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ak boża prawda — święta i czysta — 


X Wita Was, bracia, Strzecha ojczysta 
I w swą gościnną prosi świetlicę; 

Wejdźcie, a radość zrosi Wam lice! 

Bo tam — jak w wielkim skarbcu narodu — 

Znajdziecie wszystkie klejnoty rodu: 

Co słynie w dziejach, czem naród stoi, 

I czem się dusza w nieszczęściu zbroi, 


I co człek kochać uczył się zmłodu! 


Więc śmiało wchodźcie w te święte progi; 
Pod strzechą polską gość zawsze drogi, 
Bo łaskę Boga z sobą przynosi. 

Ot — już gospodarz uprzejmie prosi, 
Głowa rodziny — sędziwy dziadek, 

Który po ojcach rycerski spadek 

Dla dziatwy swojej przechował cało 

Z własną zasługą i starą chwałą. 


A wkoło niego — jak żywy wieniec — 


W listopadzie 1870. 


Dzieci i wnuków rzesza wesoła; 

Tu dziewa polska z sercem anioła, 

A tu kość z kości polski młodzieniec — 
Obrońca kraju chrobry i dziarski, 
Któremu z oczu świeci duch barski... 
Wszystko tu nasze w sercu i wierze, 
Bo z 
A gdy spróbujesz miłej gościny 


matki polskiej początek bierze! 


I uczcić siebie pozwolisz hojnie, 

To już i spocząć możesz spokojnie, 

Jakby na łonie własnej rodziny; 

Bo strzechy polskiej zły los nie zmoże, 
Bo jej pilnują anioły boże! 

Więc i wróg nad nią próżno się znęca; 

Za słaba na to siła bydlęca; 

Runą pałace, zamki i grody, 


Lecz strzecha polska nie dozna szkody, 


Bo to niezłomna warownia ludu — 


I z niej się Polska doczeka cudu! 


FR. WALIGÓRSKI. 


NOC KRÓLEWSKA. 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


| 
| 
| 


Ę 


yło to roku 1792. 
Nad wieczorem pię- 
knego wiosennego 
dnia przyjechał do 
Warszawy podróżny 
z i kazał siebie za- 
ai wieźć do zajazdu 
wanego Hôtel de Pologne. 
Hôtel de Pologne, położony przy ulicy Sena- 
torskiej, był podówczas jednym z najlepszych zajazdów. 


Przybyły podróżny wszedł szparkim krokiem do bramy, ; 


a unikając ciekawości natrętnej służby, kazał sobie dać 
pokoik niedrogi w miejscu jak najwięcej zacisznem. 

Służba zajazdu, widząc w przybyłym gościu chudeusza, 
rozpierzchła się na wszystkie strony, zostawiwszy na placu 
tylko osmolonego stróża, który zarzuciwszy tłumok podró- 
żnego na plecy kazał temuż iść za sobą. 

Za kilka chwil był już gość w swoim pokoiku, którego 
dwa okienka wychodziły na mur sąsiedniego domu. Roz- 
patrzywszy się w nim, zdjął starannie z siebie dużą torbę 
i na stole położył. Potem zajął się obejrzeniem drzwi i okien. 

Zdaje się, że z jednych i drugich był zadowolony, 
bo z wypogodzonem obliczem usiadł na krześle i spokojnie 
zaczął czytać w pugilaresie. | 

Godziny upływały jedna po drugiej. O gościa, który 
wziął izdebkę jak najtańszą, wcale nie troszczyła się służba 


y 
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zajazdu, przyzwyczajona do gości hałaśliwych i wybrednych, 
którzy za hałas i fumę dukatami płacili. 

Tym sposobem miał podróżny spokój, jakiego pożądał. 
Nikt do niego nie przyszedł, nikt się nie zapytał, nikt 
mu jeść nie przyniósł. Ze swego tłumoka wyjął kawał 
zimnego mięsa i sztukę chleba, a spożywszy to z widocznym 
apetytem, popił jakimś likworem z nieprzezroczystej flaszki. 

Po tym zaimprowizowanym obiedzie wziął znowu 
pugilares do ręki i czytał w nim aż do wieczora. A gdy 
zmrok wieczorny już mu nic czytać nie dozwolił, otworzył 
ostrożnie drzwi izdebki i cicho spuścił się wązkimi scho- 
dami na dziedziniec, z którego szybkim krokiem wyszedł 
na ulicę. 

Ulica Senatorska już dla własnego swego nazwiska 
należała wtedy do najpryncypalniejszych ulie stolicy. Był 
tutaj pałac Prymasa, dóm bankiera Blanka i kilka innych 
znakomitszych posesyj miejskich. Od rana do nocy turko- 
tały tutaj wozy i powozy, a sąsiedni Marywil dostarczał do 
tego nie mało ruchu i hałasu. Był to bowiem najruchliwszy 
punkt całej ówczesnej Warszawy. 

Podróżny z polskiego hotelu wmieszał się w tłum 
uliczny i długi czas tam i napowrót chodził, jakoby bez 
celu. Przypatrywał się ludziom i powozom, o ile na to 
zezwalały słabe światła, bijące z otwartych magazynów 
kupieckich. 

Po niejakim czasie zatrzymał się przy młodym, 
obdartym żydku, a dobywszy z kieszeni srebrny pieniądz 
zapytał o mieszkanie pana Bułhakowa. 

Podczas gdy obdarty żydek z rozdziawioną gębą na 
pytającego patrzył — ozwał się za nim głos dźwięczny i 
donośny : 

— Pełnomocny minister Moskwy, Jakub Iwanowicz Buł- 
haków, mieszka... ale mogę sam zaprowadzić! 

Podróżny z polskiego hotelu spojrzał zdziwiony na 
nieznajomego, który nie pytany do niego przemówił, a 
nawet mu swoję usługę ofiarował. 

Usłużny nieznajomy był to młody mężczyzna zaledwie 
dwadzieścia kilka lat mający. Światło z narożnego , korzen- 
nego sklepu padało w tej chwili na jego twarz wyrazistą 
ciemnej cery. Z pod gęstych, czarnych brwi świeciły duże, 
ciemne oczy. Czarny wąs ocieniał mu usta i łączył się 
z lekkim zarostem brody. Miał na sobie ubior jakiś na- 
pół fantastyczny, przypominający częścią hiszpański a częścią 
włoski. 


Podróżny zawahał się chwilę, jakby nie wiedział, 

co ma robić. Wkrótce jednak ukłonił się uprzejmie i odparł: 

— Bardzo będę Wpanu wdzięczny, jeźli mi tę przy- 
sługę wyświadczysz! 


Rzekłszy to schował dobyty pieniądz do kieszeni i; 


obaj zwrócili się ku kolumnie Zygmunta. 

Długi czas szli okok siebie w milczeniu. Zdawało 
się, że nawet jeden o drugim wcale nie myślał. Tylko 
gdy koło latarni przechodzili, można było widzieć wyraźnie, 
że z pewną ciekawością zukosa na siebie patrzali. 

— Wpan zapewne nie jesteś tutejszym, jeźli nie wiesz, 
gdzie ambasador Moskwy mieszka — zapytał młody towa- 
rzysz — bo jakkolwiek tenże mieszkanie zmienił... 

— Jestem handlarzem koni, z Łowicza — odparł za- 
pytany — a właśnie podsłuchałem w gospodzie, że amba- 
sador Moskwy poszukuje złoto-gniadej czwórki... 

— Zapewne chce wystąpić okazale przy nadchodzącej 
uroczystości, która za kilka dni ma nastąpić. 

— Uroczystości? Jakiej uroczystości? 

— A cóż to waść z lasu przybywasz?.. Uroczystość 
obchodu trzeciego maja! 

— A! trzeciego maja!.. Prawda, że to pojutrze! Czło- 
wiek zajęty handelkiem i jarmarkami łatwo o tem zapomina! 

Młody towarzysz spojrzał zukosa na mówiącego i 
uśmiechnął się dziwnie. Posunął ręką po wąsach i mówił dalej: 

— Gdybyś Wpan nie miał do czynienia z końskimi 
ogonami, tobym sądził, że jesteś z obozu hetmana lub 
generała artyleryi, którzyby chcieli, abyśmy w naszym 
kalendarzu nigdy trzeciego maja nie mieli! 

Zagadnięty w ten sposób odwrócił się szybko od 
światła latarni, koło której przechodzili. Po chwili odparł 
spokojnie : 

— Sprawy publiczne są dobre dla ludzi, którzy na 


odziedziczonych fortunach wygodnie sobie żyją; ale kto . 
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przewodnik. Śród turkotu powozów słyszał jeszcze wyraźnie 
jego śmiech, słyszał echo szybkich kroków, które raz się 
oddalało i znowu zbliżało, jakby idący odchodził i znowu 
się wracał. 

Po niejakim czasie, gdy echo kroków już ustało, 
wziął za klamkę od bramy i ostrożnie wsunął się w ciemny 
dziedziniec. 

W dziedzińcu nie było nigdzie ani światła ani służby. 
Zdawało się, że cały ten w głębi czerniący się dóm jest 
pustką. W żadnem oknie nie świeciło się, znikąd nie było 
słychać żadnego głosu żywego człowieka. W zupełnej 
ciemności nie można było dopatrzóć się żadnych drzwi, 
żadnego wejścia. 

Przybyły gość długi czas chodził po omacku wszerz 
i wzdłuż dziedzińca. Nigdzie nie spotkał ani żywej duszy. 
Wszędzie cicho i pusto, jakby wszyscy ludzie tutaj wymarli. 
Żaden nawet szmer nie przerwał tej grobowej ciszy. 

Trwało to czas niejaki. Podróżny już chciał napowrót 
do bramy się udać, aby na ulicy szukać jakiego sposobu 
dojścia do tego zaklętego domu, gdy z ciemnej framugi 
muru ruszyły ku niemu dwie olbrzymie postacie, które 
dotąd śród ciemności za karyatydy uważał. I zanim jeszcze 
zdołał z jakiegoś dziwnego przestrachu przyjść do siebie, 
uczuł na szyi jakby dwie ściskające żelazne obręcze, które 
mu żadnego głosu z gardła wydobyć nie dały. Wkrótce 
opuściła go przytomność, i już dalej nie wiedział, co się 
z nim działo. 

Gdy przyszedł do siebie, obaczył kilkunastu wysokich 


! drabów, którzy ciekawie w niego się wpatrywali. Po za 
plecami tego dziwnego towarzystwa rysowały się ściany 
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na grosz ciężko pracować musi, ten na to nie ma czasu. | 


— Z tego widać, że Wpan nie jesteś szlachcicem, 
kiedy dla spraw Rzeczypospolitej czasu nie masz. To wła- 


i sklepienie obszernej izby, oświeconej wysoko płonącym 
kagańcem. Na środku izby stał stół prosty, na którym 
leżały kości do gry obok potłuczonych szklanek i poszczer- 
bionych misek. 

— Tam do kata! — zawołał zdziwiony takiem przy- 


' jęciem podróżny — czy to w ten sposób dostają się gości 


śnie dlatego powinieneś tem więcej pamiętać o trzecim ' 
się do niego — odpowiedział najokazalszy z drabów — a 
'Wpan błąkałeś się po dziedzińcu jak ślepy!. Czy masz 


maju, który mieszczanom dał takie same prawie przywileje, 
jakich używa szlachta ! 

— Mówiłem waszmości, że mi o grosz chodzi, a nie 
o prawa głosu i sejmikowania! Niech inni uprawiają poli- 
tykę!.. Czy daleko jeszcze do domu ambasadora? 

— Widzę, że grosz moskiewski diabelnie Wpana kusi... 

Tutaj zbliżyli się do małego pałacyku, którego dzie- 
dziniec otoczony był od ulicy kratą żelazną. 

— Otóż mieszkanie Ipana Bułhakowa! Sprzedaj waść 
swój towar jak najdrożej, bo tu za wszystko dobrze płacą! 

Po tych słowach wykręcił się młody towarzysz i 
z jakimś dziwnym śmiechem zniknął w ciemnościach nocy. 
Pozostały podróżny długi czas stał przed żelazną 
bramą i patrzył w tę stronę, w którą odszedł dziwny jego 


do pełnomocnego ministra wielkiej Imperatorowej ? 
— Gości ministra znają doskonale drogi, jakiemi idzie 


waszmość jaką cedułkę? 
Zapytany wyjął z pugilaresu małą kartkę i przesunął 
ją przed oczyma mówiącego. 
— Dobrze — odpowiedział tenże — chodźcie za mną. 
Na te słowa wróciło całe towarzystwo do kości roz- 
rzuconych na stole, a przybyły podróżny poszedł za swoim 
przewodnikiem. 


MH, 
Mimo pozornej na zewnątrz ciszy dóm pełnomocnego 
ministra wielkiej Imperatorowej był wewnątrz dosyć oży- 
wiony. Po kurytarzach snuła się służba, wypełniające w mil- 


czeniu dane rozkazy. Jedni roznosili talerze i butelki, 
inni stali nieruchomi przy drzwiach jak posągi z Goko: | 


Tylko błyszczące oczy, obracające się na wszystkie strony, 


okazywały, że te posągi żyły. 
Kiedy gość tajemniczy wraz z przewodnikiem wszedł 


na kurytarz pierwszego piętra, ozwał się dzwonek z prze- 


ciwległej strony. Na odgłos tego dzwonka wybiegł z bocznych 
drzwi ubrany z francuzka, średniego wieku człowiek z twa- 
rzą gładko ogoloną, i przewodnikowi dał znak ręką, aby | 


dalej nie szedł. Na ten znak chwycił przewodnik swego 


towarzysza za ramię i pociągnął go ku najbliższym drzwiom, | 


które starannie zamknął za sobą. 
Tymczasem człowiek z ogoloną twarzą pobiegł ku 


stronie, z której dzwonek dał się słyszyć, odryglował ; 


drzwi i wchodzącego powitał nizkim ukłonem. 

Nowy gość był wysokiego wzrostu, twarzy wyrazistej, | 
dosyć zaokrąglonej z peruką na głowie. Na barkach miał 
płaszcz szeroki, który mu połowę twarzy zasłaniał. 
Kamerdyner zostawiwszy go na kurytarzu pobiegł 

szybko do gabinetu ambasadora. 

Była to obszerna komnata zapełniona różnymi sprzę- 
tami, między którymi najwięcej uderzały trzy biórka dosyć 
prostej, ale nadzwyczaj mocnej struktury. Jedno stało 
między dwoma oknami, a przy niem siedział człowiek 
średniego wzrostu, twarzy nijakiego koloru. Nie był ani 
czerwony ani blady, ale mimo to widać było na tej twarzy 
wiele życia i przebytej pracy. Szorstkie, do góry wznie- 


sione brwi okazywały umysł czynny. Małe, ukośnie wy- 
krojone oczy świeciły się jak dwa robaczki świętojańskie. | 


Twarz miał zwiędłą, usta na dół obwisłe były w usta- 
wicznym ruchu, jakby coś mówił do siebie. Zdawało się, 
że tym ruchem wypowiada myśli swoje, które rodziły się 
pod jego czaszką spłaszczoną. 

Był właśnie zatopiony w czytaniu jakiegoś pisma, 
gdy u drzwi pojawił się kamerdyner. 

Podniósł głowę i spojrzał na niego z zapytaniem. 


— Marszałek nadworny, Raczyński ! — ozwał się kamer- | 


dyner wyprostowany. 
— Wpuścić! — odparł ambasador i przykrył papiery. 
Za chwilę wszedł gość do komnaty. 
— Z jakąż nowiną mości marszałku? — zapytał 
wchodzącego podsuwając mu krzesło. 


— Nic dobrego, mości ministrze — odparł zapytany — 


zawsze jedno i to samo. Zdaje mi się, że naciąga wielka burza! 

— Dajmy pokój wielkiej polityce; lepiej powiedz mi, 
mości marszałku, coś_z naszych ulubionych ploteczek 
miejskich! Cóż robi Niemcewicz... pani Lucchesini była 


wczoraj w fatalnym humorze. Nie stawił się u kasztelanowej... 


— Czytał wczoraj u Sołtyków swego „Kazimierza Wiel- 
kiego*, którego przedstawią na scenie w dniu trzeciego maja. 

= Niedorzeczne agitacye !.. Cóż tam jest w tym „Kazi- 
- mierzu Wielkim“ ! 


— Jest bardzo wiele patryotycznych aluzyi do dzisiej- 
i | szej sytuacyi Rzeczypospolitej ! 

— (oś zapewnie o Moskalach! 

— Tak... wprost nie mówi o nich, ale wyraźnie palcem 
wskazuje. Między innemi powiada w jednem miejscu: „Jeżeli 
ci się nasze ustawy nie podobają, to jedź gdzie chcesz, lecz 
nie radzę ci poduszczać cudzoziemców przeciw swoim“ l.. 

— Czy to ma być do generała artyleryi ?.. 

— Kazimierz mówi to do magnata p. 

— Cóż więcej? 

— Potem dalej mówi: „Chociażem stary, choć ze siwą 
głową, pójdę z dobrymi Polakami, i albo trupem padnę, 
| albo zostawię Polskę szanowaną i niepodległą*|.. 

— Poseł Inflancki, jak widzę, chce być koniecznie Szeks- 
pirem polskim! Trudno jednak, aby tego dopiął. Lepszym 
, jest kochankiem niżeli pisarzem l.. Czy pani Lucchesini — 
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| — A propos Lucchesini bardzo się o coś niepokoi. Wczoraj 
wysłał kuryera do Berlina. Otrzymał listy bezimienne, aby 
przy obchodzie trzeciego maja iluminował okna! 

| 520% To znaczy aprobować rewolucyą! Czemże bowiem 
| jest uchwała sejmu trzeciego maja, jeźli nie rewolucyą? 
joS Lucchesini zdaje się wahać w swoich zapatrywaniach 
} się. Wczoraj mówił do Niemcewicza po tajnem posiedzeniu 
( sejmu: Qu’ il avait toujours dit d'ótre modéré 
avec la Russie, qu'iln'a jamais aimé à allu- 
mer le feu ni 4 mettre la discorde... 

— Piatoli zaczyna wpływać na niego przez posła Inflanc- 
kiego. Wzorowy małżonek ! 

— Piatoli rozmawiał wczoraj z królem o ewentualności 
wojny i wyraził się w ten sposób: Jeźli Prusy rozpoczną 
wojnę z Francuzami... la Russie profitera de ce 

moment pour fondre sur nous... Ale jeźli w Niem- 
| czech nie będzie wojny, to nam dadzą pokój. 

Bułhaków na te słowa zamyślił się. 
— A cóż słychać o posiedzeniach „Straży“? — zapytał 
| po chwili. 
— Pracują dzień i noc, jakby jutro do wojny przyjść 
| miało. Armię chcą dokompletować do stu tysięcy. Zawe- 
} zwano jenerałów z zagranicy... Marszałek litewski Sapieha 
wniósł na posiedzeniu Straży, aby hetmana Branickiego 


się, że hetman uczyni tam coś, co jemu jako siostrzeńcowi 
może przynieść zakałę na całe życie! 

Długo jeszcze rozmawiał ambasador z marszałkiem 
nadwornym o różnych, jak się grzecznie wyrażał, plo- 
teczkach stolicy, gdy wreszcie spojrzawszy na zegarek dał 
( mu poznać, że już tych nowin ma dosyć. 

Zrozumiał to marszałek, a odkrząknąwszy kilka razy— 
| odezwał się: 

— Prosiłbym poręczenia ministra... Bankier Tepper 
niepokoi mnie pewnym długiem, który byłem zmuszony 
zaciągnąć u niego... 


RR 


z Petersburga odwołać i nie dać mu więcej frysztu. Obawia 
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— Wszak pensyą doręczyłem ci niedawno, mości mar- 
sząłku! — odparł z cynicznym uśmiechem ambasador. 
Marszałek króla poczerwieniał. 
— Prosiłem tylko o zaręczenie — wyszeptał z cicha. 
Bułhaków zaruszał obwisłemi ustami, ale nic na to 
nie odpowiedział. Wziął ćwiartkę papieru, napisał kilka 
słów i wręczył marszałkowi królewskiemu, który zgiąwszy 
się we dwoje nizko się skłonił. 
Bułhaków był już do niego obrócony plecyma. 

— A propos — ozwał się do odchodzącego mar- 
szałka — przypomniej tam Wpan Szwejkowskiemu komi- 
sarzowi wojskowemu i dyrektorowi poczty Sartoriusowi , 
że już dawno ich nie widziałem !.. 

Rzekłszy to zadzwonił na kamerdynera i dał mu 
znak ręką, aby marszałka na dół sprowadził. 

Zaledwie przy biórku usiadł i papiery napowrót wziął 
do ręki, gdy kamerdyner znowu u progu się pojawił. 

— Parendier! — zawołał — z pewnem znużeniem. 

Mimo licznych odwiedzin nie podzielał jednak Buł- 
haków znużenia swego kamerdynera. Nazwisko nowego 
gościa zelektryzowało go nawet. Małe jego oczka rozśmiały 
się, jak gdyby do kochanki. 


Parendier Francuz z rodu i wychowania był sekre- ; 
tarzem ministra marszałka Ignacego Potockiego, w którego | 
'Wkoło dużego, palisandrowego stołu siedziało kilkanaście 


rękach były klucze wszystkich spraw Rzeczypospolitej. 
To też szparko poskoczył ambasador do Francuza, 

uścisnął go za rękę i poufale go przy sobie posadził. 
— Czy masz pan depesze, o które prosiłem ? — zapytał. 


najpiękniejszych, z nadzwyczajną 


ciego maja, byli za służbę swoję dobrze wynagrodzeni. 
Dzięki Bogu, że w narodzie jest wiele ludzi a nawet dy- 
gnitarzy, którzy podobnie myślą jak Wpan, mości starosto!.. 
Czy prosto Wpan jedziesz z Petersburga ? 

— Prosto! — odparł nowokreowany starosta. 

— Cóż tam hetman Branicki? A generał artyleryi Szczęsny 
Potocki?.. Toż Wpan nie nie słyszałeś o swojem starostwie ? 
Może z kancelaryi jeszcze nie wyszło... 

Mówiąc to poszedł ambasador ku drzwiom i zamknął 
je na klucz. Kamerdyner kilka razy zlekka brał za 
klamkę, lecz widząc, że drzwi zamknięte, odchodził na- 
powrót. Tego dnia nie wprowadził już do ambasadora 
żadnego gościa. 

Ambasador długo w noc konferował przy drzwiach 
zamkniętych z nowokreowanym starostą. 


III. 


Tego samego wieczora przy Nowym Świecie w obszer- 
nych komnatach na pierwszem piętrze odbywało się dziwne 
posiedzenie. 

Dwa duże salony napełnione były samemi kobietami, 
czyli wyrażając się przyzwoiciej damami. 

Było to szczególne i nader malownicze towarzystwo. 


elegancyą ubranych 


| kobiet. Rozmaitość kolorów wyobrażała jakoby misterny 
| węzeł utworzony z szerokiej wstęgi tęczy. Wysoko nastro- 


Parendier uśmiechnął się i wyjął z pod fraka gruby ; 


pakiet. Złożywszy go przed ambasadorem, rzekł do niego. 


— Najtrudniej było mi z podkanclerzym Chreptowiczem. / 


Depesze swoje chowa pod trzema zamkami! Ale przecież 
udało mi się .. 


szone włosy, posypane białym, złotym lub srebrnym pu- 
drem, przypominały owe lekkie majowe chmurki, mieniące 
się za każdem poruszeniem promieni słońca. I jak w dniach 
gorącego maja nie trudno o grzmot i błyskawice, tak też 


i zpod tych kunsztownych fryzur błyskały nieraz ogniste 


Bułhaków przerzucił spiesznie kopie depesz i prze- | 


czytał z nich kilka. Potem wstał, otworzył szufładkę i 


wyjął rulon, który podał Francuzowi bez wszelkiej osłody, | 


jak się zazwyczaj podaje zapłatę rzemieślnikowi za dostar- 
czoną robotę. 

Francuz skłonił się, rulon schował i w dodatku do 
dostarczonych depesz tajemnych opowiadał ambasadorowi 
różne „ploteczki“ o swoim pryncypale, marszałku Ignacym 
Potockim, co wczoraj mówił, robił i pisał. 

Teraz dopiero po odejściu Francuza przyszła kolej 
na nieznajomego gościa, który z przywodnikiem swoim 
czekał w odległej komnacie. 

— A! jak się masz... mości starosto! — zawołał amba- 


wężyki, a z ust koralowych wydobywały się gromowe po- 
ciski, godne wszechwładnej prawicy gromowładnego J owisza!.. 

I jakież znaczenie miał ten szczególny w swoim 
rodzaju sejm niewieści? 

Było to zgromadzenie tak zwanych: nieprzejednanych 
spiskowych. 

Obeznanym z historyą różnych tajemnych spisków 
mogłoby się zdawać, że to zgromadzenie znakomitych 
matron polskich, noszących nazwiska zaszczytnie w krwa- 


| wych dziejach Polski znane, ma przynajmniej na celu 
| oswobodzenie ojczyzny od czyhających na nią nieprzyjaciół. 


sador przeczytawszy kartkę, podaną przez przewodnika. ł 
— Starosto ? — powtórzył z zadziwieniem gość przybyły. . 


— Tak jest. Miło mi, że pierwszy mogę Wpana tem 
mianem powitać... Postarałem się moim wpływem, aby 
ludzie służący szczerze Rzeczypospolitej, a nie chcący jej 
zbawiać żadną rewolucyą, jaką jest uchwała sejmu z trze- 


Również możnaby wnosić, że spokrewniona z pierwszymi 
rodami Rzeczypospolitej gospodyni domu IMpani starościna 
Adelaida zwołała towarzyszki swoje, aby w ciężkiej dobie 
kraju naradzać się z niemi nad poprawą obyczajów, re- 
formą ubiorów zbytkowych i życia domowego, którego 


/ dawna poczciwa tradycya już do szczętu zaginęła !.. A może 
| też zgromadzenie najpiękniejszych kobiet Warszawy za- 
| myślą w tej chwili przy nadchodzącej prawdopodobnej 


wojnie z Moskwą złożyć na ołtarzu ojczyzny wszystkie 
klejnoty swoje i związać się przysięgą bronienia praw i 
honoru upadającej Rzeczypospolitej, która wydała Chrza- 
nowskę z Trembowli?.. 

Wszystkie te przypuszczenia byłyby zupełnie mylne. 

Zgromadzone u IMpani starościny Adelaidy matrony 
polskie należą wprawdzie do tak zwanego spisku nieprze- 
jednanych, ale założenie i historya tego spisku Sarmatek 
polskich jest zupełnie inna, jakby to z historyi spisków 
wnosić można było. 

Powstanie tego spisku było następujące: 

Wiadomo, że sejm uchwalił zeszłego roku przyna- 
leżność starostw wyłącznie Rzeczypospolitej. Dobra te stały 
się przez tę uchwałę sejmu majątkiem narodu, którym 
król nie mógł dowolnie szafować. Uchwała sejmu, czyli 
tak zwana konstytucya trzeciego maja, zatwierdziła to 
zapatrywanie się. Wprawdzie użyto do przeprowadzenia 
tej drażliwej uchwały o starostwach różnych środków i 
środeczków, mimoto uchwała stała się uchwałą, do której 
nawet malkontentom potrzeba się było zastosować. 

Nie tak jednak myślały matrony spadłych z etatu 
starostów. Liberum veto bowiem, wynalezione i pra- 
ktykowane przez polskie sejmy, jest własnością i prero- 
gatywą wszystkich kobiet pod słońcem, nie wyjmując Chin 
i Nowej Zelandyi. O obowiązkach mniejszości względem 
większości parlamentarnej nie można mówić żadnej kobiecie, 
a tem mniej, jeźli ta kobieta jest piękną. 

Polskie damy z owej epoki były prawie wszystkie 
piękne, to jest, prawie wszystkie miały twarze malowane, 
włosy przyprawiane i bogate ubiory. Uchwała zaś sejmu 
odbierała im połowę piękności, to jest, dzierzawione przez 
mężów starostwa z pańszczyzną i suchą intratą!.. 


To też bardzo prostym sposobem, po tej pamiętnej / 
w dziejach Polski uchwale, przeszły na stronę ambasadora | 
Moskwy, który we wszystkich urzędowych swoich aktach | 


uchwałę z trzeciego maja nazywał rewolucyą. A że każda 
rewolucya jest wstrętną istotom tkliwym i uczciwym, tóż 


małżonki niezdarnych posłów sejmowych zawiązały między | 


sobą spisek, który miał na celu przeciw jednej dokonanej 
rewolucyi wzniecić drugą, jako kontrrewolucyą, której 


wybuch miał nastąpić w samę wilią nowego roku 1792. | 

W dniu tym zwykł był król zgromadzać na swoich 
pokojach wszystkie najpiękniejsze kobiety Warszawy i. 
Rzeczypospolitej. Był on bowiem nie tylko panującym mo- ? 


narchą, ale kochankiem idealnym wszystkich pięknych 
panien, wdów i mężatek. Otoczony takim wieńcem czuł 
się może szczęśliwszym, rozumniejszym i potężniejszym. 
U progu każdego nowego roku pokrzepiał się takim wi- 
dokiem na nadchodzące burze Rzeczypospolitej. Pod 
ożywczym ogniem tylu pięknych oczu, pod wrażeniem 
tych słodkich, tęsknych, złośliwych i zabójczych wejrzeń 


niknęły z jego serca“ złowrogie obawy o przyszłe losy , 


kraju, a jutrzenka nowego roku uśmiechała się do niego 
z rogiem obfitości tego wszystkiego, czego sobie życzył!.. 
Wilia nowego roku była dla Stanisława Augusta 
nadzwyczajną uroczystością, do której bardzo wielką wagę 
przywiązywał. Według tej uroczystości prorokował sobie dzieje 
przyszłego roku tak swego jak i Rzeczypospolitej żywota. 
Otóż spisek nieprzejednanych matron polskich wybrał 
ten dzień do wybuchu rewolucyi, aby tym sposobem króla 
od nierozsądnych uchwał sejmowych odwrócić, a jeżeli to 
się nie uda, to przynajmniej zamglić mu horoskop życia 
| na cały rok!.. 
Zebrane u starościny Adelaidy żony niezdarnych 
posłów sejmowych i starostów, którzy stosownie do uchwały 
sejmu starostwa swoje jako majątek Rzeczypospolitej zwrócić 
musieli, uchwaliły jednogłośnie, aby żadna dama polska tego 
wieczora nie poważyła się okazać na pokojach królewskich. 

Był to pierwszy wzór praktykującej się dzisiaj 
w parlamentach europejskich polityki abstynencji. 

I abstynencya była zupełną. 

Była już godzina jedenasta. Komnaty królewskie 
gorzały tysiącem świateł. Kilku szambelanów snuło się 
niecierpliwie nadsłuchując przy oknach, czy nie usłyszą 
; turkocących powozów... ale wszystko napróźno! Szambelan 
Trembecki ułożył nawet w bezczynnem oczekiwaniu jakiś 
wiersz o kilkunastu zwrotkach, z których kilka tubalnym 
głosem swoim Chreptowiczowi do ucha wygłosił... a dam 
jak nie ma tak nie ma! 

Wreszcie o pół do dwunastej zjawił się król. Na 
czole jego osiadła chmura. Konstelacya nowego roku oka- 
zywała burze, kłopoty, zmartwienia! 

— Cóż to jest? — zapytał Mniszcha, który zakłopotany 
stał opodal. 

— Spisek, mości królu! — odparł Ignacy Potocki za 
Mniszcha. 

— Tylko nie Jakubinów! — dodał z ironicznym uśmie- 


chem Kołłątaj, patrząc na przestraszonego Mniszcha. 

|  — Tak jest; spisek, najjaśniejszy panie — mówił dalej 
Ignacy Potocki — ale spisek tem niebezpieczniejszy, że do 
niego należą nasze najpiękniejsze damy! 

| — A to gorsza — dodał Sołtyk — że spiskują razem 
| z Moskalami! 

Twarz króla, na której malowało się każde, naj- 
mniejsze wrażenie, zasępiła się smutkiem i boleścią zawie- 
dzionych nadziei. 

— Nie pojmuję dzisiaj słów waszych! — odparł smutno 
spuszczając oczy na ziemię. 

— Przecież Bułhaków z tem się nie tai — podjął Soł- 
tyk — że uchwała nasza z trzeciego maja jest rewolucyą, 
która Rzeczpospolitę zgubi. Otóż w tym względzie z amba- 
sadorem Imporatorowej zgadzają się nasze piękne damy 
utrzymując, że sejm tylko na zgubę kraju tę konstytucyą 
wynalazł !.. Ona bowiem odbierając mężom starostwa intratne, 


? 


pozbawia je środków okazywania się na pokojach króle- 
wskich! Inde ira! 

— Dawnymi czasy, miłościwy królu — ozwał się litewskim 
akcentem wysoki szlachcie z podgoloną głową — dawnymi 
czasy matrony polskie przędły dla nas koszule, abyśmy } 
wróciwszy z boju mieli się w co przebrać. Dzisiaj nauczono 
je wykwintnie się ubierać, błaznować po salonach, wysia- 
dywać po teatrach... Nie dziw więc, że cały ich patryotyzm 
zasadza się teraz na kosztownych gałgankach, którymi 
błyszczeć muszą! Kto im te gałganki odbiera, jest ich 
wrogiem, czy to król, czy mąż-poseł, głosujący za zba- 
wieniem ojczyzny !.. 

Król skrzywił się-na te harangę litewskiego szlachcica 
i odwrócił, aby skarcić Hulewicza za jego ostatnią mowę 
w sejmie. 

W tej chwili na szczęście tłumacza Owidiusza zasze- 
leściały jedwabie, a kilka dam okazało się na progu. 

Panująca księżna Kurlandzka i pani Krakowska! — 
szepnął szambelan Trembecki do Niemcewicza. 

Aha! — zawołał smiejąc się poseł Inflancki — już teraz 
wiem, dlaczego nasze piękne damy nie przyszły ! 


— Ciekawy jestem, jak to tłumaczy pani Lucchesini— | 


z ironicznym uśmiechem zapytał poeta szambelan. 

— Mówią, że król kocha się w księżnej! — odparł 
dobroduszny poseł-poeta. 

— Pani Lucchesini ma złe informacye... I cóż ztąd? 

— Co ztąd?... Panie nasze przez zazdrość nie przyszły ! 

— Les absents ont tort! Któraż kobieta zostawia 
swobodnie pole rywalce ? 

— Można daleko więcej działać nieobecnością! 

— Dlaczego tej maksymy do siebie nie zastosujesz! 


Poseł inflancki nie miał ochoty znosić dłużej uszczy- } 
pliwych słów poety szambelana. Odwrócił się szybko i} 


zginął w tłumie posłów. 

Rozmowa o spisku kobiet zaczęła wszystkich roz- 
weselać, prócz Litwina z podgoloną czupryną , który w tym 
spisku coś innego upatrywał. Widział on w nim upadek 


cnót dawnych, i zupełne zniszczenie wychowania kobiety, 


która za czasów panowania Stanisława Augusta stała się 
tylko zgrabnie i artystycznie pomalowaną lalką gipsową. 
Rozbierano także rzucony przez posła Inflantskiego 

afekt króla dla księżnej Kurlandskiej , i opowiadano na ten 
rachunek różne sceny z generałową Grabowską, której 
tolerancyą i pobłażanie dla słabostek ukorowanego kochanka 
wynoszono pod niebiosa. 

— Qzyż pani Julia do spisku należy? — zapytał Sołtyk | 
z uśmiechem swego przyjaciela , Ignacego Potockiego. 

— Julia przyjdzie — odparł tenże — tylko wymożono na 
niej, aby wzięła na siebie perkalikową sukienkę. 

— Gdyby podobna demonstracya stała się zwyczajem— 
odparł Sołtyk i pobiegł szybko ku drzwiom, bo w przed- 


~ 


pokoju zaświeciły się właśnie, jak dwie prme gwiazdy, 
oczy pani Julii. 
Któż nie zna tych dziwnych, cezarujących oczu? 
Julia Potocka była najpiękniejszą damą ówczesnego 

wielkiego świata warszawskiego. Czarowała ona wszystkich 
, swoją postacią, ruchami, tańcem a nadewszystko temi 
$ dużemi czarnemi oczyma, przy których nie potrzeba było 
żadnej mowy, bo one same o wszystkiem mówiły!.. Julia 
( Potocka należała do owych nadzwyczajnych zjawisk, które 

jak dobroczynne gwiazdy przynoszą strapionym i smutnym 
pociechę i ukojenie. Osobliwie król radbył ją widzieć i 
wtedy upojony szczęściem wpatrywał się w jej oczy, jakby 
ztamtąd pił słodycz niewysłowioną. Siostra króla, pani 
Krakowska, jeźli chciała dostojnego swego brata z. poja- 
wiającej się u niego coraz częściej melancholii wyrwać, i 
, rozweselić, wtedy prowadziła go do księcia Wojewody, obie- 
cując mu, że Julia tańczyć będzie. Taniec Julii był dla 
( króla nader skuteczną medycyną na jego troski i umartwienia. 
Zaledwie Sołtyk do drzwi się zbliżył, aby gwiazdę 
| dzisiejszego wieczora przed króla wprowadzić i tym spo- 
t sobem blask obcego klejnotu, jakim była księżna Kurlandska, 
należycie przyćmić, gdy skromnie w białą sukienkę ubrana 
Julia, przestraszona śmiechami mężczyzn, prędko się cofnęła 
| i na skręcie schodów znikła. 
| -— Klejnoty nasze nikną — ozwał się poseł Krakowski do 
Ignacego Potockiego—a tymczasem w kraju i na dzisiejszym 
i 
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wieczorze przyświecają nam tylko słońca cudzoziemskie! 
— Z wyjątkiem księdza Piatolego — odparł Ignacy 
Potocki, ściskając rękę nowego gościa — który sercem i 
duszą jest najprawdziwszym Polakiem! 
Tak być powinno — odparł z uśmiechem ksiądz 
Piatoli — jeżeli dawnego rodu Polacy przechodzą do obozu 
obcych, to inni, obcy ludzie powinni ich stanowisko zająć 


? 

? 

0 
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i być na niem tem, czem tamci być byli powinni! To się 
/ zwykle na świecie powtarza. 

— Ba, ale cóż robić, jeżeli to samo dzieje się z kobie- 
tami? — wtrącił dowcipkujący sambelan-poeta. 

(  — Z kobietami? — powtórzył ksiądz Piatoli, i powiódł 
| okiem po pustej sali. 

— Wszystkie przeszły do Bułhakowa... 
którą mężom odebrała starostwa ! 

—. To mnie mocniej zasmuca, niżeli dzisiejsze depesze, 
które mi Podkanclerz Chreptowicz przeczytał! — odpo- 
wiedział smutno Piatoli. — Utinam sim falsus vates!.. Od 
kobiet poczyna się upadek każdego narodu ! 

Na te słowa, wymówione z jakiemś przykrem uczuciem, 

, posmutnieli wszyscy, a nawet wesołe koncepty szambelana- 
poety nie mogły stojącej grupy rozweselić. Nawet i w dal- 
; szych grupach zapanowała w tej chwili jakaś cisza poważna. 
Zegar na marmurowym kominku wybił godzinę dwunastą. 


Rok 1792 miał bardzo smutny horoskop. 
(Ciąg d. n.) 


z powodu ustawy, 
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ZYGMUNT i BARBARA. Podlug obrazu J. Matejki. 


OBRAZKI LITEWSKIE. 
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29 
é: Jie ma zapewne nic szczytniejszego, jak walka narodu 
Fae l wolność i niepodległość, ale nie ma nic okropniej- 
szego nad hasło wojny, wypowiedziane stanowczo, 
nad konieczne i wymyślne sceny mordów, nad cierpienia 
osiadłej ludności zajętej wojną, nad widoki w końcu 
zniszczenia kraju i samego pola bitwy. Wielka idea, 
która pod danym sztandarem szeregi prowadzi, przewo- 
dniczy zapewne na chwilę tym, co przewodniczą walce, i 


tym wszystkim pod ich wodzą, co się wznieść zdołają do | 
wysokości zadania; ale ogół szermierzy żyje życiem udrę- ` 
czonej, miotającej się i wściekłej bestyi, która ma tylko | 
) wiosce i we dworze już wszystkie kubki i szklanki, garnki 


mord, pożogę i rabunek na celu, która ma tylko szyder- 
stwo, bluźnierstwo lub przekleństwo na ustach, która 
zna tylko tryumf krwawy; boleści rannych i jęki konają- 
cych, głód, trud :i pragnienie snu, chleba, krwi i śmierci — 
oto bodźce walczących szeregów. Przy bestyalizmie czło- 
wieka blednie aureola wielkiej idei, za którą te zastępy 
walczą. 

/Śród zamętu powszedniego żywota i pod parciem 
każdej chwili, która ani namysłu ani wytchnienia nie 
zostawia, cuci żołnierza tylko od czasu do czasu 
odgłos trąby lub bębna, strzału, lub krótkiej a groźnej 
komendy. 

Trudno przyjść do opamiętania wśród tego ciągłego 
zamętu; znałem ludzi, którzy na chwilę zapominali o 
Swojem własnem nazwisku, żyjąc przez kilkanaście dni 
w podobnej wrzawie. Jenerał Chłapowski rzekł do mnie 
raz: „Trzymać mi ludzi w karności i posłuchu, bo będziesz 
miał z człowieka bestyą bez komendy.“ >> 

Wszystko jest wrogiem dla człowieka wśród wojny: 
wrogiem jest wróg; wrogiem jest noc, bo niepewny i omac- 
kiem idzie, bo niepewny składa głowę do snu na tej 
EPD, która go może za chwilę pokryje; więc usypia 
Wśród drgania, a strasznymi snami męczony budzi się 
ha odgłos komendy wśród trwogi, i pierwsze, za co chwyta, 
Jest zimna broń, mordercze narzędzie bliźniego ; a jednak 
tylko w tej broni pokłada już całą miłość i całą nadzieję! 
rogiem jest świt dla człowieka, który od dzieciństwa 
radością zawsze witał, bo o Świcie poczyna się bój; 
wrogiem jest każdy most, każdy lasek, każdy krzak, bo 
wszędzie upatruje i obawia się zasadzki lub zdrady; 
1 wszystko jedno nareszcie, czy się do mieszkańców 
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miejscowych zbliża jako przyjaciel. lub nieprzyjaciel, 
wszędzie jest jego droga oznaczona krzywdą, gwałtem i 
zniszczeniem. 

<Przybywamy do wsi zamożnej i rządnej; staje korpus 
i rozkłada się obozem, mieszkańcy witają przybyłych 
z gościnnością serc polskich, które zawsze więcej robi 
niż może, więcej niesie niż zdoła. 

Przy płotach staje jazda, piechota rozgaszcza się 
po podwórkach i obejściach, każdy pada gdzie stoi, 
złożywszy broń w kozły. Każdego pali głód i pragnienie ; 
pytają o wodę, proszą o naczynia, i w mgnieniu oka w całej 


i rądle rozebrane, a w czem kto sobie wody przyniósł, 
w tem i gotuje do razu na miejscu gdzie stańął, bo 
pozwolono odgotować obiad w przeciągu trzech godzin. 
Na zdobycz tedy wychodzi każdy; jedni idą po obejściach 
i chatach, drudzy łamią i rozbijają płoty i sztachety 
nakładając ogniska, na podpałkę obdzierają strzechy 
słomiane, nieomłócone snopy roznoszą po obozie, by” się 
na nich przeciągnąć lub żeby je rzucić przed konia, 
który głodny grzebie i zrywa się przywiązany do kółka. 
W jednej chwili znika wszystko z obejścia, co tylko żywe 


' od kurczęcia do prosięcia. Drób, co jeszcze okrywał dzie- 


dzińce przed chwilą, piecze się już przy ogniu, lub gotuje 
się w kociołkach; od dworu prowadzą woły na rzeź, od: 
pola stadko baranów zajęte z pastwiska pędzi kilku ułanów 
przed sobą do obozu, a wachmistrze chwytają po owcy 
lub po skopie każdy dla swojej komendy. Tu wyciągnięto 
z chlówu karmnego wieprza, tam niosą cielęta na karku, 
które beczą, ówdzie pada nawet dojna krowa, która się 
w sadzie pasła. 

Drzwi od komory i spiżarni, od piwnicy i strychu 
stoją otworem, i co tylko do pożywienia służyć może, 
czy na dziś czy na jutro, to wszystko znikło po chwili 
i poszło po rękach w nierównym podziale. Wszystko wzięte, 
wypite, zjedzone lub schowane w sakwach w kiesonach 
lub po wojskowych furgonach. Od barszczu i kwaśnego 
mlóka, od piwa i miodu, od wódki do okowity i spirytusu, 
od kosztownych nalewek aż do starych win i butelek 
zapleśniałego węgrzyna, wszystko w mgnieniu oka wyto- 
czono i wypito, lub rozebrano razem z naczyniem po 
manierkach i oddziałach na doraźny użytek; skóry świeżo 
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zdjęte z zabitego bydła i baranów poszły na okrycie | mleka — błaga drugi; zaturbowała się biedna niewiasta, 
kiesonów i furgonów, a mięso, którego dogotować nie ma bo nie ma już w czem podać ani wody, ani mleka, więc 


czasu, poszło do sakwy; zakiszone na chleb w dziżach | 
ciasto rozchwytano garściami na podpłomyki; i kiedy się | 


oddział już jako tako pokrzepił i pożywił, i kiedy już 
lada chwila przychodzi czekać komendy do dalszego po- 
chodu, wówczas dopiero nadciąga tylna straż oddziału, 
która na całej linii odbytego marszu pozbierała rannych 
i maroderów, upadających co chwila od niemocy i znużenia. 
Powoli ciągnie się drogą ku wiosce w długiej rozwleczonej 
kolumnie zastęp rannych, chorych i upadłych na sile; 
i tu dopiero spojrzawszy na nich przypomina 
każdy, że to czas wojny, która ludzi pożera, i że jego 
to może za chwilę czeka, co tamtych spotkało; obojętnie 
wszakże spogląda każdy na nędzę ludzką, na którą rady 
nie ma. k 

Każdy wie otem, że w całej wsi niczego już nie do- 
stanie, i że nie ma już czem pokrzepić tych biednych, co 
icierpią i pragną i łakną, więc każdy odwraca się i idzie 
w swoję stronę, opatrzyć konia lub zajrzeć do kociołka 
przy ogniu. 

Sądzićby można, że ludzkie uczucie wygasło już 
w duszy człowieka ; w tem trąci jakieś słowo, jakiś widok 
niespodzianie wszystkich. Gdy wśród wsi stanęła straż 
zadnia, pada wielu z niemocy na ziemię, bo ci ranni, 
a lubo lekko ranni niezdolni do marszu, a potrzebują 
podwody i opatrzenia, ci mają odpsute nogi i ledwo 
postąpić się mogą, kilku trzęsie febra, a kilku dostało 
świeżego napadu cholery; wiarusy co w tylnej straży zbierali 
maroderów po drodze, niosą po dwa i po trzy karabiny 
każdy na ramieniu, bo jużciż broni nie godzi się rzucić, 
kiedy bój z Moskalem; więc i broń kolegów niosą, i każdy 
z nich nadto prowadzi towarzysza broni podpierając 
go całą siłą, bo gdyby padł na drodze, dostałby się 
w niewolę. 

Straż zadnią zamyka oddział ułanów; w każdem 
prawie strzemieniu wisi biedny maroder trzymając wpół 
ułana, a po środku oddziału idą spieszeni ułani prowadząc 
konie. 

Z maju urobione nosze zawieszono pomiędzy dwoma 
końmi i okryto płaszczami, na tych noszach leży ranny 
oficer, na drugich podobnych ranni starszej broni, bo 
jużciż od czego honor jazdy? Jeżeli się nie godzi odstąpić 
dział w boju, to się nie godzi rannego artylerzysty zo- 
stawić na bojowisku. Widok ten wzrusza wszystkich i 
obudza znowu uczucie ludzkości w sercach; rozbierają po 
ogniskach rannych i upadłych, jednych opatrują lekarze, 
innych sami koledzy, co się na ranach znają, a nie jeden, 
co jadł smacznie, oddaje swoję czarkę i łyżkę łaknącemu 
koledze, a wszystkie manierki, czemby nie były pełne, są 
na ich usługi. Do rannych i chorych zbiegły się niewiasty, 
i dzieci; „wody! wody* — woła jeden, „choć kropelkę 


sobie | 


prosi wiarusów o własne swoje naczynia, które przy ogni- 
sku stoją. Jakoż wylano z dwóch garnków polewkę z nie- 
, dogotowanego mięsa i dano garnki niewieście, a ona 
| prosi wiarusa, aby z nią poszedł i przytrzymał jej krowę 
na pasterniku, to ona ją wydoi, bo w komorze już nie ma 
ani kropelki mleka , i chyba tyle się znajdzie dla chorego, 
ile jest w wymieniu krowy; ochoczo służy jej wiarus, 
| i po chwili powracają oboje z garnkiem wody i mleka. 
Biedacy, co mieli popsute nogi, moczą je w rowach koło 
drogi, bo nie tyle im jeszcze potrzeba: jadła i napoju, 
( ile raczej kąpieli na zbolałe członki. „Co wam to?*— pytają 
| starsi gospodarze wioski—,,czemu to nie chodzicie w choda- 
kach, tylko w butach, co tak nogi psują?* I zakrzątnęli 
) się poczciwi ludzie, uzbierali podbiału, obłożyli grubo chło- 
dnem liściem bolejące nogi, owinęli potem białemi płatami 
i nauczyli ich, jak wkładać, objąć i osznurować chodaki; 
mniej zbolałym dawali nowe z łyka, więcej zbolałym ze 
skóry świeżo zabitych bydląt, które w mgnieniu oka 
rozkrajano na chodaki, dając skórę włosem do bolącej 
nogi. Po godzinie może podnieśli się tak opatrzeni, a 
próbując nóg i widząc, że dobrze służą, stawili się do 
swoich oddziałów i dopominali się o zwrot broni, jako 
wstępujący napowrót do szeregu; a dla chorych na kurcze 
i febrę znalazła się jeszcze mięta i rumianek. 

Jednego wiarusa, co zaraz skonał po przybyciu, za- 
nieśli koledzy na cmentarz, i ze czcią pochował go ksiądz 
proboszcz miejscowy. 

Werbel bębna, odgłos trąby i grzmot groźnej ko- 
, mendy: „stawać! stawać! na koń! na koń!“ szy- 
kuje w mgnieniu oka oddziały. Sztab z dowódzcą na czele 
/ stanął na stronie, i z wojskowymi honorami defiluje korpus. 
Zda się, że nic się nie stało, że nikt nie ubył, że wszy- 
stko w najlepszym stanie; pojedyncze oddziały defilują 
jak na saskim placu, adjutanci i sztabowi karyklują. 
przy swoich oddziałach z taką elegancyą, jakby tysiące 
pięknych ócz na nich patrzało z okien Warszawy. 
Po środku korpusu ciągnie park artyleryi. Jenerał, 
(który niedbale dotąd siedział w siodle i rozmawiał coś 
poufnie z szefem sztabu, prostuje się teraz na koniu, po- 
stępuje kilka kroków naprzód, aby się oddzielił od sztabu, 
i nie tylko dowódzcę parku artyleryi wita z uprzejmością, 
ale każden pluton zosobna, każdego działowego, a nawet 
każdego bombardyera okrytego krzyżami, zaszytego sze- 
wronami lub założonego szramami. Czasem wzniesie się 
) nawet okrzyk na cześć starszej broni, która poważnie i 
| milcząco ciągnie dalej, biorąc z sobą cześć sobie należną. 
Jeżeli pewien rozstrój lub nieład widoczny jest w innych 
oddziałach na pierwszy rzut oka, bo tu mundur rozpięty, 
tam ryngraf wiszący na jednym guziku; kiedy oficerowie 
; od piechoty nie ufając szpadzie niosą na ramieniu francuskie 


dubeltówki, jakby szli na polowanie; kiedy inni jadą na 
chłopskich drobnych koniach przy komendzie swojej, chcąc 
ulżyć strudzonym lub odpsutym nogom; kiedy cała piechota 
prawie zrzuciła kaszkiety i buty, a przywdziała furażerki 
i chodaki: — to park artyleryi ciągnie w szyku, który od 
regulaminu wojskowego na włos nie odstępuje, jak gdyby 
miał wystąpić na rewyą przed wielkiego księcia; tu nie 
brak ani guzika, ani haftki, ani strzemiączka, od karpiej 
łuszczki na podpinkach kaszkietów, aż do guzików i ostróg, 
wszystko wyczyszczone i spiżem świecące, rzemienie od 
wierzchowych køni i przyborów wyczernione, wypolero- 


wane działa, a każdy numer przy dziale zda się, że zrósł ` 


z nim razem. 

W przepisanych odstępach ciągnie baterya za ba- 
teryą, działo za działem, kieson za kiesonem. Park arty- 
leryi przedefilował, i sztab zajmuje tu swoje miejsce, a 
druga część korpusu wraz z tylną strażą postępuje zwolna 
po za sztabem. 

Nic piękniejszego w czasie wyprawy nad powagę i 
okazałość głównej kwatery i pochód korpusu w pełnym 
szyku; ale nie trzeba się oglądać za siebie, bo wieś, 


którą korpus opuścił, smutny przedstawia widok: wszystkie | 


obejścia i ogrodzenia zniszczone, drzwi bez zawiasów, okna 
bez szyb, kilka kałuży krwi tylko po zabitem bydle i 
gasnące ogniska świadczą o przejściu wojska. 

Z załamanemi rękoma patrząc w ziemię lub 
odchodzącym korpusem, stoją lub siedzą po przyzbach 
niewiasty, bocian tylko został na gnieździe bezpieczny, 
i spłoszone stada gołębi teraz dopiero wracają na dachy. 

Po strasznym gwarze następuje cisza, ale przebu- 
dzenie z niej straszniejsze jeszcze, bo wślad ustępującego 


Chłapowski, a na czole korpusu szła brygada kawaleryi, 
1.110. pułk ułanów, który był assekuracyą jednej bateryi 


konnej artyleryi; bateryą komenderował kapitan Janusz 
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Czetwertyński. Drugi pułk strzelców pieszych ciągnął się | 


po lewem skrzydle wzdłuż doliny Wilii, dowodził nim 
okazały pułkownik Brzeski; prawe skrzydło okrywali wolni 
strzelcy Kuszla, rozsypani po lasach i górach. Czoło 
korpusu ciągnęło w tym szyku gościńcem prowadzącym 
do Wilna, i w górach Ponarskich stanął sztab główną 
kwaterą w tak zwanej „Malowanej karczmie“, czyli w „Ma- 
lowance.* Tu bowiem wsparło się czoło przedniej straży, 
i jenerał Chłapowski oczekiwał na przyjście całego korpusu 
jenerała Giełguda, z którym się już wszystkie powstania 
litewskie były połączyły. 
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korpusu wpadają Kozacy; okrzyk wojennej trwogi rozlega 
się od wsi, po polach i łąkach, a po chwili zbijają się 
kłęby czarnego dymu ku niebu , bo już gorą skrajne chaty 
wioski. 

Spuśćmy zasłonę na te okropności cierpień miejsco- 
wych ludzi, których zarówno dotyka przechód swoich jak 
obcych, a pomyślmy sobie, co się dzieje w sercu poczci- 
wego żołnierza, który sam będąc synem wioski, niesie 


/ zniszczenie i sieje nieszczęścia za sobą. 


Zwątpienie w prawa ludzkości i serca, oto trucizna, 
która trawi żołnierza pojmującego powołanie swoje i za- 
danie wojny; bo nigdy nie może się pogodzić serce z tą 
myślą, aby z posiewu tylu złości i nieszczęść miało urość 
co dobrego dla narodu i ludzkości, nigdy nie może się 
pojednać z tą myślą, aby z krwi i płomieni, z krzywdy 
i bezprawia miało urość szczęście, aby skrwawiona ręka 
niosła zbawienie, a zdeptana ludzkość wyniosła korzyść 
z tej walki. A jednak tak jest, i dzieje dają temu świa- 
dectwo, że tak zawsze było, i że tak prawdopodobnie 
będzie. 

Cóż to za roskosz, kiedy wśród tego zamętu uczuć 
wypadków i złości zeszle zwątpionemu Bóg, jak gdyby 
na ochłodę duszy, jak gdyby na utwierdzenie go w wierze, 
jeżeli Bóg, mówię, zrządzi niespodziewany wypadek, który 
zwątpionego jedna znowu z życiem i daje mu to przeko- 
nanie, że to, co jest najzacniejszego w człowieku, nie ginie 
w tym zamęcie wojny, ale jako wielki zadatek Boży wy- 
chodzi cało z próby ognistej i krwawej powodzi. 

Otóż to takie obrazy, jakie Bóg zsyła dla zwąt- 
pionej duszy na ochłodę, aby widzenie święte uzdrowiło 
chore serce. 


iR 


E Szliśmy na Wilno. Przednią straż prowadził jenerał ; 


straży wielką; lada chwila wyglądaliśmy przybycia korpusu 
jenerała Giełguda, rozkazu do dalszego pochodu i ude- 
rzenia na Wilno. 

Baterya konnej artyleryi zajęła pozycyą. Okopano 
odprzodkowane działa, i w bojowym szyku stała cała prze- 
dnia straż korpusu; konie karmiliśmy tylko z ręki, i gęste 
patrole wysyłano co chwila na góry Ponarskie ku Wilnu; 
podchodziły one tak blisko, że słyszały bijące zegary 
w mieście i odgłos sygnaturek na Anioł pański, bo w dzwony 
bić nie wolno było w oblężonem mieście. 

W całych Ponarskich górach nie było nogi Moskala, 
nawet najdalsze podjazdy, które dopiero po upływie doby 
wróciły, złożyły raport, że nie tylko na całym gościńcu 
do Wilna, ale nawet na tatarskim szlaku prowadzącym 


od Oszmiany, do którego dotarli, nie ma żywego ducha, 


Malowanka jest ostatnią stacyą przed Wilnem; wobec bo miejscowa ludność uszła w lasy, a Moskale ściągnęli 
tedy nieprzyjaciela, który całe swoje siły ściągnął i niemi , się do miasta. Była tedy wielka ale groźna cisza, jaka 


stolicę i jego okolicę osadził, była czujność przedniej bywa przed burzą. W każdej chwili oczekiwaliśmy przy- 
F * 


bycia korpusu jenerała Giełguda, co chwila wysyłano 
z depeszami posyłki do głównej kwatery, lecz trzy dni 
upłynęło nam pod Malowanką, zanim jenerał Giełgud 
nadciągnął. Ten nasz niepokój wzrastał, gdyśmy w ciągu 
tego oczekiwania usłyszeli kanonadę korpusu jenerała 
Dębińskiego, który przeszedłszy na prawy brzeg Wilii, 
od zielonego mostu uderzył na miasto, ale widząc, że 
jenerał Giełgud nie uderza równocześnie na Wilno od 
gór Ponarskich, odstąpił od ataku i bardzo się szczęśliwie 
wycofał z pozycyi, co głównie temu zawdzięczał, że Mo- 
skale nie mieli zamiaru wyjścia z miasta, zająwszy pozycją 
mocną i obwarowaną, i nie ścigali go w odwrocie. 

Trzy dni, mówię, upłynęło na tem oczekiwaniu, a 
kiedy główny sztab przybył do Malowanki, miał jenerał 
Chłapowski oświadczyć, że wszystko stracone, bo spoźnione 
uderzenie na Wilno nie odniesie skutku. 

O tem wszystkiem dowiedzieliśmy się dopiero poźniej, 
a ja słyszałem to z ust jenerała dopiero po kampanii 
w Wielkiej Polsce w domu jego w Turwi; wówczas jednak, 
gdyśmy przez trzy dni pod Malowanką stali, znało za- 
ledwo dwóch lub trzech ludzi prawdziwy stan rzeczy, 
a ci nie zdradzili ani słowem, ani postawą smutnej 
tajemnicy; więc żołnierz był pełen otuchy i nadziei ztąd, 
żeśmy szli na Wilno. 


Prócz gęstych posyłek, które od sztabu do sztabu 
latały, nie zdradzało też nic niepewności i niepokoju gro- . 
źnego położenia naszego. Ale co tam depesze i posyłki! ? 


Żołnierz w szyku bojowym stojący czeka spokojnie rozkazu, 
a co się tam w sztabie głównym dzieje, obojętnie patrzy 
na to. 
sam spokojny pozór, i nawet ci, co do niego należeli, nie 


Sztab też jenerała Chłapowskiego 


widzieli żadnej zmiany% i nie nadzwyczajnego nie działo 
się tu. 

Posyłki stały na podsieniach karczmy, a jenerał siedział 
w pokoju, przesłuchiwał i wysyłał szpiegów, odpisywał 
na listy i depesze, odbierał raporta patroli i podjazdów 
większych; przed świtem pobudka, po zachodzie słońca 
wydawano hasło i odzew, rozciągano i ściągano łańcuch, 
oficerowie sztabowi objeżdżali posterunki i placówki przed 
zapadem nocy i o Świcie, słowem wszystko szło zwykłym 
trybem w ciągu tych 3 dni pobytu naszego pod Malowanką, 
gdzie był dostatek żywności dla koni i ludzi; więc pożywił 
się i koń i człowiek i wypoczął, więc i fantazyi przybyło, 
a nadto było parę zajmujących zdarzeń, które mnie bardzo 
niezwykle trąciły. 

Zaraz dnia 1. przed wieczorem, gdy sztab w Malo- 
wance stanął, wyszedł jenerał ze swego pokoju do wielkiej 
izby, gdzieśmy wszyscy czekali na jego rozkazy; był tu 
szef sztabu Marcinkowski, był ksiądz kanonik Loga, puł- 
kownik Niezabitowski, był tu Maciej Mielżyński, Gustaw 
Potworoski, Kazimierz Krasicki i od wszystkich najser- 
deczniej ukochany Staś Chłapowski; prócz tego stało 
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miał ten ) 


kilka posyłek w szeregu, między któremi i ja byłem. 
| Jenerał obszedł wszystkich od prawego skrzydła, skłoniwszy 
| się tylko kanonikowi Lodze, i spojrzał każdemu obojętnie 
w oczy; gdy przedemną stanął — rzekł mi: „ Weźmiesz 

pluton z 10. pułku ułanów i staniesz mi tu zaraz przed 

kwaterą*. Więc pobiegłem do pułku: „pluton na koń*, i 
| staję przed kwaterą. Po chwili wyszedł Maciej Mielżyński 
i wprowadził mię bocznemi drzwiami do pokoju jenerała. 
Jenerał siedział na środku pokoju przed małym stolikiem, 
który był dywanem okryty; na stole leżały dwie wielkie 
teki z papierami, kałamarz, pióro, papier, pieczęć korpusu 
i zegarek; świeca gorzała, bo widać przed chwilą pieczę- 
towano depesze. Maciej Mielżyński otworzywszy mi drzwi 
zamknął je za mną i nie wszedł do pokoju, a kiedym po 
pokoju rzucił okiem, ujrzałem w kącie jakąś szarą obszar- 
paną figurę stojącą, ale źle mówię szarą, była to cząrna 
figura, był to węglarz w łachmanach i chodakach z roz- 
czuchranym włosem i osmoloną twarzą, postać wysoka, 
wyraz twarzy głupkowaty i tępy; wszedłszy stałem koło 
drzwi czekając na rozkaz. „Przystąp — rzekł jenerał ła- 
godnie — bo tym razem rozkaz tajny.* Przystąpiłem. „Czy 
umiesz łapać ryby?—spytał mię jenerał—bo będziesz miał 
komendę rybaków.“ Zdziwiony i zmieszany nie odpowie- 
dziłem ani słowa. Jenerał wskazał na węglarza, który 
stał w kącie niedbale schylony, i rzekł: „Wszak wy się 
znacie?* Węglarz kiwnął głową, ale ja stałem osłupiały, 
bo mi ta twarz obcą była. „To jest Poniatowski* — rzekł 
) jenerał, a węglarz wyciągnął ku mnie rękę, zmienił nagle 


wyraz twarzy i rzekł do mnie z serdecznością: „Jak się 
masz Wincenty?“ — „Kiedy się znacie—rzekł jenerał kończąc 
tę scenę — to ten węglarz rozpowie ci resztę. Mielżyński 
| wskaże ci stanowisko i brzeg rzeki, po którym łancuch 
rozciągać trzeba; będziesz miał pod komendą rybaków i 
| łódki, nocą rozciągniesz siecie wpoprzek rzeki i zostaniesz 
w miejscu, póki cię nie zluzują.* Tu wskazał mi jenerał 
| na inne drzwi prowadzące do wielkiej izby, a Poniatowski 
| został w pokoju. 
Przed plutonem siedział już na koniu Mielżyński, 
który znać rozkaz odebrał poprzednio, aby mi wskazał 
stanowisko. Ciągnąc doliną Wilii wpoprzek pomiędzy 
zaroślinami, przybyliśmy na brzeg rzeki. Wilia robiła w tem 
| miejscu nagły zakręt, i spokojne jej wody płynęły tu 
w zebranym prądzie naglej; parę łódek, na których siecie 
| rybackie leżały, stało upiętych przy brzegu, a rybacy 
siedzeli przy ognisku małem; niżćj nieco stał bat dosyć 
duży jeden i drugi, a opartych na kulach i wiosłach stało 
kilku orylów. 
Maciej Mielżyński wskazał mi cały zakręt rzeki 
i kazał mi po nim łańcuch wyciągnąć; rozstawiłem tedy 
ludzi, a kiedym do niego powrócił, kazał mi jechać ze 
sobą. O kilkadziesiąt kroków od tego zakrętu rzeki 
leżała w gęstych krzakach półkompania strzelców pieszych 


2. pułku. Mielżyński poznał mię z oficerem, który ją pro- 
wadził, i rzekł do nas obu: „Stanowisko to trzeba utrzymać ; 


gdyby się po tamtym brzegu pokazali Czerkiesi, a strzały | 


raziły ludzi, to strzelcy wsiądą w baty i spędzą ich, 


szczególniej w nocy potrzeba będzie wielkiej czujności; / 
| jenerałowi raport o stanie rzeczy; jenerał posyła mię na- 
powrót do Wilna i eo 12 godzin chce mieć raport. Nie 


węglarz już przybył widzę do orylów, to się rozmówicie 
tam z nim.“ To rzekłszy zwrócił konia i wypuścił kłusem. 


Wszystko to razem zakrawało na jakąś mistyfikacyą, | 


i oficer od komendy strzelców nie rozumiał tak samo 


Przy ognisku stał 


ł 


' skiego nie złapali, bo powinien był tu stanąć przedemną, 
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; rzekł mi z cicha: „Oddaj konia i chodź ze mną na ustęp*- 
Zrobiłem tak i znalazłem się po chwili z nim sam na sam 
w gęstych krzakach. „Powiedz mi co to wszystko znaczy ?**— 
| zapytałem go niecierpliwie. Ostrożnie obejrzał się wokoło 
i rzekł mi prawie do ucha: „Wracam z Wilna i złożyłem 


wiem, czy się napowrót przedrę, nie wiem, czy Szymań- 


c 


Sy 


= 


z lisim ogonem. 


(Str. 15.) 


jak ja, cośmy tu właściwie robić mieli; tyle tylko wia- 
domo było, że trzeba bronić brzegu, i że ustąpić nie 
wolno. ; 

Chcąc się porozumieć ze sobą oddaliliśmy się o kil- 
kanaście kroków od naszych komend, i radziliśmy nie- 
pewni nad położeniem naszem; wtem coś zaszeleściało 
w, krzakach, i węglarz stanął przed nami, pokornie skłonił 
się do kolan i mówiąc, że dotąd jest jeszcze naczczo, 
prosił o trochę wódki, a gdym mu podawał manierkę — 


a dotąd go nie ma. W ostatnim razie, jeżeli się sam nie 
| będę mógł przedrzeć, umówiłem się z jenerałem o szyfry 
(1 przeszlę wam tu raport wodą; pod tym brzegiem, jak 
/ łódki stoją, jest naglejszy zakręt, i wszystko co woda niesie, 
| znosi pod ten brzeg; pilnuj tedy bacznie i łap wszystko, 
co płynąć będzie; na kawałkach kory spiszę raport, 
|a co złapiesz odnieśgdo jenerała; przed zmierzchem każ 
wyciągnąć niewód na poprzek rzeki, około północy, a naj- 
dalej ranem spłyną wam tu moje depesze, bo ja je pu- 
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szczę z zakrętu, gdzie na mnie już dobrzy ludzie z wia- 
domościami czekają. Bądź zdrów Wincenty, a jeżeli mnie 
powieszą, zmów pacierz za duszę i daj kiedyś świadectwo, 
żem poczciwej sprawie służył.“ 

„Dlaczego mnie o tem wszystkiem jenerał nie powie- 
dział ?*— „Bo o tem nikt wiedzieć nie potrzebuje prócz ciebie 
i tych rybaków, a tobie nie potrzeba prędzej wiedzieć 
o tem, jak tu na miejscu, itylko w cztery oczy mówi się 
o tych rzeczach; więc milez jak grób, bo to jest jedyna 
droga komunikacyi z Wilnem*. To rzekłszy pierzchnął 


w krzaki, a kiedym do komendy powrócił i siadł znowu > 


na konia, widziałem jak w znacznem oddaleniu odbiła 
inna łódka, o której nie wiedziałem, od naszegu brzegu, 
dwóch ludzi robiło silnie wiosłami, trzeci siedział po 
środku; domyśliłem się, że to był nasz węglarz, przepra- 
wił się na prawy brzeg Wili i zginął w krzakach, a łódka 
powróciła pod brzeg lewy i płynęła w górę rzeki. 
Wkrótce potem pokazali się na przeciwnym brzegu 


` Czerkiesi wyjeżdżając właśnie z tych krzaków, do których 
węglarz pierzchnął; i groza ścisnęła mi serce, bom pomyślał ; 


sobie, że Poniatowski może już pojmany. 


Gdy się Czerkiesi pokazali i kilka strzałów padło, 


cofnąłem się z łańcuchem w krzaki; oryle i rybacy prze- ; 


pełzli przez gąszcz, a czołgając się na brzuchach wśród 
zarośli podsunęli się do samego brzegu strzelcy. Jakiś 
śmielszy Czerkies spuścił się do wody, i snać czy chciał 
brodu macać czy rozpatrzeć się lepiej w stanowisku naszem, 
kręcił się nad samą wodą po odmieli. 


Koryto rzeki zwężało się na tym zakręcie i kilka 
czerkieskich kul świsnęło nam po nad głową; więc oficer 
od strzelców umyślił ukarać śmiałka. Miał on doskonały 
sztuciec francuzki i wziął na cel Czerkiesa; strzał wydał 
mi się słabym, ale koń powalił się na brzegu razem 
z jeźdcem, a Czerkies zerwał z niego siodło i pierzchnął 
w krzaki. Czerkiesi znać nie spodziewali się tak celnego 
strzału i ustąpili na całej linii od brzegu, a znikli po 
chwili w tych samych krzakach, z których wyszli. 


Biedny węglarz — pomyślałem sobie — jeżeli go nie | 


wzięli, to go teraz wezmą. Ale jakież było zadziwienie moje, 


gdym ujrzał tę samę łódkę węglarza, szybującą wpoprzek : 


Wilii, która gdzieś w krzakach przeczekawszy napad 


Czerkiesów, zabrała węglarza z sobąi szybując jak strzała | 
znikła mi w mgnieniu oka. Poźniej dopiero dowiedziałem | 
się od Poniatowskiego, że z pomocą kilku łódek i ludzi, ) 


pochowanych w zaroślach po nad Wilią, przebył kilka 
razy tę drogę tak on jak Szymański, odbywając 
część drogi pieszo, a część na łódce we dnie, przenosząc 
się z jednego brzegu na drugi, gdy po tym lub po owym 
niebezpieczeństwo groziło, a z powrotem i nocą płynął już 
śmiało środkiem rzeki. Ludzie na łódce byli miejscowi i 
wiedzieli o wszystkiem, co się po obu stronach działo, 


) a że wszystkie przewozy lub łódki zostały przez wojska 
zabrane lub zniszczone, bezpieczny znał się na wodzie 
ten, co miał łódkę własną. 

Podobną wodną pocztę mógł urządzić tylko Ponia- 
towski i tylko na Litwie, gdzie na ludzi prostych tem 
więcej liczyć można, im większą im się sprawę powierza. 
Poniatowski miał jako emisaryusz genialne pomysły, i to, 
co się dla innych niepodobieństwem zdawało, było dla 
niego do spełnienia łatwem. W różnych strojach i rolach, 
| nie znosząc się z nikim jak tylko z jenerałem , przechodził 
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nasze i moskiewskie obozy i oddał bardzo wielkie usługi 
wojsku. Zkąd mu sił starczyło do takich ekspedycji, 
| które po jednej stronie sięgały Kowna, a po drugiej 
Kurlandyi, pojąć prawie trudno; znikał i wypływał jak 
jakiś duch mytyczny, ale w chwili ważnej i stanowczej 
nigdy go nie brakło, a to z czem przybył, było zawsze 
na dobie oczekiwane i nowe. 


Wilii. Była to prześliczna noc majowa ciepła i cicha; 
pod nogami naszemi szemrały wody Wilii, w różnem 


Mrok zapadał, i kazałem rozciągnąć sieć wpoprzek 
? 
oddaleniu odezwał się cały chór litewskich słowików. 


Nie wolno było palić ognisk, ale na krótkiej nocy 
zaledwieśmy pokarmili konie,. a już od świtu paliły się 
purpurowe zorze na źwierciedle rzeki. 

Są chwile poetyczne w życiu żołnierza, których 
urok jest tak wielki, że zapasem tych wspomnień krzepi 
się człek w dalszem życiu. Taką chwilą dla mnie była ta 
noc słowicza nad Wilią, w której się nieraz myślą i 
sercem przeniosłem do owego modrzewiowego dworu 
w dolinie Stawczanki na Rusi. 


Pierścionek Kornelii miałem na palcu, a z tem uczu- 
ciem, jak gdyby mnie słuchała, powtórzyłem kilkakrotnie 
pieśń, która się wówczas po całej Polsce, Rusi i Litwie 
rozniosła : 


„ Wilia naszych strumieni rodzica, 
„Dno ma złociste a niebieskie lica. 
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Kolega Kaliszanin, który strzelcami dowodził, znał 
| Mickiewicza tylko z tradycyi, więc tolerował tylko unie- 
/ sienia moje owej nocy, i w nagrodę z zapałem opowie- 
/ dzianej pieśni dał mi czarkę wódki o świcie; za tak 
| piękny, jak się wyrażał, kawałek „napij się kolego ze mną 
| wódki. * 

Odniało ; więc ściągnęliśmy włok, i znalazło się w nim 
kilka ryb dużych, mnóstwo drobnej ryby i siedm kawałków 
| kory świeżo udartej z drzewa, na nich były jakieś znaki 
ji cyfry popisane po gładkiej stronie rylcem czy nożykiem. 
, Ostrożnie przebieraliśmy całą matnię szukając pomiędzy 
} rybą i ziołami oczekiwanych depeszy na korze; każden 
| kawałek kory był oznaczony numerem, drugiego numeru: 
Í brakło, znać ustrzęgł gdzieś na mieliźnie. Kiedyśmy zajęci 
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byli wybraniem depesz i grubszej ryby z włoków, rzekł | 
do mnie na ucho rybak: „Da dobrodzieju coś płynie , | 
a jużciż ani żółw, ani wydra“. To rzekłszy skoczył do 
łódki, puścił się z wodą i po chwili pochwycił jaszczyk | 
drewniany, podobny do tych, jakie na masło lub ser na 
polowanie lub w drogę chłopi z sobą biorą. Jaszczyk był 
na spojeniu smołą oblany; domyślałem się tedy, że i w nim | 
będą jakieś listy i depesze. Zdawszy tedy komendę, kaza- 
łem zabrać co najgrubszą rybę do cebra, który rybacy | 
z sobą mieli, a szczęśliwy z dopełnionego rozkazu spie- | 
szyłem z rybą i depeszami do sztabu. 

Przed Malowanką stało kilka okulbaczonych koni, 
straż trzymała wartę, i Maciej Mielżyński wydawał jakieś 
rozkazy posyłkom. 

Gdym przed nim stanął, zapytał mię: 
przybywasz?* 

„Z depeszami, rzekłem, które Wilia przyniosła.“ 
Wesołość wypogodziła jego twarz nachwilę. 

„No zsiądź z konia; może się napijesz herbaty, bo 
samowar kipi“ — Ceber z grubą rybą był bardzo ciężki, 
więc rybacy stawali parę razy, by odpocząć sobie. 

„Gdzie są depesze?* — zapytał Mielżyński. 

A w cebrze — rzekłem mu żartobliwie — Pan je- 
nerał pytał mnie wczoraj, czy umiem ryby łapać, więc 
ceber z rybą niech będzie odpowiedzią moją.“ 

„Ależ depesze?“ — zapytał Mielżyński niespokojnie. 

Są w cebrze — rzekłem — jedne na korze spisane, a 
drugie jak się zdaje w jaszczyku.* 

„Dać tu ten ceber z rybą.* I rybacy wnieśli ceber 
do izby. 

Co tam na tych depeszach stało szyframi wypisane, 
nie wiem dotąd; pół godziny może upłynęło (zapewne 
na odczytywaniu tych depesz), gdy Mielżyński znowu na 
Podsienie wyszedł i dał mi rozkaz: „aby pluton odprowa- 
dzić do pułku, ale strzelcy zostaną na stanowisku swojem, 
a łodzie i ludzie zatrzymać przy brzegu i dać im racyą 
żołnierską.“ 

Po niespanej nocy, oddawszy konia do sztabowej 
stajni, usnąłem twardo; gdy słońce zeszło i dobrze było 
Z południa, kiedym się przebudził, w sztabie było już po 
obiedzie; wszyscy chwalili sobie ucztę z wybornych ryb, 
ale ją byłem głodny i udałem się do pułku w nadziei 
łyżki ciepłego krupniku. Jakoż nie zawiodła mnie nadzieja; 
ale nie łatwo było zejść z drogi tym wszystkim tysiącznym 
zapytaniom o połów ryb; wiadomość tę rozniósł pluton 
Po pułku, i było nie mało dowcipów i żarcików z tego 


połowu nocnego, które go sobie nikt wytłumaczyć nie 
umiał, 


„Z czemże 
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Skwaszony, nie mając już służby w sztabie a niechąc 


, przepędzić reszty dnia przy pułku, udałem się do obozu, 


gdzie stał pułk pieszych strzelców, i łaziłem od ogniska 
do ogniska skwaszony, przypatrując się żołnierzom przy 
ogniskach rozłożonym, którzy warzyli i piekli bo jak mó- 
wiłem żywności było do zbytku.|y- 

Kiedym tak szedł obozową ulicą, uderzył mnie ho- 
meryczny śmiech od wielkiego ogniska, dokoła którego 
siedziało kilkunastu wiarusów. Była to wyszczwana wiara 
starych pułków, i gdzie dziesięciu z nich siadło przy 


? ogniu, nie brakło nigdy na fantazyi-i konceptach, na 
, piosnkach i dykteryjkach, zwłaszcza przy pełnym maćku. 


Śmiech ten powtórzył się po kilka razy, więc zwolna tylko 


, zbliżałem się do ogniska wiedząc o tem, że wesołość 
,zmiknie, gdy przystąpię, bo stary żołnierz był- bardzo 


karny i nie wychodził nigdy z karbów tej karności na 
widok wyższego stopnia. 

Przy ognisku stał o kilka kroków stary Litwin, 
człowiek mający prawdopodobnie przeszło lat 60; miał na 
sobie zieloną lisami obłożoną kurtę, po sobie borsuczą 
torbę, dubeltówkę na ramieniu, krucicę za pasem, a na 
głowie czapkę z lisim ogonem. 

Wyraz twarzy był poważny i szlachetny, spokojna 


odwaga malowała się w chłodnem spojrzeniu, ale smutek 


jakiś widocznie uciskał jego duszę. 

Postać to pociągnęła mię bardzo ku sobie; stał od- 
wrócony od ogniska, jak gdyby nie chciał czy nie mógł 
dzielić wesołości ochoczych wiarusów. 

„Litwinku! Litwinku! a bardzo ci to zimno? cze- 
mu to nie siędziesz przy ognisku sobie i nie zagrzejesz 
się?* Głośny śmiech kolegów był odpowiedzią na to py- 
tanie; ale stary Litwin ani spojrzał w tę stronę. 

„Litwinku! Litwinku! — wołał po chwili drugi — 
a do jakiej to zbroi liczą się u was lisie ogony na Litwie?‘ 
I jeszcze głośniejsze śmiechy wywołał ten koncept. 

Oburzyła mię ta nieludzkość wiarusów dla starego 
człowieka; przystąpiłem więc do ogniska i zfukałem ich. 
Powstali, zdjęli furażerki i wszystko ucichło, a starzec 
skłoniwszy mi z lekka rzekł: 


„Da nie dziw się wasan da to głupie choć z Korony; 


on nie wie, że ja po ledzie jeszcze wojować począł, to 
tak jakem się w końcu lutego ubrał, tak chodzę ubrany.* 
Jeden ze starszych wiarusów, chcąc załagodzić te 
sprawę, zaczął przepraszać mnie i Litwina i składał 
wszystko na pustoty i żarty. Odeszliśmy od ogniska, i 
zawiązała się pomiędzy nami rozmowa. 
: (C. d. n.) 
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czas zadusznej, głuchej nocy, 

W twarz mi wionął wiatr z północy, 
Z pieśnią nocnych duchów, dumnie, 
Wiatr z północy wionął ku mnie!.. 
Aż mi w piersiach zgrozą jękło, 


Aż mi w uszach szydnie szczękło , 
Jak zgrzytliwym kajdań szczękiem, 
Jak przybitym młodym jękiem! 


„Zkądże, wietrze, wiejesz ty, 
Smutny jak na śniegu sny?* 


_Z nowem wyciem jęknął on: 
„Czyś nie poznał po klątw dźwięku 
I po zimnym moim jęku, 


'*) Obywatelowi Antoniem Pawłoskiemu, współwygnańcowi, druhowi z 


Z jakich dziwnych lecę stron?! 
Zimno-blada, śnieżna błoń, 
Gdzie raz tylko słońce w rok 
Swą przechyla jasną skroń, 
Aby smutne uciec w skok; 
Gdzie królewski zimy dwór 
Śród lodowych, sennych gór: 
Tam to moja jest ojczyzna, 
Tak urocza jak siwizna! 


W czas północy, na biegunie, 
Pieśń zniszczenia zagwizdałem, 

I po śniegów skróś całunie 

W pląsie wściekłym pohulałem... 
Tam, od lądów dwóch ulicy 

Po skalistych grzebień gór, 

Co w jałowej okolicy 

Stoją jak zaklęty mur, 

Jak strażniczy niby wał, 

Co jak gadu zwłok przesłania 
Świat niewoli od wygnania!.. 
Ztamtąd w skok jam dalej gnał, 
Po Sodomy carskiej gród, 

Aż po*brzegi czterech mórz, 
Pohulałem wszerz i wzdłuż, 
Żywe wody kując w lód, 
Synów ziemi mrożąc krew 
Przewionąłem wzdłuż i wszerz! 
Gdzie mój zawiał dziki spiew, 

Z trwożnem wyciem krył się zwierz 
Do podziemnych swoich leż, 

W chatach ciemny naród bladł, 
Krzyża znak na czoło kładł, w 


I tuliła dziatwę macierz 
Zabobonny szepcąc pacierz! 


„I cóż, wietrze, wieścisz ty, 
Co w lód mienisz ziemskie łzy ?* 


„Jestem zgrozy pełen cały!.., 
Moje tchnienia zasypały 

Pułk skazańców carskich cały 
W śnieżnej burzy zabłąkany, 
W imię carskiej, dobrej woli 
Wedle wszelkich praw skazany, 


nad Dniepru, na pamiątkę spotkania się w Rumunii w r. 1869. 


Nie na śmierć, lecz na skonanie ! 
Zlitowałem się ich doli... 
Ułaskawiłem skazanie! 

Zbiry konno mi uciekli 

Carską służbę klnąc jak wściekli! 


„Czy nie było tam nikogo?“ 


„Nie wiem... w onej zgrozy chwili, 
Kiedy człowiek — duch się sili, 
Biorąc rozbrat z człekiem —— ciałem 
By pójść każdy swoją drogą... 
Tylko klątwy ja słyszałem, 

Lecz modlitwy żadnej zgoła!.. 
Więc nie było tam nikogo 


Z tych, co myślisz, z grzechu dziatwą! ) 


Po męczeńskiej pm czoła 
*Poznałbym ich w tłumie łatwo! 


„„Więc nikt z naszych ?.. 
I cóż więcej powiesz mi?“ 


dzięki ci! 


„Jeden z carskich szpiegów-sług, 
Iskr duchowych wściekły wróg, 
Spłacił piekłu stary dług!.. 

W noc bezsennych dum, z niechcenia 
Obliczając się z sumienia, 

Nagłą się rozpaczą zbiesił 

I klnąc z paszczą zapienioną 
Boga, cara, matki łono, 

Spity na śmierć się powiesił 

Na tej wstędze, co mu car 
Przysłał świeżo-co na dar, 

Lecz znać w jakiejś chwili złej! 
Towarzysze jego grzechów , 

Śród pijanych szydnych śmiechów, 
Rzekli: Jednym podłym mniej!* 


„Pali, niby piekieł skra, 
Duszę moję powiesć twa. 
Lecz za powieść dzięki ci! 
I cóż więcej wioniesz mi? * 


„Tam, śród sybirskiego grodu, 
Młodzian z twego krwi narodu, 
Dumnych oczu, bladej twarzy; 
Przy ostrogu stał na straży. 

Z pola bitw, z wiślanych stron 
Zagnan był za Ural on! 


W żywej myśli, jak w obrazku, 
W samotniczej czas zadumy, 


Sy "BE ax 


| W całym swych uroków brzasku 

,Snuć się jęły wspomień tłumy 
Niby żywe: — ojców dom, 

, Dziewy jasne, w łzach wejrzenie, . 

Młodych dziarskich rąk ściśnienie, 
Wolnych bojów głuchy grom, 
Ległych druhów drogie lica!.. 

' Dzika zdjęła go tęsknica; 


' Pchulałem wzdłuż i wszerz, 

| Przewionąłem wszerz i wzdłuż, 
Niby wieszczy zwiastun złego, 
| Lasy gnąc niby źdźbła słomy; 

| Od Kaukazu zgwałconego 

| Aż po carskiej gród Sodomy, 

` Przewionąłem, pohulałem, 

|I widziałem i słyszałem! 


Wstrząsł się.. wzgardnie spojrzał w koło, | 


| Westchnął krzyżem znacząc czoło; 


, | Spojrzał raz na nieba sklep, 


Rzucił broń i ruszył w step! 


, Pogoń za nim w trop wyległa 
? ) 
; I na ślady jego wbiegła... 
Ale zbirów niewolnikiem 


Został tylko trup skrwawiony.... 
, Młodzian w piersi pchnął się nożem! 
? Ja mu byłem spowiednikiem! 
? W kwiaty z jasnej krwi upstrzony 
' Biały śnieg był śmierci łożem! — 
| Patrząc w śmierci wzrok bez lęku 
Zgasł bez skargi i bez jęku: 
»» Boże, przebaczl.. ginę wolny... 
, Chodzić w jarzmie jam niezdolny... 
, Polsko, matko... 
To ostatnie jego słowa. 
Niby Boga się ulękli 
Zbiry, kornie czapki zdjęli, 
W krąg żegnając się uklękli 
I szeptali (w głos nie śmieli): 
,„„„ Ha, na wolę umknął ptaszek! 
Żal! a taki hoży Laszek! 
, Bieda: marnie przepadł sam 
I narobił licha nam! 
, Buntowniczy laszy duch 
, Nie chciał służyć, ale zuch! 
, Nasz pułkownik będzie zły !““ 
| I na strzelby trupa wzięli, 
| Po swojemu niosąc klęli, 
Ale w oczach mieli łzy.* 


l „Smutno! słysząc boli słuch, 

, Ale wzbiera krew i duch; 

(Więc za wieść tę dzięki cil.. 
Léni w pomroku ‘mglistym zła, 
(Jak z ofiarnych stosów skra! 

| Więcej mów, o więcej mi!“ 

ł „Z biegunowych moich leż 

| Skróś po brzegi czterech mórz , 


bądź mi zdrowa. *** $ 


(I widziałem ludzi — bydło, 

Jak bez serca i bez duszy 

Zataczali się po uszy 

W gnuśnych rozpust pleśń obrzydłą; 
A tuż stała krwawa nędza 

Jako jutra wieszczka — jędza! 

, A ich miano: służki cara, 
, A służebność to ich wiara! 


ł 


| I słyszałem klątw miliony 


Za duch boży znieważony 
Chłostą, w stworzeń bożych ciele, 


, W polu, prawach i w kościele! 
_ Och, 

Ze skąszonych , spiekłych warg 
| Wyzioniętych w nocnej ciszy, 


miliony jęków , skarg, 


W trwodze zdrajca czy nie słyszy! 
Jam je wszystkie w siebie wziął, 

} W jedno wściekłe wycie zmiał, 
Niby szpieg, choć nie proszony, 

l Ani złotem nie płacony. 

Ja doniosłem je carowi, 

Jako szpiegów kapłanowi! 


Zbudzon ze snu car się wstrząsł, 
Próżno w miękkie puchy grząsł, 
/ Bom gwizdał mu pod oknami 
I skargami i klątwami! 
Więc zwał z dworni swojej psiarzy, 
By stanęli mu na straży, 
(I trwożliwie szeptał: „Czuję, 
Jakiś tam się bunt gotuje! 
Słyszę niby polski spiew! 
| Czyżby wolnodumstwa gad 
| Sprawą Lachów wlał swój jad 
( W carosławnej Moskwy krew?!‘ 


„Za twą powieść dzięki ci; 
, Więcej mów, o więcej mi! 


„Pije car, 
złych myśli zgłuszyć gwar! 
wisko carskiej spiewki wtór 

| Rozpustuje carski dwór, 


z ie 


Rozpustuje na wulkanie ! | Szmerem tęsknym polskich drzew,  / W imię prawdy i miłości, 
Lecz co ma się stać, to stanie ' Niech w twarz wionie mi twój wiew! | Nie boleśnej szydu złości!“ 
Samo przez się, niezabawem, ? ? 

W już brzasnącem jutrze krwawem ! 
Z pod katorżnych młotów skry, 
Pośród ćmiącej ducha mgły, 

Którą płodzi carska wiara, 

Ta krew ludu ssąca mara — 

Jak ogniki błędne świecą, 

Lecą, iskrzą... aż rozniecą, 

Gdy się spełni liczba dni, 


„W pląsie wściekłym otom wiał 
Nad młodemi mogiłami, 

Przed świeżymi kędy dniami 

Ostry bój o prawdę wrzał... 

Po nad Wisłą, Niemnem, Dźwiną, 


| Nad Dunajem mętnym siedzę 
(I z tęsknicą mą się biedzę. 
Chory żar mi bije w lica 

I zachodzi łzą źrenica. 


Och, tułacza, gorzka dola, | Po nad Dnieprem, Ukrainą, 
To niewoli równa wola! f Kędy carska dzicz pijana, 


Więc, o wietrze, wiej i nuć, ! Przez swe wodze rozkiełznana, 


Taki pożar, tak rumiany, Co tam w ziemiach polskich czuć!“ | W ostre się zapasy brała 
Szałem zniszczeń tak pijany, Z garstką młodzi, co z piosenką 
| Że i cała powódź krwi, ? „Wierz mi, wiele jest i czuć! j I z bezbronną prawie ręką 
Z carskich gniewów uragany, | Więc zwątpienie z serca zrzuć! W beznadziejny bój się rwała! 
| Zalać, zgasić już nie zdoła! | Rozpacz temu niech przystoi, 
I sąd straszny dziać się będzie, | Co się śmierci wzroku boi; | Do tych mogił jam był posłem! 
Aż nim Bóg sam: „dość!“ zawoła, Lecz przez krew, nie przez zwątpienie, } Od sybirskich śniegów niosłem 
Lepszej wieści szląc anioła, | Kupuje się odrodzenie! Pozdrowienie i westchnienie... 
Co na zgliszczu grzesznym siędzie, Więc pieśniarzu, czuj i wierz! . | Za tych, co snem sławy legli 
Dymy skrzydłem porozgania , ! I z serc ległych druhów bierz, | Po swojemu, — bo nie zbiegli ! 
I jak poseł pojednania | Z ich krwi żywej, co przystało, p Westeinienis i pozdrowienie 
Po dniu białym wieścić będzie: ) By myśl bratnią ubrać w ciało! , Braciom, którym się udało 
„„„Pokój ludziom dobrej woli! | A więc kochaj, czyń i wierz! , Unieść duszę swą i ciało 
Święć się dobo wolnej. doli!“ | Mógłbym wiele wieścić ci Zz zawieruchy i pogromu, 
| Z tych łzawego dzisiaj dni, | A którym dziś serce w łonie 
è ( .. p . 
GSR O wolny cad] Co się w duszach polskich śni! "05 bądź w WSIE Pop 
$ > / Byle w imię wzajemności, Bądź w tułaczym też zakonie! 
Carosławnej Moskwy lud, PNY sk” andy. i Gikaści 
Wstydnie w ziemię niżąc czoło, a E p Jia S i w. > J i ą a 
: Bratnią wieść za bratnią wieść W nocy z setnych pól bojowych, 
Odymioną poda dłoń A c AREA: j isk 7 7 
ć 3 Po szerokim świecie nieść!“ Z ognisk zgasłych obozowych, 
i Jak wolnemu sąsiadowi, $ Wykwitają młode duchy; 


Lachowi i Rusinowi, W księżycowy blask się stroją, 


Rzekąc: ,,,Przebacz, w imię Boga! „T cóż, wietrze, chcesz wzajemnie Ni spotkania ich się boją 


Zgiń, przepadnij waśni wroga, Oprócz łez i krwi odemnie? Wiejska dziatwa i dziewuchy; 
Co nią wzajem wiek tak długi Serce pełne łez i krwi... Ciche, piękne, zła nie broją, 
Szczuły płatne carski sługi!“ Dałbym się zeń napić ci!“ | Istne bożych ludzi duchy, 

| Co za nimi serce wzdycha; 
I świat młody raźniej tchnie, „Starą piosnkę nucisz mi! Jo szepczę rzewnie, zcicha, 
Niby po zaklętym śnie, I cóż z twoich łez i krwi? | EO TA meS araga 
Mdłym pijanej śnie bezsiły, A gdzież czynów bożych duch, ma PR CZĘŚĆ. seus 
Gdzie się cztery biedy śniły!“ W złych przegodach mądry zuch, W bój skoczyli my weseli, 


Co to pychą swą nie wadzi, Za was, dla was my zginęli! 


I sam sobie milcząc radzi, , Nie żal nam żywota przecie! 
„Jak podziemnych ogni skra, Nie udaje, więc nie zdradzi i To nas li tam w czyścu boli, 
Dziwnie skrzy się wieszczba twa, Ni sąsiadów, ani wroga, | Że na bożym dotąd kwiecie 
Jak zła gwiazda chmurnych dni! l Ani siebie, ani Boga?!“ | Bóg nie zdarza lepszej doli! 


Niech się święci! dzięki ci! ' I aż dotąd wnijść nie dano 
Teraz, wietrze, niech twój wiew Do wieczystej nam światłości, 
Mój tułaczy słuch popieści „Pełne zółci słowa twe! Aż nad Polską ukochaną 
Choćby echem bratniej wieści, Lecz ja wieści polskiej chcę Błyśnie pierwszy dzień wolności. 


A coś Moskę straszy wciąż, 
Jak morowej chusty wiew, 
Niby za umarłych spiewl 
To sumienia zjadły wąż ? 
Swymi sploty serce ściska, ? 
I zatrutem żądłem błyska, | 
Sycząc, zbrodnie ich i zdrady | 
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( Żywcem im przed oczy stawia, 
(Niby trupa w czas biesiady, 

I krwią wino im zaprawia! 

| Więc o bożych gniewach śnią 
I przed własnym cieniem drzą!* 6 


„Za twe wieści dzięki ci, 


| Powierniku nasz tułaczy 

, Skarg samotnych, tajnych płaczy, 

Wietrze dziki żegnaj mi! 

| Na swe skrzydła lotne weź 

U tęschnione me westchnienie 

I tułacze pozdrowienie, 

I do bratnich słuchów nieś!“‘ 
LUDOMIR. 


( 


(Z PAPIERÓW NIEBOSZCZYKA J. X. KŁ. LIPOWCZYŃSKIEGO) 
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W noo z przyjacielem moim, Juliuszem S., z Chersonu 
«©. do Lipowca. Jechaliśmy konno, naszym zwyczajem. 
sG“ Kiedyśmy wieś Łegedzynę minęli, słońce już się 
skłaniać poczęło, i step stawał się coraz więcej milczącym, 
coraz uroczystszym. O werstę bez mała za Łegedzyną, 
po nad samym humańskim traktem, szumiał bajraczek 
samotny. Koń spętany pasł się w zaroślach, i człowiek 
jakiś dość podtatusiały, chociaż jeszcze rzeźwy, siedział 
na rowie i palił bakun z krótkiej nosohrejki. Za- 
chciało się i nam fajeczki; a że i koniom naszym nie 
wadziło odpocząć, pozdrowiwszy tedy po ukraińsku nie- 
znajomego, usadowiliśmy się przy nim na rowie, i wkrótce 
dym naszego diubeka zmieszał się w powietrzu z dymem 
plebejskiego bakunu. 
Nim przystąpię do bliższego poznajomienia czytelnika 
z samotnym właścicielem owej ponętnej nosohrejki, co 
w nas obudziła chętkę do fajeczki, opiszę w krótkości 
jego powierzchowność. 


Miał on na sobie płócienne szarawary w bóty, i me- | 


reżoną soroczkę, grubą, ale czystą. Pas czerwony, 
związany grubym węzłem z lewego boku, opasywał szy- 
kowną kibić wystrzeloną wysoko. Świtka z białego samo- 
działu, zalecająca się kapiszonem obszytym czerwono 
w essy fłoressy, leżała koło niego na trawie. Na głowie 
miał długą baranią czapkę, czarną i nieco węższą 
w wierzchu, a nóż wielki, składany, sterczał mu za pasem 
opatrzony mosiężnym łańcuszkiem, którego koniec prze- 
ciwny krył się gdzieś tajemniczo za oczkurem. Przez plecy 
wisiał na rzemyku nahaj kozacki. Nos orli, bystre czarne 
oczy, wąs krzaczysty, biały i nadzwyczajnie długi, dopełnią 


całości obrazu, którego cecha ogólna zwiastowała nie- i 


pospolity rozwój siły ducha i ciała, obok sercowej tęsknoty, 
powleczonej sarkazmem. Brody nie nosił wcale, co kazało ` 


*) Józefowi Korwin Sarneckiemu na pamiątkę. 
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mniemać, że albo niósł dworską służbę w domu obywa- 
telskim, albo był niegdyś żołnierzem i zachował dotąd 
nałog dbania o powierzchowność swoję, czem się lud prosty 
bynajmniej nie odznaczał. Sądząc z pozoru mógł mieć lat 
sześćdziesiąt, nie więcej. Sprężystość i siła przebijały się 
w każdym jego ruchu. Cechą zaś twarzy, pełnej energicznej 
determinacyi, naprowadzał na myśl, że pochodził z gniazdą 
orlego, i pierwiastkiem rodowym różnił się od miejscowego 
ludu. 

— Dobry koni u was — mówił po ukraińsku, wpatrując 
się w nasze konie, które dostojny Janko Smatko, nasz 
pachołek, wodził po szlachu dla ochłody. 

— A wy znacie się na koniach ? — zapytałem. 

Zaśmiał się cichym, wewnętrznym śmiechem na 
to pytanie i rzekł: 

— Ja jeździł na takich koniach, jakich wam ani widzieć; 
ale to było dawno! bardzo dawno! p 

Po tych słowach wstał, rów przeskoczył i poszedł 
do naszych koni, by się im zbliska przypatrzćć, czego 
dopełniał z całą bacznością znawcy, nucąc dźwięcznie 
dumkę zaporoską. 

Oj! żytje nasze mynułosia, 
Żytje burłaćkoje! 

Kołyb ono wernułosia 

Sławne żytje kozaćkoje! 

Hej! bratcy — woźmite w ruky 
Pisoczku, taj posijte, 

Oj, tody ono wernetsia, 

Jak toj pisoczok zyjde! 


Gdy powrócił i na dawnem usiadł miejscu, Juliusz 
S. zapytał go, jakiej była treści dumka, którą nucił, 
i kogo opiewała? 

Smutek zaległ twarz nieznajomego, i nim odpowie- 
dział, kilka minut ubiegło. W końcu, jakby zbudzony ze 
snu, spojrzał na Juliusza i przemówił: 
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— To duma na śmierć Siczy Zaporoskiej — teper ) 


znajesz? 

— Znaju— rzekł Juliusz — ale skądeś się jej nauczył? 
I kto ją ułożył? 

— Skądem się jej nauczył? — przerwał niecierpliwie 
starzec — i kto ją ułożył?.. Nauczyłem się w Koszu, bo 
tę dumę ułożyły tam: żal, hańba, rozpacz i duch kozaczy, 
i wicher stepu, i straszne jęki mogił burłackieh, kiedy 
Sicz upadła, a z nią ustało nasze liche kozackie życie! 
Miałem wtedy dziesięć lat, i pamiętam wszystko, jak 
dzisiaj, choć to było dawno, bardzo dawno! 

I znowu zanucił tęskno: 
Oj! iz za zełeneho haju 
Czerwonoje sołneczko ziszło , 
Oj! iz ruskaho kraju 
Wełykie wijśko pryszło... 
Zajęcie Siczy przez jenerała rosyjskiego, Tekeli, 
z rozkazu Potemkina, oraz ostateczne rozwiązanie zapo- 
roskiego wojska miały miejsce w sam dzień Zielonych 
Świątek roku 1775. A więc nieznajomy miał 93 lat wieku! 
W najwyższym stopniu zainteresowani oglądaniem 
tak ciekawego zabytku słynnej męztwem Rzeczypospolitej 
Zaporoża, postanowiliśmy wybadać ze starca, ile się tylko 
da wybadać. 


On dumał głęboko, a żaden z nas nie śmiał przerywać | 


dum jego, bo czuliśmy, jak wielce musiały być boleśne 
i uroczyste. 


Nie długo trwało milczenie jego. Przepełniona wra- | 
żeniem dusza starca musiała je przelać w słowa, wyłonić : 
w poufnem wyznaniu, wyśpiewać swobodnie wobec ludzi, | 
których spółczucie było widoczne, wobec stepu, który ją | 
wypielęgnował, wobec nieba, gdzie jej nadzieja, ostatnia | 


i jedyna pociecha! 


— Posłuchajte, szczo wam skażu! — zawołał go- | 
rączkowie starzec, biorąc naprzemian za rękę to mnie, , 


to Juliusza. — Ludzie mówią, w piśni prawda, w skazci 


brechnia. Bywa to! bywa! Ale ja wam opowiem prawdę / 


w skazce, i zaśpiewam w pieśni; bo Zaporożec nie Lach, 
u niego nie ma chytrości, a prawda jego naturą, jak 
wojna i wolność. 

Czy chcecie, żebym wam powiedział, zkąd ja wziął 


się na świecie? Kiedy chcecie, to powiem. Moi rodzice żyli / 


w Łegedzynie. Za siołem, od zachodu, była chata, a koło 
chaty wiśniowy sadek, a za sadkiem ług zielony nad wodą: 
to była nasza sady ba. 

Kiedy skończyłem siedm lat, nie było tęższego ode- 


mnie chłopca w całej Łegedzynie. A taki byłem swawolny, | 
że ani momentu nie posiedziałem na miejscu. Wszędzie mnie | 


było pełno, i tam i siam, a zawsze tam gdzie nie potrzeba. 
Czy gdzie bywało koń chodzi na paszy? już skoczyłem na 
niego i latam po stepie. Czy gdzie dojrzę krowy na łące? 
to i na krowie harcuję; ona wierzga, a ja śmieję się do 


ka 
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rozpuku trzymając się oburącz za rogi. Aż tu leci zamną 
, pastuch i gwałtuje; psy gonią z okropnym hałasem, nie 
pomaga! Oni swoje, krowa swoje, a ja swoje! słowem, 
samby czort nie doszedł ładu. A ile to ja dostał sztur- 
chańców i niuchańców od ojca i matki... ani policzyć! 
Nic to nie pomogło. Urodziłem się nie do pługa, ani 
brony, ale do konia i szabli: tak powiedział ojciec, i tak 
wyszło. 

Tym sposobem dożyłem dziewięciu lat wieku. Byłem 
największy z jednolatków moich i najsilniejszy. Bali się 
mnie jak ognia, bo też naczubiłem ich do woli. 

W same żniwa — była to niedziela — nazbierało się 
do karczmy mnóstwo ludzi, mołodyc, dziewek i bab — 
słowem tłum. Muzyki!) wycinali takiego kozaka, że aż 
mnie smarkaczowi same nogi skakały, cóż dopiero star- 
szym? Jakoż hulali, hulali, bez końca. Karczma trzęsła 
się od hołubców i okrzyków; a med, horyłka i 
wiszniak, lały się jak woda. 

Kiedy tak hulają i tną obertasy, weszło dwóch ludzi 
nieznajomych. Mieli na sobie czerwony każan kozacki, 
przepasany w stanie pojasom szalowym; szarawary su- 
kienne granatowe; czoboty z krasnego safianu; a zpod 
czapki, kabardynki z czarnego baranka, wyglądał u oby- 
dwóch osełedec zapleciony w kosę, i taki czarny, jak 
ich ogromne wąsy, co szły od ucha do ucha. Tęgie to 
byli chłopcy! 

Skoro się ukazali, dziewki i mołodyce na nich 

 zyrk! zyrk! a parobkom aż w oczach posołowiało z za- 
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/ zdrości. A oni jak zaciągną na całe gardło: 


j 
| Da burłacze, burłacze, 

0 Mołody kozacze, 

Da szczo ty zaroblajesz, 

$ To i te propywajesz; 

$ A jak zahulajesz, 

} Muzyki najmajesz! 

i Z ostatnim słowem sypnęli po garści karbowańców 

, muzykom, i roztrąciwszy tłum zdziwiony puścili się w tan 

| po zaporosku. To się pomykali jeden do drugiego, i nazad 

| powracali podboczywszy się licho, i przeskakując z nogi 

(na nogę; to lżejszym ruchem niesieni sypali driubneń- 

| kiemi kroczki, jak maczkiem, schodząc się i rozchodząc 

) 

l 

| się ognistość tańca. Coraz więcej iskrzyły się oczy, coraz 

j więcej twarz się rumieniła. Pokręcili wąsa, czapki na bakier 
, wsadzili, i mierząc dumnie tłum zachwycony, szli w tańcu 
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i żywiej, i naglej, i posuwiściej, jakby wróg na wroga. 

Ten knuje napad, tamten go unika; to się jeden w pri- 

siudach zaczai, to drugi. W końcu zaniechali zasadzek 

(1 wykrętów, męztwo zawrzało w sercu! Już się rzucili 
podskokiem na- siebie, zagrzmieli strzałem hołubców i 


1) Muzykańci. 


na przemian. Zapał rosł co chwila, i co chwila wzmagała 
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podkówek, draźnili się wzajemnie szyderstwem i prze- ; ryk bydła wracającego do zagrody. W powietrzu snuły się 


chwałką , kaleczyli grotem wejrzenia, i niezwyciężeni obydwa 
zawodzili na całe gardło: 


Kozak pana ne znaw z wika 

Bo zrodywsia na stepach, 
Ptakom stawsia z czołowika 

Bo wzrys w kińskich stremenach! 


ROZDZIAŁ IL 


Gdy skończył piosnkę , starzec zamyślił się na chwilę; 
potem rzekł do nas. 

— Wam, Lachy, poźno będzie. Jedźcie, kiedy macie 
jechać. Noe nadchodzi. Szukajcie wygodniejszej gospody 
od stepu. Ja zostanę sam, wszak zawsze jestem sam. 

— Nam nie spieszno — odpowiedzieliśmy. — Step dla 
nas nie straszny; a jeżeli to nie zrobi tobie przykrości , 
przenocujemy razem, po kozacku. 

— I owszem, i owszem — ozwał się starzec uprzej- 
mie. — Jak widzę, to wy dobrzy ludzie, nie gardzicie sie- 
rotą, nie stronicie od biednego starca, i radziście wysłu- 
chać sercowej jego tęsknoty! A gdzież lepiej pojąć słowo 
tęsknoty, gdzie lepiej wysłuchać dziejów syna stepu, jak 
nie na stepie? Spasybich wam! 

Skutkiem tedy przedsięwziętego noclegu, kazaliśmy 
rozsiodłać konie i spętane puścić na paszę w ostępie 
bajraka. Z obawy zaś, żeby się i naszym żołądkom nie 
zechciało gwałtować z głodu, posłaliśmy dostojnego Smatka 
do sioła po prowiant. 

Skoro odjechał nasz Merkury, starzec powstał żwawo 


wyprawy było zaopatrzenie się w suszniak na ognisko. 
Chętnie przystąpiliśmy do pracy; lecz ku wielkiemu wsty- 
dowi naszemu przekonaliśmy się niestety, że chociaż 
młodsi daleko, nie mogliśmy jednak sprostać starcowi 
w zręczności i pośpiechu. Nim któren z nas uśpiał na- 
zbierać swoję wiązkę chróstu, już on kilka większych nie- 
równie wiązek zgromadził i zaniósł do legowiska naszego. 
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przelotne powiewy, i brzmiały znikome odgłosy. Swawolny 
zefir gonił za zefirem, a każdy unosił spiesznie zdobycz 
swoję; to strofę urwaną jakiejś odległej piosenki, to dźwięk 
jakiegoś wołania, to nutę pasterskiej sopiłki. Czasami 
i cięższy ładunek tonów draźnił uszy nasze: albo szum 
daleki sitowia i burzanów stepowych, albo przeciągłe 
roztrącanie się fal jeziora o brzegi, albo nakoniec huczne 
okrężne młyńskiego koła ze swoją pokrewną Najadą. 

Nagle usłyszeliśmy tentent cwałującego konia. Dono- 
śnie brzmiały bystre kopyta pośród milczenia obszarów. 
To wracał nasz goniec z Łegedzyny. Przywiózł chleba , 
soli, słoniny i torbeczkę kartofli. A więc pokój wstąpił do 
naszych żołądków. 

Kiedyśmy po dopełnionym podziale prowizyi usado- 
wili się koło ogniska, gdzie się miało odbywać auto-da-fe 
nieszczęsnej baraboli, starzec ozwał się w te słowa: 

— Zapomniałem wam powiedzieć, że mój ojciec Hnat 
Hordyj nie był tutesznij. On był stary Zaporożec i 
człowiek prowornyj. Nie zląkł by się samego bisa, a co 
ludzi, to miał za nic. Zdarzyło się tak, że ataman koszowy 
potrzebował posłać kogoś sprytnego do gubernatora eko- 
nomii humańskiej. Asauł wojskowy nie znalazł sprytniej- 
szego, i Hnata Hordyja posłano. 

Sprawił on się gracko w Humaniu, a odebrawszy od- 
prawę, puścił się napowrót do Siczy. Aż tu jemu bis sze- 


 pnął na ucho: zajedź-no do karczmy w Łegedzynie. Rad 


nie rad musiał zajechać. Ludzie hulali, i on zahulał. Lu- 
dzie pili, i on z nimi czarki wypróżniał Nie ma w tem 


niec złego? Nieprawdaż? Ale tam była w karczmie harna 
i oddalił się w gęstwinę, wzywając nas z sobą. Celem ? 


Tetjana, córka Sawy Tuponosa, najbogatszego gospodarza 


| w Łegedzynie. Pogawronili na siebie, potańczyli, pogawę- 


dzili i pokochali się. 
Krótko mówiąc, Hnat pojechał do Siczy, zdał sprawę 
atamanowi koszowemu z polecenia; a potem powrócił do 


 Łegedzyny i ożenił się z harną Tetjaną. 


— A szczo? — mówił z uśmiechem starzec. — To moja 


rzecz, a nie wasza. A jednak dźwigam na sobie cięższą 
od waszej wiąskę lat, przygod i niedoli! 

Wkrótce urosł spory pagórek „paliwa. Wesoły ogień 
buchnął do góry, jakby. na powitanie księżyca, który w tej 
chwili połowę swej srebrnej tarczy nad stepem ukazał. 
Cudowną falą tchnień i. balsamów rozlał się wieczór 
dokoła.. Cudowną falą błękitu i złota rozlało się wieczorne 
niebo. Starzec tonął okiem w przestrzeni, Jakby wywoływał 
z jej głębi zjawiska zdarzeń ubiegłych, postacie lat zeszłych 
lub duchy przychylne zmarłych towarzyszy swoich. I my 


Ot, zkąd wziąłem się na świecie. Widzicie teraz żem 
nie sroce z pod ogona wyleciał, a że taki pochodzę z ry- 
cerskiego gniazda. 

Otóż, jakem obaczył w karczmie tych dwóch zuchów 
Zaporożców, co tak licho tańcowali, zawrzała we mnie 
krew kozacka, i duch zaporoski zakipiał. Choć nie miałem 
jeszcze nad dziewięć lat, tak mi się zachciało odetchnąć 


| stepem, pohulać z wichrem, zamienić głuche dnie wiejskie 


na dnie gwaru, trudu, polotu, że sobie dać rady nie 


, mogłem. Napróżno mówiłem do siebie: Spiridonku! ty 


jeszcze smarkacz ! Spiridonku! na jakoho bisa ty zdał 
J J J 


się komu na Siczy? Spiridonku! ciebie wezmą diabli 
, SIę 


wpatrując się z hołdownym zachwytem w ten obraz uroczy | 
natury. Zdala dochodziły nas szczekanie psów sioła i 


, w drodze! Nie mogłem wybić sobie klina z głowy ani weź! 
` także, z Juliuszem, każdy z osobna, goniliśmy marę naszą, 
g ' 


Czy chcecie wiedzieć co się stało? 
Stało się bardzo naturalnie. Tejże nocy uciekłem 
z Zaporożcami. 


SA) 


Juliusz. 
Jakże uciekłeś ? 
Spiridon. 
Jak? Podobałem się Kozakom, i wzięli mię z sobą. 
Ja. 


Na czemże jechałeś ? 
Spiridon. 
Na czem? Jużciż na koniu. U nich było dwa. Trze- 
ciego uprowadzili ze skarbowego tabuna, i mnie dali. 
Juliusz. 
A nie byłoż tobie żal matki i ojea? 
Spiridon. 
Taj cóż że było? Jużciż było. Nawet był taki moment, 
że wróciłbym z drogi; kiedyż nie było można. 
Ja. 
A to czemu? 
Spiridon. 

Coś pędziło naprzód; ot tak, jakby kto arkanem 
ciągnął za szyję. Nazad zawrócić, ani sposobu. A chciało 
się serdecznie. Ten żal i ta chęć trwały, dopóki słychać 
- było szczekanie psów rodzinnego sioła. Kiedy zrobiło się 
cicho, i nic juź ztamtąd do mnie nie dochodziło, uspo- 
koiłem się stopniowo. Lecz kiedy mię owiało stepowe po- 
wietrze, i pierś wypełniła się świeżością obszarów; kiedy 
miesiąc osrebrzył trawy pustyni i na dal głęboką, co nas 
czekała , rzucił świt jasny swojego blasku; kiedy nakoniec 
przysłuchałem się lepiej całej tej dziwnej i nowej dla 
mnie muzyce, szumu burzanów , szelestu oczeretów, świstu 
wiatru w bałkach i komyszach, gwaru stad, tabunów, 
wałek czumackich i tententu naszego własnego cwało- 
wania:—o! wtedy tak mi się zrobiło na sercu, jakbym nigdy, 
niczego i nikogo nie żałował! wtedy zdało mi się, żem 
nagle z lat dziewięciu wyrosł ha dwadzieścia! żem z dziecka 
zmężniał w człowieka! i umem dojrzał, i duchem wybujał, 
i ciałem stwardniał jak skała! 

Nie wiem, ileśmy wtedy mil ubiegli. Jeszcze noc była, 
kiedy Zaporożcy, pogwarzywszy z sobą, zwrócili kręto 
w prawo i zapadli do głębokiej bałki, gdzieśmy pozła- 
zili z koni. 

Jeden z nich wyszedł na czysty step i zawył pugu!') 
pugu! pugu! 

Na to hasło ozwał się ktoś opodal: Kozak 
z Ługu!-i nie uszło kilku minut, jak dwóch nowych Za- 
porożców nadjechało, co widać siedzieli na czatach. A gdy 
nadjechali, coś z sobą pogawędzili, czego nie mogłem 
zrozumieć, a ciągle pokazywali na mnie. Potem, zlazłszy 
z koni, dostali z trok pastramy?), tury’), pastrydy*) 


1) Zwykłe hasło Zaporożców. 

2) Baranina wędzona. 

3) Mąka z suchara rozwiedziona olejem i kwasem. 
4) Suszona ryba. 
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i zahrebow5), i zaczęli posilać się usiadłszy w kółko 
na ziemi. O mnie także nie zapomnieli, z czego byłem 
mocno uradowany, bo mi się szalenie jeść chciało. 

W trakcie tego jeden z przybylców kopnął mię 
nogą tak silnie, że aż skręciłem kozła. Tamci w śmiech, 
wziąwszy się za boki. Złość mię porwała szalona. Jak 
skoczę, jak wyrżnę w mordę, jak porwę za łęb winowajcę, 
aż zaskowyczał z bolu. A tamci krzyczą — dobre! do- 
bre! chłopcze —teper ty nasz! Pokazało się, że 
to była tylko próba; tak umówili się pierwej. 

Wskutek tego nastąpiła zgoda. Mój przeciwnik i ja, 
pocałowaliśmy się serdecznie; i uważałem, że stanąłem 
w ich opinii wysoko. 

Gdy się dobrze posilili, koledzy moi 
przybyszów: Wy spały, a my ne spały, 
na beketu. = Dobre! — odpowiedzieli tamci. — Tuż za 
bałką stał majdan rozkopany w środku. Tam oni po- 
wiedli konie i zapadli w kotłowinie, a my ułożyliśmy się 
na ziemi pokotem. Wkrótce zasnąłem głęboko. 

Ponieważ w podróży naszej do Siczy nic się nam 
nie przytrafiło ciekawego, nie będę się nad nią długo 
rozwodził. Mieliśmy trzy przeprawy do Dniepra: przez 
Siniuchę, przez Inguł i przez Jugulec. Przebiegliśmy kawał 
stepu Nowej Serbyi, ziemię Boho-Gardowej pałanki i Ko- 
dackiej pałanki, jadąc pospiesznie i nocując pod gołem 
niebem i na gołej ziemi. 

W miarę, jakeśmy się zapuszczali w posiadłości 
Kosza, coraz gęstsze napotykaliśmy kurenie, reduty 
ifigury, a w nocy zatrzymywały nas czasami kozackie 
bekety, co pilnowały stepu z kurhanów. Nigdy więcej nie 
stawało Kozaków na bekecie jak jeden, dla różnicy od 
Nogajów, co wyjeżdżali kupami na majdany albo kurhany. 
Reduty i figury stały od strony hetmańszczyzny i od 
koczowisk tatarskich, to jest od rzeczki Oreli do Konki, 
co to ją nazywają końskie-wody. A chcecie wy wiedzieć, 
co to takiego było? Jeżeli chcecie, to powiem. 

Juliusz. 
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Prosimy. 

Spiridon. 

Redutami nazywano na Zaporożu wielkie budynki, 
pokryte oczeretem albo mchem, i otoczone parkanem. 
Reduta od reduty stała w takiej odległości, żeby sobie 
były widzialne. W każdej bywało po 50 Kozaków, z asau- 
łem, dla pilnowania stepu. Były tam i stajnie dla koni. 
O jakie pół wersty od takiego szańca stały figury, to jest 
rodzaj wież, czy baszt, z dwudziestu smolnych beczek 
ułożonych wysoko. Przy tych figurach czuwała wiecznie 
straż, z kilku Kozaków najproworniejszych i tęgo uzbro- 
jonych. Skoro tylko bekety, albo podjazdy, zoczyły hordę, 
co szła nabiegiem ku granicy, czy to hetmańszczyzny, czy 


*) Placki. 
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to Zaporoża, wnet pędziły do reduty, biły trwogę, a asauł ( 
wypadał z Kozakami do figury i zapalał beczki. Za uka- 
zaniem się ognia, inne reduty robiły to samo; a tak | 
w jednej chwili cały step wiedział, że horda idzie, i 
stawał do broni. 

Juliusz. 

O! cudny to musiał być widok tych wież ognistych, 
płonących hasłem trwogi i boju! 

Spiridon. 

Prawdu skazaweś Lasze! Cudny to był widok! 
Może myślicie, że tylko jedni Kozacy stawali wtedy do 
broni? Nieprawda! Wszystko, co żyło na stepie, brało się 
do oręża. Byle ujrzeli hasło figury tabuńszczyki, wy- 
ciągali z burzanów, albo z jakiej rozpadliny, spisę nie raz 
doświadczoną ; skotar, wieczny koczownik pustyni, brał } 
także za jakąś broń, co krył w swoim koszu); czu- | 
mak, co albo słyszał o czambule?), albo już bywał | 
w takiej tarapacie, nie szedł, ma się rozumieć, na Don i 
po rybę, lub do Perekopskiej-Baszty po sól bez ru- | 
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Sznicy, i uzbrajał się nią w razie potrzeby. Słowem, 
step najeżał się bronią. Nie było majdana, gdzieby nie 
siedziały czaty; nie było bałki, rozpadliny, komyszu bez | 
zasadzki. Wszędzie sterczało ostrze spis lub szabli; wszę- 
dzie rusznice i pistolety czekały w pogotowiu, a po osadach 
i zimownikach spiewano dla ochoty pobudkę kozacką: 


$ 
0 
h 
$ 
© 


Oj! bat'ki, zbirajte drużynu, 

Chodim wraha byty! 

Beret i mału detynu, 

Szob znała, jąk wrażoho syna łupyty! 


ROZDZIAŁ III. 


Juliusz. 
Byłżeś kiedykolwiek świadkiem boju? 
Spiridon. 
Nie łów ryby przed niewodem. Poczekaj Laszeńku, 
a doczekasz się. Nie myślcie, żeby to, co wam opowiadałem, ? 
było za mego czasu jak dawniej. Było to coś podobnego, ; 
N 


ale nie zupełnie tak. Step tylko, dzieło Boże, pozostał 
taki jaki był, piękny! wspaniały! bez granic! Słyszałem ? 
ja na Siczy dumy i skazki o Daszkiewiczu Ostafim, o 
Bajdzie*), o Swirgowskim, o Serpiaże, kiedy Sicz siedziała 
na Hileju i na Czartomełyku, spiewano tam i gadano 
o Sahajdacznym Nieczaju, o Sierku, Pawluku i Skołozubie. 
Inaczej wtedy żyło Kozactwo! inaczej biło! Gdzie bywało 
powieje zaporoska chorągiew i zabłyśnie spisa, tam biegło 
Śladem zwycięstwo, i nieprzyjaciel upadał! Lecz nie tak 
działo się już na Siczy, kiedy ja do niej przywandrował, 
nie tak działo się! 
m S 

1) Szałas na kołach. 

*) Nabieg tatarski. 

1) Książę Dymitr Wiśniowiecki. 


U Nikityna Przewozu na Dnieprze zebrała się 
była z Czarnego Szlachu wielka moc czumackich 
wałek. Szły do Krymu po sól, wełnę i wino; a niektóre 
miały zajść na Don po ryby. Każdy z czumaków*) miał 
przy sobie to rusznicę, to nóż szeroki. Inni mieli długie 
spisy i berdysze. Gotując się do przeprawy, wysmarowali 
swoje koszule i szarawary dziegciem od robactwa i dżumy, 
i chodzili jak diabły, przyrządzając jarzma i maże. Łatwo 
pojmiecie, jak ciekawie przyglądałem się temu wszystkiemu 
i jak mię nowość tego widoku bawiła. Ruch, życie, gwar, 
wołanie, pieśni i dumy brzmiące tęskno w cieniach wie- 
czora, i ryk bydła, i tentent koni, i ten Dniepr jak step 
bez krańców, i ta przyszłość moja głębsza jeszcze od 
Dniepru, bo niepewna, wszystko to przenikało mię i ra- 
dością, i podziwem, i tęsknotą, i wahaniem się, i zapałem 
nad lata. Słowem, działo się zemną po ziemi pałanek 
Protowczańskiej, Orelskiej i Samarskiej, jak to powiadają, 
ni seje, ni teje. 

Jeden tylko Zaporożec pozostał przy mnie; tamci 
gdzieś poznikali w tłumie. Był to dobry i dzielny, chociaż 
już nie młody Kozak, niegdyś mołodyk asauła wojsko- 
wego Sidora Biłoho, a teraz towarysz kurenny; nazywał 
się Opanas Sowa; bo kiedy bywało stał w nocy na bekecie, 
to tak zawodził jak sowa, żeby ostrzedz inne bekety i 
podjazdy, że ktoś cudzy wałęsa się po stepie. Nie było 
zimownika, ani kurenia, ani pałanki na całem Zaporożu, 
gdzieby nie znali jego i nie lubili. On był sławnym ban- 
durzystą; grał na torbanie i spiewał dumy; a skazek 


/ umiał co nie miara. 


Puściliśmy konie w pętach na paszę, a sami stanę- 
liśmy biwakiem nad Dnieprem. Słońca nie było już na 
niebie; a od Starej Siczy, co była na wielkim Ługu, wan- 
drował miesiąc czerwony. Pomiędzy czumactwem ruch usta- 
wał stopniowo i ognie taborów gasły w popiele. 

Siedziałem na kamieniu brzegowym i patrzałem na 


| Dniepr i słuchałem szumu wód jego i biegłem dumą za 
| niemi daleko; a ta głęboka dal, a ta przestrzeń bez granic, 


wciągały mię do siebie, tak że się oderwać nie mogłem. 
I cóż dziwnego? Wszak nic takiego nie widziałem jeszcze; 
a choć dób kilka spędziłem na stepie, nigdym się nie 
spotkał dotąd ani z taką wodą jak Dniepr, ani z takim 
natłokiem zjawisk. Opanas, więcej oswojony, zestarzały 
w podróżach i wojaczce, zamiast dumać , jakiem to czynił, 
rozkładał ogień na wieczerzę, zawodząc sobie jakąś od- 

1) Czumak miał także zawieszony przez plecy haman skórzany, 
a w nim jarłyk swojej ekonomii, po rusku i turecku, dla poka- 
zaniamurzom, albo agom po aułach, akajmakanom tatarskim 
w Perekopskiej Baszcie. Czarny szlach nazywał się także Szpa- 
kowym, a szedł z Wołynia na Humań, Bałtę i Orlik. Karawany od 
hetmańszczyzny trzymały się tamtej strony Dniepru i szły Móra- 
wskim szlachem koło wierzchowiny Worskły i Berestowatej do 
Końskich-wód. 
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wieczną piosnkę. Potem machnął dokądś; a kiedy wrócił, | 


niósł w jednem ręku garnek pusty, a w drugiem konew 
z brahą, i na ziemi postawił. A że w trokach miał zapas 
żytnej mąki, więc wsypał kilka garści do garnuszka, zalał 
brahą i postawił na ogniu. Tym sposobem zgotował on 
sławną zaporoską teterę'), która Bóg to raczy wiedzieć, 


czyby wam smakowała, ale co nam, to bardzo przypadła | 


do smaku. 
Nie na tem koniec. 


ʻo to, żeby mię posilić -i siebie. Powandrował więc do 


szynku i przyniósł drewniany wagan?) horyłki, pełny ; 


michajłyk*) miodu, torbeczkę suszeniny i garść zamor- 
skich korzeni na warenychę. A kiedy zmieszawszy to 
wszystko zgotował ten cudny napój, napiliśmy się obydwa, 


każdy po swojej sile, a mnie i jemu tak zrobiło się dobrze 
we środku, żeśmy zapomnieli o znoju i nowych sił nabrali. ? 
Lud wędrowny czumaków spał głęboko pomiędzy ' 


taborem, i wielka była cichość na ziemi. Z karczmy tylko 
dochodził nas z daleka gwałt kozackiej swawoli; a Opanas 
mówił z oburzeniem, 
popisywali się. 


Miesiąc stał na niebie wysoko. Przez ostrowy dnie- | 


prowe i gąszcze komyszów leciał ku nam, od Starej Siczy, 


jęk półgłośny stepowego wiatru, jakby płacz mogił zapo- | 


mnianych, albo westchnienie boleśne duchów bohaterskich 
Zaporoża. 


Opanas siedział przy ognisku i dumał. Oczy miał | 
zwrócone ku ostrowom, gdzie pierwsi Zaporożce mieszkali 
przed laty, kiedy im mężny Daszkiewicz przewodził, kiedy 


Lanckorońskiego imię brzmiało szeroko po kozackiej ziemi 
i poza kozacką ziemią. Nie przerywałem dum jego, bo i 
mnie smarkaczowi coś się marzyło dziwnie; a choć nie 
znałem dokładnie przeszłości tej strony, przeczuwałem ją, 


domyślałem się jej i zdawało mi się, żem słyszał głos , 


jakiś, co z pod ziemi przemawiał do mnie: Depcesz po- 


pioły mężnych! Głos ten był w istocie, i jam go słyszał. 
On przemawiał do orlej duszy mojej językiem odgłosów | 
natury, tonem dum i pieśni miejscowych, co brzmiały | 
dźwięcznie w mojej w pamięci! przemawiał szumem dnie- 
oczeretów rzecznych, 


prowej fali, szelestem trzcin i 
westchnieniem kurhanów i stepu! przemawiał niebem i 


ziemią, łoskotem i milczeniem, prawdą i błędem! bo 
wszystko co mię otaczało, miało dla mnie i głos i ruch , 


i życie i objawienie, a jakem wam już pierwej powiedział, 


Spiridon stepu, nie był Spiridonem Łegedzyny. Duch prze- 


rosł ciało, a ciało przyjęło hart ducha! 
1) Polewka z żytnej mąki. 
2) Waza. 
3) Rodzaj kieliszka drewnianego. 
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Stary Opanas był Kozak do- ; 
świadczony i przezorny. Wiedział dobrze, że dla pracy | 
trzeba posiłku, jak po strawie trzeba pracy; ztąd i dbał | 


| Opanas Sowa przerwał marzenie moje. On zawiódł 
' tẹskno dumę o Świrgowskim, co przed laty hetmanił 
| Kozakom i był postrachem Turków i Tatarów. Napiew tej 
, dumy wielce mi się podobał. Było w nim coś takiego, co 
pobudzało do żalu i do oręża. Sprobuję wam zaspiewać 
tę dumę. | 


Spiridon (spiewa). 
Jak toho pana Iwana 
Swirgowskoho hetmana 
Bisurmany pijmały, 

To hołowu jemu rubały. 


Oj! hołowu jemu rubały, 
Ta na buńczuk wiszały, 
Ta w surmy wyhrywały, 
Z jeho hłumowały. 


A iz nyzu chmara stiahała, 
I woroniw klucza nabihała, 
Po Ukraini tumany kłała; 
A Ukraina sumowała, 

Oj! Ukraina sumowała, 
Swoho hetmana opłakała. 


że to nasze koleżki tak ładnie | 


$ Todi bujni witry zawiwały : 
f Deż wy naszoho hetmana spodiwały ? 
Todi kreczeły nalitały : 
Deż wy naszoho hetmana załkowały ? 
Todi orły zahomoniły: 
Deż wy naszoho hetmana schoronyły ! 
Todi zajworonky powyłysia: 
Deż wy z naszym hetmanom proszczałysia ? 
W hlibokoj mohyli 
Pila horoda, Pila kilij 
Na tureckij linii! 


Jeszcze Opanas dociągał ostatniego tonu, kiedy usły- 
szeliśmy nagle spiew odległy, co zdawał się płynąć do 
| góry, jakby wychodził z wody. 
Opanas porwał mię za rękę i rzekł: — Milcz! — 
| Głos brzmiał coraz dźwięczniej i wyraźniej, snać zbliżał 
się prędko do nas. Wkrótce usłyszeliśmy słowa następne. 


Spiridon (spiewa). 
Oj! w horodi w Czerkasi surmy zasurmiły, 
Tak, ti lacki komysary do hetmana prychodyły ; 
Oj! w horodi w Czerkasi bubny zaorały, 
Tak, ti lacki komysary do hetmana prybuwały; 
Oj! zarżały koni, koni, ta pid horu iduczy 
t Zahołosyły bisurmany do kilij iduczy. 
Oj! tak pan Swirgowski do kilij pribuwaw, 
$ Wsich Kozakiw zbyraw, taj na radu pozwaw; 
Syzym orlikom litaw, jaworonkom hnausia: 
Deż to ja, myli bratia ta is podinusia? 
Spodinausia pan Swirgowski w syri mohyli 
Jak Kozaky pila jeho ta zahomoniły! 


— Podsłuchano nas!—rzekł żartobliwie poczciwy Opanas. 
+ — Jakto? — zapytałem. 


— Na moję dumę o Świrgowskim — mówił Opanas — 
odpowiadają nam inną dumą o tymże samym hetmanie. 
To ktoś z naszych, i głos ten nie obcy dla mnie. 

Po tych słowach zbiegł z krętej wysokości brzegu 
na dół; a gdy ostatnie słowo pieśni umilkło, zawołał 
trzykrotnie: pugu! pugu! pugu! 

Natychmiast odpowiedziano — Kozak z Ługu!— 
i dwie ogromne tratwy wysunęły się wspaniale z dnieprowego 
załomu na czystą wodę. Na tych tratwach majaczyło 
w cieniu kilku ludzi z długiemi żerdziami w ręku, co 
im służyły do kierowania. 

Kiedy się zrównały z Opanasem tratwy, obiegły 


kręty zawrót i podeszły na kikanaście sążni od lądu, a ' 


jeden z ludzi, widać ataman flisów, zaświergotał coś do 
swoich, skoczył do czajeczki uczepionej do tratwy i od- 
czepiwszy ją w mgnieniu oka, machnął raz, drugi, wio- 
słem i już był u brzegu. 

Tkliwe było powitanie Opanasa z nowo przybyłym. 
Sądziłem, że byli braćmi i nie omyliłem się, bo chociaż 
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| nie według krwi, byli sobie braćmi według serca, o czem 
, dowiedziałem się poźniej z ust samego Opanasa Sowy i 
; jego druha, Kostyja Bajbuzy. 

Ten Kostyj był mieszkańcem sławnej na Zaporożu 
Retmańskiej Kamionki, a sławnej dlatego, że tam żyli 
najsmielsi retmani, czyli przewoźnicy tratew przez porohy 
dnieprowe. Kostyja Bajbuzę znała cała Sicz za najdziel- 
(niejszego pomiędzy dzielnymi. Flisy, co szli od Perewo- 
| łoczny, albo Kremenczuka, z ładunkiem Ukrainy albo 
| hetmańszczyzny, nie ważyli się puszczać swojego życia na 
|rysz i zatrzymywali się zwyczajnie przed pierwszym po- 
? rohem. Tu dopiero powierzali i siebie i ładunek retmanom 
zaporoskim, jako Śmielszym od nich i bieglejszym. Zda- 
rzały się jednak przypadki. Jeden tylko Bajbuza był taki 
| gracz do wody, że choć Dniepr rozhukany wył po skałach 

i wirował w przepaściach, choć głazy Kadaka, Pochanego 
ji najstraszniejszego z porohów, Nienasytca, groziły śmiercią 
śmiałkowi, on zawsze wychodził ztamtąd i zdrowy i cały, 
i powierzone sobie tratwy szczęśliwie przeprowadzał. 

(C. dal. nast.) 
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Wiek nasz nie jest wcale złotym dla poezyi wiekiem... U | 


nas, po gorączkowej pieśni Juliusza, która była jakby przed- 
Śmiertnym łabędzim spiewem epoki — długa cisza, przerywana 
tylko wyrywającymi się głosami z mogił, które krótkim jękiem 
boleści i szyderstwa ledwie o serca uderzą i milkną. Mimo to 
nie jesteśmy pozbawieni ani tego pokarmu ducha, który się 
Poezyą zowie, a bez którego życią nie ma... ani nadziei, że się 


owo; głosy — przedspiewy w uroczystą pieśń zamienią. Został 


nam z dawnych gęślarzy Kornel Ujejski, sędziwy W. Pol: 
Przybyli El-y, Buława, Ordon i wiele obiecujący też Bełza. 
Nie wymieniłem tu autora poezyi Z ponad mogił, bo imie- 


nią jego ledwie się domyślać możemy. Felicyan należy do po- ` 


etów dawniejszych, choć świeżością barwy i siłą młodym jest. 

ie wspomniałem Odyńca, bo się zastrzegł, że dramat, który 
drukuje, ma być jego ostatnim, nie policzyłem wiele może, bo 
ich pamięć w tej chwili nie przyniosła, Faktem jest, że poetów 


Mamy... Obok Pola i Ujejskiego wszakże Lenartowiczowi wy- | 


Sokie też miejsce należy. Wspominam go dopiero teraz, gdyż 
Po Album i Zbroicach zapowiada nowy zbiór: Echa nad- 
Wślańskie, którego wydanie obiecuje wprędce Żupański. 
nartowicz rzeźbiarz owdowiały, osamotniały, znękany, Echa 
napisał już dawniej; dziś nie wiem, czy mu pieśnią gra pierś 
Zmordowana, dziś on szuka zapomnienia bolów w tej pracy 
Artystycznej, która połączona z ręczną, zbawiennie może od- 
załywąć na jego duszę. Dowiadujemy się właśnie, iż kończy 
| Stobowe wrota bronzowe do monumentu dla matki Aug, Ciesz- 
kowskiego i oryginalnie pomyślaną głowę św. Jana ściętą na 
półmisku... tak jak ją Herodias przyniosła biesiadującym... 


Przedmiot to średniowiecznym artystom upodobany, ale go 
, żaden nigdy rzeźbiarz nie poważył się traktować. Wracając do 
poetów, nawet w Warszawie, gdzie dla pieśni zostało maleńkie 
bardzo kółko, w którem się ona obracać może, jawią się udatne 
spiewy po pismach, a oto nawet poemat cale w porę: Bitwa. 
, Czytamy o nim w Tygodniku powieści, że nie jest bez talentu, 
choć nadto bujny i rozłosły pono. Można się domyślać, że 
działowi poezyi Tygodnik wielkopolski też więcej miejsca po- 
święci, bo w skład redakcyi wchodzą i Ordon i Bełza, dwa 
młode talenta... już znane i sympatycznie powitane... 
Zwiastować też bym mógł już może wydanie nowe je- 
dnego z najcharakterystyczniejszych poetów XVII. w. u nas: 
Wacława Potockiego Wojny Chocimskiej. Właśnie uczynności 
księcia kuratora zakładu Ossolińskich zawdzięczamy użyczenie 
rękopismu pełniejszego niż ten, który został wydrukowany, a 
wielkiem szezęściem udało się nam zdobyć jeszcze jeden odpis 
współczesny z waryantami, także z biblioteki p. Ant. Celińskiego, 
tak że z tych trojga textów da się przygotować wydanie go- 
dne tej epopei naszej... Wacław Potocki z każdem dniem, 
gdy się weń wpatrujemy, rośnie i jako epoki swojej najwy- 
mowniejszy przedstawiciel dopomina się o miejsce w literaturze, 
na które nadewszystko potęgą słowa zasłużył. Z innych wzglę- 
dów autor Pocztu herbów szlacheckich, Potocki, jest nie- 
oszacowanym tradycyj staropolskich skarbnikiem, a jego herby, 
dotąd prawie nie 'zużytkowane, dla historyi pojęć, fantazyi szla- 
cheekich, podań, dla wizerunku ducha polskiego nie opłaconą 
są ksiegą. Długo ona leżała prawie nie czytana, pogardzona 
niemal, choć dla dziejopisa obyczajów materyał to drogi. Mniej 


| 
? 
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ceniono papierowe te pomniki, dopóki chodziły żywe; dziś nam 


ich z każdem dniem braknie, tak że do martwej litery uciekać | 


się potrzeba. 

Nie pamiętam, czym w przeszłym liście wspomniał o dru- 
giem wydaniu Ojcze Nasz, które u Żupańskiego wyszło ; 
zwiastuje ono może, po długiem milczeniu, ciąg dalszy tego 
znakomitego dzieła. Wydał Żupański także pierwszy tom pa- 
miętników Ogińskiego, którego jeszcze nie widzieliśmy. Wydane 
zostały i pamiętniki Stanisława Augusta z rękopismu ręką 
króla poprawianego, znajdującego się w zbiorze Czartoryskich. 
Kilka z nich odłamków znanych już było, ale całość ciekawej tej 
spowiedzi wychodzi po raz pierwszy. Wiadomo zkąd inąd, iż 
ostatni król polski do końca życia pisał dziennik, ale w Pe- 
tersburgu po śmierci jego na wszystkie pozostałe papiery poło- 
żono pieczęcie i zabrano je do archiwów, które dotąd ledwie 
komu były przystępne. 

Nowości zresztą literackich bardzo mało, bo nikt pono 
nie chce w tych czasach zaprzątnienia wojną i losami Europy 
spiewać i mówić przed pustemi ławami. Oczy i serca zwrócone 
są na zachód... bo tam rozstrzygają się nietylko losy Francyi, 
ale losy cywilizacyi, postępu — losy nietylko narodów ale roz- 
woju ducha ludzkości. Wojna już nie jest bez wpływu na kie- 
runek pojęć, szczególniej w Niemczech, a nie powiemy, żeby 
upojenie tryumfem wychodziło na lepsze. Szczęście oślepia, 
ogłusza — oszala... Najpotężniejsze umysły, nawet Cavoury i 
Bismarki nie są zupełnie wolne od skutków tryumfu... Rodzi 
on specyficzną gorączkę... mającą odrębne znamiona... Trudno 
jej zaraźliwych skutków nie dopatrzóć dziś w Berlinie. 

Ze świata sztuki mało co mamy nowego; artyści nasi, 
których los zaniósł do Paryża... dźwigają chassepoty zamiast 
palety. W Warszawie otwarto piękny nowy lokal wystawy, 
który przyozdobiły freski Gersona i medaliony najcelniejszych 
polskich artystów... Z początku po trzy tysiące osób zwiedzało 
nową wystawę... na której zawsze Kossak, Kostrzewski, Gerson, 
Horowitz, pierwsze miejsce zajmują. Czasem nadeszle coś i 
Matejko, który od obrazu Dzieci, żadnej nowej pracy od 
dawna nam nie ukazał. Co się stało z Unią, i czy ją Galicya 
nabyła? nie wiemy. 


Atheneum niemieckie chwali bardzo obraz Gierym- 


skiego, wystawujący polską jazdę w pochodzie (r. 1863). Tło 
stanowi krajobraz śniegem okryty, przepysznie odmalowany, 


powstańcy przebywają po lodzie rzekę i jadą dalej gościńcem. | 
Szczególnie szczęśliwie ma być pojętą kompozycya, w której . 


szeregi regularne wojska bez monotonii i z wielką fantazyą 
są przedstawione. 


wystawę. Kostrzewski, który nadzwyczaj wiele rysuje do pism 


ilustrowanych, maluje ze szczególnym wdziękiem rodzajowe 


obrazki z życia powszedniego... Jego żydzi, szlachta i chłopi 
żywcem są pochwytami z natury. O obrazie Eliasza: Chłopiąt 
krakowskich wobronie Krakowa zaCzarnieckiego, 
obszerniej się poźniej rozpiszemy, wzmiankujemy go tu tylko 


dla pamięci. Eliasz, który w ostatnich czasach tak był czynny | 


i tyle pięknych nam dał kompozycyj, należy do tych artystów 
u nas, których dotąd ocenić nie umiano. 


J. I. KRASZEWSKI. 
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Oprócz Warszawy, w Królestwie nawet | 
w Kaliszu u Hurtiga urządzono małą obrazków Kostrzewskiego ' 


ZE ŚWIATA. 
(Torpedy). „Jeźli jest dziś jaki postęp — powiada 
I. I. Kraszewski — to chyba tylko w iglicówkach* — i słu- 
| sznie; gdyż jakby na urągowisko swemu boskiemu pochodzeniu 
wysilał się rozum ludzki w najnowszych czasach jedynie na to, 
ażeby wymyślić jak nastrąszniejsze narzędzia zabójcze na bli- 
źnich. Temu też zawdzięcza ludzkość owę niezliczoną ilość 
maszyn morderczych, jakie się pojawiły w ostatnich czasach, 
a do najokropniejszych pomiędzy niemi należą podobno pod- 
wodne maszyny piekielne i pływające miny, zwane Torpe- 
dami, którym szczególnie wojna krymska i wojna domowa 
w Ameryce północnej dopomogły do wziętości. Właściwym ich 
wynalazcą był Amerykanin Fulton, który zbudował pierwszy 
( statek parowy; ale od czasu, jąk w wojnie północno-amerykańskiej 
torpedy jenerała Raines wysadziły istotnie w powietrze kilka 
okrętów pancernych, zostały one przez Szweda Ericsona, 
przez austryackiego pułkownika Ebnera, a w najnowszym 
| czasie przez rozmaitych angielskich i francuzkich inżynierów 
wojskowych znacznie ulepszone i w najrozmaitszych formach 
i systemach sporządzone. Niepodobna opisać szczegółowo tych 
maszyn piekielnych, zwłaszcza, że niektóre z nich są jeszcze 
tajemnicą państw pojedynczych; ale wogóle zasadzają się one 
na tem, że za pomocą rozmąitych zapalnych przyrządów , 
które explodują za najlżejszem poruszeniem, podpalają znaczny 
ładunek prochu, umieszczony w skrzyni żelaznej. Dzielą się 
one na takie, które ustawiane bywają u ujścia rzeki i u 
wnijścia do portu, ażeby ubezpieczyć je od napadu, i takie, 
które małe parostatki pancerne starają się podwieźć blisko 
okrętów nieprzyjacielskich, ażeby je podpalić. Niektóre bywają 
przytwierdzane do palów podwodnych, inne uwiązane na linach 
i drutach pływają w pewnej głębokości, tak że za nadpłynię- 
ciem okrętu natychmiast explodują. Francuzi zaczęli w naj- 
nowszym czasie używać torpedów, połączonych cienkim drutem 
telegraficznym ze statkiem porowym, który w stanowczej chwili 
podpala je za pomocą bateryi galwanicznej. Szwed zaś Erieson 
próbował nawet strzelać torpedami z dział na okręta pancerne, 
i próba ta miała wypaść bardzo pomyślnie; a oprócz tego 
/ wynalazł nowy rodzaj torpedu, który porusza się sam za po- 
mocą ściśnionego powietrza. W Sherness robiono już z nim 
próbę, i dzienniki piszą, że wyznaczona do tego urzędowa 
, komisya uznała go wielce praktycznym. Jestto — jak donoszą 


/ dzienniki — przyrząd kształtem podobny do ryby, który może 
pływać na powierzchni i pod wodą; przed spuszczeniem na 
wodę można go nakręcić podług upodobania, tak że w pewnym 
czasie musi się zanurzać i płynąć w takim kierunku, jak po- 
( trzeba. Gdy jaki przedmiot wejdzie mu w drogę, przytula się 
on. do jego boku, i przezto potrącenie następuje explozya. 
I to wszystko wymyśla człowiek na zgubę człowieka; czy do- 
/ równa mu w okrucieństwie którekolwiek zwierzę?! 
(Statystyka porównawcza życia ludzkiego 
(w Europie). Urzędowe wykazy statystyczne z trzech lat, 
mianowicie od r. 1865 do 1868 przedstawiają w tym względzie 
następujący obraz : 
j W r. 1865 wynosił stosunek nowonarodzonych dzieci 
w Anglii 36.64 na tysiąc głów przypuszczanej szącunkowo 


F 


38.30, w Hiszpanii 37.87. W roku 1866 był ten stosunek í 
następujący: W- Anglii 35.54 na tysiąc, we Francyi 26.12, | 
w Austryi 47.18, we Włoszech 38. 67, w Hiszpanii 37.38. í 
Jeszcze bardziej zmniejszył się on w roku 1867, wynosił bowiem: | 
w Anglii 35.85 na tysiąc, we Francyi 26.24, w Austryi 34.74, | 
we Włoszech 36.51, w Hiszpanii 37.34, Dyrektor wydziału 
statystycznego we Włoszech przypisuje zmniejszenie się liczby | 
nowonarodzonych dzieci w rozmaitych krajach w r. 1867 
wielkiej drożyźnie żywności z powodu nieurodzajów. ł 

Wypadki śmierci wynosiły w r. 1865 w Anglii 28.39 | 
na tysiąc głów przypuszczanej szacunkowo ludności; we Francyi | 
(z powodu cholery) 24.31, w Austryi (bez Węgier) 30.79, 
we Włoszech 29.75, w Hiszpanii 37.29. W roku 1866 roz- | 
szerzyła się cholera jeszcze bardziej, i stosunek śmiertelności 
pogorszył się w następujący sposób: w Anglii 23.61, we | 
Francyi 23.26, w Austryi (z powodu cholery i wojny) 33.32, ` 
we Włoszech (z powodu wojny) 28.93, w Hiszpanii 27.96 na 
tysiąc. Rok 1867 był dla północnych krajów zdrowem latem, 
a natomiast powiększyła się znacznie śmiertelność w południo- 
wych krajach; stosunek bowiem był następujący: w Anglii 
21.98, we Francyi 22.68, w Austryi 28.13, we Włoszech 
34.15, w Hiszpanii 29.14 na tysiąc. W samych Włoszech zabrała 
cholera w tym roku 117.000 ludzi; we Francyi zaś potrzeba ? 
Wziąć na uwagę to jeszcze, że gminy wciągają do list śmier- 
telnych także tych członków, którzy umierają za granicą lub 
W innych miejscach pobytu. | 

Najgorszym zaś był stosunek małżeństw; wynosił on | 
W roku 1865 w Anglii 8.84, we Francji 7.88, w Austryi ’ 
8.0, we Włoszech 9.23, w Hiszpanii 7.14 na tysiąc; w roku 
1866 w Anglii 8.85, we Francyi 7.92, w Austryi 6.77, we 
Włoszech 5.37, w Hiszpanii 6.38; w roku 1867 w Anglii 
8.36, we Francyi 7.84, w Austryi 8.91, we Włoszech 6.72, 
w Hiszpanii 7.24. Wykazy francuzkie z lat 1866 i 1867 
muszą być jeszcze sprawdzone, a pod Austryą rozumieć po- 
trzebą tylko kraje niemiecko-słowiańskie bez Węgier. We 
Włoszech zmiana w ustawodastwie, odejmująca prowadzenie 
ksiąg metrykalnych władzom duchownym a poruczająca je 
władzom gminnym, była powodem, że nie zapisano znacznej 
liczby małżeństw; w roku bowiem 1865 zawarto tam po- ; 
spiesznie mnóstwo małżeństw, ażeby uniknąć nowej ustawy, ʻ 
a jeszcze więcej otrzymało kościelne poświęcenie bez wpisania 
do metryk cywilnych. i 

(Zupełne zaćmienie słońca). Z końcem roku 
bieżącego, mianowicie na dniu 22. grndnia, przypadało zupełne 
zaćmienie słońca, i astronomowie przygotowywali się już od 
dłuższego czasu do obserwowania jego. W Niemczech i we 
Francyi przeszkodziły im wypadki wojenne; ale w Anglii wy- 
brały „Towarzystwo królewskie“ i „Towarzystwo astrono- | 
miczne* wydziały, które miały poczynić potrzebne przygo- 
towania, i wyznaczono każdemu po 500 funt. szterlingów na 
Sprawienie odpowiednych instrumentów i pokrycie innych wy- 
datków. Postanowiono do zbadania pojedynczych objawów 
tego zaćmienia użyć wszelkich środków, jakiemi rozporządza 
umiejętność, ażeby zebrać jak najdokładniejsze spostrzeżenia 
Pod względem fotografii, spektroskopii i polaryzacyi. Jest 
Przeto nadzieja, że badania te przyczynią się wielce do 
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rozwiązania ciekawych zagadnień, jakie postawiono w najno- 
wszym czasie co do istoty i składu ciała słonecznego. Zupełne 
zaćmienie było widzialne tylko w obrębie morza śródziemnego, 


i przeto miały być urządzone trzy główne obserwatorya: w Gi- 


braltarze, w Algierze i w Sycylii, a rząd angielski przyrzekł 


| w tym celu czynną pomoc i zapewnie dostarczył okrętów wo- 


jennych, ażeby odstawić expedycye naukowe na miejsca prze- 


| znaczenia. 


Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie nadmienić , 
że najsławniejsi astronomowie europejscy przygotowują się już 
również do badania nader ważnego dla umiejętności zjawiska 
na niebie, jakiem będzie w r. 1874 przejście płanety Wenery 
przez tarczę słońca. Królewskie towarzystwo astronomów w An- 


(glii urządza już w tym celu pięć stacyj astronomicznych, 


zaopatrzonych obficie w teleskopy, zegary i inne instrumenta, 
i to po części na południowej, a po części na północnej pół- 
kuli ziemi. Ludziom nieumiętnym mogłyby się wydać zbyte- 
cznemi tak wielkie i kosztowne przygotowania do tak błahego 


,na pozór zjawiska; a tymczasem każde przejście jakiegokol- 
, wiek ciała niebieskiego przez kolej i tarczę innego jest w astro- 
; nomii bardzo ważnym wypadkiem, 


gdyż daje umiejętności 
miarę do obliczenia odległości słońca, szybkości światła, a 
oraz podstawę do rozwiązania najważniejszych zagadnień fizyki ; 
a nasze istrumenta optyczne i matematyczne są teraz tak wydo- 


, skonalone, że można po tych badaniach oczekiwać jak najdo- 


kładniejszych spostrzeżeń. 

(Olbrzymi hotel). Donosiliśmy już raz o budowie 
olbrzymiego hotelu w Nowym Yorku; otóż budowa ta została 
już tego lata ukończona, i na dniu 25. sierpnia odbyła się 
uroczystość otwarcia tego gmachu, ochrzczonego nazwą: 
„Grand Central- Hotel*. Olbrzymi ten hotel może pomieścić 
1500 gości w 650 pokojach. Każde piątro zajmuje przestrzeń 
35,000 stóp kwadratowych, a najwyższe ma aż 350,000 stóp 
kwadratowych przestrzeni. W samym środku zabudowania 
znajdują się dwą dziedzińce po 20 stóp szerokie a 160 stóp 
długie, które służą do oświetlania i lepszego przewietrzania 
gmachu; nad nimi wznoszą się nakształt mostów główne 
krużganki każdego piętra. Na każdem piętrze znajdują się 
sikawki, a na dachu urządzony jest basen, zawierający 10,000 
galonów wody. Wewnątrz gmachu znajduje się pięć głównych 
schodów i dwie windy do wyciągania osób i rzeczy na wyższe 
piątra; w dachu zaś urządzone są otwory do wyskakiwania. 
Hotel ma cztery wchody od strony Broadwayu a dwa od ulicy 
Mercer. Pokoje ogrzewa para za pomocą żelaznych rur, których 
długość razem 30 mil wynosi. Taxa dla przejeżdżających gości 
wynosi stosownie do zajmowanego lokalu 3 do 4 dolarów 
dziennie, stali zaś goście płacą nierównie mniej. — Dziennik 
„New-York Times“ podaje jeszcze następującą statystykę tego 
olbrzymiego hotelu: Do budowy jego spotrzebowano 4 miliony 
cegieł; koszta budowy łącznie z gruntem wynoszą 1”/ę miliona, 


? a sprzętów 500,000 dolarów. Cały gmach zawiera 2000 drzwi; 
| głębokość jego między Broadwayem a ulicą Mercer wynosi 


200 stóp, długość na Broadwayu 175 stóp, wysokość aż do 
dachu (10 piąter) 197 stóp; każdy pokój ma w przecięciu 
12 stóp wysokości; większych podsieni i krużganków jest 50; 
do 7 morgów posadzki jest wyłożonych dywanami, a 1 morg 


"m; 


. 
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marmurem. Trzy maszyny parowe są w zakładzie czynne, a | 


najmniej 15 ekwipażów ma on do rozporządzenia. 

(Wyspa Robinsonowa). Dzienniki wychodzące w San 
Francisco zawierają doniesienia o wyspie Robinsonowej. Wyspa 
ta leży u wybrzeża Starej Kalifornii w odległości 50 mil od 
stałego lądu, nazywa się Gwadalupe, jest 30 mil długa a 8 
do 12 mil szeroka, górzysta, ma łyse góry, ale po dolinach 
trawę i lasy. Klimat jej ma być przepyszny. Do niedawna 
była ona zupełnie nieznana, chyba psóm morskim i mewom. 
Przed trzydziestu laty osiadł na niej jakiś Mexykanin, ale 
opuścił ją po kilku latach, gdyż zatęsknił do ludzi. Kozy, 
które tam sprowadził ze sobą, rozmnożyły się, i dziś liczą je 
nie na setki, lecz na tysiące, gdyż żądne zwierzę drapieżne 
im nie przeszkadza. W roku 1869 dowiedziało się kilku spe- 
kulantów w Kalifornii o tej wyspie i o kozach; natychmiast 
zawiązali kompanią do łowienia kóz, najęli napół dzikich 
Indyan jako łowców, i polowanie się rozpoczęło. Gwadalupa 
nie ma rzeki lub strumyka, tylko pojedyncze źródła słodkiej 


wody, i do nich idą pić zwierzęta, podobnie jak w Afryce. | 


Miejsca te ogrodzono przeto mocnymi płotami, które mają tylko 
kilka otworów; a gdy kozy zgromadzą się u źródła, zamykają ci 
łowcy wszystkie otwory i rzeź się rozpoczyna. Kompania ta 
sprzedaje do roku po 100,000 skór kozłowych i robi dosko- 
nały interes. Przed kilkoma miesięcami wybrało się kilku mi- 
łośników z San Diego do Gwadalupy na polowanie. Okręt 
przybił do lądu wieczorem; dwóch myśliwych zabłąkało się 
w lesie, i nie mogli się napowrót wydostać; nie mieli z sobą 
ani broni ani żywności, i omal nie zginęli z głodu i pragnienia, 
gdyby nie koza, którą udało im się złowić w zaroślach; po- 
derznęli jej gardło nożem, pili krew i jedli surowe mięso, 
ale byli już bardzo wycieńczeni, gdy ich po upływie tygodnia 
znaleźli łowcy indyańscy. 

(Zabakonność ludu wiejskiego w Moskwie) 
objawia się nieraz w okropny sposób, a najlepszym dowodem 
tego jest następujące zdarzenie, opowiedziane w „Dzienniku 
urzędowym* gubernii Orelskiej: „Włościanka I. Czubaków ze 
wsi Szyczewki (powiat Karaczewski) powiła przed czasem nie- 
żywe dzićcię, i włożyła je podług zwyczaju zabobonnego do 
skrzyni, stojącej w szpichlerzu. A gdy po dwóch dniach chciała 
zobaczyć to dzićcię, nie znałazła go już tam i oznajmiła to 
mężowi, matce i pewnej włościance, która była także obecną 
przy powiciu. Mniemano, że to dziecię, ponieważ nie było 
chrzczone, porwał szatan, i postanowiono zachować to w ta- 
jemnicy. Ale przy kłótni domowej wyszła rzecz na jąw, stała 
się głośną, i władza miejscowa zarządziła śledztwo. Pokazało 
się tedy, że pewien chłop W. Kossyczenkow ukradł z kilkoma 
spólnikami trupa dzićcięcia w tym zamiarze, ażeby go ugo- 
tować, i z sadła zrobić świecę, która ma posiadać tę własność, 
że opatrzony nią złodziej może kraść, co mu się podoba, i 
nie potrzebuje obawiać się odkrycia. Jakiż to nieoceniony ta- 
lisman dla każdego Moskala! Wprawdzie nie przyszło do ugo- 
towanią trupa, ale stało się to dlatego tylko, ponieważ jeden 
ze współwinowajców Kossyczenkowa utrzymywał, że do uzy- 
skania takiej świecy potrzeba sadła chrzczonego dziecka. Otóż 
to niepospolite znamię cywilizacyi moskiewskiej ! 


„% 


(Doskonała zemsta). Zmarły tego roku w jednym 
|ze szpitałów londyńskich Dr. Ratclifte był przed kilkoma laty 
| najbardziej poszukiwanym lekarzem. Na nieszczęście lubił on 
ltak dalece butelkę, że dla niej zaniedbywał całkiem swoje 
powołanie, a wkońcu przepadł dla nauki. Otóż o nim opo- 
wiadają następującą anegdotę z czasów największej jego praktyki: 
(Pewnego dnia siedział w winiarni swobodnie przy butelce; 
wtem wbiega jakiś jegomość zadyszany i woła drzącym głosem, 
? „Na miłość Boga, doktorze, chodź pan zemną, moja żona 
| umiera!“ — „Pan przeciesz pozwoliszę abym wprzód wypró- 
| żnił moję butelkę“ — rzekł spokojnie lekarz. Ale stroskany 
| małżonek, który znał dobrze jego naturę a był silnym męż- 
| czyzną, nie próbował ani próśb ani groźb, lecz wziął lekarza 
| spokojnie za barki, Ściągnął go z krzesła i wyniósł z winiarni. 
Trzęsąc się ze złości nie mógł Dr. Ratclifte z początku przemówić 
ani słowa, a gdy oburzenie jego cokolwiek się uśmierzyło, 
zawołał: „Pan jesteś gbur i osieł! Poczekaj pan, zemszezę się 
| teraz i uzdrowię pańską żonę!“ I dotrzymał słowa. 


j (Obliczenie ludności w Węgrzech) pociąga za 
| sobą nieraz szczególniejsze wypadki. W Magyar-Ujfalu podpa- 
(lono jednemu z mieszczan stodołę i zrządzono szkodę na 2000 
|złr. za to, że miał czynny udział w tamtejszej konskrybcyi. 
(Chłopi sądzą bowiem, że konskrybcya odbywa się tylko dla 
| podwyższenia podatków. W Sz. Michaly kłóciły się dziewczęta 
(oto, która starsza a która młodsza; parobcy stanęli w obronie 
(swoich kochanek, i przyszło ztąd do bitki, przy której jeden 
) z zapaśników omal nie poległ na miejscu. Pewien zaś małżonek, 
| któremu przeczytano, że on urodził się w roku 1840 a żona 
¿jego w roku 1835, rozłoszczony za to, że ona jest starszą 
| o pięć lat i przeto go oszukała, poleciał natychmiast do domu 
ji wygrzmocił porządnie swoję połowicę za to nieporozumienie 
| arytmetyczne. Pocóżbo było wydawać niebogę ze sekretu, i to 
jeszcze przed mężem! 


| gólniejsza mowa na migi. Pewien podróżny opowiada o tem 
} co następuje: „Gdym był raz z wizytą u pewnego Beglerbeja, 
| stawiono przed nim jakiegoś złoczyńcę, który nie chciał się 
| przyznać do winy. Beglerbej kazał przynieść pletnię. — 
| „Przysięgam, żem niewinny !* — wołał oskarzony, składając 
„pozyt na krzyż ręce na piersiach i wystawiając naprzód 
(jeden palec. Pahołcy z nachajkami stali w pogotowiu spoglą- 
(dając na Beglerbeja; ten zaś patrzał ciągle na piersi oskarzo- 
nego. — „Tyś winny, łotrze!* — zawołał. — „Na twoję 
błogosławiona głowę klnę się, żem niewinny !* — odrzekł znów 
joskarzony składając ręce jak pierwej, ale tą razą wystawiając 


już dwa palce. Tak szło dalej; ciągle ogłaszano go winnym, 


aż nareszcie powystawiał wszystkie palce na piersiach. Wtedy 
krzyknął Beglerbej: — „Dobrze, puśćcie go; on całkiem nie- 
winny!“ — Poźniej dowiedziałem się, co to miało znaczyć. 
Oto oskarzony dał Beglerbejowi do zrozumienia, że jeźli go 
puści, zapłaci mu jednego tomana (3 !/ę talarów); to był pierwszy 
palec. Potem przyrzekał mu dwa i tak dalej; ale dopiero 
wtedy uzyskał przebaczenie, gdy dociągnął do dziesięciu to- 
manów. 


m 


(Wymowny język.) W Persyi jest w używaniu szcze- * 


31 


Kącik humorystyczny „Strzechy,ć 


Lwów, w grudniu 1870. 


Panie redaktorze! — Skromny i gładko ogolony, jak ów 


Znany cenzor moralny utworów dramatycznych, przystępuję do 


, Poniedziałek: 


Ciebie, panie redaktorze, z najaniżeńszym ukłonem. Nie uzbro- | 
jony jednak ani „w kartaczownice humoru', ani „w szaspoty | 


dowcipu“ — zapowiadam ci z góry, że bojąc się wszelkiej broni | 


nabijanej osobliwie z tyłu, będę walczył tylko „kijem.“ „Kij“ 
Wydaje mi się nietylko „skromniejszym*, ale i przez wzgląd na 
niejednokrotną użyteczność swoję „daleko dowcipniejszym*, niż 


owe mordercze instrumenta; bo kiedy z „kartaczownic* i „sza- | 
Spotów* tylko wystrzelić i zastrzelić można, „kij“ i bije, i sma- | 


tuje, i pali, i piecze, a do tego — jeżeli Bóg dopuści —i strzela. i 


Zostawiając tedy „kartaczownice i szaspoty“ ludziom wa- ? 


leczniejszym odemnie, jak n. p. owemu bohaterowi z pod Se- 


danu, który — między nami powiedziawszy — Francuzów nie ` 


Da pole on“, ale „w pole on“ wyprowadził, będę walczył 
skromnym kijem, który się najskromniej w „Kąciku* wydaje. 
A ponieważ i tak się zima zbliża, a pod strzechą cie- 

Plej niż na dworze, pozwól mi pod „Strzechą“ Twoją gdzie 
W jakim przezimować kąciku, a ja ci wdzięczny za to spiewać 
będę całe lato. O bo jest io czem spiewać! Płeć piękna, a ra- 
Czej „upiększona”, czyż nie warta pieśni? Młodzież nasza złota, 
A raczej „pozłacana“, a jak ktoś powiedział „tombakowa*, 
Czyż nie warta rymów? A Lwów nasz, czyż nie wart tego, 
aby o nim zaspiewać: 2 

Ojczyzno moja, stotysięczny Lwowie! 

Kto cię utracił, ten tylko się dowie, 

Ile cię kochać, ile cenić trzeba; 

Zwłaszcza jeżeli skazały go nieba, 


Zamiast brnąć w błocie królewskiego Lwowa, k 
Stale się przenieść do błót Kulikowa! 


i dodać do tego po każdej zwrotce przy odgłosie całego kraju: 


A jeźli jesteś, mój ty Lwowie, pater 
Patriae Galicyi wschodniej i zachodniej , 
Wierzaj, że w tobie będzie żyć wygodniej, 
Gdy puścisz w trąbę — niemiecki teater! 

A rada i radni nasi i t. d., i t. d. — czyż nie godni, 
aby im choć „w kąciku“ postawić monument rymowany pro 
aeternam memoriam całych i to tylko całych pokoleń? Oj wart 

ac Palaca, a pałac Paca, bo rada się nie opłaca, ale pracuje 
armo dla lichego honoru, i zwie „synów: swoich „ojcami*, a nie 
"matkami: miasta, bo radni to „mężowie, a nie „baby“, a 
zatem nie „matki.“ — Ale o tem potem, jak o wielu rzeczach, 
© których w „kąciku* pisać zamyśla — Twój 
As. 

P. S. Dowiedz się tam, panie redaktorze, w Wydziale 
Zystwa przyjaciół sceny narodowej, jak stoi sprawa p. 
n 60 do sceny niemieckiej, bo miałbym dla niej bardzo 
żystne pomieszczenie w miasteczku, które się zwie Buczaczem. 


Towar 
Wicy 


Kalendarzyk tygodniowy 
młodzieńca złotego vulgo tombakowego. 


Niedziela: Jak laleczka hoży, świeży — 


Był w kościele pan Furfancki 


NOOO OOO OZON 


NRNRADDDDDODDDOL 


I nabożnie, jak należy, 
a , Ą e 
Swiat ubóstwiał elegancki. 


Z kolegami poszedł z rana 

Na śniadanie i szampana; 

A wieczorem kafetierce 
Prezentami miękczył serce. 
Wtorek: Kieszeń pusta, wielka bićda, 

A dzis błaźni Galmajerka ! 

Cóż-że począć? Więc do żyda 

Zaniósł zmierzchem spód futerka. 


Trza się ocknąć, trza coś robić, 
. Póki służy wiek młodości! 
Grał więc w karty, lecz w miłości 
Chcąc mieć szczęście — dał się obić. 
Czwartek: — Żydzie, pożycz mi pieniędzy ! 
— Daj pan taty podpisanie. — 
Dał, a chroniąc się od nędzy, 
Poszedł prosto na śniadanie. 
Piątek: Długów wiele, trza żyć skromnie! 
Żyć tak ojciec nakazywał; 
Więc kolegów sproszę do mnie, 
By mnie kelner nie okpiwał! 
Sobota. Lichwiarz skarzy, sąd go szuka. z 
Dać się zamknąć to nie sztuka! 
Więc — jak człowiek honorowy 
Drapnął młodzian tombakowy. 


As. 


Zdobycze „Kącika* w domu i za domem. 


Ojciec:  Chłopcze, mów prawdę! 
Syn: Kiedy ja się boję. 
Ojciec: A czegoż się boisz? 
Syn: Bo tatko nieraz mówi, że „prawda w oczy kole.“ 
Ona: Czy miałbyś pan odwagę, przejechać się balonem? 
On: Kto się „ożenił*, ten ją mieć będzie nietylko do 
przejazdki „balonem“, ale i „koleją czerniowiecką.* 
Ksiądz r. g. Przyszedłem JWPana kolatora prosić o prezentę. 
Kolator: A trzymasz ksiądz dobrodziej „słowo?* — 
Ksiądz: A niech mię Bóg broni! 
Kolator: To źle, bo ja księżom „niesłownym* prezenty 
nie daję. 
Mąż: Kochałem. 
Żona: Prawda. 
Mąż: Kocham. 
Żona: Ito prawda. 
Mąż: Kochać będę. 
Żona: I o tem nie wątpię, 
Mąż: Więc o cóż ci chodzi? 
Żona: O Rózię, 


Z rymarni „Kąe ika. 


Po roku niewidzenia. 


Po długim, ciężkim roku niewidzenia 
Wracam do wioski rodzinnej, 

A w niej się spełnią najsłodsze pragnienia 
Miłości stałej, niewinnej. 


Ot, tam domeczek mej drogiej Maryli, 
Tam mieszka mój anioł niebieski; 

Tam z sobą razem będziem odtąd żyli, 
Nie znając co bieda, co łezki. 
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Lecz cóż się stało? domek lubej pusty, 
A grządki przed oknem bez róży! 

Czy za mąż wyszła może w te zapusty, 
Czy może Bogu już służy? 


Za mąż nie wyszła, ona mię kochała, 
O, tak kochała serdecznie, 

Że nimby rękę drugiemu oddała, 
Pierwej zasnęłaby wiecznie! 


Więc z drzącem sercem, rozpaczą miotany, 
Spieszę ku grobom wioskowym — 

I tam, o Boże — rzekł grobarz spytany: 
Maryla — uciekła z wojskowym! 


Fiu moreska. 


o 


l H 


man 


— Cóż, sąsiedzie, Twoja pani powróciła z wód znowu zrestaurowana, zdrowa, świeża i piękna. 
— Tak; ale za to, co mnie to ciągłe restaurowanie mojej żony kosztuje, mógłbym mieć już inną. 


Szarady. 


Pierwsze znajduje się zawsze na spodzie; 
Drugie jest drzewem cienistem w ogrodzie; 
Zaś drugie z trzeciem jeźli stoją razem, 
Są zespolenia i siły obrazem. 

Wszystko jest częścią ubioru kobiety, 

A w Anglii nawet oznaką zalety. 


Rozwiązanie rebusu obrazkowego w XIII. zeszycie 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 


Pierwsza kawał ziemi spory; 
Druga władca niszczyć skory; 
Całe krąży z rąk do ręki 

Nie z swej winy i bez męki. 


Rozwiązanie szarady w XIII. zeszycie III. rocznika: „Krynolina.* 


rocznika II: „Biednemu zawsze wiatr w oczy.“ 


Z DRUKARNI NARODOWEJ W, MANIECKIEGO, 


EDC, LTTE sorire TATY AA 


PRSNE 


NOC KRÓLEWSKA. 
POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


kj PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


IV. 

f a tej pamiętnej wilii nowego roku upłynęły już 
jm cztery miesiące. Wprawdzie zagorzałe spiskowe 
panie przysięgły wytrwać w uchwalonej abstyneneyi aż do 
końca życia, jeżeli król i sejm wprzódy do rozumu nie 


przyjdą; ale mój ty miły Boże, cóż jest trwałego pod ; 


słońcem, a tem bardziej przysięga kobiety ?... 

Otóż zaraz przy pierwszych okazalszych festynach 
dworskich zaczęło się zbiegostwo z szeregu spiskowych. 
Z początku rzucano klątwy na odbiegające od chorągwi, 


z 4 . o ? 
prześladowano obmową, dręczono różnemi miłosnemi intry- ? 


gami niebaczne apostatki, ale z każdym tygodniem, z każdym 


balem świetniejszym przerzedzały się szeregi tych, które ? 


w szlachetnym zapale przysięgły wierność i posłuszeństwo 
aż do deski grobowej !.. 

Mimo licznego zbiegostwa pozostał jednak dosyć 
liczny zastęp nieprzejednanych , których ani blask dworu, 
ani czarujące oczy xięcia Józefa do złamania przysięgi 
skusić nie zdołały. 

Był to zastęp istnych Spartanek, gotowych dla raz 
założonego celu wszystko poświęcić, wszystko, co tylko 


niegdyś dla ich matek i babek było najdroższem w życiu. | 


Król, sejm, Rrzeczpospolita, ustawa trzeciego maja, wszy- 


stko to było dla nich nieprzyjacielskim obozem, przeciw 


któremu walczyć miały wszystkiemi siłami, 
wdziękiem. 


głową i 


Pierwszą bolesną ofiarą tej walki prawdziwie domowej i 


byli mężowie tych zacnych dam, którzy mieli ten zaszczyt 
Z. II. 1871. 


głosami swymi poselskimi przyczynić się do uchwały o 
nieszczęsnych starostwach. Od owego dnia pamiętnego 
stracili pokój domowy, stracili przyjaźń dozgonnych przy- 
} jaciółek, a natomiast sprowadzili sobie do domu wraz 
z protokółem posiedzenia sejmowego istne piekło !- Nie nie 
pomogły perswazye, nie pomogły żadne tłumaczenia się, 
chociaż wielu z nich było w tym względzie zupełnie bez winy. 

W przededniu bowiem owej pamiętnej uchwały o sta- 
( rostwach wpadł jakiś sprytny patryota na szczególny koncept. 
Sprawa o starostwa była nader trudną sprawą. Na poufnem 
posiedzeniu u Ignacego Potockiego policzono głosy i zwąt- 
piono o uchwale jutrzejszej. Zrzec się dobrowolnie posia- 
/ danego starostwa przechodziło siły i patryotyzm niejednego 
ojca ojczyzny. Nawet X. Piatoli, który w takim razie zawsze 
miał jakiś środek w zanadrzu dla ratowania upadającej 
Rzeczypospolitej, nie widział tutaj żadnego ratunku. 

Na co jednak rozum stanu uczonego doradcy korony 
zdobyć się nie mógł, na to zdobył się jakiś domorodny polityk 
i dyplomata, którego nazwiska, jak nazwiska najpierwszych 
bohaterów ludzkości, nie podała historya pamięci potomnych. 

Oto zaprosił ktoś posłów sejmowych na świeże ostrygi 

/1 wino francuzkie z niektórymi jeszcze dodatkami. 
Ostrygi i wino francuzkie były podówczas w modzie 
| w domach wykwintnych, jak rzecz nader droga i osobliwa. 
, Ostrygi bowiem przy braku kolei żelaznych sprowadzane 
były nadzwyczajnym kosztem, i rzadko kiedy doszły zdrowe 
i świeże do stolicy Rzeczypospolitej. 


OOOO OOOO 
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Otóż rezultat tej lukulusowej uczty z ostrygami był 
taki, że nazajutrz na posiedzeniu sejmowem większa część 
krzeseł poselskich była próżna, a fatalna ustawa o staro- 
stwach zóstała uchwaloną. A uderzało wszystkich, że na 
tem posiedzeniu brakło tylko tych posłów, którzy znani 
byli z nieubłaganej opozycyi swojej przeciw wnioskowi 
o starostwach !.. 

Istny ten przypadek, który wytłumaczono jako skutek 
owej biesiady z ostrygami, nie uniewinnił bynajmniej biednych 
małżonków wobec trubunałów domowych. Ile ztąd było 
łez i umartwień, ile rozwodów i jeszcze gorszych scen 
domowych, o tem wiadomo tylko Bogu i tym, którzy byli 
niezasłużoną ofiarą zawsze ślepego losu... 

Dzisiaj spisek nieprzejednanych był jeszeze dosyć 
liczny. W ostatnich tygodniach, w których na pokojach 
zamkowych żadnych świetniejszych wieczorów nie było, 
nawróciło się wiele apostatek, które teraz były tem nie- 
ubłagańsze, im więcej za popełnione chwilowe odstępstwo 
potrzeba było czemś odpłacić się spiskowym. 

To też bogate salony starościny Adelaidy były dzisiaj 
napełnione najpiękniejszemi amazonkami, które zgromadziły 
się, aby w obronie swoich wdzięków powziąć daleko się- 
gającą uchwałę... 

Za dwa dni miano w Warszawie obchodzić z wielką 
uroczystością dzień trzeciego maja. 
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Obchód ten miał mieć wielkie polityczne znaczenie. 
Dzień ten bowiem przypominał wielką epokę w dziejach 


Rzeczypospolitej, bo uchwałę konstytucji. 
Zmajome są dzieje i skutki tej wiekopomnej uchwały. 


Obóz przeciwników konstytucyi był wprawdzie nie- 
liczny, ale za to możny wpływem i zasobami, jakimi 
rozporządzał. Przeciw nim dotąd stał król i naród cały, czy 
jak powszechnie mówiono: król z narodem, naród z królem. 

Rocznica więc tej konstytucyi była dniem wielkiej 
wagi. Naród miał w tym dniu okazać, czem ona dla niego 
była. Dla tego wszystkie stronnictwa skupiły swe siły na 
ten dzień potrzebne, jedne aby konstytucyą utwierdzić, 
inne, aby ją obalić. Nieprzyjaźne wszelkiej naprawie Rze- 
czypospolitej mocarstwa skorzystały nader zręcznie z tych 
stronnictw, aby odrodzenie się kraju udaremnić. 

Zgromadzenie u starościny Adelaidy miało także 
przyczynić się do manifestacyi w tym dniu przeciw kon- 
stytucyi, która intratne starostwa na rzecz majątku Rze- 
czypospolitej z prywatnych rąk poodbierała. 

Starościna Adelaida nie była już pierwszej młodości.. 
Tylko nadzwyczajna sztuka, połączona z niemałym kosztem, 
mogła jeszcze niknącym wdziękom nadać jaki taki urok. 
To też uchwała sejmu, która jej mężowi trzy starostwa 
odebrała, dotknęła ją bardzo boleśnie. Brylanty, koronki, 
lugduńskie jedwabie, któremi ostatek młodości swojej 
podtrzymywała, stały się teraz dla niej owocem, jeźli 
niezupełnie zakazanym, to nader rzadkim i drogim. 

— Zważcie tylko —mówiła tragicznym głosem — co się 
dalej stanie! Z lepszych czasów mamy jeszcze wprawdzie 
klejnoty i szaty, ale te wtedy coś znaczyły, jeźli niemi 
wianówano córki i wnuczki. Dzisiaj niemodne brylanty i 


| zeszłoroczne szaty dopisują dziesiątki lat do naszego wieku, 


Konstytucya trzeciego maja była przełomem, z któ- | 


rego trysnąć miała nowa siła w spróchniały organizm narodu. 

Różnie jednak zapatrywano się na to wielkie dzieło 
sejmu. Jedni uważali je poprostu za zamach stanu, który 
nowy porządek rzeczy ze szkodą starego chciał w kraju 


zaprowadzić. Wyłączne przywileje szlachty upadły, czy 


raczej rozszerzyły się na pozbawione dotąd tych praw 
niższe warstwy narodu. A stało się to widocznie z uszczerb- 
kiem pierwszej, która lękała się o swoje synekury. 


a czemże jest kobieta, jeźli nie ma uroku mody i tego, 
co ona sprawia — młodości? 

-— Wszystkiemu winna owa konstytucya — ozwała się 
szambelanowa, prześliczna brunetka — i pojąć tylko nie 
mogę, dlaczego kraj nią się tak cieszy! Czyżto zbawi 
Rzeczpospolitą, że mieszczanki będą z nami razem w ławkach 
kościelnych siedzieć? Fi done! Należy więc uradzić, jak 


się podczas obchodu tego nieszczęsnego trzeciego maja 


To też w zastępie wyższej szlachty powstała nieubła- 


gana opozycya przeciw uchwale trzeciego maja, która 
jawnie i skrycie przeciw niej agitowała, nie przebierając 
nawet w środkach, które imię patryoty słusznie hańbiły. 

Wrogami tejże konstytucyi nowej były także mo- 
carstwa ościenne, które się Polską dzieliły, chociaż niektóre 
z nich w pierwszej chwili dosyć życzliwie o niej się wy- 
rażały przez swoich ambasadorów. 

Otwartym nieprzyjacielem tej ustawy była Rosya. 
Pełnomocnicy jej bez ogródki nazwali ją rewolucyą, i 
grozili za nią krajowi zasłużoną karą. 

W takim stanie rzeczy upłynął rok cały. Kraj po- 


dzielił się na obozy, które gotowały się z sobą do śmier- 


telnej walki. 


zachować mamy. 

Tutaj powstały najrozmaitsze spory, których w żaden 
sposób zaregestrować nie można. Dziesięć dam mówiło 
naraz, każda chciała, aby jej zdanie przyjęto. 

Z tego parlamentarnego chaosu tyle tylko zapisać 
można, że jedne były za manifestacyą spokojną i nader 
uroczystą. Cały związek nieprzejednanych miał włożyć na 


„siebie czarne, kaszmirowe szaty, głowy popiołem czyli 


popielatym pudrem posypać, i w ściśnionych szeregach przed 
królem w grobowem milczeniu tragicznym krokiem postę- 
pować. Wniosek ten jednak nie utrzymał się, a to z tego pro- 
stego powodu, że czarny kolor nie wszystkim był do twarzy! 

Drugi wniosek radził zupełną abstynencyą od uroczy- 
stości tego dnia nieszczęsnego. Wszystkie okna spiskowych 
miały być szczelnie zasłonione , a żadna z nich pod klątwą 


` exkumunikacyi nie powinna się na ulicy okazać.. 


Wniosek ten trafił także na opozycyą. W dniu tym 
było tyle rzeczy do widzenia, tyle ciekawych można było | 
zrobić spostrzeżeń, tyle twarzy pięknych obaczyć, że nie- 
podobnabyło zamknąć się w domu i do tego okna jeszcze | 
zasłonić !.. 

Inne wnioski miały na celu, aby choć częściowo tę 
zapowiedzianą uroczystość udaremnić. Spiskowe miały | 
w takim razie swoich amantów zwołać na miłosną schadzkę ? 
w tym dniu na miejsce za miastem położone, i tam ich 
jak najdłużej przytrzymać. Nie wadziło dla dobra sprawy l 
publicznej użyć niewinnego podstępu, to jest: że każda ` 
spiskowa miała równocześnie wszystkim swoim jawnym i 
skrytym wielbicielom na rozmaitych miejscach wyznaczyć 
schadzkę, i tam ich trzymać w daremnem oczekiwaniu | 
aż do wieczora. 

Wniosek ten atoli nieludzki i okrutny został znaczną | 
większością spiskowych odrzucony, co szlachetnym sercom l 
kobiecym czyniło zaszczyt niemały! l 

Słowem, mimo wszelkich usiłowań starościny Adelaidy, / 
nie mogło przyjść do żadnej uchwały. Spierano się jeszcze 
długo i uporczywie, podawano nowe wnioski i zarzucano 
je, a gdy wybiła godzina dwunasta, zaczęto bez żadnego 
rezultatu tłumnie opuszczać salę posiedzeń. 5 

Światła zaczęły już nawet gasnąć jedne po drugich, 
w salonach nie było już nikogo, prócz służby zaspanej. 
Tylko starościna Adelaida siedziała jeszcze na prezesowskiem 4 
krześle i smutnem okiem patrzała przed siebie. A przed ; 
nią w okropny sposób, z jakichś dziwnych wężów złożona, | 
rysowała się liczba: Czterdzieści! 

Czterdzieści lat!.. i żadnych nowych brylantów, 
modnych ekwipaży, jedwabiów lugduńskich!.. Czemże jest ; 
kobieta w latach czterdziestu bez brylantów i jedwabiu?.. 

Śród tych smutnych medytacyj strasznie jakoś za- } 
dźwięczał dzwonek w przedpokoju. | 

—. Któżby to mógł być o tej porze? — zawołała zbu- 
dzona nagle z czarnych myśli starościna. 

Może jaki szatanik z piekła niósł jej upragnione brylanty. 

W tej chwili w istocie dały się słyszóć za drzwiami 
spieszne, drobne kroki, jakby idącemu było bardzo pilno... 


V. 


Drzwi salonu otworzyły się z trzaskiem. Młodziutka, | 
wysmukłego wzrostu kobieta o jasnych włosach stanęła 
przed starościną tak szybko, że ta jeszcze do siebie z ja- 
kiegoś. niezwykłego przestrachu przyjść nie mogła. | 

— Zlituj się Julito, co ty robisz! — zawołała sta- | 
rościna — któż o tej godzinie biega po mieściel.. Od czasu | 
jak ten artysta... 

Piękna blondynka przytknęła drobne paluszki swoje 
do ust starościny, aby dalej nie mówiła, a sama rzuciła 


się jej na szyję i z taką namiętnością zaczęła ją całować, 
że zaledwo od niej przemocą oderwać się mogla. 

— Julito, bój się Boga — wołała starościna jak Lakoon 
w objęciach węża — fi donc, czy mnie chcesz udusić?.. 


Czy to skutki dzisiejszej twojej nauki... rysunków ? 


Młoda kobieta wysilona wybuchem jakiejś dziwnej, 
tajemnej namiętności, upadła bezwładnie na krzesło, a 
oparłszy głowę o poręcz, wyglądała jakby omdlała. 

Starościna z pewnym niepokojem patrzała na nią. 

Światło sześcioramiennego kandelabra oświecało teraz 
całą jej postać uroczą. Piękna nocna rusałka mogła mieć 
najwięcej lat dwadzieścia. Twarz jej blada i przezroczysta 
Oczy duże, błękitne, przesłonione były jakby gazą przezro- 
czystą. Koralowe usta otwarły się, jak kielich kwiatu 
spragnionego rosy. Przecudnych kształtów pierś wznosiła 
się lekko, jak fala bujnych kłosów w dniach lipcowych. 
Oddech jej napełniał komnatę jakąś dziwną, gorącą atmos- 


,ferą, jakby wonią kwiatów exotycznych.... 


— Julito, ja ciebie nie poznaję! — zagadnęła po niejakim 
czasie storościna—powiedz mi, co się z tobą dzieje!.. Nie przy- 
szłaś na posiedzenie. Zapisałaś się pewnie do Jakubinów l.. 

— Laissez moi mourir! — wyszepnęła Julita. 

— Mówisz jak zakochana! 

— Bo kocham! 

— A coś słyszała o mężu? 

Na te słowa zerwała się szybko młoda kobieta i 
z układem przypominającym kota lub tygrysa stanęła przed 


| starościną. Niejaki czas patrzała jej rzewnie w oczy. 


— Czemuż mnie zawsze kłujesz szpilkami ? — zawołała 


głosem, w którym drzały łzy i błyski piorunu. 


— Dobrze, że mąż jest u ciebie tylko szpilką. Nic nie 
mam przeciw temu. Czasami jest jeszcze mniej niż szpilką... 
Ale nowa awantura przewróciła ci zupełnie głowę! 

— Starościno! Nie nazywaj miłości mojej awanturą! 

— A za ile dni będę ją mogła tak nazwać? 

— Jesteś okrutną! Ja przyszłam właśnie do ciebie, aby 
na twojej piersi kołysać się w moich snach złotych... 

I znowu rzuciła się na szyję starościnie i zaczęła ją 
namiętnie całować i ściskać. 

Starościna wzięła ją za kształtną główkę, podniosła 
do góry, i ujrzała w jej błękitnych oczach duże dwie łzy, 
które jak perły szkliły się do światła. 

Łzy dla takiej damy wielkoświatowej są zawsze 
czemś niezwykłem. Mają one wtedy dla niej taki sam znak, 
jaki dla oczu biednego ma pieniądz złoty za oknem bankiera. 

— Chciałabym wiedzieć historyą tych pięknych dwóch 
łez! — rzekła starościna po chwili milczenia. 

— Ty ich nigdy nie zrozumiesz — odpowiedziała 
z uśmiechem szczęścia Julita. 

— Naucz mię tego! 

— Nauczyć cię? — powtorzyła zwolna piękna kobieta, 


obiegając litościwem okiem pomarszczoną twarz starościny— 
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nauczyć cię? Ach, to się nie da nauczyć, to przychodzi í Myśmy wszystkie były ubrane w kostiumy pasterek, a 
samo z siebie, gdy nam w piersi serce żywo bije! / mężczyźni mieli w swoich torebkach pasterskich przynieść 
Starościna spojrzała do wiszącego na przeciwległej nam to do pożywienia, co każda z nas najlepiej lubi. 

ścianie zwierciadła, a obaczywszy tam twarz niemłodą, | Otóż tak się złożyło, że każdy miał z sobą najwyszukańsze 

westchnęła lekko i smutno spuściła oczy na ziemię. , cukra i bakalie, a nikt chleba nie przyniósł. Ale cukry 
— Zrozumiałam twoje słowa — rzekła po chwili — są / i bakalie nie zaspokoiły naszego głodu, a przyniesiony od 

one gorzkie i okrutne, ale oraz niesłuszne. Wprawdzie ( chłopa chléb czarny wydawał nam się bożą manną!.. Wtedy 

młodość zewnętrzna ucieka od nas szybko, rumieńce zni- | zrozumiałam, że... 

kają nam nielitościwie z twarzy, ale pozostają nam wspo- — Gdyby to tutaj... Rafael usłyszał ! 

mnienia chwil naszych błogich i szczęśliwych, któremi — Ja mu to sama nieraz mówię, tylko może w innych 

karmi się serce i zapomina, że na twarzy już jesień słowach. Nigdy mi tego za złe nie bierze. To jest człowiek, 

zapisana! Wierzaj mi, takie serce więcej czasem rozumie, | jakich ty nigdy nie znałaś i znać nie będziesz! 

niżeli twarz o jaskrawych kolorach wiosny Js | Starościna spojrzała znowu do zwierciadła. 


W ostatnich słowach starościny było tyle żalu i bo- ) — Ale dotąd jeszcze nie mi nie powiedziałaś — wysze- 
leści, taki dziwny, melancholijny smutek wychylił się ze | pnęła zcicha. 
zmarszków jej twarzy niegdyś pięknej i zachwycającej, że — Słuchaj, słuchaj i bądź moim spowiednikiem — od- 
rozmarzona Julita uczuła wyrzuty sumienia i z właściwą | parła młoda kobieta siadając przy niej na adamaszkowym 
jej namiętnością rzuciła się w objęcia przyjaciółki. podnóżku, a opierając się jak małe dziecię o jej łono — 


— Bóg świadkiem — rzekła do niej przez łzy — nie | słuchaj choćby do rana, tem większą ulgę sprawisz memu 
chiałam ci żadnej przykrości sprawić, przeciwnie zazdroszczę | biednemu sercu! 


ci twego spokoju! Nie wiem bowiem, co lepsze, czy spokój — Słucham cię Julito! — odpowiedziała starościna 
czy to ustawiczne drganie serca, które mi w dzień i ) z lekkiem westchnieniem — odwracając oczy od zwierciadła. 
w nocy spocząć nie daje! — Wiesz starościno, że jako daleka krewna chowałam 

— Jesteś kobietą... fantazyjną ! się u Branickich. Znasz dóm Branickich. Niczego mi nie 


brakowało, opływałam we wszystko. Nie myślałam nigdy 
o jutrze, bo każdy dzień był tylko rozrywką i roskoszą. 
Miałam szczęście podobać się i byłam zawsze otoczoną 
całym orszakiem adoratorów. Podziwiano moje oczy, do 
moich warkoczy pisano ody i elegie, nawet stary Halewicz 
przełożył z Owidiusza jakieś rytmy, które się miały do 
mnie stosować, a w którym Korynnę Julitą nazwał; słowem 
tyłam adorowaną i karmioną najwyszukańszymi frazesami, 
jakie tylko prócz mnie Julii Potockiej się dostawały. A kiedy 
raz król Jegomość rozerwać się niczem nie mógł, a Po- 
tockiej w Warszawie nie było, którą król w tańcu zawsze 
dzisiaj w takiem usposobieriu, że nawet z roskoszą twoim | rad widział, to pani Krakowska zaprosiła mnie do siebie, 
żądaniom zadość uczynię. i aby król patrząc na mnie miał jakie takie złudzenie, że 
Na ulicy dały się słyszćć kroki. Młoda kobieta podniosła | Julią widzi. Uznasz sama, że był to dla mnie zaszczyt 
się z krzesła i słuchała z uwagą czas niejaki. Potem przystą- | niemały... i od tej chwili były mój mąż, który był wtedy 
piła do okna, odchyliła jedwabną zasłonę i patrzała z niepo- | szambelanem króla, zwrócił na mnie uwagę i zaczął się 
kojem na ulicę, oświeconą światłem księżyca, który w tej lo moję rękę starać... 
chwili wychylił się z poza Święto-Krzyskiego kościoła. _„Znałaś dobrze szambelana. Był to człowiek urodziwy, 
Z lekkiem westchnieniem wróciła do starościny. na wielkim świecie żyjący, zgrabny tancerz i powszechnie 
— Być może, że jestem dla ciebie niepojętą i niezro- | podobał się kobietom. Branicka uważała to za szczęście 
zumiałą — rzekła po chwili — ale spowiedź moja może | moje, bo ja nie miałam wielkiej fortuny, a szambelan był 
ci zupełnie wyjaśnić dzisiejsze moje położenie. Gdy byłam w łaskach u króla i miał przyobiecane jedno z najbogatszych 
młodą dziewczyną, nie mogłam tego pojąć , jak mogą ludzie ; starostw W ziemi Przemyskiej. ©, 
jeść chléb czarny zamiast ciast francuzkich i cukrów. Otóż — I poszłaś za niego! Cóż dalej ? 
raz wydarzyło się, że księżna generałowa urządziła sie- — Poszłam za niego i zdawało mi się w pierwszych 
lankę, to jest, całe towarzystwo miało się zjechać na | tygodniach, że byłam szczęśliwą. Tak przynajmniej pisałam 
romantycznej polance za lasem Czernichowskim , rozumie ! do wszystkich moich przyjaciółek, malując im moje szczęście 
się bez kuchni i piwnicy, bo to nie byłoby sielanką. | w jak najjaskrawszych kolorach, najpowabniejszem świetle... 


— Nazwiej to jak chcesz, wybierz ze swojego słownika 
miłości jakie bądź słowo , ja ci tylko tyle powiedzieć mogę, 
że są chwile, w których nie wiem, czy jestem nieszczę- 
śliwą, czy najszczęśliwszą z pomiędzy wszystkich kobiet 
na ziemi! Często zdaje mi się, że jestem nieszczęśliwą , ale 
tego nieszczęścia nie oddałabym za wszystkie skarby świata! 

— Przemawiasz do mnie niezrozumiałym językiem. 

— Słów nie rozumiesz, a chcesz zrozumieć łzy moje! 

— Możebym te drugie zrozumiała, gdyby pierwszych 
więcej było. 

— Więcej ?.. Więcej słów ? Może masz słuszność. Jestem 


PRO ARROW OO O O dE A 


..I rzeczywiście były chwile, w których czułam się 
bardzo szczęśliwą. Jakkolwiek mąż mój nie miał znacznej 
fortuny, jednak pozycya jego przy dworze ułatwiała mu 
stosunki z najznakomitszymi domami naszymi. Dnie więc 
naszego małżeńskiego pożyciu były nieprzerwanym łańcu- 
chem balów i zabaw, z których mi tylko tyle czasu po- 
zostawało , ile potrzeba było, aby się z pokojową o wybór 
nowej taolety naradzić i ubrać... 

..Dni te zabawy i roskoszy miały jeszcze świetniejsze 
momenty, ktore się nigdy z pamięci nie ścierają... 
miętam, było to w dzień urodzin króla Jegomości, gdy 
ubrana w suknię z jasnobłękitnego jedwabiu, narzuconą 
srebrnemi gwiazdkami, z przepaską słomianego koloru 
przez prawe ramię weszłam na salę zamkową. Król długi czas 
wpatrywał się we mnie. Potem uśmiechnąwszy się łaskawie 
rzekł do Trembeckiego: Tak tylko mogła wyglądać Psyche!.. 

„Nazajutrz przyszedł do nas Bacciareli i prosił mnie, 
abym mu pozowała do obrazu jako Psyche!.. 

.„.Był to zaiste zaszczyt dla mnie nie mały. Gene- 
rałowa Grabowska spać nie mogła, gdy się o tem dowie- 
działa, ale wyrozumiała jak zawsze dla słabostek króla, 
uspokoiła się, a nawet sama przyszła do mnie dając mi 
wskazówki, jak się mam ubrać, aby jak najlepiej Psychę 
przedstawić. 

„.Było dla mnie szczęście, wielkie szczęście, ale nie 
wiedziałam, że ono właśnie stanie się „początkiem innego 


nie miałam |... 
..W pracowni Bacciarelego , która jak wiesz znajduje 
się w lewem skrzydle zamku, pozowałam w stosownym 


stroju cały tydzień. Mówiono mi, że przez górne okno od | 


korytarza patrzał także i król na mnie... Z postępem 
obrazu rosła także i łaskawość króla dla mnie, a gdy 
mnie za kilka dni u pani Krakowskiej widział, dał mi do 
zrozumienia, że za trudy mego pozowania wynagrodzi 
męża mego oczekiwanem starostwem... 

..Otóż stało się jednego dnia, że Bacciareli był 
słaby czy zatrudniony, a nie chcąc mnie ubranej stosownie 
do tego, co obraz miał przedstawiać, do domu odprawić, 
polecił jednemu z najpierwszych uczniów swoich, aby go 


dziło tylko o wykończenie stopy i draperyi już narysowanej. 


„Nigdy nie zapomnę tej chwili w życiu! Z bocznych | 


PODA 


.„.Uczułam jakieś dziwne wzruszenie, jakiego dotąd 
nigdy nie zaznałam!.. Pracownia była obszerna, na ścianach 
wisiały obrazy i szkice, na podłodze porozstawiane były 
różne rzeźby i posągi. Osobliwie szkice na kartonach, 
wyobrażające pojedyncze studya do większych obrazów, 
nadawały tej pracowni jakąś dziwną fizyonomią, zaludniając 
pojedynczemi figurami całą szeroką przestrzeń komnaty... 

«A w tej przestrzeni było nas tylko dwoje... towa- 


| rzyszka moja drzemała bowiem zdala od nas przy stoliku... 


Pa- | 


NANRNG 


„„Nie wiem, jak to się stało, ale zrazu nie wymówi- 
liśmy do siebie ani słowa. On w milczeniu zbliżył się do 
sztalugi, patrzał na mnie chwilę, jak się zazwyczaj patrzy 
na martwy model, potem zaczął malować... 

.„.Widziałam jednak, że światło jego czarnych oczu 
zaczęło się mącić. Jakiś niepokój coraz większy malował 
się w każdem jego spojrzeniu, w każdym pociągu pędzla. 
Twarz jego zaczęła farbować się gorętszym kolorytem... 
ale usta miał blade i jakby zaciśnięte. 

.„.Kiedy przystąpił do wymodelowania nóżki, która 
z pod szaty powiewnej wychylała się, widziałam wyraźnie, 
jak mu ręka zadrzała, a pot wystąpił na czoło... 

„.Pojawienie się mistrza uwolniło go od tej męki wi- 
docznej. Bacciareli odstąpił od obrazu i zdala chwilę mu 
się przypatrywał. Potem klasnął w dłonie, wymówił kilka 
słów po włosku, jak to było jego zwyczajem, a potem 


ucznia serdecznie uściskał. 
szczęścia, o którem wtedy ani przeczucia ani wyobrażenia | 


— Gdy malować przestanę — zawołał w uniesieniu — 


, odziedziczysz po mnie moję paletę! 


„„Uczeń skłonił się, spojrzał na mnie płonącym 
wzrokiem, pomilczał chwilę, a potem rzekł: 
— Maestro! Powierzyłeś mi tylko stopę i kilka draperyj , 
a sam wziąłeś dla siebie twarz, oczy, usta i te cudowne 
włosy |... Proszę cię tylko o jeden pociąg przy tych ustach... 
— E bene! e bene! — odpowiedział uśmiechając się 
dobrotliwie Bacciarelli. 
„Uczeń chwycił skwapliwie za pędzel, wpatrzył się 
we mnie w jakiemś dziwnem natchnieniu, a potem pocią- 


; gnął kilka razy po płótnie... 


— Per dio! — zawołał mistrz w zdumieniu — co to 


? znaczy młodość! Młodość, to więcej niżeli talent i praca!.. 
w robocie zastąpił, co tem łatwiej nastąpić mogło, ileże cho- 


Młode twoje oko dojrzało od razu, czego tej twarzy jeszcze 


! brakowało !... Tak, tak... młode oko przy żywo bijącem 


drzwi wyszedł młody człowiek z paletą w ręku. Miał długie, 


krucze włosy w pierścieniach spadające na ramiona. Oczy 
duże, jak węgiel czarne, toczyły się pod gęstemi brwiami 


jak dwie kule ogniste. Twarz miał bladą z lekkim zarostem. ` 
Fantastyczny ubiór na pół włoski, na pół hiszpański, do- | 


dawał mu coś z uroku bohaterów, widzianych tylko na 
deskach teatralnych... 

«Nigdy inaczej nie wyobrażałem sobie Rafaela, gdy 
z paletą w ręku stał przed swoim modelem do Mad ony... 


sercu widzi tajniki duszy i jej wdzięków!... 

„.I zaczął zacierać ręce i uśmiechać się, podczas 
gdy ja przed sobą nic nie widziałam, prócz utkwionych we 
mnie palących się oczu szczęśliwego ucznia... 

— Voila le mot! —zagadnęła starościna — zakochała się! 
— Nie, nie powiem tego, żebym się zakochała — odpo- 


wiedziała patrząc przed siebie szambelanowa — w mojem 


sercu nie było wtedy miejsca na taką miłość .. Za godzinę 


` czekał mnie obiad u Branickich, za trzy godziny miałam 


być ubraną na wieczór u Potockich, jutro ułożona była 


wycieczka do Mokotowa, a pojutrze puszczał się Blanchard í 


balonem z Potockim pod niebiosa... Czyż przy tem wszy- 


stkiem było miejsce w mojem sercu dla czarnych oczu | 


natchnionego młodego malarza ?.. 


„Ale pamiętam, że od tego dnia często one stawały 


uporczywie przedemną. Na pokojach królewskich, śród ty- 
siąca świateł i najwyszukańszych frazesów, wdzierały mi 
się te oczy przed duszę i niedały mi poić się szczęściem 
obecnem. Nawet śród tańcu widziałam je czasem goniące 
za mną... widziałam je w teatrze zawieszone gdzieś w po- 
wietrzu przed sceną, a nawet widziałam je w kościele, 
gdym się do Boga modliła .. 


Piękna szambełanowa spoczęła tutaj, a załamawszy ; 


ręce patrzała czas niejaki rozmarzona przed: siebie. 
Zbudziły ją w tej chwili znowu kroki na ulicy. 
Powstała i wyjrzała z niepokojem przez okno. Starościna 
z uśmiechem patrzała na nią. 
— Widzę — ozwała się po chwili — że opowiadaniem 
skrócasz sobie jakieś oczekiwanie... 
— Ach, tyś zimną Adelaido! — z wyrzutem odparła 
młoda kobieta — z tobą nie można mówić o miłości... 
— Mów moja droga, mów, jak mnie kochasz, mów! 
Szambelanowa milczała chwilę, poprawiła swoje prze- 
śliczne włosy, które jej na skronie spadały, i mówiła dalej: 
..Gdyby mój mąż obiecane otrzymał starostwo, gdybym 
miała środki używania życia i świata, jak dotąd używałam, 
możeby te oczy, które się przedemną zjawiały, gasły powoli 
śród zabaw i licznych adoracyj i zupełnie zaginęły... Ale 
wiesz, co się stało. Fortuna męża wyczerpała się, sejm 
odebrał królowi prawo szafowania starostwami, a stano- 
wisko nasze stało się dla nas tylko ciężarem! 
— Więc widzisz, moja droga — pochwyciła szybko 
starościna — że sejm i król, który przyjął i podpisał tę 
nieszczęsną uchwałę, są główną przyczyną twego nieszczęścia. 


— Nieszczęścia? — przerwała szambelanowa — któż 
mówił o nieszczęściu ?... 

— Mów dalej, mów dalej — rzekła z ironicznym 
uśmiechem starościna — jeźli nie teraz, to niezadługo 


zgodzimy się z sobą w zdaniach naszych. 

Szambelanowa nie słyszała tych słów starościny. 
Patrzała przed siebie okiem rozmarzonem czas niejaki, a 
potem jakby zbudzona ze snu mówiła dalej: 

..Zasoby naszej fortuny wyczerpały się zupełnie. Nie 
było za co kupić klejnotów i modnych strojów, bez których, 
jak wiesz, niepodobna okazywać się w świecie. Wymawiałam 
się więc od tańców i wieczorów pozorem słabości lub 
niedobrej nowiny od familii. Zamykałam się w domu, aby 
nikogo nieprzyjmować. A w samotności nachodziły mnie 
różne myśli, dla jakich pierwej czasu mi nie stało. Sa- 
motności mojej nie miałam czem zapełnić. Przyzwyczajonej 
do zabaw i festynów wydawał mi się mąż mój teraz cię- 
żarem! Życie straciło dla mnie wszelką ponętę... 
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..Zauważał to mąż i zaproponował mi jaką rozrywkę 
domową. Nasze damy zajmowały się rysunkami i malowa- 
niem, aby się królowi, który także malował, przypodobać. 

.„.Pewnego dnia przyprowadził mi mąż nauczyciela 
do rysunków... był to ów Rafael mój idealny z pracowni 
Bacciarelego, który też rzeczywiście nazywa się Rafałem... 

— Ach to istny romans! — zawołała starościna. 

— Qzyż ja temu winna? — odparła żywo Julita — czyż 
nie przypadek sam stał się przyczyną, że jestem dzisiaj 
w tem położeniu, w jakiem mię świat widzi? 

— Dziwne skrupuły |—wpadła starościna z uśmiechem— 
któż się z takich rzeczy tłumaczy? Któż odpowiada za 
afekt serca, któż poczytuje sobie za winę, że zwycięża?.. 
Vous etes dróle ma petite! 

— Ale widzisz, moja droga, ja ci opowiadam szczerze 
jak było. Początkowe lekcye rysunków szły jeszcze jako 
tako. Nauczyciel mój patrzał na mnie z jakąś bojaźnią, 
a ręka mu drzała, gdy mój ołówek wraz ze mną prowa- 
dził; ale po kilku lekcyach.. Nie, moja droga, tego już 
opowiadać nie będę, bo nie zrozumiesz! Jestto świat jakiś 
inny, jakiegoś ty nigdy nie widziała, o jakim nie masz 
nawet wyobrażenia! A świat ten nie potrzebuje ani peruk 
pudrowanych, ani fraków francuzkich, ani kluczów szam- 
belańskich, ani festynów o tysiącu świateł!.. Dla tego 
świata świecą gwiazdy na niebie, świecą miliony kropel 
rosy majowej, świeci słońce na niebie i księżyc nocny! 
A co najważniejsza, świat ten nie potrzebuje klejnotów, 
ani jedwabiów lugduńskich , można w nim być szczęśliwym 
i dziękować Bogu za to szczęście... A taki świat stworzył 
dla mnie mój nauczyciel! 

— Fantazyjna! — szepnęła do siebie starościna. 

— Wierzaj mi — mówiła dalej entuzyastka — przyzwy- 
czajano mnie inaczej patrzóć na życie. Słyszałam nieraz 
najpiękniejsze, najkosztowniejsze słowa, jakie tylko dla 
kobiety wymyślano. Ale słowa te wymawiano z zimnym 
uśmiechem jakby lekcyą jaką. Na twarzy tych, co je wy- 
mawiali, nie widziałam żadnej zmiany, głos ich był ten 
sam, gdy nim pudla wołano. Inaczej widziałam to u mego 
Rafaela... Nie, moja Adelaido, słowa, które doskonale 
znamy, zupełnie inne sprawiają wrażenie, jeźli przy nich 
brzmi głos jak struna lutni silnie trącona... jeźli te słowa 
pierwiej przechodzą przez wzrok namiętnie palący się, nim 
je usta wypowiedzą... jeźli dotknie się ręki naszej dłoń, 
w której czujemy wszystkie tętna bijące z pospiechem... 
a jeźli... 

Szambelanowa zasłoniła sobie oczy i kilka chwil tak 
milczała. Potem odsłoniła nagle twarz rozgorączkowaną, 
i mówiła dalej: 

— Za miesiąc powiedziałam mężowi, że dłużej z sobą 
żyć nie możemy! Powiedziałam to spokojnie i stanowczo. 

..Mój mąż wtedy miał miłosny stosunek, jak wiesz, 
ze starościną Adelą. Wiedziałam o tem. Ale mimoto praw- 


dopodobnie kochał mnie, bo na moje słowa zbladł i 
osłupiał... 

Długo perswadował mi, błagał, zaklinał, klękał 
a nawet zdaje mi się, że płakał, ale byłam niewzruszoną. 
Nie mogąc więc przełamać mego uporu, a winując prze- 


dewszystkiem króla, że tak niedorzeczną ustawę o sta- 


rostwach przyjął, która się do naszego rozwodu przyczy- 


Szambelanowa umilkła tutaj i piękną swoję głowkę 
podparła ręką. Starościna także zamyśliła się. Po jej wy- 


39 


z księdzem Piatolim, który jest kusicielem króla i teraz 
właśnie z żydami nas brata, zbratawszy nas z mieszczanami... 
Otóż niech twój Rafał wymaluje obraz... transparent przy- 
najmniej, i gdzieś przed oczy królowi wywiesi. Obraz na- 
przykład niech przedstawia króla podpisującego konstytucyą 
trzeciego maja, a koło niego comme une aparition, 


? jakby duch jaki niech się unosi ojczyzna... Kobieta z her- 
niła, porzucił służbę u króla, a zostawiwszy mnie samej sobie, | 
zniknął z Warszawy i gdzieś tam po sejmikach się ugania. | 


bami Polski na skroniach... zakuta w kajdany... przebita 
sztyletem, to jest konstytucyą trzeciego maja!.. Na 
ojczyznę możesz ty pozować, a król, który cię już jako 


` Psychę admirował, będzie uderzony nową twoją transfi- 


sokiem, surowem czole przebiegały jakieś uroczyste myśli. 

— Przychodzi mi coś do głowy — rzekła po chwili — | 
bo jużci z wszystkiego korzystać trzeba. Twój Rafał, czy | 
Rafael, jak go nazywasz, który cię teraz tak uszczęśliwia 
i prawdopodobnie sam jest szczęśliwy, powinien się w czemś | 
przyłożyć także do naszej sprawy. Wszelkiemi siłami ? 
trzeba królowi tę nieszczęsną konstytucyą wybić z głowy, ` 
w której się nagle, jak Rafael w tobie, rozkochał. Więc 
słuchaj: Król jest nader wrażliwy, osobliwie sztuka sprawia ` 


na nim silne wrażenie. Pojutrze jest obchód rocznicy tego 
nieszczęśliwego trzeciego maja. Robimy co można, aby 


król na tej rocznicy nie był i tym sposobem konstytucyą ; 
potępił. Nie wiemy co nastąpi... Wieczorem ma być ilumi- 
nacya, koło której krząta się marszałek Ignacy Potocki ? 


guracyą i może wejdzie w siebie... 
Szambelanowa zamyśliła się. 
— Wierzę — rzekła po chwili niby do swoich myśli — 
gdy mnie Rafał wymaluje, to król może mnie pozna... 
W tej chwili zaturkotała kareta na ulicy i ktoś w ręce 
klasnął trzy razy. 
Szambelanowa zerwała się szybko, a wycisnąwszy 
w pospiechu pocałunek na czole starościny, pędem ku drzwiom 
pobiegła. Starościna patrzała za nią z uśmiechem. 
— Niezapomnij o transparencie! — zawołała za nią. 
Potem zbliżyła się do okna i spojrzała na ulicę. Na 
ulicy stała kareta, a obok niej jakiś mężczyzna o długich 
włosach w stroju z włoska-hiszpańskim ... 
(Ciąg dal. nast.) 
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Abecadło, 


obry człeku, Bóg ci zapłać za to, 
Żeś się świętej ofiarował sprawie, 
Jako pielgrzym żeś stanął przed chatą ; 
Kmieć ja stary tobie błogosławię! 


Pójdź a wiejskie wytknij abecadło: 

Jako chacin dach tak Ą usiadło. 

B Złociste jak dynia przy dyni, 

C Jak chomąt, co się na koń czyni. 

D Jak ucho przyległe do dzbana, 

E Jak grabia z kija rozebrana. 

F Jak kosa z rączką do ujęcia, 

G Jak podków, co ma dwa zagięcia. 

H Jak żerdka pomiędzy dwa płoty, 
Co się kładzie od tej strony do tej. 

I Jak drążek, co się wszemu przyda, 
Dobry jako kłonica i dzida. 

K By ściana podparta dwukrotnie; 
Usuń podpór, ściaria o ziem grzmotnie. 

L Jak w zimie potrzebne oskardy, 
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Co się nimi lód rozwala twardy. 
M Jakoby dwie przy sobie budy, 
W których budach żywie naród chudy. 
N Jak budka sadowych w ogrodzie, 
Z wywieszonym strachem przeciw szkodzie. 
O Prześliczne by pierścionek srebrny, 
P Jak pałasz żołnierzu potrzebny. 
R Jak chłopię, co wesoło kroczy, 
S By żmija, co się kręgiem toczy. 
T Jak krokwia w stodole u chłopa, 
Za którą się zmieści zboża kopa. 
U Jakoby kieliszek bez denka, 
W Jak w wodzie razem dwa czółenka. 
Y Jak widły, a Z klęczy sobie, 
Jako człowiek w swej własnej osobie. 


Spojrzysz w górę: Miesiączek na niebie 
Jaką wielkie O patrzy na ciebie. 
Dołem żóraw co jak T się składa, 

A jak K gdy w studnię wiadro spada. 


Rzeki lecą po dalekie kresy, 

Jako srebrne essy a floresy. 

Staw zarosły zatoczył się kołem, 
Jak T wielki krzyż stanął za siołem; 
A topole pode dworzec bliski, 

Suche w zimie, stanęły jak kreski. 


Ptak też każdy i osobne zwierzę 
Wypowiada po jednej literze: 
Zazuleńka w wiośnie na rozpuku 
Dzwoni jedną swą literkę kuku... 
Baran jedno B wybeczy ony, 

Czyli głodny czyli wypłoszony; 

A od konia w dalekiej dąbrowie 
Tylko jedno E, E, E; się dowie. 
Wicher w polu, co drzewa pokłada, 
Zawdy jedno swoje U, U, gada, 

A zdaleka w przedpółnocną ciszę, 
Domowego psa em, em już słyszę. 
Ona kura, co się z jajem nosi, 

Ka, ka, krzyczy nad uchem gosposi... 


Wszędy, wszędy głosik cię zalata, 
Czyli burza drzewami zamiata, 

Czy pogoda wiosennego świtu, 

I skowronek spiewa fitu, fitu... 
Czyli woły ciągną z trumną siwe, 

I lud z światłem na mogiłki krzywe, 
I dzwon dzwoni i dziatki się korzą— 
Wiekuistą słychać wolę bożą; 
Literami słowy gadająca, 

Drzewy chaty widnymi od słońca. 
Gdzieby niebądź ludzkie oko padło, 
Wszędy widać boże abecadło, 

A ludzie je stawiają w swej pracy. 
Ludzie, ludzie wszyscyśma jednacy!.. 


Pokąd młode, pokąd na świat ptaku, 
Jedno słowo z wszystkich liter czyta, 
Miłość, miłość, w każdym widzi znaku, 
Jako temu na dzień boży świta. 

Lecz gdy starość w pałąk człeka zwinie, 
A po licach rzeki łez popłyną, 
Doprasza się za świętych przyczyną 

O spokojność i teraz i ninie, 

I do ziemi pałąk grzbietu gnie się, 

Z żółtem czołem jak słońce przy kresie. 
Takie to te abecadło wieskie. 

Pójdźcież, pójdźcie człowieku poczciwy, 
Złote pole a rzeki niebieskie, 

Wszędzie dziwy, a dziwy, a dziwy. 
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Bóg przedwieczny rozłożył tak sprawy, 
Że jest ziemia jako książka szczera, 
Co dzień nam ją wielki Bóg otwiera, 
Jeno czytać nie każdy ciekawy. l 
Pójdźcież uczyć nasze dziatki, panie, 

I nas starych, bo my dzieci stare; 
Oto nasza chata, żytko szare, 

Jako zajrzeć na dwa, trzy stajanie... 
Jest tu u nas, ojcze, wiejska szkoła, 
Stara, stara jak Świat stary pono 

Ona wieża wiejskiego kościoła, 

Na niej bocian siedzący nad broną 

Z dwojgiem dziatek o czerwonym dzióbie ; 
Krzyż na drodze okręcony szmatą, 
Dziad wędrowny kędy siada sobie, 
Ptak i wiejskie dziatki w boże lato. 


Lecz ta szkoła liter nie nauczy, 

Chociaż w sercu wciąż człowieku wtórzy : 
Błogosławion, kto swej braci służy, 
Kośćmi orze, własną krwią zawłóczy. 
Błogosławion, kto ojczyznę wspiera 
Aż po życia najdłuższego końce, 

Ta ojczyzna jest jak O litera, 

Taka krągła i jasna jak słońce. 

Krzyż i kościół i ziemia i groby, 
Ciszkiem prawią do człeka osoby, 
Płakać każą, weselić się każą, 

I ze spiącem w niecce dzieckiem gwarzą. 
Nie każdemu... bo gdybyć, mój Boże, 

A tożby tu raj był na padole!.. 
Pójdźcież, pójdźcie, chatę wam otworzę, 
Chleba, soli nie braknie na stole, 
Gdyście z chwałą bożą a z poświatą, 
Witajcież nam jak zorza przed chatą. 


Oto ziemia ubogiego chłopa, 
Kołowrót już skrzypi, żóraw zwisa, 
Śmieją się dzieweczki, źrebak brdysa, 
I jak jabłek pacholątek kopa. 


Witajże nam miły hospodynie, 

Jako pielgrzym widzę chadzasz boso ; 
Wędruj człecze, cicha łza popłynie, 
Po wędrówce kiedy cię poniosą. 

Bo co nędzne, przepadnie, zaginie, 
Tylko jedno czas nie sprzątnie kosą: 
Co wypływa łzami, krwią i rosą 

W cichem słowie i rzetelnym czynie. 
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Taj e wszystkie kampanie odbywał od roku 6., i dopiero 


* po kongresie wiedeńskim osiadł na roli. 


Zanim się jeszcze powstanie na Litwie zrobiło, sły- | 
sząc o tem, że wszystkich starych żołnierzy powołano do | 


szeregu, przeszedł lasami do Królestwa i zaciągnął się 


od niego, że o małe pół mili leży na górach Ponarskich 


był to stary żołnierz z czasów napoleońskich, który | 


| wrócić potrzeba. 
Była godzina 6. wieczorem. Stary Litwin oświadczył, 
że wróci, 


— Niechże ja sam nie wracam do domu, i niech choć 
' jednego kolegę ugoszczę u siebie! — dodał wskazując 


„...Barbara stoi między Kozakami i wymyśla na nich. (Str. 44.) 


zaścianek, w którym mieszka, i bardzo pragnąłby o tem 
wiedzieć, co się tam w domu jego dzieje, 
wdowcem i zostawił dom na opiece jedynaczki córki, 
młodej dziewczyny, która sama jeszcze ' potrzebuje opieki. 

Tu spadła mu łza po twarzy.. Więc skłoniłem go, 
że noszedł ze mną do sztabu, chcąc mu wyrobić prze- 
pustkę z obozu. W krótkości opowiedziałem Mielżyńskiemu 


; na mnie. 
bo jest ' 


— Nie wiem, czy bezpiecznie — rzekł Mielżyński — 
przynajmniej na koniu nie radzę; pieszo z takim prze- 
wodnikiem i lasem śmielej się puścić można. Ja każę tu 
furyerowi sztabowemu, aby opatrzył twego konia, a jeżeli 


| chcesz, to masz przepustkę; ostrzegam jednak, że trzeba 
| powracać do obozu przed wschodem słońca, bo może być, 
całą rzecz. Przypatrzył on się staremu Litwinowi i wi- / 


że ruszymy dalej. 


| działem, że od razu i jego uzyskał sympatyą; dał więc 
Bine ostrzegając, że przed wschodem słońca po- 


? a trzymając już przepustkę w ręku rzekł 
| do Mielżyńskiego z błagającym wzrokiem: 
do oddziałów wolnych strzelców Kuszla. Dowiedziałem się | 
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Nie namyślałem się ani chwili, i spiesznym krokiem | Teraz wstąpiliśmy na drogę, która pomiędzy jezio- 
idąc doszliśmy do łańcucha. W pierwszym wąwozie . rami wązką niby groblą wiodła do zagrody. Z każdą 
spotkaliśmy patrol, który upewnił, że w tej stronie na | chwilą rozkrywał się widok coraz szerszy... Stary Litwin 
całą milę żywej duszy nie ma. Stary Litwin uśmiechnął | stanął i spojrzał po poletkach: — Nie złe widzę żyto, ale 
się, bo około domu i w znanych lasach czuł się tak í tu jarzyna posiana, więc to już po mojem wyjściu, dzięki 
bezpiecznym, żeby nawet przez środek moskiewskiego ; Bogu i za to! Ktoś tu i po mnie pamiętał o chlebie i 
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obozu przeszedł. roli. 

~ Gdyśmy pod sklepieniem cienistych lasów stanęli, | Nagle stanał znowu: — Aha! i chmielnik zatyczony! 
zatrzymał się na chwilę i zdjął czapkę z głowy, jakby , no, to może żyje, dzięki Bogu i za to! 
się z tymi lasami witał. I przyspieszył kroku, tak że mu ledwo nadążyć 


— Teraz pójdzie już ścieżka po równem, bośmy już | zdołałem. Był to monolog, i udawałem, że nie słyszę tego, 
wyszli na Ponarskie góry, i krótszą drogą idąc staniemy co do siebie mówi. 
niebawem w zaścianku. Byliśmy jeszcze w tak wielkiem oddaleniu od dworku 
Wyszedłszy z obozu czuliśmy się dziwnie swobodni, i zaścianka, iż zaledwo główne zarysy budynku rozeznać 
bo obóz jest tylko wielkiem ruchomem więzieniem. Wstę- , można było, a starzec wstrzymał się nagle, pochylił głowę 
pując do niego, wyrzeka się człowiek swojej woli i nie i rzekł: 


władnie sobą. W miarę tego, jak ubywało drogi, ożywiała | — Jest i Kruczek i wita nas! 

się twarz starca w nadziei zobaczenia i domu i córki. Gdzieś jak dzwonek ozwało się bardzo zdaleka 
Widocznie pędził go niepokój i obawa, jak i co zastanie | szczekanie psa, które nie ustawało... 

w domu?... | Teraz stanęliśmy prawie w połowie grobli pomiędzy 


Kraj był równy i lesisty. Małe polanki i poletki, jeziorami. Włok był rozpięty po brzegu, a wał wodnych 
często gęsto małe jeziorka mijaliśmy po prawej i po | roślin, w którym się drobne rybki rzucały, świadczył o 
lewej. Zaledwo wierzyć można było temu, iż wyszedłszy ) świeżym połowie ryb. 
na góry Ponarskie, kraj jest tak równy i tak szeroko, — Ktoś tu ryby łowił — rzekł stary Litwin sam do 
jednostajnie rozesłany. ' siebie — i niewód jeszcze pozostał, dzięki Bogu i za to! 

Pół godziny upłynęło zaledwie, gdyśmy z gąszczów m Ujadanie psa zbliżało się tymczasem co chwila; 
leśnych przeszli na wązką dróżkę; mały kopiec wznosił | szczekając, skomląc i wyjąc leciał pędem kuli ku nam... 
? 


, pierś jego. 
— Kruczek! Kruczek! Kruczek! — wołał stary Litwin, 


się tu na krzyżowej drodze. Stary Litwin zdjął dubeltówkę A kiedy przypadł, wyskakiwał wyżej głowy starca i na 
z ramienia, oparł ją na kopcu i rzekł: | 
— Witamy tu na Boskiem i naszem, ale czemże 


przyjmę? To nasze kopce! — Podałem mu moję manierkę, a Kruczek i szczekał i skomlał i nie wiedział, co robić 
inapił się do mnie, a potem dobył kawał suchara z torby | z radości. Równocześnie pokazał się ktoś w ganku, a 
i rzekł: — To ostatni kęs suchara, który jeszcze z domu starzec wyciągnął ręce i rzekł: 

wziąłem, chowałem go na pamiątkę, przełammy się! | — żyje! Dzięki Bogu i za to! i niech będzie pochwa- 

Od tej chwili szliśmy gąszczem, bo znać krótszą (lone wielkie imię Jego! 

drogą. Stary Litwin przytrzymywał gałęzie, a świadomy Szliśmy więc bardzo raźno i weszliśmy w końcu 
drogi, kazał mi iść przodem lub za sobą... Nagle przetarło ; w dziedziniec, ale w ganku nie było nikogo. Starzec tedy 
się sklepienie lasu i szliśmy krzakami; wielka polan. zatrzymał się chwilę i rozglądał się po dziedzińcu... 
rozłożyła się przed nami, po prawej i po lewej stronie Z płomieniejącą twarzą wypadła dziewczynka lat 


daleko w głąb ustąpiły lasy przed nami, błyszczały zwier- pietnastu może i rzuciła się ojcu do nóg, płacząc i jęcząc 


ciadła dwóch wielkich jeziór i zieleniły się łąki i obsiane | u stóp jego... Znać się chciała wyżalić ze wszystkich bo- 

poletki.. W głębi tego obrazu, po za jeziorami widać | leści swoich!.. Starzec zdjął czapkę i patrzał na nią 

było kilka chat na tle lasów, dworek i zabudowania go- | wzruszony... 

spodarskie. Nad dworkiem wznosił się dym wysokim , — To tatko żyje! To ja tatkę jeszcze widzę! Jeszcze 

słupem z komina... i zachodzące słońce oblało go purpu- | ściskam te stopy! Ale tatko nie porzucisz mnie więcej! Nie 

rowem światłem... będę już sierotą! Tatko już zostaniesz zemną! Wszak są 
Stary Litwin stanął, i podniosłszy głowę rozpatrywał | młodzi do wojny?! Tatko już mnie nie opuścisz, już zo- 

się w okolicy zwysoka. staniesz z nami!.. 

— No, dzięki Bogu! — rzekł po chwili — i dom stoi I nie chciała się podnieść od nóg ojca. 

i świrń stoi i chaty nie zgorzały, i ktoś tam żywy — No, no, uspokój się Handziu! — rzekł starzec 

w dworku, bo dym z komina się wznosi i na wieczerzę | wzruszony, i podjął ją, przycisnął do serca i ucałował 

palą, dzięki Bogu! $ w czoło... 
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— Nie można płaczami gościa przyjmować! Przyszedł 
tu zemną kolega koroniarz, to trzeba się zająć gościem. 
Łzy leciały jak perły z jej oczu... Siliła się spojrzeć 

na mnie przez sznurek tych pereł, ale nie wiedziała, co 
ma zrobić. Więc schwyciła się rękoma za głowę, zatur- 


bowana wielkiem wzruszeniem swojem, i rzekła mi tylko: | 
$ 


— Przepraszam i witam! 


— Nie widzę ludzi — rzekł starzec — zwołaj mi. 


Handziu ludzi! 


I dziewczyna wybiegła jak strzała... a starzec wstąpił 


do sieni. 
Jak gdyby z polowania wrócił, wieszał z kolei na 


kołkach czapkę, torbę i dubeltówkę, pas z ładunkami, / 
a wyjąwszy tylko krucicę z zapasa, rozpiął lisiurkę i wy- ? 


ciągnął się strudzony. 

Kruczek wyskakiwał z radości i do czapki, i do torby, 
i do strzelby, i znowu na piersi swego pana, i tak we- 
szliśmy do izby. Tu podał mi starzec z kropielniczki wodę 
święconą, 
Boskiej, przed którym lampa gorzała... 

Po chwili zbiegli się ludzie ze wszystkich stron... 
Radość wszystkich była wielka. Wszyscy witali pana, jak 
z tamtego świata! A Kruczek skakał na piersi wszystkich 
kolejno. 

Każdy ze sług dworskich pytał do razu o rozkazy. 


Nawet niewiasty i dzieci zbiegły się z całego zaścianka ; 
i zebrały się przed gankiem. Gospodarz poznawał i witał ? 
wszystkich, od starych niewiast, aż do drobnych dzieci. ! 

Twarz Handzi pałała od radości i wzruszenia... ? 


Często jeszcze trysły łzy z oczu, garnęła często od czoła 
włosy, które się roztrzepały, i krzątała się po domu i 
sieni, ale w ruchach jej malowało się uszczęśliwienie. 


Gdy gospodarz przywitał się ze wszystkimi i wszystko 


na swojem miejscu i dobrze zastał w domu, wypogodziła 


się dziwnie jego twarz. I jakże nie miała się wypogodzić 


na widok tej gołębicy, która do koła niego krążyła?! 
— Przygotuj Handziu wieczerzę, a my z kolegą pój- 
dziemy do łaźni. 
Z nad łaźni wznosiły się już pary... I stary dworski 


człowiek przyniósł dla nas obu świeżą bieliznę na prze- ' 


branie. Łaźnia stała nad samem jeziorem, i po trzy razy 
przeszliśmy z parni na ochłodzenie do jeziora. Choć to 
było już w maju i w dzień bardzo gorący, były wody 
jeziora zimne, i przy ostatniem ochłodzeniu przejął mię 
bardzo krótki, ale niemiły dreszcz. 

Człowiek dworski oczyścił tymczasem mój mundur 
i obuwie, a przebrawszy się w świeżą bieliznę, czuliśmy 
się jak gdyby odrodzeni. 

Za powrotem zastaliśmy cały stół, jak na ucztę lub 
wesele zastawiony. Jakaś panienka równego wieku z Han- 
dzią przybyła z zaścianka z babką swoją, poważną ma- 
troną, a dwóch szlachty w samodziałowych sukmanach, 


i przeżegnaliśmy się przed obrazem Matki ; 


najbliższych dwóch sąsiadów, powitało nas w ganlu. 
Gdyśmy dokoła stołu stanęli, odmówił gospodarz ze zło- 
żonemi rękoma głośno modlitwę, a otarłszy po niej łzę 
sadowił nas wszystkich po za stołem. 

Handzia służyła wraz z przyjaciółką swoją, ale źle 
mówię, cały dwór, cały zaścianek nam służył. 

Czegoż tam nie było na tym stole! Jakże trudno 
było odmówić czegokolwiek tym, co tak z serca przybyłych 
Po wieczerzy zaczęły się dopiero prawdziwe 


? 


ninnan 


| raczyli! 
? rozmowy. Ojciec wypytywał o dom i gospodarstwo, a do- 
mowi o siłę wojsk przybyłych z Korony, o wypadki wojny 
i ataku na Wilno. 

— To tu jak widzę Handziu nie było Moskali? 

— Byli mój tatuńciu, aż dwa razy, ale ani mnie, ani 
' domowi nie zrobili krzywdy. Wiedziałam już, że coś będzie, 
bo Kruczek od doby ujadał, i nie mogliśmy go niczem 
uspokoić. Wysłałam tedy ludzi z bydłem i dobytkiem do 
lasu, a sama tylko ze starym Kazimierzem zostałam 
w domu, ofiarując się Matce Boskiej Ostrobramskiej !.. 
 Odmawialiśmy z Kazimierzem koronkę... Wtem ozwał się 
straszny krzyk na grobli... Spojrzę przez okno, a tu się 
aż zaczerniło na grobli, i pędem lecą w dziedziniec Kozacy! 
Zrazu chciałam uciekać do ogrodu, ale nie miałam siły; 
' na stole stała tu tacka z chlebem i solą, chwyciłam ją 
"i wolałam już biedz naprzeciw śmierci, niż uchodzić jej 
z drogi, jeżeli mi tak Bóg przeznaczył. Wyskoczywszy 
z ganku wbiegłam pomiędzy ich konie, podnosząc tacę 
do góry, ale nogi zadrzały podemną i padłam na kolana... 
Rozstąpili się dokoła mnie i zeskoczyli z koni. Rzekłam 
tedy: Proszę na chleb i sól! 
— Wynieś no aspanna nam wódki — rzekł któś do 


mnie po polsku — i osłupiałam, bo był to ten niego- 
dziwiec trędowaty, pomocnik sprawnika z Trok, który 
? zaraz po wyjściu ojca z domu zjeżdżał tu na śledztwo. 
— To było tu śledztwo ? — zapytał ojciec ją niespokojnie. . 
— Ach! — rzekła płacząc — było wiele przestrachu 
i groźby! Koniecznie żebym wydała, gdzie się ojciec 
/ podział! Więc mówiłam, że się w nodze utworzyła rana, 
'i że pojechał do Wilna do doktora. 
— A kto woził? którzy ludzie? jakie konie ? — Moszko 
| z arendy przyszedł sam nieproszony na śledztwo i za- 
| świadczył, że sam tatkę odwiózł do Wilna i oddał do 
| szpitala, ale to dawno, jakoś po Nowym roku jeszcze 


było. Rana jakoś bardzo niedobra, to pewno staruszek 
? już umarł, Nie wiedząc, czy Moszko prawdę mówi czy nie, 
| płakałam straszliwie, ale Moszko ofiarował przysięgę na 
'to, co mówił, a kiedy to spisać chcieli w śledztwie, per- 
'swadował im, że to nie ten interes i że tego w śledztwie 
' pisać nie trzeba; widziałam potem sama z ałkierza, jak 
| się targował z trędowatym pomocnikiem i dał mu 12 
) rubli, a pisarzom po rublu, a Kozakom po trzy złote; 


Í kazał mi dać jeszcze cztery gęsiory najlepszej nalewki 
ý * 
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ńa odprawę, a dla siostry pomocnika kazał dać maminą 
srebrną cukiernicę. 

Stary Litwin uśmiechnął się i rzekł: 

— Poczciwy Moszko! póki żyć będziesz Hańdziu, nie 
ruszać mi tych żydów z arendy! 

Strwożona gołębica spojrzała na ojca, bo jej się 
wydało, że znowu zostanie samą. Ojciec udał, że nie zważa 
na to. 

— To dobrze, żeście tak śledztwo ukończyli; ale cóż 
się stało, kiedy tu Kozacy wpadli? 

— Tacę z chlebem i solą oddałam starszyźnie i pobie- 
głam do apteczki, chwyciłam spory gąsiorek nalewki i | 
srebrną czarkę z pułki i biegnę... Kiedym w dziedzińcu | 
stanęła, widzę, że stara Barbara stoi między Kozakami i | 
wymyśla na nich. Struchlałam, bo zgubiła czepiec, włosy, 
rozleciały się na głowie, miała wielki nóż w ręku, i roz- | 
trącała Kozaków mówiąc, że każdemu nóż w serce wbije, 
jeżeli by się kto dotknął panienki. Powiem tatce, że 
większą miałam biedę z Barbarą, niż z Kozakami! Uspo- 
kajałam ją, że mi przecież nikt krzywdy nie robi, a na- 
lawszy czarkę podałam starszemu z Kozaków. 

— Nie pij! — krzyknął trędowaty pomocnik. 

— Pijcie do nas! — rzekł Kozak uprzejmie. 

— AM bestye Moskale! — zawołała Barbara — to pa- 
nienka ma pić z wami wódkę? Jabym wam smoły gorącej 
dała! Ale kiedy myślisz, że trucizna, to tu w katolickim | 
domu trucizny nie ma! —I wyrwała mi nalaną czarkę z rąk 
i wypiła ją duszkiem.. a potem, oglądając czarkę, 
rzekła z pogardą patrząc na Kozaków : 

— Da, to srebrne, da Moskal ukradnie! 

Wydarłam Barbarze czarkę z ręki i podałam wszy- 
stkim z kolei poczesne. Kozacy zdjęli czapki, i prosiłam 
starszyznę do izby. Była studzona ryba, i pożywili się. 
Kazałam dać owsa dla koni, a Moszko, który z arendy 
przybiegł, dał po złotówce Kozakom, a pięć rubli trędo- 
watemu pomocnikowi. Barbara i Kruczek nie odstępowali 
mnie na krok, a trędowaty pomocnik rzekł mi do ucha 
na odjezdnem : 

— Wiem ja, gdzie ojciec, ale jestem przyjacielem domu 
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panną po wojnie ożenię. — Proszę tatki! To Moszko miałby 
zdradzić, a on miałby się żenić ze mną?! — Opamiętałam 
się trochę po tym napadzie, i kiedy nas drugi raz naje- 
chali Kozacy, nie bałam się ich już przy Barbarze i Kruczku, 
było ich tylko siedmiu, zjedli wieczerzę i nocowali. Przy | 
kominku z Barbarą i Kazimierzem przesiedzieślimy noc 
całą, a Moszko zwołał wszystkich ludzi na wartę nocną 


cą 
do dworu, kazał ogień rozłożyć w dziedzińcu i przesiedział 


Kozacy byli dopuścili gwałtu, to ludzi było dosyć przy | 


— Bóg widzę, Handziu — rzekł stary z rozrzewnie- 
niem — czuwał tu nad tobą! Ale gdzież jest poczciwy 
Moszko , czemu go nie widzę? 

— 0d doby przeszło jest Moszko w obozie. Nie wiem, 
mój drogi tatku, czym to dobrze zrobiła, ale porząr 
dziłam się. 

— Cóż takiego? — zapytał się ojciec. 

— Kiedym się dowiedziała, że obóz Koroniarzy stanął 
pod Malowanką, ubrałam się i chciałam zaraz jechać do 
obozu, bom miała nadzieję, że tatko tam jest i że tatkę 
odpytam; ale i Kazimierz i stara Barbara i sąsiedzi nie 
radzili. Więc rozdałam mąkę i kazałam i we dworze i we 
wszystkich chatach napiec chleba, a że dzień postny 
nadchodził, kazałam włokiem zaciągnąć, i połów był tak 
szczęśliwy, że musieliśmy połowę ryby napowrót puścić 
do jeziora. Barbara mówiła mi, że w obozie niekoniecznie 
poszczą, więc dałam także jednę kałamażkę wędliny, 
sórów i beczkę starki, a z trzema furami pojechał przy 
tym prowiancie na koniu Moszko. Konie i fury wróciły 
już, ale Moszko nie powrócił jeszcze z obozu; wiem 
tylko, że to, com posłała, przyjeli panowie Koroniarze 
bardzo łaskawie. 

Tu ucałowała rękę ojca i pytała nieśmiało: 

— Nie wiem, czym dobrze zrobiła? 

— Nie ma o czem mówić, moja Handziu — rzekł całując 
ją w czolo — a jużciż żołnierz nie ptak, żeby się sam 
żywił, trzeba go pożywić. 

Cóż to za różnica — pomyślałem sobie — pomiędzy 


| nami a tą Litwą poczciwą! Z tego samego Litwina drwili 


sobie Koroniarze przy ognisku, którego spiżarnia stała 
dla nich w tej samej chwili otworem! Gospodarz prosił, 
ażeby się na zakończenie uczty napić lipca; podniosłem 
się tedy i wypiłem zdrowie gospodarza, córki jego, domu 
i sąsiadów, a gospodarz na podziękowanie wniósł zdrowie : 


| Uciśniętej matki naszej ojczyzny pornyślność! Nawet stara 
! Barbara musiała wypić to zdrowie. 


— A naszychże nie było tu u was? — zapytał starzec. 
— Jak się powstanie zrobiło — rzekła gołębica — to 


, Moszko woził do obozu prowianty; ale odkąd w Zawilejskie 
i milczę, byle tylko Moszko nie zdradził, to ja się z as- | 


przeszły powstania, nie mieliśmy już żadnych wieści. 

— Cóż się dzieje z panem Tomaszem? — zapytał 
ojciec — czy poszedł do powstania? 

— Gdzie tam, mój tatku — rzekła córka — latał jak 
szalony i napędzał wszystkich do powstania! Pamięta 
tatko, co to on za przykre wymówki tu tatce robił, że 
stary wojskowy powinien być wszędzie na czele? Jak to 
groził, że przyszle tatce wrzeciono w zajęczą skórkę 
zawinięte? A kiedy się powstanie zrobiło, to on umówił 
się ze sprawnikiem, i najechał go z Kozakami, areszto- 
wał i zabrał do Trok; ale pan Tomasz siedzi sobie 


ow n 


z Kozakami noc całą; i mówił mi potem, że gdyby się 


dworze, a jezioro głębokie! Otóż tak się i drugi napad | w Trokach bardzo bezpieczny, pije, gra w karty z Moska- 
minął, i nie ukradli czarki, choć Barbara straszyła. l lami, i wszystkiego dostawiają mu z folwarku na dyzpo- 
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zycyą jego, jak gdyby to było w najspokojniejszych , 
czasach. 

Zaiskrzyły się oczy starego Litwina, z gniewem ude- 
rzył pięścią w stół i rzekł: 

— Imfamis całe życie! Ale niech nie prosi Boga, żeby 
popadł w moje ręce! 

Strwożona gołębica uklękła przy stołku ojca, poca- 
łowała go w kolano i rzekła bardzo drzącym i nieśmiałym 
głosem: 

— 0! na miłość Boską! niech tatko nie pomstuje, bo 
po wyjściu tatki byłam w Ostrobramie u spowiedzi, i 


ksiądz dobrodziej powiedział mi, że tylko wówczas wyj- | 
dziemy cało z tych nieszczęść, jeżeli dla miłości Ukrzy- | 


żowanego Boga wrogom przebaczymy. 
Starzec zakrył twarz rękoma i zapytał po chwili 
bardzo wzruszony : 
+ Toś ty była w Wilnie już po mojem wyjściu? jakże 
przepuścili cię? 


— Byłam mój tatku. Wzięłyśmy ofiarę i po krążku 


wosku na światło i poszłyśmy obie pieszo do Matki Bo- 
skiej z Barbarą; był przymrozek, ale czas bardzo pogo- 


dny, a Barbara kazała mi się przebrać za wiejską dziew- ; 
'czynę. Szłyśmy gościńcem, wziąwszy z sobą tyle żywności, | 
aby na trzy dni wystarczyło, a odmawiając pacierze i po- , 
lecając się Matce Boskiej Ostrobramskiej, szłyśmy z wiel- } 
kim uciskiem duszy, spiesząc tem więcej, im bliżej Wilna | 
było. W drodze spotkaliśmy i Kozaków, a nawet i Czer- | 
kiesów, ale nie spojrzeli nawet na nas. Na rogatkach | 
dałyśmy strażnikowi po garści czesanego lnu i po dwie | 
kopiejki, mówiąc, że na targ idziemy, i puścił nas. | 
A gdyśmy Ostrą Bramę już ujrzały, znalazłyśmy się pod | 
opieką królowej naszej bezpieczne! We furcie klasztornej 


przy Ostrej Bramie zastałyśmy kilka podeszłych niewiast. 


Po chwili wyszedł ksiądz, oddałyśmy mu naszę ofiarę i | 
krążki wosku na światło, prosząc się nazajutrz do spo- , 
wiedzi i na mszę świętą. Czym się może jakim słowem , 
zdradziła? czy to może, żem płakała bardzo, nie wiem: , 
ale ksiądz zawołał Barbarę na stronę, rozmawiał z nią 
dosyć długo, potem szepnął coś jednej z wiekowych pań , 


i kazał nam iść za nią. Poczciwa ta pani wprowadziła 


nas do domu swego: Mieszkała sama, miała dwie izdebki | 
i jednę tylko sługę, dała nam wieczerzę, modliła się | 
z nami do poźna i przygotowywała nas do spowiedzi, 


a potem wyścieliła mi sama łóżko w izdebce swojej, a po 


szczęśliwie przespanej nocy zbudziła mnie, gdy przedzwo- ? 


niono na jutrznią. Po odbytem nabożeństwie zaprosiła nas 
znowu do siebie, ale nie pozwoliła się tknąć naszych 


kobiałek z żywnością, lecz kazała je słudze swojej odnieść | 


dla ubogich do Ostrej Bramy, a podejmowała nas u siebie 
przez dzień cały. Jakaś to bardzo dobra i świątobliwa 


pani! Wiem, gdzie siedzi, ale nie wiem, jak się nazywa, | 


bo ją nie śmiałam zapytać, Ale teraz to może z tatką 


pojadę do Wilna, bo potrzeba by ją odwiedzić i podzię- 
kować za jej łaskę. Po nieszporze wróciłyśmy znowu na 
nocleg do tej pani, a dnia trzeciego powróciłyśmy do 
domu. Poczciwa pani dała nam do kobiałek nadrożne; 
była tam już zrobiona i osłodzona kawa w flaszce, były 
i sucharki i kukiełki i jabłka; przy pożegnaniu włożyła 
na mnie i na Barbarę medalik Matki Boskiej z błogosła- 
wieństwem , poświęcony na tej mszy św., którą miał ksiądz 
w Ostrej Bramie na intencyą tatki, a Matka Boska wy- 
słuchała nas, kiedy tatkę widzę. 

Wszyscy obecni słuchaliśmy tej powieści z rozrze- 
wnieniem, A stary Litwin bronił się widocznie wzruszeniu 
swego Serca... 
| — Mój tatku, cóż się stało z panem Kazimierzem? 
„CZy żyje ? 

Starzec milczał i patrzał smutnie w oczy córki, a 
/ wszyscy zrozumieliśmy, że nie żyje... 

|  — Poczciwy i dzielny chłopak! — rzekł stary Litwin — 
przez cały czas potrzeby nie odstępował mnie na krok 
j i bił się za trzech! Ale zginął w bitwie pod Rajgrodem, 
, kiedyśmy już na Litwę wchodzili, i pochowałem go sam, 
obok Mycielskiego , wielkiego rycerza, mó także w tej 
bitwie zginął... 

Handzia załamała ręce... 
a po chwili zadumania rzekła: 

— Mój tatku! jak to nie wierzyć, że Bóg w modlitwie 
trąci, i że się duszę wiernych zmarłych upominają u nas 
o modlitwę za sobą?! Kilka dni temu, kiedym wieczny 
odpoczynek odmawiała z Barbarą, stanął mi między 
zmarłymi pan Kazimierz na myśli.. Przeraziło mnie to, 
urwałam modlitwę i mówię o tem Barbarze; chciała mi 
wybić z głowy moję obawę i powiada: 

— Wszak to wszystka modlitwa i każda msza św. jest 
za żywych iza umarłych, że tak księża uczą.—Ale ja nie 
mogłam się odtąd już o pana Kazimierza uspokoić, i nie- 
darmo, jak widzę! 

Na tem skończyła się rozmowa i czas był do spoczynku. 

Po jednej stronie dworku była piekarnia, izba cze- 
ladnia i babieniec, po drugiej stronie obszernej sieni była 
wielka świetlica z dwoma alkierzami; w jednym z nich 
spała Handzia z Barbarą, w drugim pościelono dla nas 
obu. Od kilku miesięcy nie spałem rozebrany, i w łóżku, 
po kąpieli i w spokojnym domu więc, ledwo żem padł na 
| łoże, usnąłem twardo jak kamień... 

Spaliśmy przy otwartem oknie, i zdawało mi się, 
żem dopiero usnął, gdym czuł, że mię: ktoś z lekka budzi. 
, Zerwałem się na nogi. 

— (icho! — rzekł mi gospodarz, który był już 
ubrany i trzymał tylko moje i swoje buty w ręku, wskazał 
( mi na nizkie otwarte okno, i wyszliśmy przez nie na ogród. 
| — Tu ma przyzbie leżał już cały mój mundur, pałasz, 
| kask, ładownica i krucica; ubrałem się spiesznie. 


był to jej blizki krewny; 
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Stary Litwin wrócił jeszcze raz do świetlicy, spojrzał 
do alkierza przez drzwi odchylone na córkę, przeżegnał 
ją i skradając się na palcach wyszedł znowu przez 
okno. 

— Teraz spieszmy! — rzekł do mnie — wszyscy spią 
jeszcze w domu... I uchodził przed rozpaczą córki, której 
ani słowem nie zdradził, że ją opuści o świcie. 

Kilkanaście kroków było do chmielnika; przez chmiel- 
nik przeszliśmy za obejście dworu, a tu zakryły nas już 
krzaki... 

Inną zupełnie ścieżką wracaliśmy do obozu. Wpół 
drogi prawie patrzymy, a Kruczek siedzi na drodze przed 
nami. On tylko jeden wstał raniej od nas i od całego | 


dworu; i zrozumiał znać myśl swego pana! Zaturbował się ` 


stary. Litwin: 


— (o ja tu z nim zrobię? jak tam dom bez niego 
zostanie? — Udał tedy, że nie widzi Kruczka, a Kruczek 
skurczyłł się pokornie, zwlókł się nieśmiało na stronę, 
i ciągnął o kilkanaście kroków za nami. 

— A do domu! — krzyknął stary Litwin gniewnie — do 
domu! — A Kruczek zawył... i zniknął w krzakach... 

Kiedyśmy już do obozu dochodzili, patrzymy, a 
Kruczek znowu siedzi przed nami; drzy, wyciąga szyję i 
czeka z trwogą, co się z nim stanie? Nie było rady! 
pogłaskał go stary Litwin i zabrał z sebą. 

| Słońce nie było jeszcze zeszło, gdyśmy do pierwszej 
| dotarli placówki, a kiedyśmy się w sztabie zameldowali, 
był cały obóz w ruchu, bo lada chwila spodziewali się 
| przybycia korpusu generała Giełguda i rozkazu pochodu 


| na Wilno. (Dokoń. nast. ) 


———r LDNZACZŻCZ A 


WSPOMNIENIA 


Z SZWAJCARYI 


PRZEZ 


3 GORDONA. 


I. 
OBROŃCY POLSKI. 


„Mem łożem granity, 

A pościelą chmury; 
Niemi ja spowity 

Patrzę na świat z góry. 
Słońce jak ognisko 

Cały dzień mi płonie, 
A gwiazdy tak blisko — 

Tylko sięgać po nie.* 


Wi 


EG wolnego, 


oddzielonego, że tak powiem, słupami 


Herkulesa od samowładztwa mocarzy europejskich, ) 


gdzie każdy z mieszkańców czuje się być samoistnym 
panem i ma to przekonanie, że swój byt i szczęście za- 
wdzięcza jeno własnej robociźnie i Opatrzności, a nie 
żadnym feudałom, karmiącym się jak trutnie owocem 
pszczół pracowitych, postanowiłem stanowczo popłynąć 
do Ameryki. 

Żal mi atoli było porzucić tak od razu starą macierz 
Europę; ociągałem się więc z bezpośrednią podróżą do 
portu, sam sobie wynajdując rozmaite przeszkody. 

I przyszła Wi ochota, zanim ujrzę za Atlantykiem 
owę wielką, bogatą i potężną Rzeczpospolitą, opartą ra- 
mionami od morza do morza, a stojącą otworem dla 
każdego jako wzór organizacyi obywatelskiej, przyszła 
mi mówię ochota odwiedzić jeszcze chroniącą się u nas, 
jak fiołek w cieniu gór alpejskich, maluczką respublikę, 
która przecież zachowała swą niepodległość od lat pięciuset. 


ając zamiar zostać wolnym obywatelem narodu 


Wziąwszy tedy na drogę do podróżnego woreczka 
butelkę bordeaux i pasztet strasburski, tudzież ostatni 
numer Siecl'a, puściłem się koleją, ciągnącą się wdłuż 
Renu w Alzacyi, pomiędzy pasmami Wogezów i Czarnolasu. 

Już to marząc o niebieskich migdałach, już wiodąc 
patryotyczną rozmowę z konduktorem, byłym kapitanem 

| wojsk polskich, wspominającym z westchnieniem o lepszych 
( czasach, ujrzeliśmy się za kilka godzin w Bazylei, 
nadgranicznem mieście wolnej Helwecyi. | 
i Wydało mi się ono zimne, suche i ociężałe; doznałem 
rozczarowania, będąc zanadto uprzedzony o przyjemno- 
' ściach Szwajcaryi. Splin i nuda wisiały w powietrzu. 
| Panuje tam protestantyzm w całej» swej sile; nie 
cierpi on nic, co nie jest do niego podobne. 
W niedzielę wszędzie pozamykano, i jakiś złowrogi 
smutek ogarnia człowieka. Czyż pan Bóg dnia siódmego 
ra wesoło był spoczął? Strzeż się dnia tego podczas 
nabożeństwa zażądać nawet szklanki wody, bo jej nie 
dostaniesz, choćby ci język usechł z pragnienia. 
Zresztą Bazylea (Basel, Bale) ma ulice i uliczki 
| czyste, jakkolwiek jednostajne i głuche; kamienice bez 
i ozdób wprawdzie, lecz za to opatrzone kratami. Ach! te 
| kraty niemiłe nasuwają wspomnienia każdemu niemal 
dla którego car był najpierwszym z dozorców 
są one jednak D cechą 


Polakowi, 
więziennych; 
szwajcarskiego grodu. 

Kraty z okrągłych sztab, kraty z czworogrannych, 
kraty kręcone, kraty o kwadratach, kraty o prostokątach, 
kraty garbato wygięte, kraty liściaste jak gałęzie, kraty 
zębate, kraty bez zębów, zgoła wszystkie ich próbki! 


W Barcelonie i Sewilli, stolicach przygód miłosnych, 
kraty służą ku ochronie wdzięków Hiszpanek przed na- 
trętnikami czyhającymi na nie. Tam w skwarne dni 
słoneczne, gdy wszystko co żyje w najlepsze zasypia, 
łatwo dostrzedz niewidzialnej bogini rączkę, upuszczającą 
z za kraty karteczkę dla przystającego z miną tajemniczą 
przed domem przechodnia. 

W Bazylei, mieście czysto kupieckiem, kraty mają 
przeznaczenie strzeżenia innych skarbów. W Bazylei ojcowie 
i mężowie mogą spać jak najspokojniej, w słodkiem prze- 
konaniu, że nikt się nie targnie świętokradzko na ich 
chodzące piękności. 

I w samej rzeczy, patrząc na tamtejsze obywatelki 
stąpające ciężko, z oczyma w dół spuszczonemi, zdradza- 
jącemi przesadę w oznakach surowości obyczajów; na te 
obywatelki o młodych twarzach bez świeżości, obleczone 
w dziwacznego kroju suknie, podobne do zwiędłych tuli- 
panów, i nakryte szerokimi kapeluszami, wybornie na- 
śladującymi wywróconą salaterkę, nikt się nie pokwapi 
do zdobywania ich szturmem, choćby na odkrytem polu. 

To nie nasze Warszawianki! j 

W Bazylei przebywał przez jakiś czas mistrz To- 
wiański, zanim się usadowił w Zurychu z przybocznem 
kołem wyznawców swej mistycznej nauki. 

W tamtejszym uniwersytecie wykładał chemię p. 
Schónbein, wynalazca prochu strzelniczego z bawełny, 
mały i niepokaźny Niemiec. 

Bazylea była także przysposobioną ojczyzną znako- 
mitego artysty, Holbeina młodego. Wielki talent, lecz 
suchy! Gdy Holbein był raz w wesołem usposobieniu, 
wymalował „Taniec umarłych.“ Typowy naprawdy rys 
Bazylejczyka ! 

Pomimo to lubię to miasto, przyjrzawszy mu się 
lepiej; lubię je za wyniosłe i malownicze jego położenie, 
za ów Ren, który je przerzyna szmarogdową wstęgą prze- 
rabianą perłami, za jego wspaniały widnokrąg, otoczony 
dzikimi łańcuchami Czarnolasu; lubię je nadewszystko 
za jego świątynię o gotyckich łukach z czerwonego ka- 
mienia, z cmentarza której cudownie rozpościera się ono 
u nóg twoich. 

W zewnętrznej galeryi tej świątyni ze staroświeckiem 
opactwem, spoczywają pod posadzką cztery pokolenia 


najznakomitszych rodzin miejscowych, cztery pokolenia ; 


arystokracyi demokratycznej, posiadającej swoje herby i 
klejnot drzewa genealogicznego. 

Kto pierwszy raz ujrzy tę wspartą na filarach 
galerją pogrzebową, ten pałac umarłych przy blasku 
księżyca, ten nigdy nie jest w stanie zapomnieć uroczy- 
stego wrażenia, jakie na nim sprawi. 

Radziłbym każdemu turyście zajrzeć i na dziedziniec 
ratusza, o szczególniejszych kształtach budowy, gdzie 
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domniemanego założyciela Bazylei. 

Gdyby przeniesiono tę statuę na wywyższony plac, 
panujący nad okolicą i wysłany murawą obok świątyni, 
byłoby to świetne panorama, o którem Molier z Mozartem 
marzyć musieli, układając trzeci akt „Don-Juan'a.* 

Atoli niechaj podróżnicy przyjmą sobie raz na zawsze 
za zasadę niezwiedzanie miejsc podobnych, gdy są skuleni 
od zimna, lub gdy deszcz chłoszcze ich w oczy, albo 
gdy który z nich pokłócił się z żoną jeżeli nie chcą być 
niesprawiedliwymi w zapatrywaniach się i sądach swoich. 

Z Bazylei ruszyłem do Listalu i poznajomiłem się 
tam z wychodźcą z 1831 roku, panem Klosem, który 
wydatną odegrał rolę w dziejach Szwajcaryi. 

Klos przybył na emigracyą jako były kapitan polski, 
a w r. 1834, gdy chłopi kantonu Bazylei wypowiedzieli 
posłuszeństwo swemu feudalnemu miastu, rodak nasz nimi 
dowodził, uderzył na miasto i zdobył je. Wyszedł z walki 
ze stopniem majora, a z czasem dosłużył się pułkownika. 

Od tej pory część ta północnej Swajcaryi rozdzieliła 
się na dwa kantonyj: kanton miasto i kanton wieś, któ- 
rego Listal jest stolicą o jednej ulicy. 

P. Klos osiadłszy tam na stałe mieszkanie, ożenił się 
z majętną i bezdzietną wdową po kupcu, doznawał zasłużo- 
nego szacunku od współobywateli, i prawie do końca żywota 
poświęcał się na usługi publiczne dla swojej drugiej ojczyzny. 
Zmarł w roku bieżącym (1870) zostawiwszy sukcesorów. 

W Listalu dopiero zaczyna się czuć Szwajcaryą 
z powodu górzystej okolicy. 

Zaproszony tam na wieczorek mieszczański, posłałem 
z oberzy po golibrodę. I niechże sobie kto wystawi moje 
zadziwienie, gdy za kilka minut widzę wchodzącą do 
numeru dorosłą dziewczynę, która w milczeniu przesuwa 
się przez pokój, rozkłada na komodzie swoje przyrządy, 
zawiesiwszy zaś rzemień na haku u okna, wecuje brzytwę 
do oskrobania mi brody; potem podchodzi i wziąwszy 
mię jedną ręką za nos, nuż drugą mydlić mi policzki! 

Oddać muszę słuszną pochwałę tej oryginalnej 
wnuczce Wilhelma Tella, że się jej palce wywiązały z za- 
dania z lekkością, którejbym napróżno szukał u najwpra- 
wniejszych w swoje rzemiosło cyrulików. 

W następnem mieście, Solurze, poznałem był także 
niegdyś, po obywatelu Klosie, niepospolitą w swoim 
rodzaju osobistość pracującego jako urzędnik na poczcie, 
chrzestnego syna Kościuszki, p. Zeltnera, szczerego przy- 
jaciela Polaków i Polski. 

Gdy nasz bohater z pod Racławie przeniósł się do 
wieczności, natenczas Zeltner będąc młodym, odprowadzał 
zwłoki swego chrzestnego ojca do Krakowa na wieczny 
spoczynek na Wawel. Skoro zaś zagrzmiała noc Listopa- 
dowa, na odgłos trąby bojowej pospieszył do Polski, aby 
pokazać się jego godnym naśladowcą , i zaciągnął się pod 


obaczy fantastyczną statuę konsula Munacyusza Plancusa, ) sztandary sprawy naszej. 


Zeltner w walce z Moskwą dosłużył się stopnia ofi- 
cerskiego i był umieszczony w sztabie korpusu jenerała 
Rybińskiego. Po zakończeniu nieszczęśliwej wojny wkroczył 
razem z nim do Prus, udając się na tułactwo. 

Obecnie mieszka w Ameryce, na przedmieściu No- 
'wego-Yorku, zwanem Hoboken, oddzielonem od tego 
miasta rzeką Hudson. Tam staruszek utrzymuje się z lekcyj 
języka francuzkiego i muzyki. 

Przed samym wybuchem powstania 1830 umarł mu 
rodzony ojciec w Solurze; nie miał wtedy czasu zająć 
się spuścizną; odłożył zatem interesa majątkowe na stronę, 
gdyż ideę wolności przenosił nad wszystko w świecie. 
Przez cały ciąg powstania służył honorowo, za darmo 
oddając usługi narodowi naszemu, aby skarb nie ponosił, 
uszczerbku. 


Gdy korpus wkraczający do Prus miał kasę oddać | 


w ręce rządu pruskiego, aby te pieniądze odesłał do 
Warszawy, jenerał Rybiński czynił przedstawienie Zeltne- 
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rowi, że ponieważ przez całe trwanie powstania nie po- ? 
bierał żadnego żołdu, żeby więc podał swój rachunek | 


należytości, zanim kasa oddaną zostanie, w celu odebrania / 


wypłaty. 


Tymczasem inaczej się stało; nim rachunek był | 


zrobiony, już było zapoźno, bo Prusacy się pospieszyli, 
i gdy korpus ziomków naszych broń składał, oni jedno- 
cześnie kasę ich z pieniądzmi zabrali. 

Zeltner posiada portret Tadeusza Kościuszki na rok 
przed śmiercią zrobiony, i prócz tego wiele po nim po- 
zostałych pamiątek w bieliznie i sukniach. 


II. 
TESTAMENTA KOŚCIUSZKI. 


Stawiajcie mu kolumny z granitu olbrzymie! 
I na nich na poźne lata 

Zapisujcie jego imię 

Dla pamięci świata. 


Szwajcarya była zawsze i jest miejscem przytułku 


drogą ziemią ucisku, nie przestali być w duszy Polakami — 
są godne podziwu i uznania. 

Bo też smutny przedstawia widok Polak wynarado- 
wiony. Doświadczenie okazało, że zmoskwicony lub zniem- 
czony stokroć gorszym jest od rodowitego Moskala, a nie 
lepszym od Niemca. 

Polak wynarodowiony pozbywa się zazwyczaj przy- 
miotów i cnót wyssanych z mlekiem macierzyńskiem, a 
brak mu dość siły do nabycia obcych i ugruntowania się 
w nich, i najczęściej zdobywa tylko błędy i przywary cu- 
dze, łamie język własny, albo go się zapiera, nie będąc 
zdolnym władać natomiast jak należy innym językiem. 

Słowem, jest to jakieś nieokreślone dziwadło, ciało 
wyjątkowe, niewyraźne, nie dające się oznaczyć, szczęśliwe 
jak kamień bez zapachu, koloru i smaku; jakaś istota 
sieraczkowa, mgła, bezkształtna, stojąca w przedsionku , 
którą szatani Dantego się brzydzą, i nie chcą jej puścić 
do piekła, jak to czynią z samolubami. 

Wynika ztąd, że trudno jest człowiekowi pozbyć się 
bezkarnie znamienia pyłu, z którego powstał. 

Prawdziwy kosmopolita rzadkiem jest zjawiskiem. 

Cześć wam mężowie, coście nie zstąpili z drogi wy- 
tkniętej przez Opatrzność ! 

Najpierwszym z tych mężów, a których Stwórca 
zsyła od czasu do czasu narodowi dla wskazania mu torów 
bożych w dziejach ludzkości, był bez wątpienia człowiek 
imienia strasznego despotyzmowi: Tadeusz Kościuszko. 

Pół wieku z okładem minęło, jak zakończył swą 


| ziemską pielgrzymkę ten nieśmiertelny szermierz dwóch 
' światów, owa wielka postać plutarchowska, a nie znalazł 


się u nas dotąd historyk, coby wiernie i całkowicie skre- 


(ślił jego życiorys. Rehabilitacya Stanisława Augusta snać 


więcej zajmuje dzisiejszych naszych panów  dziejopisów. 
Cokolwiek bądź, Kościuszko jaśnieje i jaśnieć nie 


( przestanie, jakoby postać mityczna w narodowym Olimpie, 
/ gdyż był to człowiek wolności. 


Francya i Szwajcarya posiadała oddawna biografie 


? tego bohatera; a i w r. 1867, gdy dnia 15. października 
| przypadła pięćdziesięcioletnia rocznica zgonu Kościuszki , 


dla Polaków. Widziałem tam wielu ze starej emigracji, ? 


którzy chlubne a zasłużone zostawili po sobie wspomnienia 
życiem pracowitem i poczciwem. 

Z drugiej strony, to ich- przywiązanie do kraju 
przodków, do rodziny, do swoich, owa święta miłość 
kochanej ojczyzny, która nie pozwoliła im przylgnąć cał- 
kowicie do obcego narodu, przeistoczyć się na cudzoziem- 
ców, niedołężnych cudzoziemców, jak to czynią wychodźcy 
innych ludów, lecz która sprawiła, że czy nędza ich 
gniotła, czy szczęścia błyszezały im zorze, tęsknili za 


Niemcy zdobyli się na wydanie w piśmie „Gartenlaube*, 
wychodzącem w Lipsku, nader serdecznych, obszernie 
skreślonych wspomnień pogrobówych o tym, który nie 
zatarte pozostawił po sobie ślady w przybranej alpejskiej 
ojczyźnie. 

Wspomnienia te powtórzyła „Strzecha.* Powtarzać 
by je trzeba do- nieskończoności dla nauki i pożytku 
młodego pokolenia, które na Kościuszkę, jako na najczyst- 
szego z wodzów, na najlepszy wzór cnót obywatelskich 
i domowych zapatrywać się winno. (Ciąg dal. nast.) 


(Ks. Maryi Lubomirskiej ze Sławuty pamiątka od autora.) 


W jednym oddziale archiwum Sanguszkowskiego w Sławucie 
między szafami, chroniącemi przedwieczne pargaminy i starożytne 
akta, stoi owinięta bluszczem wyniosła basetla, u podnóża której 
na rożwiniętym papierze pomieszczony wiersz: 


„Na zamku kasztelana 
„Brzmi muzyka dobrana, 
„Pan starosta na przedzie 


„Z kasztelanką rej wiedzie, 
„Za nim szlachta się wali. 
etc. etc. etc, 


(Ant. Edward Odyniec.) 


L. 
Quart-viela. 


ak , tak dawniej bywało, 
Gdy inaczej się działo! 
Ja to pomnę, jak wprzódy 
Za księcia Wojewody, 
Za księżnej Marszałkowej, 
Ba i za Strażnikowej, 
Ho|.. nie byłam tak smutna; 
Lecz głośna, rezolutna! 
Od Korczyka do Zbruczy, 
Brzegiem Bohu i Słuczy, 
Styru, Ikwy, Horynia — 
Znały gmachy Wołynia, 
Znały zamki Podola, 
Jak to brzmi Gwardyola 
Wśród rzniętych instrumentów. 
Hej!.. do kroćset rejmentów ! 
Basetlista ów jucha 
NN Gdy bywało od ucha 
Zamaszysto, ogniście 
Utnie smykiem rzęsiście, 


Ja z wyniosłym łbem, harda, i Angażanty — ogony, 
Gdy ryknę jak bombarda, Złotogłowy migają, 
Cały dworzec drga pański! Płyną, krążą, zwracają 

Aż... ot. wąs Bałabański Posuwisto, aż miło 
Sunie przodem w partessy 6 Spojrzeć po tych par rzędzie: — 
Za nim w essy, floressy, Hej!... Hej!... kiedyś tak było, 
Szastum — prastum robrony, ł Ale tak już nie będzie. 


II. 


Mięsopusty. 


Starych panów wystawy, 
Gdy, uczty, zabawy , 
Okazałe, sowite, 

Bywały przyzwoite 

Z pamięcią na decorum ; 

A choćby w czem wybredne, 
To były odpowiedne 
Fortunom i honorom. 

To nie były te szały, 

Co to poźniej nastały; 
Bezpamiętne wybryki, 
Bezkońcowe lusztyki; 

Tych mi nie żal, nie chwalę, 
I nie szkoda ich wcale. 

Patrząc na to pijaństwo 
I ginące w niem państwo, 
Nieraz pierś ma drewniana, 
Jakby prasą ściskana, 

Zgrozą nad tym chaosem 

Aż beknie dziwnym głosem, 
Tak już szał ten dokucza. 
Pamiętam, jak raz u Zbrucza, 


Gdzie dwór dzisiaj głuchy, pusty, 


Wówczas całe mięsopusty 
Trwała hulanka zawzięta 

U koronnego Rejenta. 

Gości stek tłumną drużyną 
Bóg wie z kąd wali się pędem; 
Jadła dymią, wina płyną, 


Dzień po dniu bez przerwy, rzędem; 


A co noc płoną kagańce, 

W komnatach światła jarzące, 
Grzmi kapela różne tańce; 
Młódź ująwszy się za ręce 
W godowym wirze się kręci 
Bez oddechu, bez pamięci, 
Aż się zmęczy tak skokami 
Że ledwo plącze nogami. 
Lecz gdy Rejent to zmiarkuje 


Aż padł grom Boży i zgłuszył kapele... 
I wtenczas trwożni pochyliwszy czoła, 
Wszyscy ze skruchą biegli do kościoła. 
Wtedy i mój głos z rzewnego minoru 
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H 
Chór koś 


W biesiadach, wrzawach, biegło czasu wiele , 


Nowy antał odszpuntuje, 

I z puhara złocistego 

Jak podleje węgierskiego, 

A kapeli podda hasło — 

Buch|!... jakby na ogień masło... 
Tak i zakipieli szumnie 

I nanowo w pląsy tłumnie 

Sadzą smyki, sadzą szpaki, 

W obertasy, w koperczaki. 

A na czele hoża, zdrowa, 

Jakby łania Rejentowa; 

Widna, strojna, cała w krygach, 
Rusza skokiem — to w podrygach , 
Za nią susy tnie córeczka 
Rejentówna , jak sarneczka. 
Hejże |, hejże, bez przestanku, 

Aż w Popielcu do poranku! 
Nóżki kobiet, rzeczy znane, 
Elastyczne to, wytrwałe, 

A w tańcach nie zmordowane , 
Drgają przez miesiące całe; 

Lecz basetla traci siły, 

Bo już struny się zjeździły ; 
Muzyka na kwinty spuszcza , 

I jakby niesforna tłuszcza 
Dyssonanse rypiąc czasem, 
Namaga już tułumbasem. 
Wtenczas to ja umęczona, 
Ochrypła, zniecierpliwiona , 
Wygrałam słowa te gospodarzowi, 
Panu, koronnych metryk Rejentowi, 
Co długo potem powtarzali ludzie: 
»„Już po... Tarr... no... rrudzie... 
Już po Tarnorudzie!* 


To niestety się ziściło , 

Więc gadano o tem wszędzie; 
By do prawdy źle tak było, 
Lecz już może tak nie będzie. 
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Płynął nad ludem z kościelnego chóru, 

I nie jak przed tem hałaśne wiwaty, 

Lecz melodyjne symfonie, sonaty 
Spiewając, miałam szcztyne nieraz chwile! 
Bo wówczas jeszcze było świątyń tyle, 


Przez starych panów, przez kniaziów wzniesionych, 
Z rodu w ród wieki szanowanych, czczonych. 
Tam pod obronę biegł cały kraj wielki 

Do opiekunki Bogarodzicielki; 

A z pysznych komnat, czy z pod biednej strzechy, 
Kto z wiarą przyszedł, 

Nie szedł bez pociechy ! 

Tam ja spiewałam hymny, antyfony, 

A moje pełne, wibrujące tony, 

Gdy uderzyły w świątyni sklepienie : — 

To każdy poczuł, jakby święte drzenie... 

Lecz gdy bywało nadejdzie z kolei 

Błagalnych tonów temat, agnus Dei, 

Orkiestra milknie... a ja Solobasso 

Jak puszczę fugi nad klęczącą massą, 

Z razu przeciągłe... wolne... uroczyste... 

Potem akordy leję, jak łzy czyste, 


Dalej tremolo gram: Przebacz nam panie! — 

I słyszę w tłumie sztuk w piersi i łkanie; 

Wtedy stopniowo idąc po tercetach, 

Wznoszę się, wznoszę, i na flażoletach 

Dzwonię pieśń w takich cicho brzmiących głosach, 
Jako modlitwa aniołów w niebiosach ! 


Dziś gdy zamilkły, gdy nikną w ruinie 
Te dwory panów, te Boże świątynie, 
í ja z kapeli niegdyś hucznej szczątek 
Stojąc, ogłuchłam w zbiorniku pamiątek. 
Zapamiętaną przeszłość moję miłą 
Zostawiam czasom potomnym w legendzie, 
Aby wiedzieli, jak to kiedyś było, 
I wspominali, gdy mnie już nie będzie! 
Sławuta 1866. 
Leon BożAawOLA ROMANOWSKI. 
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5 . 
ja adedniem Bajbuza pożegnał Opanasa i odpłynął do 
sy swoich statków, a my puściliśmy się do Kosza. 
Kiedyśmy tam przybyli, Opanas poszedł zdać sprawę 


z podróży pisarzowi wojskowemu, zostawiwszy mię przy ` 


koniach na Kramnym Bazarze, co był przedmieściem Kosza. 


NO PEPZANAĄ 


Mnóstwo tam było i kramów z towarami i szynków dla 
hulanki kozactwa. Zabudowania były liche, nie wyłączając ! 
nawet chat kramnych atamanów, i domku Kantarzeja 
wojskowego, co pilnował wag i miar na Bazarze. Przed- 
mieście to nazywało się inaczej Hassan Basza; a kto | 
' jej właściciela, żem zdurniał zupełnie od podziwu. 


chciał jechać ztamtąd do głównej części osady, czyli wła- 


ściwego Kosza, musiał przejeżdżać wielką bramę, silnie ) 


obronną. 


Kiedym się temu wszystkiemu ciekawie przypatrywał, | 


powrócił Opanas Sowa i powołał mię za sobą. 

Za bramą, o której wam mówiłem, był plac wielki, 
większy daleko od humańskiego rynku, co przed cerkwią 
Lachów. Na tym placu stało 38 budynków, podobnych... 
ot naprzykład, do wielkich szop, stodoł, albo magazynów. 
Opanas powiedział mi, że to były kurenie, czyli mie- 


szkania zaporoskiego towarzystwa; a towaryszami ku- ; 
rennymi byli tylko Kozacy nieżonaci, i oni to składali | 
właściwą Sicz; bo żonaci siedzieli w pałankach stepowych, | 


w rozmaitych usad'bach, i mianowali się poddaństwem 
sławnego niżowego zaporoskiego wojska. 


Przeszedłszy za te kurenie, pomiędzy wałem i 
rzeczką Podpolną, co ze trzech stron oblewała Sicz, sta- 
nęliśmy wkrótce u pałanki środkowej. Tam była cerkiew 
Pokrowy; tam były budynki starszyzny; i tam żył sam 
ataman koszowy, pan Piotr Iwanów Kałnysz. 

Oczom moim nie wierzyłem, kiedy mi Opanas 
ukazał prostą, ledwie nie nędzną chatę, i powiedział, że 
w niej mieszkał najstarszy wódz Zaporoża, hetman siczo- 
wych mołojców. Budowana wzrąb z dębiny, poszyta ocze- 
retem, niczem nieozdobiona, mało co większa od pospo- 
litych mieszkań kozackich, chata, o której mowa, sprze- 
ciwiała się tak wielce wyobrażeniu , jakie miałem o władzy 


Opanas wziął mię za rękę i wprowadził do sieni. 
Kozak, straszliwie wąsaty i krzepki jak dąb, stał na 
straży z rusznicą. Na zapytanie Opanasa, czy Batko 
był u siebie? nic nie odpowiedział, tylko ukazał ręką na 
drzwi atamańskiej izby, co miało znaczyć, że był u siebie, 
i że wejść wolno. 

Weszliśmy tedy; Opanas ze spokojną bacznością, 
ja z bijącem sercem. Nie było w izbie nikogo. Był to dość 
spory pokój z podłogą. Ściel i ściany z gołego drzewa; stół 
dębowy po środku, takież ławy naokoło; obraz Preczystej 
w srebrnej ryzie w kącie, i przed nim zapalona lampa 
ze srebra. Pod obrazem zawieszone na ćwiekach żelaznych: 
buława hetmańska z gałką rogatą na końcu; buńczyk 
z trzema końskimi ogonami; piernacz, to jest buława 
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z sześciu piórami zamiast gałki; znaczki wojskowe, trzciny 
i dwa mniejsze piernacze; a na drewnianych trójnogach | 
grubej roboty, stały pod tem wszystkiem srebrne litawry 
z pałeczkami do bębnienia. W przeciwnym kącie stała ru- 
sznica, a przy niej szabla i dwie spisy. 

Otóż macie całą fanaberyą koszowego atamana! 

Przeżegnaliśmy się przed świętym obrazem i czeka- 
liśmy u progu, aż się pojawi gospodarz. Tymczasem ) 
Opanas opowiadał mi pocichu, co znaczyła każda rzecz, 
co tam była. Dowiedziałem się, że oprócz szabli, rusznicy 
i spis, co stały w kącie, reszta nie należała do atamana, 
a do całego zaporoskiego wojska. Były to jego klejnoty 
od królów lackich, od carów moskiewskich, od sułtanów | 
tureckich, albo hanów perekopskich. Koszowy był tylko 
strażnikiem tych kosztowności i tyle miał do nich prawa, 
ile każdy Kozak, to jest żadnego. 

Wtem skrzypnęły drzwi bokowe i wszedł ataman \ 
koszowy, Piotr Iwanów Kałnysz. Był to człowiek lat śre- 
dnich, tęgiej burłackiej budowy, słowem, zuch jeszcze, 
choć kudy! Wąs jego ogromny sterczał do góry po 
zawadjacku, ale nie czarny, tylko szpakowaty. Najdzi- 
wniejszem było to, że choć przebijał w nim duch kozacki, 
choć oczy miał żywe i krok żywy i coś bojowego w po- ; 
stawie, jednak twarzą wydawał smutek i znękanie, jakby | 
mu ciężki kamień leżał na sercu. 

— A to wy bratczyku Sowo! — rzekł ataman łago- 
dnie, zbliżając się do mego poczciwego koleżki. — A co to 
za smarkacz ? 

— To bat'ku — odpowiedział Opanas — orlątko z or- 
lego gniazda; nazywa się Spiridon Hordyjczuk. Jego ojciec, 
Hnat Hordyj, służył dawniej w Koszu za argatama u 
wielmożnego Andryja Artymowicza Nosaka !), co był sędzią 
wojskowym, nim nastał jego wielmożność pan sędzia 
Kosep. 

Z kolei musiał Opanas opowiadać Koszowemu i to, ; 
że po swojej woli drapnąłem z kozakami; i to, że wyczu- 
biłem tego, co mnie pokrzywdził; i to, że kilka dni leciałem 
na koniu i nie bałem się i na siłach nie ustałem. 

— A toś mi tęgi! — rzekł do mnie Koszowy i pogłaskał 
pod brodę. 

O małom nie wyskoczył ze skóry z radości i dumy! 
A on mówił smutnie do Opanasa: 

— Oj! bratczyku! cóż pomoże orlik, kiedy nas cudze 
orły skubią, a naszym szpony poodpadały! Coby to po- 
wiedziała stara Sicz wielkiego Ługu, albo Czartomełyka, 
żeby podywyłysia na nową Sicz z Podpolnej i Bazawluka? 
Ty stary Kozak ija także. Czy prawda, że to, co się teraz 
dzieje w Siczy, nie działo się dawniej? My hulali, to 
prawda, ale więcej bili niż hulali; a choć i hulali, umu 
nie tracili i szabli z rąk nie wypuszczali. A teraz! teraz! 
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1) Nazwiska dygnitarzy Zaporoża są historyczne. 


I spuścił oczy i odwrócił się. 

Opanas przetarł oczy i wąsa poprawił. 

Zrozumiałem i ja, o co rzecz szła, i tak mi się zro- 
biło przykro, że o włos nie zabeczałem. 

Pan Kałnysz chodził po izbie zadumany. Żal i obu- 
rzenie widne były na twarzy, a czoło miał poorane 
w skiby głębokie. Nagle stanął przed nami i po chwili 
milczenia rzekł do Opanasa: 

— Bratczyku! zdaj mi teraz sprawę z tego, coś widział 
na stepie i słyszał ? 

— Nie dobrego Bat'ku! — odpowiedział smutnie zapy- 
tany. — Nie dobrego! Kozaki, co żyją semjami w pa- 
łankach stepowych, tracą zupełnie ducha zaporoskiego, i 
rzadki ten, coby nie wolał kądzieli i wrzeciona od szabli 
i spisy. Dawniej bywało, kiedy Kozak musztrował moło- 
dyka?), to uczył jego modlić się dobrze Bogu, jeździć 
konno rypakom?), tęgo rąbać szablą, celnie palić z ru- 
sznicy, kłuć spisą jak należy; to też i byli u nas mułojce! 
A teraz czego uczy? poganiać parowice, drapać step le- 
mieszem i spać do góry brzuchem! Tak to, Bat'ku, dzieje 
się teraz w pałankach, bo tam są baby, a wiadomo, że 
baba do dobrego nie doprowadzi. 

— Prawdu skazaweś! — przerwał Koszowy. 

— Kiedy byłem w Boho-Gardowej pałance — mówił 
dalej Opanas Sowa — czerń budżacka przeprawiła się 
nocą przez Sine-Wody i napadła w kilkanaście koni na 
tabuny. Dano znać do pałanki, a kto dał znać? Może 
myślicie Batku, że beketa? Nie! Bekety nie było! 
Same tabuńszczyki przybiegli. W pałance bajdykowało ze 
sto człowieka zdatnego do szabli. I cóż? Ledwie dwudziestu 
ochotników pobiegło pogonią za bisurmanami, a choć po- 
biegło, nic nie zrobiło, bo tabuny były już za Siniuchą ; 
a im nie stało ducha skoczyć wpław, uderzyć w spisy, 
odbić tabuny i złodziejów przygwoździć do ziemi, jakeśmy 
to Bat'ku dawniej z wami robili, jakbyśmy i dzisiaj jeszcze 
zrobili! A kiedy powiedziałem im, że tak robią tylko 
tchórze i gałgany — odpowiedzieli — A nechaj ich 
mamu morduje! jeszczeby zaryzały! Ot, Bat'ku, czego 
narobiły baby! Przez nich i Kozak zbabiał i cześć kozacka 
upadnie! Tyle tylko mamy spis i szabel tęgich, co w samej 
Siczy, bo tu bab nie ma. Ale cóż Batku, kiedy tu zato 
inna bieda wkradła się... swawola! 

— Wraham na śmich, a nam na pohybel! — 
rzekł smutnie koszowy. — Tak!.. swawola!.. ona to zrywa 
po jednemu wszystkie węzły stowarzyszenia i podkopuje 
podwaliny zaporoskiej sławy, co się już nachyla, by runąć 
w gruzach i nicości! Tobie, stary kolego, nie skrywam 
obawy mojej; czuję i widzę, że nasz koniec blisko |.. 

Nastąpiło milczenie. 


2) Rodzaj giermka. 
3) Doskonale. 


Opanas stał jak skamieniały i blady bardzo. 

Koszowy dumał głęboko i ręką sięgał mimowolnie 
do lewego boku, jakby do szabli. Potem wzniósł oczy do ; 
góry, i obrócony do ikony zawołał: O! — Preczysta! nie ; 
daj zaginąć ludowi twojemu! 

Po tych słowach ukląkł i uderzył trzy razy pokło- 
nem, a kiedy powstał, twarz jego była weselsza, oczy 
iskrzyły się nadzieją, i rzekł do Opanasa: 

— No przyjacielu! co ma być, to będzie! Dopóki Bóg 
z nami, włos nam z głowy nie spadnie! Idź teraz do 
swego kurenia, a Spiridonek niech zostanie przy tobie 
mołodykiem. 

To rzekłszy, pogłaskał mię po twarzy, uśmiechnął się 
łagodnie i oddalił się. 


W kureniu, do którego należał Opanas Sowa, zasta- 
liśmy Syrno') zastawione jedzeniem, i towarzystwo zebrane 
do obiadu. ź 

Ogromny wagan drewniany z teterą stał na 
środku. Po bokach ustawiono stiabła”) zrybą, pastra- 
mą, prosięciem ostudzonem , i kaszą jaglaną gęstą. Konwie 
drewniane, obwieszone michajłykami, były pełne ho- 
ryłki, brahy, miodu i piwa, to jest wszystkiego tego, co 
smakiem i skutkiem różniło się od wody. 

Na znak Atamana Kurennego, co usiadł na starszem 
miejscu pod ikonami, wszyscy zasiedli dębowe ławy, co 
szły naokoło stołu, dobyli z hamanow łyżeczniki, i 
rozpoczęli obiad. 

Zapomiałem powiedzieć wam, że mię już Opanas 
przedstawił był Atamanowi Kurennemu, który z tego, co 
się o mnie dowiedział, śmiał się do rozpuku. I wszystkim 
podobała się widocznie moja historya, bo choć siedziałem 
koło mego opiekuna, a ten nie dałby mnie dzwonić zębami | 
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z głodu, mimo to każdy częstował moię to tem, to owem, / 
a nawet michajłyki z miodem i piwem przysuwano; 
ale ja nie piłem. 

Pod koniec trapezy porozpalały się głowy od napitku ? 
i zrobiło się szumno i gwarno; a choć Ataman Kurenny 
był przytomny, ani dbano o niego i tak krzyczano, jakby 
w Bałcie na targowicy, albo w Berdyczowie, kiedy tam 
Lachy jarmarkują. A o co im chodziło? — Sami nie 
wiedzieli — ot, aby harmiderować! Dziwiło mnie bardzo 
to nieuszanowanie dla Atamana Kurennego, co taki nie | 
był żaden urwisz, ani przybłęda, ale pułkownik po- | 


ważny, Kozak zasłużony w Koszu, i taki zuch do korda, 
że go nazywano w Siczy zamiast Hryć Kozumniuk, Hryć 
Rubaka, bo tyle narąbał Tatarów, że byłoby można z nich 
las zasadzić. Hryć milezał i pokręcał wąsa. Opanas to samo 


1) Stół. 
2) Sitowe półmiski. 
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czynił; widać jednak było, że dłużej oburzenia swego nie 
pohamuje, bo kraśniał i bladnął na przemian; w końcu 
odezwał się w te słowa.: 

— Cyt! cyt! bratczyki. Czy tutaj karczma, albo szynk, 
żeby gwałtować i wichrzyć się kłótnią? Tu nie karczma, 
ani szynk, a kureń towarystwa, pod opieką Preczystej , 


(i Jej tu obraz przytomny, i wasz Ataman z wami, i chleb 


Boży, i strawa Boża, coście pożywali, jeszcze nie zdjęta 
z $yrna! Któż to wprowadził do Siczy taką powe- 
denicę, żeby nie szanować obrazu Preczystej, ani Ata- 
mana bratniego kurenia, ani godziny trapezy, co wszędzie 
i wszyscy przepędzają skromnie dziękując Bogu za Jego 
dary? Srom i hańba nam starym Kozakom, żeśmy 
takiego czasu dożyli, i na was odrodnych Zaporożców pa- 
trzeć musimy! Wy, nie towarystwo rycerskie, a szajka 
szaleńców opętanych! Wam nie szablę nosić, a dubinę 
rozbójnika! Nie hetman powinien wam przewodzić, a pijany 
jakiś watażka, stworzony nie dla sławy, a dla szubienicy. 
Ja wam teje każu! Mówicie, że Sicz osłabła; że 
czort bere Zaporoże: —a przez kogo, jeżeli nie przez 
was? Nie szanujecie starszyzny, nie żyjecie z sobą po 
bratersku, plamicie w rozbojach hajdamackich broń waszę, 
co powinna czerwienić się tylko krwią wrogów chrześciań- 
stwa, i Zaporoże; to i Bóg was za to odstąpił, a odstąpił 
sprawiedliwie! O! hore wam! hore nam! Chcecie wy 
wiedzieć, co was czeka? Oto, że wróg będzie wami gardzić, 
ludzie będą z was szydzić, a cała kozaczyzna będzie was 
przeklinać! Bo z waszej łaski Sicz wisi na włosku i lada 
dzień upadnie! Hospodi! pomyłuj nas! 

Wszyscy milczeli, jakby piorunem rażeni. Opanas 
powstał, i przeżegnawszy się pobożnie przed obrazem, 
skłonił się Atamanowi, i chciał wyjść z kurenia, aż tu 


, wpada mołodyk pana pysara wojskowego, Głoby, i mówi: 


Atamane, Hryciu Rubaka! niosę rozkaz wielmożnego 


, Atamana koszowego, żebyście z całem towarystwem 
( kurennem gotowi byli siąść na czajki o północy, z rusznicą, 
| szablą i spisą. 


— Dokąd? — zapytał Hryć Rubaka. 
— Dokąd? — powtórzył niespokojnie Opanas Sowa. 
— Nie wiem — rzekł mołodyk i wyszedł. 
Głośne hurra! zagrzmiało w kureniu, i tłum cały ura- 
dowany nowiną huknął jednym głosem: 
Niech żyje nasz Koszowy, Piotr Iwanow Kałnysz! 
Niech żyje nasz Ataman Hryć Rubaka ! 


Ej ha! ha! ha! hurra ha! 
Siczy! koły! ryż wraha! 


ROZDZIAŁ VI. 


Kiedy Kureń Baturyński, bo każdy miał swoje nazwi- 
sko, oddawał się radości i zaczynał trudnić się przyrzą- 
dzeniem bojowego rynsztunku, jego ataman Hryć Rubaka 
i Opanas Sowa wyszli z kurenia i ja z nimi. 


` 
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— Czy nie domyślacie się Sowo — pytał Ataman — co nocny naciska zewsząd Zaporoże? Jego dzisiaj praźnik na 


to ma znaczyć? świecie, i długo, długo on po naszej zatracie świętować i 
— Domyślam się — odpowiedział Sowa — i dla tego że ' krzepić się będzie! Nie nam Sowo stawić tamę jego prze- 
domyślam się, jestem niespokojny. mocy. Co do Lacha... żaden dobry Kozak nie przyjmie jego 
— Mówcie więc, co myślicie? ręki. Przepadnie i on zato, że nas odepchnął i znieważył! 


— Myślę — mówił Sowa — że w tem wszystkiem tkwi Niebawem dwie mogiły urosną na ziemi: w jednej zasypią 
mój stary druh, Kostyja Bajbuza. Sicz, w drugiej Koronę! 
— Nie rozumiem — rzekł Hryć Rubaka. Kiedy Ataman tych słów ŚP dochodziliśmy 
— Czwarta noe temu będzie — opowiadał Sowa — jakem | do odnogi Sesiny, co łączy Podpolną z Dnieprem. Słońce 
się z nim widział u Nikityna Przewozu. Prowadził Dnie- miało się już ku zachodowi i staczało się z nieba, het! 
prem tratwy flisów ukraińskich i miał przybyć do Siczy | het! na dalekie stepy. Po Sesinej płynęło pod parusami') 
przedemną, a że go dotąd nie ma, musiał doznać nieszczę- + kilkanaście greckich tumbasów, a z każdego leciał do nas 
ścia; bo on słów na wiatr nie puszcza. spiew majtków to cichy, to głośny, to tęskny, lub hulaszczy. 
— I jakieżby to mogło być to nieszczęście, którego się ; Ślicznie się to wydawało na tej wielkiej wodzie, o tej spo- 
domyślacie ? — zapytał po chwili Hryć Rubaka. kojnej wieczornej porze. Statki te stanęły w końcu na 
— Boh pro teje znaje!— przemówił zadumany Opa- ) jąkorach*) w porcie Ustupie, co był także odnogą Pod- 
nas — Trudno wpaść na trop pewny, bo mało co człowie- polnej. Zastaliśmy tam ruch wielki i samego Asauła woj- 
kowi przytrafić się może. Jednak nie mogę sobie wybić | skowego, Sidora Biłaho, co doglądał, jak moderowano czajki 
tego klina z głowy, i to tem bardziej, że Kostyja miał do wyprawy. Była ich w porcie moc wielka, uwiązanych 
bogaty ładunek na tratwach, a musiał płynąć brzegiem | do prystani. 
) 


mm 


koczowisk Jedyczkulskiej hwdis co zawsze gotowa na Asauł wojskowy, Sidor Biłyj, skoro nas zoczył nad- 
szelmostwo, zwyczajnie po nogajsku. , chodzących, zawołał surowo: 

Hryć Rubaka zamyślił się i coś kmetował w swojej | — No! mospane Atamane Batureńskiego kurenia ! 
głowie, w końcu rzekł: To być może,—co powiadacie Sowo; | was tu widzę najpierwszych; tamtym, jak uważam, ani 
znam i ja dobrze tych łotrów, bo zjadłem zęby na wojaczce ! bajduże! Widać panowie Atamani kurenia Briuchowiec- 
z nimi. Myślę jednak, że baliby się zuczepiać tak blisko | kiego, Kursuńskiego i Kaniowskiego tak ponapijali się 
Siczy siczowego retmana, i grabić jego ładunek. warenychy, że im posołowiało w oczach i nie mogą 

— Baliby się? — zawołał Opanas donośnie — Oj! Ata- | trafić do portu. A idźcie no tam po nich Opanasie Sowo, 
manie Kurenny! nie ta już dzisiaj dola Siczy, żeby się jej | i wyszturchajcie z kureni, bo ja tu czekam, a to im cze- 
bali! Sięgała ona kiedyś daleko, teraz nie ma czem sięgać, | kaé na mnie, nie zaś mnie na nich. 

i nikt się jej nie boi, nikt! Jednak powiem wam, Ata- Ledwie pomknął się Opanas, żeby spełnić rozkaz 
manie, że kiedy dobrze rozważę, to wierzyć zaczynam, że | Asauła, aż obaczył nadchodzących zdaleka Atamanów i 
moglibyśmy jeszcze odżyć nanowo w dawnej sile. Nie | uwiadomił o tem Sidora. 

zgasła zupełnie iskra, co grzała starych Zaporoźców! Czy | Sidor Biłyj, był to starzec wiekowy, ale taki ognisty 
uważaliście, jak wasz kureń rozognił się, kiedy się dowie- | i silny, że w tańcu bojowym mało jaki młodzik potrafiłby 
dział o nocnej wyprawie? Cóż to znaczy? To znaczy, jemu sprostać. Sława jego na Zaporożu była wielka, bo i 
że byle umiano wziąć się do dzieła, i częściej pozwalano | zasługa wielka. Step cały brzmiał odgłosem jego czynów 
hulać waszym szablom, Stambuł zadrzałby znowu przed | i starej, prastarej kozackiej cnoty. Nazywano go słupem 
nami; han Perekopu nie śmiałby nas lekceważyć, a Lach i ` Zaporoża, podwaliną Siczy. Życie swoje zapisał on krwią 
Moskal podaliby nam rękę. Za Siczą poszłyby i pałanki, (swoją na stepie i na wodach. A wszędzie, gdzie bywało 
choć tam są baby; bo taki coby nie było, a Kozak stwo- ` szablą błysnął, wróg upadał jak zboże podcięte sierpem. 
rzony do wojny; on sam nie wie, co robić z rękami swo-  Nżę było miejsca w całem Zaporożu, gdzieby nie szanowano 
jemi, kiedy nie trzyma szabli, albo spisy. Ztąd to on i | starego Sidora, nie kochano jego i nie obawiano się jak 
kłóci się i wichrzy i szaleje, jakby go czort opętał. , diabła. To jest bali się jego, nie dobrzy, a źli. Dla dobrych 

— Może wtem i jest trochę prawdy, coście powiedzieli — | Kozaków był on ojcem i opiekunem. Ale zato biada tym, 
ozwał się Ataman Kurenny po długiem milczeniu Kozak | go stroili jakieś fanaberye, czupurzyli się niepotrzebnie, 
nie zastygł aż do serca, jeszcze go zbudzi szczęk szabli, ? albo wprowadzali rozpustę i rozgardjasz pomiędzy Kozac- 
albo strzał rusznicy; bo przestać zupełnie być Kozakiem | twem. Nie jednemu z takich paniczów takiej on zadał 
niepodobna. Mylicie się tylko, poczciwy Sowo, jeżeli sobie : 
wyobrażacie, że Sicz mogłaby powstać w dawnej swej sile $ 
i sławie! Ani już Stambuł drzeć przed nią nie będzie, 
ani han Perekopu! Wszak widzicie, jak nasz sąsiad pół- 


1) Żagle. *) Kotwia. Tumbasy te chodziły zwykle do Siczy po 
zboże, które Sicz od Polaków kupowała, a potem Turkom i Grekom 
odprzedawała, albo miemała na tytuń, wino, bakalia, safiany, broń, 
materye jedwabne i orzechy włoskie. 


. 
ciemierzycy, że ją ledwie wykichał i to z nie małym szwan- 
kiem nosa, którego mu Sidor porządnie naciągnął. 

Skoro posłyszał od Opanasa, że Atamani nadchodzą, 
rzucił wzrok orli w tę stronę, wyprostował się wspaniale, 
i z obliczem surowem czekał, aż się przybliżą. A kiedy 
przybliżyli się, i powiedzieli z ukłonem: Zdorow Bat'ku! 
to on nic nie odpowiedział, tylko brwi nasrożył, i rzekł 
do nich: 

—— Cóż to wy, bratczyki, potracili głowy, czy mózg zaleli 
horyłką, że każecie czekać na siebie Asaułowi wojskowemu 
jakby smarkaczowi jakiemu, albo argatamowi')? Wam 
to znać wyleciało z pamięci, że po Bogu i Preczystej, 
pierwsza rzecz dla dobrego Kozaka służba, i że ten, co 
rozkazu starszyzny nie szanuje, a tem samem chybia 
przeciw służbie, może to łbem przypłacić, albo zaskowy- 
czóć jak sobaka na polu? Wara wam! z Sidorem nie 
żartujte! Dopóki on Asaułem waszym, trzymajcie uszy 
ostro, bo Sidor pamięta dawne czasy, kiedy kozak był 
jeszcze rycerzem, a nie jakimś tam pijanym zawadjaką, i 
tak był posłusznym woli starszyzny, jak szabla słuchała 
ręki, jak zwycięstwo słuchało zaporoskiej spisy! Czu- 
jete szczo wam każu? Koły czujete, to pamia- 
tajteż! 

Atamani stali jakby piorunem rażeni. 

Sidor odwrócił się od nich i znowu zajął się prze- 
glądem czajek. Potem zawołał wszystkich czterech Atamanów 
po imieniu i tak do nich przemówił: 

— Doszła nas wieść, że Tatary Jedyczkulskiej hordy 
zasiedli na czatach w komyszach dnieprowych, niżej 
konki’), gdzie moc wielka ostrowów i cieśni. Otóż mają 
iść tamtędy tratwy naszego hetmana Bajbuzy, a że ładunek 
na nich bogaty, połakomili się nań te łotry. Bajbuza prze- 
wąchał snać pohybel, bo zamiast puszczać się dalej 
stoi na wysokim Dnieprze trochę niżej Nikityna*) Przewozu 
niedaleko wielkiego Ługu. Wielmożny Ataman koszowy 
skoro się o tem dowiedział, rozkazał mnie wyręczyć sta- 
rego Bajbuzę z biedy i tejże nocy poostrzyć szable na 
grzbiecie Jedyczkulców. Wiecie teraz, o co chodzi? 

— Wiemy, Batku Asauło! — rzekli Atamani. 

— Kiedy wiecie — mówił dalej Sidor Biłyj — to miejcież 
na baczeniu, żeby imię zaporoskie nie zhańbiło się tej 
nocy. Ja sam powiodę was. Ale niechaj nam pierwej po- 
błogosławi przewielebny ojciec Włodzimierz Sokalski, archi- 
mandryt Siczowej cerkwi; bo nie jednemu z naszych 
sądzono zapewne pożegnać Kosz na wieki. 

— Co do mnie, przysięgam, albo zwyciężyć, albo nie- 
wrócić! I wy tak zróbcie, a wroga czort weźmie! 

— Przysięgamy Bat'ku! przysięgamy ! — krzyknęli Ata- 
mani. 

— Dobre, bratczyki! — mówił dalej udobruchany 


1) Parobek. +) Końskie Wody. - *) Nikopol. 


Sidor. — Teraz posłuchajcie bacznie mojego rozkazu. Każdy 
z was wybierze po stu najdzielniejszych Kozaków ze swo- 
jego kurenia, i posadzi na cztery czajki, a piątą pociągnie 
luzem pod rannych i zabitych; bo wiadomo, że gdzie drwa 
rąbią, padają trzaski. Wiosła poobwijać wojłokiem, palną 
broń opatrzyć i nabić, a szable natoczyć jak brzytwy. Spis 
brać nie trzeba, a prowiantu i horyłki wziąć nie wiele A 
bo to wyprawa nie długa. Wpadniem, otoczym i wytniem. 
Wy Atamanie Batureńskiego kurenia, Hryciu Rubaka, 
i wy Atamanie Kaniowskiego kurenia, Sydore Czerniju, 
popłyniecie razem w dziesięć czajek z wiatrem, co teraz 
wieje od mogiły Stepana Hładkiego.*') Pójdziecie na jednych 
tylko parusach, z okiem i uchem, a wiosła niech będą 
w pogotowiu. Jak wyjdziecie z Podpolnej na Dniepr, spu- 
ścicie parusy, żeby ich nogajskie czaty niezajrzały ; i 
popłyniecie ostrożnie, całą siłą wioseł, aż do ostrowu 
Demeki, poniżej starego Kodaka. Tam zapadnijcie w komy- 
sze, a kilku najproworniejszych niech popełznie oczeretami 
i zalegnie na czatach, żeby wysłuchać i wypatrzeć, co się 
dzieje. Skoro tylko dostaniem od nich języka, gdzie zacza- 
jone nogajskie zasadzki, zajedźcie tak czajkami, żeby im 
wziąć tył, i czekajcie bez głosu, ni ruchu, aż ja na tych 
psów niewiernych od strony Kosza uderzę. Wtedy zosta- 
wiwszy w czajkach po dwudziestu strzelców wpadnijcie 
szablą na nich, i bijąc się odstępujcie ku czajkom, żeby 
Tatarów naprowadzić na strzał; co gdy zrobicie, rozstąpcie 
się, i niech dadzą ognia z czajek. Tym sposobem zalejemy 
sadła za skórę bisurmanom i wyręczymy Bajbuzę. Wy 
Atamanie Briuchowieckiego kurenia, Tanase Ohoń, i wy 
Atamanie Korsuńskiego kurenia, Kindrate Taran, pojedziecie 
z oddziałami waszymi ze mną, a także i Opanas Sowa, 
choć on nie wasz. Idźcie teraz po kureniach, a przed pół- 
nocą stawcie się tu z towarystwem, rzeźwo, zbrojno 
i zapaśnie. 

Skłoniwszy się Asaułowi Atamani odeszli. 

O samej północy, po odbytym molebenie, sotnie 
weszły do czajek, i pierwsze dwa kurenie odpłynęły naprzód. 
W godzinę potem Asauł wsadził do czajek dwa pozostałe 
kurenie; Opanasowi dał miejsce przy sobie, a mnie roz- 
kazał powrócić do kurenia; ale narobiłem takiego hałasu, 
i tak mocno uczepiłem się do Opanasa, że w końcu Sidor 
pozwolił i mnie smarkaczowi należeć do wyprawy. 
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ROZDZIAŁ VII. 


Domówiwszy tych słów, Spiridon zamyślił się nagle, 
i zawisł wejrzeniem nad obszarem stepu, owianym taje- 
mniczością nocy. Zpoza przejrzystej zasłony cieni majaczyły 
przed nami wieśniacze chaty Łegedzyny. Duch starca unosił 
się skrzydłem pamiątek nad miejscem, skąd przed laty 
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1) Koszowego. 


wytryskał zdrój życia jego, kipiący pianą zdarzeń i trudu 
szałów burzliwych i rozczarowania. Juliusz i ja, nie prze- 
szkadzaliśmy jemu wpatrywać się w przeszłość , istnieć 
przelotnie dawnemi doby młodości, dawnemi ogni złudzeń 
i porywów; a on myślał długo, myślał głęboko; w końcu 
jakby się ocknął z letargu, i tak przemówił. 

— Zadumałem się to o tem, to o owem. Cóż dziwnego? 
Żyło się dużo, doznało się jeszcze więcej, a z tego wszyst- 
kiego nie mi nie pozostało , kromia starości i sieroctwa .. 
bo sam jestem na świecie. Tych, co dbali o mnie, wiatr 
pyły rozdmuchał! zostały mi tylko tęskne dumy o nich, 
ciężki żal po nich; bo takich, jakimi oni byli, dziś nie 
ma na ziemi. 

Gdzie stała nasza chata, wala się kupa próchna i 
śmiecia. Sadek wiśniowy ktoś wyrąbał, czy może sam 
zmarniał i zginął z tymi, co jego pielęgnowali. Lewada, 
niegdyś taka piękna i kwiecista, zdziczała i porosła chwa- 
stem. A kiedym tu powrócił, nie znalazł się żaden taki, 
coby mi ukazał mogiłę ojca i matki! 

Nocną porą najwięcej mi dokucza samotność moja i 
sercowa żałoba; bo kiedy wszystko spoczywa, ja rzadko 
wybłagać mogę snu chwilkę dla siebie. Ciągle mi stoją 
w oczach przygody owej straszliwej nocy, o której wam 
opowiadać zacząłem; i widzę ciągle krwawe upiory pole- 
głych, i słyszę ich jęki żałośne! 

Straszna to była noc. Lachy! Posłuchajcie, a opo- 
wiem jak było. 

„Kiedyśmy wypłynęli z Ustupu na Podpolną, 
powstał wielki i całe niebo zaczerniło się chmurami. 

Sidor Biłyj siedział milczący, Opanas także; i wszy- 
scy milezeli, bo Asauł nakazał największą cichość, a od 
tego, każdemu w głowie była śmierć, a nie gawęda. 

Ciemność była bardzo wielka. Trzeba było mieć 
zaporoskie oczy, żeby nie zbić się z toru. 

Po wielkości bałwanów poznaliśmy, że czajki wyszły 
jaż z Podpolnej na Dniepr; a że siła wiatru wzmogła 
się znacznie, sternik opuścił parusy, i kazał wziąć się 
do- wioseł. 

Sidor z Opanasćm szeptali sobie coś na ucho; a ja 
leżąc na dnie czajki, czekałem niecierpliwie końca żeglugi, 
żeby się.pogawronić prędzej na bojowy taniec i popatrzóć, 
jak to się biją w szable na seryo. 

W miarę, jakeśmy się zbliżali do celu, Dniepr stawał 
się mniej szeroki, dzielił się na większą ilość gałęzi, a 
niektóre z nich były tak wąskie, że wiosła sięgały kra- 
wędzi ostrowów i nawet czasami rozmachu swego pomieścić 
nie mogły. Wtedy czepiano się rękami oczeretów i tak 
popychano czajki. 

W jednem z takich miejsc, Sidor, co był cały okiem 


wiatr 


í uchem, rzekł półgłosem do sternika:—/ Koszowaty weź } 


się w prawo i kieruj po pod Atamańską Kosę, prosto do 
Siczowej Buchty, co wchodzi w ostrów Demeki. 


LJ 

Sternik nie nie odpowiedział; lecz po kilku chwilach 

czajka zwróciła kręto w prawo, tak że wiatr bił nam w lewy 

bok, ale daleko słabiej niż pierwej, bo tracił pęd w ocze- 
retach. 

Nie mogłem nacieszyć się nowością wszystkiego, co 
mię otaczało. Obawy nie czułem żadnej, bo taka moja 
natura. Owszem, czułem radość wielką i ciekawość i coś 
jeszcze, jakby chęć popisania się czynem jakimś dzielności, 
żeby kazać ludziom zapomnieć, żem durny smarkacz i nie 
więcej. 

Płynęliśmy cicho i ostrożnie z uchem i okiem na 
czatach. Pomagał nam bardzo do zatajenia się przed nie- 
przyjacielem huk wielki wód dnieprowych, co wyparte 
z łożyska biły o brzegi ostrowów. Do tego łączył się także 
czasami grzmot daleki, co otrąbiał na niebie zbliżanie się 
burzy. 

Wkrótce czajka nasza zaryła nosem w gęszcze ocze- 
retów i stanęła jak wryta. Reszta czajek przymknęła do 
nas. Sidor kazał Opanasowi odezwać się po sowiemu na 
hasło naszym. Gdy się to stało, Sidor kazał dwudziestu 
ludziom z każdego kurenia uzbroić się w rusznice i roz- 
siąść się tak w czajkach, żeby ława strzelców zajęła 

obszerne półkole brzegowej gęstwiny Demeki. Pozostałym 
ludziom rozdano pistolety i szable. Mnie dostał się nóż 

kozacki; chciano widać pożartować ze smarkacza. Sidor 

z Opanasem wzięli w ręce gołe płachy. W takim to 

rynsztunku czekaliśmy pory. 

| W tem usłyszeliśmy lekki szelest w oczeretach, jak 

gdyby wąż przesuwał się tamtędy. 

Sidor nastawił ucha. Wszyscy zwrócili baczność w tę 
stronę i zataili ducha. 

Czy szelest ustał? czy go wiatr rozwiał? nie wiem; 
ale pamiętam, że długo nie słychać nie było, aż znowu 

| bliżej niż pierwej i wyraźniej coś się ku nam zbliżało, 

w końcu chlupnęła woda, i człowiek jakiś wskoczył do 

Asaułskiej czajki. 

Był to Kozak z czat przysłany od Atamana Rubaki. 
Niósł wiadomość, że kurenie Baturyński i Kaniowski 
czekały tylko hasła, żeby rozpocząć bój. On mówił, że 
Tatary leżeli zasadzką po obu stronach Czornoj Reczki, co 
była gałęzią dnieprową między Demeką i Monasterskim 
ostrowem. 

Asauł kazał natychmiast pchnąć się czajkami ku 

? wschodniej stronie Demeki, żeby zbliżyć się do nieprzyjaciół; 

co gdy się stało, Sidor postanowił starszym nad strzelcami, 

| co mieli zostać w czajkach, Atamana Briuchowieckiego 
| kurenia, Tanasa Ohoń; a sam wziął resztę ludzi, wsunął 

( się pełzkiem w komysze i zniknął w ciemnościach z całym 

| oddziałem. ję 

Tanas Ohoń i Opanas Sowa siedzieli nieruchomi i 

z wytężonym słuchem, w niespokojnem oczekiwaniu. Nic 

ujść nie mogło ich uwagi, ani pluśnięcie wody, ani drzew 
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szelest przelotny, ani szmer najlżejszy trzcin brzegowych, ` 


co wiatr poruszał i tłoczył. 
Ile czasu ubiegło? nie wiem. 


W tem woron zakrakał opodal, drugi mu odpo- 


wiedział bliżej. Opanas trącił Tanasa i rzekł pocichu: To 
 czajok! 


wabią się tatarskie czaty. 
Ledwie skończył, aż usłyszeliśmy okrzyk straszliwy, 


hurra! hurra! hurra! i drugi straszliwszy jeszcze: ałlah! | 
ałlah! ałlach! I ten i drugi zbiegły się w jeden gwałt | 
morderczy, nieubłagany, okrutny, szatański, i noc oświe- | 


ciła się ogniem tatarskich janczarek i kozackich rusznic. 
I coś zaświstało w powietrzu, 
jakby stal pod ciosem stali; to tak świstały kule, to tak 
szable dzwoniły. Hurra kozackie szło górą, nogajskie 
ałlah niżej, odzywając się to razem, to oddzielnie. 
Łatwo pojmiecie Lachy, z jakiem natężeniem baczno- 
na ręku, gotowi dać ognia. Tanas Ohoń wrzał chęcią 
drzałem jak listek, nie ze strachu, 
lonej, być świadkiem orężnej rozprawy, uczestnikiem walki. 


płynęły ciurkiem z rozognionych oczu. 

Gwałt bojowy trwał ciągle na jednem miejscu. Widać 
niebo pozazdrościło ziemi jej zamętu, bo zawiodło grzmo- 
tem. potężnym, i wicher zawył nad nami, potem: zapadł 
w komysze, 
strunach torbana. 

Nie było więc spokoju na świecie. Ludzie walczyli 
na ziemi, fale biły się na wodzie, w powietrzu wojna 
wichrów, w niebie wojna chmur i piorunów, słowem, koniec 
świata ! 

W tem zaburzeniu trudno było rozpoznać uchem, | 
jakim torem szedł bój naszych z bisurmanami. Zdawało 
się jednak, że się zbliżał ku nam, i tak było w istocie. 
Przebiegły Asauł naprowadzał tatarskich murzów pod ogień 
rusznic kozackich. 

Ledwie uszło kilka minut, aż zatrzeszezało w komy- 
szach od prędkiego biegu człowieka, i z krzykiem: pugu! 
pugu! wskoczył Zaporożec do czajki i huknął: Bud 'te 
hotowy! 

Strzelcy wzięli na cel przed siebie. 

Sowa i Ohoń porwali szable. 

Ja nagotowałem mego noża. 

Z pędem i wrzawą biegła walka ku nam. Nasi odstę- 


> 
Coraz bliżej tłoczą się, gniotą, ścierają, mordują 
wściekle. 
Już blisko! 
Nasi przytknęli palce do cynglów. 
Aż tu zagrzmiał z gęstwiny głos Sidora: Pałyt iz 


Ohoń i Sowa krzyknęli strzelcom: Pałyt! 

I palnęli, aż się ziemia zatrzęsła, a kul poleciało 
jak grochu. 

Horda zawyła; a nasi, co nabiją, to palą, co nabiją, 


to palą, i słychać tam było, jak z lewej i prawej strony 


i coś zadzwoniło zdaleka, ` 


kozackie lufy motłoszyły bisurmanów krzyżowym ogniem, i 


jak te szelmy skowycząc po swojemu, latali po zaroślach, 
| żeby skryć się od kul, co ich szpikowały. 


Aż tu znów huknął Sidor: A biżyt-no tutky iz 


| czajok! 
ści słuchaliśmy tego wszystkiego. Strzelce trzymali broń | 


Hurra! wrzasnęli nasi i rzucili się na oślep w ko- 


| mysze. 
boju; Opanas Sowa słuchał spokojnie i czekał. Co do mnie | 


nie! ale z żądzy sza- ? 


Ohoń i Taran skoczyli przodem. 
Opanas nie trafił na kępinę a w wodę, stąd i spo- 


; Źnił się nieco. 
Cisnąc nóż na piersi, kipiałem moop g30 a łzy ; 


gdzie grał i brzęczał po trzcinach jak po / 


Czy myślicie Lachy, że ja zostałem w czajce? O nie! 
Jednym susem dognałem Opanasa i wleciałem z nim w sam 
wir boju. 

Wątpię,. żebym potrafił opowiedzieć, jak należy, co 
obaczyłem przy ogniu wystrzałów i przy kagańcach nawal- 
nicy. Nie było liku trupom, ranionym i konającym. 

I nasi i tatarscy walali się bezładnie na krwawej 
ziemi. Ten już umierał, tamten z bolu jęczał, inny wołał 
pomocy i ratunku; a każdy splugawiony posoką i błotem, 
każdy z poszarpanem odzieniem, z licem wykrzywionem 
rozpaczą, wściekłością albo cierpieniem. A nad nimi gęste 
obłoki dymu, co się kłębiąc unosiły z wichrami, a wyżej 
| jeszcze noc i chmury i błyski gromowe! 

Zastaliśmy tam zamęt okropny. Mężny napad Zapo- 
rożców nie znalazł silnego oporu, bo horda nie trzymała 
się już kupy, rozbita przez Sidora na drobne cząsteczki ; 
rozwiana jak plewa, kiedy ją wiater pochwyci. 

Ztąd bój ten ostatni trwał bardzo niedługo. Tatary 


jedni zabici, drudzy poranieni, reszta rzuciła się wpław i 
` gdzieś przepadła. 


Kilkunastu tylko najmężniejszych broniło się zapa- 


miętale z pomocą ciemności i gęstwiny. Ile razy błysnęło 
? na niebie, tyle kul i grotów leciało z ich ręki, i tyluż 


pywali ku czajkom; Tatary napierali na nich gwarno i 


ognisto. 
Coraz bliżej palą rusznice, świszczą kule, rąbią | 
klingi. 


| 


naszych jęknęło. 
Sidor wołał: A nuż berytsia do nych!—Pomkną 


się Kozacy, palną z rusznic, i cóż stąd? Nadaremnie! 


(C. d. nast.) 
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W tych czasach żałobnych nie zdziwicie się kronice 
nekrologicznej — umierają dokoła nas nietylko ludzie, ale 
idey, tradycye, uczucia, obyczaje nasze. Najsmutniej, że wiele 
takich, coby umrzeć sobie mogło bez żalu — żyje. Z Polski 
starej ledwie to nam wkrótce pozostanie, co najmniej godnem 
było wiekować. Przez długie wieki odznaczaliśmy się naj- 
szłachetniejszymi popędy, współczuciem dla wszystkiego, co było 
jasne i piękne; dziś gonim więcej za tem, co nas z uczuciowości 
i ofiarności wyleczyć może. Groby się mnożą. Już początek 
roku przyniósł dosyć mogił i żałoby. Zmąrł Padalica, którego 
umorzono dawniej, gdy tylko był zachorował. Jeden z tych 
prącowników na kresach polskich , który piórem pracował około 
utrzymania polskiego języka i idei tam, gdzie je najsrożej 
tępiono. Znaliśmy go przed laty. — Zmarła żona Stanisława Ja- 
chowicza, jak on nauczycielka dziatek i ludu, oprócz tego 
artystka i zacna, czcigodna niawiasta, Zmarł — jak mówią. — 
Leon Zienkowicz, od r. 1831 czynny robotnik około polskiej 
sprawy, wydawca i autor pism wielu. Zienkowicz z przeko- 
nania należał do najskrajniejszego demokratycznego stronnictwa, 
pisał i krzątał się wiele w kółku swych współwyznawców. 
Litwin zacięty i wytrwały na swojem stanowisku pozostał do 
końca. Nakoniec — donoszą świeżo o śmierci na polu chwały 
pod Dijon poczciwego i szlachetnego Bosaka-Hauke. Może być, 
że się ta smutna wiadomość nie sprawdzi, *) chociaż złe najczę- 
ściej prawdziwemi są — ale przy tej zręczności dobrze słowo 
uznania dać człowiekowi, który na nie zasłużył. Dusza to była 
zacna i szlachetna, serce do poświęceń gotowe, cnota republi- 
kancka, niezłomna, charakter czysty. Czciciela wszystkiego, co 
szlachetne, co wzniosłe, łatwo też wyzyskiwali wielkiemi wyrazy 
i ideami ludzie zręcznego słowa. Bosak służył im często, 
sądząc, że służy idei. Zamieszkawszy w Szwajcaryi, grał tam 
rolę czynną w lidze pokoju, w naradach i czynnościach demo- 
kratycznych. Naostatek poszedł z Garibaldim służyć razem 
sprawie rzeczypospolitej francuzkiej. Bogdajby zgon jego był 
bajką, lecz jeźli życie to piękne skończyło się śmiercią boha- 
terską, godzien jest, by zajął miejsce w naszym Panteonie, jako 
jeden z najzacniejszych reprezentantów polskiej idei... Z drogich 
zabytków przeszłości, straciliśmy czcigodną matronę, żonę puł- 
kownika Niegolewskiego, matkę posła, i Kasztelana L. Kem- 
piekiego. Prusy opłakują zgon czcigodnego Iłowieckiego. Nao- 


pierów i zestawiać wiądomości, położył wielkie zasługi, gotując 
drugim olbrzymi materyał do pracy. 

O kilku też książkach wspomnieć należy. Lucyanowi 
Siemieńskiemu dostały się papiery po Wacławie Rzewuskim; 
złożył z nich nader ciekawą o nim i jego pobycie w Arabii 
wiadomość. Nie zużytkował ich wszystkich, lecz zawsze dał 
nam wiele nieznanego i mogącego charakter marzyciela wy- 
jaśnić. Do historyi tej rodziny, w kraju znanej z różnych 
stron, z przymiotów i dziwactw niepospolitych, przybywa karta 
nowa. Minąwszy dawniejszych Rzewuskich, z bliższych nas 
Wacław, Leon, Henryk, Ernest, Adam nawet i całe ich ro- 
dzeństwo, co za wybitne, wyraziste i charakterystyczne figury. 
Ile w nich żywotności i siły, prących to na faleszne, to na 


/ prawe, to na fantazyjne drogi!! Jakże tu nie przyznać prawdy 


A NE 


statek zabicie pracowitego Zeisznera, jedynego u nas może £ 
uczonego geologa, jest także wielką dla kraju stratą. A co za | 


straszliwy zgon z ręki takiego kata, który wkradł się do domu, 
ażeby swobodniej dokonać morderstwa! W roku przeszłym 
jeszcze Zeiszner nas odwiedzał w Dreznie, zdawał się zdrów, 
mówił o pracach i projektach swoich. — Żniwo śmierci i na 


naszem polu obfitem było. W końcu roku przeszłego dokonał | 


życia Julian Bartoszewicz, człowiek pracy niezmiernej, prze- 
konań stałych i chakteru energicznego. Warszawa oddała mu 


| Grölla w r. 


cześć należną. Stawią mu pomnik i jest nadzieja, że pisma | 


wydane zostaną. Nie miał on talentu i jasności pomysłów 
waszego Szajnochy — ale jako mól umiejący wyciągać z pa- 


=) Sprawuznua się niestety! Prz. Red. 


przysłowiu, że rodem kury czubate. 

Drugą książeczkę, ale w prostocie ducha i naiwnie na- 
kreśloną, a tem wyborniejszą, iż się o literackie błyskotki 
nie kusiła, to — Światek Boży Szczęsnego Morawskiego. 
Jeźli niegdyś tak naiwnie a oryginalnie malował, jak dziś pisze, 
zaprawdę szkoda, że obrazów jego tak po świecie mało. 
Książeczka czyta się chciwie, bo zaprawną jest jakby świężą 
wonią gór i wprost z życia a z akt wyczerpaną. Z akt Mo- 
rawski czerpał tak, że im cały koloryt ich zostawił. — Cóż dalej? 
Irena. Powieść tę znacie z odcinka Czasu; dziś ona wyszła 
w całości. Praca uczciwa, talent by nawet się znalazł, a 
smaku artystycznego nie czuć. Zawsze to jeszcze lepsze od 
wielu tuzinkowych powieści w rodzaju Lisickiego... Ad vo- 
cem tego znakomitego współpracownika Przeglądu polskiego 
dodać trzeba, iż zabierają się pono uwieńczyć jego nowe arcy- 
dzieło na konkursie dramatycznym krakowskim, *) aby mu wy- 
nagrodzić zasługi położone w obronie prawych zasad i wierność 
obozowi, do którego się przybłąkał, Wszak ci zapewne komedye 
premiowane drukowanemi będą — zobaczym więc, czy się 
nam nowy Fredro nie urodził niespodzianie? Obfitość sztuk 
na konkurs przysłanych ma być wielka; co za garstka dla 
sędziów !! Jak szczęśliwe będą teatra nasze, zmuszone. ciągle 
starym się ograniczać repertuarem! Przeglądująć ogłoszenia 
teatralne Warszawy, Krakowa, Lwowa, Poznania i prowincyo- 
nalnych trup — łatwo się o tem przekonać. Teatr krakowski 
wpadł był na myśl bardzo szczęśliwą wznowienia dawniejszego, 
choćby jako ciekawość żywo zajmującego repertuaru z czasów 
Stanisławowskich. Wszakci Fircyk w zalotach, Staty- 
sty a nawet Kulig Wybickiego dałyby się przedstawić na 
scenie. Z tego powodu rozpatrując się w dawnych komedyach i 
szukając Kawy Księcia jenerała Czartoryskiego, trafiliśmy na 
dwie komedye pod tym tytułem wydane w jednym roku, a zu- 
pełnie odmienne. Prawdziwa Kawa, drukowana bezimiennie u 
1779 razem z listami krytycznymi o różnych lite- 
ratury rodzajach, jest wcale miejscami udatnym obrazkiem 
obyczajowym. Druga Kawa, wydana u Dufoura 1779 r. 
bezimienna także, jest kawiarnianą historyą dosyć pospolitą, 
dosyć nieudolnie skleconą, ale dla obyczajów czasu swego 


=) Uwieńczono kogo innego. Prz. Red. 
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nie bez wartości. Należy więc ostrzedz poszukujących owej 
kawy Księcia jenerała, aby się tej cykoryi nie napili. Książę 
jenerał przypisał swoję kawę Józefowi Szymanowskiemu, ka- 
sztelanicowi Rawskiemu. Główną w niej postacią jest pani So- 
bąnudzka, osoba wielkiego świata, próżnowaniem zepsuta, Eliza 
jej synowica, Walery jej amant, i Dorant wuj Elizy, naostatek 
epizodyczne figury pań, przyjaciółek gospodyni domu. Pierwsze 
sceny, szczególniej w rozmowach , naturalnie i wybornie prowa- 
dzone. W kawie niewiadomego autora, właścicielka kawiarni 
Zgrzęcka, jej córka Ludwisia, stary kawaler, za którego ją wydać 
chce matka, i kilku zwykłych gości kawiarnianych grają główne 
role. Kocha się w Ludwisi Erast, a przyjaciele jego podstępnie 
starego kawalera podchodząc zgrywają i spekulacyą jego na 
posag panny odkrywają. Matka przestraszona burdą w kawiarni, 
zagrożona odpowiedzialnością prąwną, godzi się na oddanie 
córki Erastowi. Szkoda mówić, żeby to było arcydzieło — ale 
ciekawostka nie do pogardzenia. Są szczegóły obyczajowe. — 
Czy była jaka myśl w wydaniu drugiej Kawy, jaka spekulacya 
lub chęć omamienia czytelnika , dójść trudno. Wątpimy bardzo, 
czy graną kiedy była. 
J. I. KRASZEWSKI. 
ZE ŚWIATA. 

(Nowy prorok.) Jednym z uderzających objawów 
chorobliwości moralnej ńaszych czasów jest mnożenie się 
rozmaitych szarlatanów i fałszywych proroków, którzy wylęgają 
się śród społeczeństwa pogrążonego w egoizmie i trącącego 
coraz więcej poczucie łączności swojej z niebem. Najwięcej 
takich wieszczków wydaje Ameryka, ale niebrak ich także 
w starej Europie. Mają Niemcy swojego proroka, Tomasza 
Schæfera, mamy i my Towiańskiego, a w najnowszym czasie 
zdobyła się na taką znakomitosć także Anglia w osobie pastora 
anglikańskiego, Baxtera. Imię to będzie już zapewnie znane 
czytającej publiczności, ale może nie są znane bliżej proroctwa, 
z jakiemi wystąpił, i dlatego spiszemy je tu na pożytek i 
uciechę naszych czytelników. 

Szanowny prorok angielski nie różni się wcale co do 
głównego założenia od swoich koleżków amerykańskich; wszyscy 
usiłują oni naciągać tajemnicze ustępy biblii, a mianowicie 
księgi „Daniela* i apokalipsy Św. Jana do wypadków dzisiej- 
szych, i wyprowadzają z nich wnioski swoje z całą pewnością. 
Ale co do bałamuctwa i niedorzeczności przewyższa ksiądz 
Baxter wszystkich innych. Widoczny nieprzyjaciel Napolenidów 
upatruje on w Napoleonie III. niejako króla piekieł i prze- 
znacza mu w niedalekiej przyszłości rolę, z którą nie harmo- 
niują wcale dzisiejsze wypadki wojenne. Oto przepowiada on 
w osobie Ludwika Napoleona ni mniej ni więcej, tylko przy- 
szłego Antychrysta i jedynego władcę całej ziemi. 
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wielki Antychryst i człowiek grzechu. Pobije on dzikie hordy, 
które wpadną z Azyi do krajów cywilizowanych, i rozpocznie 
się wielka, straszliwa wojna; on sam ogłosi nową religią , 
w której jako Bóg wystąpi. Kościół chrześciański będzie 
wówczas jako rzeźnia, w której padną tysiące niewinnych 
owieczek Chrystusa „śród największych mąk i boleści.* Ci, 
którzy uwierzą w Napoleona,- będą napiętnowani cyfrą 666 
na czole lub na rękach. (Apok. 8.) Potem nastaną ostatnie 3*/ę 
lata. Trzęsienie ziemi i powietrze morowe będą niszczyć świat 
i Napoleon narzuci mu się sam za władcę, stając się wtedy 
ósmą głową potworu podług objawienia Św. Jana. Ol- 


brzymie państwo swoje podzieli on na 10 lenniczych królestw, 


któremi rządzić będą członkowie jego rodziny. Królestwa te 
będą następujące: Anglia, Francya, Hiszpania, Włochy, Austrya, 
Tripolida, Grecya, Egipt, ' Syrya i Tureya. Napoleon będzie 
figurować wtedy „jako ostatni cesarz świętego państwa 
rzymskiego.* Anglia stanie się najpierwsza łupem Francyi. 
Państwo jego będzie się rozciągać wtedy od Eufratu aż do 
morza atląntyckiego, a od północnej Afryki aż do Dunaju i 
Renu. O Australii, o Niemczech i o Polsce nie wspomina pro- 
rok wcale; nie wiadomo więc, co się z niemi stanie. 

Również nie mówi on nie, jaki będzie koniec Napoleona. 
Przepowiada tylko dalej, że wtedy zjawi się Chrystus sam, 
ażeby utworzyć 1.000letnie państwo swojej potęgi. Sahara 
stanie się zimną, Syberya gorącą, a Jerozolima będzie stolicą 
całego świata, miastem ze szczerego złota, 1.500 mil dłagości i 
szerokości. Chrystus będzie się zjawiać tylko chwilowo z orsza- 
kiem swoich aniołów. Wszyscy ludzie będą nosić wtedy jednakowe 
ubranie, wszystkie narody będą mówić jednym językiem, i pokój 
będzie na ziemi. Stałe armie, działa i wszelka broń będą tylko 
szczątkami czasów barbarzyńskich. Zbrodnie będą rzadko kiedy 
się zdarzać; żaden despotyzm, żadne tyraństwo nie będzie 
mogło istnieć; sieć kolei żelaznych okryje całą ziemię i t. p. 
I wtedy to powrócą Święci z puszczy, dokąd się schronią 
przed samowładztwem Napoleona. 

Otóż taka jest główna treść przepowiedni Baxtera, a 
dodać trzeba, że prawi on te duby smolone z całą powagą i stara 
się udowodnić tę misyą Napoleona rozmaitymi rysami z jego życia. 
„On niezważa na życie ludzkie —- powiada Baxter — gdyź dowio- 
dła tego jego pogarda ludzi pod Solferino. Patrzał on niegdyś 
na 80.000 ludzi, przeznaczonych na rzeź w Krymie, i na twarzy 
jego nie było ani śladu wzruszenia. A gdy powrócił z Włoch, 
doręczono mu adres, w którym stały te słowa: „„Bóg stworzył 


| Napoleona, i spoczął po swojem dziele. Jedni mowią, żeś Anioł, 
, inni żeś Szatan, ale Tyś więcej, niż człowiek. ““— Tak rozumuje 
'p. Baxter, a tymczasem ostatnie wypadki we Francyi dowiodły, 


„Pozyska on władzę nad wszystkimi językami i narodami“ | 
(Apokalipsa 8.) Ta wielka rewolucya ma być dokonaną do r. ; 


1873. Napoleon sam zawrze wkrótce 31/aletnie przymierze 


z żydami, zaprowadzi 5 milionów żydów, którzy żyją rozpró- | 


szeni na całej ziemi, napowrót do Jerozolimy (eo byłoby jeszcze 
najmądrzejsze) i odbuduje świątynię Salamona, a żydzi uznają 
w nim Mesyasza. Połączy on się także z papieżem (jako fał- 
szywym podług biblii prorokiem); Rzym upadnie, a z dy- 
miących zgliszczów jego wyjdzie jak Fenix nowy mąż—Napoleon, 


( 


że bohater jego przepowiedni jest o wiele mniej, niż człowiek. 

(Do historyi cywilizacyi moskiewskiej.) Że 
pijaństwo i złodziejstwo są głównemi cechami cywilizacyi pań- 
stwa wielko-rosyjskiego, to zapewnie wiadomo już całemu światu. 
Toż przysłowie: „Pij wodku, a budiesz zdorow* — stało się 


, już prawie dogmatem medecyny moskiewskiej; a złodziejstwo 


doszło do takiej znakomitości, że się na niem opiera cały 


| systemat rządowy caratu; — ba, nawet niepodobna wyobrazić 


) 


(sobie prawdziwego Moskala bez tych dwóch przymiotów. 


Ktoby zaś żywił jeszcze jakąkolwiek wątpliwość w tym wzglę- 
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dzie, tego odsyłamy do najwymowniejszego dziś świadec- 
twa prawdy — do dat statystycznych. Oto ciekawy rezultat 
najnowszych badań statystycznych : 

„Żaden kraj na świecie — pisze pewien statystyk nie- 
miecki — nie spożywa tyle gorących napojów a głównie 
wódki, co Moskwa. Podatek od wódki jest niezawodnie naj- 
lepszą miarą konsumcyi gorących napojów w każdym kraju, a 
ten podatek dochodzi w Rosyi do niesłychanej wysokości. Już 
wr. 1749 przyniósł podatek od wódki skarbowi 1,786.956 | 
rubli. W sto lat poźniej wzrósł ten dochód do 38,582,944 | 
rubli, a w budżecie z roku 1866 przedstawia już olbrzymią | 
cyfrę 1155/, milionów. A wzrost ten nie stoi w żadnym sto- | 
sunku ze zbyt powolnem pomnażaniem się ludności, i da 
się wytłumaczyć tylko wzrastającą konsumcyą wódki. Poda- 
tek ten stanowi w Rosyi 46 proc, a więc prawie połowę / 
wszystkich dochodów państwa, gdy w Austryi wynosi on 
tylko 10, a w Prusiech zaledwie 6 proc. całego dochodu. 
Na każdego mieszkańca Rosyi wypada zatem w przecięciu prze- 
szło 2 ruble rocznie podatku gorzałczanego. W miastach jest 
konsumcya wódki nierównie większa, niż na prowincyi; i tak 
w Petersburgu wypada rocznie na każdego mieszkańca bez | 
różnicy płci i wieku w przecięciu 1*%/, wiadra, w Moskwie coś- 
kolwiek nad 1 wiadro, a w Orenburgu, najwstrzemięźliwszem / 
mieście w całem państwie, zawsze jeszcze "4 wiadra. Liczba 
szynków gorzałczanych w Petersburgu jest niezmierną, tak że 
na 293 mieszkańców wypada jeden, nie licząc w to piwiarni 
i winiarni, gdzie również sprzedają wódkę. Skutki tego nieu- 
miarkowanego używania gorzałki objawiają się téż w rozmai- 
tych chorobach, a szczególnie w niesłychanie licznych wypad- ; 
kach szaleństwa opilczego. W roku 1863 znajdowąło się w szpi- 
təlach petersburgskich 297 osób, dotkniętych tą RAE 
chorobą, a tem smutniejsze światło rzuca to na społeczeńskie / 
stosunki Moskwy, że w tej liczbie znajdowało się 107 urzę- 
dników. Tylko najmniejsza część tej cyfry przypadała na niższą, | 
wcale nieoświeconą klasę ludu, głównego zaś kontyngensu do- | 
starczali kupcy, urzędnicy i t. p.; a więc stosunkowo oświe- | 
ceńsza klasa.“ 

Podobnież może i złodziejstwo poszczycić się wcale / 
potężnemi cyframi. Nie może tu być zapewnie mowa o zło- | 
dziejstwie uprzywilejowanóm, bo to nie da się ująć w żadne / 
cyfry; ale już sama kradzież koni daje dostateczne wyobra- | 
żenie o tym talencie moskiewskim. Oto na przykład wykazuje ) 
sam petersburski Dziennik urzędowy, że w latach 1864, ; 
1865 i 1866 wydarzyło się w 28 guberniach wschodnich 
(z zachodnich nie było wykazów) 17,797 kradzieży koni, 
przez które postradali prawowici właściciele 26,159 koni, 
W ciągu tego samego czasu wyśledzono 7,366 złodziejów i 
zwrócono właścicielom 7,340 skradzionych koni. W 18 wy- 
padkach wykryto całe bandy, trudniące się kradzieżą koni. 
Pierwsze miejsce zajmują tu gubernie Samarska i Orenburska; 
pierwsza wykazała 2,034, druga 2.115 kradzieży koni. I z ta- 
kiego to materyału chce nihilizm moskiewski utworzyć Nową | 
Rosyą! 

(Siła nadzwyczajna.) © sile Stanisława Ciołka ) 
niesłychane opowiadano dziwy. Kiedy spuszczono dzwon z wieży 
kościoła krakowskiego i przed kościołem złożono, któren : 


czterdziestu ludzi silnych ledwie dźwignąć mogło, Stanisław 
przechodząc mimo wziął go za uszy i do drzwi kościoła po 
schodach przeniósł. Dzieckiem jeszcze będąc, wstąpiwszy na 
podwyższone miejsce, brał w każdą rękę dorosłego człowieka, 
i wiszących w ręku tłukł jeden o drugiego. Miecz lub szablę 
póty w ręku zwijał, póki ich jak powróz nie skręcił. Powróciwszy 
raz z polowania chciał się wykąpać w łaźni, ale zastał ją 
już zajętą przez dwóch braci z sługami; rozgniewany, że na 
niego nie czekali, pochwycił węgieł łaźni i jak wicher wy- 
wróciwszy odsłonił nagich. Noże wielkie, na cal grube, 
roboty nożownika krakowskiego, i grosze — palcami średnim 
i wielkim gniótł i w kilkoro łamał. We własnej wsi Ostro- 
łęce, przyszedłszy widzieć młyn z rozkazu swego budo- 
wany, zastał dwudziestu czterech ludzi usiłujących napróżno 
dźwignąć belkę na Ścianę; kazał tedy wszystkim wziąć ją 
od cieńszego końca, a sam wziąwszy od odziomka przeniósł 
z nimi i położył na miejscu przeznaczonem. Kusze najtęższe 
samemi tylko rękami i nogami bez pomocy żadnego narzędzia 
naginał. Częstokroć odznaczywszy sobie krótką szablą koło, 
stanął w środku, z którego dwunastu ludzi ciągnących sznu- 
rami nie mogło go ruszyć, on zaś szarpnąwszy nagle, potargał 
powrozy i ludzi powywracał. Umarł 1356 r. na wojnie, kiedy 
Tatarzy Włodzimierz opanowali, posłany tam przez króla 
Kazimierza. f . 

Był też na dworze króla Alexandra, niejaki Wojciech Bru- 
dziński, herbu Prawdzie, siły dziwnie wielkiej, który i sześciu 
chłopów zbrojnych razem unosił, a siedząc na koniu, gdy się 
wrót ujął, aż konia podnosił ścisnąwszy go kolany. 

Również i Zygmunt I. król polski, jak pisze Joachim 
Bielski, miał być siły wielkiej, powrozy targał i podkowy 
łamał. t 

(Telegram wysłany na próbę z Kalifornii do 
Kalkuty). Dnia 28. października r. z. wysłał niejaki p. M. 
z San Francisco telegrafem depeszę, zawierającą 15 słów 
włącznie z adresem, datą i imieniem do pana Gladstone Wyl- 
lee w Kalkucie, prosząc go, ażeby mu nątychmiast odtelegra- 
fował datę i godzinę otrzymania depeszy. Depesza opuściła San 
Francisco dnia 28. pażdziernika o 7. godzinie zrana, a na- 
deszła do Kalkutty dnia 30. października o 3. godzinie zrana. 
W przeciągu więc 30 godzin i 24 minut przebyła ona prze- 
strzeń 11,000 mil angielskich, t.j. prawie połowę kuli ziem- 
skiej, gdyż liczą 3,500 mil przez Stany zjednoczone, tyleż 
przez Ocean atlantycki do Londynu, a 4,000 mil angielskich 
z Londynu do Kalkutty przez Gibraltar, morze Śródziemne , 
Suez i Bombaj. Są to jednak tylko pomiary napowietrzne , 
rzeczywista zaś odległość na ziemi byłaby nierównie znacz- 
niejsza. Zresztą potrzeba uwzględnić jeszcze zwłokę, jakiej 
doznała prawdopodobnie depesza na rozmajtych stacyach. Pan 
M. otrzymał odpowiedź na swoję depeszę dnia 31. paździer- 
nika o godzinie 6. minucie 30. zrana. Jeżli ta odpowiedź wy- 
prawiona została zaraz po odebraniu depeszy dnia 30. paź- 
dziernika o godzinie 3. zrana, to była ona 40 godzin w dro- 
dze; ale prawdopodobnie wyprawiono ją dopiero o godzinie 
10., to jest o 7 godzin poźniej, więc szła tylko 33 godzin. 
Rozumie się, że przy tych obliczeniach musiano uwzglę- 
dnić także różnicę czasu między San Francisco i Kalkuttą, 


która wynosi 13 godzin i 36 minut; ale wziąwszy na uwagę 
niezliczone linie, powtarzania i zwłoki, jestto zawsze wypadek 
zdumiewający. Ogólne koszta tej depeszy wynosiły 27 dolarów 
i 90 eentymów. 


Szczególny sposób pomnażania pieniędzy.) 
Fet — Ali — Szach, panujący król Perski znany jest w pań- 
stwie swojem z niesłychanego skąpstwa i brudnej chciwości. 
Raz, przechadzając się z ministrem swym, Mirzą — Szeffia, 
w alejach pałacu swego, i ujrzawszy rupią leżącą na ziemi, 
podniósł ją szybko i ukazując ministrowi, zapytał: „Uczony 
mężu, jak sądzisz, z tej rupii możnaby tysiąc uczynić toma- 
nów?*—,„To przewyższa niskie moje pojęcia — odrzekł zapy- 
tany — Wasza królewska Mość jednakowoż jesteś wszech- 
mocnym, i któż wie, czy to się nie uda wysokićj mądrości 
Waszej!* Król przywołał Pesza — Kadmeta (niedostępnego 
swego sługę) i zapytał go: „Jakie owoce są teraz dojrzałe ?*— 
Jablka“ — była odpowiedź. — „Przynieśże mi ich za tę oto 
rupią. 


Posłuszny służący przyniósł przeszło kopę. Fet—Schach 
rozesłał wtedy po dwa, trzy lub więcej tych jabłek do wielkich 
dygnitarzy dworu swojego i innych znakomitości państwa, 
czyniąc im podarunki z zastrzeżeniem posadzenia kilku ziarnek, 


jako szczególnie dobornego owocu. Minister Mirza otrzymał ich ` 
także kilka. Każden z obdarowanych musiał, czyniąc zadość ` 


przyjętej etykiecie państwa, znacznymi podarunkami odwzaje- 
mnić dar panującego, zarówno jak obdarzyć roznoszące sługi. 


W ten sposób wpłynęło po ubiegu dni kilku 1,500 tomanów ` 


do skarbu państwa, 
szącym. 


a przeszło 300 dostało się rozno- 


(Do historyi pudru). Gdy król Jórzy I. wstąpił na ' 


tron angielski, znajdowały się w całym kraju tylko dwie zna- 


komite damy, które pudrowały swe włosy i były przedmiotem t 
powszechnego śmiechu. Ale nie długo to trwało, gdyż we dwa | 
lata potem zaczęły pudrować się wszystkie damy, a w r. 1795 | 


była konsumcya pudru w Angli już tak znaczna, że Mr. Pitt 


nałożył nań podatek. I był to dla skarbu dochód wcale piękny; ) 
zaraz w pierwszym roku. zebrano 187,085 funtów szterlingów, j 


gdyż wartość spostrzebowanego w jednym roku pudru wynosiła 


1,250.000 funtów szterlingów. Moda ta panowała też długi czas ? 


i w całej Europie; i tylko ta okoliczność wpłynęła na jej za- 
rzucenie, że potrzebowano przytem bardzo wiele pomady, 
ażeby ochronić suknie od zbrukania. 


(Ilość włosów na głowie ludzkiej.) Ewanielia 
uczy nas, że tylko Opatrzność liczy włosy na głowach na- 


szych, i że bez wiedzy jej żaden włos nam nie spadnie. Otóż ` 


w najnowszym czasie zapragnął tej wiedzy także jakiś Anglik 
i zadawał sobie pracy, by liczyć na trupach ilość włosów. 


Miał on tedy dociec, że człowiek dorosły ma w przecięciu | 


130,000 włosów na głowie; pełna zaś broda mężczyzny ma 
liczyć 14.000 włosów. — Na taką zabawkę mógł się doprawdy 
zdobyć tylko Anglik. 


(Nowy wodospad). W angielskiej Gujanie odkryli 
geologowie rządu kolonialnego, pp. Sawkins i Brown prze- 
pyszny wodospad, który o wiele przewyższa wodospad Niagary, 
i chociaż znajduje się w pobliżu osad europejskich, był dotąd 
, Europejczykom zupełnie nieznany, a nawet Indyanie odwiedzali 
go bardzo rzadko. Wodospad ten, a raczej wodospady, gdyż 
jest ich dwa, znajdują się w górnej części rzeki Potary, 
o trzy dni drogi od kolonii deportowanych, a 106 mil angiel- 
skich od stołecznego miasta Gujany angielskiej. Mniejszy wo- 
dospad ma przeszło 50 stóp, większy zaś 440 stóp wysokości, 
zatem przewyższa o 280 stóp wodospad Niagary, który dotąd 
uchodził za najwyższy na świecie. Mierzona w suchej porze 
roku ilość wody miała 26 stóp głębokości, a do 100 łokci 
szerokości. Rząd kolonialny wydał rozporządzenia, ażeby tę 
piękną okolicę uczynić przystępną dla podróżnych. 


$ 
) 
) 
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(Błogosławiony ojciec.) „Proszę o bilety dla 15 
osób dorosłych i 39 dzieci!* — zawołał jakiś podróżny, przy- 
bywający z krainy Mormonów, na biletera pewnej stacyi kole- 


jowej w Massachusett. — „Jeźli to dla. pensyonatu lub dla 
jakiego zakładu, to mogę panu opuścić pewny procent“ -— 
i rzekł uprzejmie urzędnik. — „Co pensyonat? Co zakład? Ja 


` żądam biletów dla siebie, dla moich żon i moich dzieci!“ — 
krzyknął oburzony uczeń Brighama Younga. 


(Fraszki.) „Wiesz, droga Ciociu, — mówiła pani 
| Maintenon, księżna Bourgogne, w przytomności króla — dla 
czego w Anglii królowe lepiej rządzą niżeli królowie? 
| Dla tego—mówiła dalej —że pod panowaniem kobiet mężczyzni, 
zaś pod panowaniem mężczyzn kobiety zwykle panują.* 


W pewnem małem wołyńskiem miasteczku były dwie 
, oberże; pierwsza pod Czarnym osłem, druga pod Złotym ko- 
' gutem. Pierwsza była ogólnie znaną i nierównie częściej od- 
wiedzaną niż druga. Do oberży pod czarnym osłem zajeżdżali 
| panowie i szlachta, księża i rzemieślnicy; — pod złotym ko- 
| gutem jak wymiótł, — zdawało się, jakby gospodarz czarnego 

osła zażegnał kogutowi gości. Razu pewnego znany jenerał 
Suwarów zajechał do tegoż miasteczka, i jako w najsławniej- 
| szej tam oberży, pod czarnym osłem zamieszkał. Jenerał 
/ bawił dni kilka, — a podejmowany przez gospodarza uprzejmie, 
okazywał mu widoczne swe zadowolenie. Odjeżdżającego prosił 
gospodarz, ażeby mu pozwolił, na pamiątkę bytności swojej 
nazwać swój hotel: „Pod jenerałem Suwarowem*. Jenerał 
przychylił się do tego żądania, i godło czarny osieł ustąpiło 
miejsca jenerałowi Suwarów. Oóż uczynił gospodarz złotego 
| koguta? Oto kazał sobie wymalować osła czarnego, zdjął 


| nieszczęśliwego koguta, i odtąd jego gospoda przyjęła godło 
| czarnego osła. Wszystko teraz do nowego zajeżdżało osła, 
a jenerał Suwarów tak stał opuszczony, jak niegdyś w Szwaj- 
caryi w kampanii francuzkiej. Lecz gospodarz pomyślał o 
przywróceniu dawnej sławy swemu zajazdowi, — i na szyldzie 
swoim pod słowami „jenerał Suwarów,* umieścił dodatek : 
„Ten to jest prawdziwym czarnym osłem. 
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Kąeik humorystyczny „Strzeekhy. 


Lwów w styczniu 1871. 
Muj ty Pani Konciko! — Napisałyś, że nam radnem | 
bendzisz stawił monument. — Dobrzy, ali maż ty pieniondzy? — j 
Ni, a wienc cicho bonć i ju. Każdy s nas ma ziencia abo 
bendzi miał, co si uczył praf, a un ci pokaży, dzie raki 
zimujo. Wprawdzi i ja bem ci pokazał, ali ja nimam czas, 
bo radzy abo przywodniczy w warsztaci, dlą tego niech ci | 


( 
( 


ucze chto -inne — i ju. — My obywateli ni mamo głuf do | 
pisania takiego, imo do radzenia, a bendzi nas asz stuch, | 
ni zarywaj si wienc z nami, bo ci obyjemo. — Ali kiedy ju - 


tak, to wie, że i ja bendy miał ziencia, co je doktur, ale ni | 
takij, co kref puska, abo dzieci szczypi, ali takij, co si zna nie / 
tylko na „kanonach*, ale i na „charmatach*, bo to bardzu uczy- 
tanyj chłopak, — a ten ci ju da asz bendzi strach. — Ty 
moży myszlisz, że ja hce bydź burmistrzym, — ni, bo ja ni 
mam czas i ju, a szona moja, co beła w kunfikcie — słaba. — 
Ale żeby ni to, to ja bem ci pokazał, że i ja mogi stać na ` 
głofi — Lwowa, co je stolicznym naszym miastym. — Mie 
chcieli nawyt zrobić posłym, ali ja powiedział, że niechcy, bo 
ja jechać do Wydnia abo do Pysztu nimam czas i ju. — Lepi 
wienc bendzi, jak bendzisz stawiał monumentów pro reretnam ' 
marmoniam szydom, co woni lichwujo i gadajo, że my goime, — 
jak nam obywatelum katolikum, co za swoi wiary polity- | 
«czny cirpio. — Bo ja ni taky, jak ty myszlisz, ale takij | 
jak trza i ju. — Bonć wienc zdruf i ni głosuj na jentyligenci, , 
tylko na nas, bo do szkrapania piurym mamo w naszem ma- : 
gistraci dość pisarzów, sykrytarzów, koncylarzów i innych słu- 
gów, co ich płacimo. 
Twój 

(Podpis nieczytelny a godność jeszcze nieczytelniejsza.) 

Do powyższego listu, który w myśl $. 100.000 przyszłej ` 
ustawy prasowej umieszczamy, nic nam dodać nie wypada, jak 
tylko wiersz niejakiego pana Besa, który brzmi: 

Co tam cała „telegencia!* — 
Wszak kto do niej się nie liczy, 
Będzie miał lub ma już zięcia 
Na rozkazów swoich smyczy. 


A ten doktor i uczony 

Będzie radził teściom , radzić, 

Jak zachcianki kraju, żony — 

Aż pod-dom swój doprowadzić. 
Jak burmistrzom kiwać, grozić; — 
„Sługów* pędzić, śmiecie wozić; — 
A do tego, ręczę święcie, j 
Szkoda będzie „telegencyi!* — 
Nie pytajmyż więc, mospanie, — 
Czy cech taki, czy owaki? 
Niechaj piszą na nas żaki 

A my chodźmy na — śniadanie? 


| 
} 
| 


As. 
Zdobycze „Kącika* w domu i za domem. 
(na balu:) 
A: Jak się podoba ta pani w czarnej sukni, — z kwiatem 
pąsowym na głowie? 
B: Jak truciczka świeżo zapalona. 


(na balu:) 

A: Ach, jakżeż piękny gors tej pani, — aż mię chętką 

zbiera usta doń przycisnąć ! 

B: Tylko uważaj, byś sobie wąsów nieobielił. 

$ (w domu:) 
Mąż: Żono, nieszczęście, Paryż kapitulował. 
Żona: Chwała Bogu, bom się już za modami paryzkiemi 
bardzo stęskniła ! 
(Na balu:) 

On: Czy mogę panią prosić do kadryla? 

Ona: Ja już zaangażowana, ale mama potrzebuje dan- 

sera. — 

On: To trudno, bo ja nie jestem danserem, tylko — 

0-0-oficerem , — rzekł i czmychnął. 
(W księgarni :) 
Pani: Prosiłabym o jaki „kalendarz damski.“ 
 Księgarz: Słażę pani „Bławatkiem.* 
, Pani: A teraz proszę o „kalendarz męzki.* 

Księgarz: Służę pani „Chochlikiem.* 

Pani: Jeżeli „©hochlik* jest „męzkim*, to i owszem, 
bo jabym i mojemu mężowi dogodzić chciała. — 
Kalendarzyk tygodniowy 

sztucznie pięknej panny. 
, Niedziela: Piękna, jak anioł pięknie malowany, 
Pulchna, jak pączek w maśle wysmarzany, 
Promenowała tuż nad Pełtwy brzegiem 
Przed wyciągniętym — młodzieńców szeregiem. 
' Poniedziałek: W loży teatru jaśniała wdziękami ; 
Każdy się pytał: „Ach, kto jest ta panna?“ 
I z drzącem sercem, kłapiący zębami 
Wzdychał: „To pewnie gwiazdeczka poranna !“ 
Wtorek: Ogród; w ogrodzie muzyka wojskowa; 
Piękności więcej, niż tego potrzeba, 
Aby się wmyśleć od razu do nieba, — 
Lecz najpiękniejsza ranna gwiazdka owa! 

Środa: Młodzież szaleje; — każdy pyta, szuka 

Drogi do wdzięków i drogi do szczęścia; — 
Setkom młodzieży serce raźniej puka, 
Ach, i jej puka, bo pragnie zamęźcia! 

| Czwartek: Wreszcie dziś jeden szczęśliwszy od drugich 
(Po wielu nocach bezsennych i długich) 
Odebrał liścik, tak liścik — o Bogi! — 
Którego treścią: Zbliż się, o mój drogi! 

Piątek: Drogi się zbliżył i u stóp jej klęczał, 

I „ja cię kocham“ i spiewał i jęczał, 
A rozczulona błagała go ona: 
„Jabym przez ciebie chciała być — skradziona!" 

Sobota: Przyszedł, by wykraść, lecz chcąc ją wykradać, — 


Zaczął jej wdzięki nieco bliżej badać — 


I dostrzegł — nieba! — prawie pół umarły; 
Że się jej wdzięki kradzione — wytarły! 
As. 


Kochanek mamony. ? 


„Sam nie wiem, czego chce 
Ta baba?“ 

— Ach, ona ma się źle, 
Jest słaba! — 

„Cóż jej?“ — Chee męża mieć. — ) 
„Kto — ona? — 

„Jej dawno w grobie gnić — 


Zrymarni „Kącika, 


— BB — 


Miły kwiatek 
Jest i bratek 


„Więc powiem zaraz jej 
Ukradkiem , 

„Że panią ręki mej — 
Bóg świadkiem !“ I milutka 

Niezabudka — 


Kwiatki. 


Miły kwiatek Są to dziatki 


I narcyzek biały, — 


Słowem kwiatki 


I świat kwiatków cały. 


Szalona!“ — „Ten bławatek, Ziemi najpiękniejsze, — 
— Lecz sto tysięcy ma. — Co wonie śród żyta. -— Lecz kobiety — 
„Ta dama? I milutka Wy — niestety — 
„Co mówisz panna ta?* -- Jest stokrótka , Jesteście piękniejsze! — 
— Ta sama. — Co z trawki wykwita. ? As. 
Frajter: Jej Boh, knyszki! — 
Sierżant: Szto knyszki, a jaky? — 
Frajter: Rachunki Bo-bo-bo-le-sławity. 
Sierżant: Rachunki? Haraszo — puskat’ — rachunki to duraczestwo | 
Łamigłówka. | ga, — 2. miasto włoskie, — 3. nazwa prowineyi za czasów 
(nadesłana). " |) rzymskich, — 4. miejsce roskoszy, — 5. zacny młodzieniec 
R 0 — BEPOJJ gan tnie — ry 7% ateński, — 6. miasto polskie. 
zy — mi — lu — jaj — nia — sto — gio — sza — Początkowe litery tych 6 wyrazów czytane od góry do 


gi — wa — reg. 
4 Te 19 zgłosek tworzą następujące wyrazy: 1. przestro- ) 


O W ~ 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 


dołu tworzą miasto, końcowe w tym samym porządku, osobę, 
która się tam wsławiła. 


4 DRUKARNI NARODOWEJ W, MANIECKIEGO, 


NOC KRÓLEWSKA. 2 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


p = łk VI. 


US; dy szambelanowa z bramy na ulicę wybiegła, po- 
> dała drobną rączkę młodemu mężczyźnie, który 
obok karety zdawał się na nią czekać. 

— (Czekałam cię z taką tęsknotą — ozwała się dziwnie 


drzącym głosem — czekałam do północy... Za co mnie 


ukarałeś ? 
Młody mężczyzna podniósł drobną rączkę do ust, 
trzymał ją długo, długo przy ustach, jakby tym różowym 


albo bożą manną, jeżeli jej odbierzemy strzałę piorunową ! 
— Ach tyś stał się dziwaczny od kilku dni, tygodni... 


o mnie, gdybym przy tobie zapomniał, że ojczyzna woła 
na nas wszystkich o ratunek w swoich bolach śmiertelnych ? 
Gdybym wiedząc oprawców jej, nie pospieszył ostrzedz o tem 
tych, którzy czuwać mają ?.. 

— Nie rozumiem cię... Noc piękna, chodźmy do ogrodu. 

Rzekłszy to dała znak stangretowi, aby powoli je- 
chał, sama zaś wzięła towarzysza pod rękę, i oboje wolnym 
krokiem puścili się ku Saskiemu ogrodowi. 

Ogród Saski, położony w środku miasta, był już 
podówczas ulubionem miejscem przechadzek dla mieszkań- 
ców Warszawy. Więcej zacieniony i zdziczały“ niżeli teraz, 
dawał cień i wilgoć śród gorących promieni słonecznych. 
Pragnący świeżego powietrza staruszek, jaśniejąca wdzię- 

Z. III. 1871. 


| płoszyć tych , którzy tu od zgiełku wielkomiastowego uciekli, 
paluszkom z czegoś się spowiadał, potem westchnął i odrzekł: 

— Miałem wiele, bardzo wiele do czynienia! Każda 
z dzisiejszych chwil to chmura ciężarna burzą, piorunami — 
się z wypróchniałego drzewa, albo straż miejska przeszła 
| odmierzonym krokiem, nasłuchując bacznie, czy kto ra- 
— [naczej nie byłbym godny ciebie!.. Cóżbyś powiedziała ? 


kami kobieta, strójny galant, wszystko to cisnęło się do 
zacienionych alei ogrodu i roiło się jak fala po zielonych 
przestrzeniach. A kiedy zmrok wieczorny zapadać zaczął, 
wyludniały się zwolna aleje, i tylko białe, samotne postacie 
przemykały się po krętych ścieżkach, szukając siebie w za- 
cieniach nadciągającej nocy. Wtedy drzewa głucho milczały, 
bełkot fontanny przycichał coraz więcej, jakby nie chciał 
aby siebie lepiej słyszćć i zrozumieć... 

Poźną nocą głuchnęło wszystko w ogrodzie, jakby już 
nikogo nie było. Tylko czasem zabłąkany puszczyk ozwał 


tunku nie woła... 

O tej porze spóźnionej -zaludniał się czasem ogród 
Jakiemiś dziwnemi, fantastycznemi istotami... Przy blasku 
księżyca przesuwały się po aleach jakieś tajemnicze po- 
stacie, jakby zaklęci rycerze, a przy nich w powiewnych, 
fantastycznych szatach kroczyły zakapturzone kobiety, jakby 
rusałki, które w nocy miesięcznej opuściły tajemnicze swoje 
pałace... I słychać było wtedy ich dziwny, dla pachołków 
miejskich niezrozumiały język, słychać było śmiechy i chi- 
choty, a czasami nawet odezwały się skarzące tony cytry 
i zabrzmiał spiew słodki roskoszy, jakby spiew błagają- 
cego pasterza. .. 

Nie były to jednak ani duchy ani upiory, ale zwy- 
czajni ludzie śmiertelni, którzy tutaj zeszli z komnat 


pierwszopiętrowych Krakowskiego przedmieścia albo Nowego 
Świata. 

Były to bowiem czasy poezyi sielankowej , sentymen- 
talnej. Bawiące się w pałacach towarzystwo przy blasku 
tysiąca świec i potłuczonych butelkach zapragnęło czasem 
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nagle, po północy, świeżego oddechu natury i jej poezyi. | 


Wtedy na pierwsze dane hasło opuszczano na chwilę kop- 
cące światła i duszną atmosferę, i udawano się całym ta- 
borem do ogrodu Saskiego. Mężczyzni w perukach, fra- 
kach aksamitnych i kapeluszach trójgraniastych , kobiety 
z pudrowanymi włosami i blanszem na twarzy, osłonione 


gazą i jedwabiem, spuszczali się z pałaców, i naśladując 


wiek pasterski, piechotą szli do milezącego ustronia natury. 


niebie, o drzących liściach drzewa i brylantowym blasku 
rosy nocnej. Tutaj składano miłośne rymy, lub wygłaszano 
najnowsze utwory Trębeckiego , Węgierskiego lub zawsze 
wesołego Niemcewicza. 

Była to niejako sztuczna sielanka, zbliżenie się do 
natury, jakiego wówczas Rousseau doradzał; był to epizod 
poezyi sztucznej, wpleciony niezgrabnie w życie -pełne prozy, 
rozpusty i cynizmu, słowem był to blansz i róż na wy- 
żółkłej chorej twarzy owego społeczeństwa. 

Gdy szambelanowa z swoim towarzyszem do ogrodu 
weszła, zamiast upragnionego ustronia obaczyła aleje za- 
ludnione nader licznem, nocnem towarzystwem. 

— Zlituj się — wyszepnęła zcicha— to goście Wojewody, 
jeśli mnie poznają... Chodźmy na tę ścieżkę! 

— Nikt nas nie pozna — odparł towarzysz — tylko nie 
kryjmy się, bo zwrócimy na siebie ich uwagę. „Będą nas 
mieć za należących do siebie — towarzystwo jest tak 
liczne... Wszyscy są dyskretni dla drugich. .. Czy widzisz 
tam tę tkliwą parę? Nikt im nie przeszkadza! 

Szambelanowa przycisnęła się do swego towarzysza , 


— Que 
gadnął jeden. 

— Nie wiem jeszcze. Jutro naradzimy się. 

— Otrzymałem listy bezimienne, że mnie ogłoszą za 
wroga ojczyzny, jeżeli okien nie oświecę. 

— To słowo „ojczyzna* znamionuje oficynę ulicy. - 

— Vousavesraison. Myśmy mówili: Rzeczpospolita! 
Odkąd uchwała trzeciego maja odebrała nam Rzeczpospo- 
litą, ulica wzięła w arendę — ojczyznę! 

— Jakóbini strasznie się krzątają!.. Słyszałem, że życie 
króla ma być w niebezpieczeństwie! 

— gam sobie winien... Massei nie daremnie koło niego 


faitez vous apres demain? — za- 


| tańczy. Byle się i nam co nie dostało! Z Paryża są wia- 
Tutaj rozmawiano wiele o księżycu, 0 gwiazdkach na | 


-Ale wracając do obchodu pozajutrzejszego. .. 


zarzuciła koronkową chusteczkę na głowę, i oboje wmie- | 


szali się w bawiące się towarzystwo. 
Noc była prawdziwie majowa. Ciepły, wonią kwiatów 
zaprawiony wietrzyk pociągał od południa. Na niebie świecił 


mrugać do uspionej ziemi... W mieście było cicho i głucho. 


Szambelanowej biło serce z bojaźni, jednak ta bo- 


Na pokojach królewskich, w komnatach pałaców, śród dymu 
najwonniejszych kadzideł, obwieszona brylantami i koron- 


domości bardzo smutne! 

— Descorches coraz bardziej głowę podnosi. Wczoraj 
zapytywał podkanclerzego Chreptowicza , jakie miejsce mieć 
będzie na obchodzie trzeciego maja jako reprezentant 
Franeyi, ma bowiem od nowego gabinetu rozkaz, nie ustąpić 
nikomu pierwszeństwa. 

— Z każdym dniem rosną kłopoty, a wszystkiemu winna 
ta nieszczęsna konstytucya, którą słusznie Bułhaków re- 
wolucyą nazywa. 

— Aprópos — Bułhaków mówił, czy raczej na- 
pomknął mi, że Jakóbini zamyślają przy obchodzie trzeciego 
maja pozbyć się króla... w tłumie atentat bardzo łatwy... 
Wskazał nawet — 

— Bułhaków wie o wszystkiem!.. Posiada nawet tajem- 
nice wybornej kuchni... Przedwczoraj na obiedzie u siebie 
uraczył nas takiemi delikatesami , 0 jakich nawet król nie 
ma wyobrażenia. Trzeba mu przyznać, że umie urządzić 
i podać prawdziwie lukulusowe kąski! 

— Tak wybornych ostryg nawet u Prymasa nie jadłem!.. 

— Czy w Foxsalu wystąpi pozajutrze Barbetti czarująca? 

— Zdaje się, że odłożono jej występ, bo Niemcewicz 


, sklecił jakieś patryotyczne widowisko o Kazimierzu Wiel- 
(kim, o którem Bułhaków dowcipnie się wyraził, że trąci 
? pleśnią grobową ... 

księżyc, otoczony myryadami gwiazd, które zdawały się ? 


— Litewski marszałek konfederacyi (Sapieha) zbiera 


ł jutro kilku pofeych przyjacioł dla „cosetty*... Hetman 
! Branicki bawiący się w Petersburgu spać mu nie daje... 
jaźń miała coś tak roskosznego, a przytem tak nieokre- ` 
ślonego , na co w mowie ludzkiej żadnego nazwiska nie ma... 


kami nie zaznała nigdy podobnego uczucia, jakiegoś dzi- 


wnego szczęścia i niczem nie wysłowionej roskoszy... Zda- 
wało się jej, że to sen jakiś, ale ten sen tak słodki i 
roskoszny !. . 

Rozmowa dwóch jegomości, idących przed nimi w pu- 
drowanych perukach, przerwała kochankom nieokreślone 
marzenia. Mówili napół po francuzku napół po polsku. 


Ą 
) 
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— Mniszek jutro zapowiedział świeże ostrygi u siebie. 

— Dziwna rzecz, jaką drogą on je tak świeże dostaje ; 
nie chce nikomu powiedzieć z zawiści... Czy już pewna, że 
Potocki jedzie z Blanchardem do księżyca? 

— Starościna ze swoim embecevido zakręca do alei 
westchnień. Światło księżycowe bardzo jej sprzyja; nie 
widać zmarszczków ani tynku... 

— Mówią, że wojska rosyjskie wkraczają poza kor- 
don; książe Wirtemberski otrzymał od króla polecenie , 


udać się do swego oddziału, aby w razie potrzeby roz- 


począć kroki nieprzyjacielskie. 


ERC WEAR AE 


— Wirtemberski nie da sobie królowi rozkazywać, je- 
stem tego pewny. Niech poseł krakowski (Sołtyk) z mar- 
szałkiem Ignacym idą sobie do obozu... 
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zdy... 
Czy Lucchesini . 


zamyśla w dzień imienin swojej żony wyprawić swoim spo- ‘ 


sobem smaczny obiadek? 

— Poseł Inflantcki powinienby o tem wiedzićć. 

— Nie mi nie mówił... Z Petersburga od Branickiego 
miał ktoś przyjechać z ważną instrukcyą... 


ospały księżyc na niebie i drzemiące nad chmurkami gwia- 
coraz słabiej dochodziła wrzawa wesołego towa- 
rzystwa. Wreszcie ucichło wszystko, wszyscy z tego poe- 
tycznego epizodu wrócili na salony, a wrócili szczęśliwi, 
weseli i orzeźwieni. 

— Zapewnie o tobie mówili, moja najdroższa Julito — 
ozwał się kochanek szambelanowej — nadmieniając o roz- 


| wodzie... 


— Wiem o tem. Wpadł do mnie z tą ważną nowiną | 
| szambelanowa. 


Suchorzewskiego kuzyn... 
już rozwód? 

— Od kilku dni jest już gotowy; czy ma go w rękach, 
nie wiem. 

— Tymczasem kocha się jak Doryda! 

— Prześliczna kobieta, 


Czy szambelanowa otrzymała 


jeszcze więcej wyładniała!.. | 


Ciekawy byłbym, gdyby króla pojutrze spotkało aliquid | 


humani... 
stępstwa. 

— I bardzo słusznie. August saski rodził się w Polsce, 
patrz tam, za tą aleą strzelał z okna do psów, przynęco- 


Saski elektor nie chce przyjąć prawa na- 


) 


nych ścierwem naumyślnie w tym celu tam porzuconem...- 
` gdybym została twoją żoną! Odsądzonoby mnie od rozumu, 


Cóż miał robić z nudów? 
— Gdzie to, gdzie? 
— Tam właśnie przechadza się teraz starościna z Wi- 
tołdem ... 
Obaj towarzysze rozśmiali się głośno z tego kon- 


` odepchnięto od towarzystw, od krewnych moich!.. 


— Być może — wyszepnęła z lekkiem westchnieniem 


— Ty wzdychasz, czy to ci boleść sprawia? 

-— Nie, to zbytek szczęścia! 

— Nie mogę sobie nawet wyobrazić tej chwili, gdy 
z tobą na kobiercu uklęknę, gdy potem w całem mieście... 

— Aja marzę w tej chwili o cudnych gajach cytryn i 
i pomarańczy, o niebie włoskiem, które nigdy śniegiem 
nie prószy, o wiecznem mieście na siedmiu pagórkach... 

— A nic o Polsce? 

— 0 Polsce? Ach mój drógi, my tutaj nie możemy zo- 
stać! Ja pragnę szczęścia przy tobie, a tutaj... tutaj nie 
miałabym tego szczęścia. Jakżeby tu na mnie patrzano, 


My 


, możemy być tylko szczęśliwi w jak największem incognito. 


ceptu, który miał być dowcipną aluzyą do romansującej 


pary... 
Szambelanowa pociągła swego towarzysza na boczną 
ścieżkę, koło której właśnie przechodzili. 


Ścieżka ta była osamotnioną. Kamienna ławka w won- 
` dziki, namiętny ogień. 
— Usiądźmy tu, mój drogi — szepnęła przytulając się do } 
| wzamkach i pałacach — ozwał się po chwili —a przyjaźń i 
zmowa z wrogami ojczyzny, a pobierany od tych wrogów 
jurgielt nie tylko że nie hańbi, ale Rano wynagradzany 
| zaszczytami i estymą!.. 


nem zacieniu zapraszała do wypoczynku. 


ramienia towarzysza — a zostawmy prozę codzienną daleko 
za sobą. Szept tych liści, osrebrzonych blaskiem księżyca, 
i ten bełkot spadającej w dali wody, jest mi słodszym i 
roskoszniejszym nad te plotki miejskie i rozmowy o ostry- 
gach i Rzeczypospolitej |.. 
netę, gdzieby ani, Rzeczypospolitej 
byłol.. 

— Wzleciałabyś bezemnie — odparł towarzysz całując 
białą , pulchną rączkę. 

— Czyż ci sama nie wystarczam ? Niewdzięczny! Za tyle 
Szczęścia i roskoszy... 

Umilkła, bo towarzysz nie dał jej dokończyć. 

I długi czas panowała cisza.na ocienionej kamiennej 
ławce. Wietrzyk tylko szeleścił liściami lip starych i aka- 
cyi, tylko spadająca kropla rosy przesuwała się z szeptem 
tajemniczym pomiędzy gałązki drzew i spadała jasnym 
dyamentem u stóp zakochanych... 

A tam zdala dochodziły coraz słabiej wesołe roz- 
mowy, Śmiechy, śpiewy i deklamacye, jakiemi wychwalano 


ani Warszawy nie 


Gdyby to wzlecióć na jaką pła- ; 


Ten księżyc, te gwiazdy nie powinny nas znać! 

— Czyż miłość moja gorąca hańbi ciebie? 

— Widzisz, gdybyś był mi równy, świat by nie nie 
powiedział... a tak ukrywać się musimy, boby mi nikt 
tego nie darował. ; 

Młody mężczyzna zamyślił się. Piękne czoło jego po- 
fałdowało się. Z pod gęstych czarnych brwi wydobywał się 


— Więc miłość moja może hańbić was, urodzonych 


— Ty patrzysz na świat z okienka ubogiego domku, a 


ludzi wyższej kondycyi nie potrafisz pojąć i zrozumieć. 


| Zresztą jedni chcą tym, 


drudzy innym sposobem zbawiać 


| ojczyznę... 


— Ale kto w nocy potajemnie przedziera się do domu 
ambasadora Moskwy, który przecież jest otwartym naszym 


; nieprzyjacielem... 


— Ty zawsze miewasz przywidzenia i strachy. Tak samo 
straszą zawsze nas Potocki Ignacy, Sołtyk i ks. Piatoli. 
— Dzisiaj przecież na własne oczy widziałem, a nawet 


, naumyślnie sam odprowadzałem takiego jednego ptaszka 
| do Bułhakowa! Lecz postarałem się, że nie wyjdzie ztam- 


' tąd bez kreski na plecach. 
$ . . 
się od kostytucyi trzeciego maja. 


) 


Jest to nowy herb, datujący 
Tym herbem znaczymy 
zdrajców i zbiegów. . 

* 


s M 


— Jesteś niewdzięczny... przy mnie marzysz 0 innych | gdy się pytał o mieszkanie ambasadora Bułhakowa. Sko- 
rzeczach! Patrz na ten cień akacyi z drzącymi listkami... | rzystałem z przypadku i sam odprowadziłem go, przy- 
patrz, jak jej konary kołysząc tulą się do ciebie... a zalotne ? patrzywszy mu się dobrze przez drogę. Dla pamięci pró- 
promyki bladego księżyca przewijają się pomiędzy te liście, jak } bowałem jego profil narysować, aby w razie potrzeby po- 
złośliwe języki świata pomiędzy miłosną parą snują intrygi i | znać tego ptaszka, który się wydał za handlarza koni... 


nieporozumienia |... O zostawmy ten świat i wszystko za sobą, | — Rysunek bardzo niewyrażny. 
wszystko, abyśmy byli tylko sami, samiutency jak dwie trawki i — Miał twarz płaszczem osłonioną. 
obok siebie , posrebrzone światłem księżyca i zwilżone rosą — Z czoła podobny... do mego... exmęża!.. cały jednak 


majową!.. Przypomnij sobie tę chwilę, gdy byłam jeszcze dla ' układ, nos, usta... znamionują człowieka już niemłodego. 
ciebie Psychą, gdyś z paletą w ręku zbliżał się okiem do Ale wiesz, przychodzi mi coś do głowy, o czem właśnie 


mojej nóżki niewinnie odsłonionej... mówiła mi Adelajda... Przyjacielu, weź sobie latarkę! 
W tej chwili zaglądnął księżyc ciekawie na ławkę i ( Ogrodowy wziął latarkę, powiedział dobranoc i od- 

oświecił srebrnym błaskiem odsłonioną niedbale nóżkę ! dalił się. 

szambelanowej... Młody mężczyzna namiętnie pochwycił ? — Starościna Adelajda — mówiła szambelanowa — ma 


jej rękę, przycisnął do ust palących. Ona jak wiotka trzcina ? jak wiesz najrozmaitsze koncepty. Należy ona, czy raczej 
pochyliła się ku niemu, objęła czarne pukle włosów śnie- ! jest głową spiskowych, które do zamku nie chcą chodzić 
żnem ramieniem i zbliżyła do jego ust gorący swój oddech... z powodu poodbieranych mężom i kochankom starostw. Otóż 
gdy nagle na zakręcie ścieżki zabłysnęła latarka. | Adelajda mówiła mi, abyś wymalował transparent na dzień 

Był to stróż ogrodowy, w żółtej saskiej liberyi, który , obchodu, na którym byłby wyobrażony król podpisujący 
ze schyloną ku ziemi twarzą postępował ostrożnie, przy-  konstytucyą, a ja pozowałabym jako Rzeczpospolita zakuta 


świecając sobie latarką. w kajdany i okryta ranami! 

Szukał on chustki koronkowej, uronionej w zawchy- — Zakuta w kajdany — powtórzył artysta i zamyślił się.. 
ceniu poetycznem przez starościnę; która w towarzystwie , — Tak jest, w kajdany zakuta przez konstytucyą! 
p. Witołda przechadzała się przed chwilą po owem histo- Niewidzialny, gorzki uśmiech przebiegł po twarzy 
rycznem za czasów Augusta II. miejscu. artysty. 

Ogrodowy ujrzał siedzących na kamiennej ławce. Wi- — Jabym ci pozowała... ale już nie jako Psyche — mó- 


dząc ich w porządnych sukniach, zdjął czapkę i przemówił ` wiła dalej szambelanowa bawiąc się rąbkiem chustki ko- 
nawet słów kilka, opowiadając o zgubionej chusteczce a  ronkowej. 


znalezionej książce. — Byłabyś czemś więcej... byłabyś Ojczyzną!.. Ale 
— Wszak to moja teka! — zawołał towarzysz szambela- w takim razie musiałabyś pozować w tej samej komnacie, 
nowej, — wysunęła mi się z zanadrza. "w której byłaś Psychą! 
Rzekłszy to wziął tekę z rąk ogrodowego wsuwając — Dla czegoż nie? Do zamku tyle ludzi wchodzi! 
mu za to złotówkę. Ogrodowy podziękował i przyzwycza- — Nie mógłbym w dzień malować , jeźliby to było nie- 
jony w takim razie do dyskrecyi, chciał się spiesznie oddalić, ; spodzianką dla króla na owym obchodzie... 
gdy szambelanowa zawołała : `  —Przyjdę wieczorem... lub późną nocą.. 
— Postaw nam przyjacielu na chwilę twoję latarkę. | *— Zrób sobie z szarych sznurków kajdany... potargane! 
— Co chcesz robić? — zapytał towarzysz. | — Potargane? Dla czego potargane? 
— Popatrzę do teki, czy jest co nowego? Może jaka | — Bo tak cię malować będę!.. Król podpisujący kon- 


piękna twarzyczka! Jestem zazdrosną z powodu twojej , stytucyą potargał kajdany Rzeczypospolitej, które na nią 


$ 
sztuki... ? włożyć chcieli nieprzychylni jej rodacy i wrogowie. . 
— Nie ma żadnej pięknej twarzyczki, nie obawiaj się! Szambelanowa pomyślała chwilę. 
— A to co? | — Maluj, jak chcesz, mój drogi Rafaelu — rzekła przy- 


— To przecież twarz szpetna i podła! 
Szambelanowa zbliżyła światło do karty i zaczęła 


tykając usta do jego czoła — tylko tak mnie maluj, aby 
mnie król poznał i przypomniał sobie owę Psyche, która 
się ołówkowemu rysunkowi przypatrywać, który wyobrażał i tańcząc zastępowała mu czasem Julią Potocką!.. Prawda, 
profil głowy. że to uczynisz ? 

— Mówisz, że tó twarz szpetna i podła? — ozwała się — Dobrze, ale kajdany porwane, potargane... wkoło 
po chwili. głowy gloria odrodzenia i zwycięstwa!.. 

— Bo jest twarzą podłego prawdopodobnie człowieka — — Zgoda, zgoda... ale czy pozna mnie król?.. Chodź- 
odpowiedział towarzysz. my! Księżyc chowa się za chmury. Znudził się mną nie- 

— Któż to jest ten człowiek? godziwy! A ty mój Rafaelu? Czyż ciebie ten zdrajca księ- 

— Nie wiem, ale przydybałem go dzisiaj wieczorem, * życ namawia... 
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— Ja cię pożegnam. $ 

— Już mnie chcesz pożegnać? ? 

— Mam do spełnienia niektóre jeszcze obowiązki. 

— Ach ta konstytucya i ten obrzydły trzeci maj, tyle 
nam roskoszy wydziera!.. Odprowadź mnie na Grzybow- 
skie. — O czem tak myślisz Rafale?.. 


VI. 


Druga godzina biła na zegarze zamkowym, gdy młody | 
malarz szybkim krokiem zbiegał nadół koło kolumny | 
Zygmunta, kierując kroki ku Świętojańskiej ulicy. Wszędzie | 
już było głucho i pusto. 

Wyszedłszy na rynek Starego-miasta spojrzał z uwagą | 
na prawą stronę, gdzie właśnie jakby z gorejącego piekła | 
wydobywała się z podziemia jasna łuna, i malowniczem / 
światłem na sposób Rembrandta oświecała dwie pobliskie 
karyatydy, podpierające sklepienie nad bramą. 

Młody malarz zbliżył się do tej łuny. Była to pi- 
wnica, w której za osobnym królewskim przywilejem szyn- í 
kowano miód litewski i gdańskie, czarne piwo. ` 

Z drzwi od piwnicy, do których wchodziło się po / 
kilkanastu schodach kamiennych, mocno wyżłobionych, $ 
wydobywała się wraz z światłem ezerwonem jakaś gęsta, 
biaława para. Kłębiąc się do góry w różnych odcieniach, 
przybierała kształty obłoków unoszących się ku niebu 
błyszczącemi jasnemi gwiazdami. 5 

Malarz stał chwilę nad tymi obłokami, jakby przy- ; 
słichywał się głosom wraz z parą wymykającym, wreszcie ! 
zanurzył w nie nogi, a wkrótce przepadł w nich z głową. ; 
Tylko gęściejsze kłęby pary, które teraz w górę buchnęły, ` 
okazywały, że nowy gość wszedł do piwnicy. Na rynku | 
Starego-miasta pozostały tylko śŚmiejące się karyatydy | 
z jaskrawem oświetleniem i cisza głucha. 

Piwnica była pełna biesiadników i miała podobień- 
stwo do rozłożonego obozu w podziemnej jaskini. U pułapu 
wisiały trzy olbrzymie kagańce i po kurzących się czu- 
prynach rozlewały światło jaskrawe. Różnego kształtu 
łysiny świeciły się śród tego morza światła jak wyspy | 
archipelagu. Niektóre poczynały się od czoła, drugie szły ` 
od kołnierza, inne, które ani do jednej ani do drugiej | 
kategoryi nie należały, były widocznym skutkiem jakiegoś 
przypadku, czy to od szabli czyli mniej szlachetnej broni. 
Długie, białawe blizny przerzynały je czasem w różnych 
kierunkach, a niektóre świadczyły wyraźnie, że pochodziły 
od ulubionej sztuki krzyżowej. 

W braku pisemnych dokumentów, relacyj urzędowych ; 
lub też świeżej tradycyi, mógłby jaki uczony badacz z fizy- 


onomii tych łysin zebrać dzieje niejednego sejmiku, zna- ' 
(w podkowę ustawionych stołach. Ustawienie takie stołów 


leźć genezę niejednej poźniejszej uchwały sejmu konsty- 
tucyjnego. Wszystko tu było czytelne jak na dłoni, po- | 
cząwszy od złotego „liberum veto“, aż do intryg partyj 


familijnych, którym ochoczo służyli właściciele tych łysin 
nie pytając się wcale o motywa. 

Piwnieę, w której te wypróbowane dostatecznie ły- 
siny w należytym ordynku na ławach dębowych zasiadły, 
nazywaną powszechnie piwnicą gdańską od czarnego piwa, 
które w niej szynkowano. 

Piwnica gdańska miała w owe czasy wielkie w polityce 


; znaczenie. Była to zbrojownia różnych stronnictw politycz- 
| nych i intryg familijnych, które Rzecząpospolitą rządziły. 


Do niej udawano się, gdy potrzeba było dobrych szabel i 
dobrego gardła. W niej rekrutowano satelitów dla tej lub 
owej partyi, a wysłani pełnomocnicy pełnili nie raz swo- 


| bodnie obok siebie włożone na nich obowiązki, nie prze- 


szkadzając jeden drugiemu, chociaż byli z obozów prze- 


| ciwnych. 


Czasami tylko, gdy chodziło o dobrego rębacza, 
sparli się z sobą komisarze wysłani, a wtedy piwnica 


, gdańska podobna była do explodującej bomby, która za- 


miast duszącej pary wyrzucała przez drzwi i okna rozczu- 
chrane czupryny, potargane pasy i czapki barwy walczą- 


| cych z sobą w Rzeczypospolitej magnatów. 


Wtedy zazwyczaj ojciec gospodni z przygotowanego 
na ten cel piąterka, które zarazem służyło mu za miesz- 
kanko, wylewał cebry pełne wody, gasząc niesforny ży- 


| wioł, który w boju nie mógł nigdy zachować należytej 
( miarki. 


Po takim żywszym nieco epizodzie następowało su- 
miennie dotrzymywane armistitium, w którem nieprzy- 
jaciel nieprzyjacielowi pomagał uporządkować szaty swoje i 
zatamować krew z rany, którą mu przed chwilą własną 
ręką zadał. Mniejsze draśnięcia zalepiano sobie wzajem 
chlebem z pajęczyną, który to specyfik zawsze obficie 
w piwnicy był pod ręką. Czasami nawet w sposób rozczu- 


; lający dzielono się szatami, jeźli jakiego zapamiętałego 


rębacza spotkał ten despekt, że po boju zaświecił sromotą, 
co przecież dla szlachetnie urodzonego nie uchodziło, 
chociaż było zwykłym losem każdej wojny. Adwersarz 
wtedy wspaniałomyślnie przyodział zwyciężonego własnym 
kubrakiem, albo dopomógł mu rozlatującą się odzież ze- 
szyć naprędce do kupy. 

Po takiej krótkiej burzy następowała zazwyczaj 
prześliczna pogoda, a jeźli ojciec gospodni uznał za 
rzecz bezpieczną opuścić swoję dominującą warownię, 
wtedy dzbany miodu litewskiego i gdańskiego piwa 


! krążyły daleko żywiej i więcej się pieniły, niżeli przed 
| burzą. 


Taką była owa piwnica gdańska, do którćj teraz 


ł wpadł jakby do jaskini młody malarz. 


Kilkudziesięciu biesiadników siedziało przy długich, 


było skutkiem wieloletnej praktyki i głębokich rozmyślań 


| ojca gospodniego. 


Wchodzący bowiem gość siadał obok drugiego, póki 
się cała piwnica nie zapełniła. Tym sposobem stawał się 


każdy niewolnikiem drugiego i nie mógł dowolnie miejsca ` 


opuścić lub zmienić. Tamowało to wprawdzie wolną cyr- 
kulacyą gości, ale dla ojca gospodniego miało nieobliczone 
korzyści. 

Najprzód siedzący za stołem biesiadnik mógł tylko 


ze swoim sąsiadem lub naprzeciwko siedzącym wejść w ja- ? 


kieś bliższe stosunki, bo był przywiązany do miejsca. 
Również konsumowano więcej, bo niejeden nie mogąc zza 
stołu się wydostać, powtórzył racyą, bez której byłby się 
może obył. Głównym zaś celem tej organizacyi była 
kontrola przy zapłacie napitku. Ojciec gospodni nazwał to 
niejako szlacheckiem „adscriptio glebae.* 

Młody malarz stanął w samym środku tej podkowy 
i zaczął się całemu zgromadzeniu przypatrywać. 

Zgromadzenie to miało dzisiaj cechę niezwykłą. 
Dziwne, wąsate twarze z porębanemi czołami, których 
tutaj dawno nie widziano, napełniały prawie połowę pi- 
wnicy. W ubiorach także było coś niezwykłego. Jedni mieli 
szare kubraki, barankami obszyte, i szerokie myśliwskie 


pasy. Zdawało się, że ci ludzie gdzieś z obławy na wilki ; 


dopiero co przyszli, albo się na nią gotowali. U boku 
mieli krótkie, mało co zakrzywione szable, które więcej 


do kordelasów myśliwskich, używanych na niedźwiedzie, ? 
były podobne. A twarze tych mieszkańców kniei były tak ! 
ogorzałe od wiatrów i mrozów, że patrzący na nie malarz ; 


uczuł istotne zimno i dreszcz w całem ciele. 


Niektórzy znowu przypominali barwą i krojem kon- / 


tuszów najodleglejsze strony Rzeczypospolitej, jej kresy 
na wszystkie cztery części Świata. Zdawało się, że z tych 
kresów dopiero co nadciągnęli, że ze wszystkich stron 
stawili się naraz w piwnicy gdańskiej na jakieś tajemnicze, 
dane z góry hasło... 

Jedni z nich z wypieczonymi policzkami gwarzyli we- 
goło i głośno, drudzy znowu siedzieli w milczeniu i szybko 
biegającemi oczami chwytali każdą nową  fizyognomią, 
każde wyraziste słowo, każdy giest dobitniejszy. 

Na tych szczególnie zwrócił uwagę młody malarz. 


VIII. 


Jedna z grup, ulokowana na rogu stołu przy komi- ? 


nie, była najwięcej ożywiona. Pięciu czy sześciu wąsatych 
biesiadników skupiło głowy do kupy, aby śród zgiełku i 


wrzawy tem lepiej siebie słyszeć i rozumieć. Za nimi jakby ` 
nie należący do grupy i od nich wcale nie widziany, stał , 


barczysty jegomość o siwym wąsie, a krugulczym nosie, i 
pochylony nad rozmawiającymi przysłuchywał się im z wielką 
uwagą. Miał na sobie żupan wytarty koloru tabaczkowego, 
przepasany wełnianym perłowego koloru pasem, zpod 
którego wisiała krzywa szabla z pogiętą pochwą. 
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Do tej grupy zbliżył się malarz i zajął stanowisko 
za szerokiemi barkami nieznajomego obserwatora. 

— Konstytucya, konstytucya! — mówił jeden z siedzących 
| z przerąbaną na krzyż łysą czaszką — cóż tam do diabła 
(jest w tej konstytucyi! Paragrafy i paragrafy, a czy to 
/ paragrafy utuczą szlachcica, jeźli mu się boki do kupy 
schodzą ? 
| — Już to od czasu, jak zaczęto spisywać te zakręcane 
? baranie rogi, które waszeć paragrafami nazywasz — ozwał 
się siwy szlachetka w wytartym kubraku — zaczęło się 
mącić w Rzeczypospolitej!.. Gdy woda ma prąd mocny i 
zasób niewyczerpany, to i groble na nie się nie zdadzą, a 
młyn w końcu diabli wezmą! Zamiast mleć jak dawniej 
mełto, wzięto się do stawiania sztucznych młynów na 
wzór zagranicznych, a tymczasem i żytko i mielników 
czarci porwą! 

— Słusznie mówisz waćpan — dorzucił otyły biesiadnik 
ocierając pot z czoła — przy dzisiejszej konstytucyi człowiek 
schudnie i stanie się jak komar w zimie! 

— Ja też to nieraz mówię — podjął pierwszy — że tylko 
wróg Rzeczypospolitej mógł coś podobnego wymyślieć ! 
Dawniej nie było pisanych ksiąg, ale byli Radziwiły, Sa- 
piehy, Potoccy, Czartoryscy i im podobni magnaci. Gdy 
| człowiek chciał brać udział w sprawach Rzeczypospolitej, nie 
zaglądał do paragrafów, ale zaciągnął się do chorągwi jednego 
z tych panów i miał przytem victum et amictum! Jak tam 
szła sprawa publiczna, to już nie jego głowa w tem była, ale 
pana, któremu służył. A sprawy te musiały iść nie źle, 
) jeśliśmy mieli Polskę od morza do morza, a w kraju nie 
| było ani Prusaków, ani Austryaków, ani Moskali!.. Dzisiaj 
konstytucya wszystkich nas zrobiła panami, ale panami 
| bez papki i czapki; mieszczuchom dała takie same prawa, 
co człek pierwej szablą tylko wyrąbać sobie musiał, a 
nawet i z żydami już wchodzą w konszachty, aby psom — 
| niedowiarkom coś z naszej poły odkroić! Chłopa wzięto 
„pod opiekę. prawa“ tak, że go teraz i trącić nie można, 
a kiedy przed półrokiem leśnego złodzieja z kniejówki 
| ubiłem, to musiałem pięć razy w sądzie grodzkim świecić 
oczyma, nim się z tego jako tako wylizałem! I my mamy 
pojutrze cieszyć się z tych kart konstytucyi na naszym 
grzbiecie napisanej ? 

— Mówią — ozwał się inny — a nawet sam W jakiejś księ- 
dze czytałem, że gdy sułtan, któremu na stole pisać nie 
wolno, na grzbiecie niewolnika rozkaz swój napisze, to 
/ ten niewolnik staje się wolny i dostanie jeszcze pieniędzy 
na nowe szaty! 

— Ba, a z nas szaty ściągniono! My z wolnych stajemy 
się niewolnikami kawałka papieru, my którzyśmy po dzia- 
dach pradziadach naszych odziedziczyli prawem miecza wol- 
ność złotą, jedyny i wiecznotrwały nasz posag!.. 

— Dzisiaj żaden magnat i kaszy z szwedami człowie- 
kowi nie chce dać, mówiąc: nie trzeba mi was! 


(i 
) 
| 


cał: 


— Nie wiem, jeżeli to długo potrwa, to człek będzie 
musiał zrzec się swego klejnotu, a wdziawszy opończę, 
będzie żydom wodę woził, którzy teraz ks. Piatolego wraz 
z malowanym królem za pięć milionów złotych kupują, 
jak to mi mówił jeden z dworzaninów Branickiego, het- 
mana naszego. 

— Koniec końców przecież my coś znaczymy! Dawniej 
przy szopie pod Wolą dawaliśmy królom korony, a dzisiaj 


— Ba, to puszczą na człeka chłopów, mieszczan i ży- 
dów jak psy z sfory! A co jeszcze gorsza od tego wszyst- 
kiego, zamkną do turmy i wytoczą procesy! 


— A dla naszej Rzeczypospolitej to obchód rocznicy 
pogrzebu ! 

— Na Krakowskiem przedmieściu stawiają maszty, na 
których chorągwie z herbami Rzeczypospolitej powiewać 


| będą. 


— Fara będzie obita czerwonym adamaszkiem. 
— Tysiąc kamieni świec kupiono na oświecenie rządo- 


, wych gmachów, bo tak marszałek Ignacy Potocki i pan 
kurczymy się i chowamy pod pierzynę, jakbyśmy 0 wszyst- ? 
kiem zwątpili! Przecież gdybyć tak jak dawniej bywało... 
mojski, gdyby wstał z grobu i obaczył, co się z wolnością 
( szlachecką stało? Umarłby po raz drugi! 


Biesiadnicy zamikli tutaj w smutnych pogrążeni my- ? 
| kobiet tuzin koło siebie i kilka nowych obrazów włoskich !.. 


ślach. Jeden z nich rozprowadzał palcem rozlany miód po 
stole, jakby kreślił plany kampanii przeciw konstytucyi 
trzeciego maja. Drugi lepił gałki z okruszyn chleba, jakby 
przygotowywał bomby i granaty, a trzeci melancholijnym 


kiem lepszych czasów, kiedy to człek tylko pasa popuszczał. 
— Ja przecież mam nadzieję, że to inaczej będzie — 
ozwał się właściel brzucha tłustego z lekkiem westchnieniem. 


Massei nakazali. 
— Mój Boże! Coby to powiedział śp. hetman Jan Za- 


— Ale cóż na to wszystko król? 
— Król... król... ot król malowany! Byle miał ładnych 


— Ba, ależ to w takim razie z nim sprawa! 
— A jużcież z nim: detronizacya, ogłoszenie bez- 


| królewia... szopa pod Wolą... toby było mości panie inne 
wzrokiem patrzał na swój brzuch tłusty, który był świad- : 


ł 


— Może być inaczej — dorzucił rysownik planów mio- ) 


dowych. 

— Ja nawet wiem z pewnością — dodał fabrykant gra- 
natów — bo mi tarknął coś do ucha marszałek wojewody... 

— Czyż hetman Branicki i generał artyleryi JWpan 
Szczęsny Potocki napróżno w Petersburgu siedzą ? 

_— Ba— odparł granatnik — jakże to pogodzić te dwa 
słowa: Petersburg i Warszawa ? 

— Już tam pałka waszeci nie do tego, abyś te słowa 
godził z sobą, jak Twardowski mieszał wodę z ogniem, — 
ofuknął mówiącego planista — głowa w tem tych, którzy 
tam są! To nazywa się polityką, o czem waszmość ani 
pojęcia nie masz! 

— Mam czy nie mam to mniejsza; ale jeźli przez tę 
politykę trzy kawały Rzeczypospolitej straciliśmy, to ta 
polityka diabła będzie warta! 

— Otóż masz skutki konstytucyi! Chudy szlachcie, któ- 
rego na to Bóg stworzył, aby magnatowi służył, chce sam 


życie w Rzeczypospolitej, jakiego od stu lat nikt nie za- 
pamięta ! 
— Gdyby to być mogło! Gdyby to tak się stało! 

A kiedy tak wszyscy gorąco wzdychali do roskosz- 
nych marzeń swoich, ozwał się za nimi tubalny głos bar- 
czystego jegomości, który akcentem swoim coś zlitewska 
zatrącał : 

— Mości panowie! Kto z was strzela najcelniej z knie- 


jówki? Tysiąc czątych na rękę i dank Rzeczypospolitej! 


kierować sprawami Rzeczypospolitej !.. A niech tam panowie | 
sobie głowy nad tem suszą, abyśmy tylko dobrą służbę mieli! | 
Znowu nastąpiło milczenie, które jeszcze kilka razy | 


się powtórzyło, osobliwie gdy chléb schodził się ze spra- , 


wami Rzeczypospolitej. 
— Mimoto wszystko — ozwał się jeden z grupy po dłuż- 


obchód uroczystości, jakiego jeszcze Warszawa nie widziała! 
— Tak, Warszawa ma się z czego cieszyć! Żydzi, 
mieszczanie, rzeźniki, szewcy i piekarze ! 


) 
( 


Biesiadnicy obrócili się do mówiącego i patrzali na 
niego czas niejaki z zadziwieniem. 
— 0 czem waszmość myślisz ? — zapytał jeden z nich 
olbrzyma. 
O tym, o którym mówiliście — odpowiedział olbrzym. 
Mówiliśmy o królu! 
Jestem z wami w zgodzie. 
Jak to w zgodzie? 
Od głowy ryba cuchnie. 
Od głowy?.. Cóż z tą głową? 
— Cóż z tą głową... tam do kata... precz z tą głową! 
Biesiadnicy zmierzyli w głębokiem milczeniu olbrzy- 
ma o pogiętej pochwie, potem spojrzeli po sobie, jakby się 
oczami porozumiewali. Olbrzym patrzał na nich z góry 
z śmiałem, miedzianem czołem. Koło szerokich ust jego 
wił się uśmiech złośliwy. 
— Icóż wy na to mościpanowie? 
— Na takie słowa nie masz odpowiedzi ! — zawołał gra- 


| natnik. 
szej pauzie milczenia — mimo to wszystko gotują na pojutrze | 


— Ja rozumiem zrobić kofenderacyą — mniemał planista — 
obwołać interregnum, bić się nawet porządnie i uczciwie 
z adherentami króla malowanego, ale... brać się do knie- 


jówki... to absurdum mospanie! Ciąg. dal. nast. 


o M 


HYMN MAJOWY. 


(Z MARTYROLOGII.) 


NE wieczór kładzie się na rosę, 

3 Wyglądają gwiazdki złotowłose, 
Woń kadzideł tłumią kwiatów wonie, 
Przed ołtarzem kilka lampek płonie; 
Cień kościoła pod ołtarz się ściele, 
Szatę Maryi całując nieśmiele. 
Po nad ptaków napół sennych pacierz, 
Nad ryczących trzód głuche klekotki, 
Hymn się wznosi mdlejący i słodki, 
Jak westchnienie do niebiosów ziemi: 


„Dobranoc, święta Maryja, 
Niepokalana lilija 
Dobranoc!* 
Na dobranoc dzieci modlą macierz 
A ja ciebie błagam razem z niemi, 
Maryjo! 


Nie mam ręki do uścisku, 
Nie mam kłosa na ściernisku, 
Utraciłem z oczu gwiazdę złotą, 


Płynę ślepo przez krew i przez błoto, Maryjo. 


Drogę moję widzę bardzo ciemną, 
Trup ojczyzny krwawi się przedemną; 
I samotny tułacz. wśród tułaczy 


Nieraz tobie bluźniłem w rozpaczy, Maryjo! 


Już ostatni tracę szmat błękitu, 
Nie wiem: ślepym? czy nie będzie świtu?? 
Otchłań ciemna wabi mnie do siebie, 


Ale wołam, wołam, wołam ciebie, Maryjo! 


Przerażeni uciekają ci, co nas spotkali, 


Biały orzeł, ptak skrwawiony, nad nami się waży, 


I słońce się boi spojrzeć w oko naszej twarzy... 
„..Gdzie ty jesteś?! 
Maryjo! 


Cicho! cicho! tam zza chmury 
Odchylone drzą lazury; 
Pochylona Maryja słodka 

Z gwiaździstego kołowrotka 
Snuje przędzy pasma złote; 
Wielkąż matka ma robotę! 
Tyle dzieci, co dorosną, 
Ubrać w mundur z nową wiosną, 
W puchy odziać orle lotki, 
Puścić w drogę dumne pułki, 
I wybłagać rozkaz słodki, 

I wiodący te jaskółki 

Biały sztandar przygotować... 


Maryjo! prowadź !.. 
Mrokiem, wiosną, kiedy bzy zakwitną, 
Daj umierać mi na kos pościeli, 
Widzieć ołtarz twój w kwiatach i bieli 
I gromadkę przed nim czołobitną, 
W szarych świtkach, schyloną, jak dawnie 
Ci w żupanach chylali się sławnie; 
Niech nad nimi dumne znaki płyną, 
A pod nimi niech się ziemia cieszy; 
I niech płynie „Te Deum“ z tej rzeszy 
Zgłuszające wroga krzyk w popłochu; 
W pośród woni kadzidlanej prochu, 
Upojony przez wolności wino... 
Niechaj gasnę... 


Gwiazdo morza! po nad fali zapienionej mrokiem 


? „..Cichol.. gromy biją!... 
Błyśnij, błyśnij, przenajświętsza promienistem okiem! 

f 

) 


Polska żyje! ludy żyją! żyją! 
Oto okręt nasz już tonie, i na żagle zdarte Daj mi skonać sławiąc cię, Maryjo! 
Rwie się wichrów nowych wojsko dzikie i zażarte, 


Piorun słyszym po piorunie, i maszt się nam pali, WŁADYSŁAW ORDON. 


(Z PAMIĘTNIKÓW WINCENTEGO POLA). 


LB 


)w_Jrzawa obozu rosła. W miarę zbliżania się poje- 
CA dynczych oddziałów i przednia straż inną zajęła 
pozycyą. 
Wziąwszy konia ze sztabowej stajni, wróciłem do 
pułku. Noc zapadała, kiedy kazano popaść konie, które 
przeczuwając. marsz pokładały się. Jestto doświadczenie 


-.. Stary Litwin siedział obok niego... panienka szła przy wózku piechotą... 
(Rysunek J. Kossaka.) 


starych żołnierzy, że koń przeczuwa trudy, jakie go cze- 
kają, i pokłada się przed forsownym marszem lub 
przed bitwą. 
ć Tu można się było wszystkiego spodziewać: i 
marszu forsownego, i bitwy, a przedewszystkiem silnego 
podjazdu pod nieprzyjacielski obóz i patroli na wszyst- 
kie strony. 

W torbie dałem owies koniowi, który spoczywał, i 
usiadłem przy nim. 

Była to właśnie doba od owej kąpieli w jeziorze, 


,i' dreszcz febry poczęła mnie trupić. Strapiłem się tym 
| bardzo, bo febra w wigilią dnia bitwy, to rzecz nie 
| dobra. 
U wielu zaczynała się słabość febrą, a potem przy- 
chodził napad cholery. 
Odszukałem kolegę Gronostajskiego; zajął się mną 


(Str. 76.) 


z tą przyjaźnią, jaka nas łączyła, dał mi szklankę her- 
baty do wypicia, którą nie wiem gdzie zdobył, i sie- 

dział obok mnie. 
) Nawpół już w gorączce opisałem mu odwiedziny 
| w zaścianku na Ponarskich górach; wtem usłyszeliśmy 
| się po przezwisku wołani oba. Głos szedł wzdłuż obozu 

od baraku pułkownika Miłaszewskiego; a nie wiedząc, 
' czy nas słuch nie myli, czekaliśmy, aż rozkaz do nas 
| dójdzie; doszedł nas w końcu i słuch nas nie mylił. —Puł- 
' kownik wołał nas do siebie: 
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— Jest tu rozkaz głównego sztabu, abyście się obadwa ‘ 


panowie stawili do głównej kwatery! 


Siedliśmy więc na koń, poczciwy Gerard Gronostaj- ; 


ski podsadził mnie na konia i podtrzymywał, bo zrazu 
nie mogłem się utrzymać, tak mną febra trzęsła. 


wę, poco nas wołają? 


Gronostajski widząc, w jakim / 


mieć zorganizowaną jeszcze przed zajęciem Wilna. Polecił 
mnie, sporządzić listę ludzi zaufanych i znających miej-* 
scowość. W skutek tego zostaliście i wy powołani. Musimy 


się naradzić ze sobą, bo przed północą mam zdać raport. 
Jest tu wielu innych zawezwanych, ale generał polecił mi, 
W drodze do głównej kwatery łamaliśmy sobie gło- | 


( 


stanie byłem, powiedział, że rozmówi się w imieniu nas 
obu. Dreszcz też febry już mijała, a z wzrastającą gorączką | 
, publicznego? — spytał Gronostajski — bo to mi coś na 
widziałem i czułem. Dwom ułanom , których nam z pułku | 
dano, oddaliśmy konie nasze. Nieznany oficer wprowadził | 
nas do obszernej izby, którą w latarni paląca się świecz- ? 
; szpiegiem, to ty możesz być policajem! Tu potrzeba wy- 
/ boru najuczciwszych ludzi i znających miejscowość. Zresztą 
powiem wam tylko tyle, że adjutant Mielżyński będzie 
Jakiś wysoki, okazały mężczyzna, po cywilnemu | 


wóciła mi już zupełnie przytomność, tylko żywiej wszystko 


ka oświćcała... 
W tem półświetle rozpatrywaliśmy się długo... nie 
mogąc niczego rozpoznać... 


ubrany, przechadzał się po pokoju niespokojnie; ocze- 
kiwał znać także na czyjeś przybycie. 

Oficer, który nas wprowadził, znikł u drzwi, i nie- 
wiadomą było rzeczą, po co nas tu zawołano i czyj roz- 
kaz mieliśmy odebrać. 


w tej chwili... 


ażebym się osobno z każdym rozmówił i dał wam instrukcyą, 
bo nie chce on dyskusyi i sejmików, ale ścisłego wykonania 
rozkazów. 

— Któż to będzie stał na czele tej straży bezpieczeństwa 


bióro policyi wygląda? 


Poniatowski zmarszczył się i rzekł: 
— Mój kochany, służba służbą! Kiedy ja mogę być 


dowodził tą strażą bezpieczeństwa, a ksiądz kanonik Loga 


/ rozpocznie urzędowanie w ratuszu, jako szef straży bez- 
_ pieczeństwa publicznego. M$ będziemy tylko na ich roz- 


,kazy, jako znający miejscowość. Straż zaciągnie wartę 
przed ratuszem, szef zajmie bióro, część straży będzie 
(konna, część piesza, a teraz mamy tylko przygotować 

Latarka, w której się paliła łojowa świeczka, wi- | 
siała wysoko na ścianie, i zdało się, że światło dogorywa | 


Chodzący po izbie jegomość spiął się do latarni i` 
zapalił u niej nową świeczkę, przyświecił nam w oczy i | 
? więzienia, z oznaczeniem dokładnem miejscowości, placu 
(i ulicy, przy której się takowe znajdują. 


rzekł z radością: 
— Nie wiedziałem, żeście to wy przybyli! 

Trudnoby mi było poznać w tym nie tylko po- 
rządnie, ale strojnie ubranym człowieku — postać owego 
węglarza, którego przed dwoma dniami pożegnałem nad 
Wilią, kiedy w łódce rybackiej odpłynął do Wilna. 

— Cóż ty tu robisz w tym stroju!? co to znaczy? — za- 
pytaliśmy zdziwieni Poniatowskiego. 

— Nie czas mówić o tem. Jestem tu z polecenia gene- 
erała i mam się tu o czemś inszem z wami rozmówić. 
Idziemy na Wilno, a po wzięciu Wilna trzeba objąć 
rząd miasta pod względem bezpieczeństwa publicznego. 
Generał obawia się gwałtów i nadużycia na karb patry- 
otycznych uniesień. Obawia się, że taka chwila otwiera 
wrota prywatnej zemście i zdradzie. Tłum zechce uderzyć 
na więzienia, na kasy i na zakłady; ale zakłady są 
własnością narodu, kasy należą do skarbu publicznego, 


na ten wypadek już zorganizowali Moskale, przyrzekając 
im przebaczenie winy, jeżeli zaraz po rozbiciu więzień 
rabować i palić miasto poczną. Nie ma tedy żartu, i nie 
można nikomu dopuścić samowoli i samowładności. Ni- 
komu nie będzie wolno rządzić się i wymierzać sprawie- 
dliwości! Straż bezpieczeństwa publicznego chce generał 


! mogło. 


potrzebne do raportu szczegóły. Jest tu papier, kałamarz 
i pióro; na następujące kwestye mamy odpowiedzieć. 
Zapaliliśmy parę świeczek i siedliśmy za stołem, 
a Poniatowski czytał : 
„1. Wymienić wszystkie publiczne zakłady, kasy i 


2. Sporządzić listę osób, podejrzanych i niebez- 
piecznych, których po zajęciu Wilna aresztować trzeba. 
3. Zbadać życzenia miejscowej ludności i mieszkańców 
miasta, aby się tym w drodze urzędowej zadość stać 


4. Sporządzić listę znanych w całem mieście obywa- 


( 
( teli i zaszczyconych zaufaniem publicznem, i wezwać ich 


( 


zaraz na ratusz do szefa straży bezpieczeństwa publicznego. 
Podług tych dat zajmą wszystkie stanowiska po- 


, dwójne warty. Drukarnie odbiorą rozkaz niedrukowania 


| niczego, coby nie miało imprimatur szefa, a patrole 
| na placach publicznych i ulicach głównych będą czuwały 
' nad utrzymaniem porządku. 


Gdyby się zgiełk zwiększał, zamknąć wojskiem ulice 


(i place, a wzywać ludność miejscową, aby wracała do 
a z otworzeniem więzień możnaby rozpuścić nie tylko po- | 
litycznych więźniów, ale i zbrodniarzy, których podobno | 


4 


domów i strzegła miasta od pożaru. 

W tym celu obejmie jeden oddział jazdy sikawki” 
i narzędzia do gaszenia ognia. Miasto całe ma być od 
ulic głównych oświecone przez pierwsze trzy noce.“ 

Podług tych dat wypracowaliśmy raport dla generała, 
a instrukcye dla straży bezpieczeństwa. 

Poniatowski zebrał zdania wszystkich, pojedynczo 
zawezwanych do tej straży, i w głównych rzeczach zga- 


dzały się wszystkie zdania, bo były na faktach i zna- 
jomości miasta oparte. Generał sam przejrzał raporta, 
zasygnował instrukcye, i dnieć poczynało... Przeznaczeni 
do straży bezpieczeństwa, zebraliśmy się wszyscy w szwa- 
dronie Klotów i tworzyliśmy niejako straż przyboczną 
głównego sztabu. 

Szwadron Klotów przybył z Inflant, z panną Emilią 


OO 


Plater, na dzielnych koniach od granie Kurlandyi. Jestto ` 


dobrze osiadła rodzina tych Klotów, z których jedenastu 
służyło w tym szwadronie. 


75 — 


Wilno nie było do wzięcia od gór Ponarskich. 

Napoleon idąc na Moskwę, zrobił tu fałszywy atak 
i obszedł góry na szlak tatarski do Wilna. 

Nie wzięliśmy Wilna, a z tą nieudaną wyprawą, 
z przyczyny zwłoki i nieudolności Giełguda, upadło po- 
wstanie na Litwie... 

Po dniu bitwy przyszedł znowu paroksyzm wieczorem, 
silniejszy jeszcze od poprzednich, i w tym odwrocie kazał 
mnie Janusz Czetwertyński złożyć na furgonie , który szedł 


, przy bateryi; tu odszukał mnie o świcie Gronostajski, 


Najmłodszy z nich, który był podporucznikiem | 


w wojsku moskiewskiem , dowodził tym szwadronem. Pod / 


$ 


jego komendą stali ojcowie trzech rodzin Klotów i stry- | 
/ wiedząc, co się ze mną dzieje. 


jeczni bracia, wszyscy wiekiem starsi od dowódzcy szwadronu. 


Był to prawdziwy obywatelski zastęp! Wielka w nim | 
była karność, trzymał się zawsze na stronie, żołnierze | 


ani oficerowie nie brali żołdu, a zaopatrywali się sami 


w żywność dla ludzi i koni, i płacili wszystko brzęczącą i 


monetą. Nie dali się wcielić do żadnego pułku ani kor- ? 
pusu, ale gdy przychodziło do boju, stali w pełnym szyku | 


i czekali rozkazu. Co Klotom poruczono, to było zawsze 
spełnionem dokładnie! 


Otóż ten szwadron przeznaczono obecnie na straż | 


bezpieczeństwa po zajęciu Wilna. 


{ Zmęczony pracą i silnym paroksyzmem febry, leżałem ; 
| go koledzy, i tylko jego wierny pies pozostał przy nim, 


bez przytomności prawie obok mego konia. Co się poźniej 


ze mną działo, nie wiem... A kiedym się ocknął, było już 
i jak gdyby się dopominał o ratunek dla swojego pana; 


słońce zeszło, i cały korpus ciągnął na Wilno... 
echałem na koniu, z jednej strony podtrzymywał 


mnie Gronostojski, z drugiej jakiś poczciwy wiarus, trzy- | 
mając cugle mojego konia w ręku. Więcej dwóch godzin | 
spałem w tym marszu i czułem się pokrzepiony, gdym się 


obudził. 
Nie będę opisywał bitwy pod Wilnem, 
dokładnie w „liście“ generała Chłapowskiego. 


opisanej 


(w twierdzy, pojedyncze strzały celne 


Pierwszy pułk ułanów rozprawił się tu rycersko ? 


z Moskalami; była to jedna z najdzielniejszych szarży 
w ciągu tej kampanii, i wystarczyła na wstrzymanie całej 
siły moskiewskiej, przy pomocy artyleryi konnej, którą 
Janusz Czetwertyński dowodził. 

Odwrót naszego korpusu stał się podobnym tylko 
pod taką zasłoną. 


dał mi szklankę gorącej mięty z rumem i opowiadał mi 
wypadki zeszłej nocy, którą w strasznych marzeniach 
prześniłem, wiedząc o tem, że się źle dzieje, ale nie 


Konia mego znalazłem przy bateryi, a odszukał 
mnie także mój Teodorek z jucznym koniem, którego już 
od kilku dni z oczu straciłem. > 

Tu dopowiem historyą /o starym Litwinie, którego 
gościem byłem w zaścianku, a którą sobie opowiadali 
strzelcy Kuszla, leżący obok has małym obozem. Gromadka 
ich bardzo zeszczuplała, bo pierwsi oni rozpoczęli bój 
przy ataku na Wilno i wpadli na zasieki i wilcze jamy, 
z których się tylko z wielką stratą wydobyć zdołali. 

Jedna z pierwszych kul, która dnia tego rankiem 
padła, trafiła w bok starego Litwina. Na stronę odnieśli 


wył jak szalony, szczekał i latał, skakał na strzelców, 


ale widząc, że nikt nie przybywa z pomocą, ułożył się 
przy jego boku i lizał ostrożnie jego ranę... Co się dalej 
stało, domyślóć się tylko można! 

Strzelcy dobywszy zasieki, osadzili się w nich jak 
donosiły ztąd już 
do bateryi i zmiatały przez cały dzień artylerzystów 
moskiewskich z tego ukrycia. 

Oddział tych strzelców nie zwracał na siebie uwagi, 
bo na linii frontowej wrzała walka, a strzały te padały 
od skrzydła i tylko od czasu do czasu... Oddział tedy 
strzelców nie ruszył się przez cały dzień z zasieku, a 
jeszcze przed odwrotem usłyszeli za sobą na bocznej leśnej 


/ drodze turkot jakiegoś wozu... Pluton tedy rzucił się w tę 
(stronę, myśląc czy artylerya moskiewska nie oskrzydla 


Nic wyższego nad dzielność takich rycerzy, jakim ? 
był Hempel! Raz tylko widziłem generała Chłapowskiego ? 
z podniesionym pałaszem, a to było w tej bitwie. Wilno 
z tej strony nie było do wzięcia z temi siłami, jakieśmy | 
| wyskakiwał przed wózkiem, wył i szczekał, a obok wózka 
| jechało dwóch konnych ludzi, uzbrojonych tylko w krótkie 


mieli, i po tych przygotowaniach miejscowej obrony, jakie 
Moskale porobili w okopach, w zasiekach i wilezych 
jamach. Każdy punkt był wymierzony uprzednio na całej 
linii, a wichy na drzewach zatknięte oznaczały dla nich 
doniosłość strzału i łuku, więc żaden prawie pocisk nie 
chybiał celu. 


zasieku, z którego przez cały dzień strzały padały. 

Ale jakież było ich zadziwienie, gdy na wózku 
śpiesznie jadącym ujrzeli młodą dziewczynę , która w prze- 
rażeniu i rozpaczy pytała o ojca swojego. Pies Litwina 


pałki. 
Strzelcy zatrzymali wóz mówiąc : 
— Na Boga! co pani robisz?! gdzie jedziesz? a dyć tu 
kule latają! 
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— Zkrwawiony pies wpadł do domu; domyślałam się, | 
że ojciec albo ranny, lub nie żywy; więc przybywam go 
zabrać, czy żywego, czy umarłego. ? 

Pies tymczasem pierzchnął w krzaki i ujadał z gę- ? 
stwiny... 

— Ha! — rzekli strzelcy — jeżeli to o tego Litwina | 
chodzi, co z psem wczoraj przyszedł do obozu, to jest } 
ranny, i złożyliśmy go na stronie. 

Panienka nie czekała na odpowiedź, ale pobiegła 
za głosem psa do ciemnego jelnika i odszukała ojca po 
psie wiernym, który ją prowadził od domu. 

Starzec ujrzawszy córkę podniósł się i usiadł: 

— Cóż ty tu robisz?! — spytał ją przestraszony 
więcej jej obecnością, niż raną swoją. 

Płakała i jęczała, jak czyszczowa dusza, i podjęła 
sama starca, który szedł dosyć dobrze na niej wsparty. 

Opatrzyliśmy ranę jego: bokiem poniżej ostatniego 
żebra przeszła kula, ale nie tknęła ani płuc, ani 
wnętrzności , bo oddech miał wolny i poruszał się swobodnie. ` 


WSPOMNIENIA 
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Wsadziliśmy go na wózek, który tak wyścielono, 

aby mógł leżeć na nim. 
— To nie wielkie rzeczy—mówił Litwin niecierpliwie — 
tam w krzakach leży ciężko ranny kolega, to jego po- 


, łóżcie, a ja sobie przy nim mogę siedzieć. 
) roang 


Złożyliśmy tedy ciężko rannego na wózku, stary 
Litwin siedział obok niego, panienka szła przy wozku 


? piechotą, pies leciał przodem i naszczekiwał, a dwóch 
| Litwinów z pałkami jechało konno za wozem... Odprowa- 


dziliśmy ich na kilka staj, dokąd jeszcze kule sięgały, 


(a gdy na boczną drogę znowu wyjechał wózek, podzię- 


kowała nam panienka za tę przysługę i mówiła, że tu 
da już sobie sama radę. 
Co się z nią, co się ze starym Litwinem i rannym 


` jego kolegą stało, któż to zgadnie?! 


Epizod ten wszakże czysto ludzkich uczuć był go- 


/ jącym balsamem na ranę, która bardzo bolała... i więcej 
, przywiązuję do niego wagi, 


niż do wypadków, które 
wówczas dokoła nas wrzały .. 


na AC E e 
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CZ 
3a z najważniejszych czynów Kościuszki było 

uwłaszczenie przed śmiercią jego poddanych w Polsce 

i uwolnienie ich od robót pańszczyźnianych dla 

dworu. 

Nie pierwszy to był jego akt poświęcenia się dla 
ludu w imię wolności. Kościuszko będąc jeszcze w Ameryce, 
przed ostatecznem jej opuszczeniem, ziemię należącą do 
siebie sprzedać kazał na wykupienie pewnej liczby czar- 
nych niewolników. Jakże to był pouczający przykład dla 
panów plantatorów! i jakże powinien zachęcić nie jednego 
z rodaków do oddania wszystkiego, byle tylko w młodszych 
braciach rozszerzyć pojęcie obywatelskie! 

Gdyby Polska zdobyła się była na jednę chwilę za- 
pału i ofiary, na jednę taką chwilę, na jaką np. zdobyła 
się równocześnie Francya w wiekopomnej nocy 4. sierpnia, 
w której uprzywilejowani rzucili w ogień, płonący na 
ołtarzu miłości ojczyzny, wszystkie nabyte prawa, wszystkie 
tytuły i przywileje, i podnieśli cały naród do równej 
godności obywatelskiej, lud rozkuli z pęt, dali mu ziemię, 
swobodę i powiedzieli mu: 

„Macie, czegoście pragnęli; a jeżeli wróg nadejdzie, 
brońcie tych nabytków!“ 

Gdyby tak było się stało, Polska byłaby odparła 
wszystkie na nią idące burze, i trwałaby po dziś dzień! | 


(Ciąg dalszy.) 


Testament amerykański Kościuszki mało jest znany 
publiczności, a wszakże nader ważny to dokument do 
biografii tego czcigodnego męża, i bylibyśmy o nim może nie 
nie wiedzieli, gdyby nie dekret najwyższego sądu Stanów 
Zjednoczonych w sprawie spadkobierców,  wytoczonej 
przeciw rządowi amerykańskiemu, który ujrzał się zmuszo- 
nym wydać przed kilku laty ponowne ogłoszenie rzeczonego 
testamentu. 

Brzmi on: 

„Dnia 15 maja 1798 r. . 

Ja Tadeusz Kościuszko, zamierzając opuścić Stany 
Zjednoczone, oświadczam i żądam, że w razie gdybym 
w żadnym innym testamencie nie rozrządził moją po- 
siadłością, położoną w Stanach Zjednoczonych, upo- 
ważniam mego przyjaciela Tomasza Jeffersona, aby 
za całą jej wartość podług własnego wyboru murzyń- 
skich niewolników zakupił i takowych w mojem imieniu 
wolnością udarował, wykształciwszy ich poprzednio 
dobrze w przemyśle, rzemiośle i t. d., pouczywszy ich 
tak o nowem ich stanowisku, ażeby stali się dobrymi 
sąsiadami, ojcami, matkami, mężami, żonami i obywa- 
telami, i poleciwszy im w końcu być zawsze obrońcami 
wolności i ojczyzny, pożytecznymi i pracowitymi człon- 
kami ludzkości. 


Mianuję więc rzeczonego Tomasza Jeffersona wy- 
konawcą mej woli.“ 
(podpisano) T. Kościuszko. 
W 1817 roku zakończył Kościuszko w Solurze swój 
żywot. Pogrzeb tega bohatera ludowego odbył się, wedle 
ostatniej jego woli, bez żadnej ostentacyi. Sześciu ubogich 


starców niosło trumnę. Z przodu szły sieroty w żałobnych 


szarfach, z kwiatami w ręku. Wieko od trumny było 
zdjęte, aby cała Solura mogła jeszcze raz przypatrzeć 
się rysom zmarłego przyjaciela; a po bokach postępowali 
młodzieńce, niosąc oręż nieboszczyka, kapelusz, laskę 
jeneralską, amerykański order Cincinnata i wieńce z dę- 
bowych liści na czarnych wezgłowiach. 
' Chrzestny syn Kościuszki, pan Zeltner, pokazywał 
mi dom, gdzie bohater życie zakończył. Jestto mała, 
jednopiętrowa kamieniczka, w szwajcarskim stylu, położona 
obok poczty przy ulicy Gurzelengasse pod Nr. 5. i będąca 
własnością Kościuszki. i 
Ztamtąd udaliśmy się za miasto na cmentarz w oko- 


licy Zuchwyl. Szmaragdowe wody rzeki Aar oddzielają ją 


od miasta. Na cmentarzu stoi kaplica, a na przeciwnym 
jej krańcu skromny pomnik sławnego ziomka naszego. 


Mój Boże! do którejby części świata Polak zapę- | 
dzony nie został zbiegiem okoliczności, wszędzie napotyka 


kamienne głoski, przemawiające do niego o dziejach jego 
praojców. 


Pomnik Kościuszki w Szwajcaryi składa się z sze- | 


ściennej fasady, na której jest położony drugi sześcian 
kamienny nieco mniejszego rozmiaru, uwieńczony kulą. 


W tym pomniku znajduje się w metalowej puszce 


serce Kościuszki, którego przy przeniesieniu zwłok do 
Krakowa nie chciała wydać Szwajcarya, tłumacząc się, 
że serce wiekopomnego męża biło dla całego świata, a 
więc jest własnością ogółu. 

Towiański i jego zwolennicy ozdobili tę pamiątkę 
popiersiem nieboszczyka w płaskorzeźbie, odlanem z bronzu, 
okolonem gałązkami wawrzynu. 


Drugi pomnik Kościuszki widziałem w Ameryce, | 


jako skromny znak wdzięczności uczniów szkoły wojskowej 
w West-Point dla jej założyciela. 

Trzeci pod Krakowem. Nikomu jeszcze w Polsce nie 
usypano tak wysokiego kopca, jak ten, który poświęcono 
cieniom rycerza z pod Racławic. Żadnemu też innemu 
cudzoziemcowi Amerykanie nie stawiali pomnika. 

I zkądże to przychodzi, że sława rodaka rozeszła 


się po szerokim świecie; że jeden ląd podał ją drugiemu, - 


kraj jeden przekazał innym; że imię jego jest zapisane 
nie tylko w księgach nieśmiertelności, ale żyje w pamięci?.. 
W proch się obrócą dumie stawiane marmury, i 
zardzewieją złotem klecone na nich pochwały, a wspo- 
mnienie o Kościuszce nie zaśniedzieje nigdy. 
Dla czego ? Go "0, 
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A oto, że był on apostołem wolności, jak np. dzisiaj 
Garibaldi, że nie należał do żadnej kasty, lecz jedynie 
dobro całego narodu, całej społeczności miał na celu; 
słowem, że kochał brata, lecz umiłował go inaczej od 
Faryzeuszów. 

Wieczna cześć obrońcy takiemu! 

Świat cały przeminie, ale dążności jego nie przeminą, 
prawda pozostanie; świat przepadnie, lecz sprawiedliwość 
na wieki wieków istnieć będzie l.. 
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GÓRA Św. BERNARDA. LAGO MAGGIORE. 
KOLOS KAROLA BOROMEUSZA. 


Soli Deo honor et gloria! 


Zstępując z wielkich Alp szwajcarskich ku płaszczy- 
znom włoskiej krainy, przebywa się w przeciągu kilku godzin 
trzy pory roku: zimę, jesień i wiosnę. Zmiana ta powietrza 
jest nader wydatną i przyczynia się nie mało do urozma- 
icenia podróży. Zdaje się wędrowcowi, że wydobywszy się 
 zpod całunu śniegowego, w miarę jak schodzi nadół, 
, przyroda się doń uśmiecha i zmienia swe szaty z wdzię- 

kiem wzrastającyra stopniowo, i weseli się ród ludzki. 
I tak zpośród śnieżnie i krystalizacyi lodowych góry 
Św. Bernarda, ze starego klasztoru 00. Augustynnów, 
| zaczepionego do urwiska skały między ziemią i niebio- 
sami, posyłają pobożni zakonnicy swe hymny do Boga; 
gdy tymczasem u stóp tejże góry pląsają pasterze w wień- 
; each z świeżego kwiecia, i pasą się baranki. Słyszysz tam 
fujarki ożywiające cudowny krajobraz. 

Na szczycie tej alpejskiej okolicy, wyniesionej prze- 

` szło o siedm tysięcy stóp nad poziomem, tylko sępy 
niekiedy nocują w czarnych jak otchłań piekielna prze- 
| paściach, a ucieka ztamtąd lub ginie wszelka wiatrem 
zapędzona ptaszyna, gdzie panuje przerażająca cisza do- 
koła, pod posępnem, ołowianem, wzrok utrudzającem 
podniebiem; a pod górą roztaczają swe wdzięki zalotnie 
| szmaragdowe wiosny i cyprysów kraje, tudzież miryady 
, różnobarwnych motylów, podobne do tęczy ruchomej. 
| A jakaż to malowniczość w tych sprzecznościach ! 
Tam wyglądają zponad siebie pasma gór, jedne 
najeżone lesistą ciemną czupryną, inne odarte i nagie 
| jak szkielety; a te, co najwięcej się piętrzą, w białe 
/ peruki ubrane, przypatrują się sobie w straszliwem mil- 
` czeniu, niby zaklęte olbrzymy dawnej ballady. 
Na dole zaś rozległe równiny i łąki i balsamiczne 
gaje, zalatujące głosy oraczy, krających ziemię w skiby, 
| i cały warsztat do szczęśliwej pracy! 
Obejrzyj się jeszcze raz za siebie i podziwiaj owe 
| najdziwaczniejsze kształty powykrzywianych i zębatych 
| pokładów kamiennych! Czyż to nie są ogromne księgi hi- 
' storyi tworzenia się świata ? 


Wszak cienkie warstwy, ułożone jak arkusze jeden 
na drugim, składają tom tej wiekuistej historyi. Na nim, 
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jak na fundamencie, jak na zasadzie zasad, leżą dalsze | 


formy brunatnej, czerwonawej, szarej barwy — cała bi- 
blioteka dla badaczy przyrodzenia. 


A na każdej księdze wyryty wulkaniczny napis: Bóg ; 


rzekł: „stań się!“ — i stało się. 


$ 


wrzawy miejskiej, do ulic oświeconych gazem, do fru- 
fru sukien przesuwających się pod portykiem teatru, do 
warku lokomotywy, i tylu a tylu innych płodów nowo- 
czesnej cywilizacyi, do których nie nawykli górale. 

Dalej więc w inne kraje! dziedziny mirtów, gdzie 
słońce w weselnej codzień wstaje szacie, i gdzie na kształ- 


| tnych budowach męże wieków dawnych stoją w bieli!.. 


A wszystkie razem składają olbrzymią rodzinę pier- | 
/ duszące wąwozy, lecz pośród rzędów kwitnących poma- 


worodnych dzieci potopu, co pod niebo wystrzeliły, uka- 


zując nam, strudzonym ziemską pielgrzymką, ostatni cel 


tej doczesnej wędrówki. 
A na nizinach mrowisko człowiecze, Świat roślinności 


Już podróżować będziemy nie przez ponure bory, 


rańcz , cytryn i akacyi, napawających miłą wonią powietrze. 
Hucznie szumiący potok, spadający z gór, grzmi jeszcze 


' za mną, niby potężny organ na cmentarzu strat ludzkich, 


i życia, sprawiający na przybyszu wrażenie uroczyste i | 
błogie, uczucie jakiejś niewymownej pociechy, podobne / 
do tego, którego doznaje znużony podróżnik, dostawszy | 


się z pustyni do domowego ogniska. 


Pomimo to powiadają górale, nawykli patrzeć w swój | 
świat tajemniczy, pełen cudownych uroków, że nie zastąpi ` 
go inny, choćby najroskoszniejszy kąt ziemi, i że tęsknią ? 


dlinami, za wichrami, za wszystkiem, wśród czego wzro- 
śli, bo nic nie sprosta — mówią — krainie góralskiej. 
Być to wszystko może. Atoli niech co chcą prawią 
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i mnóstwo przedmiotów wolnej Helwecyi wychyla się 
jeszcze wyraźnie, w ostrych zarysach, zanim zblakną i 
roztopią się w przestworze. 

Szczęsna kraino! której przyświeca dola złota, że- 
gnam ciebie. Szczęśliwi obywatele, na których nie ośmie- 
liły się targnąć despotyczne rządy za ofiarowanie gościny 
i pomocy swym braciom w Chrystusie, cześć wam, stokroć 


oni za opuszczonymi przez się wodospadami, za rozpa- razy cześć!.. Nie tylko upadła na chwilę Francya, ale i 


mieszkańcy wszystkich prowincyi dawnej Rzeczypospolitej 


` polskiej mają wam do zawdzięczenia rozciągniętą opiekę 


górale w ogóle; niech w prostocie swojej wyrozumują, iż ` 
` hojnie uposażyła swoimi darami, którzy mogą myśleć 


mieszkańcy gór są bliższymi Stwórcy; niechaj autorowie, 


ich obrońcy, dowodzą, że: „ci, co nie należą do postę- ` 
powych zgniłków i mazgai, potrafią i dziś dostać się $ 
w Tatry na góralskim wózku“ — zawsze ja twierdzić będę, 

że błądząc w Alpach, pomimo oryginalnych tam obrazów 
` puścić do piekła!.. 


natury, sterczących poważnie w swych dzikich a czaro- 


dziejskich zarysach w zupełnie świeżym kolorycie; pomimo ` 


bogactwa całej przyrody, stojącej przedemną jak kościół, 


przypominający niewidzialne bóstwo, tęskniłem za innym ` 


światem, odpowiadającym lepiej moim uczuciom i wy- 
obrażeniom. j 

Wychowańcowi niw i łanów o złotych kłosach psze- 
nicy, duszno mi wśród wąwozów było, chociaż wątpię, 
aby życie sztuczne zagłuszyło we mnie kiedy poczucie 
piękna w swej pierwotnej wielkości i grozie. 

O! nic nie sprosta — rzekłem z kolei rzeczy— mazo- 
wieckiej krainie, chociaż tam w tej chwili tak smutno, tak 
łzawo.. a zgrzyt łańcuchów i dzwonki mknących na 
wschodnie stepy kibitek roznoszą smętne echo po szerokim 
świecie. 

I zdało mi się, że jestem na końcu świata, i że 
dźwięki przyszłości przestały mię zalatywać. 

Na jakiś czas myśl moja oderwała się wprawdzie 
od interesów bieżących; żyłem jeno z przyrodą; mało mię 
obchodziło, kto tam w świecie na świeczniku stoi, lub 
kto wydał kalendarz albo słownik nowy; mniejsza z tem, 
że zgiełk polityki nie przedzierał się do mnie przez za- 


dalej swe blade promienie, 


nad ich współziomkami. 
I kiedyż sąsiedzi wasi, Włosi, których przyroda tak 


swobodnie, pójdą za waszym przykładem?.. Zdaje się, 
że żyją w raju ziemskim, w tak zwanym „ogrodzie Euro- 
py*, ludzie stworzeni do wolności, co stali się samolubami, 
którymi brzydzili się szatani Dantego i nie chcieli ich 


A zaprawdę, cóż to za boska ziemia ta kraina wło- 
ska! Zajrzyjmy jeno choć trochę w jej tajniki. 

Oto właśnie księżyc, podobny do srebrnej kuli, 
podnosi się zwolna wśród cichej nocy i roztacza coraz 
szerząc dokoła widnokrąg. 
Tam zaś niknie już światło wśród przedmioiów nie dają- 
cych się określić ani nazwać. Nie wiadomo, czy to są 
chmury, sioła, czy gaje. 

Za zbliżeniem się dopiero szczególny obraz, jeden 
z tych obrazów, w które tak Włochy obfitują, uderza swym 
wdziękiem zdumionego wędrowca. Widzi on przed sobą 
stalowe zwierciadło słynnego jeziora Lago-Maggiore, 
ujęte w ramy gór, iskrzących się u szczytu lodowniami. 
Góry te wkraczają w różnych kierunkach do głębi wód, 
tworząc malownicze zatoki ciemno-brunatnej barwy. Jest 
to cud — dziwo — marzenie. 

Srebrzyste smugi księżycowe jaśnieją na jeziorze, a 
w pośródku wznoszą się w pewnych od siebie odległościach 


! trzy wyspy Boromeusza, jak trzy zadumane strażnice, 


kręty skalne; — zacząłem atoli w końcn wzdychać do 


przeglądające się jednocześnie w niebiosach i w przezroczu 
wody, niby trzy cienie spoczywające na tle lazurowem,. 
obsypanem gwiazdami. 


Mimowolnie zatopiłem się w mrzonkach, w owem 
melancholiczno-religijnem rozmyślaniu, będącem potrzebą 
duszy obcującej z sobą. 


"e 


Czarowne to dumania, podnoszące myśl do Najwyż- 
stałem (w mieście Aronie); a zkąd spadały z wazonów 
długie na kilka sążni warkocze rozkwitłych gwoździków. 


szego, obejmujące wszechświat i ludzkość całą, a któ- 
rych lękają się tyrani, wołając: „precz z marzeniami!* 


A ile takich dum, tyle krynicznych strumieni dla 
odświeżenia ducha, tyle prawd zdodytych w namiocie ży- ; 


cia, tyle odbłysków chrześciańskiej miłości! 


Wiedzieli snać o tem zdawien dawna polscy poeci, 


kiedy wśród rozrywających duszę ucisków nie jędzę zem- 
sty, ale ideał miłości przekazali w spuściznie narodowi, 


kiedy nawet ich trąba wojenna, zachęcająca do boju ii 


zwycięztw, tchnęła samą miłością ojczyzny. 


Ton zemsty był w ich sercu dźwiękiem przemijają- | 
cym. Ból nie zamienił się na siłę niszczącą, wywracającą ? 
moralność, na wydającą złe nasiona namiętność nie- , 
` chwili żab skrzeczeniem. Jakżeż to wszystko było w har-, 


nawiści! 
Zajrzyjcie w naszą historyą wy, dzicy przywodźcy 


cywilizowanych niby ludów, które trzymają światło w ręku, | 


a zaćmione niem dnia jasnego nie widzą, gdzie jest prawda— 
nie wiedzą, bo zboczyli z drogi miłości! ; 
Zajrzyjcie do niej wy, fałszywi mędrcy, pseudo-filo- 


mniał, że krzątają się około Lago Maggiore ludzkie istoty, 

bez których widoku tak łatwo mógłem się był obejść! 
Dwie zapalone latarnie i pocztylion na koźle coraz 

bardziej zbliżali się do balkonu hotelowego, na którym 


Nareszcie dał się słyszeć trzask bicza, i obszerny wolant 
zatrzymał się przede drzwiami. 

Było ich dwoje, on i ona, jakaś czuła para. Ona 
owinięta w długi czarny burnus, z jasną główką, w tył 
wywróconą, i oczyma utkwionemi w brylantowe głoski 
rozsiane na niebiosach; on trzymający jej wysmukłą 
kibić w objęciu. 

Ale zmieniono wkrótce konie, powóz potoczył się 
szosą po nad brzegiem i znikł w cieniach nocy, niby 
senne widziadło. 

I znowu cisza dokoła, przerywana od chwili do 
monii z kolorytem krajobrazu, ze światłem księżyca, 
z górami, romansowem jeziorem, a nawet z tajemniczą 


, nocną rozmową małych żabek. 


zofowie, co to przywykliście rozczyniać wszystko w ty- | 


gielkach, co zyskaliście wogóle na wiedzy a stracili na 
szczęściu — i przekonajcie się — że wasze umiejętności, 
wasze pewniki matematyczne zabiły w was pewne prawdy 


duchowne, daleko ważniejsze dla moralnego bytu czło- ; 
, płaskich dachach wille z pomiędzy cyprysów. 


wieka, niż wam się to zdawać mogło! 


Starożytni podróżnicy, a żarazem prawodawcy, poeci ? 
i bohaterowie: Likurg, Pitagoras, Homer, Herkules, aż 


nadto dobrze te zbawienne prawdy rozumieli. 

Rozumieli je nawet dzicy Gotowie, kiedy dobrowol- 
nie od zniszczenia Rzymu odstąpili. 

A upłynęło już od tej epoki 1225 lat. 


Wszak od tego czasu nauki, sztuki i przemysł zro- | 


biły niewątpliwie postęp ogromny. 


Nazajutrz dopiero zmieniło się panorama. Gdy wy- 
szedłem na balkon, promienie słoneczne oblewały ów 
miły krajobraz, który uwydatniał się we wszystkich 
najdrobniejszych szczegółach. Widać było wyraźnie wyspy 
Boromeusza, a na nich miasteczka, czyli raczej osady 
w rodzaju miasteczek, zamieszkałe przeważnie przez ry- 
baków, wychylające zalotnie swe nuśmiechające się o 


Na dachach stali bożkowie i boginie, strojne w le- 
ciuchne draperye; a na przeciwnym brzegu jeziora koń- 
czyły się Alpy i zaczynały płaszczyzny austryackiej Lom- 
bardyi. Strwożony, zaniechałem zamiaru zwiedzania tych 


(wysp, aby się nie zbliżyć do aresztującej wolnych ludzi 
( Austryi. 


A czyż ów postęp przyczynił się wyłącznie do rze- ; 
je sufitem, inaczej niknie człowiek wraz ze swoją pracą 


czywistego dobra ludzkości ? 
Niestety nie! 
Strasburg i Paryż są oczywistym dowodem, że po- 


Chciałem troszkę pisać na balkonie, lecz napróżno! 
Żeby praca umysłowa była skuteczną, powinna się odby- 
wać między czterema ścianami i dobrze nakrywającem 


wśród wielkości wszechświata. Wiedźcież o tem panowie 


Í literaci! 


stęp w wynalazkach obrócił się przeciw prawdziwej cywi- ; 
| trywać arabeskom, przedstawiającym na żółtych ścianach 


lizacyi; a nowoczesni barbarzyńcy naznaczyli drogę swego 


pochodu śladami zniszczenia, okrucieństw i mordów nie- ` 
| wszystkie sale jadalne w Piemoncie malowane są na żółto 
` i wszystkie mają swoje freski. 


słychanych w dziejach narodów — i dowiedli przerażo- 
nemu światu, że cywilizacya nie leży w samej umiejętności 
i wiedzy, ani doskonałej organizacyi, a tem mniej w woj- 
skowości umiejącej z rzemiosła nabić i zabić, lecz głów- 
nie w sprawach ducha, który nie lęka się spiżowych 
pocisków od katów. 

Lecz wróćmy do naszej podróży. 

Turkot powozu ocucił mię z rozmarzenia i przypo- 


Powróciłem tedy do salonu i zacząłem się przypa- 


ptaki i owady. Bo i to należy do ciekawości, że niemal 


Ale otóż przysuwa się znienacka jakiś gamen, 
którego nie widziałem, gdy wchodził, i który oznajmia mi, 
że choć on mały jako człowieczek, jest stary jako cice- 
rone, i zaprasza z sobą na przechadzkę. 

Służę! służę jegomości! — rzekłem — i wyszliśmy 


' obydwa z hotelu. 


Mały przewodnik miał wyraz zmyślności i dowcipu, 
a przytem zadarty nosek. Tylko pociesznie on wyglądał 
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w kusej wyszarzanej kurcie, przykrojonej widocznie na - 


starego, a z obciętymi rękawami. Z tem wszystkiem 
prędkośmy się zaprzyjaźnili. * 


'— Cóż to, mój braciszku, za czarny kolos, co chce | 


głową nieba dostać, stoi tam za miastem pod górą? 

— To pan jeszcze nic nie wie ?— odpowie człowieczek— 
a przecież to nasz święty, jedyna osobliwość na świecie. 
To dobrodziej Karol Boromeusz, urodzony tutaj 
w Aronie, zanim został kardynałem. 

— Więc to go jeszcze przed urodzeniem nie zrobiono 
kardynałem? : 


I tak robiąc wniebowstąpienie po szczeblach drabiny 
dostaliśmy się szczęśliwie na piedestal, gdzie musieliśmy 
wyglądać jak dwa wróble. Mój mały opiekun nie kazał 
mi się na świat oglądać, abym nie dostał zawrotu, lecz 
polecił wsunąć się ztamtąd od razu przez otwór w fał- 
dach sutanny świętego do jego wnętrza. 

Usłuchałem tedy malca i przyczołgałem się, chociaż 


nie bez przeszkód, do drabinki z powrozu; ale gdy po 
skończeniu się jej wypadło z kolei rzeczy czepiać się 
żelaznych szyn, z których się składało wiązanie kolosu, 
(itak przy słabem świetle, padającem z góry, piąć się 
| coraz wyżej, jak ptak po grzędach klatki, mój niecnota 
` chichotał do rozpuku, a ja go wyklinałem od czci i od 


Malec spojrzał na mnie z ukosa, ale to tak, jak się | 


patrzy na tego, który miewa zajączki. 
Im więcej atoli słyszałem o nieboszczyku Karolu 


Boromeuszu , tem więcej powziąłem szacunku dla niego. | 
dzenia, żeby nie naśladował wiewiórki przez skakanie tak 


Zostawiwszy na stronie czerwony kapelusz i czerwone 
pończochy monseniona, żywot jego odznaczył się 


dobrem użyciem odziedziczonych bogactw na zakłady ` 
dobroczynne. Rzadki to więc w swoim rodzaju święty, boć 
| zrozpaczony. 


przecie boski Prawodawca nauczył nas, że: „prędzej 
wielbłąd przejdzie przez ucho igielne, niżeli bogaty do- 
stanie się do królestwa niebieskiego.* 

Karol Boromeusz narażał także swe życie w czasie 
epidemii grasującej w Medyolanie w 1576 r., niosąc 
pomoc dotkniętym zarazą; a kanonizacya jego tem się 
odróżnia od innych, że nie świetnieje aureolą żadnej 
legendy cudownej, lecz jedynie zasługami nieboszczyka. 


Wstąpiliśmy po drodze do kościoła, gdzie się znaj- 
duje w kaplicy podziemnej grobowiec z czarnego marmuru 


ze srebrnemi ozdobami. W nim spoczywają zwłoki świętego, 


przyodziane w pontyfikalne szaty arcybiskupie i fioletowe 


rękawiczki; twarz zaś szkieleta pokrywa maska pozłacana. 


Kościół zaś sam, podobnie jak wiele kościołów we / 


Włoszech, z powodu swej jaskrawości, zbytku bronzów, 
kraśnych aksamitów pokrywających filary itd., nie zrobił 
uroczystego wrażenia na wychowańcu Północy. 


wiary. 

Lecz bojąc się zginąć w tym labiryncie bronzowym, 
musiałem się w końcu udobruchać i prosić grzecznie 
chłopca, obiecując mu dać cukierków oprócz wynagro- 


prędko do góry, i nie raczył opuszczać w niedoli swego 
biednego towarzysza a ziemskiego żaka. 
— Gdzie my u licha jesteśmy? — krzyknąłem wreszcie 


— Teraz możemy spocząć — odrzekł wesoło gamen. 

— Ale gdzie my jesteśmy , kochanie? 

— Bal. jesteśmy w dobrem miejscu... jesteśmy w bre- 
wiarzu. 

— O! olo! ty kpisz pałko. 

— Jak Św. Karola kocham, tak prawda; wleźliśmy do 
jego brewiarza, a ztąd pójdziemy do głowy. 

W samej rzyczy ów brewiarz, który na oko zakrawał 
zdaleka na mszał zwyczajnej wielkości, wynosił dwa- 
dzieścia stóp wysokości, dziesięć szerokości, a pięć 
grubości. 

Przeszliśmy potem do plec Boromeusza, gdzie 
było okno, które nas nagrodziło nieporównanym, ujętym 
w ramy widokiem, za trudy powietrznej podróży; a nastę- 
pnie jak dwaj kominiarze, co się przeciskają na dach 


` przez wązki otwór, tak my prześliznęliśmy się przez 


Minąwszy miasto, podobne ulicami i murami do 
_ przez jego uszy. 


wszystkich miast na świecie, zatrzymaliśmy się nakoniec 
przed kolosem, który rósł jak na drożdżach w miarę, 
jakeśmy się doń przybliżali. Piedestal, na którym stoi, wy- 


nosi trzydzieści cztery stóp wysokości, a sam posąg | 
(w uszach świętemu. 


dziewiędziesiąt sześć. Trzyma on brewiarz pod pachą, 
a drugą ręką błogosławi okolicę. 


— No! leź naprzód po drabinie... do środka — zawo- 


łałem na mego gamena. 


— (zy mam waszę excellencyę prowadzić aż do głowy | 


świętego? — zagadnie człowieczek. 
— Prowadź dokąd możesz! 


szyję Boremeusza do tego głowy i patrzyli na świat boży 


Gamen zaczął pogwizdywać z radości. 
Zgromiłem go wielce za to bluźnierstwo, napomi- 
nając, że niewolno po kościele gwizdać, a cóż dopiero 


I nasyciwszy się do woli czarami Lago Maggiore, 
zstąpiłem nadół tąż samą drogą, którą wszedłem na 
wyżynę, wprawdzie zapylony i z porozrywanemi nogawi- 
cami, zawsze jednak z tą błogą uciechą, że byłem 


(w mózgu Św. Karola Boromeusza, nie przymierzając, jak 


Liliput na Guliwerze. (Ciąg. dal. nast.) 
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BEDZIŃ. 


M... Będzin winno swój początek Kazimierzowi W., / 


ç który w roku 1358 po przebudowaniu i obwarowaniu 

-J zamku, na wysokiej skale oddawna istniejącego, tenże 

murem opasał, a mieszkańców przywilejami uposażył. 
Część tych murów jeszcze dziś widzieć można. 

Wkrótce po swojem wzniesieniu, miasto jako pogra- 

niczne zakwitło handlem i rękodziełami; ale też z tego 


wysyłało. Dowodzi jego zamożności i ta ważna w naszych 
dziejach okoliczność, iż za Zygmunta I. w roku 1545., 
kiedy myślano o różnych miejskich ciężarów zamianie na 
podatek stały, a wszystkie znakomitsze miasta wezwane 
' zostały do przysłania deputatów do Krakowa, dla nara- 
; dzenia się w tym przedmiocie z królem, mieszczanie 
| Będzina do tej liczby należeli i posłów swoich na wspólną 


Widok zamku w Będzinie. 
(Rys. K. Młodnickiego.) 


powodu często przez książąt szlązkich, już zniemczałych i ; 


nieprzyjaźnych Polsce, łupione bywało. Dopiero zjazd w 1434 
r. Zbigniewa Oleśnickiego, biskupa krakowskiego, i wielu 
senatorów z książętami Opolskim, Raciborskim i Cieszyń- 
skim, przez zaprzysiężoną umowę koniec grabieżom położył. 


Odtąd miasto ciesząc się spokojem , zostawszy skła- | 


dowem towarów za granicę wyprowadzanych, zaczęło na- 
nowo dźwigać się i licznych kupców jako też rzemieślników 
do siebie ściągać, tak dalece, że już za czasów panowania 
królów Alberta i Alexandra posłów swoich na elekcye 


j radę wyprawili. 

? Historya tego miasta łączy się ściśle z historyą 
| zamku na wysokiej skale zbudowanego. Potężna opoka 
| wznosi się nad obszerną doliną, po której wężykowato 
| płynie rzeka, Przemsza czarna, i stopy tego wzgórza myje. 
(Na tej to skale wzniesiono jeszcze podobno w XI. wieku 


według autentycznych świadectw Kaziemierz W. odmurował. 

Zamek kilkakrotnie był miejscem zebrania znako- 

mitych gości i ważnych traktatów, a mianowicie: w r. 
11 


zamek, jak wiele innych początkowo drewniany, który _ 
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1434, o czem już wspomnieliśmy; następnie w r. 1589. / górze izby z sieniami do mieszkania zdatne i dobre.“ 


Wiadomo z dziejów, że Maxymilian, ubiegający się o tron, 
po przegranej pod Byczyną jako jeniec w Krasnymstawie 
blisko rok w niewoli przebywał. Wysłani komisarze w celu 
uwolnienia Arcyksięcia, zjechawszy się z pełnomocnikami 
polskimi w Starzynie na Szlązku, przenieśli swe obrady 
do zamku będzińskiego, gdzie zawarto w d. 9. marca 
1589 r. owe sławne pakta, według których dom Rakuski 
uznał Zygmunta III. królem, zaś Arcyksiążę Maxymilian 
zrzekłszy się mniemanego prawa do korony polskiej , 
z niewoli wypuszczony został. 


Caraffa wysłany do Jana II. dla ubłagania go o przy- 
spieszenie odsieczy stolicy cesarstwa, tutaj spotkał króla 
polskiego, jadącego wraz z żoną Maryą Kazimirą, w dniu 
20. sierpnia 1683 r. Tu nastąpiło czułe pożegnanie 
Jana III. z Maryą, tu powtórzono błogostawieństwo przez 
nuncyusza papieskiego udzielone królowi i jego rycerstwu. 
W zamku tym gościł także Stanisław August, zwiódzając 
w r. 1787 kopalnie olkuskie. 

W. 1616 r. zamek będziński zgorzał. Po ukończeniu 
wojny szwedzkiej w r. 1660 zesłani lustratorowie dla 
oszacowania szkód zrządzonych tak warownię tę opisali: 

„Zamek na wydatnem miejscu trzema murami opasany. 
W pierwszem opasaniu drewniane budynki porządnie na- 
prawne. Górny zamek we dwu murach; pokoje i izby są 
per injuriam belli moderni zrujnowane. Wieża ad ortum 
solis, fossy immensae altitudinis i wały potężne.* 

Następnie w 1789 r. lustracya tego zamku tak powiada: 


Przytoczyliśmy tu z dwóch odległych epok opisy 
zamku, aby go porównać z obecnym stanem. Zamek ten 


, był potężną fortecą już przez samę naturę, już przez 
, sztukę ubezpieczoną. Posiadał rozległe zabudowania mie- 


, szkalne, 


kiedy oprócz zwykłej załogi, tak dostojnych 


| gości wraz z ich orszakami mógł w sobie pomieścić. 
Podniszczony w czasie wojen szwedzkich, stopniowo chylił 
) się do upadku, jak wiele innych w rękach dożywotnich 
/ posiadaczów, niegodziwych starostów; silna tylko budowa 


, kazimirzowskich murów ochroniła go od zupełnej zagłady. 
Trzeci raz spotkał zaszczyt zamek będziński, przy- | 


Jęcia w swe mury znakomitych gości, kiedy Turcy zagra- ` 
żali Wiedniowi a z nim i monarchyi niemieckiej. Jenerał 


Ocalenie tego zamku i postawienie go, nie już 
w stanie dawnej świetności, ale przynajmniej jako pa- 
miątki i ozdoby miasta, należy się Edwardowi hr. Raczyń- 
skiemu, który bez vszkodzenia dawnej postaci wyrestau- 
rować go postanowił. 

Dziś po kilkudziesięcioletnim letargu znowu zamek 
będziński wspaniale przegląda się w nurtach Przemszy 
iw zapadłych we mgle borach zbłąkanemu wędrowcowi 
zdala drogę wskazuje. 

Od strony zachodnio-północnej wznosi się nad mia- 
stem prawie prostopadła i skałami najeżona góra, która 
z przeciwnej strony zakończa się lekką pochyłością; na 
tej to górze stoi zamek, który opisujemy. Kilkadziesiąt 
kamiennych stopni prowadzi do jedynej bramy, w murze 
opasującym szczyt góry; wysokość muru w niektórych 
miejscach ledwo 7 do 8 łokci dochodzi. Przebywszy bramę, 
idzie się znowu po schodach na dziedziniec zamkowy. 
Czworoboczny dwupiętrowy budynek, blachą cynkową 


, pokryty, i okrągła wieża z blamkami całość zamku sta- 


| nowią. W budynku tym tak na dole, 


„I P. Stanisław Miroszewski posiada to starostwo | 


niegrodowe od r. 1786. Zamek na skale wymurowany i 
murem obwiedziony, stoi nad rzeką Przemszą. Tego zamku 
rozwaliny w ścianach gołych, murów części porozwalane, 
a reszta zrysowana, blizkim upadkiem grożąca. Przy murze 
budynki gontem pokryte, na dwa piętra, na dole i na 


jako i na piętrach, 
znajdują się po dwie obszerne sale, wieża zaś wewnątrz 
jest zupełnie pusta i nie wykończona. Zewnątrz schody 
prowadzą do 1. piętra, na 2. trzeba piąć się po drabinie. 
Pomost drewniany wiedzie z piętra 1. po nad głęboką 
fosą na mur zamkowy, zkąd znowu furtką na zewnątrz 
wyjść można. 


(Z PAPIERÓW NIEBOSZCZYKA J. X. ©. LIPOWCZYŃSKIEGO) 
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BERLIOZ SAS. 


(Dokończenie.) 
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AW starzec przerwał na chwilkę opowiadanie, jak gdyby | 
g dla nabrania tchu, a potem mówił dalej: 


Opanas krzyknął: To płynie Bajbuza !.. 
I w tejże chwili buchnęły od strony wielkiego Ługu 


„Już po raz trzeci nabijali Kozacy, gdy naraz dał jakieś płomienie. 


się słyszeć w dali, chociaż nie bardzo daleko, 
nośny, co leciał z wichrem w naszę stronę. 


Oj! ha! ha! ha! hurra ha! 
Koły! siczy! riż! wraha! 


głos do- | 


( 
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Trzask okropny pożaru rozległ się w powietrzu. 
Ktoś podpalił oczerety Monasterskiego ostrowu. 
Rozniecone wiatrem ognie wzbiły się wkrótce 


| wysoko. 
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Cały ostrow gorzał jak pochodnia, i łuną jaskrawą 
zapłonęło niebo. 

Spasy bih, Bajbuzo! — krzyknął całą mocą głosu 
Opanas, który domyślał się, że to on przyświecał swoim. 

Spasy bih! — powtórzył Sidor Biłyj. 

Hurra!—wrzasnęli Kozacy i rzucili się przy pomocy 
światła na pozostałych Tatarów. 

Kindrat Taran, Sidor Czernij, Tanas Ohoń i Opanas 
Sowa, uderzyli na nich z tyłu i zgnietli. 

Ale dwóch jeszcze uwijało się nietkniętych: murza i 
jeden z agów. 

Murza wypadł jak wściekły zza krzaku i obalił 
śmiertelnie Ohonia. 

Czernij odemścił kolegę, bo jak płatnął murzę przez 
łeb, to ani drgnął. 

W tymże czasie Taran rozprawiał się z agą. Był to 
chłop duży i silny. Skrzyżowali się już szablą kilkanaście 
razy, a żaden jeszcze nie wziął góry nad przeciwnikiem. 


Aga rąbał siłą — Taran niweczył siłę zręcznością. | 


Tatar co spuści klingę, to chybi, bo już Taran od- 
skoczył i zmylił cios wroga. 

Ciekawy był pojedynek tych dwóch zuchów; a że nie 
było widać żadnego Tatara, coby nie był albo trupem, 
albo kaleką, albo jeńcem, to wszyscy gawronili się na nich, 
zacząwszy od samego asauły do ostatniego Kozaka. 

Kiedy się to działo, dostrzegłem ruch jakiś zatajony 
w komyszach. Ktoś sunął się pełzkiem poza Sidora Biłaho, 
co stał plecyma do gęstwiny. Zwróciło to moję uwagę; 
zbliżyłem się więc nieznacznie do tego miejsca, przysiadłem 
w osoce za Sidorem w najgrubszym cieniu, i z nożem 
gotowym czekałem. 

Aż tu patrzę, wyłazi po maleńku szelma nogaj, gdyby 
gadzina jaka, i posuwa się ostrożnie z pistoletem w ręku 
ku Sidorowi. Nim uśpiał wystrzelić, już go nożem przebi- 
łem. On krzyknął przeraźliwie, a ja padłem bez zmysłów. 
Co potem było — nie wiem.* 


ROZDZIAŁ VII. 


Choć we mnie był duch nie mużyćki a kozacki, choć 
miałem siłę nad wzrost, a dzielność nad lata, nie była 
to bagatel dla smarkacza, jak ja, zabić człowieka. Starszy 
nawet odemnie, kiedy tego dokona raz pierwszy, ręczę, 
że przeboleje; a jeżeli udając zucha mówi, że nie, ne 
wirte jemu, bo bresze. (o człowiek, to nie pies, 
choć bywa i to, że gorszy od psa. 

Do mego zemdlenia przyczyniło się i to, że byłem 
bardzo zmęczony. Od Łegedzyny do samej Siczy leciałem 
jednym tchem prawie, i znowu nie odpocząwszy puściłem 
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tylko machać batożkiem, i za domową lewadę ani razu 
nie wyściubił nosa? 

Kiedy przyszedłem do siebie, leżałem na dnie czajki, 
a głowę moją trzymał Opanas na kolanach. 

Ostrow Monasterski gorzał jeszcze za nami i świecił 
szeroko śród nocy. 

Wicher dął po dawnemu, a Dniepr srożył się wciąż 
i szumiał; bo to zła woda i zahonysta. 

Przed czajkami naszemi płynął czołem na tratwach 
ten sam Kostyja Bajbuza, cośmy go wyratowali od po- 
hybeli. 

W ślad za nim szła asaulska czajka, gdzie i ja 
byłem. 

Ztyłu posuwały się sznurem czajki kureni, Briu- 
chowieckiego , Korsuńskiego, Baturyńskiego i Kaniowskiego; 
a na samym końcu wieziono rannych i zabitych. 

Jeńców nogajskich oddano Bajbuzie na tratwy. Nie 


| wielu ich było, bo te szelmy bili się do upadłego; i mało 


było takich, co mogąc bronić się, dali się wziąć w jassyr. 

Już dobrze dniało, kiedyśmy do Ustupa wpłynęli. 
Wielmożny ataman koszowy czekał na brzegu ze star- 
szyzną zaporoskiego wojska. 

Nim się ukończyło wylądowanie kureni, oraz rannych 
i zabitych, ukazały się chorągwie procesyi, co prowadził 
z krzyżem w ręku przewilebny archimandryt siczowej 
cerkwi, ojciec Włodzimierz Sokalski. 

Zdrowi stanęli w szyku wojennym, chorych odesłano 
do kureni, a za umarłych odprawiono panichidę; po- 
czem każdy z pułkowników kurennych zajął się pogrzebem 
swoich Kozaków. 

Dla prostych Zaporożców wykopano o parę set kro- 
ków od Podpolnej głęboką jamę, gdzie ich zasypano ra- 
zem i krzyż drewniany nad nimi postawiono. 

Tanas Ohoń, jako ataman kurenny, spoczął w oso- 
bnej jamie, i wielką mogiłę usypano nad nim, a na wierzchu 


' zatknięto krzyż wysoki ze Spasytelem. 


Wszystkie 38 kureni, z atamanami swoimi, stały 
pod bronią w szykach porządnych. A kiedy przewielebny 


} archimandryt Sokalski odprawił nabożeństwo i dał znak 
„Nie dziwujcie się Lachy, że ja padłem bez zmysłów. ? 


się na wyprawę. Byłoby to ciężko i dla wytrwałego Ko- ! 
zaka; cóż dopiero dla takiego błazna jak ja, co to umiał ` 


odejścia, wtedy ataman koszowy rozkazał dać ognia ze 
wszystkich strzelb, a z Baszty strzeliła armata. 

Tem zakończył się obchód żałobny. 

Tego samego dnia zostałem mołodykiem wielmoźnego 
atamana koszowego za to, że wyratowałem życie asaułowi 
wojskowemu, Sidorowi Biłomu. 

Cóż wam powiem więcej? Nie było już ani wypraw 
wojennych, ani czynów takich, żeby warto było mówić 
o nich. Sicz nie rosła, ale malała; nie stała w sile, ale 
swą siłę traciła. Daremnie ataman koszowy i starszyzna 
starali się krzepić ją i od pohybeli ratować, nie poma- 
gało! Cegła po cegle wypadała z wielkiej budowy. Kosz 


tracił wpływ na pałanki, bo zepsucie pałanek wnikło do 
* 


kosza; a do tego ani Lach, ani Moskal, nie dbali o Za- 
porożców, bo siła bisurmańska nie była już dla nich 
straszną. Podsłuchałem ja nieraz tęskne rozhowory star- 
szyzny pomiędzy sobą. Widziałem coraz większą niesfor- 
ność w kozactwie siczowem, coraz większy smutek na 
twarzy Opanasa Sowy i wszystkich dobrych Kozaków. 
Nie rozumiałem jeszcze, zkąd mogła przyjść pohybel i jak, 
bo to było nad mój rozum; ale czułem, że jakaś straszna 
bieda wisiała nad Siczą i że ta bieda niedaleka. 

Długo już byłem mołodykiem przy wielmożnym 
atamanie koszowym. Dobry on był pan dla mnie; a że 
mię znał wiernym i przywiązanym do siebie, więc lubił. 

Trzeba wam wiedzieć i to, że Jakow Binda, naj- 
lepszy bandurzysta na całem Zaporożu, wyuczył mnie grać 
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na torbanie; a że miałem głos czysty i mocny, to on mnie | 
i spiewać wyuczył. Ile umiałem dumek i piosnek na pa- 
mięć, i na wołowej skórze nie spisać. Bywało , siądę sobie 
| z wieścią. 


na przyzbie atamańskiej chaty i zawodzę do poźnej nocy 


na całe gardło, brzdąkając na torbanie. Argatamy i moło- ' 
dyki siedzą na ziemi i słuchają. Czasami i starsi, ba | 
nawet i najstarsi po Koszowym lubowali się moim głosem; / 
a bywało i to, że nawet sam wielmożny Piotr Kałnysz, | 
pan mój, wysuwał się cichuteńko ze swojej świetlicy, i wy- | 
słuchawszy w sieniach jakiejś zaporoskiej dumki, klepał 


mię po plecach mówiąc: Harno spiwajesz Spiri- 
donku! spasy bih! 

Na zakończenie musiałem zawsze spiewać jemu piosnkę 
o Omelku. 


Omelko, Kozak choroszy , 
Wzdumaw jichał” na Zaporoże. 
Win uże podniawsia, 
W sinyj żupan ubrawsia, 
Konia kupyw takoho 
Jak u atamana samoho 

Ne buło. 

Sidło czerkeskoje s pitnikom, 
Uzdeczka nowiseńka z bajrakom, 
Ratyszcze z biłaho żeliza, . 
Paru pistoletyw iz spiża, 

Szabla wostra w pochwi, 
Weś majątek w sakwi; 
Siw na konia, pochyływsia 
Radynońki pokłonywsia , 

I pojichaw. 


Pewnego wieczora zdarzyło się tak, że kiedy ja za- 
wodziłem swoim zwyczajem dumę o Serpiaże, nadszedł 
niespodzianie wielmożny pysar wojskowy, Iwan Jakowlewicz 
Globa, i rzekł surowo—hodi wże spiwaty!— poczem 
wszedł spiesznie do atamańskiej świetlicy. 

Nie pojmując, dlaczego mi spiewać zabronił, rzuci- 
łem torban o ziemię, i złość mię opanowała wielka. 
Wielu było świadków zdarzenia, ale nikt nie mógł odga- 
dnąć przyczyny. Ten bajał to, a ten owo; i długobyśmy 


suszyli łby próżnymi domysłami, gdyby głośne wołanie 
mego pana nie kazało mi biedz do świetlicy. 

Skoczyłem jak z procy. 1 

W komnacie nie było innego światła, oprócz miesię- 
cznego, co wpadało przez szyby, i mdłego płomyka lampy 
palącej się przed ikoną. Widne mi jednak były głębokie 
skiby czoła pańskiego i ogień ponury jego oczu, zwykle 
łagodnych. On stał z rękami zkrzyżowanemi na piersiach 
i słuchał, co mówił po cichu pysar wojskowy. 

Skoro mię ujrzał, przystąpił i rzekł: — Spiridonku! 
weź najlepszego konia z mojej stajni i leć po wszystkich 
kureniach z rozkazem do atamanów, żeby w ten moment 
przyszli. Potem rzuć się wpław do Podpolnej, wyskocz 
na step, aż za mogiłę Burjana, co stoi na dwa głosy 
bekety, przed kurhanem Dymytra nad Czarną Bałką. Tam 
stań na czatach, z okiem i uchem, a jak obaczysz na 
stepie coś takiego, co być nie powinno, powracaj co tchu 


— Dobre Bat'ku! — odpowiedziałem, i w mgnieniu 
oka byłem już na koniu. 
Obiegłszy wszystkie 38 kureni z rozkazem Koszowego, 
przepłynąłem Podpolnę i utonąłem w stepie. 
Noc była i cicha i przezroczna. Ucho sięgało daleko 
i oko. Koń sadził, gdyby grot nogajski. Wiatr stepowy 
ścigał mnie nadaremnie, a obłok, co sobie hulał po niebie, 


dał za wygraną i ztyłu pozostał. 
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Wy nie wiecie, Lachy, co to za roskosz dla syna 
stepu bujać po stepie! Tam lot i swoboda! świeżość i 
życie! siła i zapał niezwykły! Tam duch rośnie w olbrzyma! 
zdrowie kamieniem twardnieje! człek zmienia się w orła 
ciałem i myślą; bo znój nie zwalczy ciała jego, ani myśl 
omdleje w przestrzeni! 

Dzielny to był ten koń atamański, co mię unosił na 
sobie! Wam Lachy i nie widzieć takich. Han krymski 
przysłał go w darze wielmożnemu atamanowi koszowemu, 
nazywał się Sółtan, bo w tureczyźnie jest król, co 
go nazywają Sółtan, a on wiódł ród z jego tabunu. 
Zdawało się, że nie nogami bieży a skrzydłami leci. 
Niedawno jeszcze wypadłem na step, a już przedemną 
mogiła Burjana i kurhan Dymytra i Czarna Bałka i cel 
mojego biegu! 

Skoczyłem z konia, wziąłem Sółtana na czumbur 
i sprowadziłem w głąb Bałki. Potem wsunąłem się, jak 
połoz, w gąszez burzanów, co porosły wierzch kurhana, i 
zapadłem na czatach. Tu wytężyłem całą moc oka i ucha 
i patrzałem i słuchałem. 

Step milczał, biały od miesięcznego blasku, i nie na 
nim nie majaczyło, kromia burzanów i mogił. 

Czasami tylko wilk wałęsał się daleko, lub lis wy- 
mykał się z jarku na żer. Słowem, nic takiego nie było 
na stepie, co być nie powinno. Nagle Sółtan szarpnął 
czumburem, który trzymałem w ręku, i uszy nasrożył i 
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oczy wyiskrzył i chrapnął. Spojrzałem dokoła, ale nic nie 
było. Tylko daleko, bardzo daleko, tam gdzie niebo doty- 
kało ziemi, dojrzałem coś podobnego do czarnych zarośli, 
ba nawet lasu; a ponieważ wiedziałem dobrze, że tam 
żadnego lasu nie było, zdziwiłem się mocno, i niespokojny 
pchnąłem się konno naprzód, żeby się dowiedzieć, co to 
było takiego. 

Kiedym zatrzymał konia 0 jakie tysiąc kroków od 
kurhana Dymytra i ucho natężył, rozpoznałem gwar jakiś 
dziwny, co wychodził ztamtąd, jakby szum „pochodu wiel- 
kiego tłumu ludzi, zmieszany Z hukiem stąpania tabunów 
i ciężkiem toczeniem się ładownych maż czumackich. 

Sółtan strzygł uszami niespokojnie. Las mniemany 
posuwał się naprzód czarnym smugiem cienia, a w tym 
cieniu błyskało coś, jakby ostrza spis, albo lufy strzelb. 

Gwar, co mię pierwej zastanowił, stawał się coraz 
głośniejszy i wyraźniejszy, tak, że już niepodobna było 
wątpić, że to, co ja głupi brałem za las, nie było lasem, 
a wielkiem wojskiem. 

Inny na mojem miejscu uciekłby od razu, ale nie 
taka moja natura. Zamiast uciekać, pchnąłem się jeszcze 
naprzód, żeby lepiej rozpoznać to, z czego miałem zdać 
sprawę przed moim panem. 

W tej chwili miesiąc tak mocno step oświecił, że 
jasno poznałem i konnicę, co szła w szyku na czele, 
i piesze oddziały, co szły długim rzędem za konnicą ; 
i puszki, co toczyły się ciężko ztyłu pod strażą konnego 
hufu. 

Nie było czego dłużej czekać , bo to nie były żarty, 
a każda chwila stracona spadłaby na mnie kamieniem. * 

Puściłem się więc całą mocą lotu napowrót. Step 
zatętnił pod kopytami Sółtana. Kurhan Dymytra, Czarna 
Bałka, mogiła Burjana, mignęły przelótnie. Woda Pod- 
polnej bryznęła podemną i już byłem w domu. 


ROZDZIAŁ IX. 


Zastałem wielki ruch na dworze i taki gwar jakby 
w ulu. 

Mołodyki i argatamy snuli się tu i ówdzie. 

Towarystwa kurenne tłoczyły się kupami i o 
czemś gorąco rozprawiały. 

Atamani wiedli tajemny rozhowor z asaułem woj- 
skowym , Sidorem Biłym u progu chaty Koszowego. A sa- 
mego wielmożnego Kałnysza znalazłem w świetlicy, gdzie 
radził z pysarom wojskowym, Iwanem Jakowlewiczem 
Globą, i z sędzią wojskowym, Mikołajem Timofiejewiczem 
Kosepem, co był taki chory, że ledwie stał na nogach. 

Zjawienie się moje przerwało rozmowę. 

Wysłuchawszy mojego opowiadania Piotr Kałnysz, 


( zaporoskiego: a kiedy powstał, twarz jego była spokojna, 


a z oczu tak jemu patrzało, jakby miał sam jeden wszy- 
stkich nieprzyjaciół pokonać. 

W tej chwili weszli do świetlicy: nasz dzielny Sidor 
asauł wojskowy i starszy ataman kurenny Stroc. 

Kałnysz powtórzył im wieść, jaką przywiązłem z czat, 
poczem tak przemówił do nich i do wszystkich : 

Wy, panie pysaru wojskowy, rozeszlijcie w ten mo- 
ment gońców do pałanek i zimowników, żeby kto tylko 
żyje i w Boga wierzy, siadał na koń i spieszył do Kosza 
na bój śmiertelny. Jeżeli gońce pospieszą, a stepowe dru- 
żyny poczują w sobie dawnego ducha, co ich ojców oży- 
wiał, to mogą z pałanek Ingulskiej, Kudackiej i Kałmin- 
skiej uderzyć ztyłu na nieprzyjaciela i naprzeć go w nie- 
ładzie na Sicz, gdzie legnie pod ostrzem spis naszych i 
szabli. Idźcie więc i działajcie! 

Wy, panie sędzio wojskowy, każcie oswobodzić uwię- 
zionych i powiedźcie im, że teraz pora dla nich, oczyścić 
się z winy czynem męztwa, albo sławną śmiercią. 

Wy, panie asauło wojskowy, uzbrojcie należycie 
towarystwa kurenne, a wpływem waszym zapalcie je 
żądzą zwycięstwa, lub chlubnego zgonu. Nie stal, ani 
ołów mogą wyrwać Bicz z pohybeli, jaka jej grozi, jeno 
duch rycerski, duch, co kruszy miecze i przemoc obala! 

Niech wytoczą armatę na wały i Basztę uzbroją. 

Okrom puszkarzy, posłać na wały cztery pełne ku- 
renie bez koni, ze strzelbą i spisą. Kierować obroną wałów 
wy będziecie, panie asauło; a Hrycia Kubakę i Kindrata 
Tarana, weźcie ku pomycy. 

Bramę wchodową opatrzyć w stu strzelców wybranych 
z różnych kureni. Dać im kul i prochu podostatkiem i 
postawić nad nimi Opanasa Sowę, któremu przydać ku 
pomocy Martyna Karłana. Wszystkie czajki, co stoją 
w Ustupie, osadzić ludźmi. Wybrać najdzielniejszych do 
szabli i rusznicy, bo kto wie, czy nieprzyjaciel odparty od 
Baszty nie uderzy całą siłą na Ustup? Na ten koniec 
trzeba także uzbroić tratwy Bajbuzy komputową drużyną 
pałanek. Czajki i tratwy mają stanowić brzegową obronę 
w razie, gdyby nieprzyjaciel chciał probować przeprawy 
przez Podpolnę. Przewodzić im ma starszy ataman kurenny 
Stroc, a ku pomocy dodać Sidora Czernija. 

Resztę kureni rozstawić w zupełnej bojowej goto- 
wości od Ustupu do cerkwi Pokrowy. Połowa niech będzie 
na koniach, ze spisą i Z szablą, a druga połowa z ru- 
sznicą i pistoletem. Ja sam stanę przy nich. 

Idźcie teraz, i niech wam Bóg i Preczysta dopomaga! 
Co do mnie, dopełnię obowiązku mego! Idźcie i spieszcie! 

Odeszli. Kałnysz udał się do alkierza. Ja zostałem 
u drzwi świetlicy, i ciężkie dumy usiadły na mnie. To 
wojsko, com je widział na stepie; ten bój, co się gotował; 


kląkł przed obrazem Preczystej , trzykroć uderzył pokłonem | niebezpieczeństwo Siczy; a co większa, jakieś przeczucie 


i wezwał głośno jej przenajswiętszej opieki dla wojska 


i 


jej upadku i zniszczenia — trapiły mię boleśnie. Nawykłem 


x 


był już do tego życia kozackiego, co tyle miało dla mnie | 


powabu. Swawola złych nie zrażała mnie; bo nie jedni zli 


składali Kosz, a byli tam i dobrzy, których uczciwą ko- | 


zacką prostotę, uległość starszym i męztwo pragnąłem 
naśladować. Tacy, jak Opanas Sowa, jak Hryć Rubaka, 


albo Kindrat Taran, albo Sidor Czernij, albo nakoniec ; 


sam asauł wojskowy Sidor Biłyj, czyliż nie mogli obudzić 
we mnie chęci, zostać czemś lepszem, jak pianym zawadiaką, 
albo niecnym koleżką hultajów i rozpustników? Jakoż 
kochałem ich 


za chwil parę śmierć rozłączy ich zemną, albo wir losu 
uniesie daleko, tak mię srodze dręczyła, że mi się aż łzy 
polały, i nie opatrzyłem się, jak mię płaczącego zeszedł 
niespodzianie wielmożny Koszowy, pan mój. 


— Czego płaczesz, Spiridonku? — zapytał mię łagodnie. ' 


Chciałem przemówić, ale nie mogłem. Ból jakiś ści- 
snął serce. Zawyłem głośnym płaczem, i padłszy do nóg 
pana mego, oblewałem je łzami i całowałem szlochając. 

Kałnysz podniosł mię łaskawie, pocałował w czoło 


i dobrem słowem uspokajał, i dobrą otuchę wlewał do ' 


duszy. 

Kiedy spojrzałem na niego, postrzegłem, że był 
mocno wzruszony, tylko się hamował. 

Strój jego nie był już ten, co pierwej. Za pasem 
skórzanym sterczała para długich janczarskich pistoletów; 
a szabla turecka krzywa i szeroka wisiała mu u boku. 
W ręku trzymał tatarski jatagan w srebro oprawny. 


— Spiridonku! — rzekł do mnie oddając jatagan — ` 
weź tę broń na pamiątkę! Kto potrafił nożykiem dzie- | 


cinnym porazić wroga, godzien nie dziecinnego oręża! 

Po tych słowach wziął mię za rękę, powiódł przed 
ikonę Preczystej, kazał uklęknąć przy sobie, zmówił 
głośno krótką modlitwę, 
i na życie, a kiedyśmy powstali, westchnął głęboko i po- 
wiedział: — Teper chodim na smert’! 


ROZDZIAŁ X. 


Kiedy wyszliśmy na podwórze, nie zastaliśmy tam j 


nikogo, prócz kilku mołodyków i argatamów. 


Na placu, koło cerkwi Pokrowy, czekały już kurenie ) 


w bojowym szyku, ze strzelbą nabitą. 


Armatę pastawiono na brzegu Podpolnej, i puszkarze i 


trzymali zapalone lonty. 

Noc trwała jeszcze, światła księżycem, chociaż ciemna 
i groźna burzą niedoli i zniszczenia. 

Serce rosło we mnie w tej wielkiej godzinie śmier- 
telnego boju, co się gotował. 

Spojrzałem na Koszowego, był zimny i spokojny na 
pozor; choć ten pokój był z wierzchu tylko, bo wiedziałem 
dobrze, jak u niego było smutno we środku. 
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z całej mocy. Kochałem również i mego - 
pana; a myśl, że Bóg wie, co się z nimi stanie, że może / 
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pobłogosławił mi na śmierć , 


Spojrzałem na siczowe drużyny: stały jak mur, i duch 


Porównałem wtedy ilość niewielką naszych z ogromną 
siłą nieprzyjaciela, com widział na stepie, i wielki smutek 
| ogarnął mię. 

Śmierć i zniszczenie wisiały nad Siczą! Ostatniem 
tchnieniem dyszało Zaporoże! Jeszcze chwilka, a runie sława 
jego! a dzielnych synów jego mogiła pochłonie! a imię 
jego wiatry uniosą stepowe! 

Tak dumałem sobie idąc śladem pana mojego. Ale 
młodemu ciężko dźwigać dumy takie, ciężko być długo 
smutnym. Jakoż zaniechałem wkrótce tęsknego rozmyślania, 
i jakaś rycerska otucha wstąpiła we mnie. Jatagan, co mi 


,snąłem go do serca, i coś takiego zrobiło się ze mną 
w tym momencie, jak gdybym wyrosł nagle i dojrzał i 
, zmężniał dostatecznie, żeby w pień wyciąć wrogów co do 
nogi. Dzisiaj jeszcze, choć to dawno, bardzo dawno było, 
| zachowałem uczucie zapału, jakiego wtedy doświadczyłem. 
| Noc całą przestaliśmy w gotowości. : 
) Kiedy świtać poczęło, straż z Baszty dała znać, że 
Moskwa stanęła obozem o pół wersty od Siczy i rozbiła 
namioty, a puszkarzy uszykowała z liczną armatą szeroko 
ku Siczy, żeby nas wystrzelać jak kaczki. Lecz ponieważ 
nie dano żadnego wystrzału od Moskwy, to też i nasza 
armata milczała. 

Dwóch konnych gońców wpadło pomiędzy kurenie, 
szukając Koszowego. Skoro go postrzegli, pchnęli się doń 
i zeskoczyli z koni. 

Byli to mołodyki pysara wojskowego, co jeździli 


| gońcami do bliższych pałanek i wracali nazad. 


Wieści ich nie były dobre. Pałanki stepowe poddały 
się bez boju nieprzyjacielowi. W zimownikach i redutach 
Moskwa zostawiła załogi swoje; słowem na żadną spisę 
| ze stepu rachować nie można było. 

Gdy się o tem dowiedział Koszowy, ciężko się za- 
chmurzył. 

Spojrzał po siczowych kureniach : mężne, ale nieliczne ! 
| umrzeć potrafią lecz nie zwyciężą! 

Spojrzał po drużynie komputowej z pałanek, co- 
niosła służbę w Koszu, a teraz stała w szyku za kure- 
niami, spojrzał i oczy opuścił — nie liczył na nią! 

Kiedyśmy koło niej przechodzili, ktoś ozwał się 
w szyku: Czy my żurawli, szob spaty na jidnoj 
), nozi? Wedyt, a ni? to odsyłajte! 

Kilka innych głosów bęknęło także buntowniczem: 
słowem. 

Koszowy wstrzymał kroku, potoczył groźnie okiem, 
| i wziąwszy w rękę pistolet, co mu tkwił za pasem — krzy- 
, knął całą piersią: — „Komu życie miłe, niech milczy, bo: 
(jak sobace w łeb wypalę! Co to? czy ja mołodyk jaki, 
żeby mię błazen jakiś miał uczyć rozumu? Dopóki buława: 
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w mojem ręku, ja tu rozkazuję, a nie kto inny. Słyszycie?" 
Głuche milczenie panowało w drużynie pałaneckiej. 
Koszowy mówił dalej: 


„Wyście sami przyczyną niedoli, jaka nad Zaporożem ` 


zawisła! 

Z waszych to rąk, a nie z innych, upada Sicz ko- 
zacka! 

Wyście jej mordercami, wy sami!...* 

Na te słowa zawrzało w szykach, jak w kotle. Gwar 
oburzenia przebiegł drużynę. 

Koszowy umilkł, spojrzał szyderczo na tłumy i 
czekał. 

Gdy ucichło w szeregach — rzekł surowo: 

„Powtarzam, że nie kto inny, tylko wy sami zabi- 
liście Zaporoże ! 

Dopóki Kozak był Kozakiem, Sicz była Siczą, i 
niktby nie pośmiał grozić jej bezkarnie! 

Czy to raz bywało wróg chciał dotrzeć do Kosza, 
żeby w samem sercu zabić moc Zaporoża?.. 

Z ogniem i mieczem leciały tłuszcze szalone, a 
chociaż ich bywało tyle, jak szarańczy, rozbijały się na 
miazgę o pierś kozacką, i step zasypywał ich kości ku- 
rzawą wichrów; i Kosz zwycięski rosł w sławę wysoko! 

Chcecieli wiedzieć, zkąd to pochodziło?.. Oto ztąd, 
że jedność i zgoda wiązały ciasno Zaporożców; że Kozak 


<zcił Preczystuju, szanował starszyznę, kochał swoję ry- | 


cerską cnotę, a tem samem dbał jak śliduje o sławę 


swojej chorągwi! To też bywało, ledwo kto wetknął nosa ; 


na ziemię kozacką, spisy stawały lasem, a z pałanek le- 
ciały mężne hufy na wroga i gniotły jego, tak, że nim 
dowiedziano się w Koszu o wrażym synie, już orły i 
worony rozniosły kości jego i stepowe wiatry rozdmu- 
chały jego pyły! 

O! wielkie to były czasy dla Zaporoża! A teraz!... 
teraz !.. 

Wróg naszedł ziemie nasze, a nikt z pałanek nie 
ostrzegł Siczy zawczasu! Oczy kozackie patrzały zimno na 
pohańbienie ziemi praojców!. i nie było serc mężnych, 
coby się temu oparły!.. i nie było ramion, coby podniosły 
szablę rycerską Daszkiewiczów, Serpiahów, Pawluków, 
w obronie swobody kozackiej |.. 

Do wrzawy, niesforności, pijaństwa i rozpusty każdy 
z was gotowy, każdy ochoczy! 

A wiecie wy, co z tego wynikło?.. 


To wynikło, że się Bóg od was odwrócił!..- i Pre- | 


czysta wypuściła was z opieki swojej! To wynikło, że ja, 


wasz hetman, wstydzę się was! że ja, Kozak stary, nie | 


uznaję was za Kozaków !“ 


Po tych słowach spojrzał wzgardliwie na drużynę 


pałanecką i odszedł do siczowych kureni. 


Tu zrobiło się jakoś inaczej w oku jego i na twarzy. | 
Dumnie, chociaż i boleśnie razem, potoczył wejrzeniem ' 


(po dzielnych hufcach kurennych, a powitawszy, jak się 
wodzi, tak przemówił do nich: 
„Bratczyki! to, co mówiłem do tamtych, nie stosuje 
się do was. Swawoliliście czasami nadto i bisowi nadsta- 
, wialiście ucha, to prawda; ale zato wy mężni, jak przy- 
/ stało synom orlego gniazda! Wam taki weselej w bojowym 
tańcu, niżeli w karczemnych prysiudach, i ręczę, że nie ma 
pomiędzy wami żadnego, coby wolał wylegać się do góry 
brzuchem, niżeli gonić na ostre! coby zniósł obelgę bez 
odwetu, albo srom jassyru bez walki śmiertelnej! Wszak 
prawda? bratczyki * 

„Prawda! prawda! Batku!'* — huknęły kurenie. 

„Widzicie bratczyki |—mówił dalej Koszowy — szo ja 
was znaju. Teraz, pytam was, co mamy robić? Zmij i 
Mołnia, mołodyki pysara wojskowego, co swoich posyłał 
gońcami do stepowych pałanek, wrócili z wieścią, że na 
pomoc stepowych drużyn liczyć nie możemy. Pałanki nie 
podniosły szabli ani spisy, kiedy je wróg nachodził, i dały 
się opanować jemu bez walki! Cały zatem step odpadł od 
was, z redutami i zimownicami — to jest, z nadzieją od- 
sieczy! Tyle nam tylko pozostaje hufu, ile go mamy w Ko- 
szu; co ma znaczyć, nie więcej, jak dwudziesta część tego, 
co wróg na Sicz przyprowadził. Teraz mówcie bratczyki, 
co mamy czynić? Czy poddać Sicz spokojnie?... czy bronić 
się do ostatka?...* 3 

Zaledwie skończył, zmieszały się głosy, stłoczyły 
, okrzyki: „Bronić się! bronić do upadłego!* zawołano. 
, Głośne hurra!, zapalczywe pogróżki, gwałtowne nalegania 
| do prędszego boju, krzyżują się w powietrzu. 

Koszowy stoi nieporuszony i z dumą toczy okiem na 
te ogniste wybuchy kozackiej dzielności. 

On radby sam uledz temu popędowi męztwa i puścić 
wodze rycerskiej duszy, chciwej swobody i walki. 

Na ustach jego zda się wisieć gotowe hasło wojny ; 
ale widno, że je powstrzymuje; bo on nie prosty Kozak a 
hetman, i odpowiedzialność krwi przelewu na niego padnie. 

Pośród rozognionych tłumów on jeden spokojny i 
zimny na pozór. 

A zapał coraz większy dokoła. Łamią się szyki, tło- 
czą w kupy bezładne i wrą jakby dnieprowe wiry, nagląc 
Koszowego, by skinął tylko na szable gotowe, na spisy 
chciwe mordu i zwycięztwa. 

Aż tu wpada goniec od Baszty z wiadomością, że 
Moskwa posuwa się ku Siczy. 

Wieść ta powiększa wrzawę i nieład. Wszystkie ku- 
renie zbiły się w jednę kupę ludu, co szałem uniesiony 
gwałtował zapalczywie i z dobytą szablą wichrzył się koło 
| hetmana swojego. 

W tej chwili uderzono w dzwony cerkiewne; podwoje 
| święte rozwarły się nagle, i zdziwione tłumy ujrzały wy- 
chodzącą procesyą. 

Poprzedzany choręgwiami, bractwem i duchowień- 


i 
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stwem siczowem , stąpał z krzyżem w ręku przewielebny 
archimandryt ojciec Włodzimierz Sokalski. 

Na ten widok umilkły tłumy; upokorzyły się duchy 
ogniste i czoła pochyliły hołdownie. 

Gdy się przybliżył do kureni pasterz siczowy, po- 
błogosławił im krzyżem świętym, a potem rzekł: 

„Dity! Jaki was szał opanował? Czego wichrzycie się 
daremnie? Nie człek, słabe stworzenie, rządzi na świecie, 
ale Bóg, pan nieba i ziemi. On to osądził w mądrości 
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jak on chce, a zamiast wichrzyć się i szaleć, zawołajmy 
lepiej w pokorze: Na tia Hospodi upowachom!... 
pomiłuj nas! 


ROZDZIAŁ XI. 

Cóż wam więcej mówić będę, Lachy? I tak już za 
nadto rozgadałem się. Stary 'jestem a do tego sierota. Nie 
mam przed kim wynurzyć się, a że wy mnie chcieliście 
wysłuchać, to się nad tem, co było, rozwiodłem szeroko. 


Po bitwie. — (Str. 90.) 


swojej, żebyśmy upadli — i tak być musi! On znalazł ) Może to ostatnia moja spowiedź! ostatnia poufna gawęda! 


w sprawiedliwości swojej, żeśmy na to zasłużyli, i nam nie 
pozostaje, jeno upokorzyć się i znieść zasłużoną karę! — 
Wyzywać na bój nieprzyjaciela, kiedy on w takiej ogrom- 
nej liczbie, byłoby przelewać krew nadaremnie, a tem sa- 
mem buntować się przeciw najwyższej woli. Zaporoże by- 
ło — bo Bóg chciał! Zaporoża nie będzie, bo Bóg chce! 
Niech się więc stanie Dity! według tego, co on chce, i 
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Dokończę więc ją, kiedy chcecie. Nie wiele mi już zostało 
mówić. 

Otóż wypadło tak, że postanowiono poddać się 
Moskwie. 

Koszowy rozkazał wywiesić na Baszcie białą chorą- 
giew. Sam zaś wyszedł ze starszyzną naprzeciw Moskwie. 
Wielki płacz i żal i gniew biegały po Koszu. Sędzia woj- 


skowy, Mikołaj Timofiejewicz Kosep, nie wytrzymał i padł 
bez duszy. Kilka starych towaryszów odebrało sobie 
życie. Zemstą i rozpaczą nie jedno kipiało serce. 

Dzwony cerkiewne biły jak na pogrzeb; bo też Sicz 
schodziła do grobu. 

Spiew żałobny duchowieństwa rozlegał się rzewnie przed ! 
cerkwią Pokrowy, i żałośne wołania ludu łączyły się z nim. 

Tymczasem Koszowy zbliżał się, z tęsknym orsza- 
kiem, do starszyzny nieprzyjaciół, co szła przed szykami. 

Miał buławę w ręku i szablę uboku. A kiedy wszy- 
stkim i jemu samemu kazano broń złożyć, i sam wódz 
nieprzyjaciół podjechał na koniu do Koszowego i wycią- 
gnął rękę po jego szablę i hetmańskie godło, to on swą 
szablę przełamał i rzucił mu pod nos wzgardliwie, a bu- 


ławę cisnął do Dniepru i rzekł drzącym głosem, od żalu | 


i gniewu. Jak najdesz, to woźmesz! 

Po zajęciu Siczy odesłano Koszowego i starszyznę 
do carskiej stolicy. Chciałem serdecznie podzielić los pana 
mego, lecz nie dozwolono; zapłakałem rzewnie, kiedy od- 
jeżdżał; i on mię także tkliwie pożegnał. Było to już 
ostatnie widzenie się nasze! 

Tejże nocy przeszło tysiąc Kozaków wymknęło się 
z Siczy za Teliguł, do tureczyzny. Więcej jeszcze rozpro- 
szyło się po stepie. Atamani kurenni także poznikali. A 
my z Opanasem Sową i Kostyjem Bajbuzą dopadliśmy 
czajki i umknęli cichaczem aż do Retmańskiej Kamionki, 
gdzie mieszkał Bajbuza. 

Od kiedy upadła Sicz zaporoska, 
uśmiechu na twarzy Opanasa. Głębokim smutkiem truł on 
życie swoje i tak marniał zdrowiem pośpiesznie, że w rok 
po przybyciu do Kamionki pożegnał nas na wieki! 

Ja i Bajbuza nie mogliśmy utulić żalu naszego. Bywało, 
po całych nocach modlim się i płaczem na jego mogile. 

Wkrótce i Bajbuzy nie stało! Cała Kamionka szła za 
jego trumną, z modlitwą, żalem i łzą serdeczną. 

Zostałem tedy na straży tych dwóch mogił, gdzie 
dwaj najlepsi przyjaciele moi spoczęli. Dniem pasłem wiej- 
ską trzodę, żeby sobie zarobić na kawałek chleba; nocą, 
jak kozak na bekecie, stałem na mojem żałobnem stano- 
wisku, by strzedz drogich popiołów od zniewagi. I nieraz 


zdawało mi się (czy może tak było w istocie), że do mnie | 


z głębi mogiły głos jakiś jękiem tajemnym przemawiał, 
gdyby płacz wiatru na stepie, lub że boleśnem westchnie- 
niem Opanas i Bajbuza odpowiadali smutkowi mojemu. 
Jeżeli to było urojeniem tylko, o! zostawcie mi, Lachy, | 
pociechę tego urojenia! Wszak miło biednemu sierocie 
wierzyć we spółczucie umarłych, kiedy współczuciu ży- 
wych wierzyć nie może! 

Ośmdziesiąt lat przeszło żyłem tak w Kamionce. Całe 
pokolenia padały w mych oczach, całe pokolenia powsta- 
wały, by rozwiać się prochem nicości. Mogiła rosła za 
mogiłą; czasy, ludzie, zdarzenia, wszystko się zmieniało, 
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a ja stałem wiecznie, jak dąb niezwalczony burzą; pośród 
rozgromu wszystkich i wszystkiego stałem, wierną beketą, 
na straży moich ukochanych mogił, o których nikt już 
nie pamiętał na świecie, oprócz mnie, oprócz mnie jednego! 
Teraz przyszedłem do Łegedzyny, żeby przed śmier- 

cią odwiedzić mogiłę ojca i matki. Wiecie już, bo wam 
mówiłem, że gdzie było nasze obejście, nie zastałem 
nic kromia pustkowia. Lecz i grobu rodziców nikt z miesz- 


p kańców Łegedzyny nie umiał mi pokazać. Boleśnie mi się 
| zrobiło. Pomodliłem się za dusze zmarłych na wiejskim 


smętarzu i poszedłem do chat wieśniaczych, gdzie dawniej 
krewni nasi, kumowie lub przyjaciele mieszkali. Nikt mnie 
| nie poznał, bo mnie nikt nie widział, a tych co mię znali, 
nie było już na świecie! 

Chciałem opuścić te strony i powrócić do kkańynki: 
ale czuję, że mię tu coś zatrzymuje, jakby wspomnienie 
przeszłości i czar miejsca rodzinnego. A więc zwlekam co- 
dziennie pielgrzymkę moję. Chciałbym odejść i nie mogę. 
Wyjdę zsioła, i cóż? Zamiast iść dalej, siądę w cieniu tych 
zarośli i patrzę na Łegedzynę i słucham jej gwaru, a choć 
wszystko ucichnie i mrokiem nocy zapłynie, ja taki słu- 
cham i patrzę, jak gdybym spodziewał się usłyszeć głos 
ojca lub matki; jak gdybym spodziewał się ujrzeć ich na 
jawie, jeśli nie blisko, to choć daleko przedemną! Spra- 
wiedliwe wyroki nieba! Ta żądza, ta tęsknota, to ciężkie 
sieroctwo moje, to kara boska za to, żem rodziców opuścił 


) 


(iserca ich zakrwawił i starość smutkiem omroczył! Upa- 
nie widziałem dam Panie przed tobą! A Ty zmiłuj się nademną!* 


Mocno nas te ostatnie słowa Spirodona rozrzewniły. 
Każdemu z nas stanęło i własne sieroctwo przed oczy. 


I my także nie mieliśmy ani ojca, ani matki! i nam także 


świat żywych był pustynią, bo ci, którzy nas kochali, już 
niestety! do świata umarłych należą! I chłodno nam bez 
nich i tęskno. 

Starzec miał oczy zwrócone ku Łegedzynie i szeptał 


porannym zachodziła wschodnia część widnokręgu. Step 
budził się ze snu i poczynał otrząsać swą zasłonę mroków. 
Cichość była wielka w naturze; tylko dzwon cerkiewny 
brzmiał pobożnem hasłem w Łegedzynie, i na zielonych 
gałązkach bajraczka świergotało ptactwo. I coraz widniej 
l było na wschodzie. Rumieniec Aurory wyjrzał z pod białej 
obsłony świtu, i coraz okazalej promieniło się niebo pur- 
purą i złotem, i coraz skwapliwiej uciekały w obszar cienie 
padołów. Już, już wstępuje słońce nad poziomy. Smugiem 
szkarłatnych ogni zapłonęły czyste lazury empireju, i step 
wdział swoję świąteczną szatę z dyamentów. 

Hosanna! zawołaliśmy z Juliuszem w porywie za- 
chwytu. 

Starzec modlił się jeszcze, a młodociany promień po- 
ranku opadał złotem wieńcem na sędziwą starość jego. 

Koniec. 


| 
| cichą modlitwę. Ognisko przygasało w popiele, i świtem 
? 
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PO BITWIE. 


(Obacz rycinę na stronnicy 88.) 


Krwawe tu zaszło spotkanie. 
Ziemię kulami zoraną 
Zmieniono w smętarz. Ach panie, 
Ci co polegli, nie wstaną. 


Grom ucichł w polu, i cichszy 
Jęk się rozlega po bitwie; 


Rozbrat już nimi nie wichrzy 
Wszystkich myśl jedna w modlitwie. 


Biedna dziewica z uboczy 

Na bojowisko przybiega, 
Przeczuciem smutna wzrok toczy, 
Swego lubego dostrzega. 


) 
„Ty także nieszczęsny — rzecze — | 
„Ofiarą w burzy przelewie! 
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Zaprawdę chciałoby się rzec, że ludzkość stworzona jest 
do chodzenia na kawecanie, do uzdziennic i mundsztuków ; 
niech jej tylko cokolwiek cugli popuszczą, wierzga, miota się, 
leci i najczęściej sobie guza nabije. W szkołach nie zawadziłoby 
doprawdy zaprowadzić naukę używania swobody, która jest 
najlepszą rzeczą w świecie, ale razem jedną z najniebezpieczniej- 
szych, kiedy nawet surowo wytresowany obóz katolicki, jak 
tylko gdzie czuje się swobodnym, szaleje gdyby prości śmier- 
telnicy. Czytajcie korespondencye poznańskie Czasu i żółciowe 
expektoracye, jakby po silnym emetyku, w Tygodniku katolickim. 
Macie pono i we Lwowie takiego wyemancypowanego szermierza, 
który broni sprawy kościelnej językiem przekupek i uliczników. 
Wogóle teraz umiarkowanie przeszło do obrońców liberalizmu, 
a konwulsye miotają tymi, którzyby na myśl i sumienie kajdany 
ponakładać chcieli. Tempora mutantur! Zaczynam od tej 
nowiny nie nowej, ale godnej zapisania. Są znamiona czasu, 
których nie godzi się pominąć milczeniem. Do tych znamion 
właśnie należy polemiczny charakter literatury, która z małymi 
wyjątkami cała dziś nie w usługach sztuki, ale na polu walki 
o kwestye społeczne, religijne i polityczne... Trudno też dziś 
o książkę, któraby w tym mundurze wojskowym nie chodziła; 
a wogóle o książki dziś trudno, na to imię zasługujące; 
pamflet zjada literaturę. Ale inaczej być nie może w ciężkiej 
przesilenia chwili, wszyscy muszą iść, gdzie się pali, z hakami 
i wiadrami, jak kto może. Cóżby to był za człowiek, któryby 
dziś poszedł do lasu słuchać słowika i wąchać kwiaty, gdy 
bracia się pasują i walczą o przyszłość? Patrzę na stół szu- 
kając oczyma nowości, i nie widzę takich, z którychbym mógł 
zdać sprawę. Po samym Bartoszewiczu pozostało prac nie mało, 
które nie wiem kiedy światło dzienne zobaczą; więcej jeszcze 


„Poco'ć ta wojna, te miecze? 
„Tyś nie usłuchał Zbigniewiel 


„Nie pomyślałeś o domu, 
„Gdzie twoja matka jest biedna; 
„Że jest zapłakać w nim komu, 
„Tam siostra i jeszcze jedna 


„Najnieszczęśliwsza na świecie, 
„Dotknięta ciężką żałobą, 

„Że nowe nim zejdzie kwiecie, f 
„Zgaśnie z tęsknoty za 


„Czy niebezpieczna twa rana ?* ( 
— „Uszczęśliwionym tą chwilką, 
„Najmilsza moja, niebiana. t 


nanamn annn ann 


| „Zsuń czasu przeszłego zwoje, 
| „Powróć do twego ukrycia; 

| Ja, chociaż jutro nie moje, 
Spieszę do nowego życia. 


„O stokroć lepsza śmierć w boju 
„Nad ból, co duszę przenika, 
„Nad ciężar wzgardy w pokoju, 
„I nad jarzmo niewolnika !...* 


Zaledwo skończył, wzrok słania; 
Nic mu już lubej oględy, — 

W ostatniej chwili konania 

s Czarny ptak leciał tamtędy... 
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tobą. 


„Ach powiedz, powiedz mnie tylko, ( Rumak żałośnem swem rzeniem 


Oznakę dał niemej boleści, 
I słychać było ze drzeniem 
Głosu płacz rzewny niewieści. 


. M. 
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zostać musiało notat, trudnych do zużytkowania dla obcych. 
Niezmordowany w gromadzeniu materyałów Bartoszewicz spi- 
sywał na kartkach luźnych, co gdzie spotkał, dla poźniejszego 
użytku... a tych kartek zostało po nim tysiące... Ze skończo- 
nych dzieł: Zamek Bialski, Życie pańskie w Polsce, Żywot 
Anny Jagiellonki i poczęta historya Kazimierza Jagiellończyka. 

Nieznanego autora wiemy o historycznem dziele: Pier- 
wsza elekcya w Polsce.. któremu za podstawę służył 
Henryk Walezy hr. de Nouilles; autora też Słowa dzie- 
jów polskich, jest Historya Barskiej konfederacyi 
nie wydana; a w chwili, gdy to piszemy, autor dziejów poroz- 
biorowych p. Teodor Morawski, wydał pierwszy tom zamie- 
rzonej całkowitej historyi Polski, zawierający epokę piastowską. 
Praca to wykonana z niezmiernem staraniem, zwięzła, opracowana 
troskliwiej niż zwykłe kompendya powszednie, mogąca służyć 
nie jak autor na tytule zapowiedział dla młodzieży i szkół 
niższych, lecz bodaj i dla dojrzalszego wieku jako skazówka 
wielkiej ceny. Jesteśmy przekonani, iż w literaturze naszej 
zajmie ona miejsce zaszczytne i trwałe. Wyszła także rozprawa, 
a raczej odczyt Ks, Dr. Respądka — Ojczyzna ze stanowiska 
chrześciańskiego — która pod te czasy, gdy nietoperze religią 
z patryotyzmem cheą skłócić, bardzo będzie użyteczną dla 
uspokojenia trwożliwych sumień ludzi, którym w imię Boże 
kazał ks. Golian zaprzeć się Polski. Odczyt ten pod względem 
myśli i języka a stylu znakomity. Mało kto dziś tak pisać 
potrafi. Któżby to był powiedział przed laty kilkudziesięciu, 
że ojczyzny bronić trzeba będzie od tych, co się katolikami 
zowią per excellentiam? Trzecią książką szczupłych roz- 
miarów, a treści pełną i piękną zewnętrznie jest przemówienie 
Rektora Kremera do studentów Jagiellońskiego uniwersytetu. 


Wiele tam prawd bardzo przybywających w porę, a że Kremer 
inaczej jak ślicznie napisać nie potrafii, któż wątpi? Prawie 
to rzecz bezprzykładna: jego listy z Krakowa w stosunkowo 
niedługim czasie trzeciego wydania się doczekały. Z tego, co 
się zowie literaturą lekką, mało co nowego się zjawiło, od- 
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teczną. Emigracya też nowa po części umieściła się w innych 
kraju własnego prowincyach, w części oddana pracy nie wiele 
się literaturą zajmować może. Rozmaite pisma widzieliśmy 
w przeciągu tych lat powstające i upadające rychło, a żadne 


| znich utrzymać się nie mogło. Jedynem ogniskiem, z którego 


bitki z felietonów chyba i tłumaczenia, których teraz dosyć ) jeszcze trochę światła płynęło, było wydawnictwo paryskie 


się ukazuje, szczególniej w Warszawie, gdzie dawniej rzadkie 
przekłady z niemieckiego dziś są na porządku dziennym. 
Równą osobliwością tłumaczenia z rosyjskiego, ale te z musu 
podejmują gazety i wydawcy, bo niewolno wychodzić pismu, 


które literaturę rosyjską ignoruje. Gdybyż tylko Turgenijewa / 


i to dobrze tłumaczono, gdyby Gogola... gniewać by się za to 


nie można; ale wkrótce nie stanie ich, a gdy na Kukolników / 


zejdziemy... smutno będzie. Stosunkowo mało znamy się i tłu- 
maczymy zamało z czeskiego, a tam by się znalazło czem 
zająć i czego nauczyć. Na długo pono wyrzec się będzie po- 
trzeba francuzkiej literatury tak nam sympatycznej, pojętnej 
i miłej. Wojna oddziałała już i podziała bez wątpienia w przy- 
szłości na umysłowe życie narodu zgniecionego, przybitego 
nielitościwie.  Niepodobna dziś przewidzieć, jaki kierunek 
z tak nową dla Francyi epoką zwiastować się może; to tylko 
pewna, iż w bolu i rozdrażnieniu kwestye polityczne i spo- 
łeczne pochłoną inne w lepszych wykwitujące czasach. Ma 
jeszcze Francya V. Hugo, Laprad'a, p. Sand, Dumasa Syna, 
Sardou, Quineta i Michelet'a; ale wielka boleść zabija moralnie, 
obezwładnia, a jeźli pokój w istocie w takich, jak się zwiastuje, 
warunkach nastąpi, jeźli trzecia część Francyi zostanie zajęta 
załogą niemiecką, możeż być straszniejsze cierpienie nad stan 
ten niewoli i upadku?? Czy swobodny głos potrafi się tam 
dobyć z piersi? Jakąż potęgę ducha rozwinąć trzeba, ażeby 
się oprzeć uciskowi niedoli tak strasznej, po wiekach potęgi 
i sławy? Dziś po otwarciu Paryża wiemy już o losach emi- 
gracyi naszej i o stratach poniesionych czasu wojny. Bosak 
Hauke stoi na czele ofiar w całym blasku swojego poświęcenia; 
innych imiona są mniej głośne, śmierć równie zaszczytna. 
Czas oblężenia przeżyli szczęśliwie Bronisław Zaleski, który 


w tej chwili wyjechał do Rzymu, Bohdan Zaleski, "który | 


przebył wojnę w Hyeres, Dr. Gałęzowski, Januszkiewicz, 
Ruprecht, Mickiewicze młodzi. Br. Zaleski miał nawet czas 
przy Świście bomb, z których kilka padło obok bibiloteki Quai 
d’ Orleans, wygotować rocznik swój Towarzystwa historyczno- 
literackiego. Agaton Giller, Maleszewski, wcześnie wyjechawszy 
schronili się w Niemczech. Jenerał Kruk ranny w ostatnich 
potyczkach przychodzi do zdrowia. Szkody w zbiorach Czarto- 
ryskich i Towarzystwa nie ponieśliśmy szczęściem, lecz kto 
wie, co dziś stanie się z instytucyami, jak Batignolles i szkoła 
Montparnaska, które tylko pomocą rządu utrzymać się mogły. 
Godzi się wymągać ich od Francyi uszczuplonej i mającej 5 
miliardów do wypłacenia, lub za złe jej poczytać odmowę? 
Drukarnie, które polskie książki w Paryżu wydawały, są dotąd 
tak zdezorganizowane, iż nie rychło pewnie coś przedsięwziąć 
będą mogły. Wszakże na pismo peryodyczne dotąd jeszcze pa- 
pieru nie ma, a przed kilku dniami wychodziły jeszcze na 
półarkuszkach wcale niepoczesnych. W ogólności literatura emi- 


gracyjna od kilku już lat jest w widocznym upadku, naturalnym, | 


bo przy swobodzie druku w Galicyi i Prusach stała się zby- 
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Wład. Mickiewicza, dziś czasu wojny przerwane. Tu wyszły 
pierwsze tomy historyi powstania 1863 r. przez Agatona Gil-| 
lera, których dalszy ciąg ma się ukazać wkrótce; tu chybione 
dokończenie Mirosławskiego historyi 1831 r.; Biblioteka ludowa 
do kilkudziesięciu tomów doprowadzona, pisma pozostałe 
A. Mickiewicza i Henr. Rzewuskiego. Z pod pras w Szwaj- 
caryi, Berlinie i Wiedniu, a nawet w Lipsku rzadko już co 
polskiego wychodzi. Odpadły tak samo dawniej bardzo czynne 
oficyny w Wilnie Zawadzkich, w Kijowie, Żytomierzu, Peters- 
burgu, gdzie ledwie polska jaka książka zrzadka się ośmieli 
wyjść na świat. Ani za to zwiększyła się liczba ksiąg wycho- 
dzących we Lwowie, Krakowie i Warszawie, tak że wogóle 
ubytek od r. 1864 jest znaczny, i skutki z jednej strony 
prześladowania, z drugiej obojętności widoczne. Winniśmy na 
to zwrócić uwagę tych, którym utrzymanie języka na sercu 
leży... bo z językiem ostątnia cecha narodowości ginie. 
J. I. KRASZEWSKI. 

ZE ŚWIATA. 

(Do historyi łyżwiarstwa). Do niedawna jeszcze 
mniemano powszechnie, że łyżwy są wynalazkiem niemiec- 
kim, i dopiero najnowsze badania archeologiczne zadały kłam- 
stwo temu twierdzeniu. Przed dwoma laty bowiem znałeziono 
nie tylko w Szwecyi łyżwy z kości końskich, ale także pięk- 
niejsze jeszcze i większe w okolicy Berny z czasu budowli nawod- 
nych. Zatem były łyżwy znane już przed 4000 lat pierwszym 
mieszkańcom budowli nawodnych w epoce kamiennej i kościanej. 

Konstrukcya tych starożytnych łyżw różni się od dzisiej- 
szych najbardziej tem, że podstawa (czyli podeszwa) nie jest 
w nich zaogrąglona, lecz gładka i dość szeroka, jakiej dziś 
także używają w Holandyi. Teraźniejsze łyżwy stalowe zo- 
stały — jak się zdaje — wynalezione we Fryzyi; przynajmniej 
zostały one wprowadzone do Anglii dopiero w połowie XVH. 
wieku z Niderlandyi. Zgodny sposób przytwierdzania stali do 
drzewca i rzemyków u wszystkich dawniejszych łyżw wskazuje, 
że pochodziły one z jednego źródła. I przez długie też wieki 
nie zmieniała się ta forma wcale; tylko różniły się łyżwy fry- 
zyjskie i holenderskie od innych w tem, że podeszwa ich była 
gładka i prosta jak linia, gdy przeciwnie u innych jest ona 
łukowato wygięta. Łyżwy fryzyjskie są obliczone na praktyczny 
użytek ludności wiejskiej, która musi przebywać dalekie prze- 
strzenie, aby dostać się na targ, tj. ażeby bez utrudzenia nieść 
daleko ciężary, a przytem posuwać się jak najszybciej. Temi 
łyżwami jednak bieży się tylko prosto , do biegów zaś kolistych 
musi być podeszwa mniej więcej zaokrąglona, to jest łukowato 
wygięta, i od miary tego wygięcia zależy zarówno szybkość 
jak i pewność biegu. 

Najwięcej do wydoskonalenia łyżw przyczynili się w naj- 
nowszych czasach północni Amerykanie, i u nich stoi też naj- 
wyżej sztuka ślizgania się na łyżwach; nie mniej kwitnie ona 


po wielkich miastach północnej Europy. Ale wszystko to są 
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tylko zabawki w porównaniu z olbrzymiemi wycieczkami łyż- 


wiarskiemi na lodach w Holandyi, Szwecyi, Szwajcaryi, Kanady, / 


jako też na Bałtyku, który niekiedy cały prawie zamarza. 
Tam już nie chodzi o chwilową rozrywkę, o piękne i zgrabnej 
wywijanie się na łyżwach, lecz odbywa się podróże całodzienne 
z szybkością 4—5 mil na godzinę. Włościanka holenderska 
bieży 10 mil na targ z dzićcięciem i koszem jaj na plecach, 
a targowicę warzywną w Amsterdamie zaopatrują w zimie po 
największej części tylko łyżwiarze. O pewnym oficerze angiel- 
skim w Kanadzie opowiadają, że przeszłej zimy, gdy lód na 
rzece św. Wawrzyńca był bardzo gładki i twardy, przebiegł 
w jednym dniu z Montrealu do Quebeku, tj. przestrzeń 180 
mil angielskich czyli 36 mil niemieckich, co na wszelki spo- 
sób bardzo jest wiele, chociaż potrzebował na to 18—20 godzin. 
Największa szybkość, do jakiej doprowadzono na wyścigach 
łyżwiarskich 'w Fryzyi, wynosiła 20—25 minut na 3 minuty. 
Ozdobiona chorągwiami i natłoczona ludem arena wyścigowa 
ma przedstawiać tam przepyszny widok. W Kanadzie, Norwegii, 
Szwecyi i na wybrzeżach Bałtyku robią niekiedy także myśliwi 
wyprawy na łyżwach. Do dalszych jednak wypraw, szczególnie 
na wielkich jeziorach, musi każdy zaopatrzyć.się w dobry kij 
dla próbowania tęgości lodu, jako też w kompas dla zoryento- 
wania się na każdem miejscu, gdyż pośród mgły można łatwo 
się zabłąkać i zginąć na lodzie. . W podobnem niebezpieczeń- 
stwie było przed kilkoma laty liczne towarzystwo łyżwiarzy 
w Christianij, które robiąc na zatoce tamtejszej kilkumilową 
wycieczkę, zbłąkało się zaskoczone mgłą w powrocie, i zawdzię- 
czało, ocalenie swoje tylko troskliwości przyjaciół, którzy po- 
spieszyli szukać go z pochodniami. 

(Kraina czarodziejska.) Jeźli można. wierzyć 
sprawozdaniom z wyprawy, przedsiębranej zeszłego lata dla 
zbadania rzeki Yellowstone na dalekim zachodzie Ameryki pól- 
nocnej, odkryto tam krainę, o jakiej dotąd chyba w bajkach 
tylko słyszano. Wyprawa wyruszyła z twierdzy Ellis dnia 22. 
sierpnia r. z. i udała się przesmykiem Bozemana w kierunku 
Trail-Creeku. Wkrótce dostała się do rzeki Gardiner, i tu 
śród przecudnej okolicy rozbili badacze swoje namioty. Znale- 
ziono tam obfitość zwierzyny i pstrągów, tudzież 5 — 6 
rozmaitych gorących źródeł, między temi siarczan żelazne ; 
nadto olbrzymie słupy bazaltowe, A a. 
olbrzymie usiłowania architektury ludzkiej. Ale jeszcze piękniejszy 
i wspanialszy widok przedstawiać ma rzeka Gardiner, która 
niedaleko ujścia swego do rzeki Yellowstone wije się pośród 
stromych skał, podobnych do zwalisk starych zamków, których 
wieki zniszczyć nie zdołały. Naraz zaś pomiędzy dwiema ska- 
listemi ścianami spada rzeka z wysokości 110 stóp w przepaść, 
z której potem płynie spokojnie aż do rzeki Yellowstone. 
Wodospad ten, któremu dano nazwę „Tower*, ma być najsła- 


wniejszem zjawiskiem natury na lądzie amerykańskim. Z wyso- ' 


kości jego otwiera się zachwycające panorama: w sinej dali 
srebrzy się jezioro Yellowstone, a na tle krajobrazu rysują się 
jak ramy olbrzymie łańcuchy gór i śnieżne szezyty Tetonów. 
Niedaleko tego wodospadu natrafili podróżnicy na wielkie wrzące 
Źródła, z których buchały kłęby siarczystego dymu. Nazwano 
je zdrojami piekielnymi, a znajdujący się w pobliżu 
olbrzymi otwór jaskinią czarta. Dalej znaleziono jeszcze 
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kilka innych malowniczych wodospadów, których wysokość 
? przechodziła 100 stóp, a woda miała prześliczny kolor szma- 
ragdowy. Ale wszystko to ma być niczem jeszcze w porównaniu 
z wodospadem rzeki Yellowstone, zwanem Lover. Wysokość 
jego jest prawie dwa razy taka jak Niagary; woda rzeki. spada 
w miasie po ścianie pionowej 350 stóp głęboko, a mieszanina 
zielonej wody z białą pianą i tęczowemi barwami bryzgających 
kropel ma być nad wszelki wyraz czarowna. Niedaleko ztamtąd 
znaleziono jeszcze dziwniejsze rzeczy. Obok wodospadu Lover 
znajduje się przepaść do 2000 stóp głębokości; nad nią wisi 
olbrzymia skała do 200 stóp wysoka z orlem gniazdem na 
szczycie; tuż obok niej spada mały strumyk w przepaść, ale 
już w połowie jej niknie zupełnie pośród mgły. Oprócz innych 
cudownych rzeczy znaleziono jeszcze w kotlinie rzeki Yello- 
wstone wygasłe wulkany; źródła rozmaitej barwy, żółte, zie- 
lone, niebieskie, różowe; źródło wody ałunowej i ałun skry- 
stalizowany, a nakoniec mnóstwo otworów wulkanicznych, 
buchających nieustannie dymem i mułem z większą siłą niż 
kratery islandzkie. Możeż to być prawda? — zapyta niejeden. 
Nie wiemy; powtarzamy tylko to, co piszą inni. 
(Prawdziwie po amerykańsku.) Jeden z dzien- 
ników kaliforneńskich opowiada ciekawą historyjkę, która miała 
się wydarzyć w Louisville, chociaż zakrawa to coś bardzo na 
humbug amerykański. Główne role odgrywają w niej: nadobna 
blondynka o niebieskich oczach a białych ząbkach, z anielskim 
uśmiechem i najzgrabniejszą rączką i nóżką, a obok niej bo- 
gaty ale brzydki kawaler. Bohaterka dramatu była wykształcona 
i dowcipna; ale niestety rodzina jej zubożała, i panna myślała 
już o objęciu obowiązków guwernantki, gdy wspomniony Adonis, 
właściciel nieobliczonej gotówki, obligacyj bankowych, losów 
itp., ofiarował jej swoję złotą rękę. Panna jednak dała mu 
kosza temi słowy: „Nie kocham pana, i nie mogę być Jego 
żoną.“ Mimo to dała się nakłonić usilną prośbą jego, że za 
tydzień dozwoli mu przyjść po stanowczą odpowiedź! A gdy 
konkurent wytrwały w swem postanowieniu stawił się w ozna- 
czonym czasie, rzekła doń: — „Namyśliłam się już: pan jesteś 
, bogaty a ja uboga; pan mieszkasz w pałacu, a ja — jak wi- 
} dzisz — w nędznej chacie; pan pragniesz otrzymać moję rękę, 
( a ja chciałabym być bogatą. Otóż podam panu projekt: rzucajmy 
kości! ja stawię moję rękę, a pan 100,000 dolarów. Przy- 
stajesz pan?* „Dobrze!* — odrzekł wielbiciel cichym 
głosem. Zgodzono cię tedy, że gra odbędzie się w domu 
znakomitego lekarzą. W oznaczonym na to dniu zebrało się 
wieczorem dość liczne towarzystwo. Uproszony przez pannę 
jako mąż zaufania adwokat, należący do pierwszych kół towa- 
rzyskich, miał przygotowany do wypełnienia kontrakt ślubny, 
a przeciwnik złożył w jego ręce weksel na 100,000 dolarów. 
Był też obecnym szanowny pastor, ażeby w razie potrzeby 
dopełnić natychmiast ceremonii zaślubin. Oboje zakładnicy po- 
ciągnęli najprzód karty z całej talii, ażeby rozstrzygnąć, kto 
ma pierwszy rzucać kości. Panna wyciągnęła chłopca a kawaler 
damę; jemu więc przypadło pierwszeństwo. Podano mu kubek 
z kośćmi; pochwycił go drzącą ręką, i w trzech razach rzucił 
trzy czwórki i dwie piątki, t. j. razem 22. — „To cyfra 
wcale znaczną“ — szeptano, a pannie biło serce jak młotem. 
Nie chcąc jednakże okazać swojej obawy, zdjęła szybko ręka- 
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wiczkę i sięgnęła za kubkiem; ale w tej chwili opuściła ją 
odwaga, i musiała wprzód orzeźwić się szklanką wody. Wreszcie 
zaczęła rzucać: za pierwszym rzutem nie padło nie, za drugim 
także nic. Okropny lęk ją ogarnął; pobladła jak śmierć, ale 


siląc się na odwagę podniosła kubek po raz trzeci, potrzęsłą | 


nim gwałtownie i — nad wszelkie spodziewanie — wyrzuciła 
trzy czwórki i dwie szóstki, zatem o 2 więcej, niż jej prze- 
ciwnik, na którego przyszła teraz kolej osłupieć z przerażenia. 
Całe zgromadzenie klasnęło z radości, a panna schowawszy do 
kieszeni 100,000 dolarów pożegnała zdesperowanego wielbiciela, 
który wprawdzie żyje jeszcze dotąd, ale kto wie, czy nie nałoży 
głową ze zgryzoty. Tak opowiada ów dziennik, a my dodajemy 
tylko: Si non e vere, e bene trovato. | 

(Handel niewolnicami czerkieskiemi w Stam- 
bule) odbywa się ciągle jeszcze, chociaż nie na tak wielką 
już skalę, jak dawniej. | 

W OCzerkiesyi było od dawiendawna w zwyczaju prowa- 
dzenie handlu dziewczętami, które też nie sarkały na to wcale. 
Ich najgorętszem życzeniem było, dostać się do Stambułu i 
być tam sprzedanemi. Niejedna spieszyła tam sama, ażeby z0- 


stać żoną Turka; inne posyłano dla spekulacyi do Egiptu, 


Tunetu, Marokko a nawet do Persyi, Upatrywały one w tem 
prawie rodzaj szczęścia, by dostać się do niewoli i odgrywać 
rolę w jakim haremie; dlatego też nie gorszyło to ich wcale, że 
handlarze dobrze na nich zarabiali; owszem uważały ich za 
swoich dobroczyńców. Ot, co się to może kobiecie podobać ! 
Najnowsze podboje moskiewskie w Kaukazyi przeszkodziły nie- 
co tej miłej zabawce; ale nie ustała ona przeto bynajmniej , 
bo przeszło 100,000 Czerkiesów emigrowało skutkiem tego do 
Turcyi, i ci prowadzą teraz dalej swój handelek bez wszelkiej 
już przeszkody. 

W samym też Stambule istnieją dwa rodzaje handlarzy, 
którzy prowadzą bardzo korzystny handel dziewczętami czer- 
kieskiemi. Dla jednych jestto tylko interes, jak każdy inny, i 
to są po największej części rodowici QCzerkiesi; drugą zaś 
klasę stanowią amatorki. Jak tylko nadejdzie świeży towar do 
którego z tych handlarzy, rozsyła on natychmiast swoje faktorki 
do amatorek. Temi są po największej części znakomite damy 
pałacu cesarskiego lub żony wysokich dygnitarzy, jak np. słąw- 
nych mężów stanu: Ali Paszy, Fuada Paszy, Husseina Paszy, 
przeto oświeconych zwolenników reformy, tudzież małżonki in- 
nych Paszów. Te amatorki tedy, niejako pokątne ajentki handlu 
niewolnikami, albo każą przyprowadzać dziewczęta do siebie, 
albo jadą same do handlarzy, i tam zbadawszy jak najściślej 
towar, układają się o kupno jego. Dziewczynę, kupioną na 
spekulacyą, zabiera dostojna amatorka do swego pałacu i sto- 
sownie ją wychowuje. Trwa to zwykle trzy do czterech lat 
nim nauczy się po turecku i obezna z gospodarstwem domowem. 


Niektóre muszą także brzdąkać na fortepianie, bo taki towar ? 


lepiej popłaca. Potem używane bywają rozmaite sztuczki, ażeby 
zwabić kupców. Tąk np. przejeżdża się dama ze swoją wy- 
chowanką otwartym powozem po ulicach miasta, przyczem 
dziewczyna ma tak przejrzystą zasłonę, że piękność jej musi 
koniecznie wpaść w oczy. Niejedna znakomita dama w Stambule 
wzbogaciła się tym handlem ,. gdyż przynosi on zyski niemałe. 
Dziówczę np. 10 lub 12letnie, kupione za 200 funtów szter 


| lingów (1300 talarów), kosztuje 1000 funtów szterlingów 
doszedłszy do lat l6stu. Matka Rizy Beja, który przed 
, kilkoma laty był posłem tureckim w Petersburgu, a teraz re- 
, prezentuje Sultana w Teheranie, zebrała tym sposobem ogromny 
majątek. Także szanowna małżonka zmarłego w Rzymie pre- 
/ zydenta ministrów, Fuada Paszy, prowadziła taki handel na 
, wielką skalę, i w Stambule wiedział o tem każdy. Ażeby towar 
swój sprzedawać jak najdrożej, używała do pomocy jakiegoś 
czarownika, imieniem Chodżą, któremu przypisywano nadnatu- 
, ralną władzę. Ten dał jej talisman, jakąś koszulę cząro- 
 dziejską, w którą ubrana niewolnica rzucała wdziękami swymi 
taki czar na kupca, że płacił bez targu żądaną sumę; i do- 
stojną handlarka zapewniała sama, że talisman ten nigdy jej 
, nie zawiódł. 
| Przytem wszystkiem jednak nie jest los tych Czerkiesek 
wcale tak świetny, jak one sobie roją. Sprzedane Turkowi 
) muszą żyć w zamknięciu i znosić tysiączne przykrości od żon 
tureckich, które naturalnie nie mogą ich nawidzieć. Najlepiej 
jeszcze dzieje się tym, które się dostaną do pałacu cesarskiego. 
/ Wprawdzie zostają one i tam w ścisłem zamknięciu, ale zato mają 
wszelkie wygody i rozmaite rozrywki. Jeźli której szczególne 
sprzyja szczęście, zostaje małżonką Sułtana lub książęcia z fa- 
„milii cesarskiej, Inne starzeją się w Seraju i przychodzą do 
majątku lub wpływu, co na jedno wychodzi. Najwięcej jednak 
) takich dziewcząt czerkieskich wychodzi po kilku latach z pa- 
ł jacu, ażeby uszczęśliwić ręką swoją jakiego oficera armii lub 
, urzędnika, który tym sposobem zyskuje protekcyą w pałacu. 
I na konkurentach takich nigdy nie zbywa; nikczemność ludzka 
wszędzie jednakowa ! 
(Swaty i gody weselne w Bretonii.) Lud bre- 
toński, chociaż słynię w całej Francyi z najdziwniejszych za- 
bobonów i przesądów, ma przecież wiele ciekawych obrzędów 
1 zwyczajów, między którymi zasługują szczególnie na uwagę 
| ceremonie dziewosłębne. Na pochwałę ludu tego powiedzieć 
można, że zdarzają się u niego bardzo rzadko tak zwane mał- 
żeństwa spekulacyjne, dla miłego grosza, które zwykle kończą 
, się najgorzej; a chociaż każdy Bretończyk, nawet najuboższy, 
dąży głównie do tego, ażeby coś posiadać, nie jestto jednak 
ł tylko prosta żądza grosza, lecz owszem chwalebna troskliwość, 
(awf dzieciom swoim dać jakąś wyprawę. Najbardziej tedy 
| 
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uwzględnianą bywa przy kojarzeniu małżeństw wzajemna skłon- 
ność młodych ludzi, i swaty zaczynają się dopiero wtedy, gdy 
kochankowie zdradzą sami swoję miłość. I gdy już wiadomo 
we wsi, że np. Jaques i Nina chcieliby się pobrać, następuje 
, ciekawe zdarzenie. W Bretonii istnieje szczególniejsza tradycya 
' co do krawców, oparta na starej legendzie, która przyznaje 
im osobliwszą cześć i świętość. Krawiec, jeżeli nie ma notą- 
/ ryusza w gminie, załatwia wszystkie sprawy sporne, uczy dzieci, 
| i służy jako doradca we wszystkich przygodach domowych i 
? towarzyskich. Uprzywilejowaną zaś funkcyą jego są dziewosłęby. 
/ Młodzieniec, trawiony miłością, ma w krawcu najwierniejszego 
przyjaciela i doradcę, i on też zajmuje się głównie układaniem 
związku z rodzicami dziewczyny. Przysłowie bretońskie powiada, 
że krawiec mógłby nawet Turka ożenić z żydówką, gdyby ze- 
chciał. Występując w roli swata niesie on w ręku miotłę, jako 
( godło swojego urzędu i swego zamiaru. Za usługi zaś swoje 


otrzymuje zaproszenie na wesele i dary w sukniach i pienią- 
dzach. Panna młoda jest obowiązana, ofiarować mu parę poń- 
czoch z żółłymi kłinami, a czasem żółtą pończochę na jednę 
a czerwoną na drugą nogę. Mniej korzystnym dla krawca jest 
ten zwyczaj, że musi pozostać kawalerem, gdyż byłoby hańbą 
dla rodziców, wydać córkę za niego. Gdy za pośrednictwem 
krawca zejdą się rodzice kochanków, rozpoczyna się żywa roz- 
prawa i targ o posag; a gdy się skończą układy, zatwierdzają 
obie strony umowę najlepszem winem, pijąc je do woli. Poźniej 
schodzą się obie rodziny w karczmie, gdzie również przy winie 
podpisują przygotowany przez krawca kontrakt ślubny i na- 
znaczają dzień do obejrzenia obustronnej wyprawy. Jak po 
miastach tak i na wsi odbywa się podwójna ceremonia ślub- 
na — cywilna i kościelna. Do pierwszej nie przywiązuje chłop 
żadnej wagi; odbywa ją w codziennem ubraniu i bez żadnych 
festynów; a nawet państwo młodzi dopiero wtedy uważają się 
za małżonków, gdy związkowi ich pobłogosławi kościół. To zaś 
następuje zwykle dopiero w czternaście dni, a nawet i w mie- 
siąc po ślubie cywilnym, i dopiero wtedy odbywają się wła- 
ściwe gody weselne z muzyką, tańcami i pijatyką pod gołem 
niebem, które trwają przez trzy dni bez przerwy. Tylko panu 
młodemu nie wolno przez pierwsze dwa dni ani pić nie, ani 
zbliżyć się do panny młodej, przebywającej ciągle w gronie 
kobiet; dopiero trzeciego dnia siada obok niej przy stole i 
może pić, ile mu się podoba. 
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(Ustawy rozwodowe w Idyanie.) Pisaliśmy już | 
o tem, że nigdzie nie można tak łątwo ożenić się i rozwieść, 9 
jak w Stanach zjednoczonych Ameryki północnej; potrzeba ? 
? kolei między Corduą i Rosario, który miał być jego własno- 


tylko pojechać do Indyany, i rzecz skończona. I rzeczywiście 


korzystają też z ustaw tamtejszych nie tylko Amerykanie, ale ? 
także Anglicy, Francuzi, Niemcy, Moskale i wogóle wszyscy, ? 
| z sobą także żelazny kościoł i pąstora, ale ten uznał za lepsze 


którzy tylko chcą tanim kosztem pozbyć się jarzma małżeńskiego. 


Do niedawna była procedura rozwodowa następująca: Pragnący $ 
rozwodu małżonek lub małżonka przybywszy do Indyany wno- ? 
sili tego samego dnia podanie do sądu, a za kilka tygodni | 
mieli już wyrok. Często przybywają kandydaci do rozwodu już | 


w parze. Jakaś Lady np. pojawia się w Indianopolis z towa- 
rzyszem podróży, podaje prośbę o rozwód, o którym ani się 
nie śni jej mężowi; towarzysz podróży występuje jako świadek, 


dostateczne powody do zasądzenia rozwodu. Podobne wypadki 
zdarzają się w każdym prawie trybunale sądowym w Indyanie. 
Prawodowstwo chciało położyć tamę tym zdrożnościom rozpo- 
rządzeniem, ażeby ten, kto podaje o rozwód, przynajmniej 
od roku zamieszkał w Indyanie; ale i to nie wiele pomogło. 
Przyczyną rozwodu może być podług ustawy: złamanie wiary 
małżeńskiej, bezdzietność , złośliwe opuszczenie, okrucieństwo, 
pijaństwo; jeżeli mąż nie stara się o odpowiedne utrzymanie 
żony ; jeźli okaże się po ślubie, że które z małżonków popeł- 
niło hańbiącą zbrodnię; zresztą jakikolwiek inny powód, 
na którym da się oprzeć wyrok sądowy. Ta 
ostatnią klauzula pozostawia więc wszystko dowolności sędziów, 
i jeden z dzienników tamtejszych słuszną robi uwagę, że to 
przecież zawiele, „nawet w dzisiejszych czasach wolnej miłości, 
wolnej religii i powszechnej emancypacyi!* 

(Próbka awanturniczej kolonizacyi angiel- 
skiej.) Pewien Anglik, imieniem Henley, zamieszkały od 
kilkunastu lat w Argentynii (w południowej Ameryce), powziął 
przed dwoma laty plan założenia tam kolonii nad rzeką La 
Plata, której obiecywał wzrost bardzo świetny. Udał się tedy 
do Anglii, zachwalał wielce swoje przedsiębiorstwo i złowił 
60 młodych trutniów z porządnych domów, którzy weszli z nim 
do spółki. Każdy złożył 150 funtów szterlingów, t. j. w okrą- 
głej sumie 1000 talarów; sprawiono rozmaite narzędzia rolnicze 
i inne sprzęty; każdy członek przywdział romantyczny uniform 
(indyański hełm, kurtka myśliwska, sztylpowe buty i t. d.), 
uzbrojono się dobrze, i wyprawa wyruszyła wesoło. Henley 
miał swoich spólników zawieść do jakiegoś folwarku w pobliżu 


ścią. Natrafiał jednak na rozmaite przeszkody, i młodzi kolo- 
niści musieli dłuższy czas bawić w Rosario. Przywieźli oni 


zgubić się i powrócić do Europy. Tymczasem młodzi panowie 
wiedli wesołe życie wRosario, a Henley szukał ciągle folwarku; 
aż wreszcie znalazł jakiś o trzy mile od miasta za 20,000 pia- 
strów, na które wystawił wexle. Pewnego tedy pięknego poranku 
zjechała spółka kolonizacyjna z całym swym taborem, z mu- 


zyką i spiewem do nabytego folwarku. Koloniści poustawiali 
! swoje domki, gdzie się któremu podobało, bez ładu i skła- 


zapada wyrok rozwodu, i tego samego jeszcze dnia zaślubia 
ów gentleman swoje bóstwo. Pewna znakomita aktorka chciała | 
niedawno rozwieść się z mężem, ponieważ okrutnie z nią | 
| rybołostwem, a zresztą Rosario było niedaleko, a tam teatr, 
| kasyno, kawiarnie i przyjemności wszelkiego rodzaju. Przy 
' takim gospodarstwie skończyło się więc na tem, że obsiano 


się obchodził. Rzecz zaś miała się tak: Jechała ona parostat- 
kiem z San Francisco do Nowego Yorku i bawiła *się przez 
całą drogę na pokładzie bardzo przyjemnie z jakimś przy- 
stojnym młodzieńcem, który deklamował jej rozmaite piękne 
rzeczy z Byrona i z innych poetów. Zachowanie jej zaś przytem 
było tego rodzaju, że mąż czynił jej usilne przedstawienia. 
Rozgniewana tem rozpłakała się, pojechąła do Indyany, i 
istwtnie otrzymała rozwód jako ofiara tyraństwa męża. Inna 
Lady przyjechała z swoim kochankiem i żądała rozwodu 
z mężem, ponieważ nie znalazła w nim swojego ideału. Udała 
się do sędziego; ale ten pił cokolwiek zawiele przy obiedzie 
i oświadczył jej szorstko, że w tym wypadku nie może być 
mowa o rozwodzie. Ale Lady nie dała się tem odstraszyć; 
użyła skuteczniejszych środków, i ten sam sędzia znalazł potem 


du; o porządku i karności ani im się śniło, a o robocie 
nie myślano także, bo ręce delikatne, mógłyby się na nich 
porobić pęcherze. Bawiono się tylko wyścigami, polowaniem, 


pieńkiem trzy morgi ziemi i wykopano jeden rów. Ale koloniści 
nie tracili fantazyi, aż pewnego poranku oświadczył im Henley, 
że wydał już ostatniego piastra. Powstała okropna wrzawa ! 
Jedni ze złości strzelali z rewolwerów, inni poprzysięgali zem- 
stę, a jeszcze inni rozciągnąwszy się na ziemi palili spokojnie 
fajkę. Potem jako prawi synowie Albionu wyprawili mityng i 
ogłosili bankructwo kolonii. Odtad nie tknęli się już niczego; 
przenieśli się do Rosario, grali w bilard, pili i dopuszczali 
się rozmaitych wybryków. Niektórzy pisali do domu o pienią- 
dze napowrót; inni szukali utrzymania; wierzyciele zagrabili 
wszystko, a Henley znikł z horyzontu. 
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Kącik humorystyezny ,„„Strzeeky.* 


Grajcie trąby i fujary, ale grajcie smętnie, bo zwykłem 
zrządzeniem nieba przestał żyć karnawał, a nowa zrodziła się 
Rada. i 

I niejedna panna i wdówka niejedna płacze już i wzdycha 
i pości i suszy, bo się nie znalazł ów, który się zwie mężem. 

A wy szczęśliwe i panny i wdówki, któreście sobie wy- 
tańczyły słodkich towarzyszów życia, spiewajcie „Hosanna!“, bo 
po Wielkiejnocy kto wie, jak wam będzie. 

Która atoli nie znalazła męża, niech pości, a może go 
wypości, niech suszy, a może go sobie wysuszy: albowiem 
wiedzą o tem żony: lepszy mąż wyposzczony i wysuszony, niż 
żaden! 
Ijam chciał znaleźć żonę, i jam chciał zostać mężem i 
mnie się na małżeństwo zbierało, ale powiedziałem sobie: Miej 
rozum Kąciku, i koniec! 


| 


Długie są albowiem ogony pań naszych, i straszne i | 
płytkie staniki róż naszych, a gorsy pobielane, głębokie, a í 


w głębiznach takich utonie, kto pływać nie świadom. 

Ija więc pościć, i ja więc suszyć będę, ale nie dla żony, 
lecz dla wielkich grzechów niedelegacyjnych, lecz dla wielkich 
długów moich nie postnych, które teść zapłaci. 3 

Grajcie więc trąby i fujary, ale grajcie smętnie na nutę 
sejmową, a ty bębnie pomagaj, a ty dziewczę śmiej się! 

Bo zaprawdę, zaprawdę powiadam ci, że maluczko a 
stanę przy tobie i rzeknę wyposzczon: Droga, stań się moją, 
ślub po Wielkiejnocy! 

As. 


Zdobycze „Kącika“ w domu i za domem. 


On: Pani jesteś tak „iledyczną*, żebym cię „stantum 
pedium* poślubił. 

Ona: Jabym tak „risico franco“ postąpić sobie nie mogła. 

On: Wiec żądasz pani „relaty?* 

Ona: Żądam trochę „kurotazyi.* 

On: Będę na to „reflexować. * 

Ona: Spodziewam się, bo „obcasem“ nikt się „ad rym“ 
nie bierze. 

On: (na stronie:) Horrendiu! „= Widać, że i ona 


umie po „łacińsku.* 


Nauczyciel: Ile jest dwa a dwa? 


Uczeń: Cztóry. 

Nauczyciel: A dla czego nie pięć? 

Uczeń: Bo gdybym pięć powiedział, tobymł musiał 
klęczóć. 

Szef bióra: Czemu pan tak poźno do urzędu przychodzisz ? 

Urzędnik: Bo się boję pana szefa obrazić. 

Szef bióra: A to czóm? 

Urzędnik: Że chcę być pilniejszym od samego pana 
szefa. 


-Szef bióra:  Pilniejszym pan być możesz, tylko nie ro- 


zumniejszym. 


Na wieczorze u bankiera. 


Proszę pana — sygaro — kosztuje pół rubla. 
Pan pozwoli — sygaro? — to po pół rubla. 
Panu dobrodziejowi można służyć sygarem? — kosztuje 


pół rubla. 

A. pan także sygaro? bardzo proszę. 

A to ile kosztuje — zagadnął gość zaintrygowany tem, 
że bankier dając mu sygaro, nie dodał, iż kosztuje 
pół rubla. 

To — odrzekł nieco zmieszany bankier, który widać 
gościa mniej cenił — to.. to kosztuje dwa złote. 

A to ja dopłacam czterdzieści groszy i proszę o sygaro 
za pół rublą —i gość sięgnął do kieszćni, po pieniądze. 


Kalendarzyk tygodniowy. 
„drapatysty artystycznego.* 


Niedziela : Biedny trochę przepłoszony 


Przez grubiańskich kredytorów, 
-Chciał się pozbyć „drogiej“ żony, 
Skłonnej nieco do amorów. 


Poniedziałek : Dziś w teatrze rozczulóny, 


Choć gö gryzła pani żona, 
Był Romeem „drogiej* żony, 
Julją bowiem grała ona. » 


Wtorek: Bieda, drobnych długów wiele, 


Środa: 


A za większy żyd fantuje; 
Więc i dzisiaj jak w niedzielę 
„Drogą* żonę krytykuje. 


Goły jak turecki święty, 
Biedny jak kościelna baba, 
Lecz jak zawsze nie ugięty 
Grał jak nigdy on Gieldhaba. 


Czwartek : Dzićcię chore, on rozpacza, 


Piątek: 


Sobota : 


Matka włosy rwie, szaleje; 
Śmierć się w dóm artysty wtłacza: 
Dzićcię kona — rodzie mdleje. 


Teatr pełny, grzmią oklaski ; 

Z zemsty Fredry mistrz korzysta, 
Tylko Papkin gra jak z łaski, 

Bo Papkinem nasz artysta. 


„Smij się bracie z twojej nędzy. 

I gałązkę rzuć cyprysu !* 

Tak? — Więc pożycz mi pieniędzy, 
Ja je oddam z benefisu! 
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Z rymarni „Kącika.ć 


Moja miła wprawdzie skromnie, 
Ale zawsze rzekła do mnie: 
„Ja chcę mieć słowika.“ 

— (o słowika? — zapytałem 
I już na języku miałem: 

— Mam tylko czyżyka. 


Lecz cóż począć — miłość płocha; 
Co nie zrobi, kto się kocha 
Tak, jak ja kochałem? 

Więe zabrałem samotrzaski, 
lep, widełka, siatki, laski, 

I do gaju gnałem. 


Ale w gaju cisza głucha, 

I choć wytężałem ucha 

Za spiewem słowika, 

Nie ma go już w gaju nie ma, 
Bo to jesień, wkrótce zima; 
A ja mam czyżyka! 


Wtóm się już zrobiło ciemno. 
Cóż się teraz stanie ze mną? 
Cały aż zadrzałem ! z 

Więc zabrawszy samotrzaski, 


Pan: Żydzie, pożycz mi pieniędzy! 
Żyd: A dużo? 

Pan: Ot, parę tysięcy. — 

Żyd: A gdzie hipoteka? 


Szarad y. 
Á ? 

Pierwsza z trzecią Noego jeżli czasów sięga, 
W duszy ludzkiej zadumę, korną myśl wylęga. 
Druga ztrzecią złożona tak jest wszechpotężna , 
Że ją złamać nie może nawet moc orężna. 
Wszystko razem tam tylko swych celów dopięło , 
Gdzie ludzkich rąk robota, nie gdzie Boskie dzieło. ( 


2. 
Pierwszą czyni tak człowiek, jako i zwierzęta, 
Bo żyć pragną ludziska, równie jak cielęta. 
Drugiej choć nie wypędzisz i kijem z człowieka, 
To całość, gdy cię ujrzy, już z dala ucieka. 
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Lep, widełka, siatki, laski 
Do lubej wracałem. 


I wróciłem skłopotany, 

Co powiedzieć mam pytany: 

„A masz pan słowika?“ — 
—Wiem!— Słowika w gaju niema, 
Bo to jesień, wkrótce zima, 
Ale mam czyżyka! 


I tak rzekłem zagadniony, 

Lecz że miałem nos czerwony 

Z zimna, więc Maryla — 

To jest luba — wprawdzie 
skromnie, 

Ale zawsze rzekła do mnie: 

— Dudek złapał gila! 


PTP OPN 
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A z balady tej nauka: 

Źe kto kocha, żony szuka, 
Niech ma i słowika; 

Lub jeźli jest w takiej biedzie, 
Jak ja byłem, niechaj idzie 
Prosto do ptasznika. 


W AEP 
Pa 


TIA A 


aA 


As. 


Na moim honorze. — 
Na honorze? — -Hersty, a w którym cyrkule ten 


„honorze“ leży? — 


8. 


Pierwsze człeka znamionuje, 

Co nie mile rozumuje. — 
Drugie sukni część, surduta, 

Ale nigdy czapki, buta. 
Całe przez „i* razem skute 

Jest ojczyzną „tromtadratów* — 
Owych wonnych niby kwiatów, 

Co na jednę pieją nutę. 


Rozwiązanie „Łamigłówki* w zeszycie II. zawartej: 
) "2, Omijaj. — 2. Reggio. — 3. Luzytania. — 4. Eden. — 5, Arysto- 
| gitan. — 6. Nieszawa. 

Orlean Joanna. 


Z dniem 1. lutego r. b. otworzyło wydawnich '0 „Strzechy” składkę na rannych Francuzów i wywiesiło w tym 


celu puszkę pod kontrolą J. O. księżny Heleny Sapieżyny przy księg 


arni F. H. Richtera. Przy pierwszem otworzeniu 


puszki z końcem lutego okazała się kwota: 33 złr. 50 ct., która w ręce J. O. księżny Sapieżyny złożoną została. 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 


————P)Q>),D),JJJMJ„J„JLo 
Z DRUKARNI NARODOWEJ W. MANI%CKIEGC. 


NOC KRÓLEWSKA. 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


ga sa to rzekł trzeci, głaszcząc się po tłustym brzuchu ; 
ae" swoim: 

— Nie tylko absurdum, ale coś więcej, mój bracie, 
i radzę waszmości prędko ztąd się wynieść, bo gdy mi ` 
się krew rozgrzeje, to źle będzie! A już czuję, że mi się 
coraz cieplej robi! 

Na te słowa jakiś blady jegomość w czarnym falen- 
dyszu, który milczał dotąd siedząc zdala na ławie, zbliżył ` 
się do olbrzyma z pogiętą szablą i szepnął mu pół- 
głosem: 

— Daj pokój! Pójdziemy do innych. 

Potem obaj zwrócili się ku drzwiom. 

Malarz szybko postąpił ku młodemu człowiekowi, 
który niedbale siedział przy kubku miodu. 

— Chrzest! — zawołał do niego półgłosem. 

— Pokuta! — odparł szybko zagadnięty wstając na 
równe nogi. 
— Pójdziesz natychmiast za tymi dwoma — rozkazu- 
jącym głosem ozwał się malarz do stojącego + przed Nim 
młodzieńca, który zdawał się być jakimś rzemieślnikiem. 

Młodzieniec z uległością przyjął rozkaz i z widocznem 
zadowoleniem pomknął za olbrzymem z pogiętą szablą. & 

Malarz tymczasem przysunął się do dawnej grupy, 
i rozpoczął z nimi rozmowę o uroczystości pojutrzejszej. 

Z. IV. 1871. 
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— Idź Wpan do czarta — ozwał się jeden z nich — 
my z Jakubinami nic nie mamy do czynienia! My chtemy 


, Rzeczypospolitej, jaką dawniej była i jaką teraz być po- 


winna! Za taką będziemy się bić i wytoczymy krew naszę, 
to jest, za dawną polską cnotę, Rzeczypospolitę i wolność 


| złotą. 


Malarz westchnął patrząc na te biedne rybki, które 


' pochwyci pierwsza lepsza matnia niepokojonego pychą 


magnata... 


IX. 


Gdy się to w gdańskiej piwnicy działo, na zacisznej 
ulicy „Rybaki* oświecone były jasno okna małego domku, 
które śród nocnych ciemności podobne były do oczu czu- 


. wającej straży. 


Na ulicy była cisza tak głucha, że dobre ucho mogło 
wyraźnie słyszćć plusk fali wiślanej, która opodal odbijała 
się o bolwark nadbrzeżny i jakieś dziwne tajemnice po- 
wierzała owiniętej w kamienne szaty Syrenie... 


Czasami tylko z poza chmurek majowych przebijał 


„się księżyc i sinymi swymi promieniami wyścielał błotnisty 


chodnik ulicy biednej, jakby chciał walczyć z czerwonem 
13 


światłem wychodzącem z okien małego, czuwającego 
domku... 

Fala Wisły połyskiwała wtedy jaśniej, i jak srebrną 
łuską okryta Melozyna wyprawiała roskoszne pląsy mru- 
cząc jakieś dziwne, tajemnicze, niezrozumiałe pieśni... 
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(Polski z Jasnej Góry dostały 
(jako to gromnica, 


A po tych srebrnych łuskach pomykała się właśnie | 
w tej chwili długa, wąska łódka i dążyła do brzegu | 


kierując 
domku. 

Wreszcie stuknęła dzióbem o bolwark, a śmiały 
rotman wyskoczył na brzeg, przywiązał sznur do pala i 
z długiem wiosłem na ramieniu udał się najprościejszą 
drogą do oświeconego domku. 


się światłem, wychodzącem z okien 


— Niech będzie pochwalony! — zawołał w progu, | 


4 
małego ; 


stawiając przy ścianie godło swego żywota, godne Neptuna. ` 


W izbie, do której wszedł, było liczniejsze zgroma- 
dzenie. Za stołem siedział gospodarz rozebrany wygodnie, 
jakto zwykli czynić ludzie ciężkiej pracy. Do wchodzącego 
gościa wyciągnął ramię, owinięte tylko białą koszulą, i 
serdecznie za rękę go uścisnął. 

— Na wieki wieków — odpowiedział z dobrotliwym 
uśmiechem na rumianej twarzy. — Czy z drugiego brzegu 
Błażeju ? 


sterczały ponad falami morza. wyobrażającego wogóle 
wodę, jako jedyne źródło zarobku rybaka. Za to królowej 
się idealniejsze rzeczy, 
i pęki makówek, 
złych ludzi nader 


święcone palmy 
również poświęconych, a na uroki 
skutecznych. 

Sprzęty izby były nader proste. Pod ścianą stał 
duży stół dębowy czysto wymyty, koło niego długie dwie 
ławy. Przy drugiej ścianie opierał się pękaty kufer zielony, 
misternie żelazną blachą po rogach wybity. Służył on 
również do siedzenia. Między oknami była duża skrzynia 
jasionowa z olbrzymim zamkiem, który wyraźnie zdradzał, 
że tam leży uciułany pracą grosz gospodarza. 

Z tej izby prowadziły drzwi do alkowy, czyli jak 
mieszczanin nazywał, alkierza, który był przeznaczony 
dla rodziny. 

Pod olbrzymim piecem była w trójkąt przytwierdzona 
ławka, na której opierał się sięgający aż do pułapu drąg 
dobrze ogładzony, przeznaczony do przytrzymywania sieci 


| podczas roboty. Pod piecem widać było trzy kanały, 


w których mieszkały króliki, jako nieoceniony specyfik na 
reumatyzm, jakiemu często ulegają rybacy. Sam ich pobyt 


| w izbie ma działać nader skutecznie na tę dolegliwą cho- 


— Tak, zabawiłem się do poźnej nocy, połów dzięki ` 
Bogu był dobry! Pół korca drobiu puściłem napowrót do ` 


wody. 


— Dobrze robicie — odparł gospodarz — to znaczy | 


dobrze gospodarować Wisłą. 


Wprawdzie z tego drobiu ? 


już tam my pożytku nie będziemy mieli, ale za to będzie | 


go miał rybak piędziesiąt mil poniżej... Tak, tak swacie 
Błażeju; gdyby to w naszej Polsce dawniej tak gospoda- 
rowano, nie byłoby dzisiaj takiego skweresu! 
wszystkie sieci zapuszczają do 
Żaby, głowacze i piskorze, co to zaraz z matni się 
wymykają! 

— A najgrubsze ryby w Petersburgu! — odparł szero- 
kobarczysty rybak, i z własnego konceptu zaśmiał się 
z takiem zadowoleniem, że w izbie wszystkie okna za- 
brzęczały. 

Teraz obejrzał się po izbie, aby wszystkich obcych 
przywitać. 

Izba była obszerna i schludna. Po sprzętach można było 
wnosić, że gospodarz jest zamożnym człowiekiem. Na puł- 
kach stały różne cynowe naczynia, które w owym czasie 
były zawsze oznaką dobrego bytu mieszczanina. Obrazy 
na ścianie przedstawiały obok Matki Boskiej Częstocho- 
wskiej różnych patronów korony Polskiej. Najokazalej 
jednak w politerowanych ramach wyglądał św. Piotr, 
zarzucający sieci do wody, jako szczególny patron ryba- 
ckiego cechu. Jego to opiece oddał gospodarz wszystkie 
papiery swoje, rachunki i kwity, które zatknięte za ramy 
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robę, od której żyjącemu na wodzie rybakowi trudno się 
ochronić. 

W izbie było dzisiaj zgromadzenie dosyć liczne. 
Kilkunastu mieszczan w granatowych kapotach z pętlicami, 
czerwoną podszewką podbitych, siedziało na ławach przy 
stole i na zielonym kufrze. Na stole stały na cynowych 
misach resztki przekąski, składającej się z jakiegoś mię- 


| siwa. Pomiędzy misami były dwa dzbany z białej gliny 


Dzisiaj | 
wody, i jakiż połow? | 


misternie wyrobione, z których jeden przedstawiał żyda 
z długą brodą, a drugi żydówkę w stroju narodowym, 


z ozdobną bindą i perłami na głowie. Żyd na brodzie miał 


napisane: „Kto miód pije, długo żyje“, a żydówka dźw- 
gała na piersiach słowa: ¿Prorok dzbanek miał z oliwą, 
a ja daję miód i piwo!* 

Na ławie pod piecem siedziała młoda dziewczyna, 
o bladej twarzy i włosach jak len jasnych, i robiła sieć 
przymocowaną do drąga. Niebieskie jej oczy patrzały roz- 
marzone na wiążące się oka sieci, jakby przed sobą nic 
innego nie widziały. 

Gości gospodarza składali się po większej części 
z rybaków, najbliższych jego sąsiadów, z dodatkiem dwóch, 
których kapoty tłuszczem przesiąkłe okazywały, że nale- 
żeli do cechu rzeźnickiego. Byli to krewni gospodarza, 
który jako cechmistrz rybacki częstował dzisiaj u siebie 
towarzyszów swego zawodu. 

Przybyły z drugiego brzegu Wisły rybak powitał 
wszystkich serdecznem uściśnieniem ręki i wszystkim jakieś 
wesołe słowo powiedział. 


Wkońcu zbliżył się do bladej dziewczyny, pogłaskał | 

ją pod brodę jak mógł najdelikatniej, i rzekł: | 

— Cóż to, panno Anno, tak smutno oka liczysz! Jeżeli 

do tej sieci mają przychodzić rybki, to trzeba ją robić 
z śmiechem i radością!.. A gdzież pan Rafał? 

— Właśnie czekamy na niego — odparł gospodarz — | 
obiecał, że przyjdzie, ale go coś bardzo długo nie | 
widać! | 
— Ej, pan Rafał na pańskich pokojach! — odparł | 
Tryton — gdzie tam jemu „Rybaki* w głowie! On na | 
Krakowskiem Przedmieściu, na Nowym Świecie, na Sena- 
torskiej |.. 

— Niech mu Bóg szczęści; uczył się czegoś lepszego 
od nas, nie będzie potrzebował po nocach na wodzie 
przebywać! Woda, ojcze Błażeju, to zła rola! Człowiek 
nigdy nie wie, co ma pod sobą, czy kupę piasku, czy 
stadko sandaczy. 

— Ha, cóż robić! Cały świat nie może ryb łowić ; musi 
być ktoś, co je zjada. 

— Ale wracając do rzeczy, bośmy tu właśnie o tem 
mówili, otóż musicie wiedzieć, kumie Błażeju, że pojutrze 
mamy w mieście wielkie święto. 

— A jaktobym nie wiedział! Przecież trzeci maj... 
Pamiętam go, co to było tamtego roku o tym czasie! 
Płakałem jak bóbr, gdy mnie jakiś senator wpół wziął, 
uścisnął i powiedział mi: „Bracie !..“ Wierzcie mi, że gdybym 
wtedy miał szablę w ręku, a Moskala lub Niemca przed sobą, 
tobym w kawałki porąbał, gdybym nawet sam miał dzidą 
w same serce dostać... Bo to widziałem ja tych biednych 
Konfederatów, jakto na drodze do ży z rozprutymi brzu- 
chami leżeli! A to było takie młode, wychuchane, wypie- ? 
szczone, zwyczajnie jak pańskie dziecko! Łzy biegły mi 
z oczu jak groch, choć byłem jeszcze dzieciakiem... To | 
też mówiłem do tego senatora, co mnie wpół uścisnął:: ? 
„Moście kasztelanie, źle się dzieje w Polsce; widziałem na ; 
drodze do Iłży wasze paniątka z rozprutymi brzuchami... | 
Komuż to się bić z wrogiem? Dlaczegoż to nam wtedy | 
nie powiedzieliście: „Bracia“! A my przecież mamy lepsze | 
ręce i szersze ramiona, bo w pracy człowiek nabiera siły, 
a mybyśmy nie dali ani sobie brzuchów rozpruwać, ani 
kordonu przez zagony Polski wyciągać! He? Dlaczegoż to | 
wtedy nie było tego, co dzisiaj, że mospanie mieszczanin 
tak samo sobie dobry, jak szlachcie i senator?.. A nas jest 
przecież więcej, niżeli senatorów. Jakbyśmy tak razem... 

— Zaczekajcie, zaczekajcie — przerwał mówiącemu 
rzeźnik — będzie czas i na to, i to da Bóg wkrótce! 
W naszym cechu mówiono 0 tem szeroko i długo. A ja 
wam powiadam, że rzeźnik nie żartuje. Zawsze ma nóż 
u pasu!... 

— Co Bóg da, to będzie — przerwał gospodarz — ale 
teraz rzecz idzie o co innego. Z miasta dano znać cech- | 
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mistrzom, aby pojutrze z wszelką uroczystością cechy 
wystąpiły. 

— Rozumie się, rozumie się! — wołano chórem — W ślu- 
bnych kapotach! Bo też ten dzień, to nasz ślub z Polską, 
jak mówi Rafał — dodał gospodarz. 

— Ba, kiedy ślub, to muszą być i gody — wtrącił jeden 
z młodszych — a gody wartoby wyprawić wrogom! 

— Oto ija św. Piotra zawsze proszę — wtrącił drugi — 
bo też już patrzeć nie mogę na to bestyjstwo! 

— Szkoda tylko, że ci panowie senatorowie wcześniej 
nas tak wpół nie wzięli, jak kuma Błażeja, i nie powie- 
dzieli: „Bracia“! Ręczę wam, żeby i Polska cała była i 
mybyśmy tego niechlujnego bestyjstwa w naszym kraju 
nie widzielil. Alboż to Niemiec nam za każdym kro- 
kiem nie śmierdzi, co jeszcze do tego pieniądze nasze 
fałszuje ? 

— Ale znowu odchodzicie od rzeczy — przerwał cech- 
mistrz niesfornej czeladzi swojej—ja wam chcę mówić o 
pojutrzejszej uroczystości... 

— Toż już wszyscy o niej wiemy i wystąpimy z jarzą- 
cemi świecami tak licznie, jak gwiazdy na niebie! A spiewać 
będziemy „Te Deum*, aż w Petersburgu będą słyszeć! 

— Ztamtąd coś niedobrego słychać. 

— Przebąkują coś o wojnie... 

— Im prędzej, tem lepiej! Tylko ser odkładany dobry. 
A jeźli senator do rybaka mówi „bracie...* to wiecie, wiele 
to takich braci będzie! A ręczę wam, że ci nowi bracia 
nie dadzą sobie tak łatwo brzuchów rozpruwać , jak tamci 
na drodze do Iłży! A to z tej prostej przyczyny, że ich 
będzie więcej. Rozumiecie, co to znaczy „więcej“? 

— Pozwólcie, Błażeju — zagadnął znowu cechmistrz — 
bo u was słowa tak obfite, jak ryby na św. Jana, a ja 
chce wam oznajmić, że pojutrze trzeba będzie jakoś naszę 
mizerną ulicę przystroić, bo całe miasto będzie wystrojone, 
jak państwo młodzi przy ślubie. 

— Nic łatwiejszego, mości Macieju! Nie mamy dywanów, 
ani makat, ale mamy siecie i powrozy. Z naszych sieci 
z okna do okna porobimy takie fixy-faxy, że z Krakowskiego 


' Przedmieścia będą się schodzić i patrzćć. 


— Myśl wcale nie zła. 

— Czem chata bogata, tem rada. 

— Kupimy pięć beczek smoły i zapalimy na brzegu. 

—- Naturalnie, bo nasza Wisła musi także świątecznie 
wyglądać. I ona musi się cieszyć w tym dniu, w którym 
przed rokiem senator rybaka wpół wziął i rzekł doń 
„bracie*, biednego rybaka , który niejednę noc w ciężkiej 
pracy na czółenku przysiedział |.. 

— Ale teraz powiem wam coś smutnego — zagadnął 
cechmistrz. i 

—- $mutnego? Cóż może być dla nas smutniejszego jak 


to, że nam wrogi na karku siedzą i prawa dyktują 2 
. * 


Jeszcze coś gorszego! 
Cóż to jest? 
Mówił mi Rafał, że godzą w tym dniu na życie 


króla! i 

Na życie króla ?... Na życie króla ? 

Tak, na życie króla. 

A któżby to był takim łotrem? 

Na to zapytanie nie odpowiedział zaraz cechmistrz. 


— Ktoby mógł być takim łotrem? — rzekł po chwili 
z dyplomatyczną miną — mogą być różni, tacy i tacy! 


Milczenie boki 2 izbie. Ki PINT.) 
ilczenie głębokie zapanowało w izbie. Kilkanaście | Ocierająe się o służbę panów nabył zwolna jej nałogów, 


serc uderzyło żywiej na samę myśl takiej zbrodni. 

— Nie, to być nie może! — ozwał się jeden z mieszczan. 

— Wszystko być może — odparł pan Błażej — bo 
widzicie, nas jest teraz w Polsce już więcej, a wrogi chcą, 
aby było mniej. A zaczynać chcą od głowy! 

— Przecież straż... wojsko — replikował sąsiad. 

— Straż i wojsko swoją drogą — rzekł cechmistrz — 
ale właśnie o to chodzi, abyśmy w tym dniu wszyscy byli 
strażą i wojskiem. 

— Tak strażą i wojskiem! — zawołano chórem. 
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| i naznaczyła ją do spełnienia tegó, o czem dzisia* nikt 
, jeszcze nie wiedział... 


Smutne koleje losu, łzy i cierpienia, wszystko to 
staje się w takim razie narzędziem ręki kierującej, która 
zostawiwszy człowiekowi wolną wolę, nie zaniedbuje jednak 


| korzystać z jego kar zasłużonych i zamieniać je na korzyść 


dobrego... 
Historya bladej dziewczyny była nader smutna i 
bolesna, chociaż ludzie dzisiejsi po większej części już 


| o tem zapomnieli. 


Ojciec jej był odźwiernym u ks. biskupa Sołtyka. 


| to jest, lubił grać w kości i rozgrzewającym trunkiem 
| dodawać sobie fantazyi do życia wesołego. Żona odumarła 
go wcześnie i zostawiła mu małą córkę o jasnych, jak len, 


włosach i dużych niebieskich oczach. 
Oczy tej biednej sieroty płakały często w pustej 


, izdebce, podczas gdy ojciec w narożnym szynku zabawiał 
(się ze służbą księcia wojewody, grając z nimi w kości lub 


— Pojutrze... i w ten dzień, gdy tego także będzie í 


potrzeba — dodał z poważną miną pan Błażej. 


karty, które podówczas rozpowszechniać zaczęły się 


'w Polsce i z pałaców magnackich zeszły do kredensów i 


szynków. 
Życie takie było kosztowne, a odźwierny ks. biskupa, 


(który żył bardzo skromnie, nie mógł mieć tyle zarobku, 


( 
— Amen! — zawołał najstarszy z mieszczan i powstał í 


z miejsca, aby gospodarza i cechmistrza na dzisiaj pożegnać. ; 


Wszyscy poszli za jego przykładem, a w izbie po- 
został tylko stary cechmistrz i blada o białych włosach 
dziewczyna. 

— Idź spać, Anusiu — ozwał się cechmistrz do bladej 
dziewczyny — już sporo jest po północy. 


— Rafała jeszcze nie ma, kochany dziaduniu! — od- . 
' zapisany, nie licząc w to różnych należytości za przegraną. 


parła dziewczyna. 


— Na Rafała chcesz czekać? — rzekł cechmistrz z bo- . 


lesnem na nią wejrzeniem — radzę ci nie czekać, bo 
jego się nie doczekasz! Idź spać, moje dziecię, i tak jesteś 
bladą jak cien nocny! 


ile mieli ludzie od księcia wojewody, gdzie co wieczora 
bywały zabawy. 

Gra w karty i kości także niefortunnie szła odźwier- 
nemu, który był za gorący i niecierpliwy. Często nawet 
z tego powodu miewał spory z towarzyszami, którzy 
przeciw niemu jednę rękę zrobili, aby mu tylko dokuczyć. 

Skutkiem tego wszystkiego było, że odźwierny miał 
w szynku dług dosyć spory, kredą na szafie szynkowej 


Taki stan rzeczy rozdrażniał coraz więcej umysł 
odźwiernego, który coraz częściej z izdebki swojej do 
szynku wybiegał, aby tam szczęścia próbować. A w sa- 


'motnej izdebce coraz częściej płakała biedna sierota, 


dziewczynę w głowę, wziął z przypiecka kaganiec jeden °> | 
: cierpienia. l 


i udał się do alkierza. 
W izbie została blada dziewczyna sama jedna. 


X. 
Stolica Polski pogrążona była w śnie głębokim, i nikt 


Rzekłszy to cechmistrz rybacki, pocałował bladą | twarz jej stawała się coraz więcej przezroczystszą, a 


usta owijał jakiś dziwnie ujmujący uśmiech bolu i 


Stało się jednego dnia, w którym odźwierny już 


/ ani w szynku ani u graczy kredytu nie dostał, że do jego 


izdebki przyszedł jakiś człowiek poźnym wieczorem i za- 


` czął z nim wiele mówić o księdzu biskupie. Wypytywał 


o tem nie zamarzył, że na odległej ulicy starego miasta ( 


czuwa w tej chwili młoda blada dziewczyna, o której za | 


dwa dni mówić będą w całej Warszawie... Nikt jej nie 
znał, nikt jej dotąd nie widział, a przecież niezbadana 
w swoich wyrokach Opatrzność położyła palec na jej czole 
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go, jak zazwyczaj ks. biskup dzień przepędza, co mówi, 
i kto najwięcej do niego przychodzi. 

Nieznajomy mówił jakimś obcym akcentem, ale 
przecież dosyć zrozumiale, aby jako tako rozmowę pro- 
wadzić. 

Po skończonej rozmowie wspomniał mu, że go widział 
w gospodzie pod białym barankiem, jak z nim ludzie od 


księcią: wojewody grać nie chcieli, że nie miał pieniędzy. 
Aby się więc drugi raz to nie powtorzyło, ofiarował 
pożyczyć mu kilka bitych, które mu odda, gdy się 
odegra. 

Ostatnie słowa nieznajomego były dla odźwiernego 
tak słodkie, jak owa manna, która wygłodniałym żydom 
z nieba do gęby spadła. A były jeszcze tem słodsze, że 
wywołały u niego pragnienie zemsty na ludziach księcia 
wojewody. 

Pod takiem wrażeniem nie słyszał odźwierny wcale, 
że pod żebrami na lewej stronie coś mu się niespokojnie 
robić zaczęło, nie zważał nawet i na to, że wyciągniona 
po bite talary ręka jego jakby kurezem jakim zadrzała i 
śród drogi zatrzymała się... Zgarnął szybko ze stoła bły- 
szczące srebrniki, podziękował odchodzącemu nieznajomemu, 
i pobiegł szybko do gospody, aby ludziom księcia wojewody 
zaimponować i dać im odwet za ich urąganie się. 

Tymczasem przez cały wieczór płakała pozostawiona 
w izdebce samotna sierota, przy której prócz anioła stróża 
nie było więcej nikogo! 

Fortuna i tego wieczora nie sprzyjała graczowi. Na 
drugi dzień przyszedł znowu nieznajomy przyjaciel, ofia- 
rował znowu małą pożyczkę, ale za to żądał coś więcej 
dowiedzieć się o księdzu biskupie. 

Odźwierny był jeszcze w alteracyi po grze wczoraj- 
szej, przy której znowu wyśmiali go ludzie od wojewody 
i gołego do domu puścili. Poprzysiągł im zemstę, ale do 
zemsty potrzeba było pieniędzy ! 


' Pieniądze położył znowu nieznajomy przyjaciel, a, 
za nie chciał tylko porozmawiać o księdzu biskupie i | 


wiedzieć, kto dzisiaj przed południem był u niego. 

Odźwierny czuł dzisiaj już wyraźniej, że przy tych 
słowach coś go w bok ukłuło, jakby go ktoś kułakiem 
upomniał, aby się z tej drogi ustąpił; ale pamięć wczo- 
rajszej gry nieszczęśliwej i obelgi, jaką mu z tego powodu 
wyrządzili ludzie wojewody, pozbywając się go z gospody 
w sposób nieprawowity, była tak silna i taką napoiła go 
roskoszą zemsty, że tego napomnienia bynajmniej nie 
usłuchał, tylko wziąwszy srebrniki, życzeniu nieznajomego 
swego dobroczyńcy zadość uczynił. 

I trwało to czas niejaki. Bywały chwile wprawdzie, 
w których odźwierny kłócił się sam z sobą, gdy w pustej 
izdebce wszystko sobie rozważył, a nawet groził pięścią 
nieobecnemu nieznajomemu w sposób nader niebezpieczny; 
ale te chwile mijały bez żadnego skutku, a nieznajomy 
przyjaciel był zawsze wielce pożądany, gdy się w izdebce 
z dobrotliwym uśmiechem zjawił. 

Pewnego dnia, po dłuższej nieco rozmowie i po 
wręczeniu kilku najnowszego stępla talarków, przyszło 


nieznajomemu przyjacielowi' nagle do głowy, obaczyć ko- ; 


mnaty księdza biskupa, w których najczęściej przebywa. 
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f Biskupa właśnie nie było w domu. Odźwierny po- 
| dumał trochę nad tą propozycyą. Ależ miły Boże — po- 
? myślał sobie obracając w kieszeni talarki — cóż w tem 
Í będzie złego, jeżeli ciekawemu człowiekowi okażę, jak 
wyglądają pokoje biskupie? Przecież to nieraz zdarza się, 
że ludzie 

wojewody ?.. 


oglądają komnaty królewskie lub księcia 


Wprawdzie brzęczały talarki w kieszeni jakimś dzi- 
wnym dźwiękiem, a ten dźwięk szedł po szpiku w kościach. 
jakby po naciągnionych strunach, aż gdzieś pod żebra, 
ale wkońcu ustał ten dźwięk, a odźwierny wziął z kołka 
pęk kluczów i dał znak nieznajomemu przyjacielowi, aby 
się z nim udał. 


| 
Nieznajomy przyjaciel podziwiał bogate sprzęty, 
( przypatrywał się obrazom i bogatym kotarom, otwierał i 
ke drzwi, wyglądał przez okna, słowem wszystko 
chciał widzieć i o wszystkiem wiedzieć. Najmniejsza dro- 
bnostka interesowała go. 
| Obejrzawszy wszystko, pytał odźwiernego, w których 
komnatach ks. biskup najmilej przebywa, gdzie pije śnia- 
danie, a gdzie je wieczerzę i co potem robi. 
Odźwierny na wszystko dawał odpowiedzi, choć go 
| to coś niepokoić zaczynało. Przychodziły mu przy tem różne 
myśli do głowy, ale wzgląd na wspaniałomyślność niezna- 
jomego, który zwrotu swoich pożyczek nigdy nie żądał, 
| i żądza zemsty nad wygrywającymi zawsze ludźmi od wo- 
, jewody, przepłaszały te myśli, jak natrętne komary, które 


| gwałtem cisną się do krwi ludzkiej... 


Wreszcie zadowolił się niezmajomy, a wyręczając 
odźwiernego sam pozamykał wszystkie drzwi od komnat 
i kurytarzy. Uporawszy się z tem wszystkiem zeszli obaj 
| do izdebki przy bramie, gdzie jeszcze niejakiś czas rozmową 
o ks. biskupie się zabawiali. 

Po małej próbie odwetu, która i tym razem nie udała 
się w gospodzie, wrócił odźwierny mocniej niżeli kiedy- 
kolwiek zmartwiony do swojej izdebki. 

W izbie spała już dziewczynka o jasnych włosach a- 
bladej twarzy. Zdaje się, że usnęła śród płaczu, bo zpod 
długich rzęsów świćciła się jeszcze duża kropla, jak perła 
połyskująca. 

Gdy się ojciec do niej z kagańcem zbliżył, zaczął 
jakiś dziwny niepokoj malować się na twarzy spiącej. 
Silny rumieniec wystąpił na lica, a nabrzmiałe usta za- 
| częły się ruszać, jakby mówić chciały a nie mogły !.. 
| Walka ta czuwającej duszy z martwem ciałem 
zwiększała się z każdą chwilą. Ciężkie bolesne westchnienia 
wydobywały się z jej piersi, złożone na piersi ręce siliły 


POPPE WO WW 


się do jakiegoś ruchu, odpychającego naciskający się przed 
oczy przedmiot... 


—. Anusiu! -— zawołał odźwierny — co ci to jest? 


Dziewczyna otworzyła oczy i spazmatycznym ruchem 
odepchnęła rękę ojca. Kaganiec wypadł z ręki odźwiernego, 
a palący się na ziemi gnot oświecił w tej chwili izdebkę 
w sposób przerażający. 

Dziewczyna równemi nogami wyskoczyła z łóżka. 

— Czegoś się tak przestraszyła? — ofuknął odźwierny 
podnosząc gnot z ziemi i kładąc go do kagańca. 

— Snili mi się rozbójnicy — odparła przestraszona 
dziewczyna -- a ty ojcze, byłeś ich hersztem! 

— (o ci to po głowie latal.. Idź spać, idź spać! — 
mruknął odźwierny z jakiemś nieukontentowaniem, z któ- 
rego nie umiał sobie zdać sprawy. 

Dziewczynka przeżegnała się, odmówiła pacierz i 
położyła się znowu na spoczynek. Za jej przykładem poszedł 
i odźwierny. ale bez przeżegnania się i pacierza, bo jakoś 
o tem w tej chwili zapomniał. Sen Anusi poruszył w jego 
głowie jakieś dziwne myśli, od których rad był być jak 
najdalej. 

Długo nie mógł usnąć. Różne obrazy tłoezyły mu 
się przed oczy. Gospoda pod białym barankiem, ludzie 
księcia wojewody, nieznajomy przyjaciel, i widziani we 
śnie przez Anusię rozbójnicy, których miał być hersztem, 
wszystko to przesuwało się koleją przed nim i powoli 
ciemniało coraz więcej, póki ostatecznie gdzieś nie 
przepadło ! | 

Odźwierny usnął. 

Zbudziła go jakaś dziwna wrzawa. Wyskoczył do 
sieni... Jakiż tam straszny widok odsłania się przed 
nim ? 

Oto sień cała zapełniona wojskiem moskiewskiem, 
najeżona bagnetami. Tylną bramą zdąża jeszcze sukkurs 
nowy tym nocnym gościom... Z dziedzińca toczy się ku 
sieni zamknięta kareta.. A u schodów napół ubranego 


prowadzą biskupa pod ręce żołnierze, który w tej chwili 


przy oświetleniu pochodni zupełnie był podobny do owego 
mistrza w ogrojcu, którego uczeń pocałunkiem zdradził 
i zbrojnej rzeszy wydał !.. 


A pomiędzy tą rzeszą, która biskupa uprowadzała, 
widział odźwierny swego nieznajomego przyjaciela, któremu / 


był winien tyle bitych talarów !.. 

Biskup Sołtyk miał rzewny wyraz na twarzy, i do 
płaczącej służby, która zdala stała, zdawał się mówić: 
Nie płaczcie nademną, ale płaczcie nad tymi, co zostali, 
aby sprzedać ojczyznę i ją do grobu włożyć! 

A kiedy ręka moskiewskiego żołdaka szanownego 
kapłana do karety wepchnęła i skinieniem woźnicy znak 
dała, rozległ się w sieni i na ulicy krzyk i płacz służby, 
aż się wszystkie okna w pobliskich domach pootwierały. 

A tymczasem śród nocnych ciemności pomknął oddział 
obcych żołnierzy z porwanym biskupem ku Pradze... 
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— Biskupa nam porwali! Biskupa porwali! — zawołał 
tłum na ulicy, zbudzony płaczem służby. 

— (o to jeszcze dalej będzie! 

— (Qzasby już był, aby się wziąć do nich! 

— Wprzódy wezmą się oni do nas! 

— Jak się nie mają brać, jeżeli panowie się z nimi 
całują ! 

— A biskup nie chciał się całować, to go porwali! 

W tej chwili podniósł ktoś z ziemi uronioną przez 
biskupa chustkę. I tłum uliczny rzucił się na tę chustkę 
i rozszarpał ją w strzępki, aby jako relikwią zanieść do 
domu po świeżym męczenniku !.. 

Na to wszystko patrzał odźwierny szeroko otwartem 
okiem i nie mógł jeszcze myśli swoich pozbierać. 

A blada dziewczynka leżała tymczasem bez przyto- 
mności na progu izdebki. Widok porwania biskupa odebrał 
jej zmysły i powalił na ziemię. 

Widok leżącego bez duszy dziecka przyprowadził 
odźwiernego do przytomności. Wylał na nią konew zimnej 
wody, podniósł i do łóżka położył. Potem usiadł i zaczął 
nad czemś myśleć. 


NOOO 


Dziewczynka przyszła do siebie, ale jakieś dziwne 
majaki otaczały ją nieustannie. Wzkazywała je ojcui 
mówiła przytem rzeczy, które widocznie burzyły krew 
odźwiernemu. 

A gdy już świtać zaczęło, wstał ze stołka odźwierny, 
wyjął z pod pieca duży, kuchenny nóż, i zaczął go ostrzeć 
na osełce. 

Pociągając nóż tam i napowrót miał na twarzy 
dziwny wyraz. Zdawało się, że w marzeniach swoich poił 
się widokiem krwi!.. 

Od czasu do czasu próbował ostrza palcem i uśmie- 
chał się do swoich myśli. Czasem nawet robił nożem gest 
taki, jakby kogoś nim w samo serce przebijał! A wtedy 
uśmiech szatański wykrzywiał mu twarz jakąś dziką, 
| nieokreśloną roskoszą. 

Gdy dzień już nastał, położył nóż na stole, a sam 
siadł na stołku jakby na kogoś czekał. 


Siedział tak godzinę, dwie, trzy, a do izdebki nikt 
nie przyszedł. O tym czasie zwykł już być jego przyjaciel 
nieznajomy, a dzisiaj dotąd go nie ma? Czemuż nie przy- 
chodzi? 

Odźwierny patrzał przez okno na ulicę, wreszcie 
wyszedł do sieni, ale w sieni i przed domem stały tłumy 
z twarzami roznamiętnionemi, których w tej chwili jakoś 
dziwnie obawiał się oszołomiony nocną sceną odźwierny... 
Cofnął się do swojej izdebki i ztamtąd już się tego dnia 
więcej nie pokazał. 

Tymczasem zebrane tłumy uliczne zaczęły o porwaniu 
| biskupa opowiadać rozmaite szczegóły. Jedni utrzymywali, 


j 


że Moskale zrazu byli cudem bożym oślepieni, że w żaden 
sposób nie mogli trafić do komnaty ks. biskupa, ale jakiś 
nieznany człowiek, który u odźwiernego często bywał, 
zaprowadził ich bez żadnej przeszkody do biskupa, który 
właśnie klęczał i modlił się... 

Słowa takie i tym podobne rozchodziły się pomiędzy 
tłumem, przebiegały szerokie ulice Warszawy,  wcho- 
dziły do komnat pierwszopiętrowych i ztamtąd lazły na 
poddasza. 

Słowa te przecisnęły się także przez szpary izdebki 
odźwiernego i weszły tam, gdzie zwykł siadywać ów nie- 
znajomy przyjaciel, i przesunęły się po stole, na którym 
ten nieznajomy liczył srebrniki... 

Odźwierny milczał na to wszystko i czekał niecier- 
pliwie z nożem wyostrzonym przed sobą, po który często 
sięgał, i nim różne pchnięcia w powietrzu wykonywał. 

Ale nieznajomy nie przychodził. Minął dzień jeden, 
drugi i trzeci. Anusia wstała z łóżka, ale miała ciągle 
jakieś przywidzenia. Odpędzała coś ustawicznie ręką od 
siebie, jakby natrętne komary. 

Za tydzień krewni biskupa odprawili odźwiernego 
zapłaciwszy mu, co się należałe. 

Odźwierny rzucił te pieniądze do skarbonki dla 
biednych, a ze swojej izdebki nic nie wziął tylko Anusię 
i nóż wyostrzony. Resztę wszystko zostawił i ani razu 
więcej tu się nie okazał. 

Co robił i gdzie przebywał, nikt nie wiedział. Jedni 
mówili, że się powiesił, bo tak samo zrobił J udasz Iskariot; 
drudzy inną śmiercią ginąć mu kazali, a byli nawet i tacy, 


którzy jednej nocy burzliwej na własne oczy widzieli, jak 


go diabeł żywego niósł do piekła. 

Jakkolwiek wieści te między sobą się różniły, w tem 
jednak była zgoda powszechna, że taki człowiek żyć na 
ziemi nie może, i mniejsza oto jaką drogą, ale powinien 
dostać się do piekła. 

Tymczasem na odległem przedmieściu Warszawy żył 
odźwierny porwanego biskupa, żył jakby za karę trawiony 


wyrzutami sumienia, które mu we dnie i w nocy spokoju 


nie dawały. 


W ubogim domku na Tamce zamieszkał skromne 


poddasze, a na kawałek chleba zarabiał sobie twardą pracą | 


przy Wiśle. 

Był ciągle milczący i zdawało się, że o całej swojej 
przeszłości zupełnie zapomniał; z nikim bowiem o niej 
nie mówił. 


Jedna mu tylko rzecz została z tego epizodu życia. ? 
| wodom, a inni z Foxsalu i Tamki patrzyli z bijącem 


Co dzień po pracy. gdy wszedł na poddasze, wyjmował 
ze schówka ów nóż z izdebki dawnego swego mieszkania 


wyniesiony, i ostrzył go długo w noc. Przy tem zatrudnieniu ? 
ożywiała się jego twarz, oczy błyszczały, a ruch ust oka- | 
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( zywał, że w duchu coś mówił do siebie. Od czasu do 
czasu próbował palcem ostrza i z nieopisaną roskoszą 
wykonywał w powietrzu różne pchnięcia. Potem twarz 
jego posmutniała, i chował nóż z widocznem zmar- 
twieniem. 

Anusia rosła śród tego pod opieką Boga, który jak 
liliom barwę dał jej prześliczne jasne włosy i oczy, jak 
szafir połyskujące. Twarz jej jednak pozostała blada i 
przezroczysta. 


POPOWA EA 


Czasami miewała jakieś dziwne przywidzenia. Scena 
porwania biskupa utkwiła glęboko w jej młodej duszy i 
rozrosła się w jakieś dziwaczne widma. 

Widziała przed sobą często obrazy mordów i pożogi, 
zakrywała oczy i padała na ziemię wołając o pomoc. 

Czasami znowu jakby na złagodzenie rozdraźnionych 


4 nerwów.okazywały się jej święci i aniołowie, na których 


patrzyła w zachwyceniu nieopisanem !.. 

I tak minął czas niejaki. Odźwierny biskupa pra- 
cował dzień cały na Wiśle, pomagając ciągnąć galary 
wyładowane różnymi towarami. A gdy mu tej roboty 
zabrakło, wtedy woził czółnem piasek z Saskiej kępy i 
rozdzielał go między biednych chłopców do sprzedaży. 

Płynąc na wąskiem czółenku po falach Wisły, do- 
znawał nieraz wielkiej pokusy. Coś go ustawicznie ciągnęło 
do tych sinych, niezbadanych głębin, coś mu szeptało 
a głosem tajemniczym, że tam znajdzie wszystko, 
czego człowiek w życiu nigdy znaleźć nie może, znajdzie 
? 


annann iann 


pokój !.. 

Pokusie tej jednak opierał się mężnie. Najprzód 
myślał w takim razie o Anusi, a powtóre słyszał często 
księdza mówiącego, że samobójstwo jest wielkim grzechem. 
Grzechu zaś nie można zmyć żadnym innym grzechem! 

Pchał więc jeden dzień po drugim, a gdy się ran- 
kiem przebudził, smutno mu było, że znowu cały dzień 
żyć musi!.. 

Razu jednego na wiosnę wezbrała Wisła i doszła 
aż do niektórych ulic Warszawy. 

Okropny, przerażający był to widok! 

Na wzburzonych bałwanach płynęły powałone chaty 
włościańskie, domowe zwierzęta i różne sprzęty gospo- 
, darskie. 

A śród tych dziwnie porozrzucanych kęp ruchomych 

| piętrzyły się góry żółtawej piany, i za każdem zderzeniem 
się fal rozpryskiwały w miliony atomów |.. 

Mieszkańcy Warszawy wylęgli tłumami nad brzegi 

| rozpasanej Wisły. Jedni zajęli wyżynę przy zamku, drudzy 

| ze wzgórza ulicy bednarskiej przypatrywali się rozhukanym 


sercem na coraz nowsze obrazy spustoszenia. 
Już nad samym wieczorem rozległ się między tłumem 


| na Tamce krzyk przeraźliwy. 


Śród pieniącego się wiru, samym środkiem Wisły 
płynął na kawałku drzewa szyper, którego tratwa, jak się 
zdaje, rozbiła się. 

Po przeraźliwym krzyku nastąpiła grobowa, jeszcze 
bardziej przejmująca cisza... 

Każdy wstrzymał swój oddech, i zdawało się, że te 
tysiące ludzi nagle skamieniały !.. 

Szyper bowiem pasował się z falami, które mu 


kawał drzewa wydzierały. To się wgłąb zanurzał, to znowu | 


na wierzch wypływał, iod czasu do czasu głosem omdlałym 
zaklinał wszystkich, aby go ratowano!.. 

Na brzegu 
którego ten widok na chwilę jakby odurzył.. Po chwili 
jednak zaiskrzyły mu się oczy, jakby jakaś myśl radosna 
w głowie mu powstała. 

Zwrócił się i szybko pobiegł do małego domku. 

Na poddaszu w tym małym domku zastał bladą 
dziewczynę zajętą jąkąś robotą. 


gdybym prędko nie wrócił, to proś Boga, aby ci jeść 
dawał! 
Rzekłszy to chwycił za wiosło i zbiegł nadół. 


104 


| 
| 


— Zbliża się do szypra... O Jezus, Marya !.. 
— Już po nich! 
— Łódź się wywróciła! 
— Uderzyła o kloc szypra! ; 
I między tłumem zapanowała chwila grobowego mil- 
czenia, chwila straszna, okrutna! 
Po tej chwili wzniósł się znowu krzyk między 


| tłumem. 


Łódź okazała się na powierzchni wody, w łodzi klę- 


 czał szyper. Przewoźnika nie było! 


między tłumem stał biedny wyrobnik, | 


— Przewoźnik utonął, Szyper ocalał! — westchnął tłum 
na brzegu. 
— Jedno życie za drugie! 
— Biedny człowiek! Może zostawił dzieci! 
Między tłumem stał rybak, który przez cały dzień 
ratował, co mógł przy brzegu pochwycić. Patrzył długi 


(czas na łódź z szyprem, a gdy ta niesiona prądem do 
` brzegu dobiła, zawołał: 
— Anusiu — zawołał dziwnie brzmiącym głosem — | 


— Szyper uratowany! A teraz kto był ten człowiek, co 
utonął. Zginął na wodzie, a jeźli zostawił dzieci, to muszą 


, się niemi opiekować ci, co z wody żyją. 


Za chwilę powstał znowu w tłumie krzyk przeraźliwy. } 
Od brzegu odbiła wąska, długa łódka i od razu ' 
1 rzekł: 


pomknęła błyskawicą na spienione bałwany... 

Na łódce stał człowiek z włosem rozczochranym, 
z długiem wiosłem w ręku, a twarz jego była tak straszna, 
jak twarz człowieka na śmierć skazanego... 

Było to samobójstwo szczególnego rodzaju... 

Mała łódka kręciła się na wszystkie strony, jak 
skrzydło od wiatraka, bałwany podnosiły ją do góry i 
rzucały gdzieś w głąb koryta, a stojące na brzegu tłumy 
zaparły oddech w piersi, bo tu już chodziło o życie dwóch 
ludzi! 

— Szalony! Utonie! — wołano zewsząd. 
— Utonie i jeden i drugi! 
—- Już jeden utonął! 
— Drugi także pod wodą! 
Tamten pokazał się znowu! 
I tego jeszcze widać! 
Patrzcie , łódź mocna! I ręka mocna! 
Ale teraz... O święty Boże!. Już po nim! 
— Nie, wypłynął! O stwórco świata! 
— Fala go odbiła... Szyper już tonie! 


Rzekłszy to kazał się zaprowadzić na poddasze, 
wziął płaczącą bladą dziewczynę za rękę i zaprowadził 
„na Rybaki* do swego domu. Tam pogłaskał ją po twarzy 


— Nie mam dzieci, będziesz moją wnuczką! 

Nie dość na tem. Rybak był tego zdania, że ojciec 
Anusi, który swoje życie dał za życie drugiego, był po- 
czeiwym i zacnym człowiekiem, i dlatego należałby mu 
się pogrzeb przyzwoity i trumna porządna. 

Zwołał więc czeladź i sąsiadów, a przedstawiwszy* 
im rzecz całą i nieznalazłszy opozycyi, udał się z nimi 
nad brzeg Wisły, aby pilnie baczyć, kiedy i gdzie nie- 
boszczyk wypłynie. 

I dwa dni trzymali rybacy straż na brzegu paląc 


(w nocy smolne łuczywo, a na trzeci dzień udało im się 


pochwycić byłego odźwiernego biskupa właśnie w tej 
chwili, gdy znudziwszy się na dnie wody, wypłynął na 
wierzch, aby o świcie rozpocząć swoję wędrówkę do 
Gdańska. 

I ci, „co z wody żyją“, złożyli się po groszu i wy- 
prawili wspaniały pogrzeb temu, co na wodzie zginął, 
ratując życie drugiemu !.. 

Taką była historya ojca bladej dziewczyny. 

s (Ciąg dal. 'nast.) 
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carskiej szkole uczono pacholę 
I do służby wprawiano za młodu; 
Mistrz się cieszył, że krwi swej i rodu 


Wzięte z gniazda zapomni sokolę. 


A pacholę o promiennem czole 

Na pociechę rosło dla narodu; 

Duch zwyciężył, mistrz doznał zawodu, 
Boży posiew przygłuszył kąkole. 


Czując orzeł, że z orłów zrodzony, 
Do walczących uleciał sokołów 
I na sępów wiódł nieustraszony. 


Śmiercionośny oszczędził go ołów; Wzniósł się okrzyk w radośnym nastroju , 
Nie był jeszcze wtedy przeznaczony Lecz niedługo brzmiała radość w uchu. 
Na ofiarę i na śmierci połów. ? 


SPR Razem głuche rozeszły się wieści 
O Bosaka bohaterskim zgonie, 


Najechany wrzał Zachód w rozruchu; k ; PE ; 
I wieść w całej sprawdziła się treści: 


Toż nie gnuśnieć już orłu w pokoju, 

Krwi nie szczędzić za wolność i znoju — 
Walcząc mężnie zginął przy Dijonie, 
Zginął pomny narodowej cześci, 


Stanął mężny w obrońców łańcuchu. 


I po kraju gruchnęło z posłuchu Godzien miejsca w serca panteonie. 


O zwycięzkim pod Dijonem boju; 
Z. IV. 1871. a 


Wcześnie, wodzu! ziemia cię przygniata... 
Jęczy żona w samotnej godzinie , 

Ach! bo ojca nie stało rodzinie; 

Wielka boleść, bo wielka też strata! 


a 
Nie przepada siew boży dla świata, 
Poświęcenie z ofiarą nie ginie; 
Smierć na niżu, życie na wyżynie, 
Nieśmiertelny, kte pod niebo wzlata. 
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Nie przeminą w czasów zawierusze 
Wielkie serca, bohaterskie dusze, 
W wieczność przejdą ku wieków otusze. 


Piekło runie i runie świat stary, 
Przez majestat zwyciężon ofiary — 
My ofierzym, bośmy pełni wiary. 
J. Zb. 


z ————— CE 


WSPOMNIENIA Z SZWAJCARYJ I WŁOCH 


PRZEZ 


J- GORDONA. 
(Ciąg dalszy) 


IV. 
MOSKALE W OBERZY WŁOSKIEJ. — NICEA. 


Wsio na świetie wzdor, pustoje, 
Dostoinstwa i czyny; 

Lisz byłoby winco prostoje 

I kusoczek wytczyny! 


< przeważną skłonność swego narodu, kiedy tak ją 


Monopol wódki psując i bydlęcąc lud, jest zarazem 


| jakby zwierciadłem systematycznie urządzonego a podstę- 
| pnego zdzierstwa , nieznanego w kronikach narodów. 


Lecz starzy ludzie powiadają: Co kraj, to obyczaj !.. 


; Jedne rządy protegują w Europie towarzystwa wstrze- 
' mięźliwości, a inne opilstwo. 


A.Puszkin. ` 


I potrzebaż było zdarzenia, abym na wyżynach 


włoskiej ziemi, pośród roskosznych Apeninów, abym i 


nać pierwszorzędny poeta rosyjski znał doskonale 


trafnie określił w czterowierszowej strofce: „Wszy- | 


stko na świecie fałsz i głupstwo, gdy się ma wódeczkę ? 
| się rubasznej grupie sąsiadów naszych, żałując, iż nie 
` posiadam talentu Hogarta, aby ją odszkicować. 

puje się z południa na północ, tem więcej się napotyka l 


i kawałek wędliny.“ 


Wprawdzie Montesqnieu orzekł, że im dalej postę- 


pijanych; ale ów filozóf nie wiedział zapewne, że 
w Moskwie, choć to nie jest kraj podbiegunowy, termo- 
metr opilstwa doszedł do najwyższego stopnia. 

Wedle najnowszych obrachowań statystycznych , po- 
datek od wódki stanowi tam niemal połowę dochodów 
całego państwa. 

Wszystko pochodzi z góry. Jądra złego należy głó- 
wnie szukać w rządzie. To smutno, ale tak jest! Car 
z przyjemnością zćrka na winną latoróśl, i postrzegł to 


zamykają często włościanie w sobotę, żeby im dać czas 
do pozbycia się chrypki i zaśpiewania nazajutrz podczas 
liturgii „Hospodi pomyłuj!* nie zbyt odrażającym basem. 

„W świętej matuszczce* Moskwie policyant nawet 
spogląda z uśmiechem zadowolenia na odurzonych spiry- 
tusem ziomków, zataczających się na ulicach, i dosyć 
jest tam być pijanym, aby mieć przywilej wytłumaczenia 
się ze zrobionej burdy, przypisując ją nie sobie, lecz 
rozgrzewającemu truneczkowi. 


tam nawet napotkał w oberży raczących się Moskali. 

Widać, że stęsknili się nieboracy bez tej bachanalii, do 

której tak przywykli u siebie, i nuż się fetować! 
Usiadłem w kąciku i z zajęciem przypatrywałem 


Spoglądały też na nią z uśmiechem i często spu- 


/szczając oczy, zza drzwi przyległej komnaty, czarnobrewe 


wieśniaczki, które chwilami szeptały do siebie. 

Tymczasem przy ogromnym stole, stojącym na środkn 
izby, odbywała się uczta. Syczał samowar, brzękały kie- 
liszki, ścierały się talerze, pełne okrawków szynki i nie 
dojedzonych korniszonów. 


Jeden tylko z biesiadników grona, z miną papinko- 


| watą otyły jegomość o czerwonych policzkach, szczególnie 
/ grubym łańcuchu u zegarka, i oczach zaszłych blachmanem, 
nawet Napoleonida, gdy go przyjmował w Paryżu. Popów 


nic nie jadł ani pił; palił tylko sygaro, połykał dym 


| i nie wypuszczał go z ogromnego brzucha. Drugi zaś 
| trącał go ustawicznie łokciem, wołając: „Pij bratiec! a 


budiesz zdorow.* 
Przysłowie to jest dogmatem medycyny moskiewskiej. 
Lecz niechaj nikt nie sądzi, że sąsiedzi nasi nie są 
narodem poetycznym, zwłaszcza będąc w brylantowym 
humorze. Piękne niebo włoskie zapewne dodało im 
natchnienia, bo otóż któryś z nich zanucił rodzinną pio- 
senkę o czyżyku. Trzeba wiedzieć, że żadna hulatyka 


między Moskalami bez czyżyka, przebieranego w różne 
mundury, obyć się nie może. 

Biedny czyżyk! Wedle mitologii rosyjskiej musiał 
on być w bliskiem pokrewieństwie z Bachusem. Posłu- 
chajmy jeno: 

Pierwszy głos: 
Jechał czyżyk w łodoczkie 
W admiralskim czynie : 
Nie wypit’ li nam wodoczki 
Po etoj pryczynie? 

I trącono się serdecznie kieliszkami. Potem nastąpił 
przestanek i chwila uroczystego milczenia. 

Drugi głos: 
Jechał czyżyk pod duhoj: *) 
Nie wypit li po drugoj? 


’ 
) 


I powtórzono łykantego, i zakąszono ogórkiem, i; 


wiele gadano o jakiejś dziedziczce Saszy Mikołajewnie, 
która choć w porę sprzedała swoje dusze (swych pod- 
danych ), wszelakoż za tanie pieniądze. 
Trzeci głos: 
Bili czyżyka pletiu: **) 
Nie wypit li tretiu? 

Obawiając się, żeby nie przyszło do jakiej awan- 
tury, wyszedłem z oberży. Właśnie też mój najęty v ettu- 
rino zajechał ze swą jednokónką; wskoczyłem do niej, 
a krzyknąwszy do Moskali przez otwarte okno: Pijan- 
stwuj czyżyku, a budiesz zdorow!— puściłem się 
w drogę. 
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Aż tu za chwilę ktoś pędzi za nami. Oglądam się 
i widzę jednego z biesiadników, galopującego na nieosio- | 


dłanej szkapie. 


'— Poczekaj gołąbku!.. braciszku ty rodzony |.. poczekaj, 


a upijemy się razem '—wołał za mną, chwiejąc się na koniu. 
I zdążał dopóki mógł, aleśmy go daleko zostawili w tyle. 
Przygoda podróży! 


Vetturino powiózł mię do Nicei. Miałem się tam 


połączyć z przyjacielem moim S*%**, czuwającym nad sio- 
strą swoją, która spędzała ostatnie chwile żywota w tem 
miłem nadmorskiem ustroniu, otoczonem skałami, gdzie 


nie ma prawie zimy, ani wiatrów szkodliwych na płuca. 


Tam to zjeżdża corocznie mnóstwo naszych rodaków, 


tudzież cudzoziemców różnych narodowości, którzy zamiast 


cuchnących wód mineralnych wolą napawać się balsami- 
cznem powietrzem, zaprawnem promieniami słońca... 
Niceę najbardziej zaludniają obcy podczas jesieni i 
zimy. Wtedy jest przepełniony gośćmi cały szereg wytwor- 
nych hotelów, składających najpiękniejszą część miasta, 
które było w swoim czasie ulubionem miejscem pobytu 
naszego poety Zygmunta Krasińskiego; gdzie także kilku 
rodaków stale dotąd zamieszkuje, i gdzie znakomity po- 


*) w hołobli. **) harapnikiem. 


wieściopisarz francuzki, Alfons Karr, ma willę i ogródek, 
w którym pielęgnuje krzewy i kwiaty, tak namiętnie uko- 
chane przez niego. 

Pokazano mi w hotelu godło Nicei. Jestto kobieta 
w hełmie, przyodziana w zbroję, z odkrytą atoli piersią 
i srebrnym krzyżem na sercu. W prawej ręce trzyma 
miecz, a w lewej tarczę z orłem. Sama zaś stoi na skale 
w zielonem polu, kąpiącem się w falach morskich. U jej 
stóp leży pies, znak wierności, z napisem: Nicaea fidelis. 

Zaiste, pochlebny to dla miasta herb! chociaż wątpić 
można, zwłaszcza w obecnej chwili, o wierności Nicei 
dla rządu francuzkiego. Wszelakoż właściwszym by jej 
symbolem była zalotnica, miękko spoczywająca na murawie 
w lazurowem podniebiu i przeglądająca się w swojem 
niebieskiem wód zwierciedle, w cieniu kwitnących poma- 
rańcz, z rozplotami włosów, z którymiby lubieżnie igrał 
zefir zalatujący z morza. 

Cokolwiek bądź, owej Wenerze nicejskiej, choć nosi 
kruszcowy krzyż na łonie, mniejbym dowierzał, niż naszej 
słowiańskiej Ładzie, z sercem przezroczystem ! 

Nic tak nie jest zalotnie roskosznego, jak Nicea 
w pogodny wieczór jesienny, gdy płaszczyzna zatoki genu- 
eńskiej zaledwie zmarszczona lekkim powiewem wiatru, 
co do niej na romanse przyleciał z Sewilli, mruczy łagodnie 
iw muszelki nadbrzeżne dzwoni, i gdy gwiazdy spadające 
jej przyświecają niby deszcz ognisty. 

Wtedy, choćbyś był najbardziej zmęczony, wyjdź 
na przechadzkę zwaną tarasem. Wyjdź tam koniecznie, 
pamiętaj! gdyż drugiej takiej przechadzki napróżnobyś 
szukał na świecie. 

Obaczysz tam mnóstwo niewiast delikatnych, wątłych 
i bladych z błyszczącemi oczyma; mnóstwo biedaczek, 
co nie mogłyby żyć gdzieindziej, a które każdej zimy przy- 
bywają, jakby haracz jaki, umierać do Nicei. 

Arystokratki rodu i bogactw z Westminsteru, z prze- 
dmieścia Św. Germain i warszawskiej ulicy Senatorskiej , 
razem tam napotkasz; ale wszystko to jedno, bo śmierć 
je wszystkie zmiecie, chociaż Angielkę chwilką pierwej 
od Polki i Francuzki, lub przeciwnie. 

Za to ujrzysz mężczyzn w dobrem zdrowiu, i zdawać 
ci się będzie, iż przybyli oni z poświęcenia, żeby przelać 
cząstkę sił swoich owym uroczym umierającym, które 
widzisz przesuwające się wdzięcznie, niby nocne rusałki, 
z lornetkami w ręku, przy świetle księżyca. Nie zapominaj, 
że są to suchotnice... istoty już nie tego świata, chociaż 
na tym świecie, i bądź dla nich wyrozumiałym ! 

Ujrzysz tam także spacerujących księży, ale nie 
takich dobrodziejów bez pretensyi, jak są u nas, co to 
chodzą w rewerendach prawie w oleju wysmażonych i 
juchtowych butach; lecz tam obaczysz zgrabnych księżyków, 


` podobnych do tych, którzy zamieszkują marmurowe pałace 


Rzymu, księżyków wypasionych cukierkami i konfiturami, 
* 
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o pachnącej fryzurze, w czarnych jedwabnych pończosz- | 


kach i lakierowanych trzewiczkach ze złotemi sprzączkami. 
I mimowolnie zadasz sobie pytanie , czy to wszystko 


nadaje Nicei postać uzbrojonej Minerwy, i czy jej godło ( 


„fidelis *, 
dosłownie ?.. 
Gubernator Nicei (a teraźniejszy prefekt) wydaje 


które wyczytałeś na herbie, 


można brać | 


bale, gdzie łatwo także spotkać się, a nawet i poznajomić. 


z pięknemi, chociaż nieco podeschłemi, przybyłemi do tego 
miasta na kuracyą cudzoziemkami. Wiadomość dla panów 
kawalerów !.. 


wogóle o ludziach Północy. Im się zdaje na przykład, 
że my tylko znamy słońce z tradycyi, a pomarańcze i 
ananasy jeno z nazwiska, i że nie jadamy innych doj- 
rzałych owoców prócz pieczonych kartofli. 


Nieświadomość taka jest  wstrętną dla przybysza, 


Otóż vetturini przeciwnie uważają ciebie samego 
dopóty za swój wspólny towar i szarpią dokoła, gdy wleziesz 
między nich, dopóki za swoje pieniądze nie staniesz się 
własnością jednego z nich. 

Nauczony smutnem doświadczeniem podam ci czy- 
telniku, jedynie przez miłość dla ciebie, receptę , jak się 
masz ratować od vetturinów na wypadek amatorskiej po- 
dróży we Włoszech: 

Przedewszystkiem, chcąc nająć konie, nie szukaj 
sam vetturina, lecz każ go sobie przywołać do hotelu, 


| w którym mieszkasz. Na skinienie przyleci ich od razu 
Lecz dziwne Nicejanie mają pojęcie o Polakach i 


kilku i to w okamgnieniu. 
Skoro zażądąją od ciebie czterdziestu piastrów za po- 


_ wózkę, ofiaruj im, przez wzgląd na twoję kieszeń, piętnaście. 


jak niemniej wstrętnym dla niego jest rodzaj stagnacyi, ? 
spoczynku, będącego pierwszą potrzebą Włochów. Sku- | 


tkiem lenistwa, czyli raczej łatwości życia, jakie w swym 
błogosławionym kraju prowadzą, nie posiada Nicea ruchu 
przemysłowego. Nie ma tam żadnej fabryki z wyjątkiem 
kapeluszy słomkowych, przez młode dziewczęta splatanych. 

Wobec nałogowego spoczynku rozrywki nawet są 
dla Nicejan podrzędnym przedmiotem. 

Ale za to dzwonnicy kościelni mają u nich dużo do 
roboty, zarówno we dnie, jako i w nocy. 


* 
* * 


Nasyciwszy się ciekawościami Nicei, postanowiliśmy 
z panem S*** zrobić wycieczkę do Genui. Mieliśmy więc 


OOOO OOOO NO OOOO 


razem przebyć tę słynną z malowniczości drogę, zgiętą ( 


w łuk nadmorski zwany corniche, rozwiniętą jakoby 
płowa wstęga u podnóża zielonych Apeninów. 

Pasmo tych gór jest w wielu miejscach poprzerzynane 
dolinami zagajonemi borem drzew palmowych, oliwnych, 
tudzież cytryn i granatów, z pośród którego wyglądają 
tam i owdzie murowane wioski, zwaliska starych zamków 
i miasteczka z kopułami na kościołach i dzwonnicach. 

Szło tylko o znalezienie dobrego vetturina, coby 
nas do Genui zawiózł; podróż bowiem miała trwać trzy 
dni, a nie radziłbym nikomu tłuc się ciężkim dyliżansem 
pocztowym po drogach włoskich, tem zaś mniej być 
zamkniętym w pudle na żelaznych szynach w tych właśnie 
miejscach, gdzie cały amfiteatr niebieski wraża się do duszy. 

Stokroć już lepiej iść piechotą, lub w ostateczności 
zdać się na doróżkarza (vetturino.) 

Mówię „w ostateczności“, gdyż nieszczęsny wędrowiec 
nie ma wyobrażenia, co się to z nim dziać będzie, gdy 
się wda z doróżkarzami; chyba że był w Warszawie na 
Franciszkańskiej ulicy, i szarpali go żydkowie na wszystkie 
strony, zanim kupił u nich towar. 


Powstanie hałas, i jeden z nich chwyci się za głowę, 
drugi wrzaśnie z oburzenia, a trzeci będzie ci patrzał 
z miną drwiącą w oczy i podrzeźniać zacznie. 

Wtedy wyrzuć ich za drzwi. 

Nie upłynie pół godziny, a zjawi się do ciebie po 
cichu jakiś inny vetturino i powie pod sekretem, że tamci 
są szachraje, lecz że on sumienny człowiek zawiezie cię 


/ za trzydzieści piastrów. 


I tego wypędź i zamknij drzwi na klucz. 

Bądź pewien, że za kwandrans ów poczciwiec wlezie 
do ciebie przez okno, jeźli nie kominem, i że stargowa- 
wszy u niego podwodę za połowę ceny dobrze mu zapłacisz. 

Ale to nie wszystko! 

Połóż mu jeszcze za warunek, że konie co trzy 
mile zmieniane być mają, a bryczka ani razu. Inaczej 
nie staniesz nigdy w terminie u kresu podróży i na każdej 
stacyi odbywać musisz przenosiny ze swymi tłomoczkami. 

Pozostaje nakoniec ważna kwestya do załatwienia, 
której lekceważyć nikomu nie radzę. Jestto buona mano 
czyli datek na wódkę, mówiąc czysto po polsku. Bądźże 


(więc ostrożnym i nie wręcz go przypadkiem najmującemu 
! konie, lecz samemu woźnicy, jeżeli nie chcesz, żeby się 

z tobą wlókł na pośmiewisko, jakby z furą siana. A żadna 
| proźba ani groźba wtedyby nie pomogła, pieniądz tylko 


? 


chyba nanowo wyrzucony mógłby zaradzić złemu, a 
nawet sprawić, iż zuchwały przed chwilą vetturino nazwałby 
cię nagle excelencyą. 

Przyjąwszy te nieodzowne miary przezorności, pu- 
ściłem: się z mym kolegą nadmorskim szlakiem ku Genui, 
i wstąpiliśmy po drodze do Monaco. 


Y 
MONACO. 


Gdy kto kichnie na jednym końcu księstwa, to na drogim zdrowia 
mu życzą. 


Szukając na mapie księztewka Manaco, nie mógłem 
go znaleźć, aż dopiero postrzegłem, że przykryła je 
kropelka atramentu, co mi padła z pióra. 


Bo w rzeczy samej, czy wiecie, co to jest Monaco M. 
Jestto oranżerya! Oranżerya ta atoli straszliwie nam 


się przedstawiła z powodu nieznośnej dla pasażerów ko- | 


mory celnej, i jeszcze nieznośniejszej opłaty od przymu- 
sowego wizowania paszportów. 

Jakkolwiek nader wygodny to sposób polepszenia 
finansów dla księcia panującego, zarzucić on go już za- 
pewne musiał od chwili zaprowadzenia u siebie rulety, 
tudzież trente et quarante, na które niesłychany 
nałożył podatek. 

A trzeba wiedzieć, że panujący w Monaco jest 
w stanie go wyegzekwować w razie potrzeby, ma bowiem 
na swoje rozkazy armię złożoną aż z 300 żołnierzy, wy- 
raźnie trzystu — to nie żarty! 


itych przetrwał rewolucyi! Był nawet w swoim czasie 
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drobniutkiej Rzeczypostolitzj $. Marino nie było i mowy; 
federaliści z Monaco uśmiechali się drwiąco na samę jej 
nazwę. 

Komitet uznał tedy, że Francya jest najdogodniejszą 
dla interesu ziem Monaco, z powodu topograficznego jej 
położenia, i w tem przeświadczeniu wysłał od siebie 
trzech posłów do Konwencyi francuzkiej, w celu życzenia 
jej dobrego zdrowia, porozumienia się i zawarcia z nią, 
przymierza, zaczepnego i odpornego. 

Członkowie Konwencyi będąc pod chwilę w wesołym 
humorze, przyjęli posłów z oznakami najwyższej grze- 
czności i prosili ich, żeby raczyli pofatygować się naza- 


(jutrz dla odebrania pergaminu z traktatem, o który się 
| obie strony ułożyły. 
I wystawić sobie, że ów kraik malutki tyle rozma- 


$ 


Rzecząpospolitą. Ciekawa to historya — posłuchać więc | 


proszę: 


Gdy z bożej łaski Honoryusz IV. panował sobie | 
tam spokojnie, o niczem złem nie myśląc, tylko o ścią- | 


ganiu podatków z wiernych poddanych io błogim żywocie 


w pałacu, ocienionym tak rozłożystymi kasztanami, jakich | 


nie widziałem gdzieindziej na świecie, wybuchła na jego 
nieszczęście rewolucya francuzka (1789.) 

Na tę wieść mieszkańcy chciwie nadstawili uszów, 
trzyli chwilę, gdy książę pan wyjechał z domu, uzbroili 


na pałac i zdobyli go szturmem. 


książęcej mości znajdował się pod tę porę niepospolity 


Tymczasem spisano naprędce ów sławny traktat. 
To prawda, iż nie był długi i męczący, składał się bowiem 
tylko z dwóch artykułów, a mianowicie: 

$. I. Zawarty został sojusz pomiędzy Rrzecząpospo- 
litą Francuzką a Rzecząpospolitą Monaco. 

$. IL Rzeczpospolita Francuzką z zachwyceniem 
przyjęła do wiadomości, że istnieje Rzeczpospolita Monaco. 

Panom posłom wręczono nazajutrz ten dokument, 
i odjechali wielce uszczęśliwieni. Lecz ponieważ nie ma 
nic trwałego na tym tu dziwnym płanecie, nie przewi- 


| dzieli wtedy ci szanowni mężowie, że ich rząd republi- 
skoro zaś respublica we Francyi została ogłoszoną, upa- | 


kański musi niezadługo ustąpić miejsca dynastycznym 


rządom Honoryusza V. 
się w stare szable, rusznice, siekacze i rożny, napadli 


Tak głoszą dzieje o Monaco losach, niechaj je czuły 


| słuchacz w duszy swej dospiewa! 
Dzieje opiewają, że w piwnicach rezydencyi jego | 


zapas wybornego wina. Skutek zaś tego był taki, że , 
w parę godzin po szturmie ośm tysięcy poddanych ksią- 


żęcych upiło się z radości należycie. 


Z tej pierwszej próbki postrzegli oni , jako wolność | 
jest wyśmienitą rzeczą — postanowili więc ju siebie | 


ogłosić Rzeczpospolitą. 

Ale że posiadłości Monaco zdały im się pewnie być 
za zbyt wielkiem państwem, aby mogły rządzić się samo- 
istnie i nierozdzielnie , przeto mądre głowy, które się za- 
wiązały były w komitet tak zwany narodowy, uchwaliły, 
iżby na wzór Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej 
zlać się w federacją. 

Nastąpiła zatem walna rada nad nową kartą kon- 
stytucyjną, i stanęło na tem, że Monaco i Mantua zespo- 
liły się razem — na śmierć i życie. | 

Lecz nie dogodziło to jeszcze ambicyi tamecznych 
obywateli. Umyśleli oni połączyć się nierozerwalnym 
węzłem z państwami, które przyjęły tęż samę co i oni 


VI. 
W MIEŚCIE DOŻÓW. KRZYSZTOF KOLUMB. 
MAŁŻEŃSTWA WŁOSKIE. 
A na kształtnych budowlach męże wieków dawnych 
Stoją w bieli — i pyszni z swoich imion sławnych 


Zapraszają zdaleka w czarowne zwaliska 
Bogów i bohaterów — pająków siedliska. 


Im więcej zbliżasz się do Genui, tem bardziej od- 
zywają się w twem łonie tajemnicze, nie dające się wy- 


| razić dźwięki duszy obcującej z sobą. Hymn to wielki , 
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poemat nieskończoności i piękna, jakkolwiek bardziej 
przepełniony namiętnością niż myślą, gdzie wzruszenia 
serca i zmysłów najważniejszą odgrywają rolę. 

Jestto uroczysta pieśń wszechstworzenia , którą duch 


(twój ze wschodem jutrzenki nuci w czystem podniebiu 


formę rządu, aby mieć od nich poparcie, i rozumie się | 
ofiarować: im swoje na wypadek potrzeby. Mieli tu oni | 
naturalnie na widoku Amerykan i Francuzów, gdyż o 


włoskiem. 

Lecz cóż to tam jaśnieje w oddaleniu o mil kilka, 
jakoby ginący w słonecznem przestworzu obrus, haftowany 
srebrem na tle błękitnem ? 

To zatoka genueńska, co się zarysowała w kształcie 
amfiteatru. 


A tam na wyżynie przy zatoce widzisz rozrzucone 
wśród ciemnych gajów oliwnych i jaskrawej zieloności 
drzew cytrynowych, w białej odzieży marmurowe pałace, 
wsparte dumnie na Apeninach. To właśnie owa pyszna, 
jak się sama nazwała, Genua, niegdyś królowa morska, 
niedbale rozciągnięta nad swym brzegiem, ów sławny 
gród dożów, którego Turyn z całą swoją kolumnadą i 
wspaniałymi portyki jest zaledwie przedpokojem , a z niego 
jeszcze o kraju włoskim sądzićby nie można. 

Bez wątpienia ze wszystkich miast nadmorskich we 
Włoszech Genua jest najpiękniejszem, pomimo że serce 
jej już dawno bić przestało. Słyszałem dowodzących tury- 
stów, że port genueński więcej mieści w sobie wdzięku 
niż Bosfor konstantynopolitański. 

Tylko niestety, że w Genui życie i śmierć tak blisko 
sąsiadują z sobą! Na dole miasta u przystani panuje 
ruch, zgiełk, hałas, lecz im wyżej stąpasz pomiędzy wy- 
niosłe jak topole cyprysy i marmury, tem większa cię 
ogarnia cisza, a tem głośniejszymi stają się twe kroki. 
We wspaniałych pałacach zamieszkało głuche milczenie, 
i tylko zefir muska południowe krzewy, pnące się na pu- 

_ste krużganki. 

Przy wjeździe do miasta przez jedyną bramę, Porta 

di Vaeca, pierwszy raz widziałem tak zwane mezzaro 
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genueńskie. Jestto biała, długa, zarzucona na głowę, na- / 


pół przezroczysta zasłona, używana przez kobiety. Bardzo 


) 
) 


im to do twarzy; ma to jakąś cechę zalotności wschodniej. | 


Ale gdy miniesz Porta di Vacca, gdy zniknie ci 
z oczu wysmukła latarnia morska, a rzucisz okiem na 
wewnątrz miasta, łatwo tam dojrzysz, że podobnie jak 
wszystkie potęgi upadłe i zmuszone wyrzeć się przyszłości, 
Genua pyszni się jeno swoją świetną przeszłością. 

Stary pałac dożów panuje nad zatoką i taką ma 
minę, jak gdyby całe miasto było niegdyś zbudowane 
jedynie dla przyjemnego widoku doży. 


Idąc po obszernych schodach tego pałacu, mimo- 


wolnie nasuwa się wyobraźni poważna postać z białą 
brodą staruszka, owego króla rzeczypospolitej, wyszłego 
z klasy mieszczańskiej zbogaconego kupiectwa, którego 


długie szaty Ścierały kurz z tego samego kamienia, po ) 
wychodzi się na taras marmurowy z pięknym widokiem 


którym stąpasz. 

Ale cześć wspomnieniu o nim! gdyż Genua pod 
rządami dożów kwitnęła w pomyślność, miłowała sztuki 
i rękodzieła, a co najważniejsza była zawsze wolniejszą 
od swej rywalki Wenecji. Podania o niej nie przypominają 


szpiegów, lochów i katów, tej hańby ludzkości. Nieszczęsny | 


kraj i nieszczęśny gród, co się nie może obyć bez ru- 
sztowań, szubienice i katuszy! 

Na wspomnienie nowoczesnej Wenecyi ze zwiędłem 
kwieciem przez długi czas na skroniach; wyciągającej 
swe śnieżne rączęta zakute w kajdany; owej czarownej 
Wenecyi o żałobnych gondolach, o więzieniach z ołowia- 


) 


nym dachem, gdzie za życia smażył się Pellico; której 
lew ryczeć przestał na placu św. Marka; Wenecyi naje- 
żonej cuchnącemi koszarami i bagnetów wiankiem — jakaś 
ręka lodowata ściskała mię za serce. 

Wróćmy raczej do pałacu dożów genueńskich! 

Przebóg! cóż to za przepych niesłychany, jakiego 
żaden mocarz nie posiadał. Bogactwa Chin i Japonii, 
zwierciadła weneckie, pachnidła wschodnie, porfirowych 
rzędy słupów, malowidła Corregia, Tycyana, Van-Dycka 
i Rubensa, wszystkiego tam znajdziesz ślady. 

A owe schody olbrzymie; sklepienia wysokie; łuki 
śmiałe; przedsionki z posągami i biustami najznakomit- 
szych mężów starożytności; kunsztowne sztukaterye drzwi 
i okien; poręcze balkonów, niby z koronki uwite — dziś 
stoją ruderą i pustkowiem. 

Smętny powój przeplata to wszystko, a pomimo to, 
wszystko tam jeszcze niemym językiem przemawia do 
wędrowca. 

Gdy wnijdziesz do przedsionka, zdaje ci się, że lada 
chwila wyskoczą z przyległej komnaty zuchwali giermkowie 
uzbrojeni od stóp do głowy, jak w szekspirowskim Ro- 
meo. Nie wiesz, dlaczego w tym przybytku stąpasz na 
palcach. W salonach napotkasz tam jeszcze hebanowe 
meble z aksamitem i słoniową 'kością. 3 

Brak tylko dawnych gospodarzy i czarnookich Wło- 
szek z alabastrowem obliczem. 

Gdy ze schodów potoczysz wzrokiem po murach 
pałacu Doria, obaczysz je dotąd okryte wytworną freską 
romansowego pędzla Perina del Vaga, tegoż samego 
ucznia Rafaela, co to go wypędzono z Rzymu, już nie 
pomnę dla jakiej przygody. 

W owych czasach pałace dożów były zawsze otwarte 
dla poetów i artystów, którzy uciekali przed prześladow- 
cami z pędzlem albo z piórem w ręku. Otóż Perino 
del Vaga schroniwszy się do Genui, i będąc przyjęty 
prawdziwie po książęcemu przez starego dożę, ozdobił 
przez wdzięczność te mury, pomiędzy którymi znalazł dla 
się tak uprzejmą gościnę. 

Pałac Doria leży między ogrodami przypominającymi 
ogrody Semiramidy, a ciągnącymi się pod górę, zkąd 


na okolicę. Oko gubi się w przestworzu Morza Śródzie- 
mnego. 

Obok pałacu stoi jeszcze pomnik Jowisza, a przy 
nim nagrobek dla psa darowanego przez Karola V. An- 
drzejowi Doria. Pies ten zdechł był podczas nieobecności 
swego nowego właściciela, i pochowano go przy Jowiszu, 
ażeby nawet i po śmierci — jak świadczy napis — nie 
przestał strzedz Boga. Doria powróciwszy z wyprawy nie 
znalazł w napisie nic rażącego i kazał go zostawić. 

W Genui są tylko właściwie trzy główne ulice, 
reszta wąziutkie i brudne uliczki; brud bowiem należy 


także do chakterystycznej malowniczości Włoch. Ale za to 
te trzy wspomnione ulice możnaby nazwać składem pa- 
łaców, wystrzelonych do góry, które ząb czasu nadwe- 
rężył, gdzie znikła dawna wielkość , pozostawiwszy smętne 
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pokryte pyłem ubiegłych czasów mury, przed którymi | 


wałęsają się odarci lazzaroni, zalegając place. 

Lecz dziwna rzecz, że z wyjątkiem doży, obywatele 
genueńscy nie cieszyli się roślinnością, gdyż zaledwie 
można postrzegać u nich małe ogródki tam i owdzie 
wiszące na tarasach, jak niegdyś w Babilonie, tudzież 
w oknach i na balkonach. 

Genua też nie jest miastem ogrodów, ale słusznie 
nazwaóby ją można muzeum pałaców, will, kościołów, 
portyków, fryz, posągów i kolumnad, które kosztowały 
miliony. 

A przepych ten w budowlach był wynikiem surowych 
republikańskich praw średniowiecznych, zabraniających 
gier, hucznych zabaw, noszenia złocistych tkanin, dya- 
mentów i tym podobnych zbytków. Wszyscy zateia kupcy, 
owi przedsiębiorczy potomkowie Krzysztofa Kolumba, któ- 
rych statki uwijające się po Oceanach zwoziły im bogactwa 
z obydwóch półkuli świata, nie mając co robić z nagro- 
madzonymi skarbami, poświęcali znaczną ich część ar- 
chitekturze. 

Krzysztof Kolumb! którego doktorzy XV. wieku 
poczytywali za marzyciela i waryata, którego za pano- 
wania Ferdynanda i Izabelli przywieziono z Ameryki na 
rynek Madrytu zakutego w łańcuchy przez intrygi Jezu- 
itów — ten sam nieszczęsny żeglarz, syn niegdyś ubogiej 
rzeczypospolitej, człowiek bez imienia i wzięcia, siłą 
własnego geniuszu i odwagi złożył ludzkości w darze | 
świat nowy. Smutna to plama w historyi hiszpańskiej, 
a Świetna karta w dziejach Genui, że takiego wydała 
męża. 

Gdyby nie Kolumb, dziś może Europa nie znałaby 
się z Ameryką, i nie szeptałyby z sobą za pomocą pod- 
wodnego druta, tego cudu naszego stulecia. 

Gdyby nie on, nie mielibyśmy wyobrażenia o kształcie 
į rozmiarach całego obszaru mieszkania przeznaczonego 
nam przez Stwórcę; nie korzystalibyśmy z płodów 
tylu ziem i klimatów; przestwór wody i lądów, które 
pośród niej pływać się zdają, ze wszystkiemi odnogami, 
zakrętami, ujściami rzek i potoków, nie byłby nam 
„dostępny. 


Kolumb to, Genueńczyk, ten sam, którego kuto 


ke 


z zazdrości w łańcuchy i o mało nie wołano: na krzyż 
na krzyż! a wypuścić Barabasza! — który na 
szykany odpowiadał faryzeuszom znaną anegdotą o po- 
stawieniu jajka; on to dał popęd do rozwinięcia na 
olbrzymią stopę przemysłu, handlu, marynarki, astronomii, 
fizyki, nauk przyrodzonych i ścisłych; on ofiarował ludz- 
kości świeży żywioł nie tylko świata zmysłowego, ale i 
duchowego. 


z nim... 


Mówię i duchowego, gdyż nie znane przedtem morza 
i wyspy ukazując człowiekowi niezmierne kraje roślinności, 
tudzież miryady obcych mu tworów organicznych, zmusiły 
go do rozmyślania. Nigdy obfitsze żniwo nie nastręczało 
się dla umysłu, chciwego zawsze pożywnego karmu dla 
wiedzy. 

A oprócz tego, jakąż wdzięczność winni miłującemu 
ludzkość Kolumbowi ci wszyscy, którzy potrzebowali się 
chronić od despotyzmu świeckiego i duchowieństwa, a 
którzy w miejsce uciążliwego poddaństwa we własnej 
ojczyźnie, w świecie odkrytym przez Krzysztowa Kolumba 
znaleźli wolność dla się zupełną, tudzież wolność obywa- 
telską i pożytek z własnej pracy, nie zhańbionej żadnym 
kastowym przywilejem. 

Tak w r. 1630 z portu Delft w Holandyi wypłynął 
ubogi statek „May-Flawer* (kwiat majowy), który uwiózł 
dwunastu purytanów angielskich. 

Byli to prześladowani za swe przekonania i wiarę 
wychodźcy, znużeni i smutni w czarnych wytartych sukniach. 
Mieli biblią dla pokarmu duszy i stos sucharów na pokarm 


Otóż ci pielgrzymi, owi apostołowie w liczbie dwu- 
nastu, przebyli Atlantyk śladem wiekopomnego Krzysztofa, 
umieli wytrwać wśród przeciwności, a na ich prochach 
powstała społeczność złożona z wolnych osadników — po- 
wstał Nowy York, Wyszyngton, Filadelfia i Boston! 


O! Genuo! Rozpadają się powoli w rumowiska twoje 
marmury; w śmiertelnych skacze już podrygach monar- 
chizm Hiszpanii, a imię twego dzićcięcia Kolumba, miłu- 
jącego bliźnich, nie tylko nie śniedzieje, lecz coraz więk- 
szego nabywa blasku. 


Bo jak wiatr liście z waszych palm odziera, 
Tak dziejów karty zdziera czas morderca; 
W ludzkości tylko miłość nie umiera, 
Tylko nie giną kochających serca. 


* 


FD * 


(Ciąg. dal. nast.) 
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CHRYSTUS NA KRZYŻU. 


(Podług obrazu malarza włoskiego Carlo Dolci.) 
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KARYKATURY: | 


PRZEZ 


WINCENTEGO SARNECKIEGO. 


Bowiego pięknego (letniego) poranku „pod lubym 


AF 


pocałunkiem słońca“, że użyjem terminologii poetów, | 


ocknął się pan Bonifacy Wierszydłowski, właściciel 
dóbr: Pękosławice i Koziebrody, albo po prostu mówiąc 
pan Bonifacy się zbudził. 

Na cyferblacie starożytnego zegara wskazówka stała 
na liczbie 5. 

Dla gospodarza piąta godzina, nie jest zbyt wczesną 
porą wstawania, i pan Bonifacy od godziny byłby już łajał 
ekonoma i dziewki zapędzał do dojenia krów, gdyby dzień 
początku naszego opowiadania nie przypadł w niedzielę. 
Tu dodamy nawiasowo, że pan Bonifacy kochał się 
w dolce farniente, i ile razy sposobność potemu się 
nadarzała , chętnie na fali marzeń płynął w nieskończoność. 
I była to druga wada pana Bonifacego, był marzycielem. 
Bo i jakżeż nie marzyć, leżąc na wygodnem łóżku, z fajką, 


- popijąc herbatę z rumem, gdy słońce promieńmi swymi 


DUSS „wdzierając się do czystej izdebki, urokiem spokoju i wesela 


 /napełniało powietrze. 


Pan Bonifacy wlepił wzrok w kratkę cieni, powstałych 
od ram okna a igrających na podłodzę i... marzył. 

Niech nam będzie wolno, idąc wzorem powieściopi- 
sarzy, namalować tę chwilą szerszymi pociągami pióra; 
a myślę tu o pianiu kogutów, tych trubadurów wioskowych, 
bo jakżeż o nich zapomnieć, a dalej o ryku krów, beczeniu 
owiec, szczekaniu psów, (żaby jeszcze spały), 0 mgle po- 
rannej, rozprószanej złotemi promieńmi słońca, 0 kropli 


efiru, o pszczółce wyssysającej słodycz z kwiatów, o róży | Bożej, losom i ludziom, stał się najzupełniejszym bajronistą. 


i motylu... 


Pomiędzy marzycielstwem a bajronizmem zachodzi 
pewien ścisły związek. 

Doświadczył tego na sobie nasz bohater. Zrazu prze- 
sunął się przed jego wyobraźnią step dziki, bezludny, 
nieprzebyty, niezgłębiony jak ocean; to znów Kozak, co 
się puścił na wyścigi z wiatrem, za którym pogonił swą 
myślą pan Bonifacy, a porwany szybkością i awanturniczą 
pohulanką dziecka stepów, wspiął się na łóżku, połową 
ciała przechylił się naprzód, a ręką machając niby nahajką 
kozacką, wywrócił filiżankę z harbatą. Niezmieszany pier- 
wszym niepowodzeniem w krainie fantazyi hulał pan Bo- 
nifacy po kurhanach, słuchając tajemniczego szeptu trawy, 
kołysanej wiatrem, potrącając bielejące się kości praojców. 
Dalej na nieskończonej przestrzeni zarysowała się postać 
Wacława, na czele hufców polskich walczącego przeciw 
dziczy; a dalej Tatarzy, przyrośli do swych koni, przypo- 
minający mytycznych Centaurów; a dalej rozległ się spiew 
tęskny, rzewny, miłośny dumki ukraińskiej... Pan Bonitacy 
rozpływał się w tych tonach, chwytał je uchem i sercem, 
spajał, łączył, odtwarzał w głębi swej duszy. To znów 
z cieni minionych wieków wyłoniła się postać Maryi, bo- 
leśna a czarowna, boleśna niezasłużonem cierpieniem, cza- 
rowna potęgą swej miłości, obok niej postać sympatyczna 
Miecznika i td. Te obrazy, jak wszelkie wrażenia zewnętrznego 
świata, rozbudzały w mózgu dziedzica dóbr Pękosławice i 
Koziebrody szereg myśli i uczuć; tysiąc myśli snuło się 
około niesprawiedliwości ludzkiej, a tysiąc uczuć oburzało 


i À i nE £ się na nią. 
rosy drzącej na listku zielonym, potrącanym tchnieniem ; 


` Pan Bonifacy ciągnął dym z fajki, puszczał kółka, 


wlepiał wzrok w te koła; w miarę ich rozszerzania się 


rozszerzała się i jego myśl, one ginęły, więc i myśli tonęły 


w nieskończoności, aż zbłąkane powracały napowrót do 
źródła swego wyjścia, to jest do mózgu dziedzica dóbr 
Pękosławice i Koziebrody, i powtórnie z nowym transportem 


dymu odbywały swą wędrówkę, i tak dalej, i tak dalej... 
Nagle (im co bardziej nagłe, tém efektowniejsze | 


w powieści) przebiegły przez głowę pana Bonifacego słowa ; 


autora Maryi: iak do 


Jest trosków, kolców, bolów, nie mało w tem życiu, 
I więcej niż na jawie płynie łez w ukryciu ; 

A kto się hucznym śmiechem wśród jęków odzywa, 
Jak szalony w szpitalu — szczęsnym się nazywa. 


Pan Bonifacy począł sarkać przeciwko opatrzności 


W chwili, gdy rozpoczynał fajkę dziedzic dóbr Pę- 
kosławice i Koziebrody, był sobie porządnym obywatelem, 
gospodarzem, ekonomistą, gorzelnikiem; z wypaleniem fajki 
i wypiciem jednej szklanki herbaty z rumem, zaszła naj- 
zupełniejsza metamorfoza; z nałożeniem drugiej fajki, pan 
Bonifacy zapuścił wzrok w tajniki duszy i zapytał: 

Jestemże tym samym Wierszydłowskim, co kładł się 
wczoraj do łóżka? 

Powiedzmy prawdę, pan Wierszydłowski wcale nie 
zadawał sobie podobnego pytania, nie był nawet w stanie 


| uczynić coś podobnego; refleksya była mu obcą w tej 


chwili. Można znajdować się w pewnem położeniu, a nie 
umieć zdać sobie z niego sprawy. Prawda Sokratesowa, 
że najtrudniejszem dla człowieka jest poznać samego siebie, 
znalazła tu potwierdzenie. 

15 


Pan Bonifacy znalazł się w położeniu anormalnem. 
Co było przyczyną tej metamorfozy? fajka czy rum, 
wygodne łóżko czy niedziela? 
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Czytelnik policzyłby autorowi na karb zarozumiałości, | 
gdybyśmy starali się rozwiązać ten problemat; dlatego 
stawiamy tylko hypotezę, którą wolno przyjąć lub odrzucić. | 

Otóż nam się zdaje, że dwie tu były przyczyny: ` 
' rzeniem na ziemi. Własną treścią pragnąłby wypełnić świat 
| cały. Dodajmy do tego zazdrość cudzej sławy, pragnienie 


dostatni byt i poeci. 3 
A teraz kilka słów usprawiedliwienia. 
Wszyscy mówią, albo raczej poeci mówią, że żywot 


ludzki składa się z dni czarnych i jasnych, chwil radośnych í 
istocie, a stworzymy ideał, ku któremu mniej więcej, 


i smutnych, jednem słowem, że pasmo życia naszego 


uplecione jest z cierni i kwiatów. Życie byłoby więc ` 
według tego twierdzenia różą, miłą dla swej woni, boleśną ` 
` niejsza, tem twórczość potężniejsza. I pytajcie się wszystkich 


dla swych cierni. Zgadzamy się na to. 


A teraz przypuśćmy, że któś tych cierni nie zaznał? ; 
że ten żywioł cierpienia konieczny dla duszy ludzkiej był | 
tnych dążnościach i pragnieniach pewną część ciężkiej 


mu obcym; więc może się wywiązać, jako naturalny wy- 
nik bezwiedne, że tak powiem, pragnienie jego, dążność 
ku czemuś nieznanemu a tem samem ponętnemu. 


Jeżeli słowa te są fałszem, to szanowni psycholo- 
gowie rzućcie kamieniem, ale nie na mnie, lecz na Boi-- 
,swym poruszył, nie wiemy, w konieczności raczej powie- 


leau, który powiedział w ten sens: 

W braku cierpień rzeczywistych, dusza ludzka tworzy 
urojone i niemi się dręczy. 

Jednym z tych nieszczęśliwych, nieszczęśliwych dla- 


tego, że za wiele pieczeni w życiu swojem zjedli, trapiących 


się z przyczyny, że nigdy nie zaznali chłodu, głodu i 
pragnienia, że buty ich zawsze były całe, że szewc, 
krawiec et consortes nie draźnili ich nerwów rachunkami, 
a żyd nie groził kozą, jednem słowem tą ofiarą wygodnego 
bytu był pan Bonifacy. 

Bajronizm nie jest egoistycznym, a przynajmniej jemu 
samemu takim się nie wydaje. Bajronizm cierpi za całą 
ludzkość. Czepia się on nietylko jednostek, ale i całych 
społeczeństw; w pierwszym razie indywiduum nim dotknięte 
cierpi za całe swe społeczeństwo, w drugim społeczeństwo 
płacze nad całą ludzkością. Bajronizm a melancholia jednej 
są natury, bo jednem leczą się lekarstwem, to jest: rzeczy- 
' wistą rzeczywistością. Według tego bowiem odróżnić trzeba 
dwie rzeczywistości: rzeczywistość urojoną i rzeczywistość 
rzeczywistą. Pierwsza zaludnia świat bohaterami płaczącymi 
wiecznie bez przyczyny, druga świeci bosą nogą wyłażącą 
z obuwia dziurawego i twarzą zmordowaną głodem; która 
rzeczywistsza i silniejsza, niech czytelnik osądzi? 

Dopóki więc pacyent dotknięty tą słabością nie 
zetknie się z tą rzeczywistością rzeczywistą, dopóty dla 
niego ratunku nie ma. Niemcy dopiero się zbudzili z tego 
letargu pod Jeną po upuszczeniu krwi przez szczęśliwego 
Napoleona, my popadamy w niego zawsze po upuszczeniu 
krwi. Tożsamość przyczyny nie zawsze wywołuje toż- 
samość skutków. Co za rozmaitość na tym mizernym świecie! 


OOOO OOO ZOO 


PPPOPOOPPE 


NAPA 


Wstrzymuję się od dalszych wywodów, sam o siebie 
się lękając. Myśl v bajronizmie może się stać samym bajro- 
nizmem; dlatego powracam do wątku naszego opowiadania. 

Po reminiscencyach postaci Wacława i Maryi, tych 
ofiarach przesądu, przyszła panu Bonifacemu chętka 
twórczości. 

Nie dziwnego; człowiek jest najdumniejszem stwo- 


własnej sławy, zarozumiałość, podnieśmy te wady czy 
przymioty do najwyższej potęgi, połączmy je w jednej 


według siły swej natury albo raczej namiętności, zbliża się 
indywiduum obdarzone twórczością. Im ta namiętność sil- 


autorów, poetów, ba! nawet filozofów, oni przyświadczą 
słowom naszym. Biedna ta natura ludzka, nawet w szczy- 


materyi, swego ja egoistycznego, porwać za sobą musi. 
Przypomina nam to gęś, coby rada latać wzorem orłów, 
a tyle ma ciała, iż skrzydła jego ciężarowi podołać nie mogą. 

Czy pan Bonifacy wszystkie te kwestye w umyśle 


dzielibyśmy, że nie; ale to pewna, że wzorem gęsi... prze- 
praszam, wzorem orła począł szybować w błękitach. 

Po myśli. pan Bonifacy zapragnął czynu. Gdyby 
stworzyć coś wielkiego, coś tragicznego, coś tenden- 
cyjnego, coby niby zgrzyt piekła zaleciało do uszu ludzkich, 
co byłoby niby rękawicą rzuconą występnej ludzkości, coś 
ze krwi i łez, jednem słowem coś okropnego! 

Po za mglistą obsłonką tych marzeń uśmiechnęła 
się sława. 

I znów na temat, że sława jest zalotnicą, możnaby 
wiele napisać, ale czynimy ofiarę z żądzy popisywania się, 
usuwamy swoje ja na stronę, by w wyraźniejszem świetle 
ukazać szczytną postać naszego bohatera. 

Gdyby wieszczem być , pomyślał pan Bonifacy, i na 
samą myśl zatarł ręce. 

Gdyby wieszczem być! jakiś głos tajemniczy szeptał 
do uszu, a reminiscencye ze sławnych słów poety: „Gdyby 
orłem być'—nasuwały w dalszym ciągu trawestacye: wieszcze 
uszy mieć, wieszcza mowę, wieszcza głowę i t. d. 

Napróżno pan Bonifacy starał zażegnać te myśli, 
napróżno myślał o swojej małżonce (o tej w dalszym ciągu 
naszego opowiadania powiemy), napróżno uprzytomniał 
w swej myśli za chwilę mające nastąpić łajania żony za 
długie wyleganie w łóżku; wiecznie jakby na przekorę 
brzmiały słowa: 

Gdyby wieszczem być, wieszcze uszy mieć! 

Nagle usłyszał głos żony i trzaśnięcie klamki, a 
jednocześnie jakaś złowieszcza zmora podszepnęła mu: 
Gdyby osłem być, ośle uszy mieć! 


REZZ a 


Zerwał się pan Bonifacy, jakby zlany ukropem... 

Rzucam zasłonę na scenę między małżonką a dzie- 
dzicem dóbr Pękosławice i Koziebrody, szanując tajemnicę 
małżeńską. To pewna, że pan Bonifacy na odgłos dzwonka 
kościelnego bardzo przykładnie poprowadził swą połowicę 
'na sumę; nie wspomnę nawet, że w miejsce słów szano- 
wnego kaznodziei o pokorze chrześciańskiej, jakiś szatan 
szeptał ciągle w ucho pana Bonifacego słowa próżności 
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i pragnienie wywyższenia się po nad tłum; nie wspomnę | 
nawet, o czem wszystkie parafianki mówiły, że pan Bonifacy 


był zamyślonym, kilka osób nie poznał, kilkom się nie 
ukłonił, że dziadom zapomniał dać trzy groniaszki, że 


pierwszy w brew grzeczności dla dam wsiadł do bryczki. 


Na to wszystko rzucam zasłonę, a dalej śledzę jaźni 
psychicznej naszego bohatera... 

Przed obiadem i po obiedzie pan Bonifacy był nie 
swój, o czem mówiła służba miejscowa. Przed wieczerzą 


był zamyślony, po wieczerzy usunął się do swej izdebki. 
Rzecz niesłychana, gospodarz domu w samotności! 


rzecz niezrozumiana, niepojęta, niewyjaśniona tak dla 
służby, jak dla zacnej połowicy, jak wreszcie dla córki. 

Otóż nowy szczegół. 

Żeby jednakże na przyszłość uniknąć podobnego 
wypadku, i nie natrafiać na drodze naszego opowiadania na 
ciągłe nowości, załatwimy się z niemi za jednym zamachem. 

Dobra Koziebrody i Pękosławice leżą o kilka mil 
od Warszawy; pan Bonifacy jest w okresie życia między 
40 a 50 rokiem; małżonka, której na imię Hermenegilda, 
ma lat... Cnoto milczenia, wspieraj mnie! Córka Heloiza, 
niedawno opuściła pensyą pp. Wizytek w Warszawie; ta 
liczyła sobie więcej lat aniżeli miała, dlatego nie lękamy 
się powiedzieć, że rzeczywiście miała 16. Piękna, swo- 
bodna, w wiośnie życie, cóż jej do szczęścia brakowało, 
jeźli nie poprucia zakładów u sukni, opuszczenia znie- 


AOLO OOOO 


Powracam tedy do pana Bonifacego. 

Od chwili, w której pan na Pękosławicach i Kozie- 
brodach powiedział sobie: Będę wieszczem — pragnienie to 
stało się treścią jego życia duchowego. Stworzyć coś wiel- 
kiego, było celem wszystkich jego marzeń. Myśl zamienić 
w czyn, myśl wielką, potężną, genialną w czyn głośny, 
nieśmiertelny. Pan Bonifacy zapuścił się w głębie swej 
duszy i myślał. Myślał, myślał długo, i powoli zaczęła się 
zarysowywać postać młodzieńca, idealnej piękności i ide- 
alnych marzeń; włos długi spadał mu na ramiona, wzrok 
promieniał tóm światłem, jakie nadaje pragnienie potężne 
a silne. Ten bohater powinien był się kochać; gdyby nie 
kochał, nie mógłby być bohaterem — musi kochać. Jeźli 
kocha, więc powinien być przedmiot tej miłości; miłość 
wzniosła, wszechpotężna, więc ideał winien mieć w sobie 
coś nadzwyczajnego, a przynajmniej powinien posiadać 
przymioty piękności klasycznej. Był więc już bohater i 
bohaterka, był fakt kochania się, a tak stanęły dwie główne 
postacie trajedyi i akcya. Poza temi postaciami zarysował 
się w głębi gaj, gaj tchnący romantycznością; na niebie 
(było to wieczorem) księżyc płynął pomiędzy chmurkami, 
bohater brzdąkał na gitarze, a cień długi padał na ziemię, 
tony płynęły po rosie wieczornej, bohaterka na fali tych 
tonów i ognistych spojrzeń młodzieńca unosiła się co 
najmniej w piąte niebo. 

Pan Bonifacy zatarł ręce z radości. 

Lecz założenie było zbyt proste, miłość bez prze- 
szkód nie miałaby w sobie nic interesującego; potrzeba, 
żeby kochankowie byli prześladowani. W takiem położeniu 
rzeczy stanęła przed oczami pana Bonifacego postać ojca 
bohaterki, ojca srogiego, surowego, któryby nie pozwalał 
na ten związek. Lecz żeby nie pozwalał, potrzeba pewnej 


(przyczyny usprawiedliwiającej (pan Bonifacy myślał lo- 
| icznie.) Przyszły ojciec bohaterki nie mógł się bez przy- 


nawidzonego klasztoru, odetchnienia świeżem na wsi po- ? 
wietrzem. Była ptaszkiem uwolnionym z klatki, więc trze- ; 


potała skrzydełkami, powiedzmy raczej, 


języczkiem. ? 


W dalszem opowiadaniu poznamy ją bliżej. Proszę dodać ? 


do tej rodziny służącego Grzesia, 


z którego oczów pro- í 


staczość iograniczoność umysłu wyczytać można było; tak | 
zwaną pannę Maryś, dziewczynę pochodzenia wiejskiego, ) 
która przez pewien czas służyła w Warszawie, a powra- | 


cając na wieś przyniosła z sobą zawrót głowy i mowę 
naszpikowaną dźwiękami cz i sz; dalej faktora Lejzurka, 


żadnych farb do odmalowania jego używać nie będziemy :— 


brobytem. 
Należałoby jeszcze może pomówić o czasie naszej 
powieści, lecz ten nie trudno będzie odgadnąć z opowiadania. 


) 


; kochał, Nr. 2. 


czyny irytować. W takim razie niech kochanek będzie 
biednym, ojciec bogatym. 

Pan Bonifacy uśmiechnął się na ten pomysł szczę- 
śliwy: następnie z mózgu jego wysuwały się pomysły coraz 
szczęśliwsze; sprawdziło się, że najtrudniej zacząć, a gdy 
raz wejdzie się na tę drogę, to pójdzie jak po maśle. 
Więc obok bohaterki Nr. 1. stanęła bohaterka Nr. 2., 
różnica między niemi była wybitna: Nr. I. był kochany i 
kochał a nie był kochanym. Łącznikiem 


| między temi bohaterkami był wspmniony gitarzysta. 
tego totumfackiego dwórów szlacheckich, którego postać | 
wyprowadzając nie grzeszymy oryginalnością, i dlaczego 
pragnienia zemsty. Nr. 2 powinien się zemścić! ale jak?.. 
a będziemy mieli dwór państwa Wierszydłowskich, dwór 
słynący nie nauką, ale gospodarnością, zamożnością , do- . 


Pan Bonifacy rozumował w dalszym ciągu: 
Kochać a nie być kochanym, nie może nie obudzić 


Nie będziemy śledzić dalej pomysłów pana Bonifacego, 
powiemy tylko, że plan trajedyi stanął wykończony, po- 
dzielony na akty, obrazy i sceny, że każda z postaci była 


| w zupełności pomyślana, każdej właściwe stanowisko wy- 
/ znaczone. Po nad całością dominowała tendencya — tenden- 


cya przeciw kastowości, w skutek której biedni nie mogą 
łączyć się z bogatymi; tendencya ta nasuwała na myśl 
panu Bonifacemu liczne tyrady. 

Pan Bonifacy w głębi swej duszy cieszył się i cieszył; 
ostatecznie trzeba się było wziąć do pisania— w tem był 
sęk język nie bardzo się naginał do myśli, wyrażenia 
miały w sobie coś pospolitego, trzeba było wziąć się do 
poprzednich studyów. Więc w kilka dni znalazły się u 
pana Bonifacego dramata Słowackiego, Szyllera , Szekspira 
it. d.; wieszcz nasz szukał w nich scen, podobnych do 
tych, jakie wymarzył, z nich wyciągał pojedyńcze wyrażenia, 
mniej niestety troszcząc się o myśl. Z notatek, jakie zna- 
leźliśmy w izdebce pana Bonifacego, da się ocenić cała 
bezładna mieszanina wyjątków. Obok słów Titanii ze Snu 
w Wigilię św. Jana, z dramatu Szekspira, stały słowa Ly- 
zandra , Demetryusza lub Romea. A 

Faust także dostarczył nie mało materyału. 

Takimi wyjątkami pozapisywał pan Bonifacy libry 
papieru, pozapisywał ołówkiem, krejdą, węglem ściany 
swej izdebki, z wielką zgrozą swej połowiey; prócz tego 


pożakładał kartki w różnych utworach we wszystkich miej- | 
scach, gdzie znalazł silniejsze zaklęcia i gruchania miłośne. | 

Do monologów samobójczych posłużyły słowa Hamleta: | 
„Być albo nie być, oto zagadka (akt III. scena I); Karola | 
ze zbójców Szyllera (akt IV. scena V.); Kordyana błąka- ` 
jącego się po ogrodzie z myślą o Laurze i pistoletem w ręku; 


Fausta wobec puharu z trucizną. 
Pan Bonifacy kładł się do łóżka ze słowami Kor- 
dyana: 


Nabity — niechaj krzemień na żelazo pada. 

Ból, chwila jedna, ciemno, potem światło błyśnie! 
Lecz jeźli nie zaświeci nie? i ból przeminie? 

Jeźli się wszystko z chwilą boleści rozpryśnie? 

A potem ciemność, potem ciemność nawet zginie. 
Nie... Nie... i sobie nawet nie powiem samemu, 
Że nie nie ma? 


Po tych monologach pan Bonifacy chrapał snem | 
sprawiedliwych. Lecz czasem ze zbytnich wzruszeń nie ` 


mógł zasnąć, czasem w nocy jeść się: chciało. Budzić 
małżonkę trudno było; pan Bonifacy szukał wtedy po 
omacku w kuchni — w kuchni spały dziewki, ztąd po- 
dejrzenia zacnej połowicy. Pan Bonifacy słuchał nie zasłu- 


żonych wyrzutów — cierpiał, bolał — i znów kładł się spać, ' 


a w uszach brzmiały słowa Szyllera: „Powiedz, o powiedz, 
dokąd mię zawiedziesz, ty obcy, nigdy nie obżeglowany 
kraju! Patrz — ludzkość pod tym obrazem upada; rwie się 
naciągnięta siła śmiertelnika, a wyobraźnia, ta zmysłów 
małpa swawolna, kłamie naszej łatwowierności jakieś 
dziwne mary! Nie! Nie! mężczyzna chwiać się nie powinien. 
Bądź czem chcesz, ty bezimienne zabrzeże, niechaj mi 
tylko wiernem moje ja zostanie. Bądź czem chcesz, bylem 
z sobą siebie samego mógł zabrać; świat zewnętrzny to 
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skorupa człowieka, ja jestem mojem niebem i mojem 
piekłem...“ 
’ Czasem pan Bonifacy wychodził do ogrodu w nocy, 
( przy świetle księżyca marzył, a psy wypadłszy kąsały, 
zanim po głosie nie poznały swego pana. 

Pan Bonifacy był męczennikiem! 

Tymczasem z masy frazesów wypisanych byłoby już 
10 trajedyi; obfitość materyału utrudniała pracę. Pan 
Bonifacy nie tyle troszczył się o całość czytanych dramatów, 
ile o pojedyncze wyrażenia; spajał je, łączył, wiązał, aż 
w końcu znużony tą pracą, postanowił iść drogą samo- 
dzielną. Po upływie kilku miesięcy stanęła trajedya, ale 
bez tytułu. Nowa trudność, ale jej rozwiązanie zostawił 
pan Bonifacy czasowi. 

Tymczasem całą jego myślą było odegrać u siebie 
swoję trajedyą przed wydrukowaniem. W tym celu pisał 
do starego swego przyjaciela, Jacentego Kropelki, człowieka 
bez zajęcia, tytułującego się nauczycielem deklamacyi, 
ażeby natychmiast przybywał. Na domiar szczęścia córka 
miała zjechać do domu po ukończeniu edukacyi w kla- 
sztorze. Wszystko szło składnie, karnawał się zbliżał , 
a pan Bonifacy cieszył się myślą ujrzenia swojej trajedyi... 

Wszystkie te następne sprawy przedmiotem naszym 
było zebrać w całość ku wiecznej pamięci zasług niezna- 
nego męża na polu dramaturgii ojczystej, a ku zbudowaniu 
młodszego pokolenia. W tym celu dla porządniejszego 
| opiewania dzielimy naszę pracę na trzy rapsody, tym ory- 
f ginalniejsze, że jakkolwiek rapsod nasuwa pojęcie wierszy, 
! opowiadanie nasze prowadzone jest sę A 
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| Tajemnice pensyonarki. 
— Moje życie — mówiła pani Hermenegilda do córki — 
masz minę strapioną, jakbyś doznała największego nie- 


pochodzi, czemże go mam sobie tłumaczyć ? 

Tu matka jakby na potwierdzenie, że słowa jej 
, i troskliwość płyną z przywiązania ku córce, wzięła ją 
w swoje objęcia i poczęła pieścić. 
— To nie mamo... odpowiadała Heloiza. 
| — Wiesz, jak cię kocham — mówiła dalej pani Herme- 
negilda — ty jesteś osłodą mego życia, moją nadzieją na 
smutnem tle żywota. 

— Ach moja mamo — mówiła córka, dla której 
pieszczoty matczyne nie mogły być obojętne — prawdziwie 
, mnie rozrzewniasz swą mową, i nie wiem istotnie, czem ci 
| będę mogła wywdzięczyć się za tyle macierzyńskiej troski. 


szczęścia; wyznaj mnie, moje serduszko, zkąd tem smutek/ ⁄ j 


— (zem? — podchwyciła matka — szczerością, otwar- / 


tością. Ten smutek ciągły, to zamknięcie się w sobie, 
istotnie niepokojem mnie napełniają. Bądź otwartą, szczerą. 
Usta matki zeszły się z ustami córki. 
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wypowiedzić drugiej osobie. Ta niewinność i czystość mło- 


| dości to pączek róży, co lęka się rozwinąć swe listki, osła- 


— Moje życie, mój gołąbku, moja synogarlico, moje ! 
ty wszystko! powiedz mi, wyznaj, co ci dolega, a jeźli | 
będzie w mojej mocy, wszystko dla ciebie zrobię; tylko 
wyznaj mi, wyznaj przyczynę swego smutku — nalegała 


matka, tonąc spojrzeniem swem w oczach córki. 
Heloiza nie mogła być nieczułą na ten głos macie- 


rzyński, a przecież jakiś wstyd, który krasił jej lica ru- | 


mieńcem, zamykał także usta. 


— Moja mamo, z największą chęcią bym ci wszystko ? 
wyznała, lecz... lecz... wstydzę się; gdym była na pensyi u ? 


niające jej wnętrze, by promień słońca gorącem swem 
nie zwarzył, zaloty motyla i pocałunki nie skaziły jasnej 
barwy. 

Po chwili pani Hermenegilda, jakoby idąc za naszą 
radą, sięgnęła pamięcią w swoję przeszłość i rzuciła 
pytanie: 

— Może chcesz pojechać dokąd z wizytą? nie byłoby 
nic w tem złego, a nawet dobrze trochę się w świecie 
pokazać, poznać trochę mężczyzn... 

— Och! mężczyzn! — zawołała Heloiza — nie umiejąc 
pokryć swej radości. 

Słowa matki trafiły w sam cel życzeń. 


Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 


pp. Wizytek, to za ten wyraz, za tę myśl nieczystą, do 
kozy wsadzano. 
Słowa te tem bardziej zaintrygowały matkę. 
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— Istotnie nic ciebie dotychczas nie rozumiem. Cóżby ł 
to za myśl była, któraby wywoływała na twej niewinnej ; ; 
'i pagórki zawalcie się; przeklinam dzień, w którym pier- 


twarzy rumieniec wstydu ? 


— Mama nie odgadnie, nie domyśli się — mówiła He- i 


loiza — spuszczając oczy. 
— Istotnie napróżno myśl natężam — mówiła matka — 


starając się odgadnąć tajemnicę córki; a przecież gdyby < 
sięgnęła pamięcią w lata ubiegłe, i powróciła swą myślą | 
do chwil dziecinnych: pragnienia i rojenia młodości wła- ; 
snej dałyby klucz do rozwiązania tajemnic córki, których | 


sama przed sobą wstydziła się wyznać, a cóż dopiero 


(Str. 1 19.) 


— To w tem nie ma nic złego? A zakonnice ganiły te 
myśli, jakby jakieś szkaradne zachcianki. Mówiły, że to 


| są pokusy, które szatani na niewinne dziewczęta zastawiają ; 


że jak która raz w te sidła wpadnie, to już na zawsze 
stracona... a potem piekło, płacz i zgrzytanie zębów ; góry 


wszy raz światło dzienne ujrzałam... 
Tak, tak straszyły, żeśmy nie śmiały spojrzeć na 
mężczyznę; a kiedy czasem idąc na spacer parami, jaki 


ładny chłopiec... chłopiec? Istotnie nie wiem, zkąd mi się 


ten wyraz z ust wyrwał, bośmy go nigdy w klasztorze nie 
wymawiały. Och! jakaż kara byłaby zato, gdyby p. prze- 
łożona usłyszała którą; no! wyszłaby na tem zpyszna, 


| klęczenie na grochu co najmniej. Jeźli której wyrwał się 
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wyraz noga, to zaraz musiała dodawać od słołu, a za- ' 
miast wyraz ogon, kazała mówić przydatek it. p.; powta- | 


rzała zawsze, że to skromniej i nie obraża uszów. Ale 
czasem, pocicnu, tośmy sobie śpiewały, ale tylko po- 
cichu, w tajemnicy: 


Serce, serce, zkąd to bicie, 
I co znaczy troska twa?.. 


Otóż jeźli chłopiec jaki — mówiła dalej Heloiza, 
jakoby chcąc wynagrodzić sobie długie milczenie — ze śli- 
cznym, czarnym wąsem nawinął się nam na spacerze, to 
jedna i druga poczerwieniała jak piwonia, a zpod kaptura 
oczami zerkła; ależ strach— piekło! więc się zaraz żegnała, 
nieskromna myśl! Tymczasem mama mi teraz powiada, 
że to nie gtzech rozmawiać z mężczyznami. Ach! jakbym 


ja rada była ro iać imi! Istotnie od chwili, jak `’ 
sę ia z » oo i z klasztoru; wkrótce zbliża się karnawał, bale, wizyty, 


' zabawy, wszędzie cię wprowadzę, przyjrzysz się światu 


przyjechałam z klasztoru, jeszcze z żadnym nie rozma- 
wiałam. Moje koleżanki powiadały, że skoro się z nimi 


rozmawia, to tak twarz pali, tak w piersiach dusi, że - 


ani jednego słowa przemówić nie można. Jednakże nie- 
dowierzam im, bo skoro się zapytałam, czy z doświad- 
czenia to mówią, wtedy każda oczy spuszczała na dół; 
a kto prawdę mówi, to z oczami się nie kryje, nieprawdaż 
mamo? Teraz zaś z łaski mamy sama tego doświadczę. 
Widuję ja mężczyzn czasem w kościele, ale tego nie- 
dosyć, jabym chciała z nimi rozmawiać. Skoro oni tak 
straszni, to i ja będę umiała być straszną; oni sidła 
zastawiać będą? to i ja; oni podstępy, wybiegi, for- 


tele? to i ja; jeźli oni są szatanami, złymi duchami, to i ? 
ja będę szatanic... nie! djabli... nie! Och! nie gniewaj się 


mamo... 
— Otóż o czem ona myśli; pociągnąć tylko za słowo, 
jak to zaraz wypaple wszystko. 


— 0! to jeszcze nie wszystko — przerwała Heloiza. 


— Czegoż chcesz więcej? 

— Mama nie domyśli się? a to tak łatwo. Czegoby 
mama chciała, gdyby była w moim wieku? wszak mam 
17 lat. 

— O! nie dodawaj sobie, masz dopiero 16, jeszcze ich 
nawet nie skończyłaś. 

— Jeżli nie mam 17, to przynajmniej 16 skończonych; 
niechże mi mama cokolwiek w latach przypuści. Wstydby 
mi było, gdyby z tem mama odezwała się w jakiem towa- 
rzystwie. Istotnie nie wiem, cobym z sobą zrobiła! — po- 
wiedzieliby, że jeszcze do książki mi iść trzeba i krótkie 
spodniczki nosić. Z przeproszeniem, ja już dojrzałą jestem 
osobą. 

— Och! moja ty staruszko! Ależ powiedz mi, o czem 
więcej myślisz ? 

— Istotnie, wstyd mi się przyznać, niechże się mama 
obróci, powiem do ucha. 

— Dobrze, dobrze, moja ty figlarko. 


118 


Tu po pewnej chwili wahania, Heloiza stanęła po- 
za krzesłem matki i zcicha wyszepnęła: 

Męża... 

W miejsce odpowiedzi pani Hermenegilda wybuchnęła 


, śmiechem, panna Heloiza ze wstydu rozpłakała się. 


— (ha, cha, cha! co to jej po głowie chodzi, co tu 
pomoże nawet nauka zakonnic? — zawołała pani Herme- 
negilda zanosząc się od śmiechu; lecz spostrzegłszy łzy 
córki po chwili dodała : — Bądź spokojna, i o tem pomyślimy. 
Sądzisz, że los twój mało mnie obchodzi? Przeciwnie i ja 
już suszyłam sobie głowę nad tem, ażeby cię raz już 
w świat wprowadzić i pomyślćć o twojej przyszłości. 

— 0! droga mamo, kocham cię — zawołała Heloiza 


„z radością, zapominając o płaczu. 


— Lecz jeszcze nie było czasu, dopiero przyjechałaś 


bliżej, poznasz tych upragnionych mężczyzn, będą z tobą 
rozmawiali aż do znudzenia. Tylko bądź cierpliwą. 

— Och! droga matko, jakże ci jestem wdzięczną, 
uwielbiam cię, piękna mamo. Jakikolwiek mężczyzna, choćby 
był kulawy, garbaty, tabakę zażywał, o nie! takiegobym 
nie chciała, choćby tylko kawałek mężczyzny, byle miał 
wąsy, duże wąsy! Ach — jak jabym chciała tak dla zabawy 
za jeden wąs pociągnąć! ot tak! 

Tu zrobiła Heloiza figlarnie ruch ręką około ust 
matki. 

— Fe! Heloizo, 
brzydkie są słowa. 

— Wszak przed chwilą mama mówiła, że mężczyzna 


rozbrykałaś się! to nieładnie, to 


| to nie grzech. 


— Ale grzechem jest za wąsy ciągnąć, fe! za wąsy 
ciągnąć ! 
— Droga mamo, skoro mówisz, że to jest grzechem ,. 


to już nie będę dotykać wąsów mężczyzn, ale za to będę 


w oczy gorąco, figlarnie patrzeć, że każdy żak bóbr 
u mych nóg się rozpłacze i zawoła: kocham cię, kocham 
Heloizo! O! naczytałam się takich scen w romansach, 
potajemnie, bo zakonnice zabraniały; ale jak która przy- 
szła, to ja książkę myk pod fartuszek, a robótka do ręki; 
to zakonnica tabaki zażyła, popatrzyła zezem, a potem 
poszła na chór spiewać przez nos, a ja dalej czytać. 

— To źle, bardzo źle! 

— Ach! mama nie wie, jakie tam piękne rzeczy były. 
Naprzykład przypominam sobie jednę bohaterkę, a imię 
jej było jak moje, Heloiza. Otóż siedzi ona zamyślona, 
zadumana, marzy 0... 

— O niebieskich migdałach. 


— Cha! cha! cha! ale gdzież tam, mamo! Mama nigdy 


, podobnych książek nie czytała? O swoim kochanka; uka-- 


zuje się on jej niby tęcza różnobarwna na jasnym błękicie, 
on wplótł się w całą jej istność, w cały jej byt... 

— Proszę, proszę! toś korzystała z nauk w klasztorze. 

— Ach! już nie pamiętam jak to tam było, ale po- 
wiadam mamie, śliczny opis; były tam łzy, czary, marzenia, 
złoty sen... aż w tem radości! wchodzi... 

— Jacenty Kropelka!—zaanonsował w tej chwili służący. 


FIY 


Jacenty Kropelka — powtórzyły matka i córka — 


| córka śmiejąc się z dziwaczności nazwiska, matka przy- 
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! pominając sobie to imię, które dla niej obce nie było. 
(Panna Heloiza się śmiała, nie przeczuwała bowiem, że... 


Ale o tem, potem. 
Tymczasem wszedł pan Jacenty Kropelka. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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i hcąc podać wiadomość o Zakładzie narod. im. Osso- 
4 olińskich, o jego powstaniu i wzroście, niepodobna nie 
Qi wspomnieć bodaj kilkoma słowami o mężu, któremu 
zawdzięczamy założenie i wyposażenie tego jedynego w całej 
Galicyi wschodniej narodowego zakładu naukowego. 
Józef Maxymilian hr. Ossoliński, potomek 
dawnego rodu Toporczyków Tęczyńskich, urodził 
się w r. 1748 w Woli Mieleckiej w Galicyi. Zdradzał on 


od lat najmłodszych bystre pojęcie i nadzwyczajną pamięć, | 


które to zdolności przy gorącej chęci do pracy naukowej 
i wytrwałej pilności szybko do niepospolitej rozwinął do- 
skonałości pod kierunkiem uczonych przewodników, do 
których liczby. należał także Adam Naruszewicz, znako- 


mity nasz historyk i wierszopis. Zamiłowanie jego w nau- | 


kach wzrastając corąz z wiekiem, skłoniło go do poświę- 
cenia się zupełnie badaniom na polu dziejów i literatury 
ojczystej. Dla ułatwienia sobie uczonych prac swoich 
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Zakład narodowy imienia Ossolińskich. 


szczególniejszą łaską (której dowodem było mianowanie 
go rzeczywistym tajnym radcą, dyrektorem biblioteki 
nadwornej, komandorem orderu św. Szczepana, najwyższym 
koron. marszałkiem i ochmistrzem wielkim król. Galicyi), 
przywilejem z dnia 4 czerwca 1817 r. zatwierdził i pod 
swoję przyjął opiekę. Na mocy tego to ustanowienia, nie 
mając potomstwa z Teresy hr. Jabłonowskiej, którą w r. 
1785 poślubił, wcielił Ossoliński do swojego zakładu dobra, 
Wola Mielecka, Piątkowiec, Zgórsko, Stary dwór, Giełda 
Przybysz, Pień, Podlesie, Podhorce, Grzybów, Schabowiec, 
Izbiska, Jamy, Wilcza i Wola w obw. bocheńskim, dochód 
z nich na potrzeby i utrzymanie zakładu przeznaczył i 
pod szczególny dozór Stanów krajowych oddał. Prócz tego 
na zasiłki pieniężne dla ubogich młodzieńców Polaków, 


, którzy jako stypendyści przy tejże bibliotece ‘zostając, 


_ będą mieli sposobność kończyć nauki w akademii, a w wol- 
| nych od nauk godzinach, pracując pod okiem bibliotekarza 


przeniósł się Ossoliński w r. 1793 do Wiednia, dokąd ’ 


już w r. 1789 jako członek deputacyi wysłanej do cesarza 
Leopolda II. jeździł; tam odtąd stale zamieszkał i tam 
powziął zamiar zgromadzenia, urządzenia i poświęcenia 
publicznemu użyciu licznego księgozbioru i innych zbiorów 
naukowych. Za radą Adama ks. Czartoryskiego wszedł 
w tym celu w r. 1804 w układ z ordynatem Stanisławem 
hr. Zamojskim, aby zbiory te w Zamościu przy akademii 
były umieszczone. Dla zmiany granie kraju zmienił jednak 
poźniej ten układ i Lwów na miejsce zamierzonego zakładu 
przeznaczył. 

Zjechawszy tedy w r. 1817 do Liwowa, kupił Osso- 
liński na publicznej licytacyi za 23.710 reńskich wal. wied. 
spalony klasztor z ogrodem po Karmelitankach, który nie- 
gdyś Alexander Janusz z Ostroga ks Zasławski w r 1617 
wystawił, a który po zniesieniu tego zakonu wyrokiem 
cesarza Józefa w r. 1782 na seminaryum dła alumnów 
obrządku łac. a poźniej na piekarnię wojskową obrócony, 
w r. 1804 zgorzał i tak opuszczony i zaniedbany stał 
przez lat trzynaście. Następnie ułożył pierwiastkowy zapis 
czyli ustanowienie biblioteki publicznej imienia Ossolińskich, 


w zawodzie literackim i bibliotecznym się kształcić, prze- 
znaczył w Wiednin d. 19 marca 1718 r. procent od sumy 
300.000 złotych polskich, które mu Marcelina hr. Worcel- 
lowa była dłużną i które na dobrach Podhajce były zabez- 
pieczone. Naostatek w r. 1823, na mocy zawartego z Hen- 
rykiem ks. Lubomirskim układu, oparł Ossoliński fundusz 
swojego zakładu na majoracie przeworskim i kuratoryą 
literacką temuż księciu polecił, który część zbiorów swo- 
ich w księgach, medalach, malowidłach i starożytnościach 
do tego zakładu przyłączył i tym sposobem założycielem 
muzeum Lubomirskich przy bibliotece Osso- 
lińskich został. 

Od tego czasu gromadził Ossoliński z podwójną 
gorliwością wszystko, co zbiory jego zbogacić mogło; nie 
lękał się żadnego trudu i poświęcenia, aby pomnażać 
swoje skarby naukowe. „Książka była przedmiotem jego 
myśli, jego rozmowy, jego starań i zabiegów, książka go 
całego zajmowała.* Wdzięczni ziomkowie oceniając jego 
zasługi i poświęcenie dla sprawy publicznej oświaty, kazali 
z dobrowolnej składki wybić w r. 1822 medal na cześć 
jego, który z jednej strony wyobraża popiersie założyciela 
biblioteki z napisem: Josephus Maximilianus Comes de 


Tenczyn Ossoliński supremus Reg. Galiciae Mareschalus 
Ordinis St. Stephani Comandor; z drugiej front gmachu za- 
kładowego z napisem u góry: „Musis patriae“ a na dole: 
Biblioteca publica fundata Leopoli A. D. 1817. 

W r. 1824 przeszła zakupiona na zakład pustka 
w zarząd pierwszego kuratora Henryka ks. Lubomirskiego, 
ale z powodu różnych przeszkód dopiero w r. 1826 nad 
zrestaurowaniem zniszczonego pożarem gmachu i odpowie- 
dniem celowi przebudowaniem tegoż pracować poczęto, 
otrzymawszy od Stanów pożyczkę 15.000 złr. 

Tymczasem w tymże roku d. 17. marca zakończył 
życie Ossoliński, zajmując się do ostatnej chwili, pomimo 
utraconego już w r. 1822 wzroku, pracami naukowemi, 
których liczny poczet zostawił. Osierocony jego śmiercią 
zbiór ksiąg trzeba było jak najrychlej z Wiednia przenieść 
na miejsce przeznaczone do Lwowa. Nagliła tem bardziej 
jeszcze ta okoliczność, że Pratobewera, wiceprezes c. k. 
sądu szlacheckiego w Wiedniu, wykonawca ostatniej woli 
Ossolińskiego, chcąc pożytkować z najęcia domu na rzecz 


spadkowych dziedziców, żądał jak najrychlejszego wypró- | 


żnienia go z książek. Mozolnej pracy zliczenia, oznaczenia 
numerami i ułożenia w skrzyniach licznego księgozbioru 


podjął się Gwalbert Pawlikowski, mieszkający podówczas 


w Wiedniu, i wywiązał się z wielką dokładnością i pospie- 
-chem z przyjętego na się obowiązku. 


W rok po śmierci Ossolińskiego, d. 16. kwietnia ` 
1827 r. przywiezione zostały zbiory jego do Lwowa i roz- | 
lokowane tymczasowo w niedokończonym jeszcze gmachu. ` 


Mieściły się one w 50 skrzyniach i zawierały podług spo- 
rządzonego w Wiedniu spisu: dzieł drukowanych unikatów 
10,121, dubletów 456, drobnych pism nienumerowanych 


76 wiązek, rękopismów 552, map 133, rycin 1445, | 


odcisków medalów 551, około 650 sztuk minerałów i 
około 500 małż. Prócz tego kilkanaście obrazów olejnych, 
pomiędzy którymi wielki obraz Kanaletego, przedstawia- 


jący wjazd do Rzymu Jerzego z Tęczyna Ossolińskiego, 


posła Władysława IV. W kilka miesięcy poźniej nadesłano 
pozostały jeszcze w Wiedniu zbiór monet i medalów 
Ossolińskiego liczący sztuk 341. Naostatek sprowadzono 
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jeszcze książki należące do fundacyi, a znajdujące w Zgór 
sku, które pomnożyły liczbę znajdujących się już ne 
miejscu dzieł o 863 numerów i o 62 paczek drobnycl 


| 
druków. 

Taki był początek Zakładu narod. im. Ossolińskich 
i jego zbiorów. W październiku 1828 odbyło się w myśl 
statutów ułożonych dla zakładu przez założyciela jego 
pierwsze doroczne posiedzenie i publiczne sprawozdanie 

| z jego stanu i czynności, a tem samem zakład uroczyście 
| został otwarty i na użytek publiczny oddany. 

Od r. 1828 do chwili dzisiejszej urosły z tych skro- 
mnych zawiązków bardzo liczne zbiory, z których użytko- 
wanie teraźniejszy legalny kurator Jerzy ks. Lubomirski 
ile możności jak najszerszym kołom publiczności starał 
się ułatwić, tak urządzeniem dwóch czytelń, jako też 
uregulowaniem wypożyczania książek i oznaczeniem stałych 
dni na zwiedzanie wszystkich zbiorów. Przyłączenie boga- 

tych zbiorów naukowych ordynacyi przeworskiej Lubomir- 
skich pomnożyło znacznie ostatnimi czasy zbiory zakładu 
| Ossolińskich, które kraj cały owszem wszystkie prowincye 
| dawnej Polski,| nieustannie jako własność narodową 
wzbogacały i wzbogacają licznie nadsyłanymi darami. 
Ostatnie sprawozdanie z r. 1870 wykazało następu- 
| jący stan zbiorów zakładu narod. im Ossolińskich : 
| Dzieł drukowanych unikatów, umieszczonych w da- 
| wnym kościółku na książnicę przerobionym, przeszło 60,000, 
| dubletów około 3000, prób druku do 2000, rękopismów, 
' złożonych w kancelaryi dyrektora 1870, autografów 1866, 
dyplomów 2534, muzeum nowo urządzone w umyślnie na 
ten cel przysposobionym lokalu w prawem skrzydle gma- 
chu, obejmuje następujące działy: rycin 7000 sztuk, 
podobizn 54, różnych przedmiotów muzealnych, jako to 
| rzeźb, starożytności, pamiątek, broni i t. d. około 2000, 
| map i planów 485, monet i medalów około 10,000; obra- 
 zów 464; gabinet przyrodniczy posiada bogaty zbiór mo- 
tyli i chrząszczów (około 8,000 okazów) od Konstantego 
, Pietruskiego nabyty, małż przeszło 2000, skał i minerałów 
przeszło 1000 i rozmaitości z nauk przyrodniczych około. 
300 okazów. X. 


Z ALBUMU 


Teofila Lenartowicza.*) 


Jak perła wrasta w głąb konchy świetlaną, 
Twoja pieśń wrosła w duszę narodową. 


Jako pod kosą pada wonne siano, 
Pod ostrzem cierpień pada twoje słowo. 


Jak w tęczy same wiążą się kolory, 
Tobie wyrazy z muzyką się plotą. 


poczytają nam tego za Świętok radztwo. 


*) Otrzymaliśmy z przyjaźnej ręki kilka kart, przepisanych z albumu naszego wieszcza, i ogłaszając je tuszymy, 


Jak wicher pędzi w jesienne wieczory, 
Pieśń twoja lata po kraju tęsknotą. 


) 


Jak sosna w śniegach się nawet zieleni, 
Tobie nadzieja i z łez się krysztali, 


A jako Amiant trwa w pośród płomieni, 


Twa pieśń miłością płonie a nie pali. 
Autor Litanii do Polski. 
że ani ich autorowie ani też właściciel nie 
Przyp. Red. 


NA PRZYJAZD T. L. DO FONTAINEBLEAU. 


List do I. B. Z. 


Złotostruny, albo ja wiem, 
Jak pisać do Ciebie? 
Choćbym pisał piórem pawiem 
Umaczanem w niebie, 
I to mało... 


Jedwabniejsze piór powianie, 
Błękitniejsze znasz otchłanie 
Z gwiazdą białą. 
To napiszęć” ja bogaciej 
Posłem dobrym, 
Jednym z młodszych twoich braci, 
Kornie Chrobrym. 


Gdzieś go znałeś za tém znaniem, 
Lub nad znaniem tém, 

Za tém czasów urąganiem, 
Co nie dzwoni w rym. 


Lepiej, że on w Fonteneblo, 
Niż ja dzikie ptaszę, 

Bo strzeliściej się zeszczeblą 
Pogadanki wasze. 


Jak orzechu strojna perłą 
Z wiatrem igra leszcz, 

Takie pieśni jego berło, 
Taki to on wieszcz... 


A tak spiewny, że aż spiewam, 
Cichy, że aż żal, 

Czysty, że aż się spodziewam, 
Szczery, że choć chwal. 


Niech Marjanka on uściśnie, 
Pannie kwiat zaniesie , 

I czerwone z wami wiśnie 
Jé — i chodzi w lesie. | 


1853. C. Niny 


TEOFILOWI W RZYMIE. 


Pielgrzymi na rozstajnych schodzimy się drogach, 
Z kajdanami na sercach, z pętami na nogach, 
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Jak zapaśnicy w Cyrku, którym się dostało 
Ścisnąć dłonie, nim wproch się rozsypie ich ciało. 


Spiewaku nasz Mazurski, życia burzą gnany 
Na ten brzeg tylą ludzkich boleści oblany, 
Spiewaj tu nam swe smutki, kiedy na nadzieje 
Jeszcze na niebie naszem dotychczas nie dnieje. 


Spiewaj nam tak od serca, jak ty tylko nucisz, 

Kiedy myślą i duszą między nas powrócisz. 

Natchną cię stare dzieje i ta ziemia czarna, 

Cała krwią przepalona, do głębiów smętarna, 

Na której nasz gladiator od lat tysiąc płacze, 

I nic nam nie wypłakał, my i dziś tułacze! 

Gdzie króle nasze bez rąk, powiązane w pęta, 

Stoją jeszcze, choć Rzym swych zwycięstw nie pamięta, 


Tyś nam kochany, dziecko ostatnie Macierzy, 


„Benjamin starej Polski piewców i rycerzy. 


Spiewaj, słuchamy wszyscy, wielkie wkoło cisze; 

Twoja pieśń nas pociesza i przyszłość kołysze. 

Spiewaj, ale nim pieśni ostatka donucisz, 

Wszak jeszcze się zobaczym, wszak do nas powrócisz! 
Rzym 1858. I. J. Kraszewski. 


TEOFILOWI 


(Dedykacya nowych pieśni) 


Co ma kwiatu woń, łzy rosy, 
Grzmi potokiem, śniegiem pruszy, 
Co mi szeptał w lasów głuszy 
Aniół pieśni jasnowłosy. 


Pod obcymi gdzieś niebiosy: — 
Niech ci, bracie mojej duszy, 
Zlane w jeden spiew pastuszy 
Brzmi w rodzinnych gór odgłosy. 


Że com w duszy miał w tej porze, 
Całem sercem chętnie włożę 

W pieśni owe, więc też może 
Zaniesione po nad Arno, 

Choć na chwilkę, wszelką czarną 
Myśl od ciebie precz odgarną. 


Felicyan. 
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KOPE n 1 KA. 


Sztuki dokaże, kto teraz ożywione sprawozdanie z lite- N 


rackich płodów (styl stary) na niwie ojczystej (item) zebra- 
nych napisać potrafi. Część znaczna niwy tej ugóruje; na ka- 
walkach, gdzieniegdzie ladajako sochą podrapanych, sieją po- 


śladem z plewą, po którym się wielkich rzeczy spodziewać | 
trudno; dalej tyle tylko, by Maciek posiał i Maciek zjadł. $ 
A Maciek nasz niewybredny. Dasz mu Ely'ego, ledwie smak | 


odróżni od pierwszej lepszej ramoty; Lenartowicza przełknie 


z równym apetytem jak powinszowanie noworoczne listonosza; | 
po Korzeniowskim i Fredrze cieszy się Dmuszewskim i Jasiń- | 
skim i t. p. Najfatalniejszy to znak upadku, to równouprawnie- | 


nie najczystszego złota z najzabrukańszym tombakiem. Wiadomo, 


że człowiek dopiero u schyłku władz i sił smaki podniebienie ` 
traci. Gdy widzę, jak wydawca Kolców „i nowej biblioteki arcy- | 
dzieł pali swoje utwory obok Słowackiego, nie zajęknąwszy się, | 


a publika bierze je na równą wagę — myślę, że skończenie 


literackiego świata jest bliskie. Mniej więcej ta promiscuitas, | 
dobrego ze złem, lichego z wybornem, trafia się wszędzie, a ) 


że czytelnikom wszystko jedno, czy Dzikowskiego czytają czy 
Słowackiego, Povson du Terail czy V. Hugo, nie wiem na czem 
się skończy... Zmartwychwstanie chyba niezapomniany Kryszta- 
lewicz... i Różbicki. Powtórzył z Gervinusa (który właśnie 


zmarł niedawno) p. D. Tarnowski, że literatura im się więcej | 


rozpowszechnia, tem płytszą się staje... mimo to nie chce mi 
się wierzyć, by warunkiem oświaty miała być homeopatyczna 
jej doza, a nadewszystko, żeby towar dla mas miał być ko- 
niecznie pośledniego gatunku... 


Od tych uwag ogólnych radbym do czegoś rzeczywist- 


szego nad dumania o upadku literatury przejść co najrychlej — 
niestety... pustynia wkoło mnie. — Rozprawa z powodu wybo- 
rów w W. ks. Poznańskiem; książka o ułomnościach, dzieło o 


gospodarstwie, rzecz o siłach społecznych, wielka i mała poli- ; 


tyka galicyjska... o burakach, o mierzwie, Głos Kołtuna... Wszy- 
stko to nader zajmujące, i na czasie i zbawienne i potrzebne — 
ale czy to literatura?! Radby człek uciekł od tych ksiąg, które 
mu atramentem horyzont wiosenny farbują... Za naszych mło- 
dych lat, a nie byłoć lepiej na świecie, ale jak inaczej ! Ludzie 
śmieli się czasem, kochali, dąsali.. ale żyli i byli ludźmi; 
dziś to jakieś lalki drewniane, poustrajane w togi a tak je- 
nialne, że ich jeniusz (w ich mniemaniu) prześciga wszystko, 
co dotąd na świat przychodziło... A! bądźże pozdrowiona blado- 
lila książeczko, przylatująca motylem z Warszawy! w tobie 
przynajmniej kwestyi społecznej i ekonomicznego bigosu nie 
znajdę... Jak się masz fiołku? Na okładce stoi: Odgłosy z gór, 
poezye Felicyana.... Bądź pozdrowiony poeto i — w góry! 
w góry.. gdzie tylko potoki słychać i szum jodeł i ciszę uro- 
czystą , majestatycznego pustkowia. Felicyan powinien być zna- 
ny smakoszom; wątpię, ażeby go vulgus czytelników uko- 
chał, ale też trudno wymagać, by się na nim poznał, i by go 
chciał zrozumieć. Prosty on jest, myśl w nim jasna, jedna, 
uplastyczniona dobitnie, a przecież nie spiewak to dla tych, 
co się w poezyi nie rozsmakowują. Z poszanowaniem formy, 
z mozolnem dłutowaniem Benwenutowskiem składa te spiewy, 


wysadzane tęczą, słońcem, rosą, lazurem nieba i wieńcami 


| «chmur białych... 


) D + 
O patrzcie! w szafirów przezroczy, 


Przez którą dnieje słońce, 
Coś z nieba półkołem zatoczy 
Kwitnącej tęczy końce... 
Poprzez tę promienną mgły szatę, 
Nad srebrną z gwiazd obręczą , 
Z obłoczków twarzyczki skrzydlate 
Marzeniem snu się wdzięczą. 
I w rąbka odzianą smug cienki. 
O! tam na skały szczycie, 
4 Tę postać Najświętszej Panienki 
) W pośrodku czy widzicie ?? 


Nie jestże to widzenie Rafaelowskiego obrazu? Ale raz 
, ukradłszy wierszy kilka, już by się chciało pożyczać bez po- 
( zwolenia i dalej, Nie nadużyjemy tej swobody — przecież jeszcze 
| kilka... 
? O południu na łące 
) Wiatr od zdroju łaskawie 
? Dmucha w liście szemrzące, 
Świerszczyk brzęczy gdzieś w trawie; 
Od Giewontu opoki, 
W świat błękitów szeroki, 
Płyną senne obłoki. 
Jak spoźnione żurawie... 
O zachodzie, gwar w dali, 
| Ciągną ludzie z pól, z błoni, 
0 Górom szczyt się krwią pali, 
0 Anioł Pański zkądś dzwoni. 
Z łąk, po szybie wód gładkiej, 
1 Brzmiąc w rozgłośne kołatki, 
Wraca bydło do chatki 
W śród skoszonych ziół woni... 


Felicyan w dawnych swych poematach zbrojny był, w że- 
lazo okuty, i miłował boje — Termopile — pod Kannami — 
| Tatry go nawróciły ku naturze i natchnęły. Długo one stały 
| ledwie komu znane, ledwie zwićdzane przez kogo; sam jeden 
roskoszował się w nich ks. Janota, i poślubił je Walery Eljasz. 
Jego przewodnik już wielu tu gości napędził, a nagna ich 

z każdym rokiem więcej, bo to dla malarza, poety, marzyciela... 
| niewyczerpana skarbnica natchnień i obrazów. — Gdyśmy już 
| 
N 
) 
? 
$ 
? 
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wspomnieli Kljasza, powiedzmy słowo o jego nowszych utwo- 
rach, o oblężeniu Krakowa, Żółkiewskim i najpiękniejszym 
może Kordeckim. Błogosławiony przeor częstochowski przed- 
stawiony jest w chwili, gdy z wyżyn murów, świeżo poszczer- 
bionych kulami, błogosławi obrońcom twierdzy Maryi. Postać 
to piękna, wystudyowana starannie, i umiejętnie podniesiona 
drugą obok stojącą mnicha, który zdaje się po ludzku strwo- 
żony. Obraz ten widzieliśmy nieskończony, popełniamy nawet 
niedyskrecyą pisząc o nim — ale nam ona będzie wybaczoną. 
Piękny talent Eljasza za mało jest cenionym. W Kordeckim 
koloryt, rysunek, prostota kompozycyi bardzo szczęśliwej , 
| przyciągają do tego obrazu. Zwykle obrazy Eljasza są bardzo 
świetne, ten mimo świeżości barw, ma cichy ton stosowny do 
chwili, którą przedstawia. Moglibyśmy z Krakowa coś i o in- 


APR 


nych powiedzieć pracowniach — lecz nie byłożby to zdradą i 
nadużyciem zaufania. Śliczne rysunki nieodżałowanego Grotgera... 
przypomniały nam boleśnie ostatnie z nim widzenie się w Pa- 
ryżu. Tak tęskno wyglądał a tak młodo... i śmierć zabrała go 


ralnie jeźli cenzura Konsystorza pozwoli... bo ta Epidemya, | : 


` wylęgła z pod boku Diabła, u smoczej jamy, może mieć w sobie 


, nader niebezpieczne zasady i dwuznaczne obrazki. 


P. Haza 


| z Radlic dopilnuje tego, ażeby zgorszenia nie było... 


nam, tego jedynaka, w którym był poeta, malarz i muzyk ra- ' 


zem. Dusza tego troistego brzemienia nie zniosła... 
powrócić do książek... ale przerzucam napróżno. Jest ich wiele, 
Poczynając od poważnej księgi po łacinie Żywotów biskupów 
przemyskich, ale to dla wybranych przeznaczone. O Supiń- 
skiego książeczce dla ludu tak ślicznej i miłej, pocóż mam 
z Drezna do Lwowa, gdzie wyszła, sprawozdanie posyłać? Po- 


Winniście ją sami wszystkim towarzystwom oświaty polecić. — / 


W Krakowie także wyszły ostatnie opowiadania autora powie- 
Ści o Horożanie, w Sybirskich tajgach, na Irtyszu... pamiętniki; 
więc do waszych sprawozdawców należą. 

W Poznaniu o ile wiem, nie wyszło nic, prócz broszur 
Z powodu wyborów, lecz gotuje się tu rzecz wielkiej wagi i 
zajmująca, o której dziś jeszcze nie wiele powiedzić możemy : 
nieznane, zaginione, opłakiwane przez autora pamiętniki J. 
U. Niemcewicza od r. 1809 do 1820. Rzeczy niewydanej 
nie możemy, nie mamy prawa rozbierać — powiemy tylko, że to 
będzie dla historyi Polski tej epoki dzieło źródłowę. W tym 
też roku wyjdą całe dzieje narodu polskiego Teodora Mora- 
wskiego, których pierwszy tom i ostatni już się okazały. 
Moglibyśmy zapowiedzieć jeszcze do Kościuszkowskich czasów 
pamiętnik Seweryna Bukara, do roku 1831 i lat poprzednich 
pamiętniki Księcia Stanisława Jabłonowskiego , a i wiele innych 
rzeczy, gdyby tylko czytelników u was jak najwięcej wyrosło. 
Niestety! nie pomnażają się oni... 
uczuć nie daje... 
narodowy, zbiór pieśni i melodyi od r. 
wszakże z wydaniem — bo dziś... Gdyby w Paryżu nieco się 
uspokoiło , Mickiewicz wydałby gotowy Rocznik, a może i coś 
nieznanego ojca Adama... W Warszawie naukowych dzieł dru- 
kują dosyć — literackich jak nic, a tylko z Franciszkańskiej 
Ulicy nakładcy puszczają w świat tłumaczenia dawno zapo- 
mnianych rzeczy, i p. Dzikowski przedrukowuje... 

O Wandzie Deotymy czytanej dwakroć, z której obrazy 
przedstawiać miano, nie słychać, by wyjść miała... Złoży się 
zapewne Album na stypendyum Józefa Koeniga, a drugi z prac 


Chciałbym | 


J. I. KRASZEWSKI. 


ZE ŚWIATA. 
(Małżeństwo z anonsu). „Fajka jest grobem miłości * — 


| powiedział któryś sławny pisarz francuzki; ale ze mną było 


chyba tak powoli, że to się ` 
P. J. K. Żupański ma też gotowy spiewnik } 
1794 — waha się | 


poważniejszych zapowiada Muzeum Rapperswylskie. Zdaje się, , 


że Hr. Plater chciałby je nawet uczynić rodzajem Rocznika. 
Nazbierało się więc owoców i kwiatów niespodzianie dosyć — 
nadewszystko obietnic... Jeźli błogie palmy pokoju zakwitną, 
wszystko to może się rozwinie; — lecz możnaż ręczyć, że 
potrwa pożądana cisza i że miecz, jeszcze napół dopiero do 
pochew schowany, znowu się nie obnaży? My tu nie widzimy 
tej ufności w pokój przyszły, jakaby panować powinna... Młody 
żołnierz przechodzi codzień ze spiewami na plac exercerunku, 
a starego rozpuszczają mało... Oczy wszystkich z niepokojem 
jakimś zwrócone są na wasz kraj... 
jeszcze... a spełnić się już musi. — Cieszym się tu przyrze- 
czonem w dziennikach skasowaniem przywileju teatru niemie- 
ckiego we Lwowie. Scena krakowska zakwita konkursowymi wień- 
cami; na nowy konkurs zbierają w Poznaniu składkę... 


Jedność nie spełniona ; 


całkiem przeciwnie. 


Pewnego wieczora przed dwudziestu laty siedziałem 
w moim fotelu przy piecu, przeglądając dziennik mego gospo- 
darstwa kawalerskiego i obliczając krajcary wydane na kartofle, 
mąkę, mięso, czernidło do butów, gwoździe i inne drobiazgi; 
aż w końcu zniecierpliwiony rzuciłem książkę na stół. Ró- 


| wnocześnie sięgnąłem ręką do kieszeni mego szlafroka, wyjąłem 


sygaretkę i zapaliłem sobie dobre sygaro. Potem rozparłem 
się w fotelu i westchnąłem znużony moimi długimi rachunkami 
gospodarskimi; a westchnąłem nie z miłości, lecz z nudów, 
gdyż prawdę mówiąc — nie byłem nigdy jeszcze zakochany. 

„Ale czyż ma być tak ciągle?* myślałem, przypatrując 
się w zadumie lekkim obłoczkom dymu wychodzącego z sygara. 
„Czyż mam całą młodość strawić na obliczaniu wydatków na 
kartofle i pietruszkę, i na spisywaniu brudów dawanych do 
prania?“ Westchnąłem znowu, i w tej chwili oderwał mi się 
guzik u koszuli, jak gdyby przypadek chciał właśnie teraz dać 
mi uczuć całą przykrość mego położenia. 

Guzik ten, prześliznąwszy się jak kawałeczek lodu około 
mego serca, obudził szezególne myśli we mnie. Ubolewałem 
nad moją samotnością, a żaltaki jest, jak wiadomo, pierwszym 
krokiem do miłości. Ale cóż miałem począć, aby wyjść z tego 
położenia? Inny mężczyzna w moim wieku byłby już dawno 
upatrzył sobie jakiś przedmiot miłości, i jeźliby stosunki ma- 
jątkowe mie przeszkadzały temu, powiódł do ołtarzu swoję 
bogdankę. Ze mną jednak było inaczej. Byłem dotąd zanadto 
zatrudniony, zanadto gnuśny i nieczuły, bym mógł zawiązać 
jaki stosunek. Nie byłto wszakże wcale wstręt do płci pięknej, 
a nawet wymagania moje nie były zbyt wybredne; i gdyby 
jaka panna miernej piękności zechciała była zadać sobie tyle 
trudu, by mnie zaślubić, byłbym z wdzięcznością stanął z nią 
u ołtarza, gdyż sam nie byłem zdolny: uczynić pierwszego 
kroku. 

Ale słabość ta pochodziła tylko z braku żeńskiej znajo- 
mości, którego przyczyną była znowu tylko zbyt wielka gorli- 
zatrudnieniu. Pomyślałem tedy o anonsie 


wość w mojem 


' w dzienniku, ale nie w zamiarze prawdziwym, lecz tylko — jak 


W War- | 


szawie i w przemysławskim grodzie grać będą Epidemyą, natu- ' 


wmawiałem sam w siebie — dla zrobienia sobie żartu. Nakre- 
śliłem tedy na świstku papieru następujący anons: 

„Poszukuje się żony. Tylko młode i wykształcone panny 
mogą się zgłaszać. Wzywający nie potrzebuje pieniędzy, tylko 
towarzyszki. Ma on 26 lat i jest — jak mu się zdaje — łago- 
dnego chąrakteru. Tylko brak znajomości skłania go do użycia 
tego środka. Posiada on dostateczne środki, aby zapewnić 
żonie przyzwoite stanowisko. Wie on bardzo dobrze, że znajdą 
się tacy, którzy zechcą zażartować z uczciwych zamiarów 
jego, ale ostrzega przed tém każdego śmiałka. Jeśliby mężczy- 


* 
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zna poważył się uczynić coś podobnego, obije go niezawodnie, | 
(i przedstawił swojej żonie i swoim pięciu córkom. ] 
— „Wszystkie jeszcze niezamężne* — mówił — „Nielitościwy 


jeźli kobieta — może jej przebaczyć. Ma on serce dla szczerych, 
a laskę dla bezwstydnych. Listy, podane pod adresem P. P. do 
expedycyi tego dziennika, otrzymają niezwłoczną odpowiedź.“ 

Byłem poniekąd dumny z mojego stylu i wielce ciekawy 
jego skutku. e 

Nie przypuszczałem wprawdzie, by mogło wyniknąć z tego 
coś więcej, jak żart, i nie miałem najmniejszej chęci wdawać się 
w osobiste schadzki z jakąkolwiek kobietą. Ale mimo to odzy- 
wało się we mnie jakieś przeczucie, że anons ten nie skończy 
się tylko na żarcie. W sobotę ukazał się w dzienniku, i sły- 
szałem, jak wszyscy przyjaciele moi krytykowali go i wyśmie- 
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| 


znączenie w miejscu. Mój przyjaciel przyjął mnie serdecznie 


świat zdaje się mieć wielką chęć, zostawić mi wszystkie na 


zawsze na karku.“ 


— „jJeźli nas nikt nie bierze, ojcze *—ozwała się najstarsza, 


) biorąc z siostrami udział w żarcie —„to pewnie nie dlatego, 
iżby brakło zachęty do wzięcia; bo ile razy przedstawiasz nas 
komu, równają się twoje słowa anonsowi w dzienniku.* 


wali. I kilku z nich utrzymywało, że ja muszę być tą opu- 


szczoną istotą, która go ogłasza. 
W poniedziałek zrana posłałem mego chłopca do expe- 
dycyi dziennika, ażeby dowiedział się o listy nadesłane pod 


ludzie; i dlatego poleciłem mu, ażeby wracając wstąpił do 
mieszkającego w sąsiedztwie kawalera i prosił go o pewną 
książkę. Wybieg ten udał się wybornie. Kilka osób śledziło go; 
a gdy spostrzegły, że wszedł do pomieszkania mego przyjaciela, 
odeszły rozgłaszając po mieście, że to on podał anons do 
dziennika. Tym sposobem powetowałem kilka psikusów, jakie 
mi dawniej wyrządził mój sąsiad. 

Listy, które otrzymałem, nosiły na sobie zwyczajną cechę 
podobnych pism. Jedne próbowały wyłudzić moje nazwisko; 
inne naznaczały mi miejsce publiczne, gdzie miałem się poka- 
zać z kwiatem w dziurce surduta i z białą chustką w ręce. 
Jeden tylko miał jakiś pozór poważny. Było to pismo kobiety, 
która proponowała mi schadzkę w mieście odłegłem o pięć 
mil od miejsca mego pobytu. Pisała ona, że ją wielce ujęła 
szczerość i otwartość mojego anonsu, i że przeto może mi 
zaufać, iż nie zdradzę jej tajemnicy, jeźliby schadzka nasza nie 
odniosła żadnego skutku. Chce ona przeto widzieć się ze mną 
w hotelu w... pewnego dnia i o pewnej godzinie. A jeźli jedno 
drugiemu się nie podoba, to będzie rzecz skończona, 

Każdy inny byłby uważał to za podstęp, ażeby skłonić 
mnie do bezużytecznej podróży; ale ja byłem innego zdania. 
Jąkieś przeczucie mówiło mi, ażebym przyjął to wezwanie. 
Działo się to w owym czasie, kiedy kwitnęła jeszcze jazda 
dyliżansowa, i podróż pięciomilowa była dostateczna, by zazna- 
jomić się z towarzyszami podróży; nie tak jak teraz, gdzie 
człowiek zaledwie rozpatrzyć się zdoła, gdy pociąg kolei żela- 
znej staje już u celu. Miałem tylko jednego towarzysza podróży, 
miłego rozmownego staruszka. Ja zaś, jakkolwiek nieśmiały i 
lękliwy w towarzystwie kobiet, byłem bardzo wesoły i rozmo- 
wny pomiędzy mężczyznami. Poznajomiliśmy się tedy bez tru- 
dności i bawili tak przyjemnie, że ów stary jegomość dowie- 
dziawszy się, iż chcę nocować w G..., zaprosił mnie, ażebym 


Wzmianka anonsu zmieszała mię nieco; ale wnet się 
uspokoiłem. 

Nie będę moich czytelników nudzić opowiadaniem tego, 
cośmy przy herbacie mówili i robili; dość będzie powiedzieć, 
że familia ta bardzo mi się podobała, i że z niemałem zadzi- 


,wieniem własnem pozbyłam się naraz wszelkiej lękliwości i 
| nieśmiałości. Nie pytano mnie, czym żonaty czy kawaler, bo 
adresem P. P. Domyślałem się, że będą go śledzić ciekawi | 


w obec pięciu córek niezamężnych byłoby pytanie takie nie- 
stosownem. Ale zato ja sam nadmieniłem nawiasowo, że jestem 
jeszcze kawalerem. Zaledwie to wyznanie wyszło z ust moich, 
dostrzegłem, że dziewczęta zaczęły się porozumiewać wzrokiem. 
Nie mogę opisać, co się we mnie działo w tej chwili. Owładło 
mnie jakieś dziwne uczucie radości i pomieszania, gdy naraz 
przemknęło mi przez myśl jakieś podejrzenie, i krew uderzyła 
mi do twarzy. Wkrótce potem zapytała mnie najstarsza z udaną 
obojętnością, która widocznie wiele ją kosztowała, gdzie wysia- 
dłem ? 
— „W hotelu pod....* odpowiedziałem nieco zmieszany. 
Tylko z trudnością, powstrzymały one śmiech zagryzając 
usta, i wtedy ustało już podejrzenie, a jego miejsce zajęła 
pewność. Powstając tedy, ażeby się pożegnać, odważyłem się 


szepnąć do najstarszej: „Czy P. P. ma uważać to za wiadomą j 


schadzkę ?“ 

Rumieniec świadomej winy albo raczej niewinności prze- 
konał mnie, że strzała moja nie chybiła celu. Jednak nie 
posuwałem rzeczy dalej, tylko uścisnąłem jej rękę. Nazajutrz 
pozostałem w moim hotelu tak długo, aż minęła godzina nazna- 
czonej schadzki; ale nikt się nie pokazał. „Dobrze*— rzekłem 
do siebie— „kiedy góra nie chce przyjść do proroka, to prorok 
musi pójść do góry.“ I udałem się do moich znajomych. Panny 
były wszystkie obecne. Najstarsza siedziała z jakąś robótką 
przy oknie, i miałem przeto sposobność, nachyliwszy się przez 
poręcz jej krzesła, szepnąć jej: „S. S. nie dotrzymuje słowa.“ 

Twarz jej oblał tak silny rumieniec, że znikła już wtedy 
wszelka wątpliwość. Tego wieczora wyznała mi w ogrodzie 


w obecności ojca, że namówiła się z siostrami, ażeby mnie 
zwabić na żart do G...i że nie miała najmniejszej chęci dotrzy- 
, mać przyrzeczenia. 


po wieczerzy bez wszelkiej ceremonii przyszedł do niego na ' 


herbatę. Moja schadzka z piękną nieznajomą była naznaczona ` 


na dzień następny; a ponieważ ów starzec bardzo mi się po- 
dobał, więc przyjąłem chętnie jego zaproszenie. 

Gdym tedy wypił zwykłą butelkę wina, przyczesałem 
włosy i poszedłem szukać mego towarzysza podróży. Nietrudno 


? 


było mi go znaleść, gdyż byłto człowiek zamożny i miał pewne | 


-— „Ha, to daremna!“ — rzekłem — „Kiedy pani kazałaś mi 


, przyjechać, to musisz także uszczęśliwić mnie!“ 


— „I cóż ona, tatko, powiedziała na to?*— spytałą mnie 
druga moją córka, która zagląda mi przez ramię, gdy to piszę. 
— „Co powiedziała, ty ciekawa gąsko? Przyrzekła mi zostać 
twoją matką, i dotrzymała słowa.“ 
(Karykatury paryskie). Że Francuz nie traci 
nigdy homoru, wiedzą wszyscy dawno, a w najnowszym czasie 
przekonano się o tem najlepiej. Podczas oblężenia Paryża, 
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chociaż mieszkańcom groziły z jednej strony granaty pruskie 
a z drugiej śmierć głodowa, miała fantazya francuzka przecież 
dosyć swobody i humoru, by tworzyć rozliczne karykatury, 
które dopiero teraz zaczynają rozchodzić się po świecie. Głó- 
wnym przedmiotem tych karykatur byli naturalnie Niemcy, 
a właściwie Prusacy, którzy Paryżanom najbardziej wtedy le- 


żeli na wątrobie; ale w tych utworach więcej jest wogóle , 


nienawiści niż prawdziwego dowcipu. Nierównie większym a 


niekiedy nawet niezrównanym dowcipem i humorem odznaczają / 


się karykatury osobistości i wypadków czysto francuzkich. 
Najobfitszego materyału dostarczyły na to w pierwszych mie- 
sięcach haniebny upadek cesarstwa napoleońskiego, a w naj- 


nowszym czasie nieudolności rządu obrony narodowej. Największe 


powodzenie miała tak zwana „Menażerya cesarska*, składającą 


się z 32 obrazów. Karta tytułowa przedstawia Francyą w stroju | 
republikańskim, otwierającą drzwi do menażeryi cesarskiej, a | 
obok siedzi „wielki sęp z Sedanu* na gałęzi. Z członków | 
famili cesarskiej są najwyborniej odrysowani: Książę Napoleon, $ 


który jako zając zmyka przez pole, i Piotr Bonaparte w po- 
staci dzika z najeżoną szczecią i uzbrojony dokoła rewolwe- 


rami i sztyletami. Wielce zabawnym jest widok prezydenta | 
izby Schneidera, który przedstawiony nakształt znanej zabawki | 


dziecięcej, jako biały królik, obraca się ciągle na szerokiem 
kole i bębni przedniemi łapkami po dzwonku. Emil Olivier 
wije się w postaci węża około teki ministeryalnej i trzęsie 
dwuznacznie rozszczepionym językiem. Jenerał de Faily, 
aranżer balów dworskich, tańczy jako buldog dokoła; pomiędzy 


upominkami kotylionowymi znajduje się — jako aluzya do ; 


przechwałki: „Nasze  Chassepoty działały cuda“ — paczka 
bonbonków a la Mentana. Frossard, mentor casarzewicza, 
który jako kanarek siedzi w klatce, przedstawiony jest w po- 
staci uczonego osła, który -przednią łapą zgartuje głoski 


abecadła. Nieuwerkerque jako pudel z cyframi Księżny Matyldy 


na udzie i makrelą (rybką) przywiązaną do ogona jako godło 


faktorstwa; i Chevreau jako kozieł zerkający pożądliwem okiem | 
na łydki damy dworskiej, tudzież Małgorzata Bellanger jako 


kot igrający z drewnianą myszką, która ma wyraźne rysy 
byłego cesarza — przypominają znane historyjki skandaliczne 
dworu. 

Nowszej daty, t. j. ze stycznia i lutego, jest zbiór o 16 
kartach pod tytułem: „Fleurs, Fruits et Legumes de 
Jour* (Najświeższe kwiaty, owoce i jarzyny), który wyśmiewa 
polityczne i wojskowe znakomitości republiki. Trochu figuruje 
jako czerwony gwoździk, około którego trzepocą się motyle 
rządu obrony narodowej. Gambetta kroczy jako słonecznik na 


wysokich szczudłach z plikiem depesz i proklamacyj przez 


góry i doły z jednej prowincyi do drugiej. Prawdziwe słońce 
przydrzeźnia się nowemu słońcu Francyi wykrzywioną twarzą 


i wystawionym językiem. Feliks Pyat jako czerwona rzodkiew | 


z ru brudk. isze czerwonem piórem i czerwonym atra- 
Pp 


mentem artykuł wstępny swojego dziennika: „Le Vengeur!* ? 
(Mściciel): „Jak długo jeszcze, obywatele rzodkwie, dacie się f 


cięmiężyć brukwiom?* Steenackers, dyrektor telegrafów, przed- 
stawiony jest z dowcipna igraszką słów jako drzewo brzoskwi- 
niowe (Phomme depćche), którego szpaler składa się z drutów 


jako winogrona. Bardzo złośliwą jest karykatura Juliusza Favre, 
przedstawionego w postaci nieśmiertelnika na grobie. Na 
krzyżu wisi wieniec z żółtych kwiatów słomianych z napisem: 
„Obrona Paryża“; a na kamieniu grobowym stoi napis: „Tu 
spoczywa sławny frazes akademika: „Ani piędzi 
naszej ziemi! Ani jednego kamienia z naszych 
twierdz!“ Módlcie się do Boga o spokojność 
jego sumienia.“ 
(Ważne odkrycia w dziedzinie historyi na- 
 turalnej.) C. O. Marsh, profesor paleontologii (nauki o 
wykopaliskach) i dyrektor niezmiernie bogatego gabinetu zo- 
| ologicznego w Newhaven w państwie Connecticut, przywiózł 
z wycieczki naukowej w r. 1869 do mniej znanych okolic na 
zachodzie Ameryki północnej zupełny szkielet nie mającego 
więcej nad 2 stopy długości konia przedpotopowego. Druga 
zaś podróż tego uczonego męża do tych samych okolic w ciągu 
zeszłego lata doprowadziła do ważniejszych jeszcze odkryć. 
Tak między innemi znalazł Marsh w piaskowych wzgórzach 
nad Loup Forkiem sześć gatunków koni, dwa rodzaje noso- 
rożców, wiele mniejszych zwierząt zwrotnikowych i kilka ga- 
tunków przedpotopowych ptaków. Poszukiwania w studni an- 
tylop na 'stacyi tej samej nazwy przy kolei Cichego Oceanu, 
( gdzie w głębokości 68 stóp miano wykopać kości ludzkie, 
( okazały fałszywość tego twierdzenia. Ale natomiast znąlazł tam 
sławny naturalista kości miniaturowego konia przedpotopowego, 
którego nazwał equus parvulus (mały konik). Ilość zna- 
lezionych kości jest tak znaczna, że uczony badacz może teraz 
ułożyć z nich cztery rozmaite rodzaje koni, dwa maleńkie o 
trzech palcach, jeden o dwóch kopytkach z tyłu, a jeden 
większy od dzisiejszy rasy. Prócz tego znalazł Marsh w tej 
studni jeszcze dwa gatunki nosorożców; zwierzę podobne do 
świni, dwa szkielety z rodzaju wielbłądów, i kilka zwierząt 
drapieżnych, między temi jedno większe od lwa. Ogółem wy- 
dobył pietnaście rodzajów nie istniejących już zwierząt, a to 
na przestrzeni mającej tylko 10 stóp w-śŚrednicy, i w głębo- 
kości najwięcej 6 stóp. Marsh sądzi, że miejsce to znajdowało 
się niegdyś na brzegu wielkiego jeziora, i że te zwierzęta 
poginęły tam w błocie, gdy szły pić do jeziora. W powrocie 
zabawili podróżni jeszcze kilka dni w forcie Wallace w Kan- 
sasie, którego okolica należy do formacyi kredowej, Marsh 
szukał w tej okolicy, która stanowiła niegdyś kotlinę jeziora , 
za płazami przedpotopowymi. I poszukiwania te zostały uwień - 
czone pomyślnym skutkiem; znajdujące się w muzeum w New- 
` haven stosy pacierzowe płazów morskich są oczywistym tego 
dowodem, i profesor Marsh ma nadzieję złożyć z nich węża 
morskiego 60 stóp długości. Tym sposobem przestałby być 
' bajecznym wąż morski przynajmniej jako wykopalisko. 
(Z życia wielkiego artysty). Z początkiem marca 
r. b. zmarł w Wiedniu jeden z najsławniejszych niemieckich 
artystów dramatycznych, Ludwik Lówe, w 76 roku życia. Od 45 
lat był on członkiem tamtejszego teatru nadwornego, a 
zeszłego lata występował po raz ostatni jako cesarz w dramacie 
| Bauernfelda: „Landfrieden.* Jego repertoarz obejmował 
| do 300 ról, w których występował ogółem 3700 razy w teatrze 
nadwornym ; a do ostatnich dni oddawał się z całą siłą i za- 


telegraficznych, a Rochefort w czterech śmiesznych rysunkach ; pałem swem» artystycznemu powołaniu. Najciekawszem jednak 


będzie to, że przed wstąpieniem do teatru nadwornego grywał | 


przez ośm lat w Pradze role komiczne, i to po największej 
części niższego rzędu. Dopiero przypadek otworzył mu drogę, 
na której potem tak świetne odnosił tryumfy. 
czora grano w Pradze „Krzyżaków*; ale ulubiony artysta ów- 
czesny, Reitzenstein, który grał rolę Balduina, podochocił 
sobie tak porządnie, że już po trzecim akcie nie mógł grać 
więcej. W kłopocie proszono Lówego, ażeby go zastąpił. Byłto 
krok bardzo śmiały, ale młody artysta wywiązał się tak za- 


szczytnie z tego zadania, że odtąd przekształcił się komik ; 


naraz w bohatera tragicznego. Z jakiem zaś zamiłowaniem 
a nawet poświęceniem oddawał się swemu zawodowi, okazuje 
następujący wypadek: Pewnego wieczora grał w Pradze Ka- 
rola Moora; w czwartym akcie, gdy mówi:—,„Hola klocy, 


leniuchy, czy żaden się nie ocknie?* — pochwycił pistolet, ; 


który przy naciąganiu kurka wypalił i zgruchotał mu czwarty 
i piąty palec. Lówe ścisnął dłoń, z której krew ciekła, i 
z powszechnem zadziwieniem a nawet przerażeniem dograł 
następną scenę do końca z całą przytomnością, i dopiero, 
gdy spuszczono zasłonę, padł omdlały. Nazajutz oświadczył 
lekarz, że ścięgna są tak dalece poszarpane, iż zranionemu 
pozostaje tylko do wyboru, mieć na przyszłość palec mizerny 
albo całkiem sztywny albo zagięty. — „Ależ naturalnie, wolę 
mieć zagięty, bo gdy mi przyjdzie pięść zacisnąć , wyglądałoby 
to bardzo śmiesznie, gdyby palec sterczał jak drogoskaz.* 
I istotnie skończyła się kuracya tak, jak sobie życzył. 

(O sławnym lekarzu berlińskim Heimie) opo- 
wiadają następującą anegdotę: Podczas siedmioletniej wojny, 
gdy był jeszcze małym chłopaczkiem, stanął raz kwaterą u 
jego ojca, ubogiego pastora, lekarz sztabowy, mający piękny 
kapelusz ze złotymi galonami. 

„Ach, gdybym ja mógł zostać takim“ — pomyślał za- 
chwycony chłopczyk; i odtąd nie wychodził mu z myśli ten 
kapelusz. 
familijnem o zawodach, jakim poświęcili się starsi synowie 
pastora, wystąpił mały Ernest ze stanowczem oświadczeniem: 
„Ja zaś chcę zostać lekarzem !* 

„Co ci się roi, chłopcze* — odrzekł ojciec; — „ja nie 
miałbym pieniędzy na to, bo w takim razie ty jeden koszto- 
wałbyś mnie więcej, niż wszyscy bracia twoi razem.* 

Ale malec nie dał się odstraszyć tą odpowiedzią. — 
„Ja chcę być doktorem! Ja chcę być doktorem!“ — powtarzał 
ciągle całując ojca po rękach. Trudno było uspokoić go: 
aż wreszcie przypomniał sobie pastor, że malec boi się bardzo | 
pająków, i spróbował użyć tego wstrętu jako środka odstra- | 
szającego. 

„ Głupi chłopcze“ — rzekł — „gdzież tobie być lekarzem! ) 
Ty drzysz na sam widok pająką, a lekarz musi jeść pająki, 
inaczej nie będzie nigdy dobrym doktorem.* 

Malec odszedł ząfrasowany. Ale od tego dnia widywała 
codziennie sługa, jak po stodole, szopie, stajni i kuchni po- 
lował ciągle na pająki. I zaledwie kilka dni upłynęło, stanął 
znów przed ojcem trzymając w ręku spory kawałek chleba 
z masłem, naszpikowany cały tłustymi pająkami, i rzekł: 
„Patrz, ojcze! Kosztowało mnie to wiele, ale teraz mogę 


Pewnego wie- ; 


A gdy w jakiś czas potem rozmawiano raz w kole ’ 
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już!* I po tych słowach zjadł, na pozór z wielką przyjemno- 
ścią, cały ów przysmaczek. — „Nie prawdaż, że teraz mogę 
już zostać doktorem?“ — zawołał w końcu z miną tryumfalną. 

Ojciec patrzał na to z wielkiem wzruszeniem, a potem 
przyciskając go do piersi rzekł: „Dobrze już, dobrze, ty 
pożeraczu pająków! Widzę, że na pastora byłbyś za lekkim, 
ale na plasternika wystarczysz, i potrafisz wmówić w ludzie, 
co zechcesz.“ 

I tym sposobem został Heim lekarzem.. 

(Moc dokonanego faktu.) Gdy 


nowy król hi- 


| szpański, Amadeusz, wjeżdżał do Madrytu, ażeby zasiąść na 
| tronie wygnanych Burbonów, była ludność okropnie wzburzona, 


, urządzenie i mechanizm sceny. 
| kwandrans na 12stą przybył istotnie Mr. Owens. 
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i wszyscy mówili tylko o tem, że potrzeba go zabić. W tem 
usposobieniu wpada pewien Hiszpan do domu i woła w progu 
na żonę: 

— „Podaj mi jak najprędzej ze ściany nabitą strzelbę! 
Król wjeżdza zaraz do pałacu.“ 
„A na cóż ci strzelby?* — odrzekła żona z największa 


spokojnością. — Nim dójdziesz tam, będzie król dawno już 
w pałacu.“ 
— „Prawda; słusznie mówisz, kobieto! Tedy podaj mi 


płaszcz, ażebym poszedł złożyć mu moje życzenie.* — I do- 
broduszny Hiszpan był jednym z najpierwszych gratulantów króla. 

(Rzadki przykład zamiłowania w sztuce) 
dali niedawno mieszkańcy miasta Terre Haute w Indyanie 
(Ameryce północnej). Oczekiwano tam z wielkiem upragnieniem 
gościnnego występu sławnego komika Owensa. Pierwszego 
wieczora, gdy miał wystąpić, był teatr przepełniony tłumami 
ciekawych, i za najlepsze miejsca płacono nawet 20 do 25 
dolarów. Nadeszła chwila rozpoczęcia sztuki; wszyscy oczekiwali 
z niecierpliwością podniesienia zasłony. Ale ta nie ruszała się 
wcale, i dopiero gdy galerya zaczęła nieco dobitniej objawiać 
swoję niecierpliwość, pojawił się reżyszer w czarnym fraku 
przed zasłoną i oznajmił żałośnym głosem; że skutkiem spo- 
Źnienia się pociągu kolei nie może Mr. Owens przybyć przed 
llstą do Terre Haute; przedstawienie nastąpi tedy dopiero 
nazajutrz, ale ktoby życzył sobie otrzymać pieniądze napo- 
wrót, może odebrać je w kasie. W tem odzywa się jakiś głos 
z parteru z wnioskiem, czy nie byłoby lepiej poczekać razem 
do 1lstej, a potem rozpocząć przedstawienie. Wniosek ten 
przyjęto jednogłośnie. Artyści starali się ile możności zabawiać 
publiczność deklamacyą i muzyką, a potem opisywali jej całe 
Na tem zeszedł wieczór, a o 
Taki dowód 
życzliwości ze strony mieszkańców kazał mu zapomnąć o znu- 
żeniu, i natychmiast był gotów do odegrania swojej roli. I pu- 
bliczność także nie okazywała najmniejszego znużenia; wszy- 
stkie miejsca pozostały obsadzone, i dopiero po godzinie 
trzeciej zrana spadła zasłona po raz ostatni. 

(Największy grad), jaki kiedykolwiek ERSA 
spadł zeszłego lata w Nowej Anglii. Byla to jedna tylko bryła, 
ważąca 5/5 części funta a mająca stopę w obwodzie. Spadła 
ona przy końcu lipca w Nordhampton, w państwie Massachu- 
setts, i nawet po sześciu godzinach nie zdołały jej roztopić 
promienie słońca. 


Kącik kumorystyczny ,„„Strzechy. 


Przepędziwszy zimę całą w 
Z pod „Strzechy* 

I rozradowało się serce moje aż do dna na widok tej 
dziewicy pełnej wdzięków i nadziei, i uchwaliłem jednogłośnie: 
„Kąciku zabierz swoje manatki i wyleź na bruk miasta.“ 


i przekonałem się, że już mamy wiosnę. 


I wnet posłałem najlepszego przyjaciela mego, t. j. siebie 
na tandetę, a ten ubrał mię za pomocą brata żyda tak pięknie, / 
że wyszedłszy na wały słyszałem, jak sobie modne laleczki 
nasze podszeptywały cichutko: „To musi być literat.“ 

O tak, literat, moje wy oblukrowane pierniczki! literat, 
który się chce zakochać, a potem ożenić, a potem stać się 
wielkim panem; bo żony bez posagu — na honor, że w tych | 
ciężkich literackich czasach — do niczego potrzebować nie 
mogę. 

Ale o posag dziś trudno, bo dziś cały dobytek rodzi- 
cielski idzie do modniarki, idzie na upiększenie ciałek waszych, 
wy zresztą niewinne córeczki wspólnej naszej matki Ewy, 
której całym strojem był — liścik figowy. 

I westchnąłem, aż mię zakłuło w piersiach, i pomyślałem 
sobie: „Mój Boże, żebyto się te czasy rajskie wróciły!* 

Tu kichnąłem, bo niespodzianie i ja dostałem kataru, i 
sdziwnem zdarzeniem nieba zapomniałem chustki od nosa. 

Zdjąłem więc kulbakę szklanną z nosa i czmychnąłem 
z wałów, a idąc do literackiego „Kącika* mojego, dowie- 
działem się po drodze od jednego z dygnitarzy łyżwiarskich, 
że się szport łyżwiarski niestety aż do drugiej zimy z tej 
jedynie tylko przyczyny odroczyć musiał, że lód na stawach 
naszych poszedł drogą zmienianego guldenka, t. j. że się lód 
rozpłynął. 

I łzy mu w oczach stanęły a ja pocieszałem go i rzekłem: 
Ja na lato o innym szporcie pomyślę, a jutro przyniosę 
statuta. 

I poszedłem do domu pożegnawszy się z nim czule, i 
siadłszy przy stoliku myślałem i wymyślałem nową rezolucyą, 
nie, nowy szport pływaczy. 

Nowy szport pływaczy, to pięknie! Wyobraźcie sobie 
bowiem takiego wodnego kadryla albo walca, odtańczonego 
przez kilkadziesiąt par świtezianych, a przyznacie mi, że kadryl 
lub walec taki byłby istnem cackiem i przyczyniłby się nie 


mało i do zdrowia i do wyrobienia sobie właściwego wyobra- | 


żenia o właściwych właściwościach tego, co powstało z prochu 
i co w proch się obróci. 

Zasiadłszy tedy zacząłem pisać statuta, z których tym- 
czasowo następujące tylko ważniejsze paragrafy do publicznej 
podaję wiadomości; a mianowicie: 

$. 1. Celem szportu jest — niewinna zabawka na wodzie. 

$. 2. Pływania po 
zabrania się z urzędu. 


mętnych bałwanach politycznych 


$. 3. Członkiem szportu może zostać każdy, 
każe świadectwem moralności, koramizowanóm przez moralnego 
<enzora utworów drapatycznych. 


kto się wy- | 


„Kąciku*, wyjrzałem wczoraj 


$. 4. Należytość wstępna wynosi — nie kładąc tamy . 
| dobroczynności — nie, — a miesięczna wkładka będzie opłacana 
} przez starych kawalerów tak wojskowych, jak cywilnych. 

$. 5. Prezydenta będziemo obierali w sposób przez Radę 
miejską praktykowany. 

$. 6. Po upływie sezonu otrzyma jako premię każdy 
pływak asygnatę na żonę, a każda pływaczka parę powa 
rożków dla przyszłego męża. 

$. 7. Generalnym sekretarzem, garderobierem i fryzye- 
rem szportu będzie „Kącik*, chłopak bardzo nawet układny 
i przykładny. 

Na tóm kończę. Do widzenia więc na stawie, gdzie 
pływać będzie prawdziwie po literacku 

Wasz 


Kalendarzyk tygodniowy 
starszego biurokraty. 


Niedziela : Wstał, wypił kawę i poszedł do bióra; 
Zliczył podwładnych i — zaciął dwa pióra. — 
Poniedziałek : Rano o ósmej siadłszy przy stoliku — 
Myślał o ostrym do nich okólniku. 
! Wtorek: I dziś, jak wczoraj, siedział zamyślony 
I spisał gromów aż dwie całe strony. 
| Środa: Puścił okólnik podwładnych gromiący, 
I ścierał pot z czoła, bo był dzień gorący. 
( Czwartek: Przyszedł, popatrzył, lecz wszystkich zastawszy, 
Czytał gazety, dziś nieco łaskawszy. 
Piątek : Weześniej — niż zwykle — przyszedłszy do bióra, 
Pisał i spisał - - dwa niedzielne pióra. 
Sobota: A rezultatem pracy tygodniowej: 


Stos zaległości, lecz — rygor wzorowy! 


Z rymarni „Kącika,* 


Wszystkie zamiast jednej. 
(Spiewaj po każdym odebranym koszu.) 


Hej, kochałem ja, kochałem 
Duszą całą, sercem całem 
Dzićwczę cud urody! 
z I świat cały był mi rajem, 
I rok cały był mi majem, 
A ja byłem młody! 


Lecz po roku — już po roku, 
Wyczytałem w lubej oku, 
Żem jej nie sam drogi! 
I nie długo rzekła śmiało: 
By żyć, kochać jest za mało. 
I znikł czas ów błogi: 


I wnet wyszła za bogacza, o 
A ja skazan na tułacza 
Do dziś jestem biedny... 
O tak biedny, ale wolny, 
Zawsze jeszcze kochać zdolny 
Wszystkie zamiast jednej ! 


Zdobycze „Kącika* w domu i za domem. Łamigłówka. 
| od Laury z Rzeszowa.*) 

As: Cóż tam książe Rumuński ? : s 

„det : Następujące zgłoski: al — àr -—zo — bo — pod — oz — 
Bes: Siedzi jeszcze w areszcie. i A » 

~ w. Ogy ; as — teï— ro — ter — eu — to -— ne — mia — pa — ni — 
As; Chcesz może powiedzieć, że w Bukareszcie? > í ; ; 
ie — ria — ba — sej — tworzą następujące wyrazy : 


Bes: Gdzież tam! — Gdyby tam był „buk“, toby go już 
dawno nie było. 


1. Mąż sławny w historyi biblijnej starego testamentu. 
2. Dawny król węgierski. 3. Prawodawca w bardzo oddalonych 
wiekach. 4. Prowincya turecka. 5. Rrzeka w Azyi. 6. Rzeka 
w Europie. 7. Miejsce gdzie była stoczona bitwa w wojnie 
wschodniej, w roku 1854. 


Mąż: Żono, ciesz się, wybrano mię posłem! 
Żona: A właściwie dobrano do ciebie jedno „p“ i na tem 


koniec. 
Początkowe litery tych wyrazów czytane od góry do 
As: A czego szukasz w gazecie, że ją tak wertujesz? dołu stanowią nazwisko jednego z żyjących generałów fran- 
Bes: Za konkursem na cesarza — po Napoleonie, a na | cuzkich, końcowe zaś czytane w tym samym porządku miano, 
króla — po Wilhelmie. na jakie sobie mąż ten przez swoje czyny zasłużył. 
As: Chcesz się może podawać? | *) Czy nie lepiejby było, ażeby panna Laura zamiast „łamać, 


Bes: To nie, ale może to uczyni jaki szlachcic galilejski. ! zawracała głowy?“ (Przyp. zecera.) Mimo to prosimy © 
As: Rozumiem — nie zostawszy hrabią. jeszcze. (Przyp. Redakcyi.) 


Rebus obrazkowy. 


p" 


JĄ 


4 ? 9 
Szarady. ? 2. 
Pierwsza jest przyimkiem sobie, 
1. i I gdy go przed „mąż“ postawisz 
Pierwsza z drugą farba taka f I połączysz z słowem „poszła“, 

I nie czarna i nie biała. l Starą pannę nawet zbawisz. 
Druga z trzecią sto głów liczy, Druga z trzecią od „gadania“ 
Jeźli sto głów liczy cała. Skromny swój początek bierze, 
Pierwsza zresztą służyć może A zaś całe — przyznasz szczerze — 

Potrzebuje rozwiązania. 


Owych stu głów — wielkiej głowie 
Do wezwania drugiej z trzecią, 
Jeźli zburzą się ojcowie. 
Całe u nagłówka kładzie 
Kącik każdej swej szaradzie. 


Rozwiązanie szarad w III. zeszycie zawartych: 


> 


1. Naprawa. 2. Jeleń. 3. G'apistan, 
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(Ciąg dalszy) 


XI. 


kdy cechmistrz do alkierza z kagańcem odszedł i 
ży tam na spoczynek się udał, było już sporo po 
północy. 

Anusia przestała sićć robić, bo zaciąganie oczek 
sprawiało zawsze pewien hałas i mogło zbudzić starego 
cechmistrza. Nie poszła jednak spać, tylko postawiwszy 
kaganiec pod kominem, aby światło jego ponad drzwi do 
alkierza nie wpadało, przystąpiła do okna i oparła się na 
futrynie. 

Długo, długo tak stała. Duże, niebieskie oczy pa- 
trzały w noc ciemną, jakby tam coś obaczyć miały. 

Ale na dworze było smutno i pusto. Księżyc zaszedł 
już był za zamek królewski, a znad Pragi wysuwały się 
ku Warszawie coraz gęściejsze chmury. 

Blada dziewczyna patrzała ciągle przez okno, ale 
przed oknem majaczyły jakieś zajmujące obrazy, które jej 
szafirowym oczom nie dały przedrzeć się przez szybę za- 
Pyloną. 

A obrazy te były ciche i smutne, i były wprost wzięte 
z jej marzeń o*tem, co ją dzisiaj otaczało. 

Gdy po śmierci ojca w dóm ten przyszła, dowiedziała 


Się, że opiekun jej ma krewnego, który gdzieś do cudzych ` 


krajów powędrował, aby tam nauczyć się malować. A kre- ‘ 
wny ten nazywał się Rafał i był również jak ona sierotą. 
Z. V. 1871. 


Opiekun często mówił jej, że ich tylko dwoje na 
świecie, którym serce swoje otworzył. Anusia wypytywała 
się o Rafała, często z opiekunem o nim mówiła, a nawet 
listy jego czytała, choć wszystkiego, co w nich było, zro- 
zumieć nie mogła. 

Ztąd też poszło, że bardzo często o nim my- 
ślała, a czasem nawet pomarzyła sobie. Rafał przy- 
chodził jej na myśl przy każdem żywszem uderzeniu 
serca, przy każdej weselszej chwili, przy nieokreślonym 
smutku. 

I tak z biegiem czasu zrósł się Rafał jakoś z jej 
całem życiem, choć go nigdy nie widziała. Uboga na 
wiedzy, bez wyższej nauki, nie miała czem innem duszy 
zapełnić, jak tylko dziwnie poetycznemi marzeniami, 
w które zawsze wchodził ów brat jej nieznany, ów taje- 
mniczy Rafał. 

Dojrzewające w samotności serce kobiece dochodzi 


do takiej potęgi uczucia i namiętności, jakiej nigdy nie 


dosięgnie śród zajęć światowych, poskromione nabyciem 
wiedzy i nauki. 

Było więc w sereu bladej dziewczyny coś dzikiego, 
co jak nieokiełznany rumak pędzi naprzód bez względu, 
czy pierś własną roztrzaska, czy innych trupem o ziemię 
powali... 
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A dzika ta żądza szczęścia, żądza uczuć gorących, 


' radość. Stary rybak kazał dwie izdebki na piąterku wy- 


kryła się zdradliwie pod bladą, przezroczystą cerą, i zda- } 
wała się zupełnie usypiać w tym leniwym, posuwistym ; 


kroku, który był jej właściwy, i w tych ruchach omdlałych 
na pozór. 
Ale w tych dużych, okrągłych prawie oczach szafiro- 


) e . 2 
'i zasiadła do marzeń, 


wych zabłysło czasem tak jaskrawe światło, że w nocy ` 
świecić by mogło jak smolne łuczywo. Wtedy z pod bladej `: 


cery wybijała się jakaś dziwna, gorąca łuna, która gdzieś 


ponad ciałem gorzała. Ruchy jej były wtedy tak pewne ` 


i żywe, jak u baletnicy, a głos miał wibracyą głosu kobiet 
nader namiętnych. 


(wyższej sfery towarzyskiej. 


) 


Stało się w tym czasie, że Rafał swemu krewnemu ? 
, chciał przystać, ceniąc w swoim krewnym starość, zacność 


przysłał swój portret własnej roboty. 


Anusia rzuciła się na ten portret, jak zgłodniałe | 


dziecię na najsłodszą potrawę, i z zapartym oddechem 
wpatrywała się w niego po całych dniach, od rana do 
nocy. 

Portret wyobrażał twarz młodego człowieka, nacecho- 
waną pewną wyższą myślą, która każdym choćby mniej 
ładnym rysom nadaje pewnego uroku. Prócz tego twarz ta 
była piękna, miała wyraziste czarne oczy, i włos kruczy 
w gęstych pierścieniach wtył od skroni uciekających. 

Oczy jej spragnione wpiły się w tę twarz, której 
dotąd w snach swoich odgadnąć nie mogła, a twarz ta 


wsiąkła przez jej oczy do duszy, aby już na zawsze tam | 


pozostać !.. 
Była to dzika, szalona miłość. 
I biedna dziewczyna tworzyła sobie w bezsennych 


przątnąć, wymyć i wybielić. Anusia zajęła się tem z ro- 
skoszą, poustawiała własną ręką potrzebne sprzęty, 
które już tak prędko spełnić 
się miały. 

` Wreszcie przyjechał Rafał. 

Był to człowiek młody, należycie między ludźmi 
otarty, z powierzchowności nie różniący się od ludzi naj- 
Wiedzą i nauką może ich 
nawet przewyższał. 

Stary rybak spostrzegł od razu różnicę, jaka była 
między nim a dorodnym krewniakiem. Dlatego z pewnym 
szacunkiem przystąpił do niego, chociaż Rafał na to nie 


i pracę. 

Anusia nie widziała żadnej różnicy. Widziała tylko 
te różnicę, że jest kobietą i że go kocha, a on dopiero 
ją kochać będzie! W niej przemawiało tylko gorące serce, 
ono było jej całej istoty jedynym dyktatorem! 

To też z niewysłowioną radością przywitała Rafała, 
patrzała w niego, jak się patrzy w klejnot nabyty, i napa- 
wała się tem szczęściem, jakiego tylko użyczyć może 
raz w życiu serce kochające. 

Rafał zaś patrzał na biedną , zaniedbaną dziewczynę 
okiem obojętnem. Jako artysta mógł może podziwiać jej 
włos jasno-złoty, jej duże szafirowe oczy, w których dzi- 
wnie łamały się promienie światła, Zresztą cała twarz 
była bardzo piękną akwarelą, na którą można było pa- 


| trzóć czas niejaki z upodobaniem. 


nocach najrozmaitsze obrazy przeszłości, jak to czyni ’ 
; akcersoryj, do których przyzwyczaiło się oko żyjącego na 
| szerszym świecie Rafała. Ubior i sztuka nie podwyższały 


każda żywszego uczucia kobieta, choć ją często widok 
rzeczywistego świata oziębia. 


Anusia jednak nie znała tego rzeczywistego świata, } 
(każdemu żywszemu wrażeniu. Był to zwykły ubior bie- 


a miłość wyobrażała sobie uczuciem bezwzględnem, któ- 
remu nic nigdy w drogę wejść nie może. 


Zdawało się jej, że kobieta gdy kocha, nietylko ; 


równa się wszystkim innym kobietom, ale wyższą jest od 
wszystkich dla tego, którego ukochała. Żadne względy 
światowe nie mogą wtedy jej sercu ubliżać, ani jej marze- 
niom sprzeciwić się. 


Tak w prostocie ducha swego wyobrażała sobie mi- | 
łość, takich praw żądała dla serca kobiecego... i może 
'dla każdej pięknej kobiety są tem, czem przyciągające 


żądała słusznie, ale nie znała życia i ludzi. 


Dzika potęga jej serca, żadnymi względzikami to- | 
warzyskimi nie umoderowana, zrodziła w niej wiarę nieza- 
chwianą, że Rafał musi ją kochać, gdy wróci, i z nią się | 
/ czarujące jego przymioty. 


ożenić. 


Tak uroiło sobie serce biednej dziewczyny, która 
matki nigdy nie miała, a którą ojciec poruczył opiece ? 
Boga, tak jak ogrodnik poleca swoje lilie, róże i tulipany... j 

Śród tych zajęć przyszła od Rafała wiadomość, że 
' i zdawało się jej, że to szczęście jej się należy. Koleje 


wróci do Warszawy. Wiadomość ta sprawiła w domu wielką 


) 


Twarz ta jednak nie miała potrzebnych dla siebie 


jej przyrodzonych wdzięków, przeciwnie przeszkadzały 


dniejszego miejskiego stanu, który dla wybrednego oka 
artysty nie miał wcale wiele powabu. 

Cała postać bladej dziewczyny, siedzącej od dziecka 
przy ustawicznej pracy, nie miała tej swobody w ruchach 
i pozach, jaką zazwyczaj odznaczają się kobiety, nie 
potrzebujące pracować na kawałek chleba. 

Najdotkliwiej zaś przy tych pięknych oczach dawał 
się czuć brak koniecznej nauki i rozleglejszej wiedzy, które 


akordy pysznego instrumentu. Instrument bowiem może 
być okazały, może być arcydziełem zdolnego rzemieślnika, 
ale dopiero umiejętna ręka artysty może rozwinąć do pełni 


Biedna, uboga dziewczyna tego wszystkiego nie miała, 
a prawdziwem jej szczęściem było, że przy braku ko- 
niecznych warunków wyższego szczęścia, miała tylko na- 
miętne serce, miała tylko dzikie pragnienie tego szczęścia, 


jej dotychczasowego życia rozwinęły w niej tylko strunę / 
, przyczyn tychże. Była bowiem w narodzie jeszcze wiara 


uczucia do chorobliwej prawie potęgi. 

To uczucie było jedynym jej skarbem, jedynym posa- 
giem, jaki sobie dotąd uzbierać mogła. I zdawało się jej, 
że to dosyć. 


To też z gwałtownie bijącem sercem, które pęknąć í 


chciało, patrzała w piękną i rozumną twarz Rafała, drzącą 
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jakby od febry ręką podawała mu najwyszukańsze przy- ' 
smaki swego gospodarstwa ; ale artysta widział tylko przed , 
sobą ubogą dziewczynę w zaniedbanym ubiorze, napół 
sługę, napół wychowankę swego krewnego, z którą nawet 
w podziękę za jej usługi rozmawiać nie mógł wiele, bo 
| dzierzaw i wojsko. 


go we wszystkiem zrozumieć nie mogła. A tego, czem ona 
do niego przemawiać chciała, on znowu nie rozumiał, a 
jeźli nawet czegoś dojrzał, uważał to za coś prędko prze- 
mijającego, co nie mogło wejść do jego przyszłości. 
Artystowska jego fantazya przedstawiała mu kobietę 
zupełnie inaczej. Być może, że miał przy tem więcej 
fantazyi, tak samo jak blada sierota miała więcej uczucia, 
ale wypływało to już z jego zawodu, z jego sztuki, która 


tylko tego kazała mu szukać, co się objawia pięknem we | 


wszystkich tego słowa warunkach. 


To też jako ideał kobiety wyobrażał sobie zawsze 


ł 
$ 


jednę z tych istot, które otoczone wykwintnymi wymysłami 
sztuki przebiegały jak jasne meteory przed jego oczyma, ! 
'ceyą, która nie była tak powierzchowną, jakby mniemać 

A zawód jego zbliżył go do tych istot, które zawsze ? 
pozujące, umieją sprawiać wrażenie na każdym wra- | 


ośliewając je i uderzając w krótkim swoim przelocie. 


żliwszym umyśle. 


Po strasznych dopiero katastrofach zaczęto śledzić 


ratunku. 

Przy takiem zastanawianiu się nad świeżemi klęskami 
dojrzano między innemi, że naród w ostatnich czasach 
nie dotrzymał kroku z oświatą Europy, a nawet cofnął się 
wtył! 

Z gorączkową więc namiętnością rzucano się do 
naprawy złego, które tak fatalne skutki na kraj spro- 
wadziło. $ 

Prócz tego chciano potęgą moralną, potęgą ducha 
zastąpić upadłą potęgę fizyczną, jakim- był obszar jej 


W ścieśnionem wypadkami ognisku chciał naród sku- 
pić całą potęgę swego ducha, aby z tegoż ogniska potem 
działać w sposób odśrodkowy ku najodleglejszym konarom 
dawnej Rzeczypospolitej, które pod obcym zaborem już 
ziębnąć zaczęły. 

To też król i jemu stanowiskiem najbliżsi wzięli sobie 
za zadanie, wspierać sztukę i literaturę, i te czynniki na- 
rodowego życia rozwinąć do najwyższej potęgi. 

Król sprowadzał do kraju artystów znakomitych, aby 
ci w braku krajowców zaszczepiali utworami swymi smak 
i pragnienie sztuki. Uczonych zbierał u siebie na obiadach, 
i rad był nawet popisywać się między nimi swoją erudy- 


można. 
Za przykładem króla poszli i magnaci korony, a 


| zamki i pałace zaludniały się zbiorami sztuki i literatury, 


Dlatego w marzeniach jego przesuwały się zawsze | 


takie postacie, a obok nich nie mogła stanąć blada dzie- 


wczyna, choć jej serce od wzruszenia pękało, choć jej | 


ręka jakby od febry drzała... gdy tymczasem tamtym szczę- 


śliwszym od niej istotom może serce wcale nic nie mówiło, ; 
dobrze opalonej można taki sam cedrowy las utworzyć, 


i ręka była jak marmur spokojną !... 
Rafał patrzał zatem na Anusię okiem obojętnem, 


choć był dla niej nader życzliwym i przyjaźnym towarzy- | 


szem. Nie należała ona bynajmniej do jego świata, w którym 
żył i rad marzeniem przebywał, a świat ten nie był wcale 
domkiem „na Rybakach.* i 

Gdy wrócił z zagranicy, ujrzał Bacciarelli w nim 
talent nadzwyczajny, i obyczajem ówczesnym przedstawił 
80 różnym wysoko w hierarchii ówczesnej położonym 
figurom. 

A były to właśnie czasy wielkiej namiętności dla 
sztuki i literatury. 

Po części wypływały one z politycznego położenia 
kraju. Katastrofy bowiem podziału Rzeczypospolitej przez 
trzech sąsiądów były nader bolesnym ciosem , które nie- 
tylko przeraziły wszystkich, ale oraz w zaspanem organizmie 
obudziły boleścią tą wszystkie drzemiące tam siły, aby 
się przed ostatecznym ciosem ratować! 


i żywiły swoim kosztem poetów i artystów. 

Wprawdzie żywienie poetów i artystów pańskim wi- 
ktem nie przysporzyło literaturze i sztuce w nowszych 
czasach wielkich ludzi i geniuszów, było jednak zawsze 
cechą dobrych chęci tych, którzy myśleli, że w cieplarni 


jaki rośnie na Libanie! 
To też artyści i poeci otrzymali w tych trudnych dla 
wszelkigo postępu czasach najpierwsi równouprawnienie 


' towarzyskie, i mogli okazywać się po komnatach złoconych 


bez względu na to, kto ich zrodził i jakim herbem się 
pieczętują. 

Wprawdzie patent laureata można było sobie wtedy 
tanim kosztem zdobyć. Osobliwie dla poetów był to złoty 
wiek miodu i ambrozyi. Wystarczał lada jaki wierszyk, 
choćby bez żadnej myśli nowej i głębszej, byle tylko rym 
był dobrze dobrany i wszystko należycie wymuskane. 

Gdy taki wierszyk się udał, mógł już poeta na lau- 
rach swoich zasypiać. Byle tylko miał się w co ubrać, 
mógł codziennie być na wieczorkach, balach i festynach, 
a wypudrowane młode i starsze kobiety pieściły się wtedy 
synem muz, jak się pieści zazwyczaj Azorkiem o długich, 


` kędzierzawych włosach. A 


* 
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Bądź jak bądź, ale' poetom i artystom było nader 
dobrze na ówczesnych salonach, a może nawet daleko 
lepiej niżeli dzisiaj. Należało bowiem do mody unosić się 
nad sztuką i poezyą, potrzeba było pod grzechem śmier- 
telnym znać wszystkie najświeższe utwory jednej i drugiej 
siostrzycy, i mówić o nich długo i szeroko. | 

Przy takim składzie rzeczy miał Rafał nader obszerne 
pole do różnych wędrówek salonowych, jeżeli tego pragnął. 
A że każdy syn muzy ma wielki pociąg do tych komnat 
uprzywilejowanych, gdzie na pozór wszelkie są warunki 
najwyższego piękna, za którem dusza ugania, to też i Rafał 
korzystał z tej sposobności, aby fantazyą swoję od czasu 
do czasu widokiem pięknych grup itwarzy z tłem stoso- 
wnie dobranem odświeżyć. 

Już wiemy, że w tych wędrówkach swoich ustrzągł | 
w salonie imćpani szambelanowej, czarującej rozwódki, 
która była w jego oczach pięknem skończonem. 

I tak stanął nagle między dwiema kobietami, z któ- 
rych jedna dla niego tylko gwałtownie bijące serce i rękę 
jakby od febry drzącą, a druga miała przy posągowej 
postaci najpyszniejsze wdzięki, ożywione tem wszystkiem, ) 
co tylko najwyższa sztuka utworzyć może. 

Szelest jej sukni jedwabnej miał jakąś dziwną taje- 
mniczą mowę, za którą mógłby szaleć każdy artysta. | 
Dźwięk jej głosu to była czysta melodya, jaką tylko może 
w niebie aniołowie słyszą. Jej oczy były podobne do bły- 

| 
i 


skawicy, która pierwej światło a potem grom posyła. 
Wprzódy już można było w tych oczach wyczytać, co | 
dopiero potem koralowe usta wypowiedzieć miały. 

Rafał nie wahał się w wyborze, nawet wcale nie 
wybierał, bo blada dziewczyna na „Rybakach* nie wcho- 
dziła nawet wcale w rachubę. 

A kiedy raz już miał czarujące oczy szambelanowej | 
przed sobą, był już ślepym na to wszystko, co mógł u 
bladej dziewczyny obaczyć. Gdy na Rybakach nie był 
nie wiedział nawet, że ona żyje na świecie. 

) 


U 


Blada jednak dziewczyna przypominała mu się zawsze, | 
że żyje, jak każda inna kobieta żyć ma prawo, i że go 
kocha, jak go żadna inna kochać nie może. 

Rafał tego wszystkiego “nie widział, albo czasem | 
nie chciał widzieć. Widok tego bowiem, co widział, raził | 
80 w przyrównaniu tego, co przed chwilą całą uwagę jego | 
zajmowało. 

) 
? 


Wybielone ściany małego domku odbijały zanadto | 
_ jaskrawo od złoconych komnat, w których się bawił, a 
niedbały ubior Anusi wydawał mu się tak biedny, jak 
ubior najuboższej kobiety. To też odwracał oczy od tych 
widoków i przerzucał się marzeniem w inne sfery, w których 
oko artysty ma na czem spocząć i ożywić się. 

Niejaki czas czekała blada dziewczyna ze swoją 
wzgardzoną miłością cierpliwie. Myślała, że to tak być 


musi, że dopiero po czasie ozwie się jego serce i ją 
zrozumie. 

W tym czasie ograniczała się na czynieniu tego 
wszystkiego, co tylko Rafałowi jakąkolwiek przyjemność 
sprawić może. Wiedziała o wszystkich jego przyzwycza- 
jeniach i starała się je uprzedzić. Była prawie sługą jego, 


choć on o tem nie wiedział, i byłaby jak najchętniej nawet“ 


została niewolnicą, gdyby tylko ją kochał! 

I kto wie, jak długo byłby trwał taki stan jej serca, 
gdyby „na Rybaki* nie były dotarły niektóre wieści 
z nowej Warszawy. 

Już samym instynktem odgadła, że tam za Rybakami 
jest ktoś, dla kogo Rafał lepiej i-wykwintniej się ubiera 
niżeli zazwyczaj, gdy na Rybakach zostaje. Tutaj wystarcza 
mu tylko kurtka już wcale nie świeża, podczas gdy tam 
idzie świątecznie ubrany z odświeżonymi włosami. 

Również instynktem kobiecym odgadywała, że wy- 
bierając się do miasta miał na twary wyraz wcale inny, 
jak gdy w małym domku siedział Na tej twarzy było 
oczekiwanie jakiegoś szczęścia, była niecierpliwość, aby 
jak najprędzej zostawić za sobą smutne „Rybaki.* A nawet 
widocznem było, że myśl jego już tam dawno frunęła 
i teraz tylko niecierpliwie ciało za sobą pociąga. 

Widziała także na jego twarzy, gdy do domu z miasta 
powrócił, pozostałe jeszcze błyski doznanego szczęścia. 
Jeszcze promieniła się ona jakimś cieplejszym kolorytem, 
jak promienieje niebo na zachodzie słońca, choć już to 
słońce dawno zapadło... 


Potem zasłyszała, że jakaś wielka pani upodobała 


| sobie Rafała, rozwiodła się ze swoim mężem i zamyśla 
/ zaślubić się z Rafałem. 


Wieść ta zatwierdziła jej instynktowe podejrzenia i 
wzmogła jeszcze jej miłość. Służyła mu jak najprzywią- 
zańsza służebnica, odgadywała z jego oczu, czego pragnie, 
i biegła nie zważając na przeszkody, aby tylko życzeniom 
jego zadość uczynić. 

Boleśnie było Rafałowi tego wszystkiego nie widzieć. 


) Dla biednej dziewczyny czuł tylko litość, a często nawet 


musiał jej dać poznać, że dla jej marzeń ukrytych nie 
może jej dać żadnej nadziei. 
Walcząc z swoją nieodwzajemnioną miłością, uczuła 


nagle potrzebę obaczenia tej, która jest od niej szczę- 


śliwszą. 

Jakkolwiek upośledzony brakiem wychowania jej 
umysł nie mógł użyczyć jej sposobu, jakim mogłaby dójść 
do celu życzeń swoich, przepełnione jednak miłością serce 
prowadziło ją do tegoż celu takiemi dziwnemi drogami, 
jakie tylko namiętna miłość wynaleźć potrafi. 

Po kilku tygodniach nieustannych poszukiwań obie- 
cała jej wreszcie jakaś znajoma okazać owę szczęśliwą 
damę, która prawdopobnie bez żadnych poświęceń miała 
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posiąść to, czego ona po tylu poświęceniach posiąść dotąd W tajemnice zaś Rafała nie wdzierał się, bo nie 
nie mogła. umiał ich dobrze pojąć i zrozumieć; o jego nauce i ro- 

Pewnego dnia przyszła ze swoją znajomą do Saskiego ? zumie miał tak wielkie wyobrażanie, że żadnego lekko- 
ogrodu. Była to godzina trzecia po południu, o której , myślnego kroku z jego strony nie przypuszczał. 
zazwyczaj zbierał się tam wielki świat Warszawy. Tak stały rzeczy aż do owego wieczora, w którym 

Dziwnie wydała się wobec tego wykwintnego świata ! zebranych rybaków widzieliśmy u cechmistrza w gościnie. 
stojąca za krzakami blada dziewczyna w ubiorze przed- 
miejskim... 

W malowniczych grupach przechadzały się w głównej 
alei strojne damy. Wszystkie prawie były w aksamitach, 
bo pierwsze dni kwietnia były jeszcze trochę chłodne. Podczas gdy blada dziewczyna przez zapylone szyby 
Niektóre miały drogie futra z fantazyą przez ramię zarzu- | w ciemną noc patrzała, krętemi ulicami starego miasta 
cone. A wszystkie były tak cudownie piękne, jakby inaczej  zdążał Rafał do domku na Rybakach. 


XII. 


od Boga stworzone były !.. Na zegarze zamkowym wybiła właśnie godzina trzecia. 

Jedna z grupy „najwięcej zbliżyła się teraz ku krza- } Ulice były ciemne i puste. Echo kroków idącego odbijało 
kom, za którymi stała biedna dziewczyna. się długo i przeciągle od szarych murów kamienic. 

— To ta! — szepnęła jej towarzyszka. Rafał szedł zamyślony z głową spuszczoną ku ziemi. 


Biedna dziewczyna objęła ją okiem pożerającem, ? W jego głowie tłoczyły się myśli jedna po drugiej. Nie- 
stała chwilę jakby w osłupieniu, a potem krzyknęła i twarz znajomy szukający drogi do ambasadora Bułhakowa, zgro- 
rękami zasłoniła... madzenie młodych ludzi, którzy z gorączką rozmawiali o 

Szambelanowa rzeczywiście wyglądała cudownie. Jasne losach Rzeczypospolitej, a którym wieści o tym nieznajomym 
pukle włosów w bogatych pierścieniach spadały jej na | udzielił; dóm zacnego posła Krakowskiego Sołtyka, gdzie 
aksamitną salopkę koloru ciemno orzechowego. Czarny w sprawie publicznej kilka chwil przepędził, a potem 
azamitny kapelusik, naśladujący włoską czapkę z dużem | romantyczna przechadzka po saskim ogrodzie przy blasku 
piórem, pochylony był z lekką kokieteryą na prawą stronę ) księżyca, z dodatkiem poetyzującego o ostrygach i wojskach 
i szerokimi fałdami ocieniał jej czoło alabastrowe. moskiewskich rozmawiającego towarzystwa, z epilogiem za- 

Szambelanowa szła w towarzystwie dwóch jegomości słyszanym w piwnicy gdańskiej — wszystko to kłębiło się 
z francuzka ubranych, i śmiała się głośno z ich wesołych | ustawicznie w gorącej jego wyobraźni i tworzyło obrazy, 
i dowcipnych konceptów. | z których jedne roskoszą go napawały, a drugie niewysło- 

Na biedną dziewczynę nikt nawet uwagi nie zwrócił. wioną trwogą przejmowały. 

Powoli, omdlałym krokiem zdążyła do domu. Siadła Był to czas dziwnej przemiany, która odbywała się 
pod piecem i siedziała tam nieruchoma aż do białego | w organizmie narodu. 
dnia. Rok mijał, jak uchwalono tak zwaną konstytucyą 

trzeciego maja. Konstytucyą tą wezwano przedewszystkiem 
miasta, które dotąd na uboczu trzymano, do współudziału 


Gdy Rafała obaczyła, nie robiła mu'żadnych wyrzutów, 
nie okazała mu nawet swojej boleści, tylko przeciwnie 
z gorętszem uczuciem zbliżyła się do niego, aby mu co ) w sprawach publicznych. Nowy, tak długo w letargu po- 
podać lub w czem usłużyć. zostawiony żywioł, zbudził się z całą potęgą do życia i 

Ale za kilka dni zaczęły się coraz częściej powta- } przez tyle wieków odmawiane prawa wziął z gorączkową 
rzać jej dawne przywidzenia. Osobliwie twarz porwanego © żądzą w posiadanie. 
biskupa, którą owej nocy widziała, stawała często przed | Na niwie tak długo nieuprawianej wystrzeliły bujne 
nią i nabawiała ją trwogą śmiertelną... najjaskrawszych barw kwiaty, a obok nich rozparły się 

Potem ta twarz zaczęła się zmieniać, i jakieś | szybko mniej szlachetne zielska. Zawieszony nad ojczyzną, 
dziwne maskarony stawały na jej miejscu. Czasami znowu ? miecz Damoklesa, który ostatecznym podziałem groził, 
wkoło tej twarzy okazała się jasność, jaką zazwyczaj | sprawiał ustawiczną gorączkę, a ta popychała wszystkich 
Święci świecą, a nawet wtedy zmieniała się w jakiego ) do najrozmaitszych działań i projektów. 
świętego. Potworzyły się różne kółka i związki, którym nad- 

Stary rybak niepokoił się tą chorobą umysłową ? chodzące z zachodu wieści dodawały nowego zasiłku. 
biednej sieroty i zwoływał lekarzy, ale ci nic pomódz nie Cały naród był rozgorączkowany, wszyscy chcieli 
mogli. Spostrzegł także jej nadzwyczajne przywiązanie do ojczyznę ratować, a w tym celu kupili się i radzili. 
Rafała, ale na to nie miał żadnej rady, a biednej sierocie Mianowicie stan miejski okazał bardzo wiele fer- 
nie chciał serca zakrwawiać. Był tego zdania, że to | mentu. Młodzi i starsi radzili i krzątali się, a wielu 
Z czasem ustanie. z szlachty, którzy się teraz do niego przyłączyli, do- 
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starczyło mu kadrów i wyuczyło go musztry na arenie ( 
publicznej. 
Do konfederacyi szlachty weszła teraz niejako kon- 
federacya miast polskich, i ogniwa narodu rozszerzyły się 
i nowym cementem związały się ściślej ze sobą. ? 
A jak się to zazwyczaj przy przeobrażeniu narodu dzieje, 
powstawały także tu i ówdzie małe, luźne ogniska, | 
które swoim torem na przebój iść chciały i tym spo- ! 
sobem w orgamizmie narodu sprawiały niepokojące wstrzą- ? 
śnienia. 
Słowem była to olbrzymia walka wewnętrznego życia | 
narodu, który dążył do zrównoważenia wszystkich żywiołów | 
swoich. A walka ta odbywała się z tem większą gorączką , 
im widoczniejszą na dalszym horyzonie stawała się walka 
na zewnątrz. 
Rafał należał do zastępu młodych, miejskich pa- | 
tryotów, którzy poczuli się do obowiązków narodo- 
wych. Stanowisko zaś jego i wykształcenie zbliżyło go 
( 

| 

l 


do uprzywilejowanych patryotów herbowych, z którymi 
co do obowiązków względem ojczyzny w zupełnej był 
zgodzie. Nie raz więc służył jednym i drugim za po- 
średnika, jeżeli potrzeba było, aby jednych siłą drugich 
pokrzepić. 
Życie takie pełne ruchu i zajęcia wprawiało go 
w ustawiczny stan gorączkowy, do czego niemniej przy- ' 
czyniały się także czarujące oczy szambelanowej i jej głos | 
dziwnie wibrujący, który grał po strunach rozgorączko- | 
wanej jego duszy. 
Upadający pod natłokiem tych różnorakich wrażeń, } 
kroczył lęniwym krokiem przez ulicę mostową i na skręcie 
zawrócił na Rybaki. 
Na Rybakach było także ciemno i pusto. 
O zapylone okno małego domku uderzyło teraz ` 
echo kroków. 


Posągowa postać bladej dziewczyny ożywiła się nagle. 
Po jej twarzy przebiegł żywszy ogień i schronił się do / 
szafirowych oczu, które teraz jasno się zaszkliły. 

Przeczuła, że to Rafał się zbliża. Wzięła szybko | 
kaganiec zpod komina, zasłoniła dłonią jego płomyk 
i wysunęła się na palcach do sieni, aby Rafałowi | 
otworzyć. 

Widok bladej sieroty z kagańcem w ręku o 
tak spoźnionej porze sprawił na Rafale szczególne wra- 
żenie... 

Stanął w progu i patrzał na nią chwil kilka. 

Jej twarz była spokojna, tylko zlekka boleśnie 
uśmiechnięta. Szafirowe oczy przemawiały gorąco, ale za- 
ciśnięte usta milezały. Szara jej sukienka spadała w spo- | 
kojnej draperyi ku ziemi, w jakiej zazwyczaj wyobrażamy | 
sobie umarłych. 
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— Cóż, ty jeszcze czuwasz, Anusio? — zawołał Rafał 
po chwili. 

— Czekałam, aby wam otworzyć, panie Rafale — od- 
parła z uśmiechem spokojnym. 

Malarz jeszcze chwil kilka patrzał na nią. Widok 
tej spokojnej, a jednak dziwnie przemawiającej do niego 
postaci, był mu dzisiaj nader przyjemnym śród tylu go- 
rączkowych obrazów, śród których dzisiejszą noc przepędził. 
Od bladej sieroty zawiał w tej chwili jakiś chłodny, 
orzeźwiający wietrzyk, który mile chłodził gorące jego 
skronie. 

— Jak można było tak długo nie spać! — rzekł po 
chwili. 

Sieroty twarz ożywiła się lekko. 

— Gdy człowiek spi — odparła cichym głosem — to 
tak jakby umarł. 

— Zkąd ci tak dziwne myśli przychodzą? 

— Z tego pięknego nieba, gdzie Bóg mieszka! 

Wymówiwszy te słowa podniosła rękę ku niebu, 
które widać było przez drzwi otworzone, a za ręką po- 
dniosła duże, szafirowe oczy, w których błyszczały dwa 


| jasne światełka jakby od łez... 


Rafał wziął ją za rękę i wprowadził do izby. Dzie- 
e 


| wczyna szła za nim jak lunatyczka. 


W izbie postawiła kaganek na kominie i usiadła koło 
okna. Rafał usiadł na kuferku niedaleko niej, jakby chciał 


| wypocząć. 


— Cóżeś robiła przez ten czas czekając tak długo? — 


zapytał po chwili. 


-— Słuchałam, co rybacy mówili, i robiłam sieć — odpo- 


| wiedziała. 


— Cóż mówili rybacy? 
— Mówili o królu i o Moskalach. O królu mówili do- 
brze, bo go kochają, o Moskalach źle, jak o nieprzyja- 


/ ciołach. Powiedzieli, że ulicę jutro ubiorą jak pannę młodą 


do ślubu, a Wisłę oświecą jakby wesele miała !.. Czy może 


| mieć Wisła wesele? 


-— Co ci po głowie chodzi! 

— Wszak woda tak samo żyć musi jak człowiek. 

— Czy ci kto kiedy mówił o tem? 

— Nie, ale tak sobie myślę czasem. Albo te liście na 
drzewie, to tak czasem jakby coś mówiły! 

— Tylko człowiek mówi. 
A przecież wiatr skarzy się i jęczy! 
Tylko człowiek może się skarzyć. 
Człowiek?.. A gdy się człowiek skarzy, czyż go kto 
słucha ? 

— Słucha go drugi człowiek. 

Blada dziewczyna ruszyła głową. 
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— Mnie nikt nigdy nie słuchał!.. Pamiętam, gdy mie- 
szkałam w małej izdebce wielkiego pałacu, to często pła- 
kałam, a nikt mnie nie słuchał! Gdy byłam głodna na 
Tamce i płakałam, to także mnie nikt nie słuchał ! 

— Pan Bóg słuchał i zesłał ci opiekuna. 

— Prawda, to grzech co powiedziałam ! 

Blada dziewczyna przeżegnała się przy tych słowach, 
a usta jej zaruszały się, jakby odmawiały modlitwę. Po 
chwili ozwała się: 

— Gdy pan Bóg wszystko słyszy i człowiekowi pomoc 
zsyła, dlaczego nie przysłał do pomocy swoich aniołów 
wtedy, gdy biskupa żołnierze porywali... Ach, jakże smutno 
biskup wyglądał w tej nocyl.. brrr! Aż mnie zimno skróś 
przechodzi, a serce tak się tłucze, jakby wylecieć chciało !.. 

Rzekłszy to chwyciła się lewą ręką za piersi i 
wstrzymała oddech, podczas gdy prawą odpędzała jakieś 
widma od oczu. 

— Cóż ci to jest? — zapytał Rafał. 

— QOdpędzam ich!.. Ach jak oni strasznie wyglądają, 
co biskupa porwali! Ojciec od tej nocy zawsze był smutny 
i codziennie ostrzył nóż, ale do noża nikt nie przyszedł... 

Rafał zamyślił się. 

— Biskup spać mi w nocy nie daje — mówiła dalej 
dziewczyna — i widzę go, jak go sprowadzali po schodach... 
jeden trzymał go za jednę rękę, drugi za drugą... ale przed 
biskupem szła Matka Boska Częstochowska z twarzą 
przeciętą... 

— Nie mów pod noc tak, bo spać nie będziesz ! 

— Gdy wy mówicie do mnie, panie Rafale, to jabym 
nie spała aż do sądnego dnia! 

— Czy moja mowa tak ci się podoba, Anusio? 

— Tak mi się podoba, jak się podobała ojeu woda 
wiślana, w której się utopił! 

«— Wszak ojciec twój nie utopił się, ale utonął, niosąc 
pomoc tonącemu człowiekowi. 

— Mówią tak ludzie. Ale ojciec często mówił, że tak 
go tam coś na dno ciągnie, że radby się utopić, gdyby 
to nie było grzechem śmiertelnym !.. A mnie znowu nic 
nadół nie ciągnie, 
chmurki biegną! 

Wymawiając te słowa podniosła rękę do okna 
i wskazała na niebo, po którem właśnie płynęły, jak 
dwa łabędzie, dwa białe, 
obłoczki... 


tylko tam do góry, gdzie te białe ; 


z nastrzępionem pierzem | 


j Malarz spojrzał za wskazującą ręką dziewczyny. 
Szczególny był to obraz. Dwa małe obłoczki pędziły za 
sobą, jakby się wzajem pochwycić chciały. Jeden zwracał 
się do drugiego, ich rąbki stykały się z sobą, i zdawało 
; się, że się w jeden obłok połączą. Tymczasem uderzył 
i wiatr z boku i rozdarł je znowu na dwoje. Rozłączone 
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szukały znowu siebie po szerokiem niebie i łączyły się, 
aby napowrót znowu się rozłączyć. 
( Rafał wiódł chwilę okiem za obłokami, i zdawało mu 
się, że widzi w powiewnej szacie szambelanową... 
Ocknął się i spojrzał przed siebie. 


Przed nim siedziała spokojna sierota z ręką podnie- 
sioną do nieba. Światło kagańca oświecało fantastycznie 
jej postać z jednej strony światłem czerwonem, podczas 
gdy druga połowa oblana była sinem światłem wychylają- 

$ cego się zpoza murów zamkowych księżyca... 

— Cóż cię tam ciągnie do tych gwiazd? — zapytał 

Rafał po chwili. 

— Nie wiem co, ale czasem zdaje mi się, że mogę 

jak ptak od ziemi odlecieć. A to dzieje się wtedy, gdy 

mnie serce boli, i powiada mi, że jestem bardzo nie- 
szczęśliwa! 


— Cóż nazywasz nieszczęściem ? 

— Gdy was w domu nie ma, gdy was nie widzę! 

— A cóż ci ze mnie, moja Anusio? 

— Patrzę na was i słucham was! Wtedy tam do gwiazd 
; już mnie nie ciągnie! 

Rafał patrzał czas niejaki z dziwnem uczuciem na 
| biedną dziewczynę, która w tej chwili była więcej duchem 
| niżeli kobietą. 

Ale w tej chwili obok tej zaniedbanej, w dzikim 
, prawie stanie wyrosłej dziewczyny, której całe życie sku- 
piło się tylko w chorobliwem sercu, przesunęła się przed 
oczyma artysty w szeleszczącej jedwabnej sukni czarująca 
rozwódka i odurzającą wonią najwyszukańszych wódek 
zapełniła atmosferę... 
— Idź spać Anusiu — rzekł po chwili Rafał — bo takie 
myśli rozpalają ci głowę! 
Rzekłszy to zaświecił woskową świeczkę i udał się 


na piąterko do swego mieszkania. 
Tymczasem różowa wstęga jutrzenki rozwinęła się na 
| krańcu nieba i czerwonym odblaskiem ożywiła bladą, 
marmurową twarz nieszczęśliwej sieroty, która nieruchomie 


(Ciąg dal. nast.) 
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przy oknie siedziała. 
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Głowa za głowę. 


rwią miał się wpisać rok ciężkich prób, 
Moc niewidoma wzruszyła grób... 
I usłyszano wołanie z głębi: 


„Wskrzesnę ofiarą czystych gołębi.** 


Począł się z rokiem krzyżowy czas, 
Proskrybowana młódź poszła w las, 
Dzieci bezbronne i nieorężne, 


Lecz silne wiarą a sercem mężne. 


Zawrzała walka w kraju tu — tam, 

Drgnęły posady piekielnych bram, 
Krwawe wyroki, mord i pożoga 
Zdradzały wściekłość mściwego wroga. 


Powstanie rosło i rósł w niem duch, 
Niejednę rotę rozbito w puch, 
Niejeden carski wpadł w moc powstańców ; 


Raz jeneralski syn był wśród brańców. 


Ojciec służalec podły i kat, 

Znany z okrucieństw od wielu lat, 
Nowe przydając do starych wieńców 
Mordował rannych, skazywał jeńców. 


Ztąd oburzenia jeden był głos; 
Więc gdy sposobność nadarzył los, 
A gniew przypomniał prawo surowe, 


Wołano głośno: „Głowa za głowę!“ 


„Sam odpowiada każdy za czyn** — 
Rzekł wódz — „nie ginie za ojca syn; 
Nie winien śmierci jeniec bezbronny; 


Dziki lud mści się a nie zakonny.* 


„Żyj nam!“ zahuczał rozgłośny chór, 
Wtórem na odzew odebrzmiał bór; 
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Jeniec dłoń wodza ścisnął z łzą w oku 


I wyszedł smutny zpośród natłoku. 


Żółkła już szata ziemi i drzew, 

Powstanie trwało, płynęła krew; 
Mgłą się rozwiały puste mamidła, 
Lecące orły zwinęły skrzydła. 


Lecz wielka wiara boży w nas cud, 
A niezwalczony zbrojny nią lud, 
I nią się dźwiga wśród niepowodzeń, 


Bo utajona w niej moc odrodzeń. 


Więc krzepił ducha podniebny lot. 
W krwawej potyczce pięć carskich rot 
Zbili na głowę powstańcy w borze, 
Ale ujęto wodza we dworze. 


I wraz jenerał zasiadł na sąd, 
Krótko zapytał, kto był i zkąd? 
Za zbrojny rokosz i rozbijanie 


Osądził na śmierć przez rozstrzelanie. 


Zaledwie zorzy porannej świt 

Ozłocił wieże i góry szczyt, 
Wyprowadzono więźnia bez bawy 
Wśród licznej straży i głośnej wrzawy. 


Przedwczesnej śmierci i zemsty łup, 
Stanął skazaniec u góry stóp; 
Za danym znakiem padły wraz strzały, 


I — dwa na ziemi trupy leżały. 


Sędziego syn to skazał się sam — 

Różnie o śmierci mówiono tam, 
A prawda poszła z trupem do grobu; 
Lud cichy pacierz zmówił za obu. 
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FRYDERYK CHOPIN. 
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ak komety, co od czasu do czasu pojawiając się śród 
konstelacyi gwiazd, morzem światła znaczą drogę swego 
pochodu, tak i na niebie ludzkości pojawiają się w biegu 
stuleci genjusze, których ukazanie się jest wróżbą postępu 
ludzkości, których myśl potężna staje się pochodnią cywili- 
zacyi dla całych wieków. Szczęśliwy naród, w którym 
pojawia się taki geniusz, albowiem przezeń dorzuca on 
swoje słowo do ogólnej skarbnicy myśli, przezeń staje się 
potęgą w cywilizacyjnym pochodzie ludzkości, zyskuje 
cześć powszechną; jeżeli był słaby, dźwiga się z upadku 
i pozostaje nieśmiertelnym, imię swe zapisawszy niestartem 
pismem w księdze dziejów. Takim pomiędzy innymi geniu- 
szem u nas był Kopernik w dziedzinie umiejętności, 
Mickiewicz na niebie poezyi, w sferze melodyi Chopin. 

Zawiść chciałaby nas pozbawić wszystkiego , co tylko 
jest naszą chlubą, tak jak nam wydarto ziemię i tyle 
ojczystych skarbów. Zaprzeczono nam Kopernika, chcąc 
go gwałtem uczynić Niemcem, podobnie jak Chopina 
Francuzem. Pominąwszy jednak to, że urodzony w Polsce 
i z matki Polki, wykarmiony polskiem powietrzem i 
wszystkimi węzłami uczuć młodości z Polską związany, 
Chopin podobnie jak Kopernik czuł się Polakiem i nigdy 
mu na myśl nie przyszło, do innego jakiego przyznawać 
się narodu. Czyż ta polskość jego nie wyraża się we 
wszystkich jego kompozycyach, w całym jego muzykalnym 
żywocie? Wszędzie ton pieśni narodowej brzmi w rzewnej 
ossjanowskiej melodyi; na tej kanwie geniusz jego dzierzga 
cudownie piękne, częstokroć ponurej melancholii fantazye, 
wypowiadające cierpienia całego narodu, gdzie jakby 
w dniu tęczowym, z poza rąbka uśmiechniętej nóty ma- 
zurka, spadają niby krople deszczowe—rzewne łzy bolu, do 
głębi duszy przenikające. Na tle narodowych melodyi 
osnuł Chopin wszystkie swe zachwycające świat muzykalny 
utwory. i podniesiony do ideału typ muzyki narodowej 
pozostawił w nieśmiertelnych swych kompozycyach. I mo- 
żnaż mu zaprzeczyć polskości ? 

Ojciec Chopina, podobno potomek któregoś z dwo- 
rzan ze Stanisławem Leszczyńskim do Lotaryngii przybyłego, 
wiedziony chęcią poznania Polski przyjechał do Warszawy, 
właśnie gdy się rozpoczynał sejm czteroletni. Zabawiwszy 
czas jakiś i zapoznawszy się z krajem, dwukrotnie Chopin 


puszczał się w drogę z powrotem do Francyi, i dwukrotnie 


nie dojechawszy do granic Polski, złożony chorobą, zanie- 
chać musiał dalszej podróży. Wziął to tedy za pragnostyk 
przeznaczenia i postanowił pozostać w Polsce. Jakoż 
istotnie osiedlił się już stale tutaj, z początku jako na- 
uczyciel prywatny języka francuskiego w domach obywa- 
telskich, poźniej jako profesor tegoż języka w liceum 


f 
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warszawskiem i innych zakładach naukowych publicznych 
stolicy. Będąc jeszcze nauczycielem prywatnym ożenił się 
Chopin z panną Justyną Krzyżanowską, z którego to 
małżeństwa miał kilkoro dzieci. Dnia 1. marca 1809 
w Żelazowej Woli, o sześć mil od Warszawy, majętności 
należącej do hr. Skarbków, gdzie Chopin był nauczycielem 
przy młodym Frydryku Skarbku, poźniejszym znakomitym 
pisarzu i ekonomiście, przyszedł mu na świat syn, co 
miał tak wielkim zabłysnąć geniuszem. Uczeń Chopina 
Frydryk Skarbek był ojcem chrzestnym nowonarodzonego, 
i od jego też imienia otrzymał on imię Frydryka. 

Dziwnie bogato od natury obdarzone, wraźliwe i 
pełne fantazyi, wesołości i dowcipu było to dziecię 
w chłopięcych już latach. Talent do muzyki, zdumiewający 
wszystkich, objawił się już od pierwszych chwil, gdy 
dziecko uchem tony rozróżniać a drobną rączką uderzać 
w klawisze i gamę wziąć było w stanie. Ale nie tylko do 
muzyki objawił się ów szczególny talent. Ruchliwa fantazya 
młodego chłopca na każdem innem polu okazywała równej 
twórczości i talentu oznaki. 

Ale muzyka, sfera melodyi, była tym 
gdzie geniusz jego miał zapromienić nieśmiertelnie. Po- 
czątkową naukę muzyki pobierał od Żywnego, a czynił 
tak ogromne postępy, iż mając lat dziewięć mógł już dać 
się słyszeć publicznie w koncercie Towarzystwa Dobro- 
czynności. Maluchne chłopię zdziwiło i zachwyciło słu- 
chaczy odegrawszy kompozycyą Gyrowetza. Ale nad oklaski 
i wszystkie oznaki serdeczności, jakie otrzymał, więcej 
zachwycił go kołnierzyk nowy, w który go na koncert 
ubrano; i tak był nim uszczęśliwiony, iż powróciwszy do 
domu w uniesieniu oznajmił matce, która nie mogąc być 
osobiście na koncercie pytała go o powodzenie, że wszyscy 
tylko na jego kołnierzyk patrzyli. 

Naukę kontrapunktu pobierał od Elsnera, uczęszczając 
równocześnie na lyceum, gdzie celował we wszystkich 
naukach. Ale w nauce kompozycyi muzycznej nie umiał 
się trzymać ślepo przyjętych powszechnie zasad i utartej 
metody; wyłamywał się z pod jej jarzma, co gdy inni 
potępiali, Elsner mający tę zasługę, iż wcześnie poznał 
się na oryginalności młodego geniuszu, nie brał mu tego 
za złe i owszem dodawał otuchy do szukania dróg no- 
wych, upatrując w tem rękojmię przyszłej wielkości i ory- 
ginalności twórczej niezwykłego swego ucznia. Zyskał też 
w wysokim stopniu jego poważanie i zaufanie, i pozostał 
dlań mentorem , do którego i w poźniejszym swym zawo- 
dzie, na wyżynie sławy i blasku stanąwszy, udawał się 
Chopin z synowskiem zaufaniem o rady i zdanie, i chętnie 
stosował się do nich. | 


światem, 


Imię młodego wirtuoza szybko nabierało rozgłosu 
w Warszawie, a młodzieniec z lat chłopięcych zaledwo 
wyrastający, zbierał już hołdy uznania znakomitości świata 
muzykalnego, i zdumiewał rozwijającym się coraz bujniej 


talentem. Przejeżdżająca podówczas przez Warszawę słynna | 


Katalani ofiarowała mu na pamiątkę zegarek z napisem 
francuskim, wyrażającym, że Katalani ofiaruje ten 
upominek dziesięcioletniemu Chopinowi, a 
w r. 1825 grał wobec cesarza Aleksandra w kościele 
ewangielickim na instrumencie nowego wynalazku, za co 
otrzymał w darze od monarchy pierścień brylantowy. 

Wszelako pierwsze wystąpienie Chopina na szerszym 
horyzoncie muzykalnym, które mu już po za granicami 
ojczyzny sławę zapewniło, było w r. 1829 w Wiedniu, 
dokąd pojechał bynajmniej nie w myśli dawania koncertów, 
do czego dopiero tam na miejscu uprzejmość i namowy 
tamtejszych znakomitości muzykalnych go skłoniły. Nie- 
małą to było rzeczą dać się słyszeć we Wiedniu, siedzibie 
Hajdena, Mozarta, Beethowena, który słusznie uważano 
za ognisko i stolicę muzykalnego świata i sądu całych 
Niemiec. Wystąpienie tam mogło albo od razu otworzyć 
wrota sławy europejskiej, albo zgubić na długo, jeźli nie 
na zawsze. Nie myślał też o tem młody Chopin, nie prze- 
czuwający w skromności swej, iż stał już na tej wyżynie 
geniuszu, z której go nic strącić nie zdoła — iż niebawem 
miał dorównać najwyższym i prześcignąć ich nawet. 

W Wiedniu poprzedziła go sława wirtuoza i kompo- 
zytora. Już bowiem wówczas skomponował był oprócz 
kilku pieśni na temata ludowe, waryacye z Don Juana i 
Rondeau à la mazure, dz. 5. Waryacye posłał był po- 
przód do wydania Haslingerowi, głośnemu wiedeńskiemu 
wydawcy muzykaliów. Jakoż skoro młody Chopin przybył 
do Wiednia, przyjęto go tutaj nadzwyczaj uprzejmie, i 
wszystkie muzykalne znakomitości tamtejsze ubiegały się 
w okazaniu mu swej życzliwości, pochodzącej w znacznej 
części z ciekawości bliższego poznania dwudziestoletniego 
wirtuoza i kompozytora, którego talent tak wiele zapo- 
wiadał. Ubiegali się tedy w. uprzejmościach dla niego 
Czerny, który według własnych słów Chopina był dlań 
„czulszy od wszystkich swoich kompozycyi*, Gyrowetz, 
Lachner, Schupantzing, skrzypek sławny zwłaszcza w kwar- 
tecie, Kreutzer, Seyfried, Maysedes, wydawca Haslinger, 
tudzież Stein i Graf, ofiarując mu fortepiany swe do 
koncertu. Wszyscy nalegali, prosili, zachęcali, aby się dał 
słyszeć publiczności wiedeńskiej w koncercie; a gdy do 
tych nalegań przyłączył się także hr. Gallenberg, dyrektor 
koncertów, przełamał w końcu Chopin swą skromność i 
obawy, i uległ powszechnym prośbom. Urządzono więc tak 
"' zwaną akademią muzykalną, w operze cesarskiej 
w Karnthnerthor, a hr. Gallenberg był uszczęśliwiony, 
zwłaszcza że Chopin ofiarował się grać bez żadnego ho- 
noraryum. Do koncertu wybrał fortepian Grafa, którego 
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instrumenta uznał za lepsze od fortepianów Steina. Pro- 
gram był obfity i zajmujący, złożony z własnych kompo- 
zycyi Chopina, a na zakończenie dla urozmaicenia dodano 
jeszcze balet. Wszelako zapowiedziane Rondo nie mogło 
być odegrane, gdyż orkiestra nie mogła przełamać tru- 
dności instrumentacyi i źle akompaniowała; nie pozosta- 
wało więc jak usunąć je z programu i zastąpić improwi- 
zacyą na temata dowolne. Chopin posiadał zdumiewający 
talent improwizatorski, podobnie jak Mickiewicz. Impro- 
wizacye. bywały najszczytniejszemi jego kompozycyami. 
Zazwyczaj improwizował długiemi godzinami w nocy, bez 
światła; wówczas nietamowana żadnemi wrażeniami rzeczy- 
wistości fantazya jego w sferach melodyi tworzyła promienne 
światy, nieprzebranego uroku, a podczas koncertów impro- 
wizacye, na temata doraźnie dane, zachwycały słuchaczy. 

Iprowizacya tedy miała zastąpić Rondo i w kon- 
cercie wiedeńskim, a kapelmistrz był zrozpaczony. 

— Ja, das Rondeau muss gespielt werden— 
powtarzał stanowczo; jakoż postawił na swojem, doprowa- 
dziwszy do tego, iż orkiestra dołożyła pracy, i Rondo na 
powtórnym koncercie Chopina mogło już być wykonanem. 

Koncert powiódł się świetnie, zwłaszcza dla znawców 
i muzyków z powołania. Zamiast usłyszeć, jak się spodzie- 
wano, rozpoczynającego zawód swój wirtuoza, usłyszano 
mistrza, który już nowe stworzył drogi, oryginalny geniusz 
mający być słońcem nowych konstelacyi w świecie mu- 
zycznym. Wszelako z natury już swojej gra Chopina, 
urocza rzewną melancholią, delikatnością uderzenia i głę- 
bokością uczucia, więcej niż głośną brawurą, przemawiała 
całym swoim wyrazem jedynie do dusz wybranych, zdol- 
nych wznioślejsze pojąć wrażenia, ale nie zadowolniała 
w równej mierze szerokiej publiki, całego tego gminu 
słuchaczy, przed którym niepoznane przepadały perły 
najpiękniejszych pomysłów , najrzewniejszych melodyi. Tak 
było w Wiedniu, tak było i poźniej w Paryżu. Wyższy 
świat muzykalny został zachwycony, zdumiony. Chopin 
donosząc rodzinie o tym swoim pierwszym występie 


| w Wiedniu, pisze, że uczonych i czułych ujął; 


oklasków, uniesień, komplimentów było bez liku. Z loży 
cesarskiej przyszedł hr. Dietrichstein na scenę i w długiej 
z młodym koncertantem rozmowie, nagadał wiele nie- 
zmiernie uprzejmych grzeczności; jakiś inny Niemiec 
wpadłszy niespodziewanie na Chopina, zaręczał wielokrotnie, 
iż był grą jego entziickt und enchantirt, słowem 
powodzenie było ogromne, tryumf zupełny; niemniej przeto 
publiczność znalazła, że gra była za słaba, nie dość 
efektowna, a jedna Niemka docierając do gruntu w kry- 
tycznym zapędzie, głośno się ozwała: 
— Schade um den Jungen, dass er schlechte 
Tournure hat! 
Po takiem zdaniu nie dziw, że się Chopin obawiał 
na razie, co o nim powiedzą pisma wiedeńskie, a nawet 


w liście do rodziny swej do Warszawy pisze bez ogródki 
o redaktorze jednego z pism wiedeńskich, że go niezawodnie 
w swym dzienniku skrytykuje z kretesem, gdyż córka 
jego niemiłosiernie tłucze w fortepian. 


Nie ziściły się wszelako obawy. Głos pism wszystkich ' 
} bywszy tutaj doznał wszakże tak serdecznego przyjęcia 
w gronie ziomków, tutaj zamieszkałych, tyle powabu 
| rozwinął dlań paryski świat artystyczny, iż pozostał na 


był bardzo pochlebny, a koncerta wiedeńskie zapisały 
imię Chopina w szereg zmakomitości muzycznych i otwo- 
rzyły mu wrota sławy europejskiej. 

Powracając do ojczyzny przez Pragę, poprzedzony 
sławą koncertów wiedeńskich i zaopatrzony listami reko- 
mendacyjnymi do pierwszych znakomitości muzycznych, 
znalazł tam równie uprzejme jak w Wiedniu przyjęcie. 
Nalegano równie o koncert, ale nie dał się uprosić, aby 
nie osłabić rozgłosu koncertów wiedeńskich, i grał tylko 
na domowym wieczorze u księstwa Clary. 

Podróż do Wiednia z takiem powodzeniem, pod tak 
pomyślnemi odbyta wróżbami, zachęciła młodzieńca do 
przedsięwzięcia dalszych artystycznych podróży; szczegól- 
niej pociągała go myśl zwiedzenia Włoch i Anglii. Nim 
wszakże do wykonania tego zamiaru przystąpił, nie mógł 
się rozstać z Warszawą, aby się nie dać słyszeć w kon- 
cercie, jak to uczynił w Wiedniu, i nie pozostawić ojczy- 
stemu miastu kilku rzewnych w pożegnalnym upominku 
melodyi. Mając już myśl wyjazdu za granicę dał pierwszy 
koncert dnia 17. marca 1830, a drugi pożegnalny przed 
samym wyjazdem dnia 11. października tegoż roku. Oprócz 
Potpouri z pieśni narodowych, grał swój koncert z F. 
minor, owe cudownie piękne adagio, poświęcone Delfinie 
Potockiej, do najpiękniejszych Chopina utworów liczone; 
tudzież improwizował na temata „Świat srogi, świat 
przewrotny“ i „W mieście dziwne obyczaje." 
Dnia 2. listopada wyjechał potem z Warszawy, odprowa- 
dzony przez Elsnera i całe grono przyjaciół za wolskie 
rogatki, pożegnany serdecznie, nie myśląc może, że po raz 
ostatni żegna ojczystą ziemię, do której już tylko myślą 
tęskną, stęsknionem marzeniem będzie mógł z pomiędzy 
obcych mu ludzi i obcych sercu zwracać się okolic. Po- 
dróż skierował na Wiedeń, chcąc ztamtąd jechać do 
Włoch; ale zamieszki ówczesne we Włoszech stanęły na 
przeszkodzie temu zamiarowi, i Chopin musiał się blisko 
rok cały zatrzymać w Wiedniu. Ale jakiegoż rozczaro- 
wania, jak innego wcale przyjęcia doznał obecnie, niż za 
pierwszą swoją tu bytnością! Wówczas koryfeusze tutejsi 
muzyczni poglądając z wyżyny swej na młodzieńca rozpo- 
czynającego zawód, brali go niejako w protekcyą; był dla 
nich nowością, którą się pomiędzy sobą wzajemnie niby 
popisywali; dzisiaj gdy w nim niebezpiecznego wyższego 
od siebie spółzawodnika poznali, gdy nadto przyszło 
mu dłużej w Wiedniu zabawić, zbudziła się zawiść, 
obawa, aby stale nie osiadł w Wiedniu, nie zaćmił ich 
zupełnie blaskiem swego geniuszu, a wkońcu nie po- 
zbawił chleba! Rozpoczęły się tedy jak zwykle w takich 


razach intrygi, owe milionowe mikroskopijne przykrości, 
które zatruwały Chopinowi pobyt w Wiedniu. Porzucił 
myśl podróży do Włoch, a przedsięwziął udać się do 
Anglii; po drodze jednak postanowił zboczyć na krótki 
czas do Paryża dla poznania się z Cherubinim. Przy- 


zawsze w Paryżu. Ale chcąc tu zamieszkać, potrzeba 
sobie było wyrobić stanowisko, dać się poznać i zapewnić 
sobie utrzymanie, a to wszystko zrazu nie było łatwe. 
Chopin był młody, musiał więc łamać te wszystkie prze- 
szkody, walczyć z tem wszystkiem, z czem walczyć musi 
każdy duch młody i oryginalny, nowe torujący drogi. 
Niósł pochodnię geniuszu, ale pochodnia ta musiała prze- 
drzeć i rozprószyć wprzód mgły zapoznania, obojętności, 
zawiści, aby w całym swym blasku zapromienićć. Pierwszy 
koncert publiczny Chopina w Paryżu nie przyniósł nawet 
tyle dochodu, ażeby opędzić koszta. 

Gra jego i duch kompozycyi, tak odmienny od 
gry innych muzyków tamtejszych, nie uczyniła należytego 
wrażenia na publice paryskiej. Kalkbrenner, ówczesny 
koryfeusz muzykalnego świata w Paryżu, chciał go brać 
w protekcyą; ale Chopin odrzucił wszelką zawisłość , idąc 
w tem za radą Elsnera, który znając geniusz swego 
ucznia, zagrzewał go do wytrwałości i zjednania sobie 
samoistnego naczelnego stanowiska. Jakoż ziściły się prze- 
widywania Elsnera. Niezrażony początkowem materyalnem 
niepowodzeniem, nie ustawał w pracy, a obok lekcyi i 
rzeczy pisanych na zamówienie dla chleba, powodując się 
głosem natchnienia tworzył swe nieśmiertelne kompezycye, 
w których geniusz jego do najwyższej rozwijał się potęgi. 
W tym to czasie pisał swe etiudy, zdumiewające orygi- 
nalnością pomysłów, które nową stworzyły szkołę; nie- 
zrównanej piękności nokturny, sonaty, wreszcie ów sławny 
marsz pogrzebowy, będący najwyższym wyrazem geniuszu. 
W ogóle kompozycye Chopina od wyjazdu z ojczyzny 
coraz wybitniej odmienny przybierają charakter. Wszędzie 
w nich tonem zasadniczym brzmi odźwięk pieśni narodowej, 
narodowego uczucia, ale w tamtych pierwszych, pod 
ojczystem wyspiewanych niebem, znać niby uśmiech po- 
gody, swobodne natchnienie z swobodnej płynące piersi. 
Za granicą pieśń Chopinowska staje się coraz więcej 
burzliwa, melancholijna, bolejąca, coraz wymowniej wy- 
powiadająca wielką boleść narodu, tło jej nabiera kolorytu 


' coraz więcej ciemnego i ponurego. Po kilku leciech zje- 


dnawszy już sobie sławę w muzykalnym świecie paryskim, 
wystąpił w roku 1834 jeszcze z jednym koncertem pu- 
blicznym, lecz znów doznał zawodu, albowiem publiczność 
nie umiała ocenić należycie gry jego, wyższej nad pojęcia 
powszedniego gminu. Odtąd postanowił Chopin nigdy nie 
grać więcej dla publiki, i grywał tylko w dobranem 


Dom, w którym urodził się Chopin, we wsi Żelazowa Wola, pod Sochaczewem. 
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kole znawców, najczęściej w salonie Pleyela, gdzie umiano | otoczyła p. George Sand macierzyńskiem staraniem, była 
się poznać i zachwycać wszystkiemi pięknościami jego ) jego aniołem stróżem, aniołem życia i natchnień. W r. 
kompozycyi. Raz jeszcze tylko grał w roku 1835 koncert ; 1835 odbyła z nim dla zdrowia podróż na wyspę Majorkę; 
publiczny w Rouen na cel dobroczynny, i w kościele ; w jej majętności Nohant, w hrabstwie Berry, przepędzał 
Marsylskim na pogrzebie spiewaka Nourrit. Na dworze zwykle lato w zacisznem odosobnieniu wiejskiem, pełnem 
Ludwika Filipa grał w obecności króla razem z Mosche- ; uroczego, poetycznego wdzięku. Ale po latach dziesięciu 
lesem, i otrzymał puhar srebrny w upominku. takiej przyjaźni, która stała się już nieodzowną potrzebą 
Tęsknota za widzeniem się z rodziną i jeszcze z kimś ) serca, ekscentryczna kobieta zerwała związek, i w r. 1847 
droższym sercu coraz żywiej pociągała myśl osamotnio- rozstali się z sobą. Był to niewymownie bolesny cios 
nego artysty tułacza ku stronom rodzinnym. W tym celu dla Chopina, który mu tem więcej jeszcze dał się uczuć, 
odbył w r. 1836 podróż do Karlsbadu, gdzie się zjechał gdy w roku następnym zmarł jego nieodstępny przyjaciel 
z rodziną, ale zawiodła go nadzieja ujrzenia osoby, o | dr. Molin. Dla ulżenia sobie w tem serdecznem osamo- 
. której spotkaniu marzył. Z rozdartem sercem, z ożywioną tnieniu, w jakiem się znalazł, ` przedsięwziął tegoż roku 
tęsknotą, zuczuciem rozdrażnionej rany, powrócił do Paryża. | 1848 podróż do Anglii i Szkocyi. W Londynie przedsta- 
Materyalnie stał już podówczas Chopin bardzo świe- ; wiony królowej Wiktoryi, grał w obec niej w salonie 
tnie; płacono mu wielkie honorarya; po luidorze brał za księstwa Southerland. Podróż ta wszakże nie przyniosła 
godzinę lekcyi, udzielanej w własnem pomieszkaniu. Oto- spodziewanej ulgi zdrowie nikło, życie uchodziło. Za po- 
czył się przepychem, którego potrzebowała fantazya ; wrotem do Paryża cały rok 1849 nie opuszczał już łoża, 
artysty, wymagająca wszędzie form nadobnych, uroku i zmarł tegoż roku dnia 17. października, na ręku siostry 
piękności, pragnąca stworzyć wokoło siebie świat równie ; Ludwiki Jędrzejowiczowej, która pielęgnowała go w osta- 
czarowny i fantastyczny, jak piękne i fantastyczne były ) tnich chwilach, wraz z jednym z jego uczniów Gutmanem. 
marzenia muzyka poety. Wówczas poznał się Chopin Za życia namiętnie lubił kwiaty i zawsze się nimi 
z panią George Sand, i wnet zawiązała się między nimi ) otaczał. Po śmierci przyjazne ręce otoczyły nimi trumnę 
najczulsza przyjaźń, która na długo połączyła ich ser- | jego, tak iż spoczywała jakby śród woniejących ogrodów;. 
decznym z sobą węzłem. Dwie natchnieniem poezyi upo- | zwłoki złożono na smętarzu Pere la Chaise pomiędzy 
sażone dusze, kobieta wielkiego uczucia, na najszczytniejsze | grobami Belliniego i Cherubiniego. Na egzekwiach w ko- 
wyżyny potężną wznosząca się myślą, i marzący poeta, | ściele św. Magdaleny wykonano własny Chopina Marsz: 
melodyi geniusz, spotkali się i połączyli magnetycznym ! pogrzebowy, i Requiem Mozarta. 
pociągiem duchowego pokrewieństwa. Wątłego, upadają- Tak zgasł największy geniusz melodyi naszego wieku. 
cego na zdrowiu, cierpiącego duchowo i fizycznie Chopina 3 WŁ Z. 


Wiersz Adama Miekiewicza 


NIEDRUKOWANY DOTĄD. 


przybycie jego mogło wywrzeć wielki wpływ na umysły i 
na skuteczność powstania... 


ŚW 

KA W jersz Adama Mickiewicza, który dopiero po upływie | 

IGO czterdziestu lat wychodzi po pierwszy raz z druku, 

TA potrzebuje objaśnienia. | Na Litwie wszakże było wtenczas głucho... Wiado- 
Wypadki „nocy 29. listopada“ zastały Adama Mic- | mość o wypadkach 29. listopada przeraziła raczej umysły, 

kiewicza w Rzymie. Równocześnie bawił tam z nim Edward | niż żeby je zagrzać miała nadzieją. 

Odyniec, Stefan Garczyński, Zygmunt Krasiński i Zdzisław Nowosilców, który w pierwszych chwilach powstania 

Zamojski. * umknął z Warszawy, objął rządy na Litwie. Rektorem 
Na wieść rewolucyi pragnęli wszyscy powrócić do | uniwersytetu wileńskiego był jeszcze ten sam krwawy 

Polski. Zdzisław Zamojski i Stefan Garczyński wybrali | Pelikan, i terorystyczne rządy odnowiły się dla Wilna i Litwy. 

się niezwłocznie w podróż, i oba byli już w szeregach Straszne to były czasy!.. Z głębi Moskwy ciągnęła. . 

wojska polskiego czynni w bitwie pod Grochowem. po raz pierwszy cholera na Europę, jak widmo morowej. 
Co Zygmunta Krasińskiego wstrzymało, że nie mógł © dziewicy Mickiewicza. Przez Wilno waliła się cała armia 

pójść za popędem serca, wiadomą jest rzeczą. I Mickiewicz | moskiewskiego wojska... 

pragnął wracać, lubo nie miał dobrego przeczucia w po- ? Zorze północne świeciły często na niebie... Od kor- 

myślny skutek wojny ale pragnął wracać na Litwę, gdzie pusów gwardyi rosyjskiej, aż do azyatyckich hord Koza- 


— 143 


ków, Czerkiesów i Baszkirów, waliła się codziennie czerń 
groźna, ponura i milcząca przez ulice Wilna, podobna 
rączej do kry idącej na rzece, niż do żywej rzeki narodu... 

Przez Wilno ku Niemnowi i Wiśle ciągnęła ta czerń, 
i straszne przygotowania do wielkiej politycznej zbrodni 
przerażały wszystkich. Całymi dniami ciągnęły pułki przez 
ulicę Grodzką ku Ostrej Bramie. Całemi nocami jęczały 
bruki Wilna pod parkami artyleryi i kiesonami z amunicyą; 
a przechód wojska tamował ruch miasta, dowóz żywności 
i paliwa, bo nikt nie poważył się traktami jechać, którymi 
szło wojsko zalewające gościńce... 

Każdy dom bez wyjątku, całe Wilno było jedną, 
Wielką koszarą, bo każda nowa przybywająca dywizya 
lub korpus miał dniówkę i trzydniówkę nieraz w Wilnie, 
gdy nadto wyżsi oficerowie i sztaby wyprzedzali pochód 
Swoich oddziałów do Wilna, i zdążali za nimi dopiero 
PO upływie dni kilku. 


Wszystkie sprzęty z mieszkania, prócz stołów, trzeba / 


było wynieść na strychy i do piwnic; wszystkie pokoje 


każdego pomieszkania były w pas wyścielone słomą, aby 
każdy żołnierz strudzony mógł wypocząć w ciepłym po- 
koju, gdzie padnie. A nadto miał każdy obowiązek po- / 
żywić żołnierzy, którzy u niego na kwaterze stali, dać im ? 


Światło, które całemi nocami gorzało, i poczesne. 

Litość brała patrzeć na tych Moskali, którzy zgło- 
dniali i spragnieni, forsownymi marszami pędzeni, z od- 
Mrożonymi członkami (bo zima była bardzo tęga) przy- 
bywali na kwaterę. 

Tu muszę przyznać, że więcej ludzkości i wyrozu- 
miałości dla gospodarzy było w tym prostym, nędznym 
Sołdacie, niż w starszyźnie i rozporządzeniach władz 
rządowych, które niepodobnych rzeczy żądały od miej- 
Scowych ludzi. 

Biedny żołnierz pojmował lepiej i nasze i swoje 
Położenie, niż starszyzna, która po francuzku mówiła; 


więc przestawał na lada czem, zwłaszcza gdy widział, ? 


że mu to z ludzkością podanem było. 
O trunki, chléb i ser suchy było jeszcze stosunkowo 


najłatwiej ; więc jak się pokrzepił, padał jak martwy na / 


słomę i spał. 

Dodać tu trzeba, że karność wojskowa w prostym 
sołdacje była wówczas jeszcze wielką, i częściej zdarzały 
Się burdy liniowych oficerów niż prostych żołnierzy. Kor- 
Pusy gwardyi były lepiej trzymane i żywione, i jedynie 
oficerowie gwardyi nie wierzyli w zwycięstwo oręża mo- 
Skiewskiego, starali się o wstęp do domów polskich i 
drwili sobie z heroizmu Zabałkańskiego Dybicza. 

Wojsko polskie, wymusztrowane przez W. Księcia 
"onstantego, stało bardzo wysoko w opinii całej gwardyi 
rosyjskiej i wszystkich oficerów wyższych. 

.  Nowosilców wściekał się na to buntownicze usposo- 
lenie gwardyi rosyjskiej, która francuzkimi dowcipami 
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strzelała po salonach w tym duchu, i odetchnął dopiero 
wolniej wraz z Pelikanem, gdy gwardye przeszły przez Wilno. 
Tu nastąpiła po wielkiej wrzawie cisza... Surowy 
nadzór uniwersyteckiej młodzieży był większy, niż kiedy- 
kolwiek, i aresztowania poczęły się nanowo. 
Wiele pisano o litewskim korpusie w Warszawie i 
liczono na to, że się z wojskiem polskiem połączy. 
Niestety! pisano za wiele, a robiono bardzo mało 
w tym kierunku, i nie prawie dla tej sprawy nie zrobiono. 

Rząd moskiewski, przez pisma warszawskie ostrze- 
żony, zajął się reformą korpusu litewskiego w czasie 
przechodu armii Dybicza przez Wilno. 

Wielu oficerów tego korpusu aresztowano i odesłano 
kibitkami do Dynaburga i Bobrujska; innych awansowano 
nawet i odkomenderowano do Petersburga i rezerw gar- 
nizonowych w głąb Rosyi na instruktorów. Bo wiadomą 
jest rzeczą, że korpus litewski miał tę samę organizacyą, 
co wojsko polskie, że zostawał pod dowództwem W. 
, Księcia Konstantego, a tak żołnierze, jak i oficerowie 
tego korpusu byli bardzo dobrze wojskowo wyrobieni i 
pospolicie brani na instruktorów do całej armii moskie- 
wskiej. Wyższość wojska polskiego i korpusu litewskiego 
nad armią moskiewską była panującem przekonaniem 
| w całem państwie, a mianowicie od czasu sławnej rewii 

pod Brześciem Litewskim. 
Ze zmianą oficerów w korpusie litewskim, którzy 
byli Polakami i Litwinami z rodu, stał się ten korpus 
| korpusem moskiewskim, i przepadł dla sprawy polskiej, 
a reforma ta była przeprowadzoną, zanim jeszcze gwardye 
przeszły przez Wilno. 

Wśród tych ważnych i pełnych grozy stosunków i 

chwil cucił jeden tylko głos dusze wiernych i serca upa- 
dłych: był to ksiądz Trynkowski, wielki kaznodzieja, 
| który tam jeszcze podnosił głos, gdzie w imię Ewangelii 
| wolno było przemawiać z ambony! 
Nic wyższego, nic szczytniejszego nad tę potęgę 
` kaznodziejskiej wymowy, która wówczas tysiącami serc 
| wstrząsała, wskazując na rządy Opatrzności Bożej, które 
są wyższe od przemocy i siły! 

Jesto znany kaznodzieja w naszej literaturze wymowy 
kościelnej; ale te kazania, które on wówczas miewał, nie 
wyszły z druku i nie wyjdą nigdy, bo nie były spisane. 
Szczyt jego kaznodziejskiej wymowy przypada na te czasy 
ucisku, morowej zarazy i wojny. A pamięć o tych kaza- 
niach została w tradycyi całej Litwy, jako duchowa pu- 
ścizna proroczych słów natchnionego kapłana wedle zakonu. 

Zwycięstwa oręża polskiego na pobojowiskach Gro- 
chowa, Wawru, Igań i Wielkiego Dęba podniosły ducha 
patryocznego na Litwie; a wślad już poprzednio zawią- 
zanych stosunków przysposobiało się powstanie na Litwie. 

Mickiewicz udał się do Paryża, i patryoci przyspo- 
sabiali tu wyprawę, która się miała ze Szwecyi udać 
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morzem wprost do Połągi na Żmudź z ludźmi, bronią i 
zapasami wojennymi; na tym okręcie miał także przybyć 
i Mickiewicz na Litwę, kiedy powstanie tam było w pełnej 
sile. Jakoż były już umówione sygnały pomiędzy. spodzie- 
wang flotyllą a powstańcami, którzy na żmudzkim brzegu 
pod mogiłą księżnej Biruty dniem i nocą utrzymywali 
straż czujną, i łodzie morskie, potrzebne do wylądo- 
wania. Placówka ta pod Birutą była jeszcze trzymaną po 
wkroczeniu wojsk koronnych na Litwę, a kopczasta mogiła, 
wznosząca się tuż nad brzegiem morza, obrosła starym 
lasem, znana jest żeglarzom na morzu Baltyckiem, bo 
góruje nad całym brzegiem i całą przystanią. 

Wiadomą jest rzeczą, że zamiar spełz na niczem, 
bo rozbił się o niechęć rządu szwedzkiego i przekupstwo 
moskiewskich agentów. Ale wyprawa ta była przyczyną, 
że Mickiewicz nie mogąc przybyć na Litwę, nie wiele 
wartości przywiązywał do bytności swojej w Warszawie, 
gdzie wszystko miał już za stracone; ociągał się tedy 
bardzo i przyjechał w Poznańskie dopiero, jak się zdaje, 
albo krótko przed, albo po wzięciu Warszawy. 

Domy wielkopolskich obywateli były wówczas opu- 
stoszałe, bo kto mógł wsiąść na konia, był w boju; a 
nawet żony wyszłych powstańców nie trzymały się domu, 
lecz mieszkały w miastach i dojeżdżały do obozów, od- 
wiedzając synów, mężów i braci. 

Wiekowi tylko obwatele pozostali w domu; do ich 
liczby należał Józef Grabowski, były wojskowy z napo- 
leońskich czasów, powszechnie poważany obywatel, prezes 
Towarzystwa kredytowego w Księstwie. Mieszkał on w Łu- 
kowie, parę mil od Poznania; w jego tedy domu znalazł 
gościnne przyjęcie Mickiewicz, przybywszy do Wielko- 
polski. Jestto ten sam Grabowski, którego Miekiewicz 
w panu Tadeuszu wprowadził, jako młodego oficera wojsk 
polskich w r. 1812. W jego domu bawił tedy Mickiewicz 
pod nazwiskiem Justyna Pola, chcąc zakryć głośne imię 
swoje, znane już i w policyi dyplomatycznej, która kroki 
jego śledziła po nieudanej wyprawie ze Szwecji. 

Po upadku wojny i po ciężkich przejściach w obozie 
pod Brodnicą, powrócili Wielkopolanie do domu. 

Położenie każdego, co mógł dzielić los narodu, 
a nie dzielił go w tej wojnie, stało się nawet w powsze- 
dnich stosunkach życia bardzo przykre. 

l W takiem położeniu znalazł się i Mickiewicz, i o tyle 
przykrzejszem był to dla niego, że wysoką w narodzie 
zajmował pozycyą. Skutkiem wielkich klęsk publicznych 
jest zawsze, że wszyscy szukają przyczyny tej klęski i 
winnego, a winę najlepiej złożyć na tych, co stoją wysoko. 

Mickiewicz należał do ludzi bardzo hardych i nie 
tłumaczących się nigdy i nikomu z postępków swoich. 
Żyjąc przez ostatnich lat parę w pierwszych salonach 
arystokracyi rosyjskiej, nosił bardzo wysoko głowę i serce, 
inawykł był pomiatać ludźmi wszelkiego stanu i pozycji. 


| 
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W Petersburgu była to moneta bardzo popłatna. ` Geniusz 
jego zyskał tu uznanie bezwzględne, a przyjaźń Puszkina 
i kilku dam dworskich otwierała mu wszystkie drzwi i drogi. 

Na zbadanie sławiańskiego świata został on wskutek * 
tych stosunków wysłany w podróż na koszcie rządu, i 
z wielkimi naukowymi planami zwiedzenia Grecyi, całego 
Wschodu i południowej słowiańszczyzny, przybył do Rzymu, 
zawiązawszy uprzednio jeszcze w Niemczech stosunki 
z Góthem i Wiktorem Hugo w Wajmarze, w czasie pa- 
miętnego jubileuszu, wyprawionego na cześć Góthego. 

Kto z najdumniejszymi ludźmi umiał być jeszcze 
dumnym, i dumniejszym od nich, nie ocenił tego w za- 
ślepieniu swojem, że Wielkopolanie umieją być po polsku 
dumnymi, to jest oceniać swoję godność osobistą i naro- 
dową. Każdy pragnął poznać Mickiewicza, ale rozczaro- 
wany usuwał się od niego poznawszy go, bo był niełatwym 
w pożyciu, cierpkim, a często nawet grymaśnym; miał 
on własny sposób zapatrywania się na rzeczy i wypadki, 
zańsze wprawdzie oryginalny, genialny częstokroć, ale 
nie zawsze praktyczny, to jest, mało kiedy przypadający 
do przekonania tych, których chciał przekonać, lub którym 
raczej chciał narzucić zdanie swoje. Dodać tu jeszcze 
trzeba, że zdanie to narzucał tak absolutnie i z taką gwał- 
townością, iż o dyskusyi i transakcyi nie mogło być mowy. 

Ktoby był znał genezę jego myślii genialnych kom- 
binacyi, które lotem błyskawicy migały, byłby się z nim 

może zgodził, ale z danych swoich nie z dawał Mickiewicz 
sprawy; nie wiadomą było rzeczą, dla czego i jak do tych 
ostatecznych rezultatów dochodził. A dla ludzi, stojących 
na stronie tego przebiegu myśli, wydawały się częstokroć 
jego zdania albo dziwacznymi paradoksami, albo genialnemi 
absurdami. 

Nie walczył on ze światem bronią równą, znaną i 
doświadczoną, potęgę swojego geniuszu stawił częstokroć 
wbrew otrętwiałości moralnej lub powszedniej rutyny, 
i ani zdanie jego nie wychodziło zwycięsko, a co gorzej, 
było to, że sam częstokroć tracił równowagę w tej walce. 

Ze względu na jego wysoką pozycyą ustępował mu 
niejeden z drogi, ale w Wielkopolsce, gdzie dumni szer- 
mierze berlińskiej filozoficznej szkoły świeżo byli powró- 
cili z pobojowiska, nie dawano folgi absolutnemu zdaniu 
poety, i przyszło do niemiłych, a nawet tak przykrych 
scen, że się miały z nich wywiązać pojedynki. Byli zacni 
ludzie, którzy tę sprawę zacichali, ale Mickiewicz wyniósł 
od tych czasów pewną drażliwość przeciwko Wielkopo- 
lanom, których do zwolenników szkoły filozofii niemieckiej 
policzał, i do całej prowincyi, którą za zniemczoną ogła- 
szał. Byłem świadkiem rozmowy, którą miał z Garczyńskim 
w Dreźnie; rzekł on do niego raz dosyć gwałtownie, kiedy 
mowa była o literaturze niemieckiej: 

— Wam skręciła kark filozofia niemiecka, i duchem 
przylgnęliście do niej nie wiedząc nawet o tem, a wasze 


niewiasty niemczy pensya niemiecka; po Dreznach i | 


Wrocławiach nie można wychować polskiej niewiasty, a 
bez niej nie będzie polskiego domu! % 


Tłumaczył mu to Garczyński w ten sposób: że od | 


czasu kongresu wiedeńskiego została część Wielkopolski 
oddzieloną od reszty narodu. 


— Królewstwo Polskie — mówił — zamknięto jak więzienie | 


szczelnie, a nam zostawiono tylko wolną drogę do Berlina 
i do uniwersytetów niemieckich. Cóż mieliśmy czynić?! 
Mała prowincya nie zdołała sama z siebie wydobyć 
polskiego życia, a po napoleońskich czasach nie zostawiono 


żadnego posiewu polskiego. Wolno było rolniczyć z The- | 


rem po prusku i z Szlązakami chować owce poprawne, 
ale nie było sposobu żyć bez światła Polakowi; więc 


> s . er o 3 Á ) 
szukaliśmy go tam, gdzie się rzeczywiście potężne jego | 


ognisko wzmogło, i poszliśmy za oświatą niemiecką, bo 
bez niej bylibyśmy w dzikość popadli. 
— Tak, tak! — rzekł na to Mickiewicz gwałtownie — 


Oni zwiedli was z waszego rozumu polskiego na manowce | 


i wtrącili w przepaść filozofii niemieckiej! Moskwa wojuje 
nas ciemnotą, ale ciemnota lepsza od błędnych światełek, 
które po bagnach i smętarzach migocą. W ciemnem wię- 
zieniu moskiewskiem robiło mi się widno; gdym światło 
z wnętrza mojej duszy wydobył, rozeznawałem po północy 


Wszystko, i widziałem w więzieniu mojem jak po dniu , 
Jasnym wszystkie przedmioty, które mnie otaczały. Po | 
błędnym ogniku, gdy ci zgaśnie, ogarnie cię ciemność, | 


inie znajdziesz światła, bo go nie będziesz szukał w sobie. 
Fałszywych proroków znano już w starym zakonie. A czego 
tu szukać dalej?! Zapytaj się sam siebie, czy po reducie 
Ordona, na której wysadzenie w powietrze patrzyłeś na 
okopach Warszawy, czy ci wystarcza Hegel? Powiedz 
mi, eo jaśniej świeci, czy wulkan owej reduty, czy 
błędne światełko Heglowskie? Nas wojuje Moskwa 
ciemnotą, ale nie zawojowała i nie zawojuje! Was oślepili 
Prusacy fałszywem światłem, i ta jest różnica między 
niewolą moskiewską a pruską. 
Dodać tu muszę, że Mickiewicz napisał redutę 
Ordona podług opowiadania Stefana Garczyńskiego : 
„Nam strzelać nie kazano, wstąpiłem na działo 
I spojrzałem na pole, dwieście armat grało... 
Smutny z opuszczonemi rękoma siedział Garczyński, a 
Mickiewicz palił nas wszystkich obecnych rozognionem okiem. 
Po chwili ozwał się znowu Garczyński: 

— Nie można oskarzać całej prowicyi arcypolskiej o 
brak polskiego ducha; wszakże na pierwszy odgłos po- 
wstania pospieszyliśmy wszyscy do boju, choć od dzie- 
ciństwa byliśmy w pruskich szkołach trzymani, choć po- 


źniej żyliśmy życiem burszów niemieckich, az obowiązku mu- ; 
sieliśmy służyć w szeregach armii pruskiej. Byłeś wszakże | 


w Poznańskiem, to wiesz, jaki duch ożywia prowincye. 
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|  — Tak, byłem — rzekł Mickiewicz szydersko — i 
| widziałem to pokolenie moralnych mieszańców, w którym 
| duch pruski wykrzywia poczciwe popędy krwi polskiej. 
Słyszałem nie tylko was, ale i Polki, mówiące w domach 
| po niemiecku do dzieci, domowników i sług; a jako dziki 
| Litwin oburzam się bardzo na to, bo wolę być dzikim po 
litewsku, niż humanitarnym po prusku!! Wolę pójść 
z diabłem do piekła, niż z Ansilonem do nieba! 

Nie było rady, rozmowa się urwała, i Mickiewicz 
był pierwszym, który do innych pokoi przeszedł. Ale ta 
rozmowa, którą tu przytaczam, objaśnia najlepiej może 
usposobienie umysłowe, pod którego wpływem napisał 
! Adam Mickiewicz wiersz do pamiętnika pani Szo.... pra- 
/ wdopodobnie w grudniu 1831 r. 

W czasie dzisiejszym, gdzie rasowe wojny wprawiają 
w przerażenie cały świat cywilizowany , nabiera ten wiersz 
nowego znaczenia, i cienie krwawe poległych Polaków 
pod Fiszawą podnoszą się znowu jak duch Banka z mogiły... 


Do Wiełkopołanek. 


Hańba ! hańba polskiej córze, 
Co cnotą gardzisz rodową 

I tak czystą ust twych różę 
Brandeburską brudzisz mową! 


Nie dla Cię słowa stworzone 
Zębołomne, dziko brzmiące, 
Sądzą knastru okopcone 
I dymem fajek cuchnące! 


Krzywdzi, depce przodków kości, 
Już jest w duszy niewolnikiem, 
Czerni się błotem podłości, 

Kto mówi wrogów językiem! 


W twojem zaciszu domowem 
Bądź nam od wroga ochroną, 
Odepchnij go polskiem słowem 
Jak czarta wodą święconą! 


Polko! Polko! broń nas szczerze! 
Tarcza twoja w twojem słowie; 
Stoisz skałą przy twej wierze — 
Stój posągiem przy twej mowie! 


PRD 


Matki! matki przyszłych matek! 
Dumne z świeżej synów sławy, 

Zapiszcie to w duszach dziatek 
Ogniem gromów, krwią Fiszawy: 


„Że kto wroga w dom wprowadza, 
Siebie bluźni, lud swój zdradza, 
I każdem tchnieniem prusczyzny 
Pluje na grób swej Ojczyzny !!* 
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ZAKŁADY ZDROJOWO-KĄPIELNE W GALICYI. 


VII. 


Truskawiec. 


roskosznej, 
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otoczonej, 
zakładem zdrojowo - kąpielnym, 
skarbowych tak zwanego państwa Drohobycza. Jeden tylko 
dzień drogi przez miasta Stryj i Drohobycz oddziela 
zakład zdrojowy truskawiecki od dzisieszej stolicy Galicyi, 
którą to drogę w czasie sprzyjającej pogody nawet o 17% 
mili skrócić można, jadąc na Śzczerzec i Kołodruby 
z przewozem przez Dniestr, dalej na Wróblowice i miasto 
Drohobycz, zkąd wybornym gościńcem jeszcze tylko mała 
mila do Truskawca. 

Ktokolwiek opisywał miejscowość tutejszego zakładu, 
a zadawali sobię tę pracę obcy i swoi (Teodor Torosie- 
wicz, Friedländer, Koch, Dr. Turek, Dr. Skałko- 
wski, Dr. Trompeter i Dr. Geistlener), wszyscy wraz 


wego. Że w okolicach tutejszych istniały za Rzeczypospo- 
litej Polskiej warzelnie soli, dosyć przytoczyć, iż już za 
Władysława Jagiełły przywilejem z r. 1422 dozwolono 


, Drohobyczowi pobierać pewien dochód od wozów i wszel- 


uroczej dolinie, dokoła wieńcem | 
twzgórz coraz to wyżej piętrzących się Bieszczad | 
leży niewielka wieś Truskawiec ze swym | 
stanowiąca część dóbr | 


ze mną jednozgodnie przyznają Truskawcowi przyjemne po- | 


łożenie i klimat łagodny, do czego przyczynia się niemało 
jego otoczenie wieńcem wysokich gór, ochraniających 
sam zakład zdrojowy od gwałtownych wiatrów, tudzież 
czyste i zdrowe powietrze, właściwe tak zwanym ciepłym 
dołom uroczych naszych Bieszczad, nacechowanych bogatą 


a urozmaiconą roślinnością żyźnych pól, bujnych pastwisk / 
i owocowych ogródków, z wyszczególniającemi się tu swoją | 


dobrocią: poziomkami, 
mnóstwo cała okolica dostarcza. 

Roskoszną tę miejscowość obdarzyła Opatrzność 8 
dotychczas odkrytymi zdrojami mineralnymi, należącymi 
do wód słonych, siarczanych, gorzkich, tudzież do tak 
zwanych zdrojów akratycznych. Nagromadzenie tak roz- 
maitych, a w swych skutkach ważnych wód mineralnych, 


z 


okwitość tutejszych zdrojów, wyborne położenie, łatwość 


czerechami i wiśniami, jakich 


komunikacyi ze światem, dawne a mnogie zaludnienie | 


okolicy, wyborny klimat i wegetacya—wszystko to sprzyja 
tutejszej miejscowości do utworzenia z niej zakładu na 
użytek cierpiącej ludzkości a na pomyślność kraju, który 
to zakład z innymi ojczystymi, jeżeli juź nie z zagra- 
nicznymi, śmiało walczyć może o palmę pierwszeństwa. 
A przecież tyle darów błogodajnej naszej matki ziemi 
przez długie wieki bez żadnego pożytku marniały, gdyż 
oprócz warzelni soli w okolicach Drohobycza, jeszcze za 
czasów byłej Rzeczypospolitej Polskiej urządzonych, aż 
do r. 1820 wcale nie było w Truskawcu zakładu zdrojo- 
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kiego stanu ludzi, chociażby z Wielkiego Księstwa Lite- 
wskiego za kupnem warzonki tu przybywających. Następne 
przywileje i nadania tegoż miasta z r. 1544, 1578, 1681, 
tudzież lustracye w r. 1765, wymieniają żupy solne: 
w Truskawcu, w sąsiednim Stebniku, w Solcu i w Mo- 
drzyczu, z których starosta 39.000 ówczesnych złotych 
rocznego miał dochodu. 

Dopiero w r. 1820 urzędujący w Stebniku podżupek 
Heker, poszukując w Truskawcu siarki, galmanu, a z nim 
i srebra, trafił w jednym szybie na wodę siarczaną, z taką 
gwałtownością tu wydobywającą się, iż górnicy zostawi- 
wszy swoje narzędzia, zaledwo z życiem od zalewu wody 
uratować się zdołali. To zatem źródło siarczane dotychczas 
najwięcej zakład w Truskawcu zasila. Od tej pory zaczęli 
odwiedzać chorzy tutejsze zdroje , a mieszcząc się w chłop- 
skich chatach, używali tutejszej wody siarczanej lub z su- 
rowicą zmieszanej jako kąpieli mineralnych. W r. 1827 
c. k. urząd skarbowy do istniejącej tu karczmy dozwolił 
dobudować 4 pokoje dla gości kąpielnych; nareszcie rządca 
tutejszych dóbr kameralnych, ś. p. Józef Micewski, zaraz 
w pierwszych latach swego urzędowania zwrócił uwagę 
na wody mineralne Truskawca, i celem urządzenia w nim 
zakładu zdrojowo-kąpielnego wyjednał w r. 1836 pozwo- 
lenie postawienia tutaj łazienek o 8 pokojach łaziebnych; 
następnie wybudowano tu kilka budynków mieszkalnych, 
gmach na restauracyą, w r. zaś 1842 stanęły drugie ła- 
zienki o 18 pokojach łaziebnych. Temu to mężowi, który 
swoję niezraordowaną energią poświęcił ku spożytkowaniu 
darów naszej ukochanej ziemi dla ogólnego dobra ludz- 
kości i kraju, okupiwszy swe zabiegi ciężkiemi zgryzotami 
a nawet zawczesnym swym zgonem, zawdzięcza Truskawiec 
swoje istnienie jako zakład kąpielny. 

Za jego bowiem staraniem tutejszy słony zdrój 
Ferdynanda już w r. 1833 oddano na użytek dla cier- 
piącej publiczności, co w owych czasach przeważnie wła- 
dającego prawa monopolu nie łatwem było zadaniem; jego 
to zabiegom zawdzięcza Truskawiec odkrycie i spożytko- 
wanie zdrojów Maryi i Zofii, w r. 1836 odkrytych i upo- 
rządkowanych. 

Szlachetnej i przedsiębiorczej działalności ś. p. 
Micewskiego, prawdziwego dobrodzieja Truskawca, przy- 
szły w pomoc godne zaiste wszelkiego uznania protekcye 
władz rządowych i opieka przemożnych osób, jakich 
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Truskawiec od radcy ministeryalnego Macieja Krajewskiego, 
od Agen. hr. Gołuchowskiego i Włodzim. hr. Russockiego, 
jako mężów wielkich wpływów, w tamtych czasach dozna- 


wał. Ta to protekcya i wyróżniająca opieka dla Truskawca / 
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okazywana, dozwoliłą mu szybko wzróść, zakwitnąć i 
błogie owoce przynieść. To też bardzo prędko nabył 
Truskawiec rozgłosu a nawet sławy; z całej wschodniej 
Galicyi i z krajów zakordonowych ściągali się tu corocznie 
chorzy i zdrowi. Niebawem otworzył się tutaj ruch i życie 
kąpielowe bardzo głośne; niezadługo rozbiór chemiczny 
tutejszych zdrojów, już w r. 1836 przez nieoszacowanego 
T. Torosiewicza podjęty, wskazał właściwe naukowe oce- 
nienie owych skarbów przyrody, które dopiero od tej pory 
włączone zostały do odpowiedniego sobie działu wód 
mineralnych, a pozyskawszy naukowe ocenienie, umiejętnie 
używanymi być mogły. Torosiewiczowi zawdzięcza przeto 
Truskawiec włączenie swych żródeł do ogólnej skarbnicy 
wód lekarskich; on bowiem nietylko źródła chemicznie 
rozebrał, nietylko je naukowo ocenił i opisał (Physikalisch- 
chemische Analyse der Mineralquellen zu Traskawiec, Bu- 
chner's Repertorium, Miinchen 1836, T. 55), ale on 
pierwszy jeszcze 1836 r. podał Dyrekcyi skarbu swoje 
wnioski co do właściwszego urządzenia, co do niezbędnych 
jego ulepszeń i nieodzownych jego potrzeb jako zakładu 
zdrojowo-kąpielnego. 

W miarę coraz większego napływu gości zdrojowych 
wzrastał także sam zakład w budynki tak skarbowe jak 
i prywatną własnością będące, sama zaś miejscowość 
coraz więcej przybierała cechę cywilizacyjną, a obdarzona 
z natury pięknem położeniem, tém bardziej wzbogacała 
swą nadobność przez zakładanie spacerów, alei i cho- 
dników, czyniąc coraz to milszym pobyt licznie groma- 
dzącej się tutaj corocznie publiczności kąpielnej. 

Za czasów dzisiejszego rządcy dóbr skarbowych IP. 
Stokłosińskiego, przybył tu okazały hotel o 20 pokojach; 


przybyła bardzo piękna murowana kaplica; sprowadzono | 
tu żelaznemi rurami o 90 sążni odległe ztąd źródło wody ` 
słodkiej, urządziwszy z niego fontannę przed gmachem | 
restauracyjnym (którego widok tu podajemy), przezco - 


zaradzono arcyważnej potrzebie, bo dotychczasowemu 
niedostatkowi zwyczajnej wody do picia, na której dotąd 
Truskawcowi zupełnie zbywało; nareszcie za czasów p. 
Stokłosińskiego Truskawiec zbogacony został nowym zdro- 
jem mineralnym, znanym pod imieniem „Bronisławy.* 

Poznajmyż bliżej tutejszy zakład co do jego zabu- 
dowań, urządzenia, a nadewszystko co do środków le- 
karskich, jakich dla swych gości dostarcza. 

W 16 budynkach, własnością skarbową będących, 
mieści się przeszło 140 pokojów mieszkalnych i 18 kuchni; 
prawie zaś drugie tyle pomieszkań dostarczają domy, 
będące własnością prywatnych , tak iż Truskawiec z łatwo- 


ścią 250 do 300 rodzin pomieścić może. Liczbą zatem * 


pomieszkań imponuje tutejszy zakład wielu ojczystym zdro- 
jowiskom, lubo Krynica nietylko mu dorównywa, ale go 
nawet pod tym względem już dzisiaj o wiele przewyższa”), 
chociaż dopiero 14 rok racyonalnego swego gospodarstwa 
liczy. J 

Do najznakomitszych dawniej skarbowych budynków 
należą tu tak zwany dworek hetmański, leśniczówka, 
Souterain, gmach restauracyjny, hotel, dom łaziebny 
zwany „Neptunem“, wreszcie dom pod godłem: „Kastor i 
| Poluks“, tak zwany dom na Traczówce, tudzież „damskie 
łazienki.“ 

Do kwietnia 1870 roku zakład zdrojowo-kąpielny 
( w Truskawcu był własnością c. k. skarbu państwa. W nad- 
mienionym powyżej czasie drogą kupna nabyła go spółka 
przemysłowców w Drohobyczu zamieszkałych, która w pier- 
wszym roku nabycia zakładu Truskawieckiego na własność 
wydzierzawiła go pp. Grabiańskiemu i Krallowi, powierzy- 
wszy kierunek i opiekę lekarską nad zakładem Drowi. 
Zygmuntowi Kiegerowi. 


) 
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Gmachów łaziebnych jest tu dwa. Pierwszy z nich, 
zwany Neptunem, mieści w sobie oprócz 12 pokojów 
mieszkalnych, 18 łazienek, od poprzednich wązkim kury- 
tarzem oddzielonych. Drugi gmach łaziebny stoi naprzeciw 
poprzednio opisanego, w nim znajduje się 21 łazienek po 

jednej, a 9 po dwie wanny mieszczących. Wody mine- 
| ralnej, oddzielnie siarczanej a osobno słonej, dostarczają 
do wanien podwójne rury, jedne dla zimnej, drugie 
( zaś dla gorącej wody przeznaczone, i dlatego przy 
| każdej wannie zajdują się 4 kurki dla każdego zosobna 
) rodzaju wody służące. Woda mineralna ogrzewaną bywa 
? w kotłach za pomocą pary. Oprócz kąpieli wodnych , udzie- 
| lane tutaj bywają także kąpiele mułowe tak z solnego jak 
i z siarczanego mułu, które przez zmieszanie z odpo- 
| wiednią wodą mineralną urządzają. 
Rozmaitość tutejszych źródeł mineralnych , z których 
| jedne, jak poniżej opiszemy, są siarczane, a innne słone, 
| daje sposobność używania tutaj kąpieli czysto słonej lub 
| siarczanej, albo mieszanej, których niska cena (50 kr.) 
zależy nietylko od wyłącznego dla siebie używania wanny, 
ale nawet jeszcze niższą jest dla kąpiących się w niela- 
kierowanych wannach. Dziwniejszem jednak od owej ceny 
tutejszej kąpieli, był zwyczaj powiększania jej ceny dla 
gości w prywatnych domach, a obniżanie dla osób 
w skarbowych pomieszkaniach goszczących. Ta subtelność 
finansowa, nie mająca usprawiedliwionej podstawy, jest dla 
nas niezrozumiałą. Trudno bowiem pojąć, aby jedna i ta- 
sama kąpiel mogła o 10%, być tańszą dla jednych, niż 


*) Krynica posiada dzisiaj 57 domów, 578 pokojów gościnnych, 
72 pokojów łaziebnych; nie wspominając o innych budowlach już 
t rozpoczętych, tudzież o innych w zasadzie przyjętych lub zaprojekto- 
wanych, a niebawem urzeczywistnić się mających. 


dla drugich gości, dlatego, iż nie w skarbowych, lecz 
(rzyść swych gości rozporządza, należą: 1) liczne i roz- 
| maite tutejsze zdroje lekarskie; 2) muł mineralny: siar- 

Oprócz kąpieli wodnych, udzielane tutaj także bywają | 
kąpiele mułowe, tu zazwyczaj szlamowemi zwane, po } 


w prywatnych domach pomieszczenie dla siebie w tym 
samym zakładzie znaleźli. 


cenie 1 zł. 50 ct. do 1 zł. 60 ct., która to różnica co 
do ceny nie od ilości zużytego mułu, ale znowu od za- 
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Do środków leczniczych, jakimi Truskawiec na ko- 


! kowy i solny; 3) żentyca; 4) kąpiele rzeczne i 5) wyborne 


alpejskie powietrze. 
Co do 1. Truskawiec posiada obecnie 8 zdrojów 
mineralnych, to jest: 3 do picia, mianowicie: zdrój Maryi, 


mieszkania gościa w skarbowych lub w prywatnych poko- | Zofii i tak zwane tutaj źródło naftowe; a 5 do kąpieli, 


jach zawisła. 


Jeżeli zasada podwyższania ceny najmu tychże sa- | 


mych pomieszkań, w czasie spodziewanego większego na- 
pływu gości przez lipiec lub sierpień, przynajmniej według 


to jest: dwa zdroje siarkowo-słone, a w szczególności 
zdroje Ferdynanda Nrem. 1 i 2 oznaczone, tudzież trzy 
źródła słono-siarkowe mianowicie: Edwarda, Anny i trzeci 
imieniem zdroju rezerwowego ochrzczony. 


p. wy" -- 
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Dom restauracyjny w Truskawcu. 


naszego pojęcia jest rażąca, to wyznajemy, iż różnica 
ceny kąpieli dla gości, w pomieszkaniach skarbową albo 
prywatną własnością będących, jest jedynem w swoim ro- 
dzaju balneograficznem curiosum. Ale pomijamy tę nie- 
właściwość w Truskawcu praktykowaną, a przystępujemy 
do opisu jego zdrojów i innych środków terapeutycznych, 


Siedm z nich chemicznie rozbierał tyle dowodów 
niezmordowanej pracy na polu balneografii krajowej 
dostarczający i szanowny T. Torosiewicz. 

Wszystkie zdroje Truskawieckie , oprócz tak zwanego 
(niewłaściwie) źródła naftowego, zawierając przeważnie 
jako najważniejsze składniki chlorki potassu, sody i magnu, 
z którymi dokładnie pragniemy zaznajomić czytelnika, | tudzież siarkany: potażowy, wapniowy i magnezyowy, na- 
aby poznawszy ich wartość, oddał należne im uznanie, | leżą wogóle do bardzo silnych wód słonych czyli |so- 
a pokochał co swoje, co ojczyste, a więc drogie każdemu | lanek. 
sercu prawego syna kraju swojego. 


(Dok. nast.) 


m 
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KARYKATURY 


SZKICE HUMORYSTYCZNE 


PRZEZ 


WINCENTEGO SARNECKIEGO. 


IL. 
Nauczyciel deklamacyi. 


Nie będziemy się kusili o charakterystykę pana Ja- 
centego, wykaże się on bowiem sam własnymi czynami; 
tymczasem powtórzymy to, co powiedział o nim Grześ 
na zapytanie panny Heloizy, zanim Jacenty ukazał się 
w własnej skórze. 

— Jakieś ni to ni owo, niby pan a niby fircyk, kręci 
się jak fryga; to pewnie jakiś szlufibruk warszawski, 
zmoczony jakby kto ceber wody na niego wylał, a mówi 


prędko, żeby go diabeł nie zrozumiał. Oj! oj! gęba jak 


u przekupki warszawskiej. 
Był to sąd Grzesia. 

— Ma wąsy? — zapytała panna Heloiza. 

— A jużci, ma jakieś strzępki pod nosem. 

— Ach, przecież raz będę rozmawiała z mężczyzną 
z wąsami. Brawo! mamo, jak mi serce bije! — klaszcząc 
rękami i skacząc wołała panna Heloiza. 

— Ależ nie bądź dziecinną — mówiła pani Hermenegilda 
z powagą. 

W tej chwili dał się słyszeć głos: Niech cię dunder 
Świśnie, jeźlim cię już z kopę lat nie widział! — a na- 
stępnie ukazała się postać owinięta w płaszcz, ciągnąca 
za sobą walizę. Nagle postać ta ujrzawszy kobiety wydała 
okrzyk: A tom popadł w kawał! 

Pan Jacenty, on to był w własnej osobie, był dziec- 
kiem bruku warszawskiego; frazesy, którymi się zareko- 
mendował, świadczyły o tem. 

Pan Jacenty mówił dalej mile paniom się kłaniając: 

— Przepraszam, po tysiąc razy przepraszam za ten 
Wybryk dobrego humoru; ale ten gamoń, co tam z otwartą 
gębą na mnie spozierał cielęcym wzrokiem (słowa te od- 
nosiły się do Grzesia), nie uprzedził mnie, że w salonie 
tak szlachetne towarzystwo z płci pięknej złożone zastanę.— 
A dalej pan Jacenty rozpatrując się po salonie pomyślał 
Sobie: 

Co prawda, lubię kobietki tak np. dojrzałe, z me- 
szkiem na twarzy jak u brzoskwini lub śliwki; notabene 
przepadam także za podlotkami, jak ta młodziutka prze- 
piórka; miałażby to być córka jego? 

Heloiza pomyślała sobie : 

Jaki to układny mężczyzna! znać że z Warszawy. 


— Istotnie jestem nie do wypowiedzenia zadowolony 
z tej niespodzianki, a jestto druga z rzędu. Pierwszą był 


deszcz nadspodziewany, który mnie spotkał w drodze i 


zmoczył aż do nitki. Przepraszam bardzo, błagam o pardon 
za kostium, w jakim się przedstawiam, ależ ten deszcz 
przeklęty! — Tu na potwierdzenie pan Jacenty zadzwonił 
zębami z zimna. ; 

Postać i mowa pana Kropelki wywołały rozmaite 
zdania. W oczach panny Heloizy uchodził za wymownego, 
Grzesia bawiła jego postać we dwójkę skurczona. 

— A było to tak — ciągnął dalej Kropelka :— Wyszedłszy 
zrana z Warszawy, bowiem była śliczna pogoda, a ja 
przechadzki przekładam nad jazdę (co prawda, pan Jecenty 
nie miał grosza w kieszeni). Otóż... ale przepraszam — 
przerwał pan Jacenty — zapominam, że nie... re... (tu ki- 
chnął gwałtownie) komendowałem się jeszcze. — A potem 
dodał :—Otóż skutki spaceru po deszczu, a przestrzegano 
mnie w Warszawie, ażebym nie puszczał się pieszo. 


NOOO OOOO OO OOOO 


Po tej introdukcyi pan Jacenty rekomendował się: 
| — Jestem Jacenty Krop... Krop... (tu kicha gwałtownie) pelka, 
; przyjaciel serdeczny a kolega szkolny pana Bonifacego 
Wierszydłowskiego, mego przyjaciela serdecznego a kolegi 
? szkolnego, tu na miejscu zamieszkującego. Lecz mogę 
wiedzieć, z kim tak przyjemną prowadzę konwersacją ? 

— Z żoną pańskiego przyjaciela serdecznego a kolegi 
szkolnego — odpowiedziała pani Hermenegilda uśmiecha- 
jąc się. 

— Z Hermenegildą Wierszydłowską ? Bardzo mi miło, 
bardzo mi przyjemnie spotkać się z żoną mego starego, 
serdecznego przyjaciela a kolegi szkolnego. 

Pan Jacenty był ugrzeczniony aż do przesady; ukłony 
jego ciągłe i pretensyonalne uśmiechy przy łysej czaszce 
i zmarszczkach na czole, nadających twarzy wyraz świa- 
dectwa hulaszczo spędzonego żywota, czyniły tę kreaturę 
śmieszną do najwyższego stopnia. Gdyby pan Jacenty nie 
urodził się Kropelką, byłby człowiekiem śmiechu, 
| tym szczęśliwszym, że ręka komprahikosów nie dotykała 

się rysów jego twarzy. Bądź co bądź skutek, jaki wywo- 
ływał swoją postacią, zbliżał go do kreacyi Wiktora Hugo. 
Dlatego to Grześ, który dusił się od śmiechu od chwili 
| ukazania się Kropelki, nagle teraz wybuchnął serdecznym 


śmiechem z całego gardła; pani Hermenegilda nie pamię- 
tając na swą powagę i względy gościnności zawtórowała 
mu, a z ogólną wesołością i wywołanym z tej przyczyny 
hałasem, zmieszało się kichanie pana Jacentego, który 
hukał nosem niby z pistoletu. 

Pan Kropelka w czasie spaceru się zaziębił. 

Są ludzie, którzy śmiechem się nie obrażają, prze- 
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ciwnie uważają go za hołd oddany mniemanemu swemu ; 


dowcipowi. Śmiał się tedy i Kropelka powtarzając 
z ukłonami: 

— Bardzo mi miło, bardzo mi przyjemnie spotkać się 
z żoną mego starego, serdecznego przyjaciela a kolegi 
szkolnego. Mówił mi, że ma żonę ładną, ale ja panią 
znajduje jeszcze ładniejszą. Rzeczywistość pozostawiła 
daleko za sobą słowa. 

Pani Hermengilda uważała Kropelkę za niespełna 
rozumu. Przeciwnie Heloiza komplementa brała za dobrą 
monetę. 

— A panienka zapewne córeczka mego starego, serde- 
cznego przyjaciela a kolegi szkolnego? — mowił Kropelka 
zwróciwszy się do panny Heloizy. — Już to prawda, że 
jabłko niedaleko jabłoni pada, a stare polskie przysłowie 
mówi. Jakie drzewo, taka kora, jaka matka, 
taka córa. Dlatego powinszować pani takiego jabłuszka, 
powinszować, a powinszować; panna powinna być bardzo 
wdzięczna mamie, że taką jest piękną. 

Pan Jacenty widocznie ostrzył zęby na to jabłuszko, 
nie pomnąc na swe stare zęby. 

To prawdziwie waryat — pomyślała pani Hermene- 
gilda; a dalej mówiła: 

— Wybacz pan, że mego męża nie zastałeś w domu, 
lecz zajęcia gospodarskie pewnie go do młóczki wyciągnęły; 
za chwilę przyjdzie zapewne. 

— A, u młóczki; bardzo jestem zadowolony z tego, że 
mogę mieć dłuższą „sposobność rozmawiania z tak miłą 


osobą, jaką jest pani; a mówię to szczerze, mówię to od | 
serca, jak mi Bóg miły. Niechże mi przynajmniej wolno ? 


będzie złożyć pocałunek na tej pięknej; alabastrowej bia- 
łości rączee żony mego szczerego przyjaciela a kolegi 
szkolnego. 
Pan Jacenty zbliżył się do gospodyni domu w celu 
pocałowania w rękę, lecz nagle wstrzymał się: 
— Ach! nie mogę się zbliżyć do pani, cały jestem prze- 


moknięty do nitki, woda ze mnie kapie. O, bo to często | 
się tak zapomina. Jeden np. z moich znajomych zwykł | 


był stale na jednem miejscu, tj. na poręczy krzesła prze- 


wieszać swoje ubranie; raz się zapomniał, położył w łóżko ; 
swe ubranie, a sam przewiesił się przez poręcz; tak rano | 
go służący zastał. Inny znów zwykłej po obiedzie używszy | 
przechadzki, wracał do domu i stawiał kij w jednym 


zawsze i tym samym kącie, sam zaś zażywał drzymki na 
kanapie. Pewnego razu po południu wchodzę do niego — 
patrzę kij leży na kanapie, on sam zaś stoi wyprostowany 
w kącie. 

Opowiadanie nie miało w sobie nie oryginalnego, 


nie przeszkadzało to jednak śmiać się słuchaczom. Śmiała | 


się tedy pani Hermenegilda, śmiał się i Grześ, dziwiła 
się dowcipowi panna Heloiza, a cieszył się ogólną weso- 
łością i pan Jacenty myśląc w duchu: 


Niechże kto powie, że nie umiem bawić dam 
w salonie. 
Panna Heloiza powiedziała Jacentemu: Żartowniś 
z pana—a mamie szepnęła w ucho: Nie tak strasznie - 
? rozmawiać z mężczyznami — poczem zapytała się: 
— Pan z Warszawy ? 
— Tak jest, panno Heloizo — odpowiedział Jacenty 
z grzecznym uśmiechem. 
Według pojęć Grzesia, Kropelka wdzięczył się jak 
pies do kiełbasy a kot do sadła. 
— Cóż tam słychać w Wargzawie ?—pytała dalej Heloiza. 
Na takie pytanie nie był przygotowany pan Jacenty, 
dlatego po chwili odrzekł: W Warszawie? — właściwie: 
, mówiąc nic. 
— Pan stale przebywasz w Warszawie? 
; — Tak jest, stale. 
— (zem się pan tam zajmujesz? 
,  — Niegrzeczna ciekawość — szepnęła matka. 
Prawdę mówiąc Heloiza wbiła w głowę Kropelki 
} nie lada klina. Miałże jej odpowiedzieć : Niczem? 
? 
? 
| 


— Jestem nauczycielem deklamacyi, czytuję ze swymi 
uczniami Mickiewicza, Słowackiego, z obcych Moliera, 
Szekspira, Kalderona i Szyllera, notabene w wzorowem 
tłumaczeniu, a w wzorowem. 

Jeżeli pan Jacenty mówił o tłumaczeniach, to dlatego,- 
że lękał się, by go panna Heloiza na zagadnęła po fran- 
cuzku. Myśl ta przebiegła przez głowę pana Kropelki jak 
błyskawica; poczem mówił: 

— Kieruję ich intonacyą, modulacyą, wibracyą głosu, 
uczę ich dykcyi, akcentacyi, akcyi, prezencyi, troszkę 
( mimiki. 

Któż mógł odgadnąć, że pan Jacenty sam nie miał 
najmniejszego pojęcia o tem? 

— Ach, jakże to przyjemna musi być ta nauka — zawo- 
łała radośnie Heloiza. 

— Mam swoję własną metodę nauczania, uprzyjemniającą 
' lekcyą — odpowiedział Jacenty z dumą. 

W tej chwili dał się słyszeć głos i ukazał się 
w drzwiach pan Wierszydłowski z miną radośną, uśmie- 
chniętą, jaką wywołuje przybycie upragnionego gościa. 

— Witaj, witaj, upragniony gościu — wołał ujrzawszy 
Kropelkę. 

— Jakże się masz, drogi przyjacielu — odkrzykiwał 
(pan Jacenty, a następnie rzucił się w objęcia pana 
Bonifacego; lecz w chwili, gdy mieli się całować, Jacenty. 
gwałtownie kichnął. 

— Aleś diable przemókł. 

— Tak, deszcz przeklęty; to nie, troszkę przemokłem, 
troszkę kataru dostałem. 

Pan Jacenty kłamał, bowiem nos mu spuchł jak 
po ciemiężycy. 

— Posłuszny twemu wezwaniu, mało się troszczyłem: 


czy przyjdę, czy też przypłynę. Mamy podobno grać twój 
dramat? 

— Cicho — szepnął Wierszydłowski — moja żona nic 
jeszcze o tem nie wie. 

Ale słowa nie bacznie wypowiedziane, zdradziły już 
tajemnicę. Odgadła ją Heloiza, a skacząc radośnie wołała : 

— Teatr będziem grali, teatr! ach jak wesoła dla mnie 
nowina! ja będę grała kochankę! 

Pani Hermenegilda dawno już przeczuwała zamiar 
męża, ale przybycie deklamatora w domysłach ją utwierdziło. 
Bądź co bądź nie chciała przeszkadzać mężowi w mnie- 
manej tajemnicy; pociągnęła za sobą Heloizę i wyszła. Za 
odchodzącemi wołał Jacenty: —Za chwilę będę mógł już 
wprzebraniu złożyć pocałunek na tej ślicznej, alabastrowej 
białości rączce żony mego szczerego przyjaciela a kolegi 
szkolnego. 

— Weźmiesz tylko na poty, ażebyś się uwolnił od tego 
przeklętego kataru — szepnął pan Wierszydłowski. 

Tymczasem Heloiza wychodząc z matką mówiła jej 
po cichu.: 

— Mamo, on byłby dobry na mego męża. 
— (o też pleciesz? — odpowiedziała matka. 
— Ma wąsy. 
— Fe Heloizo, co za myśl! 

Jacenty i Bonifacy zostali sami. 


III. 


Produkcya i reprodukcya. 


Bonifacy był uosobieniem twórczości — Jacenty od- 
twarzania. Były więc to dwie połowy jednej całości albo 
nieości, bo prawdę mówiąc pan Bonifacy nie tworzył nic, 
a Jacenty nie odtwarzał nic. Były to dwa zera zsumowane; 
względnie do charakterów była rozmaitość, względnie do 
czynu tożsamość. Ztąd powstałoby pojęcie niepraktyko- 
wane w świecie umysłowym: różnolitość w identyczności. 
Dla uniknięcia chaosu w logice i uwolnienia naszych bo- 
haterów od ciężkiego zarzutu wprowadzenia zamieszek do 
głów uczonych, zostawimy każdego na odrębnem stanowi- 
sku. Może im będzie z tem wygodniej; głupstwa jednego 
nie będą sprowadzać plamy na drugiego; wreszcie ludzie 
oddający się artyzmowi znani są powszechnie z draźliwej 
a niezgodnej natury. Ztąd jakkolwiek uśmiecha się nam 
myśl oryginalna, połączenia dwóch istot w jednej i psy- 
chicznego rozprowadzenia jej — pozostajemy przy pierwszym 
planie. 

Ludzi poznaje się z czynów — lecz gdy brak czynów? 
"wtedy pozostaje poznąwać ich z własnych słów; dla tego 
pozwólmy rozgadać się naszym bohaterom. 

— Niech mnie wszyscy diabli porwą —mówił Kropelka — 
jeźlim się spodziewał, że masz tak piękną córkę! Jakieś 
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ty do niej doszedł? Ależ iżona niczego, niczego, jak Boga 
kocham, nieladajaka kobieta. Co za nos! ani zawielki, ani 
zamały, w miarę, troszkę ku końcowi zaostrzony ; ciekawy 
nos. (o za piersi! Ty musisz bardzo kochać swoję żonę? 
Według mego zdania, nos jest najpiękniejszą ozdobą twa- 
rzy, źwierciadłem duszy; i gdybym był psychologiem , tam- 
bym badał objawów psychicznego życia kobiety — tam leży 
prawda. 

— Skończ już, mój kochany, apoteozę nosa — przerwał 
pan Bonifacy — a raczej przejdźmy do celu twego pobytu 
u mnie. 

— Albo nos twojej córki; ten jest jędrny, chrupiący 
troszeczkę, a z każdem podniesieniem się piersi takt 
w takt i nozdrza się rozszerzają, to zwężają; a pokryty 
takim delikatnym puszkiem, jak młoda śliwka, jak morela, 
jak.... 
Jacenty był bałwochwalcą natury. Delektując się tem 
opowiadaniem poruszał językiem, jakby czując przedsmak 
roskoszy.... 

— Niepokoisz mnie swem uwielbieniem dla nosów mo- 
jej żony i córki. Skończ już raz do licha te głupstwa, a 
raczej.... 

— Aaa! — przerwał Jacenty — twój dramat, brawo! 
Aleś diabelnie musiał postąpić w wyrabianiu wierszy; win- 
szuję ci. Dramat? dramat!... notabene... 

— Cóż notabene ?... 

— Byleby był ognisty, siarczysty, coś z rodzaju Szyl- 
lerowskiego. 

— Ba! naturalnie, z werwą.... 

— Brawo! brawo! — zawołał Kropelka — opowiesz mi 
treść, a teraz dla nabrania sztosu... Mówiąc to pan Ja- 
centy wyciągnął szyję jak bocian i trzepnął sobie kilka 
szczutków w gardziel. Któż nie zna tej mimiki pijackiej ? 

— Dobrze, dobrze — odpowiedział pan Bonifacy, który 
odgadł myśl Jacentego — dla rozgrzania się mam tu wy- 
borną starkę.—A potem zawołał: Grzesiu! Grzesiu! przy- 
nieś z lamusu buteleczkę, tę z kąta zapleśniałą, rozu- 
miesz ? 

— A juści, cobym ta nie miał rozumieć — odrzekł Grześ, 
rzucając spojrzenia na Jacentego, które oznaczały, że Grześ 
odgadł od pierwszego ukazania się gościa jego skłonność 
do spirytualiów. 

— Otóż napisałem dramat — mówił dalej p. Bonifacy ; — 
zanim go wydrukuję, chciałbym go u siebie odegrać; spro- 
szę sąsiadów, by z ich twarzy wyczytać wrażenie, jakie 
moja praca wywoła. W tym celu pisałem do ciebie, znając 
twój talent deklamatorski, ażebyś wyuczył ról moję żonę, 
córkę i kilka jeszcze osób, które do trajedyi wchodzić 
będą; sam zaś weźmiesz rolę kochanka, a jestem pewny, 
że jej nie zepsujesz. Moja córka będzie grała rolę kochanki. 

— Będę więc kochankiem twojej córki — odrzekł uśmie- 
chając się Jacenty. Tymczasem służący wniósł wódkę. 
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- — Otóż jest starka — zawołał pan Jacenty, nalał kie- 
liszek i zwolna ciągnąc a delektując się, wychylił. 

— Ha, znakomita! uraczyłeś mnie pysznie, lecz prze- 
kąski jeszcze. Nie masz makagigi? jest to moja ulubiona 
przekąska. 

— Tego u mnie nie znajdzież — odpowiedział pan Boni- 
facy śmiejąc się. Natomiast przyniesiono masła i chleba. 

— Opowiedzże treść swej tragedyi — ciągnął dalej Kro- 
pelka. 

Pan Bonifacy zaczął opowiadać, ale niestety Jacenty 
o czem innem myślał. 

Jeden kieliszek starki nie wystarczał, warto było 
poprawić. Napróżno pan Bonifacy odmawiał i zdragał się; 
ale Kropelka argumentował, że poeci pić powinni, bo to 
natchnienia dodaje; że odmowa w własnym domu jest 
obrazą; że tak małej ofiary wymaga, kiedy on po deszczu 
i błocie piechotą pędził na wezwanie. Biedny pan Bonifacy 
rad nie rad musiał pić. 

— Tak! kochany Bonitacy -Nai Kropelka — są ludzie, 
którzy bez tabaki żyć nie mogą, inni. bez Gygara, ja zaś 
bez spirytualiów. Każdy ma swoje upodobanie. Odbierz 
rybie wodę, cóż się z nią stanie? nie daj mi trunków, 
uschnę jak kwiatek polny. A wreszcie my ludzie uczucia, 
pracownicy na polu sztuki, pić powinniśmy. Kropelka mówił 
to z całem przekonaniem. Bonifacy ze względów na gościn- 
ność przyświadczał, przyświadczając, musiał pić. Było to 
stwierdzanie słów czynem. Dla idei trzeba było cierpieć. 
Tak wszyscy mędrce czynili w obronie swych doktryn. Gdy 
Bonifacy odmawiał, Kropelka zaklinał na przyjaźń: 

— O mój kochany, takim jesteś moim przyjacielem ? 
Ja cię tak kocham, jabym nieba dla ciebie uchylił, jabym 
serce z piersi swej wydarł, jabym dał się zabić dla ciebie; 
nie wyobrazisz sobie jak cię kocham. O mój ty Bonciu, 
ty Wierszydłowski mój — poeto ! 

Po słowach następowały ściskania i pocałunki. 

— Prawdziwie rozrzewniasz mnie swoją przyjaźnią — 
odpowiedział Bonifacy — wiem przynajmniej, że jednego 
mam przyjaciela; świat ten tak zimny, nieczuły, kamienny 
na łzy poety! Zamknij się w sobie, cierp sam, bo pieśni 
twej nie zrozumią, łzy wyszydzą, serce twe zabiją; a kiedy 
boleść strawi mózg i spali serce na popiół, kiedy zwątpisz 
o wszystkiem iżycie ci zbrzydnie, kiedyś sądził, że Wszy- 
scy odłączyli się od ciebie, że ty sam idziesz ścieżką cier- 
nistą życia:—jakże wtedy nie rzucić się w objęcie człowieka, 
który jeden tylko na tym świecie zrozumieć mnie potrafi. | 

— Rozrzewniasz mnie, kochany Wierszydłowski—mówił z 
kolei łzawym głosem Jacenty—szczerze ci jestem wdzięczny 
za uczucie przyjaźni dla mnie; liczyłem na nie, nie zawio- 
dłem się; jest to słuszna wzajemność: kocham cię Bonciu. 

Bohaterowie rzucają się w objęcia. 

Pan Bonifacy ocierając łzy cisnące się do oczów mówił 
dalej: 
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— Och nie wiesz, jaki święty zapał, jaki wieczny płomień 
goreje w mem sercu. Ach! gdybym mógł wszystko co czuję 
wyspiewać, kamienie bym poruszył. Lecz nie uwierzysz mi, 
jak niekiedy rozpacz mnie ogarnia, kiedy język nie może 
wszystkich uczuć wypowiedzieć. Dla mnie lepiejby było 
zostać muzykiem, malarzem; tam materyał subtelniejszy, 
sposobniejszy do oddania tego, co natchnienie przyniesie. t 
Tak! dajcie mi tonów i farb, aja wam dam utwory, które 
niebo i ziemię poruszą; a ja wam dam pieśni, które zgrzy- 
tem swym zgrozą was przejmą; a ja was obdarzę obrazami, 
które majestatycznością swą was przerażą. Tak! tonów i 
farb, kolorów i dźwięków, a będę mistrzem! 

Wódka sprowadziła skutek naturalny — rozgrzała 
mózgi; po wypróżnieniu jednej flaszki, nastąpiła druga. 

— Ach tak, kochany Wierszydłowski—mówił Kropelka— 
świat obojętny na nasze wieszcze cierpienia. Dziś choćbyś 
monolog Hamleta: „Być albo nie być“ deklamował, pozo- 
staną zimni; choćbyś podczas deklamacyi płakał jak bóbr, 
jednej łzy im z oczów nie wyciśniesz... Takie czasy... takie 
czasy... posucha... 

— Takie czasy... 
Bonifacy. 

Wódka rozmarzyła. 

— Obojętność... 

— Martwota... 

— Wiele materyalizmu. 

— Poecie teraz długo nie popasać na tym paaole kurzu. 

— Ani nauczycielowi deklamacyi... 

— Boże... Boże!... 

— Kochany Bonciu, my z sobą przynajmniej żyjmy 
w przyjaźni. 

— Zawsze twój przyjaciel... 

— Dozgonny... 

— Oj tak, tak, kochany Wierszydłowski... 

— 0j tak, mój Kropelko... 

— Kochany Bonciu... 

— Mój Jacuś... 

Po tych słowach zapanowała cisza, a po chwili chra- 
panie. . 
Bohaterowie legli snem sprawiedliwych. 


takie czasy... powtarzał bezwiednie 


IV. 


I ja też. 


Bohaterowie posnęli jak ryby według zdania Grzesia ; 
teraz przyszła kolej na niego. Dla czegożby nie? Butelka 
ostatnia zaledwie tknięta stała na stole, sięgnąć tylko ręką, 
a czyn spełniony zostanie. Sama łatwość popełnienia złego 
była silną podnietą. Zaiskrzyły się oczy Grzesiowi, obejrzał 
się, czy kto go nie podpatruje, i pociągnął z flaszy ; smako- 
wało, więc jeszcze raz. Myśl, że może taka sposobność nie 
prędko się zdarzy, była bodźcem do trzeciego łyku. Czwarty 


R 


łyk był możebnym bez ściągnięcia na siebie podejrzenia 
o upicie, ponieważ jak Grześ słusznie rozumował, Bonifacy 
usypiając nie mógł zauważyć, ile w flaszee pozostało; piąty 
łyk był bezmyślnym. Alboż pięć pociągnień mało? Grze- 
siowi ciepło się zrobiło, po chwili ciepło na sercu i rze- 
wnie. Trunek czyni wielomownym i uczuciowym; Grzesiowi 


na sercu leżała Maryś. „Kocham Maryś — mówił do siebie — ' 
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ach tak kocham, że mało mi oczy nie wylézą na wierzch, | 
kiedy na nią patrzę, a w sercu tak, tak, jak w piecu 


gorąco; ale ona dumna, ani pomyśli o mnie, nazywa mnie 
niedołęgą. Ha! na frasunek, dobry trunek! 
Po tej desperackiej uwadze Grześ pociągnął szósty 


raz. W oczach ściemniało, a nogi się chwiały. Grześ beł- | 


kotał dalej: 
— A jabym dla niej wszystko zrobił, w rzekę, w ogień 
bym skoczył, powiesiłbym się; takiego kochanka jak ja 


kich, unieś mnie na skrzydłach natchnienia, bym stał się 
godnym opiewania spraw domowych naszego wieszcza! 

— Mój kochany Bonciu — mówiła pani Hermenegilda, 
robiąc wyrzuty mężowi — sprowadziłeś jakiegoś hałaburdę, 
pijaka, jakiegoś nauczyciela deklamacyi, ale to tylko 
pusty tytuł, dla zasłonięcia się przed zarzutem próżniactwa. 
Deklamator, a czegoż on uczy? rozpijania się, jak się to 
pokazało na tobie. 

Pani Hermenegilda nie pojmowała odrębnego fachu 
deklamatorstwa. 

— O bądź spokojną, moje życie — tłumaczył się pan 
Bonifacy — jestto zacny człowiek, mój przyjaciel dawny, 
a jeśli nam w czuprynach trochę zaczmerało... 

— Troszkę! — przerwała małżonka — na nogach utrzy- 
mać się nie byliście w stanie. Nawet ten niedołęga Grześ 


` za waszym przykładem rozpił się jak nieboskie stworzenie, 


pewnie nie znajdziesz drugiego na świecie. Ha! kobiety to ` 


takie, że panna młodsza to już na służącego nie patrzy, 
myśli o pisarzu. Ha! ale ja na to nie pozwolę! Zabiję się 


a nie pozwolę! A? zabije się — pomogłoby? głupi jestem, 


głowę już straciłem. Ale raz już skończę, padnę do jćj nóg. 


tak! padnę do jéj nóg i zawołam: Kochana Maryś, Maryś, | 


Maryś, moja Maryś! — Na ten krzyk wbiegła Maryś. Grześ 


chciał ją porwać i pocałować — Maryś wycięła mu policzek; | 
j dla tego, żeś się stęsknił bez niego, masz przecież z kim 


— policzek narobił hałasu — hałas zbudził Jacentego i 
Bonifacego, a Maryś pobiegła donieść o wszystkiem pani. 
W takim porządku poszły rzeczy, kiedy Jacenty i Bonifacy 
odurzeni spoglądali na siebie, nie mogąc na razie zdać 
sobie sprawy ze swego położenia; co do Grzesia, ten nie 
o sobie nie wiedział. 


5 


Nie miał bowiem czasu, jak ci poprzedni, wyspać się. | 
bycia Kropelki, raz chcąc małżonce swćj sprawić niespo- 


Bądź co bądź, na denuncyacyą Marysi wbiegła pani 
Hermenegilda i panna Heloiza. Jakież ich było zdziwienie, 
gdy Wierszydłowski wodził po nich błędnemi oczami, a Ja- 
centy, który był wytrawniejszym w takich sprawach, bełko- 
tał zaledwie zrozumiałe słowa. 

Według decyzyi pani Hermenegildy bohaterowie nasi 
powinni byli iść spać, czemu pan Bonifacy nie był w stanie 


i nuż poźniej dokazywać z Marysią w kuchni; garnki 
potłukł; miskę, którą niedawno w Warszawie kupiłam, 
stłukł, toż samo zrobił z twoją ulubioną salaterką. 

— A łotr! — zawołał pan Bonifacy, a następnie łagodząc 
swój sąd, który w części spadał na niego i Kropelkę, dodał: — 
Spotkaliśmy się z Kropelką po dawnem niewidzeniu, więc 
nie dziw, żeśmy chcieli wznowić starą naszą przyjaźń. 

— Ależ powiedz mi, po co on przyjechał? Przecież nie 


rozerwać się w domu. Jestem ja, córka, czegoż chcesz 
więcej ? 
— Wybacz mi, moje życie, już tego drugi raz nie będzie, 
daję ci na to słowo. 
— Lecz po co przyjechał? — nalegała pani Hermenegilda. 
Pan Bonifacy nie rad był wyłuszczać przyczyny przy- 


dziankę teatrem, a drugi raz obawiając się przeszkód ze 
strony pani Hermenegildy; i byłby zapewne utrzymał się 
przy swej tajemnicy, gdyby nie robak sumienia, który drę- 
czył nieprzyzwyczajonego do dyplomacyi naszego Hrecz- 
kosieja, i wreszcie jeden wzgląd, a mianowicie że chcąc 


` odegrać teatr, potrzeba było osób, pomiędzy któremi według 


oponować, a Jacenty odprowadzany do gościnnego pokoju | 
/ wdziękami swymi zająć by mogła z wielkiem powodzeniem 


przez Maryś bełkotał jeszcze: 


— Do widzenia, kochana pani, a kiedy się przebiorę, 
będę miał zaszczyt złożyć pocałunek na tej pięknej alaba- j 
Nie należy sądzić, że pan Bonifacy bał się żony; o tem 
| kroniki milczą, a wreszcie podobne przypuszczenie byłoby 


strowej białości rączce mego szczerego przyjaciela a ko- 
legi szkolnego — Do widzenia! do widzenia! 
Na tem skończyło się pierwsze posiedzenie. 


RAPSOD IL N 


Cierpienia wieszcza. 
L 
Żona domyśla się tajemnicy. 
Rozpoczynamy ten rapsod dyalogiem między panią 
Hermenegildą a panem Bonifacym. Duchu tragików grec- 


zdania Kropelki pani Hermenegilda niepoślednie miejsce 


sztuki. Pod wpływem tych myśli wahał się wyznać pra- 
wdę, pragnąc wyjaśnienie odłożyć do poźniejszego czasu. 


krzywdzącem dla niepodległego umysłu i wyniosłego serca, 
jakiemi cechują się pomazańcy Muz. Dla tego pan Bonifacy 
pomyślał: Mamże jej powiedzieć? a wnet stanęła odpo- 
wiedź: nie czas jeszcze. Po tym wzniosłym monologu roz- 
począł się dalej dyalog. 

— Widzisz, moje kochanie, przyjechał sobie ot tak — tu 
pan Bonifacy machnął ręką wzorem mowców a następnie 
dodał: Dla rozrywki, dla użycia wiejskiego powietrza. — 
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Nieszczęściem zapomniał, że w tym czasie nikt nie wyjeżdża 
z miastą w podobnym celu, a przeciwnie miasta ściągają 
w mury swoje wieśniaków. Pani Hermenegilda przy bystro- 
ści swego pojęcia pochwyciła tę nieloicznosć w twierdze- 


niach naszego wieszcza, i nie omieszkała postawić ją jako | 


kontradykcyą. Wtedy przyciśniony pan Bonifacy rzekł: 

— Przebacz, mam swoje powody, dla których jeszcze 
nie mogę odkryć celu przybycia Kropelki, lecz poźniej 
dowiesz się o wszystkiem... 

Wtedy pani. Hermenegilda postanowiła walkę podjaz- 
dową skończyć śmiałem natarciem i uderzyć na czoło 
nieprzyjaciela; i dla tego rzekła, odegrawszy poprzednio 
w głębi swego ducha, podobnie jak to uczynił przed chwilą 
pan Bonifacy, szczytny monolog, który brzmiał albo raczej 
nie brzmiał w ten sposób: Dziwna tajemnica —i wnet sta- 
nęła odpowiedź: sądzi, że jej się nie domyślam. 

Poczem rzuciła pocisk śmiertelny, sformułowany 
w następnych słowach: 

— Mój Bonciu, odgaduję i bez ciebie twoje zamysły, i 
jeśli się nie mylę, masz zamiar odegrać u siebie swoję 
trajedyą. 

Pod tym naciskiem pękły lody, panu Bonifacemu 
lżej się na sercu zrobiło. 

Podobnym był przed chwilą do ucznia, który zbroił 
i lęka się kary, a przecież z pewnem upragnieniem ocze- 
kuje katastrofy, byleby tylko prędzej nastąpiła. Snać sama 
kara mniej boleśna nad jej oczekiwanie. Dla tego z pewną 
radością zawołał pan Bonifacy : 

— A gdyby tak było? nie gniewałabyś się, zgodziłabyś 
się ha to? 


Teraz z pewnym niepokojem oczekiwał nasz wieszcz 
odpowiedzi, gdy pani Hermenegilda odpowiedziała : 
się ukrywasz; przynajmniej jaki taki będzie zjazd mło- 
dzieży, a Heloiza, pamiętaj o tem, jest już panną na wyda- 
niu, czas już jej wyjść za mąż; a ona pragnie męża, tem 
bardziej że ten stary Kropelka wpadł jej w oku, i obawiam 
się w złowrogiem przeczuciu, ażeby jakieś licho z tego 
nie wynikło, bo to dziewczynisko ciągle siedziało w kla- 
sztorze, a po wyjściu z niego z pierwszym mężczyzną za- 
brała znajomość; a to trochę niebezpiecznie, djabeł nie spi. 
Uwagi te psychologiczne może nie były bez słuszno- 
ści, ale w miejsce odpowiedzi wywołały serdeczny śmiech 
pana Bonifacego : 
— Cha, cha, cha! dziwne myśli chodzą ci po głowie; 
i cha! wybij je sobie z głowy, bo prawdziwie mnie 


— I owszem; dziwię się nawet, że z tem przedemną 


rozśmieszasz. — A potem dodał: — Co do teatru, to jeszcze 
pewna będzie z twćj strony potrzebna ofiara, dostanie ci 
się rola matki. Tego mi nie odmówisz! Heloiza będzie 
grała rolę córki; wywiążecie się dobrze ze swego zadania, 
boć i w rzeczywistości ten sam zachodzi między wami 
stosunek. 
Po tych słowach pan Bonifacy z całej piersi ode- 
tchnął, jak człowiek który zrzucił z siebie cały ciężar. 
— Oj ty figlarzu — odpowiedziała pani Hermenegilda 
głosem pieszczotliwym — zrobię, czego żądasz; przynajmniej 
będziesz miał rozrywkę, zabawkę, ja jej ci nie odmówię. 
Bądź zdrów, do widzenia. — A potem śmiejąc się zostawiła 
męża samego. 


(Ciąg. dal. nast.) 


Boję się, ażebym nie był zmuszonym w tym liście mówić 
wam o rzeczach poważnych i nudnych, w chwili, gdy właśnie 
taka jest powszechnie uczuta potrzeba wesołości, dowcipu 
(który na zawołanie nie przychodzi) i żartobliwości, że nie ma 
pisma, któreby sobie dzwonka do czapeczki nie przyszyło. 
Wszakże i Strzecha była zmuszoną poświęcić kącik wesołości. 
Moda ta, a raczej duszna potrzeba przyszła nam od nieboszczki 
Francyi, w której ją inaugurował Figaro i małe dzienniczki. 
Dowcip i humorystyka z Figara i z Alkazarów, gdzie je za- 
niosła Teresa (cóż się tam stało z tą nieszczęsną Teresą?) 
przesiadły się i do poważnych dzienników i do ksiąg i do 
teatru. A my, żeśmy oddawna bardzo smutni, za złe nam tego 
mieć nie można, żeśmy kropelki wesela żądali. Na zaspokojenie 
tej potrzeby dusznej dał pan Bóg wszakże Poznaniowi Wojtusia, 
na Lwów Lama, Chochlika, Szczutka i komedye Fredry syna, 
a na Kraków Diabła i Tygodnik w Kraju. W Warszawie też 
błyska czesem humor z pod żałoby... Nikt mi nie zaprzeczy, że 
dyeta naszą duchowa o te czasy wymagała tej właśnie ingredyencyi 
dla zdrowia publicznego. Inaczej dostalibyśmy byli wszyscy 


( spleenu, i poczęlibyśmy strzelać, truć się, topić i wieszać, co 
jest rzeczą nieprzyzwoitą i niezdrową. Jak z poprzedniej enu- 
meracyi widzicie, Lwów wasz szczególniej bogaty jest w wesołe 
produkcye. Śmieje się cała Polska z komedyi Fredry syna, 
zdrowym zaprawdę śmiechem, qui desopille la rate. Ad 
vocem tego sławnego ojcowską zasługą imienia mówmy na 

| ten raz o naszym teatrze. Powszechne-jest nim zajęcie. Kon- 

( kurs krakowski zaledwie szczęśliwie się rozwiązał i wydał na 

| świat Epidamię, Pracowitych próżniaków, Pół 
miliona posagu, gdy o to na inny konkurs dramatyczny 
już się składają w Poznaniu. Teatrów w tej chwili mamy tyle, 
jakieśmy może nigdy nie mieli. Warszawski, który gra 
właśnie Hamleta; lwowski, który gra Fredrę, krako- 

| wski, który się ożywił konkursami, poznański, który gra 
wszystko to co inne; mamy w Galicyi kilka prowincyonalnych 
a w królestwie bodaj kilkanaście. Grają one w Częstochowie, 
Kaliszu, Białej, Lublinie, Łodzi, Płocku, Piotrkowie i wielu 
miasteczkach w ciągu roku. Korzeniowski, stary Fredro, ten 
niezrównany mistrz nasz, tłumaczenia Jasińskiego, nowości , 


a 


Fredry syna, mnóstwo francuzkich i niemieckich przerobień, 
Słowacki wreszcie na wielkie święto zażywiają sceny nasze. 
Sceny te choć ubogo, żyją przecie i trwają. Czy nie czas by 
podnieść kwestyi uczciwości i honoru, i choć nie nie zmusza 
oznaczyć pisarzom tantiemy acz niewielkiej od ich utworów ? 
Mówiliśmy już o tem nieraz, nie przestaniemy się o tę spra- 
wiedliwość domagać. Nikt zabronić nie może panom dyrektorom 
z drukowanych, wydanych lub przepisanych dzieł dramatycznych, 


zwłaszcza autorów poza krajem żyjących, korzystać — ale | 
_ uczciwość i sprawiedliwość winnaby skłonić do wypłaty tego, | 
co nie inaczej jak długiem się nazwać godzi. Nikt nas nie | 


posądzi, żebyśmy się dopominali w interesie własnym o to; 
zrzekamy się wszelkiego prawa z naszej strony, ale chcemy 
uznania go dla innych. Gdyby na dwudziestu teatrach sztuka 
w rok trzy lub cztery razy tylko odegraną była, przyniosła 


choć po kilka talarów każdą razą, ubogi autor lub tłumacz , 
miałby pomoc i zachętę, bez znacznej szkody dla teatrów. | 
Lecz na to potrzeba, aby dyrektorowie scen mieli szlachetne / 
poczucie obowiązku, i aby stało się rzeczą możliwą ustanowić i 


pewną kontrolę i komisyą do pilnowania własności autorów. 
Zawiązuje się mnóstwo stowarzyszeń, spółek it. p.; czyż u nas 
literatura, sztuka, teatr, nigdy nie potrafią skupić się, aby 


sobie siłę jaką i opiekę samoistnie wytworzyć?? Pomyślmy — ; 
W krótkim przeciągu czasu od ostatniego listu mego nowości | 


prawieśmy nie dostali, takich przynajmniej, o którychby tu 
pomówić można. Wszystkie, które nas doszły (dobry to znak), 
płyną ze Lwowa i Krakowa. Ale jedne są za poważne, inne 


za... lekkie, aby tu o nich wspominać się godziło. A potem, | 
wy je pierwej odemnie znać i mieć powinniście. Z wydawnictwa } 
dla ludu. zasłużonego p. Alfreda Młockiego wyszedł zeszyt | 


nowy. Jeżli się nie mylę, pierwszy poemat przeznaczony dla 
ludu — Bartosz z Trębowli. Czytając go naprawdę ła- 


małem sobie głowę, kto to mógł napisać; boć wiersz udatny, ! 
i jakoś dobrze do potrzeb wiejskiego ludu, do jego smaku . 
zastosowany, a poeta mówi o sobie: 


„..Wasz dawny znajomy 
Wraca z powieścią... 

Otóż tego znajomego jam poznać nie potrafił, choć — od 
lat tyla kogo się po świecie i na papierze nie znało?? Nie 
wątpim, że i Bartosz się sprzeda w jakich 20,000 egzemplarzy. 
W Krakowie dla cale innych czytelników i smaku wyszły 


Fantazye przez W. Dz. Druga zagadka ten W. Dz., który | 
mówi o sobie, że to jego pierworodne dzieło. Nie fantasty- | 


czniejszego w świecie nad te Fantazye; szczególniej pierwsza, 


która mistrzowsko, plastycznie przedstawia nam kwestyą sło- ) 


wiańską. Autor oczytany, wykształcony, pióro trzyma jak stary, 
a ciepła ma, jakby w istocie to były pierwociny jego talentu... 


` Słowem znakomita próba pióra, wierzcie mi, tylko tak musu- 


jąca, że jednym haustem przełknąć niepodobna. Musisz się 
zakrztusić, powoli pić trzeba. W Dreznie wyszły nieznane dotąd 
pamiętniki Seweryna Bukara, niegdy wychowańca szkoły kadetów 
i podkomendnego Kościuszki. —Zajmujący to obraz, i dla Wołynia- 
ków szczególniej, którym autora przypomni, powab ma wielki. 


Następny tom pamiętników, tamże wydawanych, zawierać będzie ; 


między innemi wspomnienia kampanii z r. 1792, przez księcia 


Józefa Poniatowskiego pisane, i zupełnie nieznany z autografu ; 
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; po raz pierwszyw całości drukujący się Dziennik tejże kampanii 
przez Tadeusza Kościuszkę. Jest tam jeszcze i notata ciekawa 
( księcia Sułkowskiego, od śmierci księcia Józefa pod Lipskiem 
| opisująca losy wojsk polskich aż do chwili, gdy Sułkowski 
| zdał dowództwo nad niemi: oprócz tego kilka innych zajmują- 
cych pamiętników z tych czasów. Literatura pamiętnikowa z każ- 
dym dniem rośnie. Drogocenny to materyal! Wydawca „Kłosów 
warszawskich podobno z wielkiem powodzeniem rozpoczął prze- 
druk wszystkich pism J. Korzeniowskiego, i wydał tom jeden, 
który mieści razem kilka powieści. Wydanie może być dogodne, 
ale zewnętrznie nader skromne. Mówią też o zbiorze pism 
| Wi. Syrokomli, na korzyść rodziny wydać się mającym, i o 
' nowej edycyi dzieł Alexandra Fredry. Ta była powszechnie 
pożądaną. Na piękne, poprawne, tanie wydanie naszych da- 
wnych klasyków bardzo pora; ale kto je przedsięweźmie, jeżeli 
żadna z instytucyi naukowych naszych nie podejmie inicyatywy? 

Na wystawie londyńskiej sprawozdawcy mówią bardzo 
pochlebnie o obrazie Gerymskiego, który pewnie już do kraju 
nie wróci. Wyobraża on pochód w zimowej porze oddziału 
jazdy z wielką fantazyą i znakomitą wykonany techniką. Ar- 
tysta ma przyszłość. Na tej samej wystawie znajduje się Unia 
Matejki, uratowana z Paryża, gdzie przez cały czas oblężenia 
pod opieką hotelu Lambert spoczywała; lękamy się tylko, by 
wypadkiem to ją nie spotkało, co obrazy innych malarzów z Nie- 
miec nadesłane... bo tamte zapakowano w kąt ciemny, 0 który 
| w Londynie nie trudno; chociaż przecie imię Matejki i jenialny 
) jego utwor od tego by się samą swą sławą ochronić powinny. 
Na wystawie we Florencyi mówią o bardzo pięknym portrecie 
Henryka Rodakowskiego, którego niegdyś portret generała Dem- 
bińskiego od razu wsławił. W Poznaniu ze składki zakupują 
| portret dr. Libelta, pana Maleszewskiego, którego Bohdan 
Zaleski, ślicznie malowany, czeka na wystawie krakowskiej, aby 
go kto ocenił jak wart... Co się stało z innymi artystami na- 
szymi, którzy w Paryżu przebywali, nie bardzo umiem odpo- 
wiedzieć. Bronisław Zaleski, nasz utalentowany akwafortysta 
jedyny, a razem autor tak cennych pism historycznych — bawi 
w Pizie, wydobywszy się po oblężeniu już; czy Kapliński jest 
tam jeszcze, czy A. Rómer nie wyjechał, powiedzieć nie umiem. 
Teraźniejsze wypadki trwogą napełniają o losy tych, co tam 
pozostać musieli, i znowu 0 losy naszych pamiątek, których 
dziś żadne dla nich poszanowanie już nie broni. — Są w losach 
narodów straszne fatalizmy, od których nie uchować nie może! 
Gdzie my schronienia szukamy, wyniósłszy z Troi płonącej 
penaty nasze... tam pożar i zniszczenie goni za nami... Byłoż 
miejsce w świecie więcej dające rękojmi bezpieczeństwa nad 
Paryż?? Sunt lacrimae rerum... 

J. I. KRASZEWSKI. 


ZE ŚWIATA. TAE 

(Przebaczajcie!) '— „To jest ciężka, śmiertelna 
obraza, której nigdy nie przebaczę! Panie Strong, odtąd 
rozłączamy się na zawsze!“ — Tak mówiła trzydziestoletnia 
może kobieta bardzo miłej powierzchowności, odwracając się 
od swego towarzysza i kładąc rękę na klamce. 

Mężczyzna, nazwany imieniem Strong,  pochwycił 
| spiesznie prawą rękę niewiasty, a rysy jego twarzy zdradzały 
gwałtowne wzruszenie, któróm wrzała pierś jego. Długo musiał 
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walczyć sam z sobą, nim wyszeptał kilka słów napół niezro- 
zumiałych; oddech jego był ciężki, usta drgały, a oczy migo- 
tały jakimś łzawym blaskiem. Ale gniewna kobićta nie zważała 
na to wcale. 

— „Poczekaj jeszcze chwilkę, Aliso!* — rzekł w końcu. — 
„Pomnij, gdy raz drzwi te zapadną, będziemy na zawsze roz- 
łączeni z sobą jak grobem! Ty wiesz, że duma jest główną 
cechą mego charakteru; a przecież dziś upokorzyłem się przed 
tobą, pokonałem moję dumę, jak nigdy przedtem. Ale ja mogę 
znieść jeszcze więcej od Ciebie, Aliso, bo Cię kocham. A tak...* 

Alisa jednak z niecierpliwością wyrwała mu rękę. 

— „Proszę nie zapominać, panie Strong, że i ja mam 
swoję dumę; i nie sądź pan, żebym była stworzona na to 
tylko, by znosić cierpliwie i w milczeniu Jego kaprysy. I po- 
wtarzam przeto jeszcze raz, że dzisiejsze słowa pana są obrazą, 
której nigdy nie zniosę, i że nie odwołuję słów moich.* 

— „Bóg mi świadkiem, Aliso, że tak źle nie myślałem !* — 
rzekł z bolesnem wzruszeniem. 

Ona jednak nie zważała na to zaklęcie, lecz mówiła 
dalej z oburzeniem: — „Dość długo znosiłam dumę i nieu- 
giętość pana; choćby cały świat się zapadł, pan nie wyrzekłbyś 
się swojej dumy. Nie zniosę tego dłużej! Nasz stosunek jest od 
dziś rozwiązany, i jeźli panu kiedy przebaczę, to chyba na 
śmiertelnóm łożu mojem albo pana!“ 


OOOO ZOZ LOOK OOOO ŻE DANE EEE 


Niebieskie oko jego strzeliło błyskawicą, piękna twarz | à 
(żyć bez niego! 


poczerwieniała od gniewu, a usta drgały mu jeszcze bardziej, 
gdy kłaniając się odpowiedział: — „Jak się pani podoba!* — 
Po tych słowach pochwycił kapelusz i wybiegł z pokoju. 

Alisa Starr odeszła powolnym krokiem do swego pokoju, 
i zamknąwszy starannie drzwi, zaczęła w samotności rozpa- 
miętywać nanowo wrażenia dzisiejszego wieczora. 

Jako wdowa, mająca niezawisłe stanowisko i znaczny 
majątek, znała oha przed rokiem miłość tylko z imienia. Męża 
swego, który był znacznie starszym od niej, szanowała bardzo 
i stratę jego opłakiwała istotnie i szczerze. Dla znacznego 
majątku, który jej przypadł w spuściźnie, nie zbywało na 
wielbicielach, ubiegających się o rękę pięknej i majętnej wdówki; 
ale ona była na wszelkie oświadczenie głuchą i niewzruszoną, 
aż w końcu przypadek, czyli raczej zły duch jej, zapoznał ją 
z Karólem Strongiem. Był to adwokat, który zajmował się 
jej sprawami; a ponieważ miał do pomocy piękność i majątek, 
a przytem pochodził z dobrej familii i posiadał znakomite 
wykształcenie, dokazał tego, co się wielu innym nie powiodło. 
Pomimo 48 lat swoich i dość zimnej powierzchowności uzyskał 
nagrodę, o którą tylu młodych ludzi napróżno się ubiegało, 
i został ukochanym serdecznie małżonkiem bogatej i pięknej 


wdowy. A przecież wywołał dzisiejszy wieczór między nimi | 


burzę, która miała zniweczyć ich szczęście na całe życie. Dla 
jakiejś drobnostki, z powodu błahego sporu o dawne znajo- 


mości małżonka, powiedzieli sobie oboje, którzy dotąd rozma- , 


wiali tylko o miłości, dotkliwe i cierpkie słowa; ich oczy, 
które dotąd błyszczały tylko miłością, miotały na siebie na- 


wzajem pioruny nienawiści, a jedna i druga strona była zanadto , 


dumną, by ustąpić i prosić o przebaczenie. 


częściowo zamknięta i oddana pod dozór dwóch starych sług. 
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O pani Starr słyszano w ciągu lata tu i ówdzie w zakładach 
zdrojowych lub w okolicach górskich; Strong zaś zajmował się 
nanowo obowiązkami swego powołania, pomijając milczeniem 
wszelkie uwagi i pytania ciekawych przyjaciół. 

Tyle wiedziano z pewnością, że małżonkowie się rozłą- 
czyli; i długo zajmowała się ciekawość publiczna tą zagadką, 
której uporczywe milczenie obojga małżonków rozwiązać nie 
dozwalało. Z czasem jednak zaczęto coraz mniej mówić o tym 
wypadku, pozostawiając adwokata w spokoju, jeźli wogóle 
mógł powrócić spokój do jego serca. 


* 


Pewnego burzliwego wiedzora śród zimy, we trzy lata 
może po opisanym wypadku, widzimy piękną niewiastę, smu- 
kłej postaci, na drodze wiodącej do domu adwokata. Była to 
pani Starr! Miłość „pokonała jej dumę! 

Przybyła ona tego samego dnia do domu, i nie mówiąc 
nic do sług, którzy witali ją zdziwieni, oczekiwała pomyślnej 
chwili zmroku, by mogła niepostrzeżona pospieszyć do wybra- 
nego sercem małżonka. Chciała mu powiedzieć, że bolesne 
rozłączenie skończyło się już, że mu przebacza, ażeby — otrzy- 
mać przebaczenie! Prawda, że był to człowiek wyniosły, dumny 
i porywczy; ale ona kochała go z temi wadami! Ona nie mogła 


„Jeźli jedno z nas musi ustąpić drugiemu“ — mówiła 
do siebie — „to ja to uczynię. Ja nie żądam już uległości; 
niech tylko przyciśnie mnie do swoich piersi, niech serce jego 
bije miłością dla mnie!* 

Tak rozmyślając przybyła do drzwi domu; dóm wygłądał 
dziwnie ponuro i spokojnie. Pociągnęła zą dzwonek, którego 
przytłumiony dźwięk prawie ją zatrwożył, i w tej samej niemal 
chwili otworzyła drzwi jakaś zasmucona kobieta, która ujrza- 
wszy bladą twarz przybyłej, omało nie opuściła świócy z prze- 
rażenia. 

— „Pani Starr!* — szepnęła. 

— „Cicho! — rzekła taż wchodzące i 
spiesznie. — Nie mów nie. Gdzie on?* 

— „Tu!“ — rzekła kobieta, wskazując drzwi dolnego 
pokoju. 

— „Muszę go widzieć!“ 

— „Lepiej byłoby nie iść tam; istotnie, pani, byłoby 
daleko lepiej!“ — mówiła sługa prawie błagającym głosem. 

— „Ja muszę i chcę go widzieć! Dlaczego mówisz tak ? Czy 
jest sam?“ 

— „Tak jest, pani. Właśnie wyszłam z tego pokoju.* 

— „Więc zaczekaj tu kilka minut. Nikt nie może być 
obecnym, gdy się spotkamy.“ — I po tych słowach zwróciwszy 
się chciała drzwi otworzyć. 

— „ Weź pani świecę“ — rzekła sługa, podając jej spie- 
sznie świecę, i dodała z głębokiem westchnieniem : — „O Boże, 
Boże, czemuż musiałam dożyć tej chwili !* — Poczem odwróciła 


zamykając drzwi 


? się i odeszła szybkim krokiem. 
Tak więc została ich piękna wila po kilku dniach | 


Zdziwiona, ale wcale nie zachwiana, otworzyła pani 
Starr zlekka drzwi. Pokój, do którego weszła, był zimny, 
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ponury i cichy; jakieś duszące powietrze zawiało ją u progu. 
Jedno okno było cokolwiek otwarte, i nocny wiatr poruszał | 
zwolna wiszącą przed niem zasłonę. Żaden głos nie odezwał 
się do niej; nikt nie powstał, by ją powitać, jak się spodzie- | 
wała. Nic, wcale nie nie było słychać, cicho było jak w grobie. 
Cóż to wszystko miało znaczyć? Dlaczego płakała sługa, gdy ) 
ona weszła? Gdzież — gdzież on Jest? 

Podniosła światło w górę i rozglądała się po pokoju. | 
Pomiędzy dwoma oknami wisiał w bogato złoconych ramach 
portret pięknego mężczyzny w średnim wieku. Wysokie czoło, 
ocienione ciemnymi włosami, znamionowało niepospolity rozum; 
na twarzy pomimo uśmiechu, wijącego się koło ust, malował 
się silny charakter, a ciemne, niebieskie oko spoglądało na ) 
nią wzrokiem — który znała zanadto dobrze — wzrokiem | 
pełnym dumy i wyniosłości. 

Ale cóż to było pod portretem? — Trumna z różanego ? 
drzewa z srebrnemi klamrami, otoczona roślinami zwrotniko- 
wemi i obsypana kwiatami! A z tej trumny patrzała na nią 
twarz, tak podobna do obrazu na ścianie, z której na zawsze 
umknęło już życie. Blady, zimny i cichy, leżał jak kamienny ; 
posąg przed nią. Powieki o ciemnych rzęsach były zamknięte, ? 
jak we śnie; żaden ból, żadna troska nie szpeciła tych po / 
śmierci nawet pięknych rysów. Święta cisza, nie zamącony 
spokój panowały na tej twarzy. 

Tak jest — zmarły znalazł spokój! Ale — czy także 
żyjącą go znalazła? 

Długo, długo patrzyła w to ukochane oblicze. — Nagle ? 
zapomniała o wszystkiem — 0 przeszłości i o przyszłości, 
tylko teraźniejszość swoją boleścią napełniała jej duszę. 

Wreszcie niepokojona długą ciszą, jaka panowała w po- | 
koju, otworzyła służąca drzwi. 

Bolejąca obróciła się i postąpiła naprzeciw niej. — 
„Kiedyż to, kiedyż ?*—szepnęła zaledwie dosłyszanym głosem; 
a potem krzyknąwszy nagle: „O mój Boże!“ — opuściła ręce | 
i padła bez przytomności u nóg przybyłej. 

We trzy dni potem odbył się pogrzeb adwokata. Wszy- 
stkie znakomitości miasta, liczni przyjaciele i krewni odpro- 
wadzali zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku; ale jedyną, 
prawdziwie smutną istotą, nietylko odzianą w żałobne suknie, ` 
ale i przejętą do głębi duszy uczuciem żałoby, była małżonka 
zmarłego. Wszystkie oczy były zwrócone na nią, wszystk 
spojrzenia śledziły z ciekawością bladej twarzy kobiety, która 
złamana boleścią stała u trumny małżonka. Długo, długo pa- 
trzyła na spromienione śmiercią oblicze, i wszystkim Wah 3 
stanęły łzy w oczach, gdy piękna kobieta nachyliwszy się złożyła | 
ostatni długi pocałunek na martwych ustach. Ani jedna łza | 
nie zwilżyła jej powiek, żadne westchnienie nie ulżyło zbolałej 
piersi. Krwawemi łzami płakało jej serce, ale oczy były suche, 
twarz nieruchoma, nawet wtedy, gdy ziemia z ponurym odgło- 
sem padała na trumę, zakrywając go na wieki przed jej wzro- 
kiem. A więc wyrzekł on prawdę, mówiąc: „Gdy raz drzwi 
zapadną, będziemy na zawsze rozdzieleni z sobą jak grobem.*— 
Teraz wznosił się grób pomiędzy nimi — byli rozłączeni na 
zawsze, rozdzieleni na wieki. Jakżeż teraz strasznie wrzało 
w jej piersiach, jakiż gorzki żal, najokrutniejszy ze wszystkich | 


? 
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bołów, rozdzierał jej serce! Ciągle zdawało się jej, jak gdyby 
ktoś wołał: „Za poźno! za poźno!* 

Cały znaczny swój majątek przekazał zmarły testementem 
swojej najukochańszej i najdroższej przyjaciółce z niezmienną 
miłością na pamiątkę; całą boleść, jaką sprawiła mu swojem 
rozłączeniem, przebaczył jej. 

Czyż płakała ona słysząc to? Może w cichości; nigdy 
bowiem nie zaświeciła ani jedna łza w jej pięknych oczach. 
Ale któż zdołał przeniknąć jej bolejące serce? kto czytał w tych 


na pozór spokojnych rysach cichy smutek rozżalonej duszy ? 
/ Lata upłynęły od tego czasu, ale drogi nieboszczyk nie został 


zapomniany i nie wyjdzie z pamięci, dopokąd śmierć i jej oczu 
nie zamknie na zawsze! Straszną ma władzę śmierć nad żyją- 
cymi, i gorzko brzmią wyrazy : „Przebaczenie wszelkich uraz*, 


| jeżeli odzywają się z grobu. Między gorącym uściskiem żyjącego 


a zimnem przebaczeniem umarłego jest różnica, którą ten tylko 


} pojąć zdoła, kto obarczony winą rozdarł serce uporczywą dumą, 


zdeptał nogami najświętsze uczucie miłości. 
(Szczególniejsze oszustwo) wydarzyło się nie- 
dawno w Londynie. Do buduaru pewnej znakomitej damy 
wszedł w nieobecności małżonka porządnie ubrany mężczyzna 
i rzekł: — „Bardzo mi przykro, Milady, że muszę udzielić 


| pani niemiłej wiadomości; lecz czynię to ze współczucia dla 
pewnej .młodej damy, z którą mąż pani pod pozorem, że jest 
/ jeszcze nieżonatym, zawiązał stosunek miłosny.“ — „To nie- 


podobna!“ — wyjękła przerażona Milady, która dotąd nie 
wątpiła o wierności swojego męża. — „To rzecz niewątpliwa, 
Milady, bo oto są na dowód listy, które Milord pisywał do 


' mojej pupili; i gotowi jesteśmy podać je do wiadomości pu- 
blicznej, ażeby sprawić zadośćuczynienie młodej dziewicy, która 
| dopiero dzisiaj odkryła oszukaństwo.* — Przy tych słowach 
| wyjął pakiet listów z pugilaresu, w których Lady poznała 
| zaraz pismo swojego męża. — „Ponieważ zaś jestem prze- 


konany* — mówił dalej gość — „że pani nie życzyłabyś sobie 
rozgłoszenia tej skandalicznej sprawy, jestem gotów wydać pani 


| te listy, ale rozumie się za odpowiednem wynagrodzeniem. 
Mąż pani ofiarował mi już za nie 150 funtów szterlingów; ale 
' ponieważ posiadanie ich ma dla pani podwójną wartość, 


przeto sądzę, że 300 funt. szterlingów nie będzie za wiele.*— 
Zatrwożona dama, która za wszelką cenę chciała mieć w ręku 
dowód niewierności swojego męża, oddąła obcemu kosztowny 


> | naszyjnik, poczem tenże zostawiwszy jej listy oddalił się. Na- 


próżno zapewniał ją Lord, który wkrótce potem powrócił, o 
swojej niewinności; pismo jego świadczyło przeciw niemu, i 
rozgniewana Lady żądała niezwłocznego rozwodu. Temu jednak 
dręczącemu usposobieniu obojga małżonków położył koniec 
następujący list, adresowany do Lady, do którego załączony 
był bilet bankowy: „Milady! Szanowny małżonek zapewnie 
przekonał już panią, że listy, które doręczyłem pani jako pi- 
sane jego własną ręką, są zręcznie podrobione przezemnie. 
W tym zawodzie jestem mistrzem, gdyż potrafię naśladować 
wiernie każde pismo. Ale sztuka potrzebuje chleba; artysta 
potrzebuje żyć, i pani jesteś ofiarą mego powołania. Zwykłem 
jednak postępować zawsze rzetelnie z moimi klientami, i po- 
nieważ ugoda nasza stanęła na 300 funt. szt., a za naszyjnik 
otrzymałem 350 funt. szt., więc ośmielam się odesłaś pani 
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niniejszem nadwyżkę. Uniżony sługa N. N.* — Łatwo się do- f{ remu podobały się te korzystne konsultacye; — „dajcie mu 
myśleć, jakie wrażenie sprawił ten list na małżonkach. jeszcze jeden napój, który przyrządzę z największą staranno- 
(Wspaniałomyślność angielska.) Jeden ze zna- ścią!* — Murzyn wziął lekarstwo, ale nie przyszedł już więcej. 
komitszych lekarzy londyńskich leczył ubogą szwączkę, która ; Po niejakim czasie spotkał go lekarz na ulicy i zapytał o 
będąc już na wyzdrowieniu przyszła do niego, ażeby się do- ) skutek ostatniego lekarstwa. — „Nie nie pomogło* — odrzekł 
wiedzieć, ile ma mu zapłacić za kuracyą. Wszedłszy do gabi- ; murzyn smutno. — „Mój ociec cieszy się najlepszem zdrowiem; 
netu doktora zastała tam jakiegoś wykwintnie ubranego pana, ? Bóg nie dozwolił mu umrzeć pomimo naszych usiłowań , i jest 
który wstając z miejsca rzekł do lekarza: „Moja kuracya już ; on przeto niewątpliwie Marabutem (Świętym.) 
skończona, i to dzięki Bogu jbardzo pomyślnie; raczże mi pan 
powiedzieć, ile jestem dłużny ?* — „Pan jesteś adwokatem ?* — 
rzekł doktor. — „Tak jest.* — „Bardzo to piękny stan ad- 
wokatów, i pan należysz do najbardziej wziętych; czy nie 
mógłbym też wiedzieć, jaki bywa zwykły dzienny zarobek 
Pana ?*— „Trudno to oznaczyć dokładnie — odrzekł adwokat ;— 
„zdaje mi się jednak, że tak jedno w drugie mógłbym ozna- 
czyć dzienny mój dochód na 3 funty szterlingów (30 złr.)* 
— „Więc łatwy rachunek między nami— “rzekł lekarz; — „wszakże 
pan się zgodzisz, że nasze powołanie lekarskie nie jest 
w niczem niższe od zatrudnienia adwokata; a ponieważ na wy- 
leczenie pana poświęciłem 14 dni mojego czasu, zdaje mi się, 
że sumiennie żądać mogę za to 42 f. szt., licząc po 3 f. szt. 
dziennie.* Adwokat nie odpowiedziawszy na to ani słowa, się- 
gnął do kieszeni, zapłacił, ukłonił się i wyszedł. Biedna ro- 
botniczka, która słyszała całą tę rozmowę, przestraszyła się 
niepomału tak ogromną zapłatą, żądaną przez lekarza. Gdy 
więc przyszła kolej na nią, zapytała drzącym głosem, ile od 


(Słowo mądrości.) Jonatan Swift, sławny saty- 
ryk angielski, posiadał cnotę, którą nie wszyscy wielcy ludzie 
poszczycić się mogą; był on bowiem w towarzystwie zwykle 
małomownym, a gdy co mówił, robił po każdem prawie zdaniu 
dłuższe przerwy. Gdy jeden z przyjaciół zapytał go raz o po- 
wód takiego postępowania, rzekł: „Rozmowa towarzyska jest 
kapitałem, do którego każdy swoję część dokłada, podobnie 
jak we wszystkich innych spólnych przedsiębiorstwach. Jestto 
jakby uczta przyjacielska, na którą każdy przynosi swój talerz. 
Ja nie mówię nigdy dłużej nad kilka minut bez przerwy, a 
potem przestaję dla tego, ażeby drugi mógł się odezwać; i 
dopiero, gdy się przekonam, że nikt nie chce zabrać głosu, 
sądzę, że mam prawo mówić dalej.“ — Złota to reguła, 
zaprawdę! 


(Wielkie miasto ostrygowe.) Na tę nazwę za- 
sługuje najzupełniej miasto Baltimore w północnej Ameryce , 
gdyż żadne inne miasto na świecie nie prowadzi tak rozległego 
niej należyć się będzie ?— „Ileż pani zarąbiasz dziennie ?*—za- handia = Fi ma ie ~ im R a idę 
pytał doktor.—,„Sześć penców (22 cent.) *— „Więc należy mi się © ac zad WEJ Rz LF = ME 5 z aay: 

: j ea YE E A > | landzkich, a przeszło sześć milionów z wód wirgińskich na 
od pani 60 penców za dziesięciodniową kuracyą.* — Biedna i h E : 

3 : ; | targu w Baltimore, gdzie tylko mała część ich pozostaje, resztę 
szwaczka zapłaciła z radością tak małą stosunkowo sumę, i | „ay a: iki I E 
wyszła błogosławiąc w duszy lekarzowi, który tak sprawiedli- / E S uą P pia AJĄ RA Ea r N eT A boa ey = sez 

. € g . 
wie. umiał Słogować. swoje: wymagania. na świecie zgadzają się w tem, że ostrygi te nie mają równyc 


(Rys obyczajowy z Marokko.) Do pewnego leka- Połowem ostryg zajmuję się coropsnig aoj Ema okytów 4 
rza portugalskiego w Marokko przyszedł raz murzyn ze wsi i przeszło 4000 ludzi, 8 głównem „miejscem ich działania jest 
prosił go o jakie lekarstwo, któreby prędko zabiło jego ojca, | tka Chesapeake z jej dopływami. 
obiecując mu za to dobrą zapłatę. Lekarza tak to zdziwiło, Skrzynki listowe w Ameryce). Jak donoszą 
że w pierwszej chwili nie mógł nic odpowiedzieć; ale ponieważ , dziennikowi angielskiemu „The Builder“ z Nowego Yorku, 
znał dokładnie zwyczaje tamtejszego ludu, opamiętał się wnet zaprowadzono tam w najnowszym czasie znowu bardzo ważne 
i zapytał murzyna z zimną krwią: — „Zapewnie nie możecie , ulepszenie w służbie pocztowej, które przyczyni się wielce do 
się zgodzić z waszym ojcem?“ — „I owszem, żyjemy w naj- / ułatwienia i przyspieszenia korespondencyi. Mianowicie połą- 
większęj zgodzie“; — odparł murzyn — „on zarobił wiele Zono: tam skrzynki listowe dla korespondencyi miastowej z rurą 
pieniędzy, ożenił mnie dobrze, dał mi dom i grunta; ale teraz tyczną , która okrąża całe miasto i wychodzi z central- 
tak się już postarzał, że nie może nie robić, a umierać ani urzędu pocztowego. Jak tylko więc rzuci się listy do 
myśli jeszcze.“ — Lekarz, oceniając czułą filozofią murzyna, t$ sk i, lecą one rurą pneumatyczną z”szybkością 65 mil 
przyrzekł mu spełnić jego życzenie, i przyrządził zaraz mocne skich (14 mil niemieckich) na godzinę do centralnego 
lekarstwo, mogące pokrzepić siły starca, a murzyn zapłaciwszy g pocztowego. Szczęśliwy to kraj, ta Ameryka! 
za nie znaczną sumę odszedł uradowany. Po ośmiu ama (Bracia siamscy). Dotychczas mniemano, że bli- 
przyszedł znowu z wiadomością, że ojciec jego jeszcze nie | źnięta siamscy muszą przebywać wspólnie każdą słabość, po- 
umarł. — „Jeszcze nie umarł!* — zawołał lekarz z udanem dzielać każde cierpienie; tymczasem pokazało się inaczej, Przy 

| 


NOOO WAŻ) EMC: PERM BO WRZE ZAJE ROZ BIEG 


dobrze zadziwieniem; — „ale on umrze.“ Po tych słowach | końcu zeszłego roku w powrocie do Ameryki został jeden 
przyrządził drugi napój i zapewnił murzyna, kładącego znowu ? z nich, Chang, tknięty paraliżem w prawy bok, i dopiero 
« znaczną sumę na stole, że tą razą będzie skutek jak najlepszy. | po kilku miesięcach wyleczono go do tyla, że może chodzić 
Po czternastu dniach jednak przyszedł murzyn znowu i narze- / teraz o kuli. Wypadek ten jednakże nie dotknął wcale jego 
kał głośno, że ojciec jego jest zdrowszym teraz niż kiedykol- | brata; wprawdzie musiał on przez cały czas słabości Changa 
wiek. — „Nie traćcie tylko odwagi“ — odrzekł lekarz, któ- | leżóć także w łóżku, ale mimo to był zdrów zupełnie. 
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Kącik ea A SYSENY „Strzeeky. 


Wypiwszy kilka szklaneczek słodkiego, prawdziwie ra- 
dzieckiego miodku u Naftuły, i nie mniej słodkiego, SE | 
literackiego pączyku u Żmudy, wracałem Moszandzieju około 
północy nieco przesłodzony do domu. 

Mimo jednak zresztą trzeźwych myśli moich, nie mogłem 
trafić odrazu do mojego kącika; bo latarnie niby pijane chwiały 
się, droga się Moszandzieju krzywiła, gwiazdki widocznie już 
wyemancypowane przymilały się do księżyca to z tej, to z owej 
strony i zdawały się go całować. 

A ja brnąłem w nieemancypowanem błocie po kostki i 
śmiałem się Moszandzieju, i kląłem, i gwiżdżąc pod nosem 
lamentowałem nad emancypacyą kobiet, płynącą 
do nas przez morze. 

W tem zerknąłem do góry, i zdawało mi się, że się 
do mnie księżyc śmieje pyzaty, a to się śmiała do mnie jedna 
z owych gwiazdek już wyemancypowanych wołając słodko z góry: 
Kiciu, kiciuniu! aż mię bisy brali. 

I splunąłem raz i drugi i rzekłem: Emacypacya chłopów, 
żydów i kobiet, to są Moszandzieju zdobycze i zachcianki 
naszego półpijanego stulecia ! 

Żydzi i chłopi rozumiem, ale kobiety, kobiety, owe 
anioły i— wyemancypowane; to za wiele na mój niewyemancy- | 
powany żołądek, to dosyć, aby się ululać lub jak ja przesłodzić ! 

Kobieta dragonem, baba huzarem, to bywa! Rządy 
pantoflowo-protekcyjne istnieją! Ale cóż będzie Moszandzieju , 
jak kobiety, owe anioły i kicie, zechcą być radnymi, posłami, 
ministrami z teką i bez teki, woźnymi i tak dalej, aż do 
końca świata ? 

Będą rządy babińskie, będzie sejm babiński, rezolucya 
babińska; a my Moszandzieju, czy ci nóżka spuchła? będziemy 
niańkami, mamkami, a może — jeźli tak uchwalą —i matkami 
naszych i nie naszych odrośli. 

Wprąwdzie mówią, że Adam był żebrowym swojej Jewki 
rodzicem; ale poźniej przyszły inne „ogryzkowe* czasy, czasy 
„porajskie*, a zatem szlacheckie, nie babińskie; bo co „Poraj*, 
to szlachcic, a nie szlachcianka i nie baba, do stu tysięcy 
Moszandziejów ! 

I nie mogłem pojąć, jak może np. dzisiejsza autorka 
„dobrej polskiej kuchni* stać się odrazu, jakby nas nie było, 
twórczynią „dobrej polskiej konstytucyi*; albo jak może kobieta 
pić miód i pącz, i paląc cygara kadzić mężowi, kiedy do tego, 
jak świat światem, mąż jest sposobniejszy ? 

A niech wam się tam za to babką każe kłaniać przy 
ostrogach; ja Moszandzieju w spodnicy chodzić nie będę; ja 
żonie pantalonów nie sprawię; bo i tak już (głupi) nie jedno 
robię, co mi baba każe, a baba, kobieta, panna, a ładna i 
miła do tego, to pokusa, niech mię dunder Świśnie! 

I trafiłem wreszcie do domu, i wsunąłem się cichaczem 
do łóżka, i śniłem o emancypacyi, a kiedy rano wstałem, 
rzekła do mnie moja żona: Pijaku, będzie inak, jak 
ja będę wyemmancybowana! Na co ja odparłem: Pek, 
ci biedo, taj koniec! 


| 
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Zdobycze „Kącika“ w domu i za domem. 


As: A cóż tam w Paryżu? 

Bes: Rewolucya i koniec. 

As: Ale nie taka jak nasza. 

Bes: To prawda, bo nie słychać tam nic „o ciociach narodowych.“ 


Aski: Ja nie jestem ani socyalistą, ani komunistą. 
Beski: Ale zawsze grinderem banków i kolei. 
Aski: Alboż to grzech? 

Beski: Względem „siebie“ nigdy. 


Hr. Sporstki: A co, prawda, że mój „Bisporter* 
jakich mało?! 
Pan Facyendowski: Co prawda, to prawda, Wżny Panie! — 


Jaki pan, taki kram. 


Z: Wiesz mężu: już takiś mądrry, że dalej nie idzie. 
M: Bo ty zawsze we mnie coś nadzwyczajnego widzisz. 


to koń, 


Kalendarzyk tygodniowy 
polityczno - tromtadratyczno - kącikowy. 
Targowano z ministrami 
O ministra, namiestnika, 


I walczono o samorząd, 
Lecz bez skutku dla — Kącika. 


Niedziela : 


Poniedziałek : Więc radzili dziś ministry : 
Czy wziąć byka za indyka? 
I wyrzekli: Dać ministra, 


Resztę rzucić do — Kącika! 


Wtorek : Co ministra? — To za mało; 
Inna nasza polityka! 
I dzień cały niby chorzy 


Nie wyleźli w świat — z Kącika. 


Źle, — panowie są niechętni; 
Trza dać jeszcze namiestnika, 

I obiecać im obiecać 

Resztę spełnić w dzień — Kącika. 


Niemcy wrzeszczą przez dzień cały: 
My zagramy z nimi — ówika, 

I nie damy prócz ministra 

Nie lub — wszystko dla — Kącika! 


Czwartek: 


Nie — to mało, — wszystko — wiele; 
Kwita byka za indyka! 

Jest minister, lecz bez teki — 

I to wszystko dla — Kącika?! 


Piątek: 


Naród cieszy się ministrem , 
Wyczekuje namiestnika 

I powiada: Będziem wolni, 
Gdy wygolim was — z Kącika! 


Z rvymarni „„Kącika,.** 
KONCERT. 
I zagrał na skrzypcach aż miło; 
Zrazu i tęskno i rzewnie, — 
Przytem tak lekko i spiewnie, 
Że mi się — półbogiem być — śniło! 


Sobota: 


As. 


A > 


W tem raźniej poigrał strunami, 
I tony, dziarskie ochocze, 
Tony wojenne, prorocze 
'Tryskały ze skrzypiec iskrami. 
To walka o wolność! — Waleczni, 
Do walki krwawej wstawajcie 
I z serca drogą krew dajcie, 
Aż będziem od wroga bezpieczni! 
I głośniej struny zadrgały — 
Zwycięztwo ! — Wróg pokonany 
I z granic Polski wygnany, 

A Polska wróciła do chwały! 
Tu przestał mistrz igrać strunami; 
Jam tęskno spojrzał dokoła, 

A słuchacz otarł pot z czoła 


I poszedł — na giełdę z akcyami! As. 


WM 
M anpa, 


PIEŚŃ. 
Motto: Indemnisatio propiniationis suprema lex esto! 
Obacz dziełko „Ostatnie nadzieje szlachcica. * 
Siedział zamyślony 
Nad dzienników stosem; 
Czasem coś notował 
I pokręcął nosem. 


Czasem w zachwyceniu — 
Jak Kolumbus jaki 
Krzyknął: Propinacya! 
I wbił w bok kułaki. 
Któż jest mąź ów wielki? 
Co jego rzemiosłem? 
Jest to sobie szlagun, 
Który chce być — posłem! 


Żona: Mężu, wiosna, ja nowych potrzebuję strojów, a ty pijesz i pijesz! 


Mąż: Bo ja się strość nie lubię. 


G-z8 6. GEY 
(dwuslłowne) na śniadanie, obiad lub wieczerzę. 


1. 
Pierwsze z wieprzem spokrewnione, 
Zwykle długie, popieprzone, 
Rzadko kiedy służy na noc, 
Chociaż zawsze na Wielkanoc. 
Drugie z liści głowę tworzy, 
I jak każdy darek boży 
Służy człeku i kwaszone 
I na słodko przyrządzone. 
A zaś pierwsze z drugiem razem 
Polskiej kuchni jest wyrazem 
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Pierwsze białe lub siekane 

I z cebulą przyrządzane 

Tworzy całość wyśmienitą , 

Posiekaną lub wybitą. 

Drugie z ziarna wyrobione 

I stosownie wykrupione, 

(Każdą świadczę się Jejmością) 

Zmów dla siebie jest całością. 

A zaś pierwszem z drugiem w parze 
Niech mię Jejmość często karze. 


Rozwiązanie łamigłówki, rebusu i szarad zawartych w IV. zeszycie: 


Booz — Arpod — Zoroaster — Albania — Jenizej — Notece — Eupatoria. 
Zona, która swego męża za nas wodzi. 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 


Bazaine — Zdrajca. 
1. Szarada. 2. Zagadka. 


£ DRUKARNI NARODOWEJ W. MANILECKIEGO. 


R 


NOC KRÓLEWSKA. 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 
JANA ZACHARIASIEWICZA. 
(Ciąg dalszy) 


XIII. 


ierwsze promienie wchodzącego słońca zastały War- 
szawę w nadzwyczajnym ruchu. 
Ruch ten miał dwie fizyonomie. Jedna była jasna, 
pogodna, uśmiechnięta; druga ciemna, ponura złowieszcza. 
Na ulicach, dachach, balkonach było mnóstwo ro- 


| 
? 
? 


botników. Robili przygotowania do jutrzejszego uroczystego | 


obchodu. Jedni wkopywali w ziemię olbrzymie maszty, na 
których miały powiewać wszystkie herby Rzeczypospolitej; 
inni na dachach przytwierdzali drzewca do chorągwi; a ci 
co na balkonach i bramach stali, mieli pod ręką zwoje 
drutów, z których robili kluczki dla lamp, mających jutro 
zapłonąć radośną łuną nad horyzontem stolicy. 

W ruchu tym było coś świątecznego. Zdawało się, że 
robotnicy ci nie robią za zapłatę, ale że ta robota sprawia 
im roskosz niewypowiedzianą. Z uśmiechem na twarzy, 
czasami z wesołą piosnką na ustach podawano sobie z ręki 
do ręki potrzebne narzędzia i materyały. Czasami śród 
tego wesołego gwaru ozwał się przeciągły spiew pobożny 
jak organ kościelny, który dla strapionej korony polskiej 
wzywał opieki Najświętszej Panny Maryi z Jasnej Góry... 


Słowem cała Warszawa wyglądała, jakby się gotowała 


na gody weselne, gody huczne i wspaniałe. 


Najstarsi mieszczanie już od świtu zgromadzili się 
w radnej sali swojej, i tam radzili o jak najświetniejszem 
przyozdobieniu miasta w tym dniu pamiętnym. 

Dziwne to było zgromadzenie. Wielu z nich nie ro- 
zumiało nawet znaczenia dnia tego. W dawnej Rzeczypo- 
spolitej nie starano się dla nich o światło, nie pozwolono 
im nawet patrzeć na sprawy publiczne. A jednak był jakiś 
dziwnie zdrowy instynkt w tej zaniedbanej dotąd warstwie 
narodu, który przeczuwał, czego ojczyzna potrzebuje w tej 


, dobie. 


/ bohaterów, 


Czasami tu i ówdzie z ust czeladnika rzemieślniczego 
wymknęła się samorodna piosnka patryotyczna o wrogach | 
ojczyzny, piosnka twarda i chropawa jak dłoń napracowana ' 


tego, który ją spiewał lub ułożył... 


Z. VI. 1871. 


A ojczyzna przedewszystkiem potrzebowała w tej 
dobie skupienia wszystkich sił swoich, potrzebowała jedno- 
myślności i jednolitego wielkiego patryotycznego uczucia , 
któreby ogarnęło naród od jednych kresów do drugich i 
ogrzało nawet tych, którzy odcięci od tętna sercowego 
drętwieli pod zaborem obcych... 

To też wielkie, gorące uczucie, które rodzi 
ożywiło wszystkich. Każdy był w swoim 
sposobie bohaterem, czy to dając grosz krwawo zapra- 
cowany, czy swoję rękę, która rodzinę żywi, czy też 
objawiając radość, która go widokiem lepszej przyszłości 
napawała... 
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c: [PSE 


Podczas gdy najstarsi w sali radnej hojnie dla sprawy / 
i na widok proporców polskich, ale z chmurnem czołem, 
(z zamyśleniem na twarzy wracano znowu w zaułki miasta 
(i najciaśniejsze ulice, gdzie w dzień jasny tylko przy 

Cechmistrze w towarzystwie „młodszych* z należytą ? 
powagą przesuwali się przez powierzone ich pieczy ulice, ` 
i przez usta swoich przybocznych towarzyszy dawali sto- ` 


publicznej groszem miejskim szafowali , młodzi mieszczanie 
przebiegali ulice miasta, doglądając robót i zachęcając do 
pospiechu znużonych robotników. 


sowne rozkazy. 


Była to światła, jasna, promienna strona tego w istocie 
| mykali się często z zamkniętej bramy i robili miejsce tym, 
(którzy przybywali. A na wszystkich twarzach był jakiś 
| dziwny niepokój, paliła się jakaś nieodgadniona gorączka. 
chmury, brzemienne burzą i gromami w najbliższej przy- | 
/ patryoci widzieli w tej gorączce ukryte jakieś knowania 

Zdawało się, że w tym dniu do Warszawy przybył } ; 
jakiś liczny zastęp ludzi, których pierwej nigdy na ulicach | 


narodowego ruchu. 
Ale na tem jasnem, wypogodzonem tle dnia dzisiej- 
szego przesuwały się jakieś dziwnie tajemnicze, czarne 


szłości. 


miasta nie widziano. 


Z każdego zaułka, z każdej ciaśniejszej uliczki wy- | 


chodziły jakieś nieznane, wiatrem i mrozami ogorzałe po- 


stacie. Strój ich był tak różnoraki, że reprezentował | 


wszystkie województwa Rzeczypospolitej. Czoła ich były 
pomarszczone, usta złośliwie zakąszone, a żylasta ręka 


z jakimś kurczem dotykała się rękojeści długiej szablicy, | 
| we wszystkich ich czynnościach wietrzyli ostateczny zamach 
| na Polskę. 


która po ziemi się wlokła. 
Ludzie ci przechodzili koło siebie jakby się nie znali, 
jakby się nigdy w życiu nie widzieli, jednak pod sumiastym 


wąsem widać było uśmiech, a w oczach był taki wyraz | 


zadowolenia, jakby swój swego poznał. 


Czasami utworzyli ci ludzie znaczną grupę i przeciągali | 
po pryncypalnych ulicach miasta, przypatrująe się robotom. | 
Jedni z nich mieli na twarzy prostą ciekawość. | 


Przyszli oni z dalekich stron do stolicy, aby obchód 
trzeciego maja na własne oczy widzieć. To też prawdziwą 
biesiadą było dla nich obchodzić wszystkich robotników i 
wypytywać się o przeznaczenie tego lub owego rusztowania 
lub masztu. A byli między nimi i tacy, którym łzy jak 


groch duże po wąsach kapały, gdy się dowiedzieli, że na | 


tych masztach powiewać będzie jutro biały Orzeł z Pogonią... 

Wtedy ich wyschłe, żyłami opasane ręce ściskały 
dziadowską karabelę, która nieraz takiego proporca śród 
gradu kul broniła, i nie dała mu nigdy wyrządzić hańby... 


A dzisiaj ta karabela rdzewieje w pochwie, a nieprzyjaciele 


hańbią herby Rzeczypospolitej i urągają się tym, którzy 
ich bronić mają... 

Ale do tych grup poczciwej, dawnym obyczajem 
kochającej Rzeczpospolitą szlachty wmieszali się zaraz 
inni z twarzą pochmurną ludzie, którzy objaśniali roboty 
dzisiejsze wzdychając za dawnymi czasami, a potępiając 
dzisiejsze, jako dni panowania Lucypera... 

I rosły i mnożyły się grupy, i rozprawiano głośno 
i szeptano pocichu i skupiano głowy, jakby była w ro- 
bocie jakaś tajna konfederacya... 


OOOO AOI 


I nie patrzono już na postępujące roboty, nie płakano 


kagańcu rozprawiać można... 
Były to ciemne pasmugi na majowem niebie, ale 
zkąd przyszły, gdzie dążyły, nikt o tem nie wiedział. 
Szczególny także ruch objawiał się koło domów 
poselstw zagranicznych. Kuryerowie i różni posłańce wy- 


Gorączkę te tłumaczono sobie rozmaicie. Młodzi 


przeciw Polsce, i obsadzili ściśniętym szeregiem wszystkie 
otwarte bramy i tajne furtki ambasadorów, aby na wszystko 
baczne mieć oko. Osobliwie klasztor Dominikanów oddano 
pod dozór najściślejszy i miano baczność na tych podró- 
żnych, którzy z ambasadą moskiewską w jaką styczność 
zachodzili. 

Inni, którzy z poza kulisy zajrzeć mogli, byli tego 
zdania, że ten niepokój ambasadorów wywołany jest wła- 
śnie przez zachowanie się młodszych patryotów, którzy 


A niepokój obcych ambasadorów miał się poprostu 
odnosić tylko do jutrzejszego ich zachowania się podczas 
obchodu. 

Mocarstwa bowiem ościenne, jedne skrycie drugie 
jawnie nie uznawały konstytucyi trzeciego maja, która ich 
zamiarom stawała widocznie na przeszkodzie. Nawet dwór 
berliński, który tej konstytucyi gratulował królowi, po- 
tajemnie podkopywał ją jak mógł i czem mógł. 

Obchód więc jutrzejszy był kamieniem probierczym, 
które mocarstwo godzi się z odrodzeniem Polski, a które 
jest temu wprost przeciwne. 

Młodzi, gorętszego ducha patryoci nie zaniedbali 
z tego powszechnego ruchu skorzystać. Tysiące listów 
rozrzucono po ambasadorach nakazując im cieszyć się 
z narodem radującym się, oświecić okna domów swoich 
przy wieczornej iluminacyi, i wywiesić bandery mocarstw 
z Polską w dobrych stosunkach zostających. 

Do niektórych tych listów dołączono jeszcze pewne 
groźby, które były zbyt draźliwe wobec rozbudzonego 
życia stolicy... 

Osobliwie Lucchesini, który przy wszystkich bankie- 
tach u stołów magnatów polskich miał zawsze w zanadrzu 
miodowe słowa dla Rzeczypospolitej króla pruskiego, za- 
rzucony był takimi listami, aby te słowa stwierdził czynem 
i stosownie do przyjaźni swego monarchy dla Polski 
uświetnił dzień ten pamiętny w nieszczęśliwych jej dziejach 
ostatnich... 


e | 


Pełnomocnik francuzkiego narodu Descouches był 
także w niemałym kłopocie. Nie chodziło mu wprawdzie 
tutaj o sympatyą lub antypatyą dla uchwały trzeciego 
maja, bo ją uznawał i pochwalał, ale chodziło mu o honor 
narodu, który reprezentował. 

Zaszłe bowiem wypadki w Paryżu i naprężone sto- 


sunki innych mocarstw do Francyi, jako też i charakter 


jego wyjątkowy, jako pełnomocnika burzącego się narodu, 
uczyniły go draźliwym na swoje stanowisko. Chciał on, 
aby rząd polski w tej dobie uroczystej] przyznał mu pier- 
wsze miejsce między ambasadorami obcych państw, jako 
reprezentantowi narodu, który stawał do boju z całą 
starą Europą... 

Długie w tym względzie były konferencye z gabi- 
netem króla, i draźliwą tę rzecz załatwiono w ten sposób, 


że grupowanie się obcych ambasadorów pozostawiono | 


własnej ich woli i wygodzie, nie robiąc żadnego w tej 
mierze programu. 

I saski pełnomocnik był także w kłopotach. Elektor 
saski nie był jeszcze odpowiedział na propozycyą sejmu, 
która już w uchwałę nawet przeszła, czy po ostatnim 
królu elekcyjnym przyjmie tron Polski czy nie. Siedzący 


Ww tym celu w Dreźnie Ks. Czartoryski nie przysłał jeszcze ; 
stanowczej odpowiedzi, chociaż poufnie dał do zrozumienia, 


że żadnej nadziei sobie robić nie można. Mocarstwa bowiem, 
dążące do zagarnięcia reszty pozostałej Polski wywierali 


na Elektora silne wpływy, niesprzyjające nadziejom sejmu ? 


i narodu. 


Sam król przywołał pana Essena do siebie, i mówił | 
z nim długo o nieszczęśliwem wahaniu się Elektora, które | 


w kraju rodzi wielkie nieukontentowanie. A podkanclerzy 
Kołłątaj napisał zaraz potem de niego w imieniu króla, 
aby jutro dworzec saski okazale kazał oświecić, gdyż inaczej 
źli ludzie skorzystać z tego mogą dla wichrzenia w Rze- 
czypospolitej. Między innemi pisał Podkanclerzy ... Qu’ on 
affectait de repondre, que le commisaire nommé ne venait 


ici, que pour rendre compliment pour compliment, sans 


être changè d'entrer en aucun pourparler, et si cela etait, 


cela signifierait: Mener toute la nation par le. 


nez!.. 


O Bułhakowa nie troszczono się urzędowo tym razem, ‘ 
bo ambasador Moskwy wprost nazwał konstytucyą trzeciego 


maja rewolucyą i od tego nie odstąpił. Był tego zdania, 
że Moskwa wtedy nachyliłaby się do króla i Rzeczypospo- 


litej, gdyby król cofnął swoje słowa i przysięgę, i uwolnił | 
kraj od tej rewolucyi, która od roku jego wnętrzności 


nurtuje. 
Wszystko to wprawiało poselstwa obcych mocarstw 


w ruch niezwykły. Zasięgali naprzód informacyi wzajem , 
e . . . . . . . . r ? 
od siebie, a potem oczekiwali z niecierpliwością nadejść | 


mających kuryerów. 
Wprawdzie informacye dworów mniej więcej nadeszły 
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już wcześniej, postawa jednak narodu w ostatniej chwili» 
| który uroczystym obchodem pamiętnego dnia trzeciego 
; maja chciał niejako wszystkim nieprzyjaciołom swoim 
! sprawić pewną okazałą manifestacyą, czyniły te informacye 
po większej części niewykonalnemi, już dla samego osobi- 
stego bezpieczeństwa ambasadorów. 

Oświadczenia dotychczasowe kilku mocarstw były tak 
dwuznaczne, chociaż na pozór przychylne i przyjacielskie, 
że obchód dnia jutrzejszego miał pełnomocników niejako 
przyprzeć do muru i odsłonić prawdziwą ich chorągiew. 

Lucchesini biegał do Essena z paczką grożących mu 

listów i pytał go, co on jutro robić zamyśla, a Essen 
wzajem szukał u niego porady, gdyż z Drezna nie miał 
jeszcze ostatniego hasła, prócz dawniejszego nakazu, aby 
jak najdłużej niczego nie odmawiać i również niczego nie 
obiecywać. 
? Równy niepokój panował w pałacach wielkich domów 
? polskich. Co zrobić w dniu jutrzejszym? Czy się przyłączyć 
, do obchodu czy stanąć na boku? Czy wreszcie stanowczo 
przeciw manifestacyi tych, którzy tamtego roku przy 
| uchwale konstytucyi zwyciężyli, wystąpić i ją zaćmić? 
Takie pytania zadawano sobie, a odpowiedź była bardzo 
trudna. 

W dniu tym bowiem wystąpiły wszystkie stronnictwa 
Rzeczypospolitej do walki, a nurtujący potajemnie nieprzy- 
jaciele kraju używali tych stronnictw do swego oddawna 
założonego celu, którym był — grób Polski! 

Konstytucya trzeciego maja miała w samej Rzeczy- 
pospolitej bardzo wielu przeciwników. Usiłowała ona sto- 
sownie do ducha czasu i postępu stworzyć świat nowy na 
zrębie starej budowy, która już była strupieszała. Otóż 
wszystkie pozostałe resztki starego świata wystąpiły przeciw 
tym usiłowaniom walcząc poprostu o swój byt. 

Wprawdzie chciano tę walkę starego, upadłego świata 
okrasić jakimś systemem politycznym, a nawet byli i tacy, 
co w ten system szczerze i zapamiętale wierzyli; ale 
gruntem tego wszystkiego, chociaż nie dla wszystkich 
widzialnym, były zawsze nieczyste namiętności ludzkie. 

Mówię, że ten grunt nie był dla wszystkich widzialny, 
bo trudno przypuścić, aby tak liczny zastęp, składający 
się z ludzi zamożnych i niezawisłych, miał w swoim gronie 
samych zdrajców, którzy ojczyznę poprostu sprzedawali. 

A gruntem tym była u jednych obrażona ambicya, 
u drugich zawiedzione nadzieje, u trzecich prosta, wro- 
dzona każdemu szlachcicowi polskiemu opozycya przeciw 
władzy, która nie przyszła z zagranicy, ale wyszła z pośród 
, jemu równych. 

Gdyby na tronie polskim siedział który z dynastów 
europejskich, możeby Potocki, Branicki, Rzewuski i po- 
dobni w antyszambrze jego długie godziny ślęczyli, jak to 
było w Kijowie podczas pobytu Imperatorowej Katarzyny, 
gdy tymczasem dwór Stanisława Augusta, króla polskiego, 
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w Kaniowie był osamotniony i cichy. Nawet matrony ; 
polskie w wielkiej liczbie napełniały przedpokoje dworu | 
w Kijowie, a wracając do domu starannie omijały Kaniów | 
zaciszny, nakładając nawet drogi w tymże celu. 

Czemże bowiem dla tych możnych i starych rodzin 
był Poniatowski, który chociaż z koroną na głowie nie wy- 
równywał nigdy ich rodom, które najpierwsze ongi plasto- 
wały, zaszczyty ? 

Ta ambicya, to pruchno starego Świata, zaślepiła ! 
nawet tych, którym patryotyzmu nie można było odmówić, 
a którzy po nici tej ambicyi zaszli tam, gdzie znaleźli 
dla siebie hańbę i klątwę na wszystkie potomne wieki. 

Wszystko to więc zawrzało w tym dniu, a przybyli 
posłańcy z Petersburga okazywali jasno, gdzie byli prze- | 
wodźcy tego obozu, który za kilka tygodni miał na brudnej | 
swojej chorągwi napisać, że walczy w obronie praw Rze- | 
czypospolitej !.. 

A oboz ten składał się z ludzi najrozmaitszej opinii. 
Należeli do niego nawet tacy, którzy w najczyściejszej 
wierze dawali krew i życie za ojczyznę, bo im powiedziano, 
że ojczyzną jest to, co od lat tysiąca dotąd było, a przeciw 
czemu powstali ludzie nowi, którzy pragnęli krwawą re- 
wolucyą, która się już na zachodzie zapowiedziała, 
wszystko zgubić. 

I przeciw temu obrażała się niejedna święta pradzia- 
. dowska szabla, aby razem z dzidą kozacką broczyć we 
krwi własnych braci!.. 


XIV. 


Było już sporo po południu, gdy w jednym z najo- | 
kazalszych pałaców stolicy wszezął się ruch niezwykły. 

Pałac ten stał przy jednej z pryncypalnych ulic 
Warszawy. Misterna, żelazna krata ze złoconemi grotami 
oddzielała go od ulicy. Nad bramą wisiała tarcza ) 
herbowa, a pod nią świeciły się dwie początkowe litery | 
nazwiska właściciela. Za tą bramą rozciągał się plac dosyć | 
obszerny, wgłębi którego wznosiły się szare mury okazałego | 
pałacu. 

Pałac ten magnata polskiego przedstawiał w różnych 
porach dniach widok nader charakterystyczny. 

Kto widział pałace dzisiejszych magnatów, tego uderza 
najprzód pewień stały, znacznym kosztem zaprowadzony ` 
porządek. Czy magnat jest w domu czy go nie ma, ` 
wszystko tam odbywa swoje regularne funkcye. Służba ` 
wypełnia regularnie swoje obowiązki, wszędzie jest ład i 
porządek. Mury całe, sienie starannie zamiecione, na 
dziedzińcu czystość wzorowa. Po drzewach widać, że czuwa 
nad nimi ogrodnik. Poznać po wszystkich domownikach, 
że służą pewnej estetycznej myśli właściciela, który sobie 
w niej lubuje. 
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Pałac magnata polskiego z owych czasów zupełnie 
inaczej nam się przedstawia. Otacza go, że tak powiemy, 
jakaś atmosfera azyatycka. 

Zkąd się wzięła ta atmosfera, jeszcze dzisiaj na 
wschodnich kresach dawnej Rzeczypospolitej widzialna, 
trudno odgadnąć. 

Zdaje się, że tak zwany dzisiejszy komfort i zami- 
łowanie w estetycznem otoczeniu nie zawsze było u naszych 
panów rzetelną potrzebą życia. Był to raczej chwilowy 


wybryk fantazyi, małpiarstwo zasłyszanych rzeczy cudzo- 
| ziemskich, które ani do społeczeństwa ani do atmosfery 
północnej wcale się nie stosowały, jak naprzykład pałacyk 


Mokotowski, wystawiony zwłoska bez pieców. 

To też dziwnie wyglądały te przybytki pańskie. Zręki 
cudzoziemskiego architekty wychodził jak cacko wspaniały 
pałac, ale jak on po kilku latach wyglądał? 

Niebo i ludzie pracowali razem, aby mu odjąć jego 
urok pierwotny. Otaczało go zewsząd błoto, Ściany pory- 
sowała ręka ulicznika, żelazne złocone kraty wyłamano 
tu i ówdzie, aby służba miała krótszą drogę do różnych 
wycieczek. 

A cóż to za dziwna zgraja zaludniała te pałace? 
Po kątach dziedzinca pełno śmieci, schody wydeptane, 
ściany poodbijane, okna wypaczone!.. 

Wprawdzie w dniach uroczystych, gdy pokoje pałacu 
napełniły się gośćmi, wyglądała ta służba trochę inaczej; 
ale właśnie było to dowodem, że właścicielowi pałacu 
nie chodziło wcale o wykwintne wygody życia, ale chwilowy 
efekt, aby na krótki czas olśnić, odurzyć, a po tym trudzie 
(bo komfort taki był istotnym trudem) spocząć znowu 


czas niejaki z miłym widokiem na brudy i śmiecie! 


Na wschodzie takie same obrazy i dzisiaj się po- 


, wtarzają. 


Wogóle główną cechą domu magnackiego była fran- 


cusczyzna. Nie tylko mówiono w towarzystwach między 


sobą po francuzku, ale chciano również stworzyć wkoło 
siebie jak najszerzej tę cudzoziemską atmosferę. 

To też począwszy od sekretarza i nauczyciel. dla 
dzieci, cała starsza służba składała się wyłącznie z fran- 


| cuzów. Kamerdynerowie, lokaje, bony, wszystko to rekru- 
towało się z tego cudzoziemskiego autoramenta. A mania 
, ta cudzoziemszczyzny ogarnęła tak gwałtownie wszystkich 


bogatszych ludzi, że nawet nowo zakładanym podówczas 
osadom nadawano francuzkie nazwiska. 

Rozumie się samo przez się, że zgraja ta cudzo- 
ziemców nie składała się z ludzi wyborowych. Były to 


(po większej częście śmiecie i szumowiny społeczeństwa 


franeuzkiego, które naród do Polski wyrzucał. Co się 
w ojczyźnie swojej pomieścić nie mogło, to wychodziło na 
lekki, próżniaczy chleb do Polski. 

Nic więc dziwnego, jeżeli nieprzyjaciele Polski po 
domach magnatów mieli gotowych szpiegów i ajentów, 


którzy za pieniądze donosili im o każdym kroku i o każdem 
słowie swoich pryncypałów. 

Kiedy dyrektoryat francuzki wysłał do Mołdawii emi- 
saryusza Parandiera, aby rozruchy w Polsce przygo- 
tować, pisze Repnin wyraźnie w swojej depeszy z dnia 
24. lipca 1798: Comme ce Perandier 4 
temps dela diete polonaise du 3. mai secre- 
taire d’ Ignace Potocki et quil livrait pour 
de l'argent toutes les depeches à M. Boulg- 
hakoff, qui etait alons ministre de Russie 
à. Varsovie, on pouvrait :péut-être: (si ce 
Parendier arive en Moldavie) connaitre par 
luimóme les projets qui regarde la revolution 
(future) en Pologne etc.. 

Jestto ten sam Parendier, sekretarz ministra Po- 
tockiego, którego widzieliśmy w pierwszych rozdziałach 
naszej powieści. 

Wcale się więc dziwić nie można, jeźli nieprzyjaciele 
Rzeczypospolitej korzystając z niewytłumaczonej manii 
panów naszych, od której nawet najzacniejsi patryoci 
wolni nie byli, byli o wszystkiem jak najlepiej zawiada- 
miani, co się w ich domach działo. Nieszczęsna więc 
mania cudzoziemszczyzny, która jeszcze i po dziśdzień 
błąka się jak krwawa mara po salonach polskich, przyczy- 
niła się:niemało do nieszczęścia Rzeczypospolitej. 

Tym sposobem obsadzony dwór magnata polskiego 
przedstawiał, jak wspomnieliśmy, o różnych dobach dnia 
wcale różne widoki. 

Francuzka służba była tylko od parady, kiedy dwór) 
miał się przedstawić zgromadzonym gościom w świątecznych 
szatach.' Była to niejako reprezentacya sceniczna, obliczona / 
na krótkie chwile, poczem następowała proza, że tak 
powiemy domowo-narodowa. Wystawność bowiem ówczesna 
nie pochodziła bynajmiej z potrzeby wyższej cywilizacyi, 
ale była po prostu małpiarstwem tego, co się gdzieś wi- 
działo za granicą, była trudem tak dla magnata jak i dla 
służby jego, po którym ta i tamten odpoczywali sobie 
w miłym dla stron obu nieporządku. 

Tø też cudzoziemscy turyści, którzy podówczas Polskę ; 
zwiedzałi, rozpisują się szeroko o dziwnych kontrastach, 
jakiefich na dworach magnatów polskich uderzały. W chwi- | 
lach uróczystych przepych nad miarę, hojność azyatycka, 
wystdwa sułtańska, a po odegranej nader zręcznie ko- 
medyi występowały z dotychczasowego ukrycia brud i 
śmiecie; zabłocone siermięgi, okopeone twarze i rozczo- 
'chrane włosy. 

Tak też mniej więcej przedstawiał się w owym dniu 
pałac, do którego właśnie czytelnika wprowadzić chcemy. 

Przy jednej z pryncypalnych ulic stolicy, zbudowany 


w stylu odrodzenia przez włoskiego architektę, wyglądał / 


posępnie przez żelazne kraty na przechodzącychj mie- 
szkańców miasta. Z pewną pychą cofnął się o kilkanaście 
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kroków wtył od zwyczajnych kamienic, aby tym j foty 
nacechować swoje odrębne stanowisko. ~ 

Na tem jednak z dumą zajętem stanowisku nie BRO 
fortunnie powodziło się dziełu architekty włoskiego. 
Najprzód niebo polskie wystąpiło zaraz w pierwszych 
latach dosyć nieprzyjaźnie przeciw niemu. Architekt bowiem 
włoski chciał tutaj powtórzyć jakiś pałae neapolitański i 
długą kolumnadą ocienił okna, jakby je chciał ochronić 
od skwaru słońca włoskiego. To co było dobrem i pięknem 
w Neapolu, stało się niestosownem pod niebem polskiem. 
Stoły i szaragi oszpeciły na wszystkie strony pyszną ko- 
lumnadę, a do samych ścian z powodu braku słońca wci- 
snęła się wilgoć i zielonemi arabeskami okryła całą pół- 
nocną stronę pałacu. Kunsztowne gzemsy, służące tutaj na 
zbiorniki wody, pokryły się mchem lub poodpadywały 
miejscami, a na jednym z nich posiał wiatr, czy ptak 
psotnik ziarno pokrzywy czysto polskiej, które rozrosło 
się w pyszny egzemplarz. 

Dalsze ciosy pochodziły od ludzi i nie zbyt gorliwej 
administracyi miasta. Złocona u wierzchu brama otwierała 
się nad bezdenną kałużą, a pojedyńczo rozsiane kamienie 
brukowe większego kalibru dawały niejako wyobrażenie 
o wyspach Archipelagu. 

Do tego cofnięcie budynku od ulicy stworzyło dla 
sąsiadów upragniony zakątek, który z rezygnacyą bez- 
przykładną przyjmował różne śmiecie i inne nieczystości. 
Zarząd zaś pałacu uważał zapewne to wszystko za cudzy, 
powierzony sobie depozyt, którego nie mógł się tknąć nie 
obciążywszy swego sumienia. 

Służba eudzoziemska , jak wyżej powiedzieliśmy, była 
tylko od parady. W chwilach zwyczajnego życia, to jest, 
gdy magnata w domu nie było, lub gdy po trudzie uro- 
czystej recepcyi w prozaicznym swoim kubraku w głębi 
komnat wypoczywał, rozchodziła się zazwyczaj na wszystkie 
strony dla własnych swoich rozrywek. 

Sekretarz wymykał się do którego z poufnych 
znajomych swoich, aby szczegółowe zdać relacye o czyn- 
' nościach swoich, lub żeby naśladując swego pryncypała, 
jego kosztem we własnej jego winnicy jakim narkotycznym 

/ trunkiem się zabawić. 

Kamerdyner szedł najkrótszą drogą do gospody, 
$ v której zwykł grywać w karty z ludźmi Ks. wojewody. 
To = robili lokaje i kucharze. 

W pałacu pozostał tylko żywiół czysto rodzinny, 
| któremu odchodzący powierzali swoje funkcye. Jeżeli bowiem 
| cudzoziemska służba była głównie od parady, to do ko- 
4 
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niecznej, rzeczywistej służby spędzano z dóbr magnata 
pewną liczbę poddanych, którzy jak ukryci poza dekora- 
cyami maszyniści, pełnili to wszystko, co im nakazano. 
Poczet ten niewidzialny przy uroczystem wystąpieniu 
służby rzeczywistej, nie był wcale budający. Byli to ludzie 
wyrwani z zagród rodzinnych i jakby jeńcy wysłani do 


pałacu stołecznego. Tu z zachowaniem podartych siermięg, 
brudnych koszul i włosów rozczochranych przyswajali sobie 
zazwyczaj wyuzdane namiętności gminu wielkomiastowego, 
do czego pehała ich nieustanna tęsknota za wydartą im 
zagrodą ojczystą. 

O ile moralnie ta służba podobniejszą była więcej 
do zwierząt niżeli do ludzi, o tyle jeszcze wstrętniejszy 
przedstawiała obraz otoczenia pałacu magnackiego. 

W prozaicznych bowiem chwilach tego pałacu wystę- 
powała ta obdarta, posmolona i rozczuchrana czereda na 
pierwszy plan, i roiła się wkoło korynckiej kolumnady, 
jak plugawe robactwo, występujące z ziemi po deszczu. 


Taki właśnie widok przedstawiał pałac, do którego 


czytelnika wprowadzić chcemy, w przededniu uroczystości 
trzeciego maja, do której cała Warszawa gotowała się jak 
oblubienica. 

Wkoło tego pałacu zajęci byli liczni robotnicy 
przygotawaniami do jutrzejszego festynu. Jakiś restaurator 
z naprzeciwka ułożył był wlaśnie z wielkim trudem 


olbrzymie litery z przezroczystego papieru, które w razie | 


potrzeby mogły być oświecone, zawierające krótkie lecz 
dobitne słowa: Vivat król, vivat naród! I po raz 


setny wybiegał restaurator na ulicę, i za każdym razem płakał ` 


prawie z radości nad dziełem swego rozumu i rąk swoich... 
Rzeźnik z lewej 


wymi kłami, a przytem siebie z nożem i podpisem: Jak 
temu wieprzowi tak będzie wrogowi; a dla 
Polski jak za czasów Piasta, będzie z niego 
szynka i omasta!... 

Z drugiej strony bogobojny mieszczanin obok wize- 
runku Najświętszej panny Maryi wystawił wielką tablicę 
z napisem: 

„Królowo utrapionej korony, 
Twojej. wzywamy obrony !“ 

I tak jaki taki krzątał się, aby dóm swój przystroić 

w szatę świąteczną na dzień jutrzejszy; tylko cofniony 


w głąb pałac magnata milczał ponuro i zachmurzony pó: ? 


trzył przez złocone kraty. 


$ 
Paradna służba rozbiegła się gdzieś, a domorodni 


zastępcy ich wyleźli z nor swoich i otoczyli pałac szarem 
mrowiskiem. 

Rozczuchrany, wiecznie pijany stróż pałacowy, chłop | 
z Rusi, wyciągnął na siekierze z lamusu olbrzymi kloc 
drzewa, i wobec zgromadzonych uliczników popisywał się 
przedpotopową sztuką przysposabiania paliwa dla wypie- 
kania cudzoziemskich frykasów. 

Z głównych schodów pałacu wypadł osmolony kuchcik, 
prawie nagi, z jakąś zwierzyną z dalekich lasów litewskich, 
i zdążał z nią prosto do pompy na dziedzińcu, aby ją 
tam należycie na ziemi opłukać z posoki i innych niepo- 
trzebnych dodatków. 
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strony pałacu kazał znacznym | 
sumptem namalować sobie olbrzymiego wieprza z łokcio- | 


Kilku stajennych wyzwało się na kułaki, a z okien 
pałacu wyjrzały wynędzniałe twarze z rozczuchranymi 
włosami i siliły się do uśmiechu z tak zabawnego spektaklu. 

— A dlaczego w pałacu na jutro nic nie robią? — za- 
pytał jakiś ciekawszy ulicznik stróża, który po raz setny 
w jeden sęk tępą siekierą bezskutecznie uderzał. 

— A co nam do dnia jutrzejszego ! — odfuknął gniewnie 
stróż — czy to człowiek wiedzieć może, czy do jutra 
dożyje ? 

— (zy nie wiecie, co jutro będzie ? 

— A ktoby tam wiedział! Panowie bawią się, kiedy 
chcą i kwita, a człowiek biedny to żyje tylko z dziś na 
jutro! Za to będzie dzisiaj w pałacu wielki obiad, a drzewa 
nie ma! 

W tej chwili jakichś dwóch młodych ludzi zapytało 
się o zarząd pałacu. Stróż długi czas wpatrywał się 
w pytających, potem wskazał na prawo, gdzie były tylne 
schody pałacu. 

Nieznajomi weszli do drzwi wskazanych, a stróż 
wrócił napowrót do sęka, KOJ go widocznie w rozpacz 
wprawiał. 

Po niejakim czasie okazali się znowu dwaj nieznajomi 
na dziedzińcu, a razem z nimi pojawił się także niski, stary 
szlachcic z siwym przystrzyżonym wąsem, opasany włócz- 
kowym pasem. 

Był to prawdopodobnie zarządca pałacu, czyli jak 
dawniej mówiono marszałek. Mówił czas niejaki z niezna- 
jomymi, rozkładał ręcę na prawo i na lewo, bił się 
w piersi, a potem wytartą czapką nieznajomych gości 
uniżenie pożegnał. 

Po wyjściu nieznajomych stał jeszcze czas niejaki 
na dziedzińcu, przypatrując się z jednej strony dzikowi 
rzeźnika i admirując z drugiej strony kunsztownie ułożone 
litery patryotycznego restauratora, gorliwego jak widać 
adherenta konstytucyi trzeciego maja. Potem pokiwał smutno 
głową, machnął ręką kilka razy i plunął, i wrócił do 
pałacu. | 

W małej izdebce, której drzwi teraz otworzył, sie- 
działo kilka kontuszowych jegomości przed zastawionym 
| posiłkiem. Kawał szynki, kilka zwoi kiełbasy, odgrzewana 
kapusta i gąsiorek wina okazywały, że biesiadnicy ci na- 
leżeli do tak zwanego drugiego stołu. 

— A cóż to, mości Lubicza — ozwał się jeden z bie- 
siadników połykając spory kawał kiełbasy — czy to 
nowi dygnitarze, którzy każą pałac dnia jutrzejszego 


, oświecać? 

| — Jakobini, Jakobini! jak mówi IMpan Kasztelan — 
; rzekł drugi. 

| — Pst! — przerwał mówiącemu -gospodarz i powiódł 
| 


palcem po tłustem gardle — pst! bo (diabeł nie spi, a dziś 
w Polsce wszystko można zrobić! Święta boża rodzicielko.... 


1 dalej szeptał modlitwę, a dwie jasne łzy stanęły 
mu w oczach. 

Biesiadnicy posmutnieli i z widocznym smutkiem 
dogryzali ostatnich kawałków szynki, mieszając je dla 
umartwienia kwaśną, odgrzewaną kapustą. 

Po uroczystej chwili milczenia, którą tylko brzęk 
kieliszka kilka razy przerwał, ozwał się smutno gospodarz 
ocierając oczy: 

— Bogiem a prawdą szpetnych rzeczy doczekał się czło- 
wiek! Jan Maryan Anastazy Lubicz, który niegdyś bywało 
razem z Kasztelanem hardo głowę do góry nosił, musi 
teraz słuchać pierwszego lepszego hetki, a to z tej prostej 
przyczyny... 

Tu znowu pociągnął palem po szyi tam i nazad. 

— Tałałajstwo, tałałajstwo wcisnęło się do rządów 
Rzeczypospolitej, a to ztąd poszło, jak znakomite uro- 
dzeniem rodziny odsuniono od zaszczytnych urzędów... 
przezco niejeden poczciwy szlachcic, który się żywił przy 
tych rodzinach, poszedł z kijem w ręku po żebrach! 

— Jakobini! słusznie mówi zawsze IMpan Kasztelan. 

— Ale czegoż oni chcieli? Co zacz za jedni? 

— Każą nam się jutro radować! — smutno odparł go- 
spodarz. 

— Radować? — krzyknięto chórem — my im inaczej 
okażemy jutro radość naszę! 

I kilka kielichów węgrzyna wzniosło się do góry. 

-- Tak, tak, radować się mamy — mówił nieco śmielej 
gospodarz— radować się mamy, gdy nam poły na wszystkie 
strony obcięto, a to wszystko z łaski owych Jakobinów, 
jak zawsze powiada Ipan Kasztelan. Za to dano nam 
kompenzatę z żydów i mieszczuchów! A klejnot mospanie 
gdzie? W czyichże to rękach jest nawa Rzeczypospolitej, 
że tak się dzieje?.. Dawniej św. p. IMPan wojewoda, 
rodzić IMPani Kasztelanowej, miał przy dworze piechotę 
i kawaleryą, a gdy wyruszał z dworem takim czy to na 
sejmik czy do sądu grodzkiego, to jak to mówią znać było 


pana po cholewach. Jeźli w drodze potrzeba było roz- ė 


strzygnąć jaką sporną sprawę czy to z żydem, 
szczuchem, czy z chamem, 


czy mie- 


pożal się Boże, spisali jakieś prawa, sdóbrali szlachcie | | 


złotą wolność i zrównali ją z żydami! Czyż to nie jest 
herezya, czyż to nie jest zdrada Rzeczypospolitej ? 

— Zdrada Rzeczypospolitej! — krzyknięto znowu chórem. 

— I za to wszystko jutro każą nam się cieszyć! 

— Na pohybel z nimi! 

— Na pohybel! 

Gąsiorek wypróżnił się do dna, ostatni kawał kieł- 

basy znikł z misy, na której została tylko bezherbowna 
kapusta. 


to zrobiono rzecz krótko i | 
węzłowato. Nie żal to było salaclielcowi być w zem 


— Czy nie macie mości Lubiczu więcej mięsiwa? — 
ozwał się chudy z porąbaną głową szlachcic, wycierająe 
kawałkiem chleba dno miski cynowej. — Śmierć Jakóbinom 
i tym, co z nimi w sojuszu! 

— Tak, śmierć Jakobinom!.. a możeby jeszcze jeden 
gąsiorek? — dodał drugi z okiem zyzowatem. 

— Ja wam powiadam — zagadnął trzeci z dużym 
nosem w ceglastym kontuszu—Rzeczpospolita marnie zginie, 
jeźli znakomitym rodom, jakim na przykład nie przymierzając 
jest ród IPana Kasztelana, nie oddadzą się najwyższe rządy... 
Kiełbasa była wyborna; czy nie macie tam jeszcze z kilka 
biczy ? 

— Co to jest targać się na odwieczne prawa Rzeczy- 
| pospolitej! — przerwał inny biesiadnik w wytartym ku- 
braku szaraczkowym — to znaczy zrębać las wysokopienny, 
a natomiast krzaczki posadzić! Jeżeli mospanie w którym 
rodzie był buzdygan lub krzesło karmazynowe, to ród ten 
jużciż ma pierwszeństwo przed wszystkimi! A tu król — 
odpuść panie, ni z pierza ni z mięsa, a ci, w których 
komnatach buzdygany wiszą, muszą mu się kłaniać i 
jeszcze do tego dać się obcinać... Kawałeczek szynki przy- 
dałoby się, bo jakoś mdło człowiekowi przy tych umar- 
twieniach ! 


— Jestem tego przekonania, że nas chcą z kretesem 
wyrznąć — westchnął inny — a natomiast chłopów i mie- 
szezuchów oszlachcić, którzyby byli potulniejsi. Ale dokąd 
pan z panów Jaśnie oświecony nasz sprzymierzeniec w tym 
; pałacu żyje, który za prawami biednej szlachty obstaje, 
dotąd... dajcie węgrzyna i nie żałujcie kiełbasy !.. 

Gospodarz chciał właśnie życzeniom sprzymierzonych 
z magnatem patryotów zadość uczynić, gdy dzwonek na 
korytarzu wezwał go do jego urzędowania. 

Dano bowiem znak, że się zbliża godzina do obiadu. 
Marszałek pałacowy zalecił gościom swoim cierpliwość, a 
sam pobiegł do prywatnej komnaty, aby wziąć na siebie 
| ubior świąteczny i pradziadowską przypasać karabelę. 
Tymczasem przy pustych misach pozostali biesiadnicy 
| posmutnieli dosyć widocznie. Niejaki czas panowało głuche 
milczenie. 

— Przyznam się — ozwał się jeden — że innego przy- 


— Dwadzieścia mil z okładem zasługuje na obńfitsze 
? jadło — wtrącił drugi biorąc się z rezygnacyą do 
/ kapusty. 

— Obiecywali nam złote góry — dorzucił trzeci — a 
tu i zębów człek dobrze nie popłukał! 

— A tymczasem rozpoczyna się uczta cała na pokojach 
pańskich! — zauważał ze smutkiem czwarty. 


— Radziwiłł mospanie wszystkich sadza do jednego 


— Pewnie i nam coś z tej uczty kapnie! Czekajmy! 


s stołu. 


już wszystko jak za granicą! 


168 — 


— To prawda, ale tu Warszawa a nie Nieśwież! Tu 


— Niech ich kaci porwą razem z zagranicą, kiedy człek 


głodny! 


— A jam mówił, że lepiej było przyłączyć się do 


Sołtyka. 


— Jakto, do przeciwnego obozu? 
— Obóz obozem, ale może lepsza szperka! 


— Jeszcze gorzej! Sołtykowa odmówi z tobą zamiast 
szperki modlitewkę do Przemienienia Pańskiego i każe 
zaciągnąć się do komputu Ks. Józefa, aby bronić 
ojczyzny. 

Na te słowa jeszcze bardziej posmutnieli towarzysze, 
podczas gdy na pierwszem piętrze robiło się coraz weselej, 
coraz huczniej. 

(Ciąg dal. nast.) 


Polskiemu dziewczęciu. 


i C ci poświęcić, luby aniele, 


QO W twych marzeń bukiet jaki wpleść kwiat? 


? Bo kwiatów pięknych jest bardzo wiele, 
Jak ty wiośnianych w rozkwicie lat, 
I jak ty tęsknych, luby aniele! 


Czy skroń twą w kwiaty ustroić róży, 
Czy w lilię białą z przeczystą łzą? 

Czy też w pierwiosnek, co lubo wróży, 
Choć śniegi jeszcze brylantem drżą ? i 
Powiedz... czy w kwiat cię ustroić róży? 


Ja w niezabudki, w to drobne kwiecie 
Ustroję pierś twą i twoję skroń, 

Abyś cierpliwie znosiła w świecie 
Burze, przebyła cierpienia toń, 


Na niezabudki spojrzawszy kwiecie. 


W kwiatki pamięci jeszcze w nie wplotę 
Kilka serdecznych dla ciebie rad; 

Z nich prawdy nici wysnuwaj złote, 
Co cię osłonią od życia zdrad ; 


Bo w niezabudki prawdę ci wplotę. 


W tem lubem kwieciu idź w świat me dzićcię, 


Niewinną zawsze i świętą bądź; 
A choć cię kamień bolów przygniecie, 


W przebaczeń harfę z anielstwem trąć, 


I w niezabudkach idź w świat znów dziecię! 


NRA OOOO 


O! idź, idź dziewczę z nadzieją w życie, 
Niech wiara ciebie słoni od burz; 

Idź, boś w młodzieńczym jeszcze zachwycie, 
Idź, boś podobna do kwiecia róż... 


Idź, miłość prawdy niosąc w to życie! 


Kochaj ojczyznę całym zapałem, 

O niej w modlitwach, w snach twoich marz; 
Ona niech będzie twym ideałem, 

O niej w rozmowach z miłością gwarz, 


I o niej spiewaj w piosnkach z zapałem! 


A gdy się zbudzi twe serce senne, 

I gdy zobaczysz, że tęsknie drży... 
Pokochaj szczerze — o! bo promienne 
Anielskie pierwszej miłości sny, 


One obudzą twe serce senne. 


Bądź czułą, tkliwą, o! bądź aniołem, 
Ocieraj z oczów twych bliźnich łzę; 

Niech dobroć nad twem jaśnieje czołem, 
Niech słodkie będą wyrazy twe... 

Pocieszaj wszystkich — ach bądź aniołem! 


Weź niezabudek odemnie kwiecie, 
I życzeń szczerych choć kwiatek ten; 
A może kiedyś, kiedyś we świecie 
Przypomnisz sobie jakby przez sen, 
. Od kogo wzięłaś pamięci kwiecie! 
HUGO WRÓBLEWSKI - 


NL CLZYZZZOOZ ZOE LL 


REZ 2 


ér T an 3 


Od r.996 był już Gdańsk miastem 
polskiem, zdobytem Polsce i chrześci- 
jaństwu przez Bolesława Chrobrego wraz 
z całem Pomorzem powiślańskiem, a już 
w XI. w. słynął jako wielki skład han- 
dlowy oleju, śledzi i innych suszonych 
i solonych ryb, które ztąd rozwożono 
lądem w głąb Polski, a morzem do Wisbi 
na Gotlandyi, podówczas królowej całego 
handlu północnego. Zostawał też Gdańsk 
już podówczas w stosunkach handlowych 
ze Szwecyą, Danią, Pomorzem nado- 
drzańskiem i Lubeką. 

W ciągu XII. w. korzystając z osła- 
bienia i rozerwania Polski na dzielnice 
książęce, zerwali książęta pomorscy za- 
wisłość swoję od królewstwa Piastów i 

z wasalów korony polskiej stali się udzielnymi władcami. 

G DA N SK. : Z wymarciem domu książąt pomorskich na Mestwinie I. 

w r. 1295 powróciły Gdańsk i powiślańskie Pomorze do 

i Przymorskie okolice nad Bałtykiem — gdzie dziś Polski, przechodząc w spadku na króla Przemysława, a 

u ujścia do Wisły, zasilonej Raduną Motławy, rozsiadł się po nim na następcę jego Łokietka. Ale już w kilkanaście 
wspaniale handlowny Gdańsk pośród pagórków, ocienionych lat potem utraciła Polska powtórnie Gdańsk, który 
lasami, i zielonych kobierców łąk, upstrzonych bukietami lip } yy, 1309 zdradą i przemocą przywłaszczyli sobie Krzy- 
1 drzew owocowych, a przepasanych srebrną wstęgą rzeki, żacy. Odtąd przez lat 144 pozostawał Gdańsk pod pa- 


Po której przesuwają się, jak stada łabędzi, białe żagle | nowaniem zakonu niemieckiego rycerzy najśw. Panny Maryi. 
statków—zamieszkiwał przed 2.000 lat dziki lud Skiró w, 


któremu lasy i jaskinie służyły za jedyne schronienie. Ale 
Już i w tej odległej, zamierzchłej dobie znane były wy- 
brzeża wiślane ludom cywilizowanego Wschodu , bo 


Pod opieką Krzyżaków, protektorów przemysłu i 
handlu, doskonałych administratorów i gospodarzy, zasło- 
niony i ubezpieczony od wszelakich napaści potęgą i przy- 
wilejami wielkiej Hansy, do której związku przystąpił 
prawdopodobnie już w pierwszej ćwierci XIV. w., wzrósł, 
wzbogacił się i zakwitnął Gdańsk, ale zarazem i zniemczał 
zupełnie. Już w r. 1311 rozszerzyło się stare „miasto*, 
dobudowaniem jakoby drugiego, nowego, które otrzymało 
od nadanych sobie praw niemiecką nazwę Rechtstadć; 


| 

Jeszcze po świecie starożytnym słynne 9 

Były te wody i lądy bursztynne! 

Ku nim to Fenik biegał w bród daleki, ) 

Ku nim Słowianin korabli czeredą ? 

Pływał — f 

Ci to Fenicyanie, przybywający w te dalekie strony za | 
bursztynem, niezmiernie poszukiwanym i cenionym w sta- w 70 lat poźniej przyrosło obu miastom trzecie „nowe 
rożytnym świecie, założyli przy ujściu Wisły do Bałtyku j miastó*, Jumgstadt, a w r. 1398 czwarte „przednie mia- 
kolonię handlową, którą nazwali Skirgon. Gdy z upad- sto*, dzisiejsze „wewnętrzne przedmieście*. Rozrosły tak 
kiem niepodległości państwowej tych Anglików staro- | jakoby w cztery osobne miasta Gdańsk, liczył w początkach 
Żżytnego Wschodu i handel fenicki upadł, i gdy siedliska | XV. w. 40.000 mieszkańców i należał do najludniejszych 
dawnych Skirów zajęli słowiańscy Wendowie i germańscy | miast owoczesnej Europy. Statki gdańskie zawijały u wszyst- 
Gotowie, powstała na miejscu podupadłej kolonii ma- ; kich znanych podówczas wybrzeży, rozwożąc płody, które 
łoazyatyckich kupców, nowa osada gocka, którą około | sprowadzano do składów gdańskich z północy i wschodu, 
350 po nar. Chr. rozszerzyli i wzmocnili żeglarze duńscy, | na Nowogród wielki, Kijów, Lwów i Kraków. Wartość 
zwabieni handlem bursztynu w te strony, nadając jej swoje wprowadzanych do Gdańska płodów miała wynosić w prze- 
narodowe miano, Danswyck. cięciu rocznie od 17 do 18 milionów talarów, na owe 
Taki był początek jednego z najhandlowniejszych | czasy sumę ogromną. Głównym przedmiotem handlu 
W przyszłości miast hanseatyckich, „Wenecji północnej“, ; gdańskiego było zboże polskie, którego roczny wywóz 
którą pod teraźniejszem jej nazwiskiem (Gidanie, Gdanczk) | wynosił w przecięciu najmniej 75.000 łasztów, i dla zaku- 
spotykamy już w pomnikach historycznych z X. i XII. pienia którego zawinęło w r. 1398 do portu gdańskiego 
wieku. 300 statków kupieckich z Francyi, Holandyi i Anglii. 
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Kupczyli Gdańszczanie prócz tego drzewem budulcewem, 
popiołem i smołą z puszcz pruskich i litewskich, przędzą 
konopną i lnianą, żelazem, sprowadzanym ze Szwecyi i 
Norwegii, a przerabianem na rozmaite narzędzia we 
własnych hamerniach, ołowiem polskim, którego od 60 
do 70,000 cent. rocznie wprowadzono’, międzią węgierską, 
suknami fandryjskiemi, angielskiemi i szląskiemi, solą 
morską, winami reńskiemi, francuskiemi i hiszpańskiemi, 
nakoniec wyrobami własnego przemysłu rękodzielniczego 
i fabrycznego, jako to: prochem, którego fabrykacyą 
przywłaszczył sobie Gdańsk zaraz po wynalezieniu tegoż 
przez Schwarza, piwem, które rozchodziło się aż do 
Bułgaryi i Serbii, miodem, wyrobami z bursztynu, srebra, 
złota, kości słoniowej i z cyny, wędzonemi rybami, go- 
towemi sukniami i tak niegdyś w Polsce ulobionymi pier- 
nikami. Tak wieloraki i rozległy handel, połączony z taką 
skrzętnością przemysłową, nagromadził w Gdańsku bo- 
gactwa, które wzbudzały zazdrość w współzawodniczących 
z nim miastach. Wiele domów prywatnych i gmachów 
publicznych średniowiecznej struktury, ozdobionych bogato 
rzeźbionemi arabeskami, pozostało do dni naszych świa- 
dectwem zamożności Gdańszczan z tej złotej epoki dziejów 
„Wenecyi północy.“ i 

Ale epoka ta skończyła się już z końcem pierwszej 
połowy XV. w. Zakon krzyżacki od pamiętnej klęski pod 
Grunwaldem (15. lipca 1410) pochylił się gwałtownie do 


upadku. Ochrzczenie Litwy, obalenie ostatnich zabytków | 


pogaństwa w północno-wschodniej Europie, pozbawiło go 
racyi bytu, wyrwało mu z pod nóg podstawę moralną i 
uczyniło dalsze jego istnienie zawisłem jedynie od siły 
fizycznej i od przemocy oręża. Ale pogrom grunwaldzki i 
poźniejsze wojny z połączonemi siłami Polski i Litwy 
zdruzgotały i jego przewagę orężną. Podupadły moralnie 
i wysilony fizycznie począł zakon uciskać poddanych swoich 
uciążliwemi daninami dla zasilenia wyczerpanego skarbu, 
co wywołało liczną i potężną opozycyą mieszczan i ziemian 
w samem łonie państw zakonnych, którzy ukonstytuowa- 
wszy się w związek dla obrony od nadużyć swojego rządu, 
po kilkudziesięcioletniej walce z w. mistrzami o swobody 


konstytucyjne, zawezwali w r. 1454 pomocy Polski i jej 


się poddali. Wywiązała się ztąd wojna, która przez lat 12 
wyniszczała Pomorze powiślańskie. Nakoniec stanął w r. 
1466 pokój w Toruniu pomiędzy wojującemi stronami, 
na mocy którego wróciły do korony polskiej wydarte 
jej przez Krzyżaków ziemi chełmińska, pomorska i micha- 
łowska z miastami Gdańskiem, Elblągiem i Malborgiem. 

Zwycięzki król Kazimierz nadał Gdańskowi przy- 
wileje, pozwolił mu rządzić się własnem prawem miejskiem, 
bić własną monetę i zatwierdził go w posiadaniu obszaru 
16 mil kwadr. z 33 włościami. Pomimo tego jednakże 
upłynęło lat wiele, nim Gdańsk mógł wynagrodzić sobie 
bodaj w części straty i klęski, które mu zadała długo- 
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| letnia wojna. Wspierając dzielnie Polaków, stracił on 
, bowiem w ciągu tej wojny 1982 własnych obywatelów, 
| a 14.800 najemnego żołdactwa, i wydał z zasobnego skarbu 
| swojego 700.000 grzywien srebra w pieniądzach bitych 
(tj. 9.800,000 talarów), a 323 grzywien w sztabach, w sto- 
| sunku do ówczesnej wartości pieniędzy sumę olbrzymią. 
Wojny w przymierzu z innemi miastami hanseatyckiemi 
| przeciwko Danii, zatargi z rządem polskim, zamieszki 
| wewnętrzne, sprowadzone przez reformacyą, nie dozwoliły 
! Gdańskowi w końcu XV. w. i w początkach XVI. powrócić 
do dawniejszej zamożności i świetności, a tymczasem 
| zmienił się stanowczo stan rzeczy i obszar jego działal- 
ności handlowej i przemysłowej został znacznie ograniczony. 
| Przyczyną tego ograniczenia była: po pierwsze wzniesienie 

się przemysłu i handlu w państwach skandynawskich, 

a powtóre zmieniony kierunek wielkich dróg handlowych 

przez odkrycie dróg morskich do Ameryki i naokoło po- 
, łudniowego przylądka Afryki do Indyj wschodnich. Skut- 
kiem tej zmiany upadł intratny handel zamienny Gdańska 
| 2 Nowogrodem W. i Pskowem, które przestały być cen- 
| tralnymi punktami handlu wschodniego i podupadły pod 
jarzmem moskiewskiem. Wielkie składy handlowe przeniosły 
się teraz do miast portowych nad Atlantykiem, a Gdań- 
skowi pozostał prawie wyłącznie tylko handel na morzu 
? 


Bałtyckiem i lądowy z Wrocławiem, Norynbergą, Augs- 
burgiem i z Polską. 

Dopiero w drugiej połowie XVI w. zaczął się Gdańsk 
| znowu podnosić, rozszerzając swoje stosunki handlowe 
z Portugalią i zawiązując nowe z Francyą. Przy wzmaga- 
jącym się dobrobycie wzrosła i ludność miasta i doszła 
| w r. 1599 do liczby 80.000 głów. Pomyślność ta nie była 
jednak trwałą. 

Z początkiem XVII. w. wybuchła bowiem wojna pomię- 

dzy Polską i Szwecyą, która trwając z przerwami przez lat 
60, przywaliła Gdańsk nowemi klęskami, sprowadziła 
stagnacyą w jego handlu i zniszczyła jego dobrobyt. 
Przezorna rada miejska usuwała się wprawdzie od bez- 
pośredniego udziału w tej wojnie, ale pomimo swojej 
| neutralności musiała kilkakrotnie bronić się własnemi 
siłami od napadów nieprzyjacielskich i zaledwie z naj- 
| większem wysileniem zdołała się oprzeć zaborcy szwedz- 
` kiemu. Na dobitek nieszczęścia dotknęły Gdańsk jeszcze 
głód i powietrze, które tyle zabrały ofiar, że ludność 
miasta zmniejszyła się prawie o połowę. 

Traktat oliwski w r. 1660 powrócił nareszcie Polsce 
i Gdańskowi pokój, który trwał przez lat 40. W ciągu tego 
czasu podniosło się znowu cokolwiek wyniszczone miasto, 
ludność jego wzrosła do 60.000, ale dawniejsze znaczenie, 
potęga i zamożność były już niepowrotnie stracone. W naj- 
świetniejszym tego okresu roku 1685 wywieziono z portu 
gdańskiego 63.468 łasztów zboża, zazwyczaj zaś sprze- 
dawali Gdańszczanie rocznie od 16, do 20.500 łasztów 


| 


Z 


Tak dzwigające się powoli miasto przygniotły nowe 
nieszczęścia, gdy w r. 1699 północna wojna wybuchła. 
Saskie, szwedzkie, rosyjskie i polskie wojska przechodziły 
kolejno przez terytoryum Gdańska pustosząc i rabując 
wszystko po drodze, a na samo miasto ogromne nakładając 
kontrybucye. Gdańszczanie musieli utrzymywać silny gar- 
nizon, i ledwie zdołali się obronić w r. 1707 Karolowi XII., 
aw 1716 Piotrowi W. Dane w murach Gdańska ochronienie 
Stanisławowi Leszczyńskiemu, ściganemu przez Augusta 
IHI. i Moskalów, musiało miasto okupić wypłaceniem 
Polakom 330.000 talarów, Moskalom 1,000.000 rubli, a 
wojskom oblężniczym jako czesne 30.000 dukatów. Kon- 
trybucye te pochłonęły ostatki zasobów tak bogatego 
niegdyś miasta, które nawet i po ukończeniu wojny pół- 
nocnej nie zaznało pokoju, stając się pastwą wewętrznych 
zamieszek. Dopiero w r. 1752 ucichły swary wewnętrzne, 
gdy patrycyusze gdańscy za pomocą dworu polskiego zmianę 
konstytucyi miejskiej na korzyść swoję przeprowadzili. 

We dwadzieścia lat potem nastąpił pierwszy rozbiór 
Polski, i Gdańsk wraz z Prusami polskiemi przeszedł pod 
panowanie króla pruskiego. Ale i ta zmiana rządu nie 
przyniosła Gdańskowi pomyślności, owszem wojny napo- 
leońskie zadały mu niebawem nowe, dotkliwsze od wszyst- 
kich dawniejszych klęski. Na przymusowe pożyczki wy- 
płacili Gdańszczanie Francuzom 13%, miliona talarów. 
Przetrwawszy dwa oblężenia, straciło miasto z 6.057 domów 
1.120, które zostały ze szezętem zburzone,“ i przeszło 
30.000 głow, tak że ludność Gdańska wraz z terytoryum 
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przynależnem w r. 1815 tylko 24.000 dusz wynosiła, a 
do tego wszystkiego dla obrony swoich murów musieli 
Gdańszczanie w r. 1818 zatopić znaczną część swojego 
obszaru miejskiego. 

Rzecz oczywista, że po takich stratach nieprędko 
mógł się Gdańsk podźwignąć. Jakoż istotnie dopiero od 
r. 1840 podniosła się zaowu Wenecya północna, rozwinęła 
dzięki zbiegowi pomyślniejszych okoliczności szerzej swój 
handel, i rozpoczęła nową epokę pomyślności i dobrobytu. 
Konskrypcya z r. 1867 wykazała w (Gdańsku 71.759 
mieszkańców, oprócz 8.000 załogi wojskowej. Obecnie 
należy Gdańsk znowu do najznaczniejszych miast han- 
dlownych w Europie i jest przy tem jedną z najwaro- 
wniejszych twierdz. Głównym przedmiotem jego handlu 
jest zawsze zboże, zaopatruje bowiem co roku 1.312 
okrętów ładunkiem zbożowym, wywożąc na nich 53.388 
łasztów pszenicy, 28,460 żyta, 4.739 jęczmienia, 6.116 
grochu, 370 nasienia lnianego, 4.071 rzepaku, tj. razem 
97.144 łasztów zboża, a prócz tego jeszcze 5,139,248 centr. 
mąki. Dowóz i wywóz innych płodów, szczególnie drzewa, 
jest także znaczny, jakkolwiek nie równoważy handlu 
zbożowego Gdańska. Wartość produktów wprowadzanych 
wynosi w przecięciu rocznie do 6 milionów talarów, a 
wartość exportu dochodzi do 21 milionów. Flota handlowa 
Gdańska liczy 130 okrętów żaglowych, a 13 statków pa- 
rowych. Izba handlowa gdańska składa się z 272 członków, 
z których 118 prowadzą handel en gros. 

X. 


ZAKŁADY ZDROJOWO-KĄPIELNE W GALIGYI. 


SANG teraz przypatrzymy się nieco bliżej 
AJ truskawieckim. 

Wody zdrojów Maryi i Zofii, świeżo zaczerpane, są 
krystalicznie przezroczyste, smaku słonego i nieco gorz- 
kawego, nie posiadają żadnej woni. Sąto niby szczawy 
słone, w skutkach swych rozwalniające. 

Zdrój tak zwany „naftowy“ wydaje wodę nader 
czystą i bardzo przezroczystą, zapachu słabo bitumicznego, 
wcale nie odrażającego. Woda nadmienionego zdroju należy 
do rodzaju wód akratycznych, tj. chemicznie obojętnych. 

Wody zdrojów słono-siarkowych : Edwarda, Anny i 
zdroju rezerwowego, są smaku i zapachu hepatycznego, 
świeżo po zaczerpaniu są czyste i bezbarwne, jednak 
przy zetknięciu się z powietrzem atmosferycznem woda 


zdrojom 


ich mlecznieje, tworząc mały osad. W wodach nadmie- 
nionych źródeł, Edwarda i rezerwowego, które szanowny } 


Torosiewicz wspólnie pod dawniejszem ich imieniem Maryi 
opisał, znajduje się (w 1 funcie wody) gazu kwasu wodo- 


= (Dokończenie) 


siarkowego 0.715 cali sześć., kwasu zaś węglowego 1.358 
cali sześciennych. Ostatnie ze wspomnionych źródeł t. j. 
Anny, wyłonione z opuszczonego przed 30 laty górniczego 
szybu, w roskosznym lasku Lipki zwanym o 1⁄4 godziny 
drogi od Truskawca odległym, położone, jest co do po- 
przednio wymienionych fizykalnych objawów arcypodobnem 
do innych, wszakże o wiele od tamtych silniejszej wody 
dostarcza. 

Wszystkie te zdroje t. j. Edwarda i rezerwowy, 
z poprzednim za pomocą rur wspólnie połączone, tudzież 
zdrój Anny, służą wyłącznie na kąpiele siarczane, i do- 
prowadzone też purapami do gmachu łaziebnego , w osob- 
nych kotłach parą ogrzewane, dają kąpiele siarczane. 

Zdroje Ferdynanda Nr. 1.i 2. oznaczone, dostar- 
czają wody czystej, niezabarwionej, smaku nader słonego 
i gorzkawego, słabej hepatycznej woni. Są to potężne 


, solanki (28%) dwudziestoośmio-procentowe, przydatne za- 


równo do użytku domowo- gospodarczego, jak i do celów 
xk 


atbryczno-przemysłowych służyć mogące, a tem więcej | 


niezrównane w celach leczniczych, ponieważ obok znako- 
mitej swej ilości soli kuchennej (chlorku sodu), zawierają 
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nadto niemało chlorku potassu i magnu, a nawet bromku ` 


magnu; wyśledzenie zaś tego pierwiastku w solankach 
truskawieckich domyślać się każe obecności jodków, zatem 


dwóch najpotężniejszych leków przeciw wielu niemocom. 

Poczesna zatem należy się zasługa ś. p. Micewskiemu, | 
iż natchniony błogim pomysłem, który tylko wyższa wiedza 
| się od zdroju truskawieckiego wysoką rodzimą ciepłotą i 
| ilością azotu, jaki zawierają; jednak i nasz zdrój truska- 


i szlachetne serce nasunąć mogło, już w 1833 r. zwrócił 
uwagę władz skarbowych na lekarskie spożytkowanie wód 
truskawieckich. Gdyby nic z administracyjnych talentów 


ś. p. Micewskiego nie pozostało, co wszakże tak nie jest, 
już samo spożytkowanie zdrojów Truskawca nadać mu | 


może prawo do wdzięcznej pamięci 


nietylko tutejszej | 


miejscowości, ale do uznania w kraju, iż w czasach, 


w których zaledwo u postronnych z zawiązku wykłuwały 


się pojęcia o znaczeniu i wartości tego rodzaju darów 
przyrody, on pierwszy u nas umiał racyonalnie na nie , 
| musimy fakt niczem nie zbity, iż wody chemicznie obojętne, 


spoglądać , on wyrozumiał wolę dobroczynnej Opatrzności, 


otwierając źródła truskawieckie na pożytek humanitarny, 
'wiastków organicznych, a tem samem na odnowę całego 
/ ustroju; na wsysanie i rozdzielenie stężałych wypocin; 


medyczny i narodowo-ekonomiczny! 
Ale niestety! jakiejże doczekał się wdzięczności ś. p. 
Micewski za administracyjne trudy i zabiegi, około wy- 


j . : z 
na nerwy 1 na naczynia skórne , 


stawienia i urządzenia tutejszego zdrojowiska podjęte, | ] 
| rzając odruchy chorobliwą draźliwością wywołane. Wszakże 


skoro oddany na pastwę zawistnej podejrzliwości popadł 


w dochodzenie, a nawet w proces, i wśród zgryzot życiem 


swe poświęcenie dla dobra instytucyi przypłacił. 

Odwróćmy jednak oczy od tego rodzaju bolesnych 
wspomnień, a zajmijmy się dalszem poznaniem i ocenie- 
niem ojczystych naszych zdrojowisk. 

Poznawszy  fizyczno-chemiczne przymioty zdrojów 
Truskawca, przystępujemy do ich klasyfikacyi pod wzglę- 
dem lekarskim czyli balneoterapeutycznym. 

Zdroje truskawieckie Maryi i Zofii, do picia przezna- 
czone, są to solanki z nieobojętną ilością soli glauberskiej, 
a z tak małą ilością gazu kwasu węglowego, że ich do 
szczaw słonych żadną miarą odnieść nie możemy. Najwa- 
żniejsze ich składniki, jakoto: chlorek sodu, magnu, 
siarkan sodowy i magnezyowy, stawiają je w rzędzie silnych 
wód rozrzedzających i rozwalniających. 

Tak zwany tutejszy zdrój naftowy, z powodu nader 
małej ilości pierwiastków swych stałych, bo zaledwo 2 
grana w l funcie wody mający, między którymi na sam 
węglan wapniowy 0.8, a na węglan magnowy 0.6 grana 
wypada, tak iż na wszystkie inne jego składniki jakoto: 
na chlorek sodu, siarkan wapniowy, żelazawy, na glinkę 
i kwas krzemowy zaledwo pół grana pozostaje, należy do 
rzędu tak zwanych wód akratycznych, to jest chemicznie 
obojętnych. ; 

Jakkolwiek zdawałoby się na pierwszy rzut oka, iż 
woda tak uboga w swe stałe składniki, nie może być 


(w Landek lub w Gastein dlatego, 


w leczeniu chorób skuteczną, to na odparcie takiego 
mniemania musimy tutaj przytoczyć, iż sławne wody 
w Plombieres mają tylko 0'278 grn. stałych składników 


w Landek ad LRP: Ea Py AA b 5 
w Pfaffers i Ragaz PE Ky i: D WM s ? 
w Tüffer E TSE PAET C7 K PTS A P 
w Gastein el saina dO oia s 5 


w 1 funcie wody. 
Wprawdzie wody dopiero co wymienione wyróżniają 


 wiecki, nanowo chemicznie rozebrany, wykazałby nieza- 


wodnie z gazowych swych składników nietylko sam kwas 
węglowy, jaki mu wyłącznie Torosiewicz przyznał, ale i 
azot. A tak gdyby tutejszy zdrój, najniewłaściwiej naftowym 
nazwany, nanowo był rozebranym, rewindykowalibyśmy 
mu znaczenie lekarskie, jakiego niestety aż dotąd mu 
odmawiano. Bo nie wdając się tu w bliższe wyświecanie 
działania leczniczego tak zwanych wód obojętnych, przyjąć 


używane jako kąpiel, silnie działają na przemianę pier- 


a następnie na ich 
ogniska, kojąc nadczułość, budząc uspione czucie, uśmie- 


nie zapominajmy, iż woda, jej ciężar gatunkowy i jej 
cieplik głównymi są czynnikami powyżej wymienionych 
skutków lekarskich; wszakże nikt z racyonalnych lekarzy 
nie odmawia zbawiennej działalności wodom w Plombieres 
że nie zawierają 
składników stałych. Wszakże dzisiejsze 
ścisłe badania przekonały nas, iż istoty lekarskie w ką- 
pielach zawarte, mianowicie: ani sole chlorowe, ani 
żelazne, ani jodowe, nie przechodzą przez skórę do 
krwi, zatem że działanie takich kąpieli na innych, do- 
tychczas nie wyjaśnionych, więcej fizycznych aniżeli che- 
micznych polega stosunkach. Ale teorya ta nie obala faktu 
wiekami stwierdzonego i sprawdzonego o skuteczności 
kąpieli mineralnej; teorya ta wymaga raczej i oczekuje 
innego tylko tłumaczenia, może wykazania innych tak 
zwanych nieważkich istót, którym właściwy różnych kąpieli 
skutek przypisać będzie może należało. Ale nie wycze- 
kując z próżnemi westchnieniami tego tłumaczenia, bo 
nie tak prędko a może i nigdy doczekać się go nie zdo- 
łamy, praktyka przyjmuje fakta dokonane; ona wraz 
z ludzkością pójdzie swoją drogą, jaką jej Opatrzność 
wskazała i jakiej trzymać się palec Boży nakazuje. Zaiste 
mimo takiego wyroku dzisiejszej teoryi co do działania 
kąpieli, nie zmniejsza się bynajmniej ani praktyczna ich 
wartość, ani nie ubyło chorych, tego rodzaju kąpieli uży- 
wających; owszem liczba ich u wszystkich zdrojów lekar- 


wielkiej ilości 


z są 


skich z każdym rokiem się zwiększa, krocie tysięcy 
uezęszcza' corocznie do wód mineralnych i uczęszczać 
bśdzie, bo trzeźwy rozum nie zrzeknie się z lekceważeniem 
zdobyczy, w dziedzinie nauki „lekarskiej tysiącem lat 
uświęconych, nie da sobie ubliżyć urągającemu nihilizmowi 
lub bezpłodnemu szkolarstwu; a kąpiele siarczane mimo 
niewsysalności powłok powszechnych i nadal będą pobu- 
dzać czynność skóry, słone nie poprzestaną rozdzielać stę- 
żałych wypocin, a gazowo-żeleziste nie zaprzestaną orze- 
Źźwiać zwątlonego organizmu. 

© Jeżeliby zaś ktokolwiek zrobił nam zarzut, że woda 
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czony, zamiast coby był winien wyłącznie dla kąpieli być 
spożytkowanym, czeka znakomita przyszłość w rękach ra- 
cyonalnego tutejszego lekarza zdrojowego , zdołającego 
umiejętnie nim władać w celach leczniczych. i 
Oba zdroje siarkowo-słone Ferdynanda do rzędu 
arcysilnych solanek policzyć należy, gdyż zawierają 
w sobie 28°% soli kuchennej; a gdy przytem posiadają 
znakomitą ilość (24 gr.) chlorku potassu, a tem większą 
chlorku magnu (74 gr.), obok bromku magnu (0:05 gr.), są 
zatem bezsprzecznie potężnemi wodami słonemi, w swej 
działalności i skutkach lekarskich żadnym zagranicznym 


Celniejsze gmachy Gdańska. 


obojętna truskawiecka jest zimna, gdy wszystkie tamte 
Zagraniczne są ciepłe, i że tamte swym cieplikiem przy- 
czyniają się do pożądanych skutków :—to ten zarzut sam 
z siebie upada, odkąd na mocy niezbitych doświadczeń 
wiemy i wierzymy, iż żadnej nie ma różnicy między tak 
zwanym rodzimym i sztucznym cieplikiem, bo każdy z nich 
jest naturalnym i tymsamym, czy on powstaje w wnę- 
trzu ziemi, czy na jej powierzchni. 

Zaiste ten zdrój tak zwany naftowy w Truskawcu, 


dzisiaj tylko z fantazyi a niewłaściwie do picia przezna- ` 


(Obacz str. 169.) 


a im odpowiednim nie ustępującemi. 

Tak zwane tutaj słono-siarkowe zdroje Edwarda, 
Anny i źródło „rezerwowe“, są to solanki ze znakomitą 
ilością siarkanów alkalicznych i ziemnych — wprawdzie 
nie bogate w kwas wodosiarkowy, bo go tylko 0:715 cali 
sześciennych w funcie wody zawierają, gdy 

Szkło ma go 1'125 c. sz. 

Swoszowice mają 1600 c. sz. 

Lubień ma go 1'801 c. sz.; 
ale ilość gazu wodosiarkowego przy zetknięciu się tejże 
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wody nietylko z powietrzem atmosferycznem, ale tem ( odpowiadając zaufaniu w jego zasłużoną i uzasadnioną: 
bardziej z istotami organicznemi, tudzież wobec racyo- | skuteczność wód lekarskich. Wysokie władze skarbowe;, 
nalnego sposobu ich ogrzewania, dostateczną będzie do | reprezentujące dawniej właściciela, nie skąpiły nakładu na: 
wywołania skutków lekarskich, jakich po wodach siarcza- | wystawienie gmachu łaziebnego i mnóstwa tutejszych mie 
nych oczekujemy. ,szkalnych budynków, tudzież na ich odpowiednie urzą-- 
Tak więc wody truskawieckie według ich chemicznego i dzenia; znaleźli się i prywatni gotowi do poświęcenia. 
składu w ten sposób porządkujemy: ; swych funduszów na wystawienie licznych domów mie- 
a) Zdrój. Maryi i Zofii, solanki z niemałą ilością soli mieszkalnych dla gości zdrojowych; ze wszystkich stron 
glauberskiej. ściągali się tu corocznie chorzy, obudził się skory ruch i 
b) Zdrój Bronisławy, bardzo silna solanka. gwarne kąpielowe życie, otworzyło się niemałe źródło 
c) Zdrój naftowy, chemicznie obojętna czyli akratyczna dochodów, zyskiwał właściciel, zyskiwał włościanin, zy- 
woda. ,skiwał i przedsiębiorca i przymysłowiec, , zgoła wszyscy 
d) Zdroje Ferdynanda, arcy mocne solanki. | znaleźli nagrodę swych nakładów i swej zabiegliwości. 
f) Zdroje Edwarda, Anny i „rezerwowy“, solanki siarkowe. Odwdzięczały się zatem zdroje za ich opiekę i na- 
Oprócz tych źródeł ma jeszcze Truskawiec muł mi- kłady na nich łożone, darząc chorych zdrowiem, dochodem 
neralny słony, po największej części z wioski Stanyla, o | właściciela, z samej dzierzawy do 6000 złr. rocznie do- 
ćwierć godziny odległej, do zakładu sprowadzany, tudzież | chodzącym; znaleźli dla siebie nagrodę i prywatni przed- 
muł siarczany z pobliskiego lasku, Lipki zwanego, dowo- ; siębiorcy, zgoła Truskawiec dał niezbity dowód, czem 
żony. Oba gatunki tutejszego mułu służą na okłady i na | są i czem mogą być zdrojowiska dla cierpiących i dla 
kąpiele tak częściowe jak i ogólne, po zmieszaniu ich kraju! 
z odpowiednią ilością wody mineralnej. "Wszakże owa złota era Truskawca od kilku lat 
Wobec tylu darów przyrody do leczenia rozlicznych | powoli gasnąć zaczęła, ale nie z powodu utraty na wartości 
chorób przydatnych źródeł mineralnych, wielkiem zaiste | lub na znaczeniu jego zdrojów, nie z ubytku zaufania pu- 
jest i być powinno znaczenie balneoterapeutyczne ; bliczności, ale z powodu braku kierunku i gorącej opieki 
Truskawca. Tu bowiem ciężkie niemoce z zakażenia po- ; lekarskiej, jakiej tego rodzaju zakład zdrojowy, jako 
chodzące, jakoto: zołzy, gościec, dna we wszystkich | instytut humanitarno-medyczny przedewszystkiem potrze- 
swych odmianach , zbawienne lekarstwo znajdują. Tu cho- | buje, i bez której pod karą wstrzymania swego dalszego 
roby odznaczające się utworami zbitymi i uorganizowanymi, rozwoju obyć się nigdy nie może. Niestety nie chciano tutaj 
tu wszelkie stężałe wypociny i wiele nowotworów znaleźć zrozumieć , iż lekarz zdrojowy, poświęcający się z zapałem 
może swoje uleczenie, tutaj wiele chorób długotrwałych | swemu powołaniu, jest zawsze duszą zakładu, bo on jest. 
skórnych radykalnie wyleczone być mogą. Tu cały orszak | najczujniejszym sternikiem, on jest najpierwszym orędo- 
cierpień, z tak zwanych zastoin brzusznych pochodzących, | wnikiem i najgorliwszym opiekunem zakładu zdrojowego,. 
z prawdziwym pożytkiem leczony być może. Tu nakoniec on też jego życia głową i sercem być winien. 


OOOO WOW a En OOOO a OESIE 


mnóstwo chorób nerwowych, w których przeważnie zbacza f To też Truskawiec nie wyznając tej kardynalnej za- 
czynność nerwów czulnych lub ruchowych, znaleźć po- | sady, iż dla zakładu medycznego przedewszystkiem zdolny 
winno rzetelną ulgę. . lekarz jest najpotrzebniejszym, mimo wyłożonych kapitałów, . 


Któreż zatem z naszych zdrojowisk posiada tyle ` mimo wielkiej nad sobą opieki rządu i protekcyi osób 
i tak rozmaitych, a tak zbawiennych i okwitych Źródeł u steru władzy stojących, pomimo rządnej swej gospo- 
lekarskich? któreż wykaże się tak łagodnym klimatem, darności, wolno ale coraz widoczniej chylił się ku. 
takiem korzystnem położeniem, tak bogatem w środki upadkowi; bo mu nie dano najważniejszej rękojmi 
komunikacyjne? któreż z naszych zakładów dobiło się tak jego bytu i rozwoju, bo mu odmówiono poświęconego 
rychło przemożnych a łaskawych dla siebie względów dla niego Polaka lekarza, któryby gorącem polskiem 
władz rządowych i opiekuńczej protekcyi osób u steru | sercem pokochał go i pielęgnował. Już wiekopomny 
w kraju będących? Oczko wr.1578 pisząc po polsku swe dzieło „o Ciepli- - 

Wszystkie te okoliczności społem się złożyły na ,cach* upomina, aby „polskie wody, po polsku za. 
wczesne rozwinienie świetnego jak na nasz kraj stanu sobą mówiły, iżby co najwięcej polskim lu- 
zakładu truskawieckiego. Liczba uczęszczających do Tru- dziom użyteczne były.* W Truskawcu aż do osta- 
skawca chorych przez długi czas corocznie się zwiększała*), | tnich lat, obcy a nie Polak był lekarzem zakładu, obcy” 

*) Według urzędowych sprawozdań w. r. 1859 bawiło w Truskawcu 730 osób, dla których 15000 kąpieli mineralnych udzielono; w r. - 


zaś 1869 przebywało tamże 850 osób, a liczba udzielonych kąpieli mineralnych wynosiła 18500. W roku 1870, to jest pierwszym po - 
nabyciu zakładu przez Spółkę, bawiło w Truskawcu 811 osób, dla których udzielono wszelkiego rodzaju kąpieli mineralnych. ogółem 17860. 


| 


| 


obcą mową o nim pisali, jakby do naszych wód obco- 
krajowców zagarnąć pragnęli. 

Dopiero dzisiejsze czasy i tę niestosowność napra- 
wiły; miejmy przeto nadzieję, iż za tem pójdą niezawo- 
dnie światłe rady, jakich po wysoko naukowem wykształ- 
ceniu Dr. Riegera, dzisiejszego lekarza zdrojowego w Tru- 
skawcu spodziewamy się; iż w ślad za tem pójdą odpo- 
wiednie ulepszenia, jakich postęp nauk lekarskich i duch 
czasu po Truskawcu sprawiedliwie wymaga. Znajdą się 
zapewnie w gronie nowych nabywców Truskawca mężowie, 
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+ kraj kochający, którzy podźwigną to -zdrojowisko. Inteli- 
gencya z kapitałem zespolona, przyjdzie mu w pomoc; 
niepodobna, aby nie znaleźli się ludzie rozumu i serca, 
którzy nie dozwolą upaść darowi bożemu, jakimby się każdy 
inny kraj szczycił, i nie pozostawią go bez opieki i bez 
zużytkowania; powstaną niezawodnie mężowie pomysłu, 
prawdziwi przyjaciele ojczyzny, którzy przystąpią do dzieła 
odrodzenia Truskawca, zapewniającego im obok niezawo- 
dnej korzyści wieniec obywatelskiej zasługi i wdzięczność. 
kraju swojego. 


Dr. M. Z. 


—R——— ZŁ AŻDĘ AZP Á 


WSPOMNIENIA Z SZWAJCARY! I WŁOCH 


PRZEZ 


L GORDONA. 


Omer z Schillerem w ręku grobowiec du- 


4 mnego Fiesqu'a, którego przyjaciel Werina zmu- ' 


szony był strącić do otchłani pro publico 
bono, postrzegłem po drodze otwarte drzwi do kościoła, 
jak mi powiedziano, św. Wawrzyńca. 

Pójdźmy się pomodlić i oddać cześć świętemu, po- 
siadającemu dużo zaufania publicznego w Genui. 

Znowu marmury białe z czarnymi, znowu bronzy i 
wo rococo, tak znamionujące świątynie włoskie. 

Ale kościół, o którym mowa, ma to, czego inne 
nie mają. Święty Wawrzyniec strzeże tam szmaragdowego 
naczynia, talerzyka inaczej powiedziawszy, znanego pod 
nazwą Sacro Cattino, z którego podobno Chrystus 
spożywał potrawy podczas wieczerzy pańskiej, a który 
był darowany Salomonowi przez królowę Sabbę i miał się 
nawet przechowywać w skarbcu świątyni jerozolimskiej. 

Zaprawdę, zbyt ciekawa o tem tradycya, i zbyt 
wiele rzucająca światła na fakta historyczne i stosunki 
w XI. wieku, aby rozstać się z Genuą, a o niej prze- 
milczeć. Byłoby to być w Rrzymie, a papieża nie widzieć. 

Otóż rzecz się miała w r. 1101, gdy krzyżowcy 
sgenueńscy łącznie z krzyżowcami z Pizy zrobili krucyatę 
na zdobycie Cezarei, a stanąwszy przed miastem złożyli 
“walna radę co do sposobów szturmu. 

Wiele zdań się wtedy ścierało, gdy w tem jeden 
© żołnierzy pizańskich, imieniem Dembert, uchodzący za 
proroka , wystąpił i silnym zawołał głosem: Walczymy za 
za sprawę bożą, miejmyż więc ufność w Bogu! Nie po- 
trzebujemy ani wieżyc, ani robót przygotowawczych , ani 
maszyn wojennych, ani żadnych rzeczy, które jego są. 
Wierzmy tylko, komunikujmy wszyscy jutro, gdy zaś Pan 
będzie z nami, weźmy miecze w jednę rękę, a w drugą 
«drabiny, i idźmy śmiało pod mury! 


(Ciąg dalszy) 


To nie tak jak dzisiaj, gdy wynaleziono kartaczownice. 

Konsul genueński, Kaput Malio, przyklasnął tej 
mowie, i całe wojsko potwierdziło ją okrzykiem zapału. 

Spędzają tedy noc na modlitwie, nazajutrz o świcie 
/ przyjmują komunią św., i uzbrojeni tylko w miecze, nie 
mając innych maszyn nad drabiny, które zdjęli ze swoich 
galarów, innej zachęty nad słowa: „wola boża!*, prowa- 
dzeni przez konsula i żołnierza proroka, idą pod Cezareję 
i biorą ją szturmem. 
ł Przypomina to coś Sobieskiego pod Wiedniem. 
Potem Grenueńczycy ustępują Pizanom wszystkich 
złupionych bogactw, zatrzymując tylko dla się Sacro Cattino. 


Sacro Cattino, rozumie się, zostało uroczyście 
przeniesione do Genui, gdzie było w niezmiernem posza- 
nowaniu. 

Ustanowiono tam dwunastu rycerzy (clavigeri), z któ- 
rych każdy z kolei był obowiązany strzedz przez miesiące 
klucza od cymborium, gdzie zamknięto relikwią, i zkąd 
ją wydobywano tylko raz na rok dla okazania ludowi. 
I wtedy nawet jeden z dostojników kościoła trzymał ją 
uwiązaną na sznurku, podczas gdy naokoło stało w szyku 
dwunastu jej honorowych stróżów. 

Lecz nie dosyć na tem. 

W r. 1476. ukazało się prawo, skazujące tego na 
śmierć, ktoby się ośmielił dotknąć Sacro Cattino jakiem- 
kolwiek twardem ciałem, mianowicie złotem, srebrem, 
kamieniem, koralem itp., „ażeby — opiewało to prawo — 
przeszkodzić ciekawym i niedowiarkom do zbytniego oglą- 
dania i dotykania, któreby mogło stać się przyczyną 
uszkodzenia Sacro Cattino, a tem samem i nie poweto- 
wanej szkody dla Rzeczypospolitej.“ 

Pomimo tego znalazł się wszakże zuchwalec, niejaki 
p. Condamine, uczony francuzki, któremu się zdało, iż 


postrzegł wewnątrz olbrzymiego szmaragdu drobne, puste 
bańki, podobne do tych, jakie się niekiedy znajdują w szkle 
topionem. P. Condamine nie znający może surowego prawa, 
a chcąc się przekonać o prawdzie, usiłował dyamentowym 
swoim pierścieniem pociągnąć po naczyniu, aby doświad- 
czyć jego twardości. Szczęściem dla niego dostrzegł tej 
niesfornej zachcianki mnich i wzniósł do góry talerz 
chrystusowy w chwili, gdy niegrzeczny gość wysuwał już 
palec ku niemu. 

Cała historya skończyła się więc na przestrachu 
mnicha i na niepewności uczonego Condamina. 

Ale za to żydkowie genueńscy byli mniejszymi nie- 
dowiarkami od katolika Francuza, gdyż pożyczyli oni 


w czasie oblężenia cztery miliony piastrów na ów cudowny ; 


szmaragd. 

I ogromna ta suma była bez wątpienia wypłaconą, 
bo Sacro Cattino przeniesione do Paryża w r. 1809, i zosta- 
jące tam do 1815 r., zwrócono Genui wraz z różnymi 
przedmiotami, które Francya była sobie kunsztownie w owej 
wojennej epoce od Włochów pożyczyła. 

Lecz podróż stała się fatalną dla relikwii, bo tę 
w drodze między Turynem a Genuą jakimś wypadkiem 


złamano, a nawet zgubiono jeden jej kawałek. Wszystkiemu ` 


przychodzi na koniec. Owa wielka klęska sprawiła, że 
dziś Sacro Cattino nie tylko jest pozbawione czci sobie 
należnej, swojej straży honorowej i tajemniczego uroku, 
lecz co najważniejsza, że mieszkańcy Genui przestali 
wierzyć w prawdziwość szmaragdu i widzą w nim tylko 


poprostu kryształowy talerz wyszczerbiony. Gorzej jeszcze! 
bo nie wierzą oni nawet, aby go Sabba ofiarowała Salo- | 


monowi, i że na nim spożywał baranka wielkanocnego 
nasz Boski Prawodawca. 

Słowem, grzeszna Genua straciła już wiarę! 

Ależ na jej obronę zważyć potrzeba, że straciła ona 
ja wtedy, odkąd przestała mieć własną wolę; odkąd czy- 
hają na nią spiżowe paszcze z murów cytadeli; odkąd 
ludzkiego dożę zastąpił monarcha, który strącił ją 
do porzędnych miast swojego państwa; odkąd poczęły 
się dzieje, jakich świeży dał nam przykład tabor Napo- 
leonidów. 

Lecz smutne to wspomnienia! Porzućmy je zatem 
na chwilę, porzućmy także kamienie, marmury i cudowne 
naczynia, dla wglądnięcia” trochę w obyczaje narodowe. 

Co uderza najbardziej w Genui, jako i w całych 
Włoszech, to nieobecność mężów. Nie mówię tu o mężach 
zasługi, broń Boże! nie chcę ubliżać Włochom, ale po- 
prostu o tych, co mają żony. Nie szukaj ich tam w po- 
wozie, ani też w loży swoich godnych połowie, bo to 
napróżno, nie znajdziesz ich wcale. 

Jakiemiż więc tam pan mąż ścieszkami chodzi?.. 
gdzie się u licha przechowuje? 

Nie wiadomo. 


o OOOO 


Zapewne w innym teatrze, albo w innym powozie, 
jeźli nie w budoarze, byle nie u żony. 

Poznawszy się z jaką damą, myślisz częstokroć, że 
ona jest wdową, aż tu ni z tego ni z owego dowiadujesz 
się, iż ma męża, prawdziwego męża, z którym przecho- 
dziła kościół, żywego męża, i co główniejsza, że ten mąż 
niewidzialny zamieszkuje pod jednym z nią dachem. Szu- 
kasz go zatem, dopytujesz się o niego, pragniesz mu się 


| przedstawić, chcesz go poznać... To wszystko nadaremnie, 


bo go nie obaczysz. 

On niecnota ma gdzieś swoje skryte kąciki, w któ- 
rych przesiaduje, a zkąd rzadko wyłazi. 

Ale przypuściwszy, że go wytropiłeś... przypuściwszy 
także, że pragniesz się stać jego osoby, a zwłaszcza jego 
poczciwej małżonki przyjacielem, kapłanem serca , powier- 
nikiem uczuć, pocieszycielem , lub jak chcesz się nazwiej... 
możesz tego zaszczytu z łatwością dostąpić. 

Określmy bliżej tę delikatną kwestyą, aby nas przy- 
padkiem nie posądzono, że przemilczeniem jej zostawiamy 
zbyt rozległe pole najdziwaczniejszym domysłom! 

I tak: w dzisiejszym wieku materyalizmu, gdzie ro- 
dzice nie powiadają, jak Amerykanie, że: „kto ją kocha, 
to i bez posagu weźmie*, lecz gdzie związki kojarzą się 
u nas, w zastarzałej Europie, nie z miłości niestety ale 
z interesu, dla pieniędzy, protekcyi, ambicyi, i t. d., 
zdarza się najczęściej, że po pewnym czasie tak zwanych 
miodowych miesięcy nadchodzi straszna godzina rozczaro- 
wania, w której młode stadło zaczyna poziewać, nudzić 
się z przesytu, i uczuwać potrzebę kogoś trzeciego do 
ich zwykłego towarzystwa. 

Bo i jakże może być inaczej? 

Mąż jest zniechęcony i niedość uprzejmy, jejmość 
rozdrażniona, kapryśna i opryskliwa, a obojga rozmowa. 
wyradza się zwolna we wzajemne oskarzenia. Słowem,. 
materyały palne są przygotowane, i brakuje tylko iskry, 
aby nastąpił wybuch. 

Wtedy to zjawia się pan Wściubski, przyjaciel. 

Uradowana jejmość wywnętrza mu się ze swemi do- 
legliwościami. Rzecz to naturalna, komuż ma się wy- 
wnętrzyć ?... 

A jegomość ? 

Biedak, z troską na czole, wspomina też przyjacie- 
lowi nawiasowo o swych śmiertelnych nudach. 

Oboje tedy zrzucają na niego swoje ciężary i czują 
się być w trzeciej części ulżonymi. 

Wszystko to dobrze. 

Atoli po niedługim czasie pan mąż spostrzega , że 
największym ciężarem dla niego był obowiązek wprowa- 
dzania w świat swojej połowicy, której w żaden sposób 
rzec nie można: siedź babo w domu! Pani zaś żona ze swej 
strony przenika, że towarzystwo, do którego uczęszcza, jest 
jej nieznośne właśnie dlatego, że tam idzie z małżonkiem. 


Wtedy rola przyjaciela domowego staje się wyra- 
Źniejszą; poświęca się on nieborak dla obojga, wytrwałość 
Jego zamienia się w cnotę! Dzięki temu poświęceniu i tej 
Wytrwałości mąż może chodzić odtąd samotnie, gdzie mu 


się podoba —a ona ?... ona zaczyna mniej się nudzić u siebie. | 


Pan mąż powraca z miasta radośny, zadowolony, 
uśmiechnięty, i znajduje także uśmiech na licu wiernej 
towarzyszki żywota. A komuż to wszystko winni, jeźli 
nie przyjacielowi? Nieoszacowany przyjaciel!.. 

Tylko, że mógłby on zbyt się utrudzić mocą swej 
ofiary, a w takim razie małżeństwo mimowoli popadłoby 


do dawnego rozpaczliwego stanu nudów nie do zniesienia. | 
Jakże temu zaradzić? Za mężem przemawiają wprawdzie | 
prawa, o które się już nie troszczy i nie wie, co z niemi | 


zrobić; lecz oddać ich sam w cudze ręce nie chce; za to 
pozwala je sobie wydrzeć; w miarę bowiem jak zacny 
przyjaciel go zastępuje, jest mu wygodniej na tym padole. 
Otóż i sformował się trójkąt równoboczny z uszczęśliwie- 
niem stron interesowanych !.. 


Taka to historya niedobranych małżeństw niemal | 
na całym świecie; ale więcej się ona objawia w krajach | 
gorących niż u nas. U nas tają się z nią z różnych przy- | 
czyn: przez obłudę, dumę, itd. We Włoszech nie ukrywają 
jej już to ze zwyczaju, już z powodu krajowego lenistwa. | 

Nadmienić jednak wypada, że zachodzi wydatna 
pod tym względem różnica Włoch od innych krajów, | 
mianowicie północnych, że tam podobne związki poboczne | 
zamieniają się w rzeczywiste małżeństwa, i że tam zwykle | 
niewierna przyjaciółka dla sakramentalnego swego przy- | 


Jaciela, staje się najwierniejszą dla niesakramentalnego, 
a im więcej związek jej z tym ostatnim nabrał rozgłosu, 
tem więcej się utrwalił. 

Nasuwa się teraz niewinne pytanie (a pytać się 
każdemu jest wolno), gdzie jestlepiej, u nich na południu, 


czy u nas na północy? czy jaśniej mówiąc, lepiej przybrać | 


sobie kapłana uczuć jednego na całe życie, albo też 
zmieniać go potajemnie co kilka tygodni?... 

Przepraszam cię Czytelniku, 
w tej ważnej kwestyi, pójdę naradzić się z paniami. 


VII. 


BĄDŹ ZDROWA GENUO! — LORD BYRON 
I DZIEWCZYNA Z FLORENCYI. 


Szafareczko , szynkareczko, 
Bój się Boga, stój! 
Tam się śmiejesz, wino lejesz 
Wprost na kaftan mój. 
Nie daruję, 
Wycałuję !.. 
Statek na kotwicy kołysał się miękko, lubieżnie, 
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iż zanim odpowiem 


' swych żaglowych 
, symboliczne flagi 
(różnych języków krzyżują, się na pokładzie, 
w błękitnem wód przezroczu, a cały amfiteatr niebieski | 
fotografował się na duszy. Stado czarnego ptactwa zata- 


| ezało w powietrzu pierścienie żałobne, gdy tymezasem 
| barki rybackie o trójkątnych żaglach przesuwały się po- 
(ważnie w zatoce, niby łabędzie, szostawiając za sobą 


srebrzystą bruzdę. W naturze panowały spokój i cisza. 

W takiej chwili, na widok otaczających cię za gra- 
nicami ojczyzny cudów przyrody i osobliwości, myśl twoja 
wydziera się i pędem bieży w błogą, a tak znaną sercu 
twemu niegdyś krainę, gdzie wszystko było dla cię miło- 
ścią, poezyą, zachwytem: zarówno owady brzęczące 
w krzewie, jak liście drzące pod tchnieniem wiatru, 
zarówno zielona murawa, jak tęczy promienie. 

Lecz taż sama myśl, uczyniwszy człowieka dojrzałym, 
zwraca go także ku innym przedmiotom i zmusza podzi- 
wiać z portu genueńskiego świątynie, zwaliska, tudzież 
płody sztuki, które starożytność przekazała światu chrze- 
ściańskiemu, a które piętrzą się nad fortyfikacyą z mar- 


| muru, roztoczoną pasem na wybrzeżu. 


Mój Boże! w dwudziestej wiośnie życia wystarczała 


` nam, dla dopełnienia naszego jestestwa, dziewica z wieńcem 


niezabudki; byliśmy z nią szczęśliwi, nucąc piosenkę mi- 
łości, ten wszystkich pieśni wątek. A za kilkanaście lat 
poźniej kamień osmolony południowem słońcem zajmuje 
nas więcej, niż piękna dama w salonie. 

I dumamy nad tym zimnym głazem, ile o niego 
w przebiegu swoim otarło się wieków, ile nieznanych 
pokoleń u jego stóp żyło, krzątało się i zgasło. 

Cóż one nas obchodzą, owe nieznane pokolenia ? 
dlaczego się niemi troszczymy ? 

Oto dlatego, że poszły czekać na nas w grobie. 

W tej samej zatoce genueńskiej, co stała się cmen- 


| tarzem Fiesquwa, niedawno jeszcze, bo zaledwie lat kilka 


temu, rodacy nasi, kwiat młodzieży, uczniowie szkoły 


| wojskowej, kąpali się podczas zimy, hartując się wcześnie 


do wyższych przeznaczeń. I ci męczennicy za wolność 
czekają nas w fosie! 

A tam dalej staroświeckie budowle, szpitale, wodo- 
ciągi i pałace sterczą jeszcze, jak milczące pomniki bo- 
leśnych strat ludzkich. 

Przywiązanie zaś teraźniejszych właścicieli do tych 
murów, do tych pomników przeszłości i otaczającej je 
tradycyi jest tak wielkie, że każdy czułby się zhańbionym, 


gdyby pozbył za pieniądze jednę z nich cegiełkę, jeden 
' obraz, portret, lub kawałek zblakłego obicia, co je dotąd 
| pokrywa. Niejeden z tych panów Włochów chodzi w wy- 
' szarzanym surducie, bo go nie stać na lepszy, choć po- 
siada za milion arcydzieł sztuki. 


Lecz otoż i statek wysuwa się pomału z szeregu 
towarzyszy, na których powiewają 
rozmaitych “narodowości. Wyrażenia 
angielski 
przeważa. Kapitan przechadzający się z buldokiem wy- 
daje rozkazy służbie, nareszcie patrząc przez długą 
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lunetę, ukazuje gromadce Anglików jakiś ciekawy przedmiot 
w Genui. | 

O! popatrzcie jęszeze raz na miasto dożów, synowie 
Albionu. Narodzie spekulantów i handlarzy! przypatrz się | 
jeszcze upadkowi ludu kupieckiego, który był niegdyś, | 
podobnie jak ty dzisiaj, władcą morza i Wschodu, a który 
obecnie zaledwie pozostał panem kawałka ziemi na mogiłę 
dla siebie; obejrzcie się Anglicy na ów smętny gród! 

Czyście w nim zauważali w ognistych baltazarowych 
głoskach błyszczący napis: Hodie mihi, eras tibi? 

Ale nie ma was co martwić; płyńmy więc dalej! 

Już odprowadzającymi gośćmi, kobietami i dziećmi 
napełnione łodzie opuściły nasz parowiec. Pozostali tylko 
ci, których przeznaczeniem było dzielić razem przygody | 
morskiej wycieczki. Stuk kufrów, pudełek, zgiełk i hałas 
mieszały się z sobą. Każdy się jak mógł porządkował. 

Nareszcie salwa z działa rozległa się kilkakrotnem 
echem w przystani. 

I na to ostateczne hasło pożegnania nastąpiła roz- 
mową mimiczna, lecz tkliwa, pełna wyrazu między tymi, 
co się oddalali, i tymi, co zdążali do bliskiego lądu. Secina 
chustek wionęła nad głowami wędrowców, a druga secina 
z brzegów im odpowiedziała. 

Dopóki ziemia była widzialną, wszystkich twarze 
były ku niej zwrócone, jako ku najlepszej cioci, którą | 
się porzuca. 

Potem ręczne telegrafy ustały, Genua nikła nam . 
z oczu, ludzie w niej zmaleli, i ledwo przez szkła dojrzeć 
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ich można było. Nakoniec i miasto i ludzie i sąsiednie | 
Apeniny zamieniły się w szarą, niewyraźną plamkę, aż ? 
wkońcu roztopiły się w mglistej powłoce. 

Bądź zdrów starożytny grodzie, marmurowa wśród 
cyprysów Genuo! wielki cmentarzu ubiegłej przeszłości. 
Żegnam ciebie l.. 

Teraz przestwór szklisto-zielonkowatej wody roztacza 
swe dziwy przed nami i szumem fal potoczystych rozprawia 
o nieskończoności dzieł wszechstworzenia. 

Zaprawdę morze, to ogromna szranka w zawodzie 
wrażeń, przypadków i rozmyślań. Przedstawia ono mnó- 
stwo rzeczy nader godnych uwagi; lecz są to cuda prze- 
paści, przestrzeni, które oddalają umysł od zwyczajnych 
= scen światowych. 

Dziś wszystkie niemal ruchy ludzkości noszą cechę 
lądową i wodną. 

Parochód jestto wyraz treściwy na oznączenie 
nowoczesnych płodów cywilizacji. Łączy on w swoim 
szczupłym obwodzie wysilenie, że tak powiem, przemysłu | 
teraźniejszego. Dla zbudowania go wyczerpano wszelką 
umiejętność, skupiono na nim wszelkie środki obrony ; 
słowem, parochód jestto obraz, podobnie jak arka Noego, 
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małego udzielnego świata i społeczeństwa w oderwaniu, 
unoszącego się nad bezdenną tonią. 
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Brak styczności z ziemią usposabia na desce. za- 


wieszonej między ową topielą a niebiosami, do koniecznego 
przyjmowania innych wrażeń. 

Przestrzeń wody rozdzielająca dwa lądy, jestto karta 
niezapisana w dziejach człowieczeństwa; nie ma na niej 
tych odcieni stopniowanych, zapomocą których rysy jednego 
kraju mieszają się prawie niepostrzeżenie z rysami drugich. 
Od chwili, gdy jedna część ziemi znikła, wyobraźnia nasza 
odrywa się od niej, dopóki nie ujrzy innej, w zupełnie 
świeżym kolorycie. 

Przebycie morza możnaby nazwać długim antraktem 
między dwoma obrazami, uderzającymi nową barwą świetnej 
dekoracyi. 

Wszystko, co urozmaica jednostajność wodnej po- 
dróży i ruchome chmury, kłębująca się obok nawy gromada 
potworów, białe morskie ptactwo, wystrzał w oddaleniu 
zwiastujący trwogę, kawał oderwanego masztu popychany 
bałwanami, lub płynąca wolą wiatrów baryłka, a może 
i mieszcząca w sobie testament nieboszczyka, zmarłego 
głodową śmiercią na okręcie, — wszystko to mówię silnie 
odbija się na duszy. 

Tak stopy człowieka, a nawet zwierzęcia, wyciśnięte 
na przykład na uralskim bezludnym stepie, są dla piel- 
grzyma ważniejszem zjawiskiem, niż słodki jegomość 
w żabotach, albo wygorsowana szczebiotka w kasynie 
europejskiej stolicy, choćby nawet Lwowa. 

Gdy zmrok osłonił szarym welonem widnokrąg, a 
Neptun się trochę zagniewał, pogroził trójzębem, i kazał 
staremu Eolowi dmuchać mi chłodno w oczy, poszedłem 
do salonu, na herbatę. Było to nagłe przejście ze świata 


(eterycznego ideałów do nagiej rzeczywistości; ależ nie- 


podobna na tym tu padole karmić się samą ambrozyą. 

Wiedzieli snać o tej odwiecznej prawdzie i moi 
współtowarzysze podróży, gdyż w najlepsze przy wspólnym 
stole zajadali rostbeef i puding, aż im się uszy trzęsły; 
raczyli się w dodatku porterem. Istni synowie Wielkiej 
Bretanii! 

Jeden z nich, przybyły z Florencyi, nie dzielił bie- 
siady ż ziomkami, ale obliczał im, o ile go taniej kosztuje 
utrzymanie we Włoszech z konfortem , niż skromne w Lon- 
dynie. Różnica straszna! pewnie na niej zrobi majątek... 

Lecz właśnie nadchodzi wysoka jak tyczka o rudych 
włosach lady, i z toku rzeczy gawęda inny bierze obrót, 
zajmujący doprawdy! mówią bowiem o miłostkach Byrona. 
Ciekawym, jak też wielki poeta kochał, gdyż... to dziwnie, 
że wszyscy się ponoś na świecie kochają, a każdy człek 
na inny sposób. 

Cały tedy w słuch się zamieniłem, i oto co się do- 
wiedziałem, jako o najrzeczywistszej rzeczywistości: 

Pewnego pięknego wieczora lord Byron, bawiący we 


Florencyi, wpadł do mieszkania swego przyjaciela, na- 


zwiskiem Sheley, około północy. Oblicze poety zdawało 


się być bardziej zachmurzone i napiętnowane troską niż 
zwykle. Zrzucił on machinalnie płasz z siebie, uścisnął 
gwałtownie dłoń przyjaciela, a założywszy ręce na pier- 
siach i wstrząsnąwszy głową z głębokim wyrazem rozpaczy: 


— Jestem zgubiony! — zawołał. 
— (o mówisz, mój drogi? — rzekł zdumiały Sheley. } 


— Zgubiony, powiadam ci, żywcćm pogrzebany... prze- 
padłem na wieki! 
— Zapewne twa żona zawitała do Florencji? 


— Sheley! dalipan, złą minutę wybrałeś na żarciki, 


bo one ci wcale nie przystoją. Powtarzam, że zginąłem 
Z kretesem... jestem zakochany !.. 

— Ha, ha, hal. W takim razie nie ma jeszcze nic 
straconego, boć pozostała nadzieja uleczenia cię z tej 
8orączki. Opowiedzno tylko wszystko, jak się stało... hę?..- 
słucham. 

— John!— krzyknął Byron —John'... Gdzie jest u licha 
twój John?.. Z taką ochotą napiłbym się groku... gorącego 
groku. 

Za chwilę służący nadszedł, przyniósł butelkę rumu, 
I niebawem gorejący grok buchał sinym płomieniem 
w pokoju. ; 
Poeta wpatrując się niemy w ścianę, na której 
skakały fantastyczne cienie od zapalonego spirytusu, 
kładł często rękę na czole i pogrążał się w ponurej 
zadumie. 

— Słucham, słucham twojej strasznej przygody! — za- 
gadnął Sheley. 

— Jakiej ?.. 

— Notl.. czyż nie wiesz?.. historyi miłostek... 

— O, tak! żebyś zaraz roztrąbił ją znajomym, i że- 
byście się naśmiewali między sobą. Wreszcie... mniejsza 
© tol... nie przerywaj mi tylko opowiadania, dopóki nie 
skończę. 


Wystaw sobie, któregoś tu dnia we Florencyi szedłem | 
ulicą, już nie pomnę dokąd, podobny do tych szaleńców, ? 
co to szukają w głowie rymów, aby módz sprządz wiersze, | 
i nie zatrzymałem się, aż przed nędzną gospodą pod | 
godłem Aquila-Nera. Jest tam na dole obszerna sklepiona ' 
izbą z wychodem na ulicę. Fatalizm, kochany przyjacielu, 


albo jak mówią mnichy, Opatrzność kierująca światem, 
a nadewszystko lordami angielskimi, zrządziła, żem spoj- 
rzął przez drzwi napół otwarte do tej zaklętej izby. 

I wyobraź sobie, postrzegłem tam siedzącą za bru- 
dnym kantorem młodą dziewczynę, jakiej nie widziałeś 
w życiu. Nie śmiej się tylko Sheley! Pierwowzór naszej 
matki Ewy, Myrra zalotnica ze swą córką blondynką o 
wlokących się po ziemi warkoczach, wszystkie , wszystkie 
razem wzięte niczem są w porównaniu z pięknością owej 
prostej szynkareczki... 

Padło mi wtedy na myśl, że jeszcze nie jadłem był 
obiadu. Wstąpiłem zatem śmiało do tego zatęchłego , 
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, ciemnego lochu, oświeconego jeno mrzącem światłem la- 
tarni, zaczepionych u sufitu. Było tam ze dwudziestu ban- 
dytów, mulników i oślarzy, którzy jedli mlaszcząc gębami 
| obrzydliwie. Długouszate ich zwierzęta mniejby czyniły 
` hałasu u żłobu; niż oni przy stole. 

| Pomimo to, mój drogi, na nie nie zważałem, nic nie 
widziałem, oprócz ślicznej Tereski, gdyż tak ją nazywają. 
| Oby potomność zachowała to imię! 

Wyglądała wspaniale, zachwycająco, cudownie po- 
śród szynkowej, rubasznej gawiedzi, siedząc za kantorem 
pomiędzy dwoma  zapalonemi świecami w żelaznych 
| świecznikach. Pamiętam, miała różę u boku i białą za- 
słonę zarzuconą wtył głowy, zwyczajem Florentynek. 
I wierz mi, że w ostatniej godzinie Śmierci jeszcze mi 
się taką przedstawi! Ponad nią wisiał na ścianie obraz 
Madony z gorejącą lampą szklanną. 

Śledziłem wszystkich ruchów pięknej Teresy. 

Och! z jakimże niewymownym wdziękiem przyjmo- 
wała zapłatę od swoich stołowników, każdemu dziękując 
anielskiem wejrzeniem. 

Nie przypominam sobie dobrze, co mi dano na 
obiad. Były tam, o ile pomnę, jakieś ryby z zielem, 
najszkaradniejsze w świecie ryby, złowione może przed 
dwoma tygodniami, tudzież grzyby smażone w oliwie i 
kwaśne wino, a jednak te potrawy tak mi smacznemi się 
zdały! 

Odtąd uczęszczałem codziennie do Aquila - Nera. 
Teresa witała mię uśmiechem, jak innych gości — o! 
dałbym był chętnie tysiąc gwinei, gdyby był wyłącznie 
dla mnie. Lecz gwiazda moja wkońcu wschodzić poczęła, 
i na szczęście zauważałem, żem go otrzymał przecie, 
ten luby uśmiech, podczas dłuższej z nią rozmowy; bo 
trzeba ci wiedzieć, że z ochotą rozmawiała ze mną, i 
jeżeli się nie zakochała w twoim kamracie, to przynaj- 
mniej była bliską tego. 

Sheley, nie mam odwagi dokończyć... Grok już 
przygasł... nalej mi pełną szklankę! 

— Domyślam się reszty: nastąpiła deklaracya... wszak 
prawda ? 

— Otóż właśnie się mylisz! Za zbyt oszalałem, za zbyt 
' ją pokochałem, abym mógł jej się oświadczyć jak prosty 
| śmiertelnik. Umieściłem moje bożyszcze zbyt wysoko 

w niebiosach, abym zdołał doń przemawiać językiem 
/ kupczyka korzennego handlu. Ale ty się znowu zaśmiejesz, 
| Sheley! Wystaw sobie, kilka nocy nie spałem, w gorącz- 
| kowej bezsenności układając dla niej poezye. 

— Po angielsku, zapewne? 

— Nie — po włosku. Przyjęła je i trzymała przez dni 
ośm. Dla pomożenia tedy wierszom, iżby prędzej 
wniknęły do duszy Teresy, posłałem w ślad za nimi list, 
wymowny, sążnisty, serdeczny list, mocen rozsadzić Jung- 
Frau skały... A wiesz, co się potem stało?... 


anian 


— No! 


— Teraz szydź sobie niegodziwcze! Oto wiersze moje | 
wraz z listem znalazłem nazajutrz pod przeznaczoną dla 
mnie serwetą, gdzie je złożył sam papa Teresy, abym je | 


sobie odebrał. Goddamm!.. 
Wtedy dopiero dostrzegłem sienai na stronie 
młodego oślarza z miną gburowatą, znacząco zerkającego 


na dziewczynę. Ilekroć razy zbliżyłem się do jej kantoru, | 
mruczał on patrząc na mnie z przekąsem. Gdybym był | 
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dosłyszał jednego słowa zniewagi, przebiłbym zuchwalca ! ? 


— Jak żandarma z Pizy? 
— Zaklinam cię, nie wspominaj mi o nim; 
zabiłem w przystępie uniesienia... 


tamtego | 
i odpokutowałem ciężko | 


) 
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za mój postępek. Podaj raczej szklanicę groku na zachętę | 


do dalszej opowieści |.. 


Owoż zmartwiony niespodzianym zawodem, kupiłem | 
dla niewdzięcznicy złoty łańcuch i pierścień brylantowy ; 
Spojrzała na mnie | 
skoro ; 
ósłem | 


w zamian za wzgardzone me poczye. 
z podziwieniem i oznajmiła, iż się omyliłem bard 
nie będąc jej krewnym ani narzeczonym, przekł 


, mniemacie dlatego, 


) 


takie dary. I od tego już czasu ani razu się do mnie nie ` 
| zdaje mi się, jako ona zauważała „odrzucając moje poda- 


uśmiechnęła. 
Co myślisz, przyjacielu o tej całej historyi ? 


— Myślę, że musisz mój bracie poprzestać na smażo- ` 
nych grzybach i kwaśnem winie, którem się raczyłeś | 


(w szynku dla miłości Teresy... 


(w ciągu jednego dnia pietnaście tysięcy 


i że twa czarodziejka 
zaślubi — oślarza. 

— Przebóg! oślarza — odrzekł z goryczą Byron — to jest 
człeka, który hoduje czworonożne zwierzęta, co je skrobie 
zgrzebłem, szoruje, czesze, bije, juczy w rzemienie z dzwon- 
kami, ściele im i wynosi barłóg... Chciałbym być oślarzem ! 

— A ja chciałbym być lordem, odpowiedziałby na to 
oślarz. Zaprawdę, wy panowie poeci jesteście dziwacz- 
nemi stworzeniami w swoim rodzaju. Sądzicie na przy- 
kład w dobrej wierze, że ponieważ są tacy, co kupują 
egzemplarzy 
waszych poezyi, ponieważ dany wam jest talent złożenia 
z zefirów, fal, kwiatów, gwiazd i księżyca rzeczy sprze- 
dającej się na rynku, dotykalnej, co się zowie książką, 
że od północy do południa, od 
wschodu do zachodu, jak daleko zasięgnie jaskółek lot, 
macie prawo do podbijania wszystkich serc kobiecych. 
I potrzebaż dopiero mulnika, oślarza, aby was przekonał, 
a impertynencya to wielka! że jesteście ułomnymi, jak 
inni zwyczajni ludzie, jeżeli nie więcej |. 

— Sheley! — rzecze Byron ze wzrastającym smutkiem — 


runki, iż chromam na jednę nogę. I co tu teraz począć? 
— Nie chodzić do oberzy Aquila-Nera, i basta! Puścić 
ją w tr... (C. d. n.) 


Swiadeciwo nioboszexyba, 


ęczą dzwony w miasteczku u fary... 
Z HO) Śmierć to głosi pochwycony łup: 
© W grobie ojców kasztelan legł stary, 
Zstąpił z komnat w marmurowy grób. 
Prędko minął żal 
Śród zamkowych sal; 
Huczy stypa, choć nie zastygł trup. 


Dymią misy; czereda pjana 
Grzmi wiwatem śród węgrzyna strug; 
A w sypialni starego łzy Jana 
Płyną cicho. Najwierniejszy z sług, 
Wiele przeżył lat 
Z panem jako brat, 
Śmiercią jedno rozdzielił ich Bóg. 


Pijcie waszmość! toż stary miał grosze, 
Zbierał skrzętnie i do skrzyni bił; 

Ja talary z ciemnicy przepłoszę, 

Tylko z wszystkich pomóżcie mi sił. 
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(BALLADA.) 


Co zgromadził pan, 
Wie to stary Jan, 
Bo wraz z ojcem pieniądz w lochu krył. 


Hej puszczyku! sam tu! gdzie skarbnica ? 
Zabierz klucze, do kryjówki wiedź! 
Pokaż, kędy talary rodzica ; 
Toć za długo zżerała je śniedź. 

Nuże stary w lot 

Do żelaznych wrot! 
Prędzej, bo się srebro zmieni w miedź. 


„Ha! toż w.-skrzyni rożaniec i rózgi, 
„ Włosienica!.. Stary łotrze, gdzie, 
Gdzie pieniądze? mów, bo strzaskam w druzgi! 
Gdzie pieniądze? słyszysz stary psie! 
Tyś je łotrze skradł!* 
Starzec z jękiem padł, 
Kasztelanic wściekłym gniewem tchnie. 
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Tu! tu w lochu, ty rodzie jaszczurczy, 
Chamska duszo, złożysz głowę swą, 
Gdy ci głód i ból żołądek skurczy, 
Może wyznasz, gdzie pieniędze są? 
Hej waszmoście czas! 
Za mną! czeka nas 
Węgrzyn stary — już moździerze grzmią. 


Pośród biesiad ubiega czas zdradnie; 
Na hulance zleciało dni sześć. 
„Żyjesz stary?..* ktoś z czerni zagadnie. 
Ba, gdy umarł, nie będziem go grześć; 
Ojcu miłym był, 
Z nim pieniądze krył, 
Niech mu stary teraz daje jeść! 


Wtem się wstrzęsły zamkowe posady, 
Światła zgasły, wieje grobów woń; 
Tylko oknem miga księżyc blady, 
Z drzwi sypialni płynie blasków toń, 
A pośród ich drzeń 
Kasztelana cień 
Wzrósł clbrzymem, jasność wieńczy skroń. 
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„Ha młodziku! bez serca, b:z wiary, 
Do nędzarzy idź szukać swych strat, 
Niech ci świadczą. W tem winien ten stary, 
Że me złoto do ich nosił chat; 
Za to w mękach on 
Dziś miał znaleźć skon; 


Boże! Boże! własny syn mój — kat! 


„Bądź przeklętym zbrodniarzu, Kainie! 
Coś swych ojców hańbą spłamił dom; 
Ród nasz przez cię zagaśnie, zaginie, 
Bo go zbrodni napiętnował srom. 
Gród ten w przyszły czas 
Pozarasta las, 
Herby przodków w pył potrzaska grom! * 


Z hukiem gromów rozwiał się cień męża, 
Z echem groźby śród nieznanych dróg. 
Syn ściśnięty splotem przekleństw węża 
Na sypialni powalił się próg — 

Nowy grobom łup, 

Kasztelanic trup! 
Złym tej ziemi strasznym. sędzią Bóg. 
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KARYKATURY 


PRZEZ 


WINCENTEGO SARNECKIEGO. 


II. 


F Burza w szklance wody. 
Toy A 
g Jani Her 


menegilda okrutnie obeszła się z mężem. 

CZ Śmiech i jej słowa : będziesz miał rozrywkę, zabawkę — 

dojęły do żywego panu Bonifacemu. Było to lekce- 

ważenie jego olbrzymich dążeń. Pogarda może rozjątrzyć , 

oburzyć, wywołać szalony gniew, pragnienie zemsty; ale 

śmiech zabija, a odwołujemy się pod tym względem do słów 
Gwinony w Lilli Wenedzie: 


Lechu! śmiech ludzki jest zabójczą bronią; 
Więcej on strącił koron z głów posępnych, 
Niż ci się zdaje. O! śmiech to gadzina, 
Która się w sercu wyśmianego kryje 

I tam go kąsa, kąsa, do krwi kąsa, 

Aż wreszcie siły w człowieku omdleją, 

I powie sobie: jestem zwyciężony. 

Śmiech nas pozbawia zaufania w sobie 

I rodzi niemoc. Ja znam takich ludzi, > 
Z których się żaden żywy śmiać nie waży ; 

(i ludzie mają królestwo nad tymi, 

Którzy są śmiechu ludzkiego poddani. 
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Piszemy was i wami przez duże W, ponieważ pan 
Bonifacy nigdy nie zapominał o względach należnych sza- 
nownej publiczności, a tem bardziej dzisiaj jako drama- 
turg. 

Pan Bonifacy mówił dalej: 

— Garstka ludzi, tak! garstka ludzi staje jak prorocy, 
jak mistrze, swoją jasną wiedzą przyświecają wam, byście 
nie zbłądzili — ale to groch na ścianę, to perły rzucane 
przed wieprzem (w tej alegoryi pan Bonifacy nie był ory- 
ginalnym). Wy swych proroków kamienujecie, pogardą ich 


, zabijacie (pod tym względem różnił się z nami pan Bonifacy, 


naszem zdaniem śmiech tylko zabija), lekceważcniem zamra- 
żacie te roślinki niebiańskie, zaaklimatyzowane na tym 
padole płaczu. (Wyrażenie to ostatnie pan Bonifacy przejął 
od proboszcza miejscowego). Ale podniósł się oto jeden 
kolos (ktoż? jeśli nie pan Bonifacy?), o którego twardą pierś 
rozbiją się niedołężne pociski. Pigmejczycy, wystąpcie do 
walki z gigantem! odsłoniłem me łono (p. Bonifacy rozpiął 
kamizelkę); strzelajcie do méj piersi szyderstwem. Cha 


cha! żaden z was nie wystąpi? 


Taki skutek fatalny wywołał śmiech na panu Boni- | 
zaśmiał. Zaśmiał się, ale i pomylił, sądził bowiem, że się 


facym. 

Zrazu opanowała go jakaś wściekłość , szał; dopiero 
po chwili łzy pocisnęły się do ócz, a następnie pomyślał: 
(Pan Bonifacy myślał głośno) 

— Rozrywka, zabawka! Rozedrzyj swą pierś, dobądź 
krwi z serca, niech łono twoje wzdyma się rozpaczą jak 
morze falami, ludzie powiedzą: bawisz się, ty się rozrywasz! 


Pisz pieśni, cierp za tysiące, myślą uderzaj w strop błę- | 


kitów, żyj przeszłością, wytężaj wzrok w wieszczem prze- 
czuciu w przyszłość, świat powie: to zabawka! A słowa 


te wyszły z ust mćj żony, kobiety, która mnie znać więcej 


Tu pan Bonifacy znużony, zmordowany strasznie się 


nikt nie pokaże, tymczasem... 


IN. 
Tymczasem 


Tymczasem dał się słyszeć głos: Jestem panie Dobro- 
dzieju!—i tuż za głosem ukazała się postać zaspanej fizyo- 
nomii, z włosami na czoło niedbale spadającymi, z oczami 


bez żadnego wyrazu, albo raczej z wyrazem niedołężnego- 
podziwu i gapiowatości, rzekłbyś idiota. Był to służący 


i 


powinna, aniżeli ktokolwiek inny, kobiety, która szła ze } 
mną przez ciernistą ścieżkę tego nędznego żywota ręka | 


w rękę. Ona jednak mnie nie zna. 

Łzy nie przestawały z ócz płynąć, dopiero po chwili 
gdy pan Bonifacy słusznym gniewem się uniósł, łzy prze- 
stały się sączyć, a natomiast wyleciał grad słów: 

— O ludzie, o świecie, zimny, martwy świecie! o nik- 
czemna ludzkości! Z łona twego podnoszą się jednostki 


Grześ, zaciekawiony krzykiem pańskim. 

— Po co wlazłeś tu kpie! — zawołał pan Bonifacy w naj- 
wyższem oburzeniu. 

— Słyszałem, że pan dobrodziej krzyczy — mówił chło- 
pak drapiąc się w głowę — sądziłem że panu słabo, bo to: 
źle, kiedy ktoś sam ze sobą rozmawia; widziałem ja u 


Bonifratrów waryatów, co chodzą tam i sami ciągle machają. 


rękami i do siebie mówią, rychtyk jak pan — to aż. 


, strach! 


obdarzone podnioślejszą myślą, silniejszą wolą, głębszem | 


uczuciem, stają jak drogoskazy, by podróżny nie zbłądził, 
torują wan drogę swym światłem. To światło przedziera 
się przez oponę ciemną, która was okryła, przedziera się 
przez brud, który was pokrył i który z wami się zrósł, 
i świeci w świecie światłości. 


Powiedzmy prawdę, Grześ dobrze argumentował swoję. 


| obawę, dowodząc nią zarazem troskliwości o zdrowie pań- 


| 


skie. Dla tego gniew pana Bonifacego nie miałby słusznej 
przyczyny. Ale jak mówi przysłowie: kto chce psa ude- 
rzyć, ten kija znajdzie. To też p. Bonifacy sięgnął pamięcią 
w przeszłość, do znanej chwili, w której Grześ pozwolił 


sobie pociągnąć z flaszy pańskiej; był więc i punkt wyj- 
ścia dla ukarania służącego. Myśl ta przeleciała przez 
głowę naszego wieszcza niby błyskawica, jak zwykle u wie- 
szczów, a pod jej wpływem p. Bonifacy zawołał: 


— Błaźnie jeden, upiłeś się! — Poczem uszy Grzesia 


znalazły się w rękach pana Bonifacego. 
— AJ! aj! — wołał Grześ — widziałem, że przyjaciel pana 


dobrodzieja przyjechał, że pan dobrodziej jest wesół, więc - 


to tak we mnie oddziałało, żem trochę pobrykał; ale jak 
Boga kocham, nie wiele wypiłem. 


— Mało czy wiele, byłeś pijany — mówił pan Bonifacy, . 


dla którego nie szło o ilość ale istotę czynu — pamiętaj 


błaźnie, żeby tego drugi raz nie było. I te figle z Maryś, 
to poszarpanie jej spodnicy, i potarganie włosów, żeby się ` 
nigdy nie powtórzyło; smarkaczem jeszcze jesteś, do 


pacierza ! 

— A juści — odparł Grześ — mam lat 20. 

— Ale wąsów nie masz jeszcze — zaargumentował pan 
Bonifacy. 

— A juści prawda, panie dobrodzieju. 

— Mówiłem ci, błaźnie jeden, żebyś tego panie dobro- 
dzieju nie używał. 

— To już tak panie dobr... bez przyzwyczajenie. 

— No, to odwyknij, bo uszy w robocie. 

Należy tu dodać, że Grześ służył poprzednio u pro- 
boszcza. Wyrażenie, panie dobrodzieju, było naleciałością 
wraz z chlebem plebańskim, w którym w miejsce księże 
stało panie. Nadto Grześ miał w części słuszną przyczynę, 
dla której pana Bonifacego dobrodziejem nazywał, co się 
pokaże z dalszej jego mowy. 


. — A wreszcie, czy pan nie jesteś dla mnie dobrodziejem? , 


A kto mnie przyjął, kiedy przyszedłem w dziurawych butach, 
co mi dała Maciejowa z Koziebród? a kto mi sprawił 
kapotę? a z czyjej łaski czasem jakie łakocie z półmiska 
dojadam? albo już nie chwaląc się, kto podpił sobie osta- 
tnim razem? Juści to złaski pana; ijakże nie mam pana 
nazywać swym dobrodziejem ? 

Panu Bonifacemu mile brzmiało w uszach to wyli- 
czanie jego dobrodziejstw, dla tego słuchał cierpliwie do 
końca, a następnie zadecydował: 

— Nie chcę, żebyś mnie tak nazywał. 


W głosie pana Bonifacego przebijała się pewność, ? 


z jaką Cezar wymówił słowa: Alea jacta est. 
— Wola pana dobr... była odpowiedź Grzesia. 


Przez chwilę zapanowało milczenie. które przerwał / 


Grześ zapytaniem. 

— Proszę pana, co to jest wieszcz? bo pan krzyczał: 
jestem wieszczem, jestem wieszczem ! 

— (iekawyś? to ci powiem. Wieszczem jest człowiek 
taki... co w wieszczem przeczuciu... co, rozumiesz?... co 
jest wieszczem ? 

— Nie a nie nie rozumiem... odpowiedział Grześ, którego 
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, gapiowatość jeszcze silniej się ujawniła w oczach — a po 
chwili zapytał: A co to jest wieszcze przeczucie? 
| — To dar odgadywania. 

— To ja jestem wieszczem, bo przeczuwałem pijąc 
wódkę, że za uszy poźniej oberwę. 

— Czy wiesz 0 tem, że jesteś głupi ?—zakonkludował 
pan Bonifacy. 

— Wiem już o tem dawno od pana. 

— A chciałbyś zostać aktorem. 

— A co to jest aktor? 

— Co sztuki różne odgrywa. 

— To niby kuglarz, pajac, jak ci, co na Saskiej kępie 
piłkami rzucają. 

Definicya pana Bonifacego była zbyt obszerną. 

— Głupiś! 

— Łaska to pana dobr... 

— Aktorem jest ten, co w teatrze występuje. 

— A! w tyjatrze— zawołał Grześ, któremu reminiscen- 
cye z pobytu w Warszawie hurmem do głowy się cisnęły — 
A to bardzo ładnie, ja byłem w tyjatrze na weselu w Ojco- 
wie; a to oni bardzo ładnie spiewają i tańczą; ale zkąd- 
bym ja to potrafił ? 

— Ty tańczyć i spiewać nie będziesz, wystarczy ci być 
takim gawronem, jakim teraz jesteś, wywalać oczy jak 
ciele, suszyć zęby i drapać się w głowę — rozumiesz? 
' Będziesz grał rolę lokaja. 

— Wolałbym rolę kochanka, a moja Maryś żeby grała 
rolę kochanki, dopieroż grałbym ogniście! Oj! wtedy dopie- 
robym wywalał oczy a ściskałbym moję Maryś, że aż strach 

Z przeproszeniem pana dobr... 
— Głupi jesteś. 
Łaska to pana dobr... 
Po chwili pan Bonifacy zapytał: 
Cóż, jesteś kontent, że będziesz grał w teatrze? 
A juści. 
A nie będziesz się bał, jak zobaczysz masę osób, 
patrzących na ciebie? 

Ooo! a boję się, kiedy w niedzielę pojadę z państwem 
do kościoła. Ludzi jak maku, każdy patrzy jakby zjeść 
, nas chciał, ale ja tylko z bicza trzasnę i juści! Czegożbym 
? miał obawiać się ludzi? albo ja co skradł, albo ja jaki 
/ złodziej, z przeproszeniem pana dobr... 

— Ale bo to widzisz... No! możesz iść teraz za drzwi! 


IV. 


Czerwone nosy pana Litery i pana Strofy. 


Tak! w tem sztuka — zawołał pan Bonifacy po 
wyjściu Grzesia — umiejętnie użyć, co jest pod ręką, być 
panem materyału surowego i coś z niego stworzyć! Mój 
gawron rozśmieszać będzie widzów, ale przez to podniesie 

efekt sztuki. Kropelka, ja, moja żona, córka, Grześ, to 


} już personal nie lada. Oj ciężka to praca z niego coś 


zrobić, zadanie nie lada, ale to jakoś pójdzie. Puszczę | 
finfę pod nos kochanym sąsiadom, co to sądzą, że Wier- | 
szydłowski to nie, to poeta, a poeta to zero. Ale usłyszą, 
ujrzą, zachwycą się moją trajedyą; baby będą płakać, | 
a ja będę tryumfował. Zewsząd podniosą się pochwały, 


ściskanie rąk, winszowania, ja będę zaś na pozór obojętnym 


jakby zgryzionym, włosy zapuszczę na czoło, nie ogolę . 


się, ubior w nieładzie, jakiś smętek, jakaś tęsknota nie- 
wysłowiona w mem spojrzeniu, ręka na piersiach, tużurek 


z pod oka na pana Strofę, co to za wielkiego literata 


uchodzi, a w głowie u niego jak pow, Na kochanego są- | 
siada pana Literę, co to za wielkiego ma się polityka, 
czytuje francuzkie gązety; ale ja mu dowiodę, że i bez | 


gazet zyskam sławę; nosy im poczerwienieją. O przybywaj 
chwilo upragniona! A teraz do roboty, poprawmy jeszcze 
niektóre monologi; ognia im trochę trzeba dodać, słusznie 
twierdzi Kropelka. Zbierzmy naprzód myśli. 

Tu pan Bonifacy w zamyśleniu zaczął chodzić wiel- 
kimi krokami po stancyi, w uszach brzmiały oklaski, 
wszędzie twarze rozczerwienione zazdrością. Po chwili 
dopiero udało się panu Bonifacemu zapomnieć o sobie i 
wcielić się uczuciem i myślą w swego bohatera trajedyi. 
Chodziło tu bowiem o poprawienie monologu, w którym 
bohater oddaje się wspomnieniom swego ideału. Miało to 
być niby wspomnienie po balu... co szumi jeszcze w młodem 
sercu... 

— Widziałem ją — mówił bohater przez usta pana 
Bonifacego — tak jest! widziałem ją, ja wtedy nie spałem... 
tak! nie spałem! Moje oczy patrzyły w nią jak w tęczę, 
moje uszy słuchały jej głosu, co jak spiew żółtawych 
słowików, zbudzonych jasnym słonkiem, co na błękitnym 
stropie się ukazało jak twarz piękna wśród aloesów i nar- 
cyzów, co jak kwilenie (niby ten głos) ptasząt po rannej 
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Dosięgnąć go nikt nie może — 
Wielki Boże! 
Rozezapirzonych drzew iglastych ramion 
Do nieb!.. 


V. 
W t e m. 
Wtem dał się słyszeć głos panny Maryś: 
— Proszę pana o klucze do szpiżarni, bo maszła 


pod szyję zapięty. O przybywaj chwilo upragniona! Wy- trza pod kotlety. 
wołują mnie na scenę, pod gromem oklasków uchylam się | 


jak pod ciężarem; niby te oklaski nudzą mnie, a patrzę tami — zawołał pan Bonifacy — w największym zapale 


( mi przerwała. Idź do pani! 


— A bodajże cię licho porwało z twem masłem i kotle- 


Pani wyszła w pole na szpaczer. 

Korzystając z tej chwili zapytał się pan Bonifacy: 
Maryś , chciałabyś grać w teatrze? 

Kiedy ja się wsztydżę. 

I czegoż się tu wstydzić ? 

Tyle panów będzie, że aż sztrach! Każdy się będzie 


_ przypatrywał, to ja się szpalę ze wsztydu. 


wiatrem, co z olbrzymich gór, gór takich, co okropną 


grozę w sercu budzą, co najeżone szpilkowemi drzewy... 
Tu pan Bonifacy zmordowany wstrzymał się, obfitość 


fantazyi i bogactwo obrazów czyniło mu utrudzenie w wy- | 


borze, bądź co bądź począł pisać: 


Jej głos drzał, 
Miłością wrzał, 

Z nadziemskich chmur 
Niby świętych chór 
Spływał po falach błękitu, 
Słychać go (tu i tu i tu.) 


Poźniej pan Bonifacy miał ten wiersz poprawić, teraz | 


nie chciał zziębić swego natchnienia. 


Źródła jego zbyt wysoko 
Nie dosięgnie ludzkie oko, 


— No, to ja cię ublanszuję, żebyś nie bardzo była 
czerwona. 
— Tak, jak to czaszem pani robi, kiedy siła goszci się 
szpodziewa. 
Pan Bonifacy zmarszczył się. 
— Pani, nie pani, wszystkie kobiety się blanszują, 
kiedy chcą być ładne. 
— Ai pan lubi, żeby się pani blanszowała, bo żaraż 
pan ładne oczy na panią robi. 
Mówiąc to, Maryś się na całe gardło roześmiała, 
ukazując dwa rzędy dużych, żółtych zębów. 
Pan Bonifacy gniewnie odpowiedział. 
— Rozgadałaś się zawiele, możesz już iść. 
Służba państwa Wierszydłowskich była popsuta do- 
brodusznością. 
— Niech się pan nie wsztydzi, bo i ja jesztem niewiaszta... 


rosie płynął w górnolotne krainy i rozpędzony porywnym to tajemniczy pani nie żdradżę — mówiła Maryś, a po 


chwili przypomniała o kluczach. 

Pan Bonifacy wierny raz powziętej myśli, postanowił 
i to nowe indywiduum wciągnąć do personalu swej trajedyi; 
nie obeszło się to bez warunków. 
' — Posłuchajno Myryś, wezmę cię do teatru, ale pod 


pewnym warunkiem, boć przecież jeźli będziesz grała, to 
(wielki zaszczyt dla ciebie. Otóż — dodał pan Bonifacy 


z miną* tajemniczą — tę starą spodnicę, coś dostała od 
pani kilka dni temu, musisz mi ją oddać, ażeby krawiec 


zrobił z niej szarawary dla jednego zbójcy, co będzie wy- 
| stępował w sztuce. 


f 


j 


— Czo? — zawołała Maryś rozpaczliwym głosem — 


| jabym miała dać szwoję szpodniczę, o nigdy! 


— Ale widzisz, grać będziesz. 
— To wolę nie grać. 


kJ 


— No! to idź sobie precz! 
Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło; pan 
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f kleństwo dla ciebie! (Oklaski publiczności.) Patrz! wznoszę 


Bonifacy chcąc tanim kosztem spędzić wydatki na expo- | 


zycyą sztuki, przekonał się o usposobieniu Marysi do ról 
traicznych. Słowa: Czo? jabym miała dać szwoją szpódniczę, 
o nigdy! — wypowiedziane były z należytą expresyą; były 
tu werwa i przejęcie się myślą wypowiadaną , siła i energia, 
gestykulacya, akcya i mimika. 

Pan Bonitacy zatarł ręce z radości. 


Trudność tylko cała polegała na wyrugowaniu z mowy | 


Marysi dźwięków cz i sz. Ale jakoś to będzie, pomyślał | 


niezmordowany dramaturg. 


VE 
Uderz moco piekielna — nie słyszysz!? 

Pomyślał ale i westchnął, prócz aktorów bowiem 
potrzeba było kostiumów; to. pociągało za sobą koszta; 
na dobitkę Kropelka zanadto państwa Wierszydłowskich 
objadał i opijał. Lecz dzieło rozpocząwszy, trudno było się 
cofać. Pan Bonifacy więc westchnął tylko i wziął się dalej 
do poprawienia swej trajedyi. Z kolei wypadało przystąpić 
do przekleństwa rzucanego przez bohatera na wiarołomną 
kochankę. ) 
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ręce, wyzywam piorun na ciebie (jedna z spektatorek 
mdleje, wynoszą ją.) Uderz moco piekielna! nie słyszysz?! 


VII. 
Usłyszał Lejzurek. 
Lejzurek, jak wspomiano w prologu, był totumfackim 
dworu państwa Wierszydłowskich. 

— Nu, więc te skórki baranie sprzeda mi pan po 
10 złp., gite geszeft, kto panu da więcej? — były pierwsze 
słowa wchodzącego faktora. 

— A niechże cię diabli porwą! — zawołał pan Bonifacy — 


| w samą porę mi wlazłeś; weź, weź po 10, tylko daj mi 


| 


? 
? 
? 
l 
) 
? 
? 
ł 


— Zdradziłaś mnie niegodna! jak zimne lawiny śniegu 
z olbrzymich gór, tak mój gniew spada na ciebie w tej } 
chwili. Ja ciebie tak kochałem, ty byłaś jedynym przed- 
miotem mych marzeń, a ty zimna, nieczuła, wzgardziłaś 
moją miłością. Pierś moja pełna gorzkiej goryczy i gorą- | 


cych uczuć, została haniebnie rozdarta, moje najświętsze 


uczucia podeptane. A ja tak o szczęściu marzyłem, 0 
takim raju al. Fantazyą swą budowałem gmachy, kryszta- | 
/ dla jakiejś szachrajki tyle gwałtu! 


łowe mieszkanie dla ciebie, ubarwiałem je kwieciem nado- 


bnem, chciałem ścieżkę doń usłać ci różami, wonią aro- ? 
matyczną wykadzić ci marmurowe sale, a ty wzgardziłaś | 
moją miłością? (bohater płacze.) Czegoż żądasz więcej ?!.. ' 
Padam ci do nóg, zapominam o swojej godności osobistej, } 
leżę na ziemi pod twemi nogami, ty po mnie depcesz, / 


jak po wężach i gadach, czegoż chcesz więcej? Powiedz 
słowo, a głowę swą roztrzaskam o ścianę, byleby tylko 
złożyć ją na twem łonie; każę się pokrajać w kawałki, 
byleby uśmiech ujrzeć na twej posępnej twarzy (bohater 
klęka.) Królowo moja, życie moje! O uśmiechniej się do 
mnie, patrz, ja pragnę tego jak kania deszczu, jak kuro- 
patwa spłoszona przez wyżła pragnie krzaczka kartoflanego, 


by w nim znaleźć ratunek (pan Bonifacy był myśliwym, 
ztąd te porównania.) Nie widzisz? płaczę! Ale ty się śmie- | 
jesz, śmiechem ironii. (Bohater wstaje, pod żadnym po- | 
zorem nie wolno ocierać kolana.) A więc bądź przeklętą, 


ja ciebie przeklinam! (Burza się zrywa, błyskawice prze- 
latują po niebie, niekiedy grzmot.) Tak jest! przeklinam 
cię! Potęgą mej myśli rozpaliłem na niebie krwawe ka- 
gańce, z każdej błyskawicy grom, z każdego gromu prze- 


spokój. 

— Nu, ja panu daje spokój i daje pieniądzów, to ja 
panu dużo daje, panu nikt więcej nie da. Nu i znalazłem 
dla pana kupca na okowitę, 1000 garncy kupi, gite ge- 
scheft, a pan powiada, żebym ja panu dał spokój; albo 
ja zły faktor? 

— Bądź spokojnym, tak wyrwało mi się tylko mimo- 
wolnie, bo trajedyą byłem zajęty. 

— Nu, trajedye swojem drogiem, a skórki baranie i 
okowita także swojem drogiem; pan na trajedyem zawsze 
będzie miał czas, a kupiec to rzadkość, jeszcze taki dobry. 

— No, ja wiem, żeście poczciwi, mój Lejzurku. 

Po chwili Lejzurek zapytał: 

— Nu, to pan trajedyem pisze. 

— Tak, tak, piszę wielkie dzieło; właśnie kiedy wcho- 
dziłeś, bohater wyzywał piorun na niewierną kochankę. 

— No, na co piorun; jaki on głupi, jakby spadł piorun, 
toby spalił dom i stodoły, aj, waj! na co tego piorun, 


— Widzisz, to tylko w sztuce—wyjaśniał pan Bonifacy. 

— Nu, to szczęście, że tylko w tem sztukiem, bo 
inaczej to strach! 

— Mój kochany Lejzurku — mówił pan Bonifacy — 
ponieważ we wszystkiem jesteś moją prawą ręką, pomożesz 
mi w przedstawieniu tej sztuki. 

— Nu, dlaczego nie pomagać? Może panu pieniądzów 
potrzeba, to ja panu wystaram się o pieniądze. Szmul 
pożyczy na niewielki procent. 

Lejzurek odgadł nervus rerum. Czoło pana Boni- 
facego rozjaśniło się. Pieniądze były tu conditio sine 
qua non. 2 

— Tak, tak Lejzurku, odgadłeś, potrzeba pieniędzy na 
dekoracye, kostiumy, i jeźli możesz wyciągnąć zkąd pie- 
niędzy, to bardzo ci wdzięcznym będę; niewiele, tak n. p. 
300 rs. > 

— Dobrze, dobrze, niech pan tylko na mnie liczy, a 


' napewno będą geld. 


— Na niektóre kostiumy mam tu materyał, potrzeba 


mi kilka par szarawarów dla zbójców, a mam tu 3 stare 
24 
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spodnice, to może dadzą się przerobić, zaraz ci je pokaże. — ,żonke, a moje bachury, coby oni robili! 
„Po tych słowach pan Bonifacy wyszedł. Żyd pomyślał sobie: © — Bądź spokojny, w sztuce cię nie powieszą, niby 
No, jaki on głupi, tracić DRWZA na taki sztuki. —Była tylko będą chcieli, a ty im uciekniesz. 
to filozofia Lejzurka. | losuifak; ucieknę , jak mnie powieszą! 

Po chwili ukazał się pan Bonifacy, ciągnąc starą | Żyd nie pojmował sztuki bez realizmu. Wobec niego 
spodnicę, ale nie sam, za nim postępowała płacząca Maryś.- pan Bonifacy poczuł całą swoję wyższość. 

— Ja nie dam pszuć mojej szpodniczy—krzyczała Marys— — Głupi jesteś, zapewniam cię, że nie powieszą oki: 
pani mi ją darowała, ja pójdę poszkarzyć się do pani, — Co to głupi — wołał żyd — ja nie głupi, kiedy 
niech mi ją pan odda! nie chcę się bawić w takie głupie rzeczy. 

— Ale widzisz, ty jesteś głupia — przekładał jej pan — Jakto Lejzurku, miałbyś mi odmówić? mnie na gwałt 


Bonifacy — ty nie pojmujesz wielkości zadania sztuki; | potrzeba żyda do sztuki — zawołał pan Bonifacy, zała- 
patrz, ja pieniądze, zdrowie, czas, tak dla mnie drogi, | mując ręce. 


tracę, a ty głupiej spodnicy żałujesz. , — Nu, kiedy ja się boję. 
— Czo mi tam sztuka, ja szpodniczy nie dam. — Nie masz się czego bać, ja cię zapewniam, że nic 
Przekładania nic nie pomagały, Maryś nie pojmowała ` ci się złego nie stanie, a w nagrodę dam ci kilka garncy 
ofiary dla wyższych celów. | okowity. 
I Bóg wie coby było, gdyby nie interwencya Lejzurka, ( Nie odrazu dał się Lejzurek skłonić do wzięcia 


który rzuciwszy okiem znawcy na spodnicę zawyrokował: udziału w sztuce, dopiero po zwiększeniu liczby garncy 
— Nu, ona nic nie warta, z niej nie nie będzie, tu  przyobiecanaj okowity i po zapewnieniu uroczystem, że 
trzebaby porządnego materyał; takie zniszczone, co tu | nic mu się złego nie przytrafi, odpowiedział: 


gwałtu, handlarz by za nią 10 groszy nie dał; jakby — Nu, kiedy mnie pan zapewnia, że nie mi się złego 
zbójca przyklęknął, toby mu kolanem wylazło, a jakby | nie stanie, to ja będę żydem w pańskiej sztuce. 
się bił, gewalt! toby było jeszcze goorsze ; to na nic, to zły © — Będziesz w ubraniu swem własnem, tylko pamiętaj, 
geszeft, to trzeba kupić porządnego materyał, git materyal. żeby buty nie były zawalane. 
Na te słowa pan Bonifacy porwał spodnicę i rzucił — Nu, albo ja to nie wiem. 
w oczy Marysi. — I twoja żona będzie mi potrzebna — ciągnął dalej 
— Na, masz, idź sobie precz bekso!—a zwróciwszy się pan Bonifacy. 
do Lejzurka mówił: Rozumiem ja, że trzeba porządnego — Jakto, pan chce i mojej żonke użyć? 
materyału kupić, rozumiem ja to dobrze, lecz wiesz, że — Dostaniesz za to więcej okowity. 
pieniędzy nie mam; wystaraj się tylko tego... ten... to... — Nu, to git. 
ten... — 0 próbie cię uwiadomię; jest tu pan Kropelka z War- 
— Dobrze, dobrze, może panu co więcej potrzeba? — szawy, wyuczy was ról. 
odpowiedział Lejzurek, dla którego te półsłówka zanadto — Git, git, a skórki baranie mogę wziąć po 10,i 
zrozumiałe były. ( garniec okowity. 
— Potrzebny mi jeszcze będziesz własną osobą do sztuki. © — Wystaraj się też w Warszawie, jak będziesz — wołał 
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— Ja do sztukiem? — zawołał żyd zdziwiony. ( pan Bonifacy za odchodzącym — o jakiego księgarza, coby 
— Tak, nie lękaj się, dostaniesz nie wielką rolę, | kupił mój dramat do druku. 

będziesz szpiegiem. — Git, git, wszystko będzie dobrze, już ja wszystko 
— Co! ja szpiegiem? żeby mnie potem powiesili, a moje | zrobię. (C. d. n. 


Keo re ekea 


- Nie zechcecie mi uwierzyć ? — znalazł się człowiek, który ; w jakiem przystało tylko chodzić książkom mającym przystęp 
napisał historyą powszechną perfum, woni i kadzideł, wszy- ` do budoarów pań, pospolitych bibuł nie mogących wziąć w rączki 
stkiego co pachnie, co woniało rozmaitym narodom w dniach białe — ale jest razem książką napisaną z wielką erudycyą, 
ich pomyślności i szczęścia — co namaszczało elegantki i trupy, smakiem, nauką i — skromnością. Pierwsze jej wydanie po an- 
rozkosznisiów i nieboszczyków; — książka ta wydana przez | gielsku dostąpiło wielkiej wziętości; francuzkie niedawno w świat 
fabrykanta perfum najsłynniejszego w Europie p. Eugen. Rim- ` puszczone — jak się rozpowszechni i przypadnie do smaku, nie 
mel, z przedmową znakomitego literata i ogrodnika razem, | wiem — ale zajmujące jest bardzo. Życzyłbym pięknym paniom 
amatora rezedy Altonsa Karr. — Fraszka że wyszła w tak | kupić je i przeczytać, boby się ubawiły bardzo i — nauczyły 
wspaniałem wydaniu ilustrowanem i chromolitografowanem, ` wiele rzeczy w dodatku, o których i one i ja do tej pory 
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nie miałem wyobrażenia. Zaprawdę, ręczę paniom, że książki 
tej kupna żałować nie będą, a nie kosztuje więcej nad parę 
flaszeczek dobrych perfum... I jak ładne cacko można ją poło- 
żyć na stoliku w sałonie. Nasz ziomek, p. Henryk Merzbach 
w Bruxelli, który jest nakładcą Historyi perfum (Le livre des 
parfums), przysłużył się historyi ogólnej cywilizacyi jednym 
zajmującym rozdziałem... Nasze panie znajdą tu wiadomości 
nawet o używanej przez prababki Larendogre, wódce ko- 
lońskiej, o starych balsamkach i o wszystkiem, co pachniało 
dawniej; — dziś z przeproszeniem wszystko śmierdzi, po- 
cząwszy od węgla na kominie do dymu parowej machiny, od 


kompostów, którym cześć bałwochwalską oddają dobrze za- ? 


gospodarowane prowincye, aż do cuir de Russie, którego pod- 
stawą jest konserwatywny i orthodoxyi pełen — dziegieć! — 
Takie to już czasy nieszczęśliwe... Spytajcie się tych, co po- 
wracają z Francyi, jakiem powietrzem oddycha się w okolicy 
Bazeilles, Sedanu, Woerth i Metz. Grożą nam nawet, że oprócz 
ospy, która powszechnie grasuje i znaczy swych wybranych 
niezgluzowanem piętnem... przyjść mają i inne dzieci wojny — 
gorączki lazaretowe, tyfus... a przez Hiszpanią żółta febra... 
Ta nowość w Europie mogłaby być modną. 

O nowości w istocie nie łatwo teraz, a wojna niemiecka, 
która tyle rzeczy mogła wprowadzić różnych w modę, nie jest 
nawet w Niemczech tak popularną, żeby na ogół atrakcyjnie 
podziałać mogła. Bohaterowie jej z piernika, czekolady, cukru, 
mydła i wosku lepieni, gorzknieją i jełczeją za oknami — nie 
kosztowani i nie rozkupowani. Daleko popularniejszym jest ks. 
Dóllinger, za wszystkiemi oknami artystycznych magazynów 
siedzący ze swem godłem: „Nil temere, nil timide — sed omnia 
consilio et virtute.* W całych Niemczech ten oponent, już 
jako oponent katolicki, mą u protestantów wziętość, i liberalni 
go protegują, zapomniawszy pono, że w r. 1848 w Franfurcie, 
gdzie jako poseł zasiadał w parlamencie, głosował uparcie prze- 
ciwko wszystkim sejmu liberalnym uchwałom. Dziś ks. Dóllin- 
gerowi przyszło za karę być przedstawicielem idei, która wcale 
z dawną rolą jego nie licuje... 

Z domowych naszych spraw bardzo mało mamy, o czem 
byśmy donieść wam mogli; — książek u nas co miesiąc na 
wiązankę sprawozdań zebrać trudno. Przecież coś tam się wy- 
szuka. Oto naprzykład wdzięczny zbiorek pieśni Wł. Bełzy, 


młodego poety, czasowo mieszkającego w Poznaniu. Znacie je. 


może choćby z tego, że utalentowany muzyk p. M. Herz 
z Warszawy do kilku muzykę dorobił; ale w zbiorze jest wiele 
ślicznych, któreby się do spiewu nadały. Czuć młodość i wio- 
snę w p. Bełzie, widać w książce, że dróg szuka, a talent 
ręczy, że znajdzie. Wszystkie poezye Bełzy szczerem, rzewnem 
uczuciem patryotycznem są przejęte. — W Krakowie wyszły 
jakiegoś anonyma (W. Dz.) Fantazye — bardzo też oryginalne 
i obiecujące (prozą), które na wzmiankę, rozbiór i krytykę 
zasługują, a o których nigdzie dotąd nie czytaliśmy wspomnie- 
nia. Fantazye te są — bien nommées, gdyż w nich wiele 
polotu swobodnego i oskrzydlonego młodością — szczególniej 
poleciłbym do czytania pierwszą, w której wszystkie narodo- 
wości słowiańskie — mając na celu porozumienie i zbliżenie — 


młodości niespożytej jeszcze, zapaśnej, — Wolę nie nie mówić 
o dwóch Zosiach, dramacie z czasów współczesnych, (??) 
który mimo najlepszej chęci autora wcale się nie udał. Szczę- 
ściem teatr mając Fredrę, Narzymskiego, Bałuckiego, Anczyca, 
Skibę... może się bez nowego obyć kontygensu — tymczasem. 
Autor będzie zaś współcześnie miał czas wyrobić się i wyexer- 
cytować w tej trudnej sztuce chodzenia piórem po deskach. — 
Są ludzie, którzy się niesłychanie cieszą z tego, że Towa- 
rzystwo naukowe krakowskie nosić będzie tytuł c. k. akademii 
nauk i umiejętności — i ja się z tego cieszę niewymownie, 
lecz — lecz czy dostanie choć 50.000 guldenów rocznej dota- 
cyi na premia i pensye?? a bez tego nerwu czy więcej sprawić 


( potrafi nad to, co o stu guldenach robili jego wysłańcy na 
? stacyach metereologicznych i wyprawach entomologicznych ? 
| Niewiem. Lwów może zazdrości, ale przecież ma instytut na- 


rodowy Ossolińskich, akademią i tyle innych pięknych rzeczy, 
do których nie liczę Pełtwi (dla tego, że powyżej była wzmianka 


| o perfumach). — Trafiła się rzecz niesłychana, dwóch czystej wody 
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Niemców, Westfalczyków, z północnego związku, przysłało do 
muzeum w Rapperswylu portrety królów polskich i Kościuszki. 
Qwon se le dise! Ze Stanów zjednoczonych Ameryki przy- 
chodzą także ofiary do tego muzeum; my tylko jedni wahamy 
się ze zbogaceniem go; aleśmy tak zdradzeni, że się nam dzi- 
wować nie podobna — któżby się kiedy był spodziewał, że 
w Hotelu Lambert i na Quai d'Orleans grozić nam będzie nie- 
bezpieczeństwo ? ? 

Właśnie d. 3. maja 1871 r. upłynął termin, który To- 
warzystwo historyczno-literackie zakreśliło dla nadsyłania roz- 
prawy konkursowej o unii Polski z Litwą. Z powodu wojny 
rękopisma żadne nadejść nie mogły; ogłasza więc w Tygodniu, 
że termin konkursu przedłużony jest do marca 1872 r. Histo- 
rya unii mogłaby być piękną rzeczą, gdyby żył Szajnocha i 
chciał ją nam napisać. — Kto dziś po nim naukę, pogląd i 
pióro odziedziczy?? Nie widać. Spodziewaliśmy się wiele po 
p. Bernardzie Kalickim, lecz dotąd nadzieje ziścić się nie obie- 
cują. Wydane właśnie Opowiadania z historyi dla młodzieży, 
wielkie niewyrobienie okazują. Jako wzór za to podręcznego 
dzieła historycznego polecić śmiało można historyą Teodora 
Morawskiego, której drugi tom wkrótce prasę opuszcza. Ani 
lepszej skazówki, ani treściwszego a zdrowiej pojętego pod- 
ręcznika, który i najwytrawniejszemu się przyda wielce — nie 
znamy. Dzieło to zajmie w bibliotekach miejsce obok Mora- 
czewskiego prac, Lelewela i Szajnochy. Musieliście też już 
otrzymać broszurę was obchodzącą, z teki mameluka galicyj- 
skiego, która tam u was może wiele krwi napsuć, ale po za 
teatrem, w innych częściach Polski, nie bardzo zabawi. Są to 
sprawy domowe mamelukeryi, tromtadracyi i Stańczykostwa.- — 
Pomimo oblężenia w Paryżu wyszedł tom czwarty Historyi 
powstania 1863 r.-przez Agatona Gillera, lecz i ten jeszcze 
dopiero dochodzi do wojny krymskiej, a właściwym dziejom 
1860 — 1864 r. za wstęp służyć może. My się na tę dzieła 
obszerność wcale uskarzać nie będziemy. Ażeby r. 1863 zro- 
zumieć, trzeba w istocie sięgnąć aż do 1880. 

Listy z Florencyi mówią nam o nowych rzeźbiarskich 


zszedłszy się w przedziwnie naturalny sposób, kłócą się i różnią. | dziełach Lenartowicza z uniesieniem. Szczególniej o głowie św. 
Jest tam wiele prawdy, jest i wiele talentu, jest i ogromnie | Jana, która ma wielkie czynić wrażenie i być czemś znąkomi- 
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tem, przypominającem starych fłorenekich mistrzów dzieła. A 


nie znalazł -się dotąd bogaty Krezus, któryby 300 franków, ? 
? wily ich ciągle nieprzejrzane ulice i niezliczone domy miasta, 


piszę trzysta na odlanie jej ważył... Cóż dziwnego? Nie było 
Krezusa także, coby Goszczyńskiemu, palącemu książkami dla 
zagrzania wody, ofiarował parę kloców drzewa i — trochę chleba, 
aby z głodu nie puchł., W takich żyjemy czasach... a jednak... 
są rzeczy, które kupujemy drogo, które się na nie nie zdały, 
i dla których posiadania gotowiśmy wiele poświęcić — na przy- 
kład ładna atłasowa lub aksamitna sukienka z koronkami, 
frendzlami i strzępkami, które jutro pójdą na śmiecisko... jak 
my — tak... i nas nie inny los czeka... każdy człowiek kończy 


na tem, że go, mówiąc po drukarsku, jak makulaturę wyrzucą. ' 


J. I. KRASZEWSKI. 
ZE ŚWIATA. 
(Prawdziwi naczelnicy indyańscy.) Barnum, 
znany niegdyś posiadacz największego na świecie muzeum rzad- 
kości i osobliwości w Nowym Yorku, usunąwszy się na spo- 


czynek i zostawiwszy „humbog* innym, napisał własną bio- | 


grafią, w której opisuje wypadki i przygody 'swojej czterdzie- 
stoletniej działalności, i opowiada z naiwną otwartością, jakiemi 
sztuczkami przyszedł do ogromnego majątku kosztem głupoty 
ludzkiej. Przytaczamy z tej książki następujące opowiadanie: 


„Przez długie lata miewałem zawsze na składzie 


jednego lub kilku Indyan z dalekiego zachodu, których — gdy 


już ciągnąć nie mogli — posyłałem do Londynu, gdzie za te 
' obłupiał czaszki kobiet i dzieci, jak rzeźnik skręca szyię go- 


osobliwości zarabiałem zwykle piękne pieniądze. W r. 1864 
odwiedzało dziesięciu lub dwunastu 
pokoleń prezydenta w Waszyngtonie, ażeby rozmówić się z nim 
w sprawie rozpoczętych już ukłądów. Musiałem grubo zapłacić, 
by skłonić tłumacza do zboczenia do nowego Yorku w celu 
ugoszczenia tych szanownych dygnitarzy przez kilka dni w mojem 
muzeum; a podstęp ten był potrzebny, gdyż inaczej nie byliby 
oni nigdy zezwolili na to, żeby ich pokazywać publicznie. Tłumacz 
nie mógł mi nawet przyrzec pewnej liczby dni, i musiałem 
przeto starać się o to, ażebym jako uprzejmy gospodarz mógł 
jak najdłużej zatrzymać u siebie tę starą arystokracyą puszczy, 
a przedewszy'stkiem potrzeba było się wystrzegać, ażeby nigdy 
nie dostrzegli oplaty od wstępu. 


Jak tylko przybyli, zaprowadziłem ich natychmiast z naj- $ 


uroczystszą miną na widownię, przed którą już oddawna cze- 
kał gęsty tłum widzów, i przedstawiłem ich publiczności. Na 
ich twarzach malowała się radość i duma, że mieszkańcy mia- 
sta Nowego Yorku tak licznie ich odwiedzają. Po obiedzie za- 
wiozłem ich do City Hall, gdzie powitał ich Mayor, wyrażając 
nadzieję szczęśliwego ukończenia układów. Kołując potem roz- 
maitemi drogami powróciłem z nimi do domu, nastręczająe tem 
publiczności sposobność do przekonania się o mojej zdobyczy 
i licznego odwiódzania przedstawień. Tak urządzałem przez kilka 
dni naprzemian wycieczki i przedstawienia, na których moi 
goście zawsze okazywali wielką radość, że tylu panów i dam 
pragnęło tego zaszczytu, ażeby im się przedstawić. 

Pewnego razu pojechałem z nimi do szkoły publicznej 


na przedmieściu. Nauczyciel wielce uradowany tymi rzadkimi | 
ptakami, wysilał się jak mógł, ażeby uczniowie jego popisali | 
) z radośnym rykiem i odszedł do swoich kolegów, dumny z tego, 
) że większe niż oni obudził zajęcie. Ale nie długo biło to „złote 


się dobrze w gimnastyce. W milczeniu przypatrywali się temu 
gości, wreszcie rzekł najstarszy z nich: „Wszystko to jest dla 


naczelników rozmaitych 


? nas nowe. W naszych lasach nie widzimy tego, dla tego też 


nie rozumiemy, czy to źle czy dobrze.* — Najbardziej zaś dzi- 


i dopytywali się z wielką ciekawością o ich znaezenie. 
Ponieważ uważali mnie za swego oberzystę, nie wahali 
się więc korzystać z mojej gościnności. Gdy spostrzegli bły- 


szczącą muszlę, kolorowe szkło lub coś podobnego w moim 


zbiorze, chcieli natychmiast mieniać się za to; nieraz dawali 
mi swoje suknie a nawet koszulę, aby otrzymać w zamian to, 


` czego pragnęli. Naturalnie dawałem im takie drobnostki bez 


zamiany; ale ich życzenia stawały się przezto tak natarczy- 
wemi, że aż mnie lęk zbierał, i musiałem często kłamać nie- 
stworzone rzeczy, ażeby ocalić niejednę rzadkość mojego zbioru. 


Najboleśniejszą była dla mnie strata starożytnej misiurki, którą 


mimo wszelkiego oporu musiałem odstąpić jednemu z naczel- 


ników, pragnącego w niej pomścić się śmierci swojego dziecka, 


zabitego przez Utajów; przywdział ją też zaraz i nie zdejmował 
więcej ze siebie. 

Pomiędzy tymi naczelnikami znajdywali się z pokolenia 
Indyan Cheyeńskich: Czapka wojenna, Lwi pazur i 
Wodnik; z pokolenia Kiowasów: Żółty niedźwiedź: 
z pokolenia Apachów: Biały byk. Mały, chudy ale żylasty 
Żółty niedźwiedź był jednym z najokrutniejszych Indyan, 
który niejednego białego zamordował zdradziecko na zachodzie. 
Byłto chytry, nielitościwy zbój, który z równą obojętnością 


łębiowi. Ale teraz, wyprawiony jako poseł do „wielkiego 
ojca“ w Waszyngtonie, ażeby wyłudzić od niego dary i względy, 
używał różnych sposobów, ażeby uchodzić za spokojnego, do- 
brodusznego człowieka, i najmniej dziesięć razy na dzień ka- 
zał tłumaczowi zapewniać mnie, że jest największym przyjacie- 
lem białych. A 

Gdym miał wszystkich naczelników na widowni, opowia- 


. dałem tłoczącym się widzom wszystko, cokolwiek mógłem się 


dowiedzieć o ich pokoleniach, ieh własnym charakterze i t. p., 
a im ani przez myśl nie przeszło, że pokazywałem ich cieka- 
wej publiczności jak dzikie zwierzęta w menażeryi. 
Przedstawienie Żółtego niedźwiedzia najbardziej 
bawiło obecnych. — „Moi panowie i damy“ — mówiłem, biorące 
tego zbója uprzejmie pod rękę — „oto jest najniegodziwszy 


„łotr, jakiego kiedykolwiek ziemia wydała.“ — Odzywają się 


okrzyki zdumienia, Żółty niedźwiedź cieszy się z tego i 
głaszcze moje ramię w dowód swojej życzliwości. — „Widzicie 
państwo“ — ciągnąłem dalej — „jak ta diabelska poczwara mimo 


' braku wykształcenią umie się maskować; bo gdyby dostał 


w swoje lapy mnie lub którego z was tam w swoich puszczach, 
to nie namyślając się ani chwili ściągnąłby nam skórę z głowy. 
Ale nie tylko mężczyzn, mnóstwo także kobiet i niewinnych 


| dzieci pomordowała już ta szelma i pokaleczyła najokropniej.* 


Potem położyłem mu rękę na głowie, a Żółty niedźwiedź 


| rychotał się z radości. — „Przyjdzie jednak czas, że nikczemny 


ten łotr, będący zakałą całego rodu ludzkiego, znajdzie spra- 
wiedliwego mściciela, który zapłaci mu szubienicą.* Brawo! 
krzyknęła publiczność, a Żółty niedźwiedź ukłonił się 
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wnego wieczora dostrzegli, że ktoś płacił za wstęp, i odjechali ; 
zaraz nazajutrz nie zapominając przytem ukraść, co było można. í 


Ja dziękowałem Bogu, że przez noc nie przyszła im chętka 
doświadczenia na mej głowie swojej sztuki łupienia skóry. Przy 
tem wszystkiem jednak, pomimo nienasyconej zachłanności tlu- 
macza, przyniosła mi ta zabawka w siedmiu dniach przeszło 
4000 dolarów czystego dochodu. 

(Próbka mądrości wschodniej.) Pewien misyo- 
narz w opisaniu podróży swojej na wschodzie opowiada na- 
stępującą anegdotę: Pewien człowiek, ujrząwszy raz derwisza 
siedzącego na nagrobku przed swoją chatą, postanowił zażar- 
tować z niego. Przystąpiwszy więc do niego rzekł, iż radby 
otrzymać od niego odpowiedź na trzy pytania. Najprzód chciałby 


chciał się czegoś napić, a nie mam pieniędzy; dlatego przy- 
chodzę do pana, aby zastawić moję królewską osobę za 10 
dolarów. Możesz pan zresztą włożyć mnie do którejkolwiek 
z szaf swoich, byleś mi tylko dostarczył gorzałki.* Lichwiarz 
dał 10 dolarów i zamknął artystę. — Wieczorem był teatr 
jakby nabity. Wszyscy artyści przybyli na oznaczony czas, 
tylko Cookego nie było. Dyrektor był w największym kłopocie 
i wysyłał za nim ludzi we wszystkich kierunkach. Nakoniec 
nadszedł posłaniec z następującym biletem: „Mój kochany 
Jones! Jestem zastawiony za 10 dolarów. Wykup mnie, gdyż 


| inaczej nie mógłbym być dzisiaj królem Ryszardem. Twój przy- 


jaciel W. Cooke.* Dyrektor pospieszył na wskazane miejsce , 


, gdzie był zamknięty Cooke, i zastał go przy serze, biszkok- 


wiedzieć, jak może być Bóg, kiedy go nikt nie widzi? Powtóre: 6 


jak można ludzi pociągać za ich uczynki do odpowiedzialności, 
kiedy koran powiada, że człowiek jest takim, jakim Bóg go 
stworzył? Po trzecie: jak można utrzymywać, że szatan i 
słudzy jego będą męczeni w ogniu, kiedy w koranie jest wy- 
raźnie napisano, że szatani mają ciało ogniste, i przeto ogień 


szkodzić im nie może? — Derwisz wysłuchał go w milczeniu | 
i nie odrzekł ani słowa. Gdy jednak natrętny żartowniś do- | 


magał się koniecznie odpowiedzi, wziął derwisz najspokojniej 
grudę ziemi do ręki i ugodził nią tak silnie pytającego w głowę, 
aż mu turban zleciał; poczem odszedł w milczeniu do swojej 
chaty. — Mąż ów opamiętawszy się pospieszył do sędziego 


ze skargą. Sędzia kazał natychmiast przywołać derwisza i 


zapytał go: „Czy to prawda, że uderzyłeś tego człowieka tak 
mocno grudą ziemi, że aż bolu głowy dostał, i co możesz 


powiedzieć na swoję obronę?“ — Derwisz nie zapierał się , 


wcale; dziwił się tylko, jak przeciwnik jego może go pociągać 
do odpowiedzialności, gdy przecież sam żądał od niego odpo- 


wiedzi na trzy pytania, a on mu właśnie tą grudą ziemi od- 


powiedział. — „Jakże to?“ — zapytał sędzia. Derwisz zwrócił 


się do oskarzyciela i zapytał: — „Powiadasz, że masz wielki | 
| łaska niebios tak długiego użyczyła życia, i który za wstawie- 


ból głowy?* — „Tak jest* — odrzekł zapytany. — „To być 
nie może“ — rzekł derwisz — „ja tego wcale nie widzę; 
i oto masz odpowiedź na pierwsze pytanie. Dalej twierdziłeś, 
że człowiek jest takim, jakim go Bóg stworzył, i że przeto 
nie może być za swoje uczynki pociąganym do odpowiedzialności. 


Jakżeż ty śmiesz pociągać mnie do odpowiedzialności za to, 
ja więcej wierzę księgom naszym, niż waszemu fałszywemu 


że cię uderzyłem grudą? Nakoniec jak możesz ty, człowiek 


stworzony z ziemi, twierdzić, że ci sprawia ból ziemia, którą 
telny. — Dodać jednak potrzeba, że i między Persami znajdują 


cię ugodziłem, kiedy utrzymywałeś, że ogień nie może szko- 
dzić szatanowi, bo ciało jego jest ogniste 28 — Sędzia uznał 
słuszność tych dowodów, i oskarzyciel musiał odejść z niczem. 

(Zastawiony aktor.) Mr. Cooke, sławny tragik 
amerykański, bywał w dniach swojego benefisu bardzo wesołym, 
i dopuszczał się nieraz z przyjaciółmi swymi żartów, jakich 
nie dozwalał sobie kiedy indziej. Pewnego razu, gdy był zaan- 
gażowany w Filadelfii, zdarzyło się, że właśnie w dniu bene- 
fisu swego nie miał ani szeląga w kieszeni. W tem kłopotliwem 
położeniu udał się do pewnego lichwiarza, pożyczającego na 
zastawy, i rzekł: „Nazywam się Cooke; dzisiejszego wieczora 
mam benefis, i dyrektor nie może się w żaden sposób obejść 
bezemnie, mam bowiem grać rolę Ryszarda III. Ale jabym 


srianan 


tach i flaszeze wódki. Do klapy jego przyczepiona była kartka 
z numerem zastawu 1473 i ceną wypożyczoną na niego. Dy- 


` rektor zapłacił 10 dolarów z procentem, i pospieszono do 


teatru, gdzie Cooke zaledwie miał czas się ubrać; i zapewniają, 
że nigdy nie grał Ryszarda III. tak dobrze, jak tego wieczora. 

(Mniemanie Persów o papieżu.) Między zababon- 
nemi pojęciami, jakie w krajach wschodnich tak często natra- 
iiamy, zasługuje na wzmiankę następujące: Persowie uważają 
papieża za istotę nieśmiertelną. Utrzymują, że zawsze ten sam 
papież zasiada na stolicy świętej, i że chrześcianie — jak 
mówią księgi perskie — osłaniają go jedwabiem i bawełną, ażeby 
żył aż do sądnego dnia, poczem wraz Z Chrystusem przyjmie 
wiarę mahometańską. Wtedy zarzuci on także celibat i pojmie 
za małżonkę jednę z kobiet proroka mahometańskiego. Nie- 
śmiertelność papieża ma się jednak datować dopiero od czasów 
Alego, który zawarł przyjaźń z papieżem i przyrzekł mu żywot 
wieczny. I przy tem mniemaniu obstają Persowie z całą upor- 
czywością. Gdy przed kilku laty dwaj księża Dominikanie , 
wysłani w poselstwie od Szacha perskiego do papieża, powró- 
cili z Rzymu, zapytał ich pewien dostojnik perski, czy wi- 
dzieli papieża. — „Widzieliśmy“ — odpowiedzieli. — „Szczę- 
śliwi jesteście * — rzekł Pers — „żeście, oglądali tego, któremu 


niem się naszego wielkiego proroka będzie żyć aż do dnia 
sądnego.* — Zdziwieni zakonnicy odrzekli: „Ależ to niedo- 
rzeczność, panie; ten papież, któremu mieliśmy oddać listy 
Szacha, już umarł, a następca przyjął poselstwo i odpowiedział 
na nie.“ — „Mylicie się* — nauczał ich dostojnik perski — 
świadectwa, a księgi nasze mówią, że papież jest nieśmier- 


się ludzie światli, którzy znają dokładnie dzieje żydowstwa i 
chrześciaństwa i nie podzielają powyższego mniemania. 
(Największym urzędem pocztowym na świecie) 
jest bez wątpienia londyńska „Peninsular-and Oriental- Company.“ 
Utrzymuje ona za pomocą. swych potężnych paropływów ocea- 
nowych regularną komunikacyą Z Hiszpanią, Francyą, Maltą, 
Egiptem, Arabią, Ceylonem, z wszystkiemi wybrzeżami Indyi, 
Australią, Chinami i Japonią. Niektóre z tych kursów pocz- 
towych wynoszą 10 do 13,000 mil, i odbywane bywają po 
największej części tak regularnie, że okręty często tylko o 
kilka minut prędzej lub poźniej na miejsce przybywają. Z 12,500 
urzędników jej znajduje się prawie zawsze 8000 na jej 53 


paropływach i rozmaitych okrętach żaglowych na wodzie. 
Prócz tego spoczywa jej 170 okrętów żaglowych, które prze- | 
wożą węgiel do rozmaitych stacyi, prawie tylko podczas na- 
kładania i wykładania. Na wszystkich jej okrętach razem płynie 
codziennie w przecięciu, łącznie z wszystkimi urzędnikami, 
majtkami i pasażerami, dziesięć tysięcy osób, a prócz tego : 
miliony listów i pak, które pomiędzy wszystkimi portami i 
krajami świata utrzymują ciągle żywą komunikacyą. 
(Spekulacya amerykańska.) Gdy Urian odbywał | 


swoję sławną podróż około świata, nie miano jeszcze wyobra- ? 
$ 


żenia o tak zwanych biletach przejazdowych. Dopiero od nie- ' 
dawna datują się te ułatwienia, że można za jednym biletem | 
przejeżdżać przez rozmaite kraje. Teraz nakoniec zamierza | 
nowa spekulacya amerykańska uczynić podróż jeszcze wygo- 
dniejszą dostarczaniem biletów przejazdowych do odbywania / 
podróży dokoła świata. Podług doniesienia dziennika „Chicago 
Tribune“ zawarła już administracya jednej z najznakomitszych 
kolei żelaznych stanowcze w tym względzie układy z rozmaitemi 
towarzystwami kolei żelaznych i żeglugi parowej. Bilety mają 
być ważnymi tak długo, dopokąd nie zostaną zużyte, i po- ? 
dróżni będą mieli sposobność, w Japonii, Chinach, Palestynie, 
lub gdziekolwiek im się podoba, opuścić linię główną i robić 
dowolne wycieczki. Ceny z Nowego Yorku na wschód aż do 
Aleksandryi! i Egiptu, i na zachód do Yokahamy i Shangai 
już ustanowione, a teraz wysłano jeszcze ajenta, ażeby zawarł | 
umowy z towarzystwami żeglugi parowej między Chinami i 
Czerwonem morzem, tudzież z koleją żelazną ztamtąd do | 
Aleksandryi. Cała przejazdka taka trwałaby najmniej 90 dni, ; 
a koszta jej wynosiłyby tylko 1000 do 1,200 dolarów w złocie. 

(Arcybiskupi paryscy odr. 1789.) Prześladowanie 
arcybiskupa paryskiego, Monsignora Darboy przez gminę 
paryską nie jest jedynym wypadkiem tego rodzaju; podobnego, 
a nawet gorszego jeszcze losu doznało także kilku innych | 
książąt kościoła w pałacu arcybiskupim w Paryżu od r. 1789. 
Tak w r. 1793 zginął Monsignor de Puiquć na szafocie. 
Kardynał Maury musiał w r. 1815 uchodzić do Rzymu. | 
W r. 1830 prześladowali powstańcy Monsignora de Qućlen, 
złupili i zburzyli całkiem pałac arcybiskupi. Jego następca, | 
Monsignor Affre zginął na barykadzie dzielnicy St. Antoine 
dnia 24. czerwca 1848. Monsignor Sibour, który potem 
zasiadł na stolicy arcybiskupiej, został w r. 1857 zamordowany 
przez fanatyka Vergera. Kardynał Morlot piastował godność 
arcybiskupią dość spokojnie, 
uwięzili powstańcy jako zakładnika. W tem samem stuleciu / 
umarł tylko jeden z tych dygnitarzy kościelnych w łóżku, a 
trzech zginęło śmiercią gwałtowną. 

(Do historyi wieży babilońskiej.) Sławna wieża 
babilońska, ośmiopiętrowa, z której tylko 2 piętra jeszcze 
dziś istnieją, murowana była nie na wapnie lecz na smole. 
Cegły jej są z bardzo czystej, białej zaledwo w żółte wpadającej / 
gliny; a nim je wypalono, kreślono na nich starannie rozmaite 
rysunki. Zkądże architekci wieży babilońskiej wzięli tak wielką ` 
ilość smoły? Wiktor Place, były konzul francuzki w Mosul i 


te . 4 
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| badacz ruin babilońskich, który przywiózł i umieścił ich od- 

? lamy w kaplicy St. Mesmin koło Orleanu, objaśnia tẹ oko- 

í liczność twierdząc, że smoły do spająnia cegieł dostarczał 
| strumyk nafty czyli smoły kopalnej, płynący obficie w pobliżu 
, miejsca ,, gdzie wieża babilońska zbudowana została. — Obok 
| piramid egipskich jest wieża babilońska najstarszą dotąd budowlą 
na ziemi; oczywista zatem, że smoła kopalna może służyć 
} doskonale do zastąpienia wapna. Zamiast smoły zaś naturalnej 
| może być użytą także smoła z węgli kamiennych. 

(Każda liszka swój ogon chwali). W Ameryce 
zaczęto teraz za przykładem Anglii urządzać wystawy dzieci i 
dawać nagrody matkom najpiękniejszych i najzdrowszych dzieci. 
w lutym r. b. odbyła się taka wystawa w Cedar Rapids. 
| Zebrało się 63 matek z swojemi dziećmi, i oznajmiono im 
uroczyście, że mają same, jako najlepsze znawczynie, roz- 
,strzygnąć przez głosowanie, które dziecko zasługuje na na- 
 grodę. Zebrano tedy kartki głosujące, odczytano, i wybór 
,padł na — 63 dzieci! Każda matka uważała swoje dziecię za 
„najpiękniejsze; i musiano tedy śród powszechnej wesołości 
zamknąć wystawę jako bezskuteczną. 

(Drugi z kojlei największy okręt na świecie), 
cokolwiek tylko mniejszy od „Great Eastern*, spuszczono nie- 
dawno z warsztatu w Liverpolu. Jest on własnością towarzystwa 
,National- Steamship- Kompany, i będzie nosić nazwę 

„Egipt*. Okręt ten ma 440 stóp długości, 36 stóp głębokości, 
ja objętość jego wynosi 5150 beczek. Maszyny będą mieć siłę 
,2500 koni, a kotły będą tak mocne, że każdy cal kwadratowy 
wytrzyma nacisk 75 funtów. Sądzą, że przy zwykłym powietrzu 
, będzie mógł ten okręt przebywać 13 węzłów na godzinę, a jest 
| on przeznaczony do jazdy między Liwerpolem i Nowym Yorkiem. 
(Naftowe aparaty kuchenne.) Nie napróżno na- 
| zywa się wiek dziewietnasty wiekiem wynalazków; co chwila 

, bowiem dowiadujemy się o jakichś nowych wynalazkach, które 

| wyrastają jak grzyby po deszczu. Oto i teraz donoszą dzienniki 
niemieckie, że Dr. Hagerich wynalazł naftowe aparaty 
kuchenne, których dostać można u Wojciecha Fislera w Wro- 
| | cławiu , a które mają być tak doskonałe i wygodne, że naj- 
| lepsza nawet kuchnia im niedorówna. Za pomocą nich bowiem 
| można bez dymu i swędu, a oraz bez wszelkiego niebezpie- 
czeństwa gdziekolwiek bądź, na stole, krześle, słowem WSZę- 
| dzie gotować, prażyć, piec, kawę palić i t. d., a do tego 
wszystkiego potrzeba na godzinę tylko 3 łutów petroleum. Za 

10 feników tedy można uwarzyć wodę, zgotować mięso, zupę, 
| jarzynę i kartofle nawet i to równocześnie za pomocą. piątro- 
(wych garnków parowych. Czegoż tu chcieć więcej! 

(Nowe pokłady złota w okolicy Jeziora sło- 
nego). W górach Utahi, otaczających stolicę Mormonów, od- 
| krył niedawno niejaki Woodman z San Francisco bardzo obfite: 
pokłady złota. Zaraz po rozgłoszeniu się tej wiadomości za- 
wiązało się towarzystwo akcyonaryuszów, które chciało odkupić 
od Woodmana jego grunta za 400,000 dolarów. Ale on nie 
przyjął tej znacznej sumy i postanowił kopać złoto na własny 
rachunek, licząc na pewno, że zarobi najmniej milion dolarów. 
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Kącik humorystyczny „„Strzeelhy, 5 


Udzielono nam z grzeczności tajną dwojga kochanków ) 

korespondencyą, którą w sekrecie odczytać upraszamy. 
Muj ty drogi Filu! 

Kochamy si, ali ni tak, jak moja sonsiatka ze swoim ; 
Pankraniem, co wun jej kupui pryzynta. Ty mi wprawdzi | 
piszysz wierszy, ja je na mym noszy serdcu, ali to do kupy | 
zybrałszy ma wartość ideliczną, a ni ryalną, jak muwi Hania 
moia sonsiatka. Przyszli mi wienc, drogi, choć pary guldynów - 
na kapelusz, parasolki, bociki i inny rzeczy, bo ja by chciąła 
tobi się podobać — o, bo ja ci straszni kocham. Całuje. ci 
serdeczni, muj ty drogi Filu, i czekam niecierpliwi na odpowić 
aż mi serdce puka. 

Twoja kochająca 
Wisia. 

P. S. Nie uwierzysz, jak mi przykru, że ja ci o pinien- 
dzy proszy, i bonć pewnyi, że gdyby ni sługa, co ju z listym 
pojszła, to by ja go była nie posłała. 


Odpowiedź. 
Mój ty Aniołeczku! 

Gdym przeczytał list Twój, łzy mi się puściły z oczów na 
tyle chęci przypodobania się Twojemu kochankowi. Sięgam więc 
do kieszeni, otwieram pugilares, wydobywam (jak mi się zdaje) 
setkę, by ją załączyć do niniejszego listu, i żałuję mocno , że 
jako biedny literacki skrypcik więcej Ci posłać nie mogę. 
W nadziei jednak, że moja droga Wisia potrafi i tę bagatelkę / 
z gustem i z szykiem przemienić na to wszystko, co jej aniel- 
skie wdzięki podnieść będzie w stanie, Ściskam Cię aniołku i | 
zapewniam, że wkrótce Cię zaopatrzę nowym pokarmem dla 
duszy 

Twój 
Filo. 

P. S. Kiedy mój służący był już dawno z listem tym | 
na drodze, spostrzegłem ze zgrozą, że ja nie setkę, ale znowu 
jakieś wiersze ci posłałem, za co cię, mój aniołku, jak naj- 
mocniej przepraszam. Nie pisz jednak więcej takich czułych 
listów, bo mi serce pęknie. © 

As. 


Zdobycze „Kącika* w domu i za domem. 


As: Darwin twierdzi, że człowiek od małpy pochodzi. 
Bas: Musiał widocznie na nas robić studya. ? 
As: A to dlaczego? ? 
Bas: Bo w „małpowaniu“ nikt nas nie-prześcignie. j 
EE 3 
As: Nie wiesz ty, jak daleko z „Poznania* do „Częstochowy.* } 
Bas: Jedno od drugiego dzieli n@s. ? 
As: `A to jakim sposobem? ? 
Bas: Tuż nad nosem leży „poznanie“, a tuż pod nosem tą, ? 
co „często chowa.“ 
As: Powiedz mi, kiedy ty właściwie prawdę mówisz? 
Bas: Jak powiem „dalibóg* to kłamię, a jak powiem „słowo | 
daję*, to „dalibóg*, że prawdę mówię. 
As: Jesteś chłopak z szykiem! AS 4 


Niedziela : 


$ Poniedziałek: 


Wtorek: 


Środa: 


Czwartek : 


Piątek : 


l Sobota: 


Kalendarzyk tygodniowy 


jednego z wielu. 
Zakochałem się po uszy 
W blondyneczce hożej, 
I nosiłem w mojej duszy 
Jej obrazek boży. 


I dziś dzionek, dzionek cały 
O niej wciąż marzyłem ; 

Lecz wystygły me zapały, 
Gdy się -- policzyłem. 


I szatynkę dziś ujrzałem, 
Istne nieba cacko ! 

I zadrzałem sercem całem, 
Tak chodziło gracko. 


Przez dzień cały nie nie jadłem, 
Karmiła mię ona; 

Lecz na duchu wnet upadłem, 
Bo luksusem — żona. 


Ach, brunetko, ja dla ciebie 
Oddam serce — życie, 
Bo ja pragnę żyć i w niebie 
Przy takiej kobiecie! 


I słodziłem dzisiaj całe i 
Myślą o niej duszę; 

Lecz to wszystko jest zaśmiałe, 
Bo się — liczyć muszę. 


Więc zatęsknił, a co więcej, 
Dziś w łeb palnął sobie, 

Bo miał tylko — stotysięcy, 
A legł nagim w grobie! 


Z rymarni „„Kącika,** 
LA 
Wynalazca. 


Mówią ludzie mi na ucho, 

Że mam głowę, Mocidzieju : 
I dodają, że nie suchą, 

Bo w mej głowie dość oleju. 


Świat też tedy rad dowodzi, 
Żem od Szwarca nie mniej sławny, 
Bom wynalazł, moć Dobrodziej, 
Oprócz grabi cep poprawny. 


A ja na to dumny trochu, 
Choć mam cześć dla tego starca, 
Mówię: Byłbym ojcem prochu, 
Gdybym starszym był od Szwarca. 


2. 
Do brzydkiej, ale — starej. 
Spiewałbym ci mile ET 
W gaju nad strumykiem "ZĘ 
O mych uczuć sile, 
Gdybym był słowikiem. 


Wzlatałbym stęskniony 

Z rzewnej pieśni dzwonkiem 
Hen w nadziemskie strony, 

Gdybym był skowronkiem. 
Swistałbym nareszcie 

Silnych piersi głosem 


Śniło mi się bardzo miło 


Żem był radnym w naszym Lwowie. 


Miło mi się także śniło 


Żem był posłem co się zowie! 


Śniło mi się dalej ładnie, 


5 O mojej niewieście, 
0 Gdybym mógł być kosem. 
Gwizdałbym na trześni 
Jak — lecz ja nie mogę; 
Weź więc zamiast pieśni, 
Koronkę na drogę. As, 


$ 
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Śniło mi się, żem zakładał 

Z Anglikami polskie banki, 
I żem po francuzku gadał 

Przy szampanie do; bogdanki! 


Zem był nawet ja rajchsratem, 


I— czy na myśl komu wpadnie 


Nawet wspólnym delegatem! 


Zgłoski: R, tę mirel stw., Pa, mi, beck, j 
Pig na ver, dOW;yhĘ o tworzą następujące wyrazy: | 


Łamigłówka. 
Mickiewicza. 5) Nauczyciel jednego. z królów polskich. 
Początkowe litery czytane z góry na dół, a końcówki 


1) Sławny karzeł jednego z królów polskich. 2) Ma- } 2 dołu do góry tworzą dwa nazwiska drogiego Polakom 
larz flamandzki. 3) Autor francuzki. 4) Bohaterka z poematu } bohatera. 


Rozwiązanie szarad zawartych w V. zeszycie: 1) 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 
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ż Lecz sen owy nie trwał długo, 
Bo troszeczkę wytrzeźwiony 
Ujrzałem , że jestem sługą 
| Kopyt, szydła i — mej żony! As. 
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(iełbasa z kapustą. 2) Zrazy z kaszą. 


Z DRUKARNI NARODOWEJ W. MANLECKIEGO. 


NOC KRÓLEWSKA, 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


(Ciąg dalszy) 


się nieco wyjaśnią. 

Zagadką bowiem trudną do rozwiązania przedstawia 
nam się bezprzykładny upadek ówczesnych charakterów 
politycznych, czyli raczej ludzi wyższe w narodzie stano- 
wisko zajmujących. 

Dzieje wyświeciły nam tylko ostateczne tegoż upadku 
rezultaty, to jest, proste zaprzedanie się nieprzyjaciołom 
ojczyzny. Mamy długi spis ludzi wysokich urzędów i rodów 
znakomitych, którzy bez względu na to, co kiedyś o nich 
powie nieubłagana historya, brali z rąk nieprzyjaciół złoto 
pełnemi garściami, sprzedając na wieczną hańbę krwią 
pradziadowską zarobioną sławę! 

Wiemy, że arabicya, ślepota, nieuctwo, zawiść stron- 
nictwa może nawet poczciwych zkądinąd patryotów w za- 


pale walki z innemi opiniami zapędzić aż do obozu i sojuszu , 
nieprzyjacielskiego. Wiemy, że podobni ludzie mogą tym | 
sposobem stać się nawet zdrajcami własnego kraju, mogą | 


popaść przez swoje namiętności niejako w szaleństwo 


przyswojonych sobie opinii; ale trudną do rozwiązania | 


Z. VII 1871. 


| zagadką pozostanie dla nas, że wyższego stanowiska ludzie 
| z bezwstydnym cynizmem wyciągali do nieprzyjaciół Rze- 
zagadkami, które w dziejach owego czasu napotykamy, 
a które przy sposobności tej uczty magnackiej może nam 


czypospolitej zbrodniczą rękę po złoto, jak Judasz po 
obiecane srebrniki... 

A przecież działo się to w narodzie, u którego cnoty 
publiczne stały prawie na równi z kanonami religii, który 
przez długie wieki żywił się tradycyą wielkich czynów 
patryotycznych, który niejako tak zrósł z temi tradycyami, 


że go trudno od nich odłączyć. 


Szczególny ten objaw upadku ludzi tem się tylko 
da nieco wyjaśnić, że to były czasy największego rozbu- 
dzenia niskich czysto zwierzęcych namiętności, z których 
nader zręcznie skorzystali nieprzyjaciale Rzeczypospolitej. 

Otóż tę niższą naturę człowieka rozpasano do naj- 
wyższej potęgi. Pozbywszy się wszelkich szlachetniejszych 


| i idealniejszych popędów, starano się tylko o dogodzepie 


zmysłom. Używano więc wszystkiego, co tylko zmysły 
podraźnić może, używano aż do szaleństwa. 

Miłość, kobieta, wino, fantazya, gastronomia, gry 
hazardowe, wszystko to sprowadzono do zbyt realnego 
kunsztu, który miał ustawicznie działać na zmysły. 

Między innemi roskosze gostronomiczne, używane z pe- 
wnym azyatyckim przepychem, stały niejako w pierwszym 
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rzędzie i stanowiły tło do innych wyrafinowanych kunsztów 
ówczesnego życia. 

Roskosze zaś takie wymagały wielkiego kosztu i 
niepoślednich fortun. Do tego przyszła emulacya, która 
rozszalałe umysły doprowadziła do ostatecznych granic. 

Ztąd utworzył się pewien ton w wyższem społeczeń- 
stwie, który z czasem stał się nierozdzielną potrzebą życia. 
Festyny, bale, biesiady lukulusowe, gry szalone, fantazye 
ekscentryczne nie były już chwilowym wybrykiem bogat- 
szego magnata, ale stały się z konieczności potrzebą życia 
wielkomiastowego, a to z tej prostej przyczyny, aby za 
innymi w tyle nie zostać. 

Chorobę tę rozdmuchiwali starannie nieprzyjaciele 


Rzeczypospolitej. Wyposażeni dostatecznie w tym celu | 
w potrzebne zasoby, popychali magnatów polskich w coraz | 


większą przepaść, gdzie już nietylko zdrowe zmysły ustają, 
ale nawet gubi się pojęcie o cnocie i o zbrodni. 
Bułhaków, reprezentant ówczesny Moskwy, człowiek 
skromny a nawet skąpy, który własną pracą swoją wyż- 
szego stanowiska się dobił, umiał dla gości swoich pol- 


skich tak wykwintne obiady urządzać, że wszystkich ` 


wprawiał w najwyższe zdumienie. 
Rozumie się, że duma polska chciała mu dać odwet 


godny Krezusów, a tym sposobem wdrażała się w życie, 


na które potrzeba było milionów. 

Lucchesini, który niby najwięcej sprzyjał Rzeczy- 
pospolitej, a u którego domowym przyjacielem był Niem- 
cewicz, wydawał na jednę ucztę daleko więcej pieniędzy, 
niżeli król jego na cały miesiąc w Berlinie. 


Dodawszy do tego przepych azyatycki i nader kosz- 
towną galanteryą dla dam, koszta życia pańskiego w ów- | 


czesnej Warszawie dójdą do cyfry bajecznej. 

A wszystko to coraz więcej stawało się nie chwilową 
rozrywką, ale nieustanną potrzebą życia, bo życia inaczej 
nie pojmowano. 

Życie takie musiało rozlużować nietylko stosunki 


rodzinne, ale i państwowe. Potrzeba fortun i pieniędzy ; 
stawała się coraz większą, pragnienie utrzymania kroku 


z innymi było coraz gorętsze. 
Wkońcu pod klątwą śmieszności i wyrzucenia z to- 
warzystwa nie można było w tyle pozostać. Pałace ma- 


gnatów przechodziły w ręce bankierów, przegrywały się na | 


jędnę kartę w grę hazardową. Pozycya towarzyska usuwała 


się, potrzeba było ją ratować, chociażby cyrografem na 


własną duszę. 
Wtedy to zbliżał się zcicha nieprzyjaciel. Rozbudzał 
powoli różne ambicyjki, w słodki opłatek zawijał gryzącą 


truciznę, a nieszczęśliwi pacyenci połykali ją całemi | 


garściami !.. 


Jedni wynaleźli sobie dla oszołomienia czujnego | 


zawsze sumienia pewne foremki polityczne, któremi sami 
przed sobą grzechy swe pokrywali. Inni grzeszyli z otwartym 
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cynizmem, bo nawet na szlachetniejsze kłamstwo przed 
samym sobą już ich stać nie było. 

Złoto, fortuny dygnitarstw intratnych, to była ich 
rodzinna modlitwa, bo złota wiele potrzebował każdy dzień 
życia. 

A gdy jeden tylko za protekcyą tego lub owego 
nieprzyjaciela Rzeczypospolitej coś ułowił, wyciągał drugi 
za nim rękę, za drugim trzeci z prostej emulacyi, a 
czwarty powiedział po prostu sobie: Mamże być lepszym 
od innych? 

I tak goniąc jeden za drugim o lepsze, zapędzali 
się wszyscy aż do granie, gdzie się zaczyna zbrodnia, 
` chociaż w zaślepieniu nie wszyscy tej granicy dojrzeli... 

Tym sposobem wyrobił się znaczny poczet ludzi ów- 
czesnych, którzy wcale sobie za złe nie brali, że byli 
niejako na jurgielce mocarstw Rzeczypospolitej nieprzy- 
jaznych, i nigdy się o to nie troszczyli, że ich nazwiska 
3 znajdą się kiedyś w papierach Igelstróma, lub nader syste- 
matycznie ułożone podług alfabetu spoczną w porządnych 
aktach głównej rządowej kasy we Lwowie. 

Stosując się więc do ówczesnych, gastronomicznych 
| zwyczajów, uczta magnata polskiego nie mogła być mniej 
, okazałą od obiadu u Bułhakowa lub Lucchesiniego. 

Pałac z bramą o złoconym herbie zamienił 
w okamgnieniu w jakiś zamek zaczarowany. 

Obdarte, brudne postacie poznikały z dziedzińca i 
ze schodów, gdzie żmudną swoję służbę pełniły, a wprawni 
aktorowie, zwołani odgłosem dzwonka, zajęli na czas uroczy- 
stości domowej swoje przynależne stanowiska. 

Wiecznie pijany stróż z nierozbitym klocem drzewa 
zniknął z dziedzińca, na którym w całej okazałości okazał 
się teraz w sutej szubie odźwierny z czapką kozacką na 
głowie. Ubrany we fraku Francuz pobiegł na główne 

schody, aby zluzować domorodnego pokojowca, . który 
w brudnej koszuli doczyszczał posadzki w salonach. W czer- 
wonych frakach lokaje, z białymi jak śnieg harbajtlami na 
plecach, ustawili się w szerokiej sieni, jak nieruchome 
karyatydy... 

A kiedy wszystko już było na swojem stanowisku, 
(a nawet i sam pan pałacu z westchnieniem na stare 

członki swoje wciągnął frak opięty i brodę szeroką chustą 
podwiązał , zaturkotały pierwsze dwie landary po nierównym 
` bruku. 
Byli to dwaj najbliźsi krewni magnata pałacowego, 
również jak i on sędziwi. 

Kiedy wszyscy trzej razem w pobocznej komnacie na 
? wysokich krzesłach zasiedli, można było odrazu z ich twarzy 
poznać, że nąleżą do tak zwanych malkontentów obecnego 
| stanu w Rrzeczypospolitej. 

Sam gospodarz miał twarz, czy raczej głowę dziwnego 
| kształtu. Była ona węższa u góry a dołem szersza, przezco 
` harmoniowała zupełnie z konterfektem jednego z antenatów 
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nad nim wiszącym, którego imię zapisało się dosyć nie- ` 


fortunnie w różnych rokoszach. i konfederacyach. 


Dwaj krewni mieli w głowach swoich także coś z tego 


typu familijnego, ale zatracili go noszeniem peruki à la 
Louis Quatorze. Pozostały im tylko usta z pewną go- 
ryczą zakąszone, które nadaremnie chcieli umilić słodkim 
uśmiechem. 


X. Piatolim i Ignacym Potockim, któremu tanim kosztem 
zachciało się pierwszego dygnitarstwa w koronie ! 

— Nie tani to koszt, oprzeć się na rewolucyi! 

— Każda rewolucya jest jak Chronos, który własne dzieci 
swoje pożera! 

— Toż pierworodnem jej dzieckiem będzie jutro król 


„ jegomość! 


— Jakież ostatnie wiadomości? — zapytał gospodarz 


gości swoich — quelles nouvelles? 


— Bardzo niefortunne — odpowiedział starszy z krew- ` 


nych — król uparty jak kozieł, 
z Paryża jednego z głównych przywódzców rewolucyi... 


a Piatoli zapisał sobie 


— Z Petersburga są także dziwne wiadomości — rzekł ; 
młodszy — jenerał artyleryi Potocki pisał do swojej ciotki 
/ myśli swoich. 


kasztelanowej Kamienieckiej: „Si la pait se fait, je 
vais voyager en Russie, en Suede et a Dane- 
mark; s'ilya guerre; je servirai comme vo- 
lontaire dans l armee russe. On me confis- 
quera mes biens; 
pas!“ 

— A cóż prymas? — zapytał po chwili gospodarz. 

— Prymas?.. Prymas sierdzi się na króla i jego do- 
radców, ale wkońcu zrobi to, co król chce. 


ð 
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cette idee ne m'inquiete | 


— Zkądże ta smutna wiadomość ? 
— Mam ją z pewnych źródeł; Bułhaków sam coś o tem 
napomykał... każda rewolucya rodzi potwory! 
— A czyby nie można temu zapobiedz ? 
— Któż kiedy powstrzymał skutki tego, co sam posiał? 
Po tych słowach nastąpiło milczenie. Obaj krewni 
smutno patrzyli przed siebie, gospodarz uśmiechał się do 


— Cóż was tak nagle do ziemi przybiło? — zapytał 
po chwili. | 

s Myśli o możliwym jutrzejszym wypadku — odparł 
jeden z krewnych. 

— To też nie myśléć, ale coś postanowić trzeba — rzekł 
gospodarz—zawsze koniec końców sprawa Rzeczypospolitej 
na naszych barkach się oprze. Trzeba, abyśmy nie byli 


/ sami. 


— Dziwnie słabi ludzie! Żadnego człowieka ! — mruknął } 


gospodarz pod nosem... 
sprawie? 


ale cóżeście zrobili w wiadomej ` 


— Zrobiło się co można — odparł jeden z krewnych — 


z ziemi sandomierskiej ściągnęliśmy do stolicy, co było 
tęższego z szlachty zagonowej. Hołota to wprawdzie, 
hołota, ale do szabli dobra! Trzymam ich w lochu, boby 
minami swemi mieszczan poprzestraszali. Tymczasem do- 
brze im tam jest, bo piąty antał piją! 

— Moich Kaliszanów musiałem formalnie do kozy zam- 
knąć — ozwał się drugi — pięciu żydów prawie na śmierć 
obili. 

— Sądzę, że jutro będą mieli dobre pole do bitki — 
zagadnął gospodarz i uśmiechął się do swoich myśli. 

— Byle tylko nie była bezskuteczna burda uliczna — 
zauważał krewny. 


— Gdyby jednak król jegomość w ostatnim razie... 

— Gdyby zerwał z konstytucyą trzeciego maja, gdyby 
otwartym recessem wyrzekł się rewolucji... 

— Robi się co można, aby go do tego kroku nakłonić, 
ale mało nadziei. Ignacy Potocki i Piatoli trzymają go jak 


; diabeł Twardowskiego. Zdaje się, że zrobią wkońcu z nim 


to, co diabeł ze swoim klientem! 

— Gdyby poprostu zrzekł się jutro uczestnictwa w ob- 
chodzie tej nieszczęsnej konstytucji... 

— Ba, czegoż więcej chcieć! To znaczyłoby, że 
rozdarł wielką kartę, jak ją zwykł nazywać ten Włoch, 
intrygant. 

— Ale on tego nie uczyni. 

— To sam będzie winien, jeźli ta procesya pod balda- 
chinem będzie ostatnią jego przechadzką na tym świecie! 

— Ale przecież rzecz dziwna, aby rewolucya... aby sami 
swoi między sobą... 

— Rewolucya to potwór. Daj mu tylko jeden palec, to 


cię weźmie całego. Król dał im tylko koniec palca, a 


— Mam smutne przeczucie — odparł z tym samym | 
uśmiechem gospodarz — że dzień jutrzejszy będzie ; 
pierwszym dniem tak dawno upragnionego interre- 
gnum... 


— Interregnum? Jak to interregnum? 

— Przecież Czartoryski w Dreznie układów z elektorem 
urzędownie nie zakończył. A Wojna pisze z Wiednia, że 
dwór wiedeński... 

-— (o mi te baśnie powtarzacie, tu o co innego chodzi; 
król poprostu może jutro zginąć! 

— Zginąć?.. A od kogoż? 

— Rozumie się, że nie od naszej ręki, ale od tej broni, 
którą zaczął od roku wojować, wraz z doradcami swymi, 


- dzisiaj... 


— Jabym mniemał, że prędzej może mieliby do króla 
ansę adherenci generała artyleryi i hetmana... 
Gospodarz rzucił się niecierpliwie na krześle. 
— Cóż za dziwne myśli przychodzą wam do głowy! — 


| zawołał po chwili —któżby z tego stronnictwa mógł 0 czemś 


to tylko Jakobini, 
karków i majątków naszych, za które antenaci nasi krwią 
( płacili!.. 


Jeżeli gdzie co myślą podobnego, 
tylko ci, co chcą rewolucyi, chcą 


podobnem  myślćć. 
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Po tych słowach spojrzał gospodarz po konterfektach 


wiszących nad jego głową. Podługowate twarze tych kon- 


terfektów uśmiechały się do niego przypominając mu ` 
niejako te i owe rokosze, konfederacye... 

Po chwili westchnął i rzekł: 

— Smutno jest dzisiaj żyć w Rzeczypospolitej ! Dawniej 
każdy z naszego rodu, mówiąc o sprawach Rzeczypospo- 
litej, mógł z dumą powiedzieć, quorum et ego magna 
pars fuit.. Dziś ludzie nowi biorą się do sterowania 
skołataną nawą, i osadzają ją na mieliznie, jak dzieci 
bawiące się w szyprów! 

— Sztuka rządzenia i cnoty publiczne przechodzą tylko 
po mieczu z ojca na syna! 

— Złote słowa powiedziałeś! Ale gdzież teraz w nowym $ 
porządku rzeczy szukać tej maxymy? Ludzie niepowołani, 
bez pierza i mięsa cisną się do pierwszych dygnitarstw; | 
icóż dziwnego, że sprawa publiczna upada? Cóż dziwnego, 
że z każdym rokiem ubywa nam poły, aż wkońcu kurta $ 
się zostanie ?.. ( 

Wszyscy trzy reprezentanci znakomitego w dziejach | 
Rzeczypospolitej rodu westchnęli razem, a westchnęli 
szczerze, bo w duszy byli przekonani, że dlatego w oj- 
czyźnie źle się dzieje, że oni nie zajęli w niej przynale- 
żnego miejsca. 

W tej chwili zaczęły zajeżdżać na dziedziniec różne 
landary i karety, a główna sala pałacu zapełniała się 
z każdą chwilą. 

Gospodarz i krewni jego pospieszyli do gości. 


, doru opowiadał sąsiadom na ucho wielkie rzeczy. 
sposobem rosła opinia pierwszego lepszego awantur: ika, 


Każdy bogatszy szlachcie uważał sobie za na,wię sze 
szczęście, jeżeli potrafił ułowić do swego dvmu Jakiegoś 
tajemniczego cudzoziemca, o którym dla własnego splen- 

jm 


który rozpierał się z dumą po polskich pałacach, śmiejąc 
się skrycie z ubogich na duchu... 

Każda z dam znakomitych musiała w swoim orszaku 
mieć takiego cudzoziemca, który czasem był pułkownikiem 
autoramentu hiszpańskiego z gwiazdą na piersiach. , a 


! czasem szczycił się tylko książęcą kolligacyą jednego 


z rodów franeuzkich lub włoskich. A tymczasem spra- 


(wował różne sekretne zlecenia damy z jak największą 


dyskrecyą, a nawet czasem z bezprzykładnem ”aparciem 


| się siebie... 


Polski szlachcic był do takich usług niezdolny, brał 


į często rzeczy na seryo, a gdy mu kto w drodze stanął, 


to sprawiał się z nim sztuką krzyżową, przezco powstał 


tylko hałas niepotrzebny. Wprawdzie z czasem, mając 


takie wzory przed sobą, poduczył się trochę lepiej roli 
swojej w takim razie, ale zawsze jeszcze przebijała 
się czasem w nim sławna, nieokielznana natura polska, 
która namiętności swojej w należyty szyk pohamować nie 
mogła. 

To też wielka sala pałacu dziwnie upstrzoną była 


| dzisiaj różnymi w Polsce mundurami i strojami. Bawiący 


bowiem podówczas w Warszawie cudzoziemcy dosyć licznie 
zaszczycili gościnny dóm polskiego magnata... 
Najprzód z wielkim hałasem wywijał się w kucym 


| fraku z małym rożenkiem przy boku jakiś markiz francuzki. 


| Byłto już dosyć podżyły człowiek z pergaminową twarzą 


XVI. 


Wielka sala pałacu o złoconych kolumnach wyglądała 
wkrótce jak wielki obóz najrozmaitszych narodów. 

Były to bowiem czasy nieustającej wędrówki do 
Polski najrozmaitszych awanturników z całej Europy. 
Powodem do tego było, najprzód brak wszelkiej wyższej 
oświaty w ogóle szlachty, i balwochwalcza adoracya 
wszelkiego tego, co pochodziło z zagranicy, zacząwszy | 
od języka i stroju, a skończywszy na tak zwanych fawo- 
rytkach. 

To też pierwszy lepszy awanturnik, a nawet prosty 
oszust, włożywszy na grzbiet strój hiszpański, włoski, | 
perski, i wydawszy się za jaką znaczącą figurę, mógł być ` 
pewnym jak największego powodzenia na salonach warszaw- ` 
skich. Takiego cudzoziemca wydzierano sobie z ręki do 
ręki, rozprawiano o nim i wzdychano za czarowną jego 
ojczyzną, o której wprawny oszust opowiadał dziwy nie- ’ 
stworzone... ? 

Słowem wszystko było lepsze, co tylko nie było 
Polską, co tylko jej nie przypominało ani strojem ani ję- 
zykiem, ani twardemi aczkolwiek wielkiemi cnotami... 


, i malowanemi brwiami, roznoszący z każdym krokiem tak 


dziwną woń jakiejś nadzwyczajnej wódki, że najbliżsi 
sąsiedzi jego aż kichali z podrażnienia. 
Dalej czernił się śród jasnych strojów kobiet jakiś 


, ponury hiszpan w swoim płaszczyku aksamitnym. Dużem, 
 czarnem okiem śledził za pierzastą gąską polską, która 
, widocznie widziała w nim Don Carlosa lub przynajmniej 


Don Philipa... 
Te najwybitniejsze w dzisiejszem zgromadzeniu po- 


| stacie miały różnych mniej więcej szczęśliwych naśladowców, 
, którzy jednak, jak ongi augurowie rzymscy, nigdy na siebie 


nie patrzyli. 
Był to tak zwany ornament dzisiejszego „owarzystwa. 


| Massa zaś składała się ze zwykłych śmiertelników polskich, 
, przebranych we fraki i harbajtle francuzkie, albo jeszcze 
| nieprzebranych. 


Za godzinę było już tak tłamno w sali, jakby na 
jakim jarmarku. Część gości była nawet gospodarzowi 
wcale nieznaną. 

Pewien cudzoziemiec , który pod owe czasy Warszawę 


zwićdzał, powiada, że byle być tylko porządnie ubranym, 
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to- aożbfa było wejść na ucztę do pierwszego lepszego 
pałacu, którego okna rzęsisto oświecone były. 

= W sali o złoconych kolumnach uspokajały się powoli 
fa. + przechadzających się gości, a pewna uroczysta cisza 
zapowiedziała, że się zbliża upragniona chwila obiadu. 
Szelest tylko sukni jedwabnych i fraków z uderzającymi 
po nich herbajtlami przerywał to uroczyste milczenie, 
z jakiem szukano sobie miejsc najdogodniejszych , jedni, 
aby dobrze jedli, drudzy, aby rozmową z piękną kobietą / 
bawić sią mogli. 

Uczta była suta, prawdziwie królewska. Najwyszu- | 
kańsze przysmaki, najdroższe bakalia podawano w abon- / 
dancyi nieprzebranej. Drogie wina lały się potokiem, jakby / 
miał nastąpić drugi potop świata... 

A śród najsmaczniejszych kąsków, przy puharach 
złocistym napełnionych rektarem, wytryskiwały francuzkie 
dowcipy, z których się tylko śmiano po polsku, a na 
szarym końcu tylko ściskano i całowano się po polsku; 
przy wszystkiem innem, mimo tu i owdzie błyszczących 
kontuszów i złotych pasów, mimo spoźnionej gdzie niegdzie 
podgolonej głowy, nie było wcale — Polski! 

„Już śród rozpoczętego obiadu nadszedł jeszcze gość 
spoźniony w ubiorze szambelana królewskiego. 

„Gospodarz pospieszył do niego z przywitaniem. 

— „Witam cię starosto... zapewne już wiesz... ale gdzież 
szambelanowa? Czy jeszcze bawi się w pasterkę? 

Szambelan uścisnął podaną rękę gospodarza. . 

iBył to ten sam podróżny, którego znamy z pierwszego 
rozdziału powieści, gdy do ambasadora Bułhakowa drogi 
szukał. 

— Słyszałem, że dobre wiadomości przywiozłeś nam 
z Petersburga. Nic dotąd bliższego nie wiemy. Widać, że 
żona twoja jeszcze się z tobą nie widziała... Czy to prawda, 
że wyrobiła sobie już rozwód, aby zostać dozgonną mał- 
żonką jakiegoś malarza ? 

— (oś o tem słyszałem, ale. nie sądzę, aby się tak 
stać miało — odpowiedział z uśmiechem starosta szam- 
belan. — Kobiety są podobne do wszystkich innych 
śmiertelnych ludzi, którzy lubią podziwiać głóg szkarłatny, 
ale sięgają po ostrygi, które są przecież najpodlejszem 
zwierzęciem... 

— Czy sądzisz mości starosto, że ten mundur szambe- 
lański z dodhodami nieszpetnego starostwa stanowią niejako 
dwie łupkiżtego podłego a tak pożądanego zwierzątka, 
które w mowie potocznej mężem nazywamy ?.. 

— Zdaje się, że tak jest — odparł z uśmiechem dyplo- 
matycznym szambelan — jutrzejszy dzień okaże, czy się 
mylę. 

— Ale powiedz mi starosto, jakim sposobem tak prędko 
przyszedłeś do restytucyi tego munduru i do starostwa 
mimo opinii, jaką tutaj rozszerzano o tobie... 


i 
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— Repnin, Bułhaków i tym podobni wszystko mog, 
w Rzeczypospolitej, mimo konstytucyi trzeciego maja! 

— Winszuję ci takiego sukcessu! 

Na dalszą rozmowę nie stało gospodarzowi czasu, 
bo inni gości chcieli z nim o jutrzejszym dniu pogadać. 

— Czy to prawda, że jacyś nieznanej kondycyi 
ludzi grożą właścicielom domów karą, jeźli okien nie 
oświecą, dachów świątecznie nie przystroją? — zapytał 
otyły kasztelan z poza piramidy zwierzyny z sosem cyna- 
/ monowym. 

— W Rzeczypospolitej nie ma teraz żadnych rządów — 
odparł jego sąsiad popijając wino — a odkąd ta nie- 
szczęsna rewolucya (konstytucya 3 maja) przez sejm 
uchwaloną została, odtąd móżna powiedzieć, że już się 
skończyło. 

— Skończyć nie skończyło się! — odfuknął stary jego- 
mość z harbajtlem. 


— Jeszcze przecież mamy tak potężnych aliantów 


w Petersburgu, dorzucił jakiś głos nieznany. 

— Toż jedyne szczęście nasze — odparł ktoś z poza 
plecu kasztelana — że mamy jeszcze ludzi, którzy umieją 
poświęcać się za ojczyznę, chociażby ich głupi motłoch 
zdrajcami nazywał. 

— Otóż złote słowa waszmość wyrzekłeś! — zagadnął 
siwy, surowych rysów szlachcie, dla którego wszyscy współ- 
biesiadnicy byli z nadzwyczajną atencyą. 

— Mościpanowie! — zawołał po chwili siwy szlachcic— 
nikt mnie przecież z was nie posądzi, abym przed ojczyzną 
kiedykolwiek kładł prywatę na pierwszem miejscu. 

Wszyscy krzyknęli z oburzenia na samą myśl, gdyż 
sędziwy starzec, poseł sejmu z ziemi zadnieprskiej, był 
rzeczywiście nieposzlakowanym patryotą aż do konstytucyi 
trzeciego maja. 

— Mościpanowie — mówił dalej zacny szlachcic, a łzy 
drzały mu w głosie — doświadczony in rebus publicis 
mój wzrok powiada nam, że dążymy do niechybnej zagłady! 
Sami, a nawet z radością znosimy paliwo na stos ofiarny, 
na którym żywcem spalić się mamy !.. Szaleńcy jesteśmy 
wszyscy, a jeźli śród nas jeden rozsądny człowiek się 
zjawi, to krzyczymy zdrajca! Mościpanowie! Jeżeli Jpan 
generał artyleryi (Potocki Szczęsny) i wielki hetman 
koronny (Branicki) dzisiaj tem mianem za swoje trzeźwe 
głowy są ochrzczeni, jeźli nawet na radzie „straży“ 
postanowiono, aby im dygnitarstwa ich odebrać... to ja także 
mimo nieskalanego i sprawie publicznej zawsze sine clau- 
sula poświęconego żywota mego ośmdziesiątletniego... 
również zdrajcą jestem! 

Okrzyk powszechnego oburzenia rozległ się wkoło. 

— Nikt nie jest godniejszym synem ojczyzny! — wo- 
łano zewsząd. 


Sędziwemu posłowi ziemi zadnieprskiej kapały duże 
łzy na siwe wąsy. Rozkrzyżował chude ręce i jakby 
w natchnieniu zawołał: 

— Widzę zbliżający się nasz upadek, ale upadek nie 
z woli sąsiadów naszych, lecz z własnej naszej przewiny. 
Myśmy bowiem sami zbrodniczą ręką przyłożyli topór do 
tysiącletniej budowy, której bezkarnie tknąć się nie można! 
Budowa tysiącletnia, to świątynia, którą sam czas poświęcił 
i utrwalił, a kto się na nią targa, ten jest złoczyńcą! 

„.A takim zamachem zbrodniczym na nasze świętości 
domowe jest — konstytucya trzeciego maja!.. 

.„„Mościpanowie! Dosyć było widzieć w owym die 
irae... widzieć Suchorzewskiego, gdy jak drugi Abraham 
chciał własnego syna zabić na ofiarę oszalałej ojczyzny, 
aby gniew wielkiego Boga przebłagać.. a każdy poczuł 
sercem, że się źle dzieje w ojczyźnie!.. 

„.Naród, mościpanowie, ma tak jak każda budowa 
swoje podwaliny i kamień węgielny. Tych podwalin i tego 
kamienia ruszać nie wolno!.. Tymczasem konstytucya trze- 
ciego maja ruszyła te rzeczy pryncypalne, i ztąd to chwianie 
się dzisiaj całej budowy. I jakiż koniec temu? Albo bu- 
dowa runie, albo wróci napowrót do przyrodzonego punku 
ciężkości. Ludzie dzisiejszych rządów wraz z królem pracują 
nad tem, aby tę budowę zwalić, chociążby sami, jak 
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ongi Samson, mieli się w jej gruzach pogrzebaćl.. Inni | 


zaś ludzie, a za takich mam Jpana generała artyleryi i 


nasunąć, zkąd ją zwichnęła opłakana rewolucya. Czyż 


etes le bien venu!. Czy nie znasz tego młodego 
człowieka z czarnym zarostem, który tam przy żelaznej 
baryerze stoi i na dziedziniec pałacu patrzy? 
Starosta patrzył czas niejaki w wskazanym kierunku. 
— Jeźli się nie mylę... ozwał się zamyślony — jeżeli 
dobrze widzę, to figura ta nie jest mi obcą... tak znam 
gdzieś tego człowieka... prawda... to ten sam, który wczoraj 
podsłuchał mnie, gdym się o mieszkanie Jpana ambasadora 
pytał, a nawet ofiarował się sam poprowadzić mnie... tak 
to on! 
— Czy wiesz starosta, kto jest ten człowiek? 
— Moja żona zna go lepiej odemnie! — odparł z do- 
wcipnym uśmiechem szambelan. 
W tej chwili ktoś zagadał do ambasadora, a szam- 
belan-starosta wykręcił się do najbliższego swego sąsiada. 


XVII. 


Owym młodym człowiekiem, który uwagę ambasa- 
dora zwrócił na siebie, był znajomy nasz malarz Rafał. 
Zdaje się, że prosta ciekawość sprowadziła go pod bramę 
pałacu, w którym odbywała się wspaniała uczta. A może 
uderzyło go, że ambasador Bułhaków, który od dni kilku 
był niewidzialuy, odważył się w przededniu obchodu 3. 


A Rdz i z maja zajechać do pałacu w otwartej karecie... 
wielkiego hetmana, podejmują niewdzięczną robotę, aby | 


budowę Rzeczypospolitej napowrót na węgielny kamień | 


nie czujecie w powietrzu owych krwi chciwych Jakobinów, | 


którzy we Francyi w tej chwili nad królem się zdziwiają? 


Czyż nie dosyć tej krwawej zmazy, aby nam sąsiad, któ- ` 


remu także o siebie chodzi, podał pomocną rękę, iżbyśmy 


Czyż to jest zdradą przyjąć, te rękę pomocną?.. 
.„„Mościpanowie! Jesteśmy jak małoletnie chłopięta, 


którym ktoś powiedział z żartu, że wilk idzie, a te nuż | 


w krzyk: Wilk! Wilk! 
W tej chwili otworzyły się podwoje, ambasador 
Bułhaków wszedł odmierzonym, pewnym krokiem do sali. 


Wszyscy powstali na widok tak znakomitego gościa, | 


jakim był pełnomocnik wielkiej Carycy północy. 
Bułhaków lekkiem skinieniem głowy powitał zgroma- 
dzenie, które go z honorami królewskimi przyjęło, podał 


Rafał stał czas niejakiś i patrzył pomiędzy żelazne sztaby 
w głąb dziedzińca, gdzie roiło się od służby rozmaitego 
rodzaju. Po chwili zwrócił się i z głową ku ziemi spu- 
szczoną, jakby mu coś nagle w niej zaciężyło, skierował 
kroki ku Zygmuntowi. 

Przeszedłszy kilka ulic zatrzymał się przed skromną 


z tej grożącej przepaści napowrót na równy grunt wyleźli?.. | bramą nowego budynku. 


Odźwierny przystąpił do bramy. 

— Mam interes do Wpana Sołtyka, posła krakowskie- 
go — rzekł do odźwiernego Rafał. 

Odźwierny bez namysłu otworzył bramę i wprowadził 
malarza w dolny kurytarz budynku, wskazując drzwi na 
prawo. 

Rafał wszedł do drzwi wskazanych. 

W obszernej komnacie, przyćmionej nieco cieniem 


$ 
drzew, które pod oknami rosły, nie zastał Rafał nikogo. 
` Rozrzucone jednak na stole papiery okazywały, że gospo- 


rękę gospodarzowi, który ku niemu wybiegł, a wytłuma- | 


czywszy swoje spoźnienie chorobą niestrawności, która mu 


itak udziału w uczcie brać nie pozwalała — szparkim ? 
krokiem zbliżył się do okna i czas niejaki z uwagą na ` 


ulicę patrzył. 
Powoli zbliżył się do niego szambelan-starosta. 


darz jest gdzieś niedaleko. 

I w samej rzeczy z bocznych drzwi, przez które 
słychać było spiewy nabożne, wyszedł w tej chwili okazały 
mężczyzna z nosem krogulczym, w sile wieku będący. 

Poseł krakowski miał na sobie prosty żupan prze- 


_ pasany pasem jedwabnym, za którym lewą rękę trzymał. 


— A mości starosto! — ozwał się Bułhaków — vous ` 


Prawą wyciągnął do gościa: 


— Jakże się waść miewasz, mości panie Rafale! — za- 


gadnął z dobrotliwym uśmiechem. —A cóż tam Stare miasto ; 


porabia? 

Rafał z uszanowaniem skłonił się przed szanownym 
posłem, którego sama postawa okazywała człowieka zacnego 
i poczciwego. 

Poseł krakowski należał do niewielkiej liczby ludzi 


owego czasu, którzy nietylko Polskę całą duszą i całem | 


sercem kochali, ale również wiedzieli, czego tej Polsce 
przedewszystkiem potrzeba. 
Przedewszystkiem cechowała go nieufność, z jaką 


wcale nie taił się wobec ambasadorów ościennych mocarstw, | 


przynoszących w ustach miodowe słówka dla Rzeczypo- 
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energii, ale obawiam się, aby ktoś inny nie użył ich 
malkontencyi... 
— Nie sądzę, abyśmy tak nisko upaść mogli!.. Wiem, 


że wiele jest malkontentów, wiem, że nawet ci malkontenci' 


gotowi są wejść w sojusz z naszymi wrogami, ale nigdy 
nie przypuszczę, co po mieście rozsiano, aby jeden z na- 
szych mógł wrogom na chwilę pożyczyć swojej ręki zbro- 
dniczej... 

— Rozstawieni nasi ludzie nie wpadli na żaden ślad 


, zamierzonej zbrodni. Były wprawdzie po szynkach i go- 


spodach różne opinie, a nawet i groźby na dzień jutrzejszy, 
ale te nie miały żadnego donośniejszego znaczenia. To 


' tylko pewna, że malkontenci i adherenci generała artyleryi 


spolitej. Osobliwie otwartym nieprzyjacielem był wszelkiego | 
| wiele szlachty zagonowej, i trzymają ją w ukryciu w razie 


sojuszu z Moskwą, uważając w tem zgubę kraju. Adwersarze 
jego tłumaczyli sobie tę nieprzyjaźń, graniczącą z fana- 


tyzmem, wspomnieniami smutnych losów X. biskupa kra- 


kowskiego, stryja jego, który w gwałtowny sposób przez 
Moskali został porwany i z kraju wywieziony. 


| 


Jakkolwiek wspomnienie tego gwałtu mogło na posła 
0 


krakowskiego o tyle wpłynąć, że na gospodarstwo pełno- 
mocników Moskwy w Polsce baczniejsze miał oko, ode- 
zwania się jednak jego sejmowe, jako też i cały czynny, 
patryotyczny żywot okazywały dostatecznie, że przyjaciel 
Ignacego Potockiego nie tylko uczuciem instynktowem, ale 
rozumem i wyobrażeniami swemi stał na wysokości ów- 
czesnej sytuacyi kraju. 

To też cały dóm jego oddychał tą czystą, prawdziwie 


? 
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polską atmosferą, jakiej gdzie indziej trudno było znaleźć. 


A to wobec młodszych żywiołów, które po konstytucyi 
trzeciego maja w organizm kraju wchodzić zaczęły, nada- 
wało mu stanowisko wybitniejsze i tworzyło niejako ogniwo, 
wiążące siły nowe do dawnych. 

— Stare miasto — rzekł do Sołtyka przybyły malarz — 
jest jak stare wytrawne wino. Jest w nim dosyć ognia, 
ale jest i statek. Nie burzy się jak cienkosz, który kwa- 
śnieje ! 

— Bardzo się z tego cieszę — odparł poseł — bo nie- 
przyjaciele nasi ustawicznie straszą nas kapotą i falen- 


dyszem, mówiąc, że to będą kaci i oprawcy Rzeczypo- 


spolitej. 
Malarz roześmiał się cierpko. 


— Jeżeli już koniecznie gdzie niebezpieczeństwa dopa- ; 


trzóć trzeba — rzekł po chwili — to juźci w żadnej izdebce 
mieszczańskiej, ale prędzej w pałacach z herbami na bra- 
mach i między ich herbową klientelą, której dosyć do 
życia czapki i papki! 


i wielkiego hetmana sprowadzili na dzień jutrzejszy bardzo 


jakiejkolwiek potrzeby. Zrobiły to raczej pogłoski obie- 
gające po mieście, niżeli aby w tem miał być jakiś plan 
ukryty. 

— Czy te pogłoski, o których Wpan mówisz, tyczą się 
osoby królewskiej, czy wogóle demonstracyi przeciw kon- 
stytucyi ? 

— Niestety, pogłoski tyczą się osoby królewskiej, jako 
głównego impedymentu do unieważnienia tejże konsty- 
tucyi... 

Poseł krakowski z widocznem wzruszeniem postąpił 
kilka kroków po komnacie. Podkręcił wąsy i odparł: 

— Wszystko to albo wymysły próżnych głów, albo 
naumyślnie rozsiewane, aby króla i jemu wiernych inty- 
midować! 

— W każdym razie jednak ostrożność jak największa 
nie zawadzi. My zrobimy z naszej strony, co będzie można. 
Śmierć króla byłaby smutnem hasłem dla wszystkich 
nieprzyjaciół kraju, swoich i nie swoich! 

— Nie, nie, takiej myśli nawet przypuszczać nie 
można — podjął szybko poseł — byłoby to dla nas 


! testimonium w obec całej Europy, że w Polsce można 


za pieniądze nająć zbrodniarza... 

— Ja tylko ręczę, że ten zbrodniarz nie ukrywa się ani 
pod kapotą ani pod falendyszem mieszkańców Starego 
miasta. 

— Dziękuję Wpanu za te słowa — rzekł żywo do 
malarza poseł podając mu rękę — czuwajcie wraz z nami 
nad ojezyzną, ne res publica aliquid detrimenti 
capiat! 

Malarz uścisnął podaną rękę i wybiegł na ulicę, aby 


wziąć się do malowania transparentu, do którego obie- 


— Masz Wpan słuszność, tego najbardziej się obawiam! | 
— Chociaż i tam nie widzę należytej do czegoś złego 


cała mu pozować. piekna Julita. 
(Ciąg dal. nast.) 


Inaczej za 


(2) 
AM poranku życia, w pierwszym rozkwicie, 


WEN Inaczej skrzą się gwiazdy urocze, 
Inaczej księżyc nocą chychocze, 
Inaczej słońce lśni na błękicie, 
Inaczej płoną i kwiatów lica, 


Bo inak patrzy z młodu źrenica. 


Inaczej szumią dla młodych drzewa, 
Inaczej szemrze strumyk kryjomy, 
Inaczej biją z chmur boże gromy, 

I chór latawców inaczej spiewa, 
Inak brzmi radość i jęk rozpaczy, 


Bo z młodu ucho słucha inaczej. 


Inaczej lata myśl, ptaszka płocha, 

Po niezmierzonych cudownych światach, 
I krew inaczej gra w młodych latach, 
Inaczej serce tęskni i kocha, 

I pierś inaczej z młodu oddycha 


Pijąc roskosze z czarów kielicha. 


Pierś jako harfa eolska dźwięczy, 
Rozbrzmiewa pieśnią anielskich głosów, 
A choć zahuczy uragan losów, 

Pierś promienieje barwami tęczy, 

Bo ją podnosi nadzieja złota 


I nie opuszcza w burzy żywota. 


A serce z młodu jak ołtarz Znicza 
Świętym płomieniem do nieba bucha, 
Rozanielone miłością ducha 

Kocha i wierzy, a nie oblicza. 

Ołtarz to święty i wulkan żywy, 
Tytanicznemi groźny porywy. 
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miodu. 


A wrząca z młodu krew, lecz nie mętna, 
Rumieńcem wstydu krasi jagody, 

Tętni na serca weselne gody, 

W żywej grze uczuć nieobojętna, 

Tętni na chwałę i na ofiarę, 


Gotowa lać się za kraj i wiarę. 


A myśli z młodu, jak chyżopióre 
Synogarlice, w kraje nieznane 

Mkną brudem ziemskim nie pokalane, 
Nie obleczone w mroki ponure. 
Jeszcze nie cięży im nocna rosa, 


Otworem stoją dla nich niebiosa. 


A rozpieśnione ucho za młodu, 

Dla bożej prawdy otwarte jeszcze, 
Słyszy wszechpieśni rozdźwięki wieszcze; 
Wszystka mu staje do chorowodu 
Gwara przyrody, gromy i szumy, 


Miłość i radość, boleść i dumy. 


A oczu, wstydu pełnych i sromu, 
Nie mroczy pycha, nie bierze nuda; 
Więc ze czcią patrzą na boże cuda 
Ładu, mistrzowstwa, sił i ogromu, 
I z tego świetnych zjawisk nawału 


Dziergają szatę dla ideału. 


W poranku życia, w pierwszym rozkwicie, 
Wszystko inaczej cieszy i boli; 
Czarują oczy, uśmiech niewoli, 
Śni się i marzy na światach życie, 
I w czarodziejską pieśń się układa, 
Bo z młodu niebo do duszy gada. 
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ZAKŁADY ZDROÓJOWO-KĄPIELNE W GALICYI 


IX. 


gy Żegiestów. 
De prawym brzegu wspaniałej rzeki Popradu, płynącego 
KD ı prawie na samym dziale granicznym między Galicyą 

a Węgrami, leży wieś Żegiestów, należąca do dóbr 
kameralnych Państwa Muszyny; a spadzisty i nader ciasny 


wąwóz tejże wio- 
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a której monotonność przerywa zaledwo smętna nuta 

piosnki tutejszego Rusina, przeciągłe wołanie pasterza, 

i głos dzwonka tutejszego bydła na obszernych polanach 
rozbiegłego. 

Żegiestów oddalony jest o 21 mili od Krynicy, a 

gdy przejechawszy Muszynę, owę dawną siedzibę starostwa 

biskupiego, ze ster- 


czącemi ruinami 


ski, oddzielony od 


jej reszty wysokim 
grzbietem z obu 
stron przypierają- 
cych dwóch pasm 
gór tutejszych, wy- 
sokopiennym lasem 
pokrytych, mieści 
w sobie tutejszy 
zakład  zdrojowo- 
kąpielny, skromne 
siedlisko _ ojczy- 
stych Najad, wśród 
dziko romantycznej 
i niezaludnionej o0- 
kolicy, 


ożywionej 


byłego tu zamku, 
znajdzie się po- 
dróżny już na wła- 
ściwej drodze do 
Żegiestowa, uderzy 
go mimowolnie od 
wsi  Jędrzejówki 
miejscami dobra 
droga, ciągnąca się 
po prawym brzegu 
Popradu, której 
blisko półmilową 
przestrzeń popro- 
wadził niezmordo- 
wany o dobro swe- 
go zakładu jego 


licznymi zakręta- 
mi Popradu. 
Głęboki wąwóz 
Żegiestowa, w któ- 
rym właściwie znaj- 
duje się tutejszy 
zakład zdrojowy, 
ze wszech stron 
zamknięty, i tylko 
od strony połu- 
dniowo-wschodniej 
ku łożysku Popra- 
du zbyt mało od- 
słoniony, nadaje 
tutejszej miejsco- 


właściciel p. Ignacy 
Medwecki, nie- 
szczędząc wielkich 
ofiar pieniężnych i 


wysileń własnej 


pracy, używszy ku 
temu licznych pod- 
murowań, nasypek 
a nawet przebija- 
nia skał tutejszych. 
Zaiste godny to 
wszelakiego uzna- 
nia dowód jego 
usiłowań dla za- 


wości cechę dziką 
i ponurą, właści- 
wą wszystkim wąskim dolinom naszego Beskidu, z ude- 
rzającym brakiem promieni słonecznych, z krótkiem trwa- 
niem dziennego światła, z wielką ochroną od burzliwych 


wiatrów, z niemałym nadmiarem wilgotności atmosfery- 
' kując tutaj rudy żelaznej, odkrył wśród strumyka, prze- 


cznej, z czystem powietrzem i niczem w swym dziewiczym 
alpejskim stanie niezamąconym spokojem górskiej przy- 


rody, którą tutaj ani cywilizacyjny pług rolnika, ani | 
(wym osadem, cechującym wody żelaziste; a nabywszy to 


ruchliwa zabiegliwość przemysłowca niczem nie zamąca, 


"Żegiestów. 


kładu w Żegiesto- 
wie, który jakby 
na krańcu świata, aż do czasów p. Medweckiego, prawie 
żadnej drogi nie posiadał. 

Twórcą tutejszego zakładu jest p. Ignacy Medwecki, 
obywatel miasteczka Muszyny. On to w r. 1847. poszu- 


biegającego nadmieniony wyżej wąwóz żegiestowski, zdrój 
wody ustawicznie bełkocący i niby kipiący, wraz z rdza- 
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miejsce, nadał inne łożysko strumykowi, wyłowiwszy tym 
sposobem dzisiejsze zdroje mineralne żegiestowskie. Już 


w następnym roku spożytkowano dla chorych do picia 


ido kąpieli owe zdroje, wybudowawszy tu skromny domek 
mieszkalny i ubożuchne łazienki; a po 22 latach od chwili 
odkrycia, znajdujemy zakład żegiestowski posiadającym 
pomieszczenie dla 80 rodzin w kilku domach mieszkalnych, 
z których najważniejsze znane tu pod imieniem „Karo- 
lówki* i „Alojzówki* w załączonym widoku przed- 
stawiamy. Oprócz tego Żegiestów posiada: ubogie łazienki 
o 16 wannach, dom restauracyjny, dwa wytknięte spacery : 
jeden ku zachodowi w pobliżu wzgórza Czerszle 
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znajdująca tutejsza restauracya, obok uroczej drogi do 


| Żegiestowa, obok dziko romantycznego jego położenia, 


) 
) 
$ 
) 


obok zachwycających, a w swym rodzaju szczególnych 
widoków na półwyspy Popradu, na Tatry, i na sąsiednie 


Węgry, luba sielskość i niczem niezamącony spokój miej- 
, scowości, dalekiej od wrzawy i światowego zgiełku, od 


zwanego, drugi na stromej górze północnej Skalny | 


zdziar nazwanej. Tą drogą dostać się można na poło- 
ninę, gdzie nasycisz się czytelniku przepysznymi i jedy- 


i na najwspanialej między lesistymi wzgórzami po prze- 
paściach wijący się tutaj roskoszny Poprad. 

Mimo braku urządzeń i wygód, jaki musi cechować 
każdy poczynający swój żywot zakład kąpielny, zaraz 
w pierwszych latach jego istnienia poczęli się zjeżdżać 
chorzy, a doznawszy błogich skutków tutejszego zdroju, 


wszechwładnej mody, wreszcie ujmująca skromność całego 
zakładu, obok znakomitych zdrojów jego lekarskich — wszy- 
stko to robi Żegiestów godnym zwiedzenia. Dlategoto oprócz 
chorych, dla leczenia swego tu corocznie w liczbie od 
100 do 150 przez lato bawiących, mnóstwo tu przybywa 
osób na wycieczkę z Krynicy lub z Węgier, a zwiedziwszy 
luby ten zakątek i jego sąsiednie źródlisko słynnej szcza- 


(wy (woda kwaskowata) Żulińskiej, powracają z rozkoły- 
` saną czarującymi widokami natury wyobraźnią do domu. 
nymi w swym rodzaju widokami na sąsiednie Węgry | 


| giestowska wypływa z piaskowca karpackiego, 


wkrótce rozgłosili jego sławę leczniczą tak dalece, iż | 


nie tylko liczba gości z każdym rokiem wzrastała, ale i 
wywóz wód żegiestowskich znacznie się powiększył. Gdy 
bowiem w r. 1859 liczba chorych zaledwo 93 osób wyno- 
siła, którym udzielono 2000 kąpieli mineralnych, już w r. 
1868 liczba gości wzrosła do 155, a ilość kąpieli do 
2500. Toż samo powiedzieć musimy o rozprzedaży wód. 


Wyborna i zbawienna w swych skutkach woda że- 
którego 
składowym częściom zawdzięcza najważniejsze swoje pier- 
wiastki, t. j. kwas węglowy, tudzież węglan wapniowy, 
magnowy i żelazawy, jak nas poucza rozbiór jej chemiczny 
przez A. Alexandrowicza w r. 1868 dokonany, który 
na wniosek komisyi balneologicznej nie tylko zdroje że- 
giestowskie nanowo pod swym kierunkiem oprawił, ale 
oba dawniej oddzielnie będące źródła (pod imieniem: 
Maryi i Anny opisywane) w jeden zdrój razem połączył 
i uregulował, a następnie zanalizował. Cała ta praca 
Alexandrowicza, nie mało trudów wymagająca, w ten 


| sposób wykonaną została, iż przestrzeń, z której pomie- 


żegiestowskich, bo w r. 1859 rozesłano ztąd flaszek 18400, | 


w r. zaś 1868 sprzedano ich 38000. 


zdrowia Żegiestów odwiedzających. Nie mały w tem dowód, 


w jakim kierunku zarząd zakładu głównie swą czynność 
skierował, do czego rękę swą przeważnie dotychczas przy- 
kładał; ale zdaniem naszem zarazem nieomylna to wska- 
zówka, co zarządowi nadal najbardziej pielęgnować należy. 
Sama bowiem miejscowość i stosunki wewnętrzne Żegie- 
stowa, a tem więcej własne jego doświadczenie wskazywać 
mu się zdaje, iż Żegiestów powinienby iść w ślady 


nione źródła tryskają, odkopano, następnie w oprawę 
ciosową na cemencie ujęto, połączywszy to nowe omuro- 


, wanie otworem w skale wykutym pod cembrzyną granitową. 

W podanym wyżej dziesięcioletnim okresie widzimy 
szybki wzrost rozsyłki wody żegiestowskiej, a nie o tyle 
wielkie powiększenie się liczby chorych, dla poratowania ` 
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W skutku tego utworzono tu zbiornik 8 stóp długi, 3 
szeroki, a 2 wysoki, szczelnie zamknięty, z którego to 
zbiornika woda żegiestowska przepływa do oprawy grani- 
towej, a ztąd dostaje się do innego zbiornika, zasilającego 


wodą mineralną tutejsze łazienki. 


tego rodzaju zagranicznych zakładów, jak: Selters, Billin, i 
Gieschübel i wiele innych, których głównem zadaniem ? 
export wód mineralnych, które stały się wielkiem targo- ? 
| składowych stałych, między temi za najważniejsze uzna- 


wiskiem swych płodów natury, nie marnując bynajmniej 
swych sił produkcyjnych na daremną walkę o miejsce 
z swą przyrodzoną siedzibą, nie pokusiwszy się bynajmniej 
o otwieranie zakładów zdrojowo-kąpielnych. 

Taniość pomieszkań dla gości w Żegiestowie prze- 
znaczonych (od 40 cent. do 1 złr. za pokój na dobę) 
niskie ceny kąpieli (30 kr.), tudzież powszechne uznanie , 


Ilość wody żegiestowskiej dorównywa dziennie 40 
udzielić się mogącym kąpielom. Naczerpana wprost ze 
zdroju woda żegiestowska jest czysta, zupełnie przeźro- 
czysta, bez woni; smak jej przyjemny, orzeźwiający, nieco 
szczypiący i słabo ściągający. Jak w zdroju towarzyszą 
jej liczne banki gazowe, tak naczerpana do szklanki lekko 
musuje, osadzając na ścianach naczynia drobne bańki 
gazowe. Stała jej ciepłota jest -+ 7:06% R. Ścisły rozbiór 
chemiczny wykrył w 1 funcie tejże wody 13:74 granów części 


nych: węglanu żelazawego 0'3, węglanu wapna 8'4, wę- 
glanu magnezyi 3'9, obok wielkiej ilości gazu kwasu 
węglowego, którego w 1 funcie wody znajduje się 23 granów. 

Dla przekonania się o wartości leczniczej wody 
żegiestowskiej porównamy ją co do najważniejszych 
składników z odpowiedniemi jej wodami, jak: z wodą 


krynicką, słotwińską, bardyowską i schwalbachską, a 
przekonamy się, iż woda żegiestowska wcale niepoślednie 
miejsce między niemi zajmuje. 

I tak: w 1 funcie wody żegiestowskiej jest kwasu 
węglowego 23 gr., węglanu żelaza 0'30, węgl. wapna 8'4, 
węgl. magnezyowego 3.9 


w 1 f. krynickiej k. w. 19, w. ż. 0'22, w. w. 10:6, w. m. 0*7 


„ sSłotwińskiej „ 15, „ 013, „ 41, » 5:6 
„ bardyowsk. „ 25, „ 067, + D30 EEREN S) 
„ schwalbach. „ 21, „ 044, p 4.3, » 4.4 


Z tego porównania naocznie widzimy, iż woda że- 
giestowska w rzędzie tak zwanych szczaw żelazistych 
ilością swego gazu węglowego i weglanu magnowego do 
schwalbachskiej jest podobną, ale zato zawiera daleko 
mniej żelaza, a dwa razy więcej wapna niż schwalbachska. 
W żelazo o bardzo mało, bo o "igo jest uboższą od kry- 
nickiej, a co do wapna tylko 2 grany w funcie wody od 
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wytrwałością prawie- już wyczerpała swoje siły na usku- 
tecznienie kosztownej drogi, a na zabudowania poświęca 
całoroczny swój nabytek. Takiem miejscom, jak Żegiestów, 
w pomoc przyjśćby należało, i tejto bratniej pomocy dla Że- 
giestowa z całego serca pragniemy. Komisya balneologiczna 
krakowska najpierwsza z naukową ofiarą dla Żegiestowa 
pospieszyła, a owocem jej pomocy jest chemiczny rozbiór 
wody żegiestowskiej i umiejętne jej ocenienie, w skutku 
którego przekazano zdrojom tutejszym odpowiednie miejsce 
w dziale wód lekarskich, a dotychczasowe jego użycie 
z prostej i bezmyślnej empiryi wyniesione zostało pod 
jasne światło nauki i umiejętności. To też i „kierunek 
w kuracyi żegiestowskiej doniedawna na bezmiernem nie 
używaniu, ale nadużywaniu tutejszej wody oparty, zapa- 


/ miętałe tutaj wybryki w wychylaniu 20 i więcej szklanek 


krynickiej mniej zawiera. Sprawiedliwie zatem obie te | 
karpackie wody t. j. krynicka i żegiestowska są bliźnia- 


kami, siostrzycami. 


Wszakże .oprócz swej zbawiennej wody mineralnej, | 
oprócz arcyzdrowego alpejskiego tutaj powietrza, oprócz | 


malowniczej okolicy i pięknych obrazów tutejszej natury, 


obecny postęp umiejętności i życzenia dzisiejszej publicz- 
ności kąpielnej, a nadewszystko chorych, sprawiedliwie 


niezawodnie to wszystko długo swego urzeczywistnienia ) 


wody przy zdroju, na szczęście chorych i zakładu już 
dzisiaj na zawsze wyrugowane zostały, bo 
w Żegiestowie prowadzi teraz lekarz zdrojowy. 

Ale ta pomoc komisyi balneologicznej, ta opieka 
czcigodnego właściciela i kierunek tutejszego lekarza 
zdrojowego nie wystarczy dla młodociannego zakładu 
w Żegiestowie, który kapitałów na niezbędne swoje urzą- 


kuracją 


, dzenia nieodzownie potrzebować musi, jeżeli ma stanąć 
zanadto jest Żegiestów skromnie uposażonym w wygody ` 
i nadto ubogim w urządzenia balneotechniczne, jakich 


na równi z wymogami umiejętności, jeżeli ma zadosy Ć 
uczynić sprawiedliwym żądaniom, jakich się po nim do- 
magają postęp czasu, obecna cywilizacya i wybredna pu- 


/ bliezność kąpielna. Bodajby zatem jak najrychlej znaleźli 
domagać się mogą. Wiele tu do życzenia pozostaje, i 
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oczekiwać musi; bo urządzenie zakładu w Żegiestowie, ? 
któremu przyroda miejsca, a środków materyalnych jego | 
właścicielowi poskąpiła, trudno o to, tem bardziej gdy 
to ogromne brzemię trudności spoczywa na barkach 
jednej osoby, która niezmordowaną pracą i olbrzymią ` 


się wspólnicy z pomocą kapitału dla Żegiestowa, bodajby 
wsparli błogosławione natchnienie i dobre chęci, z ja- 
kiemi dotąd pielęgnuje ten zakład. jego właściciel, jeżeli 
chcemy, aby poczciwa praca p, Medweckiego nie pozostała 
bez nagrody, a zakład żegiestowski nie prześcignęła 
potęga inteligencyi i siła kapitału innych zdrojowisk. 

Dr. M. Z.0 
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WSPOMNIENIA Z SZWAJCARYI I WŁOCH 


PRZEZ 


. GORDONA. 


yr 


Dae się zastrzelić pod jej drzwiami — wykrzyknął | 


c Byron.— O! nie drwij sobie... zobaczysz, że to uczynię: 


% Tak jestem życiem. przesycony, znudzony tułactwem | 


na tym padole nędzy, i do tego słuchaniem oklasków- | 


miliona głupców podziwiających człowieka, który nimi 
pogardza, że pragnę się pozbyć tego istnienia. Lecz ) 


wprzód chcę się pomścić wspaniałomyślnością i prze- | 
baczeniem nad białogłową, co mię nienawidzi... chcę | 


się wznieść dla niej tak wysoko, jak się wzniósł ko- 


(Ciąg dalszy) 


nający Chrystus ponad swoich katów. Oto list, który jej 
oddam. 

Tutaj poeta wyciągnął z kieszeni zwitek papieru, 
rozwinął, i odczytał koledze pismo, bezmała następującej 
osnowy : 

„Ponieważ dziwnem zrządzeniem losu stanęłaś na 
„drodze mego żywota, wysłuchaj mię zatem cierpliwie po 
„raz ostatni! A więc winniśmy ponoć umrzeć dla siebie... 
„pójść każde wedle swego przeznaczenia, aby się więcej 
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„nie spotkać w tym namiocie doczesnym. Wiem, że zapo- 


„któryby w noc księżycową nie przyzywał tweg» imienia 


„mnisz o mnie jutro, Tereso; ale ja ci przysięgam, że . 
„dopóki Stwórca użyczy mi światła dziennego, błogosławić 
mienie i dostatki, tudzież bogactwa mej dusz; ; oddam 

ci pałac we Florencyi, cały mój majątek i sławę; i zwinę 
(ci nadto tak uroczy wieniec, jakiego żaden nie uplótł 


„będę pamięć o Tobie. Bądź zdrowa i szczęśliwa! życzę 
„Ci z całego serca spokoju duszy, którego mię pozbawiłaś. 
„Oby Bóg, gdy pokochasz innego, nie ukarał Cię za po- 
„gardę ku mnie! Jeszcze raz bądź szczęśliwa! z deczczem 
„Z róż niechaj lube spadają nadzieje, żyj z uśmiechem na 


„ustach; ale też i pomyśl sobie niekiedy, choćby tylko | 


„dla zażegnania złego ducha, zagrażającego wszystkim 
„szczęśliwym, że wśród nocy czarnej i posępnej ktoś 
„czuwa i płacze.“ 
Sheley parsknął śmiechem: 
— Daj mi ten list! umieszczę go w gazetach londyń- 


z czcią i ubielbieniem. »0 
Luba Tereso! Skiń jeno, a podścielę pod we sto“ y 


młodzieniec! 

Cóż to za bol toczy mi piersi?.. bolu takiego nigdy 
nie zaznałem, ja, który sądziłem, żem przetrwał wszelkie 
cierpienia i katusze na ziemi. Wydarłbym żywcem serce, 
ażeby jej dać w ofierze!.. 

Mój przyjacielu — mówił dalej — mój najdroższy, 
żałuj mię, bo nad moc wyrazu nieszczęśliwy jestem... 


(I rozgłoś, gdy mnie już nie będzie, że Byron szlochał, 


skich. Niechaj gadają o nim z animuszem we wszystkich | 


salonach trzech królestw... niech powiedzą: Wszak znaliście 
owego geniusza piekieł, podobnego do diabła kulawego, 
od którego chichoty drzały kościoły i ołtarze? Czy wiecie, 


, skroniach, 


że ów mąż nieugięty z ciemną chmurą na 
ów człek straszliwy, szatański, płakał jak 
małe dziecko, beczał, jak pijany student u nóg swej 


narzekał ; 


| oblubieniey! 


co się z nim stało? Oto zrobił się niewinny, jak baranek, | 
| obliczu lorda. 


i prawi o Bogu, jak kleryk w nowicyacie. 

Któż go tak nawrócił nieboraka? zapytują. 

Ba! młoda szynkareczka z Florencyi. 

A niechże się w dodatku rozniesie od bieguna 
do bieguna fatalna wieść, że lord Byron w łeb sobie 
palnął, ciekawi zagadną: Przebóg! z jakiej 


że to | 


przyczyny? I dowiedzą się, że z miłości dla żony oślarza. ` 
(od ciebie! Gdyby mi cię kazano zamordować dla Teresy, 


Horrendum! 

Lecz z drugiej strony, taka wielka miłość warta 
jest śmierci... Jeżeli nie ufasz celności swoich pistoletów, 
pożyczę ci moich... lekkie pociągnięcie za kurek, i już 
po tobie! to jak chleb z masłem! 

Tylko, zastanów się trochę, czy nie dobrzeby było, 
żebyś... za nim się zabijesz... sprowadził od swego księ- 
garza egzemplarz o złoconych brzegach Manfreda i 
przesłał go w darze okrutnej Teresie z przypiskiem na 
pierwszej karcie, wraz z listem, którego odczytem mię 
zaszczyciłeś. Biedaczka, będzie zwyciężona twą uprzej- 
mością, tudzież wierszami, właśnie dlatego, że ich nie- 
zrozumie. * 

Byron zatopiony w sobie nie zważał na uszczypliwe 
dowcipki Sheley'a, lecz przechadzał się zwolna po pokoju 
z pochyloną głową. Nareszcie przystanąwszy nagle pod- 
niósł ręce do góry i ozwał się boleśnie ze wzrastającem 
wzruszeniem: 

— O ty! którą ukochałem, którą kocham jeszcze, 
prosta dziewczyno z ludu, piękne i szczere dziecię 
natury, majowy kwiecie z czarownej doliny Arno, o! 
rzeknij słowo, jedno słówko tylko, a wzniosę ci tron 
dyamentowy, nakryję twą jasną główkę koroną złotą, 
i uklęknę przed tobą. 

Z pomiędzy wszystkich dziewic ciebie jednę unie- 
śmiertelnię! Nie będzie po wszystkie wieki zakochanego, 
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I w rzeczy samej dwie wielkie łzy potoczyły się po 


— Martwi mię bardzo — rzecze Sheley —iż nie jestem 
w stanie płaczem ci towarzyszyć; lecz to już moja sła ość 
od niemowlęctwa, żem niezdolny uronić i najskromuiej- 
szej łezki. To smutno niestety, ale tak jest! 

— Zły z ciebie przyjaciel! — wrzasnął poeta draśnięty 
do żywego — żartujesz zamiast pocieszać. Jestem lepszym 


ciebie, jedynego świadka ostatnich chwil wyklętego wszę- 
dzie i z własnej ojczyzny wygnanego poety, to dusząc 
cię jedną ręką, drugąbym łzy ocierał, a ty... i 

Byron nie mógł dokończyć, w sercu jego zerwała 
się burza, chodził przyspieszonym krokiem, niewyraźne 


słowa, urywane zgłoski konały mu na ustach, rumieniec | 


wystąpił na bladem licu, i silne wzruszenie wstrząsnęło 
całą jaźnią; aż w przystępie szału i zapamiętałości chwycił 
misternej roboty czaszę z lazurowego kamienia i uderzył 
nią o posadzkę. 

— Tak dla posiadania tej kobiety — dodał — rozbiłbym 
kulę ziemską... a rozsadzałbym ją po kawałku! 

Na niezwykły łoskot przybiegł John z przedpokoju, 
a widząc co się stało, począł zbierać skorupy naczynia 
i kiwać głową; lecz poeta skoczył ku niemu z wściekłością 
i wypchnął go za drzwi, wołając stłumionym głosem: 

— Precz mi z oczu!... nerwy me nazbyt rozdrażnione... 
baczność fagasie!.. j 

— Wyskoki twojej ruchliwości — przerwał spokojnie 
Sheley — troszkę za sangwiniczne, zrządziły mi szkodę 
na sto gwinei. 

— Ale nikt nie śmie mnie posądzić — przedłużał Byron, 
jak gdyby szepcząc sam do siebie — żem uciekł z pola 
bitwy... co noc bowiem wyprawię serenadę pod oknami 
Aquila — Nera. Nie zrozumiano tam mych rymów, lecz 


zi szumieją silne westchnienia duszy, jęczącej na drzących 
p d smyczkiem strunach. A na pioruna! jeźli i to nie 
pimoże, prowadzę całą hałastrę grajków z fletami, obo- 
jami, trąbami, bębnami i z ogromnym kotłem. Jak zaczną 
prżygrywać mojej miłości, to aż aniołowie usłyszą w nie- 
biosach,.. jeźli tam są aniołowie. 

— Pomysł mi się podoba, mój bracie, dosyć on jenialny, 
gdyby nid jedna okoliczność, że nuż obchód nocny za- 


bierze i w imię panującego księcia w Toskanii zapakuje | 


na odwach twoję orkiestrę, a to pod błahym pozorem, 
że zawadzała na publicznej drodze, lub że mieszała 
spokój lojalnych mieszczan, chrapiących po małżeńsku 
obok swych godnych połowie! Cóż ty na to? 

— W takim razie jeszcze mam sposób! Każę zaprządz 
sześć cugowych koni do mego najwspanialszego powozu, 


tak, jak gdyby to uczynił sam arcy-książe Leopold — | 


wszak lord angielski znaczy coś więcej od małego królika 
włoskiego. Otóż w owym powozie o południu odbędę 
przejazdkę, wsparty na aksamitnych poduszkach, przed 
domem Teresy. Obaczy mię, poczyta za monarchę, stanie 
się -dumną ze znajomości, i pokocha mię w końcu! 

d- Tere, fere, kuku! Powiedz raczej, że zoczywszy cię 
w takiej paradzie, zamiast wyskoczyć na twe spotkanie, 
pochyli się do swego oślarza, i wytykając cię palcem , 
z igraszką rzecze: „Patrz, patrz! to ten sam cudzoziemiec, 
co do nas .chodził, i co szepleni tak pociesznie... a jaki 
ciężki on być musi, kiedy aż tyle szkap go ciągnie.“ 
I oboje w śmiech z konceptu, i nuż podrzeźniać twą 
mowę! 


O wy, poeci! najszaleńsi z szalonych |. choć i ja do ; 
was należę, gdy sobie podchmielę. Ty masz wprawdzie | 


tęższą łepetę, bo w mojej grok zaczyna już szmerać 
po mózgu. Dlatego dam ci dobrą radę... słuchaj tylko 
z uwagą: : 

Grubo omyliłeś się, mój drogi, bardzo grubo, spo- 


dziewając się miłości od kobiety, która nic nie ma z tobą , 


wspólnego, która należy do innego gatunku dwunożnych. 
Jaśniała ona tylko promieniami twej własnej wyobraźni... 
sam stworzyłeś z niej posąg twojej czci i modłów, jak 
któryś bohater bajki. 

Dziewucha z oberży była sobie wychowaną, ot tak! 
po gospodarsku i po kuchennemu. Zaślubi ona indywi- 
duum, co ją będzie okładał kańczugiem, skoro mu na 
czas nie zgotuje Śniadania, i którego za to ukocha 
z głębi duszy. 

Ażeby ci to, przyjacielu, lepiej objaśnić , powiem ci 
powiastkę, godną doprawdy pióra poety indyjskiego. 


Wystaw sobie, pewnego razu orzeł znudził się swoją ? 


skrzydłatą towarzyszką, zatrudnioną pod tę porę rozpru- 
waniem brzuchów zajęcy, aby je zanieść do gniazda z pi- 


sklętami. Pofrunął tedy pustkowiem gdzieś na wioskę i | 


napotkał tam szacowną osobistość, stąpającą poważnie 
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kurę. Zbliżył się więc do niej z grzecznościami i oświad- 
czynami prawdziwie poetycznej, gorącej miłości. 
Zdumiała kura na słowa przywłoki z wykrzywionym 
dzióbem i krogulczymi pazury, a napiąwszy ślepia odsko- 
czyła zgorszona od niego, przenosząc przystojnego ptaka, 
co miał na łbie krasnego mięsa kawał, jak gdyby kto 
powykrawywał, a przytem drapał się zgrabnie żółtą nóżką 
pod skrzydło, gdy się do niej zalecał. 
Stroskany tem orzeł poleciał na szczyt wieży, i 
i utopiwszy głowę w pierzu swych piersi, począł boleśnie 
' wzdychać, nie bacząc, że gdzieżby kwoka mogła mu to- 
| warzyszyć? ona, stworzona do żywota na chlewniku, 
pomiędzy pełzającemi kaczkami, do znoszenia jaj, wysia- 
| dywania i wodzenia z pychą macierzyńską między pokrzy- 
? wami wylęgłych kurcząt. 
Król ptaków nie utulony w żalu rozpaczał ciągle, 
gdy w tem błyskawica zarysowała niebiosa zygzakiem. 
$ 
| 
? 
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Podniósł? wtedy głowę i zakrakał radośnie. Poznał zwia- 
, stuna burzy i rozpuścił lot z wichrami na wyścigi, i do- 

póty leciał ponad góry i doliny w podniebie słoneczne, 

aż się spotkał ze swoimi. 
Kochany lordzie, tym orłem ty jesteś. Nie winszuję 
| ci bynajmniej tego, zwłaszcza gdyś się zakochał w kurze. 

Zostałbyś raczej w swoim żywiole, synu przestrzeni, a 
, znajdziesz w niej jeszcze dosyć miłostek, godniejszych 

ciebie. I gdyby nie surowość dworskiej etykiety, nie jedna 

z rozmarzonych księżniczek czułaby się choć na chwilę 
' szczęśliwą przy tobie. Zresztą miłość wzgardzona, mój 
| drogi, nie zaślepiajmy się wcale! przestaje być miłością , 
'a wyradza się w samolubstwo. 

John! przynieś drugą butelkę rumu i zapal go 
w rondelku. 

— Sheley! ty mówisz jak adwokat, co ma język bez 
| kości, tylko omijasz zasadniczą kwestyą. Miłość moja, 
to nie owa kobieta, chciej to dobrze zrozumieć; miłość 
ma, to piękność, którą Bóg nacechował jej postać. 
Piękność! tajemnica nie do wytłumaczenia, najwy- 
, datniejszy objaw bóstwa. 

Gdyby niewiasta była jeno dla nas narzędziem 
zmysłowem, przyjęlibyśmy ją za potrawę. W takim razie 
gocik. nie byłaby niebezpieczną namiętnością. Czyś ty 
ł 


kiedy słyszał, żeby się kto zabił przez żądzę półmiska 
| kartofli ?... 

Jedna tylko piękność zamienia miłość w straszne ` 
cierpienie z powodu niewzajemności. Promienista istota 
swym wdziękiem zaślepia nas, korzy, i stajemy wobec 

| niej tak, jak gdyby przed najwyższem jestestwem; wobec 

niej nikną wszelkie różnice stanu, rodu, wychowania i nauki. 
Nie, Sheley! ty się mylisz, ja nie stworzyłem Te- 
resy, lecz ujrzałem ją gotową, i uwielbiłem. ` 

|  — Zgoda poeto! zachowaj ją więc w pamięci, podobnie, 
` jak twój dziadek Dante zachował Beatrycę. Niech się 
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ona stanie dla ciebie ideałem, dodającym ci natchnienia! 
Lepiej jest utracić ją bez posiadania, niż odepchnąć 
z przesytu i zniechęcenia; założyłbym się, że znudziła- 
by cię w przeciągu tygodnia. 

Zresztą nie lękam się o ciebie, abyś nie umarł na 
strzeliste afekta serca, gdyż to się nie trafia geniuszom. 
Zmysłowe tylko nadużycie zabiło Rafaela. Gdy zaś Molie- 
rowi przyprawiła rogi żona, napisał on Odludka i utopił 
w nim żale. 

Z drugiej strony — mówił dalej Sheley żartobliwym 
tonem, pod którym ukrywała się prawda filozoficzna — 
wyznaia ci szczerze, iż gdybym był kobietą, nie zako- 
chałbym się nigdy w żadnym człowieku wyższego talentu, 
w żadnym artyście, a szczególniej w pisarzu, gdyż 
ten prawiłby i pisał znakomicie o miłości, a ja, 
słaba niewiasta, wierząc, iż jest zdolny poczuć takową 
ku mnie, zażądałabym jej od niego, na me wielkie rozcza- 
rowanie. 

Najczęściej kobieta nie wie, iż miłostki im mocniej 
są odmalowane, tem bardziej zużywają serce poety. Nie 
wie o tem, iż kochając go, miałaby wieczne rywalki 
w urojonych postaciach, co się stały najrailszemi dziećmi 
artysty; i że po jej Śmierci przekazałby on cudownie 
skreślony jej portret do nieśmiertelności, a sam przeszedł 
do innego przedmiotu na porządku dziennym. 

Dla geniusza najpiękniejsza białogłowa może być 
tylko fantazyą, a najwyżej studyum. Nie ma co wymagać 
ziemskiej miłości od głębokich myślicieli, jak nie można 
żądać ważnych prac od szalenie zakochanych. 

Nie przeczę, iż niewiasta może natchnąć duszę 
poety, lecz pod warunkiem, że zostanie ona jeno dla niego 
celem marzeń i żądzy, jak na przykład Laura dla Petrarki. 
Jego bujna wyobraźnia doznałaby rozczarowania za do- 
tknięciem materyi. 

Jakby nie kochała poetę niewiasta, gdy ją nazwie 
żoną, nie wzniesie się ona nigdy do wysokości jego pojęć: 
a nie mogąc go przykroić do swoich ramek, zniżyć do 
swojej sfery (gdyż on na pegazie skrzydlatym bieży coraz 
wyżej), pada z świata eterycznego na ziemię, raniąc się 
śmiertelnie w upadku. 

Przypuściwszy, że któraś zakochałaby się w Szek- 
spirze, i że on pokochałby ją miłością ponurą i melancho- 
liczną jak Hamlet, gorącą i fatalną jak Murzyn Wenecyi... 
O! nieszczęsna, cóżby się wtedy z nią stało?.. Cóżby się 
stało, nie przymierzając, z ową szynkareczką, gdybyś ją 
ukochał całą siłą potężnej natury twojej? Ujrzałaby 
ona w tobie Jowisza piorunującego; a mógłżebyś, podo- 
bnie jak czynił Bóg Olimpu, przemienić się dla niej w ła- 
będzia albo w deszcz złocisty... hę? 

Nastąpiło milczenie, Byron zastanawiał się długo, 
i wyjąknął nareszcie: ć 

— Być może, iż masz słuszność; wyjadę tutro. John! 


? 


| 
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dobądźno tem jeszcze flaszczynę rumu, i niech nam jasno 
goreje. 

Niezadługo dwaj popijający przyjaciele postrzegłszy, 
że meble około nich tańcują, nuż łokciami przytrzymywać 
stolik z truneczkiem, patrząc sobie w oczy! 


I Byron rozprawia o istocie ducha, 

A Sheley go słucha; 

Gdy skończył, Byron się zdumiał, 

Że go Sheley nie rozumiał. 

Więc nawzajem Sheley rozprawia o istocie ducha, 
A Byron go słucha; 

Gdy skończył, Sheley się zdumiał, 

Że go Byron nie zrozumiał. 


Lecz to było najszczególniejsze w tej psychologicznej 
rozprawie, że Sheley ze słowem na ustach zadrzymał 
pierwszy, i że Byron z wytrzeszczonemi oczyma słuchał 


go ciągle.*) 


W kilka miesięcy po tem zdarzeniu, działo się to 
w Rawennie, widziano lorda-poetę w gaiku cytrynowym 
spoczywającego na murawie wśród szmeru wodotrysku, 
z głową wspartą na kolanach hrabiny Gnuiccioli **); do- 
słyszano także jedno pytanie i odpowiedź na nie: 


*) Sheley jest zaszczytnie znanym w literaturze angielskiej. 
Tragiczną była śmierć jego, tudzież pogrzeb fantastyczno- byronowski. 
Sheley puściwszy się łódką na morze w okolice Pizy z drugim an- 
gielskim pisarzem Wiliamem Smithem, utonęli obydwa. Lord Byron 
zawiadomiony o zgonie przyjaciół, i we dwa tygodnie dopiero zna- 
lazłszy ich ciała na brzeg wyrzucone, przypomniał sobie poufną 
niegdyś ich rozmowę, w której Sheley unosząc się nad Rzymem, 
tam pragnął być pochowanym, gdy Smith we własnej ojczyźnie. 
Otóż z całą żywością boleśnie zranionego uczucia postanowił spełnić 
to żądanie kolegów. Lecz zwłoki tych tak już były uszkodzone, że 
nie dały się zabalsamować do przewozu. 

Nazajutrz rankiem, od strony morza zajaśniała łuna i wpro- 
wadziła w zadziwienie mieszkańców Pizy. Poczęto wołać, że to 
skutek pożaru rozbitego o skały okrętu, i każdy biegł ku brzegowi, 
aż za przybyciem tam ujrzał nieznane naszem pokoleniom widowisko, 
pyszną scenę z wirgiliuszowej Enejdy. 

Nad Śródziemnem morzem wznosiły się dwa ogromne zapalone 
stosy; na nich dwa leżały ciała. Pomiędzy niemi poetyczna jakaś 
postać, w czarnym płaszczu na jedno ramię zarzuconym, jakiś no- 
woczesny Zoroaster w głębokiem stał zamyśleniu; a skoro wiatr” 
rozwiał jego długie włosy, odsłonił grecki profil Albionu wieszcza. 

Gdy ciała spłonęły, przyniesiono dwie starożytne urny. Byron,. 
bo był to nie kto inny, z religijną powagą drogie mu popioły ze- 
brał, urny z niemi zasklepił, i na dwa już czekające złożył statki.. 
Jeden popłynął do Anglii, drugi ku Rzymowi. 

**) Pani Guiceioli była ostatnim i jak się zdaje najstalszym. 
miłości Byrona przedmiotem. W zbiorze dzieł swoich wydał. kilka» 
do niej skreślonych sonetów. 
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— Coś tak sobie głęboko westchnął, mój najdroższy?.. 
— 0! nic... luba... zdało mi się, że jestem w oberzy | 
Aquila-Nera. To tylko mrzonka... przywidzenie. | 


MIE 
WŚRÓD BURZY MORSKIEJ. 


Ach życie całe to podróż krótka... 

Ranek to biała karta albumu — 

To morze ciche, po którem łódka 

Marzenia płynie, w pośród fal szumu! | 

Jeszcze emalia z serca nie starta, 

Jeszcze maszt nie zna wściekłości burzy... 

Młodość — to także cudowna karta, | 

Karta z podróży! | 
( 


( 


Dzisiejsze statki parowe dla podróżnych śmiało po- 
równać można do pływających hotelów, z tą atoli różnicą, 
że w pierwszych spędza się pewien czas w oblężeniu i dla 
szczupłości miejsca sypia w zaczepionej u ściany szufla- 
dzie, zastępującej łoże w kajucie. Częstokroć napotkasz 
w niej nieznanego sąsiada, chrapiącego po bohatersku 
w drugiej wązkiej szufladzie wiszącej nad tobą. To znaczy, | 
że mieszka on na pierwszem piętrze, a ty na parterze | 
kajuty; co jednak nie przeszkadza, abyście mogli rozma- | 
wiać z sobą wygodnie, jeźli się zrozumiecie. 

Kuchnia w tych pływających hotelach bywa dość 
smaczna i bufet dobrze zaopatrzony, a towarzystwo zło- ? 
żone z cudzoziemców, zbiorowiska ze świata całego, gdzie 
się zwyczajnie znajdzie jakiś oryginał bawiący kompanią, 
i gdzie nasłuchać się można różnych dykteryjek, i w do- 
datku nauczyć ze słuchania jeografii praktycznej. 

Tylko choroba morska niepokoi szanownych gości, 
mianowicie panie, które szczególniej się w niej depoety- 
zują, nie mogąc sobie przebaczyć tego. Trudno im bowiem, 
gdy statek za bardzo na falach hustać się zacznie, za- 
chować godność w ułożeniu i chodzie, słowem przyzwoitą ? 
postawę. ) 

Wtedy każda — jakkolwiek nie ma reguły bez wy- l 
jatku — radaby się skryć do jakiego kącika przed na- 
tręctwem ócz nieubłaganych, porcelanowych, upartych, 
zbyt ciekawych jegomościów. 

Lecz za to słyszą te panie ogromną symfonią roz- ` 
hukanych żywiołów (o której nie mają wyobrażenia ci, 
«o nie byli na pełnem morzu), i ujrzą straszny, groźny 
przed sobą obraz w oryginalnym kolorycie, a damy tak 
lubią ponoć oryginalność! 

Niechno przytem wicher zaryczy, jak lew pustyni, 
‘bałwany poczną się rozbijać o burty statku, i woda zakipi | 
rzucając w górę szumowinami, wtedy biedaczkom niepo- 
dobna donieść do ust łyżki z rosołem, gdyż ucieka | 
w drodze, a szklanki i kieliszki stołowe wywracają się 
2 brzękiem; i mężczyzni, ta brzydsza połowa ludzkości 
się śmieją, podlotki zaś kwilą, chwytając matki za suknie. 


f zacznie. 


Wszystko to atoli należy do oryginalności i budzi nieznana 
wzruszenia. 
Nieznane wzruszenia!.. Toć w starożytnym Rzymie 


? naznaczono sowite nagrody dla tych, którzyby wynaleźli 
} nowe ich źródło. 


Lecz wróćmy do naszej podróży... dopóki jej emalia 


; nie zatrze się w pamięci! 


Pasowanie się z tonią parowej maszyny, drganie i 


| kołysanie się statku chlustanego na obie strony, trzask 


masztów, bieganie po pokładzie służby okrętowej, przeni- 
kliwy świst piszczałki sternika, zgrzyt roztaczających się 
łańcuchów od kotwicy, nie uspokajają bez wątpienia de- 
likatnego systemu nerwowego. 

Przyjemnie zaprawdę czytać w wygodnym pokoiku 
przy kominku o trąbach i strachach morskich, gdy się 


| czuje ziemię pod sobą; łatwo nawet szydzić sobie z owych 
| straszydeł, czytając powieści Maryata, Coopera, Washing- 
/ tona Irwinga, lub Wiktora Hugo, lecz spotkać się z niemi, 


zwłaszcza w burzliwej zatoce genueńskiej, nie każde- 
mubym radził. Jestto okropna walka człowieka z ol- 
brzymim sfinxem ciemności, dzikim elementem zniszcze- 
nia, niezgłębionym dotąd, i wiodącym odwieczne zapasy 
z ziemią. 

Odpłynęliśmy byli już znacznie od brzegu z po- 


| wrotem do Nicei, gdy wiatr zabębnił w okienko mego 


schronienia. Wyszedłem na pokład. Niektórzy z podróżnych 


| uznali za stosowniejsze spuścić się raczej po schodkach 
| do wnętrza nawy, aby się schować przed nadchodzącą 


nawałnicą. 
Obłoki były kędzierzawe, i całe sklepienie niebieskie 


zdawało się być zamienione na wybrzeże morskie. Widać 


na niem bowiem było rąbki, podobne do kędziorów weł- 
nistych baraniej skóry, jakieś zagonki, zmarszczki równo- 
ległe, narysowane wichrem, niby piaski poszczerbione 
przypływem i odpływem wody. 

Zły znak dla ekwipaża okrętowego, gdy się niebo 
w taką sukienkę ubierze: jestto prawie niewątpliwy goniec 


| burzy. 


W miarę zwiększania się wiatru i kołysania statku 


| nieprzyjemny zawrót głowy mię opanowywał, pewien 


rodzaj omdlenia, posępność i nieprzezwyciężona chęć do 
snu; ciekawość jednak przypatrzenia się zbliska burzy 
morskiej wzięła górę. Że zaś po chwiejącej się podłodze 


stąpać bezpiecznie nie mógłem, doznając przykrego uczucia, 


jak gdyby mię coś podrywało, uczepiłem się całą siłą 
framugi odedrzwi, by swobodnie widzieć wodnisty światek 
boży w chwili, gdy huragan nań dmuchać i muskać go 
Postanowiliśmy z towarzyszem bujać się na 
wierzchu pomostu dla nabrania wrażeń. 

Niezadługo fale, które jeno czatowały, rychło się 
zrobi dziura w parochodzie, poczęły go wspinać, i pier- 


(wszy bałwan, podobny do góry karpackiej, przeciąwszy 
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się na dwoje o burtę, prysnął nam obrzydliwą, gorzko- 
słoną pianą w twarze. 

W oddaleniu gromadziły się tymczasem czarne 
chmury, lite jak skała, rzucające błyskawice. Szeregi zaś 


piętrzących się wodnistych wałów, pokrytych niby tiulem / 


czerwonym, uderzały coraz mocniej o burty. 


Potem noc odziała aksamitną szatą widnokrąg, a | 


słup dymu, zmieszany z niebiesko-zielonawym płomykiem, 
ulatywał z wysokich kominów maszyn, jakby jaki gad 
żywy o potwornych rozmiarach. 


Potem trzasnęło kilka gromów jeden. za drugim, i | 
znowu nastąpiła zwodnicza cisza, i zrobiło się ciemno 
dokoła, i tylko rozpalone żuzle wyszczerzały ogniste | 
zęby z kotliny parowca. W końcu lunął deszcz rzęsisty. 

Żaden pędzel, żadna sztuka, oddać nie jest w stanie | 


burzy morskiej! 


Parowiec to się wznosił na wyżyny, to się chciał | 


wywracać, to leciał w przepaść, gdzie okropnie ryczały 


i wyły chóry topielców, wzywając do wspólnej z nimi 


biesiady, nas, słabych śmiertelników, oddzielonych tylko 
deską od ich bezdennej otchłani! 


Często też bałwan dał nam chłodnego śmigusa | 


i owłos nie porwał ze sobą, nakrywając w przelocie 
statek. 


Utykając i poślizgując się na podłodze, znużeni, 


zeszliśmy wreszcie do kajuty. 


Błądziliśmy odtąd długo, zepchnięci z drogi żeglar- | 


skiej, krzyżując po nieznanych szlakach morza Śródzie- 
mnego. I dopiero nazajutrz trąba ustała, burza przeminęła, 
jak wszystko na świecie przemija, zostawiając zaledwie 
ślad wśród tysiąca różnorodnych wspomnień. 

Niebo się wypogodziło, do serca podróżnych wstąpiła 
pogoda, a uszczęśliwione kobiety wyszły orszakiem na 
pokład, aby się pomodlić z dziękczynieniem pod po- 
dwójną bramą ze wstążek, tęczowych, które cudownie 
zajaśniały. 

Przecieśmy tym razem nie zginęli! 

I zabłąkane ptaszęta, wiatrem z lądu przyniesione, 
uniknąwszy z nami śmierci, świegocąc czepiały się jednego 
` masztu, który nasz parochód posiadał. Były one najpier- 
wszymi zwiastunami bliskości ziemi. Każdy się do nich 
radośnie uśmiechał, jak się uśmiecha do najlepszych 
przyjaciół. Choć lądu jeszcze nie widać było, każdy prze- 
czuwał jego zbawienne sąsiedztwo. 

Ależ i niezadługo z wierzchołka masztu jeden 
z majtków, co się tam wspiął po sznurowej drabince, 
zawołał: Nicea! 

Kapitan spojrzał na mapę i z miną komendanta, 


OOOO NOOO OOO O OOO 


który ocalił fortecę od szturmu, przyłożył do oka sążnistą 

) lunetę, wycelował i powtórzył: Nicea! 

Wiadomość o tem rozbiegła się szybko pomiędzy 

| mieszkańcami płynącego miasteczka. 

W samej rzeczy wkrótce ukazały się srebrzyste 

szczyty gór, wyglądające zdala jak skamieniałe obłoki; 
statek leniwo posuwał się naprzód, a obracające się w jego 

| środku koła rozbijały szmaragdową, gładką jak źwierciadło 
wodę na pianę, do zawieruchy śnieżnej podobną; wiatr 
zupełnie ustał i płótno obwisło na maszcie. 

Napróżno pan kapitan kazał ciągnąć za liny, aby 
je rozpiąć, naprężyć, choć cokolwiek napuszyć, rozdąć, 
byle tylko wpłynąć z okazałością do przystani, nieprzy- 
mierzając jak łabędź z zadartemi skrzydły, byle popisać 
się przed oczekującą go w porcie kochanką, popisać się 
| też wobec spacerującego na wybrzeżu morskiem pięknych 
suchotnie grona; wszystkie jego usiłowania okazały się 
daremnemi, bo żagiel oklapł na seryo. 

Gdyby ten wypadek był się nam przytrafił na zwy- 
czajnym okręcie, nie posiłkującym się parą, moglibyśmy 
| wiekować w zatoce, jeźliby się bożek Neptun nie zlitował, 

lub jaki parowiec obaczywszy nas w kłopocie nie przybył 

na nasze usługi, aby nas przyciągnąć na powrozie za 
' sobą do przystani. 
W stosunku zbliżania się do brzegu, coraz mo- 
, eniejszy zapach kwiecia (którem rozległe niwy w połu- 
dniowej Francyi są zasiane dla użytku fabryk pachnideł) 
mieszał się z nieprzyjemną wonią roztopionego smarowidła 
maszyny, tudzież gazu węglowego. 

Na powierzchni iskrzyły się dyamentowe skrzela 
pluskających się miryadów drobnych rybek. Nie było to 
już morze, lecz drugie błękitne i przezroczyste” niebo. 
Chmurki mgły przeciągały tylko gdzieniegdzie na hory- 
zoncie, niby firanki z muślinu. 

Pod pokładem panował tymczasem rejwach nie do 
określenia. Ten sobie gadał i ów sobie gadał, pełno było 
zwierzań się, pożegnań, zamiany biletów wizytowych, 
uciechy i stuku. 

Brodaci się golili, wykrzywiając komicznie oblicza; 
kobiety odświeżały toaletę, przeglądając się w zwiercia- 
dłach, dzieci skakały; kapitan tylko był smutny. 

Wreszcie mężczyźni i niewiasty wystąpili na wierzch 
parochodu z parasolami, laskami, torebkami, i przypatry- 
wali się uroczyście miejscu, gdzie wylądować mieli. Las 
wysokich masztów sterczał tam na okrętach ponurych i 
| uśpionych, pomiędzy którymi krzątały się malowniczo 
( barki, podobne do ptaków morskich. Była to świetna 


dekoracya na wodzie. (C. d. n.) 
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" TŻ. p 
Moczniea urodzin Dopernika. 


zdarzeń dziejowych, a szczególnie świętemi są pa- 
CZ niątkowe dnie dla tych narodów, których wypadki 
zepchnęły z niepodległego stanowiska i poddały pod 
jarzmo obcych rządów. 
Przykłady takie mamy od żydowskiego narodu po- 


cząwszy, na greckim narodzie, na słowiańskich, jak: Serbach ` 


i Czechach. 

Jeżeli Żydzi zachowali dnie pamiętne dziejów swoich 
od czasów najodleglejszej starożytności; jeżeli Grecy prze- 
chowali, zarówno jak Żydzi, pamiątki dziejowe z czasów 
owego starożytnego świata, który cały runął pod naciskiem 
dziejowych przeobrażeń; jeżeli Serbowie przechowują pa- 
mięć Duszan Cara, Kossowego pola i i. od wielu wieków 
tak żywo, jak gdyby to były zdarzenia wczorajsze; jeżeli 
Czesi podobnież święcą pamięć Hussa i Białej góry: to 
żadnemu narodowi nie wypada gorliwiej przechowywać 
wspomnień narodowych, jak polskiemu, którego potęga 
dopiero przed stu laty runęła. 

Stoi przed nami rocznica wielka, właśnie ta: 
upadku Rzeczypospolitej, której stulecie w roku 
przyszłym ubiega. Ale zbyt ważna to rocznica, żebyśmy 
o niej nawiasem mówili. Wypadnie nam o niej osobno 
pomówić, tem bardziej, że nie chcemy mieszać wspomnień 
żałobnych ze świetnemi. 

Do takich świetnych wspomnień należy pamięć Ko- 


pernika. Już od kilku lat przysposobiają się Wielkopolanie 
do obchodu pamięci tego męża, który imię naszego narodu 


uświetnił sławą reformy w naukach przyrodniczych. Po- 
winien w niej wziąć udział ogół narodu, a pewnie weźmie 
udział ogół świata uczonego. 


Z każdem zdarzeniem ważnem w dziejach narodu / 


łączą się także imiona mężów, którzy się w tych zda- 
rzeniach wsławili. To uznaje każdy cokolwiek obeznany 
z dziejami narodu. Wspomnienie wojen naszych z Turkami 
i oswobodzenia Wiednia przywodzi każdemu na pamięć 
Sobieskiego ; 


Napoleońskie: Dąbrowskiego i Poniatowskiego; powstanie 


z r. 1831., Dwernickiego, Bema, Dembińskiego i i.; rok ` 


1863: Jeziorańskiego, Lelewela, Narbutta i tylu innych. 
Siły żywotne naszego narodu wywołują przy każdem nowem 


dźwignięciu się z upadku szeregi bohaterów, których 


imiona łączą się z temi wielkiemi zdarzeniami. 


Ale inną jest rzeczą zjawienie się męża, którego | 
działalność samą stanowi epokę w dziejach; zjawienie się / 


reformatora czy to na polu społecznem, politycznem czy 


też naukowem. Tam idzie pamięć wydarzeń naprzód, a za ` 


A 
Pu każdego narodu są świętemi rocznice ważnych ; 


wspomnienie ostatnich przedpodziałowych 
walk: Kościuszkę, Puławskiego, Kilińskiego i i.; wojny ` 


nią w następstwie pamięć imion. Tu imię jest rzeczą na- 
czelną, a za wspomnieniem imienia idzie w następstwie 
, przypomnienie czynów. Co do tych bohaterów nauki, 
myśli, słowa, to napotykamy zwykle to zjawisko, że ogó- 
,łowi bardziej znane jest imię sławnego męża, niż to, 
czem się wsławił. 

Wielu będzie wiedziało, że Kopernik jest sławnym, 
ale dlaczego i przez co się wsławił? to dla bardzo wielu 
(jest zagadką. Jeżeli zaś wiedzą o nim cokolwiek, to nader 
, niewielu znajdziemy takich, którzy umieją zmierzyć całą 
' doniosłość znaczenia tego męża. 

Najwięcej przyczynił się do nadania popularności 
; imieniu Kopernika ów spór Śmieszny, wywołany przez 
/ zachłanność Niemców na wszystko, co narodowi blasku 
| dodać może: czy Kopernik był Niemcem czy Polakiem ? 
| 
ł 
i 
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Śmiesznym nazywamy ten spór, bo śmiesznem jest zawsze 
; opieranie się przy twierdzeniu, któremu się sprzeciwia 
rzeczywisty stan rzeczy. Tak niemieccy uczeni chcieli 
koniecznie dowieść, że Kopernik był Niemcem, podczas 
gdy on sam się uznawał za Polaka i podpisywał się 
! „Polonus.“ Nie będziemy się dalej wdawali w rozbiór 
tego sporu, który zresztą jest rozstrzygnięty; nadmienimy 
| tylko, że i w archiwach miejskich lwowskich napotykamy 
| nazwisko Kopernika, a nawet z tem samem chrzestnem 
„imieniem Mikołaja, i zwrócimy uwagę wątpiących na 
to, że samo brzmienie nazwiska jest przecież słowiańskie, 
nie germańskie. 

Zastanowić się jednak wypada choćby pobieżnie 
nad wielkier znaczeniem reformy naukowej przez Ko- 
'pernika zdziałanej. 

Jest on jedynym z tych licznych w świecie przy- 
kładów wielkich ludzi, którzy nie zbierali za życia plonów 
swojej myśli i pracy. 

Pierwszy drukowany egzemplarz dzieła swego widział 
Kopernik na łożu śmiertelnem. Nie miał on więc nawet 
tego autorskiego zadowolenia, aby za życia patrzyć na 
skutki i wpływ swoich pomysłów. 

Jak każdy nowy pomysł, tak i Kopernika dzieło wy- 
wołało burzę przeciwko niemu ze strony zwolenników 
dawnego systemu. W tytule dzieła Kopernika zawiera się 
wróżba tego przewrotu, jaki ono miało wywołać w świecie 
naukowym. Kopernik nadał swemu dziełu tytuł: „De re- 
volutionisbus ete.*, a następstwem dzieła tego była 
rewolucya w dziedzinie astronomii. 

Rewolucya w dziedzinie astronomii musiała wpłynąć 
także wielce na sprawy religijne i kościelne. Przezto 
| bowiem, że kościół chrześciański, tak katolicki jako i 
' innych wyznań, oparł swoje dogmata na tak zwanym sta- 


j 
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rym testamencie, a nie tylko na samej ewangelii; przezto 
że w starym testamencie księgi Mojżeszowe traktują o 
stworzeniu Świata, muszą dogmata kościelne wdzierać się 
w dziedzinę nauk przyrodniczych, a szczególnie: k osmo- 
gonii, astronomii i geognozyi. Przeciwnie każda 
reforma i zmiana w systematach jednej z tych nauk 
musiała niejako trącać o podwaliny wiary religijnej i dog- 
matów kościelnych, musiała też zatem naruszać powagę 
kościoła i przewodzącego w nim duchowieństwa. 


Tak samo miała się rzecz z nauką Kopernika. í 
Przedtem uczyniono artykuł wiary z twierdzenia, że ziemia 
stanowi środek całego Świata, który stoi na miejscu i / 


naokoło którego krążą całe niebiosa. Cała ta nauka mogła 
wziąć początek swój tylko z niezmiernej zarozumiałości 
ludzkiej, która wystawiła sobie człowieka jako najdosko- 
nalszą z istot cielesnych, a mieszkanie jego, ziemię, 
jako jedyne w swoim rodzaju ciało niebieskie, obejmujące 
w sobie wszystko żyjące, co Bóg stworzył. Inne ciała nie- 
bieskie miały być tylko Świecznikami stworzonymi dla 
potrzeby i ziemi i żyjącego na nim ulubieńca bożego 
człowieka. 

Wyobrażenia te, jakkolwiek muszą się dziś każdemu 
wykształconemu człowiekowi dziecinnemi wydawać, były 
popierane przez najwyższe powagi naukowe; silono się 
na dowody matematyczne i inne, aby je utwierdzić, a 
duchowieństwo nadało im powagę dogmatu. Nie dziwmy 
się temu, bo powstały one w czasach, kiedy istotnie 
znajomość stworzenia całego znajdowała się na stopniu 
dziecinności. Osobną powinno tu dla nas być skazówką, 
że wiele rzeczy, które my dziś poczytujemy za niezbite 
prawdy, przejdzie w ciągu wieku między rupiecie zużytych 


myśli i twierdzeń, i będzie stanowić tylko o jednę epokę ; 


więcej w dziejach obłędu ludzkiego. 


Dzisiaj uległa już nawet Kopernika nauka przemia- ? 
nom i wydoskonaleniu; jednakże nie przestaje dla nas ? 
Kopernik być owym reformatorem, który umiał rozprószyć | 
błąd tysiącletni i miał odwagę wypowiedzieć stanowczo , 


nową prawdę, ohalającą całą budowę mylnej nauki stojącą 
od wieków. 
Zdaje się, że Kopernik czuł ważność ogłoszenia 
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takiej nowej prawdy, i dla tego zapewne ociągał się tak 
długo z wydaniem swojego dzieła, że dopiero na łożu 
, śmiertelnem mógł oglądać pierwszy tegoż wydrukowany 
egzemplarz. 

Jak błyskawica rozwidniła nowoogłoszona nauka 
cały świat umiejętności; jak piorun obaliła i obróciła 
w*gruzy dotychczasową budowę błędu. Niedługo trwała 
walka przeciwników, dogmat musiał kapitulować wobec 
prawdy naukowej. Wprawdzie jeszcze w niejakim czasie 
po śmierci Kopernika musiał Galilei publicznie wobec do- 
stojników kościoła wyprzysięgać się nauki o ruchu ziemi, ale 
wkońcu umilkły hukania puszczyków nocy, a w sto lat po 
śmierci Kopernika odniosła nauka jego najzupełniejsze 
zwycięztwo. Ona była podstawą do dalszych wielkich 
odkryć w Świecie naukowym. Astronomia kroczyła odtąd 
olbrzymimi kroki ku coraz większej doskonałości. Dzisiaj 
zmienić musieliśmy już o tyle dawne  zarozumiałości 
ludzkiej przesądy, że dalekimi będąc od uważania ziemi 
naszej za środek całego stworzenia, około którego krążą 
światła niebieskie, poczytywać ją musimy raczej za atom 
niezmierzenie drobny pośród mnóstwa nieskończonego 
światów, jakie zapełniają przestrzeń całego stworzenia. 

Reforma tedy, do której początek położył Kopernik, 
postawiła imię Polski na szczytach postępu i oświaty. 
Już to samo, że nam go inne narody zazdroszczą, i że 
Niemcy go sobie przywłaszczają, powinno być skazówką, 
że naszym jest obowiązkiem święcić pamięć takiego męża. 

Dla ujawnienia, że umiemy cenić postęp nauk, że 
umiemy cenić mężów, którzy na tem polu uświetnili imię 
naszego narodu, należy obchodzić rocznicę urodzin Ko- 
pernika we wszystkich ziemiach polskich. 

Powinnyby więc we wszystkich stolicach polskich 
/ pozawiązywać się komitety, ażeby w porozumieniu między 
sobą zarządzić uświęcenie rocznicy urodzin Kopernika, 
jako pamiątkowego dnia dla całego narodu, a przezto 
zaprotestować przeciwko uroszczeniom cudzoziemców, któ- 
rzy radziby naród nasz ogołocić nawet z prawa własności 
wielkich imion, aby skazać na wygaśnienie sławę naszego 
narodu. 
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KARYKATUR W 
SZKICE HUMORYSTYCZNE 


PRZEZ 


WINCENTEGO SARNECKIEGO. 


VIII. 
Coby to było, gdyby rzeczywiście było. 
Zwycięstwo! W tem sztuka, użyć materyał surowy 
mądrze; żyd będzie grał swoję rolę wyśmienicie; wreszcie 
Kropelka da sobie z nimi radę. A teraz dalej do pracy. 


| Na czemże ja stanąłem ?... Potęga mej myśli... grom... 

z każdego gromu błyskawica... przeklęstwo... piorun! Tak, 

| nie mylę się, jestem tego pewnym, zdradziłaś mnie nie- 

| wierna; jam ciebie przyciskał do piersi, w oczach twoich 

szukałem nieba, jakie wymarzyłem swą młodzieńczą fan- 
27* 


tazyą, a w nagrodę czarna zdrada?! O biada ci, drzyj! 
Oto pierś moja wezbrała goryczą, oko moje pali się iskrą... 
Jak pożar wywołany przez małą iskrę w wielkiem mieście... 
ja tą iskrą, co w mem oko płonie, rozpalę na firmamencie 
ognie, które spadną na ciebie i spalą. Patrz! trzy ognie, 
niby trzy słońca, myślą swą z czarnych tajemnic nieskoń- 
czoności na jaw wyprowadziłem... Ja jestem tym olbrzymeń, 
co wszechświatem włada, uczuciem zwalam i tworzę światy. 
Drzyj przedemną! Czy nie słyszysz ? drzyj! 


Przy tych słowach pan Bonifacy rzucił się naprzód 


o kilka kroków, a jednocześnie dał się słyszeć krzyk: 


Kto wydał krzyk? 

Grześ, który od pewnego czasu ujrzał w panu wielką 
zmianę, począł śledzić pana Bonifacego. Nieszczęście czy 
szczęście mieć chciało, że posłyszawszy krzyk w stancyi , 


podług najwyższego kamertonu traicznego, dopóty Grześ 
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Hermenegilda. Prawdęż mówisz ? 

Wierszydłowski. Ależ najrzetelniejszą. 

Hermenegilda. Dzięki Bogu! — (rzuca się w jego 
objęcia z płaczem; obstępują go wszyscy). 

Grześ n. st. Nie bardzo mu można wierzyć. 

Wierszydłowski (do Grzesia). Poczekaj, dam ja 
ci za to! 

Grześ. Bo pan takie straszne oczy robił, tak latał 
po stancyi i krzyczał. 

Maryś n. st. To był napad tylko chwilowy, trzeba 


być ostrożną na przyszłość. 
Ratunku! pan mój zwaryował! wielki Boże, zwaryował! ; 


Kropelka. No, kochany Bonciu, skoroś już przy- 


| szedł do ciebie, to zapijmy tę sprawę. Grześ, do lamusu! 


starki, tej pysznej starki z kąta, zapleśniałą buteleczkę , 
0 co z przeproszeniem będę panią prosił, mając zaszczyt 


| złożyć pocałunek na tej pięknej, alabastrowej białości 
zaciekawiony, wszedł cichutko i był obecnym całej dekla- | 
macyi. Dopóki pan Bonifacy nie nastroił jeszcze głosu ? 


| szkolnego. 


wywaliwszy oczy słuchał z niemym podziwem; lecz gdy ) 
pan Bonifacy począł mówić z coraz większym ferworem, | 
to i Grześ poczytał jego słowa za głupstwo, za objaw | 
? dając znaki wątpienia o jego zdrowych zmysłach Marysi.) 
pana czegoś kociego. Ruch gwałtowny pana naprzód był | 


pomieszania zmysłów, i dopatrywał się w oczach swego 


wskazówką niezaprzeczoną dla Grzesia, iż domysły jego 
słuszne były. 


Krzyk: Pan mój zwaryował, był następstwem tego 


rozumowania. 


— (o to bydle wrzeszczy? — mówił do siebie pan Bo- | 
nifacy — Był tutaj, a ja go nie widziałem; przestraszył się | 
mych okropnych obrazów. Więc moja fantazya działa i na ` 
proste umysły; o tak! prawdę pojąć mogą tylko prostaczkowie. ? 

Kiedy Goethe czytał Fausta, podsłuchujący go po- | 
dejrzywali o czary; ale być posądzonym o waryactwo?!.. | 


15.6 
Finał. 


Wpadają Hermenegilda, Heloiza, Kropelka, 
Maryś i Grześ. 

Hermenegilda. Mężu, mój mężu! Boże wielki! 

Grześ. Niech się pani nie zbliża, bo ugryzie! 

Kropelka. Jaki szał w oczach! 

Maryś. Wiedziałam, że sztego tyjatru nic dobrego 
nie będzie, to tylko obraża Boszka. 

Heloiza. O Boże! Boże! 

Wierszydłowski (do Grzesia.) A łotrze, to ty 
sprawcą tej trwogi?! 

Grześ (uciekając.) Ratunku! ratunku! ugryzie ! 
zwaryował! 

Wierszydłowski. Co tym ludziom się stało? 
Ależ przyjdźcie do zdrowych zmysłów, jestem jak naj- 
zdrowszy, nie wierzycie mi? i 


rączce mego szczerego... 
Hermenegilda (kończąc) ..przyjaciela a kolegi 
Kropelka. Aaa... 
Wierszydłowski Uściskajmy się. (Grześ obchodzi 
naokoło swego pana, z niedowierzaniem spogląda na niego, 


RAPSOD III. 
Niespodzianki. 
E 
Heloiza kocha pana Jacentego. 

Pomiędzy ludem opowiadają bajkę o pięknym kró- 
lewiczu, zaklętym w postać niedźwiedzia. Według tej opo- 
wieści ludowej w owym niedźwiedziu kocha się królewna 
także piękna. Nie wie ona nic, ani nawet się domyśla , 
czyja dusza pod kudłami niedźwiedzia zamieszkuje, a 
przecież lgnie do królewicza całą sympatyą czystego serca. 
Powiastka ta ze względów psychologicznych zasługuje na 
uwagę; a naprzód nasuwa się wątpliwość, czy możebną 
była miłość pięknej królewny dla potworu? Podobne py- 
tanie nasuwa się przy czytaniu romansów Wiktora Hugo. 
Owi potworni kochankowie, samą swoją potwornością mają 
coś pociągającego w sobie. Jestto niezwykłość , niepospo- 
litość! Tej niepospolitości zawdzięcza człowiek śmiechu 
miłość, jaką wzbudza w pięknej księżnie. Po tym wstępie 
śmiało możemy powiedzieć, że pan Jacenty kochany był 
przez Heloizę. Spostrzegła ten objaw najprzód pani Herme- 
negilda w poufałem postępowaniu Heloizy z panem Jacentym. 
— To nie przystoi młodej panience—mówiła do córki— 
potrzeba być skromniejszą. Dziwię się, zkąd posiadasz tyle 
śmiałości do mężczyzn? Wcale nie znać na tobie wychowania 
klasztornego. Zakonnice przelękłyby się swej uczennicy. 
— Cóż złego zrobiłam, mamo ?—odpowiedziała Heloiza — 
ja nie poczawam się do winy. Pan Kropelka jest człowiekiem 
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bardzo grzecznym, światłym. Mama nie powinna się gniewać 
na niego, on tak ładnie całuje mamę w rękę, a zawsze 
powtarza: mam zaszczyt ucałować śliczną, alabastrowej 
białości rączkę mego szczerego przyjaciela a kolegi szkol- 
nego. On, mamo, jest bardzo grzeczny. 

— Panna w twoim wieku nie powinna tyle mówić, to 
brzydko !—strofowała matka — Należy ci więcej słuchać, a 
tylko czasami, kiedy niekiedy kilka słów do rozmowy 
wtrącić; i to jeszcze skromnie, niezbyt głośno, w oczy 
mężczyźnie nie patrzeć, fe! powtarzam, to brzydko. 

— Moja kochana mamo, jesteś surową, ojciec nigdy 
tego nie ganił. 

— Bo ojciec nie ma czasu na to uważać. 

— Wreszcie pan Kropelka jest tak zażyłym przyjacielem 
ojca — mówiła Heloiza — że nawet nie powinniśmy go 
uważać za obcego; rozmawia z ojcem ty a ty, wszak 
słyszałam nawet, mają jakieś sekrety, widziałam jak po- 
cichu rozmawiali. 

— A to ładnie na pannę podsłuchiwać cudzej rozmowy — 
przerwała matka. — Niech mi tego drugi raz nie będzie, 
i przedewszystkiem pamiętać o przyzwoitem zachowaniu 
się względem pana Kropelki. 


{l 

W jaki sposób ujawniała się miłość Heloizy. 

Od czasu, jak pan Jacenty zawitał do Pękosławic , 
pani Hermenegilda zauważała w lamusie coraz większe 
ubytki starki. Ponieważ wszystko szło dawniejszym trybem, 
a jeden tylko Kropelka różnicę stanowił, ztąd łatwy był 
wniosek, że Kropelka zrządzał szkody. Szczury wódki 
wypijać nie mogły. Dla zapobieżenia złemu, pani Herme- 
negilda nie wypuszczała z rąk kluczy, i co dawniej mo- 
żebnem było dostać Kropelce od Grzesia, od Marysi, 
teraz było niepodobnem. Dobre serce Heloizy nie mogło 
znieść takiego położenia rzeczy, i ile razy nadarzyła się 
sposobność, dawała klucze Grzesiowi, by zadosyć uczynił 
potrzebom Kropelki. 

— Jaki z ciebie niedobry — mówiła do Grzesia — 
dlaczego jesteś nieposłusznym panu Kropelce? Skarzył się 
na ciebie, staraj się być dla niego usłużnym, bo to bardzo 
porządny pan. 

— O dla panienki wszystko zrobię — odpowiedział 
Grześ; ale w duchu myślał: Dlaczego się Heloiza tak 
troszczy o Kropelkę ? 

Z drugiej strony krzyczała pani Hermenegilda : 

— Mówiłam, żebyś Kropelce nie dawał kluczy od la- 
musu, on tam wszystko wytrąbi. 

— Ba, nie dać — odpowiadał Grześ — złapie za boskie 
poszycie i jużci. 

Grześ był ofiarą, na którą zasłużone czy niezasłu- 
żone spadały łajania. Nieraz bywało rozjątrzony Kropelka 
mienasyconem pragnieniem złapie Grzesia wołając: A ty 


( jedna z dziesięciu plag egipskich, co mnie prześladujesz! 
? To się chowasz z kluczami? A nygusie! a gościnność sta- 
| ropolska , łotrze! 
| — Ale bo pani... tłumaczył się Grześ. 
| — Pani, pani, to ty łotrze, po co mówić było pani, 
że mi klucze dajesz? — wołał zirytowany Jacenty. 
|,  — Niby to nie można było poznać po pańskim nosie ? 
Pani sobie myśli: nos amarantowy, dałem klucze; nos 
| blady, nie dałem. I ja tak zrazu sądziłem — dodał — ale 
(kilka razy kluczy nie dałem, a pański nos zawsze na moje 
(nieszczęście amarantowy — mówił Grześ rozpaczliwym 
| głosem. 

— No proszę, co też ten łotr nie wygaduje — mruczał 
Kropelka przyglądając się w lustrze. 

— To pani moja tak wygaduje. 

— No, no, cóż wygaduje? — dopytywał się Jacenty 
zaciekawiony. 

— Że pan pijak, szlufibruk warszawski, wyjadacz. 

— Żem wy.. wy... wyjadacz?! — powtarzał pan Ja- 
centy, nie mogąc przełknąć tego epitetu. 

— Tak, że pan gołysz — ciągnał Grześ. 

To zgadła — pomyślał Jacenty, nie myśląc się 

tem obrazić. — A cóż panna? — zapytał. 

— Panna to głupia, sądzi że pan coś porządnego. 

Grześ mimowolnie zdradził się z własnem zdaniem 

o Kropelce. 

— A ty łotrze, co to sądzi? alboż na niego nie wy- 
glądam! ? 

— I ja tak sądzę — lękając się o swoje uszy odpo- 
wiadał Grześ. ; 

— Że jestem porządnym? — nalegał Jacenty. 

— Tak, że pan.. porządny — odpowiedział Grześ 
z naciskiem. 

— No to dobrze, powinieneś mi być wdzięcznym; ją 
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chcę twego dobra, będę cię uczył roli. 

— Kochanka ? 
zapytanie Grzesia, myśląc teraz 0 wyzyskaniu kluczy od 
chłopca; to też po chwili rzekł: Słuchaj Grześ, daj mi 
kluczy od lamusu. 

— Kiedy mi je pani odebrała. 


| 
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— Kochanka, kochanka... powtarzał Jacenty bezwiednie 
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— Kłamiesz. 
— Prawdę mówię. 
Wtedy Jacenty łagodniejszym głosem mówił: 

— No, no, daj, a pani nic nie mów. 

Przy tych słowach głaskał pod brodę Grzesia. 

— Naprawdę, pani mi klucze odebrała; ale ja dam 
sobie radę, wykradnę je, ale pod jednym warunkiem ; 
żebym rolę kochanka dostał, a Myryś kochanki, żebym 
ją mógł kiedy niekiedy uściskać i pocałować, jakto pan 

? dobrodziej czasami starał się o to w kuchni, tylko że 
' pani raz zdybała. 


Przy tych słowach Grześ roześmiał się na całe ) 


gardło. 
— Cicho, cicho — wołał Jacenty. 


pan sobie poźniej nos kredą ubielił. 

— Głupiś! — zawołał Jacenty; ale po chwili hamując | 
się, rzekł: 

— No, no, dobrze. 

— A powiem jeszcze, że panna Heloiza kazała mi być 
dla pana grzecznym; niechże jej pan powie, że się po- 
prawiłem. 

— Dobrze, dobrze — wołał Jacenty za odchodzącym, 
ocierając pot z czoła, który mu ta rozmowa wywołała. 

Tymczasem Grześ szedł do panny Heloizy; panna 
Heloiza szukała sposobności dostania potajemnie kluczy, 
a pan Jacenty ciągnął wtedy likwory na cześć miłości. 


II. 
Co z tego będzie? 


$ 

i ? 

— Jeszcze jeden warunek — ciągnał Grześ — żeby } 
} 


Szło więc wszystko niepraktykowanym trybem w domu 
państwa Wierszydłowskich. Jacenty groźbą i proźbą do- | 
stawał się do lamusu, wynosząc ztamtąd nos amarantowy, ' 
który był zagadką dla pani Hermenegildy, bowiem trzymając 
klucze u siebie nie przypuszczała, że Jacenty znalazł 
sprzymierzeńca w pannie Heloizie. Natomiast pan Bonifacy | 
wiecznie zajęty tragedyą, zaniedbywał gospodarstwa, 
całymi dniami poprawiał monologi, zamykając się w sa- 
motności. 

Pani Hermenegilda była w rozpaczy, gniewała się na 
Bonifacego, Grzesia, Marysię, Heloizę. Na domiar nie- 
szczęścia pan Jacenty podochociwszy sobie wpadł do kuchni, 
i nuże mizdrzyć się Marysi; nie poprzestając na słowach ` 
schwycił Marysię wpół, Marysia w krzyk, wbiega na to 
pani Hermenegilda. Jacenty złapany na gorącym uczynku 7 
nie miał ani słowa na swoje usprawiedliwienie. 

W domu powstał nieład, zamieszanie. Łatwo sobie | 
wyobrazić, że pan Bonifacy obawiając się wyrzutów swej | 
małżonki, unikał zostawania z nią sam na sam. Niestety 
wypadek mieć chciał, że pan Bonifacy wśród najognistszego 
monologu zaskoczony został przez małżonkę. Przeczuwając | 
kaznodziejskie usposobienie swej połowicy, chciał się wy- 
mknąć, lecz wstrzymał go głos rozirytowanej Hermenegildy: | 

) 
| 


— Gdzie idziesz ?.. 

— Ja.. tego... ten... wyjąkał Bonifacy. 

— Bonciu! mam ci kilka słów do powiedzenia. 

Nie odgadłem? — pomyślał Bonifacy. 

— Właśnie chwila sposobna — ciągnęła pani Herme- 
negilda — jesteśmy sami, a od czasu, jak ten Kropelka 
zjechał, ani na minutę swobodnie rozmówić się z tobą | 
nie mogę. 

— Ale bo widzisz, ta trajedya całą myśl moję teraz | 
zajmuje — ekskuzował się pan Bonifacy. } 
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— Spojrzyj mi w oczy: czy nie czujesz się być winnym? 

— Ja winnym? ani się domyślam tego, w czemby ta 
wina leżała ? 

— Wytłumaczę się: wina ta polega na tem, że spro- 


, wadziłeś tego Kropelkę. 


— O co to, to darmo —siląc się na odwagę odpowie- 


; dział Bonifacy — trajedya moja przedewszystkiem, a on 
` jeden potrafi się godnie wywiązać z włożonego nań prze- 


zemnie obowiązku. 

— Przyznam ci się — mówiła małżonka — że już wo- 
lałabym nie widzieć twojej trajedyi, ażeby tylko nie znosić 
dłużej tego przeklętego Kropelki! To jakiś pijak, świszczypała. 

— No, no, już też przesadzasz! Jest wesołym człowie- 
kiem, co prawda, ale w granicach przyzwoitości. 

— Przyzwoitości! A co wczoraj było z Marysią? Słyszę 
hałas w kuchni, biegnę, i cóż spostrzegam? Oto Kropelka 
ściska dziewczynę, że aż wstyd, ta mu się broni, i nie 


| wiem, coby tam dalej było, gdybym nie nadbiegła. 


— No to nic — bąkał pan Bonifacy — to nic tak 
wielkiego; i ja kiedyś... no... ale... a jednakże jestem... 

— Gdyby tylko kończyło się na Maryś, ale te spojrzenia 
pretensyonalne na mnie, to ciągłe całowanie ręki... 

— No widzisz, spodobał mu się twój nos, mówił mi 
o tem; a jeźli uwielbia wdzięki mej żony, to ja tego za 
złe mu mieć nie mogę. Przeciwnie cieszę się... 

— Przepraszam, moje wdzięki tylko dia ciebie. Albo 


| na przykład to mizdrzenie się do Heloizy także mnie nie- 


pokoi; kto wie co ten szkaradnik zamyśla, dziewczyna 
naiwna jak dziecko. Wyznam ci otwarcie, nie mogę dłużej 
znosić tego Kropelki. Jakaś istota obrzydliwa, szkaradna, 


birbant warszawski, stary szlufibruk. 


— No, moja Hermusiu, cierp go do czasu, dopóki nie 
odegramy trajedyi, potem go zaraz wyślę, zkąd przyjechał, 
bo i mnie niepokoi, że za wiele nas objada i opija. 

Takie i tym podobne pigułki zmuszony był pan Bo- 


nifacy łykać; do tym podobnych należały ciągłe po- 
| życzki pana Jacentego, to po 2, 3 lub 5 rubli; ale pan 


Bonifacy postanowił doprowadzić dzieło do końca, więc 
ierpiał. 
Jedyną pociechą dla pana Bonifacego była radość 


| córki, Heloiza jedna pojmowała ojca. 


— Papo, jestem z ciebie dumną — mówiła — Co to 
jest mieć ojca poetą! poetą wielkim, co pisze trajedye! 
o kochany papo! >, 

Pan Bonifacy myślał w duchu: Ma racyą, jak Boga 


| kocham! 


A Heloiza wołała radośnie: 
— Papo! jakże ci jestem wdzięczną, będę bohaterka! 
Och, jak ja zazdrościłam tym bohaterkom w powieściach! 


, Myślałam sobie nieraz, dlaczego ja jedną z nich być nie 


mogę! Lecz dziś nią zostanę, zabaczysz ojcze, jak będę: 
grać ładnie. 


Ą 


Po odejściu córki pan Bonifacy z rozrzewnienia / 
płakał, natomiast córka odchodząc radośnie skakała. 


Jej 


Próby. 
Nareszcie rozpoczęły się próby. W tym celu pan 


Jacenty rozpisał małe rólki, własnego pomysłu, w których | 


odmalowane były pojedyncze uczucia; były to lekcye 
przedwstępne. Za pierwsze uczucie nauczyciel wybrał uczucie 
miłości. 

— Nic większego i umiejętniejszego nie ma — mówił 
pan Jacenty z powagą — jak że się tak wyrażę, serce 
człowieka. Lecz samo serce nie wystarcza, potrzebna tu 
jeszcze myśl. 

Pan Jacenty odchrząknął, Grześ i Maryś wyłupili 
oczy i otworzyli usta na dowód, że nic nie zrozumieli. 
Pan Bonifacy potwierdzająco powtórzył ostatni wyraz: 
myśl, a panna Heloiza pomyślała: 

Jaki uczony, mówi jak profesor. 

Pan Jacenty ciągnął dalej oratorskim głosem : 

— Dopiero gdy myśl i uczucie zleją się w jedno, wtedy 
dopiero działa wola, powstaje czyn. 

Pan Bonifacy powtórzył: czyn. 

— Czyn bez myśli, jako płód samego uczucia, jest na- 
gannym, jest zwierzęcym, co mówię? jest instynktowym. 


| tj., co do wyrazu twarzy. 
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— Kocham — mówiła pani Hermenegilda, w duszy 
nienawidząc. 

— To za zimno — wołał Kropelka. 

— Kocham! 


— Już lepiej, ale bardzo daleko od doskonałości. 

— Kocham!!!-—krzyknęła pani Hermenegilda z gniewem. 

— Brawo! Brawo! coraz lepiej; proszę pamiętać o ru- 
chach rąk — nauczał Kropelka. — Teraz co do gestykulacyi 
Oczy powinny płonąć ogniem, 


/ radością, szczęściem, uśmiech roskoszy winnien okalać 


Ztąd żeby czyn godnym był człowieka, poprzedzić go 


winna myśl. 
— Brawo Kropelka! — przerwał Bonifacy — systema- 
tycznie zabierasz się do dzieła. 


— Walka serca i myśli, więcej powiem! uczucie i rozum | 


jest nieznaną walką zachodzącą w człowieku, a walka ta 
jest przedmiotem dramatu. 
Po chwili pan Jacenty mówił: 
— Powiedziałem wyżej, 
płodem samego uczucia; 


usta, jakby na widok otwierającego się nieba.—Tu pan Ja- 
centy skrzywił się nie do poznania, a topiąc wzrok w oczach 
Hermenegildy powtarzał: Kocham! kocham ! 

— Panie, proszę się nie zapominać! — - zawołała prak- 
tyczna gospodyni. 

— Ależ to trudno — ekskuzował się pan Jacenty — 
inaczej się pani niczego nie nauczy. 

— Moja Hermenegildo — wtórował mąż — to trudno, 
słusznie mówi Kropelka. 

Rada nie rada słuchała pani Hermenegilda; pan 
Jacenty mówił dalej: Logicznym następstwem uczucia mi- 
łości będzie skłanianie się ku sobie głów niby w roskosznej 
zadumie, a następnie pocałunek. 

Po słowach nastąpił czyn. 

Pani Hermenegilda płacząc ze wstydu i złości wybiegła 
ze stancyi. Napróżno pan Bonifacy goniąc wołał: 

— Ależ moja żono... moja Hermusiu! Co tu robić z ko- 


/ bietami! nie pojmują znaczenia sztuki !.. 


MZ 
Finał. 
Z panną Heloizą łatwiejsza była lekcya. Nastąpił 


 tercet, w którym i Bonifacy brał udział. Próba ta była 


' zarazem niespodzianką i końcem naszej humoreski. 
że są pewne czyny, będące | 
do tych należy miłość. Ztąd 


wniosek naturalny, że w scenach miłośnych kierować należy ` 


się samem uczuciem. Uczucie spoczywa w sercu, ztąd 
pierwszym ruchem ręki w oddaniu wrażeń miłośnych, 
będzie ruch ręki ku sercu. 
Pan Jacenty położył rękę na piersiach, pan Bonifacy 
zawołał : 
— Pal go kaci, jak mądrze mówi! A to wierutny psy- 
<cholog! 


Nie 
przeszkadzając więc zaimprowizowanej scenie, bądźmy jej 
widzami. 
Heloiza (rozpoczynając traicznie.) To ty! 
Kropelka. To ja! >É 
Wierszydłowski. To on! jak on śmie, co on jej 
powie, słuchajmy ! 
Kropelka. Tak, to ja! Spragniony byłem widzenia 
się z tobą, jak kania deszczu, mimo zakazu twego suro- 


wego ojca. 


Ruch jednej lub obydwóch razem — kończył Jacenty.— | 


Pod wpływem uczucia słabnie jędrność myśli, ztąd człowiek 
znajdując się jakoby w anornalnym stanie, uczuwa niby 
ogień w mózgu, chwyta się za głowę jedną ręką lub dwoma, 
stosownie do okoliczności... 


Heloiza (zarzucając mu ręce na szyję.) Tak! na- 
reszcie cię widzę, oglądam, w zbytku szczęścia nie wierzę 


"swym oczom; zdaje mi się, że to sen, ale to nie złu- 


Pan Bonifacy odbył ruch rąk, o jakim mówił. Na- | 
stępnie kazał pani Hermenegildzie powtórzyć z tekstem: , 


Kocham. 


dzenie, dotykam się ciebie własnemi rękoma. O mój ko- 
chanku, moja miłości, moje szczęście! 
Kropelka. Brawo, brawo! postęp w tak krótkim 
czasie. N. s.: Więcej nawet mówi, aniżeli jej napisałem. 
Wierszydłowski. Cieszy mnie ta zdolność córki, 


` już to wrodziła się we mnie. 


Kropelka. Niestety! rozdział między nami mająt- 
kowy, nawet rozdział pod względem wieku! N. s. Nie za- 
szkodzi improwizować. (Głośno) Zacofane przekonania ojca 
staną nam na przeszkodzie; lecz Bóg mi świadkiem, że 
życie bez ciebie traci dla mnie wszelki urok. O! bo cię 
kocham, kocham więcej, aniżeli wypowiedzieć to jestem 
zdolnym, więcej aniżelim sądził. 

Grześ n. s. (o też oni wygadują! 

Heloiza (z zapałem.) Cóż nas w miłości krępować 
może? Ja ciebie kocham, pani Kropelko, a ty mnie. 

Grześ n. s. Coś de grubis! 

Heloiza. Cóż, że mój ojciec ma Pękosławice i Ko- 
ziebrody.... 

Kropelka n. s. Intratne. 

Heloiza (w dalszym ciągu) A pan nie nie masz? 

Kropelka n. s. Zkąd ona o tem wie? 

Holoiza. Ale jesteś zacnym, rozumnym człowiekiem, 
inic nas rozłączyć nie może, bo ja cię kocham, kocham! 
(uścisk a potem pocałunek.) 

Wierszydłowski. Powaryowali! 

Grześ. Cha, cha, cha! jakież to śmieszne. 

Kropelka. Kochana Heloizo! jestże to prawdą, co 
mówisz? (Po chwili), Odpowiedź czytam w twoim wzroku; 
a więc idźmy do ojca, błagajmy go 0 zezwolenie na nasze 
śluby, bo one teraz są treścią mego życia, jedynem mojem 
pragnieniem. Teraz odżyłbym przy tobie! (zwracając się ku 
Wierszydłowskiemu) Kochany Boncio nie odepchnie pewnie | 
swego przyjaciela i da nam Koziebrody na własność, a | 

) 


matka przeciwna powoli zgodzi się na ten związek dwóch | 
serc czystych. N. s. Diabli wiedzą, co z tej awantury | 
będzie? 

Wierszydłowski n.s. Albo ja, albo oni potracili 
głowy. 

Kropelka (błagającym głosem) Przyjacielu! 

Heloiza. Ojcze! spojrzyj na nas, uczucie miłości 
związało nas na zawsze. i 

Kropelka. Teraz czas, ażebyś nas połączył. 

-~ Wierszydłowski. Co ci się stało? Jacenty! ty : 
kpisz ze mnie? 

Grześ N.s. A to śmieszny tyjatr, trzeba donieść 
o tem pani. (Wybiega) 

Kropelka. Odmawiaszże mi? 

Wierszydłowski. Ależ przyjdźże do siebie! 

Heloiza. Ojeze! ojcze! zlituj się nad nami. 

Wierszydłowski. A smarkata! (przepraszamy za 
wyrażenie pana Bonifacego), to tego nauczyłaś się w kla- 
sztorze?! precz z moich oczów! 

Kropelka. Wszak sam powstajesz przeciwko zaco- 
faniu w swojej trajedyi, które stoi na przeszkodzie łą- 
czeniu się biednych z bogatymi. Miałbyś teraz przeniewie- 
rzyć się swym zasadom ?!.. 

Wierszydłowski 


(chodząc wielkimi krokami) 
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To pisze się takie rzeczy, ale co innego... kiedy jest co 
innego. 

Kropelka. A więc gdzież jest twój zapał wieszczy, 
o którym mi mówiłeś? Wieszcz opiewa fałsze, w które 
sam nie wierzy, oszukuje swych braci ; toż jest zadaniem 
geniuszu ?!... f 

Wierszydłowski. Ubliżasz mi Jacenty! 

Kropelka. Tak! w tobie zapał wieszczy nie płonął , 
kiedyś trajedyą swą pisał; byłeś tylko wierszokletą, pisma- 
kiem, który psuje papier, atrament i pióra! 

Wierszydłowski (w najwyższem uniesieniu) Ja- 
centy! powstrzymaj się w twych słowach obelżywych, bo 
inaczej... 

Hermenegilda (wpadając) Ach mój Bóże! otóż 
skutki twojej trajedyi. Jakiś pijak brewerye wyrabia. 

Kropelka. Za pozwoleniem, chociażbym chciał 
być pijakiem, to tu nim zostać nie mogłem wskutek 
hojności pani. Kluczy od lamusu nigdy doprosić się nie 
mogłem!!! 

Wierszydłowski. Zrywam już teatr, 
Warszawy i tam drukuję swoję trajedyą. 

Kropelka. Powstrzymaj się w swoich zamiarach, 
kochany Bonciu, żebyś poźniej nie żałował, tracisz bowiem 
zięcia bezpowrotnie. 

Wierszydłowski. Owszem, bardzo proszę, nawet 
zaraz zabierać manatki i wędrować do Warszawy. 

Wszyscy (prócz płaczącej Heloizy) Precz do 
Warszawy! | 

Kropelka (z powagą) Panowie! uciszcie się! A ty 
kochany Bonciu, jakkolwiek mnie obrażasz, to przecież 
w imię naszej starej przyjaźni nie chcę pozbawić cię ko- 
rzyści, jakie wynikną dla ciebie, skoro Heloizę mi dasz 
za żonę. 

Hermenegilda. Szkaradnik! 

Grześ n. s. Jak ten warchoł może pomyśleć o tem? 

Wierszydłowski. Ciekawym? 

Kropelka. Wszak oddajesz za córką Koziebrody ? 

Wierszydłowski. Prędzej mi tu na dłoni koźla 
broda wyrośnie, za nim dostaniesz Heloizę i jej posag. 

Kropelka. Bądź cierpliwym, posłuchaj. Koziebrody 
wartują 100.000 złp. Ja nie żądam tyle, zgodzę się wziąć 
za posag tylko połowę, 50.000, a ty na tem zyskujesz 
drugą połowę, 50.000 złp. 

Wierszydłowski. Czyś oszalał? 

Kropelka. Zgodzę się na 25000. 

Wierszydłowski. Kpisz ze mnie? 

Kropelka. No, no, tylko 15000. 

Wierszydłowski. Mój Jacenty, poprzestań tych 
żartów ! 

Kropelka. Więc się nie zgadzasz! Ha! to trudno. 
Grześ! upakuj moje rzeczy do walizy. (Grześ wychodzi) 
A teraz przepraszam za wszystko, co się stało, przepraszam 


jadę do 
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panią dobrodziejkę, mając zaszczyt złożyć pocałunek na | 


tej pięknej, alabastrowej białości rączce mego szczerego } 
| ryś przynosi wódkę i stawia na stole.) 


przyjaciela a kolegi szkolnego. Kochany Bonciu, nie gniewaj 
się na mnie, ot lepiej zapijmy tę sprawę. 


Wierszydłowski. Nareszcie teraz cię zrozumiałem. ? 
' zapijmy tę sprawę. Do ciebie kochany Bonciu. 
Hermenegilda n. s. Szkaradnik! Chodź Heloizo! ; 


Maryś przynieś starki ! 


Heloiza (płacząc) Więc go na zawsze utracę! 


} 
ł 
? 
’ 
) 
) 
) 
$ 
) 


—a- 


Hermenegilda. Dzieckiem jesteś, jak zobaczysz 
ładnych chłopców, to i o nim zapomnisz. (Wychodzą; Ma- 


Wierszydłowski. Cóż się stanie z moją trajedyą? 
Kropelka. Podobno to, co z moim romansem. Ot! 


Grześ (wciągając walizę) Mamo, pyza ma ocy? 
Pyza ma ocy, ja pyzę na łyzę, a pyza skocy! 


Spiew Kozaka, 


(Wolny przekład z Beranżera.) 


Druhu kozaczy, pędź mój koniu lotny, 

Przy surm odgłosie, śród strzałów łoskotu; 
Dziarski w ataku— w rabunku obrotny, 
Podemną śmierci pożycz twego lotu. 

Siodło twe proste, munsztuk nie wspaniały, 
W przyszłych zdobyczach są twoje nagrody; 
Dumny twym jeźdźcem rzyj koniu zuchwały 


I tratuj w pędzie króle i narody. 


Pokój w odwrocie placu nam ustąpił, 

Stara Europa straciła swe szańce; 

Los dzisiaj złota nie będzie nam skąpił, 
Pójdziem po łupy aż na świata krańce. 

W pysznej Sekwanie, pianą znoju biały, 

Znów się napijesz — krew zmyjesz jak wprzódy; 
Dumny twym jeźdźcem rzyj koniu zuchwały 


I tratuj w pędzie króle i narody. 


Ludów cierpiących oblężeni zgrają 
Książęta, księża i możni z herbami, 
Strwożeni naszej pomocy wzywają, 
Na knut się godzą by być tyranami. 
Lancą mą strzaskam berła, pastorały, 


A pysznych sercem popędzę jak trzody; 
Dumny twym jeźdźcem rzyj koniu zuchwały 


I tratuj w pędzie króle i narody. 


Widziałem w nocy nad naszym taborem 
Postać Atylli, światoburców Pana; 

Na zachód groźnie wskazywał toporem 

I wołał, na koń!.. znów mi władza dana. 
Posłuszny ojcu, i w nim duszą cały, 

Znowu na krwawe za nim spieszę gody; 
Dumny twym jedźdźcem rzyj koniu zuchwały 


I tratuj w pędzie króle i narody. 


Blaski, którymi Europa płonie, 

Jej wiedza, którą tak pyszna i syta, 

Wszystko to w pyle jak w morzu utonie, 

W pyle, co w biegu wzbiją twe kopyta. 

Niszcz, niszcz, zacieraj, w trudzie twym wytrwały, 
Prawa, zwyczaje, świątynie i grody; 

Dumny twym jeźdźcem rzyj koniu zuchwały 

I tratuj w pędzie króle i narody. 


Kochanemu Lenartowiczowi w dowód serdecznej pamięci 
'TEODOR RUTKOWSKI. 
Paryż 7. Lipca 1870 r. 


Bronika, 


Jeżeli kronika będzie zimna, cóż dziwnego ; niezwyczajną 


jest rzeczą, by kiedy w połowie czerwca w piecach jeszcze 
palić było potrzeba; tego roku mieliśmy tę miłą niespodziankę, ; 
wystygło więc w nas wszystko, a ciało zmarzłe oddziałało na 3 


duszę, na umysł, na humor. Dodajcie te straszliwe wypadki 
paryzkie, tę tragedyą komuny z jej piątym aktem płomieni i 
epilogiem wersalskich rzezi... a przebączycie smętną myśl i 


Rz 


usposobienie bolesne... Naszych też tam ofiar — prawdziwych 
ofiar — padło nie mało... bo po zwycięztwie ludzi porządku 
dosyć być było Polakiem, aby zostać rozstrzelanym. Między 
innymi zginęli za to, że się do polskiego imienia przyznali, 
Szwejcer, stary emigrant z 1831, zacny człek a spokojny, i 
Lewicki, ilustrator Paska, który tyle przeżywszy i przebłą- 
kawszy się po świecie, długie lata przebywszy we Francji, 
28 


w Portugalii, potem z powrotem do Warszawy dyrektor części ` 
artystycznej Tygodnika ilustrowanego, potem znów fotograf 
w Paryżu — zginął od kuli tych mścicieli bezlitośnych. W hi- 
storyi sztuki naszej Lewicki z wielu względów zasługuje na 
zaszczytną wzmiankę. Gdyby nic więcej nie stworzył nad ilu- 
stracye do Paska, z których wiele jest wybornych, jużby | 
miał imię, lub miećby je powinien. Lecz począwszy od r. 
1831 Lewicki niezmierne mnóstwo litografii, sztychów, akwa- 
reli ślicznych, rysunków i kompozycyi wykonał; zbiory ubio- 
rów (najmniej szczęśliwe), albumy, karykatury... składają jego 
dzieła, nie wiem czy gdziekolwiek skompletowane. Szwejcer | 
stary trudnił się także jakiś czas fotografią w Paryżu. Ileż to 
strat jeszcze poźniej się dopiero da obliczyć. Szezęściem zdaje | 
się, że Hotel Lambert, to prawdziwe Muzeum narodowe, 
najbogatszy zasób pamiątek polskich, jaki istnieje, mimo kilku | 
bomb ocalonem zostało... Ocalała też i biblioteka na Quai 
d’ Orleans. Oboje wszakże czekają przenosiny, bo ziemia Francyi 
przestała dla nas być gościnnym i braterskim przytułkiem. 
Jak dzieci polskie, tak jej pamiątki rozpierzchną się po bożym 
świecie — odarte z tradycyi i uroku świętości, — Z oblężonego 
Paryża przyszła nam jeszcze jedna książka polska, o której 
nie wiem czym wspomniał, tom czwarty historyi powstania 
Gillera; księgarnia Mickiewicza, która ją wydała, ocalawszy 
od komuny, postradała dwóch pomocników, rozstrzelanych naj- 
niewinniej. Świadczą wszyscy przynajmniej, iż Dalewski zginął 
dlatego tylko, iż był Polakiem. Czy sama księgarnia, zosta- 
wiona bez dozoru, bo i Władysław Mickiewicz oddawna Paryż 
opuścił *), nie została zniszczoną, dotąd nie wiemy. Historya / 
Agatona Gillera jest w całych tych czterech tomach właściwie 
tylko wstępem i przygotowaniem do wypadków 1863. Jako 
ciekawy bardzo materyał do tej epoki w języku rosyjskim, 
polecić można wydany w Warszawie przez M. P. Ustinowicza, | 
nauczyciela szkoły Junkrów: Zamach na życie namie- | 
stnika hr. Berga. Autor osnuł ją na dokumeniach doby- | 
tych z cytadeli, na śledztwach i zeznaniach, na wiadomościach 
urzędowych. Daje ona miarę tego, co rząd rosyjski wiedział 
o powstaniu — a wiedział o niem zaprawdę tak wiele i tak 
dokładnie, iż dziś nie ma dlań tajemnic. 
P. Ustinowicz tylko w ocenieniu ludzi i faktów często 
dobrowolnie się myli, ale o ludziach i faktach wie najdrobniejsze | 
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szczegóły. W pierwszej części książki swej opisawszy spiski 
na życie namiestników i ogólne pokuszenia ku powstaniu, 
w drugiej zestawia imiona wszystkich ludzi, którzy w komi- 
tetach, delegacyach, rządach i tp. brali udział; najmniejszy 
szczegół nie jest przemilczanym, o każdego z tych ludzi losie 
i nawet poźniejszym wiadomo. Z jakimże bolem przychodzi tu 
znajdować cytowane arkusze dobrowolnych(!) zeznań ludzi, któ- 
rych o nie niktby w świecie nie posądzał. Książka to ze 
wszech miar ciekawa, i materyał szacowny... O stanowisku i 
sądzie autora mówić nie potrzebujemy... Krwawa to historyi | 
naszej karta a żałobna !! 


| 

*) Dziś przychodzi wiadómość, że Władysław Mickiewicz od | 

kilku miesięcy w Varzy, w departamencie Nievre bawiący, areszto- 

wany, a przyjaciel jego i współpracownik, chory Armand Levy, 

na którego ręku skonał Adam... rozstrzelany! Za co? Nikt nie wie! 
PRAĆ 
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Z Warszawy przyszedł nam tylko... szkie hygieniczny... 
Mężatka i matka Dra. Leopoldą Weitzenblutta, który polecić 
możemy do przeczytania osobom interesowanym, i Filozofia 
natury Dr. Levittoux, z trzeciego wydania przełożona na język 


( franeuzki, a po francuzku wydrukowana w Warszawie. Zanosi 


się tam, jak słyszymy, na pomnożenie jeszcze liczby pism 
peryodycznych i tak już dosyć obhtych. Z bardzo szczęśliwym 
dotąd skutkiem podtrzymują się tak walczący z sobą, dodając 
sobie bodźca wzajemnie, Tygodnik ilustrowany i Kłosy, Kuryer 
warszawski i codzienny, Gazeta warszawska i polska. Dowie- 
dziona rzecz, iż dwóm lepiej idzie niż by szło jednej, gdyby 


| została sama. Polemika delikatna dodaje soli i smaku pismom... 


A u was we Lwowie, czyżby Chochlik mógł żyć bez Szezutka, 
lub Szczutek bez Chochlika... i szącowny Przegląd lwowski 
bez hereziarchów, co istne przeglądy wydają ? 

Słyszymy o waszej wystawie — zazdrościm szczerze tym, 
co z niej skorzystają, by widzieć nieporównaną grupę dzieci 
Matejki... którą on wysłał podobno do Lwowa. Jeźli to jest 
taż sama, co wisiała w jego salonie — obraz to godny Van- 
dycka i Rubensa kompozycyą, kolorytem, wykonaniem... arcy- 
dzieło w swym rodzaju. Pierwsze galerye europejskie o posia- 
danie jego ubiegaćby się mogły. Takiej siły tonu, świeżości, 
takiej gry i harmonii kolorów, takiego wykonania mistrzowskiego, 
rzadko który malarz i to w chwili szczęśliwego natchnienia 
dosiądz tylko może. Z tą samą siłą i potęgą chąrakterystyki 
właściwą sobie Matejko maluje swój nowy olbrzymi obraz, o 
którym jeszcze nam mówić nie wolno. Jest w nim jedna postać 
z tak cudowną siłą intencyi odgadnięta, tak charakter całego 
narodu ujmująca w jednej twarzy, iż się jej wydziwić niepo- 
dobna... boć to twarz nie nasza, a pochwycona gdzie? jak? 
pojąć trudno... przyniosło mu ją natchnienie prawdziwie jeniąlne. 
Mieliście prócz tego obrazy liczne artystów lwowskich , kra- 
kowskich, obcych, i nie sądzę, żebyście się skarzyli na tego- 
roczną wystawę... (Cieszcie się, że wy ją macie, gdy żadna 
siła ludzka nie jest w stanie w Poznańskiem stworzyć innej nad 
Kościańską... wołów, owiec i machin. 

Gdybyście wy pożyczyli sobie trochę machin, na których 
wam zbywa, z Poznania, a posłali in tam obrazów? braterska 
ta zamiana obu prowincyom na dobreby wyszła. Ale o za- 
mianie między Galicyą a Poznańskiem może być chyba mowa, 
gdy p. Mann z Czasu pójdzie na redaktora do... nowego Ty- 
godnika katolickiego, a pieniądze z księstwa popłyną dla pod- 
trzymania osieroconej redakcyi kirchmajerowskiej. Solidarność 
tych dwóch części dawnej ojczyzny naszej dalej nie sięga. 

J. I. KRASZEWSKI. 

ZE ŚWIATA. 

(Duch kochanka.) Była to prześliczna noc lipcowa ; 
chłodny wiatr lekko kołysał wierzchołki drzew; uroczysta cisza 


panowała dokoła, i tylko ponury odgłos zegara wiejskiego, który 


bił właśnie godzinę jedynastą, przedzierał się przez pobliski 
las do ogrodu zamkowego. W zamku zdawało się już wszystko 
spoczywać w śnie głębokim, prócz pięknej, młodej dziewicy, 
która leżąc na miękkim dywanie w salonie balkonowym, czu- 
wała dręczona smutnemi myślami. Byłoto cudowne zjawisko : 
lekko zarumienione lica, ocienione długiemi lokami ciemnych 
włosów, nos grecki i piękne, posępną zadumą omglone teraz 
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oczy —- wszystko to musiało sprawiać czarujące wrażenie. Salon 
położony był od strony parku, i promnienie księżyca padały 
szeroką strugą przez otwarte okno na twarz dziewicy. Wyraźnie 


Ale słuchajmy. Drzwi prowadzące do ubocznego pokoju otwie- 
rają się zlekka, i dość wiekowa ale zawsze piękna jeszcze 
kobieta wszedłszy cicho do salonu zbliża się do pogrążonej 
w głębokiem zamyśleniu. 

— „Biódne dziecię! Ty czuwasz jeszcze?“ 

— „Nie mogę spać, kochano matko. * 


wanej ostro w świetle księżyca, poznała tego, który we ws 
miął spoczywać teraz na łożu śmiertelnem, poznała Pawła 


' Darrela. 
śniła ona na jawie; cóż mogło być przedmiotem jej marzenia? 


Z niesłychanem natężeniem, gdyż okropny ciężar przy- 
tłaczał jej serce, krzyknęła Marya przerażającym głosem: 


' Pawel! — Przez chwilę poruszało się zjawisko kiwając ciągle 
ręką, a nakoniec znikło. I znowu okazały się drzewa, a przez 
(otwarte okno powiewał zcicha wiatr nocny. Marya zerwała 


Pani Keyne spojrzała z wyrazem głębokiego smutku na 
piękną twarz córki i rzekła: — „Spróbuj przecież pozbyć się | 


choć na chwilę tych dręczących myśli. Ten żal i smutek mogą 
się stać przyczyną słabości. Proszę cię, idź do łóżka.” 

Córka spojrzała łzawym wzrokiem na matkę i przyci- 
skając ją gwałtownie do serca szeptała: — „O moja matko, 
jakżeż mogłabym spać, kiedy Paweł, mój najdroższy Paweł 
umiera tak blisko mnie? Ja wiem, lekarz powiedział, że on 
tej nocy nie przeżyje. Jestże to prawdą, matko? Czyż nie ma 
już żadnego środka na tę zabójczą gorączkę, niepodobna go 
ocalić? Niedawno umarł jego ojciec, potem matka, a teraz on 
leży bez nadziei! On, którego tak kocham, za którego odda- 
łabym chętnie życie, ażeby go ocalić — on musi umierać, a 
mnie nie dozwolono nawet tej nędznej pociechy, bym mogła 
czuwać u jego łoża! O, to okrutnie z waszej strony, że mi 
tego wzbraniacie. * | 

— „Nie mów tak, moje dziecię; wiesz przecie, dlaczego 
nie dozwalamy ci tego, a nawet Paweł sam nie każe ci się 
zbliżać, ażeby ta niebezpieczna słabość i ciebie nie dotknęła. * 

— „Ależ, najdroższa matko , kiedy ja go tak kocham, jestto 
okrucieństwem, oddalać mnie od niego.* 

Pani Keyne zwróciła się do stolika, wzięła jakąś fla- 
szeczkę z czarnym płynem, i ulawszy z niej kilka kropel do 
szklanki wody, podała ją córce mówiąc: 

— „Wypij to, Maryo; to ci sen sprowadzi, a może... i 
spokojność powróci — dodała z westchnieniem. 

Ulegając życzeniu matki wypiła dziewica ten napój i 
w milczeniu pochyliła znów głowę na poduszkę; poczem tro- 
skliwa matka spuściła zasłonę, i złożywszy jeszcze cichy po- 
całunek na bladem czole córki, odeszła do swego pokoju, 
położonego na piątrze. 

Ale nie ziściły się weale oczekiwania matki; żąden sen 
nie pokrzepił znużonej żalem i wzruszeniem córki. Może dzie- 
wica była zanadto wzruszona, może napój był za słaby; dość 
że nie sprawił żadnego skutku, i Marya oparta na lokciu 
patrzyła ciągle w ciemną noc i liczyła uderzenia starego zćgara 
wiejskiego. Wreszcie usiadła i zwróciła oczy nadół, jak gdyby 
chciała przez drzewa i białe kominy domu zajrzeć do komnaty, 
gdzie Paweł Darrel, najdroższy jej kochanek, leżał na śmier- 
telnem łożu. i 

Godzina za godziną mijała, a oczy jej czerwone od łez 
patrzyły ciągle jeszcze w tym samym kierunku. Zóćgar uderzył 
„pierwszą!* Nagle spostrzegła jakiś cień w pokoju, i zwróciwszy 
mimowolnie wzrok na okno ujrzała wysoką białą postać, opartą 
o niski przymurek okna, która utkwiwszy w nią wzrok prze- 
szywąjący wzywała ją do siebie ręką; w twarzy zaś, odryso- 


się, zarzuciła chustkę na siebie i pospieszyła do okna. Dokoła 
była cisza grobowa, nie nie było widać ani słychać. Nagle 
przyszło jej na myśl jakieś nadziemskie zjawisko, krew tak 
gorąca niedawno ścięła się w jej żyłach, i z okropnym krzy- 


| kiem padła bez zmysłów na ziemię. 


— „Maryo! moja droga Maryo! cóż to się stało? — pytała 


(pani Keyne, która na ten krzyk wpadła z kilku sługami do 
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pokoju Maryi i śmiertelnie blada jak jej dziecię, pochwyciła 
ją w swoje ramiona. Zwolna przyszła Marya do siebie, i na 
kilkakrotne zapytanie matki mogła tylko to odpowiedzieć : 
„Widziałam Pawła!* 

— „Kogo? Pawła powiadasz ?* 

— „Tak; przy tem oknie stał i patrzył dzikim, bolesnym 
wzrokiem do pokoju. Widziałam go tak wyraźnie, jak Ciebie 
widzę; a po chwili zniknął znowu.“ 

— „Maryo, to ci się śniło zapewne.* 

— „Nie, matko, to nie był sen; ja tej nocy nie zmrużyłam 
nawet oka. I jak to pewna, że teraz księżyc świeci na niebie, 
tak niewatpliwie widziałam Pawła Darrela, w białem ubraniu, 
z bladem obliczem i smutnie patrzącego na mnie.* 

Zdziwiona i przerażona zarazem stała pani Keyne, nie 
wiedząc, co na to odpowiedzieć. Pewność, z jaką córka mó- 
wiła o tem zjawisku, nie dopuszczała żadnego zaprzeczenia ; 
tylko sługi spoglądały na siebie znaczącym wzrokiem, a stara 
gospodyni rzekła: 

— „Mnie się zdaje, że panna Marya ma słuszność. To nie 
jest rzeczą niepodobną, widzieć go.* 

— „Pawła Darrela widzieć? To być nie może!* 

— „Nie Pawła Darrela osobiście, tego ja nie myślę, ale 
jego ducha* — rzekła gospodyni. 

— „Niedorzeczność !* — zawołała gniewnie pani Keyne. — 
„Sądziłam, że masz więcej rozsądku, Jefferson, i życzyłabym 
sobie, żebyś się z takiemi głupstwami nie odzywała w obecności 
Maryi! 

Pani Jefferson, tak się zwała gospodyni, zacisnęła wargi 
i nie rzekła nic więcej, ale spojrzenia jej zdradzały, że nie 
da sobie tak łatwo wybić z głowy tego, w co przyzwy- 
czaiła się wierzyć od dzieciństwa. 

* * 
x 

— „Jefferson, gdzie idziesz?“ 

„Do zamku Darrel, panno Maryo. Biedne dziecię, jak 

i cierpiącą wyglądasz pani dzisiaj !“ 

„Jefferson , ja pójđę z tobą.“ 

„Cóżby na to powiedziała matka pani? Nie, nie; pani 

zanadto słaba, byś mogła iść tam.* 

„Ja czuję się w tej chwili silniejszą, niż kiedykolwiek, 
28* 
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a matka nie dowie się o tem nigdy. O Jefferson, ja muszę 
pójść z tobą, bo nie mogę żyć dłażej w tej niepewności.“ 

Pani Jefferson zgodziła się wreszcie nie tak niechętnie, 
jak to udawała, na ofiarowane sobie towarzystwo. Postępowały 
szybkim krokiem i wkrótce ujrzały przed sobą zamek Darrel, 
który leżał cicho i samotnie. Wszystkie okienniey były po- 
zamykane, i żaden promień słońca nie mógł się zakraść do 
pokoju. Z bijącem sercem zbliżały się obie kobiety. U wnijścia 
siedziała może GOletnia niewiasta o ostrych, prawie męzkich 
rysach, zajęta szyciem. 

— „Domyślałam się tego! tu siedzi dozorczyni* — rzekła 
pani Jefferson zcicha. — Nie idź pani dalej, jak do bramy, 
kochana panno Maryo; powietrze gorączkowe jest szkodliwe 
dla takich osób, jak panie“ — i udała się szybko wąskim ogro- 
dem ku dozorczyni. 

— „Jak się ma dziś pan Darrel, kochana pani?* 

— „Nie żyje! Umarł dziś w nocy* — była sucha odpowiedź ! 

— „Biedny człowiek! ale on skończył już swoje cierpienia. 
O którejże godzinie umarł ?* 

— „O której godzinie?*—I z szczególnym, napół lękliwym, 
napół wyzywającym wzrokiem zwróciły się szklanne oczy starej 
na gospodynią, a potem rzekła obojętnie: „Jakoś około 
pierwszej. * 

— „Otóż macie, ja wiedziałam o tem!“ — I pocichu, jak 
gdyby się obawiała, żeby jej nie słyszano, opowiedziała do- 
zorczyni wypadek zeszłej nocy. 

— „Ja wierzyłam zawsze w duchy, i nie dziwię się temu 
wcale, że p. Paweł ukazał się jeszcze raz istocie, która była 
najdroższą dla niego na ziemi, w chwili, gdy dusza rozłączała 
się z ciałem. Ale jakaż to smutna wróżba dla Maryi! Nie sły- 
szałam nigdy, by osoba, która widziała ducha, żyła dłużej 
nad rok. Ależ na miłość Boga, gdzie ona!? 

I spiesznym krokiem udały się obie kobiety ku bramie, 
gdzie znalazły Maryą omdlałą. Usłyszała ona wymówione dość 
głośno wyrazy: Nie żyje! — i padła bezprzytomna. 


* * 


* 


Ale rzecz szczególna, wbrew przepowiedni gospodyni nie 
umarła Marya przed upływem roku; a gdy po raz drugi nad- 
szedł lipiec i ozdobił kwiatami pola i ogrody, oddała ona serce, 
które niegdyś do Pawła Darrela należało, innemu! A cała 
okolica wiedziała, że pani Warren, bo tak się nazywała teraz 
po mężu, widziała ducha kochanka. 

Jakkolwiek też szczęśliwe było jej małżeństwo, czciła 
ona zawsze pamięć dawnego kochanka, szlachetnego , wiernego 
Pawła Darrela. 

W kilka lat potem, pewnego wieczora listopadowego 
ponuro szumiał wiatr jesienny po ulicach miąsta, i uderzał 
bezwładnie o gęste żaluzie domu, w którym. mieszkała pani 
Warren. Pogrążona w miłej zadumie siedziała ona sama przy 


kominie, na którym płonął wesoły ogień, i zapomniała o burzy 


i wietrze, które srożyły się na dworze. Oczekiwała swego uko- 
chanego małżonka, Dra. Warren, którego nie było jeszcze 
w domu, a troje jasnowłosych dzieci o świeżych rumianych 
twarzyczkach igrało hałaśliwie koło niej. Wtem otwarły się 
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drzwi, i weszła służąca, która podając swojej pani złożony 
papier rzekła: ; 

— „Jakiś chłopak oddał to w bramie dla pani.“ 

— „Dla mnie?“ — spytała zdziwiona pani Warren i otwo- 
rzyła pomięty bilet. Pismo było bardzo niewyraźne, i z wielką 
trudnością tylko zdołała wyczytać co następuje: „Czy nie ra- 
czyłaby ta, która zwała się niegdyś Maryą Keyne, zdjąć stra- 
szny ciężar z sumienia umierającej? Jeźli zechce to uczynić , 
to niechaj przybędzie na ulicę garncarską N. 3. trzecie piątro 
i zapyta o panią Hardy; ale niechaj się spieszy, bo może być 


zapoźno. * > 

Dwa razy musiała Marya odczytać to pismo, nim zdołała 
zrozumieć treść jego. — „Co to być może?* — wołała zdzi- 
wiona jeszcze bardziej. — „Osoby imienia Hardy nie znam 


wcale; ale ona'zna moje imię familijne i... umiera!.. Trzeba 
pójść koniecznie!“ — Poczem zwracając się do sługi dodała : — 
„Powiedź stangretowi, ażeby za kilka minut stał powóz przed 
bramą !* 

— „W nocy, pani?“ 

— „Tak jest i natychmiast“ — była stanowcza odpowiedź ! 

Szybko zarzuciła Marya płaszcz, wzięła szal i zbiegła 
nadół. I ulica i numer wcale jej nieznane, nie łatwe były do 
odszukania; a gdy wreszcie znalazła je po długiem szukaniu 
i weszła do pokoju wskazanego domu, odstąpiła ją odwaga i 
jakaś trwoga ogarnęła jej serce. Jakiżto widok przedstawił się 
jej oczom! W izbie zaledwie zasługującej na tę nazwę, oświe- 
tlonej mdłem światełkiem świecy łojowej, leżała na nędznym 
barłogu strasznie wycieńczona istota, która poruszając się 
niespokojnie zwracała oczy ciągle ku drzwiom. A gdy wreszcie 
Marya weszła, wyjękła przytłamionym głosem: — „Czy pani 
jesteś Marya Keyne?* 

Z politowaniem spojrzała pani Warren na tę postać i 
rzekła: — „Byłam Maryą Keyne, teraz jestem Maryą Warren.“ 

— „To wszystko jedno* — rzekła żywo chora. — „Za- 
pewnie dziwisz się pani bardzo, żem Cię wezwała, bo nie 
wiesz, kto właściwie jestem; a przecież widziałaś mnie pani 
już dawniej. Ale czas zmienia nas wszystkich, jednych mniej 
drugich więcej. Dla pani miał on więcej litości i względu!* 

— „Pani zdajesz się być bardzo chorą* — rzekła Marya 
wzruszona. 

— „O tak, jestem chora, tak chora, że dni moje i godziny 
są już policzone. Nie napróżno pielęgnowałam ludzi w najroz- 
maitszych słabościach; mam dosyć doświadczenia, by wiedzieć,. 
kiedy śmierć przychodzi. Wiesz pani teraz, kto jestem?“ — 
Marya zdziwiona wstrząsnęła głową. — „Jestem tą kobietą, 
która pielęgnowała Pawła Darrela , aż do jego zgonu. * 

Twarz Maryi zarumieniła się na wspomnienie drogiego 
jej zawsze jeszcze imienia, ale zaraz potem okryła ją śmier- 
telna bladość. 

— „l cóż mi pani możesz powiedzić ?*—spytała umierającej. 

— „Bardzo wiele. Racz pani usiąść, a otrzymasz wyjaśnienie 
o duchu, którego widziałaś tej nocy, gdy umarł Paweł Darrel. 
Długo i szeroko mówiono o tem szczególnem zjawisku, a tylko 
ja mogłam je dokładnie wyjaśnić. Nie uczyniłam tego jednak, 
i okropnie cięży mi to na sercu, żem nie oznajmiła prawdy 
Tobie pani, do której należały ostatnie jego myśli, i która 


byłaś jedynym przedmiotem jego snów gorączkowych. „„Trzy- 
majcie ją zdala odemnię! — wołał raz poraz — nie puszczajcie 
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jej tutaj, gorączka mogłaby jej zaszkodzić! O gdybym choć 
| nową drogę, bardzo praktyczną. W tej podróży towarzyszyły 


raz jeszcze mógł widzieć ją przed śmiercią! — powtarzał 
ciągle — ale niech tylko nie przychodzi tutaj.** 


Łzy płynęły obficie po nadobnej twarzy Maryję gdy stara , 
moje cztery piękne, obłaskawione strusie, moich wiernych 


to mówiła, ale sama nie zdołała przemówić ani słowa. 
— „Otóż — ciągnęła stara dalej swoje opowiadanie — od 


dwóch dni leżał on już w malignie; moje zadanie było trudne, bo ; 


nikt nie chciał mi pomódz z obawy, żeby się nie zaraził; ja 
zaś nie zważałam na to wcale, dopokąd mi dobrze płacono. 
W nocy, gdy skończył, siedziałam długo przy jego łóżku i pa- 
trzyłam na niego, jak leżał z zamkniętemi oczyma. Wtem 


(Oswojone strusie.) Edward Mohr, sławny turystą 
afrykański, odbywał w zeszłym roku podróż do wodospadów rzeki 
Sambesi w środkowej Afryce i odkrył przy tej sposobności 


mu jego oswojone strusie, o których opowiada on co następuje: 
„Pewnej nocy wpadły hyeny i szakale do obozu i wypłoszyły 


towarzyszów podróży, których z największą trudnością wycho- 
wałem i z którymi przebyłem już przeszło 500 mil morskich. 
Dopiero po 90 dniach znalazłem znowu moje ptaki, które 


zaraz mnie poznały. Dostałem te ptaki, gdy zaledwie wykłuły 


nagle, nie wiem z jakiego powodu, uczułam nadzwyczajną | 


ociężałość w członkach — może to był skutek długiego czu- 
wania po nocach —i zdrzemałam się na kilka minut, a gdym 
się przebudziła, nie było już Pawła Darrela w łóżku. Przera- 
żona rzuciłam się do drzwi, które były tylko napół przymknięte, 
i wybiegłam na dwór. Była to prześliczna noc lipcowa; księżyc 
. lał strumieniami swoje srebrne światło, zamieniając noe w dzień, 
pamiętam to doskonale; właśnie, gdym opuszczała dóm, by 


długo biegłam, gdy naraz ujrzałam coś białego w trawie 
w pobliżu ogrodu zamkowego. Poszukiwanie moje skończyło 
się: znalazłam Pawła Darrela nieżywego!* 

—. „Nieżywego!* — zawołała Ikając pani Warren. 

— „Jak się tam dostał, możesz się pani łatwo domyśleć. 
Jego myśli były ciągle przy pani, i korzystał przeto z resztek 
sił, które nieraz przed śmiercią powracają na chwilkę, ażeby 


się z jaj; odtąd były codziennie przy mnie i nie okazywały 
najmniejszej bojaźni przed ludźmi, która jak wiadomo, jest 
nadzwyczajnie wielka u dzikich strusiów. Z jednym z tych 
ptaków, wielkim jednorocznym kogutem, odbyłem całą wy- 
prawę aż do Potchefstroom, i musiałem go tu darować, po- 
nieważ na jego widok płoszyły się woły i konie w zaprzęgach 
po drodze, co narażało mnie na liczne nieprzyjemności. Przy- 
padek chciał, żebym go spotkał znowu w podróży do Durbanu; 
natychmiast odszukał on mój biało pomalowany wóz i jadł 


| z mojej ręki, a nowy właściciel jego tylko z największą tru- 
szukać Pawła, biła pierwsza godzina na zćgarze wiejskim. Nie | 


poszukać tej, która była wszystkiem dla niego, ażeby ją jeszcze , 


raz zobaczyć. I nie był to więc duch, który owej nocy ukazał 
się pani przy oknie. Ja naturalnie obawiałam się bardzo, ażeby 
nie odkryto mojej opieszałości, i zawlokłam z największem 
natężeniem ciało zmarłego do pokoju. Postanowiłam, nikomu 
nie mówić nic o tem, i dlatego mówiłam, że umarł o pierwszej 
godzinie. I gdy tedy wszyscy mówili, że panna Keyne widziała 
ducha, milczałam, pozostawiając ludzi w ich błędnem mniemaniu. * 


Nastąpiła chwilowa przerwa, a potem mówiła pani Hardy 


dalej : 


— „Życie moje jest już na schyłku, i lżej mi będzie 


umiórać, gdym zrzuciła ten ciężar z mego serca. Ale błagam 


jednak wcale uderzające, 


Cię, kochana Pani, powiedz, że mi przebaczasz — dodała 
stara z płaczem — sprawiłoby to ulgę mojemu sumieniu, i i 


duch Pawła Darrela, którego widzę teraz przed sobą, prze- 


baczyłby mi także, żem Ciebie, pani, która byłaś mu tak ; 


drogą, pozostawiała tak długo w wątpliwości i trwodze. O wy- 
mów pani to słowo, przebacz mi!* 


Wzruszona do głębi Marya ujęła bezwładną, suchą dłoń | 
starej i szepnęła z czułością: — „Przebaczam pani z całego ! 
się swoimi zbiorami, można wnosić, jak mocno był do nich 


serca,“ 

Pani Hardy umarła nazajutrz. Ale stara Jefferson, pia- 
stunka młodego pokolenia Maryi, nie chciała ani odrobiny 
wierzyć tym wyjaśnieniom, i utrzymuje dziś jeszcze, że jej pani 
widziała ducha. A Marya mimo całej miłości dla swego mał- 
żonka, przechowuje zawsze jeszcze w sercu pamięć Pawła 
Darrela, nad którego grobem lata już upłynęły. z 
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dnością zdołał go zabrać potem. Z tym strusiem więc prze- 
wędrowałem wszystkiego razem najmniej 1200 mil morskich ; 
a szczegóły te przytaczam dlatego tylko, że może będą one 
przyczynkiem do „Historyi strusia* Dra. Hartlauba, a oraz 
jako dowód, że zajmujący ten, olbrzymi ptak daje się zupełnie 
oswoić, okazuje pewień rodzaj przywiązania do człowieka, i 
posiada w wysokim stopniu pamięć miejscowości.“ 

(Jak żyje p. Thiers?) Ostatnie nieszczęsne wypadki 
we Francyi uczyniły tak głośnem imię p. Thiersa, że warto 
przypatrzyć się bliżej tej sławnej osobistości, nie wchodząc 
w to wcale, jak ją kiedyś osądzi trybunał historyi. Wejdźmy 
tedy do jego domu, z którego podobno tylko dach został 
zerwany. Dom ten leży przy placu Śgo. Jerzego, a odkąd 
komuna skazała go na zniszczenie, opowiadał Kulawy diabeł 
gawiedzi paryskiej najdziwniejsze rzeczy o życiu, jakie w nim 
prowadził jego właściciel, z czego wypływa, że jeźli p. 
Thiers nie jest jednym z największych geniuszów politycznych 
świata, za jakiego sam się uważa, to przymajmniej jest pra- 
wdziwym oryginałem. Powierzchowność i wnętrze domu nie były 
owszem zalecały się w każdym 
względzie prostotą i skromnością. Jednopiątrowy biały dom 
o pięciu oknach od frontu i z bramą wjazdową z osobnem 
zabudowaniem u góry; z przodu mała, zielona przestrzeń 
z dwoma wysokiemi drzewami, a z tyłu piękny ogród. Liczba 
komnat była w nim bardzo znaczna, ale ani jedna z nich nie 
odznaczała się szczególnym zbytkiem. Większa część tych du- 
żych i małych pokoi była zapełniona zbiorami. Właściciel 
strzegł ich bardzo pilnie, a z troskliwości, z jaką zajmował 


przywiązany. Wzorowy porządek widać było wszędzie. Wszystko 
było podzielone na rubryki, systemy i klasy, zącząwszy od 
foliautów aż do rozmaitych rodzajów brzoskwin i do pantofłów, 
które podług miesięcy były ponumerowane. Przeciwnicy jego 


` upatrują w tem pedanteryą i doktryneryzm, inni zaś wzorową 
' miłość porządku. Odpowiednim temu odrębnemu charakterowi 
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jego gospodarstwa był także sposób życia ministra, gdy mie- 
szkał w domu swoim w Paryżu. Był on tu zawsze rannym 
ptaszkiem. O godzinie 5tej wstawał i brał zaraz kąpiel. Po kąpieli 
filiżanka kawy, a potem praca do lOtej. Od 10tej do litej 
przed południem przyjmowanie wizyt. O godzinie 11stej śnia- 
danie zawsze jednakowe, złożone z herbaty, chleba z masłem, 
kotletów baranich i kompotu z brzoskwin. Po śniadaniu znowu 
kawa bez cukru i czytanie dzienników; angielskie, niemieckie 
i włoskie dzienniki czytuje p. Thiers z równą biegłością jak 
francuzkie. We wszystkich dziennikach podkreśla ustępy, które 
odnoszą się do jego osoby; jego sekretarze wycinają potem 
te ustępy i składają w osobnej książce, którą starannie prze- 
chowuje. Tę książkę znaleziono także; ma ona już znaczną 
objętość. Czas tej lektury był oraz czasem jego wypoczynku, 
którego nie dał sobie przerwać nawet odwiedzinami książą- 
cemi; przeciwnicy mówią, że tylko odwiedzinami książąt. Jego 
obszerna sofa, tak urządzona, że się poddawała każdemu 
ruchowi ciała, była połączona z jego pracownią i przedpokojem, 
tak że mógł zawsze zwróciwszy głowę wydawać tam swoje roz- 
porządzenia. Od godziny 4tej do 6stej pracował znowu, a o 
godzinie 6stej następował obiad. Nigdy p. Thiers nie jadał 
przytem zupy; zawsze tylko kotlet barani, a potem sór wy- 
brany z pomiędzy ośmiu gatunków. Kompotu z brzoskwin nie 
brakowało także nigdy. Po obiedzie wieczna i niezmienna partya 
wista tylko we trzy osoby, nigdy we cztery. Wreszcie o go- 
dzinie 11stej kładł się regularnie do łóżka i nie sypiał nigdy 
dłużej nad sześć godzin. 


(Zniszczenie Paryża.) Mówią, że jakieś towarzy- | 


stwo angielskie chce objąć restauracyą spalonych lub uszko- 
dzonych budynków w Paryżu za wynagrodzeniem w rentach 
francuzkich, a „Figaro* podaje w przybliżeniu następujące obli- 
czenie szkód: Ministerstwo finansów 12.000,000 fr., Tuilerye 
27.000,000, Palais Royal 3.000,000, ratusz 30.000,000, pałac 
sprawiedliwości 3.000,000, Conciergerie 500.000, prefektura 
policyi 2.000,000, teatr liryczny 1.000,000, teatr Chatelet 
200.000, Porte St. Martin i otoczenie 4.000,000, Dólassement 
comiques 200,000, szpichlerze (bez zasobów) 5.000,000, arse- 
nał 1.500,000, St. Eustache 200,000, Gobelins 1.000,000, 
merostwo czwartego okręgu 300,000, kasa w Poissy i piekar- 


nia 2.500,000, Assistance publique 2.000,000, pałac legii | 
rada państwa i izba obrachunkowa ! 


honorowej 1.000,000, 
8.000,000, kasa depózytowa 4.000,000, archiwum izby obra- 
chunkowej 900,000, koszary Bonapartego 500,000, doki w La 
Villette 3.000,000, kolej lugduńska 300,000, ośm domów przy 


dwa domy przy ulicy N. D. de Champs 200,000, — ogółem 
182.700,000 franków, przyczem obliczano tylko szkody w bu- 
dynkach, nie licząc w to wcale przedmieść Passy, Auteuill, 
Neuilly i t. d. Są to wprawdzie gołe tylko cyfry, ale ileż 
one mówią! 

(Zaćhodnia Sybila i nowa przepowiednia 
meteorologiczna.) W północnej Ameryce pojawiła się 
w tych czasach nowa wróżka, jakaś spirytystka imieniem Kle- 
bert, która w swoich zachwyceniach otrzymuje najpewniejsze 
objawienia od „Boga.“ Najnowsze objawienie, które otrzymała, 
jest następujące: „Będziemy mieć mokrą wiosnę, a gorące i 
bardzo suche lato. Wciągu tego lata będzie Europa mieć 
znowu okropną wojnę. a Amerykę nawiedzi straszliwa. zaraza 
morowa.* Ale Bóg objawił zarazem panni Klebert niezawodny 
środek, który tylko ona sama umie przyrządzać. Kto będzie 
go używać, ochroni się od zarazy, a flaszeczka tych zbawien- 
nych kropli kosztuje bagatelę — tylko 5 dolarów! Nie ocią- 
gajcie się więc, ażeby ocalić wasze życie, i nie gardźcie tem, 
co Bóg objawił w swej łasce dla waszego dobra! — Zaprawdę, 
bardzo dowcipny szarlatanizm ! 

Ciekawszem i godniejszem uwagi jest nowe odkrycie pro- 
fesora Dra. Prestla w Emden, mianowicie, że te lata bywają 
najzimniejsze, w których pokazuje się najwięcej plam na słońcu 
i najwięcej świateł polarnych. Największa ilość tych plam i 
świateł polarnych przypadała — by nie sięgać dałej — w latach 


, 1888, 1849, 1860, a do tych należy także rok 1871. Zatem 


powtarzałoby się to zjawisko co jedynaście lat, a teraz się po- 
kazuje istotnie, że w tym roku jest temperatura o wiele niższa 
od średnej. Przeto nie można oczekiwać w roku bieżącym ani 
gorącego lata ani ciepłej jesieni. — Komuż tu wierzyć, pani 
Klebert, czy uczonemu profesorowi? 

(Przędziwa i tkanki w budowlach nawodnych.) 
Na odbytem zeszłego roku w lutym w Berlinie posiedzeniu 
Towarzystwa ku popieraniu przemysłu w Prusiech wspomniał 
Dr. Max Weigert o przędziwach i tkankach, znalezionych 
w budowlach nawodnych. Podług niego jest rzeczą dowiedzioną, 
że już w epoce kamiennej uprawiano na wielką skalę len i 
wyrabiano z niego najrozmaitsze przędziwa, sznury, liny i t. p. 
Znaleziono wiele takich wyrobów, a oraz mnóstwo wrzecion 
z kamienia i gliny. Szczątki plecionek, które służyły na maty, 
kołdry i suknie, świadczą o dalszem przerabianiu tych przędziw 
za pomocą sztuki plecenia, a liczne kamienie tkackie i szczątki 
niewątpliwie tkanych wyrobów dowodzą, że i tkactwo było 


już wtedy znane. Tkanki te wyrabiano na warsztacie tkackim 


ulicy Royal 2.000,000, dwanaście domów przy ulicy Rivoli | 


3.600,000, cztery domy na bulwarze sebastopolskim 800,000, : 


dwa domy na bulwarze Beaumarchais 300,000, cztery domy 
na bulwarze Richard Lenoir 600,000, dwanaście domów przy 
ulicy La Roquette 2.000,000, pięć domów przy ulicy St. Mar- 
tin 1.200,000, dom przy ulicy du Temple 400,000, ośm 
domów przed ratuszem 2.000,000, dwa domy przy Luwrze 
500,000, pietnaście domów przy ulicy de Lille 3.000,000, 
siedm domów przy ulicy du Bac 1.500,000, dom na 
Rouge 1.200,000, cztery domy przy ulicy Varin 


z 


o pionowym łańcuchu, podobnym do dzisiejszego. Badania tych 
pierwocin mogą dostarczyć ważnych wskazówek co do rozwoju 
cywilizacyi rodu ludzkiego w ogólności, gdy weźmiemy na 
uwagę, że z obudwu w stąrożytności używanych systemów 
warsztatu tkackiego, z łańcuchem poziomo i pionowo nacią- 
gniętym, pierwszy był w najdawniejszych cząsach w używaniu 
w Indyach i w Egipcie, a. drugi u ludów grecko-włoskich, 
a co jest najwymowniejszym dowodem, że Afryka i Azya do- 
piero wtedy wywierały wpływ na kulturę europejską, gdy ta 
berdza znaor: a była rozwinięta. 
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Kącik humorystyczny ,,Strzechy. * 


Mój przyjaciel, eques de Szlagunowicz, ma bardzo dobrego 
konia, ale go tego roku nie wysłał na wyścigi... Zajęty bowiem 
polityką po uszy, postanowił raczej wszystkie nagrody honorowe 
i nie honorowe innym pozostawić koniom, jąk puścić w trąbę 
nadzieję zostania wielkim — człowiekiem. 

Wprawdzie nie wyczytał ten mój przyjaciel swojego 
nazwiska w owem namiestnikowskiem ternie z dwóch comesów 
i jednego tylko equesa złożonem, ale postanowił, jak mu pan 
Bóg miły, donieść żonie swojej, że mu roku tego mniej na 
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koniu zależy, niż na sprawie, która każdego equesa aż do 


szpiku przejmuje. 

To też słusznie utrzymuje mój przyjaciel, że go tylko 
przez omyłkę w rzędzie kandydatów na posadę namiestnika 
pominięto, i twierdzi, że skoro tylko pojedzie do Wiednia, 
potrafi delegacyi naszej nie tylko za to nosa utrzeć, ale i 
dowieść, że konia swego jedynie tylko dlatego na wyścigi 
tegoroczne nie wysłał, iż nie wypada, ażeby się przyszły 
człowiek wielki tam o prym borykał, gdzie konie, a nie ludzie 
najważniejszą odgrywają rolę. 

Jak tedy widzicie, należy mój przyjaciel eques de Szla- 
gunowicz do — ludzi, którzy interes własny interesom kraju 
podporządkowują, i jest człowiekiem t. j. wedle teoryi Darwina 
poprawnej rasy małpą, której w rzędzie antenatów tylko 
jednego brakuje biskupa, aby mieć pretensyą do zostania 
hrabią. 

A jeżeli jeszcze do tego dodam, że nasz trzy-ćwierci 
hrabia potrzebuje pieniędzy, i że mimo to rezygnuje z wygra- 
nych na arenie konnej, byle tylko mógł na arenie politycznej 
brakujacą mu do hrabiostwa część czwartą — wywalczyć, nie 


będziecie się dziwili, że equus equesa de Szlagunowicza nie 


na arenie, ale w stajni, a eques de Szlagunowicz sam na 
wyścigach o pierwszeństwo w kraju! 

Postanowiłem tedy przyjaciela mojego w szczególniejszą 
moję wziąć opiekę, a to tem bardziej, że eques de Szlagu- 


nowicz dzięki swojemu faktorowi, który go już nieraz rozumu : 


nauczył, z dniem każdym więcej mędrzeje, żona zaś jego tyle 
w sobie łączy i wdzięku i szyku, że, na honor, żalby mi 


było, gdyby mąż jej miał pozostąć na zawsze prostym — . 


_ hreczkosiejem. > 


Zresztą przemilczeć nie mogę, że eques de Szlaguno- 


wicz nie fabrykuje likierów, nie kupuje dóbr kameralnych, 
nie czyści nafty, nie warzy piwa — słowem, że przyjaciel 
mój woli być n. p. namiestnikiem, niż gorzelnikiem , nafciarzem 
albo piwowarem, fakt, który go w oczach moich jeszcze wyżej 


podnosi, niż ów koń, którego eques de Szlagunowicz z pątryo- 


tyzmu tylko na togoroczne nie wysłał wyścigi. 

A teraz bywajcie mi zdrowi i miejcie nadzieję, że jak 
tylko mój przyjaciel eques de Szlagunowicz na wielkiego wy- 
chrapie się człowieka, jakim niezaprzecznie jest namiestnik, 


już nie „kącikowym*, ale namiestnikowskim będzie skrybentem 


Wasz 
As. 
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„Zdobycze Kącika* w domu i za domem. 
Żona: Hultaju, gdzie siedzisz, że tak poźno przychodzisz? 


Mąż: Ależ rybko, czyż można przyjść wcześniej, jak 
o czwartej rano? ą 

AS: Piotr całuje Julią, Paweł portret Julii. 
I każdy namiętnie usta do ust tuli. 

Bas: Obaj więc całują (jestto rzeczą znaną), 
Jedno i to samo, Julią malowaną. 

Mąż: Co to za oficer wyszedł właśnie od nas? 

Żona: Chciał się widzieć z tobą. 


I pytał się mamy, kiedy tatki nie ma! 


Właśnie dziś sprostrzegłem i to u mej żony, 

Że ozdoba piękna, loki i szyniony. 

Piękna niezaprzecznie, ale bardzo zdrożna, 

Bo się w głowę taką poskrobać nie można. 
As. 


Z rymarni „Kącika, 


Piosnka í 
Ktosia z Mościsk do. 


Spiewalłem, com miał tchu, 
Sąsiedzi kryli się; 

A ja spiewalłem „fu“, 
Oj „fu,“ bom kochał cię. 


I dalej pieśni ton 
Przechodził w głośne „ja“ 
Nim przeszedł w końcu on 
W krzykliwsze nieco „ra.* 


Wtem ktoś pochwycił to 
I z śmiechem — cha, cha, cha! 
Zaśpiewał zgadniej co? 
„Tu-fu, ja-ja, ra-ra! 
As. 


Nieszczęśliwa. 


Czego płaczesz dziewczę hoże? 
Czyś rodziców utraciła? 
Czy cię miłość—nie daj Boże! 
I zawiodła i zdradziła? 


Czy ojczyzny losem tknięta, 
Łzy wylewasz tak obficie? 
Czy o tobie nie pamięta 
Bóg, co każde strzeże życie? 


Nie, ja płaczę, bo mi mama 
Moia droga, moja miła, 

Chociaż młodą była sama, 
Nowej sukni nie sprawiła ! 
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Typy Nie-Tepy. Ja też za to wzajemnie Mam też powóz i konie, 
Odpowiadam im skrzętnie: I przyjaciół bez miary, 
1. Żyć mi z wami przyjemnie, Masę pałek w koronie, 
Artur graf Bankrucki. Bo was kocham namiętnie! I wierzchowców dwie pary. 


Urodzony pan z pana, 


Artur hrabia Bankrueki ; Oprócz tego mam wiele W prawdzie długów mam masę, 
Ja nie noszę żupana, Znajomości serdecznych, Bo graf masę też traci; 
I w kąt rzucam pas słucki. 1 nie jedno jaż ciele Więc dam starą kolasę, 
e Wrzędzie krówek jest mlecznych. Resztę teść mój zapłaci. 
Bo czy słyszał kto, proszę, 
By graf własny brzuch dusił? 3 
Ja pór pasa nie wa ea Rebus obrazkowy. kasi ieónia dzik ln; 
Co ma wiele pieniędzy; 


Chybaby mię ezas zmusił. 2 t 
Lecz mi o to nie nudno — 


Więc we fraku, jak każe Graf nie zginie dziś z nędzy. 
Czas dzisiejszy i moda, 
Ja. cholewki rad smarzę, 
A nie palę jak trzoda. 


Gdy nie znajdę tam żony, 
Gdzie ją grafy — szukają; 
To się rzucę w te strony, 


A kto trzodą? Pytanie! Gdzie się grafy — sprzedają! 


Wszak wy grafy już wiecie, 
Że tą trzodą — mieszczanie, 


r ]i4 rg R" zna» 
Trzodą chłopskie jest śmiecie. Wezmę córkę bankiera; 


Bankier długi umorzy, 
a P I do mego dziś zera 
Jam do szkoły nie chodził , 5 g0 3 
: Z stotysięcy dołoży. 
Miałem w domu mentora, y ) ) 
Bom się na to nie zrodził 
Słuchać ehoćby — przeora. A jeżeli on głupi — 
On co żydem tak cuchnie! 
Mnie dla córki nie kupi, 


Ale zawsze mam w głowie 
To niech nóżka mu spuchnie! 


Więcej światła, niż nasi 
Nie grafosey posłowie, 
W których łbach się — kielkasi. RYZ 
Ja też z tego się śmieję; 
Posłem pójdę z mem zerem 


miem pisać i czytać m > - 
U I SO Tam, gdzie rosną koleje, 


Po franeuzku parlować; 
naai 307 ś naps pii a I — zostanę grynderem. 1 
A kto więcej chce pytać: 3 
To mu powiem — posłować! 7 
A gdy zdradzi mię i to — i 
t ) z. 
Wprawdzie jeszcze za młody , Ja z tdk r śmiały, 

Dziś posłować nie mogę, Będę Je a „ ka 4 żyj ( 
Ale wkrótce narody Po sąsiadach — rok cały. qa 
Pchną mię pewnie w tę drogę! gi 

Urodzony pan z pana, 
Bo to rozum co głowa! Artur hrabia Bankrucki, 
A łeb u mnie nie lada, Ja nie noszę żupana 
Jak nie jedna posłowa I w kąt rzucam pas słucki. 
F As. 


Bardzo trafnie powiada. 


j 


2 
szarad y ; j 
daroat Yie Pierwsze drukarzom dobrze jest znane, 
1. Bo się znajduje w każdym dzienniku; 
ç J J 


Drugie połącza wszystko dobrane, 
Jak spinka dziurki dwie w kołnierzyku; , 
Zaś trzecie z czwartem jestto część ciała‘, 
Którą ci wskaże dziecina mała. 
A chcesz całości poznać osnowę? 
'To musisz sobie nałamać głowę. f 


Pierwsze czworonożne zwićrzę, 
Rzadkie dziś a znane z siły; 

Drugie z trzeciem ma dziób, pierze, 
A więc ptak to dosyć miły. 

Chcesz całości dójść z tych znaków? 
Szukaj jej w królestwie ptaków. 


Rozwiązanie łamigłówki zawartej w VI. zeszycie: 
1) Bebe. 2) Overbeck. 3) Sardou. 4) Aldona. 5) Kallimach. — Bosak-Hauke. 
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aledwie malarz komnatę posła krakowskiego opuścił, 
A, Zaturkotała przed bramą oszklona kareta, a po 
krótkiej chwili weszli do posła nowi goście. 


i prosił ich dawnym obyczajem, aby czemprędzej usiedli, 
bo inaczej dzieci dobrze sypiać nie będą. 
Za kilka chwil przybył trzeci gość. Była to okazała 
Jeden z nich był mężczyzna wyniosłej postawy z orlim | duchowna figura, ze złotym łańcuchem na szyi, twarzy 
nosem i głową w górę podniesioną. Miał na sobie strój | szerokiej, obrzękłej. Na wierzch wystające oczy toczyły się 
francuzki, a w ręku trzymał zwitek jakichś papierów. 'z pewnym niepokojem w koło, jakby ustawicznie były na 
Towarzysz jego był niepokaźny , zawiędły człowieczek ; czatach i ustawicznie wszystko podejrzywały. Wydęte grube 
z twarzą cery oliwkowej, trochę przygarbiony, w ubiorze usta oznaczały dumę i pewny, nieugięty charakter. 
napół duchownym napół świeckim. Rysy twarzy miał Był to ks. biskup Kołłątaj, podkanclerzy. 
ostre, a szybko biegające oko oznaczało umysł nader Kiedy już wszyscy miejsca zajęli, ozwał się Ignacy 
ruchliwy. | Potocki. 
Pierwszy z nich był Ignacy Potocki, pierwszy minister — Bóg mi świadkiem, że w sprawie publicznej nie 
Rzeczypospolitej, a drugi ks. Piatoli, ulubiony doradca | chromałem nigdy, tylko prosto szedłem do celu. A dzisiaj 
króla i przyjaciel Potockiego. | przyznam się, że mnie zaczyna trwoga zbierać. 


Sołtyk pospieszył z radością ku nim i serdecznie ich — Trzeba w samej rzeczy dobrze rozważyć wszystkie 


uściskał. Przyjaźnią i zapatrywaniem się na politykę kraju © ewentualności — wtrącił Piatoli i zacisnął zęby. 
był on im najbliższym. |  — Jeżeli Hektor i Achil tak mówią, jakież słowa po- 
— Pozwól szanowny pośle — ozwał się Ignacy Potocki— zostaną dla tych, co w tylnych szeregach ?—podjął z uśmie- 
i 


że u twoich penatów trochę wolniej odetchniemy, niż to ; chem Sołtyk i spojrzał może przypadkowo na ks. biskupa. 
można było w urzędowej atmosferze zamku. Przybędzie | Kołłątaj wydął szerokie usta, przymrużył oczy i odparł: 
tu wkrótce podkanclerzy ks. b. Kołłątaj. Mamy i z tobą HE Ci, co są na tyłach, mości pośle, mogą stać się 
naradzić się w ważnej sprawie. Wobec króla nie mogliśmy ( pierwszymi i daleko więcej dokazać, niżeli dokazali obaj. 
o wszystkiem mówić... | głośnej sławy wodzowie pod Troją. 

Sołtyk podziękował przyjaciołom za zaufanie, którego — Ależ illustrissime — przerwał z dobrotliwym. 
nie czuł się godnym, otworzył drzwi do osobnego gabinetu, uśrniechem poseł krakowski — niepotrzebnie bierzesz to za: 
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przytyk; nie mówię do Ciebie, ale do tych, których godnym 
patronem zawsze jesteś. Mówiąc o tylnych szeregach my- | 
ślałem także i o sobie... 

— Prawdę powiedziawszy — rzekł Potocki biorąc Koł- 
łątaja za ramię — my wszyscy, jak tu siedzimy, należymy | 
do tylnych szeregów, które ktoś popycha, a nie wiemy, co / 
za ręka! Jesteśmy podobni do nawy śród burzy, którą | 
majtkowie kierują do brzegu, podczas gdy fala gdzieindziej 
ją popycha! | 

Piatoli otworzył zaciśnięte usta, uśmiechnął się i 
rzekł: 

— Nigdy nie disk, aby człowiek był tylko narzę- 
dziem jakichś sił fatalnych. Każdy ruch w naturze i spo- 
łeczeństwie jest tylko skutkiem silnej woli i niezmiennego 
prawa. Sądzę, że i dzisiejszą burzę, która nam się nad 
głowami zbiera, będziemy mogli zeżegnać silną wolą i 
wjtrwałością w rozpoczętej pracy... 

— Wszyscy się w tem zgadzamy — rzekł Potocki — 
a jeźli się jakieś słowo powiedziało, to może dla rozwe- 
selenia humorów naszych, które dzisiaj wskazują mróz i 
wicher, mimo wszelkich nadziei majowych... 

Po tych słowach nastąpiła chwila milczenia. Podej- 
rzliwy podkanclerzy uspokoił się i szerokie usta swoje 
ułożył znowu, jak mógł najpoważniej; Piatoli zacisnął zaś 
je jak najszczelniej, tak że tylko mała szparka z nich 
pozostała. Było to u niego oznaką, że zajmują go nader 
ważne myśli. Na twarzy Potockiego malowała się śmiałość 
i odwaga mimo kilku zmarszczków na pięknem, wyniosłem 
czole. Poseł krakowski jak zawsze tak i teraz miał w oczach 
wyraz dobroduszności, zmieszany dziwnie z jakąś nieugię- 
tością Katona. 

Po długiej chwili milczenia wziął słowo Ignacy Po- 
tocki: < 

— Nie chciałem dłużej króla trapić horoskopem dnia 
jutrzejszego, i dlatego wziąłem te resztki papierów z teki 
podkanclerza Chreptowicza z sobą, aby je w domu przej- 
rzeć i tylko ogólną relacyą królowi z nich zdać. I tak 
naczytał się już dosyć listów imiennych i bezimiennych, 
które go proszą lub mu grożą, aby dzień jutrzejszy nie 
był ostatnim dniem jego życia. 

— I jakże król te wszystkie pogróżki przyjmuje? — 
zapytał z chmurą na czole Sołtyk. 

— Grunt królewskiego serca i umysłu jest bardzo dobry 
i szlachetny — odparł Piatoli — obawiam się tylko, czy 
noc długa, wolna od zatrudnień dziennych, : mA 
jakiego strachu. 

— Król — mówił Potocki — okazał się nawet dzisiaj 
więcej niżeli dobrym i szlachetnym, mogę powiedzieć 
wielkim! Po odczytaniu kilka doniesień i pism urzędowych 
nawet rzekł bez namysłu: Jeźlić dobro ojczyzny mojej 
żąda ofiary życia mego, to chętnie złożę je w ręce Boga 
Wszechmogącego ! 
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— Słowa wzniosłe, godne króla! — wykrzyknął Sołtyk. 
— Dla czegoż nie powiesz waszmość: narodu ! — odparł 
gniewnie Kołłątaj. —Ludzie stojący przy sterze narodu o tyle 
są wielkimi, o ile siłę wielkości swojej czerpią z masy 


| narodu, gdzie są korzenie wszelkich cnót i zbrodni. Gdyby 
t naród cały nie miał dzisiaj gotowości do ofiar najwyższych, 


to ici, co nim rządzą , nie mogliby tak przemawiać. Jeżeli 
król tak mówi, to dowodzi, że naród dzisiaj jest wielki 
i żądny czynów godnych Rzymian i Greków, ale mówię : 
naród cały, bez żadnej dywizyi na lepszych i gorszych, 
na powołanych i niepowołanych... 

-— „Waszmość, księże biskupie — odparł z uśmiechem 
Potocki — wiesz najlepiej, jak tam puls bije w dolnych 
arteryach narodu... Daj Boże, aby tak bił, jak na tych 
blaszkach napisano: Piasto more... ; 

Była to aluzya do tajnego związku skrajniejszych 
patryotów, którzy na wzór francuzki rekrutowali w celach 
swoich adeptów z niższych warst społeczeństwa. 

Biskup uśmiechnął się na tę aluzyą, a ponieważ 
z pierwszym ministrem Rrzeczypospolitej zgadzał się mniej 
więcej w swoich opiniach politycznych, przeto słowa jego 
wziął raczej za żart, niżeli za przytyk. 

— Ja takich blaszek z niepoprawną łaciną daia nie 
rozdawałem — rzekł z uśmiechem — a ręczę za to, że 
ludzie, którzy o te blaszki się ubiegają, lepsze mają serca 

od łaciny, jaką na tych blaszkach jest napisano. 

— I ja także tak sądzę — dorzucił poseł krakowski. 

— A ja nigdy o tem nie wątpiłem ! — zauważał Piatoli. 

— Najmocniej protestuję przeciw interpretacyi słów 
moich żartobliwych — rzekł Potocki —i nawet mam to 
mocne przekonanie, że nikt inaczej naszego ruchu u dołu 
w narodzie nie pojmuje. Wprawdzie znaleźli się ludzie, 
którzy nie tylko ten ruch, ale nawet naszę konstytucyą 


trzeciego maja za owoc rewolucyi podają, i przed całą 


Europą o tem trąbią! 

— Że wewnętrzni i zewnętrzni nieprzyjaciele nasi tak 
rozgadują — ozwał się Piatoli — to rzecz jest stwierdzona. 
Przed tygodniem nawet musiał król własną ręką pisać do 
Bukatego, aby królowi angielskiemu wytłumaczył, że kon- 
stytucya nasza nie jest rewolucyą francuzką. Jeżeli pozwo- 
licie, mam notatkę z tego listu, na który sam wpłynąłem, 
to ją odczytam dla wiadomości posła krakowskiego. 

Gdy się wszyscy na to zgodzili, wyjął Piatoli małą 
kartkę z pugilaresu i zaczął powoli czytać, bo list kró- 
lewski był szyfrowany : 

..Warszawa, 25. kwietnia 1792. Niepojętą jest dla 
mnie rzeczą, jak król angielski, człowiek tak światły i 
mnie ósobiście sprzyjający, równie jak wielu innych ludzi 
za granicą w różnych krajach mogą komparować naszę 
rewolucyą do francuzkiej mimo tak wielkie między niemi 
różności i przeciwności. Wiem to, że przeciwnicy nasi a 
może nawet i chełpliwi emisąryusze propagandy jakobińskiej 


- na piersi i powiedzieć, że są niewimni?.. 


studio rozsiewają po wszystkich krajach, że my zupełnie 
wchodzimy w ducha demokracyi francuzkiej. Możesz i po- 
winieneś Wpan w każdej okazyi zbijać najmocniej ten 
wierutny fałsz, który niczem lepiej dowodzonym być nie 
może nad to: że gdy przeszłego lata we czterech miejscach 
Litwy i Korony pokazały się cztery iskierki między chło- 
pami, już nie chcącymi ani podatków opłacać ani powinności 
odbywać, jam to przydusił uniwersałami i brachio mi- 
litari. I w tych kilku ostatnich dniach tu w Warszawie 
rozprószyłem nowo formujący się cech liberyi warszawskiej. 
Cele, które zapowiadali przewodzcy tej imprezy, były bar- 
dziej pochwały niż nagany warte; ale że przewidywałem, 
iż mogłaby intryga demokratyczna tam się wkraść, 2. 
prószyłem i ten cech... 

— Wiedziałem o tem piśmie królewskiem — rzekł po 
chwili Potocki — i cieszę się z tegó, żeś waszmość indu- 


kował króla do tego. Dziwna rzecz, jak daleko sięgają | 


złe zamiary naszych nieprzyjaciół! Przecież konstytucya 
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R = 
— Waszmość, illustrissime — przerwał biskupowi 
Sołtyk — patrzysz zawsze czarno na swoich. 

Twarz Kołłątaja ożywiła się. Powstał z krzesła, a 
wziąwszy Sołtyka za ramię zawołał: 

— Daj mi waszmość połowę takich senatorów, jak poseł 
krakowski, a Europa czapkę zdejmie przed Polską!.. Ale 
niestety tak nie jest! Złe jest u nas wkorzenione od wie- 
ków, dlatego choroba z takim uporem idzie. Prywatę po- 
łożyliśmy na pierwszem miejscu; urzędy nasze i dygnitarstwa, 
to dzierzawy dziedziczne niektórych rodów. Rozum, nauka 
i praca, to do niczego! Ztąd głupotazi niedołęztwo u góry. A 
Pogardza się tym, który się z mitry nie rodzi, chociażby 
był orator jak Cicero, a mądry jak Salomon! Takie opinie 


, muszą roztoczyć naród, jak plugawe robactwo roztacza 
' najzdrowsze drzewa, gdy się raz pod korę dostanie... 


nasza nie tylko nie ma nic wspólnego z tem, co się dzisiaj ` 


we Francyi dzieje, 
możliwą rewolucyą u nas. Jestem tego zdania, że gdyby 
nie było konstytucyi trzeciego maja, toby była prędzej 
czy poźniej rewolucya. 


ale przeciwnie uprzedza ona wszelką | 


Potocki spojrzał na Sołtyka, uśmiechnął się i odrzekł: 

— IMpan podkanclerzy ma dzisiaj wenę misyonarza, 

i nie baczy na to, że między nami nie ma niewiernych. 
— Prawda, jesteśmy mniej więcej wyznawcami jednej 

i tej samej wiary—spokojniej mówił dalej biskup—ale serce 


, mnie boli zawsze, ilekroć o tem pomyślę, że tyle jeszcze 


rdzy i śmiecia między nami!.. 
(u nas powaga sejmu i króla, 


— Nie potrzebuję tutaj nadmieniać — ozwał się Piatoli — 
że zupełnie z tem się zgadzam, co IMpan marszałek po- ; 


wiedział. Moje intencye sięgają jeszcze dalej. Aby wszelkim 
przyszłym rewolucyom i zgubnym rozdziałom narodu za- 
pobiedz, trzeba wszystkim jego częściom dać jedne i te 
same prawa. 


) 
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Rzeczpospolita nie powinna być dla jednych } 


matką a dla drugich dzieci macochą. Inaczej nastąpi zwada | 


między dziećmi, i to wtedy, gdy wobec nieprzyjaciela jak 


największej zgody w domu nam potrzeba! Właśnie mam 
pod ręką sprawę żydów i spodziewam się, że w krótce ją | 
` starostw i drogich dygnitarstw, bo u nich ojczyzna to ich 
brzuch, ich duma, pycha i rozwiązłość! Prócz tego nie 


załatwię z dobrem Rzeczypospolitej. 

— Wysoko cenimy cnoty obywatelskie i rozum waszmości, 
a to tem bardziej, żeś sobie sam wybrał za ojczyznę naszę 
Rzeczypospolitą! — odrzekł Sołtyk. 


— Wracając do nieprzyjaźnych nam opinii w kraju i | 
za granicą—wziął słowo Kołłątaj —winuję tutaj więcej wła- ` 
snych naszych ziomków niżeli obcych nieprzyjaciół. Kto 


siedzi w Petersburgu i przeciw Rzeczypospolitej spiskuje ? 
Czy generał artyleryi i wielki hetman korony z Sucho- 
rzewskim cum quibusdam aliis mogą położyć rękę | 
Czyż to w Peters- ’ 
burgu jest nasz trybunał, aby tam skargi na kraj i sejm ° 
zanosić ?... 
Branicki nie byliby tam poszli, gdyby w kraju nie mieli 
licznej klienteli, która tylko pierwszego hasła wyczekuje! 
A naszem nieszczęściem jest, że ta złowroga klientela 
składa się z najmożniejszych rodzin naszych, które za 
emolumenta wzięte od Rzeczypospolitej wypłacają się jej 
teraz czarną zdradą... 


Powiem jeszcze więcej! Ani IMpan Szczęsny, ani / 
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Powiedźcie sami, czem jest 
czem są nasze ustawy 
uchwalone w obec takich Baszów Tulczyńskich, którzy za 


czapkę i papkę mają tysiące szabel szlacheckich i z wszy- 


,stkiego sobie dworują? A gdy im co na nos siędzie, to 


nuż do” Petersburga, Wiednia lub Berlina, i tam zmowę 
czynią na matkę rodzoną, jaką jest Rzeczpospolita... Nie 
mogą oni tego pojąć jeszcze, że chłopa już bezkarnie 
zabić nie można, że mieszczanin tak samo może kochać 
ojczyznę jak i szlachcic urodzony, że sejmików w interesie 
familii ani konfederacyi ogłaszać nie można... Oni jeszcze 
nie wiedzą, że ojczyznę można kochać bez intgatnych 


masz ojczyzny, nie masz Rzeczypospolitej... 

— Smutne, bardzo smutne rzeczy, ale prawda! — zau- 
ważał Piatoli. . 

— Otóż to jest zródło naszego nieszczęścia — mówił 
zapalając się Kołłątaj — tu są właściwie owe spiski, o któ- 
rych wszyscy z trwogą mówią; tu ostrzą się sztylety nie- 
tylko na króla, ale i na święte ciało Rzeczypospolitej; ztąd 
płyną owe instygacye do mającej się niby spełnić jutro 

terregnum dla takich ludzi, to spust 
dk, A e rybki do ręki przychodzą. 
jąc z ostatnich słów księdza biskupa za- 
ale Kołłątaj wziąwszy go za rękę nie dał 
tylko sam dalej ciągnął z coraz większym 


czął Pok 
mu mówić, 
zapałem : 

— Ludzie ci stanowią starą, spróchniałą budowę, na 
której chcemy nowy dom wystawić. Nie radzi nowemu 


| domowi, usuwają się z pod niego i sprawiają trzask i łomot, 
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z którego wnosi Europa, że nasz nowy dom się wali! Ale 
myśmy sami winni. Nie trzeba było budować na starzyźnie, | 
ale na nowym, świeżym gruncie, a jestem tego zdania, | 
że mamy grunt dobry. 

Kołłątaj chciał jeszcze dalej mówić, aby niejako 
uczynić folgę swemu sercu, które go bolało, ale Potocki 
rozwinął właśnie kilka listów, które był z sobą przyniósł 
i zaczął w nich czytać. 

— Więc to są te listy, które grożą królowi śmiercią na 
jutro? — zapytał Sołtyk, cheąc zwrócić rozmowę na | 


— Jestto część tylko — odparł Potocki smutno — inne 
zostały u króla i u Chreptowicza. 

— Dziwna rzecz — odparł Piatoli — że listy te po- 
chodzą z różnych stron kraju, nawet i z zagranicy. Imienne 
są od osób bardzo życzliwych królowi. Te największą im- 
presyą sprawiają na nim. Chociaż nie chce tego dać poznać, 
ale widziałem, że przy listach pani Lubomirskiej zbladł 
i oddech wstrzymał. i 

— I czegoż właściwie chcą te listy od króla?—zapytał Sołtyk. ? 

— Listy te — odparł Potocki — żądają od króla, aby | 
jutro nie brał udziału w obchodzie konstytucyi trzeciego 
maja, gdyż ma być podczas uroczystości zamordowany. | 

Słowa te, wypowiedziane krótko bez żadnych ogródek, 
sprawiły na słuchających silne wrażenie. Głuche milczenie 
panowało czas niejaki. Potocki patrzał bezmyślnem okiem 
w rozwinięte listy. Piatoli zacisnął usta i najeżył brwi, 
twarz Sołtyka wyrażała boleść wielką, a Kołłątaj suwał i 
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ręką po czole, jakby chciał jakieś smutne myśli od siebie 
odpędzić... 

Pierwszy przemówił Piatoli, rzuciwszy się niecier- 
pliwie na krześle, jakby go coś ukąsiło : 

— Nie, nie, to w żaden sposób być nie może. Król 
musi być na obchodzie, musi z jak największą pompą | 
wystąpić, aby wszystkim nieprzyjaciołom tak w kraju jako 
też i zagranicą dać dowód niezbity, że z konstytucyą 
trzyma, że konstytucya trzeciego maja jest zbawiennem 
dziełem dla Rzeczypospolitej |.. Król musi być na obchodzie, 
musi być na swojem stanowisku, gdyby nawet... 

— Nie kończ waszmość — przerwał mówiącemu Sołtyk — |! 
bo na samę myśl krew mi się ścina. 

— I'ja jestem tego zdania — ozwał się Potocki — że | 
król musi być obecnym na obchodzie. Inaczej powiedzia- 
noby, że zerwał z konstytucyą, a ks. Pry y i 
jest nam nieżyczliwy, wziąłby ztąd asumpt, ró 
absentować. A tego tylko potrzeba wrogom Rz ospolitej. | 
Rozkrzyczanoby to po całym kraju i za granicą, coby nam 
niesłychanie wiele nieszczęść przysporzyło! I kto wie, czy | 
wtedy ci, co dzisiaj knują spisek w Petersburgu, nie przy- 
szliby do Warszawy jako tryumfatory... 

— Nie, nie, król nie mógłby w tak pamiętnym dniu 
demonstrować przeciw konstytucyi! — zauważał Sołtyk. 


— Wolałbym — odezwał się Kołłątaj — aby zwłoki króla 
przy obchodzie jutrzejszego dnia niesiono, niżeli żeby miał 
sam dobrowolnie uchylić się od uroczystości ! 

Zmowu głębokie milczenie zapanowało przez czas 
niejaki. Kołłątaj wyrzekł te słowa z taką przejmującą 
boleścią, że wszyscy uczuli ją żywo w duszy swojej. 

A dzień drugiego maja miał się już właśnie ku 
schyłkowi. Krwawe promienie słońca przebiły szyby okien 
i szerokim słupem padły na podłogę komnaty. Potocki i 
Sołtyk mimowolnie wzdrygnęli się, obaj zaś duchowni 
zdawali się nie widzieć tej dziwnej gry światła i kolorów. 
Piatoli patrzał przed siebie wzrokiem natężonym, jakby 
czegoś chciał dojrzeć? a Kołłątaj poruszał sfałdowanem 
czołem, jakby tam coś go niepokoiło i trapiło. 

Po długiej chwili milczenia odezwał się Sołtyk: 

— Jeżeli rzeczywiście jest jakie niebezpieczestwo zagra- 
żające życiu króla, to pochodzi ono niezawodnie... od 


| Moskwy! 


Machnął na to ręką Kołłątaj i odparł: 
— Bardzo to dobrze ze strony waszmości, że pamiętasz 


i gwałt popełniony na stryju przez Moskwę. Ale w polityce 
| żadnych wspomnień nie powinno być... Nie od Moskwy 


zagraża niebezpieczeństwo królowi, ale od naszych, powta- 
rzam jeszcze raz, od naszych — bo nasi są dla Rzeczy- 
pospolitej największymi wrogami! Ambicya, pycha, chci- 
wość, to są sprężyny wszelkiej zbrodni |... 

— Utinam sis falsus vates, illustrissime! — 
przerwał Piatoli z żywością. — Znam ja najsłabsze strony 
wasze, ale nigdybym nie sądził, aby mogła się znaleźć 


ręka polska, któraby targnęła się na króla... 


Sołtyk ze łzami w oczach uścisnął dłoń Włocha, 
który lepiej kochał Polskę niżeli potomek hetmanów; 


(a Potocki z chmurzonem czołem milczał, jakby innemi 


myślami był zajęty. 

— Ale ja innej rzeczy obawiam się — ozwał się po 
niejakiej chwili Potocki — to jest, że tutaj tak samo 
poseł krakowski jako też i IMpan podkanclerzy mogą mieć 
słuszność za sobą. Ażeby w naszym własnym obozie po- 
dobna zbrodnia dojrzeć mogła, temu wprost nie wierzę. 
Ale być może, że ktoś z obcych, komu na tem najwięcej 
zależy, może korzystać z naszych niesnasków wewnętrznych 
i jakiemu szalonemu człowiekowi podsunąć broń... mimo 


/ wiedzy jego, że mu ktoś ją podsuwa... Namiętności, ślepota, 


zatwardziałość w wiekowych błędach — wszystko mogą !... 
— Są okoliczności — odrzekł Kołłątaj — śród których 


| trudno orzec, kto więcej zawini: czy ręka? czy broń? 


— Zostawmy tę kwestyą na boku — przerwał Potocki — 
ale przypuśćmy poprostu sam fakt możliwy... 

— Nie, nie — to być nie może! — krzyknął z boleścią 
Sołtyk. 

— To przypuśćmy przynajmniej niebezpieczeństwo — 
poprawił Potocki. 
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— Dobrze, niebezpieczeństwo jest — rzekł Piatoli — ) na pierwszem miejscu siedziała pani Sołtykowa. Była to 
ale jest również konieczność, aby król nie uchylił się od ; matrona poważnych rysów twarzy. Za nią długim szere- 
uroczystości. Jest to konieczność polityczna ! giem siedziały dzieci, a za temi cały fraucymer domu. 

— I ja tak sądzę — odparł Potocki. Na stole leżały wysokie stosy płótna. Z płótna tego sku- 

— Trzeba króla otoczyć wybranym orszakiem — wtrącił | bano szarpie. 

Sołtyk. Gdy gości tym widokiem zadziwieni, gospodynią domu 

— Mnie się zdaje — dodał Kołłątaj — że najlepiej jest | uniżenie powitali, ozwał się Ignacy Potocki: 
powierzyć osobę królewską straży z mieszczan złożonej... | — Toż cała Rzeczpospolita ma iść do szpitalu, jeźli 
Ręcze za to, że tam wróg ucha nie znajdzie! Każde tyle szpitalnego materyału tu się sporządza ! 


młode drzewo jest zdrowe, podczas gdy wiekowe dęby }  — Kobiety, mości marszałku — odpowiedziała pani Sołty- 
mają próchno w środku! Mieszczanie, to młoda latorośl | kowa — nie są przypuszczone do tajemnic rządowych, ale 
Rzeczypospolitej... latorośl, niestety! Mogłaby już być mają instynkt, którym więcej odgadują, niżeli z raportów 
dębem okazałym, gdyby wcześniej nią się zajęto! | wiedzą ministrowie! 
Piatoli, który podczas mowy ks. biskupa głęboko | Rzekłszy to, uśmiechnęła się boleśnie i podała rączkę 
był zamyślony, powstał nagle z krzesła i rzekł do zgro- ; Potockiemu. 
madzonych: — Otóż instynkt mój — mówiła dalej pani Sołtykowa — 
— Przychodzi mi myśl do głowy, która może być dobrą. ” mówi mi, że wkrótce będziemy mieli z Moskwą wojnę. 
Oto przekonałem się przy niejednej sposobności, ze naród | Do tej wojny więc przysposabiam co mogę, a używam do 
polski jest nader bogobojny. Wszystko to, co się do wiary tego czasu, jaki moje rówieśnice poświęcają balom i biesiadom! 
odnosi, jest mu świętem i nietykalnem. Dla tego radził- — Słowa godne imienia Sołtyków! — zawołał Potocki i 
bym, aby podczas obchodu jutrzejszego niesiono przed } sięgnął po drobną rączkę, strudzoną skubaniem szarpi... 
królem Przenajświętszy sakrament |... Po tę rączkę również cisnęli się i inni goście. 
— Przenajświętszy sakrament?.. — powtórzył Kołłątaj, | Poseł krakowski ocierał łzy z oczu... 
jak gdyby czekał słów dalszych. Przy drzwiach stało dwóch ze służby posła. Jeden 
— Tak jest, Przenajświętszy sakrament — mówił dalej , trzymał czapkę przed sobą, w której świeciły się dukaty... 
Piatoli — bo wszyscy wkoło byliby zmuszeni klękać, a tym , — A teraz mów, Wojciechu — rzekł do niego Sołtyk. 
sposobem odebranoby zbrodniarzowi sposobność zbliżenia | Stary sługa skłonił się wysokim gościom, a potem rzekł : 
się do osoby królewskiej... — Oto poprostu tak powiem: Od kilku dni słyszymy, 
Kiedy Piatoli tych słów domawiał, otworzyły się | że jasna wielmożna pani z dziećmi i fraucymerem skubie 
zcicha drzwi boczne, a do komnaty wsunął się mały płótno, które będzie potrzebne na wojnę z Moskalami... 
chłopczyk o złotych włosach, rumiany na twarzy. , Gdyśmy się o tem dowiedzieli, a gdy szatny IMpan Wilga 
— Ojcze! — zawołał do posła krakowskiego — proszę wiele rzeczy w tej mierze nam opowiedział, to rzekliśmy 
o tego dukata z Matką Boską, com go dał ojcu do schowania. jeden do drugiego: Jasna pani i z dziećmi i z kobietami 
— Na coż ci tego dukata? — zapytał Sołtyk gła- | płótno na wojnę skubie, a cóż my robima? Oto płótna 
szcząc syna. skubać nie umiema, a za to każdy co miał w węzełku , 
— Dla wojska na Moskali ! dał tu do tej czapki, aby za to postawić kilku ludzi ubra- 
— Dla wojska? dla jakiego wojska? nych i opatrzonych przeciw Moskalom, którzy tak okrutnie 
— Dla polskiego wojska, które pójdzie na Moskwę |... | porwali $. p. ks. biskupa... 
Wojciech i Bartłomiej przynieśli już całą czapkę dukatów. 
Poseł krakowski pomyślał chwilę nad zagadkowemi 
słowami syna. Przeprosiwszy gości, udał się wraz z synem 
do dalszych komnat, uby tam czegoś się dowiedzieć. | 
Jakoś za chwil kilka wyszedł cały rozpromieniony, 
z twarzą łzami oblaną, i rzekł do gości swoich: ( A zwróciwszy się do Potockiego mówił dalej: 
— W burzach morskich jest każda choćby najmniejsza — Mości marszałku, jeżeli w narodzie prostaczkowie 
gwiazdka pożądaną żeglarzowi. Jeźli łaska, pójdźcie ze mną. | tak mówią i czynią, to hańbą byłoby, gdyby król i 
Wszyscy trzej, dziwną ciekawością zdjęci, powstali rządzący nie poczuli się — wielkimi! 


Kołłątaj zbliżył się do mówiącego, podniósł rękę i pobło- 
gosławił mu mówiąc: a 

— Ojczyzna silniejszą jest od dzisiaj waszą ofiarą , 
bo ofiara taka, to — miliony! 


i udali się za gospodarzem, który szedł naprzód. — Sądzę, że jutro... król takim będzie! — rzekł Piatoli. 
Przeszli kilka komnat, wreszcie weszli do gabinetu — Nie wątpię — dorzucił Potocki — byle tylko ta noc 

samej pani Sołtykowej. nieszczęsna, która nas od jutra oddziela, nie zachwiała 
Była to obszerna komnata z nader prostymi sprzę- ; jego umysłu! $ 


6 
tami. Wpośrodku stał duży stół dębowy. Przy tym stole t —Ach ta noc, ta noc! — westchnął Sołtyk. 


Wszyscy obecni byli do łez rozczuleni. Biskup 


F 
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— Ta noc wiele rozstrzygnąć może! — jakby do siebie e wszelkie cechy młodości. Przybierało ono najrozmaitsze 
wyrzeł Potocki. odcienia światła i koloru stosownie do myśli, które przez 
W tej chwili wszedł do komnaty Ryx, zaufany głowę przebiegały. Najmniej jednak wyrazu charaktery- 
króla kamerdyner, którego nawet starostą zrobił, i zawe- | stycznego miały usta. Były one duże i nabrzmiałe, a 
zwał Potockiego natychmiast do zamku. wkoło nich rysowała się słodycz i dobroć, zmieszana z żądzą 
— Czy zaszło co ważnego? — zapytał szybko Piatoli. | realniejszych rozrywek życia... Wzrost średni, dobrze 
— Podkancelerzy Chreptowski — mówił zmieszany Ryx — , rozwinięty okazywał zdrowy organizm ciała. Ręka i noga 
otrzymał w tej chwili depeszę z Wiednia od austryackiego były nadzwyczaj drobnych rozmiarów, i widać było, że są 
ministra, przy której. zbladł i zaraz do króla się udał... pielęgnowane z pewną wyróżniającą się starannością. 
— Pójdź: pójdźmy — zawołał Potocki. ) Ubior chodzącego po tej komnacie mężczyzny składał 

Pożegnawszy gospodynią domu, wszyscy czterej ruszyli °’ się z rannego, jedwabnego szlafroka w duże liliowe pasy 
szybko ku zamkowi. na tle szamowem, i z pończoch z białej tkaniny. 

Był to król Stanisław August. 

Długi czas chodził po sypialnej swojej komnacie. 
W oczach i na twarzy malował się jakiś niepokój, jakby 
noc niespokojnie przespał. 

Po chwili, jakby się z zamyślenia ocknął, zatrzymał 
się przed łóżkiem, a patrząc czas niejaki w czarny z heba- 
nowego drzewa krucyfiks, na którym wisiał Chrystus 
misternie z kości słoniowej wyrzeźbiony, powoli ugiął ko- 


XIX. 

Nad zamkiem królewskim świeciło dzisiaj od rana pogo- 
dne majowe słońce. Z roskosznie oświeconych ścian i gzem- 
sów niktby się wcale nie domyślił, jakie burzliwe uczucia 
miotają tymi, co tam w tych szarych ścianach mieszkają |.. 

Już pierwsze promienie słońca, które w okna zam- 
kowe od Wisły uderzyły, były dzisiaj tak wyjątkowo ciepłe | 
i roskoszne, jakby znękanym nocnemi marami ludziom | lana i w modlącej postawie przed łóżkiem uklęknął. 
chciały wlać w serce nowe siły i zdrowie. Ktoby był wczoraj króla w wesołem towarzystwie 

Wraz z pierwszym, drzącym promieniem jutrzenki widział, gdy z generałową Grabowską i księżną Wirtem- 
przyleciało stado małych ptasząt, a obsiadłszy okna zam-  berską różne dowcipne żarty stroił, a z Mniszchem o pod- 
kowe i wystające gzemsy długim szeregiem, ćwierkały | wójne egzemplarze głowy św. Jana Chrzciciela, z których 
ochoczo, ożywiająe cichy jeszcze obraz wielkiego świata... | jeden w Amiens, a drugi gdzieś we Włoszech ma być 

Jedno z tych okien otworzyło się dzisiaj wcześniej przechowywany, z widocznym sarkazmem się sprzeczał: 
niżeli kiedyindziej. Człowiek, który je otworzył, patrzał ! ten nigdyby może nie pomyślał, że tenże sam król rano i 
czas niejaki przez to okno na kąpiące się w Wiśle pro- | wieczór modli się na kolanach, a modli się szczerze iserdecznie. 
mienie słońca, słuchał świegotania małych wróbli, a po chwili A tak było w istocie. Król Stanisław August od- 
z westchnieniem wpiersi cofnął się napowrót do komnaty. | znaczał się przedewszystkiem pewną wyrozumiałością dla. 

Komnata ta była z wyszukaną prostotą, lecz nader tych, z którymi rozmawiał. Wiedząc dobrze, że wiek jego 
gustownie urządzona. Szare obicia pokrywały ściany; na ! goni za libertynizmem w rzeczach wiary, czynił w rozmo- 
pułapie malowane były różne sceny mitologiczne. Pomiędzy ! wach niejakie koncesye tegoż zasadom; ale gdy w czterech 
oknami stał mały sekretarzyk nader kunsztownie à la | ścianach mógł być samym sobą, wtedy wracał czemprędzej 
rococo z korzeni drzewa orzechowego rzeźbiony. Na | do obowiązków najgorliwszego katolika. 
sekretarzyku stała porcelanowa lampa z umbrelką, a I nie była to wcale komedya, bo jej dla nikogo 
rozłożone przed nią papiery i pióra z zaschniętym inkau- ) nigdy nie odgrywał, asam dla siebie grać jej nie potrze- 
stem okazywały, że mieszkaniec tej komnaty długo w noc  bował. Ale było to poprostu potrzebą religijnego jego 
pisaniem był zajęty. uczucia, w jakiem wzrósł i wychował się mimo pozorów 

Przy ścianie po prawej stronie stało łóżko, okryte | cudzoziemszczyzny. 
rzeźbą z drzewa mahoniowego. Nad łóżkiem rozpinał się Długi czas modlił się Stanisław August przed. 
wysoki z czerwonego adamaszku baldachin ze srebrnymi | ukrzyżowanym Chrystusem, a wiszący nad nim wspaniały 
orłami po bokach. Na ścianie, tuż po nad łóżkiem, wisiał | obraz pięknej pokutnicy dodawał mu może śród tych 
okazały obraz olejny, przedstawiający pokutującą Magda- | modłów pewnej otuchy, że religia Chrystusa jest religią 
lenę. Była to kopia znakomita znanego obrazu Battoniego. | miłosierdzia i pobłażania za grzechy, pochodzące z własnej 

Człowiek, który przed chwilą okno w tej komnacie natury ludzkości... 
otworzył, przechadzał się teraz zamyślony. Wstawszy od rannej modlitwy, wziął król stojący na 

Mógł on liczyć lat sześćdziesiąt, mimo to trzymał ; kantorku mały, srebrny dzwonek i lekko dwa razy 
się nadzwyczaj prosto i twarz miał pełną bez żadnych | zadzwonił. 
zmarszczków. Cera tylko żółtawa tej twarzy ' obrzękłej Do komnaty wszedł ubrany już starannie Ryx, ulu- 
mogła ten wiek okazywać, bo duże, Świecące oko miało ' biony króla kamerdyner. Król chciał się ubierać. 
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Ubieranie króla zajmowało zwykle dwie godziny { jak Stanisław August. Wszystkie listy do posłów Rzeczy- 


małe. I wcale się temu dziwić nie można. Król był 
lubiony przez wszystkich, co go bliżej otaczali. Miał on 
nadzwyczajny dar ujmowania sobie ludzi. Wszystkie kobiety 
w nim się kochały z powodu pewnej wyszukanej grzeczności i 
rycerskiej kurtoazyi, z jaką je traktował. Mężczyzni brali 
go sobie poprostu za model, a począwszy od fryzury aż do poń- 
czoch i trzewików we wszystkiem jego postawę naśladowali. 

Stanisław August wiedział o tem, że dla jednych i 
drugich ma być niejako modelem. Dla tego z jak naj- 
większą starannością uzupełniał według ówczesnych wy- 
magań udatną swoję postać, a wzgląd na mniejszej nawet 
wagi akcesorya miał tak wielki, że w nakreślonym przez 
siebie własnym konterfekcie ubolewa, iż ma nieco zanadto 
wystające błędy, co estetycznym jego wyobrażeniom sprze- 
ciwiało się. 

Ze wszystkich akcesoryów najwięcej staranności po- 
święcał włosom, które już teraz sporo siwieć zaczynały. 
Okrywał je starannie oczesaną peruką à la Pius XIV., i 
z nadzwyczajną symetrycznością rozdzielał loki wiszące 
po obu stronach twarzy. 

Gdy już w ten sposób głowa była należycie ubrana, 
wtedy brał zazwyczaj na siebie mundur niebieski z czer- 
wonymi wyłogami. Czasem ubierał się w zielony, ale za- 
niechał go, gdyż nie było mu w nim do twarzy, jak utrzy- 
mywała generałowa Grabowska i inne jego przyjaciółki. 

Do wielkiej, dworskiej parady używał munduru 
białego z pąsowymi wyłogami, ale zdarzało się to nader 
rzadko. 

Cały strój jego był tak staranny, jakby przed zwiercia- 
dłem wystudyowany. Wszystko było tam w harmonii, 
każda drobnostka zostawała z całością w pewnej zgodzie 
i na leżytej harmonii. 

Do ubioru tego zastosowane były wszystkie ruchy, 
gest, modulacya głosu i mimika z taką trafnością, jakiej 
mógłby królowi pozazdrościć niejeden wykwintny dworzanin 
króla Ludwika XIV. Zdaje się, że pod tym względem 
wiele studyował Stanisław August, skorzystawszy z pobytu 
za granicą. 

I dziwna rzecz, najlepszy Polak sercem i przeko- 
naniem, w pewnych nawet chwilach najpierwszy patryota 


w kraju, odwołujący się w swoich przemowach i listach ' 


RANNAODDD OWN. 


często do miłości rzeczy ojczystych — Stanisław August 
się, że wtedy oczy jego nie były na papierze, ale gdzieś 


stworzył wkoło siebie atmosferę zupełnie cudzoziemską, za- 
<cząwszy od języka konwersacji, a skończywszy na kuchni. 
Jakkolwiek po polsku bardzo poprawnie pisał i 


wiele urzędowych dokumentów własnoręcznych w tym ' 


języku zostawił, używał jednak czasem i innych języków, 
którymi władał jak ojczystym. Mówił i pisał po francuzku, 
po włosku, po angielsku i po niemiecku. 

A pisał też bardzo wiele. Żaden z królów europej- 


pospolitej pisywał najczęściej sam własnoręcznie, jako też 
i z adherentami swymi porozumieweł się co do spraw 
publicznych nader długiemi pismami. Znaczną część takich 
listów otrzymał od niego starosta bełzki, następnie woje- 
wodą ruskim mianowany, a poźniej generałem artyleryi 
nazwany Szczęsny Potocki. Stanisław August rad podzielał 
myśli jego co do oparcia się o Moskwę; ale po zaprzy- 
siężeniu konstytucyi trzeciego maja stosunki te nietylko 
oziębiły się, ale nawet stały się nieprzyjaźne, osobliwie 
w ostatniej chwili, gdy marszałek litewski Kazimierz 
Sapieha na posiedzeniu „Straży* postawił wniosek, aby 
generałowi artyleryi jego zaszczyty i honory odebrać 
z powodu knowania w Petersburgu. 

Jakkolwiek twarz króla miała dzisiaj wyraźne ślady 
niespokojnie przebytej nocy; jakkolwiek na wspaniałem 
czole zarysowało się kilka zmarszczków, świadczących, 
że jakieś nader ważne myśli niepokoją go nawet w tej 
chwili jeszcze; z niemniejszą jednak starannością przy- 
stąpił do ubierania się, i każdą czynność pokojowca i 
kamerdynera kontrolował z jak największą: uwagą. 

W tem tylko folgę sobie uczynił, że zamiast opię- 
tego fraka wziął dzisiaj na siebie krótką, niebieską 
sukmankę z czerwonymi wyłogami, i z taką podszewką 
wyłożoną po połach. ) 

Ryx zauważał, że król dzisiaj był małomówiący, a 
nawet przy ubieraniu niecierpliwił się, co mu się nigdy 
nie zdarzało. Z tego wnosił zaufany sługa królewski, że 
król będzie dzisiaj w złym humorze, i pospieszył do tych, 
którzy już na niego w sprawach prywatnych czekali, aby 
ich od dzisiejszych solitytacyi powstrzymać. 

Gdy Stanisław August sam był w komnacie, nie po- 
szedł, jak zawsze zwykł był czynić, do pobocznego swego 
gabinetu, w którym przy pracy godzin kilka spędzał, ale 
został w sypialnej komnacie i zbliżył się do kantorka, 
na którym widać poźno w noc pracował. 

Na kantorku leżały stosy różnych papierów. Były 
tam listy do Wiednia, Londynu i Paryża, były raptularze 
różnych referatów służbowych, które najczęściej sam od- 
czytywał, a nawet czasem co do stylu niektóre w nich 
poprawki robił. i 

Król brał jeden papier po drugim i starannie go 
przeglądał. Czasami tylko oparł na ręku głowę, i zdawało 


daleko, przy jakiejś myśli nienader przyjemnej, bo na 
twarzy malował się smutek. 
Od takiego zamyślenia wracał napowrót do czytania, 
i z przebytej dystrakcyi swojej widocznie był niekontent. 
Tak trwało kilka godzin. Potem zjadł w przyległym 
pokoju małe śniadanie à la pourchette, po którem 
wszedł do właściwego swego gabinetu, gdzie zwykł był 


skich nie prowadził kancelaryi swojej z taką akuratnością dygnitarzy i gości swoich przyjmować. 
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Ta sfera jasna, sfera ideału, 


Helenie Modrzejewskiej. 


onad tem wszystkiem, co początek bierze 

W ciężkiej i w dusznej życia atmosferze; 
Ponad tem wszystkiem, co się ćmi i wichrzy 
W prochu tej ziemi, jak owad najlichszy; 
Ponad tem wszystkiem, co z niesforną wrzawą 
Goni za chlebem, miłością lub sławą, 

I świecąc chwilę znowu w mroku ginie, 

W krwi, łez i błota dziwnej mieszaninie; 
Ponad tem wszyskiem — jest jaśniejsza sfera, 
Będąca ziemskiej tęczowem odbiciem; 

Ta zmienne kształty w wieczny blask ubiera 
I jak posągi stawia ponad życiem, 
I każdą miłość, co się w proch rozwiała, 
Uwiecznia w krasie dziewiczego ciała, 
I każdą sławę podejmuje z zgliszcza 
I ze rdzy ziemskiej ogniem ją oczyszcza. 


W którą świat żywych wsiąka wciąż pomału, 


i gdzie przenosi swoje łzy i nędze 
, Na rajskich marzeń nieśmiertelną przędzę — 


Ta sfera sztuki, jak ją tłum nazywa, 


Wieczyście piękna, wieczyście prawdziwa, 
Ma swoje sługi, którym jest zlecone, 
Ukrytych cudów uchylać zasłonę, 

Ma swoje sługi wierne niewolniczo, 


Co wdzięcznym marom zrodzonym w błękicie 


Własnego ducha na chwilę użyczą, 

I mglistym kształtom własne dadzą życie; 
I całą swoję roztrwonią istotę 

Na ich nadziemską walkę i tęsknotę, 

I trwają, błyszczą i lecą... dopóki 

Nie strawi ducha boski płomień sztuki, 


Biedne ofiary! Im nie wolno w locie 
Opuścić skrzydeł w jakiej cichej grocie, 
Ani ugasić ognia, co je pali, 

Jako jaskółkom gdzie na modrej fali. 

Im, w ideału jarzmie bez wytchnienia 
Wszystkie łzy, skargi, krzywdy i cierpienia 
Potrzeba zbierać — każdą ludzką ranę 


Przejmując na swe serce skołatane; 

Trzeba im chodzić w królewskiej purpurze, 

W koronie z szychu, i nie giąć się pod nią, 
Odczuć w swych piersiach wszystkie ziemskie burze, 
I dyszeć dumą, nienawiścią, zbrodnią, 

Umarłych plemion żywym być wyrazem, 

Kochać, żyć, walczyć, ginąć z niemi razem, 

I wszystkie piękne widma, co się roją, 

Aby ożyły krwią napoić swoją. 


Biedne ofiary! Tłum, co patrzy na nie, 
Widzi ułudę tylko i udanie, 

I gdy się ogniem tęczowym zachwyca, 

Nie pyta, czem go niewolnik podsyca. 

Nie pyta, czemu mieści posąg Nioby 

Tyle kamiennej grozy i żałoby? 

Czemu pieśń, co się w powietrzu roztrąca, 
Jest tyle spiewna, spłakana i drząca? 
Czemu ta postać słodka, jasna, biała, 
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Spoczywająca dotąd w zapomnieniu, 
Nagle przed okiem widza zmartwychwstała 
I w czarodziejskim zakwita promieniu ? 
Zkąd płynie fala tych uczuć obfita, 

Co go rwie z sobą?.. o to tłum nie pyta, 
Pewny, że cała dziwnych wzruszeń tęcza 
Bengalskim ogniom początek zawdzięcza. 


Nikt nie przeczuwa owej wielkiej rany, 
Zkąd krwi upływa strumień nieprzebrany, 
Ani tej walki, co trwa życiem całem 

Z nieuchwyconym nigdy ideałem. 

Ani też nie ma współczujących świadków 
Dla tych porażek, zwątpień i upadków, 
Gdy niewidzialne wyższej mocy ramię 
Słonecznym gońcom skrzydła i lot łamie. 
O! tych wewnętrznych konań ponad światem 
Nie dojrzą nawet oczy najciekawsze; 
Źródło, co było w twórcze łzy bogatem, 
Zostanie ciemną zagadką na zawsze — 

I gdy duch w prochu szermierza powali, 
Na śmierć zadepcze i uleci dalej, 

Tłum się nie troszczy o los zapaśnika, 
Ale do domu powraca i syka. 


Strwonione życie! komedya skończona! 

Nad zwyciężonym zapada zasłona — 

I głucha cisza zalega bezzwłocznie 

Wprzód, zanim w ziemi na prawdę odpocznie. 
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Serdecznych natchnień błyski drogocenne, 
Te uleciały ponad prądy zmienne, 
Unosząc z sobą w kraj przyszłości mglisty 
Serce człowieka i duszę artysty. 

Więc pozostaje tylko marą błędną, 
Rozdawszy z siebie wszystko co najlepsze... 
Zebrane laury do wieczora zwiędną, 

I nikt go piersią swoją nie podeprze! 
Dopiero wtedy, gdy z nędzy człowieczej 
Chłodna go ziemia na zawsze uleczy, 

Nad grobem miga błędny ognik sławy, 
Przed którym staje przechodzień ciekawy. 


A jednak, mimo że ten ból, ta praca, 
W której się własną istotę zatraca, 

Zdaje się niknąć atom po atomie 

W wiecznej piękności blasku i ogromie, 
Jak rosa w słońcu: — jednak przecież warto 
Chociaż na chwilę dać swą pierś rozdartą 
Tym, którzy łakną i tęsknią za niebem, 
I głodnych karmić ideału chlebem. 
Warto, chociażby raz na chwilę jedną! 
Położyć palec na dusz ludzkich ranie, 

I w lepsze światy unieść rzeszę biedną, 
Prawdy i piękna dać jej pożądanie. 

Bo chociaż dzieło i twórca przeminie, 
Rzucone ziarno zejdzie kiedyś w czynie, 
I w przyszłych czynów rycerskiej postaci 


Niewiadomemu sprawcy się wypłaci. 
3 El y 


Genezis z Ducha 


(MODLITWA Z RĘKOPISU J. SŁOWACKIEGO, DOTĄD NIEDRUKOWANA.) 


p U 

«Jsa skałach Oceanowych postawiłeś mię Boże, abym 
g: przypomniał wiekowe dzieje ducha mojego; a jam się 
nagle uczuł w przeszłości nieśmiertelnym, Synem Bożym, 
stwórcą widzialności i jednym z tych, którzy ci miłość 


dobrowolną oddają na złotych słońc i gwiazd girlandach. 

Albowiem duch mój przed początkiem stworzenia | 
był w Słowie, a Słowo było w Tobie, a jam*) był | 
| Panie, odbierasz ciągle ostateczny wyrób miłości, dla któ- 


w Słowie. l 
A my Duchy słowa zażądaliśmy kształtów **), i natych- 
*) „jam“ nie ja, bo ja osobą jest, a tam osoby nie było jeszcze. 
Ew. o Bogu mówi: „W nim był żywot, a żywot był oną światło- 
ścią ludzką“, ale nie osobistościami ludzkiemi. Bo ja jeżeli równo- 
cześnie z Bogiem było, to człowiek Boga rówiennikiem. 
*4) Kształtów — jeżeli Ja, to już kształt. 


4 


miast widzialnymi uczyniłeś nas Panie, pozwoliwszy, iże- 
śmy sami z siebie, z woli naszej i z miłości naszej wywie- 
dli pierwsze kształty i stanęli przed tobą zjawieni. 
Duchy więc, które wybrały za formę światło, odłą- 
czyłeś od duchów, które obrały objawienie się w cie- 
mności; i tamte na słońcach i gwiazdach, a te na zie- 


miach i księżycach rozpoczęły prace form, z których Ty, 


rej wszystko jest stworzone, przez którą wszystko się 
rodzi. z 
Tu gdzie za plecami mojemi palą się złote i srebrne 
skały nabijane mikowcem, niby tarcze olbrzymie przyśnione 


"oczom Homera, tu gdzie odstrzelone słońce oblewa mi 


? 


płomieniami ramiona, a w szumie morza słychać ciągle 
30 
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głos pracującego na formę Chaosu, tu gdzie duchy tą 
samą, co ja niegdyś, drogą wstępują na Jakubową drabinę 
żywota, nad temi falami, na które duch mój tyle razy 
puszczał się w nieświadome horyzonty, nowych światów 
szukając: pozwól mi Boże, że jako. dzieciątko wyjąkam 
dawną pracę żywota i wyczytam ją z form, które są napi- 
sami mojej przeszłości. 

Albowiem duch mój, jako pierwsza Trójca z trzech 
osób, z ducha, z miłości i z woli złożony, leciał powołując 
bratnie duchy podobnej sobie natury, a przez miłość wolę 
w sobie obudziwszy, zamienił punkt jeden niewidzialnej 
przestrzeni w rozbłysk sił magnetyczno attrakcyjnych. A 


te przemieniły się w elektryczne i piorunowe. I rozciepliły | 


się w duchu. 


A gdy oto zaleniwiony w pracy mój duch słoneczno- . 


ści z siebie wydobyć zaniedbał, i z drogą się twórczości 


rozminął, Tyś go, Panie, walką sił wnętrznych i rozbra- | 


tnieniem onych ukarał, nie światłem już ale ogniem 
niszczycielem błysnąć przymusił, a dłużnikiem miesię- 
cznych i słonecznych światów uczyniwszy zamieniłeś ducha 
mego w kłąb ognia i zawiesiłeś go na przepaściach. 


A oto na niebiosach drugi krąg duchów świecących, | 


kręgowi ognia podobny, lecz czystszej i odkupionej natury, 
anioł złoty z rozwiniętemi włosami, silny i porywający, 
uchwycił jedną garść globów, zakręcił nią jak tęczą ogni- 
stą i porwał za sobą. 

A wtenczas trzej aniołowie: słoneczny, miesięczny i 
globowy z sobą zetknięci, ułożyli się o pierwsze prawo 
zależności pomocy i wagi, a jam odtąd począł porę oświe- 
coną nazywać dniem, a czas światłości pozbawiony na- 
zwałem nocą./ Wieki minęły, o Panie, a duch mój ani 
jednego z tych dni minionych nie spoczął, lecz ciągle pra- 
cując, myśl nową o kształcie zamieniał w kształt, zgo- 
dziwszy się ze słowem globowem stanowił- prawo, a nastę- 
pnie prawu się poddawał własnemu, aby na tak położonym 
fundamencie stanął i nowe wyższe duchowi drogi obmy- 
ślał. 

W skałach więc już, o Panie, leży duch jako posąg 


doskonałej piękności, uspiony jeszcze, ale już przygotowany / 
na człowieczeństwa formy, a tęczami myśli Bożej spowity ' 


niby sześcioraką gierlandą. Z bezdna tego wyniósł on 
wiedzę matematyczną kształtów i liczb, która 
po dziśdzień leży najgłębiej w ducha skarbnicy i zdaje 
się być wszczepioną w Ducha bez żadnej jego wiedzy 
w tóm i zasługi; ale ty wiesz, Panie, że forma dyamen- 
towa ułożyła się z żywych, a wody poczęły lać się z ru- 
chomych, lekko związanych i uczących się równowagi, a 
na globie wszystko było żywotem i przemianą; a tego co 
dziś zowiemy śmiercią, to jest przejścia Ducha z formy 
do formy, nie było. 

Otóż zapozywam przed Ciebie, Boże mój, te kry- 
ształy twarde, pierwsze niegdyś ciała ducha naszego, 


(4 dziś już przez wszelki ruch opuszczone a jeszcze żywe 
chmurami i piorunami ukoronowane; bo to są Egipcyanie 
pierwszej natury, którzy na lat tysiące ciała sobie budo- 
? wali, ruchem pogardzili, w trwaniu i spoczynku rozmi- 
/ łowali się jedynie. Ileż ty, Panie, użyłeś piorunów bijących 
| w skały bazaltowe pierwszego Świata, ile ogni podzie- 
mnych, ile wstrząśnień, abyś te kryształy rozbił i zamie- 
| nit w proch ziemski, będący dziś odruzgiem pierwszych 
Pok attrakcyą ducha postawionych kolossów. Kazałeś 
(1 Duchowi samemu zniszczyć się? czy przerażony sam 
| walił na siebie wybudowane sklepienia? Aż ze stłuczonych 
skał dostał ognia, skrę pierwszą, która może miesiącowi 
wielkiemu podobna, wybiegła z gruchotu kamieni, zamie- 
niła się w słup ognisty i stanęła na ziemi jako anioł 
niszczyciel, a dziś jeszcze leży w głębi ziemnej, pod sie- 
dmiodniową prac naszych i popiołów skorupą. 

Wtenczas to, o Panie, pierwsze a idące już ku tobie 


i 
2 
5 
Duchy w umęczeniu ognistem złożyły ci pierwszą ofiarę. 
(Ofiarowały się na śmierć. Co zaś dla nich śmier- 
| cią było, to w oczach Twoich, o! Boże, było tylko zaśnię- 
ciem Ducha w jednej, a obudzeniem się jego w drugićj 
, doskonalszćj formie, bez żadnej wiedzy o przeszłości i 
! bez żadnej przedsennej pamięci. Pierwsza więc ofiara tego 
ślimaczka, który prosił cię, Boże, abyś mu w kawałku 
kamiennej materyi pełniejszym żywotem rozweselić się 
pozwolił, a potem śmiercią zniszczył, była już niby obra- 
zem ofiary Chrystusa Pana, i niestraconą została; albo- 
| wiem Tyś, Panie, nagrodził tę śmierć, pojawioną w naturze 
po raz pierwszy, darem, który dzisiaj nazywamy orga- 
nizmem. Z tej śmierci jako z najpierwszej ofiary wyro- 
i dziło się najpierwsze zmartwychwstanie. Z łaski zaś Two- 
jej, Panie, przydaną została duchowi cudowna moe 
odtwarzania podobnej sobie formy, przez którą to potęgę 
w różnej liczbie ujedynione duchy uderzając na siebie i 
zogniając moce swoje, zostały stwórcami kształtów sobie 
podobnych. 
Umierać więc i zmartwychwstawać Duchy, a już nie 
składać się, lać się, łączyć się, roztwarzać się w gazy 
, poczęły. A chociaż ja wiem, Panie, że złożony w skrze 
| pierwszej duch mój w kamieniu już żył całkowicie, dla 
moich wszakże nędznych oczu, od tej dopiero śmierci i 
od tej pierwszćj ofiary śmiertelnej, Duch widocznie żyć 
zaczyna i bratem moim staje się. 
Jedno więc ofiarowanie się Ducha na śmierć, uczy- 
peren. z całą potęgą miłości i woli, wydało potomstwo 
niezliczonych kształtów, cuda tworów, które ja dziś usty 
ludzkiemi nie wyliczę tobie, Panie; ale ty wiesz o wszyst- 
kich, żadna bowiem forma następna nie urodziła się 
z poprzedniej bez wiedzy Twojej. Tyś ducha proszą- 
cego wziął wprzódy w ręce Twoje, wysłuchałeś dziecin- 
nych żądań jego, i podług woli kształtem go nowym uda- 
rowałeś. A mądre i dziecinne zarazem są te kształty. 
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Każdy albowiem Duch długiem cierpieniem w domu swoim 
i niewygodą jego doczesną udręczony, wiedział i ze łzami 
prosił cię, Boże, o poprawę jego ścian nędznych, a czy te | 
były z perły czy z dyamentu, zawsze coś ofiarował Tobie, 


Panie, z przeszłych wygód swoich i ze skarbów swoich, 
aby wziął więcej dla Ducha wedle jego potrzeby. 

Stary Oceanie, powiedz mi, jako w łonie twojem od- 
bywały się pierwsze tajemnice organizmu? pierwsze roz- 
winięcia się kwiatów nerwowych, w których duch rozkwi- 
tał? Ale ty po dwakroć zmazałeś z oblicza ziemi te dzi- 
wotworne i nieumiejętne ducha pierwszego kształty, i dziś 
zapewne nie wyjawisz dziwów, które w łonie twojem Oczy | 
Boże oglądały. Gąbczaki olbrzymie i roślino-płazy wycho- 
dziły z fal srebrnych; zoofity setnemi nogami stawały na 
ziemi, usta ku dnowi ziemnemu obróciwszy. Ślimak i 
ostrzyga u głazu ojca swego wziąwszy ciała w obronę, 
przylgnęły do skał, zdziwione życiem, kamiennemi tarczami 
nakryte. Ostrożność pokazała się najpierwsza w rogach 
ślimaczych, potrzeba opieki i przestrach sprawiony ruchem 
żywota przylepiły do skał ostrzygę. I porodziły się w łonie 
wodnóm monstrua ostrożne, leniwe, zimne, opierające się 
z rozpaczą ruchowi fal, oczekujące śmierci na miejscu, 
gdzie się porodziły, nie wiedzące zgoła nic o dalszej na- 
turze. A ty powiedz mi, Panie, jakie były w tych tworach 
pierwsze prośby do ciebie, jakie dziwne i potworne żą- 
dania? Bo oto nie wiem, które z tych straszydeł niekształ- 
tnych uczuwszy w systemacie nerwowym ruch i rozczu- 
lenie, zażądało troistego serca, abyś mu je dał, Panie, a 
jedno umieściwszy na średnicy, dwa drugie umieściłeś | 
niby na straży po bokach; i odtąd duch, który takową | 
formę przebywał, we trzy serca radość urodzenia i we 
trzy serca oścień i boleść śmierci od ciebie, Panie, przyj- 


mował. Powiedz? któryż to męczennik z serc onych Ci 
dwojga złożył ofiarę, a jedno tylko w łonie zostawiwszy, 
całą twórczość i żądzę zwrócił ku ciekawości i stworzył 
te oczy, które dziś w wykopanych molluskach dziwią 
doskonałością, a'w pierwszych dniach stworzenia świecić 
musiały na dnie wody niby karbunkuły czarodziejskie, 
pierwszy raz na dnie morza zjawione, kamienie niby żywe, 
ruchume, obracające się, patrzące na świat, a odtąd 
ciągle już otwarte, aby się stały latarniami rozumu, do- 
piero teraz, o Boże, przez wątpiących ludzi nieraz dobro- 
wolnie zamykane, pierwszy raz w sceptyku nazwane zdraj- 
cami rozumu, oszukańcami doświadczenia. O Boże! oto 
w polipie, oto w Atramętniku widzę zjawienie się mózgu 
i słuchu, widzę w podmorskiej naturze cały pierwszy 
zarys człowieka, widzę wszystkie członki moje już gotowe, 
już ruchome, zrosnąć się kiedyś przeznaczone, a teraz 
porąbanego ciała strachem i zgrozą przenikające. Aż nare- 
szcie umęczony Duch walką z olbrzymiemi falami. Oceanu, 
trzy serca Panu ofiarował, oczy wydarł z rozpłakanej na 
mękę źrenicy, usta wprzód wzdychające ku niebiosom, ’ 


posłał i pooprawiał w nogi swoje, aby w stopach już 
będące a w liczbie do kilkuset pomnożone soki ziemne 
pompowały; i stanął grzybem zoofitowym na ziemi duch 
zleniwiały, zwrócony z drogi postępowej, systemat swój 
nerwowy. (i ten nawet) ofiarując za spokój, za kształt 
nowy trwalszy i mniej boleśny; a Tyś Boże zniszczył 
wtenczas tę całą naturę i ze zwierzęcia podobnego drzewu 
drzewa uczynił. 

Oto znowu powtórzony, o! Boże, mój upadek Ducha. 
Albowiem zleniwienie się jego w drodze postępu, chęć 
pobytowania dłuższego w materyi, dbanie o trwałość i o 
formy wygodę, były i są dotąd jedynym grzechem braci 
moich i Duchów, synów Twoich. Pod tem jedynie prawem 
zaklęte pracują słońca, gwiazdy i księżyce, a duch 
wszelki naprzód idący,' chociażby skazę miał i niedosko- 
nałość, przez to samo, że już twarzy swej ku celom 
ostatecznym odwrócił, choćby daleki jeszcze był od do- 
skonałości, wpisan jest wszakże w księgi żywota. 

Dobrotliwy Ty jesteś, Boże, że pod dalekiemi war- 
stwami potopów, pod warstwą na węgiel spalonych lasów, 


przechowałeś mi tę pierwszą próbę Ducha zdobywającego - 


ziemię, to pierwsze jego oprawienie się w pierścień ner- 
wowy, to potrójne zaopatrzenie się jego w serce, w czło- 
wieku dopiero zakrwawione, w synu Twoim Chrystusie 
pierwszy raz nie nad sobą cierpiące. Błogosławieni Ci, 
którzy acz bez ducha Twego, Boże, wydobyli tę dziwną 
pierwotworów naturę, oświecili ją latarnią rozumu i mówili 
o trupach, nie wiedząc, że o żywocie własnym rozpowia- 
dają. Latarnia, którą po sobie w tych ciemnych podzie- 
miach zostawili, świeciła mi, kiedym w nie wstąpił, i koście 
znalazłem złożone, wszystko już prawie w życia porządku, 
oprócz Ducha Twojego, o! Panie, o którym ty-sam tylko 
rozpowiadasz, jako czujący dziś jeszcze boleści, które się 
działy na dnie czasów minionych. Ty sam wiesz, ile te 
koście cierpiąły j : 

O! Boże — więc ofiarował ci Duch organizm, a 
resztką siły nieśmiertelnej zdobył ziemię, iskrę życia 
w kształtach roślinnych przechował. Olbrzymiość jego po- 
kazała się we wrzosach, a gniew i opór naturze w twar- 
dych ostach, które ziemię wysokiemi lasami przykryły. 
Śród gwiazd Twoich biegł ten glob szumiący, rozwarko- 
czony, ciemny, albowiem mgły i wilgoci wieszały się jak 
płachty kiru śmiertelnego na czołach tych pierwszych 
przestępców natury. Oko moje nie śmie zajrzeć w te lasy. 
Tam albowiem gałąź z urąganiem przeciwko wichrowi 
wyciągnięta tłukła powietrze hukiem gromów, a rozszcze- 
pione wrzosu nasienie gdy pękło, to rozchodził się głos 
jakoby stu piorunów; tam wyrastała z pod ziemi parość 
z taką siłą, że porwane skały i wyrzucone przez nią na 
powietrze góry bazaltowe upadłszy, rozbijały się na proch 
i na miazgę piaskową. W chmurach, w mgłach i w ciem- 


nościach widzę tę olbrzymią pracę ducha, to królestwo 


30% 


44, 


leśnego pana, gdzie duch więcej na ciało niż na własne 


Ó 


? 
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pracował anielstwo. To, co po śmierci zeń spaść miało, - 
spalone na węgiel, kłody i liście przegniłe, te były naj- 


większym pracy jego wyrobem, gdy duch sam, już nad 
formę wzniesiony, czekał zlitowania się Bożego, czekał 
pożaru i potopu. 


na skamieniałe ciała dziwotworów morskich, wleciał słup 
ognisty, drugi niszczyciel i Encelad walczący z żywotem... 
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czuciem napełniony. Oto już przy sercu pokazała się pierś 
karmicielka jako pieczęć miłości matczynej. Oto krew 
płazów czerwieni się i w mleko się zamienia (krew prze- 
znaczona bielszą jeszcze i w brylantowy płyn zamienioną 


wytrysnąć z ran ukrzyżowanego Chrystusa). Oto nareszcie 
rodzi się ów porządek, czyniący nie głębokiemu wzrokowi 
Na obumarłe więc kształty pierwszego stworzenia, 


Czoło jego chmurami uwieńczone lunęło potopem, nogi ; 


ogniste wysuszyły morskie łożyska, i przez wieki całe 


na wysokościach, ona, która po wiekach Duchem miłości 
przepracowana i rozpromieniona, zabłyszczy ogniem dwu- 


wieczne przerażenie i utysk; duch albowiem, doskonalszy 
kształt sobie wysłużywszy, uczuł podległość porzuconej 
przez siebie formy, wzgardził nią i najczęściej położył 
się jak Kaimita, aby gryzł mózg i ocierał usta krwawe 


, włosami swojego młodszego brata. To było pierwsze Kai- 
paliła się ta ziemia, czerwonym pożarem świecąca Panu 


nastu drogich kamieni, w rozpromnieniach, w jakich ją 


widział Jan święty, na otchłani światów gorejąca. 
O! Duchu mój, w bezkształcie więc twojago pierw- 
szego zawiązku była już myśl i czucie. Myślą przemyśli- 


wałeś o formach nowych, czuciem i ogniem miłości roz- ` 
palony prosiłeś o nie stwórcy i ojca twojego; tyś obie te 


siły sprowadził w jedne punkta ciała twojego, w mózg i 
w serce; a coś zdobył niemi w pierwszych dniach stwo- 
rzenia, tego ci Pan już nie odebrał, lecz uciskiem i bo- 


mostwo natury, szkodliwe wyższemu duchowi, albowiem 
łączyło go z duchem niższej natury, lecz w oczach twoich, 
Panie, nie czynił się przez to żaden uszczerbek w łańcuchu 
przyrodzenia, bo przez przyspieszenie śmierci ciał przy- 
spieszał się pęd duchowy żywota, a śmierć jako prawo 
formy została, że tak powiem, królową mask, powłok 
i szat duchowych, i dotychczas jest marą bez żadnej rze- 
czywistej władzy: nad stworzeniem. 

Ty wiesz,*o0! Boże, żem nie przedsięwziął opisywać 
tworów natury; będzie to albowiem zadaniem wieków 


rozwiązać, jakiemi drogami .szedł duch twórczy? jakie 


leścią do tworzenia lepszych form zmusił twoję naturę i | 


większą siłę twórczę z ciebie wywołał. Przelękniony więc 
i rozdraźniony oporem ciała, zacząłeś snuć w głębi morza 
taśmy śrebrne i rozpocząłeś trzecie straszliwe węży kró- 
lewstwo. Zda się, że kłody owych drzew spalonych 
zmartwychwstały same na dnie morza, rdzeń drzewną 


na zwiady, opatrzoną oczu latarniami, posłały przed 
sercem, z ostrożnością, która o przerażonym Duchu świad- 
czyła. Panie! widzę oto głowę olbrzymiego płazu, pierwszą 
głowę ze spokojnego morza wyzierającą, która się czuje 
panią całej natury, królową wszelkiej doskonałości. Widzę, 
jako z powagą obziera całe niebiosa, oczyma się z krą- 


ośmiela się ta sama głowa wyjść na potworną walkę ze 
słońcem... Rozwarła paszczę... syknęła, i w tem syknieniu 
dowiedziała się o darze głosu, który miał być także 
pracą ducha zdobyty. Powróciła więc trwożna w łono 
wody myśląc, ażali w przeszłych skarbach wypracowanych 
znajduje się cokolwiek godnego, Panie, aby ci było ofiaro- 
wanem za głos, za tę pieśń czucia i rozumu, która dziś 
po wiekach spiewa ci hymny i jest związkiem i hasłem 
duchów idących ku tobie. 

Odtąd słyszę, Panie, świat napełniony jękiem rodzącej 
się natury, słyszę Lamantyny na urwiskach skał nadmor- 
skich, że wołają w mglistem powietrzu o zlitowanie się 
twoje. Albowiem mocno cierpi w nich Duch coraz większem 


) 


składał Tobie obiary? co brał? co tracił? a co znowu 
napowrót odzyskiwał? Łańcuch ten na teraz tajemnicą jest; 


| 1 przeraziłby się duch ludzki, gdybyś mu od razu, Panie, 
pokazał te wszystkie dzieje jego; musiałbyś go za rękę 
trzymać jak dziecię, otworzywszy mu nagle pod nogami 


taką przepaść wiedzy, olśniwszy mu oczy takiemi błyska- 


, wicami prawdy twojej. 
zamieniły w systemat nerwowy, myśl i serce położyły na ` 
ziemię. A wprzód myśb jako przewodniczkę wychodzącą ` 


Ja błędny i zamyślony o tobie, zaledwo w kilku 
poczuciach prawdy rozweseliłem się, przeglądając twory 
około mnie będące, często liść trawy albo ptaszynę, 
która na płocie świegotała. Ale z jaką radością, o! panie, 
widziałem, że mi się rzecz każdą niby z jednej idei o 


„twórczości Ducha rozwija; ty wiesz! —ktoryś zatrzymał 
|! Ducha na ustach moich i pozwolił, że jeszcze dni kilka 
? pożyję zatrudniony tą ciągłą rozmową z tajemnicami natury. 
giem słonecznym spotyka i chowa się przerażona na dnie 
ciemności.../ A dopiero po latach stuletniego węży żywota, | 


PPPOE 


Nie postawię, o! panie, przed oczy ludzkie już tych 
drugich podziemnych królestw i katakorab, gdzie trupy 
drugiej formy leżą, często na długość motyki od nas 
odległe, ale długością wieków niezliczonych przedzielone 
od żyjącego dziś świata. Duch, który w nich żył, jak 
wielki i pijany nektarem Bogów poeta odrysował się tobie, 
Panie, w dziwotwornych i olbrzymich postaciach. 

W każdym kształcie jest wspomnienie niby przeszłej 
i rewelacya następnej formy, a we wszystkich razem 
kształtach jest rewelatorstwo ludzkości, snicie niby form 
o człowieku. Człowiek był przez długi czas finalnym 
celem ducha tworzącego na ziemi. 

Wszystko jednak w bezładzie jest i wysileniu... Zdaje 
się, że Duch tworzy w rozpaczy, nieprzekonany jeszcze 
o własnej mocy i twórczości. W przeskokach właśnie 
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z królestwa do królestwa okazuje się ta potworność. 
.«Tak, że ty Boże wszystkie te prawie pośrednie formy 
poniszczył, chcąc jakoby większą tajemniczością dodać 
naturze powagi, a zakrywszy przeszłość, więcej ducha 
naszego ku przyszłości skierować. 

Odśniwają mi się, o Panie, te smętne księżycowe 
noce pierwszej natury, bezłady wężowego królewstwa; 
widzę, o Panie, na złamie skały tego pierwszego jaszczura, 
w którym Duch już o głowie ptasiej, już o skrzydłach 
Jkarowych przemyśla... 

Albowiem idącemu na ziemię Duchowi, potrzeba 
wprzód ptakiem ją oblecieć, potrzeba mieć syntetyczne 
poznanie natury, wiedzieć, jak rzeki płyną, jaka jest lasów 
rozległość, gdzie idą gór łańcuchy? A przez natchnienie 
wiedział o tem pierwszy wódz Izraela, pierwszy spiewak 
Epopei stworzenia, że ptakom dane było pierwszeństwo 
rodu przed zwierzętami... że duchy ziemi na skrzydłach 
się wprzód podniosły, obejrzały pierwsze swoje stanowisko, 
potem zaś złożyły z lotu ofiarę za kształt lepiej na ziemi 
umocowany, zdolny zupełniejszego nad ziemią panowania. 

Uśmiecham się dziś, o! Panie, widząc odkopany 
szkielet, któremu imienia nie ma w dzisiejszym języku 
(albowiem wymazany jest na zawsze z rzędu form.) Uśmie- 
cham się, widząc pierwszego jaszczura, z dziobem pta- 
sim, z jednem skrzydłem u nogi, lecącego w kolumbową 
podróż odkryć na świecie, aby opatrzył stanowisko dla 
tych ciężkich potworów, które szły za nim objadać całe 
łąki z traw, całe lasy z liści i gałązek. A kto wie, czy zatra- 
cony dziś przez ducha wyrób światła, nie czynił onego kwa- 
termistrza tworów straszną, nad ziemią palącą się latarnią, 
smokiem ognistym, o którym do dziśdnia jest w duchu 
ludzkim niby jakaś pamięć ciemna i pełna przerażeń ? 
Za tym to smokiem lazły na ziemię te straszne, wybu- 
dowane przez Ducha z kości okręta, rozmiłowane w ży- 
wocie, z oczyma roziskrzonemi na pokarm, gotowe pożreć 
ziemię; trzoda olbrzymia, którąś ty, Panie, trzy razy strącał fa- 
lami, i pod trzema dziś prześcieradłami popiołów, w trzech 
niby trumnach przechowujesz nam ku trwodze i pamięci. 


Jakiż duch, o Panie, był piątego wieczora onym Noem, 
który do arki zbudowanej nie wpuścił jaszczurów i słoniów 
olbrzymich, ale zebrał twory będące teraz w harmonii i 
w jedności... kształty, które wypracowały formę ludzką? 

Tajemnica ta zakrytą mi jest, o Boże; widzę wszakże 
w tem osobistą wolę twoję, i położenie ręki twojej na 
świecie, którąś dopiero w dzień ostatecznego przymierza 
z człowiekiem odjął z przyciśnionej natury, zostawiwszy 
jej prawa własne, a człowiekowi podług tych praw twór- 
czość i wolność ducha. 

Z szóstym więc dniem zaczęła się w duchu myśl 
o człowieku, a najmniejsze źdźbło trawy już ją ma lo- 
gicznie napisaną w kształcie swoim. Duch robotnik, ten 
pański, zaczął tworzyć i postępował zwolna, albowiem 
w pracy tylowiecznej z materyą rozkochał się nieraz 
w kształcie, rozezłościł się i zaraził żądzą powstając 
przeciw własnym prawom, które rządziły przeszłością. 
Nieraz zleniwiał i usnął na drodze twórczości, nieraz 
cofnął się,.Panie, i pierworodzeństwo swoje przedał za 

, jadło, za miskę soczewicy; drugi zaś Śmielszy, choć 

poźniej urodzony, brał na siebie runo owcze i zyskiwał 
błogosławieństwo ojca, a następnie wyprzedzał potomstwo 
brata swojem potomstwem. Tak się ma rozumieć owa Moj- 
żeszowa niesprawiedliwość, którą on czuł z natchnienia, 
że była w świecie duchowym sprawiedliwością... Albowiem 
w historyi ludzi powtórzyła się jak w zwierciedle cała 
historya Ducha w przyrodzeniu. 

Wskrzesićby potrzeba tamtych pięciu dni umarłych 
trupy, a z duchami form zatraconych rozmawiać, chcąc 
z pewnością opisać ów łańcuch formy, o którym mądrzy 
już się cieleśnie dowiadowali; bo ty wiesz, Boże, że nie- 
które z królestwa do królestwa przenośne formy jako 
potworne, nie wpuszczone były do arki żywota... Dla 
samych więc tych utraconych ogniw w łańcuchu stworzenia 
próżne będą usiłowania toremnych dostrzegaczy; a ten 
jedynie, kto z Ducha pocznie rozglądać naturę, o tajemni- 


cach jej w głębi ducha własnego z pewnością się dowie.. 


(Dok. nast.) 
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TURYN. — OBJAWY WIEKU. — BIBLIA NARODOWA. 
SILVIO-PELICCO. 


Z trudnością dziecię wydziera się ziemi 

I walczy... Człowiek tym razem zwycięża! 
Powstał — a siłą młodzieńca i męża 
Zdeptał ją, pobiegł krokami pewnemi. 


j Turyn jest może jednem na świecie miastem zajmu- 


jącem się być olbrzymim grodem. Możnaby rzec, że jest 
on ojcem Berlina; kolumnady ciągnące się sznurem u 
ogromnych kamienic, na jeden wzór stawianych wśród 
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,jącem mały obszar, otoczony spacerowym wałem, a zda- 


szerokich ulic, wspanialszą mu nadają powierzchowność: 


od stolicy pruskiej. Przechodzień obejdzie tam galeryami 
główną część miasta, podobnie jak w Bernie szwajcarskim, 
nie naraziwszy się na deszcz ani słońce. 

Atoli w nastroju ducha, w jakim się znajdowałem 
podczas pobytu w tym piemonckim grodzie, nie chodziło 


mi o kamienie, cegły i marmury, jakby one nie były, 


wystrzygane i w jakie ułożone formy. Gdym siedział samotnie 
w oknie pokoju, wśród łagodnej atmosfery, przy gwiazd 
bladem świetle, nie wabiły wzroku mego wytworne łuki 
i portyki jednostajnych, jak wiersze książki ulic, gdyż 
myśl ku innym zwracała się przedmiotom. 

Podróż o tyle ma powabu, o ile dzieje zwiedzanego 
miejsca są nam znane i przemawiają do nas swym taje- 
mniczym głosem. Inaczej w braku tematu do rozpamię- 
tywania, poziewanie, tęsknota i nuda wkrada się jak 
toczący rak do duszy wędrowca. Widząc się on wśród 
obcych, nie złączonych z nim żadnym węzłem pokrewień- 
stwa, przyjaźni, a nawet prostej znajomości, jeźli go 
przytem nie wiąże do kraju żadne wspomnienie, ani żadna 
nadzieja, musi chyba szukać rozrywek w kawiarnich , 
publicznych balach lub szulerniach. 

Cóż więc dziwnego, że mnóstwo naszych paniczów 
powróciwszy do własnej ojczyzny więcej zepsutymi niż 
z niej wyjechali, wprowadzają między ziomków same jeno 
wady nabyte za drogie pieniądze za granicą u cudzo- 
ziemców; bo nie znaną im była ich strona dodatnia, i nie 
wiedzieli, gdzie szukać takowej. 

Oprócz tego dziwnem się nie raz wydaje, słysząc 
turystów podziwiających same jeno zabytki starożytności , 


archologiczne zbroice, zarówno jak i nowoczesne posągi 


wąsatych mocarzy przy pałaszach, przebranych po więk- 
szej części za bohaterów rzymskich. 

Nie zaprzeczam bynajmniej względnej wartości rzeźby 
ani kamienia architektonicznego; lecz nie pojmuję fana- 
tycznego do nich przywiązania i czci bałwochwalczej, już 
to z mody już nałogu im oddawanej. 

Czcicieli kamyków , w obecnych krwawych zapasach 
ludzkości nie tyle wzruszył bratobójczy mord, krocie po- 
ległych, zranionych i napół żywcem zakopanych ofiar, 
nie tyle wstrząśnienie z posad nowożytnej cywilizacyi, 
zaprzeczenie idei postępu, nie tyle wzruszyła niegdyś gi- 
lotyna ,. co mówię, nie wywarłaby na nich takiego wraże- 
nia nawet i Golgota, ile upadek spiżowej kolumny z kru- 


szcowym despoty wizerunkiem, lub zwaliska cezarów ! 


pałacu. 


Gdy wandomska kolumna głucho brzękła, dopiero | 


świat drgnął z przerażenia. 
Miałożby i serce tego świata być także ulane ze 
spiżu, wykute z kamienia, albo spetryfikowane?. 
Złowrogi objaw wieku! Nadymają się karty, chrzą- 
szczyki duchowe, na widok bronzowych posągów, podobnie 
jak żaby w bajce na widok wielbłądów, lub jak te, które 
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podają swe nogi, kiedy konia kują!.. 

Nie widząc w murach i pomnikach, kruchem dziele 
ręki człowieczej, zupełnego szczęścia ani zbawienia duszy, 
w podróżach uważałem je za rzecz podrzędną do badania. 
I zamiast między umarłymi sztandarami dumy, wolałem 
się raczej obcierać między żywymi ludźmi, a najbardziej 
między tymi, którzy upadali pod obuchem przemocy; 
wolałem zwracać uwagę na ducha, na geniusz narodów 
i ich wykształcenie moralne, ich sympatye i antypatye, 
religią, obyczaje, tudzież na wydanych przez nie na wzór 
dla potomności znakomitych mężów, mężów rzetelnej za- 
sługi, broniących społeczeństwa od egoizmu, rozkładu, 
niewoli i spodlenia. 

Tych ostatnich poczytywałem zawsze za patryarchów 
że tak powiem, Biblii narodowej. 

Powtarzam „narodowej*, jakkolwiek dziwnym się 
zdawać nie jednemu może ten nowy dodatek. Zastanowiwszy 
się jednak, to czemże jest Biblia tak starego jako i no- 
wego testamentu, jeźli nie historyą idei uwydatnionej 
w dawnych mężach postępu i rozwoju narodu hebraj- 
skiego? 

Wszak misya każdego narodu zamknięta jest w tej 
trójcy: wolność, sprawiedliwość i miłość Boga i bli- 
źniego. A czyż my Polacy nie znaleźlibyśmy w dziejach 
naszych poczetu równie świętych osobistości, jak były 
hebrajskie ?.. 

W Turynie nie wybitnie zajmującego nie znalazłszy, 
oprócz chyba perlanej włoskiej mowy, stworzonej więcej 
do odmalowania namiętności niż do rozumowania, więcej 
do spiewu niż do mowy, tudzież królewskich gmachów 

z uwijającą się między niemi liberyą w różnorodnych 
? barwach i szychach, upatrywałem wyobraźni i pamięci 
| wzrokiem walki uciemiężonego, a dążącego do niepodle- 
głości narodu, i dziś już niepodległego, którego Silvio- 
Pelicco był swego czasu przedstawicielem; słyszałem 
szatański śmiech oprawców, co go w żelaza kuli; a wobec 
tak wymownego obrazu otaczające mię dzieła sztuki, a 
urok swój traciły. 


nawet natury, 
Wspomnienia o Silviu, jak w ponurym lochu przy- 
pomniał sobie ostatnie chwile spędzone na łonie rodziny 
w Turynie, jak się martwił myślą, czy wieść o jego niedoli 
przeżyje wiekiem podeszła matka, nie opuszczały mnie 
| w piemonckiej stolicy. 
O! komuż kartki martyrologii jego nie są drogie, 
? a nawet i wtedy, gdy na nich mieszczą się najdrobniejsze 
szczegóły przygód osobistych? Ludzkość przebolawszy 
| smutne losy swoje puści z przekleństwem w niepamięć 
Napoleonidów , Thiersowców et consortes, pomimo że mają 
(dziś tak liczne zastępy obrońców; lecz o opuchłych od 


4 
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ukąszeń komarów pod ołowianym dachem Wenecyi rękach 
'Pelicca przypominać sobie ze współczuciem wiecznie nie 
` przestanie. 
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„Moje biedne serce — mówił on — ty kochasz tak 
łatwo i tak gorąco!* 

Mikołaj I. za ukazaniem się dziela Silvii w Peters- 
burgu, unosił się nad poddaniem się bez szemrania 
austryackiego więźnia. A 


Tyranom wogóle podobają się ofiary, które się nie. 


bronią, bo zdaje im się, że je łatwiej zgładzić. Jak nie- 


wolnikowi trudno przychodzi wyzwolić się do czystego ` 


pojęcia wolności, tak despocie, u którego tylko bagnet, 
paszcze spiżowe i okrucieństwa stanowią potęgę i siłę, 
trudno jest zrozumieć ludzi ducha i ich siły wyższej nad 
żelazo, spiże i wszelkie męczarnie, siły moralnej, która 
w bliższym czasie, niż to nie jeden sybaryta przypuszczać 
może, zepchnie ten stary świat, konający już w śmiertel- 
nych podrygach, na całkiem nowe tory. 

Próżne nadzieje, pasożyty i wstecznicy! napróżna 
walka szatana z Bogiem! Ambicya wyuzdana, gwałt i 


podstęp uorganizowany, nigdy zatamować nie zdołają źródła ` 
nieśmiertelnego i zawsze wytryskającego oświaty i wolności. 


Niech Araby skwarem spiekłe 

Miotają bluźnierstwa wściekłe 

Przeciw słońcu, co ich pali; 

Próżne wycia, marne wrzaski! 

Wrą pod ich nogami piaski, 

Słońce posuwa się dalej |.. 

x ” * 
W Turynie pokazywano mi stary kościółek, rzadko 

uczęszczany przez cudzoziemców, gdzie w młodości swojej, 
błąkający się o żebranym chlebie, Jan Jakób Rousseau 


został przechrzczony z protestanckiej na katolicką religią, 


zanim znowu nie powrócił do pierwotnej wiary. 

Tak on o tem zdarzeniu żywota w „Spowiedzi* 
swej przed światem się wyraził: 

„I dokonawszy obrzędu w czasie, gdy miałem na- 


„Pewnego razu po południu, powiada Rousseau — . 
gdy znudzona pustemi rozmowami kupczyków poszła do 
siebie na górę, załatwiłem się wprędce w sklepie z robotą 
i podążyłem za nią. 
„Drzwi od pokoju zastałem napół otwarte, wsuną- ` 
łem się więc doń nie będąc postrzeżonym. 

„Haftowała wtedy przy oknie. Nie mogła mnie widzieć, 
mając twarz odwróconą od drzwi, ani też mych kroków 
usłyszeć z powodu zgiełku, co się odbywał na ulicy. 

„Zawsze ubierała się gustownie, atoli tego dnia 
strój jej był bardziej zalotnym niż zazwyczaj, a postać 
pełną niewymownego wdzięku. Pochylona nieco główka 
odkrywała śnieżnej białości szyję, i kwiaty dodawały 
świeżości i miłej woni wytwornej zaczeszce włosów. Oblicze 
zaś jej tyle mieściło uroku i zachwytu, że wpatrując się 
całą w niej utopiłem duszę i padłem na kolana w progu, 
wyciągając ku niej dłonie, w przekonaniu, że tego 
nie widzi. 

„Ale zwierciadło zawieszone nad kominem zdradziło 

, mię. Nie wiem, jakie wrażenie wywarło na nią to na- 

, miętne uczucie; gdyż nie spojrzała na mnie ani przemó- 
wiła, tylko zwróciwszy się trochę, skinieniem ukazała 
matę u nóg swoich. 

„Zadrzeć, wydać okrzyk radości, poskoczyć na 
wskazane miejsce — stało się dla mnie dziełem jednej 
chwili; lecz zdawałoby się nie do uwierzenia, iż nie od- 
ważyłem się wówczas wyrzec ani jednego słówka, ani 
podnieść oczu, ani dotknąć jej w upojeniu szczęścia. 

` Byłem milczący, nieruchomy, chociaż w głębi serca mego 
odbywała się tłumiona walka najsilniejszych wzruszeń !“ 

Pokazuje się, że w wieku zeszłym ludzie jakoś lepiej 

,się miłowali niż dzisiaj, gdzie każdy kocha tylko siebie, 
siebie z najczystszym zapałem. 
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dzieję, iż się mną zaopiekują, pozbyto się mnie dwudziestu ` 


frankami w drobnej monecie, zebranymi na kweście, za- | 


lecono mi być dobrym chrześcianinem, życzono szczęśli- 
wego powodzenia, zamknięto drzwi za mną, i wszystko 
się skończyło.“ (Les Confessions, livre IL.) 


Szanowni ojcowie nie przewidzieli wtedy, że w osobie | 


małego renegata odprawiają od siebie z jałmużną w ręku 
przyszłego autora „Wyznania wiary wikarego sabaudzkiego*, 
i że kiedyś wdzięczna potomność stawiać mu będzie po- 
mniki — gdyż z pewnością takby sobie z nim nie byli 
postąpili. 

Lecz trudno dowiódzieć się w Turynie o domu pani 
Bazylowej, owej pięknej kupcowej włoskiej, dokąd ścigany 
losem nasz młodzieniaszek, opuściwszy księży po dwu- 
miesięcznej u nich rekolekcyi i szukając służby, schronił 
się był ze swą smutną opowieścią. A jednak skreślony poźniej 
portret tej kupcowej piórem filozofa genewskiego, więcej 
wart od całego Turynu. 


Rozstając się z Turynem, byłem świadkiem procesyi, 
; już nie pomnę z powodu jakiego święta lub uroczystości.. 
Mnóstwo bywa we Włoszech procesyi i ceremonii religij- 

nych, po większej części nam nie znanych, a które 
| należą do malowniczej charakterystyki tego kraju. , 

Ta, na którą patrzyłem, nie budziła we mnie myśli 

poważnej. Mieszkańca północy, przywykłego do szarego- 
nieba, raziły w niej zbyt jaskrawe barwy, będące przy-- 
/ nętą dla Włochów. 
Dźwięk dzwonów na różne tony rozlegał się w po- 
, wietrzu. Inne cichszym głosem zdala z pod kopuł im od- 
powiadały; a ulicą szła wojskowa muzyka, grająca powol- 
nie dość wesołego marsza. 

Dalej postępowali wielcy dygnitarze, co łatwo było. 
poznać po gwiazdach, orderach i wstęgach, któremi byli 
obsypani. Zauważać też z nich można było, że Turyn: 
| jest rezydencyą dworu, i że tam, zarówno jak w biórach: 


cywilnych i szwadronach skrupulatnie szanowano stopnie, 
co się nawet przebijało w urzędowych twarzach. 

Za nimi maszerowały miarowym krokiem różnoko- 
lorowe oddziały żołnierzy, zakłady ochronki, pensyonarki 
w białych sukniach z welonami na głowach i książkami w ręku, 
tudzież rozstawione we dwa rzędy bokami ulicy bractwa 
bez końca, odznaczające się odmiennymi ubiorami. 

Byli także mnisi niosący zapalone świece: mnisi 
czarni, mnisi brunatni, mnisi biali, mnisi w trepkach, 
mnisi bosi, w kapturach i bez kapturów; tudzież mniszki 
szare, mniszki białe, mniszki błękitne — a było ich 
razem tyle, ze mimowolnie nasuwała się myśl, iż Turyn 
jest błogosławionem miastem, którego obywatele nie po- 
trzebują obawiać się diabła, gdyż na każdego z nich 
przypada po jednym mnichu i po jednej zakonnicy, nie 
licząc w to księży świeckich. 

Środkiem zaś szły między szeregami tych postaci 
w starożytnego kroju szatach, orszaki wyświeżonych do 
zbytku dzieci, przebranych za aniołków, niosących koszyki 
w kwiatami, które rzucały pod nogi idącym ped balda- 
chinem prałatom i ich otoczeniu. 

Dziatwa ta przywiodła mi na pamięć miłe z błogich 
studenckich czasów wspomnienia. Strojna w błyskotki, pióra 
i trykoty, ze skrzydełkami u ramion, ubrana w krótkie 
muślinowe spodniczki z róż splotami i sznurami pereł, 
przypominała mi swą powierzchownością balet warszawski. 

A świetna publika wyglądała ze wszystkich po drodze 
procesyi okien i balkonów wysłanych kobiercami. 

O ile obrzędy poważne i majestatyczne w swych 


zewnętrznych formach są w stanie wpłynąć na podniesienie ; 


ducha, o tyle zniżają one go ku ziemi, jeźli się wyra- 
dzają w widowisko, gdzie tylko odgrywają przygotowane 
naprzód role jedni względem drugich. 

Owa jednostajność ceremonii pałaców królewskich, 
zprowadzona i do kościołów, w których wszystko się 
odbywa w wyznaczonych na to minutach, jakby na ski- 
nienie laski wielkiego mistrza obrzędów, nadając cechę 
świątyniom włoskim kościoła urzędowego, gdzie u ołtarza 
Boga i monarchizm się zagospodarował, tępi wolny popęd 
uczuć, który jedynie może zbliżyć słabego człowieka do 
ideału bóstwa. 


Nic zaś nie jest boleśniejszem dla tkliwego serca } 


nad zawód, gdy nie doznaje ono szlachetnych wzruszeń 
tam, gdzie ich się znaleźć spodziewało. Sama bewiem 
władza myślenia nie zawsze i nie dla każdej wystarcza duszy. 


XI. 


SABAUDYA. 


W tych chmurach i górach 
Chłodno, lecz swobodno. 


Zaprawdę swobodno! a w powrocie z Włoch tak / 


potrzebuje się odetchnąć wolną piersią. Góry więc szwaj- 


carskie, republikańska swoboda ich mieszkańców, były 
przezemnie pożądane. Na ten raz obrawszy sobie drogę 
przez Simplon i Sabaudyą , wyruszyłem samotnie w podróż. 

I znowu ujrzałem się w owej, jakby zaczarowanej, 
fantasmagorycznej krainie, na szczytach której leniwo 
spoczywały chmury i płachty dziewiczej białości śniegu; 
a podemną rozdziawiały swe straszne paszcze głębokie 
parowy. 

Tam i ówdzie ukazywały się zawieszone śmiało nad 
przepaścią lekkie mosty, po których pędziła lokomotywa. 

Dalej zaś z zapadłej doliny wyglądała skromnie 
wioseczka góralska, a środkiem niej snuł się jak śrebrna 
wstęga na zielonym aksamicie szumiący potok, który do- 
piero spadł był gwałtownie ze skały dwoma strumieniami, 
co miały się zaślubić wśród wioski. 

Uczucia ogarniającego na widok otchłani, poszar- 
panych grzbietów gór, powykręcanych kadłubów opoki, 
przybranych w dzierzgankę roślinności, mnóstwa kotlin i 
wąwozów, które przebywać trzeba, trudno określić. 

Są rzeczy, co aby je pojąć, koniecznie widzieć 
z blizka trzeba. Żywa wyobraźnia, spotęgowane pióro, 
a nawet pędzel za słabe są ku temu. Do rzędu owych 
cudów natury należą właśnie piękności i dziwactwa przy- 
rody szwajcarskiej i sabaudzkiej. Co Bóg zrobił, nie 
snadno naśladować człowiekowi! 

A widoki w ogóle mają tajemniczą siłę tak przycią- 
gającą, iż zmuszać się częstokroć trzeba do zaniechania 
nęcącego na nie patrzenia, choć zgrozą nas przejmują. 
Przyroda dzikiej surowości w olbrzymich zarysach obudza 
wielkie zajęcie, nawskróś przenikające duszę. 

Wśród górskiej wycieczki zdaje się nieraz wędrow- 
cowi, że nagle jest otoczony nieprzebytym wałem skał 
niebotycznych, gdzie głuchej ciszy nie nie zamąca, gdzie 
ustał wszelki ruch organicznych stworzeń, jak gdyby 
w świecie zamrożonym. 

Przerażająca to chwila. O! znośniejszy huk tysiąca 
, kartaczownie od takiej grobowej ciszy na pustyni. 

Wędrowiec rozpatruje się z trwogą naokoło siebie — 

gdzież ja zaszedłem? pyta. Bóg to święty wiedzieć raczy. 
, Ostrokończaste masy stoją milcząco między nim a resztą 
swiata. 

Spogląda z nieufnością na nie, spogląda po sobie, 
postrzega wreszcie wężykowaty wąziutki wyłom, którym 
| krocząc po wykutych a ślizkich schodkach między ścia- 
nami z głazów, mija ucieszony zaporę. 

Widok nagle się roztwiera, niebiosa szerzą, zado- 
; wolenie i pokój wstępują do jego serca, oczarowanego 
szybkiem przejściem różnorodnych wrażeń. Z nowym za- 
pałem wspina się wtedy coraz więcej, widzi się znowu 
wśród wegatacyi, oddycha zdrowem i pokrzepiającem po- 
wietrzem, zmieszanem z balsamiczną wonią iglastego drzewa, 
czuje się być lżejszym, spotyka gromady trzody z paste- 
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rzami, słyszy grzechotki i głosy ludzkie, ryk zrzędnej tak 
sławionej krówki; lecz zaledwie postąpił dalej, wszedł 
między słoje omszałej skały przedpotopowej, wszystko 
naraz znikło, i znowu głucho i pusto„ znowu okropna, 
śmiertelna, nieubłagana w jaskini cisza! 

Ucieka ztamtąd, natomiast pod stopami ziemia niknie 


gdzieś mu we mgle, nagie z niej wyglądają wierzchołki / 


piętrzących się gór; gdy on przyczepiony do jednego z nich 
wygląda jak czarny punkcik, drobny robaczek w nadpo- 


wierzchnej wyspie, która pośród ruchomych chmur żeglo- ; 


wać się zdaje. 

Takie to są złudzenia helweckiego świata. 

Wybitna od Włoch różnica. Tam byłeś ujętym 
w kleszcze estetyki artystą — tutaj jesteś poetą wieśnia- 
kiem, żyjącym swobodnie z naturą — choć w obu razach 
myślicielem. 

W Genui błąkałeś się po marmurowych galeryach 
pałaców starych dożów, marząc o znikomościach docze- 
snych; w Monako, owianem zapachem cytrynowych i po- 


marańczowych gajów, studyowałeś w uprzywilejowanym / 


przez rząd domu gry fizyognomie szulerów i szulerek 
z czterech końców świata; w Nicei podziwiałeś piękne 
suchotnice, niby rusałki przy świetle księżyca u brzegów 
morza; w Turynie uderzyła wzrok twój wspaniała kolu- 
mnada, choć jednostajna jak jego gala dworska; nad 
uśmiechającem się jeziorem Maggiore lazłeś jak ćwieczek 
do głowy św. Karola Boromeusza; stroniłeś od Medyolanu 
i Wenecyi, aby w tych nieszczęśliwych przez długie lata 
grodach nie zaczepić się o kawał łańcucha, a w braku 
legalnego paszportu nie zapaść do jakiej podziemnej 
kryjówki, z której czekałaby cię podróż wprost na Józe- 
fata dolinę. 

W Szwajcaryi i Sabaudyi przeciwnie. 
żywej sielanki i skromnych chat jodłowych, zdala od 
marmurów i spiżów, wolny jesteś od niepokojących myśli; 
zdajesz się nanowo odradzać, ogień w twej głowie tli 
słabiej, i rozdrażnienie zrodzone zapatrywaniem się gdzie- 
indziej na okropne skutki fałszywej cywilizacyi ustaje. 
Umysł się wzmacnia pośród borów i zdroi, chórów mo- 
drzewi i grzmotów brył lodowych. 

Przyroda leczy bolesne rany duszy; człek zapomina 
© nędzach życia ludzkiego i o nędznikach na grube roz- 
miary, bo zajmują go wyższe ponad te dzieła Stwórcy. 

To też górale zachowali surowość i czystość obyczajów, 
i potężnie objawiają światu swoje uczucia i wrażenia. 


Gdzieniegdzie w łańcuchach Alp i twory ręki czło- | 


wieczej wydatnie się przedstawiają, lecz nie są to pira- 
midy ani posągi. Śmiesznieby one wyglądały, jak małe 
karzełki, pomiędzy skalnymi olbrzymami. 

Napoleon I. snać zrozumiał to dobrze, skoro nie 
rozkazał wystawić sobie kolumny przy drodze Simplon, 
będącej użytecznem arcydziełem jego geniuszu, ale na 
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Tam wśród 


placu Vendome, gdzie imponować mogła swoją doniosłością. 

Droga Simplon robiona 1802 r. Pamięć filantropa 

przetrwała wojownika sławę. O! bodaj posłużyło to za 
przykład dla wielu. 
Mieścina Simplon i góra od niej nazwana, po 
wije się wygodna, szeroka szosa, ma około 3.000 
stóp wysokości. Patrząc na owę szosę, przekutą przez 
skały i wyniesioną na skałach, zdaje się, że pracowali 
nad nią nie ludzie, ale chyba Tytani. 

Gdy postępowałem tą drogą, zdawało się i mnie, 
drobnemu człowiekowi, iż jestem najmniej mitologicznym 
bohaterem, jeżeli nie bożkiem. 

Dostaje się nią aż do pewnego punktu, zkąd wchodząc 
do wnętrza Helwecyi, nikną nagle z oczu widoki Italii, 
i można jej już napewne rzecz: Żegnam cię syreno! 

Opodal granicy włosko-szwajcarskiej jest tam kla- 
sztor 00. Augustynów, należących do tegoż samego 
bractwa, co i księża z góry św. Bernarda, a nawet mie- 
niający się z nimi miejscem pobytu. Podróżny może 
' wstąpić do nich w gościnę i zjeść dobry obiad, czasami 
/ nawet i w dobrem towarzystwie; lecz słynnych psów, rasy 
hiszpańskie tam nie obaczy, gdyż jako raniej niebez- 
Pp 


| której 


iecznej od spadku lawiny okolicy, nie są one potrzebne 
(do odkrywania za pomocą węchu śladów zasypanej drogi, 
więc ich nie trzymają; gdy przeciwnie górę św. Bernarda 
zamieszkał tylko pies i człowiek. 

W pobliskości klasztoru znalazłem skreślony ołów- 
kiem na ścianie tunelu napis, przypominający mi drogą 
ojczyznę i jej tułaczów. Brzmienie jego następujące: 

„Tędy, jak myt wsteczności, cofał się Suwarów, 
Tędy dzisiaj wygnańcy, te postrachy carów, 
f Idą naprzod samotni, odarci, zgłodniali, 
| I przy Tella kapliczce milczą — skamieniali! 
Ale cel ich dróg wyższy, niż tych, co bywałi 
Orłami szczytów waszych, dumni i zuchwali; 
A jak wasze na skał tych niebotycznym szczycie 
Imię — tak ich na dziejów wieczności błękicie 
Będzie ryte iskrami, i niczem nie starte, 
Większe niż Cezar, Karol i ty Bonaparte !*... 


Przy szerzących się dzisiaj w różne kierunki kole- 
jach żelaznych pomiędzy górami, podróż lotem ptaka 
niemi odbyta przedstawia się jakby ogromna panorama, 
uderzająca wybitnymi kształty i szatą godową. Doliny, 
ruczaje, jakieś szczęśliwe sioła, zaczepione jak gniazda 
orle na skałach, grody całe, zwaliska, przesuwają się 
sznurem po obu stronach wagonu, niby senne widziadła! 
Ale prawdziwy miłośnik natury woli tam iść pieszo, 
| aby módz się zatrzymać przed śrebrno-włosą kaskadą; 
aby módz odkryć jak tasiemka strumyk, 
który chociaż z wyżyny spada zaledwie kroplami rozbi- 
jającemi się o muszelki, z trudnością żłobi sobie łożysko 
i niknie gdzieś pod chwastem; lecz gdy się podróżny 
dalej z nim spotyka, podziwiać w nim będzie grynszpa- 


4 


wąziutki 
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nowej barwy bystry Ren, i dziwić, jak owa dziecina, í 


którą niedawno przy urodzeniu witał, wyrosła na tęgiego 
i znakomitego męża. 

Wrażenia obrazów górskich są wogóle poważne, 
miłe i melancholiczne razem, podnoszące ducha. Pomimo 
to słyszałem wielu naszych paniczów, w których życie 
sztuczne zagłuszyło poczucie piękna przyrody, co to w obci- 
słych rękawiczkach poziewają obok 
wyśmiewających sielankę wraz z republiką szwajcarską, 


bo zdaje im się, iż wyszydzić i oślinić wszystko, co jest 


prostotą, wolnością i prawdą, należy do dobrego tonu. 

Biedne płazy! biedni niewolnicy i karyerowicze! Toż 
cała wasza przewrotna klika nie warta jednego poczci- 
wego górala, żyjącego jak Pan Bóg przykazał wśród 
owej przyrody wzniosłej, zmuszonego prowadzić ustawi- 
czną „walkę z żywiołami, nie zepsutego despotyzmem, 
rządzącego się dobrze i niezależnie w swoim własnym 
kraju, szukającego nakoniec szczęścia w sobie samym i 
w pomocy niesionej bliźniemu! ; 

Jakżeż różną jest Sabaudya od Szwajcaryi pod 
względem społecznym! Tam znać piętno odwiecznej nie- 
woli, czuć nędzę, i widać ślady dyplomacyi, frymarczącej 
ludami, jak gdyby bydełkiem. 


Sabaudyą pod względem terytoryum możnaby nazwać 
alpejskiem sercem ; tam bowiem zbiegły się wszystkie naj- | 


grubsze Alp arterye: Mont-Blanc, Mont-Rose, Mont- Cenis, 
także uposażona szerokim gościńcem pomysłu Napoleona, 
a obecnie już nawet przebita i skuta w szyny żelazne. 

Pomiędzy niemi odsłania się tu i ówdzie uboga 
wioseczka na urwisku opoki lub na dwóch krańcach głę- 
bokiego wąwozu, dwoma rzyconemi przez niego deskami, 
czasem powalonym świerkiem złączona z sobą. 

Nad wioską w pośrodku zieloności, niby w wieńcu 
biały widać punkcik: jest to wybielona kapliczka. 


NVE 


swych bohdanek, 
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Lud biedny i w dodatku ciągle walczący z ostrością 
przyrody, musi być pobożnym. To też drzewa z wydrą- 
żoną dla Matki Boskiej niszą, krzyże i krzyżyki rozsiaue 
są przy drogach Sabaudyi. 
Spotkać też na nich można małego berbecia, idącego 

boso lub w drewianych sabotach, w podartej kurteczce, 
z zarzuconą na plecy wiolą (gitarą podobną do kozackiej 
| bandurki), i niosącego skrzyneczkę z jakiemś alpejskiem 
| zwierzątkiem. To cały jego majątek. 
I dokąd on dąży, ów człowieczek, istotny wzór dla 
| pędzla Marylla? 
Oto, nie mogąc się wyżywić u swoich, idzie do 
cudzoziemców nieborak, szukać kawałka chleba; idzie 
daleko ze łzawem okiem, przez ciernie i głogi; idzie 
rozrywać możnych Paryżan swoim smętnym spiewem, mu- 
zyką i jeszcze smętniejszym tańcem, dla podjęcia grosza 
rzuconego mu nieraz z pogardliwej litości; idzie — aby 
im kominy wycierał! gdyż niemal wszyscy kominiarze 
Paryżu są Sabaudczykami, podobnie jak druciarze 
nas Słowakami. 

Nieszczęsny, stokroć nieszczęśliwy kraj, który z nędzy 
wyrzekać się musi własnych swych orląt, w podniebiu 
alpejskiem zrodzonych , skazując je na dobrowolne tułactwo 
wśród nadsekwańskiego błota, jeno mordem i pożogą 
tyranów niekiedy na chwilę upoetyzowanego. 

O! Sabaudyo, jesteś zaprawdę nadobnym przedmio- 
tem dla malarza, ale ciężkim zaiste, niewdzięcznym i 
opłakanym dla pracującego w adamowym pocie ziemia- 
nina, co w tobie żyć i swe nadzieje pokładać potrzebuje. 

Dla czegoż więc on wzdycha, gdy się z tobą rozstać 
mu przychodzi; a na obcej kończąc ziemi, po co ostatnie, 
tęskne zwraca spojrzenia ku macierzy, co mu odmówiła 


Ww 
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karmu w swem łonie ? 


Bo artysta czuje głową, góral sabaudzki sercem |... 
(C. d. n.) 
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k 
R Po bitwie. 
JA p yło to wieczorem dwudziestego drugiego maja 1809 r. 
ZS owego strasznego dnia, który krwawemi głoskami 
k zapisał się w dziejach ludzkości, po owej bitwie, poniósł Napoleon dnia tego pierwszą klęskę, przegrał 


która po raz pierwszy przyćmiła gwiazdę szczęścia Napo- 
leona, a dla Niemiec i Austryi była po długiej nocy 


pierwszym brzaskiem jutrzenki. 


MÜHLBACH. 


i dniach tryumfalnych w Frankfurcie, gdzie ów wielki 
aktor cesarski widział przed sobą „cały szereg pobitych 
książąt“, po dziesięcio-letnim ‘pochodzie zwycięzkim — 


zwycięztwo, że potrzeba było aż dwudniowej rzezi, nim 
walka się rozstrzygnęła ; ale teraz, pe upływie tych dwóch 


Po tylu zwycięztwach i tryumfach, po bitwach pod ; okropnych dni, był to<już fakt nie d przeczenia : 
Tylżą, Austerlitzem i Jeną, po upokorzeniu całych Niemiec ! Austrjacy pod naczelnem dowództwem Arcyksięcia Karola 


? 
? 
? 
| PETRGR bitwę. Prawda, że musiano drogo opłacić to 
| 
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odnieśli pod Aspern zwycięztwo nad Francuzami. chociaż 
sam Napoleon był na ich czele. 

Nigdy jeszcze, odkąd toczyła się wojna między 
Francyą a Austryą, nie walczono z obudwu stron z takiem 
oburzeniem, z taką straszną zaciekłością. Austryi, szło 
o to, by pomścić się klęski pod Austerlitzem, Francyi 
zaś, by utrzymać w całości sławę dnia tego. 

Z okrzykiem: Śmierć lub zwycięztwo ! — rzucili się 
Austryacy 21. maja na nieprzyjaciela, który walił się 
trzema mostami z wyspy Lobau; a mieli oni tém większy 
powód nienawidzieć go, ponieważ zadał im znowu dotkliwą 
ranę obsadzeniem ich ukochanego Wiednia i wypędzeniem 
z niego całej familii cesarskiej. 

Gdyby więc Austryacy zwyciężyli tą razą, znaczyło 
to oswobodzić Wiedeń z rąk nieprzyjaciela, a zarazem 
otworzyć napowrót drogę do stolicy cesarzowi Franciszkowi, 
który zmuszony był schronić się do Węgier. 
Francuzi zostali tą razą zwyciężeni, znaczyło to pokazać 
światu, że szczęście Napoleona się chwieje, że i on jest 
śmiertelnym, który musi ulegać woli wyższego władcy 
świata, znaczyło to dumną ze zwycięztw armią francuską 
pozbawić wiary w jej niepokonalność. 

To też jenerałowie austryacy, chcąc własnym przy- 
kładem zagrzewać wojsko swoje do męztwa, stawali wszędzie 
"na czele zastępów; Arcyksiążę Karol, chociaż cierpiący i 
słaby, kazał wsadzić się na koń, i zapomniał w zapale 
walki tak dalece o swojej słabości, że sam pochwycił 
sztandar wahającego się batalionu, pospieszył z nim 
naprzód i zdziałał przez to, że batalion z nowym okrzy- 
kiem radości rzucił się na nieprzyjaciela. 

Może dziesięć razy zdobywali Francuzi wieś Aspern, 
i tyleż razy odbierali ją napowrót Astryacy; każdy krok 
z obudwu stron znaczyły stosy trupów, każda piędź ziemi 
była krwią zalana. Ale właśnie dla tej nadzwyczajnej 
zaciekłości z obu stron pozostało zwycięztwo w pierwszym 
dniu nierozstrzygniętem, i zapadająca noc zastała nieprzy- 


wali na początku bitwy. 


a to zwycięztwo należało się Arcyksięciu Karolowi! 
przechylił szalę jego energicznym, ale oraz okropnym 
środkiem! 
mostowi, który łączył wyspę Lobau z lewym brzegiem 
Dunaju. 


Gdyby | 


Napróźno przelatywał sam Napoleon pomiędzy sze- 
regi wojska, napróźno wołał swoim tak ulubionym i obu- 
dzającym zapał głosem: „Ja sam kazałem zniszczyć mosty; 
ja sam to zrobiłem, by nie pozostawić wam wyboru 


między świetnem zwycięztwem a nieochybną zgubą!* 
W tej chwili po raz pierwszy nie dowierzali mu jego 
wojownicy, nie odpowiedzieli zwyczajnym okrzykiem: Vive 
lEmperear! 

Ale mimo to walczyli dalej mężnie, zawzięcie, 
z rozpaczą! I Napoleon z swojem bladem, spiżowem 
obliczem nie ustępował z placu boju, ażeby wszystko 
widzieć, zagrzewać swoich żołnierzy i wydawać potrzebne 
rozkazy. Jego jenerałowie i adjutanci otaczali go, słu- 
chając z uszanowaniem, ale z posępnem wejrzeniem każdego 
słowa, które wychodziło ciężko, jak wyrok śmierci, z za- 
ciśniętych ust jego. Ale władca wyższy, niż on, wysyłał 
także swoje wyroki śmierci, nawet tam, gdzie otoczony 
sztabem swoim stał dumny władzca świata; kule działowe 


| nie zważały wcale na obecność Cesara; u jego boku po- 
' legł marszałek Lannes, jego najmilszy przyjaciel i towa- 
jaciół prawie na tych samych stanowiskach, jakie zajmo- | 
| d'Espagne, dowódzca walecznych kirysyerów, których dziś 
Ale dzień następny rozstrzygnął nakoniec zwycięztwo, 


On | 


rzysz; polegli jenerałowie Saint Hilaire, Albuquerque i 


trzy tysiące legło na pobojowisku; w jego oczach nakoniec 
zostali ranieni marszałkowie Massena i Bessieres i sześciu 


, innych jeszcze walecznych jenerałów. 


Kazał spuścić Dunajem płonące statki ku | 


A gdy zmrok zapadł, nie było już żadnej wątpli- 


wości: Arcyksiążę Karol odniósł zwycięztwo, a francuzka 
' armia została odparta na wyspę Lobau, zdziesiątkowana, 


Wiatr i pieniące się fale Dunaju zdawaly się tego . 
dnia być sprzymierzeńcami Anstryaków; wiatr popędził statki ? 
wprost na most, przepełniony rannymi, poległymi, ludźmi, / 


końmi i działami; ich płomień ogarnął słupy mostowe, i | 


po niejakim czasie runął most ze wszystkiem, co się na 
nim znajdowało, w wzburzoną toń rzeki. Na ten okropny 
widok wydała cała armia francuzka jęk boleści, a z drugiej 
strony armia austryacka wzniosła okrzyk radości. 


? 


upadająca na duchu i rozbita. Zwycięzkie wojska austry- 
ackie rozłożyły się na spoczynek pod Aspern, a wyspa 
Lobau tymczasem przedstawiała obraz najokropniejszego 
zamieszania; ludzie, konie, działa i wozy tłoczyły się 
w największym bezładzie; jęki rannych i konających, 
zmieszane z przeklęstwami rozbitków, przeszywały powie- 
trze, a temu wszystkiemu wtórował nieustannie straszliwy 
huk-spienionej rzeki, która wyrzucając tu i ówdzie bał- 


wany swoje na brzeg, tworzyła czerwone jeziora, na 
których zamiast łodzi pławiły się pokrwawione trupy ! 


I Napoleon, zwycięzca w tylu bitwach, on, przed 
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którym Europa drzała dotąd, przed którym wszyscy królo- | 
wie świata uginali się z uszanowaniem i podziwieniem, on, ? 


który jednem skinieniem ręki obalał i zakładał dynastye — 
on musiał patrzeć na to wszystko, musiał boleć i cierpić 
jak każdy inny śmiertelnik ! 


Siedział on niedaleko . brzegu na pniu, i oparłszy 


obadwa łokcie na kolanach, a marmurową twarz na bia- | 


łych, brylantami połyskujących rękach, patrzał osłupiałym 
wzrokiem na szumiące fale Dunaju i na zniszczenie, 
które go otaczało. 


Za nim w ponurem milczeniu stali jego jenerałowie, 


ale on ich nie widział. Przed nim przeciągali jego wojo- 
wnicy, ale on nie zważał na nich. Oni jednak widzieli 
go i odwracali się od niego ku stosom trupów i kałużom 
krwi, czerwieniącym się dokoła; a potem spoglądali znów 
na tego, którego uwielbiali przedtem jak półboga, a któ- 
rego przeklinali dziś po raz pierwszy, a nawet oskarzali 
w przystępie gniewu i boleści. 

On tylko, on sam nie słyszał tego! On słuchał 
tylko własnego głosu wewnętrznego, który szeptał doń 
ponuro, a któremu wtórzył nieustający krzyk rozpaczy 
zmieszany z jękami konających. 

Naraz powstał zwolna, zwrócił się twarzą ku mar- 
szałkowi Bessieres, który z ręką na temblaku stał naj- 
bliżej niego, i wskazując rzekę zawołał silnym i rozka- 
zującym głosem: 

— Do Ebersdorfu! Pan się udasz ze mną, panie mar- 
szałku. I wy także panowie — dodał zwracając się do 
będącego w niewoli austryackiego jenerała, Webera, i do 
rosyjskiego jenerała Czerniczewa, który właśnie dniem 
przed bitwą przybył z szczególnem poselstwem cesarza 
Aleksandra do głównej kwatery Napoleona, i był bardzo 
niemiłym świadkiem jego klęski. p 
Obadwaj jenerałowie skłonili się w milczeniu i udali 


się za cesarzem, który szybkim krokiem spuszczał się |, IA , „A ; NOA 

AR A : > | że ktos mówił do niego, i że musi mu odpowiedzieć teraz. 
ku rzece. Łódź o cztóćrech wiosłach była już przygotowana | 
dla niego, a przy niej czekali obadwaj pokojowcy jego, | ; 
E Pare ŚRO AO przegrałem bitwę! 


| zaprawdę nie ma w tem nie szczególnego, jeżeli także 


Constant i cesarzowi 


wsiadaniu. 


Roustan, ażeby dopomódz przy 

On jednak odtrącił szybko ich ręce i wstąpił zwolna 
do %ołyszącej się łodzi, która miała przewieźć Cezara i 
pierwsze jego nieszczęście do głównej kwatery francuzkiej, 
do zamku Ebersdorf. Stanąwszy w niej rzucił długie, 
pełne gniewu spojrzenie na spienione bałwany, które 
uderzały o czółno, jak gdyby chciał niem poskromić roz- 
hukany żywiół; a potem spuścił się z wolna na siedzenie, 
które urządził mu Roustan z poduszek i dywanów, podparł 
znów twarz obiema rękoma i patrzał przed siebie. Jego 


towarzysze i obaj pokojowcy usiedli za nim, i czółno 
odbite od brzegu uniosły wzburzone fale. 

Zdala dolatywały ciągle jeszcze rozpaczliwe krzyki 
i jęki ranionych; w ślad za odpływającymi leciały głośne 
przekleństwa żołnierzy stojących u brzegu; ale Napoleon 
nie słyszał tego znowu. Raz tylko podniósł głowę do 
góry i rzucił znowu wzrok pełen gniewu na rzekę, jak 


| gdyby chciał chłostać nim znienawidzony żywiół, jak to 


niegdyś czynił Xerxes żelaznymi łańcuchami. 


— Ta rzeka z swemi wściekłemi falami i ta szałona 
burza, one mnie pokonały! — zawołał groźnym głosem. — 


O tak, potrzeba było wzburzenia całej przyrody, ażeby 
mi wydrzeć zwycięztwo. Natura mnie pokonała, nie Arcy- 
książę Karol! 

A fale wyły i tańczyły dalej zuchwale, nie zważając 
na wybuch gniewu cesarza, i nucąc mu pieśń o swojej 
potędze zdawały się szydzić z niego: Strzeż się obrażać 
nas, bo możemy się zemścić; twój los jest w naszem 
ręku! a tyś równie śmiertelny, jak najuboższy żebrak! — 
Czy rozumiał tę pieśń szydzących fal? nie wiadomo; ale 
zapadł znowu w ponure milczenie, którego nikt przerywać 
się nie ważył, prócz szydzącego żywiołu. . 

A przecież zdawało mu się, że któś go zagadnął, 


— -Ha — rzekł wzruszając ramionami — to prawda, 
Ale kto wygrał czterdzieści bitew, to 


przegra jednę bitwę! *) 

Nikt nie ośmielił się odpowiedzieć na ten wykrzyk; 
zresztą nie zdawał się cesarz oczekiwać tego, a może nie 
wiedział nawet, że ktoś słyszał to, co odpowiedział tylko 
ponuremu głosowi we własnych piersiach. 

Nareszcie przybiło czółno do brzegu, a tam stały 
już w pogotowiu powozy, ażeby zawieźć cesarza i jego 
świtę do Ebersdorfu. _{ 


Własne słowa Napoleona. 


*) 


c= ME — 


kd 


Cały jego sztab, wszyscy marszałkowie i jenerałowie ( Za nim ostrożnie na palcach, i zaglądali teraz ciekawi, 


czekali go u wnijścia do pałacu. Z odkrytemi głowami, 
w postawie wojskowej przyjmowali swego pana i władcę, 
dostojnego cesarza, i oczekiwali jego łaskawego powitania. 
On jednak pominął ich, nie spojrzawszy wcale na nich, 
nie powitawszy ich nawet skinieniem ręki. Spoglądali na 
niego zdziwieni i gniewni, i sunęli się za nim jak bły- 
szczący ogon komety do pałacu, a potem na górę i do 
sali. Ale zaledwie weszli do sali audyencyonalnej, gdzie 
zwykle z nimi rozmawiał, już Napoleon znikł za drzwiami 
swego gabinetu, zatrzaskując je gwałtownie. 

Zdziwienie ich wzrastało coraz bardziej, ale mimo 
to czekali jeszcze. Cesarz — myśleli sobie — z pewnością 
powróci jeszcze. Przecież musi wydać jeszcze rozkazy na 
jutro, musi zarządzić, co począć na wyspie Lobau z ran- 
nymi, czem pożywić zdrowych i jakby można ocalić 
szczątki jego armii. 

Ale napróźno czekali; Napoleon nie powrócił do 
nich, nie wydał im żadnych rozkazów. W półgodziny potem 
wsunął się Roustan przez małe drzwi tapetowe gabinetu 
do sali, i szepcąc opowiedział z nader poważną miną 
ciekawym marszałkom, że cesarz położył się natychmiast 
do łóżka, i zaledwie dotknął się poduszki, zapadł zaraz 
w sen głebuki. 


Tak jest, cesarz Napoleon spał, a jego jenerałowie | 
wyszli na palcach cicho ze sali i naradzali się na dworze, ` 


jakich środków wypadało im użyć teraz, ażeby oswobodzić 


nieszczęśliwe szczątki armii z wyspy Lobau i przyspieszyć | 


budowę nowych mostów. 

Tak jest, cesarz Napoleon spał! Spał całą noc; 
spał w biały dzień; spał, gdy już cały jeneralny. sztab 
jego odjechał na wyspę Lobau; spał, gdy część jego 
gwardyi wpadła z wściekłością do pałacu, i nie zważając 
na obecność cesarza zrabowała piwnice i szpiżarnie *); 
spai jeszcze, gdy po południu tego dnia jego marszał- 
kowie i jenerałowie powrócili znowu do pałacu Ebersdorf, 
ażeby nakoniec otrzymać rozkazy cesarza ! 


Oni nie chcieli, nie mogli wierzyć, żeby wódz spał / 


ciągle jeszcze; zdawało im się niepodobieństwem , żeby on, 
wielki, potężny Cezar, jak zwykły człowiek używał wczasu 
wtedy, gdy każda chwila zwłoki mogła go pozbawić całej 
armii. Ten sen nie mógł być naturalny; może cesarz 
skutkiem utrudzenia i wzruszeń umysłowych wpadł w letarg, 
może usnął, ażeby nie przebudzić się więcej. Chcieli więc 


widzieć go, ażeby się przekonać. Przywołali Roustana i 


żądali, żeby ich zaprowadził do łoża cesarza. 

Ten nie wzbraniał się, zaklinał ich tylko, by szli 
pocichu, z zapartem oddechem, ażeby nie przebudzić 
cesarza ; potem wsunął się przed nimi do gabinetu i roz- 
sunął kotary sypialni. Jenerałowie i marszałkowie weszli 


*) Historyczne. 


! pełni trwogi do cichej osłoniętej komnaty. 
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I istotnie, na nizkiem łożu polowem spoczywał cesarz.. 

Nie kazał się nawet rozbierać; jak na katafalku leżał wycią- 

gnięty w pełnym uniformie, z zarzuconym tylko z lekka na 

nogi płaszczem wojskowym. Tak się rzucił przed trzydziestu 

czteru godzinami, i tak leżał jeszcze, 
sztywny. 

Ale on spał! Nie był to kurcz, ani śmierć; był to 
| sen tylko, chociaż nadzwyczajny. Pierś jego oddechała 
| zwolna i regularnie, twarz była lekko zarumieniona, oczy” 

spokojnie zamknięte. Cesarz spał! Jego marszałkowie 
mogli się uspokoić, mogli z swobodniejszą myślą powrócić 
( do salonu! I uczynili też tak; bez najmniejszego szelestu 
odeszli napowrót przez gabinet cesarski do sali, przy- 
ażeby nie przebudzić- 


nieruchomy i 


) spiącego. j 
| Przybywszy jednak do sali, spoglądali na siebie- 
| zdumiałym wzrokiem, z wyrazem zadziwienia. 

On spi istotnie, on może spać teraz! 

On taki spokojny, a Arcyksiążę Karol potrzebował: 
chcieć tylko, i cała armia nasza byłaby zgubiona! Potrze- 

, bował rozłożyć tylko swój obóz nad brzegiem Dunaju, a. 
cała armia nasza byłaby zginęła z głodu! 

I gdy tak mówili groźnie i z ponurem wejrzeniem, . 
5 

$ 

$ 


© 


| spojrzeli na siebie znowu pytającym wzrokiem i badawczo- 
powiedli oczyma po sali. Nikogo w niej nie było, prócz 
| nich samych, prócz kilku marszałków, jenerałów i pułko- - 
,wników. Nikt nie mógł ich podsłuchać, i nikt też nie- 

mógł widzieć, gdy teraz jeden z nich, pułkownik Oudet,. 
' podniósł do góry prawą rękę i kreślił nią jakieś szczególne, 

tajemnicze znaki w powietrzu. 

Natychmiast pochyliły się z uszanowaniem wszystkie 

głowy, i wszyscy wyszeptali jedno słowo, jedyny wyraz:- 

| „Panie!“ 


— Moi bracia — odpowiedział pułkownik Oudet 
zcicha — przygotowują się ważne rzeczy, i musimy być 
każdej chwili gotowi na ich spełnienie. ` 

— Jesteśmy gotowi — mruknęli wszyscy obecni. — 
Oczekujemy rozkazów naszego naczelnika i pana. 

— Nie mam nic więcej do powiedzenia, jak tylko, 
żebyście byli gotowi, bo zbliża się ważna chwila zemsty i 
zbawienia. Związek Karbonaryuszów, którego uległymi 
członkami jesteśmy wszyscy... 
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— A którego potężną, szanowną głową pan jesteś — 


rzekł jenerał Massena kłaniając się nizko. 
— Związek Karbonaryuszów — mówił dalej pułkownik 


Oudet, nie zważając na słowa Masseny — śledzi bacznie 


swego wiarołomnego członka, wyrodnego syna rewolucyi, 


pomścić się za jego wiarołomstwo. Trzymajcie rękę na 
mieczu i czuwajcie; starajcie się rozszerzać coraz więcej 
w armii ducha naszego związku, jednać mu coraz więcej 
zwolenników pomiędzy żołnierzami; pamiętajcie, że cel 
nasz jest wielki, że chcemy wyzwolić Francyą z narzuco- 
nego jarzma Cezarów. Rozglądajcie się w waszych kołach 
i szukajcie pewnej ręki, która byłaby gotowa sprzątnąć 
ze świata wyklętego syna związku. A 

— On jest plagą ojczyzny — rzekł jeden z jenerałów. — 
Jego nie nasycona ambicya popycha nas ciągle do nowych 
wojen, podburza nienawiść całej Europy przeciw Francji, 
a ta nienawiść wybuchnie kiedyś jasnym płomieniem i 
zniszczy Francyą. 
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— Byłoby dobrze wyszukać cudzoziemca, by plama 
takiego czynu nie padła na Francuza — wtrącił Marmont. — 
W Niemczech powinnoby się znaleźć dość rąk gotowych, 
ażeby znienawidzonego zdobywcę swej ojczyzny pochwycić 
i uczynić nieszkodliwym. 

— Próbujcię więc i szukajcie, gdyż jesteśmy w Niem- 
czech — odpowiedział Oudet. — Zawiązujcie stosunki 
z tymi, którzy go nienawidzą, ale działajcie ostrożnie i 
roztropnie, i wystrzegajcie się zdrajców. 

— Będziemy ostrożni i roztropni — powtórzyli wszyscy 
tonem uległości — będziemy wystrzegać się zdrajców. 

— Ale to nie. dość jeszcze — mówił dalej Oudet. — 
Skoro postanowiliśmy już uwolnić Francyą od ambitnego 


| zdobywcy, który wiedzie ją do zguby, musimy rozważyć 
cesarza Napoleona, i będzie miał wkrótce sposobność ` 


— On na wiek cały niweczy dobrobyt ojczyzny — . 


ozwał się inny — pozbawia żony mężów, matki synów, 
pracę rąk potrzebnych. Nasze pola leżą odłogiem, warsztaty 
opróżnione, handel upada; a wszystko to dla dumy jednego 
„człowieka. 


— Potrzeba więc, ażeby ten jeden stał się nieszkodli- / 


wym — szepnął trzeci. — Jeźli nie znajdzie się ręka, 
coby go zgładziła, to znajdą się przecież dłonie dość silne, 
ażeby go pochwycić, skrępować i wydać tym, którzy drzwi 
swego więzienia trzymają ciągle otworem, ażeby umieścić 
w niem znienawidzonego wroga, który blokuje ich kasy, 
wzbrania ich towarom przystępu do Francyi i wszystkich 
zdobytych przez niego krajów, i występuje wszędzie przeciw 
nim jako zawzięty ich nieprzyjaciel. 

— O tak, Anglia jest gotowa i czujna — przemówił 
inny. — Przyrzeka ona świetną nagrodę tym, którzy mie- 
liby odwagę spełmć ten wielki czyn; ona za wydanie jej 
Napoleona ofiaruje milion franków i wieczną tajemnicę. 

— Szukajmyż więc ludzi, którzy mieliby dość śmiałości, 
„ambicyi i żądzy zysku, ażeby wykonać takie dzieło — 
rzekł pułkownik Oudet. —- Żaden z członków naszego 
-związku nie chciałby się splamić takim czynem; ale każdemu 
-z was powinno zależeć na tem, aby ręce zdolne do tego 
:znaleźć i pozyskać. 


jeszcze, co się stanie potem, gdy wielkie dzieło się po- 
wiedzie i tyran będzie usunięty. Przyznacie, że teraźniejszy 
stan rzeczy nie powinien trwać dłużej. Francya zawisła 
teraz tylko od dwojga oczu, jedna tylko głowa stanowi 
jej dynastyą, a gdy ta legnie w grobie, byłaby Francya 
wystawiona na dowolność, na przypadek losu, stałaby otwo- 
rem wszelkiego rodzaju intrygom i zaburzeniom. Musimy 
zabezpieczyć Francyą od wszelkiego niebezpieczeństwa. Wi- 
dzieliśmy właśnie teraz, że i dumny Cezar jest tylko 
śmiertelną istotą. Gdyby kula, która pod Ratysbo*ą zraniła 
mu nogę, była ugodziła go w głowę, srożyłaby się już 
dziś we Francyi niezawodnie wojna domowa, i wszystkie 
stronnictwa , legitymiści, republikanie i Bonapartyści wal- 
czyliby o pierwszeństwo. Musimy tedy starać się 0 to, ażeby 
zapobiedz najgorszemu ze wszystkich nieszczęść , wojnie 
domowej. Cesarz nie tylko jest śmiertelnym, my nie tylko 
pamiętać mamy o jego śmierci, ale powinniśmy także 
wiedzieć, co się ma stać w razie, jeźli nasz plan się 
powiedzie, a on dostanie się do niewoli. Oto musimy mieć 
w pogotowiu następcę, i to takiego, któryby nie dopuścił 
ani republiki ani powrotu Burbonów. Czy może kto z Was 
wymienić takiego odpowiedniego następcę ? 

— Ja znam takiego — ozwał się jenerał Marmont. 

— Ja także znam takiego! I ja! I ja! — mówili inni. 

— Jenerale Marmont — rzekł Oudet — pan pierwszy 
się ozwałeś. Chciejże najpierwej wymienić nam imię tego, 
któryby był godzien zostać następcą Napoleona. 

— Ja nie śmiem mówić, dopokąd naczelnik związku 
nie wymienił męża, którego wybrał. 

— Czyż nie słyszałeś pan, że kazałem mu mówić? — 
spytał Oudet z wyrazem karcącej surowości. — Mówże 
więc, jenerale. Ale lepiej będzie, zachować ostrożność i 
nie powierzać nawet ścianom tego, co uchwalimy. Otoczcie 
mnie więc kołem, i każdy z Was przyłożywszy usta do 
mego ucha szepnie imię tego, który ma być następcą 
Napoleona. 

Marszałkowie i jenerałowie wypełnili ten rozkaz i 
otoczyli dokoła Oudeta, którego wysoka, smukła postać. 


= 
wszystkich przewyższała, i którego piękne, białe oblicze 
z niebieskiem, melancholicznem okiem dziwnie odbijało 
od surowych, zachmurzonych twarzy, które go otaczały. 

— Jenerale Marmont, zaczynaj — rzekł Oudet łago- 
dnym, uroczystym głosem. 

— Jenerał nachylił się ku niemu i szepnął mu coś do 
ucha; potem ustąpił miejsca drugiemu, ten trzeciemu, i 
tak szło kolejno dalej. 

— Moi bracia — rzekł Oudet, gdy już szepnął ostatni — 
widzę z radością, że Was wszystkich ożywia jeden duch, 
jednakowe przekonanie. Każdy z Was wymienił to samo 
imię, wszyscy uznaliście, że Eugeniusz Beauharnais, wi- 
cekról Włoch, byłby odpowiednim i pożądanym następcą 
Napoleona. Cieszy mnie ta zgodność, i jako jeden z na- 
czelników naszego wielkiego związku pochwalam wasz 
wybór. Także głowy niewidzialne, które wznoszą się nad 
nami wszystkimi, i od których ja równie jak trzej inni 
naczelnicy związku odbieram rozkazy, także i one wybrały 
Eugeniusza Beauharnais na przyszłego cesarza Francji. 
Tak więc byłoby już następstwo zapewnione, i jak tylko 
przez śmierć cesarza lub pożądaną niewolę jego opróżni 
się tron Francyi, ogłosimy Eugeniusza Beauharnais cesa- 
rzem francuzkim. Oby Bóg pobłogosławił naszemu dziełu 
i dozwolił nam jak najprędzej znaleźć rękę, której potrze- 
bujemy, ażeby uwolnić Francyą od jej tyrana!* 


W tej chwili rozwarły się, pchnięte gwałtownie, / 


drzwi gabinetu cesarskiego, które były tylko przymknięte, 
i na progu ukazał się Napoleon. Jego spiżowa twarz, 
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którą niedawno jenerałowie oglądali we śnie, jaśniała 
teraz znowu siłą i energią; jego duże oczy przeszywały 
jenerałów jakimś dziwnym wzrokiem gniewu, jak gdyby 
chciały czytać w głębi ich duszy, a wąskie usta jego 
były mocno zaciśnięte, jak gdyby chciały powstrzymać 
wybuch gniewu, który mimo to zdradzało jego ponure, 
zachmurzone czoło. 

Ale ten gniewny, groźny wyraz na twarzy cesarza 
znikł wkrótce, i rysy jego przybrały znowu swą zwykłą, 
lodowatą spokojność. 

Postąpił szybko kilka kroków naprzód i powitał 
lekkiem skinieniem głowy marszałków i jenerałów, którzy 
pochyliwszy wszyscy głowy z uszanowaniem stali nieru- 
chomi w głębokiem milczeniu. 

— Jenerale Bertrand — przemówił teraz cesarz swym 
dźwięcznym, czystym głosem — pan udasz się natychmiast 
na wyspę Lobau, ażeby poczynić przygotowania do budowy 
wielkich mostów, która ma się natychmiast rozpocząć i 
musi być skończona najdalej za tydzień. Wzniesienie i 
obwarowanie mostów, łączących wyspę Lobau z innemi 
małemi wyspami i z prawym brzegiem Dunaju, jest w tej 
chwili głównem zadaniem naszem. Pamiętaj pan o tem i 
działaj stosownie do tego. — Jenerale Masseno, pan obej- 
miesz ze mną naczelne kierownictwo tej budowy mostów 
i będziesz mi codziennie towarzyszyć na wyspę Loban. 
Betrand zajmie się budową czterech stałych mostów, które 
mają łączyć wyspę Lobau z brzegiem Dunaju, a my wy- 
bierzemy miejsca na sześć mostów łyżwowych, które prócz 
tego mają być urządzone. Ażeby nam nie przeszkadzano 
przy budowaniu tych mostów, potrzeba zatrudnić Austrya- 
ków, i przeto jenerałowie Fouchet i Roguet wzniosą baterye 
o pięćdziesięciu działach i bezpieczne od bomb składy 
amunieyjne, ażeby nieprzyjaciela nie tylko trzymać zdala 
od lewego brzegu, ale oraz wypędzić go ze wszystkich 
wysp Dunaju. Starajcie się panowie wszyscy wypełnić moje 
rozkazy z największym pospiechem i punktualnością. Au- 
stryacy zaprzeczyli nam pod Esslingen zwycięztwa, a może 
ośmielą się nawet utrzymywać, że odnieśli zwycięztwo; otóż 
ja wydam im bitwę, w której tak stanowczo będzie zwy- 
cięztwo po mojej stronie, że Austryacy będą musieli bez 
oporu ugiąć się pod naciskiem jego. Zbudowanie mostów 
jest pierwszym i najkonieczniejszym warunkiem tego zwy- 
cięztwa. Musi ono odbywać się spiesznie, ostrożnie i w ta- 
jemnicy, ażeby nieprzyjaciel nie domyślił się, w których 
miejscach mają być wzniesione mosty; potrzeba najprzód 
ukończyć zupełnie budowę na wyspie Lobau, a potem 
dopiero ukażą się mosty niespodzianie jak cudowne zja- 
wisko oczom zdumionego nieprzyjaciela. Te mosty, panowie, 
są dla nas wszystkich drogą, która zaprowadzi nas do 
nowych zwycięztw, na której zdobędziemy nowe wawrzyny 
i nieśmiertelną sławę naszych orłów ozdobimy nowmy 
blaskiem. Wyruszyłem do Niemiec, ażeby zuchwałych 


książąt niemieckich, którzy chcą mi stawić opór, wychło- 
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stać i zmusić do uległości. Ja wiem, że oni knują spiski, | 


że zbrodnicze ich zamiary dążą do tego, by Francyą po- | 


zbawić zwierzchnika, który z woli narodu francuzkiego 
stanął na jego czele; ale tak oni, jak i wszyscy, którzyby 
się ośmielili powstawać przeciw mnie, wszyscy oni poznają, 
że Opatrzność złożyła w mojem ręku miecz sprawiedli- 
wości i zemsty, i że nim zgruchocę tych, którzy knują 
przeciw mnie zbrodnicze spiski i chcą wydrzeć władzę 


z rąk moich. Austrya uczyniła to, Prusy chciałyby spró- | 


bować; ale ja odstraszę Prusy karcąc Austryą. Moi panowie 
do dzieła! Najdalej za sześć tygodni musimy Austryi wy- 
dać stanowczą bitwę, po której zależeć będzie od mojej 
woli, albo dozwolić dynastyi habsburskiej panować dalej, 
albo też pogrzebać ją w niecnem zapomnieniu! 
Wypowiedziawszy to środ milczenia jenerałów głośno 
i dobitnie, a przy końcu nawet piorunującym głosem, skinął 
im potem dumnie głową na pożegnanie, odwrócił się zwolna 


i odszedł napowrót do gabinetu, którego drzwi już nie : 


przymknął tylko, ale głośno zatrzasnął. 

Założywszy potem ręce wtył przechadzał się dość 
długo po komnacie, pogrążony w ponurem, głębokiem 
zamyśleniu. Czasami przemknęło coś jak błyskawica gniewu 
po jego twarzy, i wtedy wyciągał rękę z groźnem poru- 
szeniem, jak gdyby chciał swem ramieniem, panującem 
nad światem, niby drugi Jowisz strącić Tytanów w prze- 
paść, z której aż do jego tronu wznieść się poważyli. 

— Mnie naznaczać następcę — mruczał groźnym gło- 
sem — oni poważyli się myśleć o tem, zajmować się tem? 
Niewdzięczni! Odemnie mają wszystko, sławę, zaszczyty, 
tytuły i bogactwa, a zajmują się już moją śmiercią, moim 
następcą! Jestto spisek rozgałęziony w całej armii. Ja 
wiem o tem; w Hiszpanii już przestrzegano mnie przed 
knowaniem Karbonaryuszów, tu ponowiono przestrogi. A ja 
muszę milczeć. nie mogę zdrajców ukarać, bo to znaczy- 
łoby większą część moich jenerałów oddać pod miecz 
katowski! Ale ja dam im wszystkim przykład odstraszający, 
który ich przekona, że znam zbrodnicze ich zamiary! 

Po tych słowach rzucił się na fotel, który stał przed 
jego biórkiem, wziął scyzorek ze stolika i począł krajać nim 
i strugać poręcz fotelu tak gorliwie i wytrwale, jak gdyby 
szło o dokonanie jakiejś pożytecznej i pilnej roboty. 
A wreszcie, gdy ziemia była już dokola okryta drobnemi 
drzazgami, gdy czarna przedtem i delikatnie rzeźbiona 
poręcz starożytnego fotelu miała już pełno rysów i szczer- 
bów, rzucił gwałtownie nożyk i powstał znowu szybko. 

— Ten pułkownik Oudet musi zginąć — rzekł wyma- 
wiając zwolna i z przyciskiem każdy wyraz. — Nie mogę 
zgnieść wszystkich członków, ale sprzątnę głowę, a tem 
pozbawię ich władzy. Tak jest, ten pułkownik musi zginąć! 

I jak gdyby ten, wyrok śmierci uwolnił duszę jego 
od tłoczącego ciężaru i sprawił ulgę jego sercu, znikł 
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z twarzy jego wyraz ponury, a natomiast rozjaśnił ją jakiś 
promień radości. 

Potem pochwycił srebrny dzwonek ręczny i zadzwonił 
silnie dwa razy. Natychmiast otwarły się drzwi, prowa- 
dzące do jego sypialni, i Rustan wszedłszy pocichu, stanął 
pokornie i w milczeniu przy drzwiach oczekując rozkazów 
pana. 


Cesarz wezwał go lekkiem skinieniem głowy, żeby 
się zbliżył; a gdy Rustan ze zwinnością kota przybliżył 
się dwoma skokami, wpatrywał się Napoleon przez chwilę 
w uśmiechniętą, chytrą twarz Mameluka, a potem zapytał: 

— Więc ty podsłuchywałeś rozmowy jenerałów od po- 
czątku ? 


— Nie wiem, Najjaśniejszy Panie! — rzekł Rustan, 
potrząsając głową. — Zapewnie nie wszystko rozumiałem, 
bo mówili cicho, i nieraz traciłem wątek; ale to przecież 
słyszałem, że była mowa o moim dostojnym Cesarzu i 
Panu, i dlatego, gdy Wasza Ces. Mość w tym czasie się 
przebudziłeś, uważałem za rzecz stosowną, uwiadomić 
Najjaśs Pana, że jenerałowie rozmawiają w sali posłu- 
chalnej, sądząc, że może Wasza Ces. Mość raczysz wziąć 
udział w tej rozmowie. 

— Dobrze zrobiłeś, Rustanie — odpowiedział Cesarz 
z łagodnym uśmiechem, którym ujmował sobie wszystkie 
serca — bardzo dobrze zrobiłeś, i wynagrodzę cię za to! 
Możesz pójść do Bourienna i kazać sobie wypłacić sto 
dukatów. 

— Ach Najjaśniejszy Panie! — zawołał Rustan — to 
mnie bardzo uszczęśliwi, bo będę posiadał sto portretów 
mego ubóstwianego Cesarza. 

— Ale ty przezto puścisz je pewnie wkrótce na cztery 
wiatry, marnotrawco !— zawołał Napoleon. — Ale posłuchaj 
Filou: oprócz moich stu złotych portretów dam ci jeszcze 
radę, która więcej warta niż dukaty; oto zapomnij to 
wszystko , co dziś słyszałeś; strzeż się zachować w pamięci 
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choćby jedno słowo z rozmowy jenerałów, i nie przypo- í 


minaj sobie nigdy tego, żeś mię uwiadomił o tej rozmowie. 
— Najjaś. Panie — odpowiedział Rustan z wyrazem ‘ 


) 


zadziwienia — ja nie wiem istotnie, o czem Wasza Ces. 


Mość mówiłeś, i co ja mogłem powiedzieć lub słyszeć. Ja 
wiem tylko, że mój miłościwy Cesarz i Pan podarował mi 


sto Napoleondorów, a dar ten tak mnie uradował i pomie- 
szał moje zmysły, że straciłem pamięć zupełnie. 

Cesarz rozśmiał się, i w dowód szczególnej łaski 
swojej uszczypnął Mameluka tak silnie w ucho, że ten 
z trudnością tylko zdołał pokryć swój ból uśmiechem 
zadowolenia. (C. d. n. 


BO MDIEJ KALKI 
(Mazurek.) 


Halko droga, Halko miła, 
Czarujesz mi duszę; 

Jakaś boska prze mię siła, 
Że Cię kochać muszę. 


Twe rączęta — pieścidełka, 
Pieściłbym je wieki, 

Twe oczęta — świecidełka ; 
Świecą w świat daleki. 


O! Twe oczy w pięknej głowie 
Jak gwiazdeczki tleją ; 
Zczarowani i królowie, 

Gdy im zajaśnieją. 


Więc mi nie żal, Halko droga, 
Żem utonął cały 

Jakby w jakie cudo Boga 

W ocząt Twych kryształy. 


W Bochni 1870. F. H. 


Jo BOGADWRZZE 


|. W tych dniach wyszedł z druku pierwszy tom wyszu- 
kanych szczęśliwie, a przez autora samego za zatracone już 
mianych, pamiętników a raczej dziennika, utrzymywanego przez 
Jul. Ursyna Niemcewicza. — Obejmują one lata od 1809 do 
1820. W swych pamiętnikach, które napisał na żądanie przy- 
jaciół i wydał Niemcewicz w Paryżu — ubolewał sam nad za- 
gubionym rękopismem swoim. Szczęśliwy traf dozwolił teraz 
właśnie obszerny ten pamiętnik wydobyć z ukrycia, w którem 
zostawał. Nie ma wątpliwości, że zyskujemy na tem obraz 
Księztwa Warszawskiego, jakiego nikt nam dać nie mógł, 
tylko ten gorącego serca a jasnego umysłu, niezmordowany 
pracownik, jakim był czcigodny Niemcewicz. Pierwszy tom 
obejmuje lata od 1809 do 1812. Mijam to, że są niesłychanie 
ciekawe szczegóły, dajace nam poznać ludzi, których postacie 
dotąd były dla nas zagadką; najwięcej zajmuje pogląd autora 
na Napoleona i sprawozdanie z tego, co on z królestwem i 
Polakami dokazywał. Nie zmieniam wyrazu. Było to w istocie 
nieznośne znęcanie się nad krajem, od którego wymagano 
niesłychanych wysiłków, który wycieńczano, a któremu w zamian 
dawano jakieś pół nadzieje, nie dopuszczając imienia Polski i 
Polaków w pismach urzędowych. O sympatyi rzeczywistej dla 
nieszczęśliwego kraju mowv być nie może; grano z nim nie- 
' poczciwą komedyą, podżegano do ofiar nad siły, ale nigdy 
szczerej chęci dźwignięcia Polski nie było. W ręku Napoleona 
była postrachem na Rosyą, była narzędziem. Oceniał męztwo 
i poswięcenie Polaków, podbudzanych do poświęceń nadziejami, 
z których sam śmiał się nie kryjąc. Podlejszego postępowania 


wyobrazić trudno. Nieszczęśliwy Niemcewicz z kolei widzi 
W NIM to zbawcę, to niegodziwego spekulatora... Sąd jego o 
Napoleonie, gdy ochłonie ze złudżeń, jest dziwnie jasny i 


€ sprawiedliwy. Jedna strona jego charakteru wychodzi tu na jaw 


dobitniej niż gdzieindziej, to—sknerstwo i chciwość. Charakte- 
rystyka króla Westfalskiego jest też przedziwną. Pamiętniki 
dają wiele szczegółów nowych i kreślą stan Polski w sposób 
żywy. tak że od czytania ich oderwać się nie można. Postę- 
powanie Napoleona I. służyło za wzór Napoleonowi IMI., który 
grał to same współczucie dla Polski, zdradzając ją jawnie. Pola- 
kom dawał ciche rady życzliwe przez zanszników swoich, a 
Rosyi przesyłał imiona ludzi, co o nie prosili, wszystko, 0 
czem od nich mógł się dowiedzieć. Że Polska nigdy w obcych 
szczerych nie miała przyjaciół, tośmy dobrze wiedzieli, ale 
żeby tak podle znżytkowano najszlachetniejsze uczucia narodu 
nieszczęśliwego — na to potrzeba mieć dowody — ażeby 
uwierzyć. Polityka wiele rzeczy, jak powiadają — uniewin- 
nia — lecz jeśli ma być wiecznie tak brudną robotą i wie- 
czną podłością taką, lepiejby obchodzić się bez niej. Zapu- 
szczając wzrok w te czarne czelnście kału, człowiek mógłby 
zwątpić o sprawiedliwości, o Bogn. 

Literatura pamiętnikowa obiecuje się w tych czasach 
kilkn bardzo ciekawemi zbogacić publikacyami, nie o wszy- 
stkich wszakże zawczasu wspomnieć nam wolno. Wiemy tylko 
o dwóch z XVII. w., jednym z dawna przyrzeczonym pamię- 
tniku Poczobutta, przygotowanym do druku, dla nas najbar- 
dziej zajmującym przez to, że Poczobutt jest współczesnym 
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Paska i po duchu mu pokrewnym, chociaż o wiele mniej 
wykształconym. Nię przeszkadza mu to pisać bez ortografii 
cudownie żywych obrazów swojego życia i czasu. 

Poczobuttowi można przepowiedzieć zawczaso wziętość i 
rozpowszechnienie takie prawie, jakich się Pasek doczekał. 
Drugi pamiętnik z początku XVII w. i wyprawy do Moskwy, 
Medekszy, pod względem historycznym może być ważniejszy 
jeszcze, pod względem obyczajowym ocenić go nie mieliśmy 
sposobności. 

Oprócz tych parę jeszcze, 0 których powiemy poźniej, 
przysposobiają się też do druku. Literatura pamiętnikowa 
nasza zyszcze też na wydaniu tłumaczeń Dzienników En- 
gelgardta i Kreczetnikowa, które Żupański przyobiecuje. 
Z wyjątkiem tych nowości, mało co nas doszło temi czasy 
na wspomnienie zasługującego. Trudno wymagać od kraju, 
w takich jak nasz nieszczęśliwych warunkach męczącego się 
dla utrzymania bytu, ażeby w piśmiennictwie bardzo był czynny. 
Stan ducha nie usposabia nas do kreacyi. Nie jest też to 
w całej Europie epoka twórcza... Spojrzmy na niewysławione 
ubóstwo literatury włoskiej, któraby kwitnąć mogła... na upa- 
dek francuzkiej, z której gruzowisk młodszy Dumas się tylko 
odzywa — z krytyką i teoryą... a bez siły stworzenia czegoś, 
na przedruki niemieckie zastępujące nowości—a dziwić się nie 
będziemy, iż u nas jest mało. Stosunkowo zostało w nas życia 
więcej może niż gdzieindziej. 

„Strzecha* dała w roku przeszłym drzeworyt z obrazu 
panny Friedrichsen, Powrót flisaków, który zakupił jakiś 
Amerykanin. Taż sama artystka ma na wystawie Drezdeńskiej 
inny powrót do domu, równie miły i charakterystyczny. Jest 
to włościanka z Żuławów (tak sądzimy) powracająca czółnem 
naładowanem zbożem z pola. Ona i chłopaczek przy niej 
siedzący, który żwawo zajada kawał razowego chleba , stanowią 
całą kompozycyą, przedziwnie malowaną. Wieśniaczka typem 
twarzy i ubiorem jest najzupełniej polska. Innych obrazów, 
któreby nas mogły zająć nie ma na wystawie; artyście polscy 
nic nie nadesłali i bardzo słusznie, bo oprócz zadowolenia, 
że imiona ich w katalogu by wydrukowano, nic by im z tego 
nie przyszlo. W Niemczech kunstvereiny kupują przedewszy- 
stkiem roboty swoich ziomków, i to niekoniecznie najlepsze, 
tylko najtańsze, a tych, którzy się o to najlepiej starać 
umieją. Mogłoby to być nauką dla nas. W Poznaniu ogłosił 
p. Tytus Maleszewski portret Kopernika według Ghirlandais, 
który zapewnie rozpowszechni się przy następującej rocznicy, 
uroczyście mającej się u nas obchodzić. Przysposabia się 


pamitąkowe Album kopernikowskie, medal i żywot. Pierwszą | 


myśl obchodu podał ks. kan. Polkowski, a podniósł ją dr. 
Libelt. Przestraszają tylko koszta znaczne, bardzo znaczne 
na teraźniejsze biedne czasy ; bo wynoszą do 8000 talarów. 
Dr. Łubiński z Poznania wniósł także, aby położyć pamiątkową 
tablicę na domu, w którym się dr. K. Marcinkowski urodził. 
Myśli tej serdecznie przyklaskujemy — szanując zasługi. Niech 
Galicya spieszy się z pomnikiem Chrzanowskiej, bo w niej 
uczci wszystkie Polki nasze i ich obywatelskie zasługi i po- 
święcenie. Pomnik Chrzanowskiej jest więcej niż monumen- 
tem heroicznego czynu, jest zarazem wyniesieniem kobiety na 


polu ofiary narodowej; a nigdzie może ona. większym nie ) 


) jaśnieje blaskiem jak u nas: matką, siostrą, żoną polską — 
usque ad finem. 
Z Florencyi donosi nam w tej chwili T. Lenartowicz, 
że ukończył drzwi grobowe do pomnika hr. Cieszkowskiej, a 
ma zamówione przez hr. Żółkowskiego małych dwanaście Stacyi 
bronzowych. Głowa św. Jana tak jak skończona. Zgadzają 
się wszyscy, że to arcydzieło, a nie ma dotąd miłośnika, 
któryby odlanie z bronzu zapewnił. Lenartowicz jest cierpiący 
i wyjeżdża na pary miesięcy do wód. W Poznańskiem bawi 
znakomity malarz, który dotąd przebywał w Paryżu, p. L. 
Kapliński — ale Poznańskie dla sztuki bezpłodny to grunt — 


dotąd najświetniej tu zakwita sztuka sadzenia kartofli i hodo- ` 


wania merynosów. 
J. I. KRASZEWSKI. 

ZE ŚWIATA. 

(Ciekawy proces.) Ostatniemi czasy roztrzygnął try- 
bunał najwyższy w Berlinie proces karny, którego przedmiotem 
była zbrodnia oparta na zabobonie ludu. 

W różnych krajach, a po części i w Węgrzech zako- 
rzenił się oddawna między ludem wiejskim zabobon, po dziś- 
dzień jeszcze się utrzymujący, że dusze zbrodniarzy, jeżeli ich 
sprawiedliwość ludzka na tym świecie dostatecznie nie ukarała, 
nie mają spokoju po śmierci, ale przechodzą w ciała tak 
zwanych „strzyg* czyli „upiorów*, których sobie lud przed- 

) stawia w postaci niedoperza, i wychodzą o północy z grobu i 
straszą osoby, z któremi zostawały za życia w ściślejszych 
| stosunkach, a przezto je przyprawiają o śmierć lub chorobę. Lud 
prawie wszędzie jednakie przeciw tym „strzygom* wymyślił 
czary. Odkopują trupa, ucinają mu głowę, i kładą ją w trumnie 
obok nóg jego albo między nogami, pod język zaś podkładają 
kartkę z innem imieniem, niż nosił nieboszczyk, przezco niby 
inne nadają mu imię, i odtąd „strzyga* jest nieszkodliwą. 
W rozmaitych okolicach rozmaite jeszcze przy tej czynności 
zachodzą zmiany w sposobie odkopania trupa i t. d, 

W Prusach zachodnich. umarł 5. lutego b. r. we wsi za- 

mieszkałej przez ludność polską włościanin P. Wkrótce po jego 
śmierci umarł jeden z jego synów, a kilka osób z rodziny 
zachorowało. Oczywiście zmarły został „strzygą.* Chcąc temu 
nadal zaradzić, wybrał się starszy Syn zmarłego na cmentarz 
wziąwszy zaufanego towarzysza ze sobą do pomocy; tam wy- 
kopali ojea z grobu, otworzyli trumnę, odcięli trupowi głowę, 
położyli ją w nogach, płynącą zaś przytem krew zbierał do 
| maczynia obecny temu pomocnik, gdyż miała ona posłużyć na 
' lek chorym członkom rodziny. 
Czynność ta atoli za pierwszym razem nie udała się, 
przeszkodził jej w porę proboszcz miejscowy; przyszli przeto 
w nocy, i pod jej zasłoną dokonali czynności, poczem grób 
napowrót zasypali. 

Przypadkowo wypatrzył ich jakiś człowiek, chwilowo 
mieszkający w przeciwległym cmentarzowi domu zajezdnym. 
Nie mogąc jej zrozumieć, przypatrywał się przez okno. Sądząc, 
że rabowali jakiegoś nieboszczyka, doniósł o tem władzy. 
W skutek tego obadwaj tępiciele strzyg tłumaczyć się musieli 
przed sądem, jako oskarzeni o naruszenie grobów. Sąd skazał 
syna nieboszczyka na trzy miesiące, pomocnika jego na dwa 
miesiące więzienia. Sąd apelacyjny zniósł atoli ten wyrok 
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pierwszej instancyi i uwolnił oskarzonych z pod zarzutu, opie- 
rając się na tem, że oba działali bez złego zamiaru, i jedynie 
w przekonaniu, iż spełniają dobry w ten sposób uczynek. 
Prokuratorya niezadowolona tym wyrokiem, wniosła do trybu- | 
nału najwyższego w Berlinie skargę o nieważność; trybunał 
najwyższy ze względu na to, iż istota czynu jest karygodną, 
zniósł orzeczenie sądu apelacyjnego, i polecił przeprowadzić | 
tę sprawę jeszcze raz w drugiej instancji. 

(Trzęsienie ziemi.) Z Chin otrzymano dindi 
o strasznem trzęsieniu ziemi, które dnia 11. kwietnia zburzyło 
miasto Bathang w Chinach środkowych. Bathang leży nad 
jednym z odpływów rzeki Kin-sza-kiang, czyli Jan-tse-kiang, 
która to rzeka w swym górnym przebiegu taką otrzymuje 


nazwę, na dość znacznej wyniosłości, na drodze prowadzącej / 


z Tatsien i Litbang do Tybetu, i jest głównem miastem pro- 
wincyi Kham. 

Około godziny jedynastej przed południem w dniu po- 
mienionym nastąpiło tak gwałtowne wstrząśnienie, ze wszystkie 
gmachy urzędowe, świątynia, składy i obwarowania, wraz 
z wszystkiemi domami i świątynią Ting-Sin zawaliły się idziś / 
tylko kupę gruzów przedstawiają. Nie wielu tylko żołnierzy 
i mieszkańców zdołało umknąć; wielka licżba ludzi została 
przygnieciona walącemi się belkami i murami; jednocześnie 
w czterech punktach powstały pożary, które srożąc się na- 
około, łączyły trzask swój z jękami nieszczęśliwych mieszkań- 


ców. Dopiero 16. kwietnia zdołano pożar ugasić; atoli trzę- 
sienie ziemi nie ustało; grzmot podziemny dawał się jeszcze 
słyszeć, a ziemia chwiała się często] jakby okręt na morzu. 


Po upływie około dni dziesięciu trzęsienie ziemi ucichło, i 
można było zdać sobie sprawę z ogromu spustoszenia. Dwie 
wielkie świętynie, świątynia Ting-Sin, sześć świątyń pomniej- 
szych, wiele gmachów rządowych i 2000 mieszkań zamieniło 
Się w gruzy. W skutek samego trzęsienia ziemi zginęło 2298 
osób, w liczbie tej najwyżsi urzędnicy. Trzęsienie ziemi roz- 
postarło się w kierunku wschodnim do Pangtszahmum, w za- 
chodnim do Nantun, na południe sięgało do esi a na 
północ do jezior słonych w Atung. Objęło więc przestrzeń 
około 600 kilometrów. W niektórych miejscowościach wzgórza 
strome łupały się i w głębokie zapadły przepaście, w innych 
znów miejcach łagodne pagórki zamieniały się w urwiste skały ; 
drogi kumunikacyjne w niektórych punktach zburzone zostały. 

Od wielkiego trzęsienia ziemi w r. 1868 w sierpniu, 
które w tak straszliwy sposób nawiedziło zachodnie ksze 
Ameryki południowej, nie zdarzyło się ani jedno tak IRA, 
trzęsienie ziemi, jak obecne w Bathang. 

(Walka o obraz.) Z 83 istniejących jeszcze obrazów, 
które z pewnością przypisują wielkiemu Rafaelowi , straciła oj- 
czyzna sławnego mistrza niedawno pięćdziesiąty pier- 
wszy. Jestto ów mały, na drzewie malowany, a pod nazwą 

„Madonna del libro*: wszystkim miłośnikom sztuki znany obrazek ; 
okrągły, klejnot z młodzieńczego wieku Rafaela, perła galeryi 
Conestabile w Perugii, która od dłuższego już czasu była 
w całości wystawiona na sprzedaż. Walka o to arcydziełko 
była dość zacięta, gdyż rząd włoski chciał ile możności nie 
dopuścić sprzedaży jego za granicę, i na podstawie dawnej, 
ale dotąd ważnej jeszcze ustawy kazał zasekwestrować ten 


252 


i 
i 


( 
) 
? 
) 


| 
| 


i 
j 
| 
| 


RONA A 


obraz. Sądy jednakże zniosły zupełnie tę sekw estracyą. Z końcem 
zeszłego miesiąca otrzymał minister oświecenia, któremu wła- 
ściciel przyrzekł -donosić o każdej ofercie, uwiadomienie, że 
car moskiewski ofiarował za ten obraz 330,000 lirów, ale 
pod tym warunkiem, żeby kupno zawarte zostało w przeciągu 
24 godzin, gdyż chciałby 28go dać ten obraz w upominku 
carowej. Skutkiem tej wiadomoświ odbyła się osobna konferencya 
ministeryalna, na której naradzano się nad tą sprzedażą; ale 
stanęło na tem, że rząd nie może spierać się o obraz z mi- 
łośnikiem cesarskim, który zapewnie odesłał go już do Peters- 
burga. Cały przebieg tej sprawy wyjaśnił minister oświecenia 
w izbie deputowanych w odpowiedzi na wniesioną interpelacyą , 
nadmieniając przytem, ze jedyną pociechą po stracie tego ar- 
cydzieła może być ta okoliczność, iż nigdy jeszcze nie zapła- 
cono tak ogromnej sumy za obraz rafaelowski. Sławna znajdu- 
jąca się w Dreźnie Madona sykstyńska została sprzedana 
w zeszłym wieku za 52,000 liwrów, a dziś biorąc na uwagę 
cenę, zapłaconą za Madenę del libro, tudzież samę tylko 
wielkość obrazu, wynosiłaby wartość jej 50 milionów! 
(Ciekawe zabytki starożytne.) Aleks. Przeździecki, 
znany archeolog, nader szacowne zrobił odkrycie, o którem 
donoszą dzienniki warszawskie. Pomiędzy Wyszogrodem a 
Płockiem, na piaszczystej przestrzeni nad Wisłą , pomiędzy 
karczmą Grabówką a wsią Osiną, na gruncie jenerała Bontemps, 
znalazł on fabrykę przedhistoryczną, gdzie się wyrabiały ostrza 
kamienne do strzał. P. Przeździecki zebrał ich sto z okładem 
na jednem miejscu, a co więcej, znalazł zarazem poobłupywanć 
krzemienie, z których je wyrabiano, co dowodzi, iż w tem 
miejscu znajdywały się warsztaty broni. Jest to, o ile nam 
wiadomo, dotąd jedyny warsztat tej przedhistorycznej broni, 
który odkryty został na ziemi polskiej. Inne odkrycie, zrobione 
w tejże samej okolicy przez p. Przeździeckiego, wyjaśnia nam 
sposób palenia ciał umarłych „w owej epoce. Do ogromnych 
rozmiarów glinianego naczynia wkładano trupa, zamykano 
szczelnie, oblepiano gliną, i wtedy dopiero palono. Następnie 
rozbijano naczynie, a szczątki kości i popioły zgartywano do 
urny. Wielki odłam takiego naczynia ze śladami gwałtownego 
działania ognia znajduje się obecnie w zbiorze p. Przeździeckiego. 
Niepodobna powstrzymać się od uwagi, że ten sposób 
przechowywania zwłok drogich nam zmarłych, bez porównania 
jest estetyczniejszym od naszego obyczaju, wedle którego wy- 
dajemy je na pożarcie robactwu. 
(Małżeństwa w Ameryce.) W roku 1869 w Stanie 
assachusetts poszło za mąż 7 panienek 14-letnich, i 41 pa- 
( nienek 15-letnich chwyciło za berło pantofłane. Płeć męzka 
nie okazywała tego pospiechu; najmłodszy pan młody miał 
16 lat, a narzeczona jego także tyle. Z drugiej strony 
udało się pannie 78-letniej wyjść za mąż, a trzy panny wstę- 
pujące w stan małżeński, miały przeszło po 70 lat. Pewien 
mężczyzna wymienił po raz szósty obrączkę ślubną mając 
właśnie 30 lat; inny za szóstą towarzyszkę życia obrał sobie 
wdowę 62 lat mającą. W ogóle żeniło się w tym roku 45 
mężczyzn, którzy mieli więcej niż 70 lat, a 80-letni wdowiec 
pojął za wtórą małżonkę wdowę 54-letnią. Wdowiec pewien 
30-letni ożenił się z damą 20-letnią; nicby w tem nie było 
złego, gdyby owa 20-letnia dama nie była już poprzednio po- 
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grzebała trzech małżonków. Jedno małżeństwo zawarto takie, 
gdzie narzeczony miał ląt 73, narzeczona 62, a oboje po raz czwarty 
przystępywali do stanu małżeńskiego. Pewien 32-letni mło- 
dzieniec ożenił się z 30-letnią dziewicą, która opłakiwała stratę 
pięciu narzeczonych. Stron ciemnych małżeństwa szczęśliwy 
Stan Massachusetts zdaje się nie znać wcale. 


(Nowy przemysł.) Pewna osoba mieszkająca w Murphy, 
w hrabstwie Calaveras, powzięła myśl wychowywania tarantul 
i sprzedawania ich. Ktoby sobie mógł wyobrazić, że te 
szkaradne owady mogłyby kiedykolwiek stąć się przedmiotem 
handlu? A jednakże jest to prawdą. Każdy turysta na 
Wschodzie pragnie, o ile się zdaje, przy wyjeździe zabrać 
z sobą przynajmniej jednę tarantulę z gniazdem. Wiadomo, 
że gniazda tych pająków są prawdziwą ciekawością: pod | 
względem głębokości mają one od trzech do ośmiu cali, 
stosownie do wielkości owadów, i całe są pokryte przewłoką 
nieprzemakalną, mającą powierzchowność prawie podobną do 
skóry wiełbłąda. Gniazdo obok tego posiada drzwi, które 
pająk zamyka za sobą, kiedy wejdzie, i które zupełnie zasklepia 
powłoką, jaką otacza całe gniazdo, kiedy ma stać się. matką. 
Ponieważ każda tarantula mnoży się w przecięciu po sto pięć- 
dziesiąt rocznie, interes ten mógłby zapewnić piękne korzyści 
hodującemu, gdyby miał tylko odbyt na swoje produkty. 


(Przyrząd do chodzenia po wodzie.) W War- 
szawie niedawno p. Tokarski odbywał publiczne próby z przy- 
rządem własnego pomysłu do chodzenia po wodzie. Widowisko 
było ciekawe, a przyrząd p. Tokarskiego jako praktyczny, 
godzien jest uwagi. Konstrukcya jego jest bardzo prosta. Ma 
on formę maleńkiego , na kilka stóp długiego czółenka, zamknię 


tego z wierzchu, a składa się z dwóch połów, mogących po- ‘ 
ruszać się każda z osobna, lecz połączonych ze sobą sznurem. | 
Przez całą długość każdej połowy przeprowadzony jest otwór, ? 
przez który do wnętrza napływa woda , która w górnej części ? 


przyrądu zamyka powietrze, utrzymujące nad powierzchnią . 
wody, a zarazem swym coli zag g balast potrzebny do 
zachowania rówowagi. Pod spodem u jn. „Ek znajduje s się 
klapa, która zamyka się parta przez wodę przy posuwaniu 
nogi naprzód, zaś otwiera się, jeżeli noga popycha przyrząd 
wtył, i wtedy woda stawia opór tak silny, że pozwala odby- 
wać nogami ruchy takież same, jakie odbywają się przy cho- 
dzeniu po ziemi. Na wierzchu czółenka, to jest na każdej 
jego połowie, znajduje się kalosz, w który wkłada się nogę. 
Cały przyrząd taki, którego używa p. Tokarski, wyrobiony 
z blachy, waży około 20 funtów, i ta zbyt wielka waga sta- 
nowi jedyną jego wadę; — wyrobiony z innego materyału, np. 
z kauczuku, mógłby być o wiele lzejszym. Użycie jego jest 
bardzo łatwe, tak, że każdy odrazu potrafi go używać. Nie- 
poślednią zaletę stanowi dobrze obmyślony balast, utrzymujący 
równowagę tak dobrze, że żadną miarą przyrządu przewrócić 
nie można. Jako przybór do ratowania tonących i przy ro- 
botach na wodzie, jak n. p. przy budowach mostów, grobel 
itp., przyrząd p. Tokarskiego powinien znałeźć zastosowanie 
jako praktyczny a niekosztowny. 


(Edukacya moskiewska w Polsce.) Nie ma lepszej 


podpory dla samowoli, jak ciemnota poddanych. Rząd mo- 
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f skiewski, który wypróbował tę zasadę w najlepszych odcie- 
niach, i który przez nią tylko istnieje, wciąga wytrwale nas 
w swą nieomylną rachubę. Dosyć w tej mierze przypatrzyć 
się zakładom naukowym, począwszy od szkół elementarnych 
aż do uniwersytetu. Przed rokiem przy jednem z prowincyo- 
nalnych gimnazyów wysłużony lokaj ministra zamianowany 
został inspektorem. I dziś wszędzie przewodnikami młodzieży 
są ludzie, u których jeżeli nie zawsze można zakwestyonować 

| względy charakteru, to zawsze względy nauki. Nauczyciele 
} gimnazyów pokończyli zaledwie po kilka klas, a profesorowie 
| uniwersytetu zajmowali przedtem posady w zakładach średnich 
| lub niższych. Rekrutują ich bez wyboru, a sprowadzają tak 
hurtownie, jąk się sprowadza skóry lub zwozi żniwaków. 
( Dawni Polacy albo zupełnie usunięci, albo przerobieni w po- 
wolne machiny, albo cierpiani do czasu, dopóki się nie zjawi 
| mowy. gi nsport uczonych z nad Wołgi i Newy. Tym sposobem 
VAR ip: tet kompletuje się powoli galeryą ciekawych, nigdzie nie 
| spotykanych okazów. Nic pocieszniejszego a zarazem smutniej- 
| szego, jak widzieć tych ludzi w audytoryąch. -Za silni pozycyą, 
ażeby się mogli lękać lub wstydzić swej improwizowanej roli, 
starają się wszelkimi sposobami utrzymać swych słuchaczy 
| w złudzeniu. Jak zaś niecnych do tego używają środków, 
| dosyć jest przytoczyć zachowanie się wykładającego język 
rosyjski prof. Berga, uważanego tu za koronę inteligencyi, 
który dla wywołania wiary w studentach wciąż im powtarza, 
(że jest w ścisłych stosunkach ze znanym gramatykiem Busła- 
(jewem, że często z nim rozmawiał, obiadował itp. Inteligencyą 
| studentów podzielono na masę kategoryi, a dla jej wyrażenia 
wynaleziono odpowiednią ilość liczb całkowitych i ułamkowych. 
| Ułamki te są najrozmaitszej wielkości, a brak choćby naj- 
nie dopuszcza postąpienia na kurs wyższy lub 
otrzymania stopnia akademickiego. 


ł drobniejszego A 


) (Błogosławiona rodzina.) Wychodzący w Rio- 
| Janeiro w Brazylii dziennik katolicki „Tribune* donosi o na- 
A stępującej osobliwości: „W Pascu Curru, jak świadczą tamtejsze 
| księgi metrykalne, żyje całkiem zdrowa jeszcze na ciele i 
| umyśle matrona, licząca 121 lat wieku. Była ona dwa razy 
| zamężna, i miała z pierwszego małżeństwa 10 dzieci obojga 
płci, a z drugiego małżeństwa tylko jednę córkę. Od tych 11 
? dzieci pochodzi żyjących dotąd 117 wnuków, którzy spłodzili 
400 prawnuków; ci prawnucy mają dotychczaś 300 dzieci, 
a ta ostatnia (szósta) generacya ma już także 80 potomków. 
E dzina więc tej sędziwej matrony liczy 908 głów; a ponieważ 
pomiędzy jej niewiastami spodziewa się 135 świeżych potomków, 
więc w krótkim czasie może liczyć ta błogosławiona rodzina 
1043 członków obojga płci. W dniu urodzin tej sędziwej matki 
rodu zbierają się zwykle koło niej wszyscy jej potomkowie, 
i można sobie wyobrazić, jakie życie panuje wtedy w owej 
| skromnej mieścinie. Gdzieindziej musiąnoby podług ustaw 0 
stowarzyszeniach zawiadamiać wprzód policyą o takim zjeździe. 


(Ludność Londynu.) Podług najnowszego obliczenia, 
dokonanego przed dwoma miesiącami, wynosi ludność Londynu 
olbrzymią cyfrę 3,251.804 dusz. Cyfra ta jednak obejmuje 
| Londyn w najobszerniejszem znaczeniu, od Woolwichu aż do 


Hammersmith, i od Nordwood aż do Hampstead, ogółem 
+ 
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przeszło 122 angielskich mil kwadratowych, tak że w przecię- | Trzech parobków, którzy mają pielęgnować starannie te konie 


ciu przypada 2664 dusz na jednę milę kwadratową. Od roku 
1861, w którym odbyło się ostatnie obliczenie ludności Lon- 
dynu, powiększyła się jej liczba o 447,815 głów. 

(Skarby w morzu.) Gdy w roku 1815 musiał hisz- 
pański jenerał Morillo zrzee się stanowczo zamiaru podbicia 
republik południowo - amerykańskich, zaprosił on wszystkich 
stronników monarchizmu, ażeby udali się z nim do Hiszpanii 
i wtym celu wsiedli aa okręt żeglowy „San Pedro de Alcan- 
tara.* Wielu też z nich schroniło się ze swojemi skarbami na 
okręt stojący w zatoce Cumana, który jednak przed odpłynię- 
ciem zapalił się i skutkiem explozyi prochowni zatonął, Od 
tego czasu próbowano już czterokrotnie wydobyć zatopione 
skarby, i wydobyto istotnie sumę 300,000 dolarów w srebrnych 
monetach. Ale zawsze jeszcze pozostają na dnie morza ogromne 
skarby w złocie, srebrze i klejnotach, których wartość obli- 
czają na 5 do 7 milionów dolarów. Otóż teraz zawarto ame- 
rykańskie towarzystwo „Submarin Company“ pod prezydencyą 
znanego jenerała Burnside z rządem Venezueli umowę względem 
wydobycia tych skarbów. W tym celu odpłynie wkrótce z No- 
wego Yorku do zatoki Cumana okręt „Vellie Goy*, zaopatrzony 
w doskonałe naszyny i przyrządy nurkowe. Czwarta część wy- 
dobytych skarbów ma być oddana rządowi Venezueli. 


(Nowe sztuczne kamienie.) Sir Ransome drogą 
stuczną przygotowuje kamienie, które wszelkim wymaganiom 
praktycznym czynią zadość. Wynalazca przyrządza w odpo- 
wiednych stosunkąch mieszaninę ze zwykłego piasku, cementu 
portlandzkiego, kredy mielonej i cokolwiek krzemionki, która 
z łatwością rozpuszcza się w wodzie kaustycznej przy tempe- 
raturze zwyczajnej, i materyały te zamienia w plastyczną masę 
przez dodanie krzemieniu sody. Masa podobna długo zacho- 
wuje plastyczność i dopiero z czasem tężeje; staje się twardą 
jak kamień, silnie opiera się ciepłu i zimnu, nie przepuszcza 
wilgoci i jak to dowiodły doświadczenia ostatnie, staje się 
coraz twardszą. 


Takim sposobem Ransome jest w stanie przygotowywać 
stuczne marmury; dodając do powyższych materyałów kwarcu 
w kawałkach i maleńką ilość tlenku żelaza, przygotowuje 
kamień pięknych kolorów, podobny do granitu. Podobnie jak 
granity i marmury naturalne, te stuczne wytwory przyjmują 
piękną politurę, a mają jeszcze tę wyższość, że przy małym 


koszcie można zupełnie zmienić ich formę, Ztąd też, jak pisze | 


„Tygodnik nauk przyrodniczych* znajdą one bardzo obszerne 
zastosowanie w praktyce. 


(Konie spadkobiercami.) W Passaic (w państwie 
New-Yersey w Ameryce) umarł niedawno stary dziwak, imie- 
niem Marsh, który zostawił majątku 400,000 dolarów, piękną 
wieś i sześć przepysznych koni. Z testamentu, ogłoszonego 
w „Philadelphia Commercial List*, pokazuje się, że zmąrły 
zapisał cały majatek swoim sześciu koniom. Mianowicie posta- 
nawia testament, że wieś ma być wyłącznie domeną owych 
sześciu koni, a oprócz tego ma być używanych z masy jeszcze po 


300 dolarów rocznie na wygodne utrzymanie każdego konia. ' 
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aż do ich śmierci, pobierać będzie rocznej płacy każdy po 
1200 dolarów. Płaca ich jest dlatego tak znaczna, „ażeby — 
jak dosłownie napisano w testamencie — parobcy mieli zachętę 
do utrzymywania jak najdłużej przy życiu moich spadkobierców.* 
Wykonawca testamentu ma otrzymać 10,000 dolarów, „jeżeli 
będzie starać się o to, ażeby moi spadkobiercy byli dobrze 
pielęgnowavi* — jak powiada dalej testator. Testament ten 
został wpisany w księgę sądową i wszedł już w wykonanie. 
Ponieważ p. Marsh nie ma żadnych krewnych, przeto po 
śmierci jego koni przechodzi cały ten majątek na rozmaite 
zakłady dobroczynne, które testament dokładnie oznaczą. Nie- 
boszczyk był starym kawalerem, i zaprawdę — tylko ta jedna 
okoliczność mogłaby cokolwiek wytłumaczyć to dziwactwo. 
(Nowa sekta.) Dowiadujemy się z gazet finlandzkich, 

że w miasteczku Hamle- Karlebi powstała nowa sekta luterska. 
Założycielem tej sekty jest zrujnowany posiadacz ziemski, 
który przez czas niejaki prowadził dość zagadkowy rodzaj 
życia. Zwolennicy jego, dla wykonywania obrządków zwłaszcza. 
w dni świąteczne, zbierają się w obszernem mieszkaniu; 
z pomiędzy nich występuje zwykle jedna osoba, która odczy- 
tuje ustępy z „domowych kazań* Lutra, lub tłumaczy Pismo- 
święte; w antrakcie tego zebrani spiewają pieśni pobożne, 
poczem wzajemnie przebaczają sobie grzechy przez wkładanie 
rąk na głowę. Jest to zasada kardynalna nowej nauki, Na. 
zakończenie sektanci ci rzucają się w objęcia jeden drugiego, 
przyczem niektórzy skaczą, jakby się chcieli wznieść na nie- 
biosa. Inni omdlewają lub miewają widzenia, po których opo- 
wiadają zwykle, że byli w niebie lub piekle, gdzie widzieli 
mnóstwo rzeczy tajemniczych. Wyznawcy nowej sekty nazywają 
siebie „dziećmi bożemi“. Jak to zawsze bywa, z bigoteryą 
idzie w parze zmysłowość, pod postacią braterskich uścisków 
i pocałunków. Jeden zamożny włościanin opowiadał, że sam. 
porzucił sektę i zabrał ze sobą żonę dla tego, że była ładniejsza. 
od innych kobiet, więc wszyscy rzucali się w jej objęcia. 

„(Wychowanie dla szubienicy.) Szczególniejszy 
proces zajmuje teraz uwagę okręgu Ulster Coonty w Nowym. 
Yorku. Przed rokiem niespełna zamordował pewien murzyn,- 
imieniem Levi Bodim, swojego pana, Daniela Hasbronck, bo- 
gatego dzierzawcę, i został uwięziony. Nie zachodzi żadna. 
wątpłiwość co do popełnienia zbrodni, i wypadało sądzić, że 
z morderca krótka będzie sprawa. Ale przypadkowo jest Levi 
Bodim głuchoniemy, a do tego pokazało się jeszcze, że nie 
uczył się nigdy alfabetu głuchoniemych, i nie może przeto- 
rozumieć swego obrońcy. Gdyby został oskarzony o morderstwo,. 
nie miałby sposubności bronić się, a sędzia nie ma odwagi 
zezwolić na to, by go obwieszono bez śledztwa. Chwilowo 
miano nadzieję, że będzie go można ogłosić waryatem; ale 
pokazało się przeciwnie, że jest nadzwyczajnie przebiegłym.. 
Zachodziło więc pytanie, co z nim zrobić? A po długich na- 
radach postanowił trybunał sądowy dla zaspokojenia własnych. 
szkrupułów, oddać go do zakładu głuchoniemych na naukę: 
wyłącznie na to, ażeby mógł być przyzwoicie obwieszonym, i. 
aż do tego czasu odroczono jego proces.. 
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Kącik humorystyczny ,„„Strzechy.** 


Myślałem , że już dzisiaj będę kiwał piórem gdzie w jakim 


namiestnikowskim kąciku, ale niestety — mój przyjaciel eques 
de Szlagunowicz wrócił z Wiednia z bardzo długim nosem, 
a ja z dłuższym jeszcze musiałem zostać tam, gdzie od ośmiu 
miesięcy mój bezprotekcyjny wiodę żywot. 

Nie łatwo bowiem zostać prostemu equesowi — wielkim 
człowiekiem, i nie łatwo utrzeć trzydzieści siedm nosów dele- 
gacyjnych, bo do tego potrzebaby potężnej chustki, jakiej mój 
przyjaciel nie ma, a ucieranie nosów n. p. prześcieradłem 
choćby nawet szlacheckiem jest w ucywilizowanym świecie rzeczą 
wcale nie praktykowaną. 

Nie każdy zresztą nos szlachecki wygląda tak dowcipnie 
z gładko ogolonej twarzy, jak nosy onych „comesów*, którzy 
nas już nieraz dobrze za nos wywodzili; a choć przyjaciel mój, 
aby im placu dotrzymać, ogolił i wąsy i brodę, dowiódł tem 
tylko, że ma większe uszy niż nos, tj. że mu do zostania wielkim 
człowiekiem czegoś więcej jeszcze niż—jednego biskupa brakuje. 

Jak tedy—moiście wy— widzicie, spełzła i moja nadzieja 
na niczem; i gdyby nie myśl, że na tamtym Świecie brodaci 
święci, a nie ogoleni wielcy ludzie rządzą, i że przy wszystkich 
licytacyach „raz trzeci* jest oraz i „ostatnim razem*, poza- 
zdrościłbym losu onym taczkom i tramom, które rozhukana 
Pełtew niedawno temu w swojem wonnem pogrzebała łonie. 

Zwichnąwszy tedy karyerę tuż pod samemi drzwiami, 


wiodącemi do namiestnikcwskich apartamentów, gdzie podczas | 
balów karnawałowych nawet za „fortencera* użyty być miałem, | 


(A 
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postanowiłem na inne rzucić się pole i uregulować nasze spo- | 
łeczne stosunki tak, jak: tego postęp czasu i dążności ludów / 


emancypacyjne bardzo nawet słusznie wymagają. 
- I tak n. p. radbym nałożyć podatek (choćby tylko kon- 


sumcyjny) na starych kawalerów i nakazać jak najostrzej, ażeby / 
każdy „przeciętny“ Galicyanin miał przynajmniej jednę własną żonę. | 


Dalej urządziłbym tyle sejmów, rad i stowarzyszeń, ile 
potrzeba, ażeby każdy Galilejczyk mógł używać jeżeli nie 
tytułu marszałka i prezesa, to przynajmniej wicemarszałka i 
wiceprezesa, a to bez różnicy i wieku i stanu, gdyż tym 


tylko sposobem nastąpiłoby ogólne zrównanie stanów i ogólne , 


zadowolenie pań naszych, które jako marszałkowy i prezesowy | 


łatwiejby zapomniały o swoich emancypacyjnych zachciankach. 

Następnie rozpisałbym konkurs na napisanie najlepszej 
komedyi „propinacyjnej* z wyraźnem atoli zastrzeżeniem, że 
w piątym akcie ma „propinacya* zostać żoną szlachcica, której 
kraj jak najhojniejszy złoży posag. 

Słowem, jabym wszelkich starań dołożył, ażeby zrównany 
nasz naród mógł mieć tanią wódkę, szperkę w barszczu, dobre 
koleje (jak n. p. kolej czerniowiecka), i prędzejbym w moich 
dobrych chęciach nie ustał, dopokądbym nie ujrzał, że każda 
Marta ma swego Gotarta, a-każdy Gotart tyle pieniędzy, ile 
potrzeba, ażeby żonkę swoję pięknie ubrać, a jeżeli stara albo 
piegowata — obmalować. r 

A teraz pozwólcie, ażebym się przed rozpoczęciem dzieła 
tego wyspowiadał, a wyspowiadawszy schował do Kącika, zkąd 
«od czasu do czasu zerkać na Was będzie — Wasz zbawiciel 

As. 


Bas: 


s: 


„Zdobycze Kącika“ w domu i za domem. 
Proszę cię, dlaczego „gubernatora* nazwali po- 
źniej „namiestnikiem.“ 

Abyśmy wiedzieli, że on „nam jest nikim.* 


Ksiądz: Chcesz się żenić; a ileż jest sakramentów? 
( Chłop: Seść, prosę księdza probosca. 

Ksiądz: A gdzież siódmy ? 

Chłop: To juz ksiądz probose lepiej będzie wiedział. 


Mąż:  Żonciu, żoneczko, to ty mi rogi przypinasz? 
Żona: A tak, bom bez rogów „capa* nie widziała. 


u > 


Czy słyszałeś, przyjadą do nas goście z Poznania. 
I owszem, byleby nam tylko trochę poznania 
przywieźli. SR As. 


Z rymarni „Kącika“ 


PIOSNKA. 


I jam był młodszy raz, 
I jam o lubych piał; 
Lecz minął złoty czas, 
Jak mija szybki strzał. 


Dziś szron posrebrzył włos, 
Nie mnie kogutem być; 
Bo chociaż piać mam głos — 
Bądź zdrów, kto zacznie tyć. As. 


Typy Nie-Tepy. 


II. 
Maciej Kołtuński. 

Mówią ludzie, że my głupi; 

A ja mówię: Milcz, Mospanie, 
Bo jak w świecie nas nie stanie, 
Nie wiem, gdzie tam sobie kupi 
On świat mędrców i bankrutów 
Choćby tylko — parę butów. 


Ja też śmieję się do żony, 
Gdy tak plecie „teligencia*, 
I powiadam: Mamy zięcia, 
Co na książkach jest uczony, 
A on gada nieraz przecie, 
Że uczony—kiep na świecie! 


I ma racyą. Bez pieniędzy 
Co tam komu po rozumie? 
I powiadam nieraz kumie: 
Mój syn chrzestny nie zna nędzy, 
Bo nauką nie zatruty — 
3 Doskonale szyje buty. 


Wprawdzie zięć mój mówi gładko, 
„Jak ten pedział*; ale i ja, 

Jeźli mi wymowa sprzyja, 

Co się nie tak zdarza rzadko, 
Mówię w radzie jeszcze gładziej, 
Że sejm o nas kiepsko radzi! 


Lecz gdy ja tak sejm nasz głaszczę, 
Jak pocięglem szewc leniucha , 
„Teligencya* zrazu słucha, 

Potem niby w dłonie klaszcze , 

A potemu niby spiąca 

Parska śmiechem — aż do końca! 


Pfi! Czy człowiek, co podatki 

I tam dalej „rychtyg* płaci, 
Nawet mówić prawo traci, 

Że się śmieją te gagatki ? 

Czy „abo“ co? — Nie, do kata, 
Wkrótce będzie koniec świata! 
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To też głupia moja żona 

Nieraz mówi do mnie zcicha: 
Po co paplać ci do licha? 

Czy nie lepiej u Arona 

Przy szklaneczce siedzieć miodu, 
Niż tam gadać do narodn? 


I miód dobry, ja go piję 
I bez tego! Ale przecie 


Miód nie wszystkiem na tym świecie. 


Wszak dla miodu człek nie żyje, 
Bo i nad tem trza pracować, 
Aby kiedyś — poposłować. 


Maciej Kołtuński. 


A do tego, aby radzić, 

Jak tam nowe mosty stawiać, 

W starych dziury ponaprawiać, - 
Dom waryatów w grunt osadzić? 

Na to lepszy jest i będzie 

Z, cieślą murarz — w każdym względzie. 


Ja też zawsze gadam sobie, 
Że choć bawię się rzemiosłem , 
Muszę zostać z czasem posłem, 
Bo mam zdrowe ręce obie, 

I radziecki rozum rzadki, 

I — bo wielkie są podatki! 


) 


A do tego, Mościpanie, 
Ja pan Maciej — ja Kołtuński! 
Wiem co robi car, król duński, 


) Tak bez kija — człek popija, l 
) 
I pan Wilhelm; gdzie zaranie, f 
$ 
? 


Mówią ludzie, że ja pijak; 
A ja na to mówię — nijak! 
Kiepska nasza parafija, 
Sejm łegejda — górą żydzi, 
A katolik wciąż się biedzi. $ 


Miodek słodki — sen mnie morzy, 
A choć we łbie dość oleju, 

? Lezi do łba — Mocidzieju; 

? A tu zawsze jakoś gorzej, 

A jak mieszczan raz nie stanie, 
Pek ci będzie — Mościpanie! 


A gdzie wieczór — słowem i ja 
Jestem człowiek nie — bez kija! 
As.. 

Rozwiązanie rebusa obrazkowego w VII. zeszycie „Strzechy :“ 


Jak też to przecie 
Dziwnie na tym świecie: 


Kiedy w beczce dziura, to się z beczki leje, 
A gdy w bucie dziura — przeciwnie się dzieje. 
Rozwiązanie szarad: 1) Turkawka. 2) Łamigłówka. 
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- Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. Z DRUKARNI NARODOWEJ W. MANLYCKIEGU. 


NOC KRÓLEWSKA. D 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


ale też i dla tego, że poeta-szambelan, znając nawyczki i 
upodobania Stanisława Augusta, miał zawsze dla niego 
w zapasie najświeższe nowinki budoarów warszawskich, 
które umiał dowcipnie chociaż nie bez pewnej: złośliwości 
opowiadać. 

— Cóż tam waszmość nowego mi zwiastujesz? — za- 
pytał król szambelana pobieżnie, zdążając odmierzonym 
krokiem do stolika. 

Szambelan zmierzył badawczem okiem kroki króla 
Stanisława, które mu wcale nie wróżyły dzisiaj wesołej 
zabawy, i odparł: 

— Nowiny, mości królu, są dzisiaj nader dyskretnej natury! 

Dworzanin-poeta wymówił te słowa grubym głosem 
swoim i spuścił przytem oczy, jakby wiedział o jakiejś 
skandalicznej historyi. 


Król zatrzymał się wpół drogi do stolika, spojrzał 


z wyrazem ciekawości na twarzy i ozwał się: 


| jący się z równymi sobie (a cała szlachta była sobie 


(Ciąg dalszy) 


niejszemi sprawami. W prywatnej rozmowie nawet z tymi, 
co mu usługiwali, był on zawsze tak poufały, że znikała 
z przed niego przestrzeń, która zazwyczaj przedziela króla 
od jego poddanych. Zachował on w tym względzie sto- 
sunek patryarchalny, a jeźli usłyszał jakie światłe zdanie 
lub dowcip zręczny, wtedy królewską powagę swoję składał 
przed tym, z którym rozmawiał. 

Do takiego stosunku króla z poddanymi przyczyniał 
się nie mniej jego charakter elekcyjny. Gdyby król polski 
był członkiem dynastyi panującej, to samo wychowanie do 
przyszłej roli wlałoby w niego pewną dumę królewską, 
która zdala trzyma ludzi od siebie. 

Stanisław August był jednak królem elekcyjnym. 
Wczoraj dopiero brat szlachcie, zaledwie stolnik, ściska- 


równa) — nagle wyniesiony na tron, nie mógł tak prędko 
a nawet nigdy pozbyć się owych nici dawniejszych stosun- 
ków swoich, które go do innych wiązały. Zresztą chociaż 


,na króla wybrany, zatrzymał zawsze pewną estymę dla 


— Nowiny... dyskretnej natury ? Jakież to znowu sprawy ! znakomitych rodów i w ogóle dla szlachty, z pośród której 


zakulisowe? Czy może starościna... 

— Jużciż dyskretnej natury są moje nowiny — odparł 
niezdeterminowany szambelan — jeźli je przynoszę wprost 
z garderoby czy raczej od gotowalni... 

Król rozweselił nieco twarz, bo taka rozmowa wpły- 
wała zawsze na jego humor, choćby był zajęty najważ- 
Z. IX. 1871. 


nagle, bez żadnych szczebli, wzniósł się aż do wyso- 


kości tronu. 

To więc samo pochodzenie jego czyniło go wcale 
różnym od innych ukoronowańych mocarzy, którzy zamy- 
kają się szczelnie od otaczającego ich świata, aby nic 


(z swego uroku przed poddanymi nie uronić. 
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Stanisław August przyjmował każdego szlachcica i | 
tak samo rozmawiał z nim, jak i z każdym dygnitarzem, 
zapominając nawet czasami, że jest królem. | 

Przy wielkich tylko uroczystościach umiał wybornie | 
pozować na króla, i rzeczywiście każdy artysta sceniczny 
mógłby mu pozazdrościć tej sztuki! 

W prywatnej zaś rozmowie lubił nadzwyczaj słuchać 
o naukach i sztuce, i zniżał się wtedy od króla aż do 
skromnego ucznia, który radby się czegoś pożytecznego 
nauczyć. Wtedy zazwyczaj przestawał być królem... 

Również miłośnikiem był łagodnego dowcipu, a kiedy 
rozmowa skierowała się do kobiet, wtedy również nie było 
już u niego płaszcza królewskiego. 

Gdy więc Trembecki coś o garderobie i gotowalni 
w sposób tajemniczy mówić zaczął, król był tego zdania, 
że pod temi słowami ukrywa szambelan jakąś ciekawą 
historyjkę z budoarów warszawskich, dla których zawsze | 
było gotowe ucho królewskie. 

Z widocznym uśmiechem zadowolenia rzekł do | 
szambelana: 

— Czy to tylko nie własny twój koncept do rymów? 
Garderoba i gotowalnia, to brzmi jak na wstęp dosyć ciekawie. 

— Ciekawie i prawdziwie, mości królu! — odparł 
z uroczystym wyrazem na twarzy poeta-szambelan. 

— Coż tam widziałeś przy gotowalni ? 

— Idę prosto z miasta, gdzie widziałem właśnie przy | 
gotowalni — Warszawę! 

— Coż waszmość chcesz przez to powiedzieć? — nieco 
śdkkiówy zapytał król. 

— Jużciż przy gotowalni widziałem Wasik | która 
ubiera się właśnie na jutrzejszy festyn. 

Król rozśmiał się z dowcipu szambelana i zapytał: 

— I jakże wygląda przy gotowalni ta... syrena. 

Stanisław August chciał w dowcipie iść o lepsze 
z swoim szambelanem, dla tego zamiast Warszawy użył 
jej herbu. 

— Syrena ta — odparł Trembecki — nie wygląda 
dzisiaj na to, aby kogoś w swoich śmiertelnych uściskach 
utopić chciała... 

Król nagle zmarszczył czoło. 

-— Czy waszmość słyszałeś co w mieście? — zapytał | 
skwapliwie. 

— Nietylko słyszałem ale widziałem na własne oczy — | 
odparł spokojnie szambelan — że syrena nasza nie jest tak 
wcale zimną i złowrogą, jak ją poeci przedstawiają, ale 
pełna ognia i gorąca, aby ukochanego króla swego do 
serca przycisnąć! 

Stanisław August westchnął lekko i zadumał się. 

— Wiem, że mnie ludzie kochają — rzekł po chwili 
niby do własnych myśli swoich — wiem, że mnie kochają, 
bo usilnie o to staram się ; ale wiem także... że mam 
nieprzyjaciół! 
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| skają; widziałem starców płaczących.... 


| konstytucya trzeciego maja, 
, święci! i 


; narzędziem !... 
| razie robi z narzędziem? 


— Mości królu, ja gdybm nie miał żadnego nieprzy- 


, jaciela, to byłbym człowiekiem najnieszczęśliwszym |... 


— Sylogizm, sylogizm, mój przyjacielu!... I cóż tam 
więcej na mieście widziałeś ? 

— Całe miasto przystraja się w szaty świąteczne ; 
każde okno coś mówi, im wyżej, tem więcej i serdeczniej 
mówi, za to niektóre balkony pierwszopiątrowe pałaców 
milczą ponuro... 

— Widzisz, widzisz, mój bracie, czy to nie boli taka 
nieprzyjaźń ? 

— Stat numerus pro qualitudine! Zato u mie- 
szczan i u szlachty zapał niewypowiedziany. 

— Zapał mówisz? Cieszą się z jutrzejszego obchodu ?... 


| — z widoczną radością zapytał król i wyprostował się 


z pewną dumą, jakby pozował malarzowi do konterfektu. 

— To trzeba samemu widzieć i słyszeć, bo słowa tego 
nie oddadzą. Ludzie nieznani całują się na ulicy i ści- 
słyszałem nawet 
proroków, którzy z natchnionem okiem czytali w przy- 


| szłości szczęśliwe losy ojczyzny |... 


Twarz króla ożywiła się szlachetnem wzruszeniem. 
— I cóż podają za powód tej wielkiej uciechy? — za- 


| pytał król po chwili roskosznego uczucia. 


— Wielki i pamiętny akt narodu i króla, jakim jest 
której rocznica jutro się 


Król zamyślił się. Przyjemne, roskoszne uczucie 
okrasiło twarz-jego. Po chwili przesunęła się po niej 


, chmurka jakiejś boleści, która niemniej dodawała jej uroku. 


— Konstytucya trzeciego maja jest dziełem narodu — 
odparł zniżonym głosem — a ja byłem tylko maluczkiem 
A wiesz mój przyjacielu, co się w takim 


— W przededniu tak wielkiej doby — odparł Trem- 
becki — wszelkie czarne myśli podobne są do baniek 
mglistych, które nikną same od siebie, i nikt nawet nie 
wie gdzie się podziały. 

Niejaki czas panowało w gabinecie głuche milczenie. 
Szambelan-poeta nie miał już snać więcej koceptu, aby 


podtrzymać dobry humor króla, który teraz widocznie po- 


Po niejakiej chwili ozwał się Stanisław: 

Wszelkie wielkie 
chirurga. Z po- 
który mu taką 


smutniał. 
— Wiem, że mam nieprzyjaciół !... 
rzeczy w narodzie są podobne do cięcia 
czątku krzyczy pacyent i przeklina nóż, 
ranę zadał, a gdy przyjdzie do zdrowia, to już nie myśli 
o chirurgu, który mu to zdrowie tem cięciem nadał!.. 
Jedyną moją roskoszą jest przekonanie, że to, com zrobił, 


„zrobiłem dobrze — a głosy z kraju utwierdzają mnie 


w tej opinii mojej !... 

— Warszawa w przededniu tej wielkiej rocznicy jest 
cała upojona i pisze wszędzie: Król z narodem, naród 
z królem! 
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Królowi zwilżyły się oczy. Spuścił je ku ziemi i ; tnego dzieła WKMości jest nie do opisania! Ludzie bie- 


odparł: gają jakby mieli gorączkę — a to jest tylko afekt dla 
— Miłość narodu budzi we mnie równąż miłość; i widzę ” WKMości i kraju! 

teraz, że nie ma nie na świecie, czegobym dla niego Babę Widzisz, jak to dobrze się stalo, żem się nie dał 

nie poświęcił! , ani Branickiej ani generałowej odwieść owego wieczora... 


Takie momenty w życiu króla świecą jak perły | pamiętasz mości marszałku? Piatolemu należy się moja 
w koronie, która zazwyczaj bywa cierniową!... | wdzięczność! bez niego, kto wie, coby były ze mną ko- 
W tem roskosznem rozrzewnieniu chciał król pozostać, | biety zrobiły! A pozbawiłbym się dzisiejszej roskoszy, 
dla tego dał znak szambelanowi ręką, że chce pracować. ! a naród pozbawiłbym może jego lepszej przyszłości! Za 
Szambelan-poeta kontent był, że mógł się uwolnić | wszelkie trudy moje odbieram dziś nagrodę obfitą, a co 
od dalszej apologii konstytucyi trzeciego maja, nad której | bądź się stanie, nie ulęknę się! 
nudne paragrafy przekładał lekki, musujący dowcip. — Wielce jestem tem ucieszony — odparł Mniszech — 
Nowy jednak gość wszedł do króla. że WKMość jest zadowolony z wielkiego dzieła swego i 
raczysz przyjąć uniżony hołd tych, których konstytucya 
trzeciego maja z nicości do równych praw z nami pod- 
wyższyła. Z obowiązku więc mego oświadczam WKMości, 
że municypalność miasta stołecznego Warszawy ma zaszczyt 
zaprosić WKMość na bankiet wielki, urządzony w pałacu 


XX. 


Gościem tym był człowiek już nie młody, o twarzy 
gładko ogolonej, obficie mączką białą, która ubytą młodość 


zastąpić miała, posypanej. | Radziwiłłowskim, na cześć konstytucyi trzeciego maja. 
Był to jeden z najbliższych przyjaciół domowych | Przygotowania do tego aktu potrzebne nie pozwalają usku- 
Stanisława, dygnitarz dworu, Mniszech. tecznić tej patryotycznej myśli mieszczan jutro, tylko do- 
— Czy o przyjaciołach, czy o nieprzyjaciołach przy- | piero w przyszłą niedzielę. 
nosisz mi nowiny, mości marszałku? — zapytał z pewnem Twarz króla ożywiła się niekłamaną radością. 
rozrzewnieniem. | — Powiedz im, mości marszałku, że ich kocham zarówno 
— Jeżeli na niebie lipcowem słońce jasno świeci — ? jak wszystkie dzieci Rzeczypospolitej, i niczego się nie 
odparł z widocznem zadowoleniem Mniszech — to nie do- } ulęknę, gdy cały naród przy mnie stać będzie! 
patrzeć na niem drobnych chmurek, które nakształt mgły | — Pozwól więc, Mkrólu, że osobiście stolica królestwa 
przezroczystej przesuwają się jak widma nocne! « Dzisiaj, złoży przed tobą swój afekt i zaproszenie na ucztę! 
mości królu, nie widziałem nigdzie nieprzyjaciół; nie | Stanisław August mimowolnie wyprostował się jak 
wiem, czy się nawrócili, czy gdzieś pochowali się!... , człowiek, którego pierś napełnia się pięknem, szlachetnem 
W całem bowiem mieście tylko jeden okrzyk radości, co ` uczuciem. W wyrazistych oczach jego malowało się 
IKMość sam jutro obaczysz. | szczęście. 
— Czy i Saulus został dzisiaj prorokiem? — z uśmie- } Tymczasem otworzył Mniszech podwoje królewskie, 
chem zapytał król i spojrzał z uwagą na Mniszcha. | przez które weszła do gabinetu deputacya Warszawy. 
Mniszech , który nigdy stanowczo nie oświadczył się Deputacya ta składała się z kilkunastu w pyszne kon- 


za jednem i drugiem stronnictwem, ale wszystkie ich | tusze ubranych mieszczan. Na ich czele stało dwóch ze 
zdania tolerował, odparł z chmurką na czole na zapyta- | szlachty. Jeden był Zakrzewski, poseł miasta Poznania i 


nie króla: | prezydent Warszawy, a drugi książę Ogiński, miecznik 
— IKMość znasz dobrze mój afekt dla siebie i Rzeczy- | litewski, członek komisyi skarbu i pierwszy deputat 
pospolitej. Mniejsza mi o to, jaką drogą ten afekt idzie, Wilna. 


aby doszedł co celu swego. Jeżeli sejm i WKMość za Zakrzewski ozwał się do króla: 
potrzebną uznali konstytucyą trzeciego maja, to widać, że — Królu i Najjaśniejszy panie nasz! Niemniejszy afekt 
ona dla dobra Rzeczypospolitej była potrzebną. A kiedy mają ku tobie najmłodsze dzieci Rzeczypospolitej od tych, 
widzę, jak ludzie w mieście i w całem kraju cieszą się | którzy już z pokolenia w pokolenie ćwiczą się w enotach 
z tej konstytucyi, to jestem przekonany, że ona jest | sarmackich. Otoż racz łaskawie przyjąć hołd tych Benja- 
konieczną dla lepszej przyszłości naszej. minów korony polskiej, którzy miłością i poświęceniem 
— Nigdy inaczej o twoich opiniach nie sądziłem, mości | chcą dorównać najstarszym braciom i zaszczycić twoję 
marszałku — odpowiedział król i podał Mniszchowi rękę. ? wysoką osobą ucztą ku pamięci konstytucyi trzeciego 
— Gdybym nawet nie był prorokiem — mówił dalej | maja, wyprawić się mającą w najbliższą niedzielę w pa- 
tenże — to Widok tego, co się w mieście dzieje, mógłby | łacu Radziwiłłowskim! 
mnie natchnąć do wiary, a nawet nawrócić, jeźlibym był Usta Stanisława Augusta zadrzały od wzruszenia , 
niewierny jak ongi Szaweł. Zapał w mieście dla pamię- | oczy zaszkliły się. Czystym, dzwięcznym głosem odrzekł: 
33* 
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— Kochana Polską wszystkie dzieci swoje zarówno 
kocha, a miłość ich wzajemna jest tem większej wagi, | perukę. 
im większe grożą jej nieszczęścia i konstalacye niefor- | 
tunne! Z radością oczekiwać będę tego dnia, w którym belan-starosta, którego poznaliśmy w pierwszym rozdziale 


będę mógł pośród was wychylić kielich na cześć tych, 
którzy aczkolwiek poźniej do winnicy pańskiej przychodzą, 
jednak równej z wszystkimi mogą oczekiwać zapłaty ! 

Po tych słowach królewskich wznieśli mieszczanie 
okrzyk: niech żyje! spłakani z radości prosili o ucałowanie 
ręki królewskiej, utwierdzając krótkiemi słowy króla w jego 
wierze o ich afektach niezłomnych tak dla siebie jak i dla 
Rzeczypospolitej. 

W tej chwili z ulicy dał się słyszeć okrzyk radości. 

— Coż to jest? — zapytał król i zbliżył się do okna. 

Najstarszy z mieszczan zbliżył się do króla i rzekł: 

— Miłościwy królu i panie nasz! Oto my przez nasze 
niegodne usta mieli tylko wypowiedzieć małą część tego, 
co tam na ulicy wrze w piersiach tych tłumów! Spojrzyj 
więc łaskawie, miłościwy królu, na tych, co tam pragną 
oblicza twego, i użycz im ucha, aby mogli wypowiedzieć, 
co w ich sercu jest! 

Król w nadzwyczajnem wzruszeniu zbliżył się do okna 
i patrzał chwilę z twarzą zarumienioną na ulicę. A na ulicy 
stały niezliczone tłumy mieszczan i wznosiły niekłamane 
okrzyki radości, skoro ujrzeli twarz monarchy. Zapał tych 
tłumów był tak wielki i tak szczery, że króla prawie do 
łez pobudził. 

Odstąpił od okna, podał rękę Zakrzewskiemu i 
Ogińskiemu, i rzekł głosem wzruszonym do mieszczan: 

— Podziękujcie braciom waszym za moment szczęścia, 


który sprawiliście królowi waszemu! Pamięć tej chwili za- ` 
| pospolitej na zewnątrz, w tem wypowiedziano już ostatnie 


chowam w sercu mojem, aby mi była łagodzącym balsa- 
mem w dniach smutku i boleści. 
różnicy stanów, ożywiony jest tak szlachetnem uczuciem, 
i z całą ufnością w przyszłość patrzy, toż i królowi nie 
wolno być innym, i królowi nie wolno upadać na duchu! 
Żegnajcie mi! 

Mieszczanie popłakali się ze wzruszenia, na ulicy 
nie ustawały okrzyki radości, a kiedy Mniszech króla żegnał, 
rzekł tenże do niego: 

— Niech mnie na czas niejaki pozostawią samego. Tyle 
mi szczęścia przynoszą takie momenty, że muszę się sam 
na sam niem dostatecznie nacieszyć! 

Mniszech skłonił się i wyszedł, a król założył ręce 
i zaczął powolnym krokiem przechadzać się po gabinecie. 


XXI. 

Upłynęła dobra godzina, gdy Ryx właśnie od gabi- 
netu drzwi odchylił. Król siedział w krześle z twarzą 
zarumienioną. 

— Szambelan S*** — wyrzekł zcicha kamerdyner. 


Jeżeli- kraj cały, bez | 


) 


p RA 


— Niech wnijdzie! — odparł król i szybko poprawił 
Do gabinetu wszedł teraz znany nam dobrze szam- 


powieści. 

- - Ach! mości starosto |... — ozwał się król z pewnen: 
znaczeniem — już twoich rąk wszystko doszło?.. Ale 
jakże tam znowu z rozwodem? Czy Psyche wyrzeka się 
Amora ? 

— Żadna z kobiet, miłościwy królu, nie wyrzeka się 
Amora — odparł z uśmiechem dworzanin szambelan — 
tylko z Hymeneuszem często mają małe zatargi! 

— Spodziewam się, że jakoś to się ułoży... Coż tam 
w Petersburgu słychać?.. Za listy od Repnina dziękuję 
waszmości, a skutki tychże już widzę przed sobą. 

Szambelan skłonił się nisko. 

— Coż tam generał artyleryi? Czy w wielkich łaskach? 
A hetman koronny, czy myśli zajazd zrobić na zamek 
królewski ? 

— Rzadko bardzo ich widywałem zajęty sprawami oso- 
bistemi. Suchorzewski tylko mówił mi, że Katarzyna jest 


dla nich pełna afektu, a boleje nad sprawami Rzeczy- - 


pospolitej ! 

— Wiem o tem — odparł z westchnieniem król — że 
zacna monarchini szczerze zajmuje się losami Rzec. 
pospolitej, i że to widoczniej w jej rządach dałol7 «y 
widzieć, gdyby nie pewne wpływy dworskie... 

— Jestem także tej opinii... mimo to sądzę, że > e 
trzeba wydawać w tej mierze ostatecznego wyroku! 

— Nie mówię tutaj o samej imperatorowej — -zy'ko 
podjął król — ale co do stosunków urzędowych Rzeczy- 


słowo! Rubikon przekroczyliśmy — alea jacta est! 
W mocy Boga tylko są losy nasze, a mam nadzieję, że 
on dobre zamiary nasze wesprze ! 

Po tych słowach nastąpiło milczenie. Restytuowany 
szambelan uznał rolę swoję tymczasem za skończoną. 

— Pozwól Najjaśniejszy panie — rzekł po chwili — że 
nowy okres dawnego mego urzędu rozpocznę dosyć dobrą 
nowiną dla WKMości. Oto IMpan kasztelan *** prosi o 
łaskawe posłuchanie! 

— Kasztelan ***? — powtórzył z widocznem zadziwie- 
niem król — Kasztelan? Czyż to być może? Ów zapa- 
miętały mój adwersarz, który na sejmie groził mi losem 
Karola I.? 

— Jest to dobry znak czasu — zauważał nieśmiało 
szambelan — jeźli stojący na krańcach opinii ludzie, 
zbliżają się do tronu WKMości! Zawsze z tego może 
wypłynąć korzyść dla Rzeczypospolitej! 

— Daj Boże! daj Boże! — z nieudaną szczerością od- 
rzekł Stanisław August — niech wnijdzie, czekam go 
z radością! 
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Szambelan wyszedł do antykamery królewskiej, gdzie | 
właśnie z niecierpliwością na butnem czole czekał magnat : 
polski, którego pałac przy jednej z pryncypalnych ulic 
Warszawy miał się wkrótce ożywić wspaniałą ucztą, na 
którą był zaproszony minister rosyjski Bułhaków. 

a Król przyjął z wielką łaskawością zawziętego swego 
adwersarza, reprezententa jednej z najmożniejszych rodzin 
polskich. 

Po kilku słowach wzajemnych komplementów rzekł 
kasztelan: 


— Zapewne zadziwia to WKMość, że w przededniu ; 


uroczystego obchodu uchwały sejmowej z dnia 3. maja 
przychodzę na podwoje królewskie. Wielkie tylko cele 
zbliżają adwersarzy do siebie; w takimże przeto celu 
staję przed obliczem WKMości! 

— Jeżeli jest to wielki cel zgody i pojednania w na- 


rodzie — odparł król z należytą godnością — to chwila £ 


ta, w której was oglądam, będzie jedną z jasnych chwil 
mego żywota ! 


— Tak jest, cel zgody i pojednania sprowadza mnie | 


do zamku, w którym korona Jagiellonów tak świetnie 
świeciła |... Zależy tylko od tego, gdzie właściwie jest ta 
zgoda i jedność! 

.— Zdaje mi się, że niepewności tej dzisiaj nie masz! 
azie król tam naród, gdzie naród tam król! 
ie—aPozwolisz WKMość, że się zapytam, gdzie tu jest 
ten naród, z którym król dziś trzyma? 
ir—Cała Rzeczpospolita ! 

— Mylą się, miłościwy królu, doradzcy twoi! Nowemi 
prdwami kupiono sobie mieszczan i żydów, a ci wznosząc 
krwyki. uliczne mająż cały naród oznaczać? 

--wWieszczanie, żydzi i stan włościański otrzymali to, 
co imesię prawem należało! Jeżeli budowa ma być trwałą, 
to wszystkie słupy i podwaliny muszą coś trzymać! 

— Tak mówią źli doradzcy twoi, królu; ale przyłóż 
ucho do serca narodu, a usłyszysz tam protest przeciw >} 
całej robocie z dnia trzeciego maja. 

— (0 waszmość mówisz! Przecież cały kraj cieszy się 
z tej ustawy, która naprzód uchyla możliwą rewolucją, 
jaka się obecnie we Francyi odbywa. 

— Uchwała ta jest sama rewolucyą! Obym nie oglądał 
skutków tej uchwały nieszczęsnej! Już teraz wykłuwają 
się owoce, a po owocach poznaje się drzewo. 

— Waszmość tak samo mówiłeś w sejmie zeszłego 
roku. 

— Mówiłem i teraz mówię, bo mi afekt dla Rzeczy- 
pospolitej i waszej królewskiej osoby tak mówić każe... 
Miłościwy królu! Jeszcze czas... choć ardet ultima 
domus Uscalegon! Jeszcze można się cofnąć... 

— Q(ofnąć? Cóż waszmość pod tem słowem rozumiesz ? 

— Pod tem słowem rozumiem to, że WKMość możesz 
nieobecnością swoją przy jutrzejszym obchodzie zaprotesto- 


, wać przeciw narzuconej krajowi konstytucyi, która tysiąc- 
! letni porządek społeczeństwa tylko rozprzęga ! 

— Moją nieobecnością zaprotestować przeciw temu, com 
sam łącznie z sejmem zrobił? 

— Nie, miłościwy królu, kraj wierzy, że to nie była 
twoja wola! Oszukano cię, a doradcy twoi wmówili 
w ciebie! 

Stanisław August wyprostował się. 

— Czy waszmość sądzisz, że jestem królem malowanym? 

— Uchowaj Boże! Taką opinią nigdy nie ubliżyłbym 
majestatowi królewskiemu; a że inaczej sądzę, dowodzi 
| mój krok dzisiejszy, na który po długiej mojej abstynencyi 
w imię dobra publicznego odważyłem się... Królu, cofnij 
się od ludzi, od fałszywych doradców, którzy kraj do 
zguby prowadzą! Królu, chwytaj za deskę ratunku! 

— Gdzież jest ta deska? — z uśmiechem zapytał król. 

— Tą deską jest najprzód zerwanie z konstytucyą 
przez abstynencyą jutrzejszą od uroczystości, a potem... 
potem podanie ręki tym, którzy w tej chwili w Petersburgu... 

— Za nic, za nic w świecie! — żywo odparł król i 


PERO 


i cofnął się o dwa kroki — generał artyleryi i hetman ko- 

ronny są poprostu — 

— Nie wymawiaj królu szkaradnego słowa; bo ono tak 

samo da się zastosować do tych, którzy ci dzisiaj 

doradzają! 

— Transakcyi już żadnej nie ma! 

— 0d ciebie, królu, zależy, aby transakcya była jeszcze 
możliwą. Zapewne Deboli już nadesłał wiadomość o dekla- 
racyi rosyjskiego dworu... 

— Deklaracyi Rosyi? Nie mi jeszcze o tem niewiadomo ! 

— Zapewnie dzisiaj otrzyma WKMość.. oby jeszcze 
na czas! 

— Coż jest w tej deklaracyi? 

— QOdrzuciwszy łupinę tego pisma urzędowego, ma to 
| b yć poprostu groźba rozpoczęcia hostilitatis przeciw 
Rzeczypospolitej za dokonaną przez sejm trzeciego maja 
rewolucyą, od której i dla siebie złych skutków obawia 
, się Rosya. 

Król zamilkł. Wiadomość ta uderzyła go mocno. 
Po chwili jednak, przymuszając się widocznie do weso- 
łości, odrzekł: 

— To są wszystko strachy, wylęgłe w waszym obozie. 
Wprawdzie nie dobrze się stało, żeśmy uchwałę sejmu 
z dnia 3. maja dosyć poźno podali do wiadomości dworów 
sąsiednich, ale to przecież jeszcze, jak twierdzi Ignacy 
Potocki, 
sprawy ! 

— Konstytucya jest rewolucyą, a nie sprawą domową! 
Aby jej złe skutki dla państw sąsiednich udaremnić , roz- 
pocznie Rosya wojnę z Rzecząpospolitą ! 

— Wtedy do ostatniego będziemy bronić naszych praw! 

— Tak mówią Ignacy Potocki, Sołtyk, Kołłątaj, Piatoli 


nie daje im prawa kontrolować nasze domowe 
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i krzykacz litewski Kazimierz Sapieha! Ale słowa ich nie } czas niejaki. Oczy jego patrzały prawie bezmyślnie przed 
zabiją żadnego Moskala |... siebie... 

Król milczał zamyślony. Był to człowiek zacny i Wreszcie ocknął się jakby ze snu. Posunął ręką po 
szlachetny, ale nadzwyczaj wrażliwy. Swada kasztelana / czole, jakby z przed oczu chciał odegnać ostatki mar sennych, 
widoczny wywarła wpływ na miękki umysł jego. ale listy leżące przed nim powiedziały mu, że to nie był 

— Jak Bóg da, tak się stanie! — rzekł król po długiej ; sen, że była rzeczywistość !.. 
chwili milczenia. | Jeszcze raz odczytał oba listy, myślał nad niemi 
| 


Adwersarz jego patrzał z uwagą na twarz królewską, ; chwil kilka, potem nagle powstał i na Ryxa zadzwonił. 
na której malował się widoczny smutek. Po chwili — Drzwi do gabinetu zamkaąć — rzekł po francuzku 
ozwał się: do poufałego sługi—i nikogo do mnie nic puszczać. 

— Królu miłościwy! Jeżeli już spokój i bezpieczeństwo Ryx odszedł, obróciwszy w zamku klucz za sobą. 
Rzeczypospolitej nie znajdą u ciebie chętnego ucha, to Tymczasem zwinął król kilka listów wraz z temi 
może bezpieczeństwo własnej twojej osoby nakłoni cię do | z Wiednia i wyszedł tajnemi drzwiami z gabinetu na 
tego, abyś z jutrzejszą demonstracyą zerwał, nie wychy- ” małe, wąskie schody, które gdzieś nadół prowadziły. 
lając się z progów zamku... ARD 572 

— Czy ma w tem być ostrzeżenie? — zapytał król 
z niepokojem. ? 

— O niczem nie wiem... ale głuche wieści obiegają po 
ulicach... namiętności za nadto rozdrażnione... rozpoczęta | po wąskich ciemnych schodach. Schody kończyły się 
rewolucya robi postęp nie mały... nic więc dziwnego, gdyby | w wąskim, również ciemnym korytarzyku, który miał ujście 
ręka jakiego zapaleńca... / do głównej sieni. 

Stanisław August przybladł trochę i oparł się o po- > Król zbliżył się właśnie do tego ujścia, gdy posły- 
) 
) 


XXII. 
Powoli, głęboko w myślach pogrążony, szedł król 


? 
ręcz krzesła. Zebrawszy jednak całą odwagę — odparł szał na głównych schodach ciężkie, odmierzone kroki. 
z wymuszonym uśmiechem : | Nie chcąc być widzianym, cofnął się o kilka kroków w głąb 
— Już jakieś bezimienne listy utrzymałem, które mi i stanął. 
grożą jutrzejszem niebezpieczeństwem; ale ja biorę to na Po schodach szedł właśnie kanclerz koronny Mała- 
karb dobrych moich przyjaciół, którzy się obawiają o moje | chowski. Zapewne chciał być u króla, ale Ryx odprawił go. 
życie... Nieprawdaż, że i słowa wasze, mości Kasztelanie, Kanclerz był wzrostu dosyć słusznego i nosił się po 
mogę policzyć do tej samej rubryki? staremu. Granatowy kontusz z wylotami ijasno perłowy żupan 

Rzekłszy to podał rękę kasztelanowi, który skłoni- ' ze złotemi guzikami był ulubionym jego ubiorem. Wąs spo- 
wszy się z dumą wyszedł widocznie niezadowolony. ro szpakowaty spuszczał się nadół niedbale, a kołnierz 

Po wyjściu jego usiadł król na krześle, a twarz od koszuli spięty dużym, okrągłym koralem. 
jego stała się bledszą niżeli zwykle była. Z przeciwnej strony wpadł równocześnie do sieni 

Długi czas był pogrążony w myślach. Po jego wy- ! mały, chudy, niepokaźny człowieczek, w stroju francuzkim, 
razistej twarzy przesuwały się jak ciemne mgły, jakieś ? w dużej sinej peruce, jasno ceglastym fraku z harbajtlem 
smutne myśli i uczucia. Kilka razy odetchnął głęboko, | na plecach. Mógł liczyć około lat sześćdziesięciu, szedł 
jakby mu brakowało powietrza. jednak szparko i rzeźwo się trzymał. 

Drzwi gabinetu otworzyły się, a Ryx położył przed Był to brat kanclerza, marszałek sejmu konfedera- 
nim dwa listy. cyjnego od korony, Stanisław Małachowski. 

Król wziął z pospiechem listy do ręki. Były one Kiedy przed głównemi schodami dwaj bracia na siebie 
z Wiednia... Gorączkowym ruchem rozerwał obie pieczęcie... | niespodzianie wpadli, stanęli na chwilę jak wryci, patrząc 
Oba listy były pisane ręką księżnej marszałkowej Lubo- > z pewnym ambarasem na siebie. 
mirskiej!.. I były pisane jednego i tego samego dnia, jeden Zdaje się, że w pierwszej chwili już sam popęd krwi 
zrana, drugi po południu. kazał im przywitać się z sobą.. Ale po krótkim namyśle 

W listach tych zaklinała marszałkowa Lubomirska ! schowali ręce, jeden do kontusza, drugi w zanadrze fraku, 
króla, aby w dniu trzeciego maja miał się na ostrożności, | i odstąpili od siebie, jakby się wcale nie znali. 
gdyż w tym dniu ma być zamordowany! W tym celu za- Król patrząc na nich z ciemnego korytarzyka we- 
wiązał się spisek, który atentat ma wykonać podczas obchodu. ! stchnął głęboko. 

Kiedy Stanisław August te dwa prawie równobrzmiące | I rzeczywiście miał powód do tego. Dwaj bowiem 
listy (drugi wyrażał się z jeszcze większą pewnością) od- | bracia stali w obozach wprost sobie przeciwnych. A było 
czytał, twarz jego zbladła jeszcze więcej. Owładnęła go | to jeszcze rzeczą dziwniejszą, że ubrany w kontusz kanclerz 
na chwilę jakaś dziwna omdlałość. Siedział tak w krześle ` korony należał do stronnictwa Szczęsnego Potockiego i: 


Poza 
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Branickiego hetmana, a marszałek sejmu konfederacyjnego, į  — Jeżeli jutro naród splami się królobójstwem, to będzie 

przyjaciel braci Czackich, noszący strój francuzki, był gło- to tylko owoc tak zwanej konstytucyi! Tylko rewolucya 

śnym patryotą i adherentem konstytucyi trzeciego maja. rodzi podobne potwory... 

Obaj bracia żyli w nieprzejednanej nieprzyjaźni z sobą. SE Ja wprost przeciwnie sądzę. Jeżeli jutro to się stanie, 
Kontuszowy kanclerz patrzał czas niejaki na mar- | o czem mówią, to tylko ci mogli rękę do tej zbrodni podać, 

szałka konfederacyjnego z pewnem politowaniem. Potem którzy nie wahają się z wrogami przeciw krajowi spiskować... 


wyciągnął rękę i rzekł głosem wzruszonym: — Obym nie był fałszywym prorokiem |.. 
— Jakkolwiek jedna pierś matki nas karmiła, jednak — Ja nie chcę być żadnym !.. 
każdy z nas wyssał z niej coś innego... Drogi nasze są wprost ? Przed bramą dał się w tej chwili słyszeć turkot powozu. 
przeciwne, ale są punkty, w których się one przerzynają! | Dwaj bracia odskoczyli od siebie i odeszli nie po- 
Pozwól więc Stanisławie, że jedno słowo przemówię. , żegnawszy się nawet, każdy w inną stronę. 
— Słucham cię bracie, — odparł marszałek — daj Boże, | Król kilka chwil stał w ciemnym korytarzyku oparty o 
abyśmy we wszystkiem razem siebie słuchać mogli! ścianę. Słyszał rozmowę braci rodzonych, a przecież każdy 
— Zapewne wiesz, jakie wieści obiegają po Warszawie... z nich był człowiekiera uczciwym... 
— Właśnie w tym celu szedłem do króla... } Dziwny obraz kraju roztaczał się teraz przed jego 
— Gdyby się to rzeczywiście stać miało... oczyma. Jakże to trudno być dzisiaj królem ?.. 
— Nic łatwiejszego, jak o coś podobnego w narodzie, I któż pojedna dzisiaj powaśnione umysły, któż pozna, 


w którym nie ma dwóch braci rodzonych, coby z sobą | gdzie się kończy odmienne polityczne zdanie, a gdzie 
w przyjaźni żyli! 
— Któż temu winien, jeżeli nie ci, co do kraju rewo- 
lucyą uchwałą trzeciego maja wnieśli. | 
— Ja sądzę, że ci, co w Petersburgu teraz Polskę 
sprzedają... 


się kończy duma, pycha, żądza zaszczytów, lub poprostu 
ślepota i krótki rozum? 

Stanisław August westchnął, a przebiegłszy szybko 
sień, wszedł do drzwi, które prowadziły do dolnych komnat 
zamku. (Ciąg dalszy nastąpi.) 


RK—LLMRÓDZNAODZĄCZAK pm 


Na dzisiejszą cehwiłę. 


Dość juz łez tych dziecięcych, dość krwi próżno przelanej, ; I nam dzisiaj nie jęczyć i nie skomlić się Bogu, 
Dość nadziei, porywów rozpaczy! Lecz tleć zemsty uczuciem tajonem... , 


) 
l 
Dość, tych marzeń szalonych, że od Boga wybrany ) Naród Polski nie Jobem ma się zewlec z barłogu , 


Naród z kajdan uwolnić Bóg raczy. | Ale powstać Dawidem , Samsonem. 
Czyż te lata niedoli, czyż wiek ciężkiej pokuty ( Więc łez łzami nie gonić, i sił we łzach nie trwonić, 


Zmysły nasze do tyla zaćmiły, I nie wić się w boleściach konania: 


Że nie pojmiem, iż naród z praw człowieka wyzuty, Ale chwycić za serca i na naród wciąż dzwonić, 
Równie Bogu jak ludziom niemiły. Do ciągłego go wzywać czuwania. 


Gdy Izrael, mąż boży, legł pod nieszczęść brzemieniem, | A gdy z dziejów strażnicy dzwon na jutrznię zajęknie, 


Annn 


Nie oglądał się w niebo za cudem, Wstać jak jeden mąż, ramię z ramieniem: 
Lecz proch sypał na skronie, piers umartwiał włosieniem, ! Biada komu przed czasem pierś z boleści rozpęknie, 
I do trudów hartował się trudem... * Wolność tylko dla żywych — zbawieniem. 


Lwów 7. Lipca 1871. WŁ. Berza. 


Genezis 


(MODLITWA Z RĘKOPISU J. SŁOWACKIEGO , DOTĄD NIEDRUKOWANA.) 


(Dokończenie.) 


jjozwól mi teraz, o Boże, drugi raz jakoby odczuć 
54 pracę moję przedludzką.. pracę dnia szóstego, którą 
duch mój odbył, mądry już pięciodniową nauką; two- 
rząc wszystko nanowo, tak wszakże, żeby mu nic z wy- 
pracowanych już darów i własności nie zaginęło... 

Każde drzewo jest wielkiem rozwiązaniem mate- 
matycznego zadania, tajemnicą liczby, która w niedosko- 
nalszych roślinach przez parzyste, w postępowych zaś 
przez nieparzyste iloście postępując w drzewie całem 
rozwiązuje się jednością. Uczucie to wnętrzne rozwiązania 
mnogości przez jedność, jest pierwszem zadaniem roślinnego 
ducha, roskoszą jego wnętrzną i zadowoleniem. Ta pierwsza 
barwa, którą dziś na drzewach widzimy, jest logiczną, 
jest bowiem wynikłością żółtego światła, którem się karmią 
rośliny w pomieszaniu z powietrzem błękitnem i wodą... 
Jakoż dwa te kolory atmosferycznie skondensowane i zbite 
w tkankę roślinną, utworzyły duchowi Drzew onę pierwszą 
szatę, one to szmaragdowe płaszcze i włosy, odmalowane 
już w księgach mojżeszowych przez liść figowy, z którego 
sobie człowiek pierwsze robi odzienie. 

Nie obojętny więc, o Panie, jest mi kolor każdy i 
kształt listka każdego, albowiem odkrywa mi ducha naturę, 
i pracę mi własną niegdyś w roślinie odbytą opowiada... 
każdy rąbek listka wiem, co znaczy, każdym się bowiem 
kształtem duch mój z pracy swojej wytłumaczył... 

I tak, jeżeli wytknę drogę złemu, a pełnemu sił 
duchowi, który rozpacznie walczy z wichrem morskim, 
zwycięża opór elementów, idzie w górę i znów oporem 
zwyciężony wraca i skupia się, aby znów mocą w sobie 
zebraną wystrzelił w górę i odparł elementów przewagę, 
jeźli ten jego, pod ostremi kątami zygzak, około linii 
prosto idącej do celu, dwa razy odrysuję: będę miał liść 
kolczaty ostu, bladość jego i rysunek, niby drogi złego 
a mocnego ducha, który w tej roślinie pod bodącemi 
kątami na zdobycie formy pracował. 

Jeżeli duch ten, nie zły, ale silny i większą mocą 
opierający się naturze wyobrażę, to mi da zaokrąglone 
po obu stronach liścia dębowego wykąty, w których duch 
okrągło ugnie się przed siłą elementów, i podnosi moce 
swoje niby fala morska z powagą i mocą. 


Jeżeli zaś duch z małą siłą i z małym też oporem |. 


świata walczący ścieżeczkę mi swoję około linii śrzodku- 
jącej opisze, obaczę listek krzewu różanego, oząbkowany 
drobno, i pomyślę, iż to jest duch, w którym nie jad 
węża, nie siła dębu, ale własność lekka piękności, a może 
już jej uczucie po raz pierwszy rodziło się na świecie. 
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z Jucha 


A taką jest dziś droga Ducha człowieka, jaka była 
( przed wiekami ścieżka przezeń wybita, gdy szedł do celów 
/ ostatnich liściem rośliny. 
O! jak cudownie, o! Boże mój, w tych pierwszych 
usiłowaniach duchy roślinne tworzyły formy, które się 
, miały potem powtórzyć w organizacyi świata, z których 
| niektóre stały się chwałą dziś wymysłu ludzkiego. Oto 
? Stokroć jednym się kwiatkiem wydaje, w rzeczy zaś 
samej jest Narodem kwiatków, osadzonych w jednym 
kielichu, rządzonym przez jednego zapłodnika, jest na- 
| rodem, którego śrzodek zajmują kwiaty obywatele, 
albowiem pracują i rodzą, a brzegów strzegą listki białe, 
bezpłciowe, niby wojsko Hilotów. O! Panie, patrząc na 
| ten pierwszy dziw twórczego ducha, już widzę, że ten 
| sam duch w postępnej pracy rój pszczoli, królestwo 
, pszczelne, niewolę ula i rząd w nim królewski zaprowadzi; 
|żo to samo w stadach ptaków powtórzy, że nareszcie 
, formą podobną objawi się między ludźmi, nie wiedząc, iż 


| myśl pierwsza związku i rządu w roślinnej się pracy 


(poczęła, i przez łańcuch form przechodząc, musiała się 
rozwinąć w ludzkiej naturze. 

I ty respubliko Atteńska, przebacz, że początek 
twój widzę w tym kwiatku koniczyny, który się składa 
z równych, osobnych, nie w jednym kielichu, ale na 
| jednej łodydze trzymających się obywateli, między któ- 
rymi jednak Temistokles, choć niczem nie różny od 
Pagen siedzi na czele piramidy i zajmuje najwyższe 
? 


? 
? 


, stanowisko. 

Dotychczas myśl sama tworzyła w duchu roślinnym, 
rachowała się trzema listkami idąc po łodydze, a pięcią 
, tłumaczyła się w kwiecie; myśl osadziła kwiaty około 
jednej matki, stworzyła rodzinę i przeczucie narodowości. 
| Myśl zda się sama matematyczna rozwijała się w roślinach, 
a uczucie zdziwione, ta rdzeń, która wszędy dochodzącem 
jest sercem, od wyrobionych myślą własności brało pierwszą 
| dalszej pracy naukę. Kwiat jednak już i owoc są wypływem 
? 
? 


) 
) 
$ 
? 


pracy obustronnych sił ducha; słodycz w ostatecznym 
rośliny wyrobie, lub jad gryzący w ciernistego krzewu 
jagodzie, już pod sąd moralny podpadają... Już jabłko 
mogło być wskazane człowiekowi jako symbol, mający 
w sobie cnotę i grzech ducha własnego, już je zjadłszy 
można się było z duchem winy lub zasługi połączyć. 
, W wydaniu bowiem kwiatu i owocu duch już miał wiedzę 
złego i dobrego, uczucie piękności lub bezkształtu, już 
zasługiwał się lub zawiniał celowi ostatecznemu ducha. 
O! księgo pierwsza stworzenia! wszystko w tobie jest 


niezgłębioną tonią wiedzy i prawdy! wszystko z pod zasłon 
odkrywających się zwolna dorastającym do synostwa Bo- 
żego dzieciom wyjaśniasz i pokazujesz! 

Gdzież się kończy praca twoja, duchu roślinny? Oto 
w zamyśleniu się twojem nad doskonalszym organizmem, 
oto w stworzeniu roślin rodzaju, ktore zamienione w sy- 
stemat nerwowy, mogłyby się od razu między organicznemi 
istotami objawić. Boże mój! — nie ten owad w księgach 
gdzieś widziany, a liściowi zupełnie podobny, rozwidniał 
mi onę ducha tajemnicę; albowiem mógł on być prostą 
igraszką natury, prostym przypadkiem tworzących się 
rzeczy; ale oto, Panie, widziałem pod płoty wiejskiemi 
ów groch, który z ziarna zgniłego wyłazi i niby zielona 
gąsienica idzie z ostrożnością robaka po tykach opiekuń- 
czych. Wszystko, co mogła już z organizacyi swej roślinnej 
ofiarować panu ducha natura, już zda się, za żywot 
doskonalszy ofiarowała. Liczby w niej nieparzyste już są 
ostateczną myśli doskonałością, żadnej już w nich dalszej 
poprawy ani przemiany duch uczynić nie może. Ale patrz, 
Panie, jak ta roślina wątła i krucha i blada, z zapomnie- 
niem o własnej trwałości, rzuca na powietrze rozpaczne 
ramiona; a kwiatek jej już oto chce ulecić z łodygi, już 
skrzydlaty jak Psyche prosi ciebie, Panie, o lot motyla. 
Ty ducha tego wysłuchasz Boże, i stworzyć mu pozwolisz 
kształt, o który cię błaga, a on formę swoję, choć tak 
kruchą ale wieczną, dla duchów braci idących za sobą 
zostawi. 

O Panie! —a ileż to jeszcze mądrości widzę w pier- 
wszych a spełnionych prośbach ducha roślinnego! jakże 
doskonałe rzemieślnictwo jego na ziemi!/Tam nadmorskie 
duchy, gdzie sól w rosach gryząca cegły nawet pomników 
ludzkich wyjada, wymyśliły sobie aksamity, w które się 
ubierają, i Nimfom podobne, na włosach niby zjeżonych, 
utrzymują w powietrzu nad głowami srebrne perły z Ocea- 
nie warkocza lecące; i tak powietrzne te brylanty słońce 


słońca promieniom, zwierciadła sobie porobiły Cytryn 
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mam teraz) krwiste naczynka zarazem z uczuciem pięk- 
ności, lub bezkształtu i jadu wypracował. Uczuwszy woń 
róży zapominam na chwilę jakby w odurzeniu żądz i 
smutków ludzkiej mojej natury, a powracam niby w te 
czasy, w których celem dla ducha mego było utworzenie 
piękności, a odetchnięcie wonią było mu jedyną ulgą 
w pracy i roskoszą... A tak, o Panie, powracam niby na 
chwilę w dzieciństwo moje, i przychodzi mi niby z otchłani 
Genezyjskich wiatr orzeźwienia i młodości... A napróżno 
mi, o! Panie, nauka tłumaczyła ten fenomen przez dzia- 
łanie woni na zmysł powonienia; jam pytał o działanie 
zmysłu na duszę moję, która w uczuciu woni rozwesela 
się lub smętnieje. 

Taką to drogą, o Nieśmiertelny, pracował anioł 
najuboższy i pokorny syn Twój w roślinnem królestwie, 
aż nareszcie ostateczną formą swoją wyszedł w świat 
wyższy i spotkał się z innemi strumieniami prac globo- 
wych, które wszystkie do ostatecznej ludzkiej formy 
dążyły. l 

Tam, o! Panie, ślimak, pierwszy morza mieszkaniec, 
ostrożny i pewny pod swoją tarczą kamienną długiego 
żywota, ofiarę ci nareszcie z perłowego domu swojego 
uczynił, przepracował go (duchem pożądania) na rogową 
żółwia skorupę, a następnie jeszcze coś z bezpieczeństwa 
swego ustąpił ci, Panie, a skrzydła sobie podstępnie pod 
rogową tarczą wypracowawszy, Żukiem (tym Bóstwa u 
Egipcyan obrazem) wyleciał w motylowe ducha krainy... 
Przez całą tę bolesną drogę przemian i pracy nie po- 
święcił ci on, o! Panie, swojej płodności, a jakieś niby 
podobieństwo kształtów tradycyjnie zachował, i z morza 
przeniósł je aż w niebieską lotów krainę... 

A oto węży królestwo, które w pierwszych dniach 
stworzenia w pedrodaktylu już na dziw lotu zasłużyło, 
składa ci skrzydła swoje jaszczurne w ofierze, uniża się 


przed tobą, krew swoję czerwieni, i całą klasą annelid 
wypija, te łzy zjadliwe morza czyhają wprzód, nim na 
serce roślinne upadną.. Ówdzie zaś przeciwko palącym | 
, pracowywać pierwsze cnoty moralne, pracowitość w mrówce, 


dryady, i złotemi strzałami obsypane odstrzelają się słońcu | 


gładkim i błyszczącym liścia lakierem... Pokażcie mi na- 


) 


turę, gdzie szał elementów panuje, gdzie wichry z falami 
już na zawsze są nierozdzielne, i jako siostrzane cnoty 


walczą, gdzie roślinom na skałach wszczepionym trudna 


jest praca żywota: a nie pytając żadnej dryady, z ducha 


mego odpowiem tę modlitwę, przez którą się one duchy 
o kształt doczesny do Boga modliły... Duch mój bowiem 
od wieków modlił się i pracował jak one, i teraz smętny 
jest, gdy śród dzikiej natury tę straszną pracę w bladych 
roślinach zobaczy. 

Tu mi pozwól, o Boże, że wydam jednę z małych 
ducha tajemnic na przedwczesne może szyderstwo sądu. 


wczołga się w doskonalszą insektów naturę... 
Albowiem w insektach, o! Panie, duch zaczyna wy- 


porządek socyalny w pszezołach. On potem cnoty te same 
zgromadza i łączy niby w pary, tak że odwaga i szla- 


chetność w koniu, wierność i pokora w psie wyrobiona, 


w duchach nawet ludzkich mieszkają... Ty wiesz, o! Panie, 


' że cała tablica szkoły filozoficznej materyalistów, wszystkie 
władze, instynkta i cnoty, pracą genezyjską wyrobione, 


Oto zmysł woni świadectwem mi jest przedwiekowego 


w formach roślinnych pobytu; gdzie duch ciała (które 


gotowe już prawie, ale w postaci grubego materyału dane 
zostały człowiekowi, aby je z wiedzą przepracował, ogniem 
miłości Bożej rozpalił i do nowej twórczości prowadził... 
Cnót tych i prac ducha nie będę opowiadał, albowiem je 
duch każdy w blizkiem siebie stworzeniu wyczyta; opowiem 
tylko niektóre, a zda się fenomenalne w postępie ducha 


| wydarzenia. 


Oto niekiedy duch, zażądawszy nowej formy i orga- 
nizacyi, wymówił sobie małą a najczęściej kolorem 
tylko odznaczoną różnicę w indywiduach. Niektóre 
z kwiatów i zwierząt zachowały sobie, że tak rzekę, przez 
konstytucyjną u Boga wydartą koncesyą, różnicę szerszci 
i barwy. Bóg żądania duchów nie odrzucił, ale niepełność 
ofiary ukarał słabością ducha niezjednostkowanego w je- 
dnej i pewnej formie; kwiaty albowiem takie są najczęściej 
bez owocu, a ptaki i zwierzęta poszły na służbę domową, 
i u wyższych duchów zażądały opieki. Kot ofiarowawszy 
Panu tę jednę drobnostkę, panem jest pustyń, tygrysem... 

A my, o panie, skoroć oddamy to wszystko, co nas 
niepodobnymi Chrystusowi uczyniło, do jakiejże godności 
i potęgi zostaniemy podniesieni w świętej herarchii słowa 
Twego?! 

Lecz oto ty, Panie, i na duchach nawet, które zdały 
się w niewolę zaprzedane, położyłeś dłoń łaski twojej 
szczególnej i opieki. Arab zbliżony do konia, wykształ- 
cając w nim ducha szlachetności i odwagi, jest mu niby 
ojcem wyzwolenia; a pasterz z psem siedzący na polu, 
podnosi do siebie i wyzwala ducha pokory i wierności... 
' W tej tajemnicy kryje się cała historya egipskiego Jó- 
zefa, który mizerniejszy od braci, i na służbę skazany, 
staje się potężniejszym w zaprzedaniu i wychodzi na do- 
broczyńcę własnej rodziny. 

Widzę także, o Panie, że na rzadkie dzis w ludziach 
cnoty, rzadkie znajdują się przygotowawcze formy w da- 
wnych królestwach stworzenia; a to mi jest świadectwem, 
żeśmy ci sami w duchu, któregośmy te formy dawniej 
tworzyli... Oto na cnotę pracowitości w ludziach, pracował 
duch w mrówkach, w pszczołach i w całej niezliczonej 
liczbie zwierząt domowych; gdy przeciwnie rzadki boha- 


terski duch szlachetności i mocy, rzadką miał lwa formę, ? 


lub pierś orła rozkochaną w burzach i w piorunach. 

A teraz, o! Boże, czuję tę całą, duchem już prze- 
ciężoną naturę, że woła do ciebie najdoskonalszemi usty 
o formę ostateczną człowieka; albowiem wie ona, że przez 
podniesienie jednego ducha, podniesionem jest w najod- 
leglejszych kończynach całe stworzenie. Oto na ostatnią 
modlitwę, dla ubłagania Twego, o! Panie, drzewa ubrały 
się w najpiękniejsze owoce i kwiaty, aby Ci zasługę i 
pracę ducha w najdoskonalszych formach pokazały. Oto 
najdumniejsze twory zeszły się na łąkę Edenu, zapomnia- 


wszy o żądzach i wściekłościach i krwiożerstwie, modlitwą | 
w duchu podniesione, westchnieniem ducha wzbite nad ) 


własną naturę. Oto zlecieli się orłowie z orszakiem girland 
łabędzich i żórawich, i stanęły na niebiosach, otoczone 
kręgami migocących się ptaków, niby dwór Twój anielski, 
niby udając otoczenie tronu Twego przez tęczowe anioły. 
I była to jedyna chwila spokojności i Edenu na ziemi, i 
oto Ty, Panie, wywołałeś ku sobie tego Ducha, który już 
był wart ludzkości, wysłuchałeś go, osądziłeś i pozwoliłeś 
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| mu wziąć formę nową na ziemi, a w ciało jego, jak 
| w jednę księgę wpisałeś wszystkie tajemnice dawnej przed- 
(ludzkiej pracy. Ta księga do dziśdnia złożoną jest na 
(dnie ducha wszelkiego w człowieczeństwie; a gdyby ród 
cały i stworzenie zaginęło, o! Panie, to jeden człowiek, 
, ostatni, znajduje w duchu swoim pracę przeszłości, i oprócz 
form żadnej straty nie poniesie globu dziedzictwo. Hosanna 
więc Tobie, o! Panie, albowiem Tyś jest Stworzyciel — 
i mój duch ma zarazem zasługę własnego stworzenia... 
‘Gdzież mi teraz z tej wysokości powrócić? czy na dawne 
stanowiska wiedzy... w to bezdno, gdzie mi przedkoły- 
skowy żywot był tajemnicą, a przyszłość żadnych celów 
nie miała?.. Gdy oto tu, z przeszłości wychodząc, stanąłem 
niby na skale stworzenia... widzę, com wypracował i co 
mi jeszcze do wypracowania pozostało... A oto wielką 
część tej pracy duch mój pracujący z ludzkością już 
odbył; już mu nad instynkta i cnoty wierzące, przybyło 
wiele ducha ludzkiego wyrobów, wiele mocy już ludzko- 
’ amielskiej. Te prace w innych księgach opowiem Tobie, 
! Panie, a teraz pozwól, że się odwrócę jeszcze raz ku 
sześciodniowym otchłaniom spoczywającej i stężałej natury, 
(i pożegnam ją w przyszłość idący. 
O! Duchu mój, gdyś ty jeszcze w krzemieniach 
? czynił ofiarę z kształtu i trwałości, myśląc że z wieczności 
twej czynisz ofiarę... gdyś, mówię, ofiarował się na śmierć, 
Pan przyjął dar twój, ale oszukał Ciebie jak ojciec, który 
| ukochanego syna oszukuje. Przez tę albowiem ofiarę nie- 
} tylko że uzyskałeś w postępie wieków człowieka i 
j mogłeś wykrzyknąć jak Ewa: człowieka Panu zy- 
,skałam, lecz Pan przydał ci jeszcze to, o czem ty nigdy 
| nie śniłeś.. Udarował cię wiernością odradzających się 
kształtów, mocą odradzania podobnej tobie formy... Skut- 
| kiem tej łaski, człowiek nie tracąc swej nieśmiertelności, 
(ani cząstki żadnej ze swej duchowej potęgi, odtwarza 
podobną sobie formę, ita staje się podobnego mu ducha 
| mieszkaniem. Albowiem nie rodzi on ducha, tylko goto- 
wemu się już urodzić, a podobnemu sobie duchowi, po- 
dobny kształt spładza, i ducha brata wniściem do wi- 
dzialności obdarowywa. W owem to podobieństwie jest 
cała tajemnica przechowujących się cnót w rodach, które 
nie są jakoby z ciała w ciało ze krwią przelane, ale 
z prawa tego, że w podobnych ciałach tylko podobne 
naturą duchy mieszkać mogą, wynikają. Nieśmiertelność 
ta. kształtów, przez śmierć uzyskana, pokazuje, iż przez 
, ofiarę duch otrzymuje nad śmiercią panowanie, a omi- 
jając niby prawa bezwładnej materyi, zwycięża je i niszczy. 
| Oto, Boże, przeraziła mię niegdyś wielka moc rozwalin na 
dawnych polach Rzymskiego cesarstwa; oczy moje szukały 
choćby jednej kolumny, które się malowały niegdyś na 
Źrenicy Cezara... ale dzieła ręką ludzi robione odmieniły 
oblicza swoje... pomniki na przetrwanie wieków stawione 
rozpadły się... krople rosy wyjadły oczy marmurowym 
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posągom... Niepewny, czyli co widzę z widzianych kształ- ? 


tów przed wiekami, ujrzałem wróbla, który zleciał na 
piaszczystą drogę i usiadł śród rozwalonych grobowców... 
A duch mój wnet był pewny, że tenże sam piór rysunek, 


takie same czarne podgardla widziane były przez legiony | 


Warrusa.. A zaprawdę, że morza się od tych czasów 


cofnęły i Rzym pod dwudziestą stopami prochów zatonął. | 
Duchu! pracowniku przedwickowy! ty wiesz także, 
iż w tobie leży pierwiastek światła, uwieczniający ciało, 


święty przeciwnik ognia, twój kiedyś w dniach ostatecznych 
przemieńca.. Pierwiastek ten odkupienia, który w przy- 
szłości twarze formy cudownie ozłoci, cieniem tylko po- 
kazał się w głębi żywiołów, niektóre roślinki morskie 
ubrał w niepewne tęczowe jasności, niektóre motyle 
psychicznemi gwiazdami uczynił, następnie zagasł, za 
potrzebniejszą jaką własność przez nędzne duchy wymie- 
niany... Już go nie widać w ptakach, już przewodniczące 
girlandom ptaków żórawie, gdy nocą odprawiają jęczące 
i smętne podróże, nie przemieniają się w lampy i pocho- 
dnie, ani rzucają wstęg i tęcz płomienistych obłąkanym 
we mgle żeglarzom... I ten wyższy od głosu, bo zdolniejszy 
do wydania Bożych zachwyceń żywioł, światło złote, o 
Panie, w przyszłości nam się pokazuje jako najdosko- 
nalsze spiewu świętego narzędzie, jako karmiciel nasz... 
w owej to stolicy, która nam z obłoków zlatuje. 

Z takich to prac wiekowych, o! Duchu mój, z takich 
zwycięztw nad bezładem i burzą, jest pierwszy wieniec 
twój i pierwsza twoja u Boga zasługa. Nie zapomniał Pan 
o dziełach twoich, owszem uszanował je, i formy przez 
ciebie stworzone zachowuje, nie pozwalając nadal żadnej 
w nich czynić poprawy. Pieczęć trwałości swojej położył 
na zapisanej przez ciebie księdze; a gdyś jest godnym, 
a wyrozumienia prawdziwego natury zapragniesz, otwiera 
przed tobą złote i zapisane przez ciebie różnemi charak- 


terami księgi tej Genezyjskiej karty, abyś je odczytał, ` 


| że ją uważać można i za syntezę niejako wszystkich przygotowań zrazu 


zgłębił, i z drugą tajemniczą księgą, na dnie ducha twojego 
złożoną, porównał...) Cieszysz się więc, o duchu, ilekroć 


odkryjesz którą z prawdziwych tajemnic drogi boleśnej; | 


a sumienie ci twoje zaświadczy, żeś prawdziwą myśl Boga | ze > 
| wyznania wiary, zwróconego ku samemu stwórcy wszech rzeczy, 


w formach zamkniętą wyczytał. Niczem jednak jest nauka 
przeszłości, jeżeli przed tobą całej przyszłości nie odsłoni... 
Oto w księgach tych odkryta leży śmierci tajemnica, i zapi- 
sane jest wyraźnie prawo następnej twórczości, to jest: 
ofiara. Nie odłączaj się więc od początku Twego, uwidzial- 
niony aniele, i miej wiarę w sumienie prawdy przeciwko na- 
łogowi z nauki. W świętości bowiem Twojej leży wyzwolenie 
Ducha i moc jego przyszła... mądrość i forma czynu wszel- 
kiego na przyszłość... i zwycięztwo, i wolność i wyswo- 
bodzanie z pod jarzma fałszu i mocy. 

O! Panie, który kazałeś szumowi morskiemu, i sze- 


lestowi wietrznych pól bladym kwiatkiem okrytych, aby 
mię uczyły słów tej księgi... a wiedzę na dnie ducha mojego 
uspioną obudziły: spraw, aby te słowa westchnieniem 
pisane przeszły jak wiatr i szum morski... a przechodząc 
i mijając, niektóre wielkie duchowe moce, w ojczyźnie 
mojej uspione, z nieświadomości własnej na światło 
wiedzy własnej wywiodły... Aby z tej Alfy... i z Chrystusa 
i ze Słowa twego wyprowadzon był świat cały, aby mą- 
drość jasna, miłością Bożą w duchach tworzona, rozwi- 
dnieniem dla każdej nauki stanęła... O to proszę.. Boże 
i panie mój! owidzącą wiarę, a zarazem o uczucie 
nieśmiertelności, z wiary widzącej w duchach zro- 
dzone. O słońce mądrości Bożej proszę, w którem widzę 
już mieczowego anioła przyszłej ofiary. Albowiem na 
tych słowach, iż wszystko przez Ducha i dla 
Ducha stworzone jest, a nie dla cielesnego 
celu nie istnieje... stanie ugruntowana przyszła wiedza 
święta Narodu mojego, a w jedności wiedzy pocznie się 
jedność uczucia... i widzenie ofiar, które do ostatecznych 
celów przez ducha świętej Ojczyzny prowadzą. 

Ojcze Boże... według świadectwa Chrystusa Pana 
przez nikogo jeszcze na ziemi niewidziany, .a który teraz 
przez krwawe i udręczone tłumy kształtów Genezyjskich, 
ciemną dla formy, ale łaskawą i sprawiedliwą względem 
Duchów i Ducha mego, a ztąd jaśniejszą i niby zbliżoną 
twarzą spojrzałeś: Spraw, aby ta jedyna droga rozwidnień 
i oświeceń, droga miłości i wyrozumienia, coraz mocniej 
jaśniała wiedzy Słońcami.. i lud twój wybrany, a drogą 
boleśną teraz idący, do królestwa Bożego zaprowadziła.*) 


*) O tym utworze Słowackiego pisze Dr. Antoni Małecki 
w dziele swojem: „Juliusz Słowacki, jego życie i dzieła“ co następuje; 


„Jedna pomiędzy niewydanemi pracami Słowackiego, nieco po- 
niej zapewne wykonana, znalazła się w papierach w takim kształcie, 


daremnych, i za wysłowienie ostateczne całej wiary i wiedzy poety, 


| na której zformułowaniu i przekazania potomności tak bardzo mu 


zależało. Napis tego utworu: „Genezis z Ducha, Modlitwa.“ Jestto 
rzecz wielkich rozmiarów, wypowiedziana uroczyście, w formie 


a zatem rzeczywiście w formie modlitwy. 

„..„Genezę z Ducha* uważał Słowacki za najcenniejsze dzieło 
swoje, za płód pracy najwięcej zasługujący na ogłoszenie ze wszy- 
stkiego, co tylko kiedykolwiek napisał. Twierdzenie niniejsze opieram 
na następującej okoliczności. Do manuskryptu, bardzo czysto prze- 
pisanego własną ręką autora, znajduję dodaną kartkę z następującym 
napisem : 

„Genezis z Ducha, pismo zdaniem autora naj- 
ważniejsze ze wszystkich, jakie kiedykolwiek napisał; 
zawiera bowiem Alfę i Omegę świata.“ Słowa te zanoto- 
wane zostały przez przyjaciela i nieodstępnego towarzysza poety 
w jego ostatnich chwilach. a 
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; A © itwo! matko cierpień, boleści ojczyzno, 
VA EN 227 SN m meme  Kochanko poezyi, święta niewolnico, 

; l Aniele przyszłości, caryzmu trucizno, 
A naszej idei zbawienia strażnico ! 


Ruś, Polska i Litwa... trzy tylko wyrazy, 
Lecz one malują miłości potęgę 


ZEMoyv ` 


I uczuć nadziemskich, snują natchnień wstęgę , 
Myśl wiodą w krainę, gdzie zwycięztw obrazy 
Duch ze snów zbudzony do wzniosłej ekstazy, 
Ponad globem ziemskim spromieniony wzlata 
I w ludzkość zbawioną kwiaty życia wplata! 


Życie... tyś bez życia, bez wolności, Litwo, 


Synów twoich poisz nadziei uśmiechem, 
Ewangelii słowem, proroczą modlitwą, 
I pieśni odrodzeń harmonijnem echem ! 


Z anielską słodyczą znosisz grób niewoli , 
Lecz go nam otworzy dziejowa konieczność ; 
I wieczni będziemy tak jak Boga wieczność, 
Z chwałą się zakończy akt tragicznej roli! 


Już puszczę litewską noc osłania ciemna, 
Dziewiczy wdzięk lasu kryje się pomroką; 
Wnętrze puszczy było jak grota podziemna, 
A cała przyroda zasnęła głęboko. 


Coraz ciemniej, ciszej... na niebios sklepieniu ; 
Ziemia się witała ze srebrnym kochankiem, 
i księżyc utonął w swej lubej spojrzeniu... 
I tylko girlandą, złotym światła wiankiem 


Skroń jej wieńcząc chwilę, nocą drzał w jej cieniu. 


MOP 


NO OKD OP ZPPA DD PNNNA RANMA. nę? 


Lecz niedługo trwało przyćmienie księżyca, 

Bo już puszczę światło znów osrebrza blade, 

T z toni błękitów księżycowe lica 

Na półglob rzucają promieni kaskadę. 

Promienie miesięczne przez gęstwiny boru 

Przedarły się w dzikie, ponure ustronie, 

I słupem w półcieniach srebrnego koloru 

Tonęły: w strumienia krzysztalnego łonie. i 
Strumień w kwiecie strojny dźwięczy u drzew spodu. 


Cicha martwość grobu oniemiła puszczę 

I ustroń Rusałek dzikiego ogrodu; 

Po sosnach się pięły z wdziękiem ciemne bluszcze... 
Słowiki umilkły, nie nęciły spiewem, 

I puszczyk nie krzyczy nad spruchniałem drzewem. 
Ani motyl nocny, ni owad skrzydlaty 

Nie wzbudza szelestu, nie przerywa ciszy... 
Żyjątka zasnęły, i'sen owiał kwiaty... 

Tylko ponad borem niema groza dyszy... 

Ptactwo wypłoszone z gniazd swoich uciekło , 
Żegnając cień krzewów w płaczliwym lamencie 
Znikło zatrwożone w przerażeń odmęcie, 
Instynktem przeczuwszy, że drzy w puszczy piekło! 


Nad strumieniem pusto... tylko jakaś postać 
Mglistą falą płynie przez kwiatów kielichy ; 
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A Pochód jej straszny, tajemny i cichy... 
Przenikając drzewa pragnie niebios dostać, 
Ale opuściwszy duchów ciemne sfery, 
Larwą potępienia zwraca się ku ziemi ly 


yTchnie życie w zaklęte jeszcze słowo bytu, 
Ideałem dążeń u pragnień zenitu 
Zjednoczone ludy niebem rozanieli!, 


'Upior kataklizmu , lekki jak etery, I wytworzy jednę społeczną ideję, 


I jednę ogłosi wśród dziejów „owczarnię”, 
Nad nią jeden sztandar zjednoczeń powieje. 


1 Łamie się w skrach światła liniami jasnemi, 
1Niosąc ponad Litwą wojny przepowiednię ; 
„A twarz ma bielizną lilii osłoniętą , 
51 szatę wpół zgniłą we mgły rozpierzhniętą, 
We mgły, których białość w ciemnościach nie blednie. 


$ 
} 
$ 
Wieki przyszłe ludzkość tem niebem ogarnie, 
) 
i 
| 


Idź duchu! gdy spełnisz już narodów wolę, 
„Abyś je przeprowadził w niebo krwawą drogą „x 
Wtedy odwróć twarz swą zabójczą, złowrogą, 
Byś nie wspominał długich wieków bole! 5 

Lecz nad wodą Lety przybierz postać głazu, 
Stań się dla zbawionych ludów pośmiewiskiem , 
Na skroń wdziej koronę lśniącą od topazu, 
Niechaj zgniłe rządy przypomina błyskiem! . 

I okryj twarz wstydu i hańby rumieńcem, 

Żeś przez tyle wieków narodom niósł burze, 


ʻO! stój potępieńcze, przeklęty aniele! 
Nagość twoich kości — ręce twoje trupie 
Mówią, żeś wśród dziejów zgubił ludów wiele! 
JI dziś się znów kąpiąc w srebrnym światła słupie, 
«Marą płyniesz senną w przeklętym śnie ludów... 


f 

| 

) 

| 

| 

i „Ojczyzny, wolności“ wymawiasz imiona, | 

s /A ludom pękają od radości łona, t 
Że im się rozwidnia kraj marzeń i cudów... 5 
? 

j 

| 

$ 

2 

l 

$ 
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Albo się w mgle roztop i w zapomnień chmurze, 
Słuchają twych namów zniszczeń, krwawa maro, P Lub żyj w mytach ludów krwawym potępieńcem! 
l pędzą w wir bojów z bolesną rozpaczą, % 
lA potem dotknięci rozczarowań r : f Stoisz jeszcze, cieniu, z narzędziem zniszczenia, 
Długie wieki znowu na swych gruzach płaczą” Z groźną wstrząśnień twarzą we świetle miesięcznem? 
i j a ? -Niesiesz wojnę Litwie, łzy, jęki, cierpienia, 
idziesz Litwę oddać liktorom w usługi, ~% 


$ Af f ! Boleści symfonią z echem drzeń niedźwięcznem b 
( Lub pod wóz Cezarów rzucić trykmfalny, YYY . | Dobrze podsłuchałeś szept narodu głuchy : 


By zdeptał kwiat Mebrań ludów idealny ; i „Że mu pierś rozsadza nadziemska tęsknota, 
> NE Gha d yje TA a iA „Że może dziś zejdzie gwiazda życia złota, 
t Chcesz umarłych wskrzesić orężowym szczękiem, kę 
' Chcesz być > zasiewcą i dziejowej burzy, ? „Że Je czas rozerwać niewoli add 
I klątwy bolesnej chcesz jęczyć rozdzwiękiem, 


zek E Ę y Wleczes T nad Litwą złowiesz i 
I tarzać nikczemnie ludzkość w krwi kałuży. zB 4 czy upiorze, 


Zarażając ciszą wesołą noc puszczy, ; 

Tylko bytność twoję w oniemiałym borze 

Dziki kot w przestrachu w zwojach ciemnych bluszczy 
Głosi dookoła przeraźliwym wrzaskiem! 


Idziesz, duchu wojen, budzić wieki nowe, ? 
ABy cię miliony przeklinały znowu; 
Ty idziesz kłam zadać odwiecznemu słowu, ( 


Co nam miało „Wolność“, wszech ludów Jehowę, aiei gi 
Niedługo na ziemi uwielbioną stworzyć. | Już idziesz... opuszczasz drzew ciche ustronie, 
, Groźna twoja postać już w przestrzeni tonie, 
» Idziesz... idź szkielecie krwią ludów zhańbiony, |  Słabym tylko świecąc fosforyczny pa hlasem, 
Idź klątwą Cezarów w śnie pijanym trwożyć; > ( Idziesz, wojny maro, i na ustach Litwy 


¿Stań się dla nich groźną Nemezis dziejową , Idziesz archanielskiem szeptaniem modlitwy 
Wznieś miecz przeznaczenia nad ich piersią sin. Wołać, że Ja siłę Abanispig Rgsiadaez | 
'1 przebacz... lecz z głowy strąć im królów godło Na harfę dziejową idziesz tonem rzucić, 


Easa. potem ich zawlecz z tryumfem pod trony, 4 a Krwawy pocałunek przebudzenia składasz ; . 


I rzuć ich... rzuć w otchłań wieków bezechową !.. | Co w pieśni odpowie, że nam niebios trzeba; 
JCA narodom oddaj praw należnych berło , | Niebo ducha mamy, brak nam ziemi nieba... 

Wypal w ich umysłach chorobliwą zgniłość , | A takie nam tylko wojna może wrócić! 

I rzuć w te umysły odrodzenia perłą; p 

A ludzkość rozbudzi istnień wieczną miłość, ? Idziesz... idź... albo zgiń... bo ty znowu kirem 

1 raz podniesiona z grobowej topieli DE © Osłoniętą przyszłość oddasz nam w żałobie, 
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X Zabijesz nas mieczem, wygnębisz Sybirem , 
-~ I znów nasz ideał echem zginie w grobie. 


Idziesz!.. lecz już zniknął duch wojny w eterach, 
Znikł jak sen złowieszczy jeniusz walk złowrogi; 
Siejąc przestrach wszędzie, szept tajemnej trwogi, 
Zemstę budząc, zniknął w nadpowietrznych sferach! 


Puszcza od tej chwili odzyskała życie, 
Lecz w jej atmosferze jeszcze grozy piętno 
Zawieszone było, jak na nieb błękicie 


zw aa 


Chmura, lub jak boleść, co twarz czyni smętną. 
Słowik znów powtarzał tęskne w krzewach pieśnie; 
Lecz z pieśni słowiczej tchnęła boleść, żałość, 

Bo go przestraszyła przyrody zmartwiałość, 

Co puszczę tak długo pogrążała we śnie. 


NOAA 


Już chór nocnych ptaków grał pieśń przeraźliwą, 

A z jej drzeń w powietrzu fala niespokojna 

W jęków potępienia łączy się ogniwo 

I szepcze: „Wstań Litwo|.. wstań! bo wojna!.. wojna!“ 


Dp 


WSPOMNIENIA Z SZWAJCARYI I WŁOCH 


PRZEZ 


L. GORDONA. 
(Ciąg dalszy) 


XII. 


PRZED POMNIKIEM J. J. ROUSS'A. 
LEGENDY SZWAJCARSKIE. 


O! i tu — i tam — za morzem i wszędzie, 
Gdzie tylko poślę przed sobą myśl biedną, 
Zawsze mi smutno i zawsze mi jedno; 

I wszędzie mi źle — i wiem, że źle będzie. 
Więc już nie myślę teraz, tylko o tem: 
Gdzie wybrać miejsce na smutek łaskawe?... 


Nie mógłem się wstrzymać, żeby będąc w Genewi 
raz może ostatni, nie podążyć na ocienioną topolami 
wyspę jeziora Leman, dla oddania pożegnalne czci cieniom 
autora „Nowej Heloizy* i tylu innych prac głośnych od 
bieguna do bieguna. 

Nie był to dzień świąteczny, na niebie zawisły 
chmury, Leman straciło miłą barwę roztopionego turkusa; 
dlatego wyspa, czyli raczej wysepka była pustą, i ujrzałem 
się samotnym przed posągiem Jana Jakuba Rouss'a. 

Są doprawdy uprzywilejowane na świecie imiona, 
których brzmienie samo wstrząsa jakiemiś tajnemi mózgu 
i serca strunami. Przywodzą one wdzięczność lub złorze- 
czenie, uwielbienie lub przekleństwo, stosownie do tego, 
jak się kto zapatruje na ludzi, co je nosili; lecz nigdy 
głucho i niemo przeminąć nie mogą. 

Do szeregu tych rzadkich imion policzam właśnie 

` i owo wiekopomne filozofa genewskiego. 

Smutna i świetna zarazem jego przeszłość! Smutna, 
że za Życia tyle ucierpiał; Świetna, że ów przyjaciel 


Polski geniuszem swoim znakomite oddał usługi całej | 
ludzkości. Bolesne zestawienie dwóch sprzecznych uczuć, | 


miłości i żalu! Ta walka siły twórczej z niszczącą wyka- 
zała o nieszczęśliwem Rouss'a istnieniu. 
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Bo jakiż to był żywot tego męża? 

Urodzony w Genewie w 1712 r., z ojca zegarmi- 
strza, gdy sposobem bardzo prostym, bo siłą własnego 
talentu wzniósł się nad poziom po wielu ciężkich kolejach 
i zawodach losu, gdy żywot w niedoli dał mu poznać to, 
czego nie nauczyłyby go szkoły :— wtedy wystąpił z arcy- 
dziełem swojej epoki; „le Contrat Social* (Umowa spo- 
łeczna.) 

Nie widać w tej książce sztuki, właściwej pisarzom 
z rzemiosła. Rousseau wyraża się w niej jak każdy, czyli 
raczej jak każdy chciałby się wyrażać, gdyby zdołał. 
Wydać w jasnych i trafiających do przekonania słowach 
wielkie myśli, jest udziałem wielkich dusz tylko, nie 
ścieśnionych paragrafami. Trzeba być samemu natchnionym 
i przekonanym, aby módz przekonać drugich. 

Nauka, sama przez się będąc jedynie naśladowaniem, 
zbliża się do twórczości wrodzonego talentu, ale mu nie 
sprosta. 

Iluż to na świecie, np. w państwie austryackiem, 
| mamy doktorów praw tępych na umyśle; gdy żaden 
z geniuszów, co się pojawili na kuli ziemskiej, począwszy 
od naszego boskiego Prawodawcy, nie był patentowanym 
ani plombowanym, i nie można go było posądzić o po- 
siadanie urzędowych dyplomów na to, czego nauczał, 
a jednak świat na lepszy przeistaczał. 

Do liczby tych ostatnich należał i Rousseau. 

Otóż dlatego, że do nich należał, i podobnie jak 
oni walczył, pomówiono go o demagogią, komunizm, 
rewolucyjność, o czerwoność i inne tego rodzaju zbrodnie, 
któremi raz obrzucony człowiek — choćby najniewinniej — 
już się nigdy oczyścić nie może; a nie mogąc zabronić 
| jego rozumowi być rozumem, podciągnięto go pod para- 
‘ grafy i wypędzono z Francyi. Ciemnota wzięła górę! 
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Daremnie błagał swej ojczyzny o schronienie, którego 
obcym nawet nigdy nie odmawiała. Party nędzą, żyjący 
często na łaskawym chlebie, noszący kaftaniki z flanelowej 
spodniczki, którą go wspomogła na ten cel hrabina Epinay, 
po wszystkich końcach świata szukał przytułku, aż dopóki 
nie zgasł w domu p. Girardina w r. 1778. 

Stare to, lecz trafne zaiste przysłowie, iż nie jest 
się prorokiem we własnej ojczyźnie! 

Teraz dopiero zwłoki Rouss'a spoczywają w pysznych 
katakumbach paryzkiego Pantheonu, u grobowca jego 
sterczy jako symbol pochodnia, a obywatele genewscy 
obchodzą raz na rok uroczyście pamięć swego ziomka, 
którego prześladowali za życia, stroją pomnik jego w wieńce, 
chorągwie, kwiaty i weneckie latarki przy odgłosie trąb, 
strzałów i muzyki, prawią różne oracye, perorują i piszą 
górne ody. 

Umarłemu kadzidło! 

Może to i słusznie ktoś orzekł — jakkolwiek względna 
to słuszność — że nie ma gorszej niedoli, jak mieć 
umysł wyższy nad przeznaczenie swoje, duszę szerszą nad 
granicę tem przeznaczeniem objętą; jak być obdarzonym 
od natury tem orła spojrzeniem, co w wysokim locie od 
razu zmierzy zbyt ciasną żywota swego obręcz, w której 
oddychać mu nie podobna, a złamać jej, zdruzgotać nie 
ma siły. 

Wszędzie i zawsze w takim nastroju już mu źle 
być musi, bo raz wyskoczywszy z tej obręczy, z tych 
okowów, co mu pierś dławiły, potężne jego i dumne 
więziły władze, nigdzie właściwego sobie punktu oparcia 
nie znajdzie, wszędzie się uczuje w nie swojej sferze. 

W ciemności nie dość dla siebie ujrzy blasku; a 
światło słoneczne za nadto światowe jego niedostatki wy- 
krywa — słowem, nie wie, gdzie wybrać dla się miejsce 
na smutek łaskawe ?... 

I cóż ztąd za wniosek ? 

m Oto, że ilekroć razy -ożłowiek wyższego talentu, 
geniuszu, wolności, wychyli skronie na tym padole i na- 
raża się na to, iż cała rzesza nieudolnych i zazdrośników 
biegnie wrzeszcząc za nim, jak wróble za kanarkiem : — 
pełni on, mojem zdaniem, ofiarnictwo swego powołania, 
godne zaiste pośmiertelnej chwały. 

Ale zdarza się niestety, że niektóre indywidua od- 
bierając spokój i swobodę żyjącym, nie przebaczają nawet 
nieboszczykom , co nie myśleli za życia tak jak oni. Naj- 
lepszy miałem tego dowód w Genewie. 

Wpatrując się w spiżowe rysy Jana Jakuba Rouss'a, 
usłyszałem szelest za sobą. 

Odwracam się i widzę stojącą czarną postać w trój- 
graniastym kapeluszu, pończochach i trzewikach ze sre- 
brnemi klamrami. Był to, z odzieży miarkując, ksiądz 
francuzki, a który z twarzą sztucznie naciągniętą, sfał- 


dowaną uśmiechem ironii, spoglądając przymrużonemi ; 


271 


| 
i 
| 


) 


oczyma na posąg, zagadał do mnie napół cichym, syczącym 
głosem: 

— Wydrukować swój życiorys i nazwać go „Spowiedzią*, 
to tylko Rousseau mógł zrobić! 

— To prawda — rzekłem zawiązując rozmowę — w braku 
konfesyonału wyspowiadał się przed światem. 

— Świat... bal. każdy spiritus in mundu gorąco 
kąpany. Świat nie dał mu rozgrzeszenia za spowiedź jego, 
i nie ma władzy rozwiązania grzesznika tam... wysoko. 
Tylko synowie ducha mogą oczyszczać tych, co przyjęli 
służbę u ducha czasu. 

— To smutno, mój ojcze — mówiłem dalej — ale nie 
znając się na kodeksie duchów, wiem tylko, że i św. 
Augustyn i katolicki Lamartine zwierzali się poufnie światu. 

— (o za porównanie... co za porównanie! czy panu 
wiadomo, iż Rousseau własne swe dzieci do podrzutków 
oddał ? 

— Wiem o tem dobrze, lecz studyując „Emila“, gdzie 
ojcom i matkom wskazuje święte ich obowiązki, zdało mi 
się, że obszerne to dzieło jest skreślone krwią piersi jego, 
i wyczytałem w niem pomiędzy wierszami na każdej niemal 
karcie straszną pokutę autora. Oby Bóg mu przebaczył! 

— Hm... hm! — mruknął teolog. A któż to rzucił 
brzydki cień, ubliżający sławie kobiety, w tłumaczeniu 
swych stosunków ze swą najpierwszą dobrodziejką, panią 
Warens? To zapewne słynny Jan Jakub przez wdzięczność 
uczynił za to, że go młodego i bez przytułku miłosiernie 
do domu przyjęła. 

— Przyznaję, że w opisie zdarzenia może zanadto 
był wierny swoim pamiętnikom, zanadto miłował bez- 
względną prawdę; co zaś do dotknięcia osobistości pani 
Warens, wina ta spada na wydawców pism jego, że ci 
mając w rękopiśmie jej nazwisko pierwszą tylko oznaczone 
literą, wydrukowali je całe. 

— A cóż pan też powiesz o owej wstążce, kunsztownie 
pożyczonej u pani, a w chwili niebezpieczeństwa podrzu- 
conej pokojówce? Ha, ha, ha!.. to drobnostka... niepraw- 
daż? to drobnostka !.. 

Spojrzałem z ukosa na czarną postać, zawróciłem 
się i... odszedłem ztamtąd. 

Dziś zaś, przypomniawszy sobie o owem spotkaniu 
po latach wielu, zastanawiam się nad niem. 

Nieszczęśliwy Rousseau położył za dewizę na dzie- 
łach swoich: „Vitam impendere vero.* 

Poświęcić życie wśród zepsutego świata dla prawdy... 
Co za zuchwalstwo! Mówić ludziom. prawdę... Jakaż to 
myśl szalona |.. p 

To też Rousseau torując dla się prawdą drogę do 
świątyni sławy, poranił sobie nogi i duszę boleśnie za- 
krwawił. Przyszło mu nakoniec stronić i kryć się przed 
potęgą zawiści. Ta zaś nieprzyjaciół ciągła obawa zamie- 
niła się wreszcie. przy jego wraźliwym temperamencie, 


w urojenie. Odtąd widział na każdym kroku czarną tylko 


intrygę, wymierzoną przeciw sobie, i mniemał, że wszystkie | 


moce piekielne sprzęgły się na ziemi przeciw niemu. 


A w gruncie rzeczy zawiść, czepiająca się niby 
| niuszów, ze względów jedynie światowych; gdyż zaczajona 


ujemnej strony Rouss'a, szczytny jego talent, ten naj- 


wyższy dar Stwórcy, ścigała. 


to dawne dzieje! I Krasicki, głęboki znawca serc ludzkich, 
dobrze je ocenił, kiedy w jednej ze swych bajek mówiąc, 
że był stary, co nie zrzędził itd., kończy nareszcie: 

Był autor, co się z cudzej sławy weselił... 

Wszystko to być może, 

Jednakże ja to między bajki włożę. 

Nie tyle nie zaszkodziło filozofowi genewskiemu, 


Współcześni z nim pisarze 
bardzo w tym razie zdradzili swe tajemne chęci. Lecz są | 
zagłuszyć niemi przed światem doniosłość ich przeważnej 
| strony dodatnej. 
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literackiej strawy, jeżeli chce, żeby go to społeczeństwo 
poszanowało. 

Spowiedź zatem publiczna, podobnie jak i szklanny 
domek, który pragnął mieć Cicero, nie przystoi dla ge- 


na stronie złośliwość i obłuda śledziłaby przez teleskop 
drobiazgowych jeno ułomności tych wybranych ludzi, aby 


Wszak nikt nie zaprzeczy, że nawet na słońcu są 


, plamy, tudzież, że brysie warczą i na mękę Pańskąt.. 


ile ta jego spowiedź przed światem, a nie przed konfe- 


syonałem, będąca wątkiem mojej z księdzem w pończo- 
chach rozmowy. 

W niej widać cały rozwój, od lat niemowlęcych 
życia człowieka, który dla zyskania lepszego bytu nie 
zaprzedał możnym sumienia. 


) . a . 
przynosi potem coś w domowe progi: 


Z Szwajcaryi, tego mrowiska cudzoziemców, którzy 
zjeżdżają się tam na wiosnę, a najwięcej na jesień, każdy 
ten niezabudkę 


| uszczkniętą na skale, gdzie dostał zawrotu głowy Manfred, 


W ostatnich wiekach ta stoicko-chrześciańska teorya 


swobody człowieka, ograniczeniem jego potrzeb zdobywana, 
zapoznaną została. A przecież jest ona najskuteczniejszą 
tarczą przeciwko szerzącemu się zepsuciu; ci zaś, co ją 


lub rysunek jakiego mostu nad przepaścią: ów opis 
górskiej przyrody, która głównie ujarzmia uwagę wszystkich 
_ wędrowców; inny wspomnienia swych szalonych wycieczek 
i różnych przygód dramatycznych; ostatni nakoniec powraca 
z narzekaniem na spleen, co wszędzie szedł z nim, 


, urągając się z niego. 


przyjęli, czerpią z niej moc wielką, bo stają się nieza- 


leżnymi. pa 
Większa część służebnictw, wyradzających jeno zdol- 
ności lokajskie, większa część pochlebstw, 
lizusowstwa, upodleń i upadków ludzkich pochodzi z na- 
łogów zbytku, próżności i cielesnego ropieszczenia. 

Kto potrafił pokonać ciało i nadać mu hart po- 
trzebny, ten się wyzwolił z pęt materyalizmu, nabył potęgi, 


obrzydłego ` 


Ale rzadko między pamiątkami tych panów podróż- 
nych można napotkać legendy i podania, na których atoli 
Szwajcaryi nie zbywa. 

Rzadko z nich kto, będąc zagłuszony kaskadami, 
eolską muzyką wiatrów i szumem potoków, przysłuchuje 


_ się tam opowiadaniom dawnych dziejów przez wieśniaków, 


zebranych w dzień świąteczny na balkonach, otaczających 


, malowniczo ich chaty. 


wyższej nad potęgę grosza i władzy, nie zbrudzi się dla 
zdobycia sobie kapłona z truflami, i nie zdradzi powie- ` 
rzonej mu sprawy za złoto tyranów — jak to nam świeżo - 


pokazał nasz ziomek ś. p. Jarosław Dąbrowski. 
Taki stokroć jest większym panem, 


niż milionowy | 


smakosz, co się lęka bardziej o to, żeby mu brzuszek | 
| dach odgrywa rolę, pomimo wpływu na lud duchowieństwa; 
i prawdziwy diabeł! słowem taki, jak go nam przedsta- 
 wiały niańki; a czemu nie anioł? 

Oto, iż nie godzi się żadnemu genialnemu autorowi, 
na którym cięży ważne posłannictwo do spełnienia, po- | 


nie opadł, niż o utratę dobrego imienia. 
Lecz wracając do „Spowiedzi“ Rouss'a, która mu 
była szkodliwą — jakiż ztąd sens moralny? 


spolitować wszystkich swych przygód zakulisowych, a to 
przez wzgląd na dobro publiczne. On, jako jednostka, 
jako człowiek prywatny, mało ma znaczenia; Życie jego 
osobiste, ta kwestya sumienia, do nikogo nie należy; jest 
ono między nim a Bogiem! Ale za to pisma jego są wła- 
snością publiczną, i jako takie ulegają sądowi każdego. 

Dlatego, skoro kto ma odwagę cywilną wystąpić 
w charakterze pisarza, powinien szanować siebie w spo- 
łeczeństwie, i być nader oględnym w. dostarczaniu mu 


A jednakże ich tradycye, owe legendy zamglone 
czasem, których bohaterowie powstają ze zwalisk feudal- 
nych zamczysk, starożytnych klasztorów i gotyckich ka- 
tedr, mieszczą w sobie dużo uroku, i jako historyczne 
fakta przez lud upoetyzowane, charakteryzują ten mały, 
a od pięciuset lat niepodległy kraik. 

Dziwi mię tylko, że diabeł tak często w tych legen- 


Cokolwiekbądź, niech mi wolno będzie przytoczyć 
z nich niektóre. 

I tak, wśród zielonej niwy, zwanej Engadine, opo- 
wiadają o zdarzeniu, jakby wyjętem z jakiej trajedyi 
klasycznej. 

Kasztelan Gardowal, uderzony urodą młodej wie- 
śniaczki, rozkazał swoim zbirom przyprowadzić ją do siebie. 

— Poczekajcie! — rzekł jej ojciec do łuczników, którzy 
po nią przyszli — poczekajcie do jutra, a sam przywiodę 
moję córkę jasnemu panu. f 

Na tẹ obietnicę oddalają się strzelcy, włościanin zaś 


- 


biegnie do swych sąsiadów i oznajmia z przerażeniem 0 
niecnych zamiarach dumnego kasztelana, błagając o pomoc. 

Przyobiecują mu ją wszyscy. 

Powraca tedy do domu, i nazajutrz o wschodzie 
słońca włożywszy na się niedzielną odzież, każe dziew- 
częciu przybrać godowe szaty, jak do ślubu, przypiąć 
bukiet świeżych kwiatów do łona i wieńcem przystroić 
pogodne czoło; potem podaje jej rękę i prowadzi do zamku. 

Krewni i przyjaciele stanowią ich orszak weselny. 

Kasztelan postrzega przez okno przedmiot szału 
swojego, piękną wieśniaczkę i tak wyświeżoną! biegnie 
więc na jej spotkanie; lecz w chwili, gdy ją ma objąć 
w ramiona, nieszczęśliwy ojciec wyciąga z ukrycia puginał 
i przeszywa nim pierś zuchwałego magnata. 
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Inni włościanie, zagrzani przykładem, wyciągają 
z pod sukien miecze, wpadają do zamczyska, mordują 
drabantów jasnego pana; a uprzątawszy się z nimi i we 
krwi utopiwszy poddaństwo, zatykają na najwyższej baszcie 
zamkowej sztandar wolności. 

I od owej chwili cały klucz dóbr kasztelaństwa 
został wyzwolonym od tyranów. 

W powyższem podaniu o gwałcie i zemście, które 
zazwyczaj chodzą z sobą w parze, w podaniu mającem 
zresztą nieco związku z historyą helweckiego oswobodzi- 
ciela Wilhelma Tella, nie pokazał się wprawdzie jeszcze 
asmodeusz, lecz za to obaczymy go niezawodnie w nastę- 
pujących legendach. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Go p EP 
Ko LJ 
(0) poranku dziejów Słowiańszczyzny, kiedy nad Wartą 

" wynurzać się zaczęła społeczność Polan, zawiązek 
przyszłej Polski, pojawili się w dalekiej stronie wschodnio- 


południowej rodzeni bracia Polan nadwarteńskich, Polanie 


naddnieprzańscy. Oba te bratnie pokolenia Słowian 
jednakiej w początkach doznawały doli. Ci nad Wartą 
walczyli z uciskającymi ich Germanami, tamci, wraz 
z całą Słowiańszczyzną wschodnią, Z osiadłymi w ich 
sąsiedztwie dzikimi ludami Bółgarów, Kozarów i Madiarów. 
Ale pierwszym poszczęściło się zasłonić własnym orężem 
i okupić chrztem od niewoli germańskiej. Drudzy mniej 
byli szczęśliwi. Nie mogąc sami sprostać przemocy są- 
siednich barbarzyńców, wezwali sobie wschodni Słowianie 
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na pomoc Warego-Rusów za Skandynawii z za morza, 
którzy zagnieździwszy się najprzód w Nowogrodzie Wielkim, 
posunęli się wkrótce dalej na południeiw roku 880 opano- 
wali Kijów, stołeczny gród Polan naddnieprzańskich. 
Odtąd stali się Wariago-Rusy panami całej Słowiańszczyzny 
wschodniej, i wtłoczywszy jej jarzmo obcej niewoli, na- 


| rzucili zarazem podbitym ziemiom i ludom słowiańskim 


obce miano — nazwali ziemię Rusią, a jej mieszkańców 

Rusinami. Gród Polan naddnieprzańskich, Kijów, zo- 

stał matką wszystkich miast ruskich i stolicą wielkich 

kniaziów Rusi, potomków Ruryka, pierwszego ruskiego 

władcy Słowiańszczyzny wschodniej, z których szósty, 

Włodzimierz I., przyjął w r.989 chrzest z Bizancyum i 
35 


na całej Rusi obrządek wschodnio-chrześciański zapro- 
wadził. 

Taka jest pierwsza wiadomość historyczna o Kijowie. 

Kto i kiedy go założył, ginie we mgle bajecznych | 
podań przedhistorycznych. Najdawniejszy kronikarz ruski, | 
Nestor, opowiada, że trzej bracia Kij, Szczek i Choryn, | 
książęta panujący nad Polanami naddrieprzańskimi, za- 
łożyli nad Dnieprem to miasto, nazwawszy je od imienia 
najstarszego brata Kijowem. Nowsi rosyjscy historycy, 
porównywając wiadomości Herodota o bogatem mieście 
naddnieprzańskim Gelonos z podaniami pisarzów 
rzymskich, usiłują dowieść, że imię Gelonos jest prze- 
kładem nazwy Kijowa, i że tym sposobem Kijów istniałby 
już za czasów najstarożytniejszego historyka greckiego 
Herodota. | 

Nie wchodząc w dowodzenie, czy Kijów jest istotnie 


l 


Herodotowem Gelonos, czy też powstał dopiero w r. 430 
po narodzeniu Chrystusa, jak chcą jedni, albo też w r. 854, 
jak utrzymują drudzy — ujmujemy wątek jego dziejów 
, w czasach rozjaśnionych już światłem  historyi, kiedy 
stary gród naddnieprzańskich Polan był już miastem 
stołecznem Rusi, słynnem rozległym handlem i wielkiemi 
bogactwami. Już za Włodzimierza I. nazywano Kijów „naj- 
kosztowniejszym klejnotem wschodu, równającym się samemu 
berłu carogrodzkiemu*; i już wówczas — jak piszą dawne 
kroniki ruskie — miał on zajmować 7 mil obwodu, mieścił 
w swoich murach 400 cekrwij, 8 rynków, gmachy odziane 
alabastrem, ogromną liczbę mieszkańców i niewysłowioną 
moc skarbów. Płynęły te skarby z handlu, którego główne 
trakty ze wschodu, zachodu, północy i południa zbiegały 
się i krzyżowały w tej stolicy ruskiej. Z Grecyi wpływało | 
złoto i bogate bławaty, różny owoc i przednie wina; 
z Węgier, Czech i Niemiec sprowadzano żelazo, srebro i 
konie; Ruś okoliczna dostarczała futer, wosku, miodu i 
niewolników. Zewsząd zbiegał się tu pieniądz cudzoziem- 
ski i krążył po rękach przelicznych kupców, przynosząc 
przez opłaty ceł i różnych podatków znaczne sumy do 
skarbu książęcego. 

Taki to Kijów otworzył w r. 1018 swoję „złotą bramę* 
zwycięzkiemu królowi polskiemu Bolesławowi Chrobremu. 
Ale to pierwsze opanowanie bratniego grodu Polan z nad 
Dniepru przez Polan z nad Warty nie było trwałe. | 
Wszelako Polska ciążyła odtąd ciągle ku tym stronom 
wschodnim, a niezgody kniaziów ruskich nastręczały jej 
wielokrotną sposobność do mieszania się w sprawy Rusi. 
W r. 1069 wprowądził Bolesław Śmiały po raz wtóry 
Polaków w mury Kijowa, ale i tym razem wpływ Polski | 
nie mógł się tam jeszcze ustalić. Upłynęły owszem trzy 
wieki z górą, nim wreszcie przez połączenie się z Litwą 
przyszła Polska w stałe posiadanie Rusi RE 
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W tym przeciągu czasu zmienił się jednak zupełnie 
stan tak całej Rusi, jak i Kijowa. Straszne klęski, wojny 
domowe i najazdy sąsiadów wschodnich, zniszczyły dawną 
świetność Rusi i zamieniły Kijów kilkakrotnie w gruzy. 
Już w r. 1169 otrzymał ten stary gród cios Śmiertelny 
z rąk Moskwy, której potęga w XII. w. podnosić się po- 
częła, zagrażając ujarzmieniem całej Słowiańszczyźnie 
wschodniej. Wkrótce potem zwaliła się na Europę nawała 
tatarska, i Kijów powtórnemu uległ zniszczeniu, z którego 
już własnemi siłami podźwignąć się nie zdołał. Od zu- 
pełnej zagłady uratowała go jednak Litwa, która odparłszy 
roszczenia Moskwy i najazdy tatarskie, zawładnęła sze- 
rokiemi ziemiami ruskiemi aż po morze Czarne, i wraz 
z całą Rusią wschodnią poddała i Kijów swojemu zwierz- 
chelnictwu. Jako ziemia litewska połączyła się cała Ruś 
naddnieprzańśka przez Litwę iz Litwą w r. 1386 w jedno 
ciało z Rzecząpospolitą polską, pod której opieką prze- 
szedł wówczas także Kijów i pozostał odtąd przy Polsce 
aż do r. 1667, w którym na mocy traktatu zawartego 
w Andruszowie odstąpiony został Moskwie wraz z tery- 
toryum na prawym brzegu Dniepru. 

Ciągłe niebezpieczeństwa grożące od Tatarów i 
Moskwy, często powtarzające się niszczące najazdy, poźniej 
wojny kozackie, pustoszące całą Ukrainę, nie dozwoliły 
Kijowi powrócić do dawnej świetności, pomimo że polscy 
królowie licznymi przywilejami starali się polepszyć byt 
jego mieszkańców, przymnożyć mu ludności i dochodów. 
W XVII. w. liczył Kijów zaledwie 6,000 mieszkańców, a 
handel jego ograniczał się jedynie do sprzedaży zboża, 
futer, miodu i wosku. Dopiero w nowszych czasach pod- 
niosło się znowu to miasto w ludność i zamożność przez 
rozwinięte szerzej stosunki handlowe. 

Dzisiejszy Kijów liczy przeszło 50,000 ludności i 
składa się z trzech części: Starego Kijowa czyli Zo- 
fijska, Pieczerska i Podola. Stary Kijów albo 
Zofijsk, położony jest na górze, której zachodnia część 
nazywa się Andrzejewska; Pieczersk leży także na 
górze, podnoszącej się stopniowo ku wschodowi. Dwie te 
części Kijowa oddziela parów, w którym płynie źródło 
zwane Kreszczatka, gdyż podług podania miały być 
w tem źródle chrzczone dzieci Włodzimierza I. U stóp 
starego Kijowa na nizkim brzegu Dniepru leży Podole 
czyli Podoł, którego początek sięga XI. w. Z 36 szyzma- 
tyckich cerkwij kijowskich, najsławniejszą jest Ławra 
pieczerska, w której katakombach przechowują reli- 
kwie mnóstwa świętych moskiewskich. W r. 1835 założony 
został w Kijowie uniwersytet, ogród botaniczny i obser- 
watoryum astronomiczne. Prócz tego posiada Kijów 2 gi- 
mnazya, instytut wychowania panien, teatr i 75 różnych 
fubryk, które przynoszą do kasy miejskiej około 80,000 
rub. sr. rocznie. Z. 
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Eleonora Simonie. 
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Q 
Głowa Napoleona ziściły się! Zaledwie dwa miesiące 

SĘ upłynęło, a już powetował na Austryi klęskę ponie- 
tę sioną pod Aspern, ozdobił nowym wawrzynem swoję 
skroń. Dnia 6. lipca zaszła bitwa, która rozstrzygnęła los 
Austryi, pozbawiając ją wszystkich korzyści, jakie jej przy- 
niosło zwycięztwo pod Aspern. Bitwa pod Wagram oddała 
Austryą znowu zupełnie w ręce zwycięzcy, uczyniła Napo- 
leona panem cesarstwa niemieckiego, zmusiła cesarza 
Franciszka i całą jego rodzinę do spiesznej ucieczki do 


Węgier, a Wiedeń i jego okolicę oddała na łaskę nie- !} 
| francuskiego. 


przyjacielowi. 

Z huczną muzyką weszła francuska armia cesarska 
znowu do Wiednia, którego mieszkańcy w ponurem mil- 
czeniu ulegając smutnej konieczności, musieli w domach 
swoich przyjmować i raczyć zwycięzkich nieprzyjaciół jako 
gości. Cesarz Napoleon zaś założył swoję rezydencyą 

w Schónbrunie, i zdawało się, że chce wypoczywać tam 
akwa: po nowem zwycięztwie, które odniósł pod 
Wagram. Było to istotnie wielkie zwycięztwo; ałe też i 
ofiary, któremi zostało okupione, były ciężkie i krwawe. 


Trzysta tysięcy ludzi stało w pamiętnym dniu 6. lipca ; 
1809 pod Wagram naprzeciw siebie, ośmset dział wstrzą- | 
sało przez cały dzień bez przerwy ziemię swym straszliwym 


hukiem, a ich pociski znaczyły tu i ówdzie stosami trupów 
kierunek swojego lotu. Tak więc mógł wprawdzie Napoleon 
w swoich biuletynach ogłosić światu nowe wielkie zwycięz- 
two, alej Francya nie z takim już zapałem jak niegdyś 
wtórowała radości wodza, gdyż musiała te nowe wawrzyny 
opłacić zbyt drogo, a dźwięk puzonów zwycięzkich przy- 
głuszały westchnienia i jęki tysięcy osierociałych dzieci, 
wdów i opuszczonych dziewic. 

Ale Napoleon zdawał się mało na to zważać ; upojony 
swem zwycięztwem i swymi tryumfami roskoszował w Schón- 
brunie, zbierał około siebie swój świetny sztab jeneralny, 
wyprawiał dla niego wspaniałe: festyny, i wabił Wiedeń- 
czyków paradami i rewyami do Schónbrunu dla przypatry- 

wania się świetnemu widowisku. 

I w samym też Wiedniu wyprawiali zwycięzcy huczne 


festyny, i urządzaniem rozmaitych zabaw starali się zjednać ; 
sobie życzliwość zwyciężonych. Francuski jeneralny guber- 
nator Wiednia, hrabia Andreossy, dokładał wszelkich sta- , 


rań, ażeby zebrać około siebie szczątki arystokracyi 


austryackiej, ująć sobie towarzystwo stołeczne świetnemi | 
pz 


| średniczki pomiędzy Niemcami i Francuzami, 
sama do obudwu narodów. Niemka rodem, była zaślubiona 


ucztami, balami i wieczorami; a gdy zawarte w Znajmie 
zawieszenie broni, które nastąpiło wkrótce po bitwie pod 
Wagram, położyło koniec krokom nieprzyjacielskim, zda- 
wali się także Wiedeńczycy skłaniać chętnie do zawieszenia 
broni, i korzystali coraz więcej z festynów i rozrywek, 
jakie nastręczał im hr. Andreossy. 

I nie tylko hr. Andreossy otwierał Wiedeńczykom 
swoje świetne salony, lecz za jego przykładem otwierali 
także inni. Zdawało się, jakoby całe wyższe towarzystwo 
paryzkie przeniosło na chwilę swoje kółka z Paryża do 
Wiednia, ażeby w stolicy cesarstwa niemieckiego zaszczepić 
wesołość, dowcip i elegancyą stołecznego towarzywstwa 


Sławne pięknością, urodzeniem i majątkiem damy 
towarzystwa francuzkiego pojawiły się nagle w Wiedniu, 
otwierały swoje salony i zdawały się zmierzać głównie do 
tego, ażeby pojednać wrogie żywioły towarzystwa nie- 
mieckiego i francuzkiego,. wyrównać wszelkie przeciwieństwa 
pomiędzy niemi i ile możności zbliżyć je do siebie. 

Pomiędzy damami, które zwycięztwa Napoleona zwa- 
biły do Wiednia, odznaczała się szczególnie piękna pani 
Simonie jako świetne i nadzwyczajne zjawisko. Była 
młoda i piękna, posiadała znakomite wykształcenie, umiała 
z największym taktem czynić honory w swoich salonach, 
i była zdatniejszą niż ktokolwiek do odgrywania roli po- 
gdyż należała 


z Francuzem, przeżyła w Paryżu kilka lat z swoim mężem, 
jednym z najbogatszych bankierów stolicy, a- teraz owdo- 
wiawszy przybyła do Wiednia, ażeby — jak mówiła — 
odżyć pomiędzy rodakami swymi po wielkim smutku, 
w jakim pogrążyła ją stratą ukochanego małżonka. 

I zdawało się, że piękna Eleonora Simonie pragnie 
szczerze rozerwać się po swej bolesnej stracie. Co wieczora 
bywały salony jej otwarte, co wieczora zbierały się w nich 
wszystkie francuzkie znakomitości cywilne i wojskowe, 
znajdujące się podówczas w Wiedniu, co wieczora widy- 
wano prócz tego wielu Niemców i Wiedeńczyków w salo- 
nach pani Simonie; i zdawało się, jakoby towarzystwa 
wiedeńskie i paryzkie dawały sobie rendevous w jej domu, 
gdzie zapominając o wszelkiej niechęci i nienawiści łączyły 
się z sobą tylko węzłami wzajemnej miłości i zgody. 

Być wprowadzonym do pani Simonie, należało przeto 
ilo dobrego tonu tego nowego, z tak licznych i rozmaitych 
żywiołów złożonego towarzystwa wiedeńskiego. Szczególnie 
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wszyscy cudzoziemcy, którzy albo wabieni sławą cesarza h 
francuzkiego albo powodowani interesem własnym przybywali 
do Wiednia w nadziei uzyskania czegoś od niego, ubiegali | 


się usilnie o wstęp do salonów pani Simonie, 
spodziewali się spotkać wszystkich tych, których znajomość 
była dla nich korzystną, za których pośrednictwem mogli 
się zbliżyć do cesarza francuzkiego. 

I wczoraj wyprawiła baronowa Eleonora Simonie 
świetny festyn. Do poźnej nocy jaśniały rzęsistem oświe- 


gdyż tam | 


„To jest moje* — dodała zcicha — „moja 
własność, której mi nikt nie odbierze, nawet...“ 

Tu zadrzała nagle, a po twarzy jej przemknął go- 
rączkowy rumieniec, po którym wnet nastąpiła znowu 
śmiertelna bladość: — w przyległem salonie dały się sły- 
szeć jakieś kroki, i Eleonora poznała głos, który wymienił 


| jej nazwisko. 


tleniem wszystkie okna jej pomieszkania, które zajmowała 


w jednym z pałaców na Grabenie; do poźnej nocy bawiły 
się ciekawe tłumy ubogiego ludu podziwianiem zajeżdżają- 
cych powozów i zaglądaniem do okien, z których lały się 
strumienie światła, a za któremi przesuwało się jak 
w panoramie tyle błyszczących uniformów, tyle świetnych 
toalet damskich. 

Był to, jak mówiliśmy, wspaniały festyn, i baronowa 
Simonie mogła być zadowoloną z niego, 
spodyni balu, była ona jednak zarazem i królową jego. 
Wszyscy, tak Francuzi jak i Austryacy, Rosyanie i Włosi, 


bo chociaż go- ' 


Węgrzy i Polacy, składali jej z uniesieniem swoje hołdy, 
dziękowali gorącemi pochwałami za świetny festyn, którym ` 


ich uraczyła. 

I była też ona wczorajszego wieczora promieniejąca 
powabem i pięknością. Najsłodsza wesołość i dowcip kró- 
lowały na jej różanych ustach, najdumniejszym blaskiem 
świeciły jej duże, czarne oczy, najpiękniejszy rumieniec 
młodości krasił jej nadobne lica, a długie czarne loki, 
których bujne zwoje ocieniały jej wysokie, 


— „On idzie!“ — mruknęła. — „Tak, to on! Mój kat 
się zbliża, by rozpocząć nanowo torturowe męki!* 

W tej chwili otworzyły się istotnie drzwi, wiodące 
do salonu, i wszedł jakiś nizki, wykwintnie i modnie 
ubrany jegomość. 

— „Czy mogę złożyć moje uszanowanie pani baronowej 
Simonie* — spytał zatrzymując się we drzwiach i kłaniając 
się nizko z uśmiechem na twarzy. 

Eleonora nie odpowiedziała nic. Leżała nieruchomie 
na sofie, wyciągnąwszy piękną swą postać; jej twarz 
była spokojna i obojętna, a duże jej oczy patrzały z wy- 
razem zadumy w sufit. 

— „Pani baronowa zapewnie nie słyszała mojego py- 
tania“ — rzekł przybyły wzruszając ramionami. — „Py- 
tałem się, czy mogę pani baronowej złożyć moje uszano- 


| wanie?“ 


Eleonora nie ruszyła się i teraz jeszcze, i nie zwró- 


| ciła nawet oczu ku niemu, ale rzekła głośno i z przy- 


, ciskiem: 
| komedya?“ 


białe czoło, | 


były dla wielu siecią Armidy, w której uwięzły ich ocza- tei 


rowane serca. 

Ale dziś, nazajutrz po tym festynie, nie poznałby 
nikt wczorajszej, jaśniejącej szczęściem królowy balu w owej 
bladej, zmienionej kobiecie, leżącej prawie bezwładnie na 
dywanie, której oczy patrzały nieruchomie przed siebie 
w wyrazem smutku i zasępienia, a z której piersi wydzie- 
rały się od czasu do czasu głębokie, bolesne westchnienia. 

Zmajdowała się ona w swoim budoarze, urządzonym 
z francuzkim przepychem i smakiem ; wszystko dokoła niej 
i na niej błyszczało pozorem bogactwa, szczęścia i ra- 
dości: — a przecież była twarz jej posępna, 


przecież | 


wzdychała Eleonora Simonie, przecież szeptały jej usta | 


niekiedy pojedyńcze słowa skargi, przesycenia, 
gorzkiej boleści. 


a nawet / 
Ale raz przecież zabłysło coś jakby | 


promień zachwycenia w jej oczach, raz zajaśniała jej blada ! 
dobry, bo — jak widzę — pani baronowa jeszcze w ne- 


twarz uśmiechem szczęścia, a było to wtedy, gdy pomiędzy 
licznemi listami, które przyniesiono jej z poczty, spostrzegła 
ów mały bilecik, który właśnie przeczytała, i który potem 
z namiętnem uniesieniem przycisnęła do ust. 

— „On przyjdzie, o, on przyjdzie; za godzinę będzie 
już przy mnie!“ — szeptała, przebiegając jeszcze raz ów 
bilet palającemi radością oczyma i chowając go potem 


OOOO ROPA 


„Widzisz przecie, jesteśmy sami! Pocóż ta 
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— „Dobrze“ — zawołał gość śmiejąc się. — „Twoja 
odpowiedź przekonuje mnie, że istotnie jesteśmy sami i 
nie potrzebujemy przeto żadnej maski. Witam cię więc, 
Eleonoro, a może właściwiej będzie powiedzieć ci Dzień 


gliżu i zapewnie dopiero teraz wstała z łóżka?..* 
— „Już była czwarta godzina, gdy goście się rozeszli, 
i mogłam udać się na spoczynek“ — rzekła nie zmieniając 
ciągle jeszcze swojej pozycji. A 
— „To prawda, bal trwał bardzo długo* — zawołał 
starzec, siadając bez ceremonii na fotelu, który stał obok 
~< 


sofy. — „I to także prawda, że byłaś doskonałą gospo- 
dynią i umiałaś po mistrzowsku przyjmować twoich gości. 
Panowie byli wszyscy tobą zachwyceni, i ja w charakterze 
twojego wuja i pełnomocnika otrzymałem tego wieczora 
więcej uścisków, niż kiedykolwiek w mojem życiu.“ 

— „A ja wyobrażam sobie, jak cię to bawiło* — rzekła 
zimno i obojętnie. 

— „O tak“ — zawołał śmiejąc się, — „wyznaję, że 
mię to bawiło, zwłaszcza gdym pomyślał, z jaką zgrozą i 
pogardą spoglądaliby na nas ci kochani, dumni arystokraci, 
którzy wczoraj ofiarowali mi swoję przyjażń, gdyby wie- 
dzieli, kto i czem my oboje właściwie jesteśmy.* 

— „Chciałabym, żeby wiedzieli to* — rzekła spokojnie. | 

— „Uchowaj Boże!* — krzyknął zrywając się. — „Zkąd 
mogło ci przyjść takie niedorzeczne życzenie?“ 

— „Nudzę się — odpowiedziała. — „Obmierzło mi to 
wieczne odgrywanie komedyi.* 

— „Ale w czemżeto my odgrywamy komedyą?* — spytał 
zdziwiony. — Dorabiamy się szczęścia , czyli jak to Francuz 
właściwiej nazywa: nous corrigeons notre fortune. Dla- 
czegoż nazywasz to odgrywaniem komedyi? 

— „Bo udajemy to, czem nie jesteśmy: uczciwych i 
„znakomitych ludzi.“ 

— „Moja kochana, zestąwiasz tu razem, co w życiu 
rzadko kiedy chodzi w parze; bo, widzisz, ludzie znako- 
mici są rzadko uczciwi, a ludzie uczciwi są rzadko zna- 
komici.* 

— „My zaś nie jesteśmy ani jedno ani drugie“ — rzekła 
spokojnie. 

— „Tem większa sława dla nas, że potrafimy, udawać / 
oboje“ — zawołał śmiejąc się — „i że nikt nas nie po- | 
dejrzywa. Moja kochana Eleonora zdaje się być dzisiaj 
w szczególnem usposobieniu, jakiego przedtem nigdy u; 
niej nie dostrzegałem, a które obudza we mnie podejrzenie.“ $ 

— „Podejrzenie?“ — spytała, i po raz pierwszy zWwró- 
ciwszy głowę nieco na bok utkwiła wzrok pytający i pełen 
ciekawości w starcu, który siedział obok niej i z uśmie- 
chem kiwał do niej głową. — „Podejrzenie!“ — powtó- 
rzyła.* — „Nie wiem, co chcesz przezto powiedzieć?“ | 

— „No, ja właściwie nie chciałem powiedzieć nic wyra- | 
' 4nego* — odpowiedział z uśmiechem. — „Chciałem ci 
tylko dać do zrozumienia, że dziwi mię twój rozpaczliwy 
humor i to nagłe niezadowolenie ze stanowiska, które 
„dotąd zawsze tak nadzwyczajnie cię bawiło. A ponieważ 
mię to dziwi, więc śledziłem — śledzenie zaś, jak wiesz, į 
jest już w naturze naszej — śledziłem za przyczyną tego 
nowego usposobienia.* 

— „I sądzisz, że ją znalazłeś?“ — spytała obojętnie. 

— „Może“ — rzekł z uśmiechem. — „Najrozsądniejszej 
i najdoświadczeńszej kobiecie może się to zdarzyć raz, 
że ją miłość odurzy, a rozum jej przygłuszą słodkie, 
młudne marzenia. 
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, waszej rozmowy, 


OS 
— „I myślisz, że mnie to spotkało ?“ 

— „Tak jest; ale nie trwożę się tem bynajmniej, bo 
mam to przekonanie o twoim rozumie, że dość wcześnie 
odniesie zwycięztwo nad sercem. Nie wzbraniam ci więc 
tej rzadkiej przyjemności, abyś zakosztowała także roskoszy 
zakochanych. Tylko ostrzegam, żebyś nie posuwała się za 
daleko i marzenia nie chciała zamieniać w rzeczywistość.“ 

— „A gdyby tak było, cóżbyś uczynił?“ 

— „Byłbym nieubłaganym* — rzekł surowo. — „Po- 
wiedziałbym, kto i kim jesteś.“ 

Eleonora leżała nieruchomie, jej twarz zachowała 
ciągle swój wyraz obojętnej spokojności; tylko chwilowa 
strzeliło jej oko gniewnym wzrokiem na starego, ale przym- 
knęła zaraz powieki, jak gdyby się obawiała, aby oczy 
nie zdradziły tajemnicy jej duszy. 

Nastała chwilowa cisza, nieprzerywana niczem , tylko 
powolnym, jednostajnym ruchem wielkiego zegara, który 
stał na marmurowym gzymsie kominka. 

— „Nie będziesz potrzebował ogłaszać tego* — rzekła 
potem Eleonora powolnym i jakby znużonym głosem — 
„bo całkiem słusznie przypuszczasz, że nie dozwolę nigdy 
miłości uzyskać przewagi nad moim rozsądkiem. Ja wiem, 
kim jestem, i dosyć ną tem; nie potrzeba będzie nigdy 
ogłaszać tego drugim.* 

— „Jestem przekonany o tem“ —rzekł stary uprzejmie.— 
„A teraz, moja kochana Eleonoro, odłóżmy na bok nasze 
stosunki prywatne, a przejdźmy do interesu.* 

— „I owszem* — odpowiedziała spokojnie. — „Oczekuję 


/ twoich zapytań.“ 


— „Najprzód tedy: czego chciał hr. Andreossy, gdy 
wczoraj tak usilnie upraszał cię o rozmowę?* 

— „Ty podsłuchałeś to?* — spytała dość cierpko. 

— „Słyszałem to; i byłbym chętnie potem podsłuchiwał 
ale byłaś tak złośliwą, że zaprosiłaś 


| go do małego salonu narożnego, który ma tylko jeden 
t wychód; niepodobna mi więc było wejść tam niepostrze- 


żenie. Zatem, czegoż chciał hrabia ?“ 

— „Chciał mi powiedzieć, że mnie kocha bez granie. 
Chciał mnie błagać o łaskę, ażebym przyjęła od niego 
ów powóz i siwe konie, którymi woził mnie wczoraj na 
spacer, a które tak wychwalałam.* 

— „Spodziewam się, że nie odmówiłaś mu tej łaski?* 

— „Nie odmówiłam. Ekwipaż będzie przystawiony dziś 
jeszcze. 

— Te siwosze_są prześliczne“ — mówił stary zacierając 
ręce z zadowoleniem. — „Są one warte najmniej tysiąc 
złotych, a powóz jest wzorem elegancyi i piękności. Hrabia 
otrzymał go dopiero przed czernastu dniami z Paryża. 
Ale jakże wynagrodziłaś kochanego Andreossego za ten 
książęcy podarunek?“ 

— „Powiedziałam mu, że się nim brzydzę, i że nie 


| może nigdy spodziewać się wzajemnej miłości odemnie.“ 


— „A mimo to przyjęłaś jego podarunek?“ — spytał 
z uśmiechem. 

— „Tak jest; przyjęłam, bo błagał mnie o to, jako o 
pierwszą i największą łaskę, i ponieważ po wielkiej przy- 
krości, jaką mu wyrządziłam, nie mogłam odmówić mu 
tej małej grzeczności.* 

— „Wybornie!* — zawołał stary śmiejąc się -— „mówisz, 
jak panująca królowa, która od swoich wazalów przyjmuje 


łaskawie podarunki. Więc hrabia kocha cię namiętnie, nie 
| Eleonora z ciężkim oddechem i cisnąc pierś rękoma, jak 


prawdaż ?* 

— „On nie kocha nie, prócz siebie samego i swoję 
ambicyą. Chciałby od Napoleona otrzymać tytuł książęcy.“ 
— „I sądzi, że ty mogłabyś mu w tem dopomódz?* 

— „Tak jest, pośrednio. Jeźli mu dopomogę odkryć 
pewną sprawę, która jest bardzo ważna dla cesarza, i po 
której odkryciu musiałby on potem wynagrodzić hrabiego.* 

— „ I jakaż to sprawa?“ 

„Spisek“ — rzekła spokojnie. > 
„Spisek? Przeciw komu? 

— „Przeciw cesarzowi Napoleonowi. Andreossy uważa 
mnie naturalnie za zapaloną wielbicielkę swego cesarza, 
i objawił mi przeto swoje obawy i domysły. Idzie tu o 
szeroko rozgałęziony spisek, który ma istnieć w armii 
francuzkiej, i w którym mają udział także Austryacy.* 

— A ty, czy wierzysz w ten spisek? 

- „Jestem na tropie jego, i może wkrótce już będę mogła 


powiedzieć coś dokładniejszego. Ale potrzeba na to czasu, , 


wielkiej ostrożności i milczenia. Nie żądaj więc odemnie 
jeszcze żadnych szczegółów; ale przyrzekam ci, że będę 
czynną i baczną. Tylko kładę jeden warunek!“ 

— „Jakiż to warunek?* 

— Jeźli mi się uda odkryć ten spisek, wydać głównych 
przywódzców jego w wasze ręce, złożyć cesarzowi nieza- 
przeczone dowody istnienia tego spisku i odkryciem jego 
może nawet ocalić mu życie; jeźli mówię — uda mi się 
dokonać tego wszystkiego, natenczas zostawisz mi wolność 
i dozwolisz opuścić Wiedeń.* 

— „l gdziebyś się udała?“ 

— „Gdzie zechcę, tylko sama, tylko nie...“ 

— „Tylko nie z tobą, chciałaś powiedzieć* — dorzucił 
stary. — „Moje dzićcię, widzisz tedy, że słusznie upatry- 
wałem w tobie zmianę. Dawniej zostawałaś chętnie przy 
mnie, nie pragnęłaś nigdy opuścić mnie! Dawniej było 
najgorętszem życzeniem twojem, zająć znakomite stanowisko 
w społeczeństwie, posiadać bagactwa i wpływy; a teraz, 
gdy osiągnęłaś to wszystko, jesteś niezadowolona, chcia- 
łabyś pozbyć się tego wszystkiego. Ale ty się zastanowisz 


nad tem, Eleonoro, ty będziesz mieć rozum. Pomnij tylko, ` 


ileśmy wycierpieli z powodu upośledzenia i nędzy, przez 
dumę i samolubstwo ludzi; przypomnij sobie, ile razy ze 
izami oburzenia przysięgałaś zemścić się kiedyś za 
wszystko, cośmy wycierpieli! Przypomnij sobie to, moje 
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dziecię, przypomnij! Czyż zapomniałaś już, jakeśmy bia- 
| dowali i z głodu marli; jak matka twoja umarła, ponieważ 
byliśmy tak ubodzy, że nie mogliśmy należycie pielęgnować 
(jej w chorobie, że nie mieliśmy czem zapłacić lekarza. 
Czyż nie wiesz, jak oboje klęczeliśmy przy jej zwłokach, 
> ze łzami żalu i gniewu zarazem przysięgaliśmy, że 
( 


pomścimy zgon biednej męczennicy na nieczułych ludziach, - 


na niegodziwem społeczeństwie !* 
t 
— „Ja to wiem, mój ojcze, ach ja wiem to!“ — mówiła 


gdyby chciała stłumić ból, który ją wzdymał. — „Ach, 
ja wiem to, i nie zapomnę tego nigdy! Była to chwila, 
w ktorej oboje zaprzedaliśmy się piekłu.* 

— „Byłem aż do owej chwili zacnym człowiekiem“ — 
mówił dalej stary — chciałem w poczciwy sposób zarabiać 
na utrzymanie własne i rodziny mojej. Dokładałem wszel- 
? kich starań, by mieć pożytek z mojej umiejętności; upo- 
! karzałem się do tego stopnia, że byłem gotów za naj- 
mniejszą nawet zapłatę udzielać nauki. Ale nie chciano 
mi dać zarobku, niepotrzebowano nauczyciela muzyki, 
odprawiano mnie wszędzie bez litości. Nikt nie chciał 
w ciężkich czasach wojennych, które nastały wtedy, wy-- 
dawać pieniędzy na bezużyteczną sztukę, która mogła 
się przydać chyba do spiewów żałobnych. Nauczyciel mu- 
zyki był wtedy całkiem zbytecznem i bezużytecznem stwo- 
rzeniem; i on sam czując to, gotów był zostać rębaczem, 
wyrobnikiem, zamiataczem ulic, wszystkiem , czem chcesz, 
byle tylko dostarczyć żywności swej chorej żonie, swemu 
jedynemu dziecięciu, byle tylko przydłużyć ich nędzne, 
bolesne życie i rozjaśnić choćby promykiem pociechy. 
Ale wszystko było daremne; biedny nauczyciel muzyki nie 
, znalazł nigdzie zatrudnienia, nigdzie zarobku, i byłby 
mógł umrzeć z głodu śród wielkiego miasta, otoczony bo- 
) 


; gaczami, którzy codziennie z dumnem wejrzeniem prze- 
jeżdżali obok niego i jego nędzy w świetnych ekwipażach. 
(On sam byłby chętnie umarł, bo jakąż wartość mogło 
, mieć dla niego nędzne, wycieńczone głodem i odarte 
, z wszelkich nadziei życie! Ale on miał córkę, a ta córka 
była jedyną istotą, którą kochał; ona była jego szczęściem, 
$ jego nadzieją, jego pociechą. Jego córka nie mogła cierpić 
; głodu, nie mogła żyć w nędzy i niedostatku, nie mogła 
pełzać w prochu, gdy inne, mniej piękne, mniej dobre, 
mniej utalentowane żyją w wygodach i roskoszach. Przy- 
padek zdradził biednemu muzykowi ważną tajemnicę. Wie- 


milczenie, a z drugiej za jego słowa. Poszedł tedy i. 


| dział on, że z jednej strony zapłacą mu dobrze za jego- 
| sprzedał się! poszedł, ażeby jednych przestrzedz, a drugich . 


ocalić , jeźli to być może.* 

— „Ja wiem* — rzekła z ciężkiem westchnieniem. — 
„Mówisz o zamordowaniu posłów w Rasztadzie.* f 

— „Tak jest, o tem mówię. Pokojowiec hr. Lehrbacha 


4 


? 


( upiwszy się zdradził przedemną tajemnicę swojego pana, . 


| 


i tym sposobem dowiedziawszy o owej niecnej historyi 
mógłem ostrzedz posłów i przestrzedz zarazem Lehrbacha, 
ażeby użył silniejszych środków. Była to pierwsza próba 
moja, za którą mi dobrze zapłacono." A 

— „Ale biedni posłowie przepłacili to życiem!* — za- 
wołała wzdrygnąwszy się. 

— „Sami byli temu winni. Dlaczego nie usłuchali mojej 
przestrogi, czemu nie wstrzymali się z odjazdem do dru- 
giego dnia? Wiedziałem przecież, że wieczorem ustawiono 
cały oddział huzarów przy gościńcu, którym mieli prze- 
jeżdżać. Powiedziałem im to, ostrzegłem ich. Ale nie wie- 
rzyli mi, ufając zanadto swej odwadze odjechali, i tyle 
tylko wymogłem na nich, że spalili ważne swe papiery i 
uzbroili się. Nie to jednak nie pomogło, huzarzy przecież 
ich pomordowali. Tylko jeden z nich, tylko Jean Dubarry 
ocalał, i mogę rzec śmiało, że to ja go ocaliłem, bo 
odkryłem go na drzewie, na które wdrapał się w śmier- 
telnej trwodze, zaprowadziłem go w bezpieczne ukrycie, 
i uwiadomiłem o tem francuzkiego pełnomocnika w Ra- 
sztadzie. Tak jest, ja uratowałem mu życie, i mogę przeto 
powiedzieć, że nowy mój zawód rozpocząłem przecież 
dobrym uczynkiem i nie całkiem jeszcze zaprzedałem się 
szatanowi. Od tego czasu wiodłem życie pełne zmian i 
przygód; bywałem nieraz w niebezpieczeństwie spotkania 
się z kulą lub ze stryczkiem; ale cóż mi dodawało odwagi, 
że ze śmiechem na ustach stawiłem czoło tym niebezpie- 
czeństwom ? Oto myśl o mojem dziecięciu, o mojej pięknej, 
kochanej córce, Eleonorze. Zawiózłem ją do Paryża, od- 
„dałem do jednego z najpierwszych i najświetniejszych pen- 
syonatów; chciałem ażeby się wykształciła na znakomitą 
damę, objawiłem jej wszystkie moje plany na przyszłość, 
a ona gardząc równie jak ja ludźmi i światem, pochwaliła 
wszystkie te plany i poprzysięgła mi uroczyście, na świętą 
pamięć matki zamordowanej nędzą, głodem i zgryzotą, 
że wraz ze mną będzie mścić się na społczeństwie ludzkiem 
i przemocą wydrze mu to, czego ono dotąd tak okrutnie nam 
„odmawiało: majątek, honor i znaczenie !“ 
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— „I zdaje mi się, że dotrzymałam mojej przysięgi“ — 
rzekła Eleonora poważnie. — „Zgadzałam się na wszystkie 
twoje plany, przyjęłam rolę, jaką mi naznaczyłeś, i od- 
grywałem ją szczęśliwie przez trzy lata. Baronowa Vernon 
była dla ciebie w Berlinie przez ostatnie dwa lata równie 
użyteczną, jak teraz w Wiedniu jest pani Simonie; ona 
dopomagała ci we wszystkich twoich planach, służyła twoim 
zamiarom, i zdradzała bez litości wszystkich, którzy jej 
ufali, i którym wykradała ich tajemnice podstępem. 

— „Czemuż dawali wykradać je sobie?“ — rzekł ojciec 
wzruszając ramionami. — „Czemu byli tak szalonymi, że 
ufali pięknej kobiecie, kiedy przecież doświadczenie uczy, 
że każda kobieta kłamie i zwodzi, i że żadna nie jest 
w stanie zachować tajemnicy. Musieli więc pokutować za 
własną winę, a my nie potrzebujemy czynić sobie żadnych 
za to wyrzutów.“ 

— „Ja też nic sobie nie wyrzucam“ — rzekła ; — „tylko 
nudzi mnie takie życie, tylko pragnę spokoju, swobody i 
samotności wokoło siebie, ażebym nie była tak straszliwie 
samotną w sobie samej.* 

— „Ty chcesz zataić prawdę przedemną, Eleonoro“ — 
zawołał ojciec wzruszając ramionami, — „ale ja znam ją 
przecież. Tyś zakochana, moje dziecię, albo jeźli ci to 
przyjemniej słyszeć, upojona miłością; a ponieważ, jak 
się domyślam, jestto pierwsza twoja miłość, tedy rzecz 
naturalna, że jest ona bardzo namiętna i przedstawia ci 
całą ludzkość w różowem świetle. Ale poczekaj tylko, to 
przejdzie, i wytrzeźwisz się dość wcześnie. Cicho, nie 
odpowiadaj mi, nie próbuj mi zaprzeczać , bo rozumowania 
zakochanych nie mają żadnej „wartości. Pozostawmy to 
wszystko czasowi i nie mówmy więcej o tem. Mówmy 
raczej o wielkiej sprawie, o której wspomniałaś przedtem, 
a która bez wątpienia mogłaby znacznie nas podnieść. 
Więc ty istotnie wierzysz w ten spisek?“ 

— „Wierzę w niego, i znam pojedynczych uczestników, 
a mam nadzieję odkryć także innych. Ale powtarzam ci, 
że nie uczynię ani kroku w tej sprawie, jeźli nie przy- 
staniesz wprzód na mój warunek.* 

— Więc to stanowczy twój zamiar, Eleonoro ? — spytał 
starzec boleśnie. — „Więc tybyś mogła opuścić mnie, 
twego ojca? Mogłabyś wyrzec się celu, któryśmy sobie 
oboje zatknęli? Bo wiesz przecież, że założyliśmy sobie, 
zostać bogatymi, a potem zdeptać nogami tych, którzy 
nami gardzili i znieważali nas, gdyśmy byli ubodzy. Ale 
jeszcze wiele brakuje, nim cel nasz osiągniemy. Prawda, 
że płacą mi dobrze, bo każdą razą płacą mi za życie, 
które narażam co chwila na największe niebezpieczeństwo. 
I tobie płacą nieźle, bo urządzone przepysznie pomiesz- 
kanie i sześć tysięcy tranków gaży miesięcznej, to zawsze 
rzecz nie mała. Ale moja dumna, dostojna Eleonora nie 
bardzo zna się na oszczędności i urządziła swój dom tak 
po książęcemu, że zaledwie mogę złożyć dla niej cośkol- 
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wiek miesięcznie. A nadto pomnij, że układ może być ; — „Przysięgniesz mi, że pozostaniesz baronową Simonie? 
rozwiązany każdej chwili, i że najmniejszy błąd, najmniejsze ' Że w niczem nie zmienisz dotychczasowego sposobu życia? 
podejrzenie na ciebie byłoby dostatecznem , ażebyś postra- | Że dopełnisz przyjętych zobowiązań i z całą gorliwością i 
dała wszystko i powróciła do dawnej nicości. Nie, Eleo- roztropnością będziesz służyć naszej sprawie?“ 
noro, ja nie mogę dogadzać twoim marzeniom i nie chcę. jaz „A jeźli to uczynię, nie zdradzisz mnie przed nim?“ 
Ty zostaniesz przy mnie, dopełnisz przysięgi, którą mi | — „Jeźli to uczynisz, natenczas używać będę całej mej. 
złożyłaś, i oparta na mojem ramieniu pójdziesz dalej tą chytrości, przebiegłości i śmiałości na to tylko, ażebyśmy 
drogą, na którą popchnęła nas rozpacz i pogarda ludzi.“ | się stali bogatymi; a wtedy, wtedy dołożę wszelkich starań, 
— „A jeźli ja nie chcę?“ — spytała podnosząc się żywo by spełnić twoje życzenia, byś mogła żyć szczęśliwie 
i po raz pierwszy w ciągu całej tej rozmowy dozwalając ? z twoim kochankiem w jakim spokojnym zakątku świata!* 


odbić się na twarzy namiętnemu wzruszeniu swego serca. — — „Ale ty nie mówisz, że mnie nie zdradzisz przed 

„Jeźli ja nie chcę? Jeźli postanowiłam porzucić tę drogę * nim. Powiedz to, przysięgnij !* 

haniebnego blasku, złoconego kłamstwa i pomalowanej — „Przysięgam, że nikomu na świecie nie zdradzę, 

zbrodni?“ kto i czem ty jesteś, skoro ty przysięgniesz, że pozosta- 
— „Natenczas zatrzymam cię przemocą na niej“ — | niesz tem, czem jesteś, i że będziesz wypełniać twe obo- 

zawołał chwytając ją gwałtownie za rękę. — „A wiesz ty, | wiązki.“ 

jak? Wyznam temu, którego kochasz, kim jesteś, a wierzaj — „Dobrze więc“ — wyjękła osłabionym głosem — 


„przysięgam ci to! Pozostanę tem, czem jestem, i pójdę: 
dalej tą drogą hańby i występku.“ 

— „Moja kochana Eleonoro* — rzekł stary uprzejmie — 
„Więc przyjęliśmy teraz nawzajem nasze przysięgi i poro- 
zumieliśmy się. Wszelkie różnice są wyrównane, i jesteśmy 


mi, on z obrzydzeniem i wzgardą odwróci się od ciebie, 
i nie pójdzie za tobą do raju samotności, do którego 
chciałabyś z nim uciec. Słuchaj, Eleonoro, i rozważ dobrze 
moje. słowa! Zaszliśmy już zadaleko, by kiedykolwiek 
odwrót był dla nas możliwy; dlatego musimy iść naprzód, 
naprzód bez wytchnienia! Kto raz zaprzedał się diabłowi, | znów pewni siebie.“ 

nie zdoła już nigdy zmienić się w anioła. Dlatego też — „Tak, jesteśmy pewni siebie“ — powtórzyła Eleonora 
powinien on jednej rzeczy najmocniej się wystrzegać, to | z posępnym uśmiechem, powstając powoli z ziemi i przy- 
jest żalu i cnotliwych napadów skruchy. Ty cierpisz teraz bierając dumną postawę. — „Obejmę znowu moję rolę, 
na takie napady; moim obowiązkiem jest, wyleczyć cię | i nie usłyszysz już odemnie żadnej skargi więcej, mój 
z nich, a ja znam lekarstwo, którego skutek będzie nie- | ojcze. Czy masz jeszcze pytać mnie o co więcej?“ 
zawodny. Słuchaj więc! Jeżli mi nie przysięgniesz, i.to — „Zaprawdę“ — zawołał ojciec przypatrując się jej 
uroczyście, że bez wahania i oporu będziesz dalej odgrywać | błyszczącym wzrokiem — „zaprawdę, tyś godną podziwienia 
rolę, którą grasz z tak wielkim talentem i powodzeniem, | kobietą. Przed chwilą jeszcze zrozpaczona, pokutująca 
zaczekam tu na barona Kobielskiego i powiem mu, kim Magdalena, a teraz znów uzbrojona do walki Judyta., lub 


jesteś!“ Delila, gotowa z radością obciąć Samsonowi włosy i wydać 
ze sofy na kolana — „nie ojcze, ty nie uczynisz tego! | rego masz nam wydać ?* 


— „Niejeden* — zawołała — „bo powiadam ci, że 
istnieje spisek, a ja znam już trzech spiskowych. Ale 
idzie o to, ażeby odkryć także innych. Dlatego dozwól mi 
czasu i ufaj mi.* 

— „Czy mogę już teraz wspomnąć o tem cesarzowi?“ 

— „Możesz go ostrzedz, możesz dać wskazówki, możesz 
żądać twojej nagrody i oznaczyć ją. Bo mówiłeś przecie, 
że musimy zostać bogatymi, abyśmy byli szczęśliwi i wolni. 
Żądaj więc wysokiej ceny za krew, abyśmy stali się bo- 
gatymi!* 

— „Za krew! Więc to rzecz tak ważna? Więc krew 
popłynie?“ 

— „I krew popłynie, i niejedna głowa spadnie“ — za- 
wołała z błyszczącemi oczyma. — „Ale cóż to wszystko 
nas obchodzi? Zapłacą nam za to, że zdradzimy zdrajców ; 

ję gdy przyjdziemy do majątku, nie będzie nikt badać, 
z jakiego krwawego źródła on pochodzi. Bogactwo jedna: 


Będziesz mieć litość nademną, bo wyznam ci, że go ko- 
cham! Jestto moja pierwsza, moja jedyna miłość, i dla 
niego, och dla niego tylko chciałabym stać się znowu 
dobrą, czystą i enotliwą. Zlituj się więc nademną, nie 


— „Ty nie uczynisz tego!“ — krzyknęła zsuwając się | go Filistynom. Powiedzże mi, czy jest jaki Samson, któ- 
zdradzaj mnie!“ 
$ 


A 
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wszystko, bogactwo zaciera wszelkie winy. Musimy więc — „Rozumiem, rozumiem, moja piękna Eleonoro, i 
zostać bogatymi, bardzo bogatymi! A teraz, mój szanowny | dołożę wszelkich starań jako twój wuj i pełnomocnik, 
wuju, posłuchaj mnie! Pani Simonie wyprawia znowu bal / ażeby zrobić ci zaszczyt! A teraz, moje dziecię. żegnam 
jutrzejszego wieczora, na który zaprosi wszystkich swych / cię! Pojadę do Schónbrunu zdać sprawę cesarzowi. Bywaj 
przyjaciół i znajomych. Przedewszystkiem zaś adjutanta zdrowa, a bądź odważną, wesołą i radośną! Wierzaj mi, 
hrabiego Andreossego, pułkownika Mariage, kapitana ludzie nie zasługują na to, ażeby mieć litość nad nimi, 
Guesniarda, podpułkownika Schweitzera, obudwu hrabiów ) a tem mniej, ażeby ich kochać! I mam nadzieję, że moja 
Poldringów, a prócz tego jeszcze cały szereg francuzkich © Eleonora wkrótce to pozna, i miłośne marzenia tak spo- 
i austryackich oficerów, urzędników i dam. Musi to być ? kojnie zrzuci z swego serca, jak rękawiczkę z ślicznej 
świetny bal, wszystkie sale pełne ludzi, ażeby niektórzy | dłoni swojej! Bywaj zdrowa, moja ty piękna baronowo 
bez zwrócenia uwagi na siebie mogli się usunąć i rozma- | Simonie !* 

wiać poufnie.“ (Ciąg dal. nast.) 
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Uderzającą jest różnica usposobień pomiędzy nami, uto- } ledwie obojętne wzmianki — w rozmowach ani słowa. Spytałem 
pionymi w cywilizacyi europejskiej, a ziomkami naszymi, przy- | kilka osób — odpowiedziały mi, że nic nie wiedzą. Nato- 
bywającymi od granic Azyi, z nad lodowatej Newy i głębin | miast w gazetach szpalty pełne jakiegoś tam Grocholskiego, 
rosyjskiego wygnania. Różnica ogromna — niestety, nie na | Zyblikiewiczą i delegacyi, która nikogo ni ziębi ni grzeje, 
korzyść naszę wypadająca. Oburzycie się na to... Gburzajcie — ) i kłótni między tymi, co chcą trzymać z Węgrami, a tymi, «co 
proszę, ja sam burzę się, czuję upokorzonym i zawstydzonym | chcą trzymać z Czechami, itymi, co sami nie wiedzą, czego się 
wielce. — zem się to dzieje, zaprawdę, nie wiem, że każdy ; trzymać... Pytałem o restauracyą grobów na Wawelu. Nikt nie 
przybywający z niewoli babilońskiej przywozi z sobą jakieś ) nie wie; o Sukiennice... odpowiedziano mi, że ten stary grat 
życie, ciepło, nadzieję, ciekawość rzeczy krajowych, zajęcie } trzeba było zrzucić; o zakłady nasze w Paryżu... niewiadomo 
wszystkiem, co ogół obchodzi — gdy my — my to już nawy- | co się tam dzieje. Za to dowiedziałem się, że gdy Grzymała 
kliśmy niczem się nie zajmować gorąco, nic nie brać do serca, | i Goszczyński z głodu marli, deputacya nasza do Rzymu sto 
nic nie czytać, i nie wiele myśleć. — Młodzi i starzy, radzi- | tysięcy franków zawiozła — kroplę do morza... kroplę, któraby 
byśmy o najdroższych rzeczach zapomnieć, bo to są rzeczy | spieczone usta sierot odwilżyć mogła. Od takiego katolieyzmu 
spowszechniałe. Stańczyki je wyśmieli, Przeglądy wyklęły... i ? i takiej pobożności, co ciska kamieniami tylko w żywych i 
oplwane poszły w kąt. Niedawno miałem powracającego od wód | umarłych — strzeż nas, panie! — dodał mój przyjaciel. — My 
starego znajomego. — Wiesz — rzekł mi — byłem w Galicyi, | go tam jeszcze nie mamy... U was — szepnął — katolikiem 
przejechałem Poznańskie, mówiłem z ludźmi wielu, wyjeżdżam | pozostać trudno, tam dzięki Bogu, myśmy jeszcze w prostocie 
rozczarowany i zgorszony. — Oo się u was dzieje? co to ) ducha po staremu zostali przy wierze i kościele... 
jest? — Zkąd ten chłód trupi? zkąd ta na wszystko obo- Zdaję sprawę z. tej rozmowy, bo ona maluje czas i po- 
jętność? — Młodzież bez ognia, starzy bez ochoty do życia, | łożenie nasze... Nie chciałem rozdrażniać mojega starego 
w księgarniach pył okrywa pułki. We Lwowie poznano mnie, | druha, opowiadając mu jeszcze gorsze rzeczy, o których 
żem z Rosyi, po tem, iż o nowe książki się dopytywałem. U nas ) szczęściem, jeszcze się był nie dowiedział, — Mój Boże! — 
tu — rzekli mi — nikt książki nie weźmie w rękę... powtarzał łamiąc ręce ze zgrozą — w takich warunkach jak 

— Wiesz — odpowiedziałem mu — wprowadźcie sobie tam | wy jesteście, olbrzymich rzeczy dokanaćby można na drodze 
kilku naszych ekstra-katolickich redaktorów, a oni wam to | legalnej — macie swobody... macie środki... i spicie. Z Po- 
cmentarne usposobienie wnet wyrobią. Oplwają przeszłość, | znańskiego lud uchodzi do Ameryki, w Galicyi na włos nie zbli- 
zbrzydzą i zohydzą, co jest najlepszego w narodzie, wyśmieją | żono się do tego ludu, nie uczyniono diań nic! Patryotyzm 
wszelki zapał i gorącość ducha... wyssają was kontrybucyami cały w kontuszu i różańcu. — Daj już pokój — rzekłem — nię 
pobożnemi... odbiorą smak od czytania, i będziecie mieli tę | krwawmy sobie serca... 
przyjemną ciszę, w której my żyjemy z ich łaski. Wygaszenie Zapytał mnie o nowości literackie — Nie ma żadnych — 
to ducha winniśmy redaktorom, Czasu i Przeglądów, którzy | odpowiedziałem. Kilka wegetujących pism peryodycznych, z któ- 
mozolnie nad niem pracowali... i doprowadzili nareszcie pożądany | rych jedne trzymają subsydya ultramontanów, drugie ofiara 
marazm do skutku... Mój przyjaciel westchnął... Ścisnął mi | ludzi serca... Młodzież wychodzi z zakładów wychowania albo 
rękę, łza mu się zakręciła w oko. — Wiesz — dodał — na  zcudzoziemczała lub wyżyta i plwająca na tę — głupią pola- 
wyjezdnem z domu dowiedziałem się o założeniu Akademii | keryą... Księgarze w Galicyi dawno sobie wyperswadowali, żeby 
umiejętności w Krakowie — uczułem całą ważność tego faktu | książki wydawać lub sprzedawać można... w Poznańskiem jeden 
dla nas; sądziłem, że spotkam tu ogromne zajęcie nim... że się trzyma jeszcze... w Lipsku, gdzie były dawniej wydawnictwa, 
© tem tylko słuchać będę i czytać... Niestety, w dziennikach | raz w rok ukaże się jakiś tom biblioteki Brockhauza, odegrzany 
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z wielu omyłkami; w Berlinie nie wychodzi nie... w Paryżu 
przestanie się teraz drukować i ta odrobina, którą tam Mic- 
kiewicz tracąc i rujnując się na upartego wydawał. Co najgo- 
rzej, książka się musi prosić, narzucać; biorą ją z łaski, ku- 
pują przez litość i nierozciętą kładną w kącie, gdzie ją gar- 
derobiana lub lokaj w chwili ostatecznej nudy chyba wysunie 
do przedpokoju. Nadzwyczaj wygodną się rzeczą okazała rada 
tegó poczciwego duchowieństwa, które stojąc na straży 'moral- 
ności i religii, ryczałtem zakazało nawet czytać po polsku 
wszystko— wyjąwszy, co ma aprobatę IMć. ks. locis ordinarii. 
W ten sposób ogłupiejemy i zastygniemy do reszty, i wezmą 
nas ci poczciwi, a poprowadzą kędy im potrzeba... 

Spytany o Akademią krakowską—niewiele odpowiedzieć 
i ja umiałem. Nigdy jeszcze większej doniosłości fakt obo- 
jętniej nie był przyjęty... Można policzyć wspomnienia o nim 
w dziennikach, a żadnego rozbioru projektów podanych, żadnej 
nowej idei nikt nie ogłosił. Więcej nierównie gorączkowano 
się ortografią ks. Malinowskiego, której Dr. Rzepecki soli i 
pieprzu tyle dosypał, że wreszcie smak jakiś poczuto. — Dr. 
Libglt radby przynajmniej równie silnie zająć aniwersarzem 
Kopernika.. ale... tu sęk... chyba poprosi Dr. Rzepeckiego 
w. pomoc.—Może pierwszy wam doniosę o tem, że D. A. Wo- 
łyński dostał z Rzymu odpis bardzo ciekawego aktu z r. 1620, 
w którym kongregacya Indeksu poczyniła potrzebne poprawki 
do dzieła Kopernika: De revolutionibus orbium caele- 
stium. , Dokument ten zapewnie zostanie ogłoszonym — i— prze- 
kona tylko o... o tem, co i tak dobrze wiemy. Mógłby go ks. 
Polkowski użyć do swojego życiorysu wielkiego astronoma. 
Taż sama kongregacya od razu jedenaście pism peryodycznych 
włoskich, wychodzących w Rzymie — zakazała czytać katolikom. 
Między nimi jest — Il Diavolo eolor di rosa, ale nie 
krakowski, szczęściem; bo ten różowy nie jest... W Warszawie, 
czego nigdy przedtem nie bywało... oprócz teatru wielkiego i 
rozmaitości, grają w Tiwoli artyści p. Trapszy, w Eldorądo 
pana Ratajewicza, w Alhambrze pana Stobińskiego, a w Al- 
kazarze p. Blattner przedstawia: „Du sollst nicht begehren 
deines Nächsten Hausfrau.“ 

Oprócz tego kilka wcale niezłych trup prowincyonalnych 
krąży między Lublinem, Łęczną, Kielcami, Piotrkowem, Rado- 
miem ,, Częstochową i t. p. Umyślnie przeglądaliśmy repertoary 
teatrów tych, niestety — ubogie są i liche... powtarzają rzeczy 
oklepane, a zawsze jeszcze Icek zapieczętowany... naj- 
przyjemniej się powtarza... Wielką zasługą byłoby dostarczenie 
dobrych małych komedyjek dla pomniejszych teatrów. Nie 
wszystkie dźwignąć mogą większe dzieła dramatyczne... wpływ 
tych. drobnostek, jeźli w nich jest vis comica, może być 
wielki —ze względu na to, czy poważne konkursa dramatyczne 
nie raczyłyby zstąpić z wyżyn trajedyi i dramatu ku niższym 
zadaniom, mogącym mieć wielkie znaczenie nie tylko dla 
teatrów, ale dla ogółu, który na nie uczęszcza. Dzieło sztuki 
nie, koniecznie potrzebuje być wielkiego rozmiaru, aby było 
arcydziełem. Obrazki poż cztery cale wysokie, płacą się 
i cenią -drożej od olbrzymich dekoracyi teatralnych... Zajęcie 
teatrem w tej chwili jest większe daleko niż literaturą, trze- 
baby więc Pe karmiąc publiczność, ażeby zdrowe rzeczy 


jadła. J. I. KRASZEWSKI. 
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(Wielka rodzina) W miesiącu czerwcu r. b. pan Franci- 
szek Głodziński ofiarował towarzystwu Gwiazda w dniu poświę- 
cenia chorągwi, broszurę pod tytułem: Odezwa do współkole- 
gów. W tej broszurze p. F. G. marzy o innego rodzaju sto- 
warzyszeniu, które mając też same dążności, eo i towarzystwo 
Gwiazda co do umysłowego rozwoju klasy roboczej, ma oraz 
na celu i poprawienie materyalnego jej bytu. W odezwie tej 
zwraca on uwagę, że ubóstwo panujące wśród klasy roboczej 
jest najgłówniejszą przeszkodą do rozwinięcia umysłowego, 
orąz pyzyczyną upadku i demoralizacyi szerzącej się coraz 
bardziej. 

Pan F. G. proponuje zawiązanie towarzystwa pod nazwą 
„Wielkiej rodziny,* w którem kilkadziesiąt złączonych 
rodzin utworzyłoby jedną rodzinę w domu na ten cel zbudo- 
wanym, gdzie przez samą wspólność sił zjednoczonych człon- 
kowie jego mógliby mieć ciepłe zimą a suche latem mieszkanie, 
stół zdrowy i inne korzyści nader ważne dla każdego człowieka 
pracującego na chleb powszedni, a które naturalnie wynikają 
ze składkowego gospodarstwa. Żony rękodzielników, nie będąc 
potrzebą przymuszone każdodziennie dlą dzieci, męża i siebie 
gotować obiadu, prać, myć, itd. mogłyby każda stosownie do 
swych zdatności zająć się pracą, któraby im dała pewny zaro- 
bek; ten zaś złączony z ciężko zapracowanym groszem męża, 
byłby ważną pomocą w utrzymaniu wspólnem małżonków i ich 
dzieci, oraz i rękojmią zgody i miłości między niemi; bo 
niezaprzeczonem jest, że bieda bywa przyczyną kłótni i swa- 
rów domowych... Polepszyć byt materyalny klasy roboczej, dziś 
biednej i najczęściej zostającej w największem niedostatku, zni- 
szczyć tę nędzę, zabezpieczyć tym ludziom spokojną starość, 
jestto kwestya, ktora nie może być obojętną przedstawicieiom 
narodu. W Francyi istnieją już podobnego rodzaju stowarzy- 
szenia między kilku zacnymi fabrykantami, którzy przy swoich 
fabrykach pobudowali domy dla swoich robotników. Wymienić 
tu wypada mianowicie dwóch braci: Leona i Edwarda de La- 
farge, bo ci urządziwszy przy swej fabryce w Lafarge dom robo- 
tniczy, mogą służyć za wzór tego rodzaju urządzeniom. W An- 
glii, w Holandyi, Szwajcaryi, w Stanach zjednoczonych, istnieje 
dużo takich stowarzyszeń. Widzimy więc, że urządzenie wspól- 
nych mieszkań dla robotników znalazło już wielkie uznanie 
na zachodzie Europy i w Ameryce. U nas jest to także rze- 
czą do wykonania, tylko z tą różnicą, że Galicyą nie będąc 
tak bogatą w fabryki, ażeby jeden człowiek mógł dla swoich 
robotników wyłącznie dom budować, odwołać się musi w tym 
względzie do pomocy obywateli możnych i szlachetnych. 
Potrzeba tylko nie ustawać w pracy, a nie tracąc cierpliwości, 
nadziei i wiary, dążyć stale ku wytkniętemu celowi. 

Dzikie dzieci białych ludzi w Australii.) 
W szkole przemysłowej w Bąllarat w Wiktoryi znajduje się 
dwoje młodych dziewcząt, które przedstawiają ciekawe zjawisko 
psychologiczne. W wychodzącym tamże dzienniku „Age* podaje 
pewien lekarz obszerne o nich sprawozdanie, z którego Pa” 
taczamy następujące ważniejsze szczegóły : 

W roku 1867 mieszkał w pobliżu Eldoradu, w okręgu 
rolniczym Tarawingi, właściciel folwarku James Gordon; po- 
chodzi on jak również jego żona, z Nordirland, i jest presby- 
teryaninem. Oboje byli fizycznie i umysłowo zupełnie zdrowi, 
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i także dwoje ich dzieci, dwa chłopcy i dziewczyna, znajdują 
się w stanie normalnym. Całkiem- inaczej jednak ma się rzecz 
z dwiema najstarszemi ich córkami, Maryą i Anną. Wycho- 
wywano je zupełnie tak samo, jak inne dzieci, ale rodzice 
nie słyszeli z ich ust nigdy słów wyraźnych. Ze sobą rozma- 


wiały one jakimś szwargotem i rczumiały się, ale do właści- | 


wych wyrazów nie doprowadziły nigdy. Były zawsze dzikie i 


niesforne, i bez ścisłego dozoru ojca byłyby chętnie uciekły | 
| coraz więcej; dzieci nie lękały się wcale, tylko przed obcymi 


w lasy. W roku 1867 pokazało się u ojca pomieszanie zmy- 


słów, i oddano go do domu szalonych w Beeckworth. Odtąd | 
stały się te dziewczęta jeszcze ` dzikszemi, uciekały często | 


z domu, przebywały dłuższy czas w lesie i zaspokajały głód 
tem, co znalazły. Zachowanie się ich było zupełnie takie, jak 


dzikich zwierząt, i okazywały corąz większy wstręt od ludzi. ; 
Gdy się kto zbłiżył do nich, uciekały natychmiast. Z innemi | 


dziećmi unikały wszelkiej styczności, do siebie były bardzo 
przywiązane, nie rozłączały się nigdy i dzieliły zaś wszystkiem, 
co która z nich dostała. Tak trwało do lipca r. 1870. Matka 
nie wiedziała już, co począć z niemi, i zaniosła do policyi 
prośbę o przyjęcie ich do tak zwanej szkoły przemysłowej. 
Dnia 16. lipca stawiono je przed zwierzchnością w Eldorado 
jako zaniedbane dzieci, i matka złożyła wtedy następujące 
zeznania: Starsza ma lat 11, druga 9; obie są zupełnie dzikie; 
nie mówią zrozumiałym językiem, t uciekają przy każdej spo- 
sobności do lasu. Tam też złowił je przed czternastu dniami 
konstabl Shoebridge. — Ten zaś opowiada: Gdym szukał za 
niemi, dowiedziałem się, że były w chacie owczarza i w nieo- 
becności jego zabrały mu chleb i skopowinę. Gdym je znalazł, 
były istotnie dzikie; już kilka dni i nocy włóczyły się po lesie 
i znajdowały się w nędznym stanie. Ząchowywały się jak dzicy 
krajowcy, a właściwie jeszcze gorzej, i chciały ciągle uciekać. 
Łaziły po drzewach jak koty, lub kryły się po norach jak 
Opossum; słowem nie różniły się niczem od zwierząt. Złowienie 


ich kosztowało wiele trudu, i udało się dopiero wtedy, gdy / 
dwóch silnych chłopów dopadło ich po długiem ściganiu, jakby | 
) wnętrzne wrażenia i stosunki na jego rozwój, i nadają mu 
(pewne kierunki, jak tego mamy świeży przykład na Emilu 


polując na Kaengury. Ich włosy były całkiem wzburzone i 
, pogmatwane, skóra nadzwyczaj brudna, a podarte suknie wi- 
siały na nich jak szmaty. 

Dnia 19. lipca sprowadzono te dzikie białe dziewczęta 
do Ballarat, ale musiano w drodze dobrze uważać, gdyż usi- 
łowały kilka razy uciec, a starsza chciała nawet wtedy uciekać, 
gdy była już w zakładzie. Gdy wprowadzono obie do wielkiej 
sali, rozglądały się badawczo dokoła, widocznie dla wyszukania 
sposobu do ucieczki. Potem skoczyła młodsza i skryła się za 
krzesłem; starsza zaś usiadła na kominku i przez chwilę pa- 
trzała krnąbrnie dokoła. Wszelkie usiłowania, ażeby skłonić je 
do mówienia lub podniesienia oczu, były daremne; uciekały, 
gdy się kto zbłiżył do nich. Nie brały do rąk żadnego poży- 
wienia, gdy kto był w sali; będąc same, chwytały potrawę 


i właziły z nią pod stół, gdzie zjadały ją z wielką zachłan- | 
| roletniem wałęsaniu się powrócił w r. 1857 do Paryża, i po- 

| nieważ niepodobna mu było pojednać $ 

? zarabiać na utrzymanie swoje to jako sekretarz jakiegoś urzę- 

? dnika administracyjnego, to jako pomocnik w chemicznem 


nością; mięso szarpały zębami i rękami. 

To trwało przez kilka tygodni. Dziewczęta nie miały 
żadnego pojęcia o czystości, i trudno było przyzwyczaić je do 
niej. Wszystko, co zobaczyły, obudzało w nich zarazem cie- 


kawość i obawę. Powoli jednak przyzwyczaiły się przecież do | 
| torstwa, wystąpił w r. 1861 z pierwszem dziełem swojem: 


swego otoczenia, i łagodne postępowanie wywierało zbawienny 


wpływ na nie, ale nie można było wydobyć z nich ani jednego 
wyrazu. Gdy były same, słyszano, jak rozmawiały ze sobą 
swoim szwargotem; milczały jednak zawsze, gdy kto wszedł, 
i niczem nie można było skłonić ich do mówienia. 

Lekarz zakładu, Dr. Bruce, badał skład ich języków, 
i znalazł go całkiem normalnym; nie mógł tedy dociec, dla- 
czego nie mówiły tak jak inne dzieci. Gdy po niejakim czasie 
wzięto ich do szkoły z innemi dziećmi, zaczęły oswajać się 


uciekały zawsze jeszcze, chowały się i nie pokazywały tak 
długo, dopokąd nieznajomy nie odszedł. Powoli jednak znikała 
i ta obawa, ale ciekawość pozostała; a po upływie dwóch 


| miesięcy oswoiły się już tak dalece, że bawiły się z innemi 


dziećmi i pomagały im w różnych zajęciąch. Zdolność naśla- 
dowania objawiała się u nich w wysokim stopniu, ale 'samo- 
dzielności i pierwotnych popędów nie było prawie ani śladu. 
Próbowały robić to, co inni robili, i udawało im się to 'zu- 
pełnie. Gdy się znacznie oswoiły, pokazało się, że się przy- 
wiązały do tych, którzy się z niemi dobrze obchodziłi — ałe 
usta ich były zawsze jeszcze zamknięte. Dzikość ich znikła 
zupełnie, i o ucieczce nie myślały już wcale; pozwolono im 
zatem przechądzać się swobodnie wewnątrz zakładu. Najbardziej 
zdawały się zajmować je ptaki w klatce i rozmaite meble; tym 
nie mogły się napatrzeć do syta. Nieprzyzwoitości nie dopu- 
szczały się żadnych, a największą ich roskoszą było bawić się 
dzwonkiem domowym; z wielkiem też zajęciem przysłuchiwały 
się grze na fortepianie. Teraz zdołano już nauczyć je także 
abecadła ; Anna potrafiła wymawiać wszystkie głoski z wyjątkiem 
s; z tem nie mogły sobie obydwie dać rady, ani też wymówić 
żadnego wyrazu, w którym s przychodzi, W mówieniu czyni 
młodsza większe postępy niż starsza, która natomiast chętnie 
pisze zgłoski. — Na tem kończy się sprawozdanie, sięgające 
do listopada roku zeszłego. : 
(Emil Gaboriau.) Chociaż — jak mówi Göthe — 


„talent wyrabia się w zaciszu“, wpływają przecież często Ze- 


Gaboriau, którego burzliwa młodość wywarła niewątpliwie główny 
wpływ na kierunek twórczości i na rozwój jego bogatego ta- 
lentu. Urodził się on 9. listopada 1835 w Sauson, małem 
miasteczku departamentu „Dolnej Charenty*, i należy do 
jednej z najstarszych rodzin w Saintonge. Ponieważ ojciec jego, 
jako kontrolor hypotek, bywał często przenoszony W różne 
miejsca, mógł więc chłopiec zapoznać się wcześnie Z oby- 
czajami rozmaitych prowincyj Francji, i dziecięca fantazya jego 
miała przeto bardzo obszerne pole. Jego dość krnąbrny cha- 
rakter, jego nie łatwa do poskromienia buta młodzieńcza, 
czyniły dlań nieznośnemi surowe więzy w domu rodzicielskim, 
i w końcu też opuścił go potajemnie, ażeby wnet jako majtek, 
wnet jako żołnierz rozpatrywać się bliżej w świecie. Po cztey 


z familią, próbował 


iaboratoryum. Poznając coraz więcej powołanie swoje do au- 
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„Trzynasty pułk huzarów*, charakterestycznem opisaniem życia 
żołnierskiego. Zyskało ono powszechną pochwałę i utorowało 
mu drogę do sławy. Pożegnał się więc z chemią, i wydawał 
dość szybko po sobie romanse, których zadaniem było, malować 
dzisiejszy Paryż z jego blaskiem i nędzą, z jego wadami i 
zaletami, słowem wszystkie jego strony jasne i ciemne, i stał 
się tym sposobem wkrótce powszechnie ulubionym pisarzem 
ludowym. Krótkość i dobitność stylu, prawdziwość charakterów, 
zajmująca i wogóle ciekawa akcya, jako też wierne podo- 
bieństwo paryskich typów ludowych, są to zalety, któremi 
odznaczają się wszystkie jego romanse, a między temi zajmują 
pierwsze miejsce: „Markiza“, „Pracownicy bióra*, Mali rze- 
mieślnicy*, „Pan Lecoq“, „Ubóstwiane aktorki*, „Niewolnicy 
Paryża“, „Ajent policyjny“ i „Piekielne życie.* Obok tych 
wielkich romansów próbował Gaboriau także szczęśliwie sił 
swoich jako pisarz dramatyczny, i zasilał kilka dzienników 
zajmującemi fejletonami. Obecnie pracuje nad większym ro- 
mansem, który ma otrzymać jeden z tych trzech tytułów: Zło- 
cone pospólstwo — Złe towarzystwo albo: 
Bezwstydni. 

(Biały sztandar Francyi), o którym mniemano, 
że będzie już na wieki spoczywać w gabinecie starożytności, 


został znów przypomniany światu manifestem br. Chamborda. 


Sztandar ten, który potomek Bourbonów przyrzeka nieść wy- 
soko aż do śmierci, jestto chorągiew biała ze złotemi liliami 
Francyi burbońskiej. „Univers* powiada, że dopiero Ludwik 
XIV. nakazał edyktem, ażeby armie  francuzkie przybrały 
„biały sztandar narodu*, a kompanie używały trzech barw 
królewskiego domu (niebieskiej, białej i czerwonej.) Pierwszy 
sztandar narodu francuzkiego miał być niebieski ; potem nastał 
czerwony, a gdy ten pod Karolem VII. wpadł w ręce Anglików, 
zaprowadzono biały sztandar. Jak wieść niesie, miała Dziewica 
Orleańska podczas koronacyi w Rheims trzymać po raz pierwszy 
białą chorągiew. Trójkolorowy sztandar nakoniec powstał 
"w r. 1789 z barw miasta Paryża, niebieskiej i czerwonej, do 


pierwsze były barwami Orleanów. Ta trójkolorowa chorągiew , 
która zajęła miejsce sztandaru liliowego, była sztandarem 
Francyi nowożytnej, utworzonej przez rewolucyą; a następnie 
pozostała także sztandarem republiki, cesarstwa, królestwa 
lipcowego, drugiej republiki i drugiego cesarstwa. Tylko 
w czasie restauracyi Bourbonów od r. 1815 do 1830 panował 
znowu biały sztandar z liliami. Symbolicznie więc oznacza 


dla Francuzów powrót tego sztandaru restauracyą monarchyi | 


z Bożej łaski, która oparta na feudalizmie i duchowieństwie 


dzietwo familii Bourbonów; trójkolorowy zaś sztandar repre- 
zentuje Francyą wolną, z rządem opartym na prawie udzielności 
ludu. To symboliczne znaczenie wyjaśnia też dostatecznie 
wrzawę, jaką wywołał we Francyi manifest br. Chamborda. 

(Sławna op ratorka.) Jeden z spółpracowników 
dziennika „Botzener Ztg* odwiedzał w Zielone Święta sławną 
z cudownych kuracyi operatorkę panią Dal-Cin, która po 
dłuższym pobycie w Wenecyi powróciła do swego miejsca ro- 
dzinnego, do Cenedy. „Wyruszyłem — opowiada tenże — 
w pierwszy dzień świąt w drogę, i przybyłem po przyjemnej 
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podróży przez Weronę i Treviso do Conegliano, pięknie poło- 
żonego miasteczka, gdzie równocześnie ze mną wysiadło do 
20 osób, po największej części z południowego Tyrolu, które 
dążyły tam również dla wyleczenia się z swoich cierpień. 
Odkąd pani Dal-Cin stała się sławną znakomitością, pojęli 
mieszkańcy w Conegliano należycie swój interes, i przeto 
znaleźliśmy nie tylko wygodną oberzę, ale nazajutrz także 
dobrą furmankę, i dostaliśmy się za półtorę godziny do odle- 
głej prawie o trzy mile Cenedy, która od czasu odstąpienia 
Wenecyi w roku 1866 połączona zostałą z gminą Seravallo i 
otrzymała nazwę Vittorio. Jestto bardzo miła, u wzgórza 
położona wioska, do której prowadzi licznie uczęszczana droga 
przez dolinę Ampezzana, przytykającą bezpośrednio do wsi. 
I tu znaleźliśmy wygodne umieszczenie i ludzi pojmujących 
dobrze swój interes, gdyż znajdujące się na pobliskich wzgó- 
rzach wille są przyrządzone do pomieszczenia chorych, którzy 
muszą tu przebywać dłużej dla kuracyi. Pani Dal-Cin nie 
mieszka w samem Vittorio, lecz w odległej o pół mili wsi 
Anzano, dokąd musiano posłać zawiadomienie, że liczni chorzy 
oczekują jej przybycia; poczem przybyła ona niezwłocznie do 
Vittorio dla ich opatrzenia i operacyi. Pani Dal-Cin może 
liczyć do 50 lat wieku; wyraz jej twarzy jest bardzo miły, 
a oko jej zdradza pewną wrodzoną roztropność. Jej ubiór, 
który dawniej nie różnił. się wcale od stroju okolicznych 
wieśniaczek, jest teraz miejski, do czego—jak sama twierdzi — 
tylko z największą niechęcią dała się nakłonić; także miała 
na sobie kilka kosztownych upominków, które niedawno ofia- 
rowano jej w Tryeście. Wraz z nią przybył jej syn, młody 
duchowny, który teraz poświęca się nauce medycyny. O ile 
słyszałem z ust samej pani Dal-Cin, jest ona córką grabarza 
i robiłą pierwsze studya swoje na trupach, gdyż od pierwszej 
młodości obudzała w niej szczególne zajęcie budowa członków 
ciała ludzkiego. Jej matka słynęła w całej okolicy jako cu- 
downa lekarka, i od niej nauczyła się ona wielu rzeczy, któ- 


| rych doświadezała potem przy operacych na źwierzętach. Przed 
których Lafayette dodał jeszcze białą dlatego, ponieważ dwie 


25 laty odważyła się wreszcie przedsiębrać operacye na lu- 


dziach, które się doskonale powiodły; ale właściwa jej sława 3 


datuje się dopiero od pół roku, gdy wezwana do Wenecyi 
dokonała tam kilku kuracyi, które w świecie lekarskim obu- 
dziły największe zadziwienie. Wszelkie operacye, rozciągające 
się na zwichnięcia, złamania kości i tym podobne cierpienia , 
wykonuje ona gołą ręką, a przy opatrywaniu chorych ma tak 
trafny pogląd, że pozna natychmiast, czy kuracya jest możliwą 
czy nie. Jeźli muszkuły stwardniały, używa. kataplazmów, ażeby 


| je rozmiękczyć, poczem dostateczne jest silne poruszenie ręką, 
uważa naród i ziemię francuzką za prawowitą własność i dzie- ` 


ażeby kość wytkniętą wprowadzić napowrót w właściwe położenie. 
Bawiłem prawie całą godzinę przy niej, i w mojej obecności 
wyleczyła ona najzupełniej dwoje dzieci, które cierpiały od 
urodzenia na tak zwane samowolne utykanie; również widziałem 
kuracyą zwichniętej nogi, która dotąd najzręczniejszym leka- 
rzom się nie powiodła, i wykręcenia suchej żyły w łokciu, 
które to operacye nadzwyczajnie szczęśliwie wypadły; a nako- 
niec operowała ona jeszcze w mojej obecności 40letniego męż- 
czyznę, utykającego na nogę od urodzenia.* 
(Przedstawienie teatralne w Pekinie.) Lord 
Macartey podaje następujący opis uroczystego przedstawienia 


w teatrze cesarskim w Pekinie. „Teatr jest nadzwyczaj obszerny, 
wesoły i wedłag pojęcia Chińczyków wspaniale malowidłami i 
latarniami przyozdobiony. Mieści on przy sobie zarazem bardzo 
piękne i przyjemne pomieszkania dla aktorów, altany, ogródki 
i t. p. w obwodzie około '/4 godziny. Treść wszystkich przed- 
stawianych sztuk jest bardzo moralna, a dyalogi bogato zawsze 
przeplatane są wyrażeniami filozofów chińskich i bohaterów 
starożytnych. Przedstawienie tegorazowe trwało bez przerwy 
12 dni i nocy. Sproszeni widzowie przychodzili i wychodzili, 
zajadali i pili; byli jednakże i tacy entuzyaści, którzy nie 
dłużej jak na kwadrans z teatru się oddalali. Przedstawienia 


| 
| 
| 
i 


składały się z wielkiej liczby zajść tragicznych i komicznych, f 


następujących bez ładu po sobie. Były też przedstawiane sztuki 
kompletne, lecz bez należytego porządku i wszystkie prawie 
podobne do siebie; lubo jedne z nich były dramatami histo- 
rycznemi, a inne prostym wymysłem. Aktorowie deklamowali, 
spiewali i rozmawiali — wszystko to bez muzyki. Przedstawiano 
w taki spośób bitwy, morderstwa i zresztą wszelkie możliwe 
zajścia dramatyczne. Dwunastej nocy ukazało się non plus 
ultra sztuki chińskiej: wielka pantomima, a w każdym razie 
z nadzwyczajnego zachwytu widzów wnioskując, arcydzieło 
pomysłu i dowcipu. Przedmiotem tego dzieła scenicznego były 
„Zaślubiny oceanu z ziemią.“ Ta ostatnia roztoczyła najprzód 
swe bogactwa. Zjawiły się smoki, słonie, tygrysy, strusie i t. p.; 
z ziemi wyrastały dęby, jodły, krzewy herbaciane; słowem 


wszystkie rodzaje roślin. Ocean też nie dał się wyprzedzić, |. 
; harmonia linii i ruchu oraz piękność kształtów, żywo przy- 


Rzucił on, i to z wielką sztuką, u nóg ziemi: wieloryby, del- 


finy, żółwie i t. d. Następnie na scenie okazały się okręty, / 
skały, muszle, gąbki, korale; wszystko to po większej części ? 
aktorzy bardzo zręcznie maskami naśladowali. Nieskończenie | 
długo trwało gromadzenie się w oddzielne grupy tych płodów 


ziemi i morza, które następnie połączyły się z sobą utworzy- | 


wszy koło, i ruszyły w kierunku loży cesarskiej, będącej na- 


) 


przeciw sceny, postępując aż do krawędzi sceny. Tu wykonano ; 


różne ewolucye. Cała ta ciżba rozdzieliła się nagle ustępując 
z drogi olbrzymiemu wielorybowi. Gdy ten stanął naprzeciw 
loży cesarskiej, wyrzucił z siebie kilkanaście gallonów wody 
na parter, i to ztaką zręcznością, iż ta wpadła prosto w otwory 
umyślnie w tym celu .porobione, nie zmoczywszy bynajmniej 
nikogo z widzów. Widowisko to tak wzruszyło przypatrujących 
się mu, że krzyczeli bez ustanku „has! houng haho!* (Prze- 
wybornie, wyśmienicie), a dwóch lub trzech z znakomitszych 
mandarynów nie mogli nawet zrozumieć mojej obojętności i 
przyganiali mi przeplatając sobie wykrzyknikami „has! houng 
haho !* 

(Pomnik Cavour'a). Najznakomitszemu z żyjących 
rzeźbiarzy włoskich, Dupré w Florencyi, powierzono wykonanie 
pomnika Cavour'a. Modele pojedynczych części tego kolosalnego 
dzieła już dawno zostały ukończone, a wykonanie jego w mar- 
murze ma wkrótce nastapić. Pod względem architektonicznym, 
pomnik ten składa się z dwóch części: postumentu wyższego 
wielobocznego, na którym będzie umieszczona grupa główna, 
przedstawiająca Cavour'a podnoszącego z ziemi postać kobiety 
(przedstawiającą Włochy), 
kwadratowego, opatrzonego z dwóch boków w pułkoliste zagłę- 


i drugiego postumentu spodniego 


i dwie figury olbrzymie, a boki przyozdobione zostaną płasko- 
rzeźbami, herbami i napisami. Grupa pierwsza przedstawia 
politykę w postaci kobiety, która zwracając głowę w lewo, 
patrzy na prawo; obok niej dwóch chłopczyków (w kształtach 
odpowiadających mniej więcej 15. rokowi życia), z których 
jeden trzymający miecz poza sobą przedstawia dyplomacyą, a 
drugi z latarnią w ręku, rewolucyą. Główną figurą drugićj 
grupy jest postać żeńska, przedstawiająca niepodległość; do 
niej tuli się bojaźliwie chłopczyk mniej więcej ośmio-letni, 
mający być symbolem prowincyi; z drugiej strony stoi chłop- 
czyk tegoż wieku z wiązką, symbolem jedności, w postawie 
groźnej; jest on uosobieniem wojny. Obie te grupy stoją jak 
powiedziano na niższym kwadratowym postumencie, po stronie 
półkulistych zagłębień; po stronie zaś boków niezaklęśniętych 
na tymże postumencie znajdują się naprzeciw siebie dwa kolo- 
salne posągi męzkie, w postawie napół leżącej; siła, z zaci- 
śniętą pięścią, głowa i plecy lwią skórą pokryte—i karność 
(il dovere) — spoczywające bezpiecznie. Pomiędzy temi dwoma 
figurami na ścianach przedstawione są w płaskorzeźbach, na 
jednej wyprawa do Krymu, na drugiej kongres paryzki w roku 
1856. Wszystkie figury męzkie są bez odzienia, figury żeńskie 
pokryte są częściowo draperyą. Nagie i napółnagie figury wy- 
konane są z wielką dokładnością i gruntowną znajomością 
natury. Naturalizm postaci alegorycznych zadziwia swą prawdą 
materyalną, osiągniętą zresztą kosztem ogólnej harmonii. Za 
szczególnie piękną uważana jest figura Dovere, której postawa, 


pomina Adama dłuta Michała Anioła, w Historyi Stworzenia 
w kaplicy sykstyńskiej. 

(Olbrzymie akwaryum.) Dziwiono się słusznie 
w świecie naukowym, że Anglia pomimo tak korzystnego po- 
łożenia swego śród morza nie miała dotąd porządnego akwa- 
ryum, gdzieby miłośnicy przyrody mogli zapoznać się bliżej 
z tajemnicami wegetacyi i życia zwierzęcego w morzu. Otóż 
postanowiono teraz zaradzić temu brakowi, i w miejscowości 
kąpielowej w Brighton wznosi się już okazały gmach, prze- 
znaczony na pomieszczenie akwaryum największego ze wszy- 
stkich, jakie istnieją dotąd na świecie. W ogóle ma obejmować 
cały ten zakład 12 do 15000 ludzi. Rozumie się, że równie 
jak w ogrodach zoologicznych i botanicznych, miano tu obok 
interesu umiejętności także na względzie przyjemność publicz- 
ności, urządzając dla niej obszerne ogrody, terasy i sale 
restauracyjne. Przedsień gmachu, mogąca pomieścić wygodnie 
700 osób, służyć będzie nie tylko na. koncerta i zabawy 
z tańcami, ale także na odczyty pierwszych znakomitości nau- 
kowych w dziedzinie umiejętności przyrodniczych. Właściwe 
akwaryum składa się z trzech korytarzy, z których każdy ma 
dwa skrzydła, długości po 80 a szerokości po 23 stóp, i 
środkową halę, długości 55 a szerokości 45 stóp. Po obu 
stronach tych korytarzy znajdują się baseny rozmaitej wiel- 
kości i głębokości, największy jest 100 stóp długi a 25 stóp 
głęboki, najmniejszy zaś ma 10 stóp długości i tyleż głębo- 
kości. Z dniem 1. września ma nastąpić uroczyste otwarcie 
tego zakładu, ale zupełne urządzenie jego nie skończy się 


| prawdopodobnie przed Nowym rokiem. Przeszło 300;000 ta- 
bienia. Na tym ostatnim staną jeszcze dwie grupy kolosalne ` 


larów pfzeznaczono na urządenie i utrzymanie tego akwaryum. 
, 64% 


(Trzęsienia ziemi w ostatnich miesięcach.) 
Tygodnik angielski „Nature* wspomina w zestawieniu wszystkich 
wypadków trzęsienia ziemi w ciągu ostatnich miesięcy, że od- 
legła Wyspa Niedzielna (Sunday-Island) na Cichym oceanie 
nawiedzona została w styczniu strasznem trzęsieniem ziemi, 
w skutek czego musiano jej mieszkańców wywieść na wyspę 
Norfolk. Dnia 7. lutego dały się czuć w Minititlan w Mexyku 
dwa drgnięcia ziemi, po których nastąpiła fala morza na stopę 
wysoka. Od 5. do 7. lutego spostrzegano około peruańskich 
wysp Guanape wielkie wzburzenie morza; powstawały liczne 
wiry, a niebezpieczeństwo dla okrętów powiększał jeszcze silny 
wiatr zachodni. Podobieństwo ze zjawiskami podczas trzęsienia 
ziemi na dniu 15. sierpnia 1868 było niezaprzeczone. W dniach 
24. lutego i 4. marca dało się czuć drganie ziemi w Puno i 
Arequipa. Dnia 11. kwietnia było trzęsienie ziemi w Arequipa 
w kierunku od wschodu na zachód, które trwało 40 do 50 
sekund; a tego samego dnia dały się czuć także w Rangunie, 
w tylnych Indyach, dwa lekkie drgnienia ziemi w kiernnku od 
północy ku południowi. „Nature* pomija tu najważniejszy 
szczegół, gdyż 11. kwietnia zaszło także owo okropne trzęsienie 
ziemi, które zniszczyło chińskie miasto Bathang (do 12° na 
północ od Rangunu). Obwód trzęsienia około Bathangu by 
przeto daleko szerszy, niż z początku mniemano. Czy zaś peru- 
ańskie trzęsienie ziemi z 11. kwietnia przedstawia tylko wy- 
padek równoczesności, nie zdołano jeszcze rozstrzygnąć. Na- 
koniec zasługuje jeszcze na wzmiankę trzęsienie ziemi, które 
na dniu 7.ezerwca miało prawie całkiem zniszczyć małe miasto 
Marmaras na południowem wybrzeżu Małej Azyi, nąprzeciw 
wyspy Rhodus, à ; 

(Dostateczny powód do śmierci.) Zabawna 
scena wydarzyła się niedawno na jednym z teatrów prowin- 
cyonalnych w Anglii. Grano sztukę, w której bohater, wielki 
rozbójnik, usiłuje wydobyć się z więzienia i szczęśliwie wydra- 
puje się już na zewnętrzny mur twierdzy; ale tu dosięgają go 
strzały ścigających 'dozorców, i spada zabity nądół. Grający tę 
rolę aktor dostał się w ostatniej scenie rzeczywiście aż na mur, 
gdzie usiadłszy oczekiwał strzałów, które miały go pozbawić 
życia. Ale strzały nie dały się słyszeć, bo karabiny dozorców nie 
wypaliły. Już publiczność zaczynała się niecierpliwić brakiem 
rozwiązania, gdy nagle wpadł szlachetny zbójca na myśl ory- 
ginalną: rzucił się z muru nadół, zatoczył się aż do lamp 
przed sceną i zawoławszy: „Wielki Boże, połknąłem mój nóż !* 
— umarł natychmiast. A publiczność rozeszła się do domu 
wielce zadowolona. 

(Znak przyjaźni.) Książę Conti, ojciec ostatniego 
potomka tego imienia, zaprosił pewnego dnia na obiad księdza 
Boisenona, członka akademii; ale ten omylił się co do dnia i 
nie przyszedł. Jeden z jego przyjaciół, spotkawszy go nazajutrz, 
powiedział mu, że Książę na niego wielce zagniewany. 
W najbliższy tedy dzień recepcyjny pospieszył akademik do 
księcia, ażeby go przeprosić. Książę spostrzegłszy go, odwrócił 
się natychmiast; ale ksiądz nie tracąc fantazyi zawołał: — 
„Ach mości książę, jakżem wdzięczny Waszej Wysokości! 
Mówiono mi, że książę się na mnie gniewa, a teraz widzę, 
że to wierutne kłamstwo.“ — „Z czegoż pan to wnosisz?“ — 
zapytał książę. — „Wasza Wysokość obróciłeś się właśnie 
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tyłem do mnie, a ja wiem, że książę swoim nieprzyjaciołom 
nigdy nie pokazuje tyłu.* 

(Zbrodnia z miłości rodzicielskiej.) Przed 
sądem przysięgłych w Londynie stał niedawno pewien malarz, 
oskąrzony o rozmyślne zamordowanie linoskoka. Obżałowany 
nie zapierał się wcale swej zbrodni, i opowiedział przebieg i 
powody tego czynu w sposób prosty a rozrzewniający jak na 
stępuje: „Przed czteru laty znikła moja czteroletnia córeczka, 
najdroższa pamiątka po mojej zmarłej, najukochańszej żonie. 
Byłem niepocieszony, moi panowie, i boleść moja była nad 
siły. Podawałem do druku. niezliczone anonsy i plakaty, dla 
których opłacenia sprzedałem cały mój dobytek, tak, że 
w końcu zasoby moje zupełnie się wyczerpały. Potem wędro- 
wałem przez cztery lata sam jeden, pieszo po całej Anglii, 
i szukałem mojego dziecięcia. Że zaś w ciągu wędrówek moich 
miewałem sposobność zarobić nieco moją sztuką, więc powró- 
ciłem z nowemi zasobami do Londynu, których używałem 
znowu na inseraty. Ale napróżno! moje dziecię znikło bez 
śladu. Nareszcie pewnego dnia przechodzę przez plac targowy 
w Smithfield w chwili, gdy trupa linoskoków dawała tam 
przedstawienie. Małe dziewczątko stało głową na butelce, 
nóżkami do góry. Jedno spojrzenie było dostateczne, ażeby 
poznać moje stracone dziecię, rysy mojej drogiej małżonki. 
Ale w jakimże stąnie znalazłem moję córkę! Rozpacz owładnęła.. 
mnie, i nie będąc panem siebie, rzuciłem się na przewodnika 
trupy, powaliłem go z całą siłą na ziemię i roztrzaskałem mu 
głowę. Ale wy nie znacie jeszcze, panowie, całego ogromu 
mojego nieszczęścia. Odzyskałem córkę, ale zaniedbaną moralnie- 
i fizycznie. Jej obyczaje i mowa były nieokrzesane, jak owych 
ludzi, z którymi tak długo żyła. Mnie samego nie znała już 
wcale. Człowiek ten, moi panowie, któremu odebrałem życie, 
skradł mi miłość i duszę mojego dziecięcia.“ — Sędziowie 
ogłosili oskarzonego niewinnym. i 

(Zegary magnetyczne.) Zegary elektryczne, uży- 
wane dotąd nie tylko po wielkich zakładach przemysłowych i 
na dworcach kolejowych, ale także w wielu miastach jako- 
zegary publiczne na wieżach kościelnych, po rogach ulic itp., 
mają przy całej swej praktyczności wielką wadę, mianowicie- 
jeźli poruszane bywają za pomocą bateryi magnetyczno-elektry- - 
cznej, mogą po dłuższem używaniu wypowiedzieć łatwo służbę, 
ponieważ igły, na których stykają się prądy elektryczne, przez - 
ciągłe przeskakiwanie iskier stają się nieczułemi, a nawet i 
same baterye potrzebują częstego odnawiania. Ażeby więc 
usunąć te niedogodności, polepszył teraz Sir Charles Wheatstone, 
jak donoszą w dzienniku „Chambers Journal“, swoje zegary ` 
magnetyczne w taki sposób, że odpowiadają one wszelkim 
warunkom doskonałego chronometru; do utrzymania ich 
w ruchu nie potrzeba żadnej bateryi, i jeden taki zegar może : 
poruszać 50 do 60 innych w rozmaitych częściach zabudowania. 
Prócz tego jest także ich cena znacznie niższa z powodu za- 
stąpienia dawnego dużego magnesu o wiele mniejszym. Podług - 
tej samej zasady urządził także Sir Wheatstone automatyczny ` 
telegraf, który w jednej minucie ma rozsyłać 95 wyrazów ` 
równocześnie pięcioma drutami, i jest już w używaniu w lon- - 


dyńskim urzędzie pocztowym. 


— 287 


Kącik kumorystyczny „Strzechy.** 


(Z teki Chochlika.) 


Angielska potrawka z zająca, 
(darowanego.) 
Z darowanego zająca zdejmij skórkę (jeżeli jest) i sprze- 
daj ją żydowi (jeżeli ci za nią coś da) — następnie pokraj go 


w kawałki (jeżeli się da) posyp solą i pieprzem, i duś na ; 


wolnym ogniu w maśle dopóki się niezarumieni (NB. zając, 
nie zaś ten co ci go darował:) 
Weź !/, funta słoniny, i pokrajawszy go w drobne tale- 


rzyki, wyłóż połową spód rądla; weź łyżeczkę drobno pokra- ; 


janej cytrynowej skórki, kilka drobno utłuczonych angielskich 
gwoździków, 1 utartą muszkatołową gałkę, trochę pietruszki, 
tymianu, kwiatu muszkatołowego, i dwa drobno posiekane sar- 
dele lub anchovis. Wyjmij do rumianości już uduszonego 
zająca z masła, podziel go na dwie połowy, i włóż jedną z nich 
w rądel słoniną wyłożony, posypując go wyżej wymienionemi 
ingredjencjami. Następnie przełóż go warstwą pozostałej słoniny, 
na którą ułożysz pozostałą połowę zająca, postępując z nią 
w sposób wyżej opisany, polej to wszystko '/, kwartą angiel- 
skiego piwa (Ale), i wstawiwszy rądel w kocioł z zimną wodą 
gotuj przez 3 — 5 godzin, stósownie do mniej lub więcej sza- 
nownego wieku zająca, przyłożywszy pokrywę rądla cegłą i 
„oblepiwszy ją ciastem, aby się para nie ulotniła. 


Teraz wyjmij rądel z kotła a zająca z rądla, włóż go ) 
na brytwannę, dodaj nieco pieczarkowej essencyi, łyżeczkę | 


cytrynowego soku, szklankę wina Porto, i duś tak przez kilka 


minut, po czem wyjmij zająca z brytwanny, i wyrzuć go za ; 


„okno, lub lepiej daj go temu zjeść, co ci go darował. 


Zapiski botaniczne. 
Lat temu parę posiałem rzerzuchę na mojem oknie i 
podlewałem ją ‘codziennie dwa razy. Po trzech tygodniach 
„oczekiwania straciłem już nadzieję, myśląc że nie zejdzie. 


"Tymczasem pewnego dnia zeszła... wprawdzie nie rzerzucha, | 


lecz... zeszła mnie patrol policyi właśnie w chwili gdy podle- 
wałem moją rzerzuchę. Reszty łatwo się domyśleć. Zapłaciłem 
5 guldenów kary, za to iż z mego okna kapała woda prze- 
„chodniom na głowę. j 5 


Jakim sposobem dostał się Niemiec do nieba. 
(Stara klasztorna gawęda.) 
U drzwi niebieskich stał święty Piotr 
Kluczami brzęcząc złotemi, 
W tem przyszedł jakiś wesoły kmotr, 
Co. zmarł niedawno na ziemi. 
Puk puk! — „A kto tam?* — „„Citoyen Frangais** 
„Bążur —- rzekł święty — komma wa Musie? 
„Proszę tu bliżej; do nieba 
Francuzom paszportów nie trzeba !* 


I znów przychodzi czerwony jak rydz, 
Stąpając lekko jak słonie 
Duch jakiś... „Aści — rzecze Piotr — z lie 
_„Poznać żeś zrodzon w Albionie* 
„„Q000 yesss.“ Więc proszę, bo gdybym w te bramy 
„Nie wpuścił Anghka, to wszystkie Goddamy 


„Opadli jak psy by mnie zaraz; 
„A na cóż mi taki ambaras!?* 


Dzwoniąc w ostrogi wnet w ślady te 

Trzeci z hałasem przybieży ; 

— „„Jam Madziar ember — ebatta — mnie 
„„Pierwsze tu miejsce należy !** 

„No no — rzekł święty — zbyt butnie Aść kroczysz; 
„Lecz wnijdź; gdy wewnątrz twą sprawę wytoczysz, 
„To Bóg Ci słuszność wymierzy, 

„Bo to nie do mnie należy!“ — 


I dalej płynął tak duchów stek, 

Jak fale wiślanej wody: 

Szkot, Czech i Hiszpan, Polak, Włoch, Grek, 
I różne inne narody, 

A każdy z duchów objawiał u wchodu 

Z dumą, jakiego był członkiem narodu, 

I to im u niebios portu 

Służyło zamiast paszportu. 


Aż w końcu puk puk! — „A kto tam% — „„JIch!<* 
Święty miał słuch nieco tępy, E 

Więc drzwi otwiera i rzecze: „Mnich 

Wolne do raju ma wstępy.* 

I takim trybem wkradł Szwab się do nieba, 
Albowiem na to dowodu nie trzeba, 

Że Szwab się do nieba Mosanie 

Chyba pomyłką dostanie. 


Kocio i Kicia. 
On miał lat blisko sześćdziesiąt, 
Ona szesnastą wiosenkę; ` 
Lecz że miał cztery wsie czyste, 
A więc — oddała mu rękę. 


I żyli On mój i Ona 

Z sobą w szczęśliwem pożyciu ; 
Ona mawiała mu „Kociu* 

A On zaś mawiał jej „Kiciuś. 


I w takich żyli słodyczach 
Rok jeden, drugi i trzeci, 

I tylko ćmiło ich niebo 

To, iż Bóg nie dał im dzieci. 


Szle zatem Kocio swą Kicię 
Do Ems za radą doktorów, 
Sam został w domu, pilnuje 
Gorzelni, wołów i zbiorów. 


I woły tuczne wypasa, 

I sypie parobkom kije; 

„Ot — mówią skrobiąc się chłopi — 
Zwyczajnie stęsknił, taj bije!“ 


W Ems dwa bawiła miesiące, 
W Ostendzie jeden zaś... Bartek 
Co dzień mu z poczty przywoził 
Listy po cztery aż ćwiartek. 
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Pisała, że się ma dobrze, W pół roku po swym powrocie 
Że Ems jej musi posłużyć, Bliźniąt powiła mu dwoje. 


Że tęskni za nim; lecz lekarz 


Kazał jej pobyt przydłużyć. Apropos byłbym zapomniał 


Rzec, że z nią jeździł przez grzeczność 
Wreszcie wróciła. I patrzcie, Dla męża kuzyn jej, ułan, 
Jak posłużyły jej zdroje: I ztąd ta wody skuteczność. 


Rebus obrazkowy. 


"BĄSMOTĄ SOUL BAI OJ 
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Bieg świata. 
Z Heinego. 


Mądrość świecka. 


Głową muru nie przebijesz, 
Musisz synu iść z twym wiekiem, 
Jeśli człek dziś jest człek goły 
Ach — to człek dziś nie jest człekiem! 


Kto ma wiele, ten co dnia 
W większy będzie rósł dostatek; 
Kto przeciwnie mało ma, 
Temu wydrą i ostatek! 


Zdzieraj zatem kradnij, rabuj 
Sprzedaj wstyd twój, cześć, uczucie, 
Ludzie wszystko Ci przebaczą 

Byleś nie miał — dziury w bucie ! 


Lecz jeżeli nie masz nie, 

To się obwieś — trudna rada! 
W świecie ma dziś prawo żyć 
Tylko ten co coś posiada! 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. Z DRUKARNI NARODOWEJ W. MANLSCKIEGO, 


NOC KRÓLEWSKA. 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 
(Ciąg dalszy) 


XXII. 

A omnaty te zamieszkiwał ks. Piatoli. 

yy Piatoli, Włoch: z rodu, należał do szczupłego grona 
ludzi, którzy w owym czasie największy wpływ na króla 
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wywierali. Stanisław August poznawszy go bliżej w czasach ( 
robót sejmu czteroletniego, tak się do niego przywiązał, | 


że nietylko bez jego rady nic nie robił, ale nawet 
mieszkanie dał mu w zamku, aby go zawsze mieć pod 
ręką. 

Ks. Piatoli był wprzód nauczycielem w domu Po- 
tockich, a potem czas niejaki mieszkał u nich jako przy- 
jaciel domowy. 

Było to bardzo piękną cechą znakomitego domu 
polskiego, że nauka i światło miały tam tyle czci i szacunku, 
że się jej wywdzięczono prawdziwą przyjaźnią. 

Piatoli starał się zawsze być na wysokości ówczesnego 
światła w Europie, dlatego z głośnym podówczas Rousseau 
był w ścisłych relacyach. Również studyował pilnie współ- 
czesnych francuzkich i angielskich polityków. 


trzeciego maja za godło wywiesiło. Bez niego więc nigdy 
nic się nie działo. 

Dlatego ambasadorowie rosyjscy rzucali na niego 
różne kalumnie, chociaż nawet nieprzyjaciele mieli dla niego 
szacunek. 

Nietylko na króla, ale na wszystkich, którzy się 
do niego zbliżali, wywierał wpływ wielki. Przy upadku 
nauk za Sasów, starsza osobliwie generacya tak była 
ubogą w potrzebne w sprawach publicznych wiadomości, 
że przed każdą sesyą sejmową napełniona była komnata 
Piatolego posłami, którzy od niego rady i instrukcyi 
żądali. 

Gdy król w tej: chwili wszedł do jego komnaty, 


| zastał tam Ignacego Potockiego i biskupa Kołłątaja, którzy 


nad jakiemiś papierami siedzieli. 

Obaczywszy króla powstali wszyscy, a Piatoli przy- 
sunął mu duże poręczowe krzesło, na którem zwykle lubił 
siadywać Stanisław August. Był on tu bowiem codziennym 


| gościem. 


Pięknym zaiste rysem charakteru Stanisława Augusta | 
jest, że tak szczerą i niekłamaną przyjaźnią przywiązał 
się do człowieka, który tylko nauką i światłem mógł go | 


przyciągnąć do siebie. 
Piatoli stał się tym sposobem łącznikiem między 


Przywitawszy obecnych usiadł król na krześle i 
chwilę patrzał w milczemiu przed siebie. Zdawało się, że 
czekał, aż który z nich mówić zacznie. 

Żaden jednak nie odezwał się. Ignacy Potocki w wi- 


 docznem zakłopotaniu patrzał na Piatolego, a Kołłątaj 


królem a stronnictwem patryotycznem, które konstytucyą | 


Z. X 1871. 


kreślił jakieś dziwne figiry na stole. 
37 


Wreszcie wziął słowo Piatoli i rzekł: 

— IKMość zeszedłeś nas właśnie na pewnej rozmowie, 
która tyczyła się wprost osoby WKMości... 

— Radbym — odparł król z powagą — abyście za- 
miast mojej osoby położyli na pierwszem miejscu słowo: 
Ojczyzna ! 

— Dzisiaj jestto synonim tylko !—z uśmiechem zauważał 
Piatoli. . 3 

— Wszak piszą dzisiaj na oknach ulic: król z narodem, 
naród z królem! — dorzucił Potocki. 

— Tak, to prawda —smutno odrzekł Stanisław—naród 
z królem, król z narodem!... ale z kim naród będzie, gdy 
króla nie stanie? Naród bowiem nieśmiertelny, a król... 

Stanisław zrobił tu znaczną pauzę i badawczym 
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ojczyznę, w ten sposób pojętą. Nic więc dziwnego, że 
w wiekowej ślepocie swojej... 

— Że ludzie ci są adwersarzami dzisiejszej konstytucji, 
o tem wiem dobrze — zauważał Piatoli — ale nie sądzę... prę- 


dzej mógłbym podejrzywać w tem rękę zewnętrznego nie- 
| przyjaciela... 


( 


wzrokiem spojrzał po wszystkich. Spostrzegł, że wszyscy | 


między sobą jakieś znaczące spojrzenia wymienili... 

„ — (Chcę wam ułatwić rozmowę — rzekł król po chwili — 
wiem, co mi powiedzieć chcecie, więc słucham was przy- 
gotowany na wszystko! 

Ignacy Potocki odetchnął, jakby mu kamień spadł 
z Serca. 

— Więc doszły już wieści do ucha WKMości? — ozwał 
się po chwili. 

— Aż nadto było ich na dzień dzisiejszy! — odrzekł 
król z ironią. i 

— Ale to wszystko mogą być tylko luźne wieści! — 
zauważał Kołłątaj. 

— We wszystkich wieściach jest zawsze pewien cel 
ukryty — ozwał się Piatoli — dlatego należy najprzód 
szukać tego celu! 

— Nie zawsze skutki odpowiadają założonym celom — 
rzucił znowu Piatoli. 

— Mnie się zdaje — rzekł Potocki — że to poprostu 


na obóz patryotyczny i tym sposobem pomieszać go. 

— To być może — zauważał Kołłątaj — ale zawsze 
trzeba śledzić za nicią tych rozgłaszanych wieści, bo mogą 
one nie mieć na celu istotnego czynu, ale przez zachętę 
i zwykłą pokusę do złego mogą zkądinąd taki czyn 
wywołać... 


czeństwo ? — zapytał po chwili milczenia Potocki. 

— Sądzę, że z tej strony, z jakiej może najmniej po- 
winniśmy się tego spodziewać — odpowiedział Kołłątaj. — Są 
między nami ludzie tak wrośli w wiekowe przesądy, że 
lada promyk lepszego światła trwoży ich i niepokoi. Przez 
tysiąc lat przyzwyczaili się oni z pokolenia w pokolenie 
uważać Rzeczpospolitą za synonim swoich urzędów, syne- 
kur, starostw i różnych przywilejów. Kto im te dziedziczne 
* ich emolumenta naruszy, ten zdrajca ojczyzny, ten rewolu- 
cyonista, Jakobin! Ci tak zwani ortodoxy w kontuszu i 
butach safianowych bić się będą do ostatniej kropli za 


— Ja dotąd na seryo nie wierzę — ozwał się Potocki —aby 
te wieście miały jakąkolwiek podstawę... 

Stanisław August milczał przez ten czas, patrząc 
zamyślony przed siebie Po słowach Potockiego ozwał się: 

— Jakąkolwiek podstawę mogą mieć te wieści, czy są 
luźne na postrach uczynione strzały, czy też oznaczają 
zbrodnicze złych ludzi zamiary, udaję się do was po radę, 
co wobec tych wieści mam uczynić? 

Gdy król w ten sposób się odezwał, nastało przez 
kilka chwil głuche milczenie. Potocki patrzał na Piatolego, 
czy tenże mając po temu należytą wymowę, pierwszy nie 
ozwie się do króla w tak przykrej materyi. Obawiał się 
przytem, aby Kołłątaj, który zdania swego nie lubił cukro- 
wać, zbyt gwałtownie nie wziął się do rzeczy. Chciał więc 


już wyłożyć królowi położenie rzeczy, które było bardzo 


ważne, gdy Piatoli nagle wziął słowo: 
— Jako szczerze oddany WKMości muszę otwarcie obja- 
wić zdanie moje co do dnia jutrzejszego i wieści, które się 


wiążą do niego. 


Po małej pauzie mówił dalej: 
— Dzień jutrzejszy, czy raczej obchód uroczystej rocznicy 
trzeciego maja, w którym to dniu dokonanem zostało 


„w Polsce dzieło tak wielkiej wagi, jakiem jest konstytucya, 
? ma nadzwyczajne znaczenie... Obchód tego dnia uroczysty, 


zapał okazany w tym dniu jednomyślny o ile być może, 
będzie niejako pieczęćią, przybitą na tej wielkiej karcie 


dziejowej! A zapał ten i jednomyślność muszą być tak 
jest stragematem stronnictw, aby przez ten larum wpłynąć ` 


wielkie, że obec nich same przez się umilkną nieprzyjaźne 
głosy, a przedewszystkiem zagranica poweźmie z oznak tego 
dnia niezbite przekonanie, że konstytucya trzeciego maja 


(to wola narodu, że adwersarze tej konstytucyi nie są 


stronnictwem kraju, ale poprostu nieliczną szajką ludzi 
ambitnych i awanturników kozackich, do jakich prze- 


| dewszystkiem policzyć należy hetmana wielkiego... Otóż 
— Z którejże strony byłoby prawdopodobne niebezpie- 
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t jako mąż jeden, 


w tym dniu, powtarzam, muszą rząd i naród stanąć 
aby dać świadectwo, że konstytu- 
cya trzeciego maja jest wolą sejmu, króla, i narodu! 


Jeźliby jednego z tych trzech wielkich, głosów brakowało 


| na jutrzejszym obchodzie, to byłby znak, że naród, sejm 


i król są z sobą w niezgodzie, że wybiła ostatnia godzina 
Rzeczypospolitej. Obecność więc króla jutro jest konieczno- 
ścią polityczną, tak jak sam obchód nie jest bynajmniej 
uroczystością domową, ale wielkim aktem politycznym! 
Gdy Piatoli te słowa wymówił, głębokie milczenie 
zapanowało w komnacie. Wszystkich oczy zwróciły się do 
króla. Potocki z widocznym niepokojem patrzał na niego, 


szerok:, twarz Kołłątaja grała różnemi odcieniami kolorów, 
a chude, smaglawe lica mowcy obwlokły się ciemnym 
rumieńcem. 

Stanisław August milezał ciągle. Wyraziste usta jego 
nabrzmiały, jak to zawsze się działo, gdy był więcej wzru- 
szony, oczy nabrały większego blasku. 

Po chwili spojrzał wymownie na Potockiego, jakby 
chciał jego zdanie usłyszóć w tym zględzie. 

Zrozumiał to spojrzenie Potocki i ozwał się: 


— Zgadzam się zupełnie z x. Piatolem co do znaczenia ; 
jutrzejszego obchodu i co do konieczności wzięcia w niej | 
udziału WKMości. Inaczej znaczyłoby, że WKMość zrywasz | 


z konstytucyą! 
— Przyłączam się do obu moich poprzedników — krótko 
tym razem powiedział Kołłątaj. 


Król odetchnął głęboko, otarł chustką czoło i Wi- | 


docznie wzruszonym głosem ozwał się: 
— Zawsze miałem to na widoku, że król każdego narodu 


powinien wszystkim przodować w dobrych intencyach. } 


Cieszy mnie zapał narodu z uchwalonej konstytucyi; je- 
szcze przed rokiem widziałem płaczących i modlących 


się za tę łaskę nieba, jaką Bóg nas obdarzył. Miałżebym i 
dzisiaj być jednym z ostatnich ?... Będę na jutrzejszym | 


obchodzie! 

Wszyscy trzej porwali się z miejsc swoich, aby kró- 
lowi oddać hołd za tak godne króla słowa. 

Król sam, jakby roskoszował we własnej wielkości 
swojej, oparł z szlachetną dumą rękę na poręczy krzesła, 


i w tak prawdziwie malowniczej, pięknej postawie siedział 


w milczeniu pełnem wymowy czas niejaki. 


Stanisław posiadał nadzwyczajny dar nadania sobie 


postawy stosownie do tego, co mówił. Przestrzegał tego 
ściśle, czy raczej było to mu wrodzone, tak na posiedze- 


niach urzędowych w gabinecie swoim z ministrami, jako ` 
też i w sejmie, gdy mowę wygłaszał, a nawet i w towa- | 


rzystwie z kobietami. 


Miękki jednak i wraźliwy, już samym przebiegiem | 


myśli trwożył się i niepokoił, i z najszczytniejszego nieraz 


postanowienia schodził nagle do przekraczającej wszelkie 


granice apatyi. Ztąd we wszystkich planach swoich był 
zawsze niezdecydowany, idący naprzód i cofający się do 
spokojnego odpoczynku po każdym większym expensie od- 
wagi i objawienia silniejszej woli. 


To też znając zbliska taki charakter króla, patrzał , 


Piatoli na niego z pewną obawą i śledził pilnie różne 


uczucia, malujące się w tej chwili na wyrazistej jego twarzy. | 


Jakoś nie omyliła Piatolego obawa. Króla twarz 


smutniała coraz więcej; Z królewskiej imponującej postawy ; 


schodził powoli do zwykłego śmiertelnego człowieka. 


— Gdyby jutrzejszy dzień — ozwał się miękkim głosem — | 


miał być w istocie ostatnim dniem mego życia... i gdyby 
tego rzeczywiście dobro powszechne wymagało... 


R 
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Nie dał mu skończyć Potocki, tylko przerwał: 

? — Nigdy nie dam wiary owym szalonym pogłoskom, 
, które wylęgły się Bóg wie w jakiej głowie, aby tylko 
WKMość odstraszyć od tego aktu zgody w narodzie, który 
jutro przedstawi się całej Europie! 

Król smutniał coraz więcej. Pochyliż głowę na piersi, 
a usta jego widocznie drzały. 

Dobył z bocznej kieszeni fraka zwitek listów i podał 
| Potockiemu. 
Potocki z gorączkową uwagą zaczął je czytać. Było 
ich sześć. Jedne były imienne, drugie bezimienne. Jedne 
błagały króla, aby życia nie narażał, inne groziły... 
Wszystkie te listy podawał Potocki po sobie towa- 
| rzyszom. Przy dwóch ostatnich zbladł nieco. Były to 
, listy marszałkowej Lubomirskiej z Wiednia. Król patrzał 
na niego z wytężoną uwagą. 

Piatoli i Kołłątaj, ostatni mimo podagry z wielkiem 
? wytężeniem sił, powstali z miejsc swoich i pochylili się 
nad Potockim, aby jak najprędzej odczytać zagadkową 
treść tych listów. I na ich twarzach malowało się wielkie 
/ zadziwienie... 

— Jakaż jest teraz opinia wasza o tych pogłoskach — 
zapytał po chwili król z wymuszonym spokojem. 

— Moja opinia — odparł również z takim samym spoko- 
jem Potocki — opinia moja jest niczem niezachwiana. Widzę 
tylko, że w pogłoskach tych, które zrazu za luźne uważa- 
łem, jest pewien system. Księżna mąrszałkowa może być 
' narzędziem mimo swojej wiedzy i woli... 

— Zachodzi tylko pytanie — rzekł Kołłątaj — czy ten 
system rozszerzania takich pogłosek ma tylko na celu 
proste odstraszenie króla od jutrzejszej uroczystości i wy- 
bicie tym sposobem luki w konstytucji, czy też jest zachętą, 
budząc uspione i leniwe namiętności i muły serca ludz- 
kiego... 

— Tak daleko nigdy nie sięgam — zauważył Piatoli —naj- 
prędzej podejrzywałbym intrygę zagraniczną, która w takim 
razie wszystkiego użyć jest w stanie, aby swego dopiąć! 

— Byłoby więcej niżeli zbrodnią — podjął Potocki — było- 
by to — błędem politycznym! A trzeba naszym nieprzyja- 
ciołom przyznać, że nie lubią tak często popełniać błędów. 
Chcą oni poprostu rozstrojem wewnętrznym przyprowadzić 
kraj do upadku, po który potem tylko by się im schylić 

` trzeba, aby jak swój zagarnąć. Dla tego to przyjmują 
z honorami generała artyleryi i hetmana koronnego, i dla 
' tego występują niby w obronie wolności złotej... 

Po tych słowach nastąpiło znowu milczenie, poczem 
| ozwał się król: 

— Więc sądzicie, że pogłoski te mogą być fałszywe, 
użyte jako larum do odstraszenia mnie. W takim razie... 
? Tu król zatrzymał się, jakby się obawiał dokończyć. 
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| Nie chciał wymawiać słowa, któreby go wiązało. Dokończył 
za niego Piatoli: 
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— W takim razie nie masz najmniejszego niebezpie- 
czeństwa dla osoby WKMości, i obchód cały odbyłby się 
z wielką korzyścią dla sprawy publicznej! 

— A gdyby w tych pogłoskach... zaczął znowu król i 
umilkł. 

— Gdyby w tych pogłoskach był jaki grunt do obawy — 
mówił dalej Potocki — to mamy przecież środki ostrożności, 
któreby nie dozwoliły wykonać zamysłu zbrodniczego... 

Na to wstał król szybko z krzesła, jakby nie chciał 
dalej słachać, i rzekł do obecnych: 

— Dam wam poźniej znać o mojej! decyzyi — chociaż 
sądzę, że od przyjętych na siebie obowiązków króla nigdy 
nie odstąpię! 


— Oby Bóg czuwał nad postanowieniem i życiem | 
WKMości — rzekł Kołłątaj i spojrzał z jakąś myślą ukrytą 


na Piatolego. 
Zdaje się, że Piatoli zrozumiał to wejrzenie. 


— Jestem przekonany, ozwał się, że WKMość jutro o | 


tym czasie śmiać się będzie z tych pogróżek. 
— Również tak sądzę, jak ks. Piatoli — dorzucił Potocki. 


Stanisław August odpowiedział na to tylko uśmie- | 


chem, który u niego nadzwyczaj był charakterystycznym, 


i z powagą królewską, jakby schodził z desek teatralnych, | 


wyszedł z komnaty. 


XXIV. 

Kiedy Potocki i obaj jego towarzysze dla wspólnej 
narady do posła krakowskiego, Sołtyka, się udali, aby tam 
może coś bliższego o krążących pogłoskach się dowiedzieć, 
a nawet na wypadek możliwego „interregnum* jakąś 
wspólną uchwałę powziąć, o czem nawet w murach zam- 
kowych rozprawiać obawiali się: Stanisław August wziął 
z sobą tylko nieodstępnego Ryxa i w zamkniętej karecie 
udał się na obiad do siostry swojej, wdowy po hetmanie 
Branickim, którą powszechnie Panią krakowską nazywano. 

Pani krakowska miała ten zwyczaj, że zapraszając 
króla na obiad do siebie, rozgłaszała po wszystkich salo- 
nach warszawskich, że Stanisław August dzisiaj u niej 
obiadować będzie. Wszyscy więc, a mianowicie najpiękniejsze 
damy, które widokiem króla zabawić się chciały, przycho- 
dzili po skończonym obiedzie niby przypadkiem do Pani 
krakowskiej, gdzie król jeszcze zazwyczaj z godzinę bawił. 
Tym sposobem mieli król i piękne damy również przyje- 
mność bawienia się razem rozmową bez wszelkiej etykiety 
dworskiej, bo zebranie takie nie było urzędowo sproszone, 
tylko przypadkowe. 

Może dziwną pod względem psychologicznym była 
ochota króla do dzisiejszego obiadu u Pani krakowskiej. 
Śród tak groźnych expektoracyi na dzień jutrzejszy była 
taka ochota prawie nieprawdopodobną, chociaż w istocie 
była prawdziwą. 


292 — 


} Stanisław August lubił przedewszystkiem wobec 
| świata odgrywać taką rolę, jaką za najwłaściwszą w danych 
| okolicznościach uważał. Do odegrania takiej roli posiadał 
| bardzo wiele sztuki, a nawet umiał się zdobyć na pywną 
| energią, jeżeli takiej do pokrycia prawdziwej sytuacyi 
, potrzeba było. i 

Uznał więc za rzecz konieczną, aby w tej chwili, 
f kiedy najpotworniejsze pogłoski po mieście obiegają, i 
| kiedy każdy może wyobrażał go sobie przestraszonym i 
| drzącym, ukazać się jak największej liczbie spektacorów 
(z uśmiechem na twarzy, z zupełnym spokojem w du- 
| szy, jak przystało na ludzi odważnych i wielkiego cha- 
| rakteru. 

Taki miał cel jego obiad dzisiejszy u Pani krako- 
wskiej. 

Przy obiedzie było tylko najściślejsze kółko jego naj- 
bliższych znajomych, złożone prawie z samych kobiet, 
z wyjątkiem tylko jednego Mniszcha. 

Król był podczas obiadu nadzwyczaj wesoły. Gene- 
| rałowa Grabowska i Mniszchowa gratulowały mu tak do- 
brego humoru. Prawdopodobnie nie doszły może do nich 
(jeszcze te wieści, a może też ze względu na łatwo wra- 
| śliwy umysł króla nic o nich nie wspominały. Zajęty 
| ostrygami Mniszech wcale nie myślał podczas tak ważnej 
okazyi podnosić sprawy publicznej na to, aby sobie i innym 
apetyt odbierać... i 
| Wesoło więc i spokojnie przeszedł obiad cały. Tylko 
generałowa Grabowska, najprzywiązańsza a oraz najwyro- 
zumialsza przyjaciółka króla , spostrzegła w jego nadzwy- 
| czajnej wesołości coś gorączkowego, nad czem głęboko się 
| zamyśliła, 
| Stanisław August podnosił rozmaite, najsubtelniejsze 
przedmioty do rozmowy, i rozszerzał się nad niemi z praw- 
| dziwie niemiecką systematycznością... 

Potem przeszedł na pole różnych anegdotek i po- 
ciesznych historyjek. Opowiadał z śmiechem o jakimś 
kowalu, który żonę przykuł do kowadła, aby mu robiła 
i w kuźni, a potem za to obiadu nie jadł, bo nie było 
komu go zgotować. Dalej szeroko rozwodził się nad jedną 
| z przygód swoich, jaką miał we Francyi podczas podróży, 
i mnóstwo innych naopowiadał rzeczy. 

Po obiedzie zaczęły się schodzić z miasta różne 
' damy. Król podwajał swoję wesołość, i nigdy nie był przy- 
| jemniejszym i dowcipniejszym, nigdy jeszcze tak wszystkim 


pięknościom ówczesnego wielkiego świata głowy niepoprze- 
wracał, jak w tym dniu, który miał być może ostatnim 
dniem jego życia |... 
Przybyłe do Pani krakowskiej damy również nie 
wszystkie wiedziały o krążących pogłoskach, a jeźli nie- 
; które wiedziały, to nie miały odwagi psuć królowi wybor- 
| nego jego humoru i nic o tem nie wspominały przed 
nim. 
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Po godzinie takiej herkulesowej pracy, jaką miał 
król zabawiając tyle dam jego dowcipu spragnionych, uznał 
wreszcie rolę swoją za skończoną, z której był widocznie 
zadówolony. Widać było po jego uśmiechu, że sam siebie 
podziwiał, ókazawszy tak jasno światu, że oddanie życia 
za ojczyznę nie zatruwa mu bynajmniej żadnym żalem osta- 
tnich dni jego. 

Słowem, Stanisław August pozował teraz na praw- 
dziwcgo bohatera. I rolę swoję odegrał wybornie. 

"Po obiedzie kazał jeszcze stangretowi przejechać 
kilk. pryncypalniejszych ulic miasta, a że ani kareta ani 
ludzie nie mieli oznak dworskich, to nikt go nie mógł 
poznać. 

Przejazdka ta upoiła duszę jego jakimś dziwnie ro- 
skosznem uczuciem. Widział wszędzie przygotowania do 
jutrzejszej uroczystości. Na twarzach robotników i doglą- 
dających właścicieli domów widać było radość i jakiś zapał 
nieokreślony. 

Tu i ówdzie stały kupki mieszczan i szlachty, a wszy- 
scy rozmawiali z jakiemś uniesieniem, z otuchą w przy- 
szłość narodu. Często odbiły się o jego uszy słowa: Król 
z narodem, naród z królem... Wtedy wilżyły się jego oczy, 
i w tej chwili nie byłby już zdolny grać tylko roli boha- 
tera, ale był w stanie być bohaterem nawet tragi- 
cznym ! 

Dziwnie rozdrażniony, ale przytem roskosznie tem, co 
widział, upojony wrócił do zamku. Chciał tam odpocząć 
trochę: po wysilepiach okazania się wesołym na obiedzie 
u Pani krakowskiej i wzruszeniach doznanych na ulicach 
miasta. Chciał odpocząć i nabrać oraz nowych sił do tego, 
co go jutro czekać miało. 

Za godzine, już nad samym wieczorem, przyszedł do 
niego podkanclerzy Chreptowicz, i wydawał mu się jakoś 
bledszy niżeli zwykle. 

Król przeczuł jakąś niedobrą wiadomość. ! 

Chreptowicz trzymał w ręku depeszę świeżo rozpie- 
czętowaną w departamencie. e 

— Cóż tam waszmość masz w ręce? — zapytał król 
z udanym spokojem — czy dekret śmierci ? i i 

Chreptowicz z zadziwieniem spojrzał na ‘króla, że 
faktycznie odgadł, o co chodzi, ale królowi na to nie nie 
odpowiedział, tylko w milczeniu owę depeszę do rąk 
podał. ; ; 

Ręka króla zadrzała trochę, gdy sięgał po ten papier 
fatalny. Zebrał jednak wszystkie siły i niby z uśmiechem 
zaczął czytać... 


Ale za każdem przeczytanem słowem twarz jego 
zaczęła blednąć, a ręce widocznie mu drzały... Po kilku 


chwilach przemienił się król w nieruchomy posąg. Oczy 


jego ani drgnęły, oddech prawie ustał, a może i tętna bić 
przestały... «+ 

Trwało to chwil kilka. Ocknął się jakby ze snu, otarł 
czoło, a zadzwoniwszy na Ryxa, kazał mu natychmiast 
zawołać Potockiego i Piatolego. 

Za pół godziny byli już obaj wezwani wraz z Kołłą- 
tajem w gabinecie królewskim. . 

Król w milczeniu, na pozór spokojnie, dał im depe- 
szę do czytania. 

Potocki rzucił okiem i zmarszczył czoło — Piatoli 
zagryzł usta. 

— Cóż tam jest? — zapytał Kołłątaj, któremu podagra 

nie dała prędko zbliżyć się do stołu królewskiego. 


— Depesza z Wiednia — mówił urywanym głosem Po-' 


tocki. — Dwór wiedeński, a... czy raczej książę Kaunitz... 
donosi królowi... że na życie jego ma się odbyć zamach dnia 
3. maja w czasie obchodu... zamach ten pochodzi od rewolu- 
cyonistów francuzkich.. Rząd wiedeński ma na to w ręku 
wszelkie dowody, że w Sztrasburgu na odbytem posiedze- 
niu klubu Jakobinów postawiono pytanie: S'il ne con- 
venait point aux interets de la France d'oc- 
casioner un interregne en Pologne, pour don- 
ner de l'occupation à la Russie, á la Prusseet 
á lá Autriche?.. 

Tu zrobił Potocki małą pauzę, bo też odczytane 
słowa wniosku Jakobinów Sztrasburgskich były straszne, 
przejmujące |... 

Wszyscy zamilkli, uderzeni prawdopodobieństwem ta- 
kiego planu, który dla Francyi wobec gotującej się koalicyi 
trzech mocarstw mógłby przynieść nader korzystne owoce... 

„Interregnum* w Polsce, to znaczy w tej chwili 
wielka wygrana dla Francyi, to więcej niżeli stotysięczna 


( armia, maszerująca przeciw trzem mocarstwom... 


— Pytanie to, streszczał Potocki dalej depeszę wiedeń- 

ską — zostało w sposób twierdzący rozstrzygnięte |... 
Kołłątaj uderzył w stół ręką, a Piatoli wstrząsł się 
cały jako człowiek nadzwyczaj nerwowy. 

— Dwór wiedeński... mówił dalej Potocki — radzi jak 
najusilniej królowi, mieć się w tym dniu na ostrożności, 
bo nieszczęście, które go spotkać może, może się stać 
nieszczęściem europejskiem. Nic bowiem łatwiejszego , jak 
plan ten Jakobinów francuzkich w Polsce wykonać, gdzie 
tyle żywiołów ku temu... (C. d. n.) 


—KRŻLCZSŻ— 
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XIII. 
ZŁE DUCHY I ŚWIĘCI PAŃSCY. — PIŁAT PONCKI. 
I rzekł Bóg: „Niech się stanie 
światło!* i stało się światło. 
I ujrzał Bóg, że światło jest dobre, 
i oddzielił światło od ciemności. 

Żył był swojego czasu w Szwajcaryi rycerz, pan 
możny i dobroczynny, nazwiskiem Bernard Stretlingen. 
Każdodziennie biedacy kantonu gromadzili się u wrót jego, 
a żaden z nich nie odszedł bez wsparcia. 

Raz podczas długiego zimowego wieczora usłyszał, 
jako do furty zakołatano; gdy zaś poszedł sam ją otwo- 
rzyć, postrzegł jakiegoś nieszczęśliwca obdartego, szczę- 
kającego zębami od zimna, i proszącego o trochę odzieży, 
aby mógł ukryć swą nędzę. 

Litościwy Bernard wprowadza go tedy do swego 
mieszkania, a chcąc go u siebie przenocować, daje mu do 
przykrycia się płaszcz leżący na podorędziu. I dzieje się, 
iż po kilku godzinach nieznajomy niknie wraz z płaszczem. 

Owym mniemanym żebrakiem był, rozumie się nikt “ 
inny, tylko czart w ludzkiej skórze, który powziąwszy ` 
zamiar nadużyć miłosierdzia bogacza, aby zniecierpliwić 
go i pokusić na złe, zabrał mu w zimie jego najcieplejsze 
odzienie. Lecz rezygnacya i pobożność tego ostatniego 
były niewzruszone. Ilekroć razy doznał smutku, luh zawiódł ' 
się na tych, którym świadczył dobro, polecał zawsze | 
ducha swojego opiece św. Michała archanioła i trwał 
w niesieniu pomocy ubogim. 

W końcu dla zjednania sobie niewątpliwie łaski 
nieba za przyczynieniem się owego świętego, którego obrał 
był sobie za patrona, postanowił odbyć pielgrzymkę na 
cześć jego. 

Michał archanioł wybudował ponoć kościół na górze | 
Gargano. Gdzie jest ta góra? zapewne nikt nie wie, ale 
bogobojny Bernard wiedział o niej dobrze i ku niej skie- 
rował kroki. Przed opuszczeniem atoli domowej zagrody | 
rozłamał pierścionek ślubny na dwa kawałki, i jeden 
z nich wręczył swej żonie, mówiąc: Przyrzecz mi zostać 
wierną przez pięć lat, a jeżelibym w tym przeciągu czasu 
nie powrócił i nie przyniósł ci drugiego kawałka, będziesz 
wolną wstąpić w nowe śluby małżeńskie. 

Godna połowica rozpłakawszy się przysięgła, iż 
uczyni zadość jego życzeniu. 

Rycerz nadziewa opończę z kapturem, a wziąwszy 
kij pielgrzymi, przybywa do celu swej podróży, tam pada 
na kolana w świątyni archanioła i śle mu dziękczynne 
modły; po spełnieniu zaś swego wotum, zawraca się, 
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z ulgą na sercu, pokrzepiony na duchu, z powrotem 
w rodzinne strony. 

Aliści przypadek zrządził, iż w trakcie drogi chwy- 
cili go niewierni, skuli w łańcuchy i zamknęli na wieży, 
gdzie przepędził w «cierpieniach cztery lata, napróżno 
błagając litości u swych katów. Aż na domiar niedoli, 
gdy jednego ranka dorachowywał dni nieobecności u sie- 
bie, postrzegł zatrwożony, iż pięć lat, w ciągu których 
małżonka miała czekać na niego, już upłynęły. Co tam się 
z niebogą dzieje?... 

Wstrząśnięty złowróżbemi domysły, legł krzyżem na 
więziennych kamieniach i gorące zanosił westchnienia do 
swego patrona o wybawienie go z tak wielkiego nieszczęścia. 

Naraz postrzega w rogu kaźni dziwaczne widziadło, 
w płaszczu po kostki. 

Czy mnie nie poznajesz? pyta ono rycerza. Przypo- 
mnij sobie, jak raz w tęgie mrozy zawitałem był do ciebie 
po jałmużnę i ukradłem tę odzież. Wziąłem ją w nadziei 
zniechęcenia cię do dobrych uczynków. Atoli na ten raz, 
choć jestem stary i szpakami karmiony diabeł, przegra- 
łem sprawę z kretesem. A co najgorsza, że z rozkazu 


skrzydlatego Michała, a potężnego mi wroga, muszę cię 
(wynieść ztąd na własnym karku i dźwigać aż do murów 


twego zamczyska. No! ruszaj się i właź mi na barki, a 
trzymaj się za rogi!... 

Zdumiony zjawiskiem rycerz zrobił znak krzyża św., 
gdy diabeł zadrżał z boleści; następnie ośmieliwszy się 
dosiadł szatana, ten zaś popędził z nim lotem strzały 
przez pustkowia, aż dopóki nie postawił go u progu 
jego mieszkania. 

Był zaś czas wielki ku temu. 

Żona bowiem Bernarda skrupulatnie dopełniła obie- 
tnicy. Ta nowa Penelopa przez pięć lat unikała wszelkiej: 


, pokusy; lecz na początku szóstego roku tak się już nie-- 


boraczce wdówi stan naprzykrzył, że oddała rękę innemu.. 

Już weselne gody były przygotowane, goście zgro- 
madzeni, i pan młody prowadził do stołu narzezoną, gdy- 
Bernard wstąpił do sali. 

Podszedł on niepostrzeżony pocichu ku swej żonie- 
i cisnął do czaszy, stojącej przed nią przy uczcie, zacho-- 
waną połówkę ślubnego pierścionka. Na ten widok wydała 
okrzyk radości, potoczyła wzrokiem, i rzuciła się w obję- 
cia prawego męża. 

Legenda ta prosta, moralna, jak i obyczaje szwaj- 
carskie, nie posiada cechy brylantowych pałaców wschodu,. 
ani też polskiej rycerskości; pokazuje się tylko z niej, że: ` 
nie taki diabeł straszny, jak go malują.. 


Podania religijne Szwajcaryi mają dużo podobieństwa 


do tradycyi niemieckich i francuzkich pod względem ich | 


cechy dogmatycznej, połączonej z mistycyzmem. Opiewają 
one na przykład założenie manasterów; cudowne początki 
fundacyi kościołów; pobożnych zakonników w walce z po- 
kusą światową, wyzwolonych 
przez szczególną łaskę nieba; karzącą surowo występki 
Opatrzność itd. 

Niektóre legendy sięgają aż do wieków pogańskich. 
Jedna z nich przedstawia misyonarza osiadłego u brzegu 


jeziora, z drugiej strony którego koczowali czciciele bał- . 


wanów, do których on przeprawiał się był często dla gło- 
szenia im swojej nauki. Ale gdy pewnego razu wsiadł do 
czółna i zaledwie odpłynął od lądu w celu nowej wyciecz- 
ki, gorliwość ta religijna znudziła już czarta, uznał ją 
za zbyteczną, zgrzytnął zębami i wzniecił ogromną burzę. 

Przeziębły misyonarz, widząc się bliskim zatopienia 
na rozhukanych falach jeziora, tulił się pod rewerendę, 
polecając ducha Bogu. W tem tak okropny zawył wicher, 
iż porwał z łodzi mnicha i przerzucił go przez jezioro. 

Wypadek ten bałwochwalcy poczytali za cud i nawró- 
cili się; gdy diabeł, zawstydzony swą nieprzezornością, 
jak ezmychnął tak czmycha. 

Nastąpił drugi na jego miejsce. 

Atoli i ten nie był szczęśliwszym od swego poprze- 


dnika w zajściu z biednym węglarzem, któremu ofiarował | 


swoje usługi. 


Żona owego węglarza powiła mu syna. Wypadło / 


zatem ochrzcić nowonarodzonego, a przytem wydać bie- 


siadę dla kumów i kumoszek, wedle przyjętego zwyczaju. / 


Węglarz podrapał się pó głowie, nie wiedząc, jak temu 
wszystkiemu w brąku pieniędzy i kredytu zaradzić. I tak 
błądził zafrasowany naokoło stawu, przemyślając nad 
sposobem dostania od szynkarza choć flaszczyny truneczku 
na przyzwoity obchód ważnej uroczystości. 

Aż tu ni z tego ni z owego wysuwa się z rokiciny 


mały człowiek z haczykowatym nosem, iskrzącemi oczyma, 


czarno ubrany jak burmistrz. Był to diabeł. 
— Wiem, co cię trapi poczciwy Janie —- rzekł z poli- 


towaniem — i dla tego spieszę na twój ratunek. Niech | 


sobie źli ludzie co chcą gadają, ale sam powiesz, że mam 
dobre serce. Otóż zawrzemy przymierze! Będzie wódka, 
będą szynki, ogórki, zakąski, a wszystko smaczne, wszyst- 
kiego obficie. I za to wszystko stawiam tylko skromny 
warunek: jeżeli podczas uczty kichniesz trzy razy, a nikt 
nie zawoła: „na zdrowie!*, wezmę twoję duszę. 

— Kłaniam uniżenie! Co by też powiedział na to ksiądz 
próboszcz albo wikary naszej parafii, boć oni przecie 
najlepiej wiedzą, jaka to krucha sprawa z mocą piekielną, 
w której radzie zdajesz -się zasiadać. 

Lecz potem myśli: czyż na tym punkcie nie okpiłby 
się kusiciel?... boć w tym kantonie nikt jeszcze nie kichnął, 
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od grzechu śmiertelnego -| 


żeby mu zaraz zdrowia nie życzono... snać nie zna 0n 
, kraju, można go będzie oszukać... 

| — Zgoda, panie szatanie i dobrodzieju mój! Jutro po 
} południu niech będzie stół suto zastawiony w mojej cha- 
? cie, a jutro wieczór... ba! zobaczymy, jak to wieczór dla 
waszmości wypadnie ?... 

I rozstali się z sobą. 

Węglarz pobiegł zapraszać gości z całej okolicy. 
Nazajutrz dzwonią w parafii, i niosą chłopię w po- 
| wijaku z okazałością do kościoła; a po odbytej ceremonii 
' zaproszeni włościanie widzą z powrotem chałupę Jana 
przystrojoną w gałęzie i kwiaty, postrzegają beczkę piwa 
przededrzwiami, baryłkę wina i gąsiorki wódki miodem 
zaprawionej w izbie, tudzież różne potrawy i piramidy 
z ciast, pierników i cukrów ustawione. 

Zdumieli. 

I nuż szeptać do siebie: Jakim cudem ubogi nie 
dawno Jan został od razu milionerem? Przeróżne krążą 
domysły ; 
A Jan się do wszystkich uśmiecha, jest uprzejmy i 

gościnny. 

Lecz otóż nadchodzą i grajki, niosą skrzypki i ba- 
setle, szykują się, rzempolą. W brylantowym humorze 
| gospodarz rozpoczyna tańce z najbogatszą we wsi matro- 
ną; najstarszy syn jego Maciuś, czyni honory pannom; 
matki mające rozkwitłe już dziewoje znajdują co chwila 
(mu coś do powiedzenia, a córunie mile nań zerkają i 

każda dyga przed Maciusiem, gdy jej da karmelka. 
Tam zaś w przyległej komorze wesołe parobczaki 
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roznoszą półmiski z pieczeniami i galaretą, biesiadnicy 
trącają się kieliszkami, kum kumę całuje starym obycza- 
jem, gdy w tem szanowny węglarz zanosi się i — kicha. 
Kichnął, obejrzał się, a... nikt mu zdrowia nie życzył. 
Wśród zamieszania i ogólnej wrzawy każdy zajęty sobą. 
i Mniejsza o to! — pomruknął — zostaje mi jeszcze 
| dwa razy... - 

? I nuż dalej walcować i wychylać szklanice. 

Za pół godziny następuje powtórne kichnięcie. 

je Co u licha! itym razem nikt się odezwać nie raczył? 
Ho, ho! trzeba się mieć na baczności, bo to nie prze- 
lewki z tym czarnym ladaco... 

Tak rozumując przeciska się najbliżej do swych 
najlepszych przyjaciół i usiłuje zwrócić na się całą ich 
uwagę; ale trzebaż nieszczęścia, że prąd hucznej zabawy 
porywa podochoconych w swe kręgi, podczas gdy on po 
raz trzeci kicha i nikt tego nie postrzega. Stało się! 

Zjawia się diabeł z szyderskim chichotem, wyciąga 
pazuraste łapy po swą zbladłą z przestrachu ofiarę; lecz 
oh o dziwy!... świeżo ochrzezona dziecina wychyla 
główkę z kołyski i przemawia: Na zdrowie! papo. 

j Zły duch przegrawszy sprawę skulił się i wyniosł 
` cichaczem, siarką przez zemstę zakadziwszy zgromadzeniu. 
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Do legend szwajcarskich zamieszał się jakimś spo- 
sobem i Piłat. Różni różnie o tem opowiadali. Jedna 
atoli z najdawniejszych kronik *) dostarcza nam w tym 
przedmiocie podania następującej treści: 

Po męce naszego boskiego” Prawodawcy na górze 
Kalwaryi, cesarz rzymski zawezwał Piłata ponckiego do 
wytłumaczenia mu się osobiście ze swego postępowania 
w sądzeniu Jezusa. 

Cezar, jakkolwiek poganin, miał żałować bardzo, 
iż proces Boga- Człowieka odbył się tak pospiesznie, że 
mu nie zostawiono nawet czasu obaczyć tego, którego 
ogłoszono za Mesyasza, i żądać od niego cudów. 

Piłat udaje się przeto na śledztwo z nadzwyczajną 
obawą, gdyż nie podpadało wątpliwości, że samowładca 
nie będzie go oszczędzał wcale. 

Staje wreszcie z rezygnacyą przed swym panem, 
atoli spokój jego rozbraja gniew cesarski. Lecz skoro 
tylko Piłat wyszedł z pałacu, rozdrażnienie pańskie po- 
wraca. Cezar przyzywa zatem powtórnie swojego sługę i 
znowu w systemie nerwowym doznaje łagodnego uśmierzenia. 
Zmuszony uczynić po raz trzeci próbę, a ciągle z jednako- 
wym skutkiem, przypisując wszystko czarom, każe nakoniec 
swej straży obnażyć Piłata i zrobić koło niego ścisłą rewi- 
zyą, aby się przekonać, czy nie posiada jakiego talizmanu. 

Rozkaz wykonany został. 

I znaleziono zachowany na piersiach rządcy jerozolim- 
skiego kawałek sukni chrystusowej, który miał cudowną wła- 
sność. Cesarz wydarł mu tę relikwią, a jego samego na śmierć 
skazał. Wtedy to Piłat udusił się dobrowolnie w więzieniu dla 
uniknienia dłoni katowskiej, ciało zaś jego do Tybru wrzucono. 

Lecz cóż się znowu dzieje?... Oto potępieniec spro- 
wadzał przez zemstę pioruny, grad i ulewy na nadtybrzań- 
ską okolicę, do tego stopnia, iż Rzymianie zmuszeni byli 
wydobyć go z mułu rzeki i utopić aż w Rodanie. Poka- 
zało się jednak, że i w swojem nowem łożysku nie był 
spokojny, i póty płatał mieszkańcom figle, póty sprowa- 
dzał na nich burze i rozmaite plagi, aż wyciągnęli go 
z wody i wyrzucili z pogardą pomiędzy mało zaludnione 
jeszcze podówczas góry szwajcarskie. 


Na nieszczęście jedno z koczujących pokoleń osie- | 


dliwszy się w tamtem miejscu, dużo ucierpiało z powodu 
uraganów i śnieżnych zamieci, które zaklęty Piłat nieu- 
stannie wszczynał. W XV. dopiero wieku duchowieństwo 
uwzięło się na niego i potężnie egzorcyzmami chłoszcząc, 
ukróciło swawolę i rozpustę nieboszczyka. 

Na zakończenie tego rozdziału o legendach i poda- 
niach szwajcarskich, o których nawet Petrarka wspomniał, 
przytoczę następujący ustęp mitologiczny: 

Karol W. podczas pobytu w Helwecyi kazał zawiesić 
u podwoi swojej rezydencyi dzwonek, w celu ułatwienia 


*) Wyss. Idyllen, Legenden aus der Schweiz. 


natychmiastowego przystępu do siebie szukającym pomocy 
lub sprawiedliwości (któryż z dzisiejszych monarchów coś 
podobnego zrobił?). 

Pewnego razu, gdy brzęk metaliczny dał się słyszeć, 
i służący wybiegli na spotkanie przybysza, cofnęli się na- 
gle i dali znać cesarzowi, że ogromny wąż pociągnąwszy 
za sznurek od dzwónka, czeka podedrzwiami. 

— Prosić! rzekł potężny władca. Ponieważ: Bóg mię 
zesłał dla wymiaru sprawiedliwości na ziemi, winienem ją 
zarówno ludziom jako i zwierzętom. 

Posłuszni dworzanie puszezają tedy węża. Ten peł- 
znie do tronu Karola, wiodąc za sobą obrzydliwą ropuchę; 
wytacza się sprawa. 

Wąż oskarzył ropuchę o zamiar zamordowania mu 
dzieci. Karol wysłuchawszy obydwóch stron, skazał żabę 
na śmierć. 

Zadowolony z wyroku wąż, oddala się, skinąwszy 
grzecznie cesarzowi głową; ale nazajutrz powraca on, 
żąda znowu audyencyi, jest przyjęty, a sunąc się wspa- 
niale przez galerye pałacu, zastaje monarchę w sali jadal- 
nej, otoczonego poczetem rycerzy. 

Śmiały gad nie uważając na to wspina się do stołu, 
zabiera królewską czaszę na pamiątkę dla siebie, a nato- 
miast zostawia dyament rzadkiej piękności. 

Dyament ten miał moc cudowną. 

Karol W. darował go swej oblubienicy, i od tej pory 
począł szaleć za nią z miłości. 

W kilka lat poźniej kobieta ta zachorowawszy i czu- 
jąc się bliską zgonu, schowała cudowny kamyczek do ust; 
gdy zaś umarła, Karol nie przestał jej kochać, nie pozwa- 
lając wynieść jej ze swego apartamentu, jak gdyby nie 
postrzegał, że ciało nieboszczki ulega z każdym dniem 
coraz większemu zepsuciu. 

Arcybiskup, monsenior Turpin, usiłował za pomocą. 
perswazyi rozłączyć cesarza z trupem, lecz nadaremnie. 
Aż padłszy na myśl, iż szał tego rodzaju musi mieć przy- 
czynę nadnaturalną, zakradł się w chwili, gdy cesarz spał 
do jego gabinetu, zrewidował zmarłą i odebrał jej dyament. 

Nastąpiła nagła zmiana. 

Skoro się tylko Karol przebudził, zaraz krzyknął 
z oburzeniem: dla czego dotąd nie wyniesiono cuchnących 
zwłok z mieszkania? 

Lecz nowa bieda dla prałata! ktoby się tego spo-- 
dziewał?.. Karol od tej pory zaczął się zalecać arcybi-- 
skupowi, jak gdyby on był jego kochanką. 

Postawiony w nieprzewidzianym ambarasie poważny 
dygnitarz kościoła, przeląkł się wężowego dyamentu, a 
pojechawszy do Akwisgranu, pod murami tego miasta 
wrzucił go do wody. 

Odtąd Karol W. ze wszystkieh miast najlepiej lubił: 
Akwisgran, zrobiwszy z niego stolicę swojego państwa. 
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I pieści się z dzieckiem: „0O mój ty aniołku, 
Pociecho roskoszna, moje drogie złotko, 
Przyglądasz się matce, uśmiechasz się słodko... 
O! mój ty słowiczku... o! mój ty fiołku. 

Kto ciebie jest w stanie wydrzeć z objęć matki... 
Nikt! Bóg tylko! bo wróg pierwej moje życie 


I uczuć żelazem zagasi ostatki 
Nim z moich uścisków wydrze lube dzićcię. 


Jutro, pójdziem duszko z rana na jagódki 
Do boru, gdzie nasze pasą się baranki; 
Pójdziemy nad Niemen splatać z kwiecia wianki, 
Z konwalii śnieżystej, z lubej niezabudki... 
A te wianki jutro zaniesiemy Bozi... 
Jutro... o! dziecino... o moja pociecho ! 
Jutro z Hanki może pozostanie echo, 

Bo żal w moich piersiach życie całe mrozi, 
Że opuści Marek Hankę dzisiaj pewnie*... 
I przycisła dziecko do swych piersi czule; 
I pięknemi oczami spojrzała nań rzewnie, 
A z oczów spłynęły łzami żal i bole 


Chatę pogrążyło ponure milczenie... 

Hanka płacze. Hanka, ten wieśniaczy kwiatek, 
Wzór niewiast wiejskich i litewskich matek}, 
Anioł, bo anielskość wlało w nią cierpienie! 
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II. 


chacie słabe światło błyszczy od kaganka.... 


Niedaleko okna i blisko dziecięcia 
Na posłaniu siedzi zapłakana Hanka, 
Milczy... potem dziecię bierze w swe objęcia 


y 


RO OKO OO OOOO OOOO 


POEDCPZOPOOOCO POPOWO OOOO OZ aa Anan 


Hanka choć wieśniaczka, wie co wolność znaczy 
Wie co jest ojczyzna — że jej trzeba bronić; 
Wie, że trzeba Litwę piersiami osłonić, 

Wie, co to narodu jest żywot tułaczy! 

A że płacze biedna... przecież nie jest z głazu 
Przecież w niej niewieście... matki bije serce; 
Przecież wie, że Marek z wrogami w szermierce 
Kulą ugodzony paść może odrazu... 

Głazem być potrafi, tam gdzie milczeć trzeba, 

I cierpieć potrafi, bo jest dzieckiem Litwy... 
Lecz słodyczą dla niej — nic nie jest prócz nieba. 
Nic... oprócz łez tylko i cichej modlitwy! 


Niebo i modlitwa to Hanka rozważa... 
„Modlitwa... o Boże! wróg krzyże obala, 
Kapłanów zabija u stopni ołtarza 

I z ludem pobożnym świątynie podpala. 


O idź, Marku! mścić się na tyranie wrogu... 
Idź Marku! cierpieć i płakać nie będę, 

Ale pod spalonym kościołem usiędę 

I skarzyć się zacznę tylko memu Bogu.* 


Znów cisza, Marek spi o ścianę oparty, 
A na jego twarzy ślad walki moralnej, 
Ślad czuwania został jeszcze niezatarty, 
I uśmiech nadziei zaledwie widzialny. 
36 


> 


A: . . . . 
< Spi cicho, spokojnie... sen mu zawarł oczy 


Na krwawy Litwy znój, na boleść i mękę. 
Czasem tylko kładzie na swem sercu rękę, 
I jakąś rozmowę z senną marą toczy... 
I znów go marzenie serdeczne kołysze, 
Bo tkliwie wymawia przez sen imię żony; 
I znów spi cicho niczem niezbudzony, 
Przerywając czasem głuchym szeptem ciszę. 


Cisza... ktoś do okna trzy razy zapukał... 

Hanka zatrwożona zrywa się z posłania, 

Białemi chustami tuli się, osłania 

I słucha: znów w okno ktoś silniej zastukał. 
„Ha! krzykła, to hasło, które nas rozdzieli, 
Które Hance męża, dziecku wydrze ojca, 

Które go obudzi sennego z pościeli 

I powiedzie na śmierć, do męczarń ogrojca. !* 

Na chwilę zamilkła... blade z trwogi lica- 

Skrasił znów rumieniec, zajaśniało oko, 

I znów była cicha, jakby gołębica, 

I budziła męża westchnąwszy głęboko: 

„Marku wstań! Marku wstań! wołają do broni!“ 
Marek się zbudził, mówiąc: „Jestem gotów, 
Spieszę, bo już słyszę, jak miecz o miecz dzwoni. 
Spieszę, bo już słyszę huk armatnich grzmotów.** 
Zerwał się i mówił: „Hanko! spałem twardo, 

A we śnie widziałem Anioła na trumnie, 


NRD NNADÓS PH 


Jak ręce wyciągał zwracając się ku mnie, 

I jak mnie swych spojrzeń obrzucał pogardą , 

Że jeszcze nie jestem w powstańczym obozie; 
Potem niebo całe we krwi mi pokazał, 

W ogniach błyskawicznych, w tajemniczej grozie, 
I po trupach braci iść mi długo kazał, 

Budząc we mnie męztwo i zapał miłości; 

Po tem ze słodyczą wołał mnie do siebie, 

I trzy słońca wskazał na przejasnem niebie, 
Które on nazywał słońcami przyszłości ; 

Potem miecz w me dłonie włożył obosieczny 

I rzekł: Idź wieśniaku! idz! w przyszłość bez końca 
I zdobądź dla narodu te trzy wielkie słońca, 

Na których się pali żywot bytu wieczny!* 


Skończył —i prędko rzekł: —, „Bądź więc Hanko zdrowa: 
I ty bądź mi zdrowy synu, drogie dziecię; 

Niech was Bóg dla mnie — gdy wrócę — zachowa, 
Niech wróciwszy zobaczę, że jeszcze żyjecie.** s 
Już strzelbę zawiesił na prawem ramieniu, 

I syna i Hankę do piersi przyciska... 

Już w oczach ostatnia łza pożegnań błyska... 

Już się oddala... już zniknął w milczeniu. 


Hanka w miejscu stała niema jak opoka; 
Tylko się stoczyła łza perłą z jej okay 


Kilkakrotna ach! 


CZYLI 


ROZPAMIĘTYWANIE STAREGO BUTA 


(HUMORESKA). 


L. 


A wyobraźnia, ta zmysłów małpa swawolna, kła- 
mie naszćj łatwowierności jakieś dziwne mary! 
(Zbójcy Szyllera — Akt IV. — Scena V.) 


( zagadka! Zarieszkiwałem go, zanim przyszedłem do sa- 
| mowiedzy, czy też raj ten przyjmie mnie do siebie po 


A kiedy wzrokiem sięgnę w przeszłość moję, w prze- | 
szłość niewyraźną, nieprzejrzystą, tajemniczą, a kiedy | 
myślą pogrążę się w głębiach mej istoty i natężę tak ` 


wolę swą, by zbliżyć się do źródła mego istnienia; to 
z mglistych i nieokreślonych kształtów, z upojeń i zachwy- 
tów, układa się świat nowy, odmienny od tutecznego, pe- 
łen woni i barw, Świateł i róż, słońc i gwiazd. I w ro- 
skosznym zachwycie wołam: Ach! 


ciężko przybytem istnieniu mojem? Jeżeli to przeszłość 
tylko, to wolałbym się wyrzec przeklętej pamięci, która 
tylko boleśniejszą czyni teraźniejszość ; jeżeli to przyszłość, 
to witam cię świecie ajemnic, czuję już orzeźwiające twe 
tchnienie, wszystkiemi porami mej skóry wciągam w siebie 
woń, światło, całą istotą moją wchłaniam się w łono 
tajemnic, czuję już rosę ożywczą, co zwilgoca wyschłe 


członki moje! A jeżeli obraz ten jest tylko dziełem uro- 


Cóż to za świat, co tak potężnie oddziaływa na wra- 


żliwą skórę moję? Jestże on płodem wspomnienia prze- 


szłości czy przeczucia przyszłości? Był, czy ma być? Oto 


jenia, jeżeli wyobraźnia, ta zmysłów małpa swawolna, 
kłamie mojej łatwowierności jakieś dziwne mary!? Ha!!! 
Niniejszy monolog wyciąłem sobie leżąc na śmietniku! 
Można leżeć na śmietniku, a mieć gwiazdy w duszy 
— mówi Wiktor Hugo; — dla mnie gwiazdy moje były 
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roskoszą i boleścią, radością i cierpieniem, niebem i ; haczyk Śmieciarki, na mnie, co niegdyś w pełni blasku i 


piekłem. 

Była to niestety przeszłość, przeszłość, o jakiej 
tylko zamarzyć mogli świętej pamięci rajscy prarodzice 
nasi, gdy Adam, miasto garnituru branego na kredyt u 
krawców, stroił się w liście figowe, a poczciwa Adamowa 
nie potrzebowała czekać na mody paryzkie. 

Bądź co bądź była to przeszłość, tem boleśniejsza, 
że niepowrotna. 

I wtedy przed okiem mego ducha błysnęła prawda 
Platońska; zanim byłem tu, byłem gdzieś, istnienie moje 
tu, na tym padole kurzu, było tylko cieniem mego po- 


zaświatowego bytu. Ja sam byłem czemś, czemś zupełnie 


nie podobnem do kształtów, w jakie przyoblekła się istota 
moja. *) Pamięci, przyjdź mi w pomoc! Widzę czarowną do- 
linę; zefir kołysze bujną zielonością; słyszę tajemniczy 
szept trawy i kwiatów polnych i słodkie pocałunki szma- 
ragdowych motyli, romans róż i słowików, dzwonienie 
koników polnych, skrzek żab, ryk bydełka... o szkarado 
wspomnień... Nie! precz odemnie wstrętna myśli... Piekło 
wyrzuciło cię z czeluści swoich, a złośliwy ród ludzki, 
łatwowierny gmin, przyjął cię za prawdę... To fałsz! moim 
ojcem nie było cielę! Ach!... 


II. 
Ludzkości! kaimowy rodzie ! 
Jakkolwiek złośliwi utrzymują, opierając się na 
punkcie wyjścia powyżej wzmiankowanym, że jestem sym- 
bolem głupoty, to jednakże nie należy całkowicie podawać 
ucha temu twierdzeniu. Jestto naleciałość średniowiecznego 
przesądu, od którego ród ludzki, a przynajmiej mała jego 


cząstka m Galilei GAR KERER mA doly eA ( P. Smoła codziennie bywał na mszy świętej, co niedziela 
A przecież zaprawdę powiadam wam, że przyjdzie ten ;. , . s Ai SE 
(1 święto w galowem ubraniu vel w granatowym tużurku, 


czas (jakkolwiek dnia i godziny oznaczyć nie mogę, gdyż 
stęchlizna ta bardzo powoli się ulotnia), w którym nie 
ród i pochodzenie, lecz własne zasługi stanowić będą o 
naszej wartości. 

Do zacofania trzeba doliczyć drugą wadę rodu ludz- 
kiego: niewdzięczność, a nawet nie minę się z prawdą, 
jeżeli do rzeczownika tego dodam najpospolitszy epitet: 
czarna. 

Tak! czarna niewdzięczność **), to cecha ogólna 
tak pięknej jak i brzydkiej połowy rodu dwunożnego. Pod 
tym względem można zaufać memu zdaniu, gdyż opiera 
się ono na boleśnem doświadczeniu mojem. Lecz na co 
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wywoływać przykre wspomnienia, zamilezmy raczej o nich. | 
Dosyć spojrzeć na zdartą podeszew moję, popękane kapy, | 


urwane ucba, wykoszlawiony obcas, na mnie w mizernym 


*) Nie teraz, gdyż obecnie jestem w bardzo mizernym stanie. 


*:*) Niewdzięczność może być różnokolorową ? 


glancu, wyrównywającego przejrzystości lustra, żyłem na 
froterowanych podłogach, depcąc kobierce. A dziś! do 
jakiegoż stanu doprowadziła mnie niewdzięczność ludzka 
i niepamięć na moje zasługi?... Ach! 


III. 
Były chwile, kiedym mile 
Spojrzał w piękny świat, 
I bez nudy, wśród ułudy, _ 
Witał wiosnę lat. 
Niewiadomego autora. 
Jeżeli za skalę do mierzenia mądrości przyjmujemy 
czas spędzony na kształceniu się w różnych zakładach 
naukowych, to w stosunku do krótkiego pasma dni, jakie 
były od Opatrzności moim udziałem, nie byłbym tak 
głupi, jakby się to na pierwszy rzut oka zdawać mogło. 
Pozory mylą, a nie zawsze z Paryża powraca się osłem. 
Początkowe wychowanie moje odbywało się w zakła- 
dzie p. Garbasińskiego. Były to dnie pełne utrapień, jak 
zwykle wszystkie początki. Garbowano mi skórę nie żału- 
jąc brzeziny. Był to prawdziwy czyściec. Niczem wobec 
tego system edukacyjny śp. Muchanowa. Nareszcie prze- 
niesiony zostałem do zakładu p. Śmoły, przy ulicy Flory- 
ańskiej *) Tam słuchałem wykładów pp. Kopytyńskiego i 
Pocięglowskiego. Kształcono mię według pojęć materyali- 
stycznych. Nauczyciele moi pod względem moralnym nie 
odznaczali się najpierwszą konduitą. PP. Kopytyński i 
Pocięglowski pili, pili na zabój. Co do przełożonego zakładu, 
ten wyróżniał się od innych śmiertelników głęboko nabo- 
żnym duchem. Nad łóżkiem jego wisiał obraz matki Boskiej 
Częstochowskiej, przy którym w piątek paliła się lampka. 


w żółtej kamizelce i białych... maszerował do kościoła, 
gdzie wyspiewywał godzinki. W takiem otoczeniu upłynął 
mi tydzień czasu (odtrąciwszy od niego poniedziałek). 
W niedzielę na południe została edukacya moja ukończoną. 
Trzeba mnie było wówczas widzieć. Młodość i szczęście 
jaśniało z mego oblicza. Białe wyszywania na tle czarnym, 


, kokardka i wszystko, na co się tylko umiejętność moich 
) guwernerów zdobyć mogła, było moim udziałem. Obok 


dodatnich stron był przecież jeden przymiot, który 
ludzie z różnego stanowiska zapatrujący się, mogli poli- 
czyć na karb strony ujemnej. Otóż skrzypiałem; okoli- 
czność ta była przyczyną poźniej małych nieporozumień ; 
ale co najgorsza, w okolicach podeszwy p. Pocięglowski 


, poderznął mnie. Pan Smoła zasmarował skazę i wada na 


RETE z RAM pewien czas dla niewprawnego oka była niewidzialną, ale 
stanie leżącego na śmietniku, pogardzonego nawet przez | p p 8 a Była. niowidzialog, 


| niestety w niedalekiej przyszłości miała być przyczyną 


| prędszego wysłania mnie na Śmietnik. 


) 


*) W Krakowie 
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Nim się to stało, znalazłem się w szafie z pięknym 
widokiem na ulicę. Początkowo nowe położenie moje ba- 
wiło mnie; tysiące osób przechodzących zajmowało moję 
uwagę, nie jedna z tych przystanęła, przyglądała się, 
podziwiała moje wdzięki, nie jeden biedak pożądliwym 
okiem spoglądał na mnie, a to mnie bawiło, ale bawiło 
tylko do czasu. Sprzykrzył się mi bowiem już żywot nie- 
wolniczy ; wiecznie zamknięty tęskniłem do szerokiego świata. 
Tymczasem spostrzegłem to, co dla oka mojego, dotych- 
czas rozrywanego wrażeniami świata zewnętrznego, nie było 
widzialnem. Oto spostrzegłem obok siebie sąsiada, albo 
raczej powiedzmy sąsiadkę: istotę kubek w kubek jak ja. 
Zdziwiony przyglądam się bliżej — rozpoznaję kokardy 
— istne drugie ja — symetryczne moje ja — jakoby odbi- 
cie się w lustrze lub wodzie. Ze zdziwienia wpadam 
w gniew, istota ta widocznie mnie przedrzeźniała. 

— Co tu asanna robisz? — zawołałem. 

— Jestem twoją połowicą ! — odpowiedziała rado- 
śnie. 

— Połowicą, więc połową — więc ja nie jestem cało- 


ścią, moja istota nie jest skończona, do uzupełnienia jej | 


potrzeba jakichś dodatków !? 

— Jest to twoja i moja konieczność; odtąd żyć bę- 
dziemy nierozdzielnie, żadna siła ludzka rozerwać nas nie 
będzie w stanie. Bo co tu na ziemi związane zostało, 
będzie tam... 

— Horrendum — ognie mnie przeszły — swoboda moja 
kawalerska minęła bezpowrotnie. 

I wtedy z głębi próżni mojej wysłałem pod sufit 
westchnienie: Ach! 

Stało się! trzeba się było poddać losowi, co wre- 
szcie nie było trudnem, gdyż moja małżonka była łago- 
dnego temperamentu. I nie pozostaje mi nic, jak tylko 
życzyć wszystkim mężom, by podobne żony mieli. 

Odtąd niewola moja znośniejszą była, ale zawsze 
niewolą ; to też z upragnieniem oczekiwałem dnia, w któ- 
rymby mnie ktoś wykupił i wprowadził w porządne 
towarzystwo. 


Część moich życzeń spełniła się. Oswobodzicielem | 


moim był jakiś stary emeryt. Pan Smoła posypał moje 
wnętrzności jakimś proszkiem, poczem nielitościwy emeryt 
ciągnął mnie w najniedelikatniejszy sposób za uszy. 
Trzeszczałem , skrzypiałem, piszczałem, dopóki noga eme- 
ryta nie luślażta się w moich wnętrznościach. Ten sam 
los spotkał moję towarzyszkę. Następnie razem z naszym 
oswobodzicielem powędrowaliśmy do rezydencyi jego mał- 
żonki, starój sekutnicy. Zaledwieśmy przebyli progi gościnne, 
gay dał się słyszeć głos: 

— Kto tam? 

— To ja — odpowiedział emeryt. 

— (o za ja? — powtórnie odezwał się głos. 

— To ja! — była znowu odpowiedź. 
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Na kilkakrotnie powtórzony ten dyalog, gdy głos 
dopytujący się dzwonił dźwiękiem zniecierpliwienia, stary 
emeryt musiał wygłosić drzącym za strachu głosem: 

— To ja! Petrycy Safandulski Pantofel i twój zawsze 
wierny małżonek ! 

2 Jednocześnie z tą odpowiedzią ukazała się zaperzona 
jejmość gospodyni i nuż wołać: 

— A ty niedołęgo, stary ciemięgo, to w ciasne buty 
się stroisz, i skrzypić mi będziesz nad uszami jak jaki 
młodzik. Patrzcie go! elegant. 

— Ale bo tam... tego... ja... 
Safandulski Pantofel. 

— Zaraz mi ruszaj z niemi do szewca i nie pokazuj 
mi się w nich na oczy. 

Ton jejmości gospodyni był zanadto decydującym, 
ażeby można było przeciwko niemu protest zakładać. Rad 
nie rad nasz oswobodziciel powędrował na Floryańską, i 
znowu znalezliśmy się w zamknięciu u p. Smoły. Tym razem 
jednakże nie nadługo. 

Pan hrabia Gołoszycki herbu Ciołek zlitował się nad 
naszym losem i wziął nas na kredyt. Ale zarazem okoli- 
czność ta miała naszę czułą a przywiązaną parę rozer- 
wać na wieki; bo oto pewnego dnia rano, gdy p. hrabia 
zażywał jeszcze dolce far niente, pojawiła się groźna 
postać pana Smoły. Pan Smoła mimo całego swego nabo- 
żeństwa był bez wychowania — szorstkie jego i niedelika- 
tne żądania pieniędzy niemile brzmiały w uszach brabiego 
Gołoszyckiego. Po półsłówkach: Tego tam... jutro... przy- 
szło do całych słów: Precz, milcz, za drzwi — poczem do: 
łotr, grubijanin — a po tych preludyach p. Smoła przy- 
skakuje do łóżka w zamiarze pochwycenia nas (butów) 
w swoje objęcia — p. hrabia uprzedza go — ale nie dosyć 
skutecznie. Tymczasem moja koleżanka znalazła się już 
w rękach p. Śmoły, a ja w uściskach serdecznych pana 
| hrabiego. Nie wiem do czegoby przyszło, gdyby nie inter- 
wencya lokaja, który właśnie ze śmietanką do kawy powró- 
cił, i natrętnego szewca wraz z moją towarzyszką za drzwi 
| wyrzucił. Pan hrabia odetchnął — a ja znalazłem się sam, 
(sam jak w dniach mego przyjścia na świat — i Bóg wie 

jak długobym się znajdował w nowem swojem położeniu, 
gdyby p. Gołoszycki nie powtórzył podobnej historyi 

z niejakim p. Dratwą, mistrzem tego samego wyznania 
wiary, co p. Smoła. Moja nowa towarzyszka życia, jakkol- 


tłumaczył się p. Petrycy 


wiek w innym zakładzie edukacyą pobierała, przypadła 
zupełnie do mojego ustroju intelektualnego, a mówiąc 
krótko, była takim samym butem, jak ja. Głupia czy mą- 
dra, mało się o to troszczyła, jak wszyscy w naszym rodzie, 
co świat i ludzie o niej trzymają; — samo poznanie i po- 
czucie naszej wielkości, a zarazem wysokie zapoznanie 
siebie w sprawach odnoszących ` się do poświęcenia pro 
bono publico, wystarcza nam za wszelkie opinie tak 
zmiennego tego świata. Lecz żeby nie ściągnąć na siebie 


zarzutu miłości własnej, porzucam swoje ja, a przechodzę 
do dalszych wspólnych naszych dziejów. 

Życie nasze od tej chwili płynęło na falach szczę- 
ścia. O ile to szczęście było zmienne a przechodnie, po- 
kazała przyszłość ; — lecz wiadomo również, jak w jasnych 
dniach życia mało się myśli o możliwych czarnych chwilach. 
Bo na cóż zatruwać sobie radość, kiedy ona tak krótka. 
Więc żyć wtedy, żyć i oddychać wszystkiemi porami skóry | 
Więc pasmo życia naszego plotło się z kwiatów róż, 
z roskoszy i upojeń. Wędrowaliśmy z jednego domu do 
drugiego, z salonu do salonu, z budoaru do budoaru ; lecz 
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nie można już było w innej porze pokazywać się oczom 
ludzkim. Wśród hulaszczego naszego żywota, pierwotne 
nasze wdzięki dobrze już podszarzały się. Przy świetle 
lamp można jeszcze było uchodzić za młodego, tem bar- 
dziej, że lokaj p. Gołoszyckiego przed każdem naszem 
wystąpieniem nie szczędził nam szwarcu, a tak pod warstwą 
wypożyczonej masy, wybladłe nasze lica się kryły; lecz 
niestety i ten środek nie zadługo już nie na wiele miał 
się zdać. O! straszne to były chwile, kiedy lica nasze 
pokryły się zmarszczkami! Pamiętam jak dziś, wracaliśmy 
z balu pani Kokietnickiej w nie najlepszym humorze, czu- 


Łowy w Karpatach. (Str. 302.) 


o tem sza!... 
terowanych posadzkach, na fali tonów ślizgaliśmy się po 
lustrzanych podłogach... w roskosznych a miękkich uściskach 
kobierców wspominaliśmy o naszej męzkiej sile... Szafo- 
waliśmy życiem bez rachunku, bawiliśmy się niebaczni 
na przyszłość, pędziliśmy chwile bez troski z dnia na 
dzień... albo raczej z nocy na noc. Zmieniliśmy porządek 
czasu; noc była dla nas dniem, dzień nocą. Słońce zasta- 
wało nas spokojnie spiących pod łóżkiem p. Gołoszyckiego, 


a światło lamp tylko użyczało nam blasków swoich. Bo i ' 


| 


Wśród dzwięków muzyk skakaliśmy po fro- | jąc, że dni nasze są już policzone... Pani Kokietnicka wy- 


raźnie nam to dała poznać... Nie wiedząc, kogo przeklinać, 
panią Kokietnicką czy srogi los, powracaliśmy do domu 
w najgłębszej zadumie. W tem! o przeklęta chwilo! o 
przeklęty p. Pocięglowski! w zamyśleniu uderzam o ka- 
mień, i cóż? oto ukryty defekt stał się jawnym, zostałem 
kaleką. Rana zadana mi przez p. Pocięglowskiego, a le- 
czona przez p. Smołę, nanowo się otworzyła. Stało się! 
jasne dni życia: bezpowrotnie przeszły, miałem pójść na 
dewocyą ! 


STOTWE 
Jest bolów, kolców, trosek nie mało w tem życiu, 
I więcej niż na jawie płynie łez w ukryciu. 

Marya Malczewskiego. 

Przyszła teraz na mnie najstraszniejsza chwila. Pe- 
wnego dnia zjawił się żyd, któremu p. Gołoszycki odstą- 
pił mnie za cenę, którą się wstydzę wymienić; musiałem 
bardzo już spaść na wartości. Więcej aniżeli lekceważenie 
moich zasług, zmartwiło mnie rozstanie się z moją towa- 
rzyszką, która miała oczekiwać nowego przybysza. Nie- 
wierna! Ale jestem dziecinny, wszak to nie od niej zale- 
żało. Rozporządzał nami samowładnie p. Gołoszycki. Czy 
dostała i jakim sposobem nowego towarzysza, nigdy już 
o tem nie słyszałem... Co do mnie, znalazłem się w jakiejś 
izbie żydowskiej na szpitalnej ulicy, wśród kurzu i brudu 
pędziłem resztę żywota mego — aż oto pewnego dnia do- 
stałem nową towarzyszkę życia; ależ Boże zmiłuj się! dawniej 
w chwilach powodzenia anibym spojrzał na nią—a wkrótce 
znalazłem się wraz z nią na nogach studenta Zabitogłow- 
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skiego, słuchacza teologii. Musiałem się więc uczyć na 
stare lata; ale bądź w skutek nadwyrężonej pamięci sta- 
| rością, bądź w skutek systemu edukacyjnego, stawałem się 
coraz głupszym *). Stronie wewnętrznej odpowiadała też 
| strona moja zewnętrzna. Wyglądała strasznie obdarto. 
| Nieszczęśliwym jako pociecha pozostaje zawsze nadzieja 
jakaś. Mojemu panu uśmiechała się w przyszłości jakaś . 
prebenda, jakaś wioska, jakieś owieczki. Dla mnie jedyną . 
moją nadzieją i pewnością był śmietnik. Mówiąc prawdę, 
nudził mnie już teolog, i ostateczność ta uśmiechała mi 
się przynajmniej spokojem. Znalazłem też ją wkrótce, 
kiedy obcas i podeszew rozbrat ze mną wzięły, a leżąc 
sobie teraz na śmietniku wołam de prefundis: 
) 
| 


Vanitas, 
Fi 


vanitatum, et omnia vani- 


*) Nie jestem wcale zarozumiałym. 
**) Przynajmniej obuczyłem się łaciny na ławach uniwersyteckich. 


WINCENTY DZARŻA. 


| Lowy w Karpatach. 


(Obrazek z wycieczki do Karpat węgierskich.) 


RE 
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karpackich, opasujące Węgry od północy, wschodu i 
południowego wschodu, nastręczają dziś jeszcze myśliwemu 


ielce malownicze w swóm ugrupowaniu łańcuchy gór | 


tudzież głębokich tajemniczych jarów i uśmiechających się ` 


| nadzwyczajną urodzajnością dolin. Szczególnie zaś nastrę- 
| cza wtym względzie wszelkie powaby wspaniałej przyrody 


przyjemności, o jakie coraz trudniej nawet w górskich | ta ustroń górska, z której wypływa rzeka Hernad, jeden 


kniejach Styryi, Tyrolu i Bawaryi, a które przypominają 
jeszcze owe czasy, kiedy szlachta zarówno nasza jak i 
węgierska, oddając się wyłącznie zawodowi rycerskiemu, 
prawie wszystek czas wolny od boju przepędzała na wiel- 
kich łowach. Niezmierny ten obszar lesisty, obejmujący 
przestrzeń stumilową, posiada zawsze jeszcze obfity zasób 
grubej zwierzyny, jako to: wilków, odyńców, lisów, dzikich 
kozłów, łosiów, a nawet niedźwiedzi, które nieraz wypa- 
dając na przyległe stepy dziesiątkują straszliwie napół 
dzikie trzody. 

Nie wszystkie jednak części tego obszaru są równie 
przydatne do łowów. Wysoki i długi łańcuch gór, który 
ciągnie się od północy na południe wzdłuż granicy Gali- 
cyi i Bukowiny, składa się po największej części z jało- 
wych piaskowców i opoki, zrzadka tylko porośniętych 
drzewiną, a tak stromych, że drapanie się po nich po- 
łączone jest z największemi trudnościami; ale zato łańcuch 
północno - zachodni, wysunięty aż w głąb płaskiego kraju, 
przedstawia nader zajmującą rozmaitość lesistych grzebieni 
o licznych wyłomach, tryskających jak kaskady strumy- | 
ków górskich, które poźniej złączone tworzą większe rzeki, 


z większych dopływów Cissy, na którego wybrzeżach roz- 
ciągają się przepyszne winnice i urodzajne łany, a za temi 
w dali rysują się na widokręgu jak zielone ramy, bujne 
lasy kasztanowe i orzechowe, u których krawędzi pasą - 
się liczne trzody bydła. 
Potomkowie Beli i Hunyada., szlachetni Węgrowie, . 
podnoszą charakterystyczną powabność swego kraju świe- 
tnemi łowami, które zwyczajnie obejmują cały zakres sztuki 


przestrzeń 200 — 300 morgów, i nic też dziwnego, jeźli 
na takięm polowaniu ubiją myśliwi kilkadziesiąt wilków, 
lisów i rogaczy, a oprócz tego tysiące bażantów i zajęcy.. 
Polowania z chartami na sposób francuzki niebardzo lubią 
Węgrzy; natomiast wyprawiają oni często obławy konne, 


łowieckiej. Ich obławy w lasach górskich zajmują nieraz 
} 


| które co do śmiałości i zręczności są prawie niezrównane. 

Węgier bowiem jest — jak wiadomo — śmiałym jeźdźcem, 

li wszelkie przeto skoki i gonitwy konne są dla niego- 

) igraszką. 

Na takieto obławy konne zaprosił przed kilkoma 
laty pewien hrabia w komitacie Koszyckim, oprócz staro- 

sty obwodowego i kilku wyższych oficerów żupaństwa, szla-- 
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chtę i magnatów z całego prawie komitatu. Orszak m, Śli- 
wski, 63 jeźdźców i znaczna liczba leśniczych, strzelców 
i hajduków, przedstawiał wspaniały widok. Przeszło stu 
uzbrojonych naganiaczy, po największej części ubodzy 


-włościanie z dóbr okolicznych, stało w pogotowiu na usługi, 


i cały pochód ruszył wesoło ku górom. Na wyżynie Her- 
nadu, przeszło 3000 stóp wysokiej, obok wznoszącego się 
na stromej skale zamku Miskolecz, i przy jednem z owych 
niezgłębionych jezior alpejskich, którym nadano poetyczną 
nazwę Ócz morskich, rozpoczęło się krwawe dzieło. 


scach, gdzie rzadszy las bukowy i dębowy dozwalał goni- 
twy konnej. 

Po trzygodzinnych łowach zsiedli myśliwi z koni i 
rozłożyli się na otwartej polanie, — gdzie niegdyś stała 
samotna leśniczówka, spalona przez rozbójników lub zło- 
dziei leśnych, — ażeby pokrzepić się małem śniadaniem, a 
w końcu zabawić jeszcze polowaniem na bażanty. 

Ale zaledwie się rozłożono, powstała w przyległej 
kniei straszna wrzawa, i rozległ się huk kilku oddalonych 
strzałów. Zdziwieni porwali się myśliwi, ażeby dociec 
przyczyny tej wrzawy; gdy wtem przypada prawie bez 
tchu jeden z leśniczych i oznajmia hrabiemu, że rozbójnik 
Woddeck, siejący zuchwałemi napadami swemi postrach 
w kilku komitatach od Koszyce aż do Erlawy, wytropiony 
został z dwoma bandytami w pobliskim jarze przez naga- 


niaczy. Natychmiast pochwycili myśliwi swoje strzelby 1 | 


PZPR Z AWZ ZZ SEAE T 


Ślad rozbójników doprowadził myśliwych do opu- 


| szczonego łożyska niedźwiedzi, gdzie rozrzucone w nieła- 


azie bryły kamienne i powalone drzewa tworzyły rodzaj 
natu, alnej twierdzy. Poza skałami połyskiwało w stromej 
głębokości małe jezioro, gęsto obrosłe malinami. Prawa 
strona była dla gęstości lasu i krzewów ciernistych pra- 
wie niedostępną; 16W% stronę oblęgali zaciekli naganiacze; 
szlachta zaś i oficerowie ustawili się naprzeciw skały 
w pogotowiu do strzału. Zaciekłość oblęgających wzmogła 


| się jeszcze bardziej, gdy kilku rozprószonych hajduków 
Drobną zwierzyną gardzono bezwarunkowo. Naganiacze | 
mieli rozkaz, pędzić tylko wilki i obsaczać w takich miej- 
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przyniosło starego gajowego, który podług własnego opo- 
wiadania powieszony został przez Woddecka i pięciu ban- 
dytów za nogi na dwóch przygiętych ku sobie młodych 
brzozach , i miał już wybuch krwi, gdy nadeszli jego wy- 
bawcy. Ale nim jeszcze oblęgający mogli cokolwiek przed- 
sięwziąć, a nawet nim jeszcze ujrzeli któregokolwiek ban- 
dytę, padło dwóch ze szlachty, ugodzonych strzałami 
wymierzonemi z gęstwiny. Wówczas hrabia, rozdrażniony 
już do najwyższego stopnia, rzucił się z kilku najśmiel- 
szymi wprost ku jaskini, a równocześnie naganiacze, zwy- 
czajem węgierskim wszyscy dobrze uzbrojeni, uderzyli 
z boku z wielką natarczywością. Kilku z nich poległo od 
gęstych strzałów zbóieckich , ale po trzech minutach była 
jaskinia zdobyta. Dwóch bandytów,. w których naganiacze 
poznali osławionych złodziei, zaplątało się w gęstwinie i 
utłumiono ich na miejscu. Trzeciego dosięgła mściwa ręka 


(w jaskini; tylko Woddecka nie było nigdzie. Gdy kilku 


) 


rozpoczęła się gonitwa, jakiej może nie widziano jeszcze | 


w Karpatach. Woddeck dowodził bandą, liczącą do 30 
rozbójników, Madziarów, Raców i Słowaków, którzy nie 
oszczędzali ani dworów magnackich ani chat włościańskich, 
i byli przeto przedmiotem powszechnej nienawiści. Sam 
herszt udaremniał już prawie od dwóch lat wszelkie usi- 


łowania władz, ażeby go pojmać; co chwila przybierał | 


inną postać, to weterynarza, to znowu handlarza bydła, 
strzelca, oficera a nawet właściciela dóbr, ażeby wykony- 
«wać najzuchwalsze zamachy prawie w oczach swoich prze- 
śladowców, lub upatrywać sposobności do nowych rozbojów. 
Hrabia sam urządzał już kilkakrotnie obławę na niego, 
ponieważ Woddeck spalił mu najpiękniejszy folwark, za- 
strzelił jego rządcę i usiłował podburzyć przeciw niemu 
«chłopów pod pozorem, że hrabia jako właściciel papierni, 
huty żelaznej i wzorowego gospodarstwa, prowadzonego 
na sposób holenderski, wysysa kraj i jest oprócz tego 
zdrajcą ojczyzny. Z tego powodu dokładał krabia z swymi 
przyjaciółmi wszelkich starań, ażeby tą razą uwieńczyć 
łowy pojmaniem Woddecka. 


ścigających wdrapało się na szczyt skały, ujrzano go 
w głębi, jak w towarzystwie drugiego bandyty przepływał 


, morskie oko. Wysłano za nim kilka strzałów, ale wszyst- 
| kie chybiły. Strzelcy dosiedli spiesznie koni, ażeby ucie- 
kającym zaskoczyć z boku, gdy będą wyłazić z jeziora. 
t Droga wiodła ku polanie, otoczonej wysokiemi jodłami, 
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a leżącej wprost naprzeciw zamku Miskoleckiego. 


Tu nakoniec, w odległości może półtora tysiąca 
kroków, ujrzano tego zwinnego łotra, gdy się drapał do 
góry jak kot po spadzistej ścianie skały. Dwudziestu 
jeźdźców popędziło czwałem bliżej ku skale zamkowej. 
Pierwsi z nich dali ognia, i Woddeck stoczył się na dół 
ugodzony pięcioma kulami. Już nie żył, gdy go dopadli 
naganiacze, którzy inaczej byliby go rozszarpali w ka- 
wałki. 


Tak więc skończyły się owe świetne łowy, zamknięte 
krwawym epilogiem, a powrót myśliwych do zamku hra- 
biego ze zwłokami poległych równał się pochodowi po- 
grzebowemu. 
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POWIASTKA HISTORYCZNA Z NIEMIECKIEGO 


PRZEZ 


LUDWIKĘ 


MÜHLBACH. 


(CIĄG DALSZY.) 


III. 
Baron Kobielski. 


głową. 
Odetchnęła swobodniej i powróciła do budoaru. Cała 
istota jej przybrała teraz całkiem inny wyraz; lica okryły 


się rumieńcem, oczy pałały radością i uśmiech szczęścia | 


igrał na jej ustach. Spojrzała na zegar. 


— „Dwunasta godzina!* — zawołała radośnie — „On ? 


przyjdzie! Zobaczę go znowu! Ach to on! To on!“ 


I pobiegła spiesznie do drzwi, ażeby je otworzyć. | 
ten, którego oczekiwała. | 


Nie zawiodła się; on to był, 
Z głośnym okrzykiem radości poskoczyła doń z otwartemi 
ramiony, pochwyciła go w swoje objęcie i oparła głowę na 
jego piersiach. 


— „Witaj mój najdroższy, mój jedyny! O jakże to błogo, | 


spoczywać na twoich piersiach !“ 

— „A jakaż roskosz, trzymać cię w mojem objęciu, 
Eleonoro! Podnieś twą piękną głowę, moja najdroższa, 
niech spojrzę w twe nadobne lica i ogrzeję się promien- 
nym blaskiem twoich oczu. 

Eleonora podniosła głowę i spojrzała na niego z uśmie- 
chem uszczęśliwienia. — „Ja widzę się w twoich oczach, mój 
drogi.“ 

— „A widziałabyś się także w mojem sercu, gdybyś 
mogła tam zajrzeć, Eleonoro. Ale pójdź, moja królowo, 


usiądź, a mnie dozwól spoczywać u nóg twoich i patrzeć ` 


na ciebie, jak to czynię zawsze w myślach moich!“ 


To mówiąc powiódł Ją do sofy, posadził na jedwa- | 
bnych poduszkach, a sam uklęknąwszy u nóg jej położył í 
splecione ręce na jej kolanach, oparł na nich brodę i 


utkwił wzrok w jej twarzy. 


— „Kochasz ty mnie istotnie, Eleonoro? Ty, dumna 
ubóstwiana baronowa Simonie, 


gają? Kochasz ty istotnie mnie, biednego awanturnika 


7 


1 


który nie nie ma, niczem nie jest, nie posiada nic wła- ‘ 


snego, nawet serca, bo ono należy do ciebie?“ 


— „Ja cię kocham właśnie dla tego, że jesteś tem, | 


czem jesteś“ — rzekła z uśmiechem, głaszcząc swą drobną, 
białą rączką jego czarny, połyskujący włos. — „Ja kocham 
cię dla tego, ponieważ się różnisz od wszystkich innych 


Zleonora odprowadziła ojca aż do przedpokoju i z zapar- ' 
3 S tym oddechem nadsłuchiwała oddalających się jego kro- ’ 

ków. Potem poskoczyła do okna, otworzyła je i wyjrzała 
na ulicę. I widziała, jak wsiadał tam do dorożki, jak od- ° 
jeżdżał, i jak obejrzawszy się jeszcze raz kiwał do niej | 


o którą wszyscy się ubie- | 


ludzi, ponieważ nie draźni ciebie to, co innych draźni, 
nie odstrasza to, co innych odstrasza; ja cię kocham ”dla. 
tego, że jesteś biednym awanturnikiem, jak się sam nazy- 
wasz. Dzięki niebu, że nie jesteś zmądrzałym, przemyślnym, 
wyrachowanym panem, który łaknie tylko zaszczytów i or- 
derów, pieniędzy i korzystnej posady, lecz jenialnym awan- 
turnikiem, który nie posiada nic własnego, prócz honoru 
nie szuka niczego , prócz niebezpieczeństwa, i nie kocha. 
nic, prócz“ — 

— „Nie kocha nie, prócz ciebie* — przerwał jej z zapa- 
łem. — „O wierzaj mi, Eleonoro, tak jest istotnie! Nie- 
, kocham nie, prócz ciebie, i nim ciebie poznałem, nie zna- 
, łem także miłości, tylko samę nienawiść.“ 
> — „Nienawiść?“ — spytała z uśmiechem. — „I któż był 
przedmiotem tej nienawiści, mój najdroższy ?* 

— „Nieprzyjaciele mojej ojczyzny!* zawołał, i natych- 
„ miast oblał rumieniec gniewu jego piękną, pełną wyrazu 
twarz, a ciemne oko jego błysnęło groźnie. 

qi „Nieprzyjaciele twojej ojczyzny tx powtórzyła mmie 
! chając się ciągle.— „I któż są ci znienawidzeni nieprzyja- 
, ciele?“ - 

— „Prusacy nimi są, i cesarz Napoleon! Prusacy to 
najpierwsi rozszarpali i podzielili moję nieszczęśliwą ojczy- 
' znę. Och — byłem jeszcze małem chłopięciem, gdy król 
! Fryderyk, podmówiwszy sąsiednie mocarstwa, zrabował: 


w 
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najpiękniejsze części nieszezęśliwej Polski. Nie rozumiałem / 


wtedy łez mojej matki, ani przekleństw mojego ojca; ale 
położyłem przecież rękę na biblii, jak mi to ojciec rozka- 
zał, i poprzysiągłem Prusakom wieczną, nieprzebłaganą 
nienawiść. A przysięgi, którą złożył chłopiec, dotrzymał 


mąż wiernie. Nieustannie walczyłem przeciw tym ambitnym, * 
łaknącym zaborów i przewrotnym Prusom, walczyłem prze- 


ciw nim słowem, mieczem i piórem. A gdy wreszcie z0- 
stały pobite pod Jeną i musiały się czołgać w prochu, 
wykrzyknąłem z radości, bo ich klęska była zemstą za 


Moje życie jest własnością ojczyzny ! Przysiągłem je po- 
święcić jej, i muszę dotrzymać przysięgi. Nie wolno mi 
oddawać się miłości, dopokąd nie uczynię zadość niena- 
wiści, nie mogę używać szczęścia, dopokąd zemsta nie 
będzie dopełniona !* 
— „Zemsta, mój drogi? Na kimże chcesz się zemścić?“ 
— „Na tym, który oszukał moję ojczyznę, który przez 


! długie lata łudził nas fałszywemi nadziejami, zwodził 


4 


Polskę. Bóg odpłacił im krzywdę, którą wyrządziły Polsce. 
Odtąd przestałem już nienawidzieć Prusy, ale gardzę | 


niemi.“ ; : 

— „A kogoż nienawidzisz teraz?“ — spytała, spogląda- 
jąc nań miłośnie swemi dużemi, czarnemi oczyma. 

— „dego, tego zdrajcę, aktora i oszusta, tego cesarza 
Napoleona nienawidzę z całej duszy““— zawołał zrywając się 
i chodząc gwałtownie po pokoju. — „Ach Eleonoro, dlacze- 


' kłamliwemi obietnicami, który przyrzekał nam wolność a 


dał natomiast niewolę, na Napoleonie chcę pomścić moję 
ojczyzny, chcę** — 
— „Cicho!“ — zawołała ze drzeniem zatykając mu ręką 


| usta. — „Cicho, na miłość Boga! Nie wymawiaj takich 


słów, nie waż się nawet myśleć o takich rzeczach, bo 


| już same myśli ściągają niebezpieczeństwo, a mowę możesz 


goż dłoń twoja dotknęła się wielkiej, wiecznie bolejącej ` 


rany mego serca, dlaczegoż pytałaś o moję nienawiść, kie- 


widzieć, jak się krwawi moje serce, kiedy powinnaś wie- 
dzieć tylko, że ono bije miłością? Ale może to lepiej, 
zaprawdę lepiej, że widzisz moje serce całkiem odsłonięte, 
i wiesz teraz, że ono nie tylko kocha, ale i nienawidzi. 
Eleonoro, do ciebie należy cała miłość moja, do Napoleona 


przepłacić życiem.“ 

— „Ach,*— zawołał śmiejąc się —„moja dumna, wszech- 
władna królowa lęka się? Lęka się w swoim własnym 
domu, lęka się tu w swoim budoarze, gdzie nikt nas nie 


| słyszy, prócz miłości?“ 
dy chciałem mówić z tobą tylko o miłości? Dlaczego chcesz | 


— „I nienawiści* — rzekła strwożona. — „Bo mówiłeś 


, przecie, że nie tylko miłość, ale i nienawiść mieszka 
| w twojem sercu.“ 


cała nienawiść. Przybyłem do Wiednia, ponieważ wiodła 


mnie tu nienawiść, a znalazłem po raz pierwszy to, czego 


nigdy nie znałem, miłość. Dotąd biło me serce tylko dla ? 


ojczyzny, teraz bije dla ciebie, Eleonoro. Biedny awantur- 


nik, który pod rozmaitemi postaciami, w rozmaitem prze- ? 


braniu, pod różnymi nazwiskami błąkał się po świecie, 
zawsze w usługach ojczyzny, na wezwanie zemsty, on zna- 
lazł teraz u nóg twoich ojczyznę, i zdaje mu się nieraz, 


— „Ale nie w twojem sercu, Eleonoro. O nie, w two- 
jem sercu mieszka tylko miłość, i ja ufam jej zupełnie. 
I dlatego też, moja najdroższa, chcę ci dać dowód, jak 
dalece cię kocham, i jak wielkie pokładam w tobie zaufa- 
nie. Poznasz moje tajemnice, i wyjawię ci to, czego dotąd 
nie zdradziłem przed żadną jeszcze kobietą na ziemi.* 

— „Nie, nie!“ — zawołała gwałtownie — „ja nie chcę 
nic słyszeć! Nie chcę znać twoich tajemnic, bo mogłabym 
je zdradzić we śnie; one mogłyby duszę moję napełnić 


| taką niespokojnością i trwogą, że nawet śniłaby o nich, 


że zapomina żalu za ojczyzną w błogiem zachwyceniu mi- | 


łości. A przecież Eleonoro, przecież twój kochanek miewa 
gorzkie, smutne chwile, w których przeklina nawet swoję 
miłość, w których czuje, że powinienby przemocą wydrzeć 


ją z swego serca i bronić się od niej nienawiścią, która 


dotąd władała i rządziła całą jego istnością.' 

— „Jeżeli to czujesz i myśłisz, to nie kochasz mnie*— 
rzekła smutnie. 

— „O nie, ja cię kocham, Eleonoro, kocham nad wszelki 
wyraz, z uniesieniem, z boleścią, z rozpaczą, do szaleń- 
stwa. Ale zapytuję sam siebie, jaki będzie ostateczny cel 


które mi na chwilę tak pięknie i świetnie zabłysnęło !* 
— „Ono nie zajdzie nigdy, jeźli nie zechcesz tego* — 
zawołała obejmując go za szyję i nachylając się doń, ażeby 
złożyć pocałunek na jego czole. 
— Ono zajdzie, bo jam nie stworzony na to, ażeby 


i mogłaby przez sen wygadać to, czegoby na jawie pewnie 
nie zdradziła, chociażby za to męki torturowe znosić 
musiała. O mój jedyny! ja się lękam twoich tajemnic i 


; drzę o ciebie! Wyrzeknij się ich! Jeźli miłość moja ma 
| jaką władzę nad tobą, to zaklinam cię: wyrzeknij się ich! 
' Porzuć wszystkie twoje plany nienawiści i zemsty! Porzuć 
| wszelkie myśli gniewu! Dość długo żyłeś dla ojczyzny, 


dość działałeś i pracowałeś dla niej. Teraz, mój najdroższy, 
usuń nienawiść z twego serca, a oddaj je miłości; wyrze- 
knij się zemsty, a dozwól używać szczęścia samemu sobie! 


| Posłuchaj: mówisz, że mnie kochasz; dajże mi dowód 
| tego, piękny, anielski dowód! Uciekajmy ztąd, mój drogi, 
i koniec tej miłości? Zapytuję siebie, kiedy zajdzie słońce, 


uciekajmy z tego świata kłamstwa, obłudy, nienawiści i 
gniewu; uciekajmy, ażeby skryć się w jakim cichym za- 


| kątku ziemi, gdzie nikt nas nie zna, gdzie nie dochodzi 
gwar świata, gdzie nie wiedzielibyśmy już nic o jego swa- 
' rach i wojnach, gdzie tylko miłość byłaby z nami i spo- 
` kój, gdzie moglibyśmy wypocząć i połączeni uściskiem 


żyć w blasku słońca i używać szczęścia na tym świecie. 


szczęścia tulić się na łonie przyrody, któraby zagoiła 
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wszystkie nasze rany, wynagrodziła wszystkie straty nasze. | 
O najdroższy, uciekajmy ; bo ja wiem dobrze, dopokąd tu | 
jesteś, w tym świecie walk i intryg, nie jesteś moim, nie ' 
zdołasz się uwolnić od rozlicznych stosunków, . które cię ` 
trzymają i wiążą, które wciągają cię w swoje niebezpieczne 
koła. Dla tego porzuć je, dla tego rozerwij te więzy, które 


cię krępują i mogą przywieść do zguby. Jedźmy do Ame- 
ryki, daleko — dałeko do jakiej cichej, nieznanej doliny, 
gdzie nie ma ludzi, a zatem ani sporów ani walki, ani 


kłamstwa ani zdrady; tam żyć będziemy w błogiej spo- | 
kojności przyrody, żyć tak jak Adam i Ewa żyli w raju, ! 


zamknięci w granicach czystego, naturalnego szczęścia 
ludzkiego !* 


— „I ty chciałabyś, ty mogłabyś uczynić to dla mnie?“ 


— spytał patrząc wzrokiem podziwienia w jej pałające, na- 


tchnieniem spromienione oblicze. — „Ty, ubóstwiona królowa 
salonów, ty rozpieszczona i przywykła do roskoszy córka | 
przepychu i bogactwa, ty mogłąbyś odważyć się na to, | 
by zdala od Świata i ludzi prowadzić ciche, skromne i * 


nieznane życie?* 

— „Och!*— zawołała — „takie życie byłoby mojem szczę- 
ściem, moją roskoszą, mem zbawieniem. Ja myślę o niem 
Z radością , ja tęsknę za niem całą siłą mej duszy, z całym 
zapałem mego serca. Daj mi je, mój drogi, daj nam obojgu 
to życie samotności i niebiańskiego spokoju. Rzeknij tylko 


slowo, powiedz, żeś gotów uciekać ze mną, a ja przyrzą- | 
dzę wszystko do naszej ucieczki, która zaprowadzi nas / 
oboje do wolności i szczęścia. Rzeknij to słowo, mój drogi, 


a rozerwę wszelkie węzły, które mnie wiążą ze światem, 
ido ciebie, tylko do ciebie należyć będzie moja przyszłość 


i moje życie. Cały ten przepych, który nas otacza, zrzu- | 


cimy z siebie jak błyszczącą skórę węża, którą okryliśmy 
prawdziwe nasze człowieczeństwo, i jako wolne, szczęśliwe 
dzieci boże odżyjemy w samotności na łonie przyrody. A 


jeźli nie spodoba ci się takie życie ciche i spokojne, jeźli ! 


zechcesz pracować i tworzyć, być pożytecznym ludzkości 
i służyć jej, możemy znaleźć sposobność i do tego. Nabę- 
dziemy w Ameryce kawał ziemi, otoczymy się ludźmi, 


którzy ją uprawią i użyźnią, utworzymy małe państwo, . 
którego księciem ty będziesz, które ty uczynisz wolnem i | 
szczęśliwem. Powiedz, mój jedyny, że pragniesz tego, że i 
chcesz zamienić w rzeczywistość złote marzenia moje o ' 
przyszłości, o powiedz to, a uczynisz mnie najszczęśliwszą ? 


i najdumniejszą ze wszystkich kobiet. Mój drogi, tak długo 
poświęcałeś twe życie nienawiści; poświęć je teraz miłości, 
dozwól jej uprowadzić się, przesadzać góry i skrzydłami 
jutrzenki ulatywać ponad światy. Dotąd nazywałeś tylko 
Polskę twoją ojczyzną; niech teraz miłość ją zastąpi, którą 
znajdziesz w mojem sercu. Pójdź, mój najdroższy, pójdź. 
Moje ramiona otwarte, ażeby pochwycić cię w swoje obję- 
cię; gotowe, ażeby cię uprowadzić daleko z tej rozdartej 
walkami, przesiąkłej krwią Europy. Ocal siebie, mój 
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drogi, ocal mnie! Pójdź w moje ramiona, uciekajmy do 
Ameryki!* 
I wyciągając ku niemu ręce patrzała nań z błogiem, 
obiecującem szczęście uśmiechem. On zaś, on nie podniósł 
się z kolan, ażeby rzucić się w jej objęcie, lecz schylił 
głowę jeszcze niżej, i całował rąbek jej sukni, i całował 
jej nogi, przyciskając je do swego łona. 
— „Ach!*— westchnął potem boleśnie —,ta mała nóżka, 
"w białym atłasowym trzewiku, nie stworzona na to, by 
stąpać po ciernistej drodze życia; onaby ją do krwi pora- 
niła, ana mnie ciężyłaby wina tego. Nie, moja najdroższa, 
ty nie powinnaś dla mojej miłości wyrzekać się tego świata 
(blasku i uciechy, którego królową jesteś; a chociażbyś 
chciała tego, choć może tęsknisz nawet za ciszą i spoko- 
| jem samotności, to ja nie mogę iść tam za tobą, nie 
mogę sprzyniewierzyć się samemu sobie. Bo najokropniej- 
szem i najsmutniejszem, co się mężczyźnie wydarzyć może, 
jest to, jeźli się sprzyniewierzy samemu sobie, jeźli zbo- 
czy z drogi, którą sobie obrał, i oddali się od celów, 
które sobie zatknął. To zaś nastąpiłoby, Eleonoro, gdybym 
zrzekł się wszelkich usiłowań i celów mojej przeszłości i 
„odwrócił od tego, co dotąd uważałem za najświętsze powo- 
łanie mojego życia. Ty sama, Eleonoro, nie możesz tego 
ani chcieć ani pragnąć; bo jakże mogłabyś wierzyć w moję 
miłość, jak ufać jej, gdybym dla ciebie sprzyniewierzył 
się mojej ojczyźnie, moim najświętszym pbowiązkom? Nie, 
Eleonoro, serce moje należy do ciebie, ale moje ramię i 
i moja głowa są własnością ojczyzny. Ażeby służyć ojczy- 
| nie, przybyłem teraz do Wiednia. Wielcy patryoci polscy 
posłali mię tu: „Idź do Austryi* — powiedzieli mi — „idź 
tam i służ świętej sprawie wolności i godności ludzkiej.* 
I poszedłem, i jestem tu, aby jej służyć. Wielu jest 
w związku ze mną, i wszyscy dążymy do tego samego celu. 
Żaden nie zna drugiego, ale w chwili stanowczej będą 
wszyscy działać spólnie w jednej, wielkiej sprawie. A 
| chwila ta wkrótce nadejdzie; wszelkie przygotowania są 
już poczynione, wszystkie plany już dojrzały. Zbliża się 
| już, zbliża upragniona chwila świętej zemsty! Ty nie 
chcesz, Eleonoro, żebym ci powierzył moje tajemnice, i 
czuję teraz, że masz słuszność; bo każdy powiernik tych 
tajemnic jest narażony na niebezpieczeństwo, a ciebie, 
moja droga, nie chcę wciągać w te niebezpieczne koła, 
w których jestem zamknięty. Ale jeźli los życzliwy nam 
| dopomoże, jeźli powiedzie się wielki nasz zamiar: — wtedy, 
| Eleonoro, przyjdę do ciebie, wtedy nadstawię ci dłoń 
,moję i z radością powtórzę to pytanie, które dziś tylko 
| drzącemi ustami, tylko tajemniczo wyszeptać się ośmielam : 
| Eleonoro, chcesz być moją małżonką ?* 
Eleonora nie odpowiedziała zaraz, lecz zakryła swą 
| pałającą twarz obiema rękami i cała jej postać drzała 
z wewnętrznego wzruszenia. — „Och“ — wyjękła bo- 
leśnie — „ty nie powtórzysz mi nigdy tego pytania, 


bo zginiesz śród niebezpieczeństw, które sam sobie gotu- ; 


jesz!“ 

— „Nie“ — zawołał z radośnem uniesieniem — „ja nie 
zginę, Eleonoro, i przyjdę do ciebie, ażeby ci powtórzyć 
to pytanie. Wierzaj mi, najdroższa, i bądź wesołą i od- 
ważną. Nie lękaj się o mnie i przebacz, jeżeli na kilka 
dni oddalę się od ciebie. Potrzeba poczynić ostatnie przy- 
gotowania do naszego wielkiego przedsięwzięcia, potrzeba 
skupić całą moc ducha, całą odwagę, a może zabrakłoby 
mi odwagi i siły, gdybym widział ciebie, gdybym patrzał 
w twe ukochane oblicze i pomyślał, że może po raz osta- 
tni je widzę, że śmierć pochwyci mnie w swoje ramiona, 
nim jeszcze raz przycisnę cię do mego serca. Żegnam cię 
więc, moja droga, żegnam na ośm dni. Myśl o mnie przez 
ten czas, módl się za mną i kochaj mnie. Ośm dni tylko, 
moja najmilsza, a potem powrócę do ciebie, i wtedy może 
dozwolą mi nieba, nie rozłączać się już z tobą nigdy; 
wtedy może będziemy mogli zamienić w rzeczywistość 
złote marzenie twego serca, i w jakiem ustroniu nowego 
świata znaleźć dla siebie nowy świat szczęścia!” 

Przy tych słowach przycisnął ją jeszcze raz silnie 
do swych piersi i wycisnął długi, gorący pocałunek na 
jej ustach. „Bywaj zdrowa, moja droga, bywaj zdrowa na 
ośm dni, na cały wiek dla mnie!* 

— „O nie mów tego, nie mów!* — zawołała, obejmu- 
jąc go za szyję drzącemi rękoma i przyciskając serdecznie 
do siebie. — „Nie mów o wieku rozłączenia żegnając się 
ze mną. Inaczej zatrzymają cię moje ramiona, aby cię 


przemocą odciągnąć od niebezpieczeństw, które ci zagra- ; 


żają; inaczej zdradzą cię moje usta, wołając o pomoc i 
oskarzając cię o spisek, ażeby tylko zabezpieczyć ciebie 
i zmusić do wyrzeczenia się swoich niebezpiecznych pla- 
nów.“ 


— „Gdybyś to uczyniła, Eleonoro, gdybyś z miłości na- ; 


wet mogła mnie zdradzić, natenczas sam odebrałbym sobie 
życie, ale umierając przeklinałbym cię i wzywał zemsty 


nieba na ciebie! Ale pocóż się trwożyć takiemi myślami? ? 


Ja wiem, że moja Eleonora nie jest zdolną do popełnie- 


nia zdrady, że przez tych ośm dni rozłączenia nie zdradzi . 
żadnem słowem, żadnem spojrzeniem ani znakiem, że | 


dusza jej niepokoi się, że na jej sercu cięży jaka troska.“ 

—- „Przysięgam ci, że żadnem słowem, żadnem spoj- 
rzeniem ani znakiem nie zdradzę mej niespokojności* — 
rzekła uroczyście. — „Przysięgam ci, że nawet nie będę 
próbowała odgadnąć twoich tajemnic, ażeby nie trwożyć 
się niemi. Ale tylko jedno pytanie jeszcze, mój drogi. 


Jutro wyprawiam bal. Hrabia Andreossy, pułkownicy Ma- ; 


riage i Schweitzer, kapitan Guesniard i obaj hrabiowie 
Poldring będą na nim, jak również jenerałowie Berthier 
i Massena i kilku znakomitych mężów wyższego towarzy- 
stwa austryackiego. Czy nie chcesz być uczestnikiem tej 
zabawy? Nie przyjdziesz jutro?“ 
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jae „Nie“ — rzekł stanowczo — „nie; nie mogę teraz 
) brać udziału w zabawach. Ośm dni mego wygnania zaczy- 
| nają się od tej chwili, i pierwszym festynem dla mnie 
będzie to, gdy cię znowu przycisnę do mego serca. A teraz 
najdroższa, bywaj zdrowa. Jeszcze ostatni pocałunek twoim 
oczom; nie otwieraj ich, dopokąd nie odejdę, bo twoje 
oczy wywierają magiczny wpływ na mnie, i gdy na mnie 
patrzą, nie mam odwagi odejść. Bywajcież mi zdrowe, wy 
najmilsze gwiazdy mego życia; bywajcie zdrowe; a gdy mi 
znów zabłyśniecie w błogiej chwili powitania, oby już nie 
ćmiła waszego blasku żadna obawa nowego rozłączenia !* 


y 
i j 
) I złożył długi, ostatni pocałunek na jej oczach. Ona 
' nie wzbraniała się wcale, siedziała z zamkniętemi oczyma, 
ze złożonemi rękami, nieruchomie, aż drzwi się za nim zam- 
knęły, aż przebrzmiało echo jego kroków w przedpokoju. 
? Potem zsuńęła się ze sofy na kolana, i wznosząc ręce 
| ku niebu zawołała: — Dzięki Ci, Panie, dzięki Ci! On 
(nie należy do spisku, on nie ma żadnego udziału w tych 
, planach, bo nie przyjdzie jutro na bal, a zatem nie jest 
związany z tymi, którzy miewają u mnie tajemną schadz- 
kę. O Boże, niechaj Ci będzie cześć za to, i ochraniaj go 
we wszystkich jego przedsięwzięciach! Ja nie chcę ich znać, 
nie chcę ich śledzić! Ty Panie tylko, sam prowadź go i 
ochraniaj !“ 


tv. 


| 
i Baron Mondenfels. 

Pułkownik Mariage znajdował się sam w swoim po- 
' koju. Przechadzał się niespokojnie dużemi krokami, a wzrok 
jego zwracał się co chwila z wyrazem trwożliwego prawie 
| oczekiwania ku drzwiom. — „Już upływa naznaczona go- 
39* 
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dzina, a on nie przychodzi“ — rzekł zcicha do siebie. — ( mów pan tak głośno, panie baronie. Kto wie, czy mój 
„Mianożby powziąć podejrzenie i aresztować go? O, od } służący nie jest płatnym szpiegiem, i czy nie podsłuchuje 
tego uchowaj nas, Boże! — wtedy bylibyśmy wszyscy zgu- pod drzwiami, by mnie zdradzić natychmiast przed hrabią 
bieni, bo wszyscy jesteśmy skompromitowani, a pomiędzy | Andreossym, albo nawet przed cesarzem.“ 


jego papierami znalezionoby także listy odemnie...“ |,  — „Mój kochany pułkowniku, — rzekł baron z uśmie- 

W tej chwili otworzyły się zlekka drzwi, i wcho- chem — „dlatego też wielki jest czas, abyśmy pana zabez- 

. dzący sługa zapowiedział barona Mondenfelsa.  pieczyli od takiej zdrady i usunęli tych, którzy panu 
— „Witamy, serdecznie witamy!“ — zawołał pułkownik zagrażają.“ i 

radośnie, postępując szybkim krokiem ku drzwiom, któ- — „Jak mam to rozumieć, panie baronie?“ — zapytał 

remi wchodził właśnie gość zapowiedziany. Byłto starzec ` pułkownik lękliwie.—„Co pan chcesz przez to powiedzieć ?* 

z długą, siwą brodą; na głowie miał dużą perukę, której | — „Chcę przez to powiedzieć, że godzina wielkiego 


sztywne, pudrowane loki zdobiły jego skronie po obu stro- ` rozwiązania zbliża się*— odrzekł baron uroczyście. — „Chcę 
nach bladej, zapadniętej twarzy. Szerokie krzaczyste brwi ; przez to powiedzieć, że nim ośm dni upłynie, będzie 
ocieniały dwoje dużych, ciemnych ócz, których żywy, mło- | świat wyzwolony z jarzma, które go przytłacza, uwolniony 
dzieńczy ogień dziwnie odbijał od siwych włosów i zgar- od złego ducha — Napoleona !* 

bionej postawy starca. Jego postać, nosząca na sobie | Pułkownik nie odpowiedziawszy ani słowa, przeszedł 
jeszcze ślady dawnej siły i dumy, ubrana była podług ! rączo przez obszerny pokój, i otworzył szybkiem pchnię- 
najnowszej mody, a świetność i wykwintność jego stroju ? ciem drzwi, które wiodły do przedpokoju. Przekonawszy 
świadczyły, że baron Mondenfels, chociaż stagzec już może się tym sposobem, że nikogo nie ma w przedpokoju, zam- 
siedmdziesięcioletni, nie wyrzekł się jeszcze próżności  knął drzwi napowrót i rozpoczął ścisły przegląd całego 
tego świata, lecz owszem chętnie jej hołdował. W prawej ? pokoju, w którym znajdował się z baronem. Każda zasłona, 
ręce, którą zdobiły szerokie koronkowe manszety, trzymał ? każda sząfa, każdy sprzęt — zostaly troskliwie przejrzan e, 
sztucznie rzeźbioną laskę o złotej rączce, na której się | i dopiero potem zbliżył się znów do barona, który przy- 
opierał postępując zwolna i ociężale, a w dużym żabocie ? patrywał mu się z spókojnym, szyderczym uśmiechem. 
koronkowym na jego piersi błyszczała kosztowna szpinka 
brylantowa. 

Pułkownik Mariage podał starcowi obie ręce, ale 
baron zaledwie dotknął się jego prawicy palcami swej 
małej, drogiemi pierścieniami ozdobionej ręki, i usiadł 
pokaszlując na fotelu. 

— „Przepraszam“ — rzekł ciężko oddechając — „ale ? 
wspinanie się przez dwa tak wysokie piątra zmęczyło mnie, 
i muszę wypocząć. Niestety — jak pan widzisz — jestem ' 
już bezsilnym starcem, którego zaledwie kilka kroków | 
jeszeze oddziela od grobu.* 

— „Który jednakże nie będzie zapewne spieszył się 
z przebyciem tej odległości — odrzekł pułkownik Mariage 
z uśmiechem. — „Pan jesteś, jak mówisz, starcem, ale w tej 
zgrzybiałej postaci mieszka czerstwa, młodzieńcza dusza, 
która siłą swej woli podeprze ciało i zmusi je wytrwać tak 
długo, dopóki jej będzie potrzebne.* 

— „Jak długo będzie ono potrzebne ojczyźnie, tak jest“ 
— zawołał baron żywo ; — „dopokąd są jeszcze nieprzyja- 
ciele, których pokonać, i przyjaciele, których wspierać 
trzeba. O tak, ojczyźnie i nienawiści mej ku tym, którzy — „Teraz, kochany baronie, mów pan* — rzekł siada- 
ją ciemiężą, poświęcone są ostatnie lata mego życia; i j jąc naprzeciw niego na fotelu. — „Jesteśmy istotnie sami, 
wiem, że nie umrę pierwej, nim osiągnę cel mego życia, | i nikt nas nie podsłuchuje; jestem więc gotów słuchać 
aż dopomogę do obalenia tyrana, który nie tylko moję pana. Przynosisz mi pan wiadomość od przyjaciół? A oso- 
ojczyznę, nie tylko Niemcy uczynił nieszczęśliwemi, ale | bliwie wiadomość z Francyi?* 
| 
) 
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także własny swój kraj, także Francyą wiedzie do zguby!* — „Tak jest, wiadomość z Francyi, a właściwie wiado- 
Pułkownik Mariage powiódł szybkim, trwożliwym / mość od ministra policyi, Fouchego. Czy wiesz, kochany 
wzrokiem po pokoju. —„Na miłość Boga* — szepnął —,„ nie * pułkowniku, że Fouché bardzo jest niezadowolniony ze 
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swoich sprzysiężonych, ponieważ zdaniem jego nie działali 
oni tak stanowczo i energicznie, jak się tego spodziewać 
wypadało po walecznych jenerałach i pułkownikach armii 
francuzkiej.* 

— „Jakto niezadowolniony?* — spytał żywo pułkownik. 
— „Cóż mieliśmy czynić? Kiedy i gdzie mogliśmy działać 
energicznie?“ 

— „Na zamku Ebersburg,“ kochany pułkowniku. „Pan 
wiesz przecie: po bitwie pod Aspern, gdy Napoleon 
swoję wycieńczoną i pokonaną armię zostawił na wyspie 
Lobau, a sam udał się do zamku Ebersburg, ażeby tam 
po wielkiej klęsce swojej użyć snu pokrzepiającego...* 

— jO tak, ten sen był istotnie dziwny“ — rzekł Ma- 
riage z zamyśleniem. — „Dwadzieścia dwie godzin spał 
cesarz, a spał tak twardo, tak nieruchomie i bez oddechu 
prawie, że można było uważać go za umarłego, że nie 
słyszał nawet, jak pijani gwardziści jego wpadli do zamku 
i z okropnym wrzaskiem wszystko rabowali i tłukli, aż 
wreszcie powiodło się naszym przedstawieniom i proźbom 
oddalić ich z tamtąd.* 

— „Tak jest, cesarz spał jak nieżywy, i nie mógłby 
był ani opierać się ani bronić, gdyby był kto skrępował 
go we Śnie i uprowadził gdzieś daleko, ażeby zniknął tam 
na zawsze. A cóż uczynili panowie jenerałowie i pułko- 
wnicy, zebrani w wielkiej sali audyencyonalnej tuż obok 
gabinetu spiącego cesarza? Cóż uczynili panowie, należący 
wszyscy do tajnego związku, który od czterech lat istnieje 
w armii francuzkiej, a którego celem jest, obalić i uczynić 
nieszkodliwym znienawidzonego tyrana i dławiciela ludz- 
kości? Czy korzystali ze sposobności, ażeby śmiałym zama- 
chem osiągnąć wreszcie ten cel upragniony? Nie; oni 
stali nieporadni, szepcząc i pytając się wzajemnie, co się 
ma stać, gdyby Napoleon nie ocknął się z swego Snu 
śmiertelnego? Ktoby był wtedy następcą jego na tronie 
Francyi? Czy należałoby Bernadottego, księcia z Ponte 
Corvo, czy Eugeniusza , wicekróla Włoch, czy hrabiego 
Prowancyi, który zwie się Ludwikiem ośmnastym, ogłosić 
królem Francyi, czy też przywrócić wielką i świetną repu- 
blikę? A ponieważ nie zdołano się zgodzić w tym wzglę- 
dzie, nie zrobiono nic zgoła, lecz poprzestano na wypra- 
wieniu tajnego posła do Paryża, ażeby zapytał się Fou- 
chego, coby miano czynić, jak się zachować w podobnym 
wypadku, i jakich rad zechce im udzielić.“ 

— „Ale zkąd pan wiesz o tem wszystkiem tak dokła- 
„dnje?“ — spytał pułkownik zdziwiony. — „Możnaby isto- 
tnie mniemać, że pan byłeś obecnym, a przecież przypo- 
minam sobie całkiem dokładnie, że tak nie było.“ 

— „Nie, ja nie byłem obecny; ale pan wiesz dobrze, 
że niejaki komisarz Kraus był obecny. Bernadotte poznał 
tego pana Krausa u pułkownika Oudeta, a Oudet, który 
jak wiadomo był mistrzem owej niewidzialnej loży, istnie- 
jącej; w armii francuzkiej, której rozkazom musieli się 
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poddawać wszyscy członkowie spisku, Oudet — powiadam 
polecił komisarza Kransa księciu z Ponte Corvo jako 
wiernego i godnego zaufania męża, jako zręcznego pośre- 
dnika, który najlepiej potrafi utrzymywać i popierać sto- 
sunki między francuzkimi członkami spisku i patryotami 
niemieckimi, i którym przeto można się posługiwać bez 
obawy i wahania. Otóż ten komisarz Kraus przyjechał 
był, jak panu dobrze wiadomo, do Ebersdorfu, ażeby 
w mojem i moich niemieckich przyjaciół imieniu układać 
się i zapytać, czy nie nadeszła już pora do wykonania 
wielkiego dzieła i uwolnienia Europy od płagi, którą Bóg 
pokarał ją za wszystkie jej grzechy. Ten komisarz Kraus 
opisał mi owę scenę w wielkiej sali na zamku Ebersburg. 
On przecież powrócił do mnie jako poseł pański i przy- 
wiózł nam rozkaz, byśmy się spokojnie zachowali i cze- 
kali dalszego poselstwa; a spełniwszy to zlecenie udał się 
do Paryża, do ministra policyi, Fouchego, by oddać mu 
list i zapytanie spiskowych.“ 

— „I ztamtąd nie wrócił dotąd jeszcze* — rzekł Mariage 
z westchnieniem — „Zapewne spotkało go nieszczęście; 
szpiegi cesarscy wyśledzili go bez wątpienia, i musiał prze- 
płacić życiem zuchwałe swe przedsięwzięcie.“ 

— „Nie; komisarz Kraus zanadto jest roztropny i prze- 
biegły, by dał się wytropić szpiegom Napoleona* — rzekł 
baron z lekkim uśmiechem; — „a że pan Bonaparte jest 
w takiem samem położeniu, jak poczciwi Norymberczycy, 
którzy nikogo nie wieszają, dopokąd go nie schwycą, 
więc też komisarz Kraus nie przepłacił życiem swego 
śmiałego przedsięwzięcia, lecz powrócił szczęśliwie i cało 
/ do Wiednia.“ 

— „Jakto? Powrócił?“ 

— „Już od czterech dni!“ 

— „Od czterech dni, a ja, a my wszyscy nie o tem nie 
wiemy?“ 

— „Ale ja wiedziałem o tem. Przecież wiadomo panu, 
że Fouché nie miał przesłać swej odpowiedzi bezpośre- 
dnio jednemu z Was, poddanemu cesarza , by w razie 
odkrycia nikogo nie skompromitować. Fouché więc przy- 
słał odpowiedź swoję do mnie; bo gdyby list istotnie z0- 
stał pochwycony, nie naraziłoby to mnie, barona Monden- 
felsa, na żadne niebezpieczeństwo, gdyż na szczęście nie © 
jestem poddanym cesarza, i to, co u Was mógłby on 
ukarać jako zdradę stanu, musiałby u nas, Niemców, uznać 
za patryotyzm.* 

— „Ależ list, odpowiedź Fouchego* — rzekł Mariage 
niecierpliwie. — „Nie dręcz mnie pan dłużej. Cóż pisze 
Fouche?* 

— „Hum, list jego jest dość lakoniczny, i. potrzeba 
umieć czytać pomiędzy wierszami, chcąc dokładnie zrozu- 
mieć jego znaczenie. Oto jest ów list; jak pan widzisz, 
jest oń adresowany do mnie, do barona Mondenfelsa, i 
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quelque chose, quand vous auriez déja dů avoir tout | wiodło go to do takiej wściekłości, że miał napady kur- 
accompli, a vous seuls? On le fourne dans en sac, on le czowe i przez trzy dni nie jadł nic, czego wprzód Rou- 
noye dans le Danube — et puis tout s'arrange facilement | stan nie skosztował, gdyż lękał się, ażeby go nie struto. 
et partout. (Poco żądać rady odemnie, kiedy wy powin- Dowiedział on się także, że pułkownik Oudet był mistrzem 
niście byli załatwić już wszystko, wy sami! Wsadzić go  niewidzialnej loży i najniebezpieczniejszym wrogiem jego, 
w wór, wrzucić do Dunaju — i wszystko zrobi się potem ponieważ był bardzo) lubionym w armii i miał szczególny 
łatwo i raźnie.* *) dar ujmowania sobie wszystkich. Oudet więc musiał być 
— „Na miłość Boga!“ — zawołał pułkownik blady i | usuniętym, i został usunięty.“ 
przerażony, — „co Fouchć rozumie pod tem? O kim on — „Więc pan sądzisz także, że —* 
mówi?* — „Że kula, która ugodziła pułkownika Oudet w bitwie 
— „No, o kimże, jeźli nie o Bonapartem, czyli jak ; pod Wagram, nie była przypadkowa i nie wyszła ze strony 
on sam nazywać się raczy, © cesarzu Napoleonie!*— rzekł , nieprzyjacielskiej? Zapewne, że tak sądzę; a dowodem 
baron spokojnie. „I pan mi przyznasz, że Fouché ma ! tego jest, że kula, od której zginął, zgruchotała mu tylną 
słuszność. Gdybyście byli wtedy w Ebersburgu wpakowali ! część głowy. Został on więc z tyłu zabity, i morderca 
spiącego Bonapartego do wora i wrzucili do Dunaju, byłaby jego stał w szeregach jego towarzyszów broni. Widzisz 
cała sprawa skończyła się szczęśliwie i prędko, i nie po- ? pan tedy, że cesarz skazał go na Śmierć, i że ma w po- 
trzebowalibyśmy teraz łamać sobie głowy, ani narażać się ) gotowiu katów, którzy wykonują podobne wyroki. Niechaj 
na rozliczne niebezpieczeństwa, by osiągnąć teu sam cel, ) to służy nam za przestrogę; musimy jego zabić, ażeby 
którego wówczas byliśmy tak bliscy bez trudu i niebez- ” on nas nie odkrył i nie rozkazał swym katom zabić 
pieczeństwa. Ale cóż pomoże narzekanie; pomyślmy raczej | nas.“ 
o użyciu stosownych środków, by nagrodzić to, > — „To prawda, wszyscy bylibyśmy zgubieni, jeźliby 


zaniedbali.* spisek odkryto“ — rzekł pułkownik Mariage ponuro. 
— „Więc Fouchć nie udzielił żadnych rad, nie objawił — „Zatem spieszmy się, żeby zapobiedz odkryciu. Za 
żadnych planów ?* ośm dni, jak mówiłem, musi dzieło być dokonane, albo 
— „Owszem, przekazał rady i plany ustnie przez ko- ) pan i wszyscy spólniey pana, wszyscy członkowie niewi- 
misarza Krausa mnie, dla dalszego oznajmienia ich spisko- ! dzialnej loży są zagrożeni. Cesarz ma podejrzenie; jeźli 
wym, i tem poleceniem zajmowałem się temi dniami. Cho- | uzyska pewność, będą wasze wyroki śmierci podpisane. 
dziło o to, by w najbliższem otoczeniu cesarza znaleźć | Pan nienawidzisz Bonapartego, jesteś stronnikiem hrabiego 
odpowiednie osobistości i pozyskać je dla naszych planów.* Lille. Pan życzysz sóbie, ażeby prawowity król Ludwik 
— „I to się panu powiodło?“ ośmnasty powrócił na tron swoich ojców. Jeźli to ma 
— „Tak jest, powiodło mi się. Nie pytaj mnie pan o ; nastąpić, to potrzeba, ażeby Napoleon upadł. Dopomóż 
osoby i nazwiska; przysiągłem, nie wymienić nikogo, i | nam pan obalić go, dopomóż uwolnić świat od tego 
tak jak nikomu nie wyjawię pańskiego nazwiska, nie ; potworu, który żywi się krwią młodzieży całej Europy, 
mogę także panu wymienić innych. Tajemnica i milczenie | a możesz być pewnym wdzięczności twego króla; on przy- 
muszą jak gruba zasłona okrywać cały nasz spisek, jeżeli | rzekł panu stopień jenerała, order i tytuł honorowy, i 
chcemy spodziewać się pomyślnego skutku. Nikt nie dowić | dotrzyma pewnie swego królewskiego słowa.“ 
się o drugim aż do chwili rozwiązania, i nawet gdy spi- — „A czegoż żądają odemnie? — Jaką rolę mam 
skowi potrzebują porozumieć się ze sobą, muszą czynić ) objąć?“ 
to w maskach. Ja jestem pośrednikiem, który roznosi — „Rolę ślepego i głuchego, panie pułkowniku. Pan 
poselstwa na wszystkie strony, i wiém bardzo dobrze, że ) jesteś pułkownikiem korpusu policyi, a urzędnicy pana 
narażam przytem moję głowę. Ale chętnie poświęciłbym ” może wyszpiegują spisek i będą panu czynić doniesienia. 
ją dla ojczyzny, i śmierć jest dla mnie zupełnie obojętną, ; Bądź pan głuchym na te doniesienia i zaleć swoim urzę- 
rozumie się, jeźliby przyniosła pożytek ojczyźnie. Otóż | dnikom, ażeby to samo robili. Pan jesteś adjutantem te- 
słuchaj pan: Do ośmiu dni musi być uprzątniętym Bona- ) raźniejszego gubernatora Wiednia, hrabi Andreossy'ego, i 
parte, bo każdy dzień dłużej powiększa nasze niebezpie- ; zadaniem pana jest, nie tylko słyszeć, ale i widzieć, co 
czeństwo. On domyśla się naszych zamiarów, utrzymuje | się w Wićdniu dzieje. Ale przez następnych ośm dni 
tysiące szpiegów w armii, w Wiedniu, u przyjaciół i nie- zechcesz pan być ślepym, nie widzieć nic, co się dokoła 
przyjaciół, by wyśledzić plany spiskowych. Bo że spisek dzieje, i nie zważać na przygotowania, czynione przez 
istnieje, wić on dobrze o tem, a nawet zasłyszał coś | spiskowych. To samo zalecisz pan swemu .poufnikowi, na- 
z rozmowy swoich jenerałów na zamku Ebersburg. Przy- leżącemu do spisku, porucznikowi Gueniard, i jeźli nasz 
plan będzie zagrożony, każesz mu pan ostrzedz nas, jak 
| równióż my będziemy panu przez niego donosić, jaka 


*) Historyczne. 


ka 


zresztą pomoc będzie nam potrzebna. Jesteś pan gotów 
wypełnić te żądania?* 

— „Dobrze, panie baronie, jestem gotów. Nienawidzę 
Napoleona, a kocham prawowitego króla Francji. Nie po- 
zostaje mi więc żaden wybór; narażę me życie, ażeby 
służyć królowi, bo królowie Francyi byli dła mojego rodu 
od wieków dobrymi i miłosiernymi panami, i zawdzięczamy 
im to wszystko, co posiadamy i czem jesteśmy. Jestem 
"więc gotów okazać czynami moję wdzięczność i spodziewam 
się, że jeźli zginę w usługach króla, on nie zapomni 0 
pozostałej wdowie i moich dzieciach i zajmie się ich losem, 


jak tylko sam powróci do Francji. Wypełnię zatem żąda- | 
nia pańskie, będę odgrywać rolę ślepego i głuchego, nie ? 
będę nic widzieć ani słyszeć i nikogo nie będę ostrzegać, | 


wyjąwszy, jeźlibym musiał ostrzedz spiskowych.* 

— „W takim razie bądź pan łaskaw posłać swego przy- 
jaciela, porucznika Gueniarda, na plac ś. Szczepana. U 
głównych drzwi kościoła będzie go dzień i noc oczekiwać 
jeden z naszych i przynosić nam wiernie każde poselstwo, 
które otrzyma. * 


— „Ale któż to będzie? Jak Gueniard pozna pańskiego | 


poufnika?* s 
— „Kto będzie? Ha, dziś będzie naszym poufnikiem i 


pełnomocnikiem przy kościele ś. Szczepana żebraczka, | 
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jutro może jaki kaleka, pojutrze ksiądz, dama lub jaka 
inna zaufana osoba. Znakiem, po którym ją pozna, będzie 
pasek niebieskiego papieru, trzymany w lewej ręce.* 

-— „Dobrze, to dostateczne. A więcej nie masz pan mi 
nie do powiedzenia, panie baronie?* 

— „Nie, mój szanowny pułkowniku. Będziesz pan tedy 
łaskaw, przez ośm dni nic nie widzieć i nie słyszeć; ale 
jeźli z upływem ośmego dnia dowiesz się pan, że cesarz 
Napoleon zniknął, przyjmiesz pan tę wiadomość z rado- 
ścią prawdziwego patryoty. I pańskiem hędzie to zadaniem, 
pospieszyć natychmiast końmi rozstawnymi, ażeby hra- 
biego Lille uwiadomić o uwolnieniu i oczyszczeniu jego 
tronu.“ 

— „Ach, jakież to piękne i zaszczytne posłannictwo!“ 
— zawołał pułkownik radośnie. — „Oby tylko dały nieba 
doczekać się jego spełnienia!“ 

— „Spełni się ono, bo nasze przygotowania są dobrze 
poczynione, a my wszyscy jesteśmy gotowi poświęcić 
wszystko, ażeby odzyskać najwyższe dobro nasze, wolność. 
Żegnam Cię więc, panie pułkowniku, a za ośm dni zoba- 
czymy się znowu!* 

? — „Za ośm dni, lub nigdy* — westchnął pułkownik 
; Mariage, ściskając dłoń barona, podaną mu na pożegnanie. 
| (Ciąg dal. nast.) 


l m 


DO JJ GORDONA. 


Tortury, kajdany i Sybir i car, 
Więzienie, tęsknota i stryczek i kat — 
Ha! oto jest poczet piekielnych tych kar! - 
Ha! oto są źródła niewoli stu lat! 


Więc cześć Ci, ma Polsko! O, cześć ci dziś, cześć! 
Więc cześć Wam kapłani męczeństwa i krwi! 

Bo któżby, któż zdołał młódź naprzód wciąż wieść, 
Choć wróg nas ciemięży, choć podle z nas drwi?! 


I Tobie więc, Bracie, coś w życiu swem już 
Tak cierpiał, częstokroć nieczuły jak głaz; 
Lwów 18. sierpnia 1871. 


em a 


I Tobie, coś przetrwał walk tyle i burz, 
r! Tobie — z ziomkami cześć niosę tu wraz... 


A krwawo i łzawo na lauru ten liść 
Tyś nieraz pod knutem pracował i śnił ; 
Bo ciernie tam, kędy kazano Ciise 
Boś nieraz się w bolu i tarzał i wił! 


Lecz szczęsnyś! bo cała i Polska i lud. 
Miłością, współczuciem dziś darzy cię wciąż; 
I naród już godnie ocenił twój trud; — 
Więc tylko wytrwale z ideą swą dąż! 


NA OOOO 


< ALEKSANDER BOLESŁAW BRZOSTOWSKI. 


Koro MEKA. 


Teraźniejsze dzieje nasze — to nieustająca nekrologia... 
Gdybyśmy równie obfite mogli zwiastować narodziny talentów 
i zasług nowych, — pocieszałoby to przynajmniej. Niestety — 
_jałowieje i wypoczywa ta niwa, która nam ludzi dawała... oglą- 
damy się szukając ich napróżno do koła. Ze stąrej emigracyi 
skończył życie pocichu Feliks Wrotnowski, zasłużony pisarz 


i pracownik, którego cenił i kochał Adam Mickiewicz. Był on, 
` jeźli się nie mylimy, tłumaczem jego francuzkich odczytów o 
| literaturze słowiańskiej; oprócz tego wydał ciekawy pamiętnik 
i przysposobił znaczny materyał do polskiego słownika wyda- 
nego staraniem i nakładem E. Januszkiewicza. — W Warsza- 
wie straciła scena bardzo zdolnego artystę komika Pańczykow- 


[4 


skiego, niezaprzeczenego rodzimego talentu człowieka, który 
się oprócz tego wielce poczciwą oryginalnością charakteru od- 
znaczał. Nie wiem, czy w ostatnim liście wspomniałem o zgo- 
nie F. S. Dmóchowskiego, który pracował do ostatniej go- 
dziny, a pozostawić miał po sobie ciekawe pamiętniki. — Z li- 
terackich wiadomości godzi się donieść o poszukiwaniach hi- 
storycznych w archiwach weneckich hr. Augusta Cieszkowskiego, 
których owoce ujrzymy zapewne w przyszłym roczniku Towa- 
rzystwa przyjaciół nauk poznańskiego. — Druk Pamiętników 
Jul. Niemcewicza (drugiego tomu) żywo idzie dalej, tak że 
wkrótce mieć je będziemy w całości. Toż trzeci tom Dziejów 
Teod. Morawskiego. Oprócz tego zapowiada Żupański: Pamię- 
tniki T. Jeża o Wschodzie, a w dalszym ciągu zbioru Pamię- 
tników XVIII. wieku tłumaczenie zupełnie u nas nieznanych 
notat Kreczetnikowa (czasy Konfederacyi barskiej) i Engel- 
hardt'a. Drukują się także w Poznaniu: Echa Nadwiślańskie 


Teofila Lenartowicza, rozpoczyna wydanie pełne: Pism Kazi- | 


mierza Brodzińskiego. — Strzechy zadanie niech będzie przy- 
sposobić na to wszystko, wyrobić, stworzyć czytelników nowych, 
gdy ci, co dawniej czytali, na inną przechodzą wiarę i wracają 
do francuzczyzny. Na przedsiębiorstwach księgarskich nie zbywa, 
stosunkowo do nich czytelników mamy mało i coraz mniej się 


zajmujących sprawą literatury. Nieszczęśliwa, bądź co bądź, ) 
wielka polityka nasza, która żadnych dotąd praktycznych nie- | 


przyniosła nam korzyści, gdziekolwiek zawładnęłą umysłami, 
stłumiła zajęcie, interes, smak do literatury. Szczęściem w Kró- 
lestwie mniej są umysły nią zajęte, i tam ludzie jeszcze czy- 


tają, zajmują się, żywią książkami i utworami artystycznemi. | 


W Galicyi sił wiele marnuje się na to warzenie wody napróżne, 


które się polityczną robotą zowie... Pożądany byłby chociaż | 


podział pracy taki, ażeby część zasobów ducha i trudu zwró- 
cił literaturze. Non omnia possumus omnes — gdy- 
byśmy nie wszyscy po szyję w polityce siedzieli !! Ale trudno 
tej zabawki wyperswadować tym, co jej długo byli pozbawieni. 


Z ksiąg nowych jakoś nam nic nie nadeszło — parę broszur mniej | 


-więcej zajmujących. Te, które w Galicyi się drukują, po za jej gra- 
nicami mało są rozpowszechnione. Mamy przed sobą niemiecki 
bardzo zajmujący oddruk artykułu przez autora znakomitego 
pisma o Polsce (Polens Vergangenheit , Gegenwart, Zukunft. 
Lipsk) „Wojsko rosyjskie i reforma jego“ (Das russische Heer 
und seine Reform), który śmiało prasie naszej jako nader 
ciekawe źródło polecić możemy. Jednego z posłów dawnych 
berlińskiej Izby deputowanych, p. Ludwika Żychlińskiego , wy- 
szło (w komisie u L. Merzbacha): Es ist Zeit, (Już czas) 


Ein Memorandum an Deutschland. Historyczny przebieg sto- | 


sunków narodowości polskiej w Prusiech, jest tu z wielką zna- 
jomością rzeczy skreślony; — lecz co znaczy wołanie na tych, 


którzy głuchymi być chcą? Wątpimy bardzo, ażeby najbardziej h 


przekonywające książki i dowody... by najściślejsza logika 


skłoniła do zajęcia się i oddania sprawiedliwości — gdy źle | 


pojęty interes od tego odstręcza... Z literackiego ruchu — nie 


wiele więcej byśmy faktów przytoczyć mogli ; nigdy jeszcze wy- | 


dawnictwo ksiąg polskich poza granicami zaboru rosyjskiego 
w większej nie było stagnacyi. Trudno też od niego wymagać więcej. 

Z prac artystycznych możemy wspomnieć o jednej tylko, 
u nas zupełnie wyjątkowej. Ktokolwiek czytał ciekawą ksią- 
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| żeczkę, wydaną w r. 1870 w Krakowie o życiu ks. Wojciecha 
| Blasz yńskiego, zna historyą fundacyi kościółka w Chochołowie 
pod Tatrami. Ks. Blaszyński poświęcił jej cały swój fundusz. 
pracę i życie. Znajdowaliśmy się właśnie w Zakopanem w r. 
1866, gdy d. 11. sierpnia smutna rozeszła się tam wiadomość, 
iż ks. Blaszyński, pilnując budowy swego kochanego kościoła, 
upadającą belką został zabity. Pomimo tej śmierci fundatora 
nagłej, umocowany przez niego za życia wikary, ks. Tomasz 
| Kossek, budowy tej dokończył... Kościół to najwspanialszy 
w okolicy, wedle planów p. Feliksa Księżarskiego z Krakowa 
wzniesiony, w stylu ostrołukowym z kamienia i cegły, kryty 
blachą miedzianą, z wieżą 126 stóp wysoką, o trzech nawach, 
właśnie się teraz kończy. Brak mu tylko okien i posadzek. 
| W jednej z bocznych kaplic św. Wojciecha zajęty jest właśnie 
( p. Walery Eliasz robotą fresków, które ściany jej okryć mają. 
) Będą to może w Krakowskiem jedyne, bo to co się u nas 
freskiem zowie, jest zwykle malowaniem klejowem, Eliasz zaś 
wykonywa je na sposób włoski, na świeżym tynku właściwie 
przygotowanym. Kaplica św. Wojciecha czworograniasta, dwie 
| ściany ma zajęte, jedną ołtarzem, drugą oknem i ozdobami 
gotyckiemi, dwie pozostałe naprzeciw nich okryte będą freskami 
dwoma. Sklepienie niebiesko malowane ze złoconemi gwiazdami, 
na zwornikn orzeł biały w czerwonem polu, dołem pomiędzy 
( posadzką marmurową a obrazami biegnie fryz ornamentowy 
| z opisem. Dwa obrazy przedstawiają w kolosalnych rozmia- 
rach (figury do 6 łokci wysokości dochodzą) — ś. Wojciecha 
nauczającego Polaków pieśni Bogarodzicy, i ś. Jacka patrona 
| kościoła, który kościół i fundatora opiece Matce Boskiej po- 
| leca. Ś. Wojciech (nade drzwiami) trzymając na kolanach zwój 
papieru, ubrany pontyfikalnie — otoczony jest postaciami ludo- 
,wemi i z uwagą przysłuchującemi się pieśni. Linie kompozycyi 
(są szczęśliwe i — o ile sądzić możemy ze szkiców, całość 
będzie majestatyczną i piękną, równie jak obraz drugi, w któ- 
? rym Bogarodzica królowa głównie zwraca oczy. Postać ś. Jacka 
? wdzięczną jest także. W dali widać kościółek, a na przedzie 
klęczy pobożny założyciel, który od ust sobie odejmując szczę- 
( dził grosz na wzniesienie domu Bożego w rodzinnej swojej 
wiosce. Proboszcz bowiem naprzód w Sidzinie — poźniej tu, 
RE Blaszyński był rodem ze wsi, której tę piękną pamiątkę 
| zostawił. Dziwna rzecz: gorliwość kapłana nie tylko że mu 
| nie zjednała w duchowieństwie uznania, przyjaciół i orędo- 
wników, lecz przeciwnie naraziła go na mnogie przykrości, 
prawie prześladowania... Koryfeusze, stojący na czele ortodo- 
ksów, wolą ludzi, co nie nie czynią, a są im posłuszne, niż 
tych, co się ośmielają być gorliwymi na swoję rękę i wedle 
( własnego natchnienia. Wspomnieliśmy © freskach Eliasza, już 

że to jest oddawna pierwsza praca tego rodzaju, wykonywająca się 


f 
) 

| 

| w naszym kraju przez uzdolnionego artystę, już to by pobu- 
( dzić wędrowców odwiedzających Zakopane i Tatry, aby kościół 
i freski pojechali obejrzeć i tem pięknem dziełem się pocie- 
| szyć. 

W chwili, gdyśmy nasz list kończyć mieli, doszła nas 
| książka pobożną ręką żony poświęcona pamięci czcigodnego 
| człowieka: Adolfa Łączyńskiego (Wspomnienie po- 
,śmiertne), wydana ze staraniem i troskliwościa godną pra- 


$ ; 
( cownika, którego zasługę przypomina przyszłym pokoleniom. 


| 
| 
| 
| 


Jest to najpiękniejszy pomnik, jaki mu wystawić było można. 


313 


Świadczy on otem, że ludzie najróżniejszych obozów i opinij, » 
dziennikarstwo wszelkich odcieni, znajomi i nieznani zgodzili 
się na oddanie czci należnej zasłażonemu patryocie i ofiarni- ` 


kowi. Piękną pamiątkę tę, poświęconą mu przez żonę z Poniń- 


skich Rozalię KŁączyńską, której towarzyszy drzeworyt Regul- | 
skiego, zachowa każdy jako zabytek lepszej chwili, gdyśmy ` 
jeszcze szli jednym zgodnym zastępem, do jednego celu, połą- ‘ 


czeni braterczą miłością, szanując starszeństwo poświęceń i 
zasług. Ś. p. Adolfowi Kączyńskiemu oddało nasze dziennikar- 
stwo liberalne cześć gorącą, sercem całem. Pytam się, czyby 
ną równą sprawiedliwość i bezstronność zdobyły się czasy i 
przeglądy ultramontańskie, gdyby któremu z zasłużonych ludzi, 
nie dzielących ich przekonań, nareszcie umrzeć się udało? Odpo- 


wiedź łatwa. Oceńcież po tym znaku, po czyjej stronie dobra ` 


wiara i prawda. J. I. KRASZEWSKI. 


ZE ŚWIATA. 


(Nowożytny Eugeniusz Aram). Wogóle 


rzadko | pądkiem spotkał teraz obżałowanego stary sędzia Balcom. Chy- 


się zdarza, by wypadki zbrodnicze, a osobliwie charaktery ` 


zbrodniarzów amerykańskich mogły być przedmiotem zajmującej 
lektury. Wszystkie stosunki tamtejsze są niejako pierwotne 
jeszcze, a zatem i zbrodnia nie ma tam jeszcze owego poko- 


stu cywilizacyi, który powieściopisarzom europejskim dozwala 


nieraz podnosić zbrodniarzów do godności bohaterów romansu. 
Wypadek jednakże, który tutaj opowiedzieć zamyślamy, a mia- 
nowicie bohater jego, zasługuje wyjątkowo na szczególną uwagę, 
a to nie tyle jako osobliwość w rocznikach kryminalnych, ile 
raczej jako ciekawe zjawisko psychologiczne, podobne z wielu 
względów temu, które pod nazwą Eugeniusza Arama figuruje 
w jednej z najznakomitszych powieści Bulwera. 

Oto podług dzienników nowojorskich krótki szkie tego 
wypadku: 

Dnia 11. stycznia r. b. skazany został w Binghamptonie, 
w Stanie Nowojorskim, niejaki Edward Rulloff za mor- 
derstwo na śmierć, i wyrok ten miał być 3go marca spełniony 
na: szubienicy. Istota czynu była następująca: 


były poprzewracane, tylne drzwi wyłamane, ale mordercy ani 
śladu,, tylko szczególny jakiś trzewik znaleziono w pobliżu 
widowni zbrodni. Tylna część sklepu przytyka do rzeki Che- 
nango, i domyślano się, że morderca musiał ją przebrodzić. 
Z- największą starannością przeszukiwano rzekę, ale długo 
napróżno. Po trzech dniach jednak wydobyto zwłoki dwóch 
utopionych ludzi z wody. Ich twarze i ciała były tak zbite i 
pokaleczone, że zaledwie poznano w nich ciała ludzkie. W ich 
kieszeniach znaleziono narzędzia do włamania się iinne przed- 
mioty, które wyraźnie wskazywały, że są to trupy dwóch nie- 
bezpiecznych ludzi. Naturalnie wnoszono, że te trupy zostawały 
w związku z morderstwem. 


Tymczasem, gdy prokurator zajmował się śledztwem 
tego wypadku, aresztowano tuż w pobliżu miasta jakiegoś 
człowieka śród szczególniejszych okoliczności. Konfrontowano go 
z obydwoma trupami, ale zeznania jego były tego rodzaju, że 
pomimo kilku sprzeczności nie nastręczały żadnej pewnej pod- 
stawy do śledztwa, i w końcu puszczono go na wolność. Przy- 


tre wejrzenie tego człowieka uderzyło go; widział on go już 
dawniej, ale domyślał się tylko niewyraźnie, kto to być może. 


, Mimo to kazał go Balcom znowu aresztować i rozpoczął z nim 


W mieście Binghamptonie został o świcie dnia 17 sier- 


pnia 1870 zamordowany niejaki Fryderyk Mirich. Byłto sub- 


jekt w handlu modniarskim braci Halbertów, i spał owej nocy | 
z swoim kolegą, imieniem S. Barows w lokalu handlowym. | 
Owego dnia około godziny trzeciej zrana przebudzony został | 


dozorca pobliskiego hotelu krzykiem: Morderstwo! Morderstwo! 


Wypada więc co prędzej na ulicę, i spotyka tu Burowsa, 


który opowiada z najokropniejszem przerażeniem, że jego 
kolega został zamordowany. W hotelu spał szef policyi miasta 
Binghamptonu. Zbudzono go natychmiast: ale ponieważ idyli- 


( wyszły jednak na jaw osobliwsze 


czne miasteczko Binghampton ma siedmnaście tysięcy mie- ? 
szkańców, szefa policyi a — żadnego policyanta, tedy nie mógł | 


szef policyi zrobić nic lepszego, jak kazać uderzyć w dzwon 
alarmowy na strażnicy ogniowej. Wnet też było wszystko na 
nogach; i rozesłano patrole po całóm mieście i okolicy. 

Inny oddział udał się potem z szefem policyi do handlu 
Halberta, i tam znaleziono ciało zaledwie ośmnastoletniego 
Miricka w kałuży krwi. Został on strzałem ugodzony w głowę, 
i wszystko w pokoju okazywało ślady okropnej walki. Sprzęty 


śledztwo. Nagle domysły jego stały się pewnością. 
— „Ty powiadasz, że nazywasz się William Smith ?* 
— „Tak jest, panie !“ 

Sędzia się zerwał. — „łżesz! Ty nie jesteś Smith, tyś 
Edward Rullof. Przed dwudziestu przeszło laty zamordowałeś 
twoję żonę i jedyne dziecko. Wówczas wywinąłeś się od szu- 
bienicy, ale skazałem cię na dziesięć lat więzienia w domu 
poprawy za wywleczenie twojej familii !“ 

Spokojnie i z zuchwałem wejrzeniem słuchał Rulloff tego 
obwinienia. Jednak wytoczono zaraz śledztwo nanowo, i po- 
kazało się, że obaj utopieni byli spólnikami Rullofta. Wspo- 
mniony, niekształtny trzewik, przydawał się najzupełniej na 
lewą nogę Kullofa, a w końcu udowodniono mu zbrodnię 
morderstwa aż do oczywistości. 


Dnia 11. stycznia skończył się proces, i Rulloff został 


, skazany na śmierć. Przez cały czas siedział on w ponurem 


milczeniu, i tylko gdy stary sędzia upominał go z uroczystą 
powagą, ażeby żałował za zbrodnię i ostatniej chwili życia 
użył do przygotowania się na śmierć, pojawiał się szyderczy 
uśmiech na ponurem licu zatwardziałego grzesznika. 

Taka była istota czynu zbrodniczego. W ciągu śledztwa 
szczegóły o dawniejszem 
życiu i charakterze tego rzadkiego zbrodniarza. W roku 1843 
zaślubił on córkę jakiegoś pana Schmidta w Dreyden. Poźniej: 
służył za prowizora aptekarskiego w Ithace. Tam posądzał 
swoję żonę o złamanie wiary małżeńskiej i obchodził się z nią 
prawdziwie po szatańsku. Raz chciał ją zmusić do zażycia 
trucizny, i tylko przypadkowa interwencya kilku obcych ludzi 
przeszkodziła spełnieniu tej zbrodni. Rulloff wściekał się i znie- 
ważał ją w najhaniebniejszy sposób. 

Zatrwożona kobieta padła przed nim na kolana i wołała 


 łkając: „O Edwardzie, Edwardzie, jam tak niewinna, jak 
nowonarodzone dzićcię !** 
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Ale potwór ten deptął ją nogami wrzeszcząc: „Wstań! 
Do stu piórunów, nie rób takiego wrzasku, kiedy jestem 
w wściekłości! 

Mimo to lgnęła ta kobieta z ślepą miłością do tego 
szatana, nie chciała powrócić do domu ojca i usiłowała nawet 
wszelkiemi sposobami zataić przed światem i krewnymi praw- 
dziwy charakter swojego męża. 

W kilka miesięcy potem opuścił z żoną i młodą córką 
Ithakę, ażeby —jak mówił — zawieźć ich do jakiegoś folwarku. 
Od tego czasu nie widziano ich nigdy więcej. Swemu adwo- 
katowi jednak wyznał, że żonę swoję udusił, a potem otwo- 


rzył jej żyłę, ażeby krew uszła. Dzićcię także udusił. Zbrodni , 
tej jednak nie zdołano mu udowodnić, i tylko za wywleczenie / 


swej familii skazany został na dziesięcioletnie więzienie w domu 
poprawy. Do roku 1856 odsiedział karę, i zaraz potem wy- 


Skazano go na śmierć, ale na wniesiony rekurs uwolniono 
go dla braku dowodów. 

Można sobie wyobrazić, że proces takiego człowieka 
musiał sprawić niemałe wrażenie w całej okolicy. Rozprawa 
w Binghamptonie trwała kilka dni, 
z gorączkową niespokojnością pojedyńcze szczegóły procesu. 
Obrońca mordercy, dzielny adwokat z Binghamptonu, odbierał 
liczne listy, w których grożono mu wykluczeniem ze społeczeń- 


siwa i zupełną utratą praktyki, gdyby się poważył przemawiać | 


na korzyść mordercy. Zarazem oznajmiono mu, że w razie 
uwolnienia winowajcy, lud sam wymierzy sobie sprawiedliwość. 
Przez sześć godzin paradzał się sąd przysięgłych; wzburzenie 
przez ten czas wzmagało się coraz bardziej, a nawet gdy 
przysięgli wyrzekli już „winny,“ i Rulloff, skazany na śmierć, 
odprowadzony został do więzienia, potrzeba było wytężyć 
wszystkie siły, by mordercę ochronić przed wściekłością ludu. 

Dotychczas opowiadaliśmy tylko zwyczajną historyą mor- 
derstwa, która zresztą nie wielką obudza ciekawość; ale przy- 
patrzmy się teraz bliżej samej osobistości zbrodniarza, a znaj- 
dziemy w niej nierównie więcej materyału do zajmujących 
spostrzeżeń. 

Rulloff w chwili skazania swego liczył pięćdziesiąt lat 
wieku, a pochodził z familii niemiecko - amerykańskiej, Był 
aptekarzem, nauczycielem, rzemieślnikiem, zwyczajnym wyro- 
bnikiem i t. d.; ale jakiekolwiek zajmował stanowisko, zawsze 
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chciał się popisywać swoją mądrością. Naukową pracę całego 
życia swego zamknął — jak sam powiadał — w bardzo obszer- 
nem dziele, które na wszelki sposób dosyć jest ciekawe. Są 


(to badania filologiczne, które pod nazwiskiem profesora E. 


Leurio z Nowego Yorku przedłożył zgromadzeniu filologów 
w Pougkkeepsie, a które za pomocą 5000 przykładów mają 
wyjaśniać etymologią tak nowożytnych jak i starożytnych 
języków. Za rękopis swój naznaczył on cenę 500,000 dolarów; 
ale komitet, któremu dano to dzieło do ocenienia, oświadczył, 
że nie może tem się zajmować. Nie ogłoszono też żadnej kry- 
tyki jego, tylko jeden z członków komitetu oświadczył poźniej, 
że zawiera ono nie małe skarby dla filologów. 

Ale dość o tem; natomiast wolimy przytoczyć tu jeszcze 


, jeden rys charakterystyczny tego uczonego potworu. Siedząc 
(w więzieniu w Ithace, poznał Rulloff syna szeryfa, młodego 
toczono mu znowu proces za zamordowanie własnego dziecka. | 


Jarvisa. Byłto dziki, niesforny młodzieniec, i Rulloff uczył go, 


(ale nie tylko pożytecznych wiadomości szkolnych, lecz także 
i wszelkich zdrożności, i tym sposobem wykształcił go na wyrafi- 
nowanego łotra. Rulloff przywiązał się wielce do tego młodego 
/ człowieka i kilkakrotnie z niebezpieczeństwem własnego życia 


a całe miasto śŚledziło | 


poświęcał wolne chwile nauce. Władał biegle językiem fran- | 
cuskim, niemieckim, angielskim i łacińskim. Język grecki znał | 


także doskonale, i z łatwością mógł się rozmówić z Hiszpanem, 


skrytu posiadał obszerne wiadomości. W więzieniu zajmował 
się wiele stadyami prawniczemi, szczególnie lubił badać ciekawe 
i zawikłane sprawy kryminalne. Z techniką, fizyką, chemią i 
naukami przyrodniczemi był dobrze obznajomiony; słowem nie 
było żadnej gałęzi wiedzy ludzkiej, do której nie przykładałby 
się z całą gorliwością. Nie chcemy bynajmniej utrzymywać, 
że był rzeczywiście uczonym; własną pilnością i nauką przy- 
swoił on sobie bez żadnego prawie systemu dość obfity zasób 
wiedzy; ale nie posiadał daru umiejętnej krytyki, pojęcia jego 
łatwo się mieszały, a nadmiar nieprzetrawionych poniekąd wia- 
domości doprowadził go do tego, że przy każdej sposobności 


wyratował go z krytycznego położenia. Jarvis był jednym 
z owych dwóch spólników morderstwa w Binghampton, których 
ciała znaleziono w rzece. Przy śledztwie pokazało się, że Rulloff 
już był wyszedł ze sklepu, gdy młody Jarvis, który borykał 
się jeszcze z obydwoma subjektami, zawołał rozpaczliwie o 
pomoc; powrócił więc natychmiast, by ratować swego przyja- 
ciela, zastrzelił Miriecka, ale Jarvisa nie mógł już ocalić, a 
teraz sam, jako godny mistrz jego, skończył na szubienicy. 

Stracenie mordercy Rulloffa odbyło się dopiero 17. maja 
r. b. na dziedzincu więziennym w Binghamptonie. Przy skazaniu 
jego naznaczony został dzień 3. marca na exekucyą. Ale Rulloff 
używał wszelkich środków, by sprawę jego wytoczono nanowo, 
i istotnie odroczono dzień exekucyi. Ale trybunał apelacyjny 
potwierdził wyrok, i pozostała przeto tylko droga łaski. Jakoż 
uczony morderca podał własnoręcznie proźbę o ułaskawienie. 
Opićrał się w niej głownie na tem, że życie jego powinno 
być zachowane dla umiejętności, gdyż nie ukończył jeszcze 
swego nowego systemu filologii, a cudowne to dzieło musi 
ludzkość otrzymać w całości. Zresztą styl tego listu był tak 
dziwaczny, że gubernator zarządził konsylium Jekarskie dla 
zbadania stanu jego rozumu. Ale Rulloff przekonał obudwu 
lekarzy, że jest zdrów na umyśle. Potem zajmował się bardzo 
gorliwie swojemi studyami i pisywał długie artykuły o poró- 


wnawczej filologii dla jednego z dzienników miejscowych. Ale te 
Portugalczykiem i Włochem; nawet co do hebrajszczyzny i san- | 


były po największej części niezrozumiałe i szczególne w każdym 
względzie. Zaledwie jednak otrzymał Rulloff odmowną odpowiedź 
gubernatora, rozpasała się w zupełności zwierzęca natura 
mordercy. Zźymał się i wściekał po całych dniach jak opętany 
i lżył najpospolitszemi wyrazy sędziów, gubernatora i t. d.; 
potem uśmierzył się jego poroxyzm; stał się znów zamyślonym, 
zagłębiał się w swoich studyach i gorzko narzekał, że nauka 
zostanie pozbawiona jego umiejętnych badań; im bardziej 
jednak zbliżał się dzień exekucyi, tem gorliwiej pisał i 
pracował. 

Wogóle są jego filologiczne studya dość niestrawne, i 
może zasługuje on na nazwę „filologicznego mordercy“ już 
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dlatego, że dopuszczał się istotnie zamachów morderczych na 
fiiologią. i 

Na kilka dni przed śmiercią oświadczył nagle szeryfowi, 
że gotów jest złożyć zupełne zeznanie swojej zbrodni, jeźliby 
wypłacono pięć tysięcy dolarów jego bratu. Telegrafowano 
więc do jego brata; ale ten odrzucił z oburzeniem tę ofiarę; 
poczem Rulloff, nie wspominając już więcej o tem, zagłębił | 
się znowu w swoim kodexie. Kilka razy miewał jeszcze okropne 
napady wściekłości; ale w ostatnej chwili był spokojny i zimny } 
jak głaz. Zrana zjadł śniadanie z wielkim apetytem, ubrał się 
bardzo starannie, napisał jeszcze kllka listów, i wstąpił, nie 
zwlekając ani minuty, na szafot; do ostatnej chwili zachował 
lodowatą spokojność. Byłto bez wątpienia zbrodniarz rzadki 
w swoim rodzaju, i stanowi przeto jedno z najciekawszych 
zjawisk w dziedzinie kryminalistyki. 

(Z małych przyczyn wielkie skutki.) Chociaż 
temat to wielce oklepany, pozostanie on przecież zawsze nowym, ) 
jak dłago trwać będzie ród ludzki na ziemi. Każdy bowiem 
śmiertelnik, jeźli tylko zechce poszukać, znajdzie w swojej 
przeszłości przykłady, że najdrobniejszy wypadek albo wyświad- 
czył mu wielką przysługę, albo też zniweczył mozolną pracę 
całego żywota. Fakt to wielce zajmujący dla obojętnego do- 
strzegacza, ale wcale niepochlebny dla chełpiącego się swą 
wielkością człowieka. Niech nam wolno będzie przytoczyć na 
dowód tego kilka przykładów, w których krzywe okno ) 
otwarte drzwi, policzek, nietopórz, a nakoniec ? 
małpa odgrywają niejako rolę opatrznościową. ł 

Krzywe okno w pałacu Trianon było niewinnym powodem ? 
wojny i spustoszenia. Jego królewska Mość Ludwik XIV. raczył ? 
okazywać wielkie niezadowolnienie z powodu krzywości tego 
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okna. „Król nudzi się, króla potrzeba czemś zająć* — mówiono 
u dworu — i wnet wynaleziono powód do wojny, 
strasznej wojny, która zniszczyła piękny Palatynat. 
Dzięki otwartym drzwiom uszedł Tomasz Paine, w spra- 
wie oswobodzenia północnej Ameryki wielce zasłużony mąż, 
Paine, który jako członek francuskiego 


do owej 


śmierci na gilotynie. j 
zgromadzenia narodowego podczas tak zwanego rządu terorysty- ? 
-cznego został. aresztowany, opowiada: „Pewnej nocy miano | 
zabrać 186 osób z Luxemburgu, a 160, do których, jak mi h 
dobrze wiadomem było, i ja należałem, miało być gilotyno- ? 
wanych. Tego smutnego losu uniknąłem dziwnym przypadkiem: | 
Drzwi mego więzienia otwierały 
do ściany; gdy więc były otwarte, widziano tylko stronę jej ; 
wewnętrzną. Gdy tuzinami a nawet setkami prowadzono ofiary 
pod gilotynę, działo się to zawsze w nocy, a przeznaczeni do 
tego siepacze mieli osobny znak, po którym poznawali wię- | 
numer skazany na zagładę. Siedziało nas czterech, i 


się na zewnątrz i przypierały 


zienie i 
na drzwiach naszego więzienia znajdował się — mimo wiedzy | 
naszej — ów znak nakreślony kredą; przypadek jednak — jeźli 
to przypadkiem nazwać można — zrządził, że zrobiono ten 
znak, gdy drzwi były otworzone, ido ściany przyparte; przeto 
gdyśmy w nocy drzwi zamknęli, znalazł on się na stronie ) 
wewnętrznej, i anioł śmierci ominął nas. W kilka zaś dni | 
potem upadł Robespierre. “ 

Otrzymany policzek pchnął pewnego kuchcika, imieniem 
Joachima Murata, z dusznej atmosfery kuchennej do zawodu 
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> wymieni. 


| małpę bez przeszkody; 
| z dziedziczną w swoim rodzie pewnością 
/ przyszłość Danii napowrót W kolebce. — 


' wiem urósł potem ów 
|! Krystyana II. 
| sprawca rzezi sztokholmskiej , 


wojskowego, który uczynił go szwagrem Napoleona, królem 
Neapolu a w końcu ofiarą sądu doraźnego. 


W życiu znakomitego pisarza, Henryka Zschokkego, 
odegrał nietopórz szczególną rolę. Zschokke, rodem z Magde- 
burga, uczęszczał do szkoły tamtejszej. Pewnego dnia w zimie 
przyniósł jeden z kolegów jego zdrętwiałego nietoperza do klasy. 
Za niespodzianem wejściem nauczyciela chciał się co prędzej 
pozbyć tego zwierzęcia i rzucił je na piec. W ciągu wykładu 
ocknął się zaumarły nietoperz na ciepłym piecu i zaczął latać 
po klasie, uwijając się tuż ponad głową nauczyciela, który 
przerażony tem kulił się co chwila. Huczny śmiech zagrzmiał 
ze wszystkich ławek; Zschokke śmiał się najgłośniej, i jego 
też skarcił oburzony nauczyciel bardzo surowo jako mniema- 
nego sprawcę tego skandalu. Zschokke zapewniał go 0 swej 
niewinmości, dodając, że zna właściwego sprawcę, ale go nie 
Z powodu tak wielkiego przestępstwa odbyło grono 
nauczycielskie konferencyą, na której skazano ucznia Henryka 
Zschokkego za krnąbrne tajenie winowajcy na zdegradowanie 
do niższej klasy. Ażeby uniknąć takiej hańby, puścił się ambi- 
tny młodzian w świat i udał się najprzód do Szwerynu, gdzie 
po daremnych usiłowaniach, by zostać artystą dramatycznym, 
znalazł utrzymanie jako nauczyciel domowy i tam położył pier- 
wszy fnndament swojej sławy powieściopisarskiej. 


A teraz jeszcze zdarzenie z małpą. Pewnego dnia, gdy 
pisano rok pański 1483 -— król. duńscy dziejopisarze nadworni 
zapisali pewno dokładnie dzień i godzinę — była cała ludność 
król. zamku Nyborg na wyspie Fünen w nadzwyczajnej trwo- 
dze. Z gorączkową niespokojnością zwracały się oczy wszyst- 
kich dworaków na dach król. zamku. Tam u szczytu na samej 
krawędzi dachu siedziała małpa jego król. Mości, trzymające 
w ręku najdroższy klejnot państwa, zaledwie dwuletniego 
następcę tronu, którego porwała z niestrzeżonej kolebki. Co 
począć? — pytano się dokoła. Czy za pomocą drabin i drą- 
gów spędzić porywcę książęcia z jego niebezpiecznego stano- 


| wiska? Jakżeż łatwo mogłaby w takim razie przestraszona 
' małpa wypuścić z łap księcia —i cała nadzieja Danii zostałaby 


zniweczona. Czy łakociami i pochlebnemi wyrazy wabić zwie- 
rzę z przepastnej wysokości? I to groziło nie mniejszem nie- 
bezpieczeństwem. Wreszcie rozkazał król, by pozostawiono 
i istotnie po niejakiej chwili zeszła ona 
nadół i złożyła 
„Cóż zyskała Dania 
— pyta całkiem słusznie Oettinger w swojej historyi duńskiego 
dworu — co zyskała ludzkość na tem, że owa małpa nie rzu- 
ciła wtedy na bruk księcia duńskiego?“ Z owego księcia bo- 
potwór królewski, który pod imieniem 
zapisał się w dziejach jako „Nero północy, 
plaga Finlandyi, hańba i nie- 
szczęście Danii i odstraszający przykład monarchizmu dla 
wszystkich wieków ! 


Otóż z małych przyczyn wielkie skutki. Ależ równie 
ciekawem byłoby zaprawdę wyjaśnienie odwrotnego tematu : 


| Z wielkich przyczyn małe skutki.“ Wszakże już doświadczony 


Horacy mówi o górach rodzących mysz; a nasze odwieczne 
przysłowie : „Z wielkiej chmury mały deszcz* — wyraża tę 
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myśl nie mniej trafnie. A ileżto znalazłoby się przykładów 
w dziejach na utwierdzenie tego przysłowia ! 
(Skandaliczny proces Juliusza Favre). W Pa- 
ryżu ma się wytoczyć wkrótce bardzo ciekawy proces. Jeden 
z namiętnych wielbicieli byłego ministra spraw zagranicznych, 
Juliusza Favre, niejaki p. Odiot, kapitalista w Paryżu, zapisał 
cały swój majątek w sumie do 150,000 franków dla czworga 
dzieci pana i pani Favre. Tymczasem były pan finister, o 
którym testator sądził, że jest żonaty, żyje w stosunku miło- 
snym z jakąś damą, której mąż mieszka w Algierze, i któremu 
Favre płacił miesięczną pensyą. Aż eby jednak mimo to zapewnić 
dzieciom swoim bogate dziedzictwo , udał się Favre do Dijonu 


i postarał o to, że dzieci jego wpisano do metryk tamtejszego | 


merostwa jako prawych potomków pana i pani Favre.: Natu- 
ralnie spadkobiercy Odiota zagrozili przeto Favremu procesem. 
Przyszło jednak do przyjacielskiego układu, i obie strony po- 
dzieliły się spuścizną. Tym sposobem przytłumiono w zarodzie 
skandal, który miał się rozgłosić; gdy oto poruszył go nanowo 
dawny przyjaciel i sąsiad Juliusza Favre: w Rueil. Niejaki 
Laluyć, którego Favre wtajemniczył w owę sprawę spadkową 
Odiota, poróżniwszy się o coś z swoim przyjacielem, wyjawił 
całą rzecz członkowi komuny paryzkiej panu Millićre, który 
ten skandal podał do wiadomości w szeregu artykułów, umie- 
szezonych w dzienniku „Vengeur.* Favre nie odpowiadał wcale 
na te zaczepki. Dla 70letniego zaś Laluyć był mniej pobłażli- 
wym, i kazał go jako komunistę aresztować w jego posiadłości 
w Rueil. Po 45dniowej niewoli 


docznie tylko mała cząstka drzewa, miał 37 stóp długości, 


a średnica jego — pomimo widocznego obłupania — wynosiła 


T stóp. Inny kloc miał 12 stóp w średnicy, i prawie wszystkie 
inne drzewa dozwalały przypuszczać takie same rozmiary 
wielkości. Skamieniałość drzew, znachodzonych w rozmaitym 
stanie, stanowiła krusta krzemienna, co prawdopodobnie było 
skutkiem działania gorących źródeł alkalicznych , zawierających 
rozpuszczony krzemień. Staranne badanie skamieniałych pniaków, 
przedsiębrane' przez p. White za pomocą mikroskopu, okazały, 
że drzewa te bardzo się mało różnią od rosnących dziś w Ka- 


, lifornii olbrzymich Koniferów. Dla braku innych skamieniałości 


powiodło się usiłowsniom ` 


przyjaciół wydobyć Laluyćgo z więzienia, a ten postanowił się | j z $ > 
(ten Anglik postawił tam w zeszłym roku, w stuletnią rocznicę 


zemścić, Dzienniki „Avenir Liberal“ i „Vérité“ rozpoczęły za 


wystąpił także Laluyé osobiście; a Favre odpowiedział na ten : 


ciekawe dowody, że jego twierdzenia nie są oszczćrstwem. 
(Zakamieniały las w Kalifornii). Część nau- 
kowej wyprawy kollegium Yale do wybrzeży Cichego oceanu 
robiła pod przewodnictwem profesora Marsha wycieczkę do 
odkrytego w lipcu r. b. przez p. Denisona skamieniałego lasu, 


trudno wprawdzie oznaczyć wiek tych drzew, ale ponieważ 
leżą one na kredzie, przeto wypada wnosić, że należą do 
najmłodszej trzeciej epoki formacyjnej, i że przeto już wtedy 
istniały tam dzisiejsze drzewa leśne. 


(Pomnik na cześć kapitana Cooka). Jak wia- 
domo całemu światu, był sławny żeglarz Cook, komendant 
okrętu „Endeovour*, pierwszym Europejczykiem, który w sobotę 
dnia 28. kwietnia 1770 r. wylądował na wschodniem wybrzeżu 
Australii i dopomógł tym sposobem do odkrycia tej części 
świata. Pamiętne miejsce, gdzie to nastąpiło, leży pod 34 
stopniem południowej szerokości, a 190 stopni i 51 linij na 
zachód od Ferro, i otrzymało od samego Cooka nazwę Botany- 
Bay (Odnoga roślinna) z powodu wielkiej ilości roślin, zebranej 
tam przez botaników. 

To miejsce jest teraz własnością niejakiego Tomasza 
Holt, posiadającego tam znaczne dobra ziemskie, i zamożny 


jego poduszczeniem walkę z Favrem, do której niebawem ` odkrycia, pomnik na cześć tego sławnego żegląrza. Jestto 


wspaniały obelisk z kamienia piaskowego, wznoszący się ną 


30" ści i ny niskim murem z żelaznemi 
atak skargą o oszczerstwo. Otóż p. Laluyć ma teraz złożyć | 7 ennem podnóżu i otoczony KA (R 


palisadami. W murze są umieszczone dwie płyty mosiężne, 
Na jednej z nich znajduje się w języku angielskim napis : 
„Kapitan Cook wylądował tu.... Ten pomnik został wzniesiony 


przez szanownego Tomasza Holta, członka rady prawodawczej. 


który leży na wysokim skalistym grzbiecie w Napa County ` ą ; 
( słowa z dziennika kapitana Cooka: Odkryliśmy odnogę i zarzu- 


( cili kotwicę u południowego wybrzeża o dwie mile od wjazdu, 
(przy 6 węzłach głębokości. Szerokość 340, południowa długość 
; 208° 37 na zachód od Greenwich.“ 


w Kalifornii, w odległości 10 mil angielskich od szczytu 
góry Śt. Heleny. Grzbiet ten jest do 200 stóp wysoki, i 
składa się przeważnie z metamorficznych śkał epoki kredowej, 
okrytych poźniejszemi pokładami trzeciego rzędu i warstwami 
wulkanicznego popiołu. Staranne zbadanie miejscowości, w której 
znaleziono pierwsze obalone pnie drzew, okazało, że wywietrzały 
one z wulkanicznego zuźlu i piaskowców, które je pokryły; 
trafiały się bowiem tu i ówdzie miejsca, na których znajdywano 
jeszcze tę pokrywę, ochronioną przypadkowo od zwietrzenia. 
Gdy uczestnicy wyprawy rozszerzyli poszukiwania swoje między 
górami na kilka mil dokoła, zostały ich trudy wynagrodzone 
odkryciem kilku innych skamieniałych pniaków , co ostatecznie 


nasuwa przekonanie, że te pokłady trzeciego rzędu zawierają ` 


szczątki obszernego lasu o bardzo wielkich drzewach, który 
widocznie został zasypany wybuchami wulkanicznemi. Drzewa, 
wypłukane z zuźlu wulkanicznego, były po największej części 
bardzo wielkie i mało się różniły od teraźniejszych drzew 
leśnych na wybrzeżu Cichego oceanu. Jeden odłamek, wi- 


W roku pańskim 1870. Królowa Wiktorya. Lord Belmore, 
gubernator.* Na drugiej zaś płycie wyryte są następujące 


(Oszustwo nie podlegające karze). Na wjazd 
tryumfalny króla pruskiego, a obecnie cesarza niemieckiego, 
do Berlina na czele armii zwycięskiej płacono za wynajęcie 
okna przy ulicy „Unter den Linden* bajeczne ceny, docho- 
dzące do 500 talarów. Jedno z pism berlińskich opowiada 
z tegó powodu sztuczkę, jakiej użył jeden z miejscowych 
paniczów, bogatszy w dowcip niż w pieniądze, ażeby wygodnie 
i bez kosztu przypatrzóć: się całej uroczystości. 

Do kupca mającego wspaniały magazyn przy wspomnio- 


nej ulicy, przychodzi na kilka dni przedtem bardzo wykwin- 
‘ tnie ubrany i nadzwyczajną ogładą odznaczający się młodzie- 
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niec. 
— Czy pan jesteś właścicielem tego magazynu? — pyta 


kupca. 
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— Do usług pańskich. Co pan rozkażesz ? 

— Pan mieszkasz w tym domu? 

— Na pierwszem piętrze. | 

— Pan masz córkę? 

— Cztery córek, panie. 

— Ach! to nie ma najmniejszej wątpliwości. Panie! jestem 
baronem X. i ośmielam się prosić o rękę jednej z nich... 

— Zaszczycasz mnie pan... lecz której? 

— Nie znam jej imienia, i nie chciałbym, aby wprzód nim 
się przekonam, czy podzieli moje skłonności, wiedziała 0 moim 
zamiarze. Przedstaw mnie pan zatem w swem domowem ogni- 
sku jako dobrego znajomego, który po kilkoletniej niebytności 
powrócił z zagranicy. Resztę biorę ną siebie. 

— Najchętniej. Więc dziś wieczorem po zamknięciu sklepu. 

— Bardzo dobrze. 

Przyjęcie było nadzwyczajnie życzliwe. Młodzian był 
dowcipny, wesoły, zajmujący; panienki szczebiotały z nim na 
wyścigi, popisywały się spiewem i grą na fortepianie, a ura- 
dowany ojciec zacierał ręce, że zaczyna się pozbywać swojej, 
jak nazywał, fornalki. Przy odejściu barona, kupiec dosko- 
nale odgrywając rolę dobrego znajomego, prosił go, aby przez 
cały czas pobytu w Berlinie odwiedzał codziennie dom jego, 
a oraz zaprosił go stale na obiady. Tak stały rzeczy, aż na- 
stąpił ów wjazd niecierpliwie oczekiwany. Przyszły -zięć otrzy- 
mał miejsce honorowe przy najwygodniejszóćm oknie, i widział 
wszystko lepiej od tych, którzy setkami talarów płacili za okną 
na drugiem piętrze i wyżej. We dwa dni jednak potem otrzy- 
mał kupiec pocztą miejską list następującej treści: 

„Szanowny Panie! Jestem w rozpaczy. Przekonałem się, 
że żadna z córek pańskich nie czuje do mnie pociągu, a 
najmniej ta, którą serce moje wybrało. Obawiając się też tego, 
wszedłem w dom Jego pod przybranem nazwiskiem. Zapomnij 
pan o mnie i bywaj zdrów. — Życzliwy sługa X. X.* 


nione National* następującą zabawną historyjkę o pewnym 
urzędniku komuny: Nie mając ochoty dźwigać karabina, udał 
on się do swego starego przyjaciela, imieniem Pipe - en - Bois, 
naczelnego inżyniera robót miejskich, i prosił go o obywatel- 
ską posadę. ka „Zamianuję cię inspektorem żeglugi, z miesię- 
czną płacą 125 franków“ — rzekł p. inżynier. — „EŒ, ja nie 
dbam o płacę!* — „Musisz ją przyjąć; inaczej posądzonoby 
mnie, że chowam pieniądze do kieszeni.* — „Dobrze więc; 
dasz mi 125 franków za dozór nad żeglugą. Ale cóż mam 
właściwie czynić?* — Pytanie to zakłopotało nieco naczelnego 
inżyniera; po krótkim jednak namyśle rzekł: „Będziesz przed- 
stawiał rybołowcom, że łapanie ryb na wędkę jest o tej porze 
roku zabronione. Zwracam jednak uwagę twoję na to, że za- 
pewne kilka razy w ciągu dnia wrzucą cię oni w wodę. Umiesz 
pływać? — „Bardzo mało.“ — „Dobrze więc, trzymaj się za- 
wsze tylko miejse płytkich. Weźmiesz kaszkiet kapitański, tylko 
z trzema wypustkami. Oluseret nie może znieść żadnych wy- 
szywań.* — Nazajutrz rozpoczął nowomiakRowany dygnitarz 
swoje urzędowanie, ale z obawą równającą się tylko jego 
sumienności. Jak tylko spostrzegł jakiego rybołowcę , zbliżał 
się do niego z największą grzecznością. — „Dzień dobry, oby- 
watelu* — mówił — Piękna woda. Mówią, że nasze wojska 


t 
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zajęły Asnieres... Czy wyziewy wodne nie sprawiają ci reuma- 
tyzmu? Bo zdaje mi się, że łapiesz ryby.* —„Tak jest.“ „Miłe 
zajęcie... Świetna to była walka w Asnieres... Ale czy nie sądzisz 
pan, że łapanie ryb o tej porze roku jest zakazane? Ja sły- 
sząłem...* — „Do pioruna z zakazem! Toby mi się podobałe, 
gdyby pod rządem komuny nie mógł człowiek robić, co ze- 
chce.“ — „O w tem masz pan zupełną słuszność. Ale pan nie 
masz nic do picia; powietrze chłodne; nie raczyłbyś pan wypić 
ze mną lampki wina?* I wnet zaciągał swego nowego znajo- 
mego do kawiarni i raczył różnemi napojami, ażeby tylko 
powstrzymać go od karygodnego zątrudnienia. Tym sposobem 


| wydał w przeciągu miesiąca 1800 franków na wino i zapobiegł 


tém 60 przekroczeniom ustawy. A owe 125 franków ? — Te 
miały mu być wypłacone właśnie nazajutrz po wejściu wojsk 
z Wersalu. Otóż to urząd —i piękny i korzystny zarazem! 
(Barbarzyństwo fanatyzmu.) Zarzucano Puryta- 
nom, którzy w pierwszej połowie siedmnastego wieku osiedlili 
się w Masgachusetts, że z fanatyzmu popełniali niesłychane 
okrucieństwa, mordując czarownice i kwakrów; i w Angli też 
sądzono ich bardzo surowo. Ależ z wydanego świeżo dzieła 
p. E. Meilla, amerykańskiego konzula w Dublinie: „O kolo- 
nizacyi Północnej Ameryki przez Anglików w siedmnastym 
wieku* — pokazuje się, że i pobożni wyznawcy kościoła 
anglikańskiego nie byli ani o włos lepszymi. Oto dowody 
oparte na dokumentąch: Podług pierwszego kodeksu dla Wir- 
ginii podpadał karze śmierci każdy, kto się odezwał z niedo- 
wie iem o jakim dogmacie religijnym lub o królu, jak 
również ten, komu dowiedziono po raz trzeci, że wyrzekł 
przekleństwo. Kto nie oddał „należytej czci“ osobie duchownej, 
chociażby na nią nie zasługiwała, bywał publicznie chłostany 
i musiał przez trzy niedziele kolejno prosić publicznie o prze- 
baczenie. Kto po raz pierwszy w niedzielę nie słuchał kazania 


| lub opuścił godziny katechizmowe, nie dostawał przez tydzień 
(Osobliwszy urząd). Ludwik Hans opowiada w „Opi- | 


żadnego pożywienia, za powtórnym razem chłostano go, a jeźli 
po raz trzeci dopuścił się tej straszliwej zbrodni, karano go 
śmiercią. Jeźli przybył wychodźca z Europy i nie chciał 
składać swego wyznania wiary przed duchownym, chłostano go 
z miłości chrześciańskiej codziennie raz,'i trwało to tak długo, 
dopokąd się nie wyspowiadał. Praczkę, która nie oddała sztuki 
bielizny, chłostano także, a piekarzowi, jeźli sprzedał chleb 
nie mający przepisanej wagi, odrzynano uszy. — Oto do czego 
doprowadza fanatyzm, któremu zdaje że wyświadcza przy- 
sługę Panu Bogu podobnemi szaleńst il 

(Zkąd pochodzi życie na ziemi%) Takie pyta- 
nie postawił William Thomson w swojej mowie, którą zagaił 
obradujące obecnie w Edinburgu zgromadzenie angielskich 
naturalistów. Odpowiedź była taka: Z obrosłych mchem ka- 
mieni meteorowych, które spadły na naszę ziemię. Tę nową 
teoryą o początku naszego świata roślinnego uważali zrazu 
uczeni za żart; ale Sir William Thomson wcale nie żartował 
i oświadczył, iż gotów jest odpowiadać na wszelkie zarzuty. 
Ciekawem jest jeszcze to, że Sir Thomson, przy którym ble- 
dną nawet Tyndall i Darwin, uważany był dotąd za ortodoxę. 
Z tem większą teź zaciętością uderza teraz na niego presby- 
teryański Edinburg, ponieważ teorya jego narusza biblijną 
historyą o stworzeniu świata. 


A ponieważ jest tu mowa o stworzeniu świata, nie mo- 
żemy powstrzymać l się od przytoczenia zabawnej anegdoty, 
jaką podają dzienniki z Nigrycyi. Pewien kaznodzieja murzyń- 
ski, prawiąc raz do pobożnego zgromadzenia 0 stworzeniu 
pierwszego człowieka, rzekł: „Mili bracia! Pierwszy człowiek 
Adam został ulepiony z mokrej gliny a potem oparty o płot, 
ażeby wysechł.* — „Jakto? — spytał jeden z czarnych słu- 
chaczy powstając — „Z mokrej gliny został Adam ulepiony 
i oparty o płot, ażeby wysechł?* — „Tak jest, mój panie!* 


— „A któż zrobił ten płot, jeźli wolno zapytać?“ — „Proszę | 
usiąść i milczeć, mój panie“, — ofuknął go żarliwy kazno- | 


ODEON APE 


dzieja — „tego nie ma w piśmie. Takie pytania są zgubne i ? 
| wiek oblicza naturalista Adamson na 5750 lat. Najwyższe jodły 


mogłyby obalić całą umiejętność teologiczną.“ 
(Osobliwsze spotkanie.) Były król hiszpański, Jó- 


zef Bonaparte, mieszkając w zamku Prangis w Szwajcaryi, ` 
przechadzał się raz samotnie w pięknym lesie, otaczającym > 
zamek, i spotkał jakiegoś obcego jegomości, który się zabłą- | 
kał i prosił go o wskazanie drogi do Nyon. Józef ofiarował 


się uprzejmie sam za przewodnika, i wszczęła się między 
nimi wkrótce bardzo zajmująca rozmowa, w której ów nieznany 
wędrownik, chociaż bardzo ostrożnie i nieśmiało, objawił 


rządów komuny wyrastały jak grzyby po deszczu, 


318 — 


wraz z swoim sekundantem spadli gwałtownie nadół i rozbili 
się okropnie. Zwycięzca zaś poleciał w tryumńe dalej i wylą- 
dował szczęśliwie w odległości 7 mil od Paryża. 
(Najwyższe, znane dotąd drzewa na świecie) 
są następujące: Mamutowa jodła w Kalifornii wysokości 
450 stóp, a zatem wyższa od sztrasburskiej wieży katedralnej, 
która jest najwyższą na świecie; drzewo Enkatyptus 
w Krainie Vandiemen (w Australii) wysokości 320 stóp, i 
jodła norfolcka w Nowej Południowej Walii (w Australii) 
wysokości 270 stóp. Nasze najwyższe jodły dochodzą najwięcej 
200 stóp. Do najstarszych drzew na świecie liczą obecnie 
drzewa chlebowe nad rzeką Senegalem w Afryce, których 


mamutowe w Kolifornii mogą liczyć do 5000 lat, niektóre cedry 
na Libanie 2000 lat, a w Anglii znajdują się drzewa Taxus, 
które muszą mieć do 3000 lat. U nas mogą najstarsze dęby, 
lipy i smereki liczyć najwięcej 800 lat wieku. 

(Lista dzienników paryskich), które podczas 
będzie 


| zapewne ciekawą dla naszych czytelników. Po największej czę- 


bystry rozum, wysokie wykształcenie, i wogóle okazał się 
mężem, który wiele już widział i doświadczył. U krawędzi ) 
lasu, gdy ujrzano już Nyon, dziękował nieznajomy serdecznie ? 
przewodnikowi i pragnął wiedzieć, kto go tak uprzejmie wy- ) 
| Mére Duchene,* Le Mont- Aventin,“ „le Chatimónt,* „La 


prowadził z kłopotu. 


— Nazywam się Józef — odpowiedział zapytany — i je- | 


stem byłym królem hiszpańskim. Bardzo mi miło, że mógłem 
tak znakomitemu mężowi wyświadczyć maleńką przysługę, i 
niech mi wolno będzie spytać się nawzajem o imię tego, któ- 
remu zawdzięczam tak przyjemnie spędzoną chwilkę? 
— Ja — odparł obcy — nazywam się Gustaw i jestem 
. byłym królem szwedzkim. 

Tak więc zeszli się przypadkowo dwaj monarchowie, 
prawy ze Sztokholmu i nieprawy z Madrytu, którzy obadwaj 
równie prędko i niespodzianie postradali tron i berło, jeden 
przez wojnę a drugi przez pokój. ' 

(Pojedynek w powietrzu). Na początku bieżącego 
stulecia odbył się we Francyi pojedynek zaprawdę jedyny 
w swoim rodzaju. Niejaki p. Grandprć poróżnił się z panem 
Le Pique o względy pięknej spiewaczki, noszącej komiczne 
nazwisko panny Tirevit. Postanowiono więc pojedynkować się; 
ale obadwaj rywale powzięli oryginalną myśl, załatwić swoję 
sprawę honorową w wyższych sferach, i kazali w tym celu 
sporządzić dwa całkiem jednakowe balony. Każdy duelant miał 
wsiąść ze swoim sekundantem do gondoli i zaopatrzyć się 
w muszkiet, którego kula miała w oznaczonej chwili prze- 
dziurawić balon drugiego i tym sposobem zgotować upadek 
przeciwnikowi. Wsiedli tedy pewnego pięknego poranku (a działo 
się to w ogrodzie tuilerskim wobec niezliczonego tłumu widzów), 
odcięto liny, balony pomknęły w górę i zachowały przy mier- 
nym wietrze odległość na 80 łokci. W wysokości prawie pół 
mili nad ziemią dano umówiony znak do pojedynku: pan Le 
Pique chybił, ale strzał p. Grandprć był zanadto trafny. Balon 
jego przeciwnika skurczył się natychmiast, i p. Le Pique 


ści powtarzają się w niej ulubione, cokolwiek pompatyczne 
tytuły prasy francuzkićj, zacząwszy od „Krzyku ludu* i „Mści- 
ciela* aż do spokojnej „Gwiazdy* i „Echa wieczornego.* Nazwy 
dzienników są następujące: „La Patrie en Deuil,* „Le Tam — 
Tam,* „le Pere Duchene,* „le Fils du pere Duchene,* „le 


Commune,“ „La qrai Republique,* „La Sociale,“ „La Mon- 
tangne.* „L'Affranchi,* „Le Vengeur* „EXCO“ „Le Trait 
d'Union,“ gplro—Guzcjot,* „Le Bonnet rouge,“ „Paris libre,“ 
„La Nation souveraine,“ „L’Echo du Soir,“ „La Fronde illu- 
strée,“ „L’Estafette,“ „I Ami du Peuple,“ „La Paix,“ „L’Etoile“ 
„La Revolution,“ “Jacques Bonhomme,“ „E'Union française, “ 
„Le Bulletin communal“ „Uhun QOLSA Ceili „La 
Justice,“ „Le Spectateur“ „L'Anonyme,* „La Discussion, “ 
L'Indenpendance française,“ „Le Régime cónstitutionnel, * 
La Constitution,“ Le Republicain,“ „L’Avenement illustré, “ 
„Le Bulletin du jour,“ „Le Salut public,“ „L*Echo de Paris,“ 
„La Politique,“ „Le Journal populaire,“ „Ie Fedćraliste,* 
Le Cri du Peuple,“ „La tricolore,“ „Le Réveil du Peuple,“ 
serren teMasat,“ „La Fedération,“ i kilka innych jeszcze. 
Nasza lista wymienia AA 0 dzienników. Charakterystyczne 
nazwy czerwonej republiki, które po części pojawiały się już 
podczas pierwszej rewolucyi, występują i tu znowu. Figuruje 
tu cała familia Duchene (tak zwana na wzór sławnego dzien- 
nika radykalnego „Póre Duchesne,“ który założył Hébert 
w r. 1792), mianowicie ojciec, matka i syn Duchene; także: 
nazwę Maratowego „Ami du Peuple* (Przyjaciel ludu) znaj- 
dujemy tu znowu; „Jacques Bonhomme,* stare przezwisko: 
powstańców chłopskich, odżyło znowu, a „Oko Marata* spo- 
gląda groźnie na możliwe monarchiczne zachcianki komuny. 
Zresztą były te przedsiębiorstwa dziennikarskie wcale korzy- 
stne. Właściciel nowego „Póre Duchćne* chwalił się, że mie- 
wał dziennie 1000 franków czystego dochodu z swego dzien- 
nika, co w dwóch miesięcach uczyniłoby zaprawdę piękną sumę: 
około 60,000 franków. 
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Kącik humorystyczny „Strzeekhy.** 


(Z teki Chochlika.) 


Zadania arytmetyczne. 


I. Pewna panienka niemłoda, 
wdzięków ani 
wyjść za mąż. : 

Pytanie: Ile też ma posagu ten aniołek ? 


i nie posiadająca ani 
rozumu, ale za to dużo kaprysów, chciałaby 


II. Pewnemu jegomości skradziono w Warszawie 600 
rubli srebrem. Policyi udało się przytrzymać złodzieja na go- 
rącym uczynku, i odebrać mu powyższą kwotę W całości. 

Pytanie: Ile też otrzyma poszkodowany, jeżeli po- 
licya tę sumę sześć razy przeliczy? 


III. Ktoś (nie szlachcic) kompetuje przez 3 lata o posadę 
w Wydziale Krajowym. Po trzech latach odpowiadają mu na 
jego dwudzieste siódme padanie dwudziesty siódmy raz zape- 
wnieniem, że się ó nim pamięta. 

Pytanie: lleby mu też na tę hipotekę pożyczył Bank 
zastawniczy ? 


Skromne zapytanie. 


h 
6 
6 


Czyby się nie udało dźwignąć austryackich finansów w ten ; 


sposób, iżby Wysoki Rząd zahipotekował dług państwowy na 
tych złotych górach, które nam od lat sześciu obiecuje? 


Studya gramatyczne. 
„Miałem* — za to żyd nie nie da; 
„Chciałbym mieć* — to także bieda; 
„Będę mieć* — brzmi nieco lepiej ; 
„Mam“ — to jedno cię pokrzepi! — 


Nowy Twardowski. 
Kilka próbek magii salonowej. 
I. Przyrządzić Boeuf à la mode w przeciągu dwóch 
sekund. 
Weź lwowskiego dandysa, 
do kieszeni. 


i — włóż mu parę kartofel 


IL. Przemienić młodego dudka w feniksa. 

Weź młodego dudka, i pokaż wszystkim, że to 
istotnie dudek: następnie ufryzuj mu czabek, ubierz go w frak 
i włóż mu do kieszeni sto tysięcy, a każda mama, co ma córkę 
na wydaniu, powie, że to prawdziwy feniks. 


Z Heinego. 


Płaskiem jeno pochlebianiem 
Zdołasz możnych zdobyć łaski; 
Pieniądz płaskim jest mój synu , 
Więc i chwalby żąda płaskiej. 


Mięso idzie co dzień w górę, 
Lecz frazesy spadły w cenie; 
Chwal więc w prawo i na lewo, 
Byleś napchał twe kieszenie! 


Mądre odpowiedzi na głupie zapytania. 


Pytanie: Dla czego nazywają tanemistrze , polkę* polką? 

Odpowiedź: Dla tego, że tańczący robi dwa kroki naprzód , 
a dwa kroki w tył. 

Pytanie: Czy jest w świecie co lepszego nad szklankę 
dobrego wina? 

Odpowiedź: Butelka. 

Pytanie: Jakie jest podobieństwo między kościołem ką- 
tolickim, a pewnym teatrem ? 

Odpowiedź: Tu i tam spełniają kapłani ofiarę bóstwu któ- 
remu służą. í 

Pytanie: Dla czego ustawiono W teatrze lwowskim pomnik 
hrabiego Skarbka frontem do drzwi wchodowych? 

Odpowiedź: Dla tego, żeby hrabia nie widział, co się w teatrze 


dzieje. 


Podsłuchane. 


Mój drogi potrzeba mi stu guldenów... 

Bagatela... 

Jakto, możebyś był tak dobrym mi je pożyczyć ? 

To niel.. Ja sam nie mam ani centa, 

A dlaczegoż powiedziałeś, że sto reńskich to bagatela? 
„Bo mnieby potrzeba trzystu. 


Myśli luźne. 


Świat mówi do kobiety: Bądź enotliwą, jeżeli chcesz— 
poważaną, jeżeli możesz, ale bądż piękną i bogatą— koniecznie. 

To co się w świecie nazywa szczerością, nie jest niczem 
innem jak tylko zręcznem udawaniem. 

Kobietą przestaje się ubiegać 0 pierwsze miejsce dopiero 
wtedy, kiedy ją wiek do niego uprawnia. 

Niedobrze jest pokazywać się domyślnym w obec kobiety, 
chyba że chodzi o domyślenie się tego, czego kobieta pragnie, 
a nie śmie powiedzieć. 

Głupstwo ma tę niezaprzeczoną wyższość nad mądrością, 
że jest od niej daleko wszechstronniejszem. Na wszechstronnie 
mądrego człowieka czekają wieki, wszechstronni głupcy plenią 
się o każdej porze i w każdej strefie. 

Jeżeli ci kobieta mówi o czemś, 
żność interesuje, to wierz zawsze rzecz 
ci opowiada. 


co jej serce lub pró- 
przeciwną tej, którą 


Dawniej a teraz. 


Niegdyś, niegdyś, w złotych czasach 
Raził serca amor mały, 
Nie chybiając nigdy celu, 
Niekutemi swemi strzały. 


Dziś zaniechał tej zabawki , 

Bo chcąc w serca trafić grotem, 
Musiałby w tych ciężkich czasach , 
Wszystkie strzałki swe kuć — złotem ! 
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O zózie i krótkim wzroku. 


Pewnemu znakomitemu lekarzowi udało się zbadać przy- 
czynę tych wad tak teraz powszechnego krótkiego wzroku, jak 
niemniej też i szpecącego zóćzu, które według twierdzenia tego 
znakomitego okulisty głównie ztąd mają pochodzić, iż wiele 
osób dla oszczędności czyta wzięte z księgarni książki, nie rozci- 
nając wcale kartek, aby je módz potem zwrócić księgarzowi. 
W skutek tego tak niewygodnego czytania nadaje czytający 
źrenicom swym kierunek nienaturalny, który w następstwie 
może się stać przyczyną wad wzroku wyżej wspomnianych, a 
nigdy dosyć nie opłakanych. 


Kilka zapytań bez odpowiedzi. 


Dla czego pada deszcz najczęściej wtedy, kiedy się wyj- 
dzie na przechadzkę bez parasola? 

Dla czego milka jest zawsze dłuższą od mili, 
kransik od kwandransu? 


a kwan- 


Dla czego przychodzą nudne wizyty zawsze właśnie wtedy, 
gdy zamyślamy wychodzić ? 

Dla czego spotyka się zawsze tych, 
nie spotkać ? 

Dla czego brakuje zawsze guziczków u rękawiczek wła- 
śnie wtedy, kiedy się najbardziej spieszymy? 


którychby się chciało 


Rebus obrazkowy. 


Do złotej młodzieży!*) 


Caca dziateczki — caca! 

Haulajcie, skaczcie śmiało: 

Precz w kąt rozwaga praca 
4 ga p , 


Na co się to wam zdało? 


Pal tam diabeł każdego, 
Co was ku nim nawraca, 
Głupiec — co mu do tego? 


Caca dziateczki, caca! 


Wamże nad tem myśl nużyć, 
Jak się świat ten obraca? 
Dość wam umieć go użyć; 
Caca dziateczki, caca! 

To grunt, co życie nasze 
Rozwesela, nie skraca; 
Suszcież nie mózg, lecz flaszę; 


Caca dziateczki, caca ! 


Dzisiejsze dzieci. 
Intermezzo. 
Ojciec (lat 50 i kilka, moszerdziejus, surdut wytarty, pan- 
talony z szerckimi strzemiączkami, kolorowa chustka 


do nosa). 
Syn (lat 18, tombak, ewikier, col casse, stick, suknie 

od Kootikieco 

(Rzecz dzieje się u Żmudzińskiego.) 

Syn: Może Papie służyć sygarlkiem ? 
Ojciec: A dobrze, daj! 
Syn: (podaje sygaretierkę) 
Ojciec: Fiu, fiu , fiu, a cóż to za sygara? 
Syn: RERA TA 
Ojciec: Po czemu? 
Syn: Po dwadzieścia cterly. 


i 


Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 


oknie tak, 
j gatuka. Potem nalej ten garnek wodą i gotuj przez 10 godzin 
| przy wolnym ogniu; — po dziesięciu godzinach odstaw bulion 
(od ognia, i podawaj choremu co 10 dni, rozpuściwszy zawsze 
| kroplę bulionu w szklance letniej wody. 


Jasne oczko, a złoto 

To świat słońcem ozłaca; 
Dbajcież tylko więc o to — 
Caca dziateczki, caca! 


Grosz, co który dostanie, 
Niech wnet roskosz opłaca; 
Kąpcie Wenus w Szampanie— 


Caca dziateczki, caca! 


Mniejsza co będzie potem; 
Kto tam przyszłość namaca! 
Żyjcie nie myśląc o tem; 
Caca dziateczki; caca! 


Wiecie, jaką cyrk wrzawą 
Grzmi na widok pajaca, 
Toć i wam świat da brawo: 
Caca dziateczki; caca! 

A. E. ODYNIEC. 


Deklamowane na tle hulaszczej 


Polki przez A. Chodeckiego. 


Ojciec: Ależ Fredziu, czyś oszalał, palić tak drogie sygara? 
Ja kontent jestem, gdy sobie mogę pozwolić cztero- 
centowe Cuba. 

Syn: (Wypuszczając kłąb dymu.) Ba, Papa to co innego. 


Papa ma obowiązki. Ja, gdybym miał tyle dzieci co 


Papa, tobym sobie wcale niepozwalał palić sygarla. 


Sposób przyrządzania homeopatycznego buljonu. 


Weź parę chudych gołębi i w kuchni na 


ażeby cień ich“ wpadł do dziesięciogarncowego 


powieś je 


Z DRUKARNI NARODOWEJ W. MANIECKIEGO. 


NOC KRÓLEWSKA. M 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


Xo zakłopotani. Nie chodzilo tu bowiem o tę lub owę 


kwestyą polityczną lub administracyjną, ale chodziło o życie > 


człowieka, o życie króla i o straszne, ciemne dotąd następ- 
stwa dla Rzeczypospolitej... 

Stanisław August widocznie z pewnem wysileniem 
trzymał się w roli swojej. Usta jego składały się usta- 
wicznie do tego wrodzonego mu uśmiechu wewnętrznego 
pokoju, w którym był artystą nieprześcignionym; ale nie 
mogły jakoś dzisiaj tak się ułożyć, jak tego sobie życzył. 
Widać było na nich jakieś poruszenia kurczowe, co nada- 
wało im wyraz wewnętrznej walki. 

— Depesza ta — ozwał się pierwszy Piatoli— depesza ta 
zdaje mi się... ma jakiś charakter zagadkowy. Jest niby od 
Kaunitza, a nie jest urzędową.. prócz tego dochodzi 
drogą... 

— Są pewne — odparł król dosyć spokojnie — są pewne... 
delikatnej natury skinienia rządów obcych, którym naumyśl- 
nie zaciera się charakter urzędowy, a nawet autentyczny... 

— Być może — rzekł Chreptowicz — osobliwie gdy rząd 
danego mocarstwa związanym jest z drugiem, obcem... 

Potocki z czołem zmarszczonem spojrzał na mówią- 
cego podkanclerza. Zrozumiał to Chreptowicz i urwał 
nagle. 

— Depesza ta— wziął słowo Potocki — utwierdza mnie 
tylko w tem zdaniu, że pogłoski te mają pewien system 


(Z. XI i XII. 1871. 


(Ciąg dalszy) 


oderwanie króla od narodu, z którym potem, jak z tuło- 
wem bez głowy, już sobie dadzą radę nieprzyjaciele nasi. 

— Nie tak łatwo, jak sądzicie mości marszałku — odparł 
gniewnie Kołłątaj. — Jakkolwiek wielkiem nieszczęściem by- 
łoby, gdyby widomą głowę narodu od niego odłączono , 
, jednak naród nie jest bynajmniej tułowem, który bez głowy 
żyć przestaje. Naród to gadzina, która pocięta w sztuki 
żyje w każdej sztuce życiem zupełnem !... 

— Nie radzę ks. biskupowi na żadnej gadzinie robić 
takich eksperymentów — odciął zapalonemu trybunowi 
Piatoli. 2 - 

— Radbym tylko wiedzieć — ozwał się Potocki — z ja- 
kiego źródła wychodzą te wszystkie alarmujące pogłoski... 

W tej chwili Ryx zapowiedział wyższego urzędnika 
z tak zwanego departamentu. 

Wszedłszy do gabinetu urzędnik, skłonił się królowi 
i obecnym, i na stole położył opieczętowaną depeszę. 

Depesza była z Petersburga, od Debolego. 

— Cóż tam pisze Deboli? — ciekawie zapytał król i po- 
dniósł się z pewną gorączką z krzesła. 

Silny rumieniec wystąpił na twarz Potockiego. Z nad- 
| zwyczajnem zajęciem przebiegł pismo dosyć obszerne. 
| — Deboli —zaczął po chwili -Potocki — pisze o bardzo 
ważnych rzeczach... Podaje nam parafrazę przygotowanej 
deklaracyi dworu petersburskiego, jako odpowiedź na przed- 
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łożoną wiadomość o konstytucji trzeciego maja, którą | 
zaraz po obchodzie jutrzejszym ma nam doręczyć minister | 
Bułhaków. Rozumie się, że ta deklaracya zawisła od dnia 
jutrzejszego, to jest od tego, czy król weźmie w tym ob- | 
chodzie udział, czy też przez swoję abstynencyą od obchodu 
dowiedzie, że tej rewolucyi (jak się wyraża instrukcya dla 
Bułhakowa), przez sejm podstępnie dokonanej, nie akcep- | 
tuje. Gdyby jednak to nie nastąpiło, to deklaracyą dworu 
rosyjskiego ma natychmiast doręczyć królowi Bułhaków.. 
W deklaracyi tej są następujące główne punkta: Negocya- 
cje nasze w Tureyi, przeznaczone wyniesienie magazynów 
rosyjskich z granic. Polski podczas wojny, areszt archiman- 
dryty, sądy nad kupcami moskiewskimi, jakoby niewinnie 
o bunty oskarzonymi, obraźliwe o Imperatorowej na sejmie 
gadania, tron sukcessyjny, rząd jakoby monarchiczny, 
wolność w osobie Suchorzewskiego zdeptana... słowem to 
wszystko kładzie nam Imperatorowa za grief... za co 
mogłaby nam wypowiedzieć wojnę; ale tego nie uczyni, 
tylko do Polski swoim wojskom wnijść każe, aby protego- 
wać tych Polaków, którzy zrobili w Petersburgu ńkt skargi 
na wyż wspomniane punkty... Imperatorowa obiecuje pro- 
tekcyą stosującym się do jej myśli, grozi przeciwnym, żąda 
zwołania nowego sejmu, przypisując jedynie gwałtowi dzieło 
trzeciego maja, zaprzysiężenie zaś tej konstytucyi wyobraża 
jak nie ważne... 

W takich słowach skreślił Potocki królowi i obecnym 
depeszę Debolego. 

Sprawiła ona na wszystkich niezmierne wrażenie. 

Piatoli z natury nadzwyczaj nerwowy i wraźliwy, drzał 
cały jakby miał febrę. Po twarzy jego przebiegały ustawi- 
cznie płomienie gorączki. 

Na pięknem Potockiego czole zawisła jakaś czarna | 
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chmara, połyskująca ogniskami piorunu, a pełna twarz | 
Kołłątaja trzęsła się od czasu do czasu jakby od ataków | 
epileptycznych. 

Król jeden siedział na pozór z pewną apatyą i 
martwym wzrokiem patrzał przed siebie. Pierś tylko 
nieregularnie podnosząca się zdradzała jakąś walkę we- 
wnętrzną. 

— Przewidywałem od dawna intencye dworu petersbur- 
skiego — wziął pierwszy słowo Piatoli, — ale nigdy nie sądzi- 
łem, aby Imperatorowa tak jasno i bez ogródki do celu 
swego zdążała. Dziś nie ma już wyboru między Scylą albo 
Charybdą, trzeba płynąć środkowym prądem! Kto dzisiaj 
myśli o skutkach dypłomatycznych', ten poprostu sprawę 
publiczną zatraca! 

— Gwałtem podają nam miecz do ręki — zawołał w unie- 
sieniu Potocki, — ale miecza tego nie schowamy do pochwy. | 
Byłobyto abdykacyą narodu, byłoby podłą zgradą! ? 

— Kraj, mianowicie młode jego dzieci, już dawno 
przewidziały taki obrót rzeczy, i nieulękną się! — dorzucił 
Kołłątaj. ) 


áj’ 


; trzodę całą wydusiły, 


Po tych słowach spojrzeli wszyscy na króla. 
Król milczał jeszcze czas niejaki. Z widocznem wysi- 
leniem utrzymywał spokój wewnętrzny. Po chwili ozwał się: 

-— Więc dwór petersburgski rzuca nam rękawicę za 
uchwaloną konstytucyą trzeciego maja, której skutków 
zgubnych lęka się i dla siebie. Czyż możebnem jest, aby 
kraj podejmując tę rękawicę cum bracchio militari, 
wyszedł zwycięzko z tych zapasów? 

— Przyszłość do Boga należy — zawołał pierwszy Koł- 
łątaj, — ale narodowi nie wolno przed spróbowaniem się 
z nieprzyjacielem wątpić o siłach swoich. Mam to głębokie 
przekonanie, że kraj ma niespożyte siły w sobie, byle 
tylko ich nie paraliżować wahaniem się i deliberacyą bez 
celu. 

— Jeżeli już wiemy, o co nieprzyjaciołom naszym chodzi— 
ozwał się ze spokojną lecz niezłamaną energią Potocki, — 
to byłoby zdradą teraz kłaść się uniżenie na ziemię, gdy 
kto już z wyciągniętym nożem nad nami stoi! Konstytucya 
trzeciego maja jest własnością narodu, a kto mu ją chce 
odebrać, ten pragnie jego zguby i zatraty. Świętym więc 
naszym obowiązkiem jest przy jutrzejszym obchodzie stanąć 
przy tem świętem palladium Rzeczypospolitej jako mąż 
jeden, w szeregach ściśniętych, aby wróg widział, że 
mamy siłę, która tworzy jedność i zgodę! 

— Jeszcze raz mówię — dorzucił Piatoli — alea jacta 


(estl Nie masz tutaj odwrotu. Każdy krok wtył jest kro- 


kiem zguby. Najnieszczęśliwszą zawsze była polityka tych 
narodów, które ustępując krok za krokiem przed nieprzy- 
cielem choć cośkolwiek ratować chcieli, co się 


,dało jeszcze ratować. Przypomina mi to bajkę o 
| owym poczciwym pasterzu, który nie chcąc, aby mu wilcy 


dawał im codziennie kilka owiec 


| do pożarcia, zaostrzając tylko tym sposobem ich apetyt 


i ściągając jeszcze innych do obory, która też w końcu 
cała została skonsumowana. 3 
Nastąpiła długa pauza milczenia. Twarz króla miała 

widoczne znaki walki, mimo wszelkiego pozoru spokoju 
i zimnej rozwagi. Ozwał się do Potockiego: 

— Czy sądzisz, mości marszałku, że w całym kraju jest 
ochota i ofiarność do rozprawy orężnej z nieprzyjacielem? 

— Zewsząd dochodzą wiadomości o jak najlepszem pod 
tym względem usposobieniu... w dolnych warstwach jest 
nawet pewna gorączkowa niecierpliwość... 

— Która może się w niewłaściwą stronę obrócić, jeźli 
jej prądu sami nie skierujemy ! — dokończył Kołłątaj. 

— I sił i ochoty i ofiarności nie braknie — rzekł 
Piatoli — jeźli tylko u góry dobry przykład będzie i de- 
cyzya niewątpliwa... Gdyby WKMość widział dzisiaj pewną 
scenę u posła Sołtyka... 

— Coza scena? — żywo zapytał król — który w tej chwili 
pragnął silniejszych wrażeń. 


Piatoli w żywych kolorach opowiedział, co widział 
u posła krakowskiego, a: opowiedział prawdziwie po 
mistrzowsku. 

Król, którego imaginacya najwięcej ze wszystkich jego 
przymiotów umysłowych rozwiniętą była, słuchał z coraz 
większym zapałem szczegółów owego obrazka patryo- 
tycznego... 

Do tego dołączył jeszcze to, co widział na ulicach 
Warszawy, i co mu o zapale narodu do króla i konstytucji 
ostatniemi czasy nagadano; wszystko to związał w piękny 
bukiet i widokiem jego napawał się w duchu z widoczną 
roskoszą. 

Po chwili z pięknym wyrazem na twarzy ozwał się: 

— Z tego co tutaj mówicie, widzę, że obowiązkiem 
moim jest wziąć jutro udział w obchodzie mimo niebez- 
pieczeństwa, które grozi osobie mojej!.. 

-— Miłościwy królu — zawołali wszyscy obecni z ozna- 
kami uniesienia — słowa te są godne bohatera! Obyś 
wytrwał i odniósł zwycięztwo nad wszelką pokusą! 

Jeszcze piękniejszy wyraz okrasił twarz królewską. 
Podniósł się z dumą na krześle, wyciągnął patetycznie 
prawą rękę do góry i odparł: 

— Qzyż sądzicie, że w życiu mojem miałem co innego 
na celu, niżeli dobro Rzeczypospolitej? O gdybym wiedział, | 
że mizerne życie moje może się dla niej stać potrzebą 
do zbawienia, nie wahałbym się ani na chwilę i chętnie | 
oddałbym ostatnie tchnienie moje... ale z drugiej strony, 
jeźliby możliwa śmierć moja w chwili, gdy rzecz o sukce- | 
sorze moim nie ukończona, miała zesłać na kraj jeszcze 
zgubniejsze zawichrzenia... 

— To co jest, widzimy — przerwał królowi sucho 
Piatoli — a to co widzimy, jest straszne! O tem co być 
może, jeszcze nie wiemy, a możemy się spodziewać, że się 
wcale nie stanie, jak się WKMość obawiasz. 

Król z lekkim wyrzutem spojrzał na Piatolego. Roz- 
rzewnienie okazało się na jego twarzy. 

— Piatoli ma słuszność — odrzekł po chwili — tego, | 
co dopiero być może, nie trzeba brać w rachunek. Być | 
może, że grot Śmierci jutro mnie dosięże, a być może, że | 
Wszechmocnego prawica zasłoni mnie od niego. Ale od | 
nieprzyjaciół naszych sami siebie tarczą zasłaniać powin- 
niśmy... A gdy naród, jak powiadacie, już z tarczą i mie- 
czem gotowy stoi, to królowi nie wolno jest być mniej 
odważnym!.. Jutro będę na obchodzie, i w waszę opiekę 
składam życie moje, jeżeli ono jest jeszcze dla Rzeczy- | 
pospolitej potrzebne... a teraz dajcie mi wolną chwilkę , 
abym się przygotował na wszystko, co zajść może. 

— Wielkość WKMości zadziwia nas—zawołali wszyscy— ; 
korzymy się przed nią, a za bezpieczeństwo osoby królewskiej 
ręczymy własnemi naszemi piersiami. 6 

— A mnie, miłościwy królu — rzekł Kołłątaj — pozwól | 
jeszcze to powiedzieć, że wielkość twoja królewska, jaką | 


ko 
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— 


w tej chwili okazujesz, jest dla mnie niezbitą rękojmią, 
że i naród cały jest wielkim w tej mierze, bo w królach 
objawia się tylko to, co jest w narodach. 

Po tych słowach opuścili wszyscy gabinet królewski, 
a wyszedłszy na ulicę, obaczyli nad sobą rozpiętą oponę 
pogodnej majowej nocy, owej nocy namysłu i mar trwo- 
żących, jakiej wychodząc od Sołtyka obawiał się słusznie 
Ignacy Potocki. 


XXV. 

Gdy zajęci tak ważną sprawą dygnitarze Rzeczypo- 
spolitej z sieni zamku królewskiego wychodzili, przesunęła 
się koło nich jakaś zakapturzona postać kobieca, za którą 
niedosyć spiesznie podążyła jej towarzyszka. 

Zakapturzona kobieta minęła główne schody, które 
prowadziły do pokojów królewskich i różnych kancelaryi, 
i skierowała trwożliwe kroki swoje na lewo, gdzie wycho- 
dził obszerny, jakiś wilgotne powietrze wydający z siebie 
korytarz. 

Była to część zamku, w której z należących do 
dworu króla nikt nie mieszkał. Przyparte do kamienic 
starego miasta, nie miały komnaty tej części zamku żadnego 
piękniejszego widoku. To też stały po większej części puste 


| i zaniedbane. W niektórych z nich miał Bacciarelli swoję 
| pracownię, w innych złożono tymczasowo zbiór obrazów, 


z których miał zamiar Stanisław August utworzyć okazałą 


galeryą. W dalszych pustych salach nagromadzono stare, 
, inwentarskie sprzęty, które tutaj tworzyły dziwny, chociaż 
| nie bez pewnej dla patrzących nauki, chaos bezładu. Stare 


lamy, złocone krzesła, połamane trony, zardzewiałe zbroje 


, dawnych królów i hetmanów, wszystko to leżało bez naj- 
, mniejszego porządku obok siebie jakby pomarłe wieki, 
które w olbrzymich kształtach swoich objawiały patrzącym 
| na nie jakąś dziwną ironią i smutek... 


Jedna z takich sal, zaraz po pracowni Bacciarellego, 
przeznaczoną była dla jego uczniów, z których on nawet 
poźniej szkołę malarstwa utworzył. Stały w tej sali sztalugi 
i różne modele, stare sprzęty i odłewy gipsowe różnych 
grup zwierząt i ludzi. 

Wszystkie okna tej sali były deskami pozabijane , 
prócz jednego, które pracującym wewnątrz uczniom na- 
dawało czyste, uregulowane światło, jakiego każdy model 
potrzebuje. 

Drugie, maleńkie okienko było u góry, zaledwie 


z dołu widzialne. Zdaje się, że pierwotne przeznaczenie 


tego okienka, które na górny korytarzyk boczny wycho- 
dziło, było poprostu odświeżanie powietrza, które wy- 
ziewami z wilgotnych murów prędko się zanieczyszczało. 
Była jednak rozpowszechniona opinia, że przez to okienko 
przypatrywał się czasem król malującemu Baceisrelleinu, 


gdy miał przed sobą modele kobiece, 
różnych scen mitologicznych. 


pozujące mu do 
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Pracownia ta miała w tej chwili jedyne okno swoje, które / 
wychodziło ukośnie ku ulicy świętojańskiej i brzegom Wisły, 
starannie zasłonione. Noc ciemna panowała w jej szerokich ` 
| z żółtego brokatu, a manekina ubrał w mundur królewski, 
| jaki zwykł nosić Stanisław August, i narzucił mu na barki 
} płaszcz purpurowy, białem futrem podszyty. 


przestrzeniach. Tylko jedna lampa, osłoniona z trzech 
stron rewerberem, rzucała czerwoniawe światło na jakąś 
postać fantastyczną, którą trudno było rozpoznać. 


Przy tej na wyniosłym tronie siedzącej postaci krzą- } 
(z poza ramion króla, ustawił w pozie fantastycznej piękną 
| szambelanowę, która na podniesionych ku niebu rękach 
| miała szczątki potarganych więzów... 


tała się druga postać o długich, czarnych włosach, w stroju 
napół włoskim napół polskim. 

Drzwi sali otworzyły się zcicha, a zakapturzona 
kobieta spiesznym krokiem weszła i jakby z sił opadła, 
rzuciła się na pierwsze krzesło, które w drodze spotkała. 
Za nią wolniejszym krokiem postępowała stara jej towa- 
rzyszka. 


— Umieram ze strachu! — zawołała zcicha zakaptu- | 


rzona, i zasłoniła białemi rączkami oczy. 

— Julito! — ozwał się wtedy człowiek o długich włosach, 
i z lampą w ręku zbliżył się do niej. 

— Pst — odpowiedziała i ręką zrobiła znak milczenia — 
echo tych ścian dziwnie powtórzyło to imię!.. Gdyby ktoś 
słyszał!.. Patrz jak mi serce bije, mój drogi Rafale! 

Szambelanowa wzięła rękę malarza i zbliżyła ją do 
swego serca, które rzeczywiście biło gwałtownie. 

— Powiedz mi, mój drogi — szeptała półgłosem — dla- 
czego kobieta wtedy jest najszczęśliwszą, gdy drzy o szczę- 
ście swoje ? 

Malarz trzymał ją chwilę za rękę, a oświćcając 
lampą jej białą twarz, z której teraz kaptur zsunął się 
na złote włosy, patrzał w zachwyceniu na te duże, iskrzące 
się oczy. 

— Prawdziwe szczęście — rzekł po chwili nachylając 
się nad jej twarzą — jest jak pogodny dzień lipcowy, 
w którym niebo jest spokojne i czyste bez żadnej chmurki... 
my jesteśmy dopiero w dniach kwietnia, w których na- 
przemian słońce się uśmiecha, Śnieg pruszy i niebo bły- 
skawicami nas trwoży... 


Ale dni te niestałej i kapryśnej 


pogody przeminą, a nastąpi dla nas pogoda życia stała | 


i niczem niezamącona... 

— Drogi — przerwała z gorączką młoda kobieta — nie 
kończ tego obrazu, bo nie znasz kobiety !.. Poźniej powiem 
ci coś, a teraz chodźmy... w jakiej pozie mam stanąć?.. 

Rafał przytwierdził lampę w ten sposób, aby sko- 
centrowane jej światło padało na duże płótno, które wy- 


prężone blejtramem stało na sztalugach. Potem wziął szam- * 


belanowę za białą rączkę i zbliżył się z*nią do wspania- 
łego tronu, na którym siedział manekin ubrany w pur- 
purę królewską. 

Miały to być modele do transparentu, który wyma- 
lować przyrzekł wczoraj w ogrodzie Saskim podczas poe- 
tycznej przechadzki śród nocy księżycowej... Szambelanowa 


miała przedstawiać ojczyznę z potarganemi kajdanami, 
podczas gdy król Stanisław August konstytucyą trzeciego 
maja podpisywał... 

Rafał przygotował już wszystko do tego. Na jakiś 
stary, prawdopodobnie Jagiellonów tron, narzucił materyą 


Przy tym tronie, jakby widmo jakie wychyłające się 


Ułożywszy należycie wszystkie draperye, zaczął 
szybko rysować. Twarz, postać królewską miał już 
/ gotowe. 

W obszernej sali była podczas tego cisza grobowa. 
Oprócz jaskrawie oświetlonych modeli i płótna, w całej 
przestrzeni była ciemność smutna, jednostajna. Towarzyszka 
szambelanowej siedziała napół drzemiąca w ciemnym 
rogu sali. ; 

Długi czas panowało głębokie milczenie. Czasami 
tylko jakieś pieszotliwe słówko wymknęło się z półotwar- 
tych różowych usteczek modelu, i powoli i coraz ciszej 
błąkając się po ciemnych kątach pustej sali niknęło, jak 
dźwięczny harfy akord znika śród szmeru oddalonej fali... 

— Zlituj się — szeptał model — gdyby nas kto tutaj 
widział !.. 

— Nikt nas nie obaczy—odparł cicho malarz—wszystkie 
okna starannie zasłonione.. znikąd do tej sali nie ma 
przystępu. 

Czuję dziwną trwogę... czy jeszcze długo? 

Zaraz się skończy... odsłoń więcej to białe ramię ! 
Zdaje mi się, że słyszę jakieś kroki... 

To służba królewska chodzi po górnych korytarzach. 
Wczoraj nie miałam żadnej trwogi, ale dzisiaj... 

— Dlaczegoż dzisiaj?... odkryj wyżej tę piękną nóżkę... 
dlaczegoż dzisiaj czujesz większą trwogę? 

— Potem ci na to odpowiem... Chmurki przeznaczeń 
trzeba jak najdłużej spychać z jasnego nieba szczęścia !.. 

— Słowa twoje trwożą mnie dzisiaj!.. Ścieśnij węzeł 
szaty poniżej ramienia... Zkądże dzisiaj te dziwne zagadki? 

— Całe życie nasze składa się z samych zagadek!.. Czy 
tak dosyć, czy więcej ramię odsłonić ? 

— Szczęście i wdzięki nie mają granic... ale w sztuce 
są te wdzięki najpowabniejsze, które ona zawistnie prze- 
słaniać umie. Dlaczego dzisiaj jesteś taka smutna? 

— Myślę o przyszłości naszej. 

Czyż ta jest jeszcze niepewna? 

Przeciwnie — stoimy na progu nowych zachwytów, 
właśnie nasuwa mi różne myśli. 

Nie, dzisiaj dobrze nie mogę cię rozumieć. 

— Bo dusza twoja mieści się teraz cała w oku. 


a to 
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— Prawda, któż nie chciałby całego życia swego w oczy Szli w milczeniu dalej obok siebie. Szambelanowa 
spotęgować , mając ciebie przed sobą?.. oddychała pełną piersią, bo powietrze było wonne, zapra- 
Tutaj dały się słyszyć kroki jakby nad nimi. ¿ wione wonią kwitnącego niedaleko ogrodu Saskiego. 

— Cóż to jest? — z trwogą wyszepnęła szambelanowa. — Obiecałam ci, mój drogi, coś zwiastować — ozwała 
— Sam nie wiem — odparł zadziwiony nieco malarz — / się szambelanowa, gdy już minęli statuę Zygmunta. 
tam są próżne komnaty, o tej porze nikt tam nie — Słucham cię — odparł Rafał z jakimś niedobrem 
chodzi! przeczuciem. 
Ktoś wyraźnie odmierzonym krokiem stąpał po suficie... — Od jutra miłość nasza wchodzi w nową konstelacyą ! 


jakby kto po schodach schodził... — Rozwód?.. Któż w takiej chwili o rozwodzie, księdzu 
Szambelanowa zaparła oddech w piersiach, malarz | i organiście mówi? 


Po chwili zdawało się, że te kroki zniżają się coraz więcej, | — Czy masz już w rękach rozwód? 
zmarszczył brwi i z pewną trwogą obejrzał się po pustej, i — Przepraszam cię, miałem to przypadkiem na myśli! 


ciemnej sali. — Ja ci lepszą nowinę powiem, niż wiadomość o roz- 
„Była już poźna godzina. Nikt o tej porze niezwykł | wodzie! 
po tej stronie zamku chodzić. Cożby to być mogło?... — Lepszą nowinę? Cóż może być lepszego... 
Wreszcie jakiś głuchy dźwięk szklanny dał się — Mój mąż powrócił! 
słyszeć... — Twój mąż?.. Dlaczegoż jeszcze nazywasz go swoim 
Malarz i szambelanowa wytężyli ucho... mężem ? 
— (zy słyszałeś? — szepnęła w śmiertelnej trwodze. — Jest znowu szambelanem i dostał starostwo tytułem 
— Słyszałem... ale to przeciąg wiatru w niedopartą | dawnych pretensyi... 
szybę... Rafał stanął jak wryty. 
Brzęk szkła powtórzył się znowu. — Cóż ci mój drogi?.. Czyż ci to tak wielką radość 
— To nie przeciąg — wyszepnęła szambelanowa — ; sprawia? 
umieram ze strachu... — Twoich słów nie mogę zrozumieć! 


— Tu nie ma żadnych strachów! — uspokajał ją malarz. — 54 jasne i proste. Mąż mój przyjechał, ma zaszczyty 
— Ludzie gorsi od strachów!.. Czy długo jeszcze? (i fortunę, czyż to nie jest jeszcze dla ciebie zrozumiałe? 
Tu już wyraźnie było słychać, jakby ktoś chciał Pić Przecież nie zechcesz z nim ja znowu połączyć ! 
okno otwierać... — Nic naturalniejszego ! 
Szambelanowa szybko zgasiła lampę, ktora przy niej } — Więc mnie nie kochasz? 
wisiała.. ciemność grobowa ogarnęła wszystko... — Wyobrażam sobie, że jeszcze bardziej kochać cię 
Gdzieś u góry wyraźnie teraz zaskrzypiało okno... będę! 
Szambelanowa rzuciła się nawpół omdlała w obje- | Rafał stanął i chwycił się za czoło, jakby rozum 
<ia malarza. nagle stracił. W sercu zabolało go okropnie, jakby kto 
— Ile ja dla ciebie poświęcam ! — szepnęła mu gorącym | w niem nóż utopił. 
oddechem do ucha. — Dziecko jesteś, mój drogi — mówiła pieszczotliwie 
Malarz na to nie odpowiedział ani słowa... ciemność ; romantyczna kobieta — czy mnie nie rozumiesz, czy nie 
okryła tę odpowiedź w swoje szaty tajemnicze... chcesz rozumieć ? 
— Uchodźmy ztąd! — wyszepnęła po niejakiej chwili Rafał spojrzał na nią okiem martwem czekając dal- 
szambelanowa — uchodźmy, potrzebuję powietrza i nieba ? szych jej słów. 
gwiazdzistego nad sobą! — Czyż cię miłość moja nie uszczęśliwia? — rzekła po 
Wymówiwszy te słowa z przerywanym oddechem ? chwili. 
pociągła go ku drzwiom, gdzie drzómała na krześle jej — Jest ona całem życiem mojem! — odparł namiętnie 
towarzyszka. Rafał. 


Zbudzona towarzyszka ostrożnie śród ciemności wy- — Otóż nie cieszysz się z tego, że ta miłość będzie 
szła wraz z nimi na ciemny korytarzyk, z którego boczną ) jeszcze słodszą dla nas teraz, gdy trzeba będzie chwile 
furtą dostali się wszyscy na ulicę. dla niej ze strachem wykradać? Szambelan jest podejrzliwy... 

Na ulicy było już pusto i cicho. Tylko w oknach — Ależ zlituj się, co mówisz! 

„gabinetu królewskiego było jeszcze światło... — Czemże jest miłość u ciebie? Czy to nazywasz mi- 
— Król jeszcze czuwa! — rzekła z głębokim oddechem ? łością, jeźli ksiądz ręce stułą obwiąże, a organista na or- 
szambelanowa. ganach zagra? Czyż to nazywasz miłością, jeżli dwoje 
— Jutro czeka go trudna rola! -— odparł Rafał i za- | ludzi razem mieszkają i codziennie obiad i Śniadanie 
dumał się. i | z sobą jedzą ?.. 
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Rafał patrzał z najwyższem zdziwieniem na roman- $ 


tyczną kobietę, która tak szczególne miała wyobrażenie | 


o miłości... 


— Posłuchaj, mój drogi, niech ci się jaśniej wytłumaczę. | 


Ty mnie kochasz, to prawda, ale powiedz, co ty we mnie 
kochasz? O znam ja podobnych ludzi do ciebie. Wy, 
którzy macie więcej może fantazyi od innych, kochacie 
w kobiecie to, eo ją otacza, to jest jej atmosferę wy- 
kwintną, jej stosunki światowe, ekwipaże i służbę; a gdyby 
tego nie miała, możehy wasze oko na nią nie spojrzało!.. 
Czybyś mnie kochał, gdybym ja była ubogą, na poddaszu 
mieszkającą kobietą? Czemuż do tych biednych istot nie 
wzdychacie ani ód nie wygłaszacie?.. A ja, wierzaj mi, 
z moich salonów pierwszopiętrowych musiałabym wkrótce 


wyleźć na poddasze, bo moje fundusze już się wy- ` 
czerpały, i zostać zupełnie zwykłą, prostą kobietą, któ- | 


raby nawet ostatków wdzięków swoich niczem podnieść nie 
mogłal... 

— Jabym cię nigdy kochać nie przestał! — stłumionym 
głosem wyrzekł biedny malarz. 

— To są piękne słówka, ja mam już doświadczenie. 
Patrz na tysiące biednych kobiet, dla czegoż ich nie 
kochacie?.. Nie, mój drogi. Cały mój urok dla ciebie jest 
to, co mnie otacza!.. 

— Wyrządzasz mnie krzywdę! 

— Mam doświadczenie, słuchaj mnie. Miłość jest wtedy 
tylko szczęściem, gdy jej momenty życia wykradać trzeba. 
Otóż taką miłością "odtąd żyć będziemy... ja cię kochać 
nie przestanę! 

— Przecież starałaś się tak usilnie o rozwód... 

— Bo gdy mąż stracił fortunę, a książę*** dał mi do 
poznania... 

— Jakto, chciałaś iść za księcia... 
kochasz ?... 

— (Chciałam pójść za księcia, aby cię miłością moją 
tem więcej uszczęśliwić! 

— Zlituj się, cóż to za straszne wyobrażenia! 

— Dzisiaj każda z nas ma takie wyobrażenia !.. 
kobieta dzieli się dzisiaj na dwie części, 


a powiadasz że mnie 


Każda 


tego, czego jej tamten świat dać nie może!.. 


Rafał spuścił głowę jak winowajca na śmierć skazany. 
W tej chwili stanęli u bramy domu, w którym szam- 
belanowa mieszkała. Rafał wcale się jeszcze nie ocknął 


z swoich myśli. 


Tymczasem szambelanowa zbliżyła się do niego i 
rzekła  pieszczotliwym 


kładąc na jego czole pocałunek, 
głosem: 


— Idź spać marzycielu i nie umieraj z zazdrości, jeźli 
jutro obaczysz mnie z mężem moim w dworskiej karecie... 


jedną żyje dla 
świata, w który ją rzucił przypadek, a drugą szuka sobie 


Rafał puścił się ulicą prawie bezprzytomny. Z wyso- 
kości marzeń swoich spadł nagle gdzieś aż na dno piekła, 
jak pyszni strąceni z nieba aniołowie... 

Szedł prostą drogą, szedł bez końca, aż wreszcie 
| instynktem prawie wiedziony stanął przed małym domkiem 
na Rybakach. 

3 W małym domku już wszyscy spali, tylko jak zwykle 
w jednem okienku było światło. 

Gdy Rafał do drzwi zapukał, wyszła z kagańcem 
blada dziewczyna do sieni. 

— Czy jeszcze nie spisz? — jak zwykle zapytał Rafał. 
— A któżby wam drzwi otworzył i poświecił?—odpowie- 
działa dziewczyna. 

Rafał wszedł za dziewczyną do izby, która, jak to 
było jej zwyczajem, przy oknie usiadła. On usiadł na. ku- 
ferku i dziwnem okiem w nią się wpatrzył. A w tej chwili 
przyszły mu na myśl słowa wyrzeczone przez szambe- 
lanowę: 

Jest tyle biednych kobiet, dlaczego ich nie kochacie?.. 

Na wspomnienie tych słów puściły mu się łzy z oczu. 

W oczach bladej dziewczyny zaszkliły się także dwa 
jaśniejsze światła... 
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XXVI. 


Ubogi domek na Rybakach i wspaniały zamek kró- 
lewski miały w tej chwili wiele podobieństwa. Tu i tam 
upływała noc zwolna, wskazówki na zegarze posuwały się 
nader leniwie; tu itam liczono chwile tej nocy boleśnem 
tętnem serca, karmiącego się wspomnieniem tego, co było,. 
a obawą tego, co będzie..., 

Zaraz po wyjściu Potockiego, Kołłątaja i Piatolego,. 
zamknął się król w swoim gabinecie i nakazał, aby nikogo 
nie puszczano do niego. 

Długi czas siedział w krześle nieruchomie, jakby był 
posągiem z marmuru. 

Patrzał przed siebie okiem wytężonem, jakby coś 
| widział w powietrzu. Czasami tylko smutny uśmiech przebiegł 
| po jego twarzy. 

Po niejakim czasie jaśniej zrobiło się przed nim. 
Począł powoli obejmować całe swoje i kraju położenie. 
Najprzód po otrzymanych listach z Wiednia od księ- 
żnej marszałkowej, a mianowicie po depeszy, która niby 
od samego Kaunitza pochodzić miała, nie miał najmniejszej 
niepewności, że dzień jutrzejszy będzie ostatnim dniem 
| jego życia. 
| Ruchliwa jego wyobraźnia przedstawiała mu już ów 
(moment fatalny z wszystkiemi akcesoryami, w jakie za- 
| zwyczaj ubiera się mord i zbrodnia... 
Przyrodzone, ludzkie uczucie wzdrygnęło się na wi- 


OO O 


Tutaj towarzyszka otworzyła bramę, a szeleszeząca | dok tego strasznego momentu, który nawet wychodzi poza 


suknia szambelanowej zniknęła w ciemnej sieni. 


— 
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granice wszelkiej tragiczności... 


Ale ratunku nie było! Sprawa kraju wymagała tego 
koniecznie, aby dobrowolnię stanął na cel ręki zbrodniczej. 

Inaczej być nie mogło! Nieobecność jego podczas 
jutrzejszego obchodu potrąciłaby odrazu kraj w przepaść 
bezgłębną, dałaby do ręki broń wszystkim ukrytym nie- 
przyjaciołom; Europa miałaby dowód, że król nie jest 
w zgodzie z narodem... a jedności tej i zgody przedewszyst- 
kiem dzisiaj potrzeba, gdy wojska cudzoziemskie grożą 
wkroczeniem i nowym zaborem... 

Stanisław August odetchnął pełną piersią, a twarz 

jego zadrgnęła boleśnem uczuciem... 

Wnet jednak wyprostował się, a zobaczywszy postać 
swoję królewską w zwierciedle, wpatrzył się w nią z pewnóm 
upodobaniem. 

Piękne, szlachetne uczucie malowało się teraz na 
jego twarzy. Oczy zajaśniały żywszym blaskiem... wyobrażał 
sobie w tej chwili, że poświęcając się za dobro kraju, sta- 
nie się wielkim, pierwszym bohaterem... 

A jakże to nie uczuć żądzy bohaterstwa, jeźli cały 
naród pała dzisiaj taką żądzą? Czyż ma on być niższym 
-od prostych ludzi Sołtyka, którzy grosz swój ostatni od- 
dali na ratunek ojczyzny? Czyż król ma w tyle pozostać 
od tych, którzy co dopiero przyjęci do usług Rzeczypospo- 
litej płacą świętym ogniem poświęcenia, życie swe i mienie 
niosąc w ofierze ?*.. 

Czyż miałby tylko on sam jeden, jak twierdzili Pia- 
toli z Potockim, być odstępcą narodowego odrodzenia się ?... 
Czyż właściwie nie przystoi jemu przewodzić narodowi 
w jego szlachetnym zapale ?... 

Obchód jutrzejszy ma być wielkim aktem politycz- 
nym; czyż ma on zniżyć go nieobecnością swoją do nie- 
-zdarnej karykatury motłochu i kilku krzykaczy ? „Czemże 
się stanie podówczas owa „carta magna* Rzeczypospolitej, 
konstytucya trzeciego maja, która tyle trudu kosztowała? 
Czyż ma on sam, swoją ręką królewską rozedrzeć tę kartę 
i tryumfującym wrogom rzucić jej szczątki na pastwę?... 
Czyż król ma być pierwszym zbiegiem z armii narodowej 
„dla tego, że ktoś do niego wymierzyć może?... 

Nie, toby był wstyd i hańba na wszystkie wieki 
potomne! Pamięć takiego króla przeklinanoby w dziesiątem 
pokoleniu, ulicznicy wzięliby go do szopek swoich obok 
Heroda i Piłata, i straszyliby nim dzieci i prostaczków, 
spiewając: Oto król Stanisław August... 

Do czegoż zmierza grożąca deklaracya Imperatorowej... 
zwłaszcza po tylu doświadczeniach ?... 

Czyż nie jest to jedyny ratunek kraju, jeźli król i 
naród staną wobec tych pogróżek silnie razem jako mąż 
„jeden?... Czyż inaczej być może? Czyż już niezerwano wszel- 
„kiej możności transakcyi ? 

Tu poźno cofać się!... 

Jakaż droga pozostaje? Naprzód iść, "e w imię 
Boga, z ufnością w Jego wszechmoc i w potęgę własną... 
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Innej drogi nie ma, każda inna jest przegraną, a kto na 
nią wchodzi, jest odstępcą i zdrajcą!... 

Przy tych ostatnich myślach rzeczywiście wspaniale 
wyglądał Stanisław August. Twarz jego pełna i zazwyczaj 
apatyczna okrasiła się rumieńcem szlachetnego zapału, 
w oczach rozświecił się blask wielkiej, podniosłej żądzy... 
cała postać jego dziwnie ożywiła się. 

Wstał z krzesła i dumnym krokiem bohatera prze- 
szedł się kilka razy po komnacie. Przystąpił do okna i 
spojrzał na gwiazdziste niebo nocy, które dzisiaj było dla 
niego, jakoś dosyć czytelne. 

Tam te gwiazdy mrugające do niego, to pismo boże, 
jakie jasno czyta człowiek, gdy wznioślejszem uczuciem 
zbliża się do Boga. 

Tam szukali dawni astrologowie losów ludzkich, a 
on w tej chwili widział tam tylko imiona bohaterów, którzy 
umieli poświęcać się dla jakiej myśli wielkiej i wspaniałej... 
A czyż może być coś wznioślejszego nad miłość ojczyzny, 
nad poświęcenie się za nią? 

Ale ta noc... ta noc jest może ostatnią jego życia... 

A cóż ma więcej życie przynieść nadto, co mu już 
dało? Czyż nie lepiej umrzeć w porę, z zielonym laurem 
na głowie, niżeli powoli chylić się do. grobu jak połamana 
próchnem świecąca drzewina? 

Stanisław August przeszedł się znowu kilka razy po 
komnacie. 

Kroki jego usłyszał czuwający pod drzwiami Ryx. 

Ostrożnie otworzył drzwi i oznajmił królowi, że Pani 
Krakowska i generałowa Grabowska już dłuższy czas cze- 
kają na niego w żółtym pokoju... 

Żółty pokój! Cóż to za słowo czarowne!... Ileżto 
wspomnień wiąże się do tego ulubionego żółtego pokoju!.. 
Jakże ten pokój o żółtych adamaszkowych obiciach wielce 
do życia przywiązuje |... 

Chwilę wahał się król... 
drzwi i wyszedł. 


wkrótce jednak otworzył 


XXVII. 


W żółtym pokoju zastał, prócz siostry swojej i gene- 
rałowej , obojga Mniszchów. 

_ Generałowa Grabowska była śmiertelnie blada. Trzy- 
mała chustkę przed oczyma i płakała płaczem spazmaty- 
cznym. 

Nad nią pochyliła się Mniszchowa z jakimś flakoni- 
kiem w celu, aby ją trzeźwić, gdyż co moment w omdlenie 
wpadała. 

Mniszech na stronie rozmawiał nadzwyczaj żywo 
z Panią Krakowską. Czynił ręką prawą takie poruszenia, 
jakby chciał sztyletem przebić. Pani Krakowska każdym 
razem uchylała się z twarzą od tego poruszenia, czego 
' nawet Mniszech w zapale nie uważał. 


Gdy Stanisław August z progu tę scenę obaczył, 
stanął na chwilę, a wyraz jego twarzy, przed chwilą tak 
piękny i szlachetny, zmienił się. Na czoło wystąpiły 
zmarszczki, usta skrzywiły się jakby od gorączki, a oczy 
przygasły i świóciły tylko, jak świćci próchno w nocy... 

Była to chwila uczuć egoistycznych... 

Lecz za chwilę wyprostowała się znowu postać kró- 
lewska, a twarz wróciła do dawnego, szlachetnego wyrazu. 
Przybyło jej nawet w tej chwili coś wesołości... 

— Cóż to jest? zapytał z uśmiechem, — czy przedsta- 
wiacie „Płaczące niewiasty ?* 

Pierwsza Pani Krakowska spostrzegła króla. Rzuciła 
się na niego z głośnym płaczem. 

— Królu !— zaszlochała — królu, czy to.prawda co mówią? 
Czy to być może?... Czyż sam chcesz, aby dzisiejsza noc 
była ostatnią życia twego ?... 

Uspokoj się siostro, — odrzekł król spokojnie, — 
wszystko stać się może, bo u Boga nie ma nie niepodobnego... 
a nawet i to, że noc dzisiejsza może być ostatnią nocą mego 
życia!... Ale pozwólcie mi, aby ta noc, która ma być osta- 
tnią nocą króla, była nocą prawdziwie królewską!... Precz 
z małodusznością! 

— Królu — śród płaczu ozwała się generałowa — czy 
chcesz, abyśmy z tobą pomarły? 

Stanisław August z gorączkowym rumieńcem a słod- 
kim uśmiechem zbliżył się do przyjaciółki dobrych i złych 
dni życia swego, wziął ją za rękę i rzekł: 

— Mości Hrabino! W młodości mojej uczono mnie, 
że ludzie poświęcają się dla innych w tej myśli, aby im 
przez swą śmierć jakąś korzyść przynieść... Jeżeli ja umrę, 
to dla was, abyście wy żyli!... 

Tu głos jego zadrzał.. podniósł rękę generałowej 
do ust.. i tak chwil kilka trzymał ją... 

Mniszchowa wzięła go za drugą rękę i rzekła: 

— Jeżeli WKMość wiesz z pewnością o jutrzejszym za- 
machu, to pocóż iść na obchód? Niech się cieszą jutro ci, 
którzy się z czego cieszyć mają! 

— Wy dnia jutrzejszego nie pojmujecie! — odparł król. 

— Byłoby to szaleństwem z twojej strony, królu — ozwała 
się Pani Krakowska, — gdybyś dobrowolnie życie jutro na- 
raził! 

— Być może, że to szaleństwo , — odpowiedział smutno 
król; — mówią, że tylko szlachetnego serca ludzie popadają 
w szaleństwo i mieszkają potem między waryatami. 

Mniszchowa spojrzała na męża. Nie mogła pojąć 
słów króla. Zdawało się jej, że król już mówi od rzeczy... 

Zbliżył się do króla Mniszech i rzekł: 

— Miłościwy królu! Wiem, że taka chwila w życiu czło- 
wieka jest wielką chwilą, która mu każe żegnać życie i 
wędrować w krainę nieznaną... Jeźli dla zwykłego czło- 
wieka jest taką ta chwila, czemże musi być dla króla, który 
nagle cały naród osieroca |... Czyż królu zważyłeś na to? 
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— Wszystko zważyłem — odparł krótko król — inaczej 
być nie może! 

— Więc chcesz nas królu wszystkich w żałobę pogrążyć... 
nas twoich najbliższych i całą Rzeczpospolitą ?... 

— Przeciwnie, chce was pocieszyć tem wspomnieniem, 
żeście mieli króla i przyjaciela, który nie uląkł się śmierci, 
gdy tego żądał salus reipublicae! 

Wszystkie trzy kobiety zaczęły w głos biai. Król 
ze łzami spojrzał na nich. Uśmiechnął się boleśnie i rzekł: 

— Płacz wasz, to ciernie, które mi na ostatek drogi 
pod nogi rzucacie! Czyż to się godzi? 

Na te słowa generałowa odsłoniła oczy zapłakane i 
uśmiechnęła się niemi do króla przez łzy z tym dziwnym, 
demonicznym urokiem, jakim mimo lat dojrzałych umiała 
zawsze trafić do serca Stanisława Augusta. 

— Tak, tak, — odparł z widoczną radością król, — 
z taką twarzą to rad was widzę i rad z wami rozmawiam !... 

— Gdyby tylko ta noc nie była ostatnią !—szlochała pani 
Krakowska. 

— Oby była ostatnią mego życia, po której mają na- 
stąpić dni jasne i słoneczne! — odparł król z uśmiechem. 

Ta napoły rzewna, napoły dowcipna odpowiedź 
króla wprawiła obecnych w jakiś weselszy humor. 

Rozmawiano bardzo wiele o dniu jutrzejszym. Rozbie- 
rano krytycznie wszystkie listy i depesze, i starano się 
dociec w nich prawdziwego znaczenia. Mówiono przeciw i 
za koniecznością obecności króla na jutrzejszym obchodzie, 
rozciągano niebezpieczeństwo do olbrzymich rozmiarów, to 
znowu ściągano je do małoznaczącej obawy. Słowem, sto- 
sownie do uczuć, jakie mówiącymi miotały, zapatrywano 
się na jutrzejsze wypadki i możliwe ztąd konsekwen- 
cye. . 

Król w żywej rozmowie zdawał się zapominać o ju- 
trzejszem niebezpieczeństwie, usiłując mianowicie przed 
kobietami zmniejszyć je o ile można było. Nie odstąpił 
jednak od zamiaru wzięcia udziału w jutrzejszej uroczy- 
stości, co uważał za swój obowiązek. 

Potem nadeszli jeszcze inni krewni i przyjaciele. 
Przyszedł Prymas, brat króla, Czartoryski Stanisław, Mała- 
chowski i Kazimierz Sapieha i inni. 

Wszyscy podali za powód tak poźnych odwiedzin 
krążące po mieście pogłoski o dniu jutrzejszym. 

Król był nadzwyczaj rad tym odwiedzinom. 

W charakterze swoim miał Stanisław August wielką. 
słabość do pewnych teatralnych efektów. 

Zgromadzenie tak liczne podnieciło w nim uczucie 
bohaterskie, jakie właśnie pierś jego napełniało. Miał widzów, 
a wystąpienie wobec nich dodawało mu energii i pomnażało 
w nim adoracyą samego siebie. 

Rozmowy teraz zawiązały się dłuższe. Ponieważ obe- 
cni do różnych obozów należeli, to i rozmowy przybrały 
wkrótce charakter nader żywy, polemiczny. 


Przyczyniło się to do podniesienia energii w królu. 
Musiał bowiem gorącą walkę stoczyć z bratem, Prymasem, 
który konstytucyi wcale nie sprzyjały i nawet sam nie chciał 
jutro brać udziału w obchodzie. 

Z natury rzeczy wypadało królowi bronić konstytucyi 
i jutrzejszego jej obchodu, a gorąca walka przy rozdra- 


źnionym już i tak umyśle uniosła go tak daleko, że każ- ' 


dego nazwał zdrajcą i odstępcą, ktoby śmiał przez jutrzej- 
szą abstynencyą wydać wobec wrogów i Europy świadectwo, 
że w narodzie nie ma ani zgody ani jedności! 

Wymówione przez króla słowa padły całym ciężarem 
na niego i odcięły mu zupełnie możliwy odwrót, jeżliby go 
chciał tentować. 

Do tego przyczynili się jeszcze inni obecni, a mia- 
nowicie marszałek litewski, Kazimierz Sapieha, człowiek 


młody i zapalony, który rad zawsze przebywał w osta- 
tecznościach życia. Każda namiętność zapalała go całego, | 
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jrzez niebios szafiry, w 


iwtej chwili prócz tej namiętności nic innego nie widział. 
Sławny orator, ognistego umysłu, umiał każdy przedmiot 
z najjaskrawszej strony pochwycić, i w słuchających wlać 
przekonanie, jakie sam miał. 

To też podjąwszy znaczenie dnia jutrzejszego, tyle 
ognistych słów rzucił królowi, taki przerażający obraz 


roztoczył przed nim, gdyby konstytucya trzeciego maja 


zachwianą była, a stronnicy Imperatorowej do steru przy- 
szli, że Stanisław August już wszelką wątpliwość stracił, 
jakaby go w jutrzejszych zamiarach jego najść mogła. 
Miękkiego usposobienia królowi przybyło tym sposo- 
bem hartu, na jakiby się może nie był zdobył, gdyby go 
zostawiono między płaczącemi kobietami. Chociaż i tak 
podniósł on się już do wysokości bohaterskiej w swoim 
sposobie, któraby się może zachwiała, nimby kur po raz 
trzeci zapiał... 
(Dokończenie nastąpi.) 


LITUANIKA 


Artura Grottgera 


ILUSTROWANA WIERSZEM PRZEZ 


HUGONA WRÓBLEWSKIEGO. 


III. 


chmurek srebrnych morzu, 


Księżyc płynie jasny nad boru doliną, 

I odbił się w Niemna szafirowem łożu, 

I w perlistych falach barwą srebrną-siną. 

W dolinie na kwiatach, strojnych w tęczy farby, 
Błyszczą się jak gwiazdki przeczyste brylanty, 
Te nocy wiosennej klejnoty i skarby. 

A w krzewach słowiki, leśne muzykanty, 

Pieśń melancholijną grają bez ustanku... 

Cicho... tylko rosa, łzy lejąca duże, 

Szelest deszczów wznieca, spadając na róże.... 


Łzy, które wypije słońce o poranku. 


Pośród drzew doliny, przed chatą markową, 
Powstańcy klęczeli modląc się pocichu; 

Usta ich szeptały przysiąg święte słowo, 
Zrodzone w boleściach w duszy ich kielichu. 

Na przedzie mnich stoi krzyż wznosząc w błękity, 
Przed nim Marek klęczy z twarzą rozjaśnioną ; 


W tej chwili wieśniaka mocniej bije łono, 
W oczach mu się palą blizkich zwycięstw świty. 


Klęczy. Prawą rękę wzniósł na znak przysięgi, 

A lewą przyciska gwałtownie do łona, 

Jakby pragnął wydrzeć duszę z pod siermięgi 
42 
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I pokazać wszystkim, że jest niesplamiona, 

Że ją daje Litwie czystą i bez zmazy, 

Uzbrojoną w wiarę i w narodu męztwo, 

W nadzieję przyszłości i w ludów zwycięztwo. 
Usta Marka drzały świętemi wyrazy, 

A wzrok jego ciskał spojrzeń błyskawicę, 
Łamiącą się światłem o krzyż w mnicha dłoniach ; 
Mocą postanowień jaśniało mu lice, 
A zapał rycerzy spoczął mu na skroniach. 

Marek czuł głęboko chwili uroczystość; 

Klęczy jakby posąg z obliczem powagi, 

Na którym wyrzeźbił pioruny odwagi 

Duch... a sam skupiony, jakby słońc ognistość, 
Wyrwał się ze kształtów posągowych ciała, 

I na Marka czole całą swą istotą 

Zawisnął w jasnościach, jak piorunów strzała, 
Poprzedzona długą błyskawicą złotą. 


Mnich patrzy z uśmiechem na Marka oblicze , 
Na którem roztlała wiara i natchnienie, 

Na którem wycisło piętno poświęcenie , 

I jakieś potęgi ducha tajemnicze. 


Gdy Marek przysięgał, z oczów zakonnika 
Radość blaskiem trysła, bohaterska śmiałość 
I wiara z zapałem Piotra pustelnika, 

I Piotra przebiegłość , dzielność i wytrwałość. 
Cieszyło kapłana, że zyskał rycerza 

Przeciw barbarzyńcom na wojnę krzyżową ; 
Więc go uzbraja w żywej wiary słowo, 
Zamiast ukutego ze stali pancerza. 

I jeszcze wyżej wznosi kryż w niebiosa, 
Krzyż, dzisiejsze berło Polaków w niewoli, 
Na którym krwią ludów koralowa rosa 
Wypisała imię męczeństw i niedoli. 

I wieśniak raz jeszcze na godło zbawienia 
Spojrzał, i powtarza z powstańcami razem 
Za mnichem przysięgę wyraz za wyrazem, 
Wcielając w nie wszystkie sny swe i marzenia. 


Mnich pobłogosławił powstańców w milczeniu, 
A w dłonie wieśniaka sztandar i miecz wkłada, 
I krzyż położywszy na Marka ramieniu, 


Rzecze: „Niech twych przysiąg nie zachwieje zdrada, 


Niech serce twe głosów zwątpienia nie słucha, 

Lecz niech męztwo na niem złoży potęg znamię, 
Niech wiara w przyszłość w bojach wrogów złamie; 
Z nią idź, w imię Ojca i Syna i Ducha!** 
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Przysięga skończona; tylko mnich przez chwilę 
Błogosławi Marka... a księżyc jaskrawie 

Zaświecił na niebie i patrzy ciekawie 

Na obóz, na puszczę, na nocne motyle, 

Co palą się srebrem w promieniach miesięcznych... 
Czasem przerwie ciszę wiatr liścia szelestem , 

Lub słowo wyrwane z piersi Marka... „jestem, 
Lub słowicze żale w rytmie pieśni dźwięcznych. 


Po błogosławieństwie Litwini powstali, 

A Marek milczący klęczy jeszcze długo 

I szepce coś zcicha ustami z korali, 

Jak gdyby przysięgę składał Litwie drugą. 
„Jestem — mówi — jestem, Litwo, już pod bronią, 
Sztandar twój, Ojczyzno, już wrogów roztrąca ; 
Widzę ze snu mego Anioła i słońca, 

Wolność zagubioną... idę Polsko po nią.** 

I wtem nagle powstał i serdecznym wzrokiem 
Ostatnie pozdrowienie rzucił w stronę chaty; 
Potem z mnichem poszedł zwolna krok za krokiem 
W głąb puszczy, gdzie były rozstawione czaty. 


Miesiąc zbladł na niebie i pobladły gwiazdy, 
Bo od wschodu zorza rubinowa świtu 
Powoli cień nocy ściera już z błękitu; 
Dnieje... zdala słychać głuchy tentent jazdy, 

I ciche stąpanie uzbrojonych ludzi, 

I trąbek moskiewskich dalekie sygnały. 
Powstańcy słuchają... lecz ich słuch nie łudzi, 
Bo nawet zdaleka bębny marsz zagrały, 

I słychać zdaleka spiew Moskali dziki, 
Podobny do wycia wichrów w dzikim stepie, 
Lub do ryków burzy na niebiosów sklepie; 
I słychać, jak dzwonią u armat orczyki, 

I koła skrzypiące, dzwoniące lawety., 

I coraz głośniejszy, bliższy tentent koni. 
Stojące nad drogą powstańcze pikiety, 


„Hasło tajne dały wzywając do broni. 


Litwini na rozkaz dowódzcy oddziału , 
Gotowi do boju, cicho, bez hałasu 
Drogę obsadzają wiodącą do lasu, 
Pełni rycerskiego męztwa i zapału.. 


W cieniu drzew powstańców ukryta zasadzka 
Na wroga już długo czeka niecierpliwa , 

Bo chce nań wypaść gwałtownie, znienacka, 
Jak gromu siła, co góry rozrywa; 


I chce wroga rozbić, złamać niespodzianie, 
By najpierwszy laur ze zwycięzkiej bitwy 

Był hasłem do działań dla Polski i Litwy, 
By się bardziej wzmogło narodu powstanie. 


Już widać na drodze przednią straż Kozaków, 
I tłumnie idącą piechotę nad rzeką; 

Głośny gwar żołdactwa i rżenie rumaków 
Oznajmia, że wrogi są już niedaleko. 


Już wchodzą w zasadzkę... zawre wkrótce bitwa, 


Pierwsza od pół wieku... ale któż odgadnie, 


Czy ona dla Litwy pomyślnie wypadnie, 


Czy w kir albo w chwałę odzieje się Litwa! 
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Wspomnienia z Niemiec 
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5 
POLACY W PIEKIEŁKU. 


Polonais! 
Vous aurez beau faire, 
Et bon gré, mal gré, 
L'enfer veux vous plaire 
Et je vous plairai. 


- Piekiełko! przedsionek do wielkiego piekła!... 
jakiż różowy, kwiecisty, uroczy"... 


Tam przemieszkujesz w granitowym pałacu ze wspa- | 
niałym portykiem, otoczonym wonnych jaśminów gajem |! | 


Tam w salonach adamaszkowych, wśród szmeru mir- 
tów i wodotrysków, zapominasz o cierniach żywota, spo- 


czywając na miękkich szkarłatu wezgłowiach. Tam nad 
stroju i ekwipaża dla swych utrzymanek, głośną pogardą 


twą głową rozlewa się tęczowych promieni sztuczne świa- 


tło, a piękne Prozerpiny w brylantowych naszyjnikach 
uśmiechają się do ciebie; tkliwe dźwięki muzyki pieszcząc | 


ucho i serce, do snu cię kołyszą. 


I tak drzemiąc, w gnuśnej bezczynności zasypiasz | 


mile... bo nie wiesz dnia ani godziny, kiedy za twe epi- 
kurejskie zbytki spotka cię zakrwawiony miecz lub krata 


więzienia, a może... co gorsza!... i ostateczne spodlenie. | 
Piekiełko!... Tak nazwałem Baden-Baden, a wła- | 


ściwie badeńską szulernię z przyległościami, ze skromnym 
na frontonie napisem: „Maison de conversation.* 

Kto nie widział w ostatnich latach przerobionego 
przez Napoleona na ułudną otchłań Paryża, może jeszcze 
znaleźć te same, co i tam, czary w księztewkach niemiec- 
kich, Badenie, Wiesbadenie, Ems i Homburgu; może 
jeszcze obaczyć tam, zanim powódź dziejowa go zgładzi, 


ów rój nowożytnych Baltazarów, co to roznoszą po świe- 
cie naperfumowaną zarazę, tępiącą męzkość i siły żywotne 


nie tylko pojedyńczych osób, ale rodzin całych, a nawet 
narodów. 

Smutną zaiste ich i im podobnych ofiarą stała się 
dzisiejsza Francya. 


Jak niegdyś w lasku bulońskim lub na polach eli- 
zejskich, tak teraz możesz jeszcze ujrzeć arystokratyczną 
młodzież w wyż wzmiankowanych, napół wiejskich w Niem- 
czech ustroniach. Kluby modnych lwów obecnej epoki, 
żywy symbol zepsucia, ściągają do tego eldorado ze 
wszech krańców świata, z końmi, żokejami, faworytkami, 
złotem i cynizmem. 

Gdy nie w tych indywiduach nie pozostało z cnót 
i charakteru praojców, gdy choroby wieku: samolubstwo i 


próżność, tudzież pozbycie się najzupełniejsze religii i 


patryotyzmu, zgangrenowało ich dusze, ostatkami gonią 
pragnąc „zadać szyku,* zaimponować światu... czem... 
resztkami! tem, na co ich stać jeszcze: nogami końskiemi, 
szaloną grą, zakładami, przesadzaniem się w przepychu 


wszystkiego, co dla nas jest świętem. 

Któż z nas nie przypatrzył się w Baden-Baden lub 
Homburgu owym młodym starcom, przedwcześnie strupie- 
szałym i okrytym zmarszczkami, 0 chwiejącym chodzie i 
z szybką w oku? owym wyblakłym postaciom, poziewają- 
cym, przesyconym, których niepodobna było oznaczyć 
wieku, sypiącym czcze frazesy: figurez-vousl... ima- 
ginez-vous!.. podziwiane jeno z uśmiechem przez kółka 
ich koteryi? 

Czyż te jasne pany z swą płytką wiedzą, zgasłą 
energią, kosmopolitycznemi zasadami, nie byli istnymi 
przedstawicielami zdezelowanych bohaterów bonapartyzrńu, 
w tornistrach których Prusacy znajdowali kosmetyki i 
pachnidła ?... 


Przyzywam tu na bezstronne świadectwo pod tym - 


względem moich dystyngowanych obojej płci ziomków, 
z którymi miałem zaszczyt spotykać się w piekiałku, po- 
znając ich przy zielonym stoliku w Ems i Wiesbadenie, 
już to po rogatywkach, wylotach i pasach, już po wyszy- 


i ciach czamarki, wąsach Sobieskiego, butnej minie szlach- 
|! cica, lub po mowie polskiej, francuzczyzną szpikowanej. 


r 42% 


A jakże to boleśnie było patrzeć, gdy nie jeden 
z paniczów o nazwisku kończącem się na ski albo icz, 
sięgającem starego gniazda, a czasami nawet zdobnem 
mitrą lub dziewięciu pałkami, przeszedł z podniesionem 
czołem wśród szpaleru cudzoziemców, obok swej matki, 


żony i siostry, pyszny z mizdrzenia się do jakiejś bogini ` 


baletowego Olimpu, albo też do innej znakomitej WY, 
przemycanego świata! 

Lecz nie psujmy im reputacyi przez wzgląd, że 
mogą się jeszcze ostatkami goniąc posażnie ożenić po 
powrocie do kraju. 

A one... Polki... które za nich pójdą?... 

One biedaczki pojmą doświadczonych mężów, z wy- 
bitną przeszłością historyczną, przywykłych wszędzie, gdzie 
przyjadą, mieć swoje gospodarstwo... One oprócz tego da- 
dzą wysoki dowód chrześciańskiej tolerancji... 

Tymczasem wnijdźmy do sali, jak napis świadczy, 
„domu rozmowy,* i przysłuchajmy się gawędzie. 

Z ogromnych stołów, okrążonych tłoczącą się do 
nich prześwietną publiką, zalatuje tylko brzęk srebra i 
złota, jako też sakramentalna odezwa krupiera: „Mes- 
sieurs! le jeu est fait.“ 

A na aksamitnej kanapie, w szerokiej framudze okna, 
poważny Francuz wiedzie sprzeczkę z modnym paniczem 
w jasnych rękawiczkach, co potrząsa pejczykiem z herbo- 
waną gałką. 

Starszy z nich zowie się Merećnier, ma szramy na 
twarzy i jest majorem w legii algierskiej, a przytem stron- 
nikiem upadłej dynastyi Burbonów; ręce jego muszkularne, 
i choć stary, wygląda na tęgiego rębajłę. 

Młodszy zaś jest dość mizerny, lecz jako Polak i 
hrabia Z...... (galicyjski hrabia, z najmłodszej linii hra- 
biów!), a do tego były uczeń szkoły paziów w Wiedniu i 
adjutant Maxymiliana w Mexyku, ogromnego zadaje szyku. 

Gronko czcicieli rulety zubocza na głośno mówią- 
cych rzuca spojrzenia. 

— Wypada ztąd, kochany Władysławie — rzecze Fran- 
cuz, przedłużając wątek rozmowy — że masz żyłkę do 
grania. Co do mnie, odpowiadać zwykłem: Nie jestem tak 
biedny, żebym się łakomił na cudzy grosz, ani tak bogaty, 
żebym dał się obdzierać. 

— Ja zaś — zawołał Władysław — mając dosyć ciotek... 
ot, starych panien... tarczę od złej doli, wygrywam bez 
radości i puszczam pieniądz bez żalu. Z początku grywa- 
łem z przyjaciółmi, w tak zwanem kasynie końskiem 
we Lwowie, a potem w Wiedniu, rozumie się przy winie 
i kokotkach... ale to rzecz niewygodna, i mówiąc między 
nami, kompromitująca. 

Wracasz do domu bez grosza, po nocy bezsennej, 
z głową ociężałą, nędzny jak wymoczek, z paznokciami 
w żałobie. Spisz do popołudnia, 
asy i kralki, walety i bogdanki wirują ci w mózgu. 
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we śnie gorączkowym. 
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Potem cię budzą! Wstajesz w kwaśnym humorze, 
niesmak w ustach, idziesz do obiadu jak jawno - grze- 
sznik, ciotki mruczą pod nosem, o! bo to, wystaw sobie 
| major, chodzący zbiór starożytnych moralistek, płeć mszcząca 
się na mężczyznach; a do tego nie znajdziesz pociechy i 
u kolegów nawet, gdyż uciekli od ciebie, skoro im pie- 
niędzy pożyczyłeś. To tak u nas w austryackiej Galicyi!... 
— (o tam za hałas w czerwonej sali, Władysławie ?... 
— To nic.. ot, Kisielewowa gdćra przy „trente et 
quarante“... Przyuczyli babę do burmistrzowania w Hom- 
burgu |... 

— Któż to jest ta pani Kisielew ? 

— Jest to dama Juise- leve... Otóż, majorze, wolę sto 
razy Baden-Baden nad końskie kasyno i Wiedeń. 
Baden jest zdrowszy, ma za pretekst wody mineralne, 
mniej kompromituje, nie tak nuży, i człek czuje się tu 
wolniejszym od wszelkich zobowiązań, rozumiecie ojczuniu?... 

Jak wygram, nikt tu nie narzeka, żem wydarł chleb 
jakiej rodzinie... a zawsze najpoczciwszej ! — nikt nie żąda 
rewanżu, ani sobie w łeb przezemnie wypali; skoro prze- 
gram... hal... dyrektor banku, p. Bénazet, nie poleci prze- 
cie trąbić po państwie austryackiem, że złupił Włady- 
sława... 

— To prawda... to prawda!.. ależ... do stu granatów! 
jesteś tak młody, a z twojem wychowaniem i przy dobrej 
woli mógłbyś lepiej użyć majątku i czasu, obrać sobie 
jakiś zawód, no! zawód... stan, karyerę. 

— Cóż, kiedy wychowano mię tak, żebym nie nie robił. 
Strzeżono mnie w dzieciństwie jak oczka w głowie, miałem 
tyle nianiek, bon i guwernerów, że dzisiaj nic nie umiem. 
Jeden oglądał się na drugiego i mało uczył. A z śmiercią 
cesarzewicza — Panie świeć nad jego duszą! — znikła 
nadzieja karyery. 

Nasze polskie matrony chciały mię wprawdzie oże- 
nić, i już o włos nie wpadłem był w pułapkę; atoli zdo- 
łałem im wyperswadować na szczęście moje, że stan 
małżeński jest najgorszą z loteryi, w której prawie nigdy 
nie wygrywa się losu wedle życzenia, a najczęściej taki, 
jakiego się mieć wcale nie pragnie. „Trente quarante* 
pewniejsze! Dla tego, majorze, pójdźmy sobie stuknąć za 
pomyślność Benazeta... niech żyje symbol udoskonalonego 
wieku! 

— Przepraszam... lecz pozwól mi Władysławie pozostać 
wiernym prawodawcy, który skasował gry w Paryżu... 
Było to 1. stycznia 1838 roku... a ówczesny rząd francuz- 
ki, dziecko rewolucyi 1830 roku, w chwili zamknięcia 
domów gry był w bardzo krytycznem położeniu finansowem; 
zrzekł się jednak raczej wielkich zysków od dzierzawców 
tych jam rozbójniczych... 

— Ależ nikt majorowi nie przeczy! Paryż jest pełen 
różnych banków i zakładów; woźni roznoszą w nim worki 
ze srebrem i złotem. Gdyby tam pojawiła się ruletka, 
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wracaliby oni do swych przełożonych z rękami próżnemi, 
a Francya nie nastarczyłaby galarów na pomieszczenie 
tych, co jak major mówił, mają żyłkę do grania. 

Inna jest Badenu sytuacya. Tutaj, a zwłaszcza my, 
możemy sobie pod opieką prawa próbować fortuny, bez 
obawy być posądzonymi o dawanie złego przykładu, byle 
się tylko: do gry nie zapalać;, lecz któryż dobrego tonu 
człowiek zapala się do czegokolwiek bądź dzisiaj ? 

Major pokrząkiwać zaczął. 

— Gadasz dość gładko — rzekł nakoniec uroczystym 
tonem — ale nie gniewaj się Władysławie, skoro ci powiem, 
iż ty i twój przyjaciel... Bura... kini... Bura... kowski... 
jesteście ~ przedstawicielami społeczeństwa, skazanego na 
zatratę. Lecz człowiek dojrzały, jak Ja, co nieraz zasłaniał 
swą piersią ojczyznę, nie zada kłamu czynom żywota 
swego. 

` Grh jest zgorszeniem, jak każdy nabytek bez pracy. 
Zabtoniłem gry moim podoficerom i żołnierzom, zabroni- 
łem jej sobie, choć znam Ją dobrze. Nazwij mię pedantem, 
oryginałem, jeźli ci się podoba, ale nie zapominaj, że 
z podobnymi oryginałami Lykurg spartański zawładnął 
światem. Do widzenia ! 
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Po tych słowach Mercénier oddalał się powolnie, gdy ) 


ziomek nasz patrząc z uśmiechem za odchodzącym, powstał 


lonego stołu, na którym ważyły się losy nie jednego z tych, 
co go otaczali. 


Jeden z galonowanych lokajów szulerni, w ponsowych | 


I niestety! zabrakło znowu florenów; wierzyciele 
kupcy zaczęli być natrętnymi — lecz jakże się tu zwierzyć 
mężowi i prosić o pomoc, kiedy zgrał się do szczętu i 
w kwaśnym jest humorze? 

Otóż z toku rzeczy wypadło udać się jeszcze do 
Władysława, nie w celu oddania, ale świeżej zaciągnięcia 
pożyczki. 

Hrabicz daleko skwapliwiej niż poprzednio uczynił 
zadość życzeniu szatynki w kłopotach, lecz na ten raz 
tak wzdychał, tak był błagającym, że... na drugi dzień 
złe języki już szemrały w Baden - Baden o nowej czułej 
parze. 

— Widzisz ich pan tam, na murawie? — rzecze do mnie 
zgorszony major. 

— Widzę, siedzą w cieniu skały, jak Romeo i Julia. 

— Ba! wiem że siedzą, ale najciężej zacząć, pójdzie 
się i dalej. Dzisiaj Władysław, Jutro Artur... a kiedy 
już dwóch oprócz legalnego, cóż znaczy większa ich liczba? 
Szuka się już wtedy coraz doskonalszego, à la madame 
Sand. Oj! oj! pani Amelcia Burakini... czy tam Burakow- 
ska ... = 

— I cóż?... 

— Gdyby jej mężulko był zarazem mężem zasad, nie 


| przymierzając jak major Mercćnier, którego nazywają 
nareszcie i lekkim posuwistym krokiem zbliżył się do zie- | 


frakach, podał mu krzesło, tudzież kilka porubrykowanych | 


kart i szpilkę do znaczenia wychodzących kolorów. 
Władysław dnia tego grał dosyć szczęśliwie, a za 
każdym razem, gdy Fortuna zwróciła się ku niemu, sie- 


dząca przy nim znajoma sąsiadka, miła szatynka o dłu- 


gich rzęsach i smugłem obliczu, narzekała na złą grę 
swojego męża. 

Gdy Władysław napełnił talarami kieszenie, prze- 
mienił je na banknoty u bankiera i wstał od stołu, nie- 
szczęśliwa niewiasta postąpiła za nim, mówiąc ze drzeniem 


© swem krytycznem położeniu. 


Ugrzeczniony Władysław z całą uprzejmością ofia- 
rował jej pożyczkę. Piękna dama dała się namówić do 
przyjęcia takowej, z postanowieniem najprędszego zwrotu, 
błogosławiąc w duchu bezinteresowności młodzieńca. 

Ale nazajutrz była ona na balu w domu „rozmowy, * 
gdy przyboczny jej fotel zajmowała jakaś nimfa pół-świata, 
strojna tak bogato i z tak odurzającym gustem, że pa- 
trząc na nią o raju śnić było można. 

Więc nasza pani wielkiego świata pomyślała, że 


starym weredykiem, rzecz inaczejby się miała, do stu 
granatów! Zasada... przedewszystkiem zasada! panowie 
Polacy. , 

— A zkądże to, majorze, rozszedł się jak dżuma 
zły przykład po świecie, jeżeli nie z Francyi? Toż w Pa- 


ryżu lwice pół-świata są przyjmowane na dworze, a sprze- 
dajne dziennikarstwo podnosi ich fioki, ich słówka, jesta 
ji wystudyowane w zwierciedle ruchy, wzbudzając zazdrość 
(w kobietach, które nie straciły wstydu. 


Polityka Napoleonidów tem się zachwyca, bo wie, 
że zepsucie staje się drugiem opium na krewkość mas, 
i że popierana demoralizacya ogółu dozwoli spełnić spo- 
kojnie wszystkie niegodziwości, które czynią ohydną kartę 
w histaryi ostatniego cesarstwa. 

Rak zepsucia toczy was dwoma prądami. Z ulicy 


, wspina się on do najwyższych pałacowych sfer, a ztamtąd 


złazi w rynsztokowe błoto. Wielkie damy znają handlarki 
wdzięków i odwrotnie. Mało brakuje, iż się te panie nie 
witają i nie żyją w zażyłości z sobą, mając tyle wspól- 
nego: mody, spacery, teatra, jednakie interesa i kaprysy. ' 

Wy to, Francuzi, zapominacie, że moralność kobiet 
to zdrowie i siła narodu; że uszlachetnić niewiasty, jest 
to wytworzyć matki dostarczające krajowi patryotów i do- 


| brych obywateli. 


przecież hrabia Z......, jako wytworny kawaler, będzie 


miał cierpliwość poczekania z odbiorem długu, i zaraz | 


pół -świat w największe upokorzenie. 


nazajutrz obstalowała dla siebie toaletę, mogącą wtrącić cały ' 


— Brawo! człowiecze zasad — wyjąknął Mercćnier, i 
zwrócił swe kroki do hotelu Vietoria, gdzie właśnie dzwo- 
niono na obiad. 

— Majorze, kochany majorze |... jeszcze jedno słówko 


— Słucham. 

— Był okręt „Evening Star,“ który na swoim pokładzie 
uwoził na wyspy przeszło sześdziesiąt kobiet, skazanych 
na wygnanie. Na pełnem morzu, w środku drogi, maj- 
` tkowie postanowili sprawić sobie ucztę. Dowódzcy chętnie 
zgodzili się i sami wzięli w niej udział. Powiązano nie- 
chętnych, a następnie cała załoga urządziła dla) siebie 
bachanalią. 

Wino, wódka, toczyły się strumieniem; rozpusta 
straszna, tytaniczna, bez nazwy, odbywała się w oczach 
podróżnych, nie mogących jej przeszkodzić, i trwała długo. 

W tem powstała burza — zrozumiano niebezpieczeń- 
stwo, ale ci, którzy mogliby je zażegnać, byli pijani trun- 
kiem i szałem. Opuszczone kotliny u pieców wygasły, sta- 
tek bez sternika płynął na Boże zdarz! I Bóg zdarzył, 
że złowrogi trzask z uderzenia o podwodną skałę dał 
się słyszeć; woda wdarła się do okrętu, i bałwany pochło- 
nęły „Evening Star“ wraz z całą załogą. ( 

Majorze, tym okrętem, jest Francya; tą załogą, jej 


sterownicy ! 

— Ale nie Burboni! — rzekł na odchodnem z uśmie- 
chem niedowierzania — ci są ludźmi zasad... Smacznego 
apetytu! 

— Wzajemnie. ; 


I rozeszliśmy się, każdy w swoję stronę. 
Za kilka dni zjawienie się dwóch dam u wód badeń- 


| 
| 
| 
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teraz klękajcie narody! I czy dla tego, że raz nazwany 
człowiekiem zasad wpadłem był u niego w łaski, czy też, 
że nie uważał mnie za niebezpiecznego, albo przez wzgląd 
na jedno i drugie, dosyć, iż nie przeszkadzał po przed- 
stawieniu się rozmawiać z koteczką. 

Ale za to był tyranem dla Władysława; nie mógł 
mu w żaden sposób przebaczyć Amelki mężatki i zielo- 
nego stolika, które się nie zgadzały z jego zasadami, 
zwłaszcza skoro się dowiedział, że w ostatnich dniach 
puścił na rulecie jeźli nie cały swój majątek, to przynaj- 
mniej znaczną część takowego. I chociaż Władysław przy- 
sięgał na wszystkie bogi, że już się rozstał z Amelką i 
że na wieki grę porzucił, przecież podejrzliwy stary nie 
dowierzał jego żyłce szulerskiej, będąc przekonania, iż 
zawsze natura wilka do lasu ciągnie. 

Mimo to wszystko, Władysław, dotąd tak nieprzy- 


| stępny dla uczuć, zmateryalizowany sceptyk, stworzenie 


pochodzące od małpy Darwin'a, złapał się na haczyk 
wdzięków niewieścich, zakochał się na zabój w Olimpii i 
co większa! nie zasłużony szczęśliwiec otrzymał wzajemność 
od niej. 

Napróżna zgroza i oburzenie majora, napróżne for- 
tele w upokarzaniu młodziana; na nie się nie zdały litośne 


spojrzenia publiki, wywołujące rumieniec na twarzy 


, naszego ziomka; wszystkie wybiegi ojca nie nie pomogły, 
(i nie mógł go odpędzić od swej córuni. 


skich stało się przedmiotem gawęd podróżnych gości, | 
/ adjutanta Maxymiliana za wszystkie poniżenia i zniewagi. 


mianowicie młodych ludzi. 


Przybyłemi była siostra majora, bigotka, jak koczu- | 


jący dwór Henryka V., i córka majora, Olimpia, żywy cud, 
chodzące dziwo piękności, marzenie! Ktoby się spodziewał, 
że dereszowaty gderacz, z wykrzywionym nosem fioletowego 
koloru, ma tak udatną dziewoję?... 


Jedno spojrzenie koteczki wynagradzało zakochanego 


Mała insurgentka majorówna paraliżowała całą taktykę: 
osiwiałego w bojach algierskiego wojaka; gdy zaś sypał 
on niemiłosiernie skargami i zarzuty na przedmiot jej 
miłości, słuchała nieboraczka z oczkami spuszczonemi, 


| z minką dewotki, zawstydzonej bluźnierstwy na świętego.. 


Urodzona w Algierze z matki Włoszki, łączyła nie- | 
| .dnemi słówkami, przymilaniem się, lecz piorunujący Mohi-- 
| kan był niewzruszony. 


jako w sobie trzy natury, gorącą południową wyobraźnię, 
dumę swego imienia i trochę bezwiednej zalotności fran- 
cuzkiej. A wszystko tak jej szło do twarzy! 

Olimpia po 


śmierci matki odbierała wychowanie , 


w Sacró-coeur, to jest u jezuitek w Paryżu, pomimo | 
to, dzięki szczęśliwemu usposobieniu, dusza jej nie prze- 
jęła się obłudą; miała serce, niby Łada słowiańska, prze- 


zroczyste. 


Gdy pierwszy raz na przechadzce w ocienionej alei | 
| tem ogólnej rozmowy u wód. Władysław był bohaterem 


Lichtenthalu ujrzałem główkę tej odlepionej z obrazu 


Rafaela madony, stanąłem jak wryty, tyle mieściła w sobie 


ćmiącego uroku. 


Czasami próbowała rozbroić papę dobrodzieja łago- 


IL. 
TAJEMNICE PIEKIEŁKA. 


Wiesz, dla czego diabeł mądry ? 
Bo stary. 


Losy nieszczęśliwych kochanków stały się przedmio- 


chwili; Olimpia uchodziła za jakąś średniowieczną kaszte- 


| lankę, którą wykraść chyba mexykańskiemu ex -rycerzowi 


Pamiętam, miała kamelią w kruczych włosach, śli- | 
cznie odbijających od jej oblicza bladego z ruchomym 


wyrazem. 

Major widząc milczące hołdy, oddawane z czcią 
swojej, jak ją nazywał „najmilszej koteczce,* pokrząkiwał 
tylko z pychy ojcowskiej, co miało znaczyć: A co?... 


wypadało; a surowy jej rodzie używał opinii bajecznego 
Smoka. 
Czułe damy szczególniej się interesowały naszym 


'młodzianem, i nie jedna zwracała się w stronę, którędy 


zadumany błądził, aby go zlornetować, nie poczytując 
tego sobie za nieprzyzwoitość; stały zaś w miłości chło— 


piec jak wzdychał, tak wzdychał, i na ulgę boleściom serca 
grał w ruletę zapamiętale. 

Ta ruleta, to zbawienna instytucya! Od chwili po- 
łożenia stawki, przez cały czas, jak puszczone w obieg 
koło się obraca i kościana gałka na niem się toczy, od- 
bija się o krawędź, podskakuje, dryga, aż póki na 
numer nie padnie, człowiek trawiony nadzieją wygranej 
zapomina o wszystkich dolegliwościach świata, o wszyst- 
kich nawet kochankach. Co za nieoszacowany wynalazek! 

Ale był to jakiś dzień feralny. 

Od samej jedenastej zrana godziny, skoro tylko 
dom „rozmowy“ otworzono, ruleta wzięła na kieł i łupiła 
swoich czcicieli niemiłosiernie; zdawała się drwić ze wszyst- 
kich logicznych i najpewniejszych kombinacyi, zachwala- 
nych przez starych graczy systemów. 

Fantastyczna gałka padała na cyfry z kolorem czar- 
nym i czerwonym bez porządku; ani jednej seryi! ani 
jednego regularnego intermittensu! i trudno było przeni- 
knąć, kiedy się takowe pojawiać raczą. 

Ztąd głucha rozpacz i zwątpienie dla szanownej 
publiki, otaczającej, niby ołtarz, zielony stolik dokoła 
ze zmuszoną pokorą i rezygnacyą. 

Zwątpienie! jak u zepsutych Rzymian, kiedy stra- 
cili wszelką wiarę. 

A w ogromnym, przepysznym, prawdziwie królew- 
skim salonie, stoły rozstawione wszędzie z kupami złota 
drażniącemi żądzę. 

Gdyby wtedy Olimpia obaczyła była upadłego na 
duchu Władysława, zapłakałaby ze smutku nieboga i 
pokochała go jeszcze bardziej... z litości. Boć, przyznają 
panie, że litość jest wszystkich cnót duszą. 

A co się z pięknemi szulerkami działo? aż strach 
wspomnieć |... 

Tamta dobrej tuszy hrabina pociła się z gorąca i 
tłumionego oburzenia; tej chudej baronównie, siedzącej 
obok jegomości w białej kamizelce i peruce, spiekłe ru- 
mieńce występowały na lica; owa zaś słynna loretka, 
Soubiza, bladła, i usta jej konwulsyjnie drgały, gdy osta- 
tniego na suknie drzącą ręką kładła guldena, a gałka już 
skacząc pukała. 

Wiele dam miało kapelusiki zmięte i piórka na nich 
opadłe, bo się za niemi do ołtarza cisnęlii nad ich gło- 
wami pochylali niegrzeczni, którzy więcej sztabę złota nad 
płeć piękną szacują. 

Była i taka, której — o zgrozo! — w ogólnym nie- 
ładzie pakiet włosów ztyłu na lewe ucho się zsunął; a 
wszystko dla miłego grosza. Co to mogą pieniążki!... 

Wśród tej powszechnej zgrozy i bogobojnej rezy- 
-gnacyi, krupier, sługa bankierski, o marmurowem obliczu 
i wystygłej duszy, sciągnąwszy urządzoną do tego gracą 
na prawo i na lewo zdobyte stawki złota, banknotów i 
, «srebra, nanowo po raz tysiączny zawołał: 
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„Faites vos jeux, messieurs !* 

A potem machinalnie korbą zakręcił mosiężne koło, 
i figlarną gałkę na nie puścił. 

Władysław, przygryzający usta, wyjął obojętnie na 
pozór dubeltowego luidora i rzucił go na „rouge.“ 3 

Inni poszli za jego przykładem i stawili na „noir.“ 

= A wszystkich serca w oczekiwaniu skutku biły, i 
mocno biły, biegiem przyspieszonym; a wszystkich oczy 
gorączkowo śledziły ruch ręki krupiera. Najgłębsza cisza 
panowała dokoła. 

Wtem daje się słyszeć krząkanie między publiką. 
Zatrwożony niem Władysław ogląda się i spostrzega nagle 
majora. Stary zaś lis udał, iż go nie widzi. Władysław 
korzystając tedy z chwili, w oka mgnieniu zawraca się, 
a przebywszy natłok cudzoziemców chowa się do drugiego 
salonu, jak student złapany przez dyrektora. 

W pośpiechu zapomniał o swoim luidorze, który 
wspaniale jaśniał na suknie przy lamp gazowych błysku, 
niby jakie religijne votum. 

„A to niepoń!'* — mruknął major — „a to krzywoprzy- 
sięzca... i on chciał mi zdmuchnąć z przed nosa najmil- 
szego mego koteczka... a do stu granatów !*... ; 

Oczy graczów i niegraczów zwróciły się ku Mercé- 
niemu, on zaś przybrał minę Herkulesa, usiłującego zgła- 
dzić hydrę gry ze świata, i szyderczo się uśmiechał, naj- 
pewniejszy, iż grabki krupiera ściągną wnet złotą sztukę 
Władysława, która go korciła. 

Lecz nie miał tej uciechy — „rouge!“ zawołano — i 
błyszcząca czterdziesto -frankówka znalazła przy sobie 
również błyszczącą sąsiadkę. 

„Poczekaj paliwodo! za drugim razem przegrasz 
niezawodnie — pomyślał major. 

I w tem lubem oczekiwaniu usiadł zasapany na 
opróżnionem właśnie krześle, a wsparłszy się łokciami na 
stole, napiął wzrok ku gałce, która jak fryga latała. 

„Znowu rouge... do stu granatów !* 

Z dwóch sztuk Władysława zrobiło się cztery. 

Major spoglądał z pogardą na marny kruszec, 
próżną mamonę zhańbioną dłonią szulerów, na owe stosy 
rulonów leżące pod brodą bankiera, a poznoszone z całej 
kuli ziemskiej do tej jaskini zepsucia. Ileżby one tajemnic, 
ile ciekawych kolei swego istnienia wypowiedziały, gdyby 
mówić mogły? Jakaż to różnica między tą monetą roz- 
pusty i sprośności, a groszem uczciwie przez pracę, 
porządek i oszczędność zarobionym ?... 

Filozoficzna ta uwaga filantropa została raptem 
przerwaną szmerem zgrzebła, przysuwającego nowe cztery 
luidory do stawki Władysława. Kolor czerwony wygrał. 

„Co za niesprawiedliwość ślepego losu! — mruczał 
dalej major — „co za głupia ta jejmość Fortuna! Choćby 
już protegowała jakiego męża zasługi i zasad, ale ona, 
szkaradna zalotnica, umizga się do gagatka z Galicyi. 


„O! świecie, galanteryjny sklepiku!.. ani człeka ro- } 


zum w nim zaleci, ani go cnoty wzbogacą... Ośm du- 


blonów!.. toż to miesięczny żołd sztabowego oficera... gdy | 


jeden ladaco, co śmiał mi córkę bałamucić...* 


Zapeżony major nie miał odwagi dokończyć frazesu, |! 


lecz postanowił siedzić póty, dopóki kolor czarny nie 


wyjdzie; ale jak na złość szła serya czerwona — po raz / 
czwarty, piąty, szósty i siódmy, ciągle obwieszczano „rouge!“ ; 
i kupa złota, własność nieobecnego Władysława, podwa- | 


jała się w sposób kolosalny. 

Mercónier, jakkolwiek gderacz i sknera, 
jednak w gruncie uczciwy człowiek, widząc, że wygrana 
jego gagatka z Galicyi, ladaco, paliwody, nicponia, za- 
krawa rzeczywiście na majątek, żałować począł, iż zbiegł 
z placu boju, i że go nie ma w sali, aby mógł rozpo- 
rządzić swoim kapitałem. 

Z dwojga złego wybierając, wolał on mniejsze złe, 
niż większe; wolał, aby pieniądze potoczyły się raczej 
do kieszeni niedoświadczonego ladaco, niż żeby wpadły 
do otchłani zanadto doświadczonych, a chciwych krzywdy 
ludzkiej bankierów i spółki, tych pijawek XIX. wieku, 
zgrai wykwintnych łotrów, obdzierających ludzi na mocy 
paragrafów. 

Zaczął się tedy oglądać, szukać oczyma nicponia; 
lecz jednocześnie pilnował jego wygranej, gdyż, bądź -co 


bądź, owa uśmiechająca się kupka żółtego kruszcu, świe- 


gocąca za każdem jej poruszeniem jakimś lubym, odrę- 
bnym dźwiękiem, przyjemne w końcu na nerwach starego 
sprawiała wrażenie. 

I przestał naostatek majaczyć i marudzić, bo umysł 
jego pomimo wyznawanych zasad ku grze pociągniętym zo- 
stał i nią się zajął. 

Tymczasem okrągła czarodziejka, raz ósmy puszczona 
już... już się pochyliła ku „noir“, gdy wtem lekkiem o 
krawędź koła potrąceniem odbiła się i padła na przyległy 
„rouge.“ 

Milczący jak mumia bankier, do 128 dublonów (5,120 
franków), skarbu naszego ziomka, dorzucił z zachwycającą 
swej ręki gimnastyką drugą takąż sumę, tysiąc-franko- 
wemi biletami z dodatkiem trzech sztuk złota. 

Szmer się zrobił w sali. 

Zdawało się, że się zaniosło na długą seryą, pierwszą 
seryą dnia tego; atoli, ile jeszcze razy wyjdzie czerwony 
kolor, lub czy już się więcej nie ukaże i skończy na małej 
zwyczajnej seryjce, oto sęk! oto zagadka dla zniecierpli- 
wionych mędrków zielonego ołtarza. 

Cokolwiek bądź, gdy wytrawni gracze, mianowicie 
Anglicy, gotowali się dopiero do szturmu banku, wydo- 
bywając swoje grube pularesy, nasz hołysz Galileusz i 
adjutant Maxymiliana był już panem ładnej kwoty 10,240 
fr., zdobytej na jednę czterdziesto-frankówkę za ósmym 
z porządku obrotem rulety. 
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Kilka gładkich kokotek, znających z reputacyi ma- 
| jora, widząc go zasiadłego z grymasami przed wspaniałą 
? garścią rulonów i banknotów, przybiegało do niego wy- 
? szczerzając ząbki w chęci pożyczenia po „parę ludwików*; 
| atoli oburkiwał się na nie, jak smolny odyniec na młode 
ogary, co go kąsają po najdrażliwszych częściach. 
„Rouge“ po raz dziewiąty wygrał. 

Ztąd suma przed majorem leżąca wzrosła za jednym 
zamachem do 20,480 franków. z 

Nigdy w życiu nie był świadkiem podobnego cudu. 
Ta łatwość robienia pieniędzy gorszyła go bez wątpienia, 
lecz z drugiej strony powabna sumka przeszło 20,000 
franków łechtała go po sercu. 

Z ochotą nawet posuwał na miejsce przeznaczenia 
zabłąkanego luidora, gdy ten potoczył się ku niemu, 
rzucony nie wprawną dłonią przez którego z graczy. Był 
dumnym ze swego przy stole uczestnictwa bez poddania 
się pokusie, i litował się w duszy nad ułomnymi, którzy 
zatrzymywali oddech, oczekując co chwila wzbogacenia 
się albo ruiny swego majątku. 

Wszystko to pięknie! 

Lecz gdy znowu zerknął na zalotną sumkę Włady- 
sława, jakieś nieznane nastąpiło w umyśle jego przeo- 
brażenie, i pomyślał sobie: ha! jeźli spaść z konia, to 
przynajmniej z dobrego. 

Dziwne to przeistoczenie wywarła na nim ruleta 
/w przeciągu kwandransa, odkąd odpędził od niej swojem 
zjawieniem się zakochanego , który wyniósł się cichaczem 
do gaiku marzyć o jego córce, w słodkiej nadziei spo- 
tkania jej na przechadzce wraz z ciotką pobożną. 

Tymczasem w sali znowu korbą zakręcono, i sza- 
tańska gałka potoczyła się pędem. 

— Combien à la masse, monsieur? — zapytał bankier 
osowiałego w zadumie majora. 

— Ależ — odrzekł jąkając się, zarumieniony jak grze- 
sznik, którego schwycą na uczynku—ależ... ja nie wiem... 
to nie ja... wszak moje znane powszechnie zasady... 

— Zasady pańskie — zaczął tłumaczyć najbliższy kru- 
pier — nie mogą zmienić instrukcyi zakładu. Maximum 
u nas wynosi 12,000, stawka zaś pańska wzrosła aż do 
dwudziestu, więc całkowitej zostawić nie można. 

Wszystkich oczy zwróciły się na starego szermierza, 
który rozochocił się grać więcej niż maximami. 

Spojrzenia te ciekawości publicznej ciężyły jak ołów 
na sumieniu majora. Jeszcze raz potoczył nieśmiałym 
wzrokiem w nadziei zoczenia przecież gdziekolwiek i 
przyzwania swego paliwody; ale krupier, nie mogący 
tracić napróżno drogiego czasu, zostawił z wygranego 
kapitału 12,000 na stole, a resztę złożył przed majorem. 

„Do stu granatów! bomb! i kartaczy! zostałem więc 
szulerem, wlazłem jak Piłat w credo... dziwna historya... 
piekielna.“ 
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Z temi myślami zdało się majorowi, iż podłoga się 
z nim obraca, że mu szumi w uszach i złociste zygzaki 
wiją się w źrenicy. Chwycił się z całej siły za poręcz od 
krzesła i... zamrużył oczy. 

Gdy je roztworzył, „rouge“ wyszedł dziesiąty raz. 

Krupier ze zwyczajną flegmą złożył maximum dwu- 
nastu biletami pod nosem majora. 

„Zresztą** — myślał on sobie dalej — „nie wychodzę 
z mych zasad; nie czynię żadnych szulerskich kombinacyi; 
zostawiam stawkę na miejscu, gdzie ją położył Władysław; 
a że mi oddają nadwyżkę po nad przeznaczoną cyfrę 
ustawą tego szacownego zakładu, nie moja w tem wina, 
wcale nie moja... mam sumienie czyste.“ 

Major rozumował, gdy ruletą kręcono. Kolor czer- 
wony doszedł do dziewiętnastu razy, i dopóty maximum 
składano przed majorem, aż za dwudziestym „noir“ 
przeważył i pochłonął ostatnią stawkę dwunastu tysięcy. 

Wygrany kapitał wynosił zatem 138,480 fr.; major 
z pomocą innych zdebankował bank jednego warsztatu, 
inaczej mówiąc stołu. 

Wiwat! zawołano dokoła, i klaskać zaczęto. 

Rozpromieniony Mercćnier wmówiwszy wtedy w siebie, 
że skoro wlazł między wrony, musi krakać jak i one, i 
że tem samem nie ma prawa opuścić skarbu Władysława, 
odkąd pierwszą kwotę przyjął w swój depozyt, dobył 
z surduta zatłuszczony pulares, a wpakowawszy doń 
papiery, rulony zaś do kieszeni, życzył publiczności dobrej 
nocy, podczas gdy jakiś student heidelbergski drwił 
z bankiera, pokazując mu figle na nosie. 

Ale na odgłos oklasków nadbiegli od innych stołów 
i z innych salonów goście, dowiedziawszy się, zaś, co za- 
szło, chwycili z tryumfem szpakowatego gladyatora na 
ręce; gryzetki zaczęły go skubać, dopominając się natar- 
czywie, już to o darowiznę „ludwika* przez wzgląd na 
wdzięki niewieście, już o pożyczkę, jako zgranym kole- 
żankom. 

Major odgryzał się z początku heroicznie, atoli 
w końcu owładnięty szałem, strojne żebraczki hojnie na- 
dzielał pieniędzmi, zapomniawszy, że nie są jego wła- 
snością. 

W tem podchodzi do niego ograny do niktki Bura- 
kini, i z zazdrości z przekąsem się ozwie: 

— Ani słowa!. major Mercónier odważny, lecz pan 
Mercónier nie bez skazy. I w co się też to, mój Boże, 
obróciły jego zasady?!.. Zarobiło się deki, a straciło 
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stoicką sławę, i do tego wobec tysiąca świadków fede- ` 


racyi europejskiej |.. 

— Ależ, do stu granatów! przysięgam, że rozsiałbym 
te blaszki i bilety na cztery wiatry, gdybym się nie po- 
czuwał do pewnego obowiązku dla kogoś. 
grałem, to duch Władysława. Kapitał 138,480 franci- 
szkanów zaniosę mu zaraz z honorami wojskowemi. 


To nie ja ' 


Ech! te kanalie gryzetki --- dodał z goryczą opa- 
miętały major — wyłudziły ze mnie kilkanaście ludwików. 
Ha! twoja strata stary... 

Burakini wybladły i ze spuszczoną głową chwiejnym 
krokiem opuścił salę 

Lecz nowy kłopot dła majora. 

Odgłos rozbicia przez niego banku zaleciał do ustron- 
nych salonów, gdzie tylko ludzie uprzywilejowani o na- 
krytych koronami imionach i gęstych minach zwykli pry- 
watnie ogrywać się w faraona i diabełka. 

Na tę wieść kilka wytwornych pań porzuciło swoje 
towarzystwo i udało się w procesyi z oracyą do błogo- 
sławionego na porządku dziennym, potrząsając mu przed 
oczyma haftowanym workiem. 

— Ogromne mienie dla pana — rzekła najdystyngo- 
wańsza szulerka i kwestarka razem — a co na szpital ? 
Jeżeli religia grę toleruje, to pod warunkiem, że wygry- 
wający winien się dzielić z biednymi. 

— Hm, hm! — mruknął stary oryginał — ja się w to 
nie wdaję, jasne panie... i nie umiem mówić publicznie... 
ani też grać.. wierzajcie mi panie! Nie jestem też 
filantropem, ale prawym wojakiem... i także należę 
do legitymistów... mam dzieci, rodzinę na karku. Na 
zasadach mi nie zbywa, lecz pieniędzy brak.. brak! 
Oto pięć franków, żeby nie powiedziano, iż Mercćnier 
kutwa. Niech RR da więcej! Kłaniam uniżenie 
paniom. 

I po tej perorze wybiegł z domu „rozmowy, 
rozmarzony Władysław ukazał się wkrótce na progu. 

W tejże chwili samej błysnął -ogień w ciemnościach 
parku, a huk wystrzału rozniósł echo na okolicę. 

Mnóstwo osób pospieszyło w tamtą stronę. 


a 


III. 
SZCZĘŚCIE KOŁEM SIĘ TOCZY. 


Nie wierz Fortunie, co siedzi wysoko ; 
Miej na poślednie koła pilne oko! 


Burakini w łeb sobie palnął. 

Zanim nadbiegliśmy do niego, już czujna policya 
szulerni zdążyła nas uprzedzić, i wsunęła nieboszczy- 
kowi rulonik złota do kieszeni, aby nie było powie- 
dziane, że ów człek się zabił z rozpaczy, bo przegrał 
wszystko. 

Stare to i zużyte już wykręty dyrekcyi podobnych 
zakładów, a jednak przekupieni gazeciarze w księztewkach, 
gdzie istnieją gry, nie zwykli na żądanie stron podawać 
do publicznej wiadomości czynów samobójstwa, opierając 
się na wzmiankowanych matactwach. 

Skoro zwłoki Burakiniego , mówiąc nawiasowo, dość 
słynnego w Polsce gracza, odniesiono do hotelu rosyj- 
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skiego, gdzie mieszkał, w przekonaniu iż jeszcze dyszy, 
Amelka już była w łóżku. A jakkolwiek starano się naj- 
ciszej z umierającym się sprawić, nie zadługo atoli wielki 
lament stroskanej małżonki przebudził w hotelu tych, co 
jako porządni ludzie nie naśladowali nocnych nietoperzy, 
lecz wcześnie spać poszli. ? 

Czterech czy pięciu podróżnych otworzywszy drzwi ? 
swoich stancyi, ukazało się w nocnej toalecie ze świecami ? 
w ręku na progach, chłopcy hotelowi biegali po korytarzu, 
posłano po lekarza, lecz nadaremnie — Burakini wyzionął 
ducha. 
Nazajutrz wieść o szkandalu rozeszła się w mieście 
i w okolicach, potem trupa pochowano, a nieutulona 
w żalu Amelka włożywszy czarną suknię, w której jej było 
bardzo do twarzy, wyjechała z powrotem do miejsc ro- 
dzinnych. Pięćset franków, znalezionych w kieszeni nie- 
boszczyka, winny jej były wystarczyć na koszta podróży. 

I przestano mówić o tym wypadku. 

Pomimo tego, draźliwy major, którego widywano 
przedtem często w towarzystwie samobójcy, był mocno 
tem okropnem zdarzeniem zawstydzony, i postanowił po- 
rzucić Baden-Baden, nie zwracając uwagi na rozpacz 
z tego powodu pięknej Olimpii, ani na usilne prośby swej 
siostry o pozostanie na miejscu jeszcze przez czas jakiś. 

Wręczając tedy pieniądze Władysławowi, ów dziki 
dobroczyńca rzekł doń na odjezdnem: 

„Oto twój majątek! Kosztuje cię on jednego luidora, 
ja zaś przypłaciłem go honorem; cokolwiek bądź, szanuj 
tego nabytku, Władysławie, i bywaj mi zdrów... a moję 
koteczkę, do stu granatów! wybij sobie raz na zawsze 
z głowy.* 


MOW. MORE « WERPRĘĘZ 


I nieubłagany Francuz wyjechał z rodziną tej samej | 
nocy. 

Wślad za nim wyruszył także Władysław, bo cóżby ' 
on robił, nie widząc swojego bóstwa ?.. 

Z rozbitków towarzyskiego kółka zostałem więc sam 
wśród obcych, nieznanych mi osób; korzystając zaś 
z wolnej chwili, rozpatrywałem się bliżej w miejscowości. 

Baden-Baden jest postawione, jak na wzór dla ma- 
larza jakby umyślnie na krajobraz, pomiędzy lesistemi 
górami, z których najwyższą poświęcono Merkuremu, 
bożkowi handlarzy i złodziei. 

Wąziutka rzeczka przerzyna miasto na dwa oddzielne 
kraje: Po jednej stronie na pagórkach i dolinach rozpo- 
starło się mieszczaństwo, rzemiosła, ul pracy, świat po- 
spolity, powszedni; po drugiej świat wykwintny, świat 
spacerów, cudzoziemców, mody, nowin, plotek, zieloności, 
drzew, kwiatów i romansów. 

A cały ten pyszny świat i pół-świat krąży głównie | 
około świątyni badeńskiej, to jest długiego i okazałego 
gmachu z filarami na froncie, przezwanego „domem | 
rozmowy.“ ? 


Katedra w starej części miasta, choć imponuje 
z wysokiej góry swojem majestatycznem położeniem, 
choć prowadzą na górę schody, stokroć razy mniej jest 
uczęszczaną, bo chodzą tam tylko prostaczkowie chry- 
stusowi. 

Z tamtej strony rzeczułki, u stóp katedry, osiedlił 
się prawdziwy starożytny, oszczędny, ubogi, religijny 
Baden, dokąd przybywa jeszcze na targ nieogolony wło- 
ścianin w tabaczkowym kusym fraku, w trójgraniastym 
kapeluszu z harcapem i w kamaszach orzechowego koloru, 
zupełnie tak, jak chodzili ongi jego przodkowie. 

Tam ujrzysz jeszcze u fontanny, każdej niemal chwili, 
grupę fartuszkowych, jasnowłosych, o modrych oczach, 
pulchnych Niemek z dzbankami w dłoniach, w perkaliko- 
wych sukienkąch z obcisłym małym stanikiem i krótkiemi 
rękawami. 

A tutaj, z tej strony, Baden upoetyzowany, kosmo- 
polityczny, Baden z muzyką, tańcami, oszustami, fajer- 
werkami, gośćmi pocózumiewającemi się różną mową, Baden 
pełen błyskotnych straganów z fraszkami, klombów, dzien- 
ników, książek, rycin, koni wyścigowych, dandysów, gier 
i zabaw. Słowem, co tylko zapragnie myśl swobodna, 
wesoła, pusta, goniąca przed sobą czas jak motyla, 
wszystko w nim znajdziesz. 

O ile górny Baden jest biedny, choć żyje Bogiem 
a prawdą, o tyle dolny jest jaśnie wielmożnym, jest no- 
woczesnym Europejczykiem, epikurem, panem nie nasy- 
conym, chciwym pieniędzy, choćby miał za nie zbłaźnić 
imię swoje — gdyż na to on żyje, na to oddycha, aby 
używać, roskoszować; i wierzy, iż najwyższy szczyt cy- 
wilizacyi, szczęścia i wielkości narodowej polega na fa- 
brykowaniu miękkich rękawiczek, pachnideł, win, cukrów, 


| gazów, krynolin, much angielskich, syropu Dra. Ricorda, 


tudzież na potędze giełdowej. 

Ongi bywało, że dla poruszenia, dla zebrania ludzi 
w jedno ognisko, potrzeba było wzniosłej idei i uczucia 
głębokiego; trzeba było ogrojca nimfy pośród świętych 
lasów, przybytku Stwórcy lub cyrku ludowego, krzyża 
pańskiego albo chorągwi narodowej i trąby wojennej. 

Teraz wystarcza dla kobiet magazyn z modami, 
z prześlicznemi rannemi stroikami; a dla panów kieliszek 
i magazyn z modniarkami, tudzież karczma z kartami i 
złotem — byle była przyzwoita, w dobrym tonie utrzy- 
mywana, gustownie w źwierciadła, jedwabie, bronzy, 
kryształy, mozajki i różne bławaty ustrojona, i byle, co 
najgłówniejsza! nie wykraczała przeciw formie i rokowała 
doczesne korzyści — nasycenie zmysłów. 

Mniejsza o to, w jakimby kraju istniała ta wyszcze- 
gólniająca się gospoda. Panowie, nowocześni poganie, 
znajdą ją wszędzie i za górami i lasami, na krańcu kuli 
ziemskiej, i polecą do niej jak na lep, grzęznąć jak 
muchy w miodzie... bo od czegoż byliby panami?!.. 


Miłe są zaprawdę okolice Baden-Badenu. Wszędzie 
wygodna szosa, obok niej na murawie ścieżki, ławki, 
cień, drzewa owocowe, krynice, kapliczki, w których 
płoną lampy, nawet oberże i jakie takie kawiarnie. 

Wszędzie, zwłaszcza o wieczornym chłodzie, spotyka 
się tam w porze letniej mężczyzn i damy, idących pieszo, 
jako też konnych i w kabryoletach, tudzież jadących na 
spokojnych osiełkach. 

I wszędzie, gdzie tylko pozwolisz od siebie zarobić 
Niemcom guldena, dadzą ci z uprzejmością, czego chcesz, 
bo jesteś gość, słaby — tego ostatniego swego tytułu 


pamiętaj nie zapominać! — przybyłeś kurować się, bawić, | 


próżnować i płacić. 

Nadewszystko: płacić! —bo tylko za zapłatę znoszą 
próżniaków i marnotrawców. Jeżeli dobrze płacisz, chętnie 
Niemcy przestaną na to, że się nazwiesz polskim grafem, 
a nawet gotowi tytułować cię excellencyą, choćbyś był 
tylko ekonomem dorobkiewiczem w dobrach u szlachcica. 

Nie każą ci także legitymować się z różnobarwnej 
wstążeczki , jeżeli ją sobie przyczepisz dla szyku w dziurce 
od surduta. Choćbyś nawet zawiesił order z brylantami 
twemu pinczerowi na szyi, i przypiął do niej dzwonek, 
nie wytoczą ci procesu. Poczciwe' Niemczyska! oni to 
wszystko sobie jakoś filozoficznie wytłumaczyć potrafią — 
to nie tak jak u, nas. 

A jakież to w Baden-Baden malownicze i wspaniałe 
zwaliska zamku, panującego nad całą okolicą na wiele 
mil dokoła! Wyrównywują one niemal pod względem 
okazałości ruinom heidelbergskim. Widok ztamtąd prze- 
pyszny; lecz krajobrazów przyrody wzniosłej, rozłożystej, 


w tysiączne piękności i dzierzganki ubranej, trudno na- | 


szkicować słowem, to tylko malarz potrafi, chociaż i ten 
nie zawsze. 

Spocząwszy w ozdobnym pokoju kawiarni, przero- 
bionej z jednej ze starych, omszałych komnat rudery, 
gdy wnijdziesz na jej basztę, obaczysz pod sobą Ren, 
jak wstęgę na niwach; obaczysz wieżę strasburską, do 
której strzelali Prusacy, i wioski i wioseczki rozrzucone 
na równym obszarze, niby wyspy archipelagu. 

Ruiny tego zamczyska mają też swoję historyą; atoli 
są to dzieje, podobne do dziejów wszystkich zabytków 
feudalnych wieków, których streszczeniem są wyrazy: 
pycha, praca — potęga, ucisk — możnowładztwo, pod- 
daństwo — baroni i wazale — haracz, wojna, cuda, 
więzienia, trupy, zgorzeliska, galanterya dla kobiet, czcza 
sława, i inne nędze i mary — a w końcu gruzy, porosłe 
chwastem i pokrzywą rumowiska, i spacer dla próżniaków. 

Za przybyciem do Frankfurtu nad Menem, przerzu- 
cając w hotelu gazety, rzuciłem okiem na listę podróżnych 
u wód w Homburgu się znajdujących, w celu utwierdzenia 
sobie w pamięci nazwisk zamożnych a niby polskich ro- 


dzin, które corocznie na podobnych listach napotykać | 


można; które wiecznie mieszkają za granicą, ciągnąc do- . 
chody na swe utrzymanie z kraju; które przenoszą do- 
browolne włóczęgostwo nad własną ojczyznę, miłą im wtedy 
tylko, gdy można powrócić do niej, żeby chwycić w swe 
ręce jej rządy; zupełnie tak, jak trutnie, co to wpadają 
do ulów, żeby zjeść nagromadzony miód pracowitym 
pszczołom. I na liście onych pasożytów, pomiędzy innemi 
nazwiskami, wyczytałem : 

Władysław hr. Z....... , właściciel dóbr 

(ziemskich w Galicyi, kawaler orderu mexy- 

ran etc. 

? Ciekawy tedy dalszych przygód naszego bohatera, 

siadłem na kolej, a za kilkanaście minut stanąwszy w Hom- 

, burgu, podążyłem do mieszkania Władysława. 

Zastałem go w krótkim szlafroczku, szamerowanym 

, pu huzarsku. Uwijał się pośród rozrzuconych bezładnie 

kuferków, sukień, szkatułek i rozmaitych kosztownych 

rupieci. 

A był zamyślony jak Maryusz nad zwaliskami Kar- 
taginy. 

Postrzegłszy swego dawnego znajomego, poskoczył 
do mnie ku drzwiom z otwartemi ramiony, i dopomagał 
do ściągnięcia paleta. 

— Zjawiasz się jak Opatrzność! — zawołał wreszcie. — 

A dużo masz bracie pieniędzy ? 

— Około 1,500 franków... a co?... 

— O królu! o Krezusie! 

— Ależ to cały mój majątek.. taka drobnostka! czło- 

( wieku... 

| — Jakto? Być w Homburgu, posiadać 1,500 franków 

czyli siedemdziesiąt pięć ludwików w gotówce, i nazywać 

to drobnostką... Wreszcie, mniejsza o to, ale zafundujesz 


mi dziś obiad. 

— Z najmilszą chęcią. 

— O! kiedy ci to tak miło, i kiedyś taki szczodry, 
pozwolisz mi przyprowadzić z sobą i przyjaciół: hrabiego 
S... z pod Krakowa i p. Gr., galilejskiego szlagona. Łeb- 
skie chłopaki! chociaż goli obydwa jak święci tureccy, 
i jeszcze dzisiaj, podobnie jak ja, nie jedli śniadania. 
Bądź łaskaw zbliżyć się trochę do hrabiego, bo to mi- 
lioner i hojny! a lada chwila przyjdzie poczta, pojmu- 
jesz... 

Spojrzałem z podziwieniem na Władysława. 

— Może mnie nie dobrze zrozumiałeś. Otóż, mądrej 
głowie dość dwa słowa: jestem okradziony... strasznie, 
fatalnie, przerażająco okradziony!... i ci panowie także... 
i wielu innych. Wystaw sobie, cały mój majątek z Badenu 

| zrobił „hip!“ w Homburgu. Bank tutejszy zdziczał jak 
rozbójnik od dni kilku, choć ma tylko jedno zero; ale 
tem zerem jakiś szatan wyraźnie kierował i mieszał mi 
(szyki na korzyść tego draba bankiera. Koniec końcem, 
mój bracie, płótno w kieszeni! 
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— Czy podobna? ze stu przeszło tysięcy franków... co 
mówisz, Władysławie ? 
— Jeszcze raz ci powiadam: płótno w kieszeni! 
— Q nieszczęśliwy |... 
— A teraz, prowadź na obiad, Krezusie! 
Władysław zrzucając szlafroczek i meszty, mówił 
dalej: 


się pustot życia i zostać porządnym człowiekiem, wyje- 
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— Lis wymknął mi się z Frankfurtu. snać przeczuł, 


że go tropię; z ciotkami poróżniłem się listownie; miłość © 


zaś wyperswadowałem sobie od chwili, gdy goły jak bizun 
zostałem. 

— Któż tak się wyraża? Toż lepiej rzec, jak Young 
swojego czasu: „Jestem sam na świecie, nikt nie myśli o 


mnie. Ci, co robią majątki, mają dużo efronteryi i za- 
— Chociaż i tu z początku miałem dobry węch i wy- 
grywałem, już dałem sobie słowo, raz zakończyć, wyrzec | 


twardziałości serca. 
dobroci. 


Nienawidzą mię oni z powodu mej 
Ach! wolę umrzeć, niż widzieć ludzi tak zepsu- 


 tymi.* Na tę nutę spiewaj teraz Władziu, we własnym 


chawszy ztąd z kapitałem. Już go nawet tymczasowo ulo- | 


kowałem we Frankfurcie, żeby mnie nie korcił; już wybie- 


rałem się w drogę, o niczem złem więcej nie myśląc; 
chodziłem szczęśliwy i swobodny do sklepów, skupując | 


rozmaite niemieckie fraszki, żeby je zawieźć do Polski; 
ifigurez-vous dałem nawet guldena ubogim, coby się 
modlili na moję intencyą. 

Ale cóż?.. kiedy z torebką podróżną na rzemyku, 
pełną banknotów, frydryków i luidorów, jechałem do ko- 
lei około czerwonego przybytku z japońskiemi wazonami 
na dachu, gdzie człowiek tak roskoszował, żal mi się 
zrobiło nie wstąpić tam i nie zjeść na pożegnanie śnia- 
dania u Chevet'a. Zresztą — mówiłem sobie — zajrzę na 
chwilkę, na chwileczkę tylko do głównego cymboryum, i 
na odczepne rzucę jednego na „trente et quarante“ Fora, 

ma foi! jednego tylko i basta. 

I ot! ten jeden huncfot na lapę mię złowił i pocią- 


perem, dobrał się do baranich skórek, które niestety na- 


w tym domu gry! człek nie miał czasu zastanowić się 
nad tem co robi... Gdyby nie te telegrafy |... O! Fortuno!... 
ty niestała kobieto z przyrodzenia! 

— Nie ten gracz, Władysławie, który gra, lecz ten co 
się odgrywa. Zyski szulerni obliczone są na namiętności 
ludzkie, które zwykle nie mają granic. Namiętność przy- 
tępia rozum i szlachetne uczucie. Miałeś sto tysięcy, za- 
pragnąłeś miliona; miałbyś był milion, żądałbyś miliarda; 
i dla tego musiało cię wziąć licho wobec stokroć bogat- 
szej od ciebie spółki. 

Ale kiedy tak się już stało, nie ma co rozpaczać... 
jakoś to będzie... ufaj raczej swojej awanturniczej gwieź- 
dzie! Lecz co tu u ciebie w mieszkaniu, Władysławie, jak 
po zburzeniu Troi? 

— Bo 
wszystkich szuflad i szufladek niepotrzebne cacka i spra- 
wunki, skupowane w lepszych czasach po świecie, aby je 
ostatecznie ryczałtem spieniężyć. Żydzi każą mi stracić 
na nich 80 na 100, atoli wiele ten czyni, co musi. Przy- 
patrzno się tej statuetce Wenery! 


imaginez-vous, 


co tylko wydobyłem ze ; 


interesie! 

— Dobrze, dobrze! lecz pomówimy o tem u Chevet'a. 
Właśnie godzina obiadowa się zbliża. Po drodze zabierze- 
my z sobą kamratów niedoli. 

] za godzinę wesoła gawęda, Śmiech i wrzawa od- 
bywała się przy wspólnym . naszym stole. Jeden drugiego 


| pocieszał, a wszyscy drwiąc ze swojej biedy, pożerali 
pieczenie i morskie raki z niezwykłym apetytem. 


Potem krążyły różne facecye o panu Blanc, dyrek- 
torze zakładu, którego nazywano czarniejszym od pizkła. 
Nakoniec wymyślano różne zdrowia, żeby więcej wypić. 
Gdy zaś wzniesiono toast za zdrowie Olimpii, Władysław 
smutno potrząsnął głową i nalał sobie szklanicę wina, 
którą duszkiem wychylił. 

— Co tam, Władysławie! — wykrzyknął hrabia S... — 
ale przynajmniej zadawałeś szyku, co się zowie szyku, 


| pomiędzy Niemcami. 
gnął za sobą wszystkie, a nawet porozumiawszy się z lucy- | 


— Żeby to tylko pomiędzy Szwabami! — sfuknął zaga- 


dnięty — ale ma foi! przeczytajcie ten oto list, a oba- 
powrót z Frankfurtu sprowadziłem. Przeklęte owe telegrafy | 


czycie, że skoro się tylko z gazet i w Galicyi dowiedziano, 
że mam pieniądze, przedsiębiorcy banku włościańskiego 


'we Lwim grodzie proponują mi wejście z nimi do spółki 
| z kapitałem 50,000 złr., zapewniając synekurę, to jest 
' posadę bez pracy Verwaltungsrata z roczną pensją 


12,000, tudzież procenta od kapitału i procent od pro- 
centów, znaczną dywidendę i wielkie wzięcie w arystokra- 
tycznym świecie tak zwanych „mameluków** lwowskich 
I to wszystko, mój Boże, jak na panewce bziuk!... 

— Bank rustykalny — przerwał pan Gr. — nie 
wielki to zaszczyt, mój bracie. Ormianin - żyd - rusin! Co 
tam obdzierać na sto od sta procentów i tak obdartych 


, już chłopów, bawić się w gałganiarzy! Ale mnie, gdym 
| był jeszcze trochę kosmaty, jakiś Zmartwychwstaniec 


) 


z Rzymu ofiarował order papiezki z błogosławieństwem, 
Ojca śgo. za cenę tysiąca franków; lecz rozumie się nie 
przyjąłem — grosz, to rzecz lepsza! 

Nie przyjąłem także patentu na doktora praw, który 
mi nadesłał kustosz uniwersytetu z Getyngi, i pieczęci w bla- 
szanej puszcze, z warunkiem złożenia taksy stemplowej 


| w kwocie piędziesięciu talarów. 


— A twoja żywa Wenera? a stary Mohikan? a nabożne t 


ciotunie ?... 


— Orderu szkoda! władza zawsze władzą! — zawołał 
Władzio troszkę cięty trunkiem — ale dyplomy, patenta 


językami na sejmikach i sejmach w obronie prerogatyw 


to kolosalne głupstwo! Nie pomoże oświecać 
zewnątrz głowy, gdy wewnątrz światła nie staje. Lecz 
moi drodzy! żebyście wiedzieli, jak mię to cieszył-, gdy 
człek nie będąc jeszcze goły, ile razy wychodził z hotelu, 
widział kelnerów stających przed sobą rzędem. Zawsze 
im rzuciłem po talarze — to też znali mores i wie- 
dzieli, żem jaśnie wielmożnym Polakiem. Toż i rumaki 
Ossolińskiego gubiły srebrne podkowy, gdy wjeżdżał do 
Rzymu! 


naukowe, 


Albo na przykład na wyścigach, jak to głaskało po 
sercu, gdy piękne panie spoglądały łaskawie na Władzia, 
na jego kasztanka z żokejem w czerwonym spencerku | 
z kanarkowemi rękawami, i gdy szeptały, że byłoby sławą 
mieć takiego męża... hę! 
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— Oj prawda, że kobietki, kobietki, to A 
oblizując się hrabia S... 
A potem cała drużyna zanuciła chórem: 
Roskosz zawsze z nami! 
Pędźmy z nią czas mile! 
Z winem, z kokotkami, 
Kończmy błogie chwile! 
— Apres nous le dóluge! — wykrzyknął Włady- ` 
sław. 
— (o znaczy, że „po nas potop* — powtórzyli koledzy 
w brylantowym humorze — Bravissimo |... 
Po czarnej kawie pożegnałem tych burszów, wetkną- 
wszy każdemu po kilka guldenów do ręki, żeby nie po- 
marli z głodu, nim poczta z Polski nadejdzie. 


00 — LZY OZZIE > KA ——— 


„Jestto cnota nad cnotamt, 


$ 


W dkrycie wielkiej prawdy, jaka się w tem przysłowiu 
zawiera, zawdzięczają nasi przodkowie niezawodnie 
ciężkim doświadczeniom. 

Najwymowniejszy z narodów, u którego parlamen- 
tarne życie przez ośm wieków nieustannie kwitło, doznał 
rzeczywiście więcej nieszczęść przez Filipów z Konopi, 
przez Sierńskich, nareszcie przez różnych językowych 
linoskoczków, którzy dla popisania się wymową, a nie dla 
rzeczy mówiąc, przedają dar boski za marny grosz, albo 
choćby tylko za fawor, poniewierają 
swoję wymowę na obronę złej sprawy; więcej, mówimy, 
nieszczęść doznała Polska od takich ludzi, niż mogły 
zdziałać wszystkie wojska nieprzyjaciół. I to, że te woj- 
ska nachodziły w ostatnim wieku nasz kraj cichaczem, 
często bez walki, pod pozorem opieki lub pomocy, aby 
go potem opanować i zabrać jak swój, ito przez cóż się 
działo innego, jak mie przez to, że więcej sejmowano 


niemniej marny, 


szlacheckich, niż orężem w obronie narodu. 

Jak nieszczęście jest źródłem tego przysłowia, tak 
znowu nieźle się musiało dziać tym, którzy się trzymali 
wypowiedzianej w nim prawdy, bo nikt jej dotąd nie za- 
przeczył. 

Wprawdzie są jeszcze inne przysłowia, których nie- 
omylności nikt nie zbijał, n. p. przysłowie: | 

„Długie włosy, krótki rozum.“ | 

' 
| 


Jednak to przysłowie, świadczące bardzo niepomyśl- 
nie o grzeczności przodków naszych względem płci pię- 
knej, zmusza mnie do wywiązania się z obowiązków galan- } 
teryi, t. j. do odmówienia mu nieomylności. $ 


trzymać jezyk za zębami.” 


Mnóstwo jest długowłosych towarzyszek naszego 
smętnego żywota na tym padole, które swoich krótkowło- 
sych towarzyszów wodzą za czuprynę lub za nos, a tem 
najoczywiściej dowodzą, że nie mają krótkiego rozumu i 
zadają przysłowiu fałsz. 

Więc długie włosy nie dowodzą krótkiego rozumu... 
ale gotowe mnie panie posądzić o odstąpienie od rzeczy 
i zażądać, trybem parlamentarnym, aby mię wezwano do 
porządku. 

*_ Posłuszny zawsze nawoływaniu do porządku, przy- 
staję na to iwracam do porządku, ale na ten raz nie do 
dziennego, jak to się dzieje w parlamentach i bawią- 
cych się w parlamenta zgromadzeniach, tylko do po- 
rządku nocnego. ; 

Co to jest: porządek dzienny, to wie mniej 
więcej każdy człowiek, bywający na jakichkolwiek posie- 
dzeniach (homo sessionans Nie- Linneusza). Ale co 
jest porządek nocny, to winienem wytłumaczyć — i 
wytłumaczę, jak ów wachmistrz, co tłumaczył: was ist 
Kirchparad? A zatem, rzecz załatwiona; spodziewam się 
że mnie zrozumiał każdy, kto nie ma krótkiego rozumu. 

Aby mi jednak nie zarzucano, że piszę bałamutnie, 
wyjaśnię, jaka jest różnica między obydwoma porządkami. 

Człowiek trzymający się porządku dziennego siedzi, 


(a czasem wstaje, aby „gdakać* (używam słowa naszego 


starego poczciwego Bielskiego, który tak nazwał wymowę 
tych, co nie umieją trzymać języka za zębami wtedy, gdy 
to trzymanie jest cnotą). 

Człowiek zaś trzymający się porządku nocnego leży 


i— jeżeli jest porządnym człowiekiem — spi. A kto spi, 


ten chrapi, powiada przysłowie. Otóż o tym porządku 
nocnym, o spaniu i chrapaniu poczynił niedawno pewien 


mąż uczony bardzo ciekawe badania, oparte na doświad- 


czeniach zebranych w podróżach pomiędzy dzikiemi ludami 
i najcywilizowańszemi narodami, i wskutku tych badań 
napisał dzieło: O gębie otwartej. 

My chcąc się podzielić z naszymi czytelnikami bar- 
dzo cennemi a pożytecznemi spostrzeżeniami tego uczonego 
męża, postanowiliśmy — w natchnieniu moralno -fizyolo- 
giczno - polityczno - sanitarnem napisać niniejszą ramotkę 
o trzymaniu języka za zębami. 

Chociaż to jest ramotka, to nie przeszkadza jej być 
umiejętną , 
właśnie dla tego, że jest nieumiejętną. A to na złość 
doktorom. 

Na złość doktorom, bo mąż uczony, który napisał 
dzieło o gębie otwartej, nie jest doktorem, nie był nim 
nigdy, a co więcej nie stara się o to aby zostać, 


chociażby tytularnym doktorem i pisać się Dr. George ’ 


Catlin. 

Nie, on się pisze, jak każdy prosty śmiertelnik 
bez tytułu George Catlin, a przecież dzieło jego zo- 
stało kilkakrotnie wydane i to przez doktorów, i tłuma- 
czone na niemiecki i inne języki, także przez doktorów. 
Takie szczęście może mieć tylko amerykański niedoktor. 
U nas miałby się zpyszna taki niedoktor, gdyby się powa- 
żył napisać dzieło „doktorskie,* ito jeszcze o otwie- 
raniu gęby. Wyśmianoby go, i okrzyczano! 

Ale — powiecie lube czytelniczki — doktorska rzecz, 
to musi być coś nudnego. 

Otóż na dowód, że nienudne, macie obrazek. 


Odbija ten obrazek od wesołego tonu, w jaki mimo 


342 


i za taką chcemy ją mieć uznaną, a to | 


Obrazek ten jest w ścisłym związku z przedmiotem, 
o którym piszę. Jestto cmentarz, miasto milczenia; tu już. 
nikt się nie wyrywa z językiem, bo z owych dwóch rzeczy, 
których wymaga przysłowie: języka i zębów, pozostały 
tylko zęby. Ale jakie zęby! Zdrowiuteńkie, polerowane, 
jakich każdy żyjący może pozazdrościć tym czaszkom 
w koła poustawianym. W samej rzeczy pozazdrościł świat 
cywilizowany zębów temu cmętarzowi dzikich. 

P. George Catlin, podróżując między osadami 
tak zwanych indyjskich szczepów, pierwotnych mieszkańców 
Ameryki, zaszedł do szczepu Mandanow, zamieszkałych 
blisko źródeł rzeki Missuri, i tam uderzył go między 
innemi ten szczególny cmentarz. 

Ci ludzie, zwani dzikimi, mają umarłych w osobli- 
wszem poszanowaniu. Nie zakopują oni ich pod ziemię, 
| nie palą ich, ale starają się im zachować, jak można naj- 
dłużej, pozór żyjących. Składają więc swoich umarłych, 
| obwinąwszy ich w skóry bawole , na łożach urządzonych 


) 


z palików, nad ziemią jakoby spiących. Przewodniczy temu 
zwyczajowi myśl, znana zresztą i w Europie od najdawniej- 
szej starożytności, że Śmierć jest tylko uspieniem, a nie 
zniweczeniem. 

Celniejszych z pomiędzy siebie, naczelników Ś. p., 
zatykają oni po śmierci na palach, ażeby się unosili nad 
śmiertelnemi szczątkami swoich podwładnych po śmierci 
podobnie, jak za życia zajmowali wyższe nad nimi sta- 
nowisko. Nie wygląda to wprawdzie estetycznie, gdy taki 
naczelnik zacznie machać rękami i nogami, nakształt 
onych pajaców papierowych, co się dzieci niemi bawią; 
ale ostatecznie mają te podrygi trupa w swojej komiczno- 
tragicznej formie głęboki sens moralny, bo okazują ludziom, 
jak wszystko może być uważanem przez jednych za rzecz 
wielce poważną, co dla drugich jest Śmiesznem. Gdy 
prawa przyrody wywrą już swoję niezwalczoną siłę nad 
ciałem, gdy już niepodobna zachować umarłym pozoru 
żyjących, łoża się zapadają a kości rozpadają, natenczas 
zbierają Mandanowie starannie cząstki swoich zmarłych 
i układają je w koła. Koła te trupich głów, jakoby 
zasiadłych do wspólnej narady, mają może wyobrażać 
wiarę Mandanów, że zmarli naradzają się nad ziemskiemi 
sprawami. 

Tych uwag nie znaleźliśmy w trzeźwych spostrzeże-- 
niach Amerykanina. Powstać one mogły tylko w marzyciel- 
skiej głowie Europejczyka, a zwłaszcza Polaka. Jest u nas 
wprawdzie moda udawać bardzo realistyczny kierunek, ale 
ci, którzy tem się bawią, wyglądają zupełnie jak dzieci, 
co udają starych. 

Cały realizm zasadzają oni na bezsumienności, tak 


woli popadłem pisząc niniejszą rzecz. Może też pogniewa jak dzieci udając starych zasadzają starszyznę na tem, 
się niejedna z miłych czytelniczek na mnie, że przyozdo- | aby im wolno było robić rzeczy nieprzyzwoite. Dla tego- 
biłem takim odrażającym obrazkiem mój artykuł. Proszę o ' ja nie lubię się bawić w ten realizm, który nie jest znamie- 
chwilę cierpliwości. | niem naszem narodowem. 


Otóż trzeźwy Amerykanin, znalazłszy się w a” 
przybytku śmierci, nie popadł w żadne medytacye, ale oglą- 
dał wszystkie trupy i wszystkie czaszki uważnie i zdziwił 
się nad dwiema rzeczami, że między 150 trupami znalazł 
tylko 11 dzieci, i że wszystkie trupy miały bardzo zdrowe zęby. 

Cechą cywilizowanego człowieka jest: że go zęby 
bolą; więc znaleźć lud, który na zęby nie cierpi, jest 
rzeczą dla niego bardzo ciekawą. Świat cywilizowany umie 
ocenić wartość pięknych i zdrowych zębów ; więc skoro 
nasz podróżny rozgłosił swoje odkrycie bardzo pięknych i 
zdrowych zębów na cmentarzach indyjskich, natychmiast | 
rozpoczął się takowych rabunek. Obecnie zdobi mnóstwo 
tych zębów usta cywilizowanych Amerykanek i Europejek, 
a zęby, które służyły przez '/, albo i */ą wieku do spo- 
żywania bawolego mięsa i kukurudzy, żują dziś beefsteak 
i bułkę z masłem. 

Dalsze spostrzeżenie, jakie uczynił nasz realistyczny 
podróżny, było, że wbrew twierdzeniom różnych uczonych, 
lekarzy, statystyków i t. p. stworzeń boskich, między dzi- 
kimi nadzwyczaj mało dzieci umiera, o nieżywo 

( 


urodzonych u nich nie słychać, a poronienia są rzeczą nie- 
znaną. Prawidła przyrodzone nie są tam w niczem pogwał- 
cone; co dłużej żyje, to pierwej umiera. Dla przykładu 
przytoczymy, co p. George Catlin opowiada o wiosce 
Guarami nad brzegami rzeki Rio Trombutas w Bra- 
zylii.. Podróżny pytał naczelnika tej wioski, liczącej około 
250 mieszkańców: á 

Ile dzieci niżej 10 lat umarło w przeciągu ostatnich 
10 lat? 

Na to dał naczelnik, po dłuższem rozpytywaniu się 
ze swoją żoną, następującą odpowiedź: i 

Ile zapamiętamy, to były trzy wypadki śmierci dzieci 
niżej lat dziesięciu w ostatnich dziesięciu latach, i to: 
jedno z nich utonęło, drugie zabił koń, trzecie ukąsił 
grzechotnik. 

W północnej Ameryce między źródłami rzek Missi- 
sippi a Missuri napotkał w szczepie Siouxów nasz podróżny 
osadę, złożoną z blisko 1500 głów, której naczelnik zwany | 

? 


„Spiące oczy“ był wielce poważanym. Ten naczelnik 
dał naszemu podróżnemu na zapytanie o śmiertelność 
dzieci, po dłuższem badaniu pomiędzy kobietami tej osady, 
odpowiedź, że oprócz dwóch lub trzech wypadków śmierci | 
między dziećmi przez nieszczęśliwe wydarzenia, nie było 
zresztą żadnego w przeciągu lat dziesięciu. 

Takie lub podobne odpowiedzi otrzymywał Catlin 
w innych miejscach. Oprócz tego nie zdarzyło mu się mię- 
dzy dwumilionową ludnością dzikich dostrzedz garbatego, 
głuchoniemego, szalonego lub głupkowatego, i tylko sły- 
szał o kilku takich, jako o rzadkich bardzo i nadzwyczaj- 
nych wypadkach. 

Niektórzy z naczelników tych plemion, mianowicie | 
w osadach napół cywilizowanych, oskarzali się, że od czasu, 
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kiedy mężczyźni zaczęli pijać „ognistą wodę* nastała 
także większa śmiertelność między dziećmi. 

Ostatecznie doszedł nasz podróżny do sprawdzenia 
tej niewątpliwej okoliczności: że owi dzicy ludzie są wogóle 
silniejsi i zdrowsi, niż my cywilizowani, że nie znają mnó- 
stwa chorób, które u nas ludzi wytępiają, n. p. między 
innemi ospy, skrzywienia kości i inne, i że śmiertelność 
jest między nimi daleko mniejsza. Dopiero przez zetknię- 
cie się ze Światem cywilizowanym i przyjmowanie jego 
zwyczajów odziedziczają dzicy zarody chorób i wczesnej 
śmierci, która ich wytępia. Cywilizacya zrządza większe 
szkody między dzikiemi plemionami, niż wszelkie wojny 
exterminacyjne. 

Świadczyłoby to bardzo smutnie o stanie naszej 
cywilizacyi. Ale byłoby też wielką niesprawiedliwością, a 
nawet niedorzecznością, potępiać cywilizacyą wogóle dla 
tego, że ludy niecywilizowane są zdrowsze, silniejsze i dłu- 
żej żyją... Właśnie zadaniem cywilizacyi jest badać przyczyn 
tak złego jak dobrego, i jedne usuwać a drugie sprowadzać. 

Ludzie, zwani dzikimi, przestrzegają nieświadomie 
wiele środków ostrożności, zachowują wiele sposobów 
dyetetycznych i hygienicznych, na które ich naprowadza 
tak zwany instynkt, który w ludziach cywilizowanych jest 
przytłumionym przez mylne rozumowanie, fałszywe wnio- 
ski, szkodliwe narowy i zwyczaje. Rzeczą nauki jest do- 
chodzić mylności tych rozumowań, szkodliwości zwyczajów 
i wadliwości stosunków. 

Jedną z ważnych przyczyn zdrowszego stanu dzikich 
są ich stosunki społeczne. Nie masz między nimi ani boga- 
czów ani nędzarzy. Używają oni skarbów, jakie im nastrę- 
cza otaczająca ich przyroda, i używają ich tylko w takiej 
mierze, jakiej wymaga przyrodzona potrzeba. Jak długo 
nie zakradł się między nich ani zbytek, ani niedostatek, 
tak długo nie znają oni wprawdzie roskoszy świata cywili- 
zowanego, ale też i jego klęsk. Nie znają oni owych cho- 
rób szpitalnych, koszarowych, obozowych, owych chorób 
które są wyłącznym przywilejem bogatych, ani owych, które 
wyradza nędza w świecie cywilizowanym. Nie masz bowiem 
między nimi tej nierówności mienia i używania, jaka 
cechuje narody cywilizowane. 

Jestto złe, którego świat cywilizowany jest sobie 
świadomym, nad którego usunięciem pracuje, i przyznać 
to trzeba, pracuje nie bez skutku. Stosunki społeczne 
przekształcają się u nas ciągle, a chociaż zwolna, dążymy 
przecież na tem polu ku lepszemu. Praca ta nad polepsze- 
niem stosunków społecznych pociągnie za sobą nietylko 
lepszy stan moralny i intelektualny społeczeństw, ale zara- 
zem i fizyczny. 

Lecz tu nie o to chodzi. Zostawmy roztrząsanie 
stosunków społecznych i dumanie nad ich naprawą owym 
mężom, którzy powołani czy niepowołani chcą uszczęśli- 
wiać ród ludzki przez reformy społeczne. 


Uczyniliśmy te uwagi tylko dla tego, bo nasz po- 
dróżny podnosi różnicę stosunków społecznych między 
dzikimi a cywilizowanymi ludźmi i rozstrzyga o niej, nie 
bez pewnego uprzedzenia, na korzyść dzikich. 

Bądź co bądź, stosunki społeczne nie.będą zapewne 
bezpośrednią przyczyną ani zdrowych i pięknych zębów, 
ani też wogóle zdrowszego stanu dzikich. 

Bezpośrednią przyczynę tego upatrzył nasz podróżny 
w tem: że dzicy trzymają zawsze zamkniętą gębę, i otwie- 


rają ją jak najrzadziej, podczas gdy cywilizowani ludzie ` 


mają szkaradny zwyczaj otwierania gęby nawet 
wtedy, kiedy tego nie ma potrzeby. 
Stawia on między innemi przykład zbiegowiska ludzi 


z powodu jakiego zdarzenia, które wzbudziło ciekawość | 


tłumu i ściągnęło go w jedno miejsce. 
Otóż co za różnica? 


Patrzmy na tę czeredę gapiących się z wytrzeszczo- ` 
U . . . . . Ld ? 
nemi oczami, z porozdziawianemi gębami, w czépkach, ka- 


peluszach, czapkach, trefionych i pachnidłami wonieją- 


344 


| cych, obok rozczochranych , brudnych, obdartych i euchną- 
cych rozmaitemi szczątkami „szynkownych, albo innych 
obrzydliwszych jeszcze materyałów: ta zgraja ludzi z ogłu- 
piałemi twarzami, to — cywilizowani mieszkańcy „naszych 
ognisk cywilizacyi* — a wszyscy mają otwarte 
| gęby. 


W drugiej grupie widzimy ludzi, których ubranie, 
| uzbrojenie i trefienie znamionuje tak zwanych dzikich. 
| W ich twarzach maluje się ciekawość, ale przytem powaga 
ji spokojne zastanowienie się — wszyscy oni mają usta 
| zamknięte. 

Różnica ta uderzyła od razu uważnego dostrzegacza, 
ji dała mu powód do dalszego badania różnie między 
zwyczajami dzikich a cywilizowanych. 

Gdy pewne towarzystwo dzikich powróciło raz ze 
swojej przejazdki do Europy, pytał ich p. Catlin, jak im 
się podobali biali ludzie (ci dzicy są miedzianej barwy), 
odpowiedział mu jeden z nich: 

— Dobrze, ale mają za wiele otwartych ust; ja sądzę, 
że trzymać gębę zamkniętą jest bardzo dobrze, a otwartą 
niedobrze, nie lubię takiej gęby. 

Na tę uwagę uśmiechnęło się całe obecne towarzy- 
stwo Indyan, a naczelnik ich zrobił uwagę, że najbardziej 
uderzającą właściwością białych, która każdemu Indyani- 
nowi zaraz w oczy wpada, są zepsute zęby albo brak ta- 
kowych, co sobie Indyanie tłumaczą, jakoby to pochodziło 
z bardzo wielu kłamstw poza te*zęby wychodzących. 

Moralna ta uwaga dowodzi tylko wielkiego poszano- 
wania dla prawdy, którem się wogóle odznaczają ludzie 
zwani dzikimi; dowodzi ona także, iż otwieranie częste, 
niepotrzebne gęby zdradza nasze słabe strony, t. j. zepsute 
zęby lub brak takowych. Nie myślał jednak jeszcze nasz 
podróżny przypisywać otwieraniu gęby doniosłych skutków, 
gdyby go na to nie wprowadził pewien wypadek... 

Między jednym z wojowników plemienia Sioux a 
jednym z członków towarzystwa kupczącego futrami za- 
szła sprzeczka, której skutkiem było wyzwanie na noże. 
| Pojedynek to straszny, bo przeciwnicy potykają się cał- 
| kiem nago z nożami, bez interwencyi sekundantów wśród 
; pojedynku; więc kończy się zwykle sprawa śmiercią przy- 
| najmniej jednego, a czasem obydwóch walczących. W tym 
, razie pojedynkujący mieli się potykać w stepie pod gołem 
| niebem. Gdy już stali gotowi do boju, nadzy z nożami 

w ręku, naprzeciw siebie, udało się faktorowi towarzystwa. 

ip. Catlinowi doprowadzić zgodę do skutku. Gdy zaś 

wkrótce potem p. Catlin znajdował się sam na sam z In- 
' dyaninem, zapytał go, czy też się nie obawiał swojego 
, przeciwnika, który był przecież dużo większym i wydawał 
| się silniejszym od niego. 
| — Bynajmniej — odpowiedział dziki — nigdy się nie boję 
człowieka, choćby największego i najsilniejszego, który 
’ nie może zamknąć gęby! 


p PRE EECC 0 R ARAA AAA 


Jakto? nie może zamknąć gęby. Przecież zdrów, a 
jeszcze do tego silny, ma usta w swojej mocy i może je 
według upodobania otwierać i zamykać. Ale, oto daliśmy 
przykład zwyczaju panującego między ludźmi cywilizowa- 
nymi. Zdziwienie, zajęcie się czemś, zwrócenie uwagi na 
coś, oczekiwanie i mnóstwo innych przemian w stanie 
psychicznym objawia człowiek cywilizowany mimo wiedzy 
zwykle i mimo woli przez otwieranie gęby. 

Zkąd jednakże pochodzi to przyzwyczajenie i to 
właśnie między ludźmi cywilizowanymi? Przecież nikt tego 
nie uczy, nikt nie upatruje w tem nie dobrego ani pięknego. 
Że przyzwyczajenie trzymania otwartej gęby, czasem pra- 
wie bezustannie, istnieje, to jest nawet rzeczą historyczną. 


Cesarz niemiecki, Leopold II., miał ten zwyczaj, że | 


trzymał zawsze otwartą gębę, a czynił to tak wytrwale, 
że jej nie zamykał, nawet kiedy mu deszcz do gęby padał, 
tylko skarzył się swemu ochmistrzowi, Auerspergowi: — 
Es regnet mir ins Maul. Auerspergowi należy się 
ta wielka zasługa, że nauczył cesarza Leopolda zamykać 
gębę, kiedy deszcz padał. (Podobno dostał za to tytuł 
księcia.) 

Przedewszystkiem okazuje się, że ludzie mający ten 
zwyczaj sypiają z otwartą gębą i zwykle przytem chrapią, 
mniej lub więcej silnie. Przystępujemy tedy do przedmiotu, 
` od któregośmy zaczęli, t.j. do porządku nocnego. 

Komuż nie jest znaną ta plaga ludzkości: chra- 
panie w czasie snu? Jak sen jest obrazem śmierci 
i różni się od niej tylko oddechaniem, bo od tego żależą 
wszystkie inne sprawy żywotne, — tak chrapanie i spanie 
z otwartą gębą jest obrazem konania, obrazem walki 
życia ze Śmiercią. Wszystkie owe zmory, co trapią spią- 
cych, owe straszne sny, co niepokoją przebudzonego jeszcze 
wspomnieniem, ito często przez cały dzień, pochodzą po 
większej części ze spania z otwartą gębą. Jestto stan 
zarówno przykry dla patrzących i słuchających, jak bo- 
lesny a nawet szkodliwy dla spiącego. 

Patrzmy, jaka różnica jest między tymi dwoma spią- 
cymi. 
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Kto się budzi ze snu z wyschłemi ustami, z ochry- 
płym głosem, ten musi przyznać, że spanie z otwartą 
gębą jest szkodliwe dla organów oddechowych, a wskutek 
tego dla żołądka, mózgu, nerwów i całego organizmu. 


Posłuchajmyż, jak to udowodnia p. Catlin. 
„Zarówno człowiek jak zwierzę ma usta do przyj- 


mowania i żucia pokarmu dla żołądka, a oraz i do innych “ 


czynności; nozdrza zaś, ze swoją delikatną, włóknistą 
powłoką mają przeznaczenie, powietrze przechodzące przez 
nie oczyszczać i ogrzewać, stać przy płucach na straży 
i napływ powietrza ku tymże w czasie snu miarkować. 
Powietrze jest dopiero wtedy sposobne dla człowieka do 
oddechania, gdy przejdzie ten tajemniczy proces oczy- 
szczenia; dla tego jest rzeczą nieroztropną wdychiwać 
powietrze dwojaką drogą w podwójnej ilości, zanieczyszczone 
epidemicznemi lnb zaraźliwemi materyami. 

Nieczystości, od których się powietrze uwalnia w swoim 
przechodzie przez nos, odchodzą przez wydechanie, a 
niewielka ich ilość, która pozostaje, sprawia łaskocące 
draźnienie, zwane kichaniem, i bywa tym sposobem gwał- 
townie wydzieloną. 

Powietrze, wchodzące wprost do płuc, różni się od 
tego, które przez nos przechodzi, jak woda ze stawu 
pełnego żab od wody destylowanej. Proces oczyszczenia, 
jakiego powietrze doznaje w nosie, jest wprawdzie nie tak 
namacalny, ale niemniej ważny jak jest czynność ust, 
które nie dopuszczają, aby ziarnko z wiśni i ości rybie 
wchodziły do żołądka... Każda kropla wody, którą pijemy, 
i każda cząstka powietrza, którą wdychamy, zawiera 
niezliczone mnóstwo owadów, niewidzialnych dla gołego 
oku. Ściany organów oddechowych znajdujemy powleczone 
mnóstwem drobnych szezątków roślinnych i mineralnych, 
szkła, krzemienia itd., które się niewidzialnie w powietrzu 
unoszą... Aby przeszkodzić zanieczyszczeniu ócz i płuc 
przez takie substancye, zaopatrzyła przyroda te organa 


| przyrządami, wydzielającemi ustawicznie wilgoć. Gdyby 
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w oczach nie było wilgoci, która uwalnia oko od pyłu, | 
natenczas musiałby człowiek wkrótce oślepnąć; a gdyby 
w nosie nie było śluzu, który zatrzymuje i wydala jado- 
wite ciała, natenczas byłoby obłąkanie, suchoty i śmierć í 
skutkiem oddechania. 

Łatwo pojąć, że wdychiwanie takich ciał przez 
otwarte usta i gardziel musi za sobą pociągać suchoty 
i inne śmiertelne choroby organów oddechowych. Z tem 
łączy się bardzo łatwo przypuszczenie, że powodem epi- 
demicznych pojawów chorób zabójczych, jak cholera, 
żółta febra, jest wdychiwanie drobniutkich, pyłkowatych l 
żyjątek, które w pewnych czasach i w pewnych okolicach 
powietrze napełniają; jak również i to przypuszczenie, że | 
ofiarą tych chorób padają najwięcej ci ludzie, którzy naj- 
większą ilość takich szkodliwych owadów do płuc i żołądka 
wciągają. 

Na jawie, póki umysł i ciało są czynne, nie może | 
człowiekowi bardzo szkodzić oddechanie przez usta otwarte 
w atmosferze zdrowej, a przy wielkiem natężeniu lub ; 
wzruszeniu jestto nawet potrzebne. Ale w nocy, kiedy | 
człowiek leży w łóżku i do wypoczęcia z całodziennych | 
trudów oddany jest umysłowemu i cielesnemu spokojowi, ` 
kiedy wola jego i siła oporu ustąpiła wobec ubezwładnia- 
jącego działania snu, wtedy, jeżeli człowiek zwolna otwiera 
usta, jak może najbardziej, daje on zarazem przystęp nie- i 
przyjacielowi, który płuca jego razi, mózg dręczy, żołądek 
zatruwa, sprowadza zmorę i trapiące sny. Na drugi dzień 
może się spodziewać bolu głowy, bolu zębów, niestrawności 
lub napadów gośćcowych. Taki człowiek nie doznaje ro- 
skoszy snu, on się budzi zrana jeszcze bardziej znużony, 
niż się wczoraj położył; zażywa przez dzień pigułki lub 
inne środki, aby co nocy nanowo chorować. Złe sumienie 
jest lepszą rękojmią spokojnego snu, niż takie poniewieranie 
płuc podczas nocy. Niszczące rozdrażnienie systemu ner- 
wowego i zapalenie płuc ze swemi następstwami, bywają 
bezpośrednim , zaś suchoty i śmierć oddaleńszym skutkiem 
tego zwyczaju. 

Oprócz tej, najgorszej ze wszystkich chorób, należy 
tu zaliczyć: bronchitis, dławicę (krup), duszność (astma) 
i inne cierpienia naczyń oddechowych , niestrawność, 
gościec żołądka, krzywicę (rachitis), biegunkę , choroby ; 
wątroby, serca, pacierza i nerwów od stóp do głów... 
Płuca i żołądek są za nadto sobie blizkimi sąsiadami, 
ażeby krzywda wyrządzona jednemu z nich, nie dała się 
uczuwać drugiemu; obydwa mają właściwe sobie, przyro- 
dzone pożywienie i właściwe sobie naczynia do przyjmo- 
wania tego pożywienia. Dla płuc jest przyrodzonem po- 
żywieniem — powietrze; kto zaś spi z otwartą gębą, | 
ten wciąga nietylko do płuc zimne powietrze z wszelkiemi | 
jego nieczystościami, ale sprowadza je i do żołądka, a | 
ztąd powstają rozliczne choroby organów trawiących. ' 


Nasz uczony uważa tedy płuca za najważniejszy 
organ w życiu ludzkiem, złe oddechanie za najgłówniejszą 


przyczynę wszelkich chorób i nadzwyczaj wielkiej śmier- 


telności między ludźmi cywilizowanymi. Zwierzęta nie 


/ umierają przedwcześnie, jeżeli nie giną śmiercią gwałtowną; 


dzicy ludzie żyją podobnież bezprzeszkodnie przez 


wiek człowiekowi zdrowemu od przyrody wskazany. Przy- 


| czyną tej różnicy jest tylko przyzwyczajenie złe, które 
wpływa stanowczo na zepsucie organów oddechowych, a 
za niemi całego organizmu, przyzwyczajenie trzymania 
otwartej gęby przez większą część dnia i nocy. Zwierzęta 
nie otwierają pysków, jak tylko do wydawania głosu (i to 
nie zawsze) i do jedzenia; dziki człowiek otwiera przez 
dzień rzadko gębę, a spi zawsze z zamkniętą: 
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P. Catlin idzie może za daleko w swoich wnioskach, 
gdy wszelkie prawie choroby dręczące ludność cywilizo- 
waną wyprowadza ze zwyczaju niepotrzebnego otwierania 
gęby; ale nie masz wtpliwości, że przyzwyczajenie to 
jest szkodliwe, należy więc go się pozbyć. Jestto rzeczą 
bardzo trudną już na jawie, bo wymaga pilnej uwagi 
na siebie samego i silnej woli, a wcale we śnie, gdy 
uwaga i wola są skrępowane. 

Należy więc przyzwyczajeniu u samego źródła tamę 
położyć, a źródłem tem jest błąd w fizycznem wychowaniu 
od najmniejszego dzieciństwa począwszy. 


Dzicy nie pozwalają nigdy dzieciom swoim spać , 
z otwartą gębą. P. Catlin widział, jak uboga Indyanka | 


piastująca dziecię, zamykała mu starannie usta, gdy 
usnęło z otwartą gębą. 
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snu zbytecznie się ogrzeje, niż gdyby odrazu w miernem 
cieple lub chłodnem powietrzu zasypiało. 

Dzicy układają przedewszystkiem dzieci od urodzenia 
tak, ażeby rosły prosto, więc przypasują je do deszczułki i 
podkładają im pod głowę okrągłą, trochę wklęsłą (ale nie 
pierzem wypchaną) poduszeczkę, ażeby głowa leżała 
cokolwiek wyżej niż ramiona. Nigdy nie używają oni pierzyn 
i miękkich poduszek, którym to cywilizowane narody 
| zawdzięczają mnóstwo cierpień głowy, zębów i twarzy 
| wogóle, które powstają przez nierówne ogrzanie od mięk- 
` kich poduszek. 


Może kto powie, że ów sposób dzikich przywiązy- 
(wania dzieci spiących do deszczułek jest okrucieństwem.. 
| Ale spojrzyjmy na tych dwoje spiących dzieci, cywilizo- 
| wanych i swobodnie wykręcających się na swojej pościeli 


Naprowadza nas to na kwestyą pielęgnowania dzieci | 


od samych początków ich życia, które właśnie między | 
ludźmi cywilizowanymi podlega wielu zwyczajom bardzo | 
szkodliwie działającym na zdrowie i całe życie człowieka. | 
właśnie w cywilizowanym | 
świecie człowiek porzuca już w niemowlęctwie tory wska- | 
zane przez przyrodę, i nabywa zwyczajów działających | 


Zkąd to pochodzi, że 


zabójczo na jego cały ustrój ? 


Oto, w naszym cywilizowanym świecie , przy zbytku | 


i wygodzie, przy wysokim rozwoju umiejętności i sztuki 
lekarskiej, pielęgnują się wątłe pierwiastki rodu 
ludzkiego w dusznych atmosferach, w których 
nie mogą nawet oddychać inaczej, jak tylko 
z gębą szeroko rozwartą. 


Jeżeli tedy zwyczaj sypiania z otwartą gębą tak ` 
bardzo szkodzi zdrowiu, a jeżeli powodem tego głównym 
jest sypianie w dusznem i nadto ciepłem powietrzu już y 
od dzieciństwa, co się dzieje przez źle zrozumianą tro- 


skliwość matek, więc matki stają się właściwą przyczyną 
tych niezliczonych klęsk, jakim ich potomstwo podlega 
w skutek złego przyzwyczajenia. Matek więc uwagę musimy 
przedewszystkiem zwrócić na to, że ich dzieci nie po- 
trzebują do spania ciepłego powietrza, i że zdrowiej dla 
nich byłoby, spać z gołą głową za oknem, niż pod pachą 
swojej matki. 

Ludzie starsi potrzebują daleko więcej ciepła, niż 


dzieci, i nie masz dla tychże nic szkodliwszego, jak ; 
sypianie w pokojach zanadto ogrzanych, w pierzynach, | 
a na domiar wszystkiego w jednem łóżku z matką, przez- ? 
co do zbytniego ciepła powietrza i pierzyn przybywa , 


gorące ciało matki jako ogrzewacz w czasie snu. 
Skutkiem tego zbytniego ciepła i duszności powietrza 
jest sypianie z otwartą gębą, chrapanie, niespokojne sny, 
wykręcanie się w łóżku i odkrywanie się zupełne, przezco 
właśnie cel, jaki chciano osiągnąć ciepłem nakryciem i 
ogrzanem powietrzem, zostaje udaremniony. Gorzej jest 
bowiem dla dziecięcia, jeżeli z początku ułożenia go do 


Czyż nie jest to raczej istnym obrazem jakiejś kon- 
wulsyjnej walki między życiem a śmiercią, niż spokojnego 
wypoczynku? Czyż nie upatrzy każdy zdrowe zmysły 
posiadający człowiek w takiem spaniu źródła owych chorób 
dziecinnych, które w naszym cywilizowanym świecie dzie- 
| siątkują młode pokolenia w pierwszych latach życia? ` 


„Nikt się nie rodzi z garbem albo krzywym grzbietem, 
nikt głupkowatym albo obłąkanym (tak pisze Catlin), 
ale dzieci tak spiące, jak powyższy obrazek przedstawia, 
| przy zmianie ciepła i powietrza, wśród dusznej atmosfery, 
| muszą tym cierpieniom podlegać, nie mówiąc już o cho- 
robach oddechowych, ustawicznych katarach, 
chrypkach, kaszlach, które wątlejsze natury prędzej lub 
poźniej niweczą, a silniejsze nabawiają dożywotnich 
cierpień.“ 


naczyń 


( 


) Spojrzyjmy zaś na ten, barbarzyńskim przezwany, 
| sposób układania dzieci do snu, jakiego dzicy używają. 
44% 
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Maluje się tu nietylko spokój i cichy spoczynek, ale 
możemy być pewni, że dziecię to ani nie zgarbacieje, ani 
nie nabawi się cierpień mózgowych, ani też przez wdy- 


chiwanie własnego oddechu (jak to się dzieje u dzieci 


przykrywanych z głową), lub nierówne i zbyteczne ogrzanie 
ciała nie jest narażone na skutki zatrucia niezdrowem 
powietrzem, oziębienia, niestrawności i t. p. 

Jestto głównem zadaniem matek, w dziecięcym wieku 
pilnować swego potomstwa i chronić je od przyzwyczajenia, 
które najszkodliwsze skutki za sobą pociąga. 

Nie masz potrzeby przywiązywać dzieci do deszczułek, 
jak dzicy czynią, ale niech nigdy matka nie bierze dzie- 
cięcia do swego łóżka; niech nigdy nie pozwala na to 
piastunkom, nie obwija dzieci w pierzynki; niech im daje 
pościel równą , niezbyt miękką, i lekkie przykrycie; niech 
dzieci leżą w łóżeczkach swoich równo, a główki niech 
miewają podparte niezbyt miękkiemi poduszkami; w po- 
kojach niechaj będzie powietrze czyste i raczej chłodne, 
niż zbyt ogrzane. 

. Mówią, że leżenie wznak jest szkodliwe. Jest ono 
szkodliwe, ale tylko wtedy, jeżeli głowa leży równo z re- 
sztą ciało albo wcale niżej; jest szkodliwem wtedy także, 
jeżeli poduszka podpiera nietylko głowę, ale całą górną 
część. ciała, czyli ramiona i część grzbietu, zwłaszcza 
u dzieci, które rosną i są przezto narażone na skrzywienie. 
Na to więc należy uważać u dzieci, nie aby w znak nie 
leżały, ale aby nie leżały krzywo. Głowa nieco podniesiona, 
jeżeli reszta ciała równo leży, zniewala przez samo swoje 
położenie do trzymania zamkniętych ust. 

Nie można więc matkom dosyć gorąco zalecać, aby 
zmieniły sposób układania swoich dzieci do snu. 

Starsi, którzy już wzrośli pod wpływem takiego 
przyzwyczajenia, mogą przez silną wolę i baczną uwagę 
na siebie, przez zmianę sposobu sypiania jeszcze zapobiedz 
zarodom złego, które się zakorzeniło w ich ciałach. 

Mnóstwo jest spraw ludzkich, które nas zmuszają 
do otwierania ust na jawie. P. Catlin wylicza te sprawy 
z pewnym humorem: ' 

„Usta nasze, pisze on, są zdolne modulować tony 
nieskończenie i sprawiać przezto zarówno najprzyjemniejszą 
muzykę, jak i najprzykszejsze brzmienia; one się bawią 
rozmową, przeklinają, wyrażają zadowolenie, chwalą, 
ganią, spotwarzają, pochlebiają, proszą, poniżają drugich 
i wielbią, dmuchają gorąco i zimno, prawią najczulsze 
oświadczenia miłości i miotają okrzyki zemsty i wście- 
kłości, kąsają i starają się o względy, całują i plują, 


jedzą jagody, rostbify, kurczęta i tysiące innych rzeczy, 

piją kawę, gorzałkę jałowcową, ulopki miętowe, zażywają 
| pigułki, rebarber i magnezyą, opowiadają powieści i za- 
( chowują tajemnice, bywają ładne albo brzydkie, małe lub 
( duże, miewają zęby białe, czarne, żółte albo są bez zębów. 
Wszystko to nadaje im tak rozmaity wyraz, zniewala do 
tak częstych zmian w układzie, że rzadko które usta są 
w stanie zachować swój kształt przyrodzony, cechę i wy- 
raz umysłu i charakteru, jaki ich właściciel lub właścicielka 
posiada. Szczególnie ciągłe otwieranie ust nadaje im, 
pomimo ich elastyczności, w końcu postać nieodpowiednią 
wewnętrznemu usposobieniu umysłu.“ 

Jeżeli tedy już w ciągu dnia usta człowieka cywili- 
zowanego muszą bardzo często być otwierane, 
różnorodnemu zajęciu, rozlicznym wrażeniom i potrzebom 
jego, toż przynajmniej w nocy, gdy tego nie ma żadnej 
potrzeby, należy czuwać nad tem, abyśmy nie trzymali 
ust otwartych. 

P. Catlin, który sam podlegał temu szkodliwemu 
przyzwyczajeniu, a wskutek tego był nader wątłego zdrowia, 
i wreszcie nosił już w piersiach swoich zaród śmiertelnej 
choroby, czego oczywistą oznaką były powtarzające się 
krwiotaki z płuc, twierdzi, że się wszystkiego tego pozbył, 
gdy podróżując między dzikimi nauczył się, jak ważną 
jest rzeczą trzymać zawsze gębę zamkniętą i otwierać 
ją jak można najrzadziej. 

W dzień nietrudno o to, chociaż i tu trzeba silnej 
woli i baczności, bo nawet na jawie otwiera człowiek 
często usta mimo wiedzy i woli. Kiedy już konieczną jest 
rzeczą otwierać często usta z powodu naszego trybu życia 
i stosunków towarzyskich, to nie trzymajcież przynajmiej 
otwartej gęby szanowne czytelniczki i czytelnicy, kiedy 
piszecie, czytacie, nadsłuchujecie, podczas 
chodzenia, biegania, jeżdżenia na koniu, a 
nadewszystko, gdy wpadacie w gniew lub bo- 
km wzruszenie, (bo wtedy łatwo kurczów takich 


dostać można, że raz otworzonych ust nie zamkniesz przy 
największej usilności). 

Za tą radą pójść nie trudno przy jakiej takiej 
uwadze na siebie. Trudniej zapobiedz temu złemu we śnie, 
( ale i na to jest sposób. Wiadomo, że człowiek jest w sta- 
nie przebudzić się, kiedy zechce, jezeli sobie silnie po- 
| stanowi przed uśnięciem i częściej wśród dnia: ażeby 

się o takim a takim czasie przebudzić. Stosując to do wy- 
padku otwierania ust, można się tego złego zwyczaju pozbyć. 

Oprócz tego podaje p. Catlin radę, szczególnie 

młodym ludziom, opartą na doświadczeniu, że n. p. 
w teatrze wszyscy, którzy z parteru do góry patrzą, gęby 
otwierają, podczas gdy ci, co z galeryi patrzą nadół, 
gębę zamkniętą trzymają; otóż radzi p. Catlin, aby usy- 
piając pochylić zawsze głowę naprzód, wyobrażając sobie, 
że się patrzymy z galeryi n. p. w teatrze nadół. Jestto 


dzięki . 
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zaprawdę dla młodych ludzi rada dosyć powabna, bo 
żywa ich wyobrażnia może im wystawić mnóstwo twarzy- 
czek ładnych, scen, odgrywanych często 
przez widzów w międzyaktach, albo nawet w czasie aktów, 
które to sceny nieraz więcej zajęcia wzbudzają, niż to, 
co aktorowie grają. 

Ostatecznie tedy wystawiwszy czytelnikom wszelkie 


nareszcie i 


następstwa niepotrzebnego otwierania gęby bez mówienia, 
i przypisawszy temu większą część chorób trapiących ród 
ludzki, mianowicie świat cywilizowany, nadmienia nasz 
autor w końcu o tem, od czegośmy zaczęli: od nieszczęść 
moralnych, jakie spowodowało iuż niepotrzebne otwie- 
ranie ust do różnych szkodliwych mów. Tu staje przed 
nami cała zgraja plag, które gubią ród ludzki wskutek 
niestosownego otwierania gęby: 

Kłamstwo, 

oszczerstwo, 

wiarołomstwo , 

krzywoprzysięstwo , 

plotki, 

obmowa, 

obłuda, 

zausznictwo, 

pochlebstwo, 
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kłótnia, 
obelga - 
i mnóstwo innych moralnych klęsk. Dlatego to od wieków 


+ 


| już mędrcy różnych narodów wymyślali środki na powścią- 


gnięcie języka. Dlatego Zendawesta naznacza w części 
swojej karnej trzysta batogów za kłamstwo, podczas gdy 
trzydziestoma karze za kradzież; dlatego arabskie przy- 
słowie mówi: mowa jest srebrem, a milczenie 
złotem; Indyanie połnocnoamerykańscy zaś uczą swoich 
synów: Chceszli być mądrym, to otwieraj naj- 
pierwej oczy, potem uszy, a na końcu usta, 
ażeby słowa twoje były słowami mądrości, a 
nie nastręczały nieprzyjacielowi twojemu ża- 
dnej korzyści. 

Autor nasz radby też, aby przestroga: 

Trzymajcie stulone usta 

była wypisaną przynajmniej w każdej dziecinnej izbie i 
na każdem łóżku, a gdyby tego nie poczytywano za obrazę, 
to radby ją widzieć i w salonach ozdobnie wypisaną. 

My tego nie potrzebujemy, bo mamy nasze narodowe 
przysłowie, które zawiera w sobie tę samę przestrogę : 


Jestto cnota nad cnotami, 
Trzymać język za zębami. 
K. Widman. 


LITUANIKA 


Artura Grottgera. 


Ilustrowana wierszem przez X. X. 
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ozwinął sztandar, wzniósł mężne ramię, 
I nad*drużyną ponurą 
Swej starej Litwy serdeczne znamię 
Górą zatoczył już, górą! 


ty Pojęły druhy litewskie snadnie, 
N PO | 985 MON Że chwila nadeszła walna, 
\ Bo nie jest iskra, gdy na proch padnie, 
Jako to znamię zapalna. 


*) Z powodu nieslowności p. Hugona Wróblewskiego w dostarczaniu rękopisu, musiała redakcya zerwać z nim umowę i postarać 


się zkądinąd o dalszy ciąg Lituaniki. 


A w jasnem oku chłopa rozbłysnął 
Ogień serdecznych błyskawic — 
Tem okiem tylko zachętę cisnął 
Dla bratnich serc, bratnich prawic! 


O, znajdą one same zachętę 
W orężnej wnet zawierusze! 
Więc jakby ze snu nagle odklęte 
Jękły mateczniku głusze... 


Już — już z pobudką wydaną rogiem 
Spadli na Moskwę jak sępy, 

Już — już się zwarli pierś o pierś z wrogiem, 
Już szarpią carskie zastępy ! 


Z przodu się Litwa bierze, z ukosa, 
Wróg stawia zacięty opór; 

Lecz czego ostra nie zmiecie kosa, 
Rozpłata nóż albo topór — 


A kogo ramię ich nie dosięże, 
Ogarom stanie za połów; 

A kto od ostrza ich nie polęże, 
Nie chybi go proch i ołów! 


Zda się, na Litwy potrzebę śpieszą 
Do walki nawet żywioły; 


Ryś i odyniec z całą puszcz rzeszą 
Chcą pomścić łzy jej, popioły !.. 


Lecz patrzcie! ponad walk nawalnicą 
Ten syn Kiejstutów w siermiędze! 

Jak anioł gromów dumną prawicą 
Rozkiełznujący burz jędze! 


Wokoło jęki — trupy wokoło, 
A on, niby białowiezka 

Brzoza ku niebu podnosząc czoło 
Szepce: O wspieraj, Niebieska !.. 


Takim hetmanom wróg nie dodzierzy !.. 
Pękły od litewskich ciosów 

Te zwarte szyki, któremi mierzy 
Car — wielkość światowych losów! 


Chłop nie ustąpił... Strugi krwi płyną, 
Mgłą jasne już zaszło oko, 

A jeszcze nad swą bratnią drużyną 
Znak Litwy trzyma wysoko!.. 


Umilkły dawno echa zapasów, 
Moskwy skończyło się męztwo... 
Wiara litewska wśród puszcz i lasów 

I grobów... święci zwycięstwo! — 


FG DELL 


Marika z dziejów miasła Lwowa. 


W 

A9 pokojnie zeszło jesienne słońce nad Lwowem i spo- 
~ kojnie mieszkańcy dążą każdy do swoich zatrudnień. 
Ulice roją się ludnością, z kościołów po rannem nabożeń- 
stwie jakby procesyą ciągnie lud Boży w rozmaite strony, 
gdzie kogo powołują sprawy codzienne; na krakowskiem 


i halickiem i na rynku roją się targowice niewieścim tłu- 


cie się liść pożółkły, wczesnym szronem pogodnej jesieni 
ubielony, a na górze krzyż cerkwi świętojurskiej błyszczy 
wspaniale odblaskiem wschodzącego słońca. 

Pogodnie — jasno i spokojnie — jak gdyby wesele i 
szczęście panowało wokoło —i nie było ani waśni bratniej 
w sercąch, ani wspomnień boleśnych w duszy, jak gdyby 
to nie kraj żałoby, stuletnim nieszczęść pokryty całunem, 
ale ziemia mlekiem i miodem płynąca, zamożna, spokojna, 
szczęśliwa | 

I nie zawsze tu było tak cicho i spokojnie jak dzi- 
iaj. Za lepszych czasów Lwów dawny, stolica Czerwznej 


(Rusi, leżący na szlaku głównym zachodniego handlu 
| z europejskim Zachodem, mający ożywione stosunki z han- 
| dlewnym Lipskiem, leżał też i na zbiegu szlaków Tatar- 
skich, i o mury jego rozbijały się wielokrotnie zapędy 
/ Tatarskiej czerni, hajdamaczyzny Chmielnickiego, Turków 
(i Szwedów nawała. 

mem, gwarnym i ruchliwym; po wałach i jezuiekiem mie- 


Inaczej też wyglądał Lwów ówczesny od dzisiejszego 
otwartego i rozległego, co po za kotlinę podzamkową 


_ wybiega zielonym przedmiejskich lasków i ogrodów pasem. 
| Lwów ówczesny ściśnięty murem w obrębie małego czwo- 


f 


roboku, tulił się słabą forteczką do stóp piaskowej góry, na 
której szczycie wznosił się niby stróż grodu, wysoki zamek 
warowny, niedostępny, ale z tem wszystkiem niemogący 
się wiele przydać ku obronie miasta, otoczonego wokoło 
wzgórzami, zkąd łatwo było przypuszczać szturmy i zdo- 
być miasto. 

W obrębie tych murów mieszkał lud zamożny, pilny, 
zapobiegliwy i w zgodzie żyjący, acz rozmaitego plemienia.. 


Polacy, Rusini i Ormianie zasiadali wespół ławy radzie- | 
ckie. Ruskie mieszczaństwo miłujące porówno z Polakami : 
spólną ojczyznę polską, Polacy i Ormianie, także całą | 
duszą Polacy, składali rdzeń miejskiej ludności. Ludność i 
żydowska była liczna, ale zwyczajem ówczesnym, zgodnym 
z powszechnem wyobrażeniem, zajmowała osobny kąt 
miasta. Miasto było zamożne. Grek kupczący zwoził tutaj 
na skład bławaty i złotogłowie lewantyńskie — Turek | 
sprowadzał konie oryentalne i kosztowną broń damasceń- | 
ską, pewien dobrego odbytu. Niemcy trudnili się rzemio- , 
słem, przyjmując z czasem polski obyczaj i narodowość. | 
Srogie niebezpieczeństwo zawisło nad tą ludnością, 

nad stołecznym ziem ruskich grodem w r. 1704. W Polsce 
zawrzała wojna, niosąca więcej jeszcze niż inne zazwyczaj 
wojny, pożogę i spustoszenie. Dwudziestoletni bohater 
Karol XII. wkroczył do Polski na czele niezwyciężonej, 
nieprzełamanej swej armii, i szedł zwycięskim pochodem 
jak wichr, któremu się nic nie oprze. Ogłoszony uzurpa- 
torem August II. poczuł chwiejący się tron pod sobą, 
zmuszony ustępować przed bitną armią młodzieńczego | 
Szweda. A krwawa ta wojna tem boleśniejszy przedstawiała 
widok, iż nie szło tu właściwie o interes Polski, ale / 
ujrzała się ona zawikłana w wojnę, wynikłą z gry obcych 
interesów, i stała się poniewolnie widownią zapasów Szw3- | 
«yi, Moskwy i elektora Saskiego. 
„Śrogie niebezpieczeństwo zawisło nad Lwowem, albo- 
wiem ustępujący przed Szwedem August z polskiem i 
saskiem wojskiem od Sandomierza ku Lwowu, zwrócił od 
Jarosławia na Sokal ku Warszawie i odsłonił całkowicie | 
Lwów nieprzyjacielowi. Przedtem jeszcze rozkaz jego 
pozbawił miasto załogi, która w chwili niebezpieczeń- | 
| 


( 


stwa mogłaby była skutecznie bronić murów. Przysłany 
od króla Gałecki, wojewoda kaliski, aby objął komendę 
miasta, przywiózł zarazem rozkaz, aby załoga Lwowska 
udała się natychmiast dla wzmocnienia królewskiego woj- 
ska pod Sandomierz, co gdy się stało dnia 21. lipca, 
pozostał w mieście tylko oddział ze 120 ludzi złożony, 
niedostateczny nawet do utrzymania straży przy bramach 
miejskich, w czem musiała dopomagać milicya miejska. 
Przybyła jeszcze poźniej kompania piechoty Berensa, z 50 
ludzi — i oto cała siła wojskowa, ku straży i obronie 
miasta pozostawiona. 

Tymczasem szła wieść za wieścią, iż Szwedzi z Ka- 
rolem XII. na czele idą prosto na Lwów. Nie dziw, że 
trwoga pamiczna objęła mieszkańców. Kto mógł wydalał 
się z miasta, uchodząc w dalsze ziem ruskich okolice, na 
Podole i Pokucie. Ale nie było to rzeczą łatwą. Wyjazd 
z miasta dozwolony był jedynie osobom nietutejszym, 
czasowo w mieście zamieszkałym. Miejscowym, obowiąza- 
nym do obrony miasta, wydalać się w takiej chwili surowo 
zabraniał wilkierz wydany w r. 1655 za czasów Jana 
Kazimierza, w początkach ówczesnej wojny szwedzkiej, na . 
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dwa lata przed oblężeniem Lwowa przez Rakoczego. Sta- 
nowił ów wilkierz, iż ktokolwiek przed lub w czasie oblę- 
żenia wydali się z miasta, będzie winien następnie opłacić 


podwójnie przypadającą nań kwotę okupu, wypłaconego 


nieprzyjacielowi, i skazany zostanie na utratę praw mie- 
szczaństwa i rzemiosła. Pod zagrożeniem takiej kary zaiste 
nie łatwo było narażać się na podobne następstwa. 
Skarby kościelne i prywatne co rychlej wywożono lub 
chowano. 

Krzepiła się jak mogła na duchu ludność lwowska, 
tem bardziej, iż ją utrzymywali w przedsięwzięciu dotrwa- 


(nia w wierności dla Augusta II. z ramienia jego przy- 


słany komendant miasta, wojewoda Gałecki, i burmistrz 


| Wilczek. Wnet po odejściu załogi nadciągnęło idące ku 
| Sandomierzowi dla połączenia się z Augustem wojsko 
? moskiewskie i stanęło dnia 25 lipca obozem pod Zboi- 


skami. Wojsko to, pod dowództem księcia Galiczyna, liczyło 
20.000 ludzi i 30 armat. Galiczyn odwiedził uroczyście 
wojewodę Gałeckiego, przyjęty u bram miasta przez cechy 
z chorągwiami, które defilowały przez rynek przed ratu- 
szem przy gęstych wystrzałach z moździerzy i ręcznej 
broni na cześć moskiewskiego cara, jako sprzymierzeńca- 
Nazajutrz wojewoda oddał wizytę księciu w jego namiocie 
z takiemi samemi przyjęty honorami. Przez oba dni z tej 
i tamtej strony: wiele wyekspensowano amunicyi i honorów; 
ale już nazajutrz 27 lipca odmaszerowali Moskale w po- 
chód ku Sandomierzowi, nie pozostawiwszy na obronę mia- 
sta nic, okrom znacznej liczby chorych, których umie- 
szczono po szpitalach i klasztorach. 

Dnia 15 sierpnia wydał komenderujący jenerał 
szwedzki Steinbock z pod- Jarosławia rozkaz do mie- 
szkańców Lwowa, iżby dla jego wojsk, gdziekolwiek się 
będą znajdować, przez dziesięć tygodni dostarczyli tygo- 
dniowo po sto beczek piwa i trzysta miar mąki pszennej. 
W razie przeciwnym groził miastu srogim odwetem. Ciężka 
to była kontrybucya, zważywszy, iż miasto i tak już było 
wycieńczone dostarczaniem prowiantu dla wojsk rozmai- 
tych. Rozkaz jenerała Steinboka przeraził, jak się można 
było spodziewać, mieszkańców Lwowa, tem bardziej, iż 
August II. znajdował się już z wszystkiemi wojskami pod 
Sokalem, cofając się ku Warszawie —a Szwedzi mając 
sobie otwartą drogę wprost na Lwów kroczyli. 

Podzielone były zdania starszyzny miejskiej ; lękliwsi 
byli za tem, aby wysłać pokorny list z przedstawieniem 
do komendanta szwedzkiego, iż miasto wycieńczone bronić 
się nie myśli, lecz zdaje na łaskę króla szwedzkiego i 
prosi o uwzględnienie, albowiem już nałożoną dawniej 
opłaciło kontrybucyą i większych nie jest w stanie ponosić 
ciężarów. Przeciw temu wystąpił głównie komendant 
miasta, uważając wystąpienie podobne za zdradę stanu 
przeciw Augustowi II. Dnia 20 sierpnia odbyła się narada 
w magistracie, na której po żwawych rozprawach „posta- 


ba 


nowiono w końcu nie poddawać się Szwedowi, lecz gotować 
do obrony. 

Ażeby upewnić mieszkańców o spodziewanych posił- 
kach, wyjechał komendant załogi z jednym z radnych 
miejskich, lekarzem Jędrzejem Kopińskim, do króla Au- 
gusta, do obozu pod Sokalem, zkąd powrócili z listem 
królewskim przyrzekającym jak najrychlej odsiecz, która 
według ustnego zapewnienia królewskiego składać się 
miała z 2000 Sasów, 2000 Moskalów i 2000 Kozaków, ogó- 
łem 6000 żołnierza, do czego miały się jeszcze przyłączyć 
pułki polskie Referendarza koronnego Rzewuskiego, i litew- 
skie pod wodzą księcia Janusza Wiśniowieckiego. 

Przyrzeczenie królewskie podniosło nieco ducha mie- 
szkańców, ale jak to mówią Bóg wysoko, król daleko, 
a tymczasem Szwedzi zbliżali się szybko. Codziennie 
nowe zastraszające od strony Jarosławia i Przeworska 
nadchodziły wieści, a posiłków jak nie widać tak nie 
widać. 

Tymczasem dnia 3 września stanęli Szwedzi pod 
Jaworowem. Dowiedziano się o tem we Lwowie nazajutrz 
z przejętego listu pewnego polskiego szlachcica, znajdu- 
jącego się w obozie szwedzkim, który przestrzegał jednego 
znajomego sobie właściciela majątku pode Lwowem, aby 
stada i trzody swe kazał natychmiast odpędzić do innych 
dóbr za Lwów, albowiem Szwedzi są w pobliżu. List 
pomieniony sprawił ogromne we Lwowie przerażenie; już 
miano wysłać poddańczy adres do Szweda; szczęściem, iż 
tegoż dnia wieczorem przybyli z hufcami swemi referen- 
darz Rzewuski i książę Wiśniowiecki, i zajęli przedmieścia. 
Burmistrz Dominik Wilczek zwołał na ratusz radnych 
miasta, gdzie i dowódzcy nowo przybyłych wojsk byli 
obecni. Tu wzięto pod obrady ów list poddańczy, przeciw 
któremu jak najmocniej oświadczyli się Rzewuski i Wiśnio- 


wiecki, zagrzewając do wytrwania i wierności dla Augusta, | 


przedstawiając jako hańbę poddanie miasta Szwedom, do 
czego w końcu dołączyli grożbę, iż gdyby w takim razie 
Szwedzi zrabowali królewską zbrojownię i naruszyli wła- 
sność Rzeczpospolitej, szkody takowe mieszkańcy miasta 
będą następnie musieli wynagrodzić. 

Energiczne słowa naczelników siły zbrojnej odniosły 
pożądany skutek. Postanowiono bronić się do upadłego. 
A wszakże to nie pierwszy raz już Lwów bywał w podo- 
bnem położeniu. Wszakże to nie wiele nad czterdzieście 
łat upłynęło, jak w r. 1672 wytrzymał Lwów zwycięsko 
oblężenie tureckie, gdy przeszło 200.000 Turków, Tatarów 
Kozaków i Wołoszy kusiło się napróżno o jego zdobycie, 
chociaż nie było w mieście na obronę więcej nad 400 
regularnego żołnierza, 1000 milicji miejskiej i cośkol- 
wiek ciurów, uzbrojonych w drągi, łopaty i siekiery. Obe- 
cnie miasto posiadało większą siłę uzbrojoną. Ale wówczas 
oblęgały go dzikie hordy, niesfornei niewyćwiczone, dla któ- 
rych Lwów ze słabym swym murem i wałem był niezdobytą 
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fortecą. Dziś na zdobycie tejęwarowni szła wprawdzie mała, 
bo tylko 17000 żołnierza licząca armia szwedzka, ale armia 
| najbitniejsza podówczas w świecie, wyćwiczona i karna, 
pod wodzą młodego bohatera, żelaznej woli i lwiej odwagi, 
który był geniuszem wojskowym swojego czasu, i przy- 
| kładem własnym zagrzewając żołnierza, umiał go natchnąć . 
ł w chwili boju zapałem i męstwem, któremu się nie oprzeć 
è` nie zdołało. Karol XII. nie znał różnicy pomiędzy dniem 
a nocą, żelazne jego zdrowie nie znało niewczasu, nie po- 
trzebowało wypoczynku; nie rozbierał się nigdy, zawsze 
(w obozie porówno z prostym żołnierzem znosił trudy — 
spał na gołej ziemi i pierwszy szedł do szturmu. Głód 
|i niewygody niczem były dla niego. Taki wódz i taka 
armia o wiele straszniejszą była , niżeli chmury niesfor- 
| nej tureckiej i kozaczej dziczy. 
| Wysłany na zwiady dnia 4 września hufiec nie spotkał 
| się ze Szwedami i musiał wrócić do miasta z powodu 
wielkiej ulewy. Wszelako przyniósł wiadomość, iż wedle 
zasięgniętego języka Szwedzi znajdują się tuż w pobliżu. 
Jakoż istotnie stanęła armia szwedzka, nazajutrz dnia 5 
września pode Lwowem, licząc wedle doniesienia szpiegów 
17000 żołnierza. Na tę wieść powołał komendant miasta 
całą milicyą i wszystkich uzbrojonych na wały i mury 
forteczne. Wobec niebezpieczeństwa najlepszy duch oży- 
' wiał załogę. Zajęto się jak najgorliwiej przygotowaniem 
do obrony; cechy uzbrojone zajęły przeznaczone każdemu 
! z nich baszty i bramy. Żydów użyto do obsługiwania dział 
' i oczekiwano co chwila hasła do odporu. Leżące poprzed 
| murami miasta, obwarowane kościoły Karmelitów, trzewi- 
czkowych i bosych, przed bramą halicką i bosacką, tudzież 
bernardyński, obsadzono załogą, wynoszącą około stu 
; ludzi. 
| Wysłany na spotkanie Szwedów traktem Janowskim 
oddział konnicy z 200 ludzi złożony, starł się z nimi 
pod Sokolnikami, i po krótkiej utarczce cofnął spie- 
sznie, pozostawując nieprzyjacielowi otwartą do miasta 
drogę. Korzystając z tego Szwedzi postępowali spiesznie- 
naprzód dwoma oddziałami. Z tych jeden szedł prostą 
drogą koło kościółka Śtej. Anny i klasztoru Brygidek, 
drugi koło szpitalu Śtego Łazarza, wąwozem ku ulicy 
szerokiej. Zbliżywszy się ku wałom, część wojska zajęła 
okoliczne domy,.aby ztąd pod zasłoną murów przypu- 
szczać atak do miasta i razić z dala ogniem ręcznym;. 
reszta pospieszała ku bramom miejskim, chcąc takowe 
ubiedz w zamieszaniu. Na widok zbliżającego się nieprzy- 
jaciela komendant dał hasło boju wystrzałem działowym,. 
tak dobrze wymierzonym iż trzech Szwedów z konia 
zsądził. Na to hasło z wałów i baszt zaczęto sypać gęstym 
ogniem z armat, moździerzów i ręcznej broni, a to tak 
skutecznie, iż Szwedzi ujrzeli się zmuszeni zaniechać za- 
miaru zdobycia miasta od strony szpitalu św. Łazarza,. 
| lecz rozprószywszy się po bocznych uliczkach, zajęli domy 
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przed bramą halicką i furtą jezuieką, do dłuższego zabie- 
rając się oblężenia. Również nie udał im się atak na furtę 
jezuicką, gdzie ich przyjęto gęstym ręcznym ogniem. Nie 
mogąc nic zdziałać otwartym bojem, zaczęli Szwedzi, zają- 
wszy, najbliższe domy, strzelać ku wałom z okien, drzwi 
i innych kryjówek. Widząc komendant miasta, jak wiel- 
ką mogą uczynić, tym sposobem szkodę na wałach, 
postanowił spalić zajęte przez Szwedów domy, aby ich 
z tego niebezpiecznego pobliża wypłoszyć. Na jego rozkaz 
podłożono ogień w kilku miejscach i wnet wybuchł pożar, 
który pochłonął cały pas przedmiejski pomiędzy bramą 
halicką a furtą jezuicką. Spłonęło wiele domów i gmachów 
publicznych. Zgorzał kościołek św. Krzyża przed bramą 
halicką, dom poprawy, rozległy folwark Ilondorfa przed 
furtą jezuicką, i wiele innych zabudowań i folwarków 
w pobliżu miasta. Szeroka łuna zwiastowała mieszkańcom 
wsi okolicznych okropność położenia, w jakiem się Lwów 
znajdował. Miasto całe było zagrożone pożarem, albowiem 
wiatr przenosił płonące żagwie i gąty poprzez wały na 
baszty, wieże i dachy w mieście. Morze sypiących się iskier 
i kłęby duszącego dymu, ścielące się po nad miastem, 
wspaniały a zarazem przerażający przedstawiały widok. 
Wśród tego wrzała nieprzerwanie walka, nie ustając ani 
na chwilę do samej nocy. Naliczono ze strony miasta 360 
strzałów armatnich, które między Szwedami taką sprawiły 
klęskę, iż według własnego ich zeznania stracili kilkuset 
poległych. Przeciwnie oblężeni mieli stosunkowo bardzo 
małe ponieść straty. Było zaledwie kilku poległych i ran- 
nych. Z żydów zginął jeden trafiony kulą podczas usta- 
wiania armaty u strzelnicy jednej z baszt. 

Walce przypatrywał się Karol XII. ze wzgórza dzi- 
siejszego botanicznego ogrodu, uważając przez lunetę poło- 
żenie miasta, aby wypatrzyć najstosowniejsze do szturmu 


pieczeństwie, gdyż wymierzona z wału miejskiego kula 


atakowania punktem. Jakoż postanowił Karol XII. tej je- 
szcze nocy zdobyć ten kościół z klasztorem i ztąd szturm 
do miasta przypuścić. W oczekiwaniu przeznaczonej do 
szturmu godziny, przepędził noc bezsenną na czuwaniu i 
wydawaniu rozkazów król szwedzki, podobnież jak i woj- 
sko jego, rozłożone u podnóża wysokiego zamku w po- 
bliżu kościółka ś. Wojciecha, którego mury dotąd ist- 
nieją, obecnie na prochownię rządową obrócone. Czuwano 
również na wałach i murach miasta, gdy przeciwnie ko- 
mendant, zajmujący basztę prochową załogi, okazał wielkie 
niedbalstwo, ułożywszy się spokojnie do snu, z którego 
obudziły go dopiero pękające nad miastem szwedzkie 
granaty i wrzawa przypuszczonego przez nich szturmu. 
Ciemna noc zalegała jeszcze wokoło, gdy Karol XII. o 
przeznaczonej godzinie podszedłszy cicho z wojskiem swem 
pod klasztor karmelitański od strony wschodniej, własną 
ręką pierwszy nań rzucił granat, i równocześnie dał roz- 
kaz rąbać otaczające go palisady i przypuścić szturm do 
jego murów; klasztor ten albowiem był wraz z kościołem, 
zabudowaniami i rozległym wokoło ogrodem i dziedzińcem 
otoczony z wszystkich czterech stron murem warownym, 
którego część znaczna od strony zachodniej do dziś jeszcze 
się zachowała, służąc za podmurowanie wzniesionym 
na niej zabudowaniom. Ufortyfikowane kościoły przedmiej- 
skie, jak oba karmelitańskie, Bernardyński i pp. Bernar- 
dynek i Brygidek, mogły wprawdzie stawić jakikolwiek opór, 
wszelako zdobyte i zajęte przez nieprzyjaciela stawały się 
tem niebezpieczniejsze, dając nieprzyjacielowi osłonę i punkt 
oparcia. Tak stało się tym razem. Nie długo zdołały się 
opierać warownie karmelitańskie, bronione załogą z 200 za- 


ledwo ludzi złożoną, do czego przyłączyła się jeszcze 


garstka czeladzi klasztornej i przedmieszczan, którzy się 


przed napadem do klasztoru schronili. Szwedzi zrąbali 
miejsce. Znajdował on się osobiście w niemałem niebez- ` 


armatnia padła tuż w pobliżu i strąciła cegłę z dachu, 
która spadając zerwała mu kapelusz. Nie przebaczyli tego | 


Szwedzi i po zdobyciu miasta najsrożej obeszli się z kano- 
nierami armaty miejskiej, która przez cały czas walki tak 
celnie i skutecznie była czynną. 

Nie spodziewał się nigdy król szwedzki tak dzielnej 
ze strony miasta obrony. Gdy noc zapadła, zwołani na 
radę wojenną jenerałowie byli tego zdania, aby odłożyć 
szturm do miasta, dopóki nie nadciągną działa i piechota. 
Ale oparł się temu Karol XII. On czekać nie umiał — nie 
znał co opór; z przeszkodami łamał się z pogardą i siłą 
bohatera. Nakazał zatem jeszcze tej nocy ogólny szturm 
przypuścić. 

Kościół i klasztor karmelitański, położouy na wzgó- 
rzu naprzeciw zbrojowni koronnej i bramy bosackiej, 
z położenia swego panujący nad murami fortyfikacyjnemi 
i całem miastem, był najdogodniejszym strategicznie do 


palisady i przemagającą siłą szturm przypuścili. Odparł 
pierwszy ich napad dowodzący załogą porucznik Hening, 
zmuszony po zaciętej a krótkiej walce cofnąć się poza mur 
klasztorny, zkąd rzęsistem ogniem z ręcznej broni usiło- 
wał bezskutecznie powstrzymać zaciekłość szturmujących. 
Opór nie mógł trwać długo w obec tak przemagającej 
siły. Poległ Hening i spółtowarzysz jego, porucznik Wąso- 
wicz, z częścią załogi. Reszta ratowała się ucieczką. 
Szwedzi stawszy się panami placu, zrabowali kościół i kla- 
sztor, gdzie zabrali znaczną sumę pieniędzy, na dalszą 
budowę klasztoru przeznaczonych. 

Zaledwo pierwsze brzaski świtu zaczynały rumienić 
widnokrąg, gdy się to stało. Aby skorzystać jeszcze 
z ciemności nocy; rozkazał król szwedzki nie tracąc i 
chwili czasu przypuścić szturm do miasta. W tym celu 
ustawiwszy najprzód w porządku bojowym ściśnięty hufiec 
na górującej nad miastem płaszczyźnie zdobytego klasztoru 
karmelitańskiego, rozkazał rzucać na miasto bez przerwy 
granaty, iżby je zasypać deszczem ognistym, podczas gdy 
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sam na czele innego oddziału ruszył do szturmu na ma- 
gazyn prochowy i basztę, najbliżej klasztoru karmelitań- 
skiego położoną, oświadczywszy wprzód wojsku swemu, iż 
jeżeliby zginął pod murami Lwowa, niech wytną co do 
nogi jego mieszkańców. Jeżeli zaś zdobędzie miasto, to 
dozwoli im dwóch godzin rabunku. 

Szturm był gwałtowny. Przywitano Szwedów gę- 
stym ogniem z armaty i broni ręcznej, że się na chwilę 
zawahać i od palisad, osłaniających wały, ustąpić musieli. 
Ale krótka była to chwila. Gdy walcząc w tem miejscu 
sami sobie pozostawieni nie otrzymali żadnych posiłków, 
a w ciemnosci nocy nawet dobrze ruchów nieprzyjaciela 
rozpoznać i sił jego obliczyć nie mogli, podczas gdy coraz 
gęstszy strumień sypiących się na miasto granatów zale- 
wał je ogniem, szerząc przestrach i coraz większe prze- 
rażenie wokoło, niepodobna było myśleć o dalszym oporze. 
Sam komendant schronił się do kollegium jezuickiego 
na ruskiej ulicy — pozostawiając w ogólnem zamieszaniu 
nieprzyjacielowi otworzoną drogę do miasta. 

- Widząc to Karol XII. pewny zwycięstwa , rozkazał 
w tej chwili przypuścić szturm ogólny ze wszystkich stron. 
W tym celu podzielił swe wojsko na trzy oddziały, 
z których jeden miał zdobyć całą wzdłuż wałów i 
muru fortecznego od strony północnej, bramę krakowską 
i furtę jezuicką; drugi postępując stroną przeciwną miał 
zająć wał i mur południowy, bramę halicką i u furty 
jezuickiej zejść się z oddziałem pierwszym, podczas gdy 
jenerał Steinbeck na czele głównej armii, przez bramę 
bosacką miał wejść do miasta i zająć ratusz. 

Rozkazy te były jak najdokładniej spełnione. Pier- 
wszy oddział zburzywszy palisady i wdrapawszy się na 
wały dopadł bramy krakowskiej. Bronił tego stanowiska 
Stanisław Józefowicz na czele milicyi miejskiej, ale obrona 
nie mogła trwać długo. Przywitano Szwedów ogniem ze 
strzelby, ale przed zwiększającym się coraz ich napływem 
musiano ustąpić poza mury, gdzie znów usiłowano wzno- 
wić opór. Pomimo że z murów i baszty pobliskiej ogień 
ręczny znaczną w szeregach szwedzkich wyrządził szkodę, 
Szwedzi wzięli szturmem bramę — milicya rozprószyła się 
chroniąc po okolicznych domach i kościołach. Na baszcie 
bramnej cech kuśnierski z cechmistrzem, obsługujący działa, 
razem z piętnastu ludzi, wystrzelali Szwedzi — poczem 
główna ich siła udała się dalej wałami ku furcie jezui- 
ckiej, siekąc i strzelając po drodze uciekających. 
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Podobnież oddział drugi, krocząc od baszty strumi- | 
łowskiej, zajął bramę halicką i doszedł także do furty jezu- ) 


ickiej, spędziwszy broniącą się załogę z wałów, przyczem 


poległo około dwudziestu żydów. Częsć tego oddziału, 


zburzywszy palisady, broniące murów  bernardyńskich, 
wpadła na dziedziniec klasztorny, gdzie po krótkiej obro- 
nie poddał się pułkownik Undorf, broniący klasztoru na 
czele załogi nieliczącej nad 50 ludzi. 
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Najdłażej opierał się kościół Karmelitów na przed- 
mieściu halickiem. Broniący go z załogą także z 50 ludzi 
złożoną porucznik Berens, wezwany już po zdobyciu miasta 
przez jenerała szwedzkiego Klausmunda , aby się zdał na 
łaskę lub niełaskę, nie chciał złożyć broni; postanowili 
więc Szwedzi szturmem wziąć klasztor. Berens widząc 
niepodobieństwo dłuższego oporu, gdy znaczniejsza część 
załogi poddała się, przedarł się z garstką swoich, ucho- 
dząc ku pałacowi Jabłonowskich, w pobliżu którego oto- 
czony i wzięty do niewoli został. 

Gdy się to dzieje, wkroczył jenerał Steinbok, na 
czele głównej armii, przy której się także sam Karol XII. 
znajdował , zszedłszy z wzgórza karmelitańskiego kamien- 
nemi schodami, wprost do miasta bramą bosacką, po- 
zostawioną otworem i bez obrony, czy z niedbalstwa, czy 
też dlatego, że przez nią komunikowano się z załogą na 
wałach i przesyłano rozkazy. Dopiero w rynku przywitała 
Szwedów znajdująca się przed ratuszem milicya kilkokro- 
tnym ogniem z broni ręcznej. Wszelako widząc nierówność 
sił, po krótkim oporze poddała się. Po rozbrojeniu 
straży miejskiej stanęła część szwedzkiej piechoty w szyku 
bojowym pod ratuszem, druga rozpierzchła się po mieście, 
strzelając po ulicach, do drzwi i okien domów. 

Tak tedy zdobyty Lwów ujrzał się oddany na łaskę, 
a raczej na pastwę nieprzyjaciela. Skończyła się jedna 
połowa dzieła — rozpoczęła druga. Zdobywszy orężem 
miasto , pozostawało dokonać zdobyczy i wymusić na niem 
łup jak najobfitszy—skorzystać ze zwycięstwa i zabrać 
wszystko, coby się wziąć dało. Podczas gdy uzuchwalony 
zwycięstwem żołnierz, korzystając z danego pozwolenia 
rzucił się do rabunku, aby jak najlepiej zużytkować dwie 
godziny dozwolonego czasu , rozpoczął się na ratuszu ra- 
bunek urzędowy, na wielką skalę, bezlitośny, systema- 
tycznie obliczony, poparty całą grozą gniewu zdobywcy. 
Wnet po zajęciu miasta udał się jenerał Steinbok osobiście 
na ratusz, gdzie zastał samego tylko burmistrza Wilczka. 
Rozkazał tedy posłać natychmiast po radnych miasta, 
a tymczasem srogie czynił wyrzuty burmistrzowi za to, iż 
miasto odmówiło żądanych prowiantów, a szczególniej unosił 
się nad tem, jak śmiano strzelać z dział do armii szwedzkiej, 
wiedząc, iż się sam król przy niej znajduje, i w tem 
sposób zagrozić życiu monarszemu! Usprawiedliwiał się 
jak mógł Wilczek, zwalając całą winę na komendantów 
załogi, którzy zmusili miasto do stawienia oporu. Podczas 
tej rozmowy schodzili się panowie radni, ale bardzo po- 
woli i wielu z nich brakowało. Rozkazał tedy Steinbok 
spisać brakujących i przemocą na ratusz sprowadzić. 
Tymczasem przybył do sali radnej kanclerz państwa 
Piper, a nawet sam Karol XII. wszedł w gronie ofice- 
rów niepoznany, i zajął z nimi miejsce przy bocznym 
stole, aby słyszeć rozmowę Steinkoka i Pipera z mie- 
szczaństwem. 


Chodziło o wymuszenie jak największej kontrybucji. 
Nikt tego nie potrafił lepiej jak Steinbok. W gruncie 
człowiek nie zły, a nawet dosyć łagodny, umiał on, gdy 
było potrzeba, przybierać tak groźny wyraz i taką okazywać 
srogość, iż przerażeniem przejmował tych, których za- 
mierzał przestraszyć. Najprzód tedy zwrócił się do le- 
karza Kopińskiego i surowo lżył go za to, iż jeździł imie- 
niem miasta o posiłki do Augusta. Zagroził, iż mu głowę 
ściąć każe, a gdy już reszta radnych tymczasem się ; 
zgromadziła, rozkazał salę radną i cały ratusz silną oto- 
czyć strażą. W tej chwili weszli do sali kanonicy kate- 
dralni, ks. Józefowicz i Kopiński, a zbliżywszy się do,stołu, 
przy którym Steinbok z Piperem siedzieli, jęli prosić o 
litość nad miastem. Ale Szwed okazał się surowym, ostro 
wyrzucał, iż miasto nie zapłaciło dotąd nałożonej dawniej 
jeszcze kontrybucyi; wszelako na wstawienie się Pipera, 
złagodniał Steinbok i oświadczył, iż król IMĆ przebacza 
miastu przewinienie. Zwrócił się następnie ks. Józefowicz 
do Pipera, prosząc go o litość nad miastem, aby rozkazał 
zaprzestać rabunku i uchronił mieszkańców od srogości roz- 
juszonego żołnierza. Zbliżywszy się ku oknu, ujrzał Piper 
cały rynek zajęty szwedzką konnicą. Zwrócił się tedy ku 
siedzącemu przy bocznym stole królowi, i po kilku słowach 
cichej rozmowy otrzymał rozkaz, aby wojsko natychmiast 
wyciągnęło za miasto do obozu, ile że już dozwolonych 
na rabunek dwie godzin było upłynęło. Wymaszerowali 
tedy Szwedzi z miasta, pozostawiając tylko na straży 
ratusza oddział złożony z 1000 ludzi. Na ratusz tymczasem 
znoszono zdobyte chorągwie cechów i załogi, a całe górne 


piętra zapełnione były jeńcami, pomiędzy którymi znajdował | 
się także wojewoda Gałecki i komendant miasta regimen- ( 
tarz Kamiński. Gdy się to dzieje, Steinbok wraz z Piperem ? 
opuścili sale radną, pozostawiwszy jednak zebranych tam ? 


radnych i obu kanoników pod silną strażą aż do dalszego 
rozkazu. 


Tymczasem miasto było już na piękne zrabowane 


w ciągu owych dwóch godzin. Nie było prawie domu, 


z któregoby Szwedzi nie wynieśli wszystkiego, co tylko jakąś } 


wartość miało. Zabierano pieniądze i kosztowności — zra- 
bowano składy kupieckie, zwłaszcza kupców ormiańskich, 
po piwnicach w rynku się znajdujące, zabrano wszystką 
żywność i napoje. Zrabowano klasztory i kościoły, z zabie- 
rając, co tylko znaleziono po zakrystyach i skarbcach ko- 


ścielnych. Wszystkie te łupy znoszono do kwatery jenerała | 


Steinboka, w której dwie duże izby zapełniono pakami 
złupionych rzeczy. Jeden tylko kościół katedralny doznał 
poszanowania, podobno dlatego, iż Szwedzi zamierzali go 
zatrzymać sobie na kościół luterski. 

Tegoż dnia Steinbok kazał przybić na wszystkich 


czterech rogach rynku proklamacyą, w której wzywał 


wszystkich pod karą śmierci, ażeby każdy, kto tylko wie 
o jakich przechowanych przedmiotąch , pieniądzach lub ` 
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( kosztownościach, doniósł o tem. Tudzież kto posiada 
zapas żywności, aby podał spis takowej. Proklamacya ta 
wszakże nie odniosła pożądanego skutku. Nikt się nie 
zgłosił z doniesieniem; zaczem rozkazał Steinbok prze- 
trząść wszystkie domy i zabierać, co gdzie schowanego 
znaleziono, jako konfiskatę za utajenie. Podobnież za- 
brano dla wojska wszelką żywność, jaką mieszkańcy posiadali. 
Nad wieczorem przybył na ratusz posłaniec od jenerała 
Steinboka z oświadczeniem, że miasto ma zapłacić w prze- 
ciągu dwudziestu czterech godzin kontrybucyi 400.000 talarów 
bitych. Z przerażeniem przyjęli wiadomość tę zgromadzeni, 
nie widząc sposobu, aby miasto po świeżo dokonanym 
rabunku mogło jeszcze tak wielki zapłacić okup. Wysłano 
tedy deputacyą do Steinboka z przedłożeniamni i prośbą 
o umniejszenie tej tak ogromnej sumy. Dał się zmiękczyć 
Steinbok i oświadczył, iż upuszcza 100.000 i poprzestanie 
na 300.000 talarów, z warunkiem wszakże, iż za tę wy- 
rozumiałość zapłaci miasto osobno jeszcze jemu samemu 050- 
biście 5.000 talarów. Nie było rady; zajęto się w ratuszu 
przez całą noc, w obec komisarza szwedzkiego Sołtana, 
rozkładem tej sumy na mieszkańców, przyczem nie obyło 
się bez wielu swarów i wrzawy, z powodu że za pod- 
stawę rozkładu nie brano rzeczywistego stanu majątków, 
lecz nakładano na pojedyńczych obywateli kwoty okupu 
według zdania radnych. Nalegał Sołtan o ukończenie 
roboty, jakoż jeszcze w ciągu nocy wygotowano spis, 
w którym jednakowoż brakowało jeszcze 50.000 talarów, 
bo wysokość kwot nałożonych już i tak wszelką możność 
przechodziła. Potrzeba było użyć na jej uzupełnienie naczyń 
i kosztowności kościelnych, gdzie jeszcze takowe pozostały. 
Na żydów nałożona kwota wynosiła 120.000 talarów. 
Udał się następnie burmistrz z kilku radnymi i ko- 
misarzem szwedzkim do Steinboka, dla okazania mu wy- 
| gotowanego spisu i z prośbą o ulżenie jeszcze cośkolwiek 
|z tej kontrybycyi. Wszelako prośba była bezskuteczną. 
Nieużyty tym razem Steinbok kazał napowrót odprowadzić 
| burmistrza i radnych pod strażą na ratusz, gdzie komisarz 
| Sołtan zasiadłszy krzesło prezydyalne wezwał duchowień- 
(stwo i radnych do podpisania deklaracji, iż w przeciągu 
| sześciu dni zobowiązują się złożyć pomienioną kortrybucyą. 
Zagrożeni srogą karą, zmuszeni zostali gwałtem do pod- 
pisania deklaracyi, poczem dopiero rozkazał Steinbok 
uwolnić z pod straży wszystkich zatrzymanych w ratuszu, 
i pozwolono im rozejść się do domów z silnem upomnie- 
' niem, aby około zebrania kwoty kontrybucyjnej gorliwie 
się zakrzątnęli. 
( Zaczęto tedy znosić na ratusz pieniądze i koszto- 
| wności, tudzież sprzęty i naczynia kościelne. Zadowolony 
Steinbok, przybierając łagodne pozory, oglądał osobiście 
zniesione na ratusz przedmioty. Pomimo tego jednak nie 
dał się skłonić prośbom mieszkańców, aby na grosz 
z oznaczonej kwoty ustąpił. "sig wyszli żydzi. Ci 
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bowiem wdali się w osobne ze Szwedami umowy i zapła- | 
cili Steinbokowi od siebie 20.000 talarów, pewni, że się | 
tem od spólnej kontrybucyi uwolnią. Gdy wszakże termin 
spłaty upływał, a Steinbok dowiedział się, iż żydzi wło- 
żonej na nich części kontrybucyjnej płacić nie chcą, nie- 
pomny owych wziętych przedtem 20.000 talarów, kazał 
wystawić przed synagogą szubienicę i kilku starszyzny 
żydowskiej za ręce do niej przybić, co tak dobrze po- 
skutkowało, iż zniesiono natychmiast oznaczoną kwotę, 
nie w samych pieniądzach, ale po większej części w zło- 
tych i srebrnych naczyniach. 

Nie poprzestając na tem król szwedzki, kazał jeszcze 
pozdejmować wszystkie dzwony z kościołów i zabrać działa 
tak miejskie jak koronne. Działa te wywieziono na przed- 
mieście halickie i tu prochem, zakopawszy w ziemię, 
rozrywamo, nie mogąc ich z sobą dla braku zaprzęgów 
uprowadzić. Tym sposobem zniszczono 116 dział spiżowych; 
zabrano też z arsenałów wszelką broń ręczną, amunicyą, | 
słowem wszystko, cokolwiek się tam znajdowało, tak iż 
po odejściu Szwedów ujrzało się miasto zupełnie ogołocone £ 
ze wszystkich zapasów wojennych, ze wszystkiego, cokol- 
wiek do obrony miasta służyć mogło. 

Dnia 14. września przybył na czele 6.000 wojska | 
koronnego z Warszawy Stanisław Leszczyński incognito, | 
w towarzystwie królewica Aleksandra Sobieskiego, i stanął 
w tegoż pałacu na przedmieściu żółkiewskiem. Wieczorem 
dnia 16. września wjechał wraz z królem szwedzkim i 
królewiczem Aleksandrem do miasta i stanął kwaterą 
w Zamku niższym. Przybycie Leszczyńskiego dodało otuchy 
mieszkańcom Lwowa. Czuli oni, iż w tym zacnym i miłu- 
jącym ojczyznę mężu znajdą opiekuna i orędownika, który 
wyjedna im w wielu rzeczach ulgę swem wstawieniem się 
u króla szwedzkiego. Jakoż nie omylili się w swych na- 
dziejach. Na danem nazajutrz powitalnem posłuchania. 
magistratowi, duchowieństwu i obywatelstwu miasta, 
oświadczył Leszczyński, iż wstawi się do króla szwedzkiego f 
iżby umniejszył kontrybucyi, powrócił wzięte z kościołów 
dzwony i resztę pozostałych jeszcze dział. Tym sposobem 
ocalono w samej rzeczy jeszcze 50 dział od zniszczenia. 
Prosił też Leszczyński królewica Aleksandra, aby resztę 
pozostałej artyleryi koronnej wziął do przechowania do | 
swego zamku w Żółkwi, od czego się ten jednakowoż | 
wymówił, w obawie, aby przez to nie ściągnął następnie 
zemsty wojsk moskiewskich. 

Tymczasem upłynął fatalny termin złożenia kontry- 
bucyi, a cała kwota nie była jeszcze uzbieraną. Sposoby, 
jakich Szwedzi używali, aby wymusić do ostatniego grosza, 
ile się tylko dało od mieszkańców do nędzy przyprowa- 
dzonych, znamionują doskonale ich chciwość i zdzierstwo | 
z niczem nieporównane. Dnia 18. września zasiadł od | 
rana na ratuszu jeneralny komisarz szwedzki Rozenstern, 


1 


koronny Poniński, aby pociągnąć do odpowiedzialności 
zgromadzonych tam obywateli za to, iż dotąd nie złożono 


| całej kwoty kontrybucyjnej. Przedstawiał Rosensternowi 


imieniem zgromadzonych kanonik Józefowicz niemożność 
zebrania całej sumy, na co ten nie zważał, nie szczędząc 
groźb i postrachu. Spisano protokół z odpowiedzi mieszczan, 
w języku niemieckim dla króla szwedzkiego i w polskim 
dla Leszczyńskiego. Przestraszeni groźbami, ciągle jeszcze 
znosili mieszkańcy na ratusz kosztowności i pieniądze. 
Nazajutrz Sołtan kazał z ratusza przyprowadzić sześciu 
mieszczan pod strażą, jako zakładników, do swego po- 
mieszkania, grożąc miastu ogniem i mieczem, a kajdanami 
najznakomitszym z mieszczan. Sprawiło to popłoch ogro- 
mny. Wielu uciekało z miasta w chłopskiem lub innem 
przebraniu. Udano się do Leszczyńskiego , iżby się wsta- 
wił za zakładnikami. Jakoż ci zostali wprawdzie wypu- 
szczeni na wolność, ale po wypuszczeniu ich udał się 
Sołtan z jenerałem Rosensternem do izby radzieckiej, 
gdzie wziąwszy na bok ks. Józefowicza i innych znajdu- 
jących się tam księży, zagroził, iż wszystkich zabierze do 
Stokholmu, jeżeli kontrybucya co do grosza nie zostanie 


; zapłacona. Usprawiedliwiał się kan. Józefowicz, że zabrano 


już z kościołów wszystko, co tylko było, iż w katedrze 
nie zostało nic oprócz czterech kielichów , czterech lichta- 
rzy srebrnych i krzyża jednego, że podobnież z innych 
kościołów wszystko srebro oddano, zaczem gotowi są 
raczej w niewolę do Sztokholmu jechać, niżeli (dać więcej, 
gdyż wszystko już oddali. 

Widząc Rosenstern; iż niepodobna wymusić więcej, 
oświadczył , iż król szwedzki za wstawieniem się Leszczyń- 
skiego poprzestaje na tem, co już dali; ale że jeszcze wy- 
pada, ażeby komisarzom i Steinbokowi jakieś honorarium 
z grzeczności wypłacili. Ks. Józefowicz ofiarował się zebrać 
sto talarów, ale komisarze zażądali dwóch tysięcy. Po 
długich przedstawieniach i targach skończyło się na tem, 
iż ks. Józefowicz zapewnił, iż co będą mogli księża zbiorą 
pomiędzy sobą i nazajutrz złożą w darze komisarzom. 
Po tem oświadczeniu wypuszczono ich dopiero zpod 
straży z ratusza. Dnia 20. września oświadczono, iż król 
na wstawienie się Leszczyńskiego poprzestaje na wypła- 
conych już z miasta 50.000 talarów, ale nazajutrz za- 
żądano jeszcze 20.000. Zabrano też z cekhauzów wszelką 
strzelbę i inną broń, także kosztowną i pamiątkową, zdo- 
bytą w różnych czasach i wojnach. Ogółem wzięli tedy 
Szwedzi kontrybucyi: 

Z kościołów i cerkwi 33.381 talarów. 


Od mieszczan 70.000 , 
Od Żydów 40.000 , 
Od Greków 30.000  , 


Razem 173.381 talarów bitych. 
Wychodząc rzucili się jeszcze ua klasztory, zabrali, 


a ze strony Leszczyńskiego marszałek i podkoniuszy * jakie tam jeszcze były zapasy zboża, poniszczyli biblioteki. 
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W Zamku niższym ścielili aktami grodzkiemi w stajniach ; mistrza Wilezka, lecz ten okupił się dawszy Steinbokowi 
pod końmi. Złupili sklepy, przyczem zabrali sukna grana- | 50 czerwonych złotych. 

towego, które szczególniej im się przydawało na mundury, Po wymarszu Szwedów Lwów jakby wielką pozostał 
16800 łokci. Wychodząc dnia 24. września uprowadzili ; ruiną. Spalone sterczały mury—pustką stały zrabowane domy. 
z sobą gubernatora miasta, wojewodę Gałeckiego, pułko- Zamożność miasta upadła naraz podcięta śmiertelnym cio- 
wnika załogi Berensa, Kamińskiego, tudzież sześciu Greków | sem. Handel nigdy się już nie podniósł inie rozkwitł jak 
za to, iż nie spłacili jeszcze byli całych 30000 talarów przedtem. A wnet nadeszła jeszcze dżuma, która powtarzając 


włóżonej na nich kontrybucyi. Chcieli też zabrać bur- | się przez lat kilka, wyludniła i zniszczyła do reszty miasto. 
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LUDWIKĘ MUHLBACH. 
(CIĄG DALSZY. 


U A ( wszystko widzieć i podziwiać, tak powoli, ażebym — jeźli 
Komisarz Kraus. ' podoba mi się wysiąść — mógł to uczynić bez zatrzymy- 
( wania powozu.* 


NĄ 
owolnym, chwiej krokiem przeszedł sędziwy | : ; : A 
raj a Mond e w s p T n ss | — „Zatem Wielmożny pan nie chce jechać podług kursu, 
A aron ondenfels po rozstaniu się z pó owni ra T godzinę?“ 

ę Mariage przez obszerny przedpokój, w którym znaj- | = Tak jest; mój Parae Ge Bim: 1 maż 
dował się służący pułkownika. Fokazlojąc i spoczywajie z góry cztery złote za dwie godziny. Nie potrzebujesz się 


za każdym stopniem zeszedł potem po schodach nadół i 3 A i E A AN j £ 
! : Teg t tizana; | tedy natężać ; możesz jechać jak najpomalej, i konie twoje 
przesunął się powoli popod kamienice aż do najbliższej s E aea : p 
> 2-3 ; TEEPA ( Wypoczną sobie przy takiej jeździe. A więc naprzód, przez 
dorożki, do której wlazłszy z trudnością, spuścił się stę- © `. s : i i ; 
najludniejsze ulice miasta i powolnym krokiem.“ 


kając na poduszki. s 
? — „NO, to zi i i ie- 
— „Dokąd Wielmożny pan każe jechać?“ — spytał s m ogie P raydam rosji die moich e 
= s H ; F dnych koni“ — rzekł Smiejąc się woźnica; — „niebożęta 
woźnica podnosząc bicz, by ocucić swoje drzemiące ze Taia A è T 3 z 
stoją już od sześciu godzin, aż im nogi posztywniały.“ — 


aniem EE To mówiąc zaciął zlekka konie biczem, i powóz ruszył 
i z miejsca. 

Zwolna i uroczyście jak wóz "żałobny toczyła się 
tedy dorożka, jak zwykła jechać wtedy, gdy chce okazać 
przechodzącym, że jest do wzięcia. Nikogo więc nie ude- 
rzało to powolne poruszanie się doróżki, nikt nie zważał 
na nią w ludnych ulicach, któremi przejeżdżała. A prze- 
, cież byłoby to niejednego wielce zajęło, gdyby był śledził 
tę dorożkę, i mógł zapuścić wzrok do jej wnętrza. 
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W doróżce tej bowiem działo się coś osobliwszego 
i niezwykłego. Zaledwie powóz ruszył z miejsca, pospu- 
szczał baron Mondenfels natychmiast w obudwu oknach 
cimnoczerwone story jedwabne. Żadne więc ciekawe oko 
nie mogło teraz zajrzeć do głębi; mógł bez obawy zaj- 
mować się swoją robotą, i czynił też to z całą spokoj- 
nością i swobodą. Najprzód wyciągnął z tylnej kieszeni 
surduta owiniętą w papier paczkę, rozwinął i rozłożył 
zawarte w niej rzeczy na tylnóm siedzeniu. Były to: pe- 
trzem. Jedź więc, przyjacielu, najludniejszemi ulicami | ruka o krótkich, jasnych włosach, wąsy tej samej barwy, 
Wiednia, ażebym mógł poznać je. Jestem tu obcym i mało | i dwa pudełeczka z czerwoną, białą i czarną farbą. Potem 
znam waszę stolicę cesarską, bo nogi wypowiadają mi już £ wydobył z zanadrza drugą paczkę, zawierającą zwierciadło, 
posłuszeństwo. Jedź tedy jak najpomalej, ażebym mógł } szczotki i grzebienie. 


— „Dokąd? Tego sam nie wiem* — odpowiedział sta- 
rzec wzdychając. — „Chcę się tylko troszkę przejechać, 
by rozruszać moje stare kości i odetchnąć swieżem powie- 
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Przytwierdziwszy zwierciadło za pomocą małego 
haczka do poduszki tylnego siedzenia, rozpoczął baron 
swoję toaletę, to jest zaczął ze starca przeistaczać się 
w młodzieńca. Najprzód zdjął swoję pudrowaną perukę i 
zastąpił ją jasną, a uczynił to z taką szybkością, że nawet 
najbystrzejsze oko nie byłoby zdołało dostrzedz, jakiej 
barwy były jego własne włosy, ukryte pod peruką. Z równą 
szybkością przypiął, do ogolonej przedtem górnej wargi 
jasne, podkręcone wąsy, i usunąwszy z twarzy sztucznie 
namalowane zmarszki i posypany puder, okrasił lica ru- 
mieńcem, 4 nawet koniec nosa obciągnął z lekka czerwoną 
farbą. Ukończywszy tę robotę i przekonawszy się po do- 
kładnem przejrzeniu w zwierciedle, że się przekształcił 
w nadobnego, pełnego życia blondyna, przystąpił także 
do zmiany swojego ubioru. Wyjął brylantową szpinkę 
z żabotu i ukrył ją pod jedwabną kamizelką, którą zapiął 
starannie aż pod szyję. Potem zdjął jasny, jedwabny frak 
o długich połach, wywrócił go całkiem na drugą stronę 


i spuścił zupełnie długie jego poły, które były przypięte | 
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j skorzystał z chwili powolnej jeszcze jazdy, i szybko wy- 
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kilkoma szpilkami. Tym sposobem przemienił się frak | 
| nienie i rubaszność przybysza. 


odrazu w długi paletot z niebieskiego sukna, którego 
barwa bardzo przyjemnie harmoniowała z jasnemi jego 
włosami. 


Teraz była już przemiana skończona, a po zręczności 
i szybkości, z jaką baron jej dokonał, można było poznać, 
że nie po raz pierwszy zajmował się takiem sztucznem 
przebraniem. Z największą spokojnością poskładał teraz 
napowrót swoje paczki i pochował do kieszeni, a wreszcie 
zdjąwszy jeszcze z swojej laski złotą rączkę, i zastąpiwszy 
ją skromną gałką z kości słoniowej, ściągnął story z okien 
i spojrzał śmiałym, badawczym wzrokiem na ulicę. Znaj- 
dował się właśnie w najludniejszej i najbardziej ożywionej 
ulicy na Grabenie, i powóz toczył się za długim szeregiem 
ekwipażów, które jechały za pogrzebem i tem samem już 
zmuszały doróżkę do powolnej jazdy. 

Ostrożnie otworzył teraz baron drzwiczki powozu, 
i właśnie gdy woźnica chciał skręcić w boczną ulicę, 


skoczył na ulicę. Potem nie zatrzymując się wcale pospie- 
szył żwawym krokiem przeciwną stroną ulicy napowrót; 
jego postawa była teraz równie silna i energiczna, jak 
przedtem zgięta i bezwładna, a z siwym włosem i licem 
starca zniknął także całkiem wiek barona; był on teraz 
młodym mężczyzną ale duże, czarne oczy jego z śmiałóm, 
ognistem spojrzeniem nie przypadały równie do rumianych 
lic blondyna, jak przedtem do bladej twarzy starca. Na 
wszelki sposób jednak nie była teraźniejsza młodzieńczość 
jego maską, ani też żywe i silne ruchy udaniem, co się 
okazywało ze zreczności i szybkości, z jaką baron, wszedłszy 
teraz do jednego z najpiękniejszych domów na Grabenie, 
biegł po schodach i nie pierwej się zatrzymał, aż przybył 
na trzecie piątro. Obok dzwonka przy znajdujących się tam 
szklannych drzwiach wyryte było na mosiężnej płycie imię 
hrabiego Kotte. Baron Mondenfels szarpnął tak gwałtownie 
za rączkę, że dzwonek głośno zajęczał, i w drzwiach 
otworzonych natychmiast ukazał się lokaj z gniewnóćm 
obliczem, który dość głośno mruczał na niewłaściwe dzwo- 


— „Hrabia Kotte w domu?* — spytał baron skwa- 
pliwie. 
— „Nie* — odrzekł lokaj opryskliwie; — „pana hra- 


, biego nie ma w domu, i nie potrzeba było tak gwałtownie 


dzwonić, by się o tem dowiedzieć.“ 

Po tych słowach cofnął się i chciał napowrót drzwi 
za sobą zatrzasnąć ; ale baron wetknął nogę między drzwi 
i próg i zatrzymał lokaja za rękę. 

— „Mój przyjacielu, ja muszę mówić z panem hrabią*— 
rzekł rozkazującym głosem. 

— „Ależ kiedy ja panu powiadam, że pana hrabiego....* 

Tu lokaj zamilkł nagle spoglądając ukradkiem na 
talara, który baron wcisnął mu do ręki. 

— „Bądź łaskaw oznajmić przybycie moje panu hra- 
biemu“ — rzekł baron uprzejmie. — „On mnie pewnie 
przyjmie.“ 

— „Godne imię pana ?“—spytał służący z uszanowaniem. 

— „Komisarz Kraus“ — była odpowiedź. Służący od- 
dalił się i powrócił za kilka minut z uśmiechniętą twarzą. 

— „Pan hrabia jest w domu i każe prosić pana komi- 
sarza* — rzekł otwierając szeroko drzwi i stając z usza- 
nowaniem na boku. 

Komisarz Kraus wszedł uśmiechając się do przed- 
pokoju, a w tej samej chwili otworzyły się z przeciwnej 
strony drzwi i ukazał się w nich słuszny mężczyzna 
w austryackim uniformie. 

— „Panże to istotnie, kochany panie Kraus?“ — za- 
wołał do wchodzącego. — „Więc pan już wróciłeś? Chodź. 
pan, chodź; oczekiwałem pana z upragnieniem.* — I po- 
dawszy komisarzowi rękę wciągnął go skwapliwie do naj- 
bliższego pokoju. 


— „Pan oczekiwałeś mnie z upragnieniem, kochany 
panie hrabio* — rzekł Kraus śmiejąc się — „a przecież 
omal nie odprawiano mnie od drzwi pańskich. Od kiedyżto, 
panie hrabio, żyjesz pan w zabarykadowanóm pomieszkaniu?* 

— „Odkąd zausznicy francuskiego gubernatora Wiednia, 
hrabi Andreossy'ego, pilnują drzwi moich i śledzą mnie 
na każdym kroku* — odparł hrabia z uśmiechem. — 
„Ale teraz, kochany panie Kraus, mów pan. Pan byłeś 
w Totis? Mówiłeś z césarzem Franciszkiem ?* 

— „Byłem w Totis, mówiłem z cósarzem Franciszkiem“ — 
odpowiedział komisarz Kraus. 


- — „Mój Boże, pan mówisz to tak posępnym, uroczy- ? 


stym tonem. Czy césąrz się chwieje?“ _ 

— „Tak jest. Cósarz otoczony jest stronnikami partyi 
napoleońskiej; tym udało się już odeprzóć prawdziwych 
patryotów, przeciwników Bonapartego, i byliby już uda- 
remnili ich działanie, gdyby cósarzowa Ludwika nie wspie- 
rała ich całym swoim wpływem. Jeszcze nie wszystko 
stracone; ale jeźli nam się wkrótce nie uda uczynić sta- 
nowczego kroku, to przeciwnicy nasi potrafią owładnąć 


całkiem cesarza Franciszka, doprowadzą go do tego, że! 


przyjmie haniebny pokój, który Napoleon mu ofiarował, 
i z nieprzyjaciela stanie się jego sprzymierzeńcem.“ 

— Byłoby okropnie, gdyby to nastąpiło!“ — zawołał 
hrabia boleśnie. — „Niepodobna, by cósarz Franciszek 
mógł się zgodzić na takie upokorzenie. * 

— „Oni zachwiali w nim odwagę, zastraszyli go mówiąc, 
że swoję koronę, swój byt stawia na kartę, że jeźli nie 
stanie się sprzymierzeńcem Napoleona i nie ie 
ofiarowanego pokoju, to cćsarz Napoleon wyrzeknie o nim 
to samo, co wyrzekł o Burbonach w Hiszpanii: „Dynastya 
Habsburgska przestała istnieć.* Jeźli teraz nie zrobi się 
coś, jeźli gwałtownym sposobem nie rozstrzygniemy sprawy, 
to wszystko stracone, to Austrya zawrze upokorzający 
pokój, i zamiast uwolnić się od jarzma francuzkiego ty- 


rana, będziemy musieli dożyć tego, że Austrya zejdzie na | 
prowincyą francuzką, a césarz Franciszek, mimo szumnego 
tytułu swego, nie będzie niczem więcej, tylko namiestni- ? 


kiem césarza Napoleona.“ 

— „To nie może, nie powinno nastąpić!“ — zawołał 
hrabia z największem oburzeniem. — „Musimy się na 
wszystko odważyć, żeby temu zapobiedz; musimy poświęcić 
krew i życie, ażeby ocalić Austryą i Niemcy!“ 

— „A, jeźli pam tak mówisz i myślisz, panie hrabio, 
to jesteś jednym z naszych i zechcesz mieć udział w naszém 
„dziele oswobodzenia.* 

— „Tak jest, żądam udziału, a im większym i niebez- 
pieczniejszym on będzie, tem chętniej go przyjmę!* 

*—, Wszyscy stawimy życie na kartę“ — rzekł Kraus 


poważnie — „i jeźli nam się nie powiedzie, jesteśmy | 
wszyscy zgubieni, bo cósarz Franciszek nie będzie nas ? 


wtedy ochraniać, lecz poświęci gniewowi Napoleona, ażeby 
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j mu dowieść, że nie miał żadnego udziału w naszych pla- _ 
; nach. Z tem przekonaniem musimy przystępować do dzieła, i 
j uporządkować stosunki nasze tak, jak gdybyśmy szli do boju.* 
| — „Moje stosunki są uporządkowane, i jestem już 
gotów* — odpowiedział hrabia uroczyście. 

| — „A więc słuchaj pan! Wszyscy nasi przyjaciele są 
; równie jak pan gotowi, i jak wielki łańcuch ogarnia 
spisek wszystkie kraje Europy; każdy, kto kocha swoję 
ojczyznę , a przeto nienawidzi Napoleona, przyłożył wa- 
| leczną dłoń do tego łańcucha, i pragnie swem poświęce- 
niem przydać mu jedno ogniwo. We Francyi, w Anglii, 
w Hiszpanii i we Włoszech, w Szwecyi, w Rosyi i w Tur- 
l cyi — wszędzie przyjaciele nasi oczekują stanowczego 
czynu, który ztąd wyjść musi. W Anglii zakupili broń i 
amunicyą i przewieźli do Helgolandu. Ztamtąd sprowadzili 
je nasi sprzymierzeńcy tu i rozdali braciom. W zatoce 
genueńskiej stoi jeden szwedzki i jeden angielski okręt 
w pogotowiu na nasze usługi; angielski, ażeby w najgor- 
szym razie ułatwić nam ucieczkę i przewieść nas do Anglii, 
szwedzki zaś, ażeby służyć nam do transportu, jeźli za- 
miar się powiedzie. Wszędzie krzątają się nasi przyjaciele, 
wszędzie przygotowują powstanie. Tyrol podobny napeł- 
nionej bombie, do której potrzeba tylko zbliżyć iskrę, 
ażeby pękła i z łona swego wydała powstanie; a w nie- 
których umysłach wzmógł się patryotyzm aż do fanatyzmu, 
który nawet morderstwo uważa za godziwy środek, ażeby 
uwolnić Europę od haniebnego jarzma tyrana. I jeźli nie 
zdołamy wykonać naszego planu, jeźli nam się nie uda 
uwieść Napoleona , to może ugodzi w pierś jego sztylet mor- 
dercy, który czynu swego nie będzie uważał za zbrodnię, 
lecz za święty obowiązek.“ 

— „A dlaczegoż my mamy poprzestać na uwięzieniu?* — 
spytał hrabia z oburzeniem. — „Dlaczegoż krew tego, 
który strumienie krwi przelał, nie ma być również przelana?* 

— „Gdyż byłby to za łagodny rodzaj kary* — rzekł 
Kraus z wyrazem groźnej nienawiści. — „Gdyż byłoby to 
zagładzeniem wszystkich jego zbrodni, gdyby zginął pod 
razami skrytobójców. Takie sztylety uczyniły tyrana Ju- 
? liusza Cezara bohaterem, męczennikiem, i nadałyby także 
' Napoleonowi urok bożyszcza. Nie— takiego tryumfu, tak 
zaszczytnego końca nie chcemy mu zgotować; nie dozwolimy 
mu zginąć doraźną śmiercią. Bez żadnego rozgłosu musi on 
zniknąć , umierać powolną śmiercią na jakiej pustej wyspie 
Oceanu, umierać śród mąk samotności, nudów i bezwła- 
dnego gniewu. Taka będzie zemsta Europy, taki koniec 
upiora, który pił jej krew serdeczną!* 

— „Masz pan słuszność, tak powinno, tak musi być!*— 
zawołał hrabia z iskrzącym wzrokiem. — „A teraz powiedz 
mi pan, co mam czynić? Jaką poruczycie mi rolę?“ 

— „Pojedziesz pan do Genuy, panie hrabio. Oto jest 
list od jenerała Nugent do kapitana statku szwedzkiego , 
` „Proserpiny*, która stoi w zatoce genueńskiej.“ 
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— „Ależ list ten nie jest zapieczętowany —rzekł hrabia — „O ja znam takie miejsce“ — zawołał hrabia — 
biorąc podany papier. „jestto* — 

— Rozłóż go pan, a zobaczysz, że nie zawiera wogóle ; — „Nie wymieniaj pan żadnego nazwiska“ — przerwał 
ani słowa. Otrzymałem go tak od naszego pośrednika, mu Kraus żywo; — „ja nie będę obecnym, nie potrzeba 


który przywiózł go wprost z Helgolandu od hrabiego ; więc, abym wiedział o tem. Żadna tejemnica nie jest bez- 
Nugent. Jestto pański list rekomendacyjny, i nic więcej! | pieczna, jeźli się ją wyjawia bez potrzeby, a my nie po- 
Słowa pisane mogą skompromitować, wyrzeczone zaś winniśmy nikogo kompromitować. Tu, panie hrabio, są 
ulatują z wiatrem. Gdy pan doręczysz kapitanowi Proser- | jeszcze niektóre potrzebne papiery, na których spisane są 
piny ten adres, pisany ręką hrabiego Nugent, pozna on ) dalsze instrukcye. Poczyń pan podług nich swoje przygo- 
w osobie pańskiej właściwego posłańca, i wtedy objawisz | towania, a po przeczytaniu ich i oznajmieniu dotyczącym 
pan ustnie to, co będziesz miał do powiedzenia.“ osobom spal je pan natychmiast.* 

— „I cóż mam mu powiedzieć ?* | „8 „Ale o najgłówniejszej rzeczy nic pan nie wspomi- 

— „Powiesz mu pan, że ma zabrać swój ładunek na nasz* — zagadnął hrabia. — „Któż wykona właściwe 
okręt i stać w pogotowiu do odpłynięcia. Od tego dnia, | dzieło? Kto będzie mieć tyle bohaterskiej odwagi, żeby 
) 
) 


w którym pan do niego przybędziesz, ma Proserpina być ! pojmać Napoleona?“ 
każdej chwili gotową do żeglugi; i dniem i nocą musi — „Wielu będzie czynnych przy tem, panie hrabio. 
w zatoce stać w pogotowiu łódź, ażeby zabrać tego z na-  Nazwisk się nie wymienia; ale jeźli panu chodzi o nazwisko, 
szych, który przybędzie, gdy plan się powiedzie.* | to wymienię panu imię tego, który podjął się czatować na 
— „Ale zapewne nie jestto wszystko już, co mam Bonapartego w ukryciu, skrępować go i uprowadzić. Jestto 
uczynić? Radbym przecież mieć czynniejszy udział w tej | baron Mondenfels.* 
wielkiej sprawie.“ | — „Mondenfels? Nie znam go, ale słyszałem o nim. 
— „Jeźli pan chcesz, i owszem! Jeden z naszych od- | Nie był to baron Mondenfels, który torował tajny 
prowadzi Bonapartego jako dozorca więźnia do Genuy. | związek ze spiskowymi w armii francuzkiej i układał się 
Pan możesz go tam zastąpić i odprowadzić jeńca aż do | z Oudetem?* 
jego więzienia.* | sosu „Ten sam. Jestto wielki patryota i śmiały awanturnik. 
— „Dobrze. A gdzież będzie jego więzienie?* On nienawidzi Napoleona, i gdy raz go pochwyci, umrze 
— Wysadzisz go pan na jakiej pustej wyspie Oceanu, | raczej, a nie dozwoli mu się wymknąć, chociażby Napo- 
i ta będzie jego więzieniem. Potem powrócisz pan, ale nie | leon ofiarował mu nawet całe królewstwo na okup. A teraz 
wymienisz nikomu, tylko naczelnikom związku, a więc | ak o panie hrabio, i oby Bóg dał, byśmy się 
jenerałowi Nugent i mnie miejsce, dokąd go zawiózłeś. | 
Przy nas pozostanie to jako najświętsza tajemnica naszego 
życia, i nikt nie dowie się o tem, ażeby nikomu nie 
przyszła chęć wyzwolić go ztamtąd.* | 
— „Dziękuję panu“ — zawołał hrabia radośnie. — 
„Zadanie to jest zaszczytne dla mnie, i dowodzi, że na- 
czelnicy związku ufają mi. Cóż zresztą mam czynić jeszcze? | kiwać tam mojego więźnia!* 

Czy nie ma się odbyć zgromadzenie spiskowych? Może Szybkim krokiem, tak jak przybył, zbiegł komisarz 
pan je zwołasz?* | Kraus napowrót po schodach i zgubił się znowu śród 
j 
0 


znowu szczęśliwie zobaczyli Oby duch opiekuńczy naszej 
ojczyzny ochraniał nas śród niebezpieczeństw, którym od- 
ważnie stawimy czoło!* 

— „Daj Boże!* — rzekł hrabia ściskając serdecznie 
dłoń, którą komisarz Kraus podał mu na pożegnanie. — 
„Jedź pan do Totis, a ja pospieszę do Genuy, by ocze- 


— „Ja nie, gdyż udaję się natychmiast do Totis, ażeby | zgiełku ulicznego. Ale po chwili wszedł znowu do jakiegoś 
się rozmówić z jenerałem Bubrią, a za jego pośrednictwem | domu i nie zatrzymał się aż na czwartćm piętrze, gdzie 
z cósarzową Ludwiką, i poczynić dalsze potrzebne przy- | przy drzwiach siedział na plecionem krześle służący i 
gotowania, ażeby w razie pomyślnego dokonania dzieła | drzemał spokojnie z głową pochyloną na piersi. 
także skutek jego został zapewniony i nie mógł być wy- Baron Mondenfels, .czyli komisarz Kraus, uderzył 
zyskany przez stronnictwo francuzkie. Ale pan, panie | spiącego zlekka po ramieniu. 
hrabio, musisz zarządzić takie zgromadzenie przyjaciół — „Wstań Piotrze i otwórz drzwi* — rzekł wesoło. 

w jakiem niepodejrzanem miejscu. Jak słychać, wyprawia Służący drgnął, zerwał się i wytrzeszczył oczy na. 


pani Simonie temi dniami bal, na który nie wiedząc o tem }) przybyłego. 

zaprosiła znacną liczbę naszych przyjaciół. Poznacie się — „Kto pan jesteś, i czego pan chcesz?“ — zawołał 
nawzajem po znaku związkowym, po czarnej obrączce, } opryskliwie. 

jaką każdy z naszych nosić powinien na małym palcu u — „Więc ty mnie nie poznajesz?* — rzekł Kraus 
lewej ręki. Pan każdemu z nich naznaczysz miejsce | z uśmiechem. — „Mamże istotnie aż sam ci powiedzieć, 
schadzki.“ ? że jestem twoim panem?“ 


— „Pan baron! Więc to pan jesteś! Możeż to być, 

czyż podobna tak się przebrać, że“ — 
í — „Cicho! Wiesz przecie, że nie powinieneś dziwić się 
niczemu i każdej chwili musisz być przygotowanym na to, 
że ujrzysz mnie w jakiem przebraniu. Spodziewałem się 
przecież, że poznasz pana swego po głosie. * 

— „Niech wielmożny pan raczy mi darować, byiem 
bardzo rozespany. Przez całą noc nie zmrużyłem oka, 
gdyż oczekiwałem pana barona, a przez cały dzień stałem 
na czatach. * c 

— „Było tu wiele szpiclów ?* — spytał baron wchodząc 
` do pokoju. 


— „O, było ich dość, panie; formalnie oem 
domu i patrowali przez cały dzień po drugiej stronie ulicy. 
Trzykrotnie przychodzili także tu rozmaici panowie pytać 
się o pana barona. Mówili, że przychodzą z wizytą; ale 
mnie się zdaje, że to byli szpicle, którzy chcieli zobaczyć, 
czy wielmożny pan jest w domu.“ 

— „No, teraz mogą przyjść i przekonać się, że jestem*— 
rzekł baron rozciągając się wygodnie na sofie. — „Ale na 
wszelki sposób nie długo to potrwa; za godzinę odjeżdźamy 
Zamów konie pocztowe, Piotrze, dwa dobre konie i lekki 
powóz, i spakuj potrzebne rzeczy.* 


— „Natychmiast, wielmożny panie“ — westchnął Piotr.— ; 


„Jakież rzeczy mam pakować? Czy pojedzie wielmożny 
pan teraz znowu jako baron Mondenfels, i mam spakować 
potrzebne dlatego starca rzeczy, jak w podróży do Frank- 
furtu ?* ; 

— „Nie, nie jako baron Mondenfels. Jadę tą razą we 
własnej osobie pod właściwem mojem nazwiskiem. Poje- 
dziemy znowu do Totis, na dwór cesarza. Weź zatem 
suknie dworskie i wszystko, czego potrzeba dla kawalera. 
Dzięki Bogu, że na kilka dni uwolnię się od tych niezno- 
śnych peruk.“ 


| 
f 


To mówiąc zdjął jasną perukę i rozczesał ręką lśniący | 
' namiętnie — „albo się odrodzę przez nią. Ale nie mówmy 


włos czarny, który się pod nią pokazał. . 


— „A teraz spiesz się, Piotrze; zamów konie pocztowe 

i spakuj nasze rzeczy. Za godzinę musimy odjechać.* 
VI. 
Odkrycie spisku. 

Bal się skończył, ostatni goście baronowej Simonie 
oddalili się właśnie, a słudzy i lokaje uwijali się cicho po 
pustych salach, gasząc światła w świecznikach i pająkach 
i przesuwając tu i ówdzie meble na właściwe ich miejsca. 

Baronowa Simonie odeszła do swojego budoaru, ale 
chociaż była już poźna noc, nie myślała ona jeszcze wcale 
o udaniu się na spoczynek, i najmniejszy wyraz znużenia 
nie objawiał się na jej pięknej twarzy; jej oczy błyszczały 
jeszcze tym samym ogniem, którym jaśniały dla gości; 
ta sama duma przebijała się jeszcze w całej jej postaci, 
którą zdobiła jeszcze biała atłasowa suknia, owiana sre- 
brzystą krepą. W jej czarnych lokach połyskiwał jeszcze 
brylantowy dyadem, i całe rzędy tych błyszczących klej- 
notów zdobiły jej szyję i białe, obnażone ręce. 

Z wielką niespokojnością przechadzała się pani Si- 
monie po swoim budoarze; cała istota jej zdawała się być 
nadzwyczajnie wzburzona. Niekiedy zatrzymywała się nad- 
słuchując ku drzwiom; potem szła dalej oddechając głę- 
boko, a pełne, szkarłatne jej usta szeptały: „On nie 
przychodzi dotąd! Musiało się stać coś nadzwyczajnego. 
Ale co? Co? Miałże być w niebezpieczeństwie? O Boże 
moj, Boże! żeby już minęło tych strasznych ośm dni!.. 
Ale cicho, słyszę kroki: to on!* 

Rzuciła się jednym skokiem, jak lwica, ku drzwiom 
i otworzyła je gwałtownie. — „To ty, mój ojcze?* 

— „Tak, to ja* — odrzekł ojciec wchodząc do budoaru 
i zamykając starannie drzwi za sobą. 

— „Dzięki Bogu, żeś przyszedł, ojcze* — rzekła odde- 
chając całą piersią. 

— „(Cóż to?“ — zapytał starzec z uśmiechem. — „Czy 
moja Eleonora stała się naraz znowu tak tkliwą córką, 
że lęka się o swego ojca, gdy go nagle powołują w nocy? 
Bo przecież lękałaś się © mnie, nieprawdaż, o mnie, nie 
o kogo innego? 

— „Nie, nie o Ciebie“ — zawołała porywczo — „lecz 
o niego, och—o niego tylko. Powiedz mi, że mu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwu, że nie zostaje on w żadnej sty- 
czności ze sprawą, dla której powołano Cię tak nagle!* 

— „Przysięgam ci to, Eleonoro. Ale moje dzićcię, ta 
gwałtowna namiętność twoja zaczyną mię niepokoić. Jakżeż 
umysł twój może być trzeźwym, kiedy serce pała tak 
gwałtownym ogniem, że dym buchający z niego musi ko- 
niecznie myśl twą omraczać? Pozwoliłem ci wprawdzie 
pokosztować roskoszy miłości, spodziewam się jednak, że 
nie zechcesz zaplątać się w niej na całe życie...“ 

— „A przecież ja albo umrę na tę miłość“ — szepnęła 
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o tem! Powiedz mi najprzód, dlaczego tak nagle opuściłeś | 


salę balową?“ 

— Dla naglącej sprawy służbowej, moje dziecię. Cesarz 
powołał mnie do Schónbrunu.* 

— „Cesarz? I czegoż chciał od Ciebie?* 

— „Potrzeba coś wyszpiegować, Eleonoro; 
który czycha na życie césarza.“ 

— „Mordercę?* — rzekła wzdrygając się — „Mój 
Boże, jeźliby to był on!“ 


mordercę, 


( 


, teraz, Eleonoro , 


4 


— ,„Przysięgnij to na duszę i pamięć mojej matki!“ 
— „Przysięgam na duszę i pamięć twojej matki! Ale 
teraz mów wszystko. Czy istotnie odkry- 


t łaś spisek?“ 


— „Tak jest, odkryłam spisek, i dzięki niebu, mogę 
ci wszystko powiedzieć, wymienić wszystkie nazwiska 
spiskowych, bo on nie znajduje się pomiędzy nimii, on nie 


, ma żadnego udziału w tej szalonej i niebezpiecznej spra- 


wie. Mój ojcze, możesz oznajmić Napoleonowi, 


— „Cesarz otrzymał bezimienne pismo z Węgier, w któ- 


rem mu donoszą, że w ciągu następnych ośmiu dni przy- 
będzie do Schónbrunu jakiś młody człowiek, ażeby za- 
mordować cósarza Napoleona. *) Domyślam się, że to 
pismo pochodzi wprost z dworu cósarza Franciszka z Totis. 
Jakiś fanatyk musiał powiedzieć cósarzowi Franciszkowi, 
że pójdzie zamordować jego największego wroga, a do- 


że istnieje 
szeroko rozgałęziony spisek, który nawet w armii jego ma 


| licznych zwolenników. Najznakomitsi członkowie jego byli 


dziś u mnie na balu i mieli tu naradę. Pułkownik Mariage 
prosił mnie, jak wiesz, ażebym jemu i przyjaciołom jego 


wskazała pokój, gdzieby bez przeszkody mogli się rozma- 
| wiać.“ 


broduszny cósarz zapewne sam z wrodzonej swej szlachet- 


ności posłał to ostrzeżenie Napoleonowi.“ 

— „A on był w Totis“ — rzekła Eleonora drząc sama 
do siebie — „a on mi powiedział, że za ośm dni stanie 
się coś stanowczego...* 

— „A ty milczysz, Eleonoro?* — zapytał ojciec. — 
„Nie masz mi nic powiedzieć?“ 

Zapytana ocknąła się z swego bolesnego zamyślenia, 
i oczy jej zabłysnęły znowu jakimś dziwnym zapałem. — 
„Mam Ci wiele powiedzieć, wiele i to ważnych rzeczy*— 
odpowiedziała. — „Ale nie wyrzeknę ani słowa, jeżeli 
wprzód nie złożysz mi przysięgi.“ 

— „Jakiej przysięgi?“ 

— „Przysięgi, że jeźliby Kobielski był tym, który 
przyjdzie sampion Napoleona, ty go ostrzeżesz i do- 
zwolisz mu uciec.* 

— „Ale jekżeżbym mógł ostrzedz go naprzód, kiedy 
przecież w najlepszym razie, jeźli go istotnie wytropię, 
dopiero w chwili zamachu go odkryję ?* 

— Więc dozwolisz mu uciec natychmiast, jeźli to Ko- 
bielski.“ 

— Ależ to niepodobna, Eleonoro. Sama pojmiesz, że 
to być nie może.“ 

— „A więc dobrze, czyń co ci się podoba, ale nie 
żądaj, bym ci wyjawiła moje odkrycia. Dobra noc, mój 
ojcze; jestem znużona, muszę się przespać.* 

. I przeszedłszy obok ojca zbliżała się zwolna ku drzwiom. 
Ale właśnie, gdy je otwierać chciała, położył ojciec rękę 


- „A ty wskazałaś im mały, czerwony salon, nie pra- 
wdaż ?* 
— „Tak jest, 


wskazałam im mały, czerwony salon, 


| z ukrytą niżą, do której można się dostać z tego budoaru. 
| ii w tej niży i słyszałam wszystko.“ 


) 
? 


? 
! 


swoję na jej ramieniu i zatrzymał ją. — „Uparta głowo* — | 


rzekł z uśmieche 
woli, aby cię skłonić do mówienia. Dobrze więc, przysię- 
gam ci, że jeźli to będzie baron Kobielski, który przyj- 
dzie zamordować Napoleona, dozwolę mu uciec, gdyby | 
wpadł w moje ręce.* 


*) Historyczne. 


że potrzeba dogodzić twojej | 


„I jestto więc istotny, wyrobiony spisek?* — spytał 
ojciec z uśmiechem uszczęśliwienia. 

— „Istotny, wyrobiony spisek* — powtórzyła uroczyście, 
— „I jeźli nie ostrzeżesz cesarza Napoleona, jeźli go nie 
ocalisz, to za ośm dni będzie on zgubiony, chociażby nawet 
3 go sztylet owego mordercy.* 

„To wybornie, to cudownie !* — wołał ojciec. — „Moja 
ssi ęc tą razą osiągniemy wreszcie nasz cel: będzie- 

a Cesarz jest hojny, a kocha życie. Naznaczę mu 
wysoką cenę. Na Boga, głowa Cezara warta przecież czte- 
rykroć sto tysięcy franków. Zażądam ich i otrzymam je, 
i nakoniec będziemy dość bogaci, by nie dbać o me: cały 
i żyć niezawiśle.* 

— „A ja będę wolną* — szepnęła Eleonora, i promień 
natchnienia rozjaśnił piękne jej oblicze. — „Bo przecież nie 
zapomnisz, mój ojcze, że przyrzekłeś mi wolność, jeźli ci 
dopomogę do zrobienia majątku. Nie zapomnisz, że wtedy 
wolno mi będzie z mężem, którego kocham porzucić ten 
fałszywy i nędzny świat, i schronić się z nim w jakim 
cichym i nieznanym zakątku świata, gdzie nikt mnie nie 
zna i nikt zdradzić nie może hańby i grzechu mojej prze- 
szłości. A przedewszystkiem mój ojcze, nie zapomnisz , że 
$lubowałeś mi święcie, nie wyjawić mu nic z mego da- 
wniejszego życia — nie dać mu się domyśleć nawet, kto ja 
jestem i...“ 

— „Kto i czóm jest twój ojciec, chciałaś powiedzieć“ — 


(przerwał jej stary. — „Tak jest, będę pamiętać o tem, i 


nie odkryję ma naszych małych tajemnic. Zapewne, zdzi- 
wiłby on się niemało, ten kochany, cnotliwy Kobielski, 
gdyby się dowiedział, że twój ochmistrz nadworny ma 
zaszczyt być twoim ojcem, i że ojcem dumnej i cnotliwej 
baronowej Simonie nie jest nikt inny, tylko znany szpieg 


Schulmeister, który Napoleonowi wyświadczył już niejedną 
wielką przysługę, a którego imię już nieraz sam Kobielski 
wymawiał w mojej obecności z pogardą i złorzeczeniem. 
Nie, tego wszystkiego nie powinien on wiedzieć; będziemy 
milczeć o naszej przeszłości, rozpoczniemy nowe życie; 
a ponieważ będziemy wtedy dość bogaci, nie trudno nam 
będzie pozostać szlachetnymi i enotliwymi. Ale teraz, moja 
Eleonoro, opowiadaj, teraz powiedz mi dokładnie i obszer- 
nie wszystko, co wiesz. Pójdź, usiądziemy na sofie, i po- 
zwól mi wyjąć mój pugilares, ażebym natychmiast zanotował 
sobie najważniejsze szczegóły, a przedewszystkiem imiona.'* 

— „Słuchaj więc, mój ojcze! W przyszły wtorek ma 
być cesarz Napoleon gwałtownie porwany i uprowadzony.“ 

— „Uprowadzony? Dokąd? — spytał Schulmeister 
z uśmiechem. 

— „Na jaką pustą wyspę na Oceanie. Ale nie przery- 
waj mi; opowiem ci wszystko szczegółowo i po porządku. 
Słuchaj tylko i notuj, co potrzeba. Otóż istnieje spisek, 
który ma swoich członków w armii francuzkiej, w załodze 
stojącej teraz w Wiedniu, a nawet w najbliższem otoczeniu 
cesarza, i który łączy wszystkich malkontentów we Fran- 
cyi z nieprzyjaciółmi Napoleona w całéj Europie. Helgoland 
jest miejscem zboru dla pełnomocników spiskowych z całej 
Europy; tam zbierał się zawsze komitet centralny w dniach 
oznaczonych, i ztamtąd przez zaufanych posłańców, nale- 
żących do spisku, oznajmiał swoje rozkazy i polecenia 
wszystkim komitetom spiskowym; tam jest skład broni, 
amunicyi i wszylkich innych przyborów wojennyc am 
posłała Anglia jenerała Bathursta, Hiszpani ła 
Bandaxi dla umówienia się z austryackim jenerałe ent, 
rosyjskim jenerałem Demidowem i niejakim baronem Mon- 
denfelsem, który jak się zdaje był głównym kierownikiem 
wszystkich tych układów, i w którego ręku zbiegają się 
wszystkie nitki tego szeroko rozgałęzionego spisku. Tam 
obmyślono i przygotowano ten plan, który teraz ma być 
tu wykonany, i w którym znowu baron Mondenfels najwa- 
żniejszą odgrywa rolę.“ 
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— „Znasz ty tego barona Mondenfelsa ?** — spytał Schul- 
meister. — „Był on na dzisiejszym balu? Widziałem tam 
kilku nieznanych mi jegomości, o których nazwiska chcia- 
łem cię własnie zapytać, gdy mnie powołano. Czy baron 
Mondenfels był między nimi?* 

— „Nie, mój ojcze, jego tam nie było, i ja nie znam 
wcale barona Mondenfelsa. Podług tego, co dziś w wieczór 
o nim opowiadano, ma to być człowiek bardzo już wiekowy, 
którego czerstwość jednak i zapał młodzieńczy niezmiernie 
wychwalano i podziwiano. Baron Mondenfels służył za 
pośrednika i instruktora przy tym całym planie spiskowych, 
i już od kilku miesięcy zajmuje się przygotowaniami do 
jego wykonania. Teraz słuchaj dalej! We wtorek ma na- 
stąpić wykonanie tego planu. W dniu tym cesarz jak zwy- 
kle wyjedzie po południu na spacer. Gdyby przypadkiem 
tego dnia vłaśnie nie miał ochoty wyjeżdżać, zachęcą go 
do tego stosownemi środkami. Przejażdżka ma być skiero- 
waną do lasu w pobliżu Schónbrunu. Cesarz lubi tam 
zsiadać z konia i przechadzać się po samotnych, cienistych 
drogach rozmawiając z swoimi jenerałami. Znajdzie on tam 
jako niespodziankę malutki domek drewniany, którego 
dawniej nie było, bo dopiero w wilię tego dnia będzie 
tam postawiony. Cesarz jest jak wiadomo ciekawy i zbliży 
się do tego domku. Spiskowi —a cała świta jego należy 
do spisku — zachęcą go do wejścia. Z wnętrza domku da 
się słyszeć pieśń francuzka, jako sygnał, że wszystko już, 
gotowe. Cesarz wejdzie do chaty, jego towarzysze za nim. 
Wewnątrz chaty znajdują się uzbrojeni spiskowi, i ci jak 
tylko cesarz wejdzie, pochwycą go, skrępują i tym sposo- 
bem uczynią nieszkodliwym. Gdy się z tem ułatwią, wtedy 
ma jeden ze spiskowych, przybyłych z cesarzem, a mia- 
nowicie pułkownik Lejeune, z postawy całkiem podobny 
do cesarza, przywdziać uniform, zrobiony dokładnie na 
wzór cesarskiego, i zasadziwszy na głowę trójgraniasty 
kapelusz Napoleona, wyjść z chaty. Tymczasem zapadnie 
zmrok, i spiskowi z cesarzem, to jest z pułkownikiem 
Lejeune na czele, powrócą do Schónbrunu. Straże będą 
salutować i bębnić, jak tylko cesarz wjedzie na dziedziniec. 
Pierwszy koniuszy przytrzyma mu strzemię i pomoże przy 


| zsiadaniu. Potem wejdzie cesarz, odprowadzany przez swoję 
świtę, do pałacu, w milczeniu, jak zwykle, uda się po 
! schodach na górę aż do sali marszałkowskiej, a wreszcie, 
jak to często zwykł czynić, odprawi wszystkich obecnych 
' niemem skinieniem ręki, i uda się do swego gabinetu, 
' znajdującego się obok jego sypialni.“ 


— „No, trzeba przyznać, że dotąd wszystko to byłoby 


 możliwem i podobnem do wykonania“ — rzekł ojciec 
| z uśmiechem. — „Ale bardzom ciękaw, jak sobie dalej 


poradzą. Miałżeby Rustan, który co wieczora rozbiera 


(cesarza, dać się także omamić tą maskaradą, czy też 
udało się może spiskowym także jego podmówić. a potem 


czyż zapomniano o tem, że cesarz co wieczora teraz przed 
46, 


` 


spaniem pracuje całą godzinę z szefem swego gabinetu, 
panem Bourienne?“ 

— „Bourienne należy do spisku. Wejdzie on z swoją 
teką do gabinetu i pozostanie tam godzinę, oznajmiwszy 
poprzód rozkaz cesarza w przedpokojach, żeby nikogo nie 
wpuszczano, bo cesarz czuje się znużonym, i chce przeto 
wcześnie udać się na spoczynek. Przekupienie mameluka 
Rustana nie udało się, i dla tego odstąpiono od tego za- 
miaru. Ale Rustan już dniem przedtem zachoruje tak nie- 
bezpiecznie skutkiem zadanej mu trucizny, że nie będzie 
w stanie usługiwać cesarzowi, i przeto Constant go zastąpi.“ 

— „A pokojowiec Constant należy do spisku?" 

— „Należy, i on będzie odbywał nocną straż w przed- 
pokoju sypialni. Tym sposobem uda im się zataić aż do 
następnego dnia zniknięcie cesarza, i dopiero o dziewiątej 
godzinie zrana, gdy jenerałowie przyjdą do raportu, rzecz 
ta się rozgłosi. Co potem nastąpi, czy Eugeniusz będzie 
ogłoszony cesarzem, czy też Burbonów powołają znowu na 
tron, to zależy od tego, co się stanie we Francyi, i jaki 
wpływ wywrze tam zniknięcie cesarza. My nie potrzebu- 
jemy zresztą troszczyć się o to, bo to nie należy do 
sprawy, która nas obchodzi.* 

— „Nie, nie, nas tylko cesarz obchodzi* — zawołał 
Schulmeister śmiejąc się — i powiem ci, żem niezmiernie 
ciekaw dalszego toku i rozwiązania tego dramatu. Cóż 

„tedy ma się stać dalej ze skrępowanym cesarzem? Zosta- 
wiliśmy go w drewnianym domku.* 

— „Tak jest, i tam on pozostanie aż do nocy. Potem 
ma być wsadzony do przygotowanej, zamkniętej lektyki, 
jakiej używają do przenoszenia chorych, i baron Monden- 
fels z dwoma ińnymi członkami spisku, przebrani za robo- 
tników, zaniosą go z lasu aż do miejsca, gdzie będzie 
stać w pogotowiu powóz, mający zabrać lektykę i jej 
towarzyszów. Przez całą noc będą jechać; wszędzie na 
oznaczonych miejscach będą w pogotowiu konie rozstawne, 
a gdy dzień zaświta, zatrzymają się w domu jednego ze 
spiskowych w pobliżu Gracu i pozostaną tam przez cały 
dzień. Za nadejściem nocy nastąpi dalsza podróż, i tak 
ciągle nocą jadąc a we dnie ukrywając się u kogoś, nale- 
żącego do spisku, dojadą aż do Tryestu. Ażeby się zabez- 
pieczyć na wszelki wypadek, postarano się o paszport fran- 
cuzki dla przewiezienia jakiegoś chorego do Tryestu. Hra- 
bia Andreossy wydał go na żądanie pułkownika Mariage, 
a dla większego bezpieczeństwa będzie towarzyszyć tran- 
sportowi aż do Tryestu porucznik Guesniard w pełnym 
` uniformie i opatrzony w potrzebne papiery legitymacyjne.“ 

— „Któż więcej jeszcze będzie towarzyszyć uwięzionemu 
cesarzowi ?* 

— Oprócz Guesniarda będą go odprowadzać jeszcze trzy 
osoby. Najprzód i przedewszystkiem baron Mondenfels, 
przedsiębiorca i twórca całego planu. Nadto dwóch niż- 

szych oficerów z armii francuzkiej, za których zaręczył 
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porucznik Guesniard, których imion jednak nie wymienono.* 

— „O, ja ich wytropię* — zawołał Schulmeister — bądź 
| pewną, że ich wytropię; i cieszę się z tego, że w sprawie 
(tej i ja przecież będę miał coś właściwego do czynienia. 
Dalej więc, dalej, moja Eleonoro!“ 
` — „Nie wiele już pozostaje mi do powiedzenia. W zatoce 
tryestyńskiej stoi w pogotowiu okręt z ładunkiem zboża i 
przygotowanym paszportem do Genuy.. Na ten okręt wsię- 
dzie baron Mondenfels z więźniem i obydwoma poruczni- 
kami francuzkimi i odpłynie do Genuy. Tam czeka inny 
okręt, przygotowany przez szwedzkich członków związku, 
i ten posłuży do dalszego transportu. Hrabia Kotte odje- 
chał już z polecenia barona Mondenfelsa ztąd do Genuy, 
ażeby kapitanowi okrętu oznajmić jego rozkazy, i on też 
obejmie z Genuy dalszy transport więźnia.“ 

— „I jakiż cel tej podróży ?%“ 

— „Jaka pusta wyspa na Oceanie, do której nie zawi- 
jają żadne okręta. Tam wysadzą cesarza na ląd i pozosta- 
wią mu do woli, albo żyć jak niegdyś Robinson, albo w roz- 
paczy odebrać sobie życie.“ 

— „Ha, plan ten nie jest istotnie niepodobnym do wy- 
| konania i obmyślony został z wielką śmiałością i wyracho- 
| waniem. Chciałbym tylko wiedzieć, na co tu robić tyle 
zachodu, kiedy mogliby skończyć rzecz odrazu, to jest 
zamordować cesarza?“ 5 

— „Tego nie chcą oni z dwóch powodów! Najprzód 
zdaje im się, że sprawa ich jest święta, i nie godzi się 
prz ieważać ją morderstwem. Oni chcą uwolnić Europę 
1 jarzma, które ją przytłacza w osobie 
cesa poleona; mają przekonanie, że są powołani do 
tego, że całej ludzkości wyświadczą tem zbawienną przy- 
| sługę; ale nie chcą uprzedzać losu, chcą pozostawić Opa- 
trzności zakończenie życia, które oni pragną tylko uczy- 
| 
| 
f 
N 
? 


PAPIER 


nić nieszkodliwem dla świata i ludzi. To pierwszy powód, 
który wstrzymuje ich od zabójstwa. Powtóre sądzą oni, że 
śmierć doraźna nie byłaby dostateczną karą za zbrodnie, 
jakie popełnił Napoleon względem ludzkości, i że natomiast 
wieczna, nieprzerwana niewola, zatruta całą świadomością 
zniszczonej wielkości, pogrzebanej w pyle i milczeniu sławy, 
słowem przeżycia samego siebie, będzie trwalszą i okro- 
pniejszą karą, niżby kiedykolwiek mogła być śmierć dla 
ambitnego światoburcy.* 

— „Mają słuszność, na Boga żywego, mają słuszność !** 
— zawołał Schulmeister — „to pewna, że cesarz przeniósłby 
sto razy szybki zgon nad taką powolną męczarnię, a tobie 
Eleonoro i mnie przypadnie w udziele to wielkie, nieoce- 
nione szczęście, że uchronimy cesarza od takiej męczarni. 
Mówię, nieocenione szczęście, ale postaram się o to, ażeby 
cesarz za nie jak najwięcej zapłacił, i żeby nagrodą swoją 
ile możności zrównoważył wielkość naszej zasługi. . Na 
Boga, pół miliona franków wydaje mi właściwie dość małą 
nagrodą, i nie wićm, czy możemy poprzestać na tem.“ 


— „Ja, mój ojcze* — zawołała Eleonora z uniesieniem — ; 


„Ja wtedy tylko będę zadowolnioną, jeźli wypełnisz przy- 
sięgę, którą mi złożyłeś, jeźli wzbogacony przezemnie 
wrócisz mi wolność i dozwolisz udać się z tym, którego 
kocham, gdzie mi się podoba, i jeźli nakoniec nie zdra- 
dzisz przed nim ani jednem słowem tego, kto jestem i czem 
byłam:* 

— „Ja dopełnię mojej przysięgi* — rzekł Schulmeister 
poważnie — „bo ty dopełniłaś twojej. Odkryłaś spisek i 
uchroniłaś przezto cesarza od straszliwego nieszczęścia, a 


mnie nastręczyłaś możność żądania wielkiej nagrody. Ty | 
mnie wzbogacisz; ty zdejmiesz klątwę nędzy z mojej głowy. | 


Ja ci to wynagrodzę, ja zdejmę klątwę hańby i wstydu 
z twojej głowy; nie będziesz potrzebowała rumienić się 
przed tym, którego kochasz. W dniu, w którym przyniosę 
od cesarza półmiliona jako mój i twój majątek, zostanie 
przeszłość nasza zatartą, i rozpoczniemy nowe życie, w no- 


pogrzebaną spólniczka jego Eleonora Simonie, i nowi ludzie, 
nowe imiona zejdą ze złotego nasienia półmiliona. Ale 
teraz bywaj zdrowa, moje dzićcię, moja piękna Eleonoro. 
Muszę rozpocząć dzieło, muszę zwołać wszystkich moich 
pomocników i podwładnych i wyznaczyć im robotę; bo 
wiele będzie do czynienia temi dniami. Nie dość jest, 
uwiadomić cegarza o istnieniu spisku i planie spiskowych, 
lecz potrzeba mu przedłożyć przekonujące i niezbite do- 
wody tego spisku, ażeby nie sądził, że zmyśliłem to 


wszystko dla tego tylko, by wyłudzić znaczną nagrod i 
cesarz musi się przekonać, że to prawda, i dla 
mogę wcześnie rozgłaszać tej sprawy.: Muszę wprzó ć 


imiona i miejsce pobytu wszystkich spiskowych, zebrać 
szczegółowe dowody całego planu, i mieć w ręku nitki 
całej tkanki, ażeby być pewnym, że złowią się we własną 
sićć wszystkie pająki, które nad nią pracowały.“ 

— „Bardzo dobrze, mój ojcze“ — zawołała Eleonora 
wesoło. — „Pozostąwiam ci wszystkie te pająki spiskowe, i 
nie mam litości nad nimi. Niech giną, niech cierpią, co 


mnie to obchodzi! I ja cierpiałam, och, i jakie męki pie- | 


kielne! Ale teraz chcę być szczęśliwą, wolną i kochaną. 
O dzięki Ci, Boże, i cześć, że ten, którego kocham, nie 
jest zawikłany w tym spisku, że mogłam odkryć cały spi- 
sek, wymienić nazwiska wszystkich spiskowych bez obawy 
narażenia jego na niebezpieczeństwo. Dzięki ci, Panie, że 
Kobielski nie ma żadnego udziału w tym spisku!“ 


VIL 
Katastrofa. 
aj ” 
Już minął złowrogi wtorek, nadeszła środa, a Eleo- 
nora nie otrzymała jeszcze żadnej wiadomości od: ojca. 


Od trzech dni nie widziała go, od trzech dni nie miała 
żadnej wieści o nim. | 
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y Ale nie to jedno tylko niepokoiło Eleonorę i drę- 
czyło. Nie miała ona także od Kobielskiego żadnej wiado- 
mości, chociaż wczoraj już minęło owych ośm dni, które 
naznaczył jej jako konieczny termin rozłączenia. Powiedział 
on: „Moje ośmiodniowe wygnanie zaczyna się od tej chwili, 
a pierwszym festynem dla mnie będzie to, gdy cię znowu 
przycisnę do mego serca!* 

i Tych ośm dni upłynęło wczoraj, a Kobielski nie 
przyszedł, by kochankę swoję przycisnąć znów do serca! 
( Eleonora oczekiwała go przez cały dzień i całą noc, i to, 
co ją niepokoiło teraz i trwogą przejmowało, nie była to 
troskliwość o ojca, ani ciekawość, jak się zakończył od- 
) 


(sza obawa, czy jemu, Kobielskiemu, nie wydarzyło się 
| jakie nieszczęście. 
Dla czego nie przyszedł, kiedy przyrzekł jej tak 


A jeźli on przecież miał udział w tym spisku? Jeźli 
ją zwiódł, jeźli — Ale nie, nie, to niepodobna, to być nie 
może! Przecież znała ona nazwiska spiskowych, a przede- 
wszystkiem znała imiona naczelników i przywodźców jego; 
przecież słyszała, że nazwisko Kobielskiego ani razu nie 
było wspomniane w ciągu narady spiskowych. A więc precz 
z niepokojem, precz z urojoną trwogą! Jakiś przypadek 
mógł go zatrzymać i sprawić, że o jeden dzień się zapo- 
źnił. 

Ale dziś, o tak dziś przyjdzie on z pewnością. Dziś 
zobaczy go znowu, rzuci się w jego objęcie, spocznie na 
jego sercu, by nigdy już, nigdy więcej z nim się nie roz- 
łączyć! Cicho, jakiś powóz zatrzymuje się przed drzwiami! 
Słychać kroki w sieni! Zbliżają się, zatrzymują u jej drzwi! 
„To on, ach — to on pewnie!“ 

Skoczyła do drzwi i oderwała je. 

Nie! To jej ojciec, tylko jej ojciec! 

? Z przytłumionym jękiem boleści padła na stojące 
| przy drzwiach krzesło. Ojciec przystępuje do niej; ona nie 
widzi, jak smutnym i prawie litośnym wzrokiem spo- 
gląda na nią. Zakryła twarz rękoma i jęczy głośno. Schul- 
meister stoi przed nią z ponurą twarzą, milczący, nieru- 
chomy. 

Wreszcie, po niejakiej chwili, 
ręce i podnosi zwolna głowę. 

— „Jesteśmy teraz bogaci?“ — pyta szepcąc, jak gdyby 
się lękała, ażeby nawet ściany nie słyszały jej pytania. 
— „O tak“ — zawołał ojciec radośnie — „jesteśmy 
| bogaci!“ 

I wyciągnął z zanadrza swój pugilares, otworzył go, 

i wytrząsł z niego kilka pstrych papierów o wielkich, po- 


opuszcza Eleonora 


Kocia cyfrach na łono Eleonory. 


— „Patrz, moja córko, moje drogie dzićcię; patrz na 
te cudowne papiery. Dziesięć banknotów, każdy na pię- 
dziesiąt tysięcy franków: to czyni pół miliona, moja Ele- 
onoro! Przypatrzże się tym papierom. Ale nie, to nie 
są papiery, każdy z nich jest czarodziejskim środkiem, 
którym możesz z niczego stworzyć raj dla siebie. Spoj- 
rzyj na ten cieniutki papierek; dość jednej iskierki, 
ażeby go w popiół zamienić; a przecież potrzebujesz tylko 
zanieść go do najbliższego bankiera, ażeby zamienił się 
w kupę złota, lub zabłysnął ogniem najkosztowniejszych 
brylantów. Jeźli zechcesz, przemienią się te papiery w prze- 
pyszny pałac, w galonową służbę, w świetne ekwipaże 
O widzę cię już, dumna właścicielko pałaców, jak stoisz 
w twej wspaniałej sali zamkowej, a przed tobą uginają 
się wazale, i hrabiowie i książęta ubiegają się o twoję 
rękę. Bo wszystko dadzą one tobie, wszystko, te czaro- 
dziejskie papiery; nie tylko przepych, ale także honor 
tytuł i dostojeństwo, miłość i szacunek ludzi. Weźże te 
papiery, one są twoje, wszystkie dziesięć. Ciebie chciałem 
ja widzieć bogatą i szczęśliwą, i dla tego sprzedałem się 
stawiłem czoło hańbie i niebezpieczeństwom. Pójdź, moje 
dzićcię, odjedźmy w tej chwili jeszcze, daleko ztąd w inną 
stronę Świata, ażeby tam, w jakiej okolicy rajskiej, za te, 


papiery kupić tobie pałac i ozdobić go wszystkiem tém | 


na co tylko przepych i sztuka zdobyć się mogą. Pójdź, 
moja Eleonoro , pójdź! Skończyliśmy nasze dzieło nocne, 
teraz zaczyna się dzień, teraz nasze słońce wschodzi. 
Pójdź więc, pójdź! Ach życie tak krótkie; dla tego spie- 
szmy się, żeby go użyć!“ 

Eleonora wstrząsłą powoli głową. — „Wprzód musi 
on powrócić“ — rzekła uroczyście. — „Wprzód muszę jego 
zobaczyć znowu, i on musi mi powiedzieć, że chce pójść 
ze mną w świat daleki. Nacóż przydadzą mi się skarby 
całego świata, jeźli jego mieć nie będę? Co mi po zam- 
kach, brylantach i ekwipażach, jeźli on nie będzie przy 


mnie? Oczekuję go; każdej chwili może tu nadejść. Opo- 
wiedz mi więc prędko, mój ojcze, jak się wszystko skoń- 
czyło. Nie widziałam ciebie od trzech dni, i nie wiem 
wcale, co się stało, bo szczególniejszym sposobem nie 
, słychać nic o tem w mieście.“ 

|  — „(Cesarz nakazał nam wszystkim najściślejsze mil- 
? czenie“ — rzekł Schulmeister ponuro. — „W najgłębszej 
tajemnicy załatwiono i zatarto całą tę sprawę. Cesarz nie 
chce, ażeby cokolwiek z tego doszło do wiadomości po- 
wszechnej; nikt nie powinien nawet przypuszczać, że się 
poważono czychać na jego życie, że chciano go uwięzić. 
Nie widziałem go nigdy w takiej wściekłości, jak gdym mu 
po raz pierwszy opowiadał plan spiskowych. Oczy jego 
ciskały pioruny, tupał nogami i zaciskał swe małe pięści 
wznosząc je groźnie przeciw niewidomym wrogom. Przysiągł, 
że wszystkich pozabija, że się zemści na wszystkich za tę 
niesłychaną zbrodnię.“ 

— „I wypełnił swoję przysięgę?“ 

— „Wypełnił ją! Ukarał spiskowych, rozumie się, o ile 
to było w jego mocy. Niektórzy z nich bowiem, jak na 
przykład baron Mondenfels, nie są jego poddanymi, lecz 
Austryakami. Cesarz nie kazał spełniać na nich wyroku, 
jaki wydał na swoich poddanych; temi dniami nie mógł 
nawet uczynić tego, bo jak wiesz, rozpoczęły się już 
układy, i pokój będzie wkrótce podpisany.. Dla tego nie 
chciał cesarz sądzić sam zbrodniarzów austryackich; jestto 
delikatna uprzejmość dla cesarza austryackiego, a którą 


0 


ewno odwdzięczy i ukarze zbrodniarzów podług 
dn" prawa! Baron Mondenfels i hrabia Kotte 
z rzeto tylko uwięzieni, i dziś musieli tylko przy- 
patrywać się egzekucji.* 

— „Jakiej egzekucyi?* — spytała Eleonora przestra- 
szona. 

— Pułkownik Lejeune, porucznik Guesniard i dwóch 
niższych oficerów . zostali dziś zrana na błoniach pod 
Schónbrunem rozstrzelani“ *) — rzekł Schulmeister zcicha. 

Eleonora zadrzała, i śmiertelna bladość okryła jej 
lica. — „I to ja wydałam ich na śmierć!“ — wyjękła. 

— „A gdybyś była ich oszczędzała, byłabyś cesarza 
Napoleona, największego męża tego wieku, wydała na 
| śmierć i najokropniejsze męczarnie więzienia!“ — zawołał 
| ojciec wzruszając ramionami. — „Ci ludzie chcieli popełnić 
| zbrodnię na osobie swojego władcy, swojego wodza. Nie 
| potrzebujesz wcale wyrzucać sobie tego, żeś oddała zbro- 
? 
5 


PPPOE PPEZPEZETEE SENEI 
-MOBEESCM PY 1 APO EZ ż — 


dniarzów pod sąd sprawiedliwości. 
— „A Mariage? Cóż się z nim stało?* 
— „Ten, jak się zdaje, otrzymał ostrzeżenie i umknął 
) szczęśliwie. Wszystkich innych- zastaliśmy wczoraj na ich 
stanowiskach, bo poczyniliśmy wszelkie przygotowania tak 
skrycie, że nawet spiskowi otaczający cesarza niczego nie 


E 


*) Historyczne. 


dostrzegli. Cesarz miał zrazu zamiar, zastosować się ściśle 
do programu spiskowych, wyjechać na spacer ze swoją 
świtą, i dopiero gdyby wszedł do chaty i został uwięziony, 
miałem ja z kilku zaufanymi ludźmi pospieszyć mu na 
pomoc. Ale poźniej zarzucił ten plan, gdyż inaczej byłby 
zmuszony, uwięzić najpierwszych i najznakomitszych swoich 
jenerałów, i większą część swoich oficerów sztabowych po- 
ciągać do śledztwa.. Cała armia byłaby wtedy dowiedziała 
się o tym śmiałym spisku, a spiski są jak zaraźliwe cho- 
roby, i mają zawsze swoich następców. Cesarz więc zarzu- 
cił ten plan, i w chwili, gdy świta jego chciała wsiadać 


na koń, by mu towarzyszyć podczas przejazdki, odprawił | 


wszystkich i oświadczył, że chce sam, tylko w towarzy- 
stwie pułkownika Lejeune i mameluka, pojechać do lasu. 
Możesz sobie wyobrazić to nieme, śmiertelne przerażenie, 
jakie w tej chwili objawiło się na twarzach panów jenera- 
łów! Cesarz nie raczył nawet spojrzeć na nich, lecz odje- 
chał szybko. Gdyśmy wjechali do lasu, cesarz wstrzymał 
swego konia i zwrócił się do pułkownika Lejeune, który 
blady jak śmierć jechał obok niego. 

— „Twoja szpada pułkowniku!* — zawołał piorunującym 
głosem. — „Nie będziesz pan dziś odgrywać roli cesarza; 
lecz tylko rolę zdrajcy i skrytobójcy.* 

W tej chwili Rustan i ja podjechaliśmy z obu stron, 
i każdy uchwycił jedno ramię pułkownika. W minutę potem 
był już rozbrojony, i zabrano mu papiery, które miał 
w pugilaresie; a były to czułe listy pożegnalne do żony 
i matki na przypadek, gdyby plan się nie udał. 

„Każę te papiery zaraz jutro po straceniu pa - 
ręczyć podług adresu“ — rzekł cesarz z zabijającem spoj- 
rzeniem swoich dużych, płomienistych ócz. — Potem pojechał 
dalej, a my za nim, każdy trzymając jednę rękę Lejeune'go, 
który jechał pomiędzy nami. Wreszcie dojechaliśmy do 
chaty, i znowu wstrzymał cesarz swego konia. Rustan świ- 
snął pocichu, i w tej samej chwili, jakby wyrósłszy z ziemi, 
stanęło przy nas sześciu osiwiałych olbrzymów z gwardyi 
cesarskiej. Za wejściem spiskowych do chaty zbliżyli się 
oni ostrożnie do niej i ukryli za grubemi drzewami ocze- 
kując umówionego znaku. 

Cesarz powitał ich owym uśmiechem, którym czaruje 
swoich starych żołnierzy, gdyż przypomina on im wielkie 
ich zwycięztwa. 

„Wiem, żeście wierni“ — rzekł — „ale chciałbym 
także wiedzieć, czy umiecie milczeć.“ 

— „Będziemy milczeć jak grób, jeźli mały sierzant roz- 
każe* — rzekł stary Conradin, ulubieniec cesarza. 

— „„Dobrze, wierzę Wam, i dacie mi dziś dowód tego. 
Wybierzcie mi to gniazdo, które tu widzicie, i schwytajcie 
wszystkich ptaszków !** 

I wskazał im z groźnem wejrzeniem chatę. Żołnierze 
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i starzy grenadyerowie wywlekli z chaty pięciu ludzi. 
Trzech pomiędzy nimi było rannych; ale pomścili się oni 
za swoje rany, bo zranili także trzech żołnierzy.* 

— „Czy baron Mondeufels był pomiędzy uwięzionymi?*— 
spytała żywo Eleonora. 

— „Tak jest* — odparł Schulmeister — „on był po- 
między nimi.* 

— „Więc go widziałeś?“ 

— „Tak jest, widziałem go.* 

Powolny i uroczysty ton, jakim ojciec odpowiadał, 
przeraził Eleonorę. Spojrzała na niego pytającym wzrokiem; 
ich oczy spotkały się i utkwiły w sobie nawzajem. 

— „Dlaczego patrzysz na mnie tak smutno i litości- 
wie?“ — spytała Eleonora nagle, jakby rażona gwałtownym 
przestrachem. 

— „Nie wiem, że tak patrzałem* — odpowiedział łago- 
dnie. 

— „Patrzałeś, i patrzysz jeszcze“ — wołała trwożnie. — 
„Ojcze, czytam nieszczęście w Twoich oczach. Ty ukrywasz 
coś przedemną! O mój Boże, Ty masz wieści o Kobielskim !* 

I zerwała się szybko, nie zważając na to, że ban- 
knoty spadły na ziemię, pochwyciła oburącz rękę ojca, 
i patrzała nań osłupiała, milcząca, z urywanym oddechem. 

Stary unikał jej spojrzenia, wydarł się prawie gwał- 
townie z jej rąk, schylił się i pozbierawszy banknoty z ziemi, 


rozdzielił je na dwie połowy. Pięć włożył do swego pu- 


gilaresu, a drugich pięć podał swojej córce. 

— „Weź to, moja Eleonoro, weź te czarodziejskie klucze, 
które ci raj otworzą !“ 

Eleonora porwała banknoty i rzuciła je z pogardą 
daleko od siebie na pokój. 

— „Iy wiesz coś o Kobielskim?* — powtórzyła. — 
„Gdzie on jest? Odpowiedz mi, ojcze, jeżeli nie chcesz, 
ażebym padła nieżywa u nóg Twoich!* 

— „A jeźli ci odpowiem, biedne dziecię, cóż ci to po- 
może? On zgubiony, Ty nie możeż go ocalić!* 

Eleonora nie krzykła, nie płakała — schwyciła tylko 
silniej ojca za rękę i utkwiła osłupiały wzrok w jego 
twarzy. 

— „Gdzie Kobielski?* — spytała. — „Odpowiedz mi, 
albo się zabiję!“ 

— „Dobrze więc, moja córko; dam ci dowód mojej nieo- 
graniczonej miłości, powiem ci prawdę, zupełną prawdę. 
Gdy więźniów z chaty wywlekano, usiłował jeden z nich 
jeszcze raz się wyrwać. Żołnierz chciał go przytrzymać; 
borykali się ze sobą, i w tem — spadła więźniowi peruka. 
Miał on dotąd siwe włosy...“ f 

— „Był to baron Mondenfels?“ — spytała Eleonora 
bez tchu. 

— „Tak jest, baron Mondenfels, Eleonoro. Ale teraz, 


rzucili się na nią i wyparli drzwi. Usłyszeliśmy wściekły | gdy mu zdarto perukę z głowy, nie był to starzec, nie 
wrzask, kilka strzałów huknęło, a potem ucichło wszystko, | był to już także baron Mondeufels, lecz —* 
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—  „Kobielski!* — krzyknęła Eleonora z głośnym jękiem 
boleści. 

Ojciec kiwnął głową i zwiesił ją na piersi. 

— „I on został dziś zrana zastrzelonym?* — spytała 
straszliwym, szepczącym głosem. 

— „Nie, Eleonoro. Mówiłem ci przecież, że cesarz 
Napoleon ze względu na swego przyszłego sprzymierzeńca, 
cesarza Franciszka , nie kazał go stracić. Uwięził go tylko 
i ukarał tem, że musiał przypatrywać się egzekucyom. 
Chce on cesarzowi Franciszkowi pozostawić wydanie wy- 
roku śmierci na tego skrytobójcę.* 

— „Więc on żyje? Przysięgasz mi, że żyje?“ — spytała 
bez tchu. f 

— „Przysięgam ci, że żyje, i że tak długo żyć będzie, 
dopokąd nie wróci kuryer, którego brabia Bubna, bawiący 
w Schönbrunie dla ułożenia warunków pokoju, wyprawił 
do Totis do cesarza Franciszka.“ 

Eleonora skoczyła jak lwica przez pokój i szarpnęła 
za dzwonek, że zajęczał jakby dzwon alarmowy, i słudzy 
przerażeni wpadli z przedpokoju. 

— „Mój powóz! Za pięć minut musi być zaprzężony!“— 
krzyknęła. Słudzy wybiegli, a Eleonora przeleciała przez 
pokój, szarpnęła drzwi od przybocznej komnaty, otworzyła 
z dzikim pospiechem szafę i porwawszy z niej płaszcz za- 
rzuciła go na swoje ramiona. 
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— „Na miłość Boga, Eleonoro, czyś zmysły straciła ?*— 
pytał ojciec, który pospieszył za nią i trzymał ją teraz za 
rękę. — „Co zamyślasz uczynić? Gdzie idziesz?“ 

— „Do cesarza Napoleona!* — krzyknęła głośno. — 
„Do cesarza Napoleona, by wybłagać od niego życie mojego 
kochanka. Daj mi te pieniądze, ojcze!* 

— „Jakie pieniądze, Eleonoro? 
— „Banknoty! Ten krwawy okup, który zarobiłam!* 
Ojciec pozbierał starannie banknoty, które rzuciła 
na pokój, i podał je córce. 
Eleonora wzięła je wzdrygając się i zmięła w drzącej 
dłoni. — „Sprzedałam go!* —zawołała, wznosząc ku niebu 
rękę, w której trzymała banknoty. — „Jego krew obryzgała 
te pieniądze. Ale ja rzucę je cesarzowi pod nogi. Ja nie 
chcę pieniędzy! Ja chcę w nagrodę wyżebrać sobie jego 
życie. Módl się, ojcze, módl się, żeby mnie wysłuchał, 
żeby nie odmówił mi łaski; bo przysięgam Ci na wszystko, 
co mi jest święte: jeźli Kobielski zginie, ja zabiję jego 
morderców. A jego mordercami — my jesteśmy oboje!* 
— „Powóz zajechał“ — oznajmił wchodzący lokaj. 
Eleonora poskoczyła do drzwi. — „Ja przyjdę. Módl 
się, mój ojcze! módl się o łaskę dla morderców mojego 
kochanka. 


(Dokończenie nastąpi.) 


U maar 


s 
Aya j i 
Sięc Jej nie ma? Umarła?.. Wszak głośno 


SA/ A 
d 
GE Mm dzisiaj, że nie ma już Naszej! — 
I tak mało ta wieść nam żałośną? 
I tak mało wieść taka nas straszy?.. 
„Nie masz Polski“ — wieść krąży tej treści — 
I tak mało na twarzach boleści?! 


„Nie ma Naszej już!...'* Zdawna szept skryty 
Snuł złowrogą tę wieść sercem drobnem, 
Lecz dziś staje przed nami odkryty 

Duch nicości z orędziem żałobnem: 

Jako Polska już wizyą jest marną, 

A kraina ta grzędą cmentarną... 


Och, czy wiecie, że trup to nie z ciała, 
Tryumf śmierci nie w ciasnym piszczelu, 

_ Bo dziś mówią wręcz, że zmarła biała 
Dusza Polski z starego Wawelu... 
Och, czy wiecie, że według tej wieści 
Anioł wiary zmarł naszej i cześci!.. 


> 
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Trzebaż śmierć tę co rychlej wydzwonić: 
„Niech wie naród i niech się ocala — 
„Gdy już trudno się zguby uchronić, 

„Ja do Niemca idę — ty Moskala .. 
„Lepszy Niemiec niż Polak — przeszłości , 


„Lepsza Moskwa niż Polska — w nicości !..* 


Więc umarła mówicie, umarła 

Matka Chrobrych, Zygmuntów, Zamojskich? 
Gdy o swojskie się serca oparła, 

Snać znalazła swój grób w sercach swojskich! 
Ona, w błękit nosząca je chluby, 

Dziś znalazła w nich czeluść swej zguby! 


Dopełniliśmy miary klęsk, sromu, 
Kielich nędzy wypiliśmy do dna! 

Bo co uszło obcego pogromu, 

To niewiara i trwoga niegodna 

W nas zabija — hańby naszej pełnia! — 
Rozbiór Polski w nas samych się spełnia. 
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A to w chwili, gdy w słońcu prawd wiecznych 
Świadomości nam owoc dojrzewa, 

W pieśniach ludu naszego serdecznych 

Gdy się polski ideał rozbrzmiewa, 

Gdy piastowska ta rzecz-pospolita 
Już-już prawie za serce lud chwyta... 


A to w chwili, gdy właśnie zasiada 

Brat nasz dawny do Polski znów stołów: 
Ten nasz Szląsk, co jak polska Armada, 
W paszczę wrogich strącony żywiołów, 
Dziś, po wiekach, nad germańskie tonie 
Stare orły wynurza, pogonie! 


O zaprawdę... to pospiech bolesny: 
Spychać Polskę w krainę dziś cieni! 
O zaprawdę... trud taki przedwczesny 
Wasz — Polacy dla Polski straceni — 
To nie Ona... wy dla Niej umarli! 
Wy nad sobą całun rozpostarli! 


Nasza arfa z pod lip czarnoleskich , 
Nasza dumna kochanka Rejtanów 

I piastunka pokoleń królewskich, 

Mogłaż zstąpić w noc wieczną kurhanów 
Bez serdecznych łez naszych? protestu ?.. 
Mogłaż odejść nas tak... bez szelestu !? 


Gdy się spiże rozjęczą wawelskie, 

Żałość głosząc i trwogę okrutną, 

Gdy co ziemskie wszystko i anielskie 
Twarz zakryje strwożoną i smutną, 

Gdy się słyszeć da zgrzyt w osiach globu, 
To uwierzym: Polska chce do grobu... 


Lecz nie straszy nas wrzawa złowroga, 
Bez popłochu nas minie i bolu; 
Wszak krzyk gęsi to tylko przestroga 
Że się skrada wróg do Kapitolu... 
Powiadacie: ,,Straszno... noc głęboka...* 
A więc: baczność! karabin do oka! 


Choć wróg blisko, niech serc nie odbiega 
Złota wiara i czujność bez końca! 

Gdy ćma nocy widokrąg zalega, 

Czyliż znak to, że nie ma już słońca? 
Wszakże ono'w porę nietoperzy 

Czerpie dla nas światła zasób świeży! 


Czy sądzicie, że gwiazdę narodu. 
Strącić można z dziejowych błękitów ? 
Chociaż zniknie na kresach zachodu 
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Zejdzie ona w stronie swoich świtów! 
Czasem w krocie wieków znów się zjawi 
Jak kometa zły... i świat zakrwawi! 


Nasze słońce jest z słońc nieśmiertelnych! 

A wschód jego jest w stronie Racławict 
Wschód, co milion serc przebudzi dzielnych . 
Co żylastych milion wskrzesi prawic, 

Jasne kosy ich zamieni w głownie 

I powiedzie na dziejów widownię! — 


Ci, co z bogi się godzą obcemi, 

Niech nad sobą lechicki miecz skruszą ; 
Lecz miliony są takich w tej ziemi, 
Którzy w Polsce swej żyć jeszcze muszą, 
Bo Ją dotąd kochali napróżno... 

Bo ta Polska jest miłość im dłużną! 


Te miliony zgłoszą się z protestem 
Przeciw wam... gdy nadejdzie godzina, 
Że w ich sercu Polska powie: „Jestem, 
„U miłego otóż jestem syna, 

„Który nie wie co moje uściski... 
„Ach, bo wzięto go matce z kołyski! 


Zadrżą wtedy moce Polsce wrogie, 

Gdy te syny nad ciałem Jej zskrzepłem 

Staną smętne, i życie to drogie 

W Niej roztętnią swych własnych serc ciepłem — 
W was, Lechici, niech Polska już stygnie, 

Bo jest ktoś, co ją mimo was dźwignie! 


Lud; — co białych kołaczów swych wonnych 
Z nadwośżańskich nie zbiera ugorów, 

Ni swych piosnek, do serca tak skłonnych, 
Czerpie z szumu Teutoburgskich borów — 
Który „kwiaty swych uczuć i głowy 

Dla swej tylko ma jasnej królowej ! 


Lud — co trafia na ślad zmierzchłej chwały 
Sercem żywem... któremu z cmentarnych 

Urn wciąż spiewa duch Dziewicy białej, 

Wandy duch spiewa z wyżyn ofiarnych: 

„Raczej w nurtach Wisły szukaj zguby, 

„Niż z Moskalem lub Niemcem wchodź w śluby !*... 


Polska ludu jest tem widmem białem... 
Bez teutońskiej skazy, bez moskiewskiej! 
W słowie swojem udzielna wspaniałem, 
W swej buławie udzielna królewskiej, 
Horodelskich i Lubelskich cudów 


Jasniejąca wdziękiem, siostra ludów! 
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Co rzetelne, co dobre, szlachetne, 

W świecie bożym ostoi się samo; 

A sztandary Twoje Polsko! $wietne, 
Żadną przecie nie okryte plamą — 

Pod Chocimy, Wiednie niosły krzyże 
Twych gryfowych hufców skrzydła hyże! 


Bo twa prawda jest prawdą serdeczną. — 
Runą ziemskich potęg majestaty, 

A Ty będziesz przez miłość swą — wieczną! 
Ciebie anioł oszczędzi zatraty , 

Co przewrotność z bytu wydziedzicza , 

I nie zdmuchnie on — nie! Twego znicza. 


Czy Jej nie ma?!... O nie, nie zginęła, 
Ni się w obcej istności rozpłynie 
Lubelskiego ta Mistrzyni dzieła! — 
Nasze Credo to -— nie chybi w czynie, 


Gdy się zorza znów nasza zapali, 
Gdy je po nas wygłosi dźwięk stali. 


Lwów, w październiku 1871. 


BRONISŁAW KOMOROWSKI. 
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Zaglądam w kalendarz i jestem przestraszony... 
teczny termin wysłania listu do Strzechy zbliża się, nadchodzi, 
goni... i łapie mnie w murach królowej Adryatyku w starej 
Wenecyi, w ruinach Rzeczypospolitej tak dziwnie do naszej 
podobnej — zupełnie nieprzygotowanego do sprawozdania z tego, 
co się u nas dzieje. Miałem szczęście od 19. wrześ. żadnego 


osta- | 


do niej stary emigrant, który tęskni do dwóch matek, redzonej 
i przybranej — naostatek samozwaniec męczennik, który pró- 
żniactwo karmi szumnym patryotyzmem... Krótkie to wyliczenie 
nie obejmuje ani w części niezmiernej rozmaitości typów pol- 


(skich, spotykanych za granicą... jak się o tem w ciągu kilku 


dzinnika nie mieć w ręku, nie wiem nawet, o czem radzi Sejm / 


lwowski i czyj adres największe zyskał poparcie, jaką nową 


Internationale, który wotował zjazd Moguneki z ks. bi- 


najciekawszy byłbym przyjęcia, jakiego dozna w kołach naszych 
ultramontanów sojusz Moguncki z socyalistami i komunizmem !! 
* Jestto widocznie brzytwa tonącego, który sobie nią palce po- 
derznie, ale od tali nie uratuje... 

W tej najzupełniejszej nieświadomości tego, co się u nas 


dzieje, ratując się czem można, musiałem aż do bolu nóg | 


wydeptywać marmurowe posadzki Prokuracyi, starych i nowych 
szukając ziomków, od którychbym mógł zasięgnąć języka. 


dni ostatnich miałem czas przekonać... W początku byłem 
najpewniejszym, że tu nie spotkam nikogo oprócz... osób, do 


| których spotkania byłem przygotowany. Stało się całkiem prze- 
potwarz wymyślili ultramontanie na żydów i masonów, jakimi 
my jesteśmy; nie mogłem się dowiedzieć, jakie pioruny ciskają / 
na Dóllingera, i czy już u nas zbierają składki dla wsparcia 


ciwnie, bom spodziewanych nie znalazł... a już na liście przyby- 
NR a wyczytałem imiona polskie, znane mi i nie znane— 
o ja trudno było marzyć w Wenecyi. Przechodząc zwolna 


} przez Prokuracye, około Floryana, parę razy zaleciał mnie 
skupem Kettlerem. Przyznaję się, że ze wszystkich nowin | 


słodki dźwięk mowy ojczystej... Niestety — jakże się tu przy- 
plątać do kogo, prosząc o nowiny, mając taką długą brodę, 
zdrądzającą demokratę i masona! Przytem w całem życiu za- 


 chowywałem stale ten obyczaj, żem się nikomu nie narzucał 
(2 sobą, nawet tym, do których najserdeczniej rad się byłem 


W dziennikach obcych nie ma o nas nigdy ani słowa, naszych , 


gazet nikomu tu na myśl nie przychodzi wypisywać, przynaj- 
mniej jeszczem żadnej w żywe oczy nie widział; i byłem więc 
zmuszony uciec się do kroniki chodzącej i szanownych: współ- 


rodaków. Ktoby myślał, że ich tu nie ma!! Ale gdzież nie 


ma rozprószonych dzieci Piastowych, jak niegdyś dzieci Izraela? 
Ta tylko rożnica między nimi a nami, że oni rozprószeni 
są dziś królami wszędzie, a my najostateczniejszymi z niewol- 


ników; i ta różnica jeszcze, że dzieci Izraela stanowią spójną | 


całość, gdy my dziś składamy idealny chaos... Obok ziomka 
w dziurawych butach i łachmanach dogorywającego na obczyźnie.. 
idzie ziomek strojny i najedzony z rozpromienioną twarzą 
sybaryty... wypoczywający po gwarze autonomii galicyjskiej, 
po ucisku czynowników rosyjskich, po walkach ultramontanów 
z masonami w Poznańskiem; wypchnięty z Francyi a nawykły 


aanne 


zbliżyć — trudno odstąpić od zasady, nawet w interesie tak 
ważnym, jak wyszukanie materyału do korespondencyi. Co tu 
począć ?.. Uważałem od pierwszego dnia, iż w okolicy Floryana 
mowa polska najczęściej słyszeć się daje — postanowiłem więc 
zrobić zasadzkę, zakryć twarz gazetą i — podsłuchiwać. Jestto 
brzydka rzecz, ale w ostateczności? Jeźli Mogunckim ultra- 
montanom wolno podać rękę Internationale i rewolucyi socyalnej, 
czemuż by mnie nie miało być przebaczonem, iż raz w życiu 
siądę na przesmyku... 

Zresztą? nacóż mówią głośno... i nie myślą o tem, że 
polska mowa wszędzie na świecie zrozumianą być może ??. 
Godzinę wysiedziałem napróżno wyglądając ziomków, Omyliłem 
się nawet kilka razy; jedna rodzina rumuńska dziwnie mi przy- 
pominała Galicyan, jeden odstawny jenerał pruski i szambelan 
króla J. M. zdał mi się na chwilę Poznańczykiem, jednego 
Małorosyanina wziąłem za Polaka od Smoleńska... Byłem za- 
wstydzony ślepotą i brakiem przenikliwości; aż nareszcie widzę 
dwóch... bardzo niepokaźnych średniego wieku ludzi, zasiada- 
jących za stolikiem i poczynających od wyrazów :—Zobaczymy! 


Przecież to się nazywa jedną z najsławniejszych kawiarni 
w Europie... 

Chcąc się lepiej gatunkowi współziomków moich przy- 
patrzeć, uchyliłem nieco gazety... Bądź przeklęty wynalazku 
fotografii, który roznosisz po Świecie wizerunki słynnych zbro- 
dniarzy i nie mających nawet pretensyi do sławy — literatów! 
Jeden z dwóch panów wlepił we mnie oczy... zmieszał się 
widocznie, poszeptali coś z sobą... wzrok obu zatrzymał się 
na mojej brodzie... napróżno do służącego odezwałem się po 
włosku... incognito moje było zdradzone. Ziomkowie zakręcili 
się i wynieśli... Słyszałem w progu: —A piękna rzecz w po- 
wrocie z Rzymu spotkać się z tym heretykiem!! Tać to on 
niezawodnie... Poszli... 

Zacząłem mocno się namyślać nad obcięciem brody lub 
wyrobieniem z niej jakiegoś nowego kształtu. Wtem odzywą 
się ktoś za mną: —Tu lody doskonałe... Cała rodzina z kilku 
osób złożoną weszła do kawiarni... Spoglądam.. Ojca znałem 
dawniej, ale to było jeszcze w czasach szczęśliwych, gdy nie 
zostałem heretykiem.. Obawiajac się, czy teraz poznać mnie 
zechce, zaczytałem się w gazecie... 7 

Obejrzał się szanowny obywatal, oczy jego utkwiły we 


mnie... zmieszał się, uważałem, że coś cicho powiedział żonie... 


pokiwali głowami. Stał jakby ważąc i namyślając się, co mu 
uczynić wypada; naostatek zebrał się na odwagę wielką... pod- 
stąpił krok naprzód. — 
— Czy się nie mylę? — rzekł ceremonialnie. 
Przywitałem go zapewniając, że się nie myli wcale, i że 
mi nader miło odnowić dawną znajomość. Uważałem wszakże, 
iż jemu to tak nadzwyczaj miłem nie było... Miał strasznie 
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Ksiądz Dyrektor nasz (sumienie) powiada, że trąci herezyą 
wyrywały mu się rzeczy przeciwko duchowieństwu.. i tak 
w ogóle dosyć lekkie... Psalmy nawet trącą protestantyzmem, 
a że izraelici polscy tłumaczenie kilku przyjęli... oczywista 
rzecz, że my już się niemi posługiwać nie możemy. Myśmy 
od tego czasu przestali mówić: Kto się w opiekę—bo w War- 
szawie mojej żonie powiedziano, że w żydowskiej książce do 

modlitwy się znajduje... 
Nie odpowiedziałem nic na to— mój interlokutor ciągnął 

dalej coraz odważniej... 
— Idąc do poźniejszych, proszę pana, Krasicki, toć autor 


, Monachomachyi ; Naruszewicz... też bardzo podejrzany, Trębecki 


gorszy jeszcze... człek bez żadnej wiary... Brodziński wiadomo, 
że był masonem, Stanisław Potocki także, Mickiewicz towiań- 
szczyk, Słowacki towiańszezyk... O innych nie ma co i mówić. 


Słowem ksiądz dyrektor powiada, że najbezpieczniej jest dla 


dzieci i dla nas wcale książek polskich nie czytać... W innych 
językach są umyślnie już aprobowane książki... 

Nie śmiałem się sprzeczać... zamilkłem — dodałem tylko 
pocichu, iż w obawie otrucia należałoby też jeść przestać. Nie 
było więc eo dłużej dopytywać o literaturę. — Jakże tam stoi 
teatr? — spytałem... 

— Teatr... ot wie pan — odezwał się obywatel — myśmy się 
i teatru wyrzec musieli; to szkoła zepsucia... Należałoby je 


( wszystkie pozamykać... Panu wiadomo, że to jest opinia naszych 
4 
| orthodoksów poznańskich, którzy ją jawnie głoszą, to ludzie 


skłopotaną minę, a pani igaorowała mnie zupełnie. Wiedziałem, | 


że synów dwóch miała na wychowaniu u x. x. Jezuitów, więc 
mnie to nie dziwiło wcale... Przywitałem się i nie narzucałem 
zbytnio. Na chwilę jednak dawny znajomy przysiadł się do 
mnie. 


Co najspieszniej postanowiłem z niego coś dla Strzechy 


wyciągnąć... Niegdyś lubił literaturę i dość się nią żywo zaj- | pospieszyłem w drugą stronę:.. O trzy kroki zetknąłem się 


poważni i światli.—Jakże idzie oświata i szkoły ludowe w Ga- 
licyi? — dodałem w końcu. Obywatel już się zaczynał nie- 
cierpliwić, żona mu dawała znaki. —Do czego ludowi oświata? — 
rzekł żywo — po co te szkoły? ażeby mnożyć najgorszy, naj- 


/ niebezpieczniejszy z proletaryątów, proletaryat inteligencyi ? ? 


To są farmazońskie inwencye, których ostatecznym celem 


` obalenie kościoła i wykorzenienie religii... 


mował. — Dawno pan dobrodziej opuściłeś Galicyą ? (był bowiem ` 


z tej błogosławionej Galilei autonomicznej) —Kilka dni temu. — 
Coż tam słychać ?—A no, nic dak dalece, proszę pana — Nie 
wyszło tam co nowego? — Na to pytanie widocznie się zmie- 
szał i spojrzał ku żonie... 


— My tam teraz książek nie... czytujemy... bo też czasu 


nie ma i— powiem panu, u nas nie ma co czytać. —Pan mówi 
zapewne o nowej literaturze... nie wyjmując siebie nawet, 
zgadzam się na pańskie zdanie; no, ale może coś dawniej- 
szego i paważniejszych pisarzy, choćby nowe jakie wydanie ?— 
Zmieszał się jeszcze bardziej, rzucił wzrokiem bojaźliwym ku 
żonie, czuł, że go słuchała i że będzie musiał zdać rachunek 
z każdego wyrazu... E! powiem panu — wybąknął cicho — 
tak dalece i z dawnej literatury nie mamy nic... 

— Ależ pan ją dawniej dosyć cenił i lubił. 

— Tak, widzi pan — rzekł zwolna — dawniej, dopóki się 
nie miało dzieci, nad których wychowaniem czuwać należy, 
nie wgłądało się tak Ściśle w to, co się czytało. Czasy były 


/ 
Po tem ostatniem wyznaniu wiary, nie. śmiałem już 
nowego zadać pytania — obywatel się skłonił i odszedł — ja 


z dawnym znajomym z zabranego kraju, z Podola. — Jak się 
masz! — Jak się masz! — Co ty tu robisz? — A ty? — 
Przejazdem. — Ja także. -— Mój Boże! tyle lat. — A! prawda; 


(i tyle wypadków. — Jakże wy tam żyjecie? — Ledwie dy- 
szemy... wyciskają nam szpik z kości, wysysają krew z żył, 

pieką na wolnym ogniu... Pa 
Ten, który to mówił, wyglądał jak rydz... 7.0. niałem 


się. — Niedowiarku — rzekł—idź i poprubuj; jak u nas dobrze... 
— Ale ja wam wierzę, mój drogi; dobrze nie jest... przecież, 
powiedz mi, macież tam jeszcze choć odrobinę ducha, choć 
iskrę nadziei ? 

— A jakżeby bez niej żyć? — odparł umęczony... Mamy 


, wszystko, czego nam wydrzeć nie mogli... ale co skórę to 


inne... Dziś wglądnąwszy ściślej, trudno polską książkę dać | 


w rękę komu i wziąć ją samemu.— Kochanowski —rzekłem. — 


( 


zdarli. — Mniejsza o skórę — rzekłem — jeźli duch nie ostygł 
bez niej. — Duch, nie; a! wyrwawszy się z ich szpon... oddy- 
cham, czytam i pochłaniam, chwytam co mogę. 

Uściskałem go; wtem jakby sobie coś przypomniał, 
zawołał : — Mój drogi, ale cóż się to u was dzieje? Co to 
ja tu czytam o ultramontanach jakichś, o masonach, o ży- 


( dach... licho wie coście pokomponowali. Na miły Bóg, a toż 
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to dla naszych prześladowców broń, 
kościoła... Trzymaliśmy się tyle set lat ze starym naszym 
katolicyzmem... Zachciało się im robić nowy i lepszy... Na 
miłość Boga! czyż to słusznie nam 
po co? 

— Spytaj tych, co się wmieszali — rzekłem... 
wścibić między drzwi, aby nam je przyskrzypnięto. Są narody, 
które umieją ze wszystkiego korzystać, my mamy talent szcze- 
gólny, na każdej, obcej nam nawet rzeczy coś stracić. Komu 
się skrupi, a na nas się zmiele... Dajmy pokój temu i po- 
wiedzmy słowy Zbawiciela: Panie przebacz im — jeźli nie 
wiedzą co czynią. Wkładam tu — jeźli, bom nie pewny, © 
wszyscy sprawcy nieświadomi są znaczenia czynów swoich. 
E — basta! — Uściskaliśmy się w milczeniu. 

Z dalszej rozmowy mogłem się przekonać , że mój dawny 
przyjaciel, który ledwie kilka tygodni przebył < za granicą, 
lepiej daleko od tych, co tu żyją, znał stan ogólny krajów 
polskich, ich dziennikarstwa i literatury. Obchodziło go wszy- 
stko... zajmował się każdą rzeczą, żył w nim ów duch obywa- 
telski dawny, który dawał prawo i obowiązek brania udziału 
w calym żywocie kraju... Nie dlań obojętnem nie było... roz- 
pytywał o ludzi, książki, wypadki... Tak chodząc już po Pia- 
zecie zeszlimy się ze wspólnym znajomym naszym, który od lat 
dwunąstu przeniósł się był w Poznańskie. W powitaniu jego czuć 
było, że spotkaniu nie musiał być rad... 

— Wiesz co — rzekł po pierwszych uściskach — już ja 
ciebie znam; więc z góry proszę, tylko nie o patryotyzmie — 
nic; ty zaraz zaczniesz o nim, ja to przeczuwam... ale ja za- 
sadzam teraz prawdziwy patryotyzm na — gnoju... innego nie 
znam... Gmoję, zbieram, sprzedaję. chowam... to jest jedyny 
sposób praktyczny odkupienia ojczyzny... Zresztą wszystko 
głupstwo i gadanina. 

— Ale dajże mi gokój i z gnojem i z patryotyzmem twoim— 
odparłem śmiejąc się — mówmy o Wenecyi, o sztuce... 

— (o tam sztuka! dzieciństwo! rzecz nie produkcyjna !.. 
sztuka! u mnie sztuką jedyną robienie pieniędzy. Przez sztukę 
Rzeczpospolita Wenecka upadła... 

Zacząłem się mocno śmiać... mój poczciwy stary znajomy 
trochę się zmieszał — zamilkliśmy. 

— Pocóżeś przyjechał do Wenecyi — spytałem — jeźli ci 
sztuka obojętna ? 


— Kąpać się w morzu do ostatka... i jeść winogrona. Jestto 


moja Erhohlungsreise, przyjąłem ten obyczaj od Niemców. | 


To są ludzie praktyczni, z nich każdy odprawia taką pielgrzymkę 
i wraca rzeźwiejszy do łopaty z gnojem... Wenecya jest tania, 
i dlatego tu jadę... Pałac Dożów, Weronezy i Tycyany... to 
mi są rzeczy trzech nie warte groszy... 

— No i z Wenecyi —rzekłem, aby skończyć nieprzyjemną 
rozmowę — powracasz zapewne wprost do domu? 

Spojrzał mi w oczy badająco jakoś i nieufnie, a odpo- 
wiądać mu się widocznie nie chciało... Nie wiem — szepnął — 
może się jeszcze pociągnę trochę dalej, jesień piękna, podróże 
teraz tak ułatwione... — Dokądże? — spytałem nalegając. 

— No, nie wiem — odrzucił — nie wiem, trudno naprzód 
robić plany... Nie napierałem się więc odmówionej mi odpo- 


taka rozterka u drzwi | 


się w to mieszać... i | 


Jak we | 
wszystkie kwestye ogólne europejskie, musimy i tu palce | 


wiedzi... i słusznie, bo w kwandrans potem rozgrzany rozmową 
wygadał się, że pojedzie do Rzymu... a w dziesięć minut potem 
( znalazł w kieszeni Tygodnik katolicki... Rozeszliśmy się wszakże 
w imię dawnej przyjaźni podawszy sobie dłonie, co z jego 
? strony dowodziło wielkiej odwagi cywilnej i — duchownej. — 
Jakiś czas błądziłem potem sam wśród tego zaczarowanego 
? koła, które stanowi pałac Dożów, kościół ś. Marka, Piazetta, 
’ Prokuracye... rad byłem uciec myślami w szczęśliwszą epokę 
Sasovinów i Palladiów, a szęśliwszą nawet wydała mi się ta 
, epoka mistrzów greckich, co pierwsze mozaiki sklepień z go- 
| re na ustach składali modlitwą. Wieki to były twórcze, 
; młode, silne, energiczne... nasz całą potęgę obraca na zniszczenie... 
s wszystko pada... w powietrzu czuć śmierć i zgniliznę trupią. 
Cieszmy się tem, że vita mutatur non tollitur... W tych 
myślach stałem przed nieforemnym na pozór posągiem naroż- 
nego słupa pałacu Dożów z Adamem i Ewą, gdym posłyszał 
głos niewieści. — Czyż... pan: Józef ?? — Odwróciłem się żywo... 
Za mną stała już nie młoda pani, w której rysach trudno mi 
było wszakże poznać dawniej dobrze znaną i przyjazną kobietę, 
spokrewnioną z moją rodziną, zacną obywatelkę z ducha, 
poczciwą matkę, osobę wyprobowaną życiem mnogich ofiar i 
cierpienia. Nie widziałem jej oddawna, choć słyszałem o jej 
losach. Jeszezem się wpatrywał, gdy mi podała rękę. — Nie 
poznajesz pan mnie, widzę — odezwała się — a ja przecież 
was poznałam... choć i ja i wy... moenoście się zmienili... Tyle 
lat i takich lat, z których każdy za dziesiątek waży. — Cóż 
pani tu robisz? — Co? patrz, przybyłam dla kąpieli córki 
, mojej, na Lido... Obok stało młodziuchne dziewcze... — A wy? 
a pan! 
,  — A ja, jadę —rzekłem — po drodze choruję i dumam nad 
| tą nieskończenie piękną Wenecją. 
— Piękna, ależ brudna. — Ruina! — rzekłem — i podobno 
| próżno walczy tu człowiek z przeznaczeniem... Wczoraj zwie- 
dzałem nanowo teraz odkrytą i wyrestaurowaną kryptę pod 
| kościołem ś. Marka... Stała oną dawniej pod wodą, dziś osu- 
szona, umarmurowana... lecz w prawo od dawnego grobu ś. 
Marka strumień wody morskiej rozbiwszy cementy z pomiędzy 
dwóch płyt marmuru już płynie i rozlewa się i stoi — jako 
memento mori... A też pogarbione mozaiki posadzek... a 
wieże ponąchylane... Dla mnie to nowy wdzięk nadaje Wenecyi; 
patrzę na nią, jakbym na piękną konającą patrzał niewiastę, — 
Ba Ale nie mówmyż o rzeczach tak smutnych — przerwała — 
? choć nie wiem, zkąd wziąć wesołe... 
) Spojrzała na mnie z pewnem politowaniem poczciwem 
i serdecznem. — Mój Boże — dodała, jak że się to rzeczy 
zmieniły... pamiętasz księdza Metropolitę H... ks. kanonika 
Stanisława... Pamiętasz tych wszystkich, z którymi cię łączyła 
nietylko przyjaźń osobista, ale jedność pojęć i przekonań; 
coby oni dziś powiedzieli, widząc was w tym obozie ?.. W jakim 
obozie? — spytałem — ja do żadnego nie należę. — Potrzęsła 
głową smutnie i zamilkła. — Nie mówmy o tem, nie mówmy. — 
Szanowna kuzynko — odezwałem się zwracając inaczej roz- 
mowę — jestem od kilka dni bez nowin z kraju; nie wiecie 
co nowego ? nie czytaliście dzienników ? nie mieliście listów. — 
Oh |-—odpowiedziała— dajże mi pokój, jam rada, że zapomniałam 
i mogłam o nim na chwilę zapomnieć. My ludzie starzy znać 


teraźniejszości pojąć nie umiemy, tak się nam ona straszną 
wydaje. Podzielona biedna Polska na troje, znalazła jeszcze 
w sobie dość siły, by się własnemi rękami rozedrzeć na dzie- 
sięć części... Czytałeś pewnie legendę o świętym Stanisławie, 
patronie Polski, nad którego w kawały pociętym trupem białe 
orły siedziały na straży. W tej legendzie jest jakby przepo- 
wiednia losów Polski... bodaj tylko nad rozdartemi szczątkami 
nie brakowało orłów białych... 

— Szanowna pani — odpowiedziałem — orły te bodaj żeby 
przez naszych sportsmenów, ludzi praktycznych i doktrynerów 
nie zostały pozastrzeliwane na pieczyste... W Przeglądzie Pol- 
skim zresztą, który tak piękne mieści z historyi naturalnej 
studya, lada chwila okaże się uczona monografia orłów i do- 
wodzenie, że nigdy na świecie białych nie było... 

Mówiliśmy już potem o kąpielach na Lido i mozaikach 
Salviatego... a że godzina moja wybiła, poszedłem do Tavola 
rotonda, na nieuniknione rouget”y. —Po obiedzie dopiero 
wywlókłem się nanowo... pod Prokuracye... Minąwszy Floryana, 
gdzieś już w okolicach Aurory, pod słupem galeryi uderzyła 
mnie postać szczególna... Był to mężczyzna stary już, chudy, 
kościsty, widocznie przerobiony na południowca, ale w którym 
<oś polskiego zostało. .Rysy twarzy, cera, życiem na wschodzie, 
we Francyi i we Włoszech przeistoczyły się niby na tutejsze, a 
przecież czułem w nim Mazura, tylko wygnaniem okaleczałego. 
Siedział biedaczysko skurczony we dwoje, z brzydkiem sygarem 
w ustach, nad jeszcze brzydszą mieszaniną mleczastą wody i piołu- 
nówki — czytał Siécľa i jąkby dla potwierdzenia moich 
domysłów, parę razy zawołał półgłosem :—Stoby diabłów zjedli, 
łajdaki.—W oczach przymrużonych widać było przeciskające się 
łzy starca, łzy skąpe, wyciśnięte z resztek soków żywotnych... 
Ocierał je dłonią, powracały mu nie wiem od bolu serca, czy 
od piołunówki. Jeszczem mu się przypatrywał, gdy poczuwszy 
kogoś przed sobą, podniósł wzrok na mnie, popatrzał długo 
i rozruszał starą siwą głowę. 


czy marmuru kawał? Wy włóczęgi tylko ich jesteście ciekawi. 
Idź z Bogiem swoją drogą... 


— Pójdę, ale pozdrowiwszy rozbitka... 


zapytał. — Wygnaniec — odpowiedziałem — a kto wygnańcem 


„jest, ten nie mówi, z których stron, tylko odpowiada z Polski... > 


Rozśmiał się i ramionami ruszył. ; 

— Albo to prawda ?—rzekł.—Wędrowałem ci przecie w imię 
tego braterstwa aż do dawnej stolicy, Bóg widzi z taką wiarą , 
jakbym szedł do ziemi obiecanej. Już w Wiedniu zakrakło 
grosza na kolej, mało go było na chleb... powlokłem się pie- 
chotą, myśląc, że taki z głodu nie umrę, a bylem na swojej 
ziemi stanął... ocalonym będę, bom w domu... I dowlokłem się 
"do Krakowa i do komitetów ich... tam. Zobaczyli w papierach, 
żem pod Garibaldim służył, i.. dwóch dni nie było co popasać. 

To rzekłszy popił wodę z piołunem, zapalił sygaro... 

— Kaska Boża, że człowiek jakkolwiek jeszcze na chleb 
-suchy zapracować potrafi... dodał—a byłaby inaczej rzecz śmie- 
-szna... trzebaby literalnie umierać od głodu... fame! fame! — 
Począł się śmiać i ruszył przygarbionemi ramionami — Z domu 
«dawno już nawet jałmużnę przysyłać przestali... familia.!! gdzie 
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jest na świecie familia... staliśmy się psami, z których każdy 
swoję kość gryzie i zęby pokazuje... Mam synów w kraju; 
pożenili się bestye, dobrze im się wiedzie; ja stary, ręce się 
trzęsą — ale co im do tego, że ja w porę nie zdechłem? 
Rodziny nie ma; a tacy ludzie pobożni — dodał — tacy pobożni.. 
Jakże mają wspomóc tego, co nosił camiecia rossa?.. 

Przysiadłem, by słuchać,.. ale nagle przerwał mowę i 
pykając z sygara, które mu źle ciągnęło, odezwał się po chwili: 
Cóż tak słuchacie? czy to dla was rzeczy nowe? alboście 
sami tego nie doświadczyli i na drugich nie widzieli? Mój 
panie!.. to nie, że Polski nie ma na karcie jeograficznej, ale 
ducha polskiego w sercach nie ma — to gorzej. Dawniej była 
Polska cała ziemią braci, był w niej bratem dziad z torbami, 
żyd z pejsami, ubogi szlachcie i chłop, co dziecko panu do 
chrztu trzymał; nawet syzmatyk, jeźli po polsku mówił i 
myśiał.. a dziś to piekło, gdzie szatan jeden drugiemu w bok 
widły pakuje... I jakże kiedy ma być Polska, kiedy świętą jej 
duszę diabli wzięli... — Popił piołunówkę, która sądzę, mówiła 
tak ostro przez niego, machnął ręką. 

— A no, aby tam się jak dobić do tego końca — rzekł. — 
Czego już dziś się dobrego spodziewać, kiedy Francya sparszy- 
wiała... Ostatni naród, co miał trochę ambicyi i wstydu... ale 
taki głupi jak my... Wiesz pan — rzekł ciszej — jak wspomnę ' 
Francyą, z której nas te bestye wygnali, to mi serce się 
ściska, gdyby nad Polską... Teraz ona w umizgach do Rosyi; 
a no, na zdrowie, zobaczymy! Tak! tylko nie my, bo ja się 
już wybieram ad patres. 

— O! o! —przerwałem—nil desperandum, wyglądacie 
bardzo krzepko... 

— Bom stary żołnierz, to się i na śmiertelnem łożu wycią- 
gnę jak pod bronią do apelu... rzekł cicho — ale jak się mnie 


| pan Bóg spyta, co tam słychać, dalipan mu prawdę powiem, 
(że jego Świat psu na budę się już nie zdał... Położył gazetę 
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| na kolanach i rzucił sygaro; dałem mu nowe, przyjął je 
— No, co się tak na mnie gapisz? Czym ja bronz jaki ; 


oglądając ciekawie.— O ho! —rzekł — dawno się takich specyałów 


(nie paliło. Ale weźcie je sobie nazad, niechcę sobie gęby 


psuć, bo trzeba będzie do tego świństwa i smrodu, które palę 


, na codzień, powrócić. 
Znowu mi się począł przyglądać. Z których stron? — | 


— Cóż wy tu robicie? — spytałem 

— Amo, lepiej zapytajcie, czego ja nie robię !— odparł—Kolo- 
ruję fotografie, choć oczy mi nie służą, przepisuję nuty, liniuję 
papiery, pomagam rachunki w sklepie porządkować... Szczęście, 
że w tym kraju mało co człek jeść potrzebuje... Woda nie 
droga, a izba w rozwalinach, prawda że bestya wilgotna i śmier- 
dząca — prawie darmo,.. to się i żyje. 

— I myślicie tu pozostać ? 

— Albo ja wiem ? — odparł — jak mi się trafi co lepszego, 
powędruję do Tryestu, popłynę do Konstantynopola, najmę się 
do Aleksandryi. Mnie to już wszystko jedno, jak nie w Pol- 
sce i nie we Francyi, to choćby w Zanzibarze... Gdzieś taki 
stare kości ktoś piaskiem przysypie... a jeśli duszy po śmierci 
wędrówać wolno — no! niech się oni pilnują, bo im pewnie 
spokoju nie dam przypominając się...—To mówiąc wypił resztę 
piołunówki, kapelusz na głowę nabił mocniej, i nie żegnając 
mnie nawet, powlókł się ku Riwie... Jeden to z tysiąców. 

J. I. KRASZEWSKI. 


+ +. 
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8 ZE ŚWIATA. 

(Zamek ptasi.) Jadąc niegdyś— bo i to już minęło— 
dyliżansem z Korduby do Sewilli drogą wijącą się pośród 
oliwnych sadów, można było trochę w bok od gościńca ujrzeć 
kamienny, napół już spustoszały budynek, do którego się 
wiąże powiastka niniejsza. 

El castillo de los pajeros, po polsku „zamek ptasi,” 
zowią się te ruiny, które miano swe zawdzięczają temu, iż wła- 
ściciel tego budynku wynajmował go szpakom na mieszkanie. 
Fakt ten brzmi wprawdzie bajecznie i legendowo, wszelakoż 
nie sposób wątpić o jego prawdziwości, poświadczają nam ją 
bowiem złożone w Kordubie akta procesu, który z tego po- 
wodu gospodarzowi szpaków wytoczono. 

Człowiek ten, który niegdyś wielką część sąsiednich 
sadów posiadał, był wielkim marnotrawcą i bardzo złym go- 
spodarzem. W skutek bezrządu swego stracił on powoli cały 
swój majątek, sady swoje posprzedawał, uzyskane z sprzedaży 
pieniądze roztrwonił, a w końcu pozostał mu z całego dawnego 
dostatku tylko ów nawpół spustoszały budynek, którego nikt 
nie chciał kupić od niego. To było właśnie szczęściem naszego 
marnotrawcy, bo najprzód nie potrzebował się troszczyć o to, 
gdzie ma głowę położyć, a powtóre posiadał dom jego pewne 
warunki, które się dla niego wkrótce stały źródłem obfitych 
dochodów. 

Wyprzedawszy grunta swoje, żył tedy przyjaciel nasz tak 
dobrze, a raczej tak źle, jak człowiek, który tylko przypatry- 
wać się musi, wtedy kiedy inni zbierają. 

W sadach tamtejszych przebywa rodzaj szpaków, który 
w czasie dościgania oliwy ogromne w tych owocach czyni 
spustoszenie. Sąsiedzi naszego marnotrawcy polowali więc cią- 
gle na te szkodniki, ale on i w tej rozrywce nie chciał brać 
udziału, bo dJaczegoby miał nienawidzić te biedne zwierzątka, 
które jemu osobiście żadnej nie robiły szkody, a świego- 
tem swoim ożywiały tę smutną okolicę, której oprócz drzew 
oliwnych, ogorzałych Andaluzyjczyków i mułów nic zresztą nie 
urozmaica. 

Wkrótce zmiarkowały szpaki, że opustoszały budynek 
jest dla nich rodzajem neutralnego gruntu; niebawem też po- 
częły stworzeńka te zlatywać na nocleg do gościnnej rudery, 
pozakładały gniazda, i tak stał się dom naszego marnotrawey 
prawdziwym szpaczym falansterem. Gospodarz nasz nie sprzeci- 
wiał się wcale temu najazdowi, a to tem bardziej, że mu 
się gościnność jego niebawem dobrze zaczęła opłacać. 

Trzeba albowiem wiedzieć, że oliwnik (Oehlstaar) jest 
nader sumiennym lokatorem, i woli ukraść gdzie indziej, ani- 
żeli zostać dłużnikiem swego gospodarza. Uczeni, którzy już 
nie jedno poetyczne złudzenie rozwiali, gotowi i tutaj znaleźć 
inny powód tej sumienności; my jednakże nie wchodząc w takie 
badania wolimy wprost powiedzieć, że oliwnik przez cały czas 
oliwobrania (t. j. 3 do 4 miesięcy w roku) co wieczora do 
gniazda swojego trzy oliwki przynosi, a mianowicie jednę 
w dzióbie, a po jednej w każdej z swych łapek. Że oliwnik 
działa tu zupełnie bezinteresownie, będzie najlepszym dowodem 
to, iż usadowiwszy się w gniazdku natychmiast zdobycz swoję 
wyrzuca. 


spodarza tak miły przymiot swoich lokatorów, nie sprzeciwiał 
się wcale ich fantazyi, lecz owszem zmiatał codziennie oliwki 
z pod gniazdek swoich czynszowników, starając się najusilniej, 
by gospoda jego zachowąła u gości swoich reputacyą schlu- 
dności i porządku. Gdyby mógł był drogą inseratu zapewnić 
swoję P. T. publiczność o usilnych swoich staraniach, „by 
godnie odpowiedzieć łaskawym jej względom,* to nie wątpimy, 
iż by to był uczynił. Aliści reputacya „szpaczej gospody* roz- 
szerzyła się i bez ogłoszeń pomiędzy oliwnikami. Co roku wzra- 
stała liczba gniazd, a z nią i obfitość oliwnego zbioru; dzięki 
bowiem czynszowi swoich lokatorów wybijał właściciel „ptasiego 
zamku* więcej oliwy co roku, niż którykolwiek z właścicieli 
sąsiednich sadów. 

Posiadaczom okolicznych oliwnych sadów jednakże było 
to gospodarstwo naszego przyjaciela nie na rękę; zaskarzyli 
więc naszego przemysłowca w sądzie w Kordubie. Ale ponieważ 
— przynajmniej w Hiszpanii — nie ma prawa, któreby kogoś 
obowiązywało zabijać zwierzę sąsiadowi szkodliwe, przeto nie 
osiągnęli poszkodowani drogą procesu żadnego rezultatu. W końcu 
obrócili sami sąsiedzi w Śmiech cały przedmiot sporu. Anda- 
luzyjczyk bowiem jest w gruncie poczciwym chłopem, i kocha 
dosyć kraj swój, by kilkoma oliwkami. opłacić zaszczyt ten; 
iż posiada w kraju swym największą w świecie osobliwość, dom, 
który ptaków ma za czynszowników. 

(Skrzypce Ś. p. Karola Lipińskiego) Nie bez 
interesu będzie dla tych z naszych czytelników, którzy się 
muzyką zajmują, dowiedzieć się, że skrzypce ś. p. Karola 
Lipińskiego przeszły w tych dniach za cenę . ośmiuset dukatów 
na własność księcia Gregora Stourdzy, syna byłego hospodara, 
wielkiego miłośnika muzyki, a niegdyś ucznia naszego znako- 
mitego mistrza. 

Cena ta jest niezaprzeczenie nader wysoką, aliści to 
narzędzie ma oprócz znakomitej swej doskonałości dla nabywcy 
jeszcze i nieoszacowaną wartość pamiątkową; przez cały czas 
bowiem muzycznej karyery ś. p. Lipińskiego, był instrument 
ten nieodstępnym towarzyszem tryumfów sławnego skrzypka, i 
wiernym towarzyszym jego smutków i radości. Lipiński przywią- 
zywał do skrzypiec tych taką wartość, iż przez cały czas 
swego życia nie mógł się skłonić do tego, by uszkodzoną dłu- 
giem używaniem podstawkę zastąpić nową, jakkolwiek tak co 
do rysunku jak i co do wagi nawet (!!!) zupełnie do poprze- 
dniej podobną, obawiał on się bowiem, aby ubóstwione skrzypki 
jego przez tę zamianę czegoś z swojej doskonałości nie uro- 
niły. 

Przyznać trzeba, że narzędzie to jest prawdziwym klej- 
notem, jest ono bowiem w muzycznym świecie tem, co biblio- 
file w książkowym świecie białym krukiem nazywają. Anale 
muzyczne wpominają tylko o dwóch takich instrumentach, zna- 
nych z powodu umieszczonego na nich napisu J. H. 5S. pod 
imieniem sprzypiec del Gesu, a zbudowanych w r. 1730 przez 
sławnego Giuseppe Guarnieri (Guarnerius) w więzieniu, gdzie 
go z powodu zabicia swego rywala trzymano, bez pomocy 
innego narzędzia, jak tylko prostego kozika, który mu przy 
sposobności odwiedzin doręczyła kochanka. 

Jedne z tych skrzypiec były niegdyś własnością sławnego 


Przyjaciel nasz spostrzegłszy ten dla serca każdego go- Paganiniego, który je miastu swojemu rodzinnemu Genui 
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, testamentem zapisał; i pewno nie jeden z naszych czytelników 

miał sposobność je tamże oglądać, genueński cicerone bowiem 
lubi pokazywać podróżnym owę pamiątkę swego znakomitego 
ziomka, którą miasto z wielkiem nabożeństwem pod szkłem 
przechowuje. 


które poźniej były własnością Lipińskiego; dostały się z po- 


kołach śmiejąc się z szlachetnego księcia, tłumacząc sobie ją 
tem, że Jego Wysokość albo zwaryował, albo — o horror 
dla Orleana! — stał się rozrzutnikiem; lecz nowi sąsiedzi 
księcia nie dzielili tej wesołości, potulne zwierzątka bowiem 


 spasły wkrótce książęcy ogródek, i poczęły napadać sąsiednie 
Drugi z tych białych kruków, a mianowicie skrzypce, ' 


czątkiem tego wieku, zapewne podczas napoleońskich kampa- | 
nii, do Wiednia w posiadanie sławnego swojego czasu handla- | 


rza Rechaczka, i były podczas wiedeńskiego kongresu celem 
pożądliwości Kreutzera, Belliota i wielu innych znanych wir- 


tuozów, którzy jednak nie mogli się skłonić do zapłacenia | 
królika zosobna.* 


wygórowanej przez handlarzy żądanej ceny tego klejnotu, aż 
w końcu nabył go na własność Lipiński, nie szczędząc żadnej 
ofiary, byle tylko przyjść w posiadanie tego instrumentu. 

Smutno to widzieć, że klejnot ten, posiadający dla nas 
nadto jeszcze i taką- wartość pamiątkową, przechodzi obecnie 
w ręce cudzoziemca. Lecz cóż robić? Galicya taka biedna! Nie 
możemy sobie pozwalać takich nabytków, bo cóżby nam wtedy 
zostało na — Świętopietrze !?... 


grunta. Zaniesiono skargę do księcia, który jej najłaskawiej 
wysłuchać raczył, i żałośnym głosem skarzącym tę na nią dał 
rezolucyą. 

„Cóż ja tu mogę pomódz? Te biedne zwierzątka są 
jedyną moją pociechą; nie mogę przecie ich kazać pozabijać! 
Wypędzajcie je z Waszych ogrodów, ile się tam razy pojawią, 
bo odemnie nie możecie przecie żądać, żebym pilnował każdego 


Poczciwi wieśniacy odgadli od razu sens moralny tej 


/ bajeczki, a ponieważ nie było bezpiecznie pieniać się z szwa- 


(Króliki księcia Montpensier.) Jak wiadomo, 
czy może nie wiadomo, szczyci się szlachetny książę Mont- | 


pensier, grand hiszpański 1 klasy, jeneralny kapitan, i t. d. 
it. d., także i tytułem El Naraniero (pomarańczasz), 
a jest to ze wszystkich tytułów księcia ten, na który Jego 
Wysokość sam osobiście zasłużył, wszystkie bowiem inne ty- 
tuły zawdzięcza on swemu urodzeniu. 


Hiszpanie zachowali w tym praktycznym naszym wieku | 
' Książę kazał wybić faworytów swoich co do nogi, ziemię 


pewne arystokrakyczne przesądy, i są tego zdania, że pieniądz 


czasem pewne ręce brucze, a to chociażby nie tylko był tak | 


bezwonnym, jak sesterce cesarza Wespazyana, lecz owszem 
chociażby pachniał pomarańczami. Z tych tedy powodów prze- 
zwali oni szlachetnego księcia „pomarańczarzem*, nie mogąc 
mu darować, iż, dostawszy od narodu ogrody Alcazaru w Se- 
wili za żoną swoją w posagu, sprzedawał temuż narodowi 
owoce w tymże darowanym mu ogrodzie rosnące. Ale Jego 
Wysokość był wyższym nad te przesądy, i nie przestawał po- 
mimo tych szyderstw zaopatrywać targu sewilskiego swojemi po- 
marańczami, kłopocąc się tylko tem, jakby najlepiej uzyskane 
za nie pieniądze ulokować. Z doświadczeń ojca swego wiedział 
książę, że to nie łatwa rzecz. 

Nad ujściem Guadalquiwiru, pomiędzy morzem a rzeką 
leży wieś San Lucas, miejsce kąpielowe, dla świeżego swego 
powietrza bardzo odwiedzane. Montpensier odwiedzał je także , 
rachując, ileby tu się dało zarobić zaprowadziwszy gospodarstwo 
racyonalne, gdyby się posiadało w tem miejscu znaczniejszy 
kompleks gruntów. 

Atoli ziemia była w San Lucas bardzo żyźną, grunta 
podzielone na małe parcele, a drobni posiadacze tak zarozu- 
miali, że sądzili, iż sami dostatecznie racyonalnie gospodarzą, 
i dlatego nie sposób się było w San Lucas dokupić gruntu, 
chyba za bardzo wysoką cenę; książę zaś byłby chętnie kupił 
„dużo, i tanio, a to było w tych okolicznościach rzeczą wprost 
nie możliwą. Po długich staraniach udało się księciu zakupić 
kawałek ogrodu, do którego sprowadził — królików. 

Wiadomość tę opowiadano sobie w arystokratycznych 
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grem królowej (Izabella panowała jeszcze wtedy), przeto też 
rad był każdy z sąsiadów, gdy się niebawem pojawił pełno- 
mocnik Jego Wysokości, ofiarując się nabyć w imieniu księcia 
spasione do szczętu grunta jedynie dla zrobienia przyjemności 
kochanym faworytom. Kto inny i tak nie byłby kupił ogrodu 
położonego w tak niebezpiecznem sąsiedztwie. 

Króliki tymczasem mnożyły się — zwyczajnie jak kró- 
liki, gdy nikt im nie przszkadza — a razem z liczbą ich 
wzrastało i spustoszenie okolicznych ogrodów. Montpensier 
przyjmował najłaskawiej skargi, i kupował najlitościwiej tak 
długo, aż dopóki nie nakupił dosyć ziemi. Wtedy dopiero 
wymierzył sprawiedliwość: długouchie psotniki musiały życiem 
zapłacić szkodę wyrządzoną w okolicznych ogrodach i sadach. 


zaś dla nich nabytą zatrzymał — oczywiście! w posiadaniu. 
(Upiorne fotografie.) Podczas gdy u nas spirytyzm, 
po upadku Światła zagrobowego — et luc perpetua 
luceat et — znaku życia nie daje, krzewi on się w Ameryce 
coraz bardziej, i owładł już nawet fotografią, jeżeli wierzyć 
mamy wiarogodnym zresztą dosyć pismom amerykańskim, opo- 
wiadającym co następuje w sposób najpoważniejszy. 

- Według pism tych miałoby od niedawnego czasu w mieście 
Milanie ogólny wzbudzać podziw i zajęcie zdarzenie tak nad- 
przyrodzone, iż jeżeli jest prawdziwem, cudem je chyba na- 
zywać wypada. Mianowicie miałyby się tam od niedawna na 
szybach niezamieszkałych domów pojawiać światłobrazy osób, 
które oddawna już były pomarły, zanim Daguerre swoim wy- 
nalazkiem taką w sztuce portretowania sprawił rewolucyą. 


Zrazu ma się na szybie pokazywać zaledwie gołem okiem 


dostrzegalny kontur ludzkiej twarzy, który jednakże z każdym 
dniem staje się ostrzejszym i wyraźniejszym , powoli występują 
pojedyncze części oblicza coraz bardziej, aż w końcu spostrzega 
się kontrfekt najoczywistszy osoby, jakoby przez okno wyglą- 
dającej; wszystkie te upiorne światłobrazy bowiem zdają się 
spoglądać na ulicę, i przypatrywać się z szczególnem zajęciem 
odbywającemu się na niej ruchowi. 

Gdy się wejdzie do pokoju i spojrzy przez szybę por- 
tretem uszczęśliwioną, wtedy nie spostrzega się nie szczególnego. 
Z wewnątrz wygląda szkło jasno i zupełnie przeźroczyście, 
obraz bowiem jest widzialnym tylko wtedy,- kiedy się z zewnątrz 
patrzy. 


MA 
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- Na jednej z szyb miano poznać jak najwierniejszy kontr- 
fekt Washingtona, na innej znów najdokładniejszy portret 
pewnego od dawna już zmarłego, lecz wielu bardzo osobom 
dobrze pamiętnego kościelnego dostojnika; słowem ma być po- 
dobieństwo osób przedstawionych tak wielkie, że nie sposób 
ich nie poznać na pierwsze wejrzenie. 

Lecz jakże te obrazy powstają? Oto jest właśnie taje- 
mnica, której nikt nie umie rozwiązać, lecz nie! owszem 
rozwiązują ją wszyscy, bo wszyscy widzą, iż światłobrazy te 
są dziełem duchownika. Czyż to nie wystarcza? 

Zresztą zdaje się duchownik ten być nietylko bardzo za- 
gadkowym, ale też i bardzo upartym sztukmistrzem, a co 
więcej, nie zdaje się on wcale posiadać purytańskich skrupułów, 
między innemi bowiem ośmielił on się nawet i szyby okien 
kościoła upiększyć swemi świałtobrazami. 

Temu przedsięwzięciu probował kościelny postawić opór 
jak najenergiezniejszy. Jak tylko spostrzegł pierwszy kontur 
ludzkiej twarzy na jednej z szyb, natychmiast począł myć i 
szurować ; wszystko daremnie |—Obraz nie znikał, lecz owszem 
występywał coraz ostrzej i ostrzej!.. Widząc, że to nie po- 
maga, wziął kościelny penzel z czarną farbą, i zasmarował 
sporną szybę, wskutek czego też znikło zjawisko bez śladu. 
Tryumf ten atoli był krótkim, gdy bowiem kościelny po kilku 
dniach oczyścił szybę z farby, natychmiast pojawiła się na 
niej twarz jakiejś murzynki. 

Wtedy przestał kościelny przeszkadzać duchownikowi , 
uznawszy się za zwyciężonego w tej walce; dlaczego zaś nie 
próbował radykalniejszego Środka, dlaczego nie zbił spornej 
szyby, tego nam rzeczone amerykańskie pisma nie powiadają. 

(Oświata w Rosyi.) Wiadomo to już oddawna, że 
co do oświaty Rosya w porównaniu z innemi państwami naj- 
niższy zajmuje stopień. Przyznają też to sami Rosyanie ; i wła- 
śnie znachodzimy w jednym z dzienników moskiewskich ,,Rus- 
skij Mir“ bardzo wymowny obraz tej oświaty moskiewskiej, 
Oto po dłuższym wstępie, w którym przedstawia autor naglącą 
potrzebą podźwignięcia oświaty ludowej w Rosyi i narzeka, że 
w krajach moskiewskich każda szkółka ludowa otoczona jest 
jakby łańcuchem szynkami, przytoczone są na dowód tego 
następujące daty: „W różnych okolicach Cesarstwa następujący 
zachodzi pomiędzy liczbami szkół i szynkowni stosunek: W 38 
guberniach wielko - rossyjskich jest szkół 10,091, szynkowni 
140,852; w 9 guberniach zachodnich szkół 1991, szynko- 
wni 38,781; w 8  gnberniach Nadbąltyckich szkół 1969, 
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szynkowni 6497. Stosunek szkół i szynkowni do ogólnej liczby | 


ludności jest następujący: W 38 guberniach wielkorossyjskich 
przypada jedna szkoła na 4871 mieszkańców, jedna szynko- 
wnia na 346 mieszkańców; w 9 guberniach zachodnich jedna 
szkoła na 5403 mieszkańców, jedna szynkownia na 277 mie- 
szkańców; w 3 guberniach Nadbaltyckich jedna szkoła na 914 
mieszkańców, jedna szynkownia na 277 mieszkańców. Na jednę 
szkołę przypąda zatem przecięciowo szynkowni: w 38 guber- 
niach wielkorossyjskich 14, w 9 guberniach zachodnich 19, 
w 3 guberniach Nadbaltyckich 3. Niebezpieczna konkurencya! 
Nie chcemy tu prawić morałów, i bardzo dobrze wiemy, iż 


i 
| 
| 


liczba szkół mniejszość względem liczby szynkowni stanowi, 
że szkoły pokornie ustępują tym ostatnim miejsca. W prowin- 
cyach Nadbaltyckich, nie odznaczających się bynajmniej szcze- 
gólną wstrzemięźliwością, na jednę szkołę przypadają zaledwie 
3 szynkownie, gdy tymczasem w guberniach rosyjskich 14 i 19 
szynkowni.* 

Potrzebaż tu innych dowodów? 

(Tunel podmorski między Francyą i Anglią). 
Projekt budowy tunelu, mającego połączyć Dover i Calais, 
który z wybuchnięciem wojny francuzko - niemieckiej na dalszy 
plan usunięty został, dziś zdaje się znów zwracać na się 
uwagę publiczną. „Daily News* donosi, że przedsiębiorcy cze- 
kają tylko na otrzymanie od rządu francuzkiego koncesyi. 
Ponieważ samo wykonanie projektu żadnej już dziś nie przed- 
stawia kwestyi, komitet zatem myśli głównie nad tem, jakim 
go sposobem najprędzej i najtaniej urzeczywistnić. Dno mor- 
skie pomiędzy Dover a Calais stanowi pokład kredowy, który 
ze względu na swą miękkość żadnych w przebiciu tunelu nie 
przedstawia trudności. Jako dowód geologiczny jego konsysten- 
cyi, przytaczane są studnie w Harwich, Dover i Calais; resztę 
objaśnia nowowynaleziona maszyna do. przebijania tunelu, której 
działanie w pokładach kredowych w pobliżu Rochester komitet 
międzynarodowy obserwował przez kilka miesięcy. Maszyna ta. 
w przeciągu 24 godzin wybija otwór mający 2'/5 metrów śre- 
dnicy i 16 metrów długości. A zatem zupełne przebicie otworu. 
dokonane być może w przeciągu roku jednego, gdy tymczasem 
dawniej obliczano, że praca ta zajmie pięć lat czasu. Na roz- 
przestrzenienie i zupełne ukończenie tunelu, dosyć będzie- 
jeszcze lat dwóch lub trzech. Wielkie też znajduje nznanie 
projekt przebicia dwóch otworów i zbudowania dwóch obok 
siebie tunelów, tak iżby pociągi w jednym idące kierunku 
przez jeden i ten sam przechodziły zawsze tunel. Koszta 
w takim razie niewiele powiększyłyby się, gdyż każdy z dwóch 
tunelów byłby o połowę węższym od tunelu ogólnego jednego.. 
Koszta budowy, które dawniej obliczono na blisko 10 milionów 
funtów szterlingów, dziś znacznie się zmniejszyły. Budową 
tunelu góry Cenis kosztowała, jak powiadają, 250 tysięcy f. st. 
na milę (angielską); tam jednak wszędzie miano do czynienia 
z twardą skałą, którą rozsadzać było trzeba, gdy tymczasem 
przy robotach prowadzonych w kredzie i koszta muszą uledz. 
znacznemu zmniejszeniu. Jeżeli, o czem trudno powątpiewać, 
oczekiwana od rządu francuzkiego koncesya wkrótce otrzymaną 
zostanie, w lat kilka odbywać będzie można pomiędzy Anglią 
a lądem stałym podróż lądową, nie narażając się na burze ani 
na chorobę morską. 

(Lokomotywa drożna). W zamieszczonej w „Nor- 
dische Presse* korespondencyi z Rygi czytamy, że na początku 
października na drodze bitej mitawskiej odbyła się próba lo- 
komotywy drożnej, zastosowanej do jazdy po drodze bez 
szyn. Do lokomotywy przyczepiono dwie armaty, z których 
każda mogła ważyć od 200 do 400 pudów. W każdym razie 
ciężar obu armat zaledwie część stanowi najwyższego ciężaru, 
jakiemu może lokomotywa podołać; gdyż spotrzebowała tylko 
5/io rozporządzalnej ilości pary. Lokomotywa ciągnęła działa 


mocne trunki w miarę użyte nikomu nie szkodzą, a w pewnych po szosie z szybkością 6 do 7 wiorst na godzinę, i przeby- 
okolicznościach nawet są konieczne; ale powstajemy na to, iż ) wała wzgórki bez żadnej przeszkody. Śląd, jaki koła jej pozo-- 
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stawiały za sobą na drodze pokrytej błotem, był bardzo nie- 
znaczny; kolej utorowana kołami od armat dwa razy była 
głębszą. Zawracanie lokomotywy odbywało się prędko i dokła- 
dnie; przyrząd do prędkiego i bezpiecznego zawracania wozów 
lub. wagonów przyczepionych do lokomotywy nie był próbowany. 
Szczególnie zwróciło na się uwagę prędkie zatrzymanie loko- 
motywy, o którem się przekonano, aby dać przejazd swobodny 
jadącemu z przeciwnej strony wozowi. Konie w ogólności nie- 
przestraszały się widokiem lokomytywy. Lokomotywa ta ma 
przewozić towary z szybkością 10 wiorst na godzinę, wagony 
osobowe z szybkością 16 wiorst na godzinę. Przyczepić można 
do niej 2 lub 3 wagony, każdy po.400 pudów ważący.. Zasto- 
sowaną być ma naprzód na przestrzeni pomiędzy Mitawą a 
Szawlami. 

(Osobliwość archeologiczna). Koło Gruszowa, 
wsi położonej milę od Dąbrowy (w Tarnowskiem), w bardzo 
piasczystej okolicy, wydęły piaski w skutek zawiei cały hufiec 
zbrojnych jakichś rycerzy; rozróżnić można było niemal dokła- 
dnie całą postać i uzbrojenie, składające się prawie z samych 
szałek, za najmniejszem jednak dotknięciem rozsypywało się 
wszystko w proch; utrzymują, że znać było nawet arterye 
w niektórych kościotrupach. Stało się to przed kilku tygodniami; 
żałować wypada, że nie poruszono tego zaraz publicznie, aby 
zwrócić na to uwagę archeologów. 

Profesor Łepkowski z tego powodu donosi: „Podobneż 
odkrycie zdarzyło się raz pod Przemyślem, gdzie po usunięciu 
się piasczystego gruntu ujrzano dwóch konnych goniących się. 
Bardzo krótko trwało wyraźne widzenie, zczerhiało i rozsuło 
się. Około r. 1811 widziano znów pod Paczołtowicami w takiż 
sposób odsłoniętego rycerza rzymskiego w skórzanej łuskowej 
zbroi. Niebawem rozwiał się, znikł; został jednak po widziadle 
realny dowód, bo pieniądze, podobno Adryana, które miał 
w kieszeni. Pieniądze te posiada zbiór biblioteki Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

Postarałem się o relacye z Tarnowskiego, z okolicy 
Dąbrowy, gdzie leży Gruszów. Otrzymałem zapewnienie, że 
wspomniane odkrycie jest rzeczywiste. Najbliżej objaśniła mię 
p. Wiktorya Bzowska (z Zabawy pod Radłowem), która będąc 
na miejscu w Gruszowie, pilnie tam sama rzecz śledziła. Po- 
legając na jej opowiadaniu, sądzićby można, że gruszowskie 
ruchome piaski pokrywają bardzo wielkie pobojowisko, na 
którem odsłaniają się zetlałe zwłoki wojowników, poległych 
w bitwie na owych pustkowiach stoczonej. Wichry rozwiewają 
wyniosłe mogiły z piasku usute. Odsłonięte tym sposobem 
szczęty ciał i okruchy wojennych rynsztunków, nikną rozsypu- 
jąc się na proch. Głębsze pokłady przedstawiają całe kości. 
Na pobojowisku tem ma się nadto znajdować (co byłoby ważne) 
wiele okrzesków, nożyków i strzał krzemiennych. 

(Stosunki majątkowe Napoleona), Korespon- 
dent Gazety Kolońskiej otrzymał od osoby wiarogodnej 
dokładne wiadomości o rzeczywistym stanie majątku byłego 
cesarza, nie bardzo zgodne z tem, co mówią o intrygach bona- 
partystowskich, do których przedewszystkiem potrzeba mnóstwa 
pieniędzy. Już za czasów panowania cesarza Napoleona, nieraz 
jego przyjąciele się skarzyli, że swoje interesa majątkowe 
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z przerażeniem sam spostrzegł, iż majątek jego prywatny tak 
jest nadwerężony, że zaledwie może mieć z niego 125 tysięcy 
franków rocznego dochodu. Cesarzowa Eugenia udała się teraz 
do Hiszpanii, nie po to, żeby obciążać pożyczką hypotekę 
dóbr tamtejszych, lecz żeby administracyą ich uporządkować, 
Dopóki Napoleon III. zasiadał na tronie, dobra te nie przy- 
nosiły żadnego dochodu; przeciwnie, trzeba było jeszcze wkła- 
dać w nie pieniądze; a teraz cesarzowa chce sprobować, czy 
przy roztropniejszej administracyi nie będzie takiej intraty 
z tych majątków, aby po sprzedaniu osobistych klejnotów i 
kosztowności, rodzina cesarska mogła mieć ogólnego dochodu 
zjakie 400 tysięcy franków. Dwór zmniejszony jak najbardziej, 
zawsze składać się musi z 25 osób, wypadnie przeto bardzo 
ograniczyć wydatki. Cesarz i cesarzowa nie mają już swojej 
stajni, i wyjeżdżają najętemi powozami. Willę, najętą w Chi- 
leshurst za 30,000 franków, musiał Napoleon III. opuścić; 
słyszał bowiem, że właściciel tego pięknego domu z łatwością 
otrzymałby dwa razy więcej, nie mogąc zaś sam tyle płacić, 
nie chciał przyjmować podarunku od właściciela. Obecnie szuka 
w okolicach Londynu skromnego domu, którego komorne nie 
byłoby znaczne. Już w ciągu upłynionej zimy cesarzową, Euge- 
nia zmuszoną była sprzedać swoje najkosztowniejsze bransolety. 
Nie można tedy myśleć o czynnej propagandzie, tem bardziej, 
że bogatsi członkowie partyi cesarskiej nie mają ochoty do 
czynienia ofiar pieniężnych. 

(Koszta poselstw dyplomatycznych w Eu- 
ropie). „Gazeta Szląska* podaje następujące cyfry porówna- 
wcze kosztów utrzymania rozmaitych poselstw przy pierwszo- 
rzędnych dworach europejskich. Poseł pruski w Łondynie 
otrzymuje 32,000 tal., francuzki 80,000 tal., rosyjski 63,500 
tal., austryacki 52,000 tal., turecki 38,000 tal. Utrzymanie 
posła pruskiego w Paryżu kosztuje 32,000 tal, angielskiego 
74,778 tal., rosyjskiego 56,000 tal., austryackiego 56,800 tal., 
tureckiego 37,600 tal., włoskiego 36,000 tal.; posła pruskiego 
przy dworze wiedeńskim 30,000 tal., angielskiego 61,533 tal., 
rosyjskiego 35,600 tal., francuzkiego 53,338 tal., tureckiego 
58,666 tal.; w Petersburgu poseł pruski otrzymuje 40,000 tal., 
angielski 61,333 tal., francuzki 80,000 tal., austryacki 38,800 
tal.; poseł pruskifw Brukselli 13,000 tal.; angielski 26,666 
tal.; rossyjs tal; francuzki 21,333 tal. Z powyższych 
cyfer porównawczych okazuje się, że poselstwa pruskie prawie 
w ogólności są najgorzej płatne. 

(Pałac legii honorowej w- Paryżu), spalony 
w r. b. d. 23 maja, zbudowany był wr.1786 przez architekta 
Rousseau dlą rodziny książęcej Salm, której jeden członek, 
właściciel pałacu, stracony został wr. 1798. Za dyrektoryatu 
mieszkała w tym pałacu czas jakiś pani de Staël; w 1803 
kupił go Napoleon I. na przybytek orderu Legii honorowej, 
ustanowionego w r. 1801. Pałac ten był parterowy tylko, ale 
z bardzo pięknym pawilonem, na którego gzymsie stało sześć 
posągów, a nad oknami całego gmachu wieńcem stały biusta 
w okrągłych niżach. Na froncie był napis: „Honor i ojczy- 
zna.“ — Obecnie zarząd Legii honorowej reprezentowany przez 
Wielkiego kanclerza, zamierza gmach ten odbudować i przy- 
wrócić go do stanu poprzedniego. Potrzeba na to około miliona 


traktuje z karygodną prawie lekkomyślnością. Teraz cesarz | franków, które zarząd myśli zebrać przez składkę członków 
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instytucyi, których obecnie jest 65,000, żyjących głównie we 
Francyi, ale też i w innych krajach. Rzecz zdaje się prosta 
i łatwa; gdyby każdy z członków wniósł tylko po 15 franków, 
zebrałby się prawie ów milion — co zapewne się zrobi. Wiele 


osób i instytucyj zajęło się zbieraniem tych składek, między } 


innemi bank francuzki w Paryżu i jego filie po departamen- 
tach. 
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(Chyżość lotu ptaków) Wydawane w Dreznie przez ' 
Towarzystwo opieki nad zwierzętami pismo, podaje ciekawe j 
| kilku mniejszych i większych cel więziennych. Niektóre miały 
| zaledwie sześć stóp kwadratowych przestrzeni; znajdowały się 


szczegóły o chyżości lotu ptaków. Jastrzębie i wiele innych 
ptaków drapieżnych przelatują 30 mil na godzinę; zimorodek 
(gęś edredonowa), którego lot jest stosunkowo ciężki, 18 mil; 
wrona mil 5, jaskółka pospolita 18, dymówka 54; orzeł 5,000 
stóp na minutę. Sokoł, należący do króla francuzkiego Hen- 
ryka IV. uciekłszy z Fontainebleau, złapanym został we 24 


godzin na Malcie, o 506 mil odległej. W Niemczech znajduje ! 


się około 380 różnych gatunków ptaków, a na całej kuli ziem- 
skiej, o ile wiadomo, przeszło 7000. 

(Kalendarz Azteków) Amerykański poseł w Me- 
ksyku przesłał namiestnikowi w Indyanie wzorzec kamiennego 
kalendarza Azteków; a Nelson załączył list, w którym pisze 


o przypadkowem odkryciu tego pomnika. Gdy w roku 1790 ) 


z rozkazu wicekróla Revilli Gigedo dawano nowy bruk na 
głównym placu w Meksyku, wydobyto dwa pomniki. Pierwszy 


jest to olbrzymi posąg bożka wojny Huitzilopochli, prawdopo- | 


dobnie ten sam, który stał na głównej świątyni meksykańskiej 
(troccali.) Kamień, na którym jest kalendarz, wydobyty był w tym 
samym roku poźniej naprzeciw wnijścia do pałacu. Wyciosany 
jest z twardego bazaltu, który się znajduje daleko za miastem; 
ma 11 stóp 8 cali wysokości, a 2 stopy 6 cali grubości. Ka- 
lendarz Azteków dzielił się na 18 miesięcy po 20 dni, prócz 
tego było jeszcze 5 dni przestępnych, które że nie należały 
do żadnego miesiąca, były u Azteków dniami nieszczęsnemi. 
Do każdego 50 roku doliczano 12'/⁄ dni, ponieważ co rok 
zostawało sześć godzin. 

(Zabawny proces.) W Wiedniu przyjdzie wkrótce 
osobliwy proces do rozstrzygnięcia. Pani Lówe, przedsiębior- 
czyni areny zwanej „Orfeum,* polegając na fotografii nadesła- 
nej sobie z Petersburga przez spiewaczkę piosnek pannę Blankę 
Goudon, zawarła z nią kontrakt i sprowadziła ją. Ale między 
oryginałem a fotografią jaka różnica! Te same rysy, widocznie 
fotografia podobna, a jednak między oryginałem a kopią zacho- 
dzi stosunek jak babki do wnuczki. Do tego jeszcze zachodzi 
ta okoliczność, że na fotografii nie ma śladu pewnej nierówno- 
ści, jaką oryginał odznacza się z tyłu. Ależ panna Goudon 
utrzymuje, że nie była obowiązaną fotografować się ze wszyst- 
kich czterech stron. Otóż pani Lówe nie chce słyszeć o dotrzy- 
maniu kontraktu, a nadto rości sobie pretensye poniesionych 
kosztów i doznanego zawodu. 

Pamiętne daty kościelne.) Według Chronologii 
Reymera, woda święcona weszła w używanie w roku 120, 
pokuta została zaprowadzoną w r. 157, klasztory nastały w r. 
348, msza łacińska w r.304, ostatnie namaszczenie olejem 
w r. 550, 
świętych w r. 715, całowanie Papieża w nogą w r 809, ka- 
nonizowanie świętych i błogosławionych w r. 993, chrzest 


pojęcie o czyścu w r. 593, cześć N. P. Maryi i : 
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dzwonów w r. 1000, celibat duchownych w r. 1015, odpusty 
r. 1119, dyspensy w r. 1200, podniesienie hostyi w r. 1200, 
inkwizycye w r. 1204, spowiedź uszna w r. 1215, nieomylność 
papiezka w r. 1870. | 

(Więzienia podziemne.) W Tórók Balint, w do- 
brach hr. Festetits niedaleko Budy, przy plantowaniu ziemi 
pod ustawianą młocarnię, napotkano zardzewiałe ciężkie drzwi 
żelazne, po zerwaniu których ujrzano sklepione wejście, 
prowadzące przez szereg galeryj podziemnych do dwudziestu 


w nich nagromadzone szkielety ludzkie, z pomiędzy których 
było kilka w postawie stojącej do ściany żelaznemi łańcuchami 
przybitych. Po zerwaniu drzwi niepodobna było wejść odrazu 
do tych galeryj podziemnych, z powodu dobywającego się 
z nich w wielkiej ilości gazu duszącego. Za owym labiryntem 
więzień, natrafiono na inne drzwi żelazne, których niezdołano 
wysadzić, albowiem z przeciwnej strony, komunikującej widocznie 
niegdyś z dawnym zamkiem, były drzwi na głucho zamurowane. 
(Odkrycie nowego morza) Według otrzymanych 
świeżo przez D-ra Petermanna wiadomości, pp. Payer i Wey- 
precht powrócili szczęśliwie do Tormsoe ze swej wycieczki 
w okolice podbiegunowe, latem r. b. przedsięwziętej. 
Wyprawa ich była bardzo pomyślną, odkryli bowiem na wschód 
od Szpiebergu i ziemi „Króla Karola“ morze otwarte, które 
według ich mniemania, ciągnie się aż do wielkiego morza 
otwartego podbiegunowego w okolicy wysp Nowej Syberyi. Po- 
między Szpicbergiem a Nową Ziemią byłaby to zatem najod- 
powiedniejsza droga do bieguna północnego. 
(Średniowieczne odtyleówki.) Arsenał wojenny 
w Woolwich otrzymał niedawno dwa działa bronzowe odtyleowe, 
dobrze zachowane i widocznie z wieków średnich pochodzące, 
Nadesłał je do ministerstwa wojny konsul angielski rezydujący 
na wyspie Rodus, w pobliżu której działa te wraz z innemi 
przedmiotami tego rodzaju przez pewnego nurka na dnie mor- 
skiem odkryte zostały, i które zrazu jako metal na stopienie 
sprzedano. Wkrótce jednak zrobiono odkrycie, że działa po- 
chodzą prawdopodobnie z czasów poprzedzających bitwę pod 
Crecy, w której armaty miały być po raz pierwszy użyte. 
Odtyleówki te mają około 5 stóp długości, i zastosowane do 
4ro lub ciu funtowego kalibru kul. Oprócz dwóch odtylcówek 
do arsenału Woolwichskiego nadesłano jeszcze jedno działo 
nabijane z przodu, znalezione w tem samym miejscu, i mało 
różniące się od dział w przeszłem stulecia używanych. 
Łożysko Tybru zostanie nareszcie ściśle zbadanem. 
Pod piaskiem i namułem, które się na dnie tej rzeki od 2.000 
lat osadził, znajdą niezawodnie archeologowie zdobycz bogatą. 
Często bardzo topił wzburzony lud rzymski znienawidzonych 
cesarzy wraz z ich dyademami i zbroją w nurtach Tybru, a 
ilekroć miastu zagrażali Gotowie, Wandale, Normanie, Niemcy 
lub inni barbarzyńscy łupiezcy, zawsze powierzano łożysku 
Tybru skarby starej Romy, z których część pewna prawdopo- 
dobnie dotychczas ną dnie tej rzeki się znajduje. Stowarzyszenie 
badaczy starożytności i artystów, które się w tych dniach pod 
prezydencyą uczonego i energicznego Alessandro Castellari za- 
wiązało, zamyśla więc na dnie Tybru przedsięwziąć poszuki- 
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wania w celach naukowych. Również zawiązało się towarzy- ( że wcale nie jest jeszcze dowiedzioną rzeczą, że bohater jej 
stwo w celu zregulowania łożyska tej rzeki, której częste ) koniecznie w francuzkich musiał służyć szeregach. 

wylewy są ciągłym powodem klęsk dla wiecznego miasta. í Dosyć będzie powiedzieć, że był to jeden z rycerzy 
W tegorocznym wylewie Tybru chciały niektóre tutejsze pisma , ostatniej wojny, który wróciwszy do domu, bohaterstwa swoje 
dopatrzóć cudu ikary Bożej; cud ten wszelakoż nie byłby był? z czasów kampanii licznym opowiadał słuchaczom. 

możliwym, gdyby rząd papiezki dbał był więcej o doczesne — „Wystawcie sobie — rzecze ten nowy Münchhausen — 
dobro swoich poddanych, i uczynił był coś w przeciągu blizko $ była noc; — leżałem sam jeden czatując za krzakiem bez innej 
1000 lat, by zabezpieczyć miasto od powodzi. broni, jak tylko z rewolwerem o sześciu strzałach. Wtem zbliża 
się do mnie patrol z siedmiu złożony ludzi. Nie czekając palę 
sześć razy z rewolweru... Po strzałach moich nastąpiła głęboka 
cisza... Tymczasem wyjrzał księżyc z poza chmur; wyłażę więc 
ostrożnie z mego ukrycia, i spostrzegam siedm na ziemi 


(Środek radykalny przeciw cholerze). Paryska 
akademia umiejętności odbywała pomimo rewolucyi komuni- 
stycznej w Paryżu bez przerwy swoje posiedzenia. Na jednem 
z tych posiedzeń była mowa o tem, że niejaki M. Drouet- 
ubiega się o wielką nagrodę w sumie 100,000 franków, którą leżących trupów... 
sławny dobroczyńca ludzkości, Breant, wyznaczył za odkrycie — Idź że pan, idź pan — przerwie jeden z słuchaczy mniej 
niezawodnego środka przeciw cholerze i przekazał akademii od innych łatwowierny— sześcioma strzałami zabiłeś pan siedmiu 
paryzkiej do nadania. Lekarstwo pana Droueta ma się poprostu | nieprzyjaciół ?.. 
zasadzać na tem, żeby dotkniętym cholerą nacierać okolicę — Słowo honoru daję — odeprze nasz nowy Miinchhausen, 
żołądka mieszaniną z Collodium i olejku bobrowego, co ma } nie dając się zbić z tonu tym zarzutem. — Byli to sami żonaci, 
nanowo przywracać przytłumioną transpiracyą. Czy zaś środek | a jeden z nich umarł z radości, ujrzawszy, że zabiłem jego 
ten będzie działać radykalnie, to się dopiero okaże. teścia. 

(Samochwalstwo.) Jedno z niemieckich pism przynosi 
z ostatnej wojny zabawną anegdotkę, będącą — oczywiście ! — 
dowodem francuskiego samochwalstwa, a którą my, nie będąc 
jeszcze wcale przekonani, że samochwalstwo wyłącznie 
francuzką jest przywarą, tem chętniej tutaj powtarzamy, ile 


(Bracia siąmscy). Jak donoszą dzienniki angielskie, 
miał jeden z braci siamskich ciążko zachorować i jest bliskim 
zgonu; drugi zaś zdrów jest zupełnie. Z tego powodu poczy- 
niono już wszelkie przygotowania, ażeby w razie śmierci 
jednego odłączyć natychmiast trupa od ciała drugiego. 


Lon — 


Kąeik kumorystyczny ,,Strzeehy.** 


(Z teki Chochlika.) 


Dandys: I ja nie czytałem tej Mazepy, bom był raz na niej, 


Z powodu nowej nazwy ulic we Lwowie 
} ale ma foi nie przypominam sobie, czy to kroto- 
l 
? 
N 


Intermezzo podsłuchane. hwil i 
Rzecz dzieje się na Ulicy Słowackiego. Osoby działające: Posag: A a czy PAN 
Dandys, Posag, Matrona i Literat. | Dandys: Ma foi je ne me mêle pas de literature! (po- 
Dandys: (Czyta napis na świeżo przybitej tablicy) U...li...ca | gardliwie) Sam nie wiem dobrze, jaka tam różnica 
Sło...wa...ckie...go!... que le bon Dieu les patafiole; | pomiędzy trajedyą. komedyą a krotochwilą (szyder- 
gdzie oni powyszukiwali te nazwiska ?... | czo do literata) Może mnie pan nauczysz, puis- 

Posag: (Z zadziwieniem) Jakto, pan nie wiesz kto to : que Vous êtes du métier I... 
Słowacki ?... Literat: I owszem!.. Widzi pan to tak! To że pan tego 
Dandys: Mon Dieu Mademoiselle, je suis dćsolć!... Czy nie wiesz, to dla mnie krotochwila—dla przytomnych 
to ktoś z towarzystwa?... tu osób komedya, a dla pana — wielka trajedyą! — 

- <liwi 10 z SME : 3 

Literat: (Złośliwie) Powinien byś pan zapytać się na ulicy Saw y konns 


| 
| 
) 
i 


Lindego... 
Daudys: (naiwnie) Gdzie?... igraszki fonetyczne. 
Literat: Pod literą O... Iluż się teraz cieszy nas z pozjezia miłych gości 
Dandys: (ujrzawszy uśmiech złośliwy na twarzy Posagu) + z Cieszyna, z Poznąnia! 
Attendez, attendez! może sobie przypomnę (namy- Sprawy pybliczne kuleją, bo wszyscy zajęci koleją. 
śla się) Nie, Dócidemónt nie mam przyjemności! Karnawał jest to dla mężów istny kar nawał. 
Posag: To przecie ten, co napisał Mazepę! Nie wierzcie niewieście! 
Dandys: Ach literat ach|... Prawda, prawda! Zapomniałem !... Oj czy zna wielu dziś, co to ojczyzna? 
Byłem przecie na tej Mazepie! I któż z was myśliciele odgadnie, co myśli cielę? 
Literat: Dziwna to jednak, że podawano takie nazwiska Po stu latach jeszcze będą się śmiać z serwilizmu, 
ulicom w mieście gdzie nikt nie czyta. | którego dowód daliście w waszych postulatach. 
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Historya o księżnej i o gorącym kartoflu 


Stańczykom w uznaniu ich zasług około ruskiego gimnazyum. 


Wiedzą wszyscy czytelnicy, 

Że śmierć życiu pospolicie 

„Jest fatalną, bo kto umrze, 

` (Vide Fredro) traci życie; — 
Lecz dopoki anioł śmierci 

Nizkie tylko zwiedza strzechy, 
Bywa jeszcze człek comme il faut 
Przystępniejszym dla pociechy ! 


Ale biada, gdy zuchwale, 

Bez respektu i attencyi, 

Machnie kat ten krwawą kosą 

Po czuprynie Excellencyi! — 
Wtedy drzy comme il faut człowiek, 
Strach oddechy mu zapiera, 

Serce w smutku mu się nurzy, 
Życie w piersiach mu zamiera! — 


Boć to przecie jest nikczemnie, 

Że śmierć wcale nie folguje 

Nawet temu, co nad gminem 

W majestacie swym panuje. 

Strach pomyśleć, że ten żniwiarz, 
Brrrrum! do tyla jest bezczelnym! 
Niech tam szewcy umierają — 

Pan — winien być nieśmiertelnym ! — 


I 
Lecz czas zaczął! Czytelniku, 
Słuchaj wieści, jak okropnie 
Śmiała owa Jakóbinka 
Sięgnąć aż pod tronu stopnie; — 
Słuchaj i w wiernopoddańczych 
Łzach spłacz boleść twojej duszy, 
I niech spiew ten mój rozdziera 
Serce twoje i — twe uszy! 


Tam w Afryce hen daleko! 

Gdzie chleb z masłem drzewa rodzą, 
I samopas menażerye 
Bez paszportów sobie chodzą; 

Kędy Simum dmie ognisty, 

I majaki złudne stwarza; 

Gdzie ryż smacznie murzyn zjada, 
A czasami — misyonarza; 


Tam gdzie szakal w noc miesięczną 
Płacze rzewnie dziecka krzykiem, 
Sam nie wiedząc z jakich przyczyn , 
Tak jak gdyby był lirykiem; 

Kędy Arab w swym namiocie . 
Mieszka wesół w gronie dziatek, 
Chociaż nie wie, co to czynsze, 

Co domowy jest podatek! — 


| 
| 
| 


„Luźne myśli 


Kobiety nie zdradzają nigdy tajemnicy, której — nie 
znają. 
Największem nieszczęściem naszego wieku jest to, że 
ludzie nie chcą już dziś dobrowolnie z głodu umierać. 

Bywają małżeńskie stadła, które są podobne do książek 
„w podwójnem wydaniu: jedno na welinie dla świata, drugie | 
na bibule dla domowego użytku ( 


æ 


Gdzie podróżne karawany 
Ciągną wśród Simumu świstów; 
Kędy blizko tyle papug, 

Co we Lwowie hamorystów; — 
Gdzie codzienne przedstawienia 
Dają lwy, tygrysy, hyeny, 

I nie płacą dziesięć procent 
Tantiem dla niemieckiej sceny; -— 


Gdzie struś w piasku głowę grzebie, 
Kiedy ujrzy strzelca z łukiem, 
Jakby strzelec był ministrem, 

A on posłem - mamelukiem ; — 
Gdzie na koniec na rumaku 

Farys swe wyprawia hecki, 

A na dzikich krokodylach 

Jeździ oklep pan Osiecki! 


Tam nad temi bogactwami 
Dzierzy berło Abu - Kazem, 

Co cesarzem marokańskim 

I fezańskim jest zarazem. 

Z „łaski Boskiej* on zasiada 
Ojców swoich tron dziedziczny; — 
Władzca ten ma cnót bez liku, 
Ma i harem również liczny! — 


W śliczny wieniec swego rodu= 
Wplótł on dziesięć temu latek 
Dwunastego płód małżeństwa, 
Najpiękniejszy w świecie kwiatek. 
Perłą stworzeń była Fatma, 
Ukochana jego córka, 

Co pod okiem rosła ojca 

W wiek i cnoty (à la turca!) 


Jedną tylko, jedną wadę 

Miał ten Afry kwiat cudowny, — 
Fatma czuła do kartofel 

Afekt wielki — niewymowny ! — 
A nie znając naszych manier, 
Jeść paleami była zwykłą; — 

Co złapała drobną rączką, ' 


Bums! to w gardle jej w lot nikło! — 


Dnia jednego Jej Wysokość 
Najłaskawiej (oczywiście) 
Siąść raczyła do obiadu 

O dwunastej osobiście. 


W tem, — coś kurzy się! — Kartofle! 


Specyał wdzięcznej tej huryski — 
W lot schwyciła białą rączką 
Największego z całej miski! — 


? 


j kochanku. 


— żołądka. 


) 


? 


$ 
? 
| 
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) Kobieta nie kocha się nigdy dwa razy — w tym samym 


Ludzie mieliby daleko więcej serca, gdyby mniej mieli 


Mąż podejrzliwy jest śmiesznym. 
Mąż niepodejrzliwy jest śmiesznym. 
Ergo mąż jest zawsze śmiesznym. 


I do ust go niesie szybko 

I zanurza w tej otchłani; 

W tem — o Ałłah, wielki Ałłah, 
Ziemniak Fatmie utwił w krtani! 

O boleści! patrz jak księżna 

Raczy wić się najłaskawiej, 

Patrz jak raczy kichać, kaszlać, 
Patrz jak kurczy się — jak dławi! — 


Biada! oto pot śmiertelny 
Raczył pokryć księżnej lica, — 
Najłaskawszem śmierci bielem 
Już zachodzi jej źrenica; 
Darmo krztusi się! Kartofel 
Wcale z miejsca się nie rusza. 
Jeszcze drgnęła! — O Alłahu 
Już uciekła z ciała dusza! — 


Płacz, o płacz, plebs contribuens, 
Płacz z stroskanym ojcem razem! 
Chętnie, aby Fatmę wskrzesić, 
Odda tron swój Abu - Kazem ! — 
Ni go to nie pocieszyło, 

Że kucharza kazał zgładzić, 

Źe zabronił w państwach swoich 
Chłopom brandybury sadzić! 


Płaczmy razem z rzezańcami 
Pięknej Fatmy Kazemowej, 
Co raczyła być księżniczką 
Od stóp swoich, aż do głowy! 
Biada ci, o moja duszo, 
Gdybyś zapomniała o tem, 
Aby płakać, że los w trony 
Tak zuchwale bije młotem. 


Bo choć jeszcze z „łaski Boskiej* 
Dosyć w świecie jest sułtanów, 
Choć łaskawe niebo zsyła, 
Ludom dosyć Jaśnie panów, 

To jednakże czyjeż serce 

Wierne z bolu by nie jękło 
Widząc, że ogniwo jedno 

W dynastyi łańcuchu pękło! 


Synu, ucz się z tej powieści, 

Że ito co świetnem, wielkiem, 
Może łatwo być zgubionem 
Jednym małym kartofelkiem 
Wam zaś, co rządzicie ludy, 

Łatwo z tąd wydedukować : 

Że chcąc jakąś rzecz pochłonąć, 
Trza ją wpierw rozkawałkować! 


Syllogizm. 
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Tęsknota za krajem 


niebieskich migdałów. 


Cała ziemia mi obrzydła; — 
Weź mnie Chochło na twe skrzydła — 
Nieś mnie w strefy: ideałów, 
W kraj niebieskich mych migdałów ! — 


W Galilei nie wytrzymać : 

Kędy spojrzysz — każdy hrabia ! 
Trudno żyć w takiej „śmietance* 
Komuś, co na chleb zarabia! — 


W Niemczech chciałbym się osiedlić, 
Lecz tam każdy dziś bohater; 

Jak tu wołać na Ajaksa: 

„Garson! Szklankę Soda- Waater? — 


W Francyi mieszkać niebezpiecznie; 
Tam w łby strzela Thiers bez przerwy, 
A ja drzę przed rozstrzelaniem ` 

Bo — na huk mam słabe nerwy! 


Ma foi, zle dziś mieszkać w Francyi! 
Bądź co bądź już Moskwę wolę, 

Lecz — jam wcale nie myśliwy — 

Nuż mi każą — bić sobole! — 


Nie! nad Moskę wolę Danię, 
Szwecyę — słowem Skandynawię, 
Lecz — tam ma być bardzo zimno! 
A me futro jest w zastawie. 


W Anglii takżebym nie wyżył, 

Bo nie umiem english spocking; — ') 
Chcąc na migi z angielkami 

Mówić, mógłbym stać się — Shocking! — *) 


Na półwyspy mnie nie ciągnie, 

Bo mi wstrętno jeść makaron, — 
Zresztą złe tam towarzystwo: 

Kto nie zbój — ksiądz lub lazzaron! 


W szkołach jeszcze mi do Grecyi 
Popsuł gust profesor stary ; — 

Nuż by mnie zechcieli ćwiczyć 

W biernem „Typto* °) Palikary *)! — 


Słowem , wszędzie źle dziś mieszkać — 
Cały świat stał się fatalnym, 

A niebieskich kraj migdałów 

Jest jedynie dziś mieszkalnym! — 

1) Mówić po angielsku *) nieprzyzwoitym *) Typto biję, bierna 
forma Typtomai jestem bitym. Słowo to jest plagą dla uczących 
się greckiej gramatyki, w której czasowanie tego słowa jest użytem 
jako przykład czasowania słów należących do I. koniugacyi *) Pali- 
kary, tak nazywają zbójców greckich. 


Próbki 


z nowego „słownika konwersacyjnego* 


które to szanowne dzieło ma się niebawem ukazać w Wyda- 
wnictwie dzieł tanich i pożytecznych. 
Ach!: Słówko, które bardzo wiele znaczy, ale nie 
nie powiada. Używa się wtedy, kiedy się nie 
umie nie innego powiedzieć. 


Aktor: 


Autonomia: 
Arystokrata: 


Artysta: 
Baron: 
Baisse: 


Banki: 


Becul: 
Claque: 


Chlebodawca: 


Demokrata: 


Encyklika: 
Figa: 


Gałgan: 
Kataster: 
Krzeczunowicz: 
Liberał: 
Luty: 


Literat: 


DOLT: 


annann nnan 


Majątek: 


Mamona: 


? Nędza: 
? 
ł 


Człowiek, który na to żyje aby grać, a na 
to gra, ażeby żyć. 

Obce słowo, którego nikt nie rozumie. 
Istota przejadająca na obiad więcej niż 35 
centów. 

Człowiek, którego nikt nie rozumie; arty- 
sta wielki: Człowiek, który sam siebie nie 
rozumie. o 

Futerał na kiepskie szlachectwo. 

(wymawiaj bęc) antyteza pojęcia hausse (wy- 
mawiaj, hoc !) 

Zakłady dobroczynne praktykujące czynnie 
słowa Chrystusa: Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy obciążeni jesteście, a ja wam ulgę 
uczynię. 

Obacz podatki. 

Przedsiębiorstwo powodzeń scenicznych. Z tąd 
też czytamy często w Kuryerze teatral- 
nym: p. X. odegrał rolę swoję z wielkiem 
powodzeniem. 

Wyraz nowo wynaleziony przez stowarzyszenie 
oficyalistów prywatnych dla zastąpienia wyrazu 
pan, który się stał niestósownym od czasu, 
jak oficyaliści prywatni sami panami pozo- 
stawali. NB. Jeżeli oficyalista prywatny sto- 
łuje się we dworze, a kucharz da na obiad 
kluski, wtedy chlebodawca nazywa się klu- 
skodawcą. 

Istota, która nie może jeść droższego obiadu, 
jak tylko za 35 centów. 

znaczy tyle co: Gadaj se zdrów! 

Galicyjski produkt krajowy; figa z ma- 
kiem, ulubiona potrawa mieszkańców tej 
ziemi, ztąd też i przysłowie: Jedz durniu, 
bo to z makiem! 

Istota nie posiadająca żadnej realności. 
Obacz + t t! Krzeczunowicz. 

Obacz + t t! Kataster. 

Pochodzi od Libera czyli Bachusa, bożka 
pijaństwa, dla tego też bywa szlachcic pol- 
ski bardzo liberalnym — po dobrym objedzie. 
Miesiąc na miodowe miesiące jedyny, bo ma 
tylko 28 dni. 

Indywiduum, które w dziurawych butach 
chodzi. 

Zaimek osobisty, używany często w pole- 
micznych artykułach naszych dziennikarzy. 
Cnota, która temu, co ją posiada, wielkie we- 
wnętrzne sprawia zadowolenie. 

Przymiotnik dla oznaczenia pieniędzy, używany 
najczęściej przez wstydliwych bogaczy, gdy 
mają więcej niż milion majątku. 

Ósmy grzech śmiertelny według ultramontań- 
skiego katechizmu; najśmiertelniejszy ze wszy- 
stkich grzechów. 


Niewiasta: Przymiotnik rodzaju żeńskiego, używany dla 


oznaczenia tych kobiet, które nie chcą być 


kobietami. 
Obcas: U wielu ludzi jedyna podstawa ich spółecznego 
stanowiska. 
Och: Drugi stopień porównania wyrazu Ach! ? 
Posag: 0 


pień porównania 20.000, drugi stopień po- 
równania 50.000, trzeci stopień porównania 
100.000, 200.000, 300.000 it. d. 


Proletaryusz: Dziedzie dóbr niebieskich. 


Propinacya: Prawo sprzedawania chłopom trucizny. 
Patryota: Indywiduum nosząca wysokie jachtowe buty. 
Radykał: Człowiek, który dla dobra wszystkich pra- 


gnąłby wszystkich wywieszać. 

Znaczy tyle co gruszką na wierzbie. 

Obacz Encyklika. 

Rodzaj szlacheckiego dożywocia. 

Rodzaj rogatych źwierząt, które wiele ryczą 
a mało mleka dają. 

Człowiek, którego pobożność mieszka za górą. | 
Dlatego powiada kwestarz Chodźki. Quis scit, 
co za górą? 

Cielęta, które wierzą, że im dłużnik zapłaci. 
Dziesiąta muza Parnasu, do której ai 


Rezolucya: 
Syllabus: 
Samorząd: 
Tromtadrata: 


, 


Przymiotnik rodzaju żeńskiego. Pierwszy : 
0 
Ultramontanin: 


Wierzyciele: 
Wino: 


autor niniejszego słownika, aby być 

Czego jednakże nie osiągnąwszy, zapisuje, 

aby u łaskawych czytelników nie wypaść 

z łaski, wielkiemi litrami 
KONIEC. 


Zabawnym: 


Aforyzmy Iwowskiego humorysty. 


Niedosyć jest chcąc szukać ludzi, zaopatrzyć się tak jak 
Diogenes w latarnię; — trzeba koniecznie wziąść z sobą jeszcze — 
dobrą pałkę! 

d Lokajstwo idzie zawsze w parze z pyszałkowstwen. 
Kto się jednemu człowiekowi kłania, musi się koniecznie od- 
wrócić tyłem do drugiego. 

Dla czego nazywają ucztę poślubną „weselem?“ Mia- 
łożby to znaczyć, że po skończonem weselu zaczyna się 
smutek? — 

Mężowie najczęściej nazywają żony swoje: „Moja droga.“ 
W obec dzisiejszych wymagań kobiecych można im wierzyć ną 
słowo. 

Ludzie sobie nad tem głowy suszą, by wynaleźć przyrząd 
do latania! Co za próźniacza zabawka! W życiu nie potrzeba 
człowiekowi skrzydeł; — dajcie mu tylko — kalosze! — 

Dziwnie pessymistyczną jest nasza mowa. Wyraz „szczę- 
ście* nie ma liczby mnogiej, natomiast jawi się „nieszczę- 
ście* w liczbie mnogiej, i w wszystkich przypadkach. 

„Kłamstwem świat przejdziesz — powiada przysłowie — 
ale się nazad nie wrócisz!“ — O jak dobrodusznymi byli nasi 
przodkowie! — Kto kłamstwem świat przejść potrafi, ten nie 
potrzebuje nazad wracać — piechotą. 


Anegdoty „kacika.‘‘ 


— Czemuż pan nigdy głosu nie zabierasz, czemuż się w ża- 
dnej sprawie nie odezwiesz — pytali swego posła wyborcy pe- 
wnego bardzo opozycyjnego powiatu. 

— Jak to? 

— A tak; nie wiemy nawet, że mamy posła! Nie zdarzyło 
nam się czytać w gazecie, żebyś pan się kiedykolwiek był 
odezwał. 

— Jak to nie?... Nie czytaliście panowie nigdy: „Ogólny 
szmer niezadowolenia*?... 

— (zytaliśmy !... No i cóż?... 

— Otóż widzicie moi Panowie, ile razy był ten „ogólny 
szmer,* to i ja tam szemrałem! I to głośno !... ho — ho! 
bardzo głośno !... 

Po tem oświadczeniu umilkła wszelka opozycya. Wyborcy 
rozjechali się zadowoleni... 


— Jak się masz! Jak się masz |... Czy wiesz już? 

— Nie, nic nie wiem!... 

— Jak to nic nie wiesz!.. 
o tem gada!.. 

— 0 czem?.. 

— No, o tej awanturze, tego... tego, wiesz, co to się 
ożenił z tą, z tą, co to wiesz... 

— Z którą... 

— Az tą, co to mieszkała u tej, co to wiesz, co to 
poszłą za tego, co to pamiętasz... 

— Aha! aha! pamiętam, za tego, co to mieszkał tam, koło 
tego, co to wtedy ?.. 

— To, to, to, to właśnie! Teraz wiesz już. 

— Wiem już wiem, dziękuję Ci... 

— Więc bądź zdrów, muszę pobiedz opowiedzieć to temu 
drugiemu, bo on może o tem jeszcze nie wie. 


A, to zabawne! Całe miasto 


Z brewiarza ultramontańskiego. 


Każdy dobry chrześcianin powinien być przygotowanym 
na śmierć — wujaszka, po którym się sukcesyi spodziewa. 


Inseraty „kącika.“ 


e E oo innne, 
t 


Wszystkim moim krewnym i towarzyszom donoszę 
z smutkiem o śmierci mego rodzonego brata, który 
wczoraj wieczorem dnia 15. października 1871 w jednej 
z kałuży na Rybiej targowicy żywot swój doczesny 


zakończył. 
Panie (burmistrzu) świeć jego pamięci. 
Lewy but redaktora „Kącika 


Lwów dnia 6. października 1871, 
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Zadanie arytmetyczne. 
Gdyby ktoś testamentem zapisał 100,000 dukatów z prze- 


Z przypowieści Rabbi Ben- Osy. 

Synu mój — tak mówi kaznodzieja — synu mój, troje í 

jest rzeczy w świecie ciężkich do noszenia: wielki majątek, | znaczeniem dla największego łotra w królestwach 
dobre imię, i urząd wysoki; Galicyi i Lodomeryil!.. 

Ale największym ciężarem jest — próżny worek! ' Pytanie: Iluby też pretendentów zgłosiło się do tego spadku ? 


LOGOGRYF. 


Między Alpami, lub gdzieś w Ameryce 
Pysznym twe oko nasycę widokiem, 

Lecz strzeż przedemną pilnie twe źrenice, 

Bo wzrok twój takim otoczę obłokiem / 

Że jeźliś słaby, to pewnie zrozpaczysz, 

Bo gdy mnie ujrzysz—nic już nie zobaczysz!) 


Istota jestem polipom podobna, 

Więc się nie lękam miecza ni topora; 

Gdy tniesz, to każdy mój członek z osobna 
Nowego w lot ci wyrodzi upiora, 

Bom jak Pandory puszka w baśni starej 

Pełna klęsk, chorób, i przekleństw bez miary. 


Jeźli mnie przetniesz twym mieczem w połowie, 
Wtedy dwa wstrętne w mig ci wydam twory, 

Z których me pierwsze zagraża twej głowie, 
Me drugie w Austryi hamuje bieg skory 
Wszelakiej sprawie, i daremnie czeka 

Na to, co zwane mem pierwszem u Greka. 


Pocięte ostrzem twojego bułata 

Członki, me w nowe się przerodzą twory; 
Łeb wraz z nogami wyda dla cię kata, 
Który wstecz krocząc napaść na Cię skory , 
A pełen jadu żołądek mój smoczy 

Grozi ci raną, która ciało toczy. 


Głowa ma, trzewa me smocze i nogi 

Zrośnięte, chytrą wydadzą zwodnicę, 

Co chciwie czas twój pochłaniając drogi, 

Jeźli fortuna ci odwróci lice, 

Zmiszczy ci mienie — odrze z dobrej sławy 

I w nędzę popchnie straszną, lub w grób krwawy. 


Żołądek z szyją, gdy je wspak obrócisz , 
Kruszcu drogiego cenę ci wykażą; 

Wprost wzięte, jeźli je o głowę skrócisz, 
Dadzą ci trunek, który w Indyach warzą; 
Lecz strzeż się dobrze przed moją złą wiarą, 
Bo tuż tuż z tyłu godzę na Cię karą. 


Jeźli się nogi moje z szyją złączą, 

Będę ci ojcem; lecz strzeż, niech me nogi 
W smocze się trzewa moje nie zaplączą , 
Bo z ojca stałby się grabieżnik srogi, 

Co niegdyś tyle krwi wytoczył laszej, 

Że matka dziecię dziś nim jeszcze straszy. 


Masz mnie już całą w tym opisie ninie, 

A jeźli nie masz mnie, to łatwo zdołasz 

Imię me znaleźć w słów tych plątaninie, 

A wtedy wesół „Mam Ciebie“ zawołasz; 

Jeźli zaś masz mnie szukać, nie pomoże, 

Bo ten co ma mnie, ten mieć mnie nie może. 


(Rozwiązanie nastąpi w przyszłym zeszycie.) 


Okropna zemsta. 


— = 
= <. 


Przyjacielu, z bolem serca muszę ci oczy otworzyć, 
Żona twoja cię zdradza. Tu w tej grocie możesz ją spotkać 
codzień w objęciu — — kochanka. 


Czy słyszałeś? Coś zaszeleściało ...! O Boże, mój mąż 
jest taki mściwy... On by nas zamordował oboje! 
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O Boże, wskoczył do „stawu... a mój mąż wściekły za 
nim... Ach widzę teraz, jak mnie mój mąż szalenie kocha...! 


| 
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Wyciąga go z topieli.... wlecze go do mnie... O mój Mój Panie, wyratowałem cię od utonięcia, aby się na 
Boże, co to będzie...? Okropność...! Okropność...! tobie zemścić okropnie... Oto moja żona.... niech będzie twoją 


na wieki, 


ZGODA POLSIL A. 


Zagadka. Rozwiązanie. 
Było dwóch sobie Polaków, Ja znam klucz do tej zagadki, 
W jednej mieszkali gospodzie Š , I znam przyczynę tej ciszy 
I w jednej izbie, i — patrzcie! I tej przykładnej harmonii, 
Żyli w spokoju i zgodzie. Bom znał tych dwóch towarzyszy. 
Sąsiedzi z prawej i z lewej Obydwaj w jednym urzędzie 
Wiedząc wybornie kto oni, Na przemian mieli dyżury, 
Nie mogli dość się wydziwić Każdy przez godzin dwanaście, 
Tej niezmąconej harmonii. Jeden w dzień, w nocy zaś wtóry. 
Zgadnijcie teraz, jak mogło Bo na to, by dwóch Polaków 
Zdarzyć się tak, że Lach z Lachem Mogło się z sobą pogodzić 
Mogli się z sobą nie swarzyć Pod jednym mieszkając dachem, 
Mieszkając pod jednym dachem? — Trza ich w ten sposób — rozgrodzić! 


Z W A A e W nn, ww 
Wydawca i odpowiedz. za redakcyą F. H. RICHTER. 4 DRUKARNI NARODOWEJ W, MANIECKIEGO, 


N00 KRÓLEWSKA. 


POWIEŚĆ Z OSTATNICH LAT PANOWANIA STANISŁAWA AUGUSTA 


PRZEZ 


JANA ZACHARIASIEWICZA. 


LG R się zatrzymała, iż jutrzejszej uroczystości żadną 
abstynencyą psuć nie można, w czem nawet i niechętny 
dotąd Prymas się zgodził, uznał teraz za stosowne uzu- 
pełnić rolę swoję, która już i tak stała się nieodwołalną 

Chciał przedewszystkiem okazać moc ducha i spokój, 
potrzebny każdemu wyższemu bohaterowi. 

Zostawiwszy więc wszystkie rzeczy polityczne na boku, 
przeszedł w humor nadzwyczaj wesoły, jakby dzień jutrzej- 
szy miał być podobny do każdego innego dnia. 


Opowiedział zgromadzonym kilka pociesznych ane- | 


gdotek, dodał do nich kilka wypadków z własnego życia, 


i śmiał się nad tem, co opowiadał, tak serdecznie, jakby ? 


miał przed sobą najszczęśliwszą przyszłość |... 


Kobiety jakoś rozweseliły się także, a stojący nieco | 


na boku widzowie podziwiali króla, który w tej może 
ostatniej nocy swojej potrafi utrzymać tak dobry humor, 
świadczący o sile jego woli i charakteru. 

Król widział tę radość i bardzo tem był zadowol- 
niony. Były to niejako oklaski dla aktora, grającego genial- 
nie rolę swoję. Ale odtąd tak się przejął rolą swoją, że 
już nie mógł jej zmienić!... 

Po dosyć ożywionej wieczerzy rzekł król do Mnisz- 
chowej: 

— Opowiadał mnie niegdyś marszałek, że starając się 
o serce pani, upojony był wielkopolskiemi spiewkami, 
Z. XIII. 1871. 


(Dokończenie) 


jakie mu pani przy klawikorcie  spiewałaś... Spragniony 
jestem w tej chwili jakiej nuty wielkopolskiej, chciałbym 
| aby zaleciała do mnie z tej kolebki narodu naszego... 
Śmierć jest również kolebką nowego życia, wyszepnął ci- 
szej jakby do siebie. 
l 

) 


Mniszchowa chciała zatrzeć wrażenie ostatnich słów 
królewskich, usiadła prędko do klawikortu i zaczęła spie- 
wać. | 

Spiewała jakąś smutną i rzewną pieśń kochającego 
szlachcica w kontuszu, który potem ten kontusz na habit 
klasztorny zamienia... 

Król słuchał pieśni z wielką uwagą. Miejscami dawał 
znak głową i giestami, że mu się bardzo podoba. — 

Po odspiewanej pieśni wielkopolskiej ozwał się znowu: 

— Chciałbym dzisiaj słyszeć wszystkie nuty ziem Rze- 
| czypospolitej! Mam wielkie ku temu pragnienie, ale wiele 
j ziem nie może mi dzisiaj dosłać spiewów swoich... Mało- 
polskie, ukraińskie dumki bardzo lubię. Podnoszą one 
serce i duszę, a słuchający staje się lepszym... Jest jakaś 
dziwna woń w tych spiewach smutnych i melancholijnych... 
Szkoda, nie mogę ich słyszeć... Tarnowska spiewa je wy- 
bornie. 

A kiedy spostrzegł, że Pani Krakowska generałowę 
do czegoś namawia, a mniemał, że do ukraińskich piosnek, 
zwrócił się do nich i rzekł: 

— Nie namawiaj, droga siostro, genarałowej do spiewów 
49 
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ukraińskich. Od niej właśnie chcę usłyszéć muzykę inną, Od Wisły świecił księżyc i przez zapylone szyby 
chcę usłyszóć taką melodyą, „jaka dzisiaj w całej Europie ; rzucał na korytarz dziwnie fanatyczne światło, które pra- 
panuje! wie wcale nie dochodziło do ziemi, tylko gdzieś zawieszało 


Generałowa usiadła i zaspiewała po włosku. 

Król unosił się nad włoską muzyką, której był wiel- ? 
kim admiratorem; mówił wiele o kaplicy miyo, , okiem atomach w powietrzu, sprawiało fantastyczne obrazy, 
w której będąc jeszcze młodym był tak zachwycony spie- ? które jeszcze fantastyczniej ożywiała rozogniona wyobraźnia 
wem choralnym, że długi czas nie mógł przyjść do siebie!... ; króla... 

— Muzyka, muzyka—mówił z gorączkowym rumieńcem— Co krok spotykał jakieś olbrzymy, które mu dalszej 
jest to coś tak nieokreślonego, tak duchowego, że słusznie drogi wzbraniały; tu znowu pełzały przed nim jakieś 
mają ci, którzy utrzymują, iż w niebie anieli muzyką się / gady i płazy; tam znowu skrzyżowane szable wskazywały 
bawią... na jakiś bój zacięty... a po nad to wszystko unosił 


: się w powietrzu... 

? 

|k 

| 
Długi czas jeszcze rozmawiał z gośćmi swymi. z się czarny kir nocy, jakby olbrzymie ramy tego nowego 


To wieszanie się światła na jakichś niewidzialnych 


się'być wesołym i dowcipnym, a nawet udawała mu się ) obrazu... 
ta rola dosyć dobrze. Wreszcie zbliżył się do małego słabo oświeconego 
Wreszcie pożegnał obecnych, każdemu 3 serdecznie ) okienka... Widok tego okienka uderzył go... Zkądby tam 
uścisnął i prosił ich, aby jutro wszyscy byli na obchodzie. ; się w tej chwili światło wzięło?.. Dziwne myśli przyszły 
Kobiety zostały, bo Pani Krakowska nie chciała brata $ mu do głowy... 
opuszczać tej nocy, która może będzie ostatnią życia Powoli zbliżył się i spojrzał ostrożnie przez okien- 
jego... ko... 
Król pożegnał je i odszedł do swego gabinetu, aby 
jeszcze, jak mówił, niektóre rzeczy przygotować. 
Znowu otoczyła go samotność, samotność i cisza 


Ale przebóg,'cóż tam widzi!... 

Cóż to za dziwne zjawisko |.. Widzi sam siebie... sie- 
dzącego na tronie... nad nim jakaś niewiasta z potarganemi 
nocy, której tak obawiał się Ignacy Potocki, aby królew- ; więzami... z berłem Polski nad czołem... reszty nie dozwolił 
skiem postanowieniem nie zachwiała. mu gruby pył na szybie dojrzeć... 

Ale noc ta miała w życiu Stanisława Augusta pozo- ' Chciał powoli okienko otworzyć — wtem widzenie 
stać najpiękniejszą z jego wielu pięknych nocy, nocą pra- ) zniknęło... a czarna, ciemna noc była przed nim i cisza 
wdziwie królewską, w której podniósł się nad egoizm czło- | grobowa... 
wieczy, i uczuł pragnienie, zajaśnieć ofiarą dla narodu... | Stanisław August stał chwilę jakby odurzony. 


Jakiebądź motywa na to się składały, samo osta- Po chwili wolnym krokiem wszedł do mieszkania 
teczne postanowienie otoczyło go już aureolą bohaterską... Piatolego. 

Przystąpił do okna i spojrzał znowu na to szafirowe, U Piatolego, jak doniósł mu Ryxe zastał wszyst- 
gwiaździste niebo, które jutro rozjaśni się dniem majowym / kich swoich celniejszych doradców. Radzili oni tutaj nad 


dla tylu a tylu milionów, a dla niego... środkami ostrożności, jakieby jutro dla zabezpieczenia króla 
Szybko odwrócił się od okna i zadzwonił na Ryxa. | poczynić trzeba było. 
Gdy Ryx wszedł do gabinetu, kazał mu zejść do Pia- Gdy król na progu się zjawił, wstali wszyscy, aby 
tolego i obaczyć, czy tenże jeszcze nie spi. go przywitać, on zaś skinął ręką, aby się z miejsc nie 


Ryx odpowiedział, że x. Piatoli czuwa jeszcze, bo / ruszali, usiadł na najbliższem krześle, jakby się czuł mocno 
są u niego Potocki Ignacy, Sołtyk, Kołłątaj i Chreptowicz. ) znużonym. 


Uśmiechnął się łagodnie na ten dowód przywiązania Siedział tak chwilę w myślach pogrążony. Potocki 
ludzi, którzy w pobliżu niego czuwają razem z nim tę noc... | pierwszy przerwał milczenie. Wspomniał coś o dniu jutrzej- 
może ostatnią. szym, o zapale mieszczan, o dobrych wiadomościach z osta- 


Otworzył tajne tapetowe drzwi i wązkiemi schodami ) tecznych kończyn Rzeczypospolitej, i zakończył zdaniem, 
chciał się spuścić na dół, kiedy właśnie usłyszał jakiś szmer że wszystkie te wieści alarmujące uważa za wymysł mal- 


wychodzący od dołu. kontentów. 
Cofnął się temi samemi schodkami na drugie piętro, — Już mi o tem dajcie pokój — odparł król —wiem, że 
aby ztamtąd głównem zejściem pójść do Piatolego. chcecie mi odwagi dodać tylko, a nic więcej. Odwagę mam, 
Szmer zasłyszany i ciemność nocy rozdrażniła jeszcze | jak widzicie, i w Bogu nadzieja, że ta odwaga nie opuści 
więcej i tak rozkołysaną jego wyobraźnię... mnie w ostatniej godzinie mojej. 
Korytarz na drugiem piętrze był długi, i potrzeba Tu zmienił nagle ton i zaczął dalej mówić z uśmie- 
było przebyć go cały, aby dostać się na schody prowadzące ; chem, jakby był najspokojniejszym... 
do mieszkania Piatolego. Wreszcie zwracając się do Piatolego zagadnął nagle: 


— Wy, którzy głęboką erudycyą we wszystkich ziem- 
„skich i niebieskich rzeczach posiadacie, powiedzcie mi, czy 
może człowiek widzieć rzeczy nadprzyrodzone? 

Wszyscy z zadziwieniem spojrzeli po sobie. Po chwili 
odparł Piatoli. i 

— Zazwyczaj utrzymują, że człowiek w pewnym cho- 
robliwym stanie może mieć przywidzenia... 

— Jak to —przerwał król—a jeźli Bóg pozwoli uchylić 
się zasłonie, która jest między naszem ziemskiem okiem a 
światem duchów ? 

— Wiara uczy nas— odparł Kołłątaj —że Bóg czasem 
pozwala ludziom patrzóć na rzeczy tajemne, jednym, aby 
ich zatwardziałość skruszyć, drugim, aby ich w dobrem 
utwierdzić. 

Król milczał chwil kilka po tych słowach biskupa. 

Po chwili zaczął mówić: 

— Czy wiecie, że w rodzie Poniatowskich jest tradycya, 
iż w ważnych chwilach rodu pokazuje się jednemu z Po- 
niatowskich... postać białej kobiety?... 

— Słyszałem o tem — odparł Potocki. 

Król milczał. Wszyscy z niepokojem patrzali na niego. 

Po chwili mówił znowu król dalej: 

— Opowiadał lekarz nieboszczyka króla szwedzkiego, 
że tenże razu jednego, trapiony jakimś wewnętrznym nie- 
pokojem, wyszedł z komnaty na korytarz, gdzie były 
drzwi do wielkiej sali posiedzeń ministrów. Z niemałem 
zadziwieniem ujrzał przez dziurkę od klucza światło. Przy- 
łożył oko... ale cóż tam?.. Oto w sali siedziała cała rada 
ministrów i innych dygnitarzy, a wszyscy byli bez głów!... 
I sprawdziło się to potem, bo wszystkich tych ścięto... 

Król skończył i zamilkł. Obecni nie chcieli podnosić 
tego przedmiotu, bo widać było po królu, że był rozdra- 
żniony. Potocki tylko napomknął, że takie rzeczy zazwy- 
czaj mówią się o nieboszczykach, którzy ich poświadczyć 
nie mogą, i że na karb dobrej wiary ludzi różne bajki 
puszczają się w obieg... 

W tym sensie mówił i Piatoli, a nawet Kołłątaj 
radził podobne rzeczy z wielką ostrożnością przyjmować. 

Król jednak obstawał żywo przy możliwości takich 
objawów, a w końcu dodał: 

— Otóż ja sam w tej chwili widziałem rzeczy nadprzy- 
rodzone. 

I opowiedział szczegółowo swoje widzenie w dolnej 
sali. 

Obecni słuchali go z wytężoną uwagą, nie dla tego, 
jakoby samo przywidzenie miało dla nich jakikolwiek inte- 
res, ale że to odkrywało przed nimi chorobliwe usposo- 
bienie króla, które jutro mogło cały obchód popsuć. 

To też korzystając z pierwszej chwili ozwał się 
z wesołością na twarzy Kołłątaj: 

— Dobry to znak, miłościwy królu, co widziałeś! Król 
na tronie, to znaczy, że żadna moc go nie przemoże, a 


? biała kobieta koło niego, która podług tradycyi rodu tylko 
| w wążnych chwilach się zjawia — to znaczy Rzeczpospolita, 
i razem czyta się tak: Król z narodem, a naród z królem! 
? Wszyscy przyklasnęli temu tłumaczeniu widzenia, 
? a nawet król sam złożył usta do uśmiechu. 
| = Po chwili spojrzał na zegarek i rzekł: 
; — Już druga godzina; trzeba jeszcze z reszty nocy 
? korzystać... roztrząść sumienie i ułożyć testament! 
Gdy król te straszne słowa wymawiał, 
wszyscy na niego z widoczną trwogą... 

| Stanisław August miał jednak tak spokojny uśmiech 
/ na twarzy, taka pogoda świeciła na jego czole, jakby mó- 
wił o rzeczach najobojętniejszych... 

Wstał z krzesła, a powiedziawszy wszystkim dobranoc, 
wyszćdł pewnym odmierzonym krokiem. 


spojrzeli 


XXVIII. 


Stanisław August był zupełnie przekonany, że dnia 
jutrzejszego nie przeżyje. To też z całą świadomością gro- 
żącej mu śmierci przygotowywał się do tego. 

Gdy do swego gabinetu napowrót zdążył, usiadł 
w krześle i myślał jeszcze czas niejaki nad owem zjawi- 
,skiem, które ujrzał był w pustej sali. Skłonny jednak do 

wiary w rzeczy nadprzyrodzone, uspokoił się tem, że to 
była owa tradycyjna w rodzie Poniatowskich biała kobieta, 
która mu pewnie śmierć przepowiada. 

Wziął się więc z zimną prawie krwią do przygoto- 
wania się na tę wielką chwilę życia, chwilę ostatnią... 

Wydobył z biurka testament, który od niejakiego 
czasu miał gotowy, przeczytał, dodał, przekreślił coś, 
jeszcze raz odczytał; potem zwinął i starannem pismem 
napisał na wierzchu: Moja ostatnia wola. 

Potem otworzył małą szufadkę w biurku i wyjął 
z niej kilka listów... 

Gdy je brał do ręki, ręka mu drzała, a oczy zwil- 
żyły się... 

Były to listy Wielkiej Księżnej... dzisiaj Imperato- 
rowej... 

Tkliwe były i czułe... przeczytał kilka, westchnął i 
złożył. 

Po nich wziął list duży, starannie w kopertę włożony... 

Rozwinął kopertę.. zaczął list czytać... łzy kapały 
mu z Oczu... 

Był to list jego własny, pisany niedawnemi czasy do 
Imperatorowej.. list miłośny króla... pisany w takich go- 
rących wyrazach, jakich pozazdrościłby mu niejeden bohater 
dzisiejszych romansów... a list ten odesłała Imperatorawa... 
nierozpięczętowany. 

Przypomniał sobie wyjazd swój do Kaniowa... po- 
bieżne widzenie się na okręcie z Imperatorową... 
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| Nie, to już nie była Wielka Księżna! Dawno tamta - 


umarła dla niego |... 
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Zamknął szybko szufładkę i zapragnął świeżego po- 
wietrza. 

Kryta galerya prowadziła na taras zamkowy, wycho- 
dzący na Wisłę. Na ten taras udał się w tej chwili. 

Na krawędzi dalekiego horyzontu zarumieniła się już 
jutrzenka, a drzące fale Wisły odbiły jej pierwsze ru- 
mieńce dziewicze... 

Kilka ptaszków już się gdzieś zbudziło, a ćwierkanie 
ich wywołało smutne echa od murów zamkowych. 

Król oparł się o mur tarasu i patrzał na niknące 
gwiazdy, na wschodzącą jutrzenkę... słuchał pomruku fal 
wiślanych i cichego szmeru, z jakim do życia dziennego 
wkoło budziła się natura... 

Długo, długo stał król oparty o mur i przechodził 
myślą wszystkie ważniejsze momenty życia swego... * 

I cóż on tam widział w tem życiu? 

Było tam trochę róż polnych, więcej kwiatów ekso- 
tycznych, ale najwięcej było cierni i chwastu!.. 

Były wielkie nieszczęścia i katastrofy krajowe... 

Cóż o nim historya zapisze ? 

Były chęci jak najlepsze, ale była słabość charakteru; 
było serce złote, ale nie miało wsparcia od głowy... 

Ale dzisiaj miała tego wszystkiego nastąpić ekspiacya, 
dzisiaj miał on wejść na stos ofiarny i uczynić dla narodu 
z siebie całopalenie... 

W tej mierze można powiedzieć, był Stanisław Au- 
gust dzisiaj bohaterem... 

Noc przebyta była prawdziwie nocą królewską... kró- 
lewską co do cierni , na których zazwyczaj królowie sypiają, 
jeżeli naród swój kochają , jako też królewską co do wznio- 
słych, prawdziwie królewskich uczuć, których najwyższą 
potęgą miało być — poświęcenie się... 

Od Pragi wystrzeliły ku Warszawie pierwsze pro- 
mienie słońca... 

Król wpatrzył się zachwyconem okiem w złote majowe 
słońce... było to ostatnie może słońce jego życia! 

Mimo wzruszenia, jakie w tej chwili przebył, pewnym 
krokiem wrócił do gabinetu. 


r x 

W gabinecie modlił się król czas niejaki... potem 
kazał zawołać spowiednika... wyspowiadał się... i w kaplicy 
zamkowej przyjął komunią świętą. 


* * 


* 


Po komunii wszedł do żółtego pokoju, gdzie zastał 
razem zebrane kobiety, które śród płaczu i wzajemnej 
pociechy przesiedziały całą noc w pobliżu króla. 

Stanisław August był wesoły. Opowiadał im o swojem 
widzeniu, i wytłumaczył to kobietom jak najlepiej. 
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Potem posiłek wziął mały — a tymczasem przed 
zamkiem królewskim poczęły się zgromadzać nie zliczone, 
tłumy z oznakami jak największej radości!.. 


x * 
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Za godzinę uderzyły wszystkie dzwony stolicy — 
zawtorowały im działa i głosy radości stu tysięcy ludzi... 

Plac przed zamkiem był cały zapchany... 

— Król! krol! — ozwały się tysiączne okrzyki. 

— Król z narodem! Naród z królem!.. 

— Śmierć wrogom!.. Niech żyje konstytucya ! 

— Niech żyje ojczyzna, wolna i wielka !.. 

Takie głosy napełniły powietrze... 

I cały orszak powoli sunął się do kościoła św. Jana, 
król śród dygnitarzy wyszedł z sieni zamku... 

Był trochę blady, lecz pewnym krokiem postępował. 

Przy wnijściu w ulicę Święto-Jańską ścisnął się tłum... 

Król przyszedł w bezpośrednią styczność z tłumem... 

Okrzyki radości, gwar, wrzawa napełniły powietrze... 

Potocki, Piatoli, Sołtyk, Chreptowicz z trwogą śle- 
dzili na wszystkie strony, czy nie ujrzą ręki wyciągniętej... 

Król szedł spokojnie z oczyma w niebo podniesionemi, 
ale twarz jego zmieniała czasem kolory... 

Szerszem kołem otoczył go orszak mieszczan, zmie- 
szany z patryotyczną szlachtą... a wszyscy patrzyli wokoło... 
Wreszcie wszedł król do kościoła i zajął tron... 

Patryoci i tutaj nie przestali trwożyć się o jego 
życie i z obawą oglądali się... 

Król spokojnym był na tronie, chociaż usta jego 
czasem drzały jakim kurczem... 

Skończyło się nabożeństwo... król przez tłum ściśnięty 
wrócił do zamku! 

A gdy go w sali królewskiej wszyscy z gratulacyami 
opadli, winszując mu Opieki Najwyższego Boga, która się 
nad nim spełniła, obrócił się król do posła francuzkiego, 
pana Descouches, i rzekł wzruszonym głosem: 

— Je suis chez moi, mais je ne croyais pas y retourner; 
le danger, que j'ai courru, a èté plus fort, qu'on ne peut 
Fimaginer !.. 

— Tak jest — odwracając się do posłów dodał po polsku— 
palec Boży był nademną, że dzisiaj do was jeszcze prze- 
mawiam! A teraz wierzę, że Bóg nie napróżno ocalił mnie! 
Cieszmy się nadzieją lepszej przyszłości |.. 

Wszyscy wznieśli okrzyk na cześć króla, konstytucyi 
i narodu... A okrzyk ten był prawdziwym akordem zgody 
i jedności !.. 


xk x * 


Cały dzień przeszedł śród powszechnej radości wszy- 
stkich mieszkańców miasta. 
Na zamku była wspaniała i wesoła uczta. 


aa 
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„Król był nader wesoł i wyrażał przy każdym toaście 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość. A gdy się o dekla- 
racyi Imperatorowej dowiedziano, podano sobie wzajem 
ręce. że wszyscy bronić będą ojczyzny do ostatniej kropli 
krwi!.. 


x x 
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Wieczorem zajaśniała stolica milionem świateł. 

Niezliczone masy wyroiły się na ulice. 

Wszędzie okrzyki radości i fanatycznego patryotyzmu. 

Przez ulice miał król przejeżdżać, a potem udać się 
do teatru na przedstawienie „Kazimierza Wielkiego*, któ- 
rego Niemcewicz naumyślnie na ten dzień napisał... 


x z 
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Niedaleko statuy Zygmunta stało dwóch nieznajomych 
ludzi. 

— Czy tędy pojedzie król? — zapytał jeden drugiego. 
— Tędy — odpowiedział drugi. 

Pierwszy zwrócił się do najbliższej kamienicy, a 
wkrótce w małem okienku okazał się żelazny pierścień, 
jakby wylot kniejówki... 

X ż x 

Od zamku zaczęły się rozstępować tłumy. 

— Król jedzie! król jedzie |—tysiączne zawołały głosy... 

— Król! Król! Gdzie król? — zawołała blada, przy tem | 
małem okienku stojąca dziewczyna. 

— Tam! tam, w zielonej karecie! — odpowiedział jakiś 
mieszczanin. 

W tej chwili niedalekó zajaśniał nowy transparent... / 

Blada dziewczyna spojrzała na transparent i krzyknęła. 

Był to obraz Rafała — Anusia poznała twarz szam- 
belanowej... i z krzykiem upadła na ziemię. 

Ludzie zbiegli się koło niej. Biedna sieruta przyszła 
do siebie, ale jej zmysły w tej chwili były zmącone. Nowe 
widzenie przesłoniło ujrzany transparent --- i zdawało się 
biednej, że widzi Matkę boską! 

— Matka boska! Matka boska nad królem! — zawołała 
głosem przeraźliwym. 


— Matka boska nad królem! — powtórzył tłum nie- 
zliczony i uwierzył w cud, bo miał w tej chwili silną 
wiarę. 

— Matka boska! — wołano zewsząd. 


W tej chwili przejechał król w zielonej karecie... 
Pierścień żelazny w małem okienku nie podniósł się 
ku niemu!.. 


x * 
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EEEE I NO CRO a NEPA 


Król tymczasem szczęśliwie dojechał do teatru, gdzie 
go przyjęto nieustającym aplauzem... Szczęśliwy nie wiedział ' 


o grożącem niebezpieczeństwie, tylko powiedziano mu, że 
jakaś biedna dziewczyna z wielkiej radości zwaryowała... 

A kiedy śród sztuki Kazimierz Wielki mówi do ma- 
gnata: 

„Chociażem stary, choć ze siwą głową, pójdę z do- 
brymi Polakami, i albo trupem padnę, albo zostawię 
Polskę szanowną i niepodległą !..* 

Powstał grzmiący oklask w całym teatrze, a król 
wychyliwszy się z loży wołał donośnym głosem: 
— Tak! tak! fora! 

I bił przytem w dłonie, a parter odpowiedział 
grzmiącem: 

— Niech żyje król!.. Niech żyje Naród!.. 

Była to najpiękniejsza chwila Stanisława Augusta. 

Przecudownie wyglądał w loży. Twarz jego jaśniała 
młodością i wielkiem szlachetnem uczuciem... 


Na tem urywam powieść moję, bo dalsze rysy króla 
mogłyby nam zatruć tę może jedyną, prawdziwie wielką 
dobę w jego życiu, którą starałem się bliżej określić. 

Ostatni król polski dowodzi jasno przebiegiem życia 
swego, że w Polsce łatwiej nam o bohaterów, którzyby się 
w jednej chwili za nią poświęcić mogli, niżeli o ludzi 
wytrwałej pracy i niezłomnej, na długie lata i próby wy- 
starczającej miłości ojczyzny... 

Ten sam król, który w rocznicę obchodu konstytucyi 
chciał życie dać ojczyźnie... w kilka tygodni potem podpisał 
akces do konfederacyi targowickiej |.. 

Wprawdzie ratuje rozumowaniem sumienie swoje, 
ale laury bohaterskie już dla niego na zawsze stracone. 

— „Jabym o siebie, o tę cierniową koronę nie dbał, 
pisze do Bukatego; ale gdy tak jest, że ani praw ani 
osób dobrych ratować nie mogę, tylko tym sposobem, 
musiałem tedy już uczynić sobie ten gwałt, żem podpisał 
ten nieszczęsny akces, który zapewnie figurować będzie 
we wszystkich gazetach, a za który wiem, jakie mnie 
czekają wstydliwe nagany!. Nieznośną ztąd zgryzotę moję 
tem tylko słodzę, że inszego sposobu nie mam jeszcze 
dobrze czynienia krajowi i obywatelom !..* 

A nawet i Kołłątaj prawdopodobnie tak samo rozu- 
mował, bo jak pisze Stanisław August: „zostawiwszy akces 
wyjechał do Warmbrun...* 

A za parę lat ten sam król schodzi już do nader 
niskiego poziomu, kiedy składając koronę u nóg Impera- 
torowej, błaga ją tylko o zapłacenie długów, i wygodny 
kęs chleba dla swojej familii i służby l. 

„Tout ce que je demanderais dans ce cas, 
pisze do Petersburga, ce serait de voir mes dettes 
acquettets et un sort assuré àma famille et à 
mes serviteurs...“ 
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Jakiż straszny upadek !.. 


Czy naród temu był winien, że ostatni król jego nie 
mógł upaść... wielkim? 


Szambelanowa żyła szczęśliwie, bo w przepychu, 
z mężem swoim, a biedny malarz zginął w bitwie pod 
Maciejowicami. 

Biedna sierota. która miała zmazać przewinę ojca 
swego, uiściła się z długu ocalając życie krolowi, chociaż 
ją ten dług własne życie kosztował. 

Ale śmierć była dla niej może większem szczęściem 
niżeli życie, wzięte naprzód przez trybunał Boga na 
ekspiacyą grzechów ojcowskich... 


Bo za grzechy takie mają pokutować pokolenia, bo 
za nie trzeba więcej dać niżeli, „ząb za ząb, oko za 
o0ko...* 


x x 
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O samym spisku na życie króla przy obchodzie trze- 
ciego maja były w mieście najrozmaitsze pogłoski. Jedni 
wierzyli, drudzy przeczyli im. 


Faktem jednak było, że uwięziono kilku podejrzanych 
ludzi, a między nimi niejakiego Zabiełłę, który utrzy- 
| mywał, że w Wilnie major rosyjski Szulc ofiarował mu 
| tysiąc pięćset dukatów za zabicie króla. 

„Przy powtórnej indagacyi, pisze minister Bułhaków, 
| zmieszał się i wyznał, że nie mając z czego żyć, wymyślił 
tę niegodziwość dla dostania pieniędzy...* 

Niefortunne operacye wojsk polskich i spowodowany 
tem obrót w polityce był, zdaje się, główną przeszkodą, 
że sprawa tego mniemanego spisku, jak powiada Buł-, 
haków, nie została należycie wyświeconą. 

Drezno 15. czerwca 1870. 


KONIEC. 
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STANISŁAW hr. SKARBEK 
I JEGO FUNDACYA. 


R. , 
N. masz pisma polskiego, któreby nie raz ale po kil- 
eg Gykakroć nie zajmowało się fundacyą Skarbka. Skarbek 
© arm nią imię swoje w rzędzie dobroczyńców kraju 
i narodu, a co najważniejsza: tego ludu naszego, który 
z pracy rąk swoich żyje. Godzi się więc zwracać na taki 
zakład jak najczęściej publiczną uwagę i od roku do roku 
przypominać tym, którzy mają sobie poruczoną opiekę 
nad dziełem Skarbka i zarząd ogromnego majątku, poświę- 
conego na wykonanie tego dzieła, jak wielkie zadanie 
cięży na ich sumieniu. Dlatego powinny nasze pisma nie- 
tylko przy sposobności jakiego ważniejszego wypadku, do- 
tyczącego fundacyi skarbkowskiej, o niej wspominać, ale 
wziąć sobie za zadanie peryodyczne śledzenie rozwoju tej 
instytucyi. 

Obecnie nastręcza się wprawdzie bardzo zajmująca 
i to dwojaka sposobność do wzięcia pod rozwagę zna- 
czenia skarbkowskiej fundacyi i ocenienia, o ile ona od- 
powiada swojemu przeznaczeniu, a mianowicie: wystawienie 
posągu Skarbka w przedsionku teatru i zniesienie tak zwa- 
nego przywileju na scenę niemiecką. Ale z tych rzeczy jest 
każda za siebie tak godną uwagi, że skarbkowskiej fundacyi 
samej, jako instytucyi, możemy tylko pobieżną poświęcić 
uwagę, zachowując sobie na inny raz dokładniejszy pogląd 
na cały jei rozwój. 


dla tego posągu, jeżeli miał stać koniecznie w gmachu 


Posąg Skarbka jest godnym uwagi nietylko pod 


mamy pośród siebie, który nietylko że jest naszym roda- 
kiem, ale i wykształcenie swoje artystyczne zawdzięcza 
ojczystej szkole, jako dzieło Filippiego. Znakomitą 
wartość artystyczną posągu Skarbka może niestety ten 
tylko dokładnie ocenić, kto dzieło to widział w pracowni 
Filippiego. W przedsionku teatru jest posąg ten nader 
niekorzystnie ustawiony, bo nie może być w dzień dobrze 
widzianym z powodu ciemnoty, panującej w tym przedsionku. 
Trudno wprawdzie było znaleźć inne stosowne miejsce 


względem artystycznym, ale jako dzieło artysty, którego 


teatralnym ; ale zdaje nam się, że przy tak wielkiej ilości 
placów, jaką Lwów posiada, można było znaleźć umie- 
szczenie dla posągu Skarbka inne niż to, gdzie zdaje się, 
jakoby Skarbek miał się wstydzić światła dziennego. 
A jednakże tak nie jest, bo właśnie Skarbek zasługuje 
przez swoję fundacyą, aby go oswietlał jasny dzień, i 
aby potomność ciągle sobie przypominać mogła, patrząc 
na jego posąg, że on dał przykład najchlubniejszy spo- 
żytkowania wielkich majątków. 

Złośliwi ludzie twierdzą, że umieszczenie posągu 
Skarbka w ciemnicy ma ten powód, że zarządcy majątku. 
fundacyjnego nie mogą mu w oczy patrzóć. 


= ZZO IM 


My nie podzielamy tego zdania, nie podzielamy 
go zwłaszcza co do kuratora funducyi, i musielibyśmy go 


nawet przeciwko zarzutom tego rodzaju brać w obronę. 
» o 


W czasach, kiedy rząd chciał wszystkie fundacye, 


a szczególnie teatr skarbkowski, trzymać pod. swoim 


kierunkiem wyłącznym, odebrano kuratorowi, mianowanemu. 


testamentem założyciela, zarząd fundacyi i oddano w ręce 
policyi. Jakieto było gospodarstwo, o tem pisano podówczas 
aż w warszawskich pismach, bo tutejszym było nałożone 
milczenie. Z samych ogłoszeń rządowych ówczesnych, 
z samych martwych liczb, mógł baczny dostrzegacz do- 
patrzóć : że kosztem fundacyi utrzymywano teatr niemiecki, 
co uczyniło w przeciągu tej kilkunastoletniej kurateli 
około 150.000 złr. uszczerbku dla fundacyi. Gdy poźniej, 
przy zmianie systemu rządowego przywrócono kuratorowi 
prawnie mu należącą władzę, było, przyznać to trzeba, 
rzeczywiście jego staraniem, wprowadzić jak najprędzej 
w życie zakład, któremu wyłącznie Skarbek chciał mieć 
poświęconym swój majątek. Sposób, jakim się brano do 
rzeczy, jest wprawdzie zgodny z literą aktu fundacyjnego, 
ale nie był praktyczny, i zamiast przybliżyć oddalał do- 
konanie zamiarów fundatora. Wzięto sobie bowiem za 
najgłówniejsze zadanie wybudowanie gmachu na zakład 
przez Skarbka obmyślany. Plan jednakże, według którego 
gmach się buduje, jest tak rozległy, a dochód czysty, 
który może być poświęcony na wykończenie budowli, jest 
w stosunku do kosztów wymaganych tak szczupły, że 
kilkadziesiąt lat upłynie, nim gmach dla zakładu będzie 
mógł być wykończonym. 

Jeżeli więc chodzi o to, aby dobroczynna myśl 
Skarbka weszła jak najprędzej w życie, i aby nie dać czekać 
dwom albo trzem pokoleniom na korzystanie z dobro- 
dziejstw fundacyi, to należałoby obmyśleć środki, aby 
albo część już wykończona gmachu mogła być obróconą 
na częściowe przynajmniej zaprowadzenie zakładu, albo 
żeby tymczasowo jakąś pewną część funduszów zakła- 


dowych obracać na kształcenie rzemieślników, co jest 


jednym z głównych celów fundacyi. 

Dopóki trwał tak zwany przywilej na teatr niemiecki, 
który był raczej ciężarem niż przywilejem, można było 
rzeczywiście nie bez słuszności uważać takowy za jednę 
z najgłówniejszych przeszkód otworzenia zakładu, albo 
zastąpienia go tymczasowem urządzeniem jakiem na rzecz 
właściwego celu fundacyi skarbkowskiej. 

Obecnie jest przywilej.ten zniesiony, dzięki zdro- 
wszemu zapatrywaniu się na stosunki nasze ze strony 
rządu. i 
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Administracya zakładu Skarbka nie ma dziś już 


( innego obowiązku, jako też innego ciężaru nad ten, który 


właśnie miał Skarbek na oku przy swojej fundacyi, t. j- 
kształcenie młodzieży ubogiej na rzemieślników, a mło- 
dzieży płci żeńskiej 
botnice. 


na sługi lub też niezależne ro- 


Zniesienie przywileju na teatr niemiecki rozpoczyna 
nową erę dla fundacyi skarbkowskiej. 

Nowa ta era została niejako inaugurowaną przez 
ustawienie posągu Skarbka w gmachu teatralnym. 

Sądzimy, że sam Skarbek, gdyby dożył zniesienia 
przywileju teatru niemieckiego, byłby tę nową erę niezawo- 
dnie takim czynem inaugurował, przez któryby przynajmniej, 
położył posady owej dobroczynnej instytucyj, dla której 
majątek poświęcił. Starałby on się niezawodnie jak naj- 
prędzej wprowadzić w życie owo seminaryum rzemieślni- 
ków, które ma być po upływie pół wieku a może i po- 
Źniej umieszczone w Drohowyżu. Nie byłoby to bynajmniej, 
z uszczerbkiem fundacyi, ale owszem z wielkim dla niej 
pożytkiem, gdyby dzisiejsza administracya poswięciła jedno 
skrzydło gmachu teatralnego na seminaryum dla rzemieśl- 
ników. Ze zniesieniem przywileju ustają owe różne obo- 
wiązki wobec teatru i aktorów, które administracya mu- 
siała przyjmować na siebie dla utrzymania teatru, owo 
dawanie darmo pomieszkań dyrektorom, artystom i t. p. 
Gdyby oprócz tego administracya wypowiedziała pomie- 
szkania niektórym mieszkańcom, płacącym protekcyjnie 
małe czynsze, zrobiłoby się z łatwością miejsce na 
umieszczenie warsztatów uczniów i nauczycieli rzemieśl- 
niczych. 

Oprócz tego miałaby fundacya i tę korzyść, że wiele 
robót, jeżeli nie wszystkie, za które corocznie bardzo 
znaczne sumy muszą stawać w budżetach i rachunkach 
administracyi, możnaby dokonywać we własnych warszta- 
tach. 

W takim razie nie byłoby stosowniejszego miejsca 
na posąg Skarbka, jak właśnie w tej części gmachu (jeżeli 
już innego otwartego miejsca dla niego nie ma), gdzie 
powstał zarodek instytucyi przez niego tak pięknie obmy- 
ślonej. Niezawodnie znalazłoby się tu miejsce, aby ustawić 
posąg na widoku; a młodzi uczestnicy jego dobrodziejstw 
witaliby go codziennie z wdzięczną radością, i sam posąg 
zdawałby się uśmiechać do nich, podczas gdy dziś nie 
może się pozbyć. ponurego wejrzenia, jakie mu nadaje 
koniecznie ciemność jego teraźniejszego przybytku. 


K. WIDMAN. 
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Posąg Stanisława hr. Skarbka. 
(Dłuta Parysa Filippiego. Rysował z natury K. Mtodnicki.) 
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LITUANIKA 


Artura Grottgera. 


Ilustrowana wierszem przez W. Bełzę. 


Vz 


DUCH. 


| alka skończona... Już po ofiarach! 
I cisza w puszczy litewskiej... 
Czasami tylko gdzieś na moczarach, 
Zabłyśnie płomyk niebieski. 


Czasem puszczona kulka — zdaleka, 
W ziemię się wryje lub w drzewo; 
Koronę dębu pomuśnie zlekka, 
I liście spadną ulewą! 


Czasami głosy pijanej tłuszczy Przystawia formę, topi w niej ołów 
Aż tutaj przedrą się echem, ! I kule dla wojska leje! — 
Na które sowa odpowie z puszczy | i 
Jęczeniem dziwnem — i śmiechem... Lecz cóż to?... — Burek nagle zawyje, 
Zerwał się, na próg przypada, 
Jeszcze gdzieniegdzie zgliszcza się żarzą ) I sierć nastroszył, wyciągnął szyję, 
I Moskwa obdziera łupy! I z głuchym warkiem ujada... 


A tam wysoko kruki się ważą 
Strwożone dzićcię mruży oczęta, 


Do matki tuląc się z płaczem... 
Szaleje Moskwa, hukają sowy, Struchlała Hanna: „O! Matko święta! 
Ptactwo się waży i kracze... Kto o tej porze i za czem?“ 


I dzióby ostrzą na trupy l... 


A tam w ubogiej chatce Markowej 


Modli się Hanna — i płacze... | Nie trwóż się dzićcię, — a ty, psie wierny, 


Wróć do swojego barłogu ! 
Choć noc już poźna — nietknięte łoże, Ukój niewiasto strach swój niezmierny, 
Tak troski piersi jej gniotą... Wszak mąż cię czeka na progu! 


I tuli dzićcię, które już może — 
4 Dziecię i żono! czyście przeczuli, 


Ten powrót swemi sercami? 
Jednem ramieniem tuli do łona Oto on z piersią krwawą od kuli, 


Ach, strach pomyśleć — sierotą! 


Pieszczotkę swoję kochaną... ) Przyszedł pożegnać się z wami... 
A drugą ręką, wpół pochylona, 


Na komin kładzie polano. Łzawym go okiem ścigała Hanna, 


Tuląc dziecinę swą małą; 
Podmuchem iskrę budzi z popiołów. | Aż kiedy zorza zeszła poranna, 
Już ogień suty jaśnieje... Zjawisko w mgłę się rozwiało! 
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Wspomnienia z Niemiec 


PRZEZ 


3 GORDONA. 


(Dokończenie.) 


RA 
OSADA NA OBCZYŹNIE. 
FRANKFURT I PRUSACY. PIĘKNA ARYADNA. 


Choć dzwon nie czuje, choć dzwon nie działa, 
Jemu jednemu ludzkość pobożna 

Chrztu dozwoliła, bo przeczuwała, 

Że samem sercem zbawić się można. 


W pobliżu Homburga istnieje po dziś dzień osada 
francuzka. Jest to wieś, zwana Friedrichsdorf, a nader 
zajmujący przedstawiająca widok dla każdego badacza 
dziejów ludzkości i gnębionych narodów. Schronili się tam 
wychodźcy, prześladowani przez Ludwika XIV., potomko- 
wie zaś ich zachowali dotąd język swych praojeów, ich 
zwyczaje, obyczaje i religią. 

Kolonia Friedrichsdorf, położona wśród uroczej i ży- 
źnej doliny, okolona gajami, zdaje się być oddzieloną od 
reszty świata, wystarczającą o własnych siłach swoim 
potrzebom, pogrążoną w swej przeszłości i tradycji. Wielu 


jej mieszkańców nie umie mówić po niemiecku, chociaż | : ; > > 
JO Are 3 r SĘ: p SLE! “ | kolonia składała do ostatnich wojennych czasów poborcy 
urodzili się pomiędzy Niemcami i są dokoła nimi otoczeni. | ; 3 

| landgrafa heskohomburgskiego , 


Zwiedzając we Friedrichsdorfic garbarnię i fabrykę 
safianów, i tam nawet z podziwieniem napotkałem pol- 


( jest uprawiaczy języka narodowego,. i dzieła ich powinny 
(im być dawane do trumny z napisem: „pro patria.** 


Dwa przykłady, Greków i Rzymian, aż nadto nas 


| przeświadczają o potędze języków narodowych. Wykreślone 


są z karty jeograficznej dwa te najsławniejsze narody, a 
imię ich, w porządku historyi politycznej i pangulo 
błyszczy przed wszystkiemi. 

We Friedrichsdorfie przemysł i język jest taka: 
co zaś do religii, postrzeżesz tam odrazu surowy prote- 
stantyzm, ów ostry purytanizm, dla którego pierwotni 
wyznawcy jego zasad stali się wygnańcami. Cytacye biblii 
są tam mieszane zanadto często de rozmów zwyczajnych; 
a duch niezależności wpoił w pamięć każdego mieszkańca 
listę przywilejów nadanych gminie od czasu jej założenia. 
Każdy z nich zna jak pacierz przysługujące mu prawa i 


| swoje obowiązki; każdy jestężywym, chodzącym kodeksem. 


Jes: to rodzaj maluchnej rzeczypospolitej, rządzonej 
przez obieralnego głosowaniem mera (wójta gminy), tu- 
dzież przez pastora, z wyjątkiem opłaty podatków, które 


serdecznego protektora 


( tejże. 


skich emigrantów z powstania 1863 r., jako to: p. Szuk- 


sztę z Litwy, Niewiarowskiego, Orłowskiego 
z Korony, i innych, których nazwisk pod chwilę sobie nie 
przypominam. 


Zdybawszy się tedy, jako rozprószone dzieci jednej | jesteśmy bracią , rówag, między: sobą. 


macierzy, zrobiliśiny razem przechadzkę we wsi. 


Zauważałem, że wszędzie napisy na wiejskich skle- ` A 
pikach, tudzież nad drzwiami rzemieślników były po fran- / 
cuzku — i że zarówno majstrowie jak ich czeladź mówili 


między sobą starym rodzinnym językiem, którego nie. 


zdołał spożyć wpływ germanizmu. 

Zaprawdę zapomina się tam, iż się jest w dolinie 
niemieckiego faterlandu, słysząc na ulicach, w oberży, 
w kościele, z ambony, w szkole, słowem wszędzie miłą 


niami. 

I mimowolnie nasuwają się na pamięć zdania Libelta, 
gdzie między innemi słusznie powiada: „Z rozbitej nawy 
narodowej, na jednej łodzi języka naszego możemy się 
ratować. Umiłujmyż ten język! jako świętą krew matki. 
Powinna ona nam być tak drogą, jak drogą była pier- 
wszym chrześcianom krew przelana w męczeństwie za 
Chrystusa. Zbierali ją w flaszeczki i dawali męczennikowi 
do grobu z napisem: pro Christo. Podobna zasługa 


Chcąc odesłać list do Homburga, przyzwałem pol- 
skim zwyczajem do siebie karczmarza, z żądańiem, aby 
mi dał jakiego chłopa na posłańca. 

— U nas nie ma chłopów — odrzekł z przyciskiem. — 
Wszyscy tu jesteśmy Francuzami i obywatelami, wszyscy 


I po tych słowach oddalił się z podniesioną dumnie 


Z uczuciem wewnętrznego zadowolenia patrzyłem za 


| odchodzącym. 


A jednak co to znaczy gałęź od pnia narodowego 
odłamana pod względem postępu! Obywatele tej republiki 
w miniaturze prawie nic a przynajmniej bardzo mało 
wiedzieli o wielkiej rewolucyi francuzkiej — a umysł ich 


R 7 | rozwijał się powolnie własnymi ich czynnikami. 
dla ucha Polaka mowę francuzką z jej dawnemi wyraże- | I +? 7 i 


Dla tego doszli oni dopiero u siebie do pojęć panu- 
jących we Francyi w ubiegłem stuleciu. Dzieła zaś ency- 
klopedystów XVIII. wieku, które się kilka lat temu do- 
stały do kolonii, wywołały tam furory, których się przeląkł 
pobożny pastor miejscowy, gorliwy o zbawienie dusz owie- 
czek swej trzody. 


* 
* * 


Powróciwszy do Frankfurtu, postrzegłem na wstępie 
Orła białego.. Przetarłszy pokryte pyłem podróżnym 


szkiełka jeszcze raz nań spojrzałem, żeby się przekonać, ; 


czy to nie jest złudzenie. 

Ale nie — była to najrzeczywistsza rzeczywistość : 
Jednogłowy orzeł biały jaśniał jeszcze w polu czerwonem 
na jednym z publicznych gmachów, jako herb wolnego 
miasta Frankfurtu. 

Westchnąłem ciężko i głęboko. 

Dziś już zapewne ów herb zdjęli Prusacy. 

Podczas kilkorazowego pobytu w Frankfurcie spo- 
tykałem się tam z nimi, zarówno jak i z Niemcami dro- 
bnych księstw Rzeszy. Rozmawialiśmy często z sobą, a 
nie mogłem się wstrzymać od oburzenia, przysłuchując się 
głoszonej przez nich zasadzie despotyzmu, ubarwionej 
czczemi sofizmami. 

Może to i słusznie Bismark orzekł, że każdy Nie- 
miec, gdyby mógł mieć oddzielnego dla się króla, chętnie- 
by przystał na to. Przypomina mi się tu bajka Ezopa 0 
żabach i bocianie. 

Ta otwartość despotyzmu okazała mi się być złą 


a 


wróżbą na przyszłość, choć jeszcze nie umiałem zdać | 


sobie wówczas jasnego rachunku z przeczuć moich. Fakta 


atoli poźniejsze najzupełniej je usprawiedliwiły, niestety... | 


Przejechawszy Niemcy od wschodu do zachodu, od 
południa ku północy, nie wyłączając Wiednia, wszędzie 
słyszałem  doktrynerów i deklamatorów wyrzekających 
w imię jedności państwa niemieckiego przeciw księstwom 
małych posesyonatów. O Prusach zaś i Austryi ani słowa! 
zostawiwszy tylko do domysłu, że są to wrogi, z którymi 
się kiedyś zładzi, a których obłuda nie jest wcale nie- 
bezpieczną. 

Ta idea państwowa zawsze mię drażniła. 

Otóż skończyło się na tem, iż owładnięty nią ów 
potężny naród niemiecki, znany z pokojowego usposobienia, 
którego zresztą sławiona filozofia okazała się w konse- 


kwencyi przestarzałą tylko teoryą panteizmu, musiał wy- : 


konać to wszystko, co mu rząd pruski nakazał! 

Musiał, mówię, wdziać kaganiec i uledz wybornej 
organizacyi i dyscyplinie wojskowej, a nawet stać się 
zaborcą i rabusiem sąsiada, gdy mu tak kazano. 

Oto są skutki monarchicznej centralizacyi, dającej 
zawsze pole do popisu despotom w imię ołtarza i cywi- 
lizacyi narodowej, do przewodnictwa w której nie mają 
najmniejszego prawa — gdyż w głównych kwestyach, to 
jest filantropijnych i wogóle humanitarnych, Śmiało ich 
nazwiska mogą być wykreślone z poczetu zasłużonych 
mężów zaufania. i 

O Niemcy! — łatwo wam było zładzić w r. 1848 
z udzielnymi książątkami Rzeszy; lecz nie prędko wygoi- 
cie się z ran, jakie wam zadadzą w przyszłości bagnety 
spekulujących centralistów i podpalacze zrozpaczeni!... Im 
więcej bagnetów w ręku jednego, tem większe nieszczę- 
ście. 
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We Frankfurcie nad Menem, który prawie wczoraj 
jeszcze był wolnem miastem handlowem, zauważałem ró- 
żnemi czasy trzy rzeczy, a mianowicie: ulicę żydowską — 
przyjaźń dla Austryi — i nienawiść ku Prusakom. 

Ulicę żydowską zaludnili przed kilkunastu laty praw- 
dziwi naśladowcy mściwego lehowy, podobni zawziętością 
na chrześcian do szekspirowskiego Shyloka; a na innych 
ulicach mieszkali prawdziwi chrześcianie, nienawidzący 
z całego serca żydów. 

Przed kilkunastu laty nie przypuszczano tam jeszcze, 
że skupienie wszystkich wyznań w jeden kościół powsze- 
, chny stanie się dążnością; a ogarnięcie tą unią duchową 
wszystkich plemion i wszystkich ludów, będzie może kie- 
dyś po tysiącach lat dopełnieniem ostatecznych przezna* 
czeń rodu ludzkiego. 

Dziś atoli cywilizacya niemiecka zatarła tam nieco 
| oryginalność typu dawniejszego żydów; pomimo to jednak 
uderza każdego obcego w obecnym pięknym Frankfurcie, 
w tej rezydencyi bogatych kupców i rodziny Rotszyldów, 
, otoczonej ogrodem angielskim, przesmyk wązki, długi, 
posępny, zapowietrzony, z okopconymi drewnianymi do- 
? mami, wspartymi jeden na drugim, o wysokich szpicza- 
stych dachach, gdzie w dzień szabasu drzwi i okiennice 
są pozamykane i panuje cisza jak w grobie. 
Obaczysz tara tylko przesuwającą się wtedy z domu 
do domu, podobną do sowy starą żydowicę w perłowej 
bindzie i dziwacznym stroju, która ci za chwilę niknie, 
| niby widmo w sieni ciemnej jak piwnica. 
| 
? 


Opowiadają, że na tej właśnie ulicy mieszkała matka 
baronów Rotszyldów. Winszuję; ale nie zazdroszczę... - 

Opowiadają także, że” przed czterdziestu laty ta 
ulica żydowska była opatrzoną na obu końcach żelaznemi 
bramami, i że tam wszystkich Izraelitów z miasta i z oko- 
lie spędzano na noc, potem bramy zasuwano na rygle 
zewnątrz, jak gdyby z ostrożności od zadżumionych. Zam- 
knięci zaś barykadowali się na wewnątrz, jak gdyby przez, 
obawę nocnego szturmu nieprzyjaciół swoich. 

Dziś ci nieprzyjaciele żyją zobopólnie w zgodzie, 
robiąc razem interesa pieniężne; a żydzi stali się tam 
finansową potęgą, usiłującą prowadzić na pasku współ- 
obywateli do swych celów... kto wie czy nie na zatra- 
cenie ? 

Ale zarówno oni z całym bankiem Rotszylda, ich 
naturalnego i niezaprzeczonego protektora, jak i mieszczań- 
| 
? 


| 
| 
| 
j 
| 


stwo frankfurckie, składające niegdyś patrycyat miasta 
wolnego i cesarskiego — tudzież potomkowie licznych 
rodzin francuzkich, które będąc tam na emigracyi prze- 
mysłem swoim i cywilizacyą stanęły na szczycie towarzy- 
stwa niemieckiego, cała ta ludność, nie cierpiąca z duszy 
Prusaków, okazuje wiele przychylności dla Austryi, bo 
ta przyczyniła się najbardziej do jej niezależności i do- 
( brobytu. 
50% 


Dom więc Habsburgów jest u tych wszystkich poko- 
leń okryty urokiem historycznego znaczenia. 

Oprócz powyżej wzmiankowanych ras, różniących 
się już to wyrazem twarzy, najwybitniej zdradzającym ich 
pochodzenie, już religią i mową, jeżeli chcesz ujrzeć prze- 
chowaną w całej czystości rasę saksońską, przejdź most 
postawiony przez Rzymian na Menie, i rzuć okiem na 
przedmieście Saxenhausen, gdzie utrzymali typ swój i oby- 
czaje koloniści saksońscy, osiedleni tam za Karola W... 

Członkowie tej kolonii żyjąc razem — podobnie jak 
Francuzi we Friedrichsdorfie — i łącząc się tylko między 
sobą, zachowali także i surowość starożytnych Saksonów, 
która przy dzisiejszym postępie języka i oświaty ich sąsia- 
dów zakrawa na grubiaństwo. 

Przedmieście Saxenhausen, jakiem było z dawien da- 
wna, takiem dotąd pozostało, jax automat zakonserwowany 
pod kloszem. 

Różne a zabawne krążą podania o jego mieszkań- 
cach, gdzie się atoli przebija protestacya słabego prze- 
ciw mocnemu, uciśnionego przeciw ciemięzcy. 

Z tego powodn zasługują na wspomnienie. 

I tak, gdy podczas wylewu Menu wielki Elektor 
heski zjechał na miejsce, aby się przekonać naocznie o 
szkodach powodzi, napotkał jednego z owych przedmie- 
szczan i zagadał doń: 

— Aco, przyjacielu, wszak Men coraz bardziej przybiera? 
— Czyż tego sam nie widzisz gawronie, skoro się py- 
tasz? — odrzekł spokojnie paląc fajkę Saksończyk. 

A idąc dalej, zdybuje starego kamrata, który powiada 
mu: 

— Wieszże ty, z kim rozmawiałeś ? 

— Nie wiem. 

— Z samym Elektorem. 

— Tam do kata!... alem przynajmniej rad, że byłem dla 
niego grzeczny. 

Inne zdarzenie miało miejsce w teatrze. Kupiec jakiś 
wsparłszy się nieco na swoim rodaku z poza Menu, na 
jego opryskliwe obruszenie zawołał: 

— Przepraszam bardzo, żem może pana niechcący 
tracił! 

A rodak z poza Menu mu na to: 

— O, ba!.. gdybyś mię tylko trącił, to trzasnąłbym 
cię w papę, ażby ci się prababka przyśniła. 

Nikt z miejscowych za podobne komplementa nie 
gniewa się wcale, lecz uznając ich naiwność historyczną, 
przyjmuje je za dobrą monetę. 

Wiadomo, że garnizon Frankfurtu składał się od r. 
1815 aż do ostatnich czasów z dwóch opiekuńczych, po 
półtora tysiąca liczących oddziałów: pruskiego i austrya- 
ckiego. 

Otóż któryś z oficerów pruskich pokazywał swoim 
przyjaciołom przybyłym z Berlina ciekawości miasta. 
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Gdy wstąpili do starożytnej i wspaniałej budowli 
kościoła katedralnego, zakrystyan Saksończyk pokazujące 
im złote serca, srebrne czaszki, ręce i nogi, pomiędzy 
innemi wotami ukazał także myszkę ulaną ze srebra. 

— A to 00 znaczy? — zagadnął zdjęty ciekawością 
oficer. 

— To znaczy, mój dobrodzieju — odpowiedział zakry- 
styan — że grasowała tu swojego czasu plaga boża... okro- 
pna plaga! Cała część miasta ujrzała się przepełnioną na 
raz rojami żarłocznych myszy, które pożerały wszystko. 
Nic nie pomogły koty sprowadzone z całego miasta i jego 
okolic. Wtedy pewna pobożna dama przyniosła tę myszkę 
na ofiarę Najświętszej Pannie. I stało się, że wszystkie 
myszy wyniosły się ztąd hurtem... 

— Zabobony... zabobony ! —przerwał stupajka. — Trzeba 
być ograniczonym jak Frankfurtczycy, ażeby wierzyć 
w gusła. 

— My o nich mówimy — odrzekł zakrystyan — ale w nie 
nie wierzymy. Gdybyśmy wierzyli, już byśmy dawno ofiaro- 
wali Matce Boskiej srebrnego Prusaka. 


Frankfurt zresztą jest miastem dla artysty przyje- - 


mnem, gdzie bankierzy, podobnie jak niegdyś kupcy genu- 
eńscy, na sztukach się znają, lubią je i opiekują się 
niemi. Rzadko grodu, nie mówiąc o Włoszech, żeby po- 
siadał więcej prywatnych zbiorów malarstwa i rzeźby. Jest 
to tam nawet modą, próżnością. Właściciele dozwalają 
wolnego wstępu każdemu do swoich galeryi, szczycąc się 
niemi. 

Mnóstwo obaczysz we Frankfurcie kamienie z posą- 
gami ludzkiemi, dźwigającemi gzymsy. Widok zaprawdę 
oryginalny! Ujrzysz tam rogatych satyrów, faunów, nimfy, 
karłów, olbrzymów, sfinksów, smoków łowionych w mito- 
logiach rozmaitych narodowości. | 

Jedne z nich podpierają barkami balkony, i zdają 
się stękać, upadać pod gniotącem je brzemieniem. Innym 
ciężą na karkach całe wieże, łuki, i sześciopiętrowe gma- 
chy, pomimo to miny mają dobre. A są i takie, które, 
ukazują, jakby z przechwałką, jedno ramię wolne od 
ciężaru, grożąc w dodatku pięścią publiczności. 

Przed hotelem Rzymskim obaczysz nawet na ulicy 
kolosalnej wielkości cesarza rzymskiego, z jego wielką 
peruką, w szerokim płaszczu, siedzącego na tronie pod 
baldachinem. 

Wnosić wypada, iż było w zwyczaju dawnych mie- 
szczan wolnego miasta, opierać mury swoich roskosznych 
rezydencyi na karkach, już to z wyrazem cierpienia, już 
wesołych i drwiących sobie z przechodniów swojem wy- 
drzeźnianiem — bożków. 

Patrząc na nie, nasuwa się straszna myśl, że gdyby 
te postacie ożyły, dałyby się one więcej od Prusaków 
weznaki Frankfurtczykom za tak niemiłosierne ich gnę- 
bienie. 
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Lecz jeżeli jesteś w tym malowniczym grodzie ludz- 
kich figur, nie zapomnij zwiedzić marmurowego posągu 
Aryadny, własności prywatnej Auta Danneckera, bo rzadko 
coś piękniejszego napotkasz w Europie. Nowoczesne sny- 
cerstwo nic zapewne godniejszego nie wydało, coby nam 
więcej przypominało klasyczne dzieła Greków. 

Aryadna, owa niebezpieczna bachantka, jedzie 
na panterze, zadumana o niewdzięczności kochanka, 
z czołem ku słońcu podniesionem. 

Postać ta Świetna porywa widza, szczególniejszym 
wdziękiem swoim, gdzieś w światy bajeczne. 

Nie jest to przygnębiona niewiernością Tezeusza 
opuszczona dziewa; ale pyszna córa królewska i żona 
bożka! Ktoby ją znienacka obaczył w noc księżycową, 
padłby na kolana przed nią. 

Pantera Aryadny snać się boi potęgi swej pani, 
gdyż kroczy powoli. Córka zaś Minosa zarzuciwszy na jej 
grzbiet nogę, w jednej ręce, wspartej niedbale na karku 
posłusznego zwierza, ma luźne wędzidło, a drugą przy- 
trzymuje rozwianą na sobie, a leciuchną szatę. 

Cała ta kompozycya z jej prostotą w starożytnym 
smaku, będąc rzeczywistem arcydziełem, zasługuje na 
uznanie. 


PORÓWNANIE GOETHE'GO Z MICKIEWICZEM. 
PROTEST WOLNYCH MIESZCZAN. 


„Krzyknęli: nie pozwalam! i uciekli 
na Prage.“ 

Któż to na piedestale stoi z odkrytą głową w dłu- 
gim złocistym surducie na głównym placu we Frankfurcie? 
Pod stopami jego skreślone rylcem sceny z Fausta, a 
postać alegoryczna Mefistofelesa czyni im honory. Istoty 
nadprzyrodzone odgrywają tam rolę w łączności z ludźmi. 

To w olbrzymich rozmiarach Goethe, mistrz nowej 
romantyczno - metafizycznej szkoły poetów, długo wykli- 
nanej przez klasyków, wraz z bronzowym wizerunkiem 
swego arcydzieła. 

Postacie owego niemieckiego twórcy i mistrza, bę- 
dące uosobieniem dziejów życia duchowego: wyrzutów 


sumienia, namiętności, rozpaczy, są rzeczywiście nowemi, ; 


jako wprowadzone do trajedyi nie tyle dla gry scenicznej 
(jak to n. p. uczynił Szekspir z cieniem ojca Hamleta), 
ile dla obudzenia i rozwoju myśli filozoficznej. 

Goethe pierwszy nie opierał utworów swoich na 
średniowiecznej wierze, tak charakteryzującej dawniejsze 
poemata, ale na sceptycyzmie, stanowiącym epokę prze- 
chodową. 

Mickiewicz przyjął tę szkołę. „Dziady* z impro- 
wizacyą Konrada, pomimo przemieszki katolicyzmu, są 
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najlepszym tego dowodem. Lecz wieszcz nasz posunął 
owę szkołę daleko naprzód, i dla tego — wykluczając 
jego towianizm — z dzisiejszego zapatrywania się na 
przedmiot jest wyższym od Goeth'ego. 

Goethe nie wprowadza wprawdzie do swego Fausta 
żadnych istot sakramentalnych, z suchemi morałami 
w ustach, lecz upoetyzowanych liryzmem i dowcipem dia- 
błów, z całą potęgą ich czarów. i 

Na widok okrutnego szatana, urągającego się z Boga, 
druzgocącego człowieka obuchem przemocy piekielnej, mi- 
mowolnie dreszcz cię porywa; ale śmiejesz się także, 
skoro poniżać on zacznie zbyt wyuzdaną pychę, i pła- 
czesz, gdyż nędze natury ludzkiej, przedstawione ci 
z głębi otchłani, wzbudzają w twem sercu boleśne poli- 


towanie. 
Z tem wszystkiem Goethe jest fatalistą; uważa on 


człowieka za igraszkę jego własnych namiętności, samo- 
lubną ofiarę dumy i nie więcej. Dzisiejszy materyalizm 
Darwinowski jest kreacyą jego geniuszu. 

Dla tego, niech co chcą mówią i piszą niemieccy 
krytycy — Goethe patrzący na świat z wysokości swego 
piedestału, przejdzie do poźnej potomności jako wielki 
artysta - literat raczej, niż jako wieszcz-poeta; bo on czuł 
głową, a nie sercem! 

Z tego też powodu w najcelniejszem jego dziele 
! wszystko ze stanowiska sztuki jest po mistrzowsku obmy- 
/ ślane; nie zbadane tam tylko dostatecznie delikatne od- 
} cienia tajemnic duszy głównego bohatera poematu, do- 
| ktora Fausta, w jego szybkim upadku wobec kusiciela. 
Będąc on w przymierzu z szydercą Mefistofelesem, wydaje 
się jakoś dziwnie nieokreśloną, ckliwą, nudną i nudzącą. 
; się figurą, podobną do samobójcy Werther'a. 

Dosyć na tem, że nawet podczas miłostek z uwie- 
dzioną Małgorzatą, aż zgorszony szatański kusiciel musi 
mu dodawać do nich bodźca, prawiąc morały. 
A w tem wszystkiem trudno odkryć zbrodni, za. 
| którąby Faust zasłużył na karę bożą; trudno także 
dojrzeć w Mefistofelesie prawdziwego diabła z zupełnie 
złym diabelskim instynktem; a więc nie ma wyraźnego 
| 
? 
? 
} 


uosobienia cnoty i wady, żadnego pewnika moralnego, 
; warunków niezbędnych dla bohaterów trajedyi. 

Snać panteizm, wyznawany przez poprzedników 
autora, znakomitych pisarzy XVIII. wieku, nie dozwolił mu 
wznieść się nad poziom swojego czasu. Cokolwiek bądź, 
pisma jego ważną odgrywają rolę w ogólnej pracowni 
wielkiego dzieła odrodzenia ludzkości. 

Co do Mickiewicza, rzecz sie ma inaczej, i łatwo 
da się streścić, jak każda prawda jasno wypowiedziana.. 
Tam przeważa myśl daleko wznioślejsza i większej do- 
niosłości. 

Wprawdzie diabli naszego wiekopomnego Adama, 
; ten rój gońców carskich, odnoszą chwilowo zwycięztwo nad 


+ 


materyą; atoli w walce z ludźmi, oczyszczonymi w dzie- 
dzinie ducha przez męczeństwo, siła ich zostaje skruszoną. 

Napróżny bunt szatana przeciwko zasadzie zasad — 
Bogu przedwiecznemu!.. 

Wrzawa kilkunastu ludzi około posągu Goethego 
przerwała myśli moje. Obejrzawszy się, spostrzegłem gro- 
madę Prusaków w szpiczastych hełmach, przebiegających 
zbrojno i z butną miną ulice spokojnego miasa. 

Winienem tu bowiem nadmienić, iż będąc ostatni 
raz we Frankfurcie w r. 1866, stałem się mimowolnie | 
istotą bierną wypadków politycznych, które mię tam za- 
skoczyły były. 

Ponieważ wspomnienie naocznego świadka o niektó- 
rych zdarzeniach podczas najazdu Prusaków na wolne 
miasto zająć może nie jednego, przytoczę tu je pobieżnie; í 
a obaczy czytelnik, jak to Niemcy popisywali się względem ' 
braci swoich Niemców, i co to mogą rządy militarne. 

W r. 1866, dnia 16. lipca, gdy Frankfurt zamienił | 
się pod strachem oręża pruskiego na główną kwaterę do- 
wodzącego armią, jenerała barona Falkensteina, ten 
ogromną nałożył na mieszkańców kontrybucyą; skoro zaś 
senatorowie miejscowi, p. p. Fellner i Müller, udali się doń | 
z zamiarem protestu: 


— I cóż! — zawołał do wchodzących — czy przyno- | 
sicie mi okup? 
— Przybyliśmy—odrzekł Fellner—do waszej excellencyi ' 
w celu objaśnienia, iż nie możemy zadekretować wypłaty 


przeszło siedmiu milionów złr., jako sumy kontrybucyjnej, 
zważywszy, że ponieważ władze miejskie są rozwiązane, nie 
mamy na to upoważnienia; sami zaś nie posiadamy tak ` 
znacznego majątku, abyśmy mogli zastąpić na razie na- ` 
szych współobywateli. 


— To mnie nic nie obchodzi!—ofuknął jenerał. — Zdo- 
byłem kraj i nakładam haracz, wedle zwyczaju wojennego. 

— Pozwól wasza excellencya zrobić sobie uwagę, że 
zdobyć można tylko to, co się broni. Frankfurt zaś, zo- | 
stający pod rękojmią traktatów, nie myślał o obronie. 

— Frankfurt znalazł jednak 24 milionów na pożyczkę 
dla Austryaków; a więc znajdzie z piętnaście lub sze- 
snaście i dla Prusaków. W najgorszym razie, ja sam je | 
znajdę, jakem Falkenstein |... Cztery godziny rabunku, 
a obaczymy, czy wasza piękna ulica żydowska i' żelazne | 
kasy bankierskie nie dostarczą nam dwa razy więcej... Co 
zaś do znanych nam wykrętów przechowania kosztowności 
w tutejszych biórach konsulatów zagranicznych, i temu 
zaradzimy. 

— Wątpię, jenerale — wyjąknął zimno senator — ażeby 
Niemcy zechcieli traktować po barbarzyńsku Niemców. 

— Kto tu mówi o Niemcach, mój panie? Przywiodłem 
na ten cel umyślnie jeden pułk polski z sobą. 

— Nie zrobiliśmy nigdy nic złego Polakom, przeciwnie 
 dawaliśmy im ochronę zarówno przed wami jak i przed ` 
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Moskalami. Jenerał Umiński długie lata po r. 1830 


| przebywał u nas. Polacy nie są naszymi nieprzyjaciółmi... 


Polacy nie zechcą nas grabić! 
— OQbaczymy! — wrzasnął pyszny satrapa, tupnąwszy 
za odchodzącymi senatorami. 
A zawracając się do swego adjutanta — krzyknął 
w sposób, aby był dosłyszanym przez tamtych: 
— Aresztować i przyprowadzić do mnie Fischer'a, 


? głównego redaktora „Post-Zeitung?* Zacznę od dzienni- 


karzy !.. 
Radca stanu i redaktor, Dr. Fischer, jakkolwiek 


ostrzeżony na czas o grążącem mu niebezpieczeństwie, 
, mogąc jeszcze wymknąć się z sideł najezdnika, nie chciał 
uczynić tego przez szczególną miłość i przywiązanie do 


kraju, którego nie myślał porzucić w chwili ostatecznej 
niedoli. 

Falkenstein odszukał go przez swego pomocnika 
w domu burmistrza, rozkazał przywieść do siebie, do 
Hotelu Angielskiego; a zwymyślawszy wyrazami, które 
wyjął chyba z ust rozbójników Schillera, o wczesną 
śmierć go przyprawił. Ofiara bowiem, będąc temperamentu 
uczuciowego i sangwinicznego, w kwaterze tyrana apo- 


| pleksyą tkniętą została. 


Jednocześnie dwaj dygnitarze, Bernus i Speltz, 


| odesłani na odwach, po dwugodzinnem wytrzymaniu ich 


tam za kratą, w celu przerażenia tym widokiem publi- 


| czności, do Kolonii wyprawieni byli pod eskortą czterech 


żandarmów. 

Na takie dopiero gospodarstwo Prusaków zebrali 
się najbardziej wpływowi obywatele frankfurtcy, a udawszy 
się do dyrektora banku, skłonili go do zaliczki miastu 


żądanych przez wrogów siedmiu milionów, na dniu 19. 


lipca. 
Falkenstein pieniądze zabrał i tegoż samego dnia, 
19. lipca we czwartek, z miasta ustąpił; a przybył na 


jego miejsce jenerał Manteuffel i nową nałożył kontry- 
, bucyą w bajecznej sumie dwudziestu pięciu milionów złr., 


mającą być wypłaconą w przeciągu dwudziestu czterech 


` godzin. A działo się to nazajutrz, 20. lipca 1866. 


Pokazuje się, że Prusacy najbardziej ze wszystkiego 


| lubią pieniążki! 


Przerażeni tym ich gustem i wilczym apetytem 
Fellner i Müller, „bardzo świetni pełnomocnicy miasta“, 
jak ich nazwał w swoim liście świeży najezdca — zbledli 
nieboracy. 

— Och! — zawołał w przystępie głuchej rozpaczy 
Fellner — mój biedny przyjacielu, zamordowany Fische- 
rze, jakeś ty szczęśliwy !.. 

Według obrachunku Niemców, czytających afisze 
Manteuffla, porozlepiane na rogach ulic, a wiadomo iż 
rachmistrzów posiada najwięcej Frankfurt, gdyby w sto- 
sunku ludności tego grodu nałożono podobną kontrybucyą 


na  ośmnasto-milionową ludność Prus, toby Prusacy 
wogóle musieli zapłacić trzynaście miliardów; na każdą 
zaś osobę przypadłoby po 700 złr. 

Na taki rachunek powstało w pospólstwie szemranie 
i zaczęto przebąkiwać o nieszporach frankfurckich 
na wzór sycylijskich. 

Widząc to Rotszyld, udał się sam do Manteuffa 
z przedstawieniem niepodobieństwa wypłaty takiego skarbu. 

Jenerał wysłuchawszy w najgłębszem milczeniu 
wszystkich jego dowodzeń, odpowiedział sucho: 

— Jutro wydam polecenie mojej artyleryi, skierowania 
dział ku głównym punktom miasta; jeżeli zaś w przeciągu 
trzech dni nie złożycie przynajmniej połowy żądanej kwoty, 
a resztę za dni sześć, podwoję kontrybucyą. 

Rotszyld dostał czkawki. 

Konsulaty dowiedziawszy się o wszystkiem, wysto- 
sowały jednocześnie protest, opatrzony podpisami obywa- 
teli swoich państw, rezydujących we Frakfurcie, do puł- 
kownika pruskiego Kortzfleisch'a, pełniącego obowiązki 
gubernatora. 

Jako należący legalnie do Ameryki, podpisałem się 
na petycyi przedstawiciela Stanów Zjednoczonych. 

Podanie amerykańskie było poprostu zapytaniem, 
wywołanem „niedorzecznemi pogłoskami, niepokojącemi 
wszakże mieszkańców, o mającem nastąpić bombardowaniu 
wolnego miasta“, z żądaniem należytego wyjaśnienia. 

Wszystkie podania zostały bez odpowiedzi, a cudzo- 
ziemcy w trwodze — z wyjątkiem mnie, ma się rozumieć. 

Lecz stało się, że Manteuffla nagle odwołano — na 
jego zaś miejsce przyjechał Roeder. 

Ponowione podania zostały powtórnie bez żadnej 
odpowiedzi. 

Konsulaty zatem powywieszały u siebie narodowe 
chorągwie na znak nietykalności, a same udały się do mi- 
nistrów, posłów swych narodowości. Lecz korespondencye 
ich zatrzymano na poczcie, a Roeder odpowiedzieć raczył, 
że choć nie ma obowiązku wdawać się z nimi w urzędowe 
przepiski, sądzi jednakże, że jako nie miejscowym nie 
zagraża wcale niebezpieczeństwo. 

Tymczasem kanonierzy z zapalonymi lontami prze- 
biegali dzielnice bezbronnego miasta, utrzymując głównie 
punkt operacyjny na placu Goethego. 

Prusacy gospodarowali sobie w najlepsze ! 

W przeciągu trzech dni wydali bon na cygara 
w sklepach na 15,000 złr.; nie płacili hotelów; oficerowie 
znieważali izbę sejmową, zowiąc ją „chlewem na trzodę*; 
zabierali z polecenia urzędowego konie, kazawszy je sobie 
wyprowadzać na przegląd pod karą sztrofu; na grobach 
cmentarza urządzili dla swych rumaków żłoby, a nawet 
dla zabawy przeskakiwali mogiły, aż Frankfurtczycy 
zmuszeni byli zawezwać ich ogłoszeniami do szanowania 
przybytku umarłych; i t. d. 
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Kobiety doznawszy także od ustopniowanego żoł- 
dactwa wiele przykrości i upokorzeń, udały się wreszcie 
za pośrednictwem jednej z dam, dobrze widzianej na 
dworze pruskim, z prośbą do królowej Augusty o zaradzenie 
nadużyciom i niesfornym wymogom samowładnych jenerałów. 

I dopiero aż za wstawieniem się godnej małżonki, 
Wilhelm „pobożny“ kontrybycyą nałożoną przez Manteuffa 
telegrafem odwołał. 

x * * 

W końcu września 1866 r. dowićdziano się, że 
Frankfurt tracąc swoję wolność, swe przywileje, prawe ` 
sejmowe i konfederacyjne, ma być wcielony w dniu 8. 
października do królestwa pruskiego. 

Gdy się ten czas zbliżył, rozkazano zawiesić na 
wszystkich domach chorągwie koloru czarnego z białym 
na znak uroczystości. Nikt atoli tego nie uczynił i nikt się 
na ulicy nie pokazał. Domy i okna były szczelnie poza- 
mykane. 

Miasto przedstawiało się jak cmentarz z ogromnemi 
katakumbami i mrowiskiem żołnierstwa. 

Tylko — dziwna rzecz! — na placu ratuszowym 
stało w ponurem milczeniu kilkuset Saksończyków z przed- 
mieścia, wielu z nich ze smyczą psów w ręku. Rzekłby 
kto, że to jarmark na psy. Psy rozmaitego gatunku i 
różnej maści: psy gładkie i kudłate, z uszami i bez uszów, 
z ogonami i bez ogonów!.. 

Saksończycy mieli oczy zwrócóne na okna sali 
(słynnej z wyborów niegdyś cesarzy), gdzie się zgromadzili 
z musu o jedenastej godzinie urzędnicy chrześciańscy i 
żydowscy, cywilni i naczelnicy milicyi, aby być przyto- 
mnymi ogłoszeniu wcielenia Frankfurtu do posiadłości 
pruskich. 

Skoro komisarz rządowy ukazał się w gotyckiem 
oknie i donośnym głosem czytać zaczął: 

„Wielka proklamacya Jego królewskiej mości Wilhelma 
I. do mieszkańców byłego wolnego miasta Frankfurtu“... 

Dały się słyszeć na placu okrzyki szyderczej ra- 
dości, wycia i skowyczenia brytanów, tudzież małych 
piesków. 

Tymczasem muzyka pruska zrobiła przygrywkę, 
która sprzecznie brzmiała z hałasem ogólnym, ale go 
stłumić nie zdołała. 

Skoro się uciszyło, komisarz podniósł nanowo głos 
w imieniu swego monarchy: 

„Patentem obecnie ogłoszonym przyłączam was, 
mieszkańcy miasta Frunkfurtu nad Menem i jego okręgu, 
do mych poddanych, a waszych sąsiadów i braci Niemców“... 

Nowy zgiełk i zamieszanie zaprotestowały przeciw 
temu braterstwu. 

Pan komisarz zdawał się na to nie uważać i czytał 


t dalej: 


niemieckiej, jesteście pozbawieni niezależnej odrębności, 
która dotąd wam przysługiwała, i wstąpiliście do związku 
wielkiego państwa, którego ludność jest z wami złączona 
językiem, sympatyą, obyczajami i wspólnością interesu...* 

iPo tych słowach rozległ się na rynku płacz i na- 
rzekanie. 

Wtedy komisarz ,. 
się na pocieszenie słuchaczy: 


pokrząknąwszy kilka razy ozwał 
„Być może, iż po fakcie dokonanym, ze smutkiem 
przychodzi wam rozstać się z dawnemi stosunkami, 
były drogie dla serc waszych; szanuję zatem wasze uczucia, 
y ; 

bo one dają mi rękojmię, iż wy i dzieci wasze, będziecie 
zarówno stale i na zawsze wiernymi mnie i domowi mo- 
jemu.* 


objawił warczeniem i szczekaniem. Zresztą panowała cisza 
w tłumie. Czworonogi zdawał się wyrażać opinią wszystkich 
dwunożnych istot, któremi plac był napełniony, z wyjątkiem 
obciągniętych w mundury pruskie wojskowych, trzymają- 
cych się na stronie. 

„I jak świętej pamięci ojciec mój orzekł — prawił 
dalej komisarz— Prusy rozszerzyły swą potęgę jedynie dla 


szczęścia Niemiec. 


ma 


Z. XIII. 1871. 


„Skutkiem wojny i reorganizacyi wspólnej ojczyzny | 


ra 
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rozwagę, i ufam waszemu zdrowemu zmysłowi niemieckiemu 
i waszej prawości, iż mi wykonacie przysięgę homagialną 


na wierność z równą szczerością, jak mi ją mój lud 


| wykonał. 


co 5 


„Co daj Boże! 
„Wilhelm I. 
„Dan w moim zamku Babelsbergu 3. października. 
1866 r.“ 
— Niech żyje król Wilchelm I.!— wykrzyknął od siebie 
komisarz — niech żyje król pruski! — 
W tejże samej chwili ukazała się chorągiew o czarnej 


i białej barwie na szczycie ratusza, a publiczność roz- 
, chodziła się smutno i pocichu. Sama tylko kapela 34go 
) pułku wygrywała hymn narodowy pruski: Heil dir... etc 


Na to ogromny tylko buldok rozdrażnienie swoje 


Podaję ten fakt pod głęboką waszę 


Tegoż samego wieczora mówili goście w hotelu 
Paryzkim przy kolacyi, jakoby Frankfurt był tylko do 
Prus przyfastrygowanym, ale nie przyszytym. Czy mieli 
słuszność, przyszłość to okaże. | 

Cokolwiek bądź, łatwo da się tu zastosować do 
obecnych czasów następująca zwrotka: 


„Ludzi dzisiaj w świecie nie masz, 
Są dziś wilki i barany; — 

Kto zbyt czuły, by jeść drugich, 
Ten dziś bywa sam zjadany.* 


DYS 2 


Zr Cz 


DO 


TA a ZAJ 


1È S A ma A AR à ii 


Lituaniki Grottgsra”? 


napisał 


Władysław Ordon. 


krwawa dziejów naszych epopejo, 
Którą litewska chatka w sobie mieści, 
Pisana losów straszliwą koleją , 
Prostoty pełna i pełna boleści — 
Jakże zakończy cię Bóg, o powieści! 


Dotąd ty jeszcze nie masz epilogu! 
Napróżno krucy kraczą nam nad głową, 
51 


Próżno się pycha rozmaga we wrogu, 
Ciągle podoba się zbogacać Bogu 
Świeżemi kolcy koronę cierniową. 


Ani wylane już krwi naszej morze, 
Ni Targowicka przedajność i zdrada, 
Ani Levittoux *) gorejące łoże, 

Ni Maciejowic bohater, gdy pada, 
Twym epilogiem nazywać się może. 


Bo śmierć zapładnia u nas życie nowe, 
Z popiołów mściciel cudownie wyrasta, 
Ofiarne dzieci wydaje niewiasta, 
Kwitną co wiosna gałązki palmowe, 

I wiecznej walki pole nie zarasta! 


Krzep się na duchu i wytrwaj narodzie! 
Ślady kibitek na sybirskich śniegach, 

Pot twoich dzieci w oliwnym ogrodzie, 
Ostry brzęk kajdan w etapnym pochodzie, 
Obrońcy twoi we wroga szeregach, 

I lochy wonią dyszące grobową, 


Tworzą twych bolów przedostatnie słowo. 


W Markowej chacie pusto i głucho, 
Popiół zaściela zgasłe ognisko ; 

Ponad wyziębłą dziecka kołyską 

Już się nie schyla matka troskliwa. 
Srebrny mech chatki strzechę pokrywa, 
Wężowo zielska pną się na ściany, 
Smętnie czernieje łan nie zasiany. 


Gdzież gospodarze? Czemu u progu, 
Pies wierny gościa więcej nie wita? 
Wśród malw w ogrodzie tak wiele głogu, 
Dym się nad dachem kłębem nie wije; 
Przechodzień staje i drzący pyta: 
Wszyscy zginęli? Nikt więc nie żyje!? 


Cicho. W odpowiedź tylko z oddali, 
Po przeźroczystej powietrza fali, 

Z świeżej mogiły pod lasem rwie się 
Jęk i tęskliwie huka po lesie; 

A na ojcowskie tęskne wołanie, 

Z wichrem przypływa dziecięcia łkanie, 
I biegną razem w przestrzeń zamgloną 
Dwa głuche krzyki: Matko!... i Żono !... 


Ciężko przepuszcza ziemia odgłosy, 
Wreszcie z głębiny kopalń wyrwany, 


leżał, i podpaliwszy ją, bohatersko spłonął. 
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Przez trawy lśniące od rannej rosy 
Głos Hanny woła, męką złamany: 
Słyszę cię, Marku, słyszę cię, dzićcię ; 
Jestem tu... Czego odemnie chcecie ? 


W głębinach kopalń! Lekko rzec słowo, 
Lecz trudno pojąć, co w sobie mieści, 
Pojąć tę pieczar wilgoć grobową, 
Bez iskry słońca, bez życia wieści; 
Wśród mgły gryzącej trud bez wytchnienia, 
Modły bez echa, grób już za życia, 
Myśl bez nadzier wśród wspomnień tłoku, 
Dzień i noc z jedną ślepotą w oku, 
Za miarę czasu pulsów swych bicia |... 
W głębinach kopalń !... 

Któż jest ta blada 
Postać z oskardem w osłabłej dłoni? 
Kagańca światłość gdy na nią pada, 
Widać zsiwiałe włosy na skroni, 
Zwiędłe jagody, barki zgarbione, 
W przygasłych oczach łzę nie otartą , 
Na wyschłem ciele szatę wytartą 
I nogi ostrą skałą skrwawione. 
Któż jest ta postać? Kagańca błyski 
Pieczarę ciemną czasem rozświecą ; 
Wówczas wpatrzoną trwożnie źrenicą 
Dojrzysz kurytarz długi i niski, 
Ściany świecące rudą szarawą, 
Trującą wilgoć na nich kroplami, 
Pod swoją stopą skałę chropawą.... 
Błędne światełka lśnią. Poza mgłami, 
Wyżej i niżej w przepaściach jeszcze, 
Komendy słowo słychać złowieszcze 
I młotów kucie, czasem krzyk dziki 
I świst ponury... To bicz strażniczy 
Z wściekłością spada na niewolniki. 
Któż jest ta postać pod władzą dziczy, 
Postać kobieca chwiejna i drząca? 
To Hanna... polna róża bez słońca, 
Ptak lasów wolny wzięty do klatki, 
W boleści szponach dusza uboga , 
Za to, że ziemi własnej służyła; 
A za nią męża świeża mogiła, 
A od niej zdala dzićcię bez matki, 
Jej synek mały we władzy wrogal... 


Wsparła na dłoni głowę zbolałą, 
Wspomnienie w duszy tęsknie zagrało. 


+) Levittoux w 1848 w cytadeli Warszawskiej. nie ufając sobie, czy na mękach wszystkiego nie wyda, własną ręką podłożywszy słomę pod łóżko, na którem 


I widzi siebie, jak panną młodą 
Łączy swą młodość z Marka urodą, ? 
Jak drużki pieśni wiodą figlarne; ? 
A potem szczęście we troje, gwarne, 
Uśmiech dziecięcia, twarz męża jasną, ? 
I las szumiący i chatę własną, ? 
Dawniejszą chatę... Naraz się zmienia ? 
Radośne lice tego widzenia. 

Krew... trwoga... głuche wieści po wiosce, 
Noce bezsennej wydane trosce, ? 
Marek śród walki i noc ta, Boże! } 
Noc, kiedy kule lała w komorze, } 
I pierś ujrzała z otwartą raną, 

We krwi gorącej całą znurzaną! 


O straszna władzo cierpień pamięci, 
Twój jad zatruwa, a jednak nęci!.. 
Ta noc okropna! Wstrzęsła się cała, 
I zdrojem krwawych łez się oblała. 
Lecz sroższy obraz jej pamięć kréśli: 
Do wdowiej chaty siepacze przyszli, 
Od ust dziecięcych pierś oderwali. 
Od szyi dziecka oddarli ręce, 

I skajdanionej słuchać kazali, 

Jak porwanego syna, w oddali, 
Gasły i cichły łkania dziecięce!.. 


j 

? 

? 

| 

j 

j 

? 

$ 

} 

W tem krew jej wszystka zbiegła, do łona: 
Ujrzała duszy cudowną siłą } 
Dzieciątko w szynel odziane szary, } 
Uczone cudzej mowy i wiary, 
Uczone, aby Polsce bluźniło! 
Z goloną główką, w szorstkiej gromadzie 
Żołdackich dzieci — same samiutkie, 
I takie słabe, takie malutkie, 
Wydane na łup złości i zdradzie!... | 
ł 


Pierwszy raz rozpacz, córka zwątpienia, 
Na pierś jej szpony krogulcze kładzie. 


Podniosła głowę, ścisnęła pięście 

I wzrok wlepiła w swoje nieszczęście, 
Wzrok obłąkanej pełny pogardy, 

Bez łez brylantu suchy i hardy... 
Może kląć chciała, bluźnierstwem może 
Skalać purpurę męczeńskiej szaty, 
Może!... Lecz nagle całe przestworze 


———————RÓFZZZĘ NĄ VO ZZ ===< go o 


O. t- 


Kopalń od cudnych wdzięków zadrzało; 
Na ścian i sklepień barwę szczerniałą 
Gwiazdami tkane spadły makaty; 

Z mroków przepaści, w szacie złocistej, 
Z dzieciątkiem w ręku wznosi się, płynie, 
Lik Częstochowskiej Maryi Przeczystej. 
Śniade Jej lice czułość ma wielką, 

Blizny łagodnym świecą uśmiechem, 
Przepaści szepcą: Pocieszycielko ! 

Skały potężnem wtórzą im echem; 


, Wzrok Matki Bożej rozpacz przebacza ; 


Hannie się serce wyrywa do Niej, 

I do tej woni, co Ją otacza, 
Podobna fiołków litewskich woni; 

W sercu jej jakby w ziemi o wiośnie 
Tętni życiowa siła zebrana. 
Z radośnym krzykiem wyciąga ręce, 
Dzieciątko Jezus wita rozgłośnie, 

I rzewliwemi łzami zalana 

Całuje jego rączki dziecięce; 

Tęskność i roskosz biorą ją razem, 

Krew ma już w sercu wszystką... pobladła, 
I przed cudownym Maryi obrazem 
Klękając, chwieje się, zsuwa... padła... 


Promienie gasną, wietrzeją wonie, 
Dawniejszą postać biorą pieczary, 
Tylko mrok jakoś rozjaśniał szary. 
Chłód owiał jeńców spocone skronie, 
I w chwili owej, gdy Hanny czucie 
Gasło, a dusza biła skrzydłami, 
Ustało młotów miarowe kucie, 
Ponad głowami zawisła cisza — 

I rzekł towarzysz do towarzysza: ; 
Bracie! czy anioł leciał nad nami? 


W kopalni leży Hanna umarła, 

Na twardej ziemi w zdartej sukience; 

W górę wzniesione ma sztywne ręce,- 
Głowę na oskard żelazny wsparła; 

Usta z uśmiechem, jak tych, co marzą; 
Czoło dumnego pełne spokoju, 

Jak u żołnierza, co ginąc w boju 

Padł z obróconą ku wrogom twarzą! % 


A polskie młoty kują miarowo 
Swoich boleści ostatnie słowo. 


Skwark 
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Jztery dni upłynęło od spełnienia wyroków śmierci na 
"błoniach pod Schónbrunem. Baron Kobielski musiał 
przypatrywać się egzekucyom, poczem został napowrót 


— „To, z czego się mam spowiadać, może tylko Bóg 


| wiedzieć“ — rzekł z dumnym uśmiechem. — „W naszych 


czasach powszechnego zepsucia nie jest już nawet tajemnica 


| spowiedzi świętą, i gdybym panu wyznał prawdę, znaczy- 


odwieziony do Wiednia, by w więzieniu policyjnem przy 


„Krebsgasse* pędzić życie ponure i samotne. 

Napróżno domagał się, by przynajmniej stawiono go 
przed sądem, ażeby otrzymał swój wyrok. Dozorca, któ- 
remu powtarzał to żądanie za każdem wejściem jego do 
celi, odpowiadał mu zawsze niemem wzruszeniem ramion, 
i odchodził w milczeniu, tak jak przychodził. 


łoby to zdradzić moich przyjaciół. Bóg czyta w mojem 
sercu, zna jego tajemnice i będzie mieć miłosierdzie 
nademną. Pragnę pozostać sam; to ostatnia łaska, o którą 


| proszę!“ 


Zostawiono go więc samego, samego przez tę długą, 
straszną noc śmierci! Ale on nie był sam! Jego myśli 
były z nim i jego miłość — dla Eleonory! Nigdy nie 


' kochał jej tak gorąco, jak owej nocy boleści i udręczenia. 


Ale wczoraj poźno wieczorem wszedł do niego w to- ` 


warzystwie nadkomisarza Góhausena, dwóch urzędników i 
księdza. Z uroczystą sztywnością urzędową rozwinął nad- 
komisarz papier, który mu podał jeden z urzędników, i 
odczytał głośno treść jego. 


Nigdy jeszcze z takiem zachwyceniem nie przypominał 
sobie jej piękności, jej niewysłowionych wdzięków, jak tej 


, nocy, gdy żegnał się z nią myślami swemi i najgorętszą 


tęsknotą swego serca. Ach, ileż razy, uniesiony zapałem 
swego uczucia, wyciągał ramiona w próżną przed sobą 


/ przestrzeń, szepcąc jej drogie, ukochane imię, i nie wsty- 
, dząc się łez, które z ócz jego płynęły! 


Ojczyźnie, nienawiści poświęcił on życie; ale osta- 
tnie jego myśli, ostatnie pozdrowienia były tylko dla istoty 
najdroższej jego sercu. Ku niej zwracały się wszystkie jego 


; życzenia. Och! gdyby ją ujrzeć jeszcze raz przed śmiercią! 
' Jakaż radość przejmowała go na samą myśl o tem. A był 


/ pewnym, 


e onaby przyszła, gdyby posłał do niej, że 


‘ miałaby tyle odwagi, by przyjść do jego więzienia i przy- 
( nieść mu ostatnie pożegnanie miłości. Potrzebował wezwać 


tylko dozorcę i powiedzieć mu: 
; powiedz, 


„Idź do baronowej Simonie, 


że proszę ją, aby przyszła do mnie; powiedz, 


` że muszę umierać i chcę się z nią pożegnać. Ona jest moją 
' narzeczoną i ma prawo pożegnać się ze mną!“ 


Bylto wyrok —wyrok śmierci dla barona Fryderyka | 


Karola Kobielskiego „za świadomy udział w zamachu mor- 
derczym na święte życie namazańca bożego, 


cesarskiego | 


sprzymierzeńca i przyjaciela — Napoleona, cesarza Francu- | 


zów.* Nazajutrz o świcie miał być rozstrzelanym na błoniach 
pod Schónbrunem. 

Kobielski 
spokojnością ; 


żadne słowo, żadna prośba o łaskę nie | 


wysłuchał tego wyroku z niezachwianą ` 


( 


znieważyła ust jego. Ale księdza, który chciał pozostać | 
przy nim, ażeby się z nim modlić i wysłuchać spowiedzi 
jakby zatraconego tylko! Niechaj nigdy się nie dowie, że 


jego, prosił, ażeby go zostawił samego. 


Potrzebował tylko powiedzieć to, a spełnionoby jego 
życzenie, bo ostatnie życzenia umierających i skazanych 
są święte, i nie bywają nigdy odmawiane, jeźli tylko można 
je spełnić. 

Ale on miał tyle siły, by przytłumić to najtajniejsze 
i najgorętsze życzenie swego serca, bo skompromitowałby 
ją takiem poselstwem, i może pociągniętoby także ją do 
śledztwa, i ukarano jako zbrodniarkę, chociaż była niewinną. 

Nie, on nie mógł posyłać do niej! Ani chwilki nie- 
spokojności nie powinna doznać przez niego jego Eleonora, 
najdroższa, ubóstwiana oblubienica jego serca. On kocha 
ją tak gorąco, tak namiętnie, że z radością zrobi dla niej 
ofiarę nawet z tęsknoty swojej za nią. Niech go wspomina 


baron Mondenfels, który za kilka godzin będzie rozstrze- | 
lany, jest tym, którego ona kocha. On pójdzie na śmierć í 
spokojnie i wesoło, bo pozostawia jej nadzieję — nadzieję 
zobaczenia się z nim, nie tam za grobem, lecz tu jeszcze 
na ziemi! Ona będzie go oczekiwać, codziennie będzie go 
wyglądać kochająca i wierna, i zwolna, łagodnie i spokojnie 
oswoi się potem z tą myślą, że nie ujrzy go już więcej. 
Ale mimo to nie będzie uważać go za wiarołomcę, nie | 
będzie go posądzać, że ją opuścił, lecz będzie przekonana, 
źe to los ich rozłączył, że skoro nie powrócił do niej, to 
musiał pójść tam, zkąd się już nie wraca. 

Och Eleonoro, droga, ukochana istoto! Nie widzieć 
ciebie już nigdy, nie słyszeć już więcej z twoich ust słod- | 
kich wyrazów miłości, nie patrzeć już nigdy w twoje oczy, | 
błyszczące świetniej niż wszystkie gwiazdy na niebie! 

Już świta! Na wschodzie rumieni się już zorza, zwia- | 
stunka dnia bożego. Wkrótce zejdzie słońce, przynosząc 
życie wszelkiemu stworzeniu, tylko jemu, skazanemu, 
przyniesie śmierć i ciemność grobową. 

Ale on ginie za ojczyznę, za wolność. To pociecha, 
to chwała dla niego! On chciał uwolnić świat od tyrana, | 
który zdeptał wszystkie narody, pogwałcił wszelką wolność. 
Los mu nie sprzyjał, i ocalił tyrana. Dla tego ginie | 

„ Kobielski. Nie jako zbrodniarz, lecz jako męczennik wiel- 
kiej, szlachetnej sprawy idzie on na śmierć. Ale chociaż 
los dzisiaj mu nie sprzyjał, to kiedyś przecie pomści się ` 
"za niego, pomści na tyranie Napoleonie! Strąci go z jego 
wysokości, zgniecie na proch i zdepce nogami, tak jak 
on teraz depce nogami prawa i swobody wszystkich naro- í 
dów. 


To pociecha, wielka pociecha myśleć o tem. To czyni ' 

śmierć lżejszą! 
Już dzień się robi! Różanne obłoki snują się po nie- 
móże pół godziny jeszcze, a już przyjdą po niego! ? 
O! nie, już i pół godziny nawet nie pozostało mu ? 
czasu! Siepacze jego bardzo punktualni! Oto nadchodzą 
już, oto skrzypią już zasuwy u drzwi zewnętrznych! 

Teraz, Kobielski, zbierz całą odwagę twoję, siłę i 
dumę! Stań przed nimi z wesołem obliczem; niech żaden: 
rys nie zdradzi im, że cierpiesz! O idą już, idą! Żegnaj 
więc! ty słodkie, złociste życie! Bywaj zdrowa, Eleonoro ! 
Małżonko mego serca, bywaj zdrowa! 

Otwarły się drzwi wewnętrzne! — Kobielski z dumną 
spokojnością, z uśmiechniętem obliczem idzie naprzeciw 
swym siepaczom. Ale — cóż to znaczy? Nie siepacze jego, 
nie kapłan ani sędziowie wchodzą do niego, lecz jakiś 
młody człowiek, cały osłonięty płaszczem, w kapeluszu | 
z szerokiemi krysami, które ocieniają twarz jego. 

Któż to jest? Któż to być może? Kobielski stoi i 
patrzy nań zdumiony, i nie może zdobyć się na pytanie. 
Nieznajomy młodzieniec, również jakby złąmany i całkiem | 
bezwładny, oparł się na chwilę przy drzwiach o ścianę. 


bie... 
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Ale potem ocknął się gwałtownie, i nachyliwszy się do 
osiwiałego dozorcy, który z pękiem kluczów w ręku stał 
we drzwiach otwartych, szepnął mu kilka słów do ucha. 
Dozorca kiwnął głową, wyszedł i zamknął drzwi za 
sobą. 

Młodzieniec zrzucił wtedy płaszcz, który okrywał 


| jego postać. Cóż to znaczy? Ma na sobie liberyą, jaką 


nosili słudzy Kobielskiego; z ubioru więc zdaje się być 
jego służącym, a przecież nie jestto ów sługa, ktorego od 
wielu lat miał przy sobie. 

Kobielski zdołał wreszcie postąpić kilka kroków 
naprzód. 

— „Któż ty jesteś?“ — zapytał zcicha. — „Na Boga, 

któż ty!?* 

Młodzian zrzucił kapelusz i poskoczył ku niemu. — 
„Kto jestem?* — zawołał radośnym głosem. — „Przypatrz 


(mi się i powiedz, kto jestem !“ 


Jeden tylko, głośny krzyk wydarł się z ust Kobiel- 


, skiego; potem pochwycił smukłą postać młodzieńca w swoje 
, ramiona i poniósł ją do okna. 


Pierwsze promienie wschodzącego słońca wpadły 


(lrząc przez okno i oświeciły twarz młodzieńca. 


O bądź błogosławionćm, ty złote słońce, bo przyno- 


(sisz wieczne życie, bo przynosisz miłość! 


„To ona! To moja Eleonora! Moja ukochana, 
ja.* — 
Więcej nie mógł mówić! Przycisnął ją namiętnie do 


mo- 


; swoich piersi, pochylił głowę na jej ramię i płakał — pła- 


kał rzewnie. Ale to były tylko łzy szczęścia, łzy roskoszy, 


| jakiemi płacze człowiek wtedy tylko, gdy mu braknie słów, 


ażeby wyrazić swoję radość, a które tak rzadko płyną na 
tej ziemi! 

Ale nie! On nie chce płakać, bo łzy zaciemniają 
mu jej obraz. On chce ją widzieć, chce jej obraz jak naj- 
głębiej wyryć w swojem sercu, ażeby przyświecał mu ztam- 
tąd jeszcze w chwili zgonu! 

Ujął tę piękną, ukochaną głowę oburącz, i przypa- 
trywał się jej z wyrazem uszczęśliwienia. 

„Więc zeszliście mi jeszcze, wy moje gwiazdy nie- 
biańskie? Przyświćcacie mi jeszcze raz, nim wieczna noe 
mnie ogarnie ?* 

I schyliwszy się niżej całował jej oczy, a potem pe: 
trzał na nią znów uśmiechnięty. 

— „Dla czego drgają twoje usta? Czemu nie mówią mi 
nic o miłości? O pozwól mi złamać tę pieczęć milczenia , 
która je zamyka.“ 

I znowu pochylił się nad ukochanem obliczem, spo- 


i ma w jego dłoniach, i całował jej usta. 


„Teraz mów, moja Eleonoro, mów. Pożegnaj mnie 


5 
¿ po raz ostatni, powiedz, że zawsze będziesz mnie kochać, 


że nigdy o mnie nie zapomnisz, chociaż teraz muszę cię 
opuścić“... 
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— „Nie, nie* — zawołała Eleonora z radośnem unie- 
sieniem — „nie, Ty mnie nie opuścisz, Ty zostaniesz przy 
mnie!“ 

I uwolniwszy się z rąk jego, patrzała nań swemi 
dużemi, pałąjącemi oczyma i powtórzyła: „Ty zostaniesz 
przy mnie!“ 

— „O moja najsłodsza, ależ ja nie mogę! Przecież 
skazali mnie na śmierć, i przyjdą wnet, aby mnie zabrać.* 

— „Nie, nie, mój drogi, oni nie przyjdą, by poprowa- 
dzić Cię na śmierć. Ty nie zginiesz, bo ja przynoszę Ci 
życie, przynoszę łaskę !* 

— „Łaskę* — krzyknął — „łaskę! Ale od kogo?“ 

— „łaskę od Twego monarchy i pana, łaskę od cesa- 
rza Franciszka!“ 
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==, nb dzięki Ci, Boże! Od niego mogę przyjąć | 


łaskę“ — zawołał z radością Kobielski. — „Więc jestem ; 


wolny? O mów, najdroższa, jestem wolny?“ 

Ona wstrzęsła powoli i smutnie głową. — „Mogłam 
Cię tylko od śmierci ocalić“ — rzekła z boleścią. — „Za- 
chowałam Ci tylko życie, ale wolności — niestety — nie 
mogłam Ci wyjednać.* 

— „Więc pozostanę więźniem ?* 

— Tak jest, więźniem.“ 

— „Na jak długo?* 

— „Na całe życie“ — wyszepnęła zaledwie dosłyszanym 
głosem. 

On zaś, Kobielski — zaśmiał się! | 

— „Na całe życie! To znaczy, jak długo Napoleon żyje 
ijest potężnym. Ale on zginie, on upadnie; a wtedy uwolni 
mnie mój cesarz, wtedy wrócę znów do życia, do świata i do 
Ciebie! Przyjmuję łaskę mojego cesarza, bo Ty mi ją przyno- 
sisz, bo ty mi ją wyjednałaś. Ja to wiem! Ty pospieszyłaś do 
Totis, rzuciłaś się do nóg cesarzowi, błagałaś go o łaskę. 
a on nie mógł się oprzeć Twej gorącej proźbie, Twej 
czarującej piękności. Ale zkądże wiedziałaś, żem uwię- 
ziony? Któż ci powiedział, że baronem Mondenfelsem ja 
byłem?* 

— „Mój stryj“ — rzekła spuszczając oczy — mój stryj 
przywiózł mi tę wiadomość; on mi powiedział, że cesarz 
Napoleon przez hrabiego Bubnę wysłał kuryera do Totis. 
do cesarza Franciszka, z żądaniem, ażeby skazał Cię na 
śmierć. Pospieszyłam do Schónbrunnu; udało mi się po- 
konać wszelkie trudności i dójść aż do cesarza. Padłam 
mu do nóg, wyznałam ze łzami, że Cię kocham, błagałam 
o Twoje życie. I on wysłuchał moję prosbę, stał się orę- 
downikiem Twoim u cesarza Franciszka. Napisał kilka słów 
które miałam sama zawieść do Totis. Uczyniłam to, odsta- 
wnemi końmi pospieszyłam tam. Mówiłam z cesarzem. 
O, był on bardzo wzruszony, ale nie miał odwagi uczynić 
coś stanowczego, lękając się, by nie urazić tem swego 
nowego sprzymierzeńca. — „Cesarz Napoleon* — mówił 
„prosi mnie o darowanie życia Kobielskiemu. Zrobię to, 


z 


) 


) 


ja 


ale więcej nie mogę w tej chwili uczynić. Daruję mu życie, 
ale uwolnić go nie mogę. Każę go odwieźć do wę- 
gierskiej twierdzy Leopoldstadu; tam musi pozostać do 
śmierci.“ 

— „Do Leopoldstadu! Do otwartego grobu“ — zawołał 
Kobielski ponuro. — „Oderwany od świata, w zabijającej 
samotności, zdala od Ciebie! Och, śmierć doraźna byłaby 
lepsza!“ — 

— „Nie“ — przerwała mu — „nie zdala odemnie! Ja 
zostanę przy Tobie. Cesarz zezwolił na usilne błaganie 
moje, ażeby Twój sługa, Twój wierny sługa towarzyszył 
ci i dzielił twoje więzienie. Otóż spojrzyj na mnie, mój 
drogi, przypatrz mi się. Noszę twoję liberyą, i ja to jestem 


|, tym wiernym sługą, który ma prawo udać się z tobą! O 


nie, nie, my się już nigdy nie rozłączymy! Ja zostanę 
przy Tobie!“ 
I zarzuciwszy mu ręce na szyję, wycisnęła gorący 


| pocałunek na jego ustach. 


Ale on się uwolnił ze słodkiego jej objęcia i odsunął 
zlekka od siebie — „To być nie może; nigdy nie 


przyjmę od ciebie takiej ofiary. Nie, ty nie możesz pogrze- 
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bać żywcem twojej urody, twojej młodości. Twoja delikatna 
stopa nie jest stworzona na to, by stąpać po ciernistej 
drodze życia; dumna, do blasku, wygód i roskoszy przy- 
zwyczajona baronowa Simonie nie może przebolóć swego 
życia w niecnem poniżeniu. Dziękuję Ci, droga, za ofiarę, 
którą chciałabyś ponieść dla mnie, ale nic nie zdoła mnie 
nakłonić do jej przyjęcia. Powróć do świata, droga, ubó- 
stwiona kobieto! Zachowaj mi Twoję miłość, Twoję wier- 
ność! Oczekuj mnie! A chociażby lata upłynąć miały, 
przecież w końcu wybije dla mnie godzina wolności, i wtedy 
powrócę do Ciebie!* 

— „Nie, nie“ — zawołała z uniesieniem — „ja Ciebie 
nie puszczę, i żadna siła nie oderwie mnie od Ciebie. Ty 
nie możesz mnie odpychać. Cesarz dozwolił twojemu słu- 
dze pozostać przy Tobie. .Ja jestem Twoim sługą! Ja 
zostanę przy Tobie!“ 

— „Eleonoro, zaklinam Cię, nie żądaj tego, co jest 
niepodobnem. Są ofiary,-których mężczyzna nie może nigdy 
przyjąć od kobiety, którą kocha, bo one wywyższając ją, 
tem. samem jegoby poniżyły. Ja musiałbym się rumienić 
wobec Twej wielkości, onaby mnie do ziemi przygniotła. 
Eleonora Simonie nie może zejść z czystej, wzniosłej sfery, 
w której żyje; ona musi pozostać tem, czem jest, królową 
salonów.“ 

— „I to ostatnie Twoje słowo?“ — spytała z śmiertelną 
bladością. 

— „Ostatnie!“ 

— „Dobrze, więc posłuchaj także, co ja powiem! Ty 
nie wiesz jeszcze, kto ja jestem. Dowiedzże się przynaj- 
mniej, że mógłbyś każdą ofiarę przyjąć odemnie, nie po- 
trzebując się wcale rumienić przedemną. Ty mnie odpychasz;: 


to znaczy, że skazujesz mnie na śmierć. Dobrze, ja umrę, 
ja chcę umrzeć, ale wprzódy musisz z ust moich usłyszeć 
prawdę, abyś nie żałował za mną, abyś ani jednej łzy 
nie uronił po mnie. Słuchajże Fryderyku! Ja nie jestem 
tą, za którą mnie uważasz. Moja noga nie jest przyzwy- 
czajona do miękkich dróg życia; świat blasku izaszczytów 
nie jest moim światem. W pyle i poniżeniu wśród wstydu 
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i hańby pędziłam mój żywot od pierwszćj młodości, jako | 


istota bez czci i wiary, godna tylko pogardy ludzkiej !* 

Po tem wyznaniu, jakby zgruchotana własnemi sło- 
wami, padła u nóg jego i złożone ręce wzniosła błagalnie 
ku niemu, a głowa jej przygnieciona wstydem zwisła bez- 
władnie na piersi. 

Kobielski patrzał na nią przez chwilę z wyrazem 
niewysłowionego przerażenia, ale w końcu zajaśniał jakby 
przelotny uśmiech na jego twarzy. 

— „Ty kłamiesz* — zawołał — „kłamiesz ze wspania- 
łomyślności!* 

— „Och, dałby Bóg, żeby tak było!* — wyjękła — „Nie, 
wierzaj mi, ja mówię prawdę; nie jestem tem, czem się 
wydaję, nie jestem baronową Simonie!* 

— „Nie jesteś nią? A któż ty jesteś?* — krzyknął prze- 
straszony. 

— „Jestem płatną donosicielką cesarza Napoleona, a 
szpieg Schulmeister jest moim ojcem.* 

Kobielski wydał okrzyk wściekłosci i wzniósł pięść 
zaciśniętą, jak gdyby chciał nią zgruchotać jej głowę. 
Ale powściągnął swój gniew, odwrócił się, i w tej chwili 
owładnęły go żal i rozpacz. Zawlókł się do krzesła i padł- 
szy nań, zakrył twarz rękoma i płakał głośno. 

Ona leżała ciągle jeszcze na kolanach; ale usłysza- 


znowu padłszy u nóg jego, objęła rękoma jego kolana. 
— „Nie płacz“ — wołała — „przeklinaj mnie raczej! 
Odepchnij mię od siebie, ale nie płacz. Ach, a przecież 
ja zasługuję na łzy twoje. Jestem nieszczęśliwą, zgubioną 
istotą! O, płacz nademną! Ja wiele cierpiałam, wiele 
zgrzeszyłam, ale wiele też odpokutowałam! O, płacz na- 
demną! Moje życie leży jak poszarpany wieniec róż prze- 
demną, żaden kwiat mi nie pozostał, tylko ciernie , żal i 
cierpienie. O płacz nademną, płacz nad straconem życiem ! 
Byłam niewinną i bez zmazy, ale byłam ubogą; to było 
moje nieszczęście. Nędza popchnęła ojca mego do rozpaczy, 
popchnęła nas oboje do hańby i zbrodni. Mój Boże, byłam 
jeszcze tak młodą, i chciałam żyć, nie chciałam umierać 
z głodu, a szatan kusiciel przystąpił do mnie w postaci 
ejca i szeptał mi: „Miej pieniądze, a będziesz mieć cześć! 
Pomagaj sobie sama, bo ludzie ci nie pomogą.: Odwracają 
się dziś z pogardą od ciebie, bo jesteś uboga. Jutro, gdy 


z głodu, i pójdź za mną!“ Dałam mu rękę, poszłam za 
nim, i stałam się szpiegiem Napoleona. Miałam pieniądze, 
miałam imię, widziałam ludzi cisnących się koło mnie, 
nauczyłam się gardzić nimi, i dla tego mogłam ich zdra- 
dzać. Ale mimo świetnego życia mego byłam nieszczęśliwą, 
bo świadomość mojej hańby szła w ślad za mną i rzucała 
cień swój na fmnie.. A pewnego dnia — och dzień ten po- 
zostanie mi na zawsze w pamięci — ujrzałam Ciebie i po- 
kochałam Cię! I od tego dnia stałam się pastwą cierpienia 
irozpaczy. Na kolanach błagałam ojca, żeby mnie uwolnił, 
żeby dozwolił mi wyratować się z.tego Świata. On groził, 
że zdradzi przed Tobą moję przeszłość, moję hańbę. A 
ja — o mój Boże, kochałam Ciebie — więc poddałam się 
i zostałam. Ojciec przysiągł mi, że jeźli uczynię go boga- 
tym, powróci mi wtedy moję wolność. Odkryłam spisek; 
Ciebie nie było pomiędzy sprzysiężonymi; — poszłam i 
zdradziłam ich. Chciałam Ciebie uzyskać zdradą, a wtrąci- 
łam Cię w przepaść!* 

Łzy trysnęły strumieniem z jej oczu; długo wstrzy- 
imywane łkanie wydarło się z jej piersi i tłumiło wyrazy 
na ustach. Kobielski nie płakał już. Opuścił ręce z twarzy, 
i patrząc na nią, słuchał jej opowiadania w głębokiem 
milczeniu, z natężoną uwagą. A teraz, gdy łkając umilkła, 
wyciągnął rękę, jak gdyby chciał płaczącą przygarnąć do 
siebie, ale potem zdawał się namyślać, i ręka cofnęła się 
ze drzeniem. i 

Eleonora nie widziała tego, nie śmiała wejrzeć nań, 
i patrzała tylko w zbolałe serce swoje.—„Jam Cię zdradziła“ 
mówiła dalej po bolesnej przerwie. — „O, gdym się do- 


; wiedziała o tem, jakby miecz przeszył moje serce i zni- 
 szcezył całą nadzieję życia. Wiedziałam od tej chwili, że 
wszy płacz jego, zerwała się, przyskoczyła do niego, i 


tylko rozpacz mi pozostała; ale chciałam przynajmniej 
Ciebie ocalić. Uratowałam Cię, to jest jedyna zasługa 
mojego życia. Napoleon nie mógł się oprzeć mojej roz- _ 
paczy, moim łzom , memu gniewowi, ulitował się nademną. 
Darował Ci życie, a mnie uwolnił. I cały okup krwi, 
który zarobiłam, cały przepych, który mnie otaczał, 
rzuciłam ojcu pod nogi; rozeszłam się z nim na zawsze, 
a chcąc uzupełnić moję pokutę, zwołałam wszystkie sługi 
moje, i wyjawiłam im moję hańbę. Potem opuściłam pa- 
łac, w którym żyłam tak długo w błyszczącej sromocie. 
Nic nie wzięłam z sobą, nie już teraz nie mam własnego, 
prócz tej odzieży i imienia Eleonory. Teraz wiesz już 
wszystko, i teraz nie będziesz mógł już powiedzieć, że 
chcę ponieść dla Ciebie jaką ofiarę. Rozstrzygaj więc, czy 
mam umierać, czy chcesz mnie ułaskawić. Dozwól mi pokuto- 
wać, dozwól, abym żyła jeszcze, żyła jako twa niewolnica, ` 
jako Twoje stworzenie. Wszak ja nie chcę nic więcej, jak 
tylko widzieć Ciebie, służyć Tobie, żyć Twoim widokiem. Nie 


się staniesz bogatą, będą cię ubóstwiać, czcić i kochać. mów nigdy do mnie, pogardzaj mną, jako niegodną litości. Ja 
Podaję ci środki do uzyskania bogactwa. Daj mi rękę, | bez słów będę zgadywać Twoje rozkazy, będę spać na Twoim 
Eleonoro, gardź ludźmi, którzy dozwalają nam umierać / progu, jak wierny pies, który Cię kocha, chociaż odtrącisz go 
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nogą, i liże rękę, która go chłoszcze. O, ja zasłużyłam na 
chłostę, i nie będę szemrać, tylko dozwól mi żyć przy sobie!* 
I spoglądała ku niemu błagającym wzrokiem, z twarzą 
promieniejącą zapałem i miłością. 
A on? 


I jego twarz jaśniała blaskiem uroczystego natchnienia. > 
Nachylił się do klęczącej, położył obie ręce na jej ramio- ? 
nach i patrzał jej w twarz, a oblicze jego rozpromieniło i 


się Sasi anielskim uśmiechem. 


„Żegnając się z Tobą“ — szepnął z cicha — „mówiłem, $ 
że jeśli powrócę, zadam Ci pytanie, od którego zależeć będzie 


moje życie. Czy wiesz, jakie miało być to pytanie?“ 

Eleonora zadrzała, i pałający rumieniec oblał jej ; 
twarz, ale nie śmiała odpowiedzieć; patrzała tylko na 
niego, bez tchu, osłupiałym wzrokiem. 

On nachylił się do niej jeszcze bliżej i szepnął 
z uśmiechem. 

„Eleonoro, chcesz być moją małżonką ?* 

spalenia wydała okrzyk radości, rzuciła się w jego 
ramiona, śmiała się i płakała razem z roskoszy i zachwycenia. 

On przycisnął ją gorąco do serca i złożył swe ręce 
ai do błogosławieństwa na jej głowie. 

„Ty odprawiłaś już pokutę* — rzekł uroczyście. — 
„Ralesy Ci się przebaczenie, bo wiele cierpiałaś. Bez 
przytułku i rodziny przyszłaś do mnie: moje serce będzie 
odtąd Twoją rodziną. Imię Twe porzuciłaś: ja ofiaruję Ci 
za to moje. Czy chcesz być moją małżonką?“ 

„Chcę* — szepnęła priis 


W godzinę potem RE urzędnik sądowy, by 
oznajmić Kobielskiemu ułaskawienie jego na dożywotne 
więzienie, i oświadczyć, że czeka już powóz, który ma go 
odwieźć do Leopoldstadu. 

Teraz zażądał Kobielski kapłana, którego przedtem 
odprawił; a gdy w pół godziny potem wsiadał dò powozu, 
była już Eleonora jego ślubną małżonką. Pojechała z nim 
przebrana za sługę jego, bo tylko- ten miał pozwolenie 
towarzyszyć więźniowi do Leopoldstadu. Ale kapłan przy- 
rzekł im, że pójdzie sam do cesarza i wyjedna dla żony 
tę łaskę, której dozwolono służącemu. 
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do gubernatora twierdzy Leopoldstadu rozkaz cesarski, 
ażeby żonie uwięzionego barona Kobielskiego dozwolono 
dzielić więzienie swojego małżonka. 

Ale napróżno łudził się Kobielski nadzieją prędkiego 
uwolnienia. Napoleon stał się zięciem cesarza austryackiego, 
a przezto pogorszyło się jeszcze położenie Kobielskiego. 
Znał on za wiele tajemnic cesarza Franciszka, którego 
powiernikiem był w dniach nieszczęścia ; mógłby był za 
wiele wygadać o nienawiści cesarza, o tajemnych intrygach, 
które nawet cesarzowi Franciszkowi były znane. Był on 
tedy niebezpiecznym , i musiał przeto pozostać w więzieniu. 

Uniesiony gniewem Kobielski pisywał namiętne, obra- 
żajace listy do cesarza Franciszka, i stał się winnym ciężkiej 
obrazy majestatu. Dla sfer rządowych było to wielce pożąda- 
nem, że natrętny skarzyciel stał się karygodnym, i że przeto 
można było na zawsze usunąć go i uczynić nieszkodliwym. 

Pozostał więc w więzieniu nawet wtedy jeszcze, gdy Na- 
poleon już dawno był obalony. Żona jego umarła na długi czas 
przed nim, powiwszy mu córkę, która w ośmnastym roku za- 
ślubiła majętnego oficera austryackiego. Jej prośbom i wpły- 


e I dotrzymał słowa, bo w kilka dni potem nadszedł 
b 


wowi jej małżonka powiodło się w końcu wyjednać wolność 


przy swojej córce w Budzie. U niej też umarł on w r. 1831 


f 
Kobielskiemu. W roku 1829. opuścił Leopoldstadt i zamieszkał 
? KONIEC. 
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Do Aleksandra PZA 


Czy na Twój rozkaz struna gromem pała, 

Czy głos Twój czary poezyi tłumaczy, 

Zawsze pieśń Twoja porywa słuchaczy 
Jakby im skrzydła wspinała. 


Życie jest wirem nieskończonych ruchów ; 

Na szczycie wszystkich sił jakie ruch budzi, 

Stoją dwie: 
` I muzyka, słowo duchów. 


słowo, ta muzyka ludzi 


Szczęsny kto jednej umiał stać się panem; 

Lecz ten dopiero, kto stułą duchową 

W ślub wierny wiąże muzykę i słowo, 
Jest godnym sztuki kapłanem. 
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Nie trzeba sobie ani pochlebiać i wbijać się w pychę, 
ani też płakać, gdy nie ma czego; wśród powszechnych na- 
rzekań na nieszczęśliwy stan literatury naszej, sumiennie się 
rozpatrzywszy w tem, co wychodzi, co się robi, przedsiębierze, 
wydaje i jako tako idzie, porównawszy, co u nas jest, z tem, 
co gdzieindziej w nierównie korzystniejszych warunkach współ- 
cześnie się czyni, nie mamy prawa uskarzać się tak bardzo. — 
Wprawdzie niewszędzie jednako obradza niwa, ani zboże równie 


omłótne, ale pola odłogiem nie leżą... Mogłoby być jeszcze , 


lepiej, ale o wiek też gorzejby być mogło... Z tą pocieszającą 
myślą rozpoczynamy list ten, chociaż nie galicyjskiej literatury 
stan ją natchnął. W Galicyi jest z wielu względów gorzej niż 
gdzieindziej, zwłaszcza z czytelnikami, a przecież i tu roz- 
paczać nie trzeba... Całe nasze życie narodowe, niech sobie 
mówi co kto chce, w piśmiennictwie spoczywa — polityczne 
mamy tylko mrzonki — społeczny żywot i obywatelski rozbity 
i krytyczny... Dziennik i książka, to Polska cała. Dziennik i 
książka wiążą przeszłość z przyszłością, nie-dają umrzeć myśli, 
podsycają ją tem, co gdzieindziej zapracowuje ludzkość. — Dziennik 
i książka świadczą o nas choćby przed nami samymi. Cudzo- 
ziemcy albo się nami nie zajmują wcale, lub bałamuctwa piszą, 
albo tłumaczą p. St. Koźmiana wyroki nihilistyczne.. (zob. 


cytatęę w Kraju.) My natomiast powinniśmy nie tylko sobą | 


ale światem całym się zajmować, aby jak pszczoła brać z niego, 
co pożywne, do naszego ula... my, nieznani i niewidziani, po- 
winniśmy pracować na to, aby gdy nas uznają i zobaczą, zna- 
leziono nie zacofanych i gotowych do wspólnego ludzkości 
trudu... Przeglądając, co się u nas pisze, ogłasza i obiecuje, 
doprawdy serce rośnie, nie jest tak źle... Niestety! w rachunku 
naszych prac i przedsięwzięć obecnych najlepiej zawsze stoi — 
Warszawa mimo cenzury, królestwo mimo  rusyfikacyi, 
zabór rosyjski mimo dijatelów moskiewskich... Przedsiębiorstwa 
na skalę śmielszą iz powodzeniem dokonywane wszystkie tam: 
pisma Korzeniowskiego, Fredry, Syrokomli — w Warszawie, 
wspaniała historya roślin Wagi tamże; Kłosy, Tygodnik ilu- 
strowany, Ekonomista, Biblioteka Warszawska, Gazeta War- 
szawska i Polska,. dwa Kuryerki pełne życia, nie licząc 
mnóstwa mniejszych... w Warszawie; teatr najlepszy w War- 
szawie:.. wystawa sztuki najliczniejsza — w Warszawie... czy- 
telnicy — wszyscy niemal czytelnicy nasi, w królewstwie. — 
Książka, która nie idzie do królestwa.. butwieje na pułkach... 
ognisko życia — tam... Jestto fakt, i przyznam się, że mimo 
całego wstrętu do tego absolutyzmu, jaki tam rządzi, do sy- 
stemu, jaki panuje, do arbitralności, która się znęca — nie 
mogę nie westchnąć, aby legalność pruska i swoboda austryacka 
podobne wydawała owoce. Nazwijcie mnie moskalofidem... 
mocno się tem zmartwię; ale przyznaje się, że mimo to 
muszę powtórzyć, że chyba nam ta ostra dyeta najzdrowsza. 
Zadaję pytanie, niech mi to kto chce wytłumaczy... ja nie 
rozumiem, ale cóż postawić przeciw temu, co faktem jest!! 
A fakt niezaprzeczony. W Polsce pruskiej trochę życia było i 
to gaśnie... Obrona bytu materyalnego zagrożonego wszystkie 
siły odwróciła na pole przemysłowo-gospodarskie ;—literatura tu 
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na łasce, jak stary gracyalista, dziennikarstwo w kłopotach, 
a sztuka za drzwiami. Nie ma nawet poczucia potrzeby, choć 


; jeszcze gdzieniegdzie czuć pojęcie obowiązku. Z serca się nie 
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robi — tylko przez wyrozumowaną ideę powinności —i stękając. 
W Galicyi polityczne mrzonki zjadły życie całe... tu... austryacki 
chaos zaszczepion w płonkę polską, rozkwita jak najobfistszemi 
bukietami. Wydawnictwo bojaźliwe, księgarstwo nieumiejętne, 
piśmiennictwo dorywcze, rozrzucone, bezsilne... ale pytam was, 
czy nie tak jest? Człowieka nie ma. Nie ma go w delegacyi, 
nie ma go w Sejmie, nie ma w dziennikarstwie, choć tu kilku 
kogutów grzebienie nosi do góry, a skrzydłami ziemię orze... 
nie ma nigdzie... Czytelnicy są dopiero in spe, in potentia. 
Są ludzie z nauką, którzy nie umieją jej użyć, z dowcipem, 
którzy go nadużywają, z poświęceniem wyszafowanem na fa- 
tałaszki... są ludzie przedziwni, no — a człowieką nie ma. 
Czem się to dzieje? Rozpisać by należało konkurs na zadanie, 
czemu Galicya człowieka nie ma, a w nagrodę dać tyle, ile 
stracili Galicyanie na fałszywych spekulacyach, lub ile zyskali 
na nieczystych frymarkach... Ale — dosyć jeremiady!! Boć 
trudno nie krzyknąć, gdy boli. — A — boli!! 

Peccavi! Oto przedemną leży prospekt na pismo 
poważne, którem Przegląd Polski być nie umiał, a 
lwowski nie chciał, na pożądane wielce .pismo, któreby 
rozbudziło umysłowe życie w Galicyi—wzdychamy do niebios.— 
Tytuł jego: Na dziś. — Mniejsza o tytuł, zapowiada ono 
wszystko to właśnie, czego potrzeba... i gorące ślemy mu życzenia 
powodzenia, wytrwania, zaparcia się polityki, poślubienia nauki i 
sztuki... nadewszystko — wytrwania. Spokojni jesteśmy o Orgel- 
brandowski Wieniec, z odpowiedniemi siłami splatający się 
w Warszawie; mniej o Na dziś, choć to dziś bardzo nam 
potrzebne. Wjieniec pojmuje to, że się dorabiać trzeba 
uznania i wziętości, wie, że Kłosy traciły długo, nim się 
pupularności swej dobiły; — pragnęlibyśmy, aby i Na dziś 
pamiętało o tem, iż są prawa ogólne bytu w literaturze też, 
od których nikt nie jest wolnym. — Obu tym pismom, z za- 
powiedzianych nowości najznaczniejszym — jedne a serdeczne 
ślemy — raz jeszcze życzenia... mnogich czytelników !! 

Nowości książkowych mało — przecież kilka ich się 
znajdzie ciekawych. We Wrocławiu polskie pióro po niemiecku 
upomina się nader gruntownemi argumentami o narodowość 
Kopernika. Rozprawa ta znakomicie opracowana. W Konstan- 
tynopolu wydaje p. Oksza —Bey (Orzechowski) historyą państwa 
ottomańskiego po francuzku... Tom pierwszy drukowany w Kon- 
stantynopolu, mamy przed sobą. Dzieło treściwe, faktów pełne 
i krytycznie a sumiennie obrobione, godnemby było przekładu. 
W Wilnie (ale to dla doktorów tylko wspomnę) p. Jan Życki 
wydął Patologią i Therapią Cholery... W Paryżu B. Wołowski 
po francuzku obronę Jarosława Dąbrowskiego... W Krakowie 
Br. Zaleski Rzym swój — o którym już wiecie, a Jan Mazur 
sierdzisty głos przeciwko Kalince i Golianowi. — We Florencyi 
w poglądzie filozoficznym, mieści nader zajmującą rozprawę 
o wpływie filozofii niemieckiej na ducha narodu i rozwój jego 
Dr. Jozef Descours, ziomek nasz, mimo obco brzmiącego 


nazwiska. — W Berlinie po niemiecku hr. Eustachy Tysz- 
kiewiez, wydrukował dodatek do Medalografii polskiej Raczyń- 
skiego, zawierający, jeźli się nie mylę, pamiątkowe medale 
tyczące się Polski od r. 1772 do 1855. Są pomiędzy niemi 
w znacznej liczbie bite w Rosyi, jest i Lelewela i Kościuszki 
i wiele innych mniej znąnych. — Hr. Plater przygotowuje 
Album rocznicy 1772 roku, do którego ma, jak wiemy, 
zapewnione współpracownictwo znakomitych u nas pisarzy; 
podobne drugi zamierza wydać Redakcya Tygodnika Wielko- 
polskiego. 

Wspominaliśmy już tu o pamiętnikach Niemcewicza z po- 
wodu wyjścia pierwszego ich tomu; ukazał się teraz drugi, 
niemniej zajmujący i stanowiący bardzo szacowny materyał do 
dziejów Polski porozbiorowej, do*1820. Niemcewicz daje nam 
wszystkich medalów odwrotne strony, niezmiernej prawdy! 
Gdy Cesarz Aleksander po długiem oczekiwaniu całego kraju 
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na mianowanie namiestnika w Królestwie, w największej ta- | 


jemnicy do ostatka zachowując imię kandydata, mianował 
wreszcie Zajączka, osłupienie ogólne wyraziło się następującym 
wierszykiem, który zachował Niemcewicz: 
Któż bez dziwu nie usłyszy, 
Że góry, co lat tysiące 
Same rodziły nam myszy... 
Dzisiaj już rodzą — Zające!! (Nascitur ridiculus mus)... 
Anegdot takich pełno, i wizerunków nader trafnych. 
Usłyszycie wkrótce o pomniku Lelewelowi wznieść się 
mającym, pomniku godnym znakomitego dziejopisa i wielce 


oryginalnym. Nie mam prawa mówić dziś o tem obszerniej. | 4 
| zdawało się, jak gdyby pragnął albo coś ukryć albo coś wy- 


Będzie to razem pomnik i fundacya ważna dla pamiątek kra- 
jowych... Resztki ludzi przeszłego pokolenia poczuwają się jeszcze 
do obowiązków narodowych; daj Boże, by nowe miało toż samo 
uczucie i ofiarność dla kraju. — Spiritum nolite extinguere — 
mówimy ze ś. Pawłem, choć p. Koźmian znajduje, że to się 
wszystko na nie nie zdało... i że my już nic nie zrobimy. 
Choćbyśmy tylko umarli na wyłomie, nie pozazdrościm życia 
tym, co z niego dla miłego spokoju z manatkami uciekną... 
Skazani ną śmierć — przynajmniej umrzemy bez apostazyi i 
upokorzenia... 
I. J. KRASZEWSKI. 
ZE ŚWIATA. i 

(a ajemnicza historya). Przed sześciu laty poniósł 
skarb washingtoński stratę w sumie miliona dolarów przez 
rozbicie się parostatku „Golden Rule,* gdy tymczasem niebez- 
pieczne do wydania bony skarbowe cudownym sposobem oca- 
lone zostały. Zaszła tu więc widocznie kradzież na wielką 
skalę, której jednak władzom amerykańskim dotychczas wykryć 


się nie udało; ale ponieważ w tej chwili wpadły one już na 
trop złodziei, a dzienniki amerykańskie poruszyły z tego po- ` 


wodu nanowo tajemniczą historyą o zniknięciu tego miliona, 
przeto i my korzystamy z tej sposobności, by opowiedzieć 
naszym czytelnikom szczegółowo ten wielce zajmujący wypadek. 

Na wiosnę r. 1865 otrzymali obadwaj klerkowie (rodzaj 
sekretarzy) urzędu skarbowego, Rufus Leighton i Wiktor 
Smith polecenie, ażeby — jak to często się działo — przewie- 
źli 1,162.150 dolarów do San. Francisco. By złodziejów nie wwo- 
dzić na pokuszenie, zachowywano takie przesyłki zwykle w ta- 


jemnicy, i oprócz wspomnionych klerków i kapitana okrętu, 


sA 


płynącego do Aspinwall, nie miał nikt więcej wiedzieć o tem. 
Nadto, by nie obudzać uwagi służby okrętowej, włożono żela- 
zną skrzynię, w której znajdowały się te pieniądze w papie- 
rach, do zwyczajnej skrzyni drewnianej, i w tem przebraniu 
sprowadzono ją na pokład paropływu „Golden Rule,* który 
należał do towarzystwa „Central - Amerikan - Transportation- 
Company“ i miał 22. maja odpłynąć z Nowego Yorku do 
Aspinwall. 

Skrzynię tę odebrał kapitan E. P. Dennis i ustawił 
w tylnej części przeznaczonej na bagaże. Na kilka dni przed 
odpłynięciem statku przychodził kilkakrotnie do bióra rzeczo- 
nego towarzystwa jakiś jegomość, i dopytywał się bardzo tro- 
skliwie, czy p. Wiktor Smith odpływa tym okrętem. Zdarzyło 
się przypadkiem, że pewnego razu p. Smith był obecnym w tóm 
biórze, i jeden z urzędników rzekł do nieznajomego: „Oto 


jest p. Smith,“ Nieznajomy przedstawił mu się wtedy jako p. 


Montgomery Gibbs i twierdził, że z polecenia urzędu skarbo- 
wego był we Francyi, i ma zamiar w tej samej sprawie udać 
się do Kalifornii. Pytał się pana Smitha, czy jedzie także, 
i cieszył się, że będzie mieć towarzystwo. 

P. Smith jednak nie miał najmniejszej ochoty zaprzyja- 
źnić się z nieznajomym, którego powierzchowność nie bardzo 
mu się podobała, pomimo że podług opowiadania pewnej damy 
wyglądał on jak osoba duchowna. Byłto mężczyzna średniego 
wzrostu, o szerokiej wypukłej piersi, z twarzą gładziutko 
ogoloną i z jasnemi włosami, które odgarniał za uszy. Ale 
wzrok jego miał w sobie coś niespokojnego, czychającego; 


szpiegować. 

Na pokładzie statku „Golden Rule* znajdowało się 680 
ludzi, między tymi 180 kobiet i dzieci. Wszyscy jednak nie 
mogli cierpieć pana Gibbsa dla jego obładnego wzroku, z wy- 
jątkiem kapitana i jakiejś podejrzanej figury, która pod fał- 
szywćm nazwiskiem Walkera wśliznęła się na pokład, i która 
dziwnym sposobem wiedziała o znajdowaniu się skrzyni z pie- 
niądzmi na okręcie, gdyż posprzeczała się © to z panem 
Smithem. 

Statek „Golden Rule* miał zaraz na wyjezdnem nie- 
szczęście. Jakiś mały paropływ uderzył tak gwałtownie o lewy 
bok jego, że okręt musiał kilka dni się zatrzymać dla naprawy. 
Kapitan Dennis pozostawił okręt i pasażerów opiece swoich 
poruczników, Pendletona i Reeda, a sam pił i bawił się z pa- 
nem Gibbsem i Walkerem i w towarzystwie kilku wesołych 
nimf, których była znaczna liczba na pokładzie. 

Dnia 29. maja przypadły urodziny kapitana. Na cześć 
tej uroczystości wyprawiono suty bankiet, a po herbacie tań- 
czono na pokładzie. Wieczór zapełniły zabawy różnego rodzaju, 
jak zwykle na pokładzie okrętu w ciągu dłuższej podróży, i 
wszyscy poszli spać, nie przeczuwając wcale, co miało nastą- 
pić. Noc była ciemna i mglista, a o północy zaczął deszcz 
padać. O godzinie 3. zrana zawołał Pendleton kapitana, a ten 
zapytał, jakie jest powietrze.. Porucznik rzekł: „Gęste, ponure 
i mgliste.“ Kapitan odpowiedział: „Uważajcie na zatop od strony 
Starbordu, i zawołajcie mnie o godzinie piątej!* 

Istotnie spostrzegł porucznik wkrótce zatop w odległości 
mili angielskiej. Pociągnął natychmiast za dzwonek, by dać 


znak do zatrzymania okrętu, a potem kazał się cofać. Zaledwie 
to uczyniono, utknął okręt o rafę, ale z powodu cofania się 
było uderzenie tak lekkie, że podług zeznania Pendletona 
zaledwie czuć się dało. 

Wszelako nie musiało ono być całkiem lekkie, gdyż zaledwie 
nastąpiło, prawie w tej samej chwili ukazali się, jak gdyby cze- 
kając na to, kapitan i p. Gibbs w ubraniu noenem. Obadwaj 
jednak znikli znów równocześnie i powrócili dopiero za pięć 
minut ubrani. 

Jak tylko rozeszła się wiadomość, że okręt wpadł na 
rafę, powstała okropna wrzawa. Wszyscy latali krzycząc, pła- 
cząc, modląc się lub przeklinając, a powszechną trwogę po- 
większało jeszcze zachowanie się kapitana, który stracił zupeł- 
nie głowę, i padłszy w ramiona głównego maszynisty Slotego, 
zawodził i szlochał jak małe dziecko. Pierwszy porucznik sądził, 
że można oswobodzić okręt, ponieważ tylko utknął a nie 
uwiązł na skale; ale i on stracił nadzieję, gdy oznajmiono, 
że na samym spodzie jest dziura „wielkości konia.* Zresztą 
kręcił się okręt dokoła, a potem przylgnął bokiem do rafy; 
i była nadzieja, że wytrzyma tak długo, dopokąd nie zostanie 
zbudowaną tratwa, jeźli tymczasem nie zerwie się burza. 
Jakoź pod kierownictwem trzech poruczników rozpoczęto na- 
tychmiast budowę tratwy, przyczem cała załoga ochoczo po- 
magała. 

Położenie rafy Roncador było dobrze znane, jak również, 
że w tej okolicy był prąd ku stronie północno - zachodniej, 
który należało koniecznie ominąć w odległości sześciu do 
ośmiu mil od rafy; kapitan jednak pozostał w odległości tylko 
trzech mil, i musiał być przeto wprost zapędzonym na rafę. 

O godzinie 9. z rana odpłynął Pendleton z sześciu ludźmi 
małą łodzią do wyspy Providence- Island, odległej prawie o 
80 mil angielskich, ażeby wezwać pomocy; a gdy poźniej 
zdawało się, że o kilka mil istotnie widać ląd jakiś, puścił 


się także Reed o godzinie 3. po południu na zwiady. Wieczo- . 


rem powrócił z pocieszającą wiadomością, że znalazł istotnie 
ląd, i po całodziennej rozpaczy nastąpiła ogromna radość po- 
między biednymi ludźmi na pokładzie. 

Księżyc świćcił jasno, gdy około godziny 8. ukończono 
tratwę, i zabrano się do przewiezienia pasażerów na małą 
wyspę, najprzód naturalnie kobiet i dzieci, Ostatni ich trans- 
port przybył na wyspę o godzinie 3. po południu nazajutrz; 


ostatni zaś mężczyźni dopiero we 24 godzin poźniej. Położenie . 


biednych rozbitków było okropne. Deszcz lał strumieniem, a 
na małej, najwięcej 25 morgów wynoszącej wyspie, nie było 
żadnej ochrony. Kobiety siedziały znękane w piasku, tuląc do 
siebie dzieci, które ze strachu, przemoknięcia i głodu płakały. 
Wyspa wznosiła się tylko kilka stóp nad wodą i nie rodziła 
nic prócz ziela podobnego do pietruszki; ale szczęściem gnieź- 
dziło się na niej mnóstwo ptactwa morskiego, które nie zna- 
jąc ludzi nie bało się ich, lecz siedziało spokojnie na swoich 
gniazdach i dozwalało się nawet głaskać dzieciom. Jaja, spo- 
żywane surowo, dostarczały przynajmniej jakiegoś pożywienia, 
ale mięso ptaków było prawie nie do jedzenia. 

Tymczasem zaczęto powoli sprowadzać żywność i mate- 
ryał na namioty z rozbitego okrętu; ale kapitan nie pozwalał 
nikomu zaglądać do bagażów. On, pan Gibbs i kilka osób 


) wyznaczonych przez tegoż, wzięli skład rzeczy, gdzie znajdo- 
wała się także skrzynią z pieniądzmi, pod wyłączny swój do- 
zór, i nawet obudwom klerkom skarbu nie dozwolono tam 
wejść, chociaż przez siedm dni jeszcze można było to uczynić. 
Nakoniec osmego dnia wymógł Smith tyle, że mu pozwolono 
z kilku robotnikami próbować wyratowania skrzyni; ale nim 
jeszcze mogli zabrać się do roboty, ofuknął ich szorstko ka- 
pitan i kazał ustąpić. Nazajutrz pozostał Smith z robotnikami 
na tratwie w nadziei, że otrzyma od kapitana pozwolenie do 
dalszej roboty ; ale w nocy powstał gwałtowny wicher, i morze 
wzburzyło się straszliwie. Cały bok okrętu „Golden Rule* 
załamał się, i znikła już wszelka nadzieja wyratowania pienię- 
dzy i rzeczy. Wydobyto jednak kilka kufrów i przekonano się, 
że znikły z nich wszystkie pieniądze. Także Gibbsa kufer wy- 
ratowano, i znaleziono w nim srebra okrętowe. 

Nakoniec 8. czerwca przybyły dwą statki z zatoki Musquito, 
dokąd zapędzony został Pendleton z swoją otwartą łodzią. 
Całą załogę i pasażerów zabrano na te statki, ale p. Smith 
pozostał sam na rafie, i napisał ztamtąd list do ministra 

) Mac Cullocha. Zacny ten urzędnik odesłał żonę i dzieci, które 
© były przy nim, do S$. Francisco, i przepędził 14 dni sam 
? jeden na rafie, aż przybyła pomoc z Aspinwallu, i mógł roz- 
począć nanowo poszukiwania za skrzynią z pieniądzmi. 

Najpierwsze, co znaleziono, było 27 paczek bonów skar- 

bowych, opiewających na pewne osoby lub firmy w San Fran- 
cisco, bez których żyrowania nie mogły być spłacone te pa- 
piery. W jednej tylko paczce brakowało dwóch not na pięćset 
dolarów. Nakoniec znaleziono także kasetę; była ona otwąrta 
i wszystkie płatne okazicielowi asygnacye skarbowe, razem milion 
dolarów, znikły bez śladu! Rozbitą kasetę posłano na rozkaz 
ministra finansów do Washingtonu, ale nie dostała się ona 
tam nigdy. Była ona adresowana do D. W. Gray i spółki 
w Baltimorze, i wyprawiono ją tam statkiem „Virginia;* ale nie 
| doszła do Baltimoru. Kapitan okrętu twierdził, że w czasie 
burzy musiał ją wyrzucić w morze w zatoce Ohesapeak, ażeby 
ulżyć statkowi. 
Dzielny Wiktor Smith opuścił Roncador dopiero 8. lipca 
i przybył tak osłabiony temi trudami do San Francisco, że 
nie mógł nawet napisać sprawozdania, lecz odłożył je aż do 
powrotu a podróży do Oregonu, dokąd odpłynął okrętem 
„Brother Jonathan,* który z nim razem zatonął. 

Na przedstawienie podskarbiego Cheesemana w St. Fran- 
cisco, który mówił ze Smithem o zniknięciu tego miliona, 
polecono urzędnikowi policyi śledczej mieć na oku kapitana 
Dennis; ale wkrótce niestety musiano posłać innego urzędnika, 
ażeby śledził swojego kolegę, imieniem Girvana, i kapitana 
Dennis. Skutkiem tego było aresztowanie Girvana; ale zdaje 
się, że się porozumiał z dawnym kolegą swoim. Człowiek ten, 
dawniej całkiem ubogi, miał teraz pieniądze, bo nabył na 
imię swojego syna folwark za 20000 dolarów tuż obok innego, 
który kupił kapitan Dennis, w okolicy Ellicot Mill w Mary- 
landzie; ale kapitan dowodzi, że zrobił majątek przez speku- 
lacye, a Girvan zarobił na sprzedaży chmielu. 

Gibbs udał się do Paryża, gdzie żył świetnie i w rosko- 
szach, i zkąd, jak opowiadają, przysyłał kosztowne podarunki 
urzędnikom skarbowym, których ajentem miał być w całej tej 
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sprawie. Tem dałoby się naturalnie wytłumaczyć, dla czego ) 


wszelkie usiłowania ku wytropieniu złodziei były dotąd bez- 
owocne. Kontrolor skarbu, p. R. W. Taylor utrzymuje jednak, 
że pieniądze nie zostały skradzione, lecz uczciwie zatonęły. 
Dla czego tylko banknoty na okaziciela zatonęły, a bony skar- 
bowe nie, tego nie umie on wytłumaczyć. Także twierdzi on, 
że rozbita kaseta nadeszła do urzędu skarbowego w Washing- 
tonie, gdzie ją opatrywał główny maszynista i oświadczył, że 
żadnem narzędziem nie zostałała otwarta, a przynajmniej nie 
można tego udowodnić. W adi. jednak mie widział 
nikt tej kasety. 

Na wszelki sposób jestto historya bardzo zawiła, a opi- 
nia publiczna utrzymuje, że kapitan Dennis, którego Gibbs 


popełnić, albo też żeby zatrzeć rabunek, popełniony już w Nowym 
Yorku. 


l 
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na której zasiadł na środku pan młody, a po bokach jego 
dwaj przyjaciele. Pan młody miał na sobie rodzaj jedwabnego 
płaszcza o jaskrawych barwach, który zarzucony był na plecy 
a pod pachami spięty opaską. Na głowie, której włosy spadały 
w nieładzie na ramiona, miał jedwabny kapelusz, ozdobiony złotem, 
a po brzegach różami i innymi kwiatami ; po obu stronach spadały 
dwie zasłony na oczy. Na szyi miał ciężki, złoty łańcuch, a 
oprócz tego zdobiły go kosztowne kólczyki i pierścienie. Równie 
ustrojeni, i w równym prawie wieku z nim — mógł on mieć 
lat szesnaście — byli jego przyjaciele. 

Po niejakim czasie wniosło dwóch służących rodzaj 
kurtyny, za którą ukrył się pan młody z swoimi towarzyszami, 


| Wtedy przyniósł ojciec do ślubnego namiotu pannę młodą i 
całkiem opanował, umyślnie puścił okręt na rafę, albo żeby | 


Dennis żyje samotnie w odosobieniu, i poza domem nie | 


obcuje z nikim. Od czasu do czasu pojawiają się w jego oko- | 


licy jakieś podejrzane postacie, które widują się z kapitanem, 
a przynajmniej starają się o to, co jednak często im się nie 
udaje, ponieważ kapitan wypiera się ich znajomości. Sądzą, 
że są to osoby świadome tajemnicy, które korzystają z tego i 
każą mu opłacać swoje milczenie. Zaś o panu Gibbsie nie 
chcą nie wiedzieć w urzędzie skarbowym. 

Otóż mają powieściopisarze materyał, jakiego tylko życzyć 
sobie mogą! 

(Wesele na wyspie Jawie.) Pewnego wieczora 
lipcowego — opowiada jakiś turysta niemiecki — dowiedziałem 
się, że jakiś bogaty mieszkaniec Batawii ma tej nocy obchodzić 
swoje wesele. Zdjęty ciekawością udałem się po wieczerzy na 


liczne pochodnie, a tuż za niemi nadciągnął korowód weselny. 
Pochód rozpoczynali tancerze, wrzaskliwi muzykanci i bę- 
bniarze. Za nimi postępowało dwóch kapłanów w białych sza- 
tach i krewni państwa młodych. Sam pan młody jechał ze 
spuszczonemi oczyma na pięknym koniu, którego prowadziło 
za wodze dwóch służących. Inni słudzy trzymali nad jego 
głową przepyszny baldachin, skrapiali go woniejącą wodą i 


palili kadzidło, tak że dokoła rozszerzała się bardzo miła woń. : 


Zamykało pochód dwóch przyjaciół pana młodego na koniach, 

Odprowadzany przez liczny tłum ludu ciągnął korowód 
najgłówniejszemi ulicami miasta ku mieszkaniu panny młodej. 
Przed domem zsiadł pan młody z konia i wszedł do namiotu, 
który urządzono tam na jego przyjęcie z wielkim przepychem. 
Rozłożono na ziemi poduszki i dywany perskie, i pan młody 
z przyjaciółmi zasiedli na nich uroczyście. Dwie służące, biało 
ubrane, przyniosły. na drewnianych talerzach orzechy i migdały. 
Pan młody i goście zabrali się do nich łakomie; również 
szybko zniknęły z półmisków zastawione poźniej ciasta i pie- 
czone kurczęta. Tymczasem siedziały kobiety i dziewczęta 
z panną młodą w innym namiocie i zajadały również, nie 
mówiąc jednak do siebie ani słowa. Muzyka nie ustawała 
w ciągu uczty ani na chwilę, a po skończeniu wieczerzy 
rozdawano wodę i arak. 

Gdy uprzątniono talerze i kubki, wniesiony został do 
namiotu rodzaj ławy, stopę wysokiej a sześć stóp szerokiej, 


stanął po drugiej stronie kurtyny, trzymając ją ciągle na ręku. 
Panna młoda była okryta tak grubą zasłoną, że nie można 
było widzieć jej twarzy; ale po poruszeniach zasłony, zarzuconej 
na jej głowę; można było poznać, że rzewnie płakała. Tym- 
czasem zaczęli obaj kapłani mruczóć coś pod nosem i modlić 
się o pomyślność nowożeńców. Po ukończeniu modłów zapytano 
się pana młodego, czy chce stojącą obok siebie narzeczoną 
przyjąć za ślubną małżonkę? Pan młody odpowiedział: „Chcę*— 
a w tej samej chwili zemdlała panna młoda z powodu zbyt 
wielkiej duszności pod zasłoną. Natychmiast przyniesiono wody 
dla ocucenia dziewczyny, i teraz dopiero mogli obecni podziwiać 
jej piękność. Miała ona złote obrączki w nosie i uszach, jak 
również liczne pierścienie na palcach, a na głowie strój po- 
dobny, jak u pana młodego. Zresztą była biało ubrana i mogła 
liczyć czternaście lat. 

Gdy omdlała dziewica wróciła cokolwiek do przytomności, 


| zapytali ją kapłani, czy chce swego narzeczonego uważać za 
ulicę, gdzie mieszkał pan młody. Po niejąkiej chwili ujrzałem 


g 


małżonka? A gdy i ona odpowiedziała: „Chcę“ — zajaśniała 
wielka radość na wszystkich twarzach. Krewni i przyjaciele 
zaczęli głośno spiewać, życząc w tej pieśni trwałego szczęścia 
nowożeńcom. Gdy spiew się skończył, rzucił pan młody cztery 
razy biały kwiat na swoję oblubienicę, co ma być zapewnieniem 
serdecznej miłości i przychylności. To samo uczyniła potem 
panna młoda, której po ukończeniu tej ceremonii zatknął pan 
młody kosztowny pierścień ną palec. Taki sam upominek dała 
potem dziewica swojemu oblubieńcowi. 

Potem usiadł pan młody na ławie, a ojciec panny młodej 


, oddał mu swoję córkę, sadzając ją na jego kolanach. Wówczas 


podano nowożeńcom naczynie z mlekiem, z którego każde 
z nich czterykrotnie piło. Gdy już skończyli pić, pochwyciła 
matka panny młodej zapaloną lampę, przybliżała ją po cztery 
razy do twarzy córki i pana młodego, wyszeptała niewyraźnie 
błogosławieństwo dlą nowożeńców, i przypięła mocno płaszcz 
pana młodego do sukni panny młodej. Tak opuścili oboje na- 
miót, wsiedli na konia i odjechali. Przyjaciele odprowadzili ich 
tylko do mieszkania pana młodego, a goście weselni rozeszli 
się do domu. 

(Osobliwość godna widzenia.) Mieszkańcy Wie- 
dnia mieli niedawno szczęście oglądać w murach swoich 0so- 
bliwość, wobec której niczem są królikożerczy Indyanie z Cza- 
slawy i pięcionóżne bliźnięta z Otahajti, wystawione w budach 
na Praterze. Przytem nie jest ta osobliwość przedmiotem wy- 
stawy publicznej, i tylko mała liczba wybranych miała szczę- 


ście zbliska jej się przypatrzće. Słowem jestto znakomitość, 
której nie można oglądać za pieniądze, a mianowicie kapitan 
korsarzów greckich, który przejeżdżał tamtędy do Londynu, 
ażeby oddać tam skórę swoję , zakupioną do tamtejszego muzeum. 
Skóra ta będzie naturalnie ściągnięta dopiero po śmierci; teraz 
zaś jest on zdrowy i rzeźwy, jak to mówią—w samym kwiecie 
wieku — mężczyzna kolosalnej budowy ciała i atletycznej siły, 
bez której nie byłby wytrzymał operacji, będącej właśnie 


przyczyną jego osobliwości. Ten grecki dygnitarz bowiem jest | 


na całym ciele tetuowany. Przed trzema niespełna laty, krążąc 
po wodach chińskich, został on z dwoma innymi kolegami 
pojmany i skazany na tetuowanie. Tamci dwaj nie wytrzymali 
tej procedury i pomarli, a bohatera naszej powieści tetuowano 
przez dziewięć miesięcy. Punkt po punkcie wykłuwał urzędowy 
artysta na ciele więźnia, i to pod ścisłą strażą oddziału żoł- 
nierzy, których strzelby z naciągniętemi kurkami były skiero- 
wane ku piersiom skazanego, by go zastrzelić za okązaniem 
najmniejszej chęci do ucieczki. Operacya ta była więc, jak on 
sam opowiada, niezmiernie bolesna i męcząca. Codziennie 
tetuowano przez cztery do pięciu godzin jednę część ciała po 
drugiej. Artysta maczał długą, cienko zaostrzoną igłę stalową 
w farbach roztartych na muszlach — a używano tylko dwóch 
farb, czerwonej i niebieskiej —i nakłuwał potem zafarbowanem 
ostrzem obraną część skóry, z której farba ta nigdy już nie 
zejdzie. Skutkiem tego była codziennie gwałtowna gorączka, 
i życie tego nieszczęśliwego człowieka wisiało na włosku; 
przecierpiał jednak to wszystko, i wreszcie puszezono go 
jako „zupełnie już tetuowanego.* Malowidła te są nader sztu- 
czne i jak najdokładniej, z prawdziwie chińską cierpliwością 
wykonane. Przedstawiają one nietylko najrozmaitsze esy i flo- 
resy, ale także zwierzęta i budynki. Symetrycznie po obu 
stronach piersi wyszczerzają duże straszne poczwary z długiemi 
ozorami łby swoje do siebie. Obadwa ogony tych zwierząt 
tworzą rodzaj meczetu z wysokim minąretem, którego szczyt 
podobny jest do obciętego drzewa palmowego. Ta część jest 
bez zaprzeczenia najwybitniejsza; ale i ztyłu niezbywa na 
uroczych krajobrazach. Na obydwóch łopatkach wschodzą wielkie 
słońca o niezliczonych promieniach ,—tylko uszy SĄ wolne; na 
policzkach znajdują się po obu stronach trzy splecione z sobą kółka, 
_ bardzo wyraźnie i dokładnie odrysowane, co właścicielowi tej 
ozdoby największe sprawia zmartwienie, gdyż wpada ona 
w oczy każdemu, ktokolwiek spojrzy na niego. Ciekawe to 
indywiduum jest zresztą bardzo skryte i opryskliwe, a dla 
ciekawych najmniej przystępne; i tylko przypadkowi zawdzięczać 
potrzeba, że go „odkrył* jeden z lekarzy wiedeńskich, któremu 
udało się sprowadzić go na klinikę szpitalu powszechnego, 
gdzie naturalnie obudził on jak największe zajęcie. 
(Stosunki społeczne w Japonii). Kwestya so- 
cyalna, ktara siaje się dla nas coraz bardziej piekącą, zajmo- 
wała przed 500 laty już także Japończyków w wysokim stopniu. 
Ustawodawstwo tamtejsze usiłowało rozwiązać ją w ten sposób, 
że zarobkowania nie ograniczało wcale, używaniu zaś zarobionego 
lub odziedziczonego majątku zakreślało pewne, żelazne granice. 
Tak przepisany był ściśle dla każdego stanu krój, materyał i 
kolor sukni; dalej wielkość i urządzenie pomieszkań, jako też 
liczba pomocników, sług itd. Niektóre stany nie śmiały trzymać 
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żadnych sług lub pomocników, innym nie wolno byłe nie trzy- 
mać ich; słowem utwórzono takie stosunki, że w zarobkowąniu 
nie mógł być nikt tamowanym; ale nie warto było dobijać się 
zarobku większego nad pewną miarę, ponieważ granic użycia 
jego nie dozwalały przekraczać najsurowsze kary. Ceny wyrobów, 
roboty i żywności były również stale oznaczone, a nawet sto- 
pień umysłowego wykształcenia był przepisany dła każdego 
stanu. Uposażona wszelkiemi zewnętrznymi przywilejami szlachta 
nie śmiała oszczędzać ani grosza z rocznych dochodów swoich, 
bo dla każdego szlachciaRprzepisany był w stosunku do jego 
dostojeństwa i majątku taki stan świty, służby i innych rzeczy, 
że dochody jego zupełnie się wyczerpywały. Także zachowanie 
się pojedyńczych stanów między sobą i względem innych było 
stanowczo uregulowane, i pewne występki, które u nas hańbią 
człowieka na zawsze, doznawały ze strony rządu jako potrzebne 
opieki i poszanowania. Czy lud japoński, odgrodzony od wszel- 
kiej społeczności z resztą świata, czuł się przy tem szczęśliwym, 
tego dociec nie można, gdyż rząd tamtejszy opierał się zawsze 
na systemie szpiegostwa, nie dającym się porównać z żadnym 
innym, do tego stopnia, że nawet ojciec wobec syna nie 
śmiał narzekać na istniejący porządek rzeczy. Że jednak zda- 
rzały się spiski i powstania, to rzecz wiadoma, zatem i szczę- 
ście nie musiało być zupełne. I jakież były skutki tego 
systemu rządowego? Oto szaloną zarozumiałość narodowa i 
powierzchowna ogłada w takim stopniu, że najniższy wyrobnik 
japoński mógłby zawstydzić najbardziej ogładzonego Europej- 
czyka, a przytem powszechna umiejętność czytania i pisania , 
która wyjątkowo tylko niektórym stanom była zabroniona; 
dalej przytłamienie wszelkiej samodzielności obok zimnego, 
milczącego posłuszeństwa, a nakoniec niemoralność , przed 
którą musiałby się wzdrygnąć najwystępniejszy Europejczyk. 
Ale zaledwie to państwo zostało przemocą otworzone dla cu- 
dzoziemców, okazało się niepodobnem dalsze utrzymanie do- 
tychczasowego systemu, i dziś też drga już i zrywa się ten 
długo krępowany lud do krwawych buntów i walk, ażeby się 
dobić nowego stanu szczęśliwości. A ponieważ znachodzą się 
także w Europie apostołowie socyalizmu, którzy chcieliby tę 
piekącą kwestyą rozwiązać ograniczeniem używania majątku, 
byłoby może nieźle, gdyby przypatrzyli się bliżej praktycznym 
skutkom tej teoryi w Japonii. ; 
(Pojedynki językowe). Chociaż Eskimowie czyli 
mieszkańcy Groenlandyi stoją na bardzo nizkim stopniu oświaty, 
jestto przecież nader pochopny do szyderstwa i pod względem 
honoru bardzo tkliwy ludek. Lada co więc może ich ura- 
zić; ale w takim razie zamiast zwyczajem cywilizowanej Europy 
rozprawić się z przeciwnikiem swoim pięścią, wyzywają się 
oni na pojedynek językowy. Obadwaj zapaśnicy występują wtedy 
przed zgromadzonem pokoleniem, i każdy opiewa przez nos, 
z rozmaitemi grymasami, słabości, wady i przewrotne czyny 
swego przeciwnika. Kto z nich uzyska huczniejsze oklaski 
słuchaczów, uchodzi za zwycięzcę; poczem zwyciężony ustępuje 
ze wstydem jako „głupiec,* i dopokąd nie powetuje swojej 
klęski, jest przedmiotem powszechnej wzgardy. — W naszych 
dziennikach praktykują się już także od jakiegoś czasu podo- 
bne pojedynki, i sprawilibyśmy niemałą radość Groenlandczykom, 
gdybyśmy posłali im na wzór kilka ich egzemplarzy. 
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(Maszynka do łapania p elięł.) Jakiż miły i po- 


! większe nieszczęścia, gdyby nie wczesne wytropienie jego ©szu-- 


żądany byłby to wynalazek dla naszych* pań, którym te do- i 
jego statutów, napisanych w języku starosławiańskim, że mają 


kuczliwe zwierzątka tyle przykrości wyrządzają, gdyby tylko 


nie była to znów dowcipna łapka na łatwowierność ludzką. | 


Mówiliśmy już raz, że wiek nasz nazwie kiedyś historya 


wiekiem szarlatanizmu, i oto mamy dziś nowy powód do po- | 
wtórzenia tego zdania. Niejaki p. A. Kiliań w Neuwied ogłosił 
niedawno w dziennikach niemieckich, że za 15 groszy można } 


za przekązem pocztowym nabyć SĘ maszynkę do łapania ` 
e ( potrzebuje robotnik do 15go roku życia w przecięciu 50 tala- 


pehieł pod tyłałem”„ Atfrape-Pu aire*, „ów ulubiony na 


wschodzie podarunek dla dam.* Jakaś dobroduszna Niemka, | 
chcąc oszczędzić sobie codziennej fatygi z tą domową plagą, | 


odżałowała 15 groszy i zapisała sobie zachwaloną maszynkę 
od p. Kiliana. Ale jakże srodze się zawiodła! Oto przysłano 
jej, nie za 15 lecz za 21 groszy, małą lakierowaną puszkę 
blaszaną z dziurkami i z drewnianym języczkiem wewnątrz, co 
wszystko niewarte razem trzech groszy. Do tej puszki dołą- 
"czony był przepis używania z tym dodatkiem: że potrzeba 
przysłać jeszcze 10 groszy za flaszkę tynktury do łapania, 
którą p. Kilian sprowadza wprost z Kairu, a którą smaruje 
się ów języczek drewniany, i na to mają łapać się pchły wska- 
kujące dziurkami do tej puszki. Rozumie się, że jeżeli nie 
zechcą same wskakiwać , to potrzeba wsadzać je tam palcami... 
Poczeiwą też Niemkę oburzyło tak dalece to oszukaństwo, że 
podała sprawę tę do gazet, ażeby ostrzedz przed tą łapką 
swoje towarzyszki broni. A i my z naszej strony radzimy 
paniom pielęgnować dalej sztukę tępienia tego wroga, w której 
piękne gosposie nasze są niezrównane, dopokąd naprawdę jaka 
uczciwa dusza nie wymyśli skutecznej na to mitrajlezy... 
(Nowa sekta). W Moskwie powstała temi czasy nowa 
sekta religijna, która jest tylko nowym dowodem, do jakiego 
stopnia może dójść zaślepienie człowieka owładniętego jakąś 
ideą religijną, której nie rozumie. Oto, 
sekcie: Jakiś dla podeszłego wieku odprawiony pop, imieniem 
Feodor Kajnika, durzy głupich ludzi, że zostaje w bezpośre- 
dnim stosunku z Bogiem, i ma być przeznaczonym do tego, 
by swoich współbraci przygotował do odzyskania raju, który 
istnieje już od stworzenia świata, i tylko dla grzesznych ludzi 
dotąd był zakryty. Ażeby stać się godnym roskoszy rajskich, 
musi wstępujący do grona wybranych zapłacić najprzód przy- 
najmniej 5000 rubli reformatorowi, a potem przechodzić 
jeszcze rozmaite stopnie poświęcenia, nim osiągnie właściwy 
stopień obcowania z Bogiem. Jak wykazało zarządzone śledz- 
two, musiało jaż wpłynąć od członków tej sekty przeszło 11/, 
miliona rubli (21/, miliona złr.); ale z tej sumy wykryto i skon- 
fiskowano tylko małą cząstkę, gdyż pop przebiegły umiał dobrze 
ukryć wyłudzone od swoich zwolenników pieniądze. Do tej 
sekty należą, jak się łatwo domyśleć, prawie wyłącznie tylko 
ludzie zamożni, po części nawet (ktoby to przypuszczał!) wy- 
soko stojące osobistości, które poświęciły na to znaczne sumy, 
gdyż podług statutów można większemi ofiarami pieniężriemi 
wznieść się prędzej na wyższe stopnie. Właściwe misterya tej 
sekty mało są znane, ale to pewna, że Kajnika rozmaitemi 
oszustwami i zmysłową ponętą potrafił pozyskać licznych zwo- 
lenników dla swej nauki, i byłby wiele rodzin pogrążył w naj- 


co piszą o tej. 


he 000% TD iR 0 ia R da a a A PREJĘSBY POBĘ TN OOOO AO OOOO O 


stwa. Co do składanych pieniędzy powiada jeden paragraf 


one służyć do zdobycia Konstantynopola, które naznaczył on 
na dzień 29. kwietnia r. 1873. 

(Wartość pieniężna zdolnego do pracy czło- 
wieka). Statystyka, która wszystko mierzy liczbami i warto- 
ścią pieniężną, próbowała wyrazić także w pieniądzach wartość 
robotnika. Tajny radca Dr. Engel przypuszcza, że w Niemczech 


rów rocznie na żywność, odzienie, wychowanie i t. d., a więc 
750 talarów przez. 15 lat. Odtąd żywi go majster, właściciel 
fabryki lub pan za jego robotę. Mężczyzni, którzy muszą się 
uczyć, ażeby usposobić się do jakiegoś zawodu, jak n. p. urzę- 
dnicy, artyści, technicy i t. p., kosztują naturalnie znacznie 
więcej, nim zdołają utrzymać się sami, a mianowicie do 24 
roku życia w przecięciu 6000 talarów; pruscy zaś juryści 
potrzebują wogóle jeszcze więcej, gdyż najpoźniej dochodzą 
do płacy lub zarobku. Podług rozmaitych krajów są także 
koszta robotników 'rozmaite; w Stanach zjednoczonych Ameryki. 
północnej wynoszą n. p. koszta wychowania rzemieślnika po- 
dług obliczenia Fryderyka Kappa dwa razy tyle co w Niemczech, 
mianowicie 1500 dolarów. Przypuszczenie to zdaje się być: 
słuszne, przynajmniej płacono dawniej w południowych stanach 
niewolniczych za czarnego rzemieślnika 1500 — 2000 dolarów. 
Amerykanin Young, który oblicza wartość człowieka podług- 
zysku, jaki utrzymanie jego przynosi drugim, ceni 15ietniego- 
robotnika amerykańskiego tylko na 800 dolarów. Na wszelki 
sposób kosztuje człowiek zdolny do pracy państwo, a więcej: 
jeszcze swoję familią, bardzo drogo; i jeźli tylko tę okoliczność 
weźmie się na uwagę, straciły Niemcy przez ostatnią wojnę- 
najmniej 300 milionów talarów w ludziach zabitych lub oka- 
leczałych; a ileż dopiero stracili Francuzi, którzy mają wię-- 


cej jeszcze zabitych i kalek. 
(Przesąd e hiński). Mężczyzni w Chinach są niesły- 


chanie zarozumieli i samolubni, iztąd też posuwają lekceważe— 
nie swoje dla płci słabszej do tego stopnia, że — o zgrozo! 
odmawiają im nawet duszę i w tym przesądzie je wychowują, 
gdy tymczasem sobie przyznają i duszę i żywot wieczny po. 
śmierci. Ten przesąd jest po części przyczyną, że mężczyźni 
chińscy są przeciwnikami religii chrześciańskiej, gdy tymcza- 
sem kobiety chętnie ją przyjmują, jak tylko nadarzy im się- 
sposobność do tego. Gdy pewnego razu misyonarz Huc w głębi 
Chin udzielał błogosławieństwa gronu klęczących przed nim 
niewiast jako chrześciankom, zaczęli towarzyszący mu Chiń- 
czycy śmiać się na cały głos, gdyż wydało im się to zanadto- 
komicznem, by mogły istnieć także chrześcianki; a dodany 
misyonarzowi do towarzystwa mandarin przedstawiał mu, że 
nie przyda się na nic chrzcić takie istoty bez duszy. A gdy 
Huc tłumaczył temu dostojnikowi, że kokiety tak dobrze mają. 
duszę jak mężczyzni, zawołał tenże śmiejąc się: „Cha — cha!” 
Powiem ja za powrotem mojej żonie, że ma duszę; toż to się- 
zdziwi nieboga!* Z tego wszystkiego widać, że mężowie chiń- 
scy nie mówią nigdy do swoich żón: „Moja duszko,* gdyż: 
w takim razie nie mogliby ich uważać za istoty bezduszne.... 
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Kącik humorystyczny „„Strzechy.'* 


(Z teki Chochlika.) 


Mało znane aforyzmy niektórych sławnych ludzi. 


"Nie masz głupstwa, którego by się tu człowiek w końcu nie 
„doczekał... 7 
SCHMERLING. 


Za moich czasów nie znano koronek, ani pereł ani 
'sukień po pięćset guldenów, a przecie... 
EWA. 
matka rodu ludzkiego. 


To je faktum! Garniec jest większym od kieliszka. 


NOE 
patryarcha i radny na Araracie. 


Człowiek jest rozumnem zwierzęciem, 


~w szkołach może być przerobienem na głupiego Chińczyka. 


TAO KOANG 
cesarsko chiński minister oświecenia. 


potrzeba tylko umieć cierpliwie czekać !... 


( 


które dopiero ` 


Podsłuchane. 
(w kawiarni.) 

— Słowo honoru... 

— Pan nie masz honoru!... 

— Ależ panie, pan się mylisz!.. Ja pahńu ręczę, że mar... 

— (o mi pan takie rzeczy gadasz ?... Paneś dostał w papę 
na środku miasta... 
Ale panie, co też pan gada?... 
Tak jestl... Sam widziałem !... 
A, to doskonale!... Ciekawym gdzie?... 
Jakto, czyś pan zapomniał?... W Buczaczu !... 
Eech w Buczaczu !... Piękne mi miasto... 


(W salonie.) 
Wiesz co Józiu, zaprosiłam tę biedną Julkę na obiad 


razem z dziećmi.... 


| kiedy 


Kobiety muszą często udawać, że wiedzą to, czego nie | 


«wiedzą, ale częściej jeszcze, że nie wiedzą tego, co wiedzą. 
ZUZANNA 
w kąpieli, — na lewo trzecie drzwi. 
Dwa razy dwa jest cztery 


PYTAGORAS 
filozof i rachmistrz. 


Nie mogę sobie darować, że byłem pierwszym, kiedy 
patrzę na koniec tego trzeciego l... 
NAPOLEON I. 


Cały ten petroleowy dramat paryzki jest tylko plagiatem 
„naszych pomysłów |... 
- BOURBON - BOMBA 
w imieniu wielu innych podpalaczy, 
Cała taktyka Moltkiego nie jest niczem innem, jak tylko 
{plagiatem popełnionym na mojej osobie. 
JENERAY BUM -BUM 
stratega niektórych gazet narodowych. 


Ego is, per lapis, lapis fik, ego mig! 
KELLERSPERG 
minister stanu i zbawiciel A ustryi. 


Czytając to, co dziś drukują, żałuje zawsze, żem nie 
szachował wynalazku mego w tajemnicy !... 

GUTTENBERG 
wynalazca sztuki drukarskiej. 


Ogłoszenia. 
Fabryka reputacyi wszelkiego gatunku, na fason polski 
_ ii zagraniczny, z kutasami, frendzlami, szychem it. p. Stare 
przyjmują się do reperacyi i przenico wania, za 
najmniejszą cenę — w Redakcji... 


Zawsze głupstwa robisz!... Po co ją było prosić teraz, 
nasze dzieci mają szkarlatynę ?... 

— Ależ nie bój sięl... Ona wiet... 

— No to nie przyjdzie |... 

— O z pewnością nie przyjdzie !... Ona się tąk boi o swoje 
dzieci |... 

— To na cóż ją prosić i robić sobie ekspens, jeszcze do 
tego daremnie ?... 

— Ani mi się śnil.. Nie kazałam wziąć nawet i pół funta 
mięsa więcej jak zwykle... 

— Nie rozumiem cię... 

— Jaki ty nie domyślny |... Zaprosiłam ją na obiad, nie- 
prawdaż ?... 

— Prawda!... Ale cóż z tego, kiedy ona nie przyjdzie... 

— A czyż to moja wina?... Zawsze to dowód, że o bie- 
dnych krewnych nie zapominamy. 


(Na jarmarku.) 

— Ja panie dobrodzieju nie potrzebuję koniowi w zęby 
zaglądać... Ja Mocium dziejn tylo okiem łypnę, to już wszystko 
wiem!... Powiadam panu dobrodziejowi, wszystko |... 

— Powinszować panu, powinszować |... Nie wiedziałem że 
pan taki konessor!... 

— 0, ja panie dobrodzieju nie tylo kon-essor;... ja i wół- 
essor, i Świń - essor... / 

— A, powinszować, powinszować .... 


LUŹNE ŚLI. 


Znam ludzi, którzy są w stanie wypić całą butelkę do- 
brego wina, i nic im rozumnęgo do głowy nie wpadnie. Ja 
zaś każe sobie zaraz dać drugą. 

Dla kochanka i kochanki wystarczy i domek pustelnika, 
trzeba tylko niezapomnieć, aby było przy tym domku przynaj- 
mniej kilka grządek kartofli. 

Są ludzie, których jedyną szczerością jest głupi wyraz 
ich twarzy. 


/ 
4 


zdociię  — 


i Anegdoty Kącika. 


—- Moja droga, moja kochana Róziu, wiesz jak Cię kocham.  — No proszę Cię. (Całują się). 
— Dziękuję Ci, moja droga, moja najlepsza przyjąciółko ! ©  — Anie będziesz się gniewać?... ę 
„(Całują się). | — Ale z kądże Ci myśl ta? (Całują się). Wszak sama Ci 
— Więc pozwolisz mi być otwartą ?... | dałam przykład szczerości. n 
— Ach proszę Cię (całują się); któżby nie przyjął dobrej +- — No więc ci powiem Zuziu: nie spiewaj, bo głos straci- 
rady od takiej przyjaciółki? (Całują się). REE | 
— Otóż moja droga Róziu (całują się), radzę Ci jako przy- |  -- Dziękuję ci droga Róziu. (Całują się). 
jaciółka: nie tańcz, bo źle się w tańcu wydajesz. | — Kochana. (Całują się). aii 
— Dziękuję Ci, moja jedyna. (Całują się). w Droga. (Całują się). 
— Więc się nie gniewasz?.. } I rozeszły się. Zuzia spiewa, a Rózia tańczy jak dawniej, 
— O nie!... Za co?... Owszem ja Ci się zaraz odwdzięczę j a jedynym skutkiem tej rozmowy jest to, że się obiedivie niena- 
równą szczerością. i widzą. i 


<= 5 podł 
MAL kai a 


— R—SZZĘ 


— Ale cóż robisz?... ? j 
=— Cicho, cicho... Takie dziś czasy dziwne!.. Trzeba się starać o do- | — Precz |... Nie ustępuję: durniom z drogi. 
brych przyjaciół... Kto wie, czy iten nie zostanie kiedyś ekscellencyą. — Przepraszam! ale ja zawsze! 


Z wiłezego brewiarza. 


I. ? M III. 
„Precz od garnka — garnki nasze... „Niechaj za te dobre słowa Miałbym synu cię za osła, 
My tu tłustą zjemy kaszę; Łaski nieba na was spłyną; Gdybyś tym andronom wierzy? ; 
Ty — mrzyj głodem, za to w niebie j Bażant, kwiezoł — smaczne jadło!... Bóg jest ojcem, i każdemu 
Warzy obiad się dla ciebie!..* t Stary tokaj — sławne wino !... Równą kaszy część wymierzył... 
„Tam bażanty i kwiczołki Bóg wam zapłać, że raczycie Śmiało z łyżką idź do garnka; 
Skubią dla cię już aniołki $ Taką przyszłość mi otwierać; |” Nie daj z kwitkiem się odprawić!... 
I ściągają tokaj w flasze; i Szkoda tylko — wielka szkoda — ) Jak się najesz — legniesz w grobie; 
Ale tutaj — garnki nasze!* ? Ze mam z głodu wpierw umierać!... ) Będziesz miał czas wszystko strawić... 


Sprostowanie. W powieści, „Noc królewska“ zaszły dwie rażące pomyłki drukarskie: 1. W zeszycie III. Str. 67. wiersz 19. z góry za- 
miast: „August saski rodził się w Polsce,* powinno być: August saski nudził się w Polsce.* 2. W zeszycie VIII. 
Str. 231. wiersz 19. z góry zamiast : „á la Pius XIV.“ powinno być: „á la Louis XIV.“ 
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